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badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
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Miokiewroz    w    Rzymie.      Msnifestaoye    w    mieście    wieoznem. 
Rewoluoya  lutowa  w  Paryiu.    Działania  emigracyi. 

■\V^lió!i-/iifii>  Włochów  dla  Polski.  —Towarzystwo  poUkii.'  w  Ezyiuic— 
Miikiiwiiy  u  5Iiitki,Makn-iiy  Mieczyclawskićj.  ~  I'<»iluc-h«nio  u  Pii- 
jiiciii.  -  ?<li)-.ii]ii'k  /  Z!nurI«-yc'hwslniH'aiui.—  Spotkanie  .-iij  /  Zyjriimiittiii 
Krn-iiii-kiiii,  Wrużi^iiic  z  powodu  upndku  Liidn-ika  filipa,  —  Ruchy 
KtroiiiiiclH-  iwlf^kii-h  w  PuryUu. —  Hołd  o<ldaiiy  Mic  kie  wio/owi  w  Sor- 
boiiii'.  Lisi  ^(ichelpffl  i  Quinet'a  do  B^du  tyincKa*owfgo.  — -  Poli- 
tykii   I.iiniHrtiiia    w/.gli^dem    Polski.    —    Wyjście  i'iiiigrui-yi   z  Frani-yi. 

Podróż  z  Paryża  do  Rzymu  zabr^a  Mickiewiczowi  aż 
dni  szesnaście.  Nie  2eby  odwiedzał  rodaków  po  drodze,  jak 
przypuszczała  policya  francuzka,  lub  żeby  sig  zatrzymywał 
dla  przyjemności  w  ważni^azycti  miastach,  iecz  dla  tego,  że 
szczupłe  zasoby  pieoicżue  nie  pozw^ały  mu  wigkszcgo  po- 
śpiechn.  „PoBzcdłem  do  Włoch,  mówił  w  pigć  lat  późnii^j 
Mickiewicz,  wspominając  o  tćj  podróży  Ludwikowi  Zwier- 
kowSkiemu,  raczćj  piechotą  niż  jazdą,  bo  i  wówczas  tak  jak 
dziś  czułem,  że  Polskę  zdobyć  można  i  że  choćbym  gdzieś 
nawet  zginął,  to  dobrzy  ludzie  ratowaliby  jak  mogli  moje 
sierotki"  ').  Dotarł  do  Rzymu  z  bardzo  malemi  środkami, 
ale  wcale  eig  tem  nie  martwił,  bgdąc  pewnym  blizkości  wy- 
padków. 

Wszystko,  co  się  dziE^o  we  Włoszech,  utwierdzało 
Mickiewicza  w  przekonaniu,  z  którem  Paryż  opuścił.  Współ- 
czucie dla  Polski  objawiido  się  w  przeróżnych  kształtach. 
W  Rzymie  odbywały  sig   ciągle  manifestacye.    Rozjątrzenie 

')     Ko-.ae%yxHa  >c   Tnrrgi,  1  t.  w  8-ce,  Parj-i  IS57  r.,  sir.  L'jj. 
y?j^W  .■!.  Mictilwicta.    Tom  IV.  1 


przeciw  Austryakom  rosło  z  doia  na.  dzień.  „W  Ferratze, 
chcieli,  jak  sig  wyraził  Zygmaat  Krasiński,  ci  ichmoście 
krakowiaczfć  —  nie  udtdo  się" ').  Ale  udać  si$  im  mogło 
w  Łombardyi.  Najgroźai^  też  rzeczy  przedstawiały  się  w  Me- 
dyolanie.  Po  krwawych  zajściach  ulicznych  z  3-go  Stycznia, 
reskrypt  Cesarski  ustanowił,  że  sąd.  doraźny  czeka  mieszkań- 
ców w  razie  zamieszek,  a  w  Augsburskiej  gazecie:  Atlgemeine 
Zeitung,  płatnym  organie  kancelaryi  ksigcia  Metternicha,  ko- 
respondent z  Medyolanu,  w  liście  z  I-go  Lutego,  po  ubole- 
waniach nad  tern,  że  czynność  przemysłowa  ustała,  handel 
obumiera  a  proletaryat  cierpi  bezrobocie,  cał%  win§  zwalić 
na  magnatów  lombardzkicb  i  dodawał:  „Czyż  odpowiedział- 
DOŚĆ  za  to  miałaby  ciąiyć  na  Rządzie,  gdyby,  co  nie  daj 
■  Boże,  wstrętne  galicyjskie  sceny  powtórzyły  się  na  urodzaj- 
nych łanach  Łombardyi?" 

Niesłychane   oburzenie  wywołane    tego  rodzaju  groźbą 
i  mordami  dokonanemi    w  Medyolanie  znalazło  wymownego 
tłumacza  w  znakomitym  pisarzu  i  ])atryocie  Jlaksymie  d'Aze- 
glio.    Ezucił  on    z  Rzymu  klątwę   na  tych,    co  poduszczali 
jedne  warstwy  narodu  przeciw  drugim.    Z  pisma  togo,  które 
miało  rozgłos  olbrzymi  na  całym  półwyspie,  widać  jak  Lom- 
bardya  obawiała  się  losu  Galicyi  i  uważała   Polaków  za  na- 
turalnych swoich  sprzymierzeńców:  „Wielką,  pisał  d'Azeglio, 
niesprawiedliwość  popełniono   w  Medyolanie  (3-go  Stycznia), 
największą  niesprawiedliwość,  jaka  da  się  pomyśleć,  pSzIia- 
wienie  życia  ludzi  bezbronnych.    Jaka  podłość!    Gdy  się  po- 
równa rzeź    galicyjską   z   rzezią  mcdyoIańsk;i ,    znajdzio  się 
w  tój  ostatniej  w  dodatku  podstępna  prowokacyą:  jest   po- 
stęp.    Teraz  odzywam  się  do  Wioch.    Cieszcie  się.    Austiji   , 
pozostało  tylko   morderstwo,   Austrya    morduje,    Tryuuituje  [ 
sprawa  nasza.    Tryumfuje,   bo   Rząd   uciekający  się   do  ta-  \ 
kich    środków,   starający  się  przedłużyć  swe   istnienie  naj-    ' 
obrzydliwszą  zbrodnią,  którą  zwykle  ludzie  okupują  śmiercią    \ 


na  rusztowaniu,  Rząd  czjaiącf  z  morderstwa  system  (a  sceny 
galicyjskie  powtórzone  w  Medyolanie  dowodzą,  że  to  system, 
nie  przypadkowe  wydarzenie)  okaziye  światu  jasno,  że  opu- 
szczony jest  od  Boga  a  przeklęty  przez  ludzi').  D'Azeglio 
dodaw^:  „Jesteśmy  narodem,  co  skończył  pokutg,  co  do- 
szedł do  kresu  tego  cigżkiego  łańcucha  nieszczęść,  które 
nań  zesł^  Wszechmocny  za  jego  winy.  Jesteśmy  narodem, 
któremu  przebaczono,  narodem  pogodzonym  z  Bogiem,  naro- 
dem przywróconym  do  czci  przez  ludzi  i  cywilizacyą,  naro- 
dem odkupionym,  który  Papież  uzadi  godnym  swego  blogo- 
dawieństwa"  *). 

Kuch  włoski,  ton  jego  przywódzców  i  ogłaszane  przez 
nich  nadzieje  dziwnie  zgadzały  się  z  kierunkiem  nadanym 
przez  Mickiewicza  robotom  tułaczy  ulegających  jego  wpły- 
wowi; rękojmię,  że  pobyt  jego  w  Rzymie  nie  będzie  stra- 
cony dla  Polski,  znajdował  w  pismach,  które  roznamigtniały 
Włochy  i  w  scenach,  których  wieczne  miasto  było  teatrem. 
Poeta  najął  sobie  mieszkanie  Via  dei  Pozzeio  pod  i^rem  ll4iijm, 
w  pobliżu  kościoła  Świętego  Klaudyusza,  Głównym  celem  jego 
podróży  było  zaczgcie  służby  przed  urzędem  tam(?cznym"), 
to  jest  przed  Papieżem,  ale  uważał  za  niechybne,  że  nastąpi 
„potracenie  sprawy  politycznćj  polsko-slowiańskiój"*).  Austrya 
wysyłała  do  Wioch  pułki  słowiańskie.  „Tu  tedy  zajdzie,  pi- 
sa! 12-go  Lutego,  pierwsze'  ze  Słowianami  spotkanie,  tu  ich 
mowa  nasza  powinna  powitać"*^).  Cieszy!  się  z  objawów 
Cicęsto  powtarzających  się  współczucia  Włochów  dla  Polski. 
Wielkie  zgromadzenie  ludowe  na  Piazzu  del  Popolo  postano- 
wiło prosić  Papieża,  ahy  Ilzymian  uzbroił  i  użył  olicerów 
polskich.  „Nas,  donosił  Mickiewicz  Łąckiemu,  we  Włoszech 
z  synipatyą  przyjmowano,  bez  opłat   wizowano  pasporta,  je- 
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dDcnm  nawet  Tolakowi  darmo  mieasce  dano.  Te  mtAe  zda- 
rzenia za  dobry  znak  biorąc,  dziękowaliśmy  za  nie  Opatrzno- 
ści" ').  Mickiewicz  nadmieniał  już  o  zabiegacb  rodaków  dzia- 
łających z  Panem  /amoyskim,  dodając:  „Dla  nich  przybycie 
tu  moje  jest  niemile  i  spodziewam  się  ztąd  przeszkód"*). 

Ogólny  nastrój  umysłów  pozwalał  wnosić,  prxy  nieod- 
zownej walce  z  Austryą,  te  Polacy  znajdą  we  Włouech  naj- 
prędzój  możność  utworzenia  bufców  narodowycli  i  przyda- 
gnienia  pod  swoje  cliorągiew  braci  Słowian  służących  nie- 
wolniczo w  szeregach  ciemięzcy.  Nowy  duch  vri^  po  cti^ 
Europie:  objawy  jego  coraz  częstsze  i  silnifisze  trwożyły 
absolutne  rządy  a  wzbudzały  błogie  nadzi^e  w  sercach  sy- 
nów Ticii^nionych  narodów.  Książęta,  włoscy  nie  ćmieli  oprzeć 
się  (Uużój  wzmagającemu  się  prądowi.  „Od  dziesięciu  dni,  pi- 
sała Panna  Wanda  Odrowąż,  żyjemy  w  upojeniu  radości;  wiado- 
mości 7.  Neapolu :  Konstytucya  dana  przez  króla,  zmuszonego 
df>  tego  kroku  świetncmi  zwycięztwy  Sycylian"  *).  Lud  rzym- 
ski zażądał  też  i  otrzymał  zmianę  w  Kządzie,  tJumy  yryru- 
szyly  podziękować  za  nią  Papieżowi:  „Ujrzałam,  pisała  Panna 

')      Ku,-rsi^<i"h;i.-i"    .MuK"    MirJ.ir,nrw,.   t.   IV,  stv.  V17. 
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<-*/,■-"'■',:  (|'niiii.:  Kii>/I.'iwii.;i  w  >,-vv.  P<wiiai'i  HiriD  r.  Chociai  Pwiiui 
Kii-.ili'iwjiii  d/iftko  ł^uitic  wyilatn  w  formii-  dziriiDika  i  uloJ^'ła  jo  Mi- 
[iinnr  jHir-ilkiijiii'  si,'  lv-iiii[[i  pisimiini  ilo  nKt^iny,  nk-  niotaia  liynaj- 
iiiiiirj  |jc>l.;;iic'  nil  (liitiiili  iir/p7,  iijii  ])0(laiiych;  untiitsKCzn  lu  ]>.  pod 
<Uiia  l-).'0  ^lan-n  iiiiiJiifo.-riii-yii  raymskii  wywołaną  przcis  nowinę  wy- 
[w^tlwiiiii  hiiilivik:i  Filipa,  a  (IziciHiik  urzędowy  Tzyinniki  jiodał  fakt  ten 
rli>  iviaiiiinii)ici  inihlifKm']  ilojiicro  I-go  Ikran-o,  opiMojc  pod  data  '2^ 
Kwiriiiin  iMb<lii('hntiip  n  Papic^la  y.  '1-po  Kwietnia  i  t.  p.  Gnib«ą 
[iii'(l(>klnilniiś(-iii  j^s/ckc  gjr.i^zy  inny  świadok  pobytu  MickiewicM 
w  Jtnyiiiii,  Michał  Itudnyń-ki,  kti'iry  nastywa  Edwarda  Łubioufikfego 
\V'lnd,v:>lawRi)i,  (icritni  <ii'r]ici!<'ni,  Markonirgo  Maiykonim,  pisKc,  le 
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Odrowąj;,  ten  plac  cudowny,  tak  napelnioDy  ludem,  te  się 
zdawał  jako  morze  różnobarwnemi  żaglami  oluyte.  Chorągwi 
bowiem  mnóstwo  odbijało  sig  na  lazurow6j  przestrzeni,  gdy 
na  balkonie  jak  z  nieba  spuszczonym  ujrzeliśmy  wreszcie 
Husa  IX.  Głos  jego  silny  przelał  wraz  z  napomnieniem, 
niby  proźbą,  błogosławieństwo  które,  jak  powiedział,  z  calćj 
duszy  dane...  Ciągle  brzmiało  mi  w  sercu  każde  słowo  i  to: 
Benedico  Ilaliam!*  ')  Uniesienia  Włochów,  radosne  ich  okrzyki 
i  pyszne  oświetlenie  Forum  i  Eolizeum  sztucznemi  ogniami 
tem  bardzićj  zachwycały  Polaków,  że  łączyły  sig  z  okazy- 
waniem im  braterskich  uczuć.  Dnia  23-go  Lutego,  Włosi 
wzigli  na  przykład  udział  w  żałobnym  obchodzie,  o  którym 
naoczny  świadek  takg,  czyni  wzmiankę:  „Nie  tylko  my  uczci- 
liśmy tg  pamigtną,  tak  okropną  rocznicg  mordów  galicyj- 
skich,—nie  tylko  my  Polacy  oddaliśmy  przynależny  hołd  łez 
i  modłów  za  tych  mgczcnuików  naszych.  I  Włosi,  ten  szla- 
chetny naród,  własnym  popgdem  serca  wiedziony,  sprawił 
dla  nich  świetne  nabożeństwo  w  skromnym  naszym  kościele 
S-go  Klaudyusza.  Co  tylko  znaczniejszego  w  Rzymie;  wyżsi 
oficerowie  gwardyi  i  Sterbini,  ksigina  Belgioso,  ta  Joanna 
d'Arc  w  umysłowej  i  czynnćj  pracy  dla  sprawy  wolno:5ci, 
kilka  dam  z  smutnemi,  łzawemi  oczami  zasiadły  wraz  z  nami 
miejsca  przygotowane"-). 

Pewien  artysta  polski  przedstawia  Zygmunta  Krasiń- 
skiego zadumanego  wśród  ruin  Kolizeura.  Mickiewicz  w  1848 
łączył  się  2  tłumem  cisnącym  sig  po  ulicach  nowoczesnego 
Rzymu  w  chęci  podtrzymywania  Piusa  IX  na  obranój  przezeń 
drodze  i  przyśpieszenia  jego  działania.  Podczas  pierwszego 
pobytu  w  mieście  wiecznem  Mickiewicz  poznał  był  arysto- 
kracyą  kosmopolityczną  zapamigtale  bawiącą  sig  w  przed- 
dzień wstrząśnienia  europejskiego.  Teraz  widywał  najgoręt- 
szych patryotów  włoskich  skupionych  w  Rzymie,  jak  w  ognisku 
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odrodzenia  Ojczyzny:  Sterbiniego*),  przyszłego  ministra 
Piusa  IX,  księżnę  Belgioso  %  z  którą  wkrótce  spotkać  ńg 
miał  w  oswobodzonym  Medyolanie,  i  wielu  innych,  wczoraj 
emigi-antów  jak  on,  dziś  kołaczących  tułactwo  swoje  i  blizkick 
władzy  w  własnym  kraju").  Nie  brakło  też  w  Rzymie  przed- 
stawicieli Polski.  Wielcy  Panowie  z  Galicyi  i  z  Poznań- 
skiego przygnębieni  byii  klęskami  świeżo  zaszłemi  w  tycli 
prowincyach;  poza  nimi  nieliczne  grono  rodaków  przeważnie 
malarzy,  ciekawie  przyzierała  się  ruchowi  włoskiemu.  Mickie- 
wicz, otoczony  w  Paryżu  zastępem  współwyznawców  i  przy- 
jaciół, nie  miał  w  Hzymie  prawie  nikogo,  coby  dzielił  z  nim 
jego  trudy.  W  kołach  polskich,  narażony  był  na  podejrzenia 
wynikające  z  tylu  drukowanych  przeciw  niemn  lub  ustnie 
rozsiewanych  baśni.  Wypadało  mn  dla  dobra  sprawy  naro- 
dowej zejść  się  z  ludźmi,  z  którymi  zerwał  od  lat  wielu. 
Pod  czcią  mu  okazywaną  odgadywał  niedowierzanie  i  obawę, 
aby  ścieżek  im  nic  pokrzyżował.  Nie  zra2ał  się  tern  w  na- 
dziei, że  wir  wypadków  ponvie  umysły  zagrzęzłe  w  mieliźnie 
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i  uniesie  je  ku  wjSynom.  Mickiewicz  zaEtflł  w  Rzymie  Zy- 
gmnnta  Krasiński^o,  Stanisława  Jlałachowskiego,  Włady- 
^swa  Zamoyskiego  i  t.  d.  W  Marcu  przybyli:  Leon  Sapieha, 
Łacyan  Weissenhof,  Edward  Łubieński,  Cypryan  Norwid'). 
Geritz  pisał  21-go  Lutego  do  matki  o  Zamoyskim,  że  „zawsze 
szczerze  polską  strawą  zajęty  i  sad  nią  pracuje,  chocia2  zu- 
pełnie z  innego  stanowiska",  zapewne  odmiennego  od  stano- 
wiska Adama;  2e  „si§  trochę  podstarzał,  ale  zawsze  jest 
w  dobrem  zdrowiu". 

Ze  stosunków  Mickiewicza  w  Rzymie  najdrażliwszym 
był  stosunek  z  Zmartwychwstańcami.  Zbyt  ich  znał  dobrze, 
aby  wątpili,  że  spróbują  odwetować  mu  za  paryzkie  pora2ki 
i  sparaliżować  jego  działania,  ale  tuszył  sobie  dokonać,  czego 
Towiaóski  nie  mc^ł,  to  jest  widzieć  się  i  co  ważniejsza,  roz- 
mówić się  z  samym  Papieżem.  Zmartwychwstańcy  sądzili,  2e 
posłuchanie  u  Papieża  zmusi  ich  wielkiego  przeciwnika  do 
poddania  się  bezwarunkowo  Kościołowi,  inaczćj  pójdzie  drogą 
księdza  LBmennais'go  i  wypowie  Papieztwu  otwartą  wojng. 
Mckiewicz  o  podobnćj  wojnie  nie  myślał,  lecz  zachodziło 
dlań  pytanie,  czy  Pius  IX  błogosławiąc  ludom  przedwcześnie 
rąk  nie  opuści.  Wszystko  co  się  działo  uważał  za  wstęp  do 
łask  ofiarowanych  ludzkości  przez  Opatrzność  i  drżał,  że  Pa- 
pież i  Polska  nie  potrafią  z  nich  korzystać. 

Gdy  tak  Mickiewicz  miał  umysł  zaprzątnięty  ważniej- 
szemi  zadaniami,  Zmartwychwstańcy  starali  się  wymódz  na 
nim,  aby  cofnął  z  łiandlu  Księgi  Piclgrzymstwa  będące  pod 
klątwą  kościelną  i  zaręczył  im,  że  z  góry  przyjmuje  wyrok 
Kongregacyi  Indeksu,  jaki  zapadnie  o  Prelekcyach.  Mickie- 
wicz appellowal  od  biurokracyi  papiezkićj  do  samego  Piusa. 
Zmartwychwstańcy  pochlebiali  sobie,  że  daremnie  appelliye, 
przekonani,  iż  Papież  każe  mu  bez  bliższego  rozpatrzenia 
rzeczy  podpisać  po  prostu  aryngę  podobną  do  tćj,  którą  mu 
podał  był  ksiądz  Hubę  przed  laty,  w  czem,  jak  niżój  oba- 
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czymy,  omylili  się.  Mickiewia  bronił  swego  stanowiska,  ale 
łagodnie,  unikał  wynarzefi,  któreby  mn  uniemożliwiły  posłu- 
chanie u  Papieża.  Może  dła  zmuszenia  go  do  opuszczenia 
tćj  ogigdności,  opowiadano  po  salonacli  i  pisano  na  wszystkie 
strony,  że  otworzyły  mu  się  oczy  i  że  lada  dzień  wyjdzie 
publiczne  jego  wyrzeczenie  się  Towianizmu.  Pogłoski  te  nie 
miały  nąjmniejsz<^j  podstawy.  Geritz,  towarzysz  podróży 
Mickiewicza,  przesłał  Piusowi  IX  not§,  w  której -przypomi- 
nał, że  Pana  Andrzeja  wydalono  z  Rzymu  bez  wysłuchania 
<  i  oświadczał,  iż  przyjechał  jedynie,  aby  starać  sig  o  odwoła- 
nie tego  rozporządzenia^).  Mickiewicz  nie  tracił  nadziei,  że 
Pius  IX  lepii^j  pojmie  ciążący  na  nim  obowiązek  i  słuszniej 
oceni  robotników  pierwezśj  godziny.  Doniesienia  jego  i  Ge- 
ritza  różniły  Big  od  nowin  podawanych  o  nim  przez  ksigży 
i  arystokracyą.  W  rozwijających  sig  wypadkach  w  Rzymie 
upatr^'wal  Mickiewicz  początek  nrzeczywistcienia  Bwych  prze- 
czuć, że  Urząd  Kościoła  będzie  przewodniczył  ludzkości  na 
drodze  postępu  i  zachgcał  go  do  wytrwania  na  tój  drodze. 
Przez  co  nie  był  wcale  w  sprzeczności  z  swą  przeszłą  dzia- 
łalnością i  ci,  co  mu  później  wyrzucali  brak  szczerości  co  do 
j  ego  ówczesnych  przekonań,  sami  są  raczej  nieszczerzy,  albo 
sig  łudzili  dobrowolnie,  że  Mickiewicz  wyrzeka  się  „błęilnćj 
nauki"  gdy  żaden  czyn  ani  żadne  słowo  nie  upoważniło  do 
wyciągania  takich  wniosków.     • 

W  tern  wielkiem  duchowem  osamotnieniu  swojem  w  Rzy- 
mie, Mickiewicz  znalazł  pociechę  i  poparcie  moralne  w  Ma- 
krynie  Mieczysławskiśj,  Bazyliance,  którą  dzikie  prześlado- 
wania Mikołaja  i  dramatyczna  jćj  ucieczka  otaczały  pewną 
aureolą.  Mickiewicz  wielce  cenił  jśj  prawdziwie  chłopską 
prostotę.  Krasiński  zaś  tak  się'  o  ni^  wyrażał:  „Makryna 
ta  zajęła  stanowisko  potężne.  Stała  sig  jakby  centrum  mi- 
stycznych objawów,  które  zawsze  się  i  ciągle  w  kościele  po- 
wtarzają.  Jćj  zasługa  męczeńska  podniosła  ją  wysoko,  roz- 
mawia  z   potgżnymi   tego  świata,  jak  niegdyś   Święta  Te- 
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resa" ').  W  zatargach  Mickiewicza  ze  Zmartwychwstańcami 
Maki7Da  trzymała  jego  strong  a.ż  do  wyjazdu  poety  z  Rzymu. 
Krasiński  był  podobnie  jak  Pius  IX  trochg  już  wystra- 
szony manifesŁacyami  rzymakiemi  i  natężeniem  stosunków 
Państw  Europejskich.  W  podniesieniu  ducha  opiewał  przy- 
Bdość  świata  i  zapowiadał  runiecie  najokazalszych  dawnych 
tmdowU,  ale  w  politycznem  działaniu  nadewszystko  przekła- 
dał dyplomatyczne  zabiegi  Hr.  Władysława  Zamoyskiego. 
Mickiewicz  powitał  Krasińskiego  słowami:  „Powtórnie  spoty- 
kamy się  w  przeddzień  wielkich  wypadków".  -  „Nie  wierzę, 
odrzełd  mu  Krasiński,  w  blizkość  zmian  w  Kuropie,  gdy 
kurs  podnosi  się  na  giełdach  w  Paryżu  i  w  Londynie".  Kra- 
siński mniemał,  że  nawet  wojna  między  Włochami  a  Aust  ryi; 
nie  wstrząśnie  całą  Europą;  poglądy  Mickiewicza  o  kmciio- 
Ćd  tronów  zdawały  mu  sig  fantazyjj.  Uprzedzenia  jego  z  lat 
ostatnich  ciągle  paczyły  mu  sąd  o  Adamie,  przypuszczał,  2e 
jeżeli  „rfagodnial"  -),  to  dzigki  wpływowi  Makryny,  „która 
miłością  prawdziwie  chrześciańską,  wyniesioną  z  męczeństwa, 
EWydgżyła  w  nim  tchnienie  nienawiści  wpojone  przez  To- 
wiańakiego"  *).  Towianizm  zaś  byt  w  jego  oczach  „metoda 
Iwana  Groźnego  w  nowćj  Jerozolimie"  •).  Mniemanie  o  uro- 
jonem  zwycięztwie  Makryny  wynikło  z  urojonych  wieści 
o  przewrocie  w  pojęciach  Mickiewicza  i  o  przypisywanych 
ma  uczuciach  dla  swych  przeciwników.  Makrynę  racziij  pod- 
bił Mickiewicz,  gdyż  najzupelniój  sposób  jego  widzenia  dzie- 
liła, niezachwiana  zaś  ufność  świątobliwej  prostaczki  w  wła- 
ściwość drogi  przezeń  obranćj  większćj  była  wagi  dla  niego 
aniżeli  salonowe  gniewy.  Krasiński  nie  bez  goryczy  pisał  do 
Br..Trentowskiego  13-go  Lutego:  „Pan  Adam  tu  przybył 
przed   kilku  dniami.    Dwa   razym  go  już  widział.    Istotnie 
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przejęty  potęgą  Mistrza  swego,  jest  n  niego  -k  niewoli;  z  czego 
płjnie,  2e  sam  często,  w  stosunku  do  drugich  wygląda  na 
despotę"').  Parcie  nań,  aby  nie  poprzestając  na  czczych 
utyskiwaniach  przyłożył  się  czynnie  do  wyłonienia  innego 
a  lepszego  porządku  na  tym  Bożym  świecie,  Krasiński  na- 
zywał nieznośnym  gw^tem,  lecz  nawet  w  rozdrażnieniu  przy- 
znawał, że  Ad8m  „zawsze  to  ten  sam,  żadnem  cierpieniem 
niezużyty  duch,  duch  Tytański,  Prometćj  przykuty  do  skały 
czy  nieszczęść  narodowych,  czy  wiar  własnych,  ale  piersią 
podnoszący  kajdany  ludu  swego,  nałożone  od  Bogów;  jedną 
myślą,  co  gwoździem  wrosła  mu  w  czoło,  chcący  przewiercić 
świat,  myślą  o  zbawieniu  Ojczyzny"  *).  Krasiński,  donosząc 
24-go  Lutego  S(^tanowi,  że  Mickiewicz  „chce  oznajmić  wiarę 
swą  przed  władzą  i  słyszeć  jćj  wyrok"  ■)  twierdził  znów,  że 
„w  ciężki^  on  niewoli,  a  będąc  w  niewoli  staje  się  dla  dru- 
gich despotą" ').  Sam  Krasiński,  który  tak  ubolewf^  nad 
Mickiewiczem,  jęczał  w  podwójnej  niewoli  choroby  ciągle  go 
trapiąci!^  i  więzów  towarzyskich,  krępujących  go  bardzićj 
jeszcze  niżeli  choroba.  Chociaż  przeklinał  istniejący  porzą- 
dek Państw,  widok  każdego  targania  się  nań  rozstroją!  mu 
nerwy  i  pogrążał  go  w  melancholią,  gdy  przeciwnie  Adam 
śmiało  przyszłości  patrzał  w  oczy,  a  ile  razy  nalegania 
Mistrza  nie  zgadzały  się  z  głosem  własnego  sumienia,  to 
swobodę  swoje  zachowywał  i  postępował  w  najzupełniejszćj 
niezależności  od  jakichbądź  wpływów, 

Nabożeństwa,  na  których  Bazylianki  polskie  odśpiewy- 
wały ludowe  kantyczki,  miały  szczególny  urok  dla  ich  roda- 
ków przebywających  w  tym  Rzymie,  gdzie  wszystko  świadczy 
o  tryumfie  ofiary  nad  siłą.  „Klasztorek,  pisał  Geritz  .do 
matki  25-go  Lutego,  stojący  obok  Scala  Santa  czyli  schodów 
pałacn  Piłata,  po  których  Chrystus  Pan  wchodził  do  sędziego. 
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Papie2  dzisiejszy  raczył  dać  mniszce  Makrjnie,  która  nie- 
zmiernie sig  cieszyła,  kiedy  jĆj  Adam  Mickiewicz  darował 
owe  z  Iszkoldzi  przyniesione  kantyczki.  Jutro  z  Adamem 
będziem  na  mszy  świętej  w  kaplicy  tycli  mniszek".  O  tćj 
mszy  Geritz  donosi  pod  datą  z  Soboty,  26-gD  Latego,  że 
odbyła  się  o  7-ćj  rano  i  dodaje:  „Było  także  kilka  dam  pol- 
Bkich:  Zygmuntowa  Krasińska,  siostra  jćj  etc,  które  z  mni- 
szkami przystępowały  do  komunii.  Rozczulająca  dla  emi- 
granta jest  to  rzecz  słyszeć  w  Rzymie  i  to  po  polsku  śpie- 
wane kantyczki  „Serce  Jezusa  i  Serce  Maryi*^.  Długo  przed 
mszą  i  po  mszy  Matka  Makryna  i  sześć  zakonnic  modliłj- 
sic  głośno,  śpiewały,  odmawiały  litanie". 

We  Franeyi  straszna  nędza  spowodowana  i  nieurodza- 
jem i  samowolną  gospodarką  bankierskich  rządów  Ludwika 
Filipa  wywiodły  naród  z  cierpliwości.  „Nie  ma  chleba,  pisał 
Prosper  Mćrimóe  do  Pani  de  Montijo,  ani  kartotii.  Sardynki 
znikły  w  Saint  Pol  de  Lóon.  Biedni  biją  się  o  krew  z  jatek, 
^l^wią  sig  gotowanemi  roślinami  morskicmi^ ').  Gdy  Mickie- 
wicz przysłuchiwał  sig  kantyczkom  przypominającym  mu 
Nowogr^łdzkie  czasy,  gniew  ludowy  zmiótł  jnż  był  w  Paryżu 
tron  Ludwika  Filipa.  Słusznie  powiedziano,  po  tryumfie  re- 
wolucyi,  że  „dynastya  Lipcowa  upadła  raczej  pod  policzkami 
mi  pod  kałami  karabinowemi"  ^),  a  Daniel  Stern  tak  sig 
o  samym  królu  wyraża:  „Zarzucają  temu  Ksigciu,  że  brak 
mu  wielkości.  Bezstronna  historya  oskarży  go  przedewszyst- 
laem  o  brak  miłości.  Wierzył  tylko  w  egoizm  i  opierał  sig 
wyłącznie  na  interesie.  W  dniacli  niebezpieczeństwa  znalazł 
też  same  tylko  podłe  obliczenia  i  haniebną  trwożliwość"  ^. 

Wypadek  ten  wprawił  emigrantów  polskich  w  Paryżu 
w  niesłychaną  egzaltacyą,  jak  gdyby  rozdzierająca  sig  za- 
słona przyszłości  odsłoniła  im  nagle  oswobodzoną  ojczyznę. 
Zdawało  sig,  te  kajdany  Polski   prysną  na  sam  od^^^łos  re- 

')     J/irne  <lrx  lii;,x  Mmulr.'.   I-go  Jliijn  ISIK), 

■')   ■  M,-n,n,-,'.  w  Jlpnir  >lr«  Ihiij:  Mm,ih-^,  I-gi.  Maja  \W.C.. 
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wolucyi  paryzki^  i  że  emigrantom  nie  pazostanie  jak  śpie- 
szyć do  kraju  po  nagrodę  długich  bied  tutaczych-  gdy  prze- 
ciwDie  im  przypadała  najtrudniejsza  cz^ć  zadania.  Polska 
skrępowana  oczekiwała  po  nicłi,  że  nadejdą  rozkuć  jćj  okowy. 

Zwycięzcy  24-go  Lutego  wyobrażali  sobie,  że  oszczg- 
śliwili  i  wyjarzmili  całą  Europa.  „Gdy  pomyślę,  pisał  25-go 
Lutego  Dumesnil  do  Noela,  że  ledwie  kilka  godzin  wystar- 
czyło, by  stopić  jak  śnieg  Jezuitów,  parów,  deputowanych, 
króla,  że  syuowie  ludu  sprawią,  iż  wszystkie  narody  błogo- 
sławić bgdą  Francy%.  Co  to  musi  być  za  widok,  gdy  Wło- 
chy, Hiszpania,  Szwajcarya,  Polaka,  dowiaduje  si^;,  że  Frań- 
eya  jest  Rzeczypospolitą  1  Na  pieiV8z6j  liście  wymieniono 
P.  Michclet  a  jako  członka  Rządu  tymczasowego.  Odprowa- 
dzałem go  do  Katusza,  ale  tłok  był  tak  wielki,  że  nie  mógł 
dotrzeć  do  zgromadzenia.  P.  .Qainet  wszedł  wczoraj  jeden 
z  pierwszych  do  Tuileries,  narażając  się  na  śmierć  i  wieczo- 
rem mówił  do  mnie:  „To  był  najpiękniejszy  dzień  w  mem 
życiu". 

Wielu  emigrantów  czynny  wzięło  udział  w  tćj  walce. 
„Znalezienie  sig,  pisał  dziennik  la  Patrie,  znacznćj  liczby  Po- 
laków w  tych  pięknych  dniach,  było  godne  uwielbienia.  Jest 
to  zaszczytna  karta,  którą  wypada  dodać  do  dziejów  tego 
bohaterskiego  narodu.  Wszędzie  pracowali  nad  wzniesieniem 
barykad  i,  zanim  nastąpi  chwila  powrotu  do  ich  drogiśj 
a  nieszczęśliwej  Ojczyzny,  będą  starać  się  u  Rządu  o  utwo- 
rzenie Legii  polskićj.  Nie  możemy  jak  pochwalić  z  całego 
serca  nowe  natchnienie  tych  ludzi,  którzy  tak  często  krew 
przelewali  w  slu?,faie  francuzkiśj*").  Wiadomość  tę  samą 
podał  te2  dziennik  ia  l'oLv  du  peuple").  Rzeczywiście  tra- 
dycya  Legionów  żyła  w  sercach  polskich,  wszystkim  wy- 
chodźcom marzyło  się  powrócić  do  kraju  zwycięzko  w  roli 
sprzymierzeńców  Francyi. 


■  'Iii  I',-i'plr.  iv  miuiiT/p  z   M-ffi  Llilegii    IMS  r 


—     13     — 

Emigracya  natychmiast  po  rewolucyi,  bo  26-go  Lutego 
wystąpiła  z  manifestacyą.  „Drogą  ustną,  pisał  Dziennik  .Va- 
rodowy,  i  przez  rozrzucony  druczek')  rodacy  byli  zawezwaot 
do  zebrania  się  nazajutrz.  Zebranie  2(>-go  wynosiło  do  400 
osób.  Jenerała  Dwernickiego  uproszono  do  prowadzenia  ko- 
kainy i  do  przedstawienia  jćj  2yczeń.  Nadszedł  uczeń  zo 
szkoły  Politechnicznej,  delegowany  przez  władzę  z  oddziałem 
powstańców.  Ten  stanął  z  jenerałem  na  czele  kolumny  pol- 
aki^ uszykowana  po  czterech,  z  młodzieżą  stai-szą  szkoły 
polskiej  w  mundurach  na  przedzie,  i  cały  orszak  ruszył 
w  pochód  przy  odgłosie  bębna.  Przechodził  przez  ulicę  Ri- 
voIi,  phce  du  Carrouset,  przez  czcńć  przedmieścia  Saint- 
Gennain.  Po  drodze  wstąpił  do  Mairie  XI  okręgu,  gdzie 
byl  powitany  przez  Mera  Pana  Da\id  d'Angers  i  pułkownika 
dowódzcę  XI  legii  gwardyi  narodowój  Pana  Boulay  de  k 
Meurthe  i  jenerał  Dwernicki  przemówił  także.  Ztamt^d  or- 
szak udał  się  koło  Odeonu  i  Panteonu,  przez  część  miasta 
zamieszkałego  przez  lud  uboższy  i  przeszedłszy  powtórnie 
Sekwanę  zbliżył  się  do  Ratusza.  Pochód  ten  długi  odbył 
się  wśród  nieustannych  okrzyków  Francuzów  i  Polaków : 
Kiech  iy/e  Polska!  Niech  iyje  Francya!  Niech  iijje  /l:ecz/io- 
spolita.'  Niezliczone  tłumy  uwijały  się  około  polskiej  kolumny, 
ściskając  Polaków  jak  braci,  oświadczając  im  współczucie 
najwyższe,  wypowiadając  dobre  nadzieje  dla  Polski.  Wszę- 
dzie w  Przechodzie  kolumny  Gwardya  narodowa  i  oddziały 
powstańców  stały  pod  bronią,  wołając,  niech  2yje  Polska"  -). 

■l  śwwri'k  tm  1m>k  liuty  i  iiiutwisku  <Inikniv.a,  lir/mi  i:ik  ii;i- 
ftyiujp;  „Hr<i<'ii>  I'"laryl  Podnjc  i^ii;  wiuii  iiiy>l,  SMliraiiin  >]•:  jiiim 
w  Hobolł;,  o  giMiziiiie  piiTWBKCJ  /  ]>olu<lrin  iiii  ///"/r  <lf  /"  Mmlilriiir, 
xfcitd  pójilzicmT  przDcl  Hi*itpl  <lc  ville  ucin-ii-  /wycii'ztivii  ^jii'aivy  Imin- 
woj  i  pnyimiuiiiiii'  Mjirawi;  polfkn.  Okr/yk  WKiuMiiy  liitkir:  !'/>/■  /,■ 
jiruple  froiiffiin!"  JfJiiOfMiSiii!!  ]>UKzr/iiiit>  w  oliifj:  nrknsOT  z  iia-ili-- 
pnym  litografowanyiu  iiiigK>wkL(<ni :  .,i'('tiii()ii  nii  gOHYcijK-uifut  fniii^iii" 
au  fiiijct  lic  la  forniatkiii  ilc  la  Iit^gioii  jKiloiiftiH:-  cti  Krniiec.  .Si^nintii- 
it*  autogTai>hi>>  cl(s  rófugić-  iiolnimi.-". 

")     It-.irniiit  ynriMhiinj  2-gO  Mnrcn  IS-IS  r. 
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W  obec  usposobienia  ludności  paryz 
pod  szumneini  frazesami  postanowienie  sw( 
lezienie  sig  Ludwika  Filipa  wzglgdem  Po 
ówczesnych  świadectw  widać,  jak  Francuzi 
tością  Bpraw7  polskićj:  „Entuzyazm,  pisał 
nifestacyi,  którćj  przewodniczył  Dwernicki, 
w  pierwszo  chwili  zwycięztwa  wybuchnął  : 
2yje  Polskal  &Dodzi  bohaterowie  swieżć 
politechnicy,  stawali  z  odkrytą  głową  w 
prawie  osłapiał^,  jakby '  na  widok  czego 
starzy  wojskowi  zalewali  sig  łzami,  kobie 
rzystwa  rzucały  się  na  szyję  naszym"  ')•  Di 
idąc  oUcą  spotkali  ten  orszak:  „Przed  p. 
Damesnil  I-go  Marca  do  No6la,  szedłem  z 
gdsie  mieszkał  mój  ojciec  Widzimy  wycl 
barykad;  wmesionćj  przed  bramą  jego  d( 
osób:  była  to  Legia  polaka,  na  którćj  czele 
włosy  starzec  i  dziecko  w  stroju  narodów; 
dar  polski.  Wszyscy  za  mmi  szli  czwórki 
nawzf^em  na  ramionach,  tak  byli  wzru^ 
Biedni  d  ladzie  o  twarzach  postarzałych 
szczęśda  wycisnęły  swe  piętno,  szli  w  d 


mię  co  chwilą  za  r^kę  powtarzając:  Jakie  to  piękne!  Bę- 
dziemy mieli  pochody  wszystkich  narodów  w  miarę  jak  wieść 
o  nasz^  rewolucyi  rozejdzie  się  za  granicą.  Wczoraj  mie- 
liśmy Stany  jednoczone,  Włochów,  niebawem  mieć  bgdziemy 
Hiszpanią,  Niemcy,  nawet  narody  ze  Wschodu". 

Młodzież  zbyt  energicznie  protestowała  w  ostatnich  la- 
tach panowania  Ludwika  Filipa  przeciw  zawieszeniu  wykła- 
dów trzech  professorów  z  Cotiege  de.  France,  aby  sam  fakt 
upadku  Orleanizmu  nie  powołał  ich  na  katedry.  „Minister 
oświecenia  publicznego,  pisaka  Fani  Dumesnil  27-go  Lutego 
do  swego  brata  Karola,  zaprosił  Pana  Quineta  i  mojego 
ojca,  aby  rozpoczęli  swoje  prelekcye.  Czynią  sig  starania 
w  celn  otrzymania  na  dzień  otwarcia  ich  kursu  wielkiej  sali 
Sorbony.  Ci  dwaj  Panowie  przemówią  z  tćj  samej  katedry 
i  jeden  po  drugim  podziękują  szkołom.  Jaka  szkoda,  że 
P.  Mickiewicz  dopiero  co  wyjechał  do  Włoch!  Ja  spodzie- 
wam się,  2e  wypadki  zaraz  go  sprowadzą.  Rozpocznie  też 
swój  Kurs.  Wczoraj  Polacy  zebrali  się  wszyscy,  w  pośród 
nich  szły  dzieci  niosące  swą  chorągiew,  niektórzy  staruszko- 
wie ledwie  mogli  chodzić,  płakali  z  radości  i  krzyczeli :  Niech 
żyje  Francya!  Niech  żyje  Rzeczpospolita!  A  lud  odpowia- 
Aal:  Niech  tyje  Polska!  Była  to  scena  bardzo  wzruszająca. 
P.  Quinet  i  Alfred ')  byli  jój  świadkami.  Wszgdzie  słyszano 
i  widziano  rzeczy  porywające".  Dawna  opozycya,  upojona 
tryumfem,  wyobrażała  sobie,  że  zbytecziiii;  będzie  porjszyt' 
wojska  i  że  wystarczy  kupką  ochotników  poprzeć  ruchy  wy- 
jarzmiających  sig  narodów.  „Lud  wszechwładny,  pisał  Courrier 
Fran^Ms,  dostarczy  ochotników  Włochom  i  Polsce  i  ci  ocho- 
tnicy dostateczni  będą,  aby  dokonać  dzieła  wyzwolenia" "). 

Wychodźcy  nie  wątpili,  że  w  ciiwih  tak  uroc/ystćj  ■/.  ła- 
twością zleją  się  w  jedne  zgodną  gromadę:  „Ze  wszech  stron, 
opowiada  arcybiskup  Feliński,  dały  sig  słyszeć  glosy  na  emi- 
gracyi,  iż  należy  rozwiązać  wszystkie  walczące  z  sobą,  sti'On- 
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nictwa  polityczne,  aby  cale  wychodźtwo  poJączyć  w  jeden 
zagtgp  polskich  p&tryot<iw,  dąSącycłi  przedewszystkiem  do 
wywalczenia  niepodl^łości  dla  lyarzmion^  ojczyzny.  Dzięki 
rozbudzonemu  przez  świeże  wypadki  duchowi  poświęcenia 
i  ożywionej  nadziei,  myśl  ta  znalazła  niemal  powszechne 
uznanie  tak,  2e  oprócz  Towarzystwa  demokratycznego,  które 
przez  usta  ówczesnego  wodza  swego  Darasza,  odmówiło  roz- 
wiązania swćj  organizacyi '),  wszystkie  inne  oświadczyły, 
iż  przestaje  istnieć  jako  odrębne  stronnictwa,  zlewając  się 
w  jeden  obóz  polskich  patryotów  w  celu  porozumienia  się 
i  ustanowienia  jakiegoś  rządu,  któryby  mógł  zająć  si$  woj- 
skowem  zorganizowaniem  emigracyi,  w  porozumieniu  z  rzą- 
dem francuzkim  i  wyprowadzeniem  jćj  do  kraju;  zwołano 
w  Paryżu  ogólne  zgromadzenie,  na  którem  wybrano  komis- 
syą  pod  prezydencyą  jenertUa  Dwernickiego,  tćj  polecono 
obmyślić  formę  zamierzonego  dla  emigracyi  Rządu  i  przed- 
stawić plan  swój  na  nowem  zgromadzeniu  ogólnem.  Obrany 
prezesem  jenerał  Dwernicki  prosił  ze  swojćj  strony  obecnych, 
aby  pomysły  swoje  przedstawili  komissyi  jako  materyał  do 
poleconego  jćj  zadania"  *).  Dziejów  tśj  komissyi  i  komitetu, 
który  po  ni^  nastąpił,  zupełnie  przemilczeć  nie  można,  gdyż 
z  nich  się  wykazuje,  czy  Mickiewicz,  pomimo  moraloćj  pe- 
wności, że  zostawia  za  sobą  rewolucyą,  miał  racyą  wyjechać 
do  Włoch.  Dla  lepszego  zrozumienia  działalności  ówczesnćj 
poety,  wypada  ją  zestawić  z  bezczynnością  Rządu  tymczaso- 
wego. Dawniej  wszyscy  błotem  obrzucali  Luiłwika  Filipa  za 
jego  tchórzostwo;  dostawszy  się  do  władzy,  nie  czuli  w  so- 
bie żadnych  bohaterskich  popędów.  Emigracya,  zaskoczona 
rewolucyą,  niedowierzała  tyloletnim  przechwałkom  komite- 
tów BWoich,    lecz   nawykła   do    nieustannych   wyborów,  nie 


'f  Zobaczymy  niź^^j,  xc  i  Kolo,  któremu  i>rze«-0(l niczyi  Karol 
IW^yoki  nip  rwiwiązato  się.  Towarzystwo  Tnerityo  Mnjii  również  jw- 
Mlnnowilo,  że  trwać  bi.-disio  iTr.-.cri  Mnj  U-go  Marca). 

')  7,  UhIu  i>nd  dntii  II-go  Pnźulzicniika  KŁR)  r.  do  Pani  Maryi 
(lorockifj. 
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umiała  ochronić  się  od  czczych  głosowań.  Pr/ywótlzcy  jój, 
styrani  długą  i  zaciętą  polemiką,  radzili  się'  jednostek,  od 
nich  oczelciwały  haRła.  Paleni  żądzą  wyjścia,  nie  zgodziwszy 
się  ani  na  wyznanie  xviary,  ani  na  naczełnika,  postanowili 
opuścić  co  prędzej  i  byle  jak  Trancyą.  Komitety  znś,  widząc,  że 
nikogo  wstrzymać  nie  mogą,  starały  się  pozyskać  sobie  wytu- 
szające  kolumny  i  nieproszone,  przemawiały  w  ich  imieniu. 
Pierwsza  manifestacya  połska  okazała  Już,  ie  stronni- 
ctwa emigracyjne,  nie  wyrobiwszy  w  s;obie  jasnego  wyobra- 
ienia  przyszłych  obowiązków,  potraciły  głowy.  Zaraz  po 
Hewolucyi,  dnia  26-go  Lutego,  Dwernicki  prosił  Hząd  nie 
o  wojenne  poparcie  Francyi,  ale  o  utworzenie  Legionu  pol- 
Fkiefio.  Lud  paryzki,  wiedziony  iiislynktem,  jaśnit^j  pojmował 
położenie;  odgadywał,  że  bez  wypowiedzenia  wojny  jej  za- 
borcom nic  się  dla  Pokki  nie  zrobi.  Rząd  przystał  chętnie 
na  Legion  polski,  tym  sposobem  zaspokajał  opinią  publi- 
czną, a  emigrantów  osadzał  w  koszarach  paryzkich  gdzieby 
byli  stracili  najważniejsze  dla  siebie  chwile.  Czy  glos  Mickie- 
wicza byłby  przemógł  złą  wolę  Rządu,  czy  byłby  pociągnął 
za  sobą  całą  emigracyą?  Na  te  pytania-  sam  w  późniejszym 
liście  odpowie-  Prawdopodobnie  małoduszni  władzcy  nowćj 
Bzeczypospolitćj  byliby  się  oparli  jego  wezwaniu,  jencralo- 
wie  zaś  i  prezesowie  komitetów  nie  byliby  poszli  za  jego 
kierunkiem.  Tak  więc  nie  byłby  znalazł  -w  Paryżu  tego,  eo 
mil  dawały  Włochy  dla  służenia  Ojczyźnie. 

Krok  Dwernickiego  wywołał  protcstacye  Towarzystwa 
Demokratycznego,  które  wymawiało  mu,  że  udał  się  do  Rządu 
sam  zapewne  nie  wiedząc  po  co ').  Dziennik  Demokruia  Pot- 
łA'i  głosił,  że  „spełnił  się  widoczny  cud"'')  i  rościł  sobie 
prawo  do  ślepego  po^uszeństwa  wszystkich:  „Obywatele! 
pisał  Demokrata  Polski,  nte  ma  dla  nas  innej  chorągwi  krom 
demokratyczDÓj,  zatlmiętćj  po  raz  pierwszy  od  rozbioru  Pol- 
ski, przy  kolebce  Towarzystwa  naszło,  a  jako  każda  inna 

')     Ikmoh-ata  PiMi.  Nr.  -'8-go  Lulego  1S48  i: 
•)    Ibid. 
Żynel  A.  MicHtmcia.    Tom  IV.  2 
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byłaby  chorągwią  antynarodowego  bantu,  tak  znowD  wszel- 
kie indywidualne  dzia)anie  jest  odt^d  maroderską  «łiiczQg% 
i  występkiem  przeciw  Ojczyźnie"*).  Towarzystwo  Demokra- 
tyczne uważało  marzenie  o  Legionach  polskich  za  „niewcze- 
sne i  nierozważne"'),  ale  równie  jak  Dwernicki  niewiedzi&ta 
czego  chce.  Centralizacya  Towarzystwa  Demokratycznego  wy- 
da^  25-go  Lutego  dwie  odezwy:  jedag  do  ogółu  towarzy- 
stwa a  drugą  do  Bząda.  W  pierwszo  zalecała  zebranie 
sekcji,  sporządzenie  list  imiennych  i  nadesłanie  takowych 
Centralizacyi');  w  drugi-  oświadczała,  że  jest  jedyną  w  emi- 
gracyi  „strażnicą  tych  prawd  świgtych,  na  kbirych  stoi  pr^- 
szłe  wyzwolenie  Polski"*)  i  2e  pragnie  wejść  z  Bządem 
w  stosunki  regularne  i  stf^e").  Centralizacya  wydała  now^ 
odezwę  do  emigracyi  29-go.  Mickiewicz  w  Księgach  Piel- 
grzyitistwa  słowa  Kazimierza  Perier :  „nie  możemy  krwią 
naszą  ani  pieniędzmi  tego  niewinnego  odkupywać,  bo  krew 
moja  i  pieniądz  mój  do  mnie  należą  a  krew  i  pieniądz  na- 
rodu mego  do  mego  narodu"  nazwał  ostatniem  bluźaier- 
stwem  przeciw  Chrystusowi  „bo  Chrystus  uczył,  że  krew 
syna  człowieczego  należy  do  wszystkich  braci  ludzi".  Cen- 
tralizacya niepomna  wyrzutów  tyloletnich   czynionych  ludom 
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za  opnszczei^e  Polski,  tak  sig  odzywała  do  emigracyl:  „Pa- 
miętajcie, 2e  nasze  2ycie  i  nasze  prace  przedewszystkiem  do 
Polski  nalet^.  Powinniśmy  otoczyć  się  wamnkami,  któreby 
nie  dozwoliły  sprowadzić  nas  z  drogi  bezpośredniego  na  Pol- 
skę dzifdania" ').  Mickiewicz  przeciwnie  uczył,  że  Polaka 
pomagając  innym  narodom  do  oswobodzenia  się,  wysłuży 
własną  ojczyznę.  Na  inau^racyi  Rzeczypospolitćj  na  placu 
Bastylii  27-go  Lutego,  sekcya  Paryż  Towarzystwa  Demokra- 
tycznego polskiego  z  Centralizacyą  na  czele  postępowfUa  za 
gwardyą  narodową*).  B.  Trentowski  cierpko  wymawiał  2-go 
Marca  t^  sekcyi  Towarzystwa  Demokratycznego,  że  „para- 
dow^a  na  obchodzie  27-go  przy  kolumnie  lipcowćj"  '),  kry- 
tykowi myśl  formowania  Le^onów,  przypominał  losy  Le- 
gionów Dombrowskiego,  kapitulacyą  Maatui,  wyprawę  na 
St  Domingo  i  polecić  zwołanie  Sejmu,  na  zasadzie,  że 
większość  Sejmu,  która  w  Warszawie  w  r.  1831  rzecz  pro- 
wadziła, zostf^a  w  kraju,  mniejszość  zaś  „która  w  ciągłej 
z  nią  była  opozycyi  i  wywoływfda  nąjdzielni^sze  i  najbar- 
dzićj  rewolucyjne  środki,  wyszła  z  kraju" ')  i  jest  na  wy- 
chodźtwie.  Grono  sejmowe  polskie  odezw^o  się  dopiero 
S6-go  Uąja.  Pod  prezydencyą  księcia  Adama  Czartoryskiego 
zebrało  się  zaledwie  szesnastu  posłów:  dobre  ich  chęci  nie 
przyszły  do  skutku,  Sq'm  nie  dał  się  wskrzesić. 

Stronnictwo  monarcbiczne  polskie  znajdowało  się  od 
rewolucji  lutowćj  w  nader  trudnera  położeniu.  Dziennik 
Trzeci  Maj,  który  zawsze  zawzięcie  utrzymywał,  że  po  za 
królewBzczyzną  nie  ma  zbawienia,  oznajmił  że  monarchia  nie 
była  dlań  celem,  tylko  środkiem,  „więc  gdy  tak  obracają  się 
rzeczy,  że  Ojczyzna  może  odżyć   Rzecząpospolitą,  jesteśmy 


')     Dciiiokratii  iHihLi.  Nr.  J-go  Mnrcu   ISIS  r. 
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Bzyt  2,  t.  ir. 
*)    Ibid. 
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republikanie" ').  Ale  dawni  republikanie  emigracyjni  oilpy- 
diali  swych,  nowo-nawróconych  braci,  nie  mogli  oni  liczyć 
ani  na  życzliwość  Rziidn,  ani  na  uległość  ich  radom  wycho- 
dźtwa.  Zawiązane  stosnnki  w  różnych  stolicach  pozwalały 
im  spodziewać  się,  że  będą.  mieli  wpływ  przeważny  jirzy 
dworach,  c.7.y  to  traktujących  o  ustępstwach  Folsce,  czy 
<»twieTaji}iyih  .  emigrantom  szeregi  swych  wojsk.  W  tym 
wi^c  kierunku  monarchiści  rozwinęli  ctJą  swojg  działalność. 
Demokraci  pokładali  wielkie  nadzieje  na  swćj  wielole- 
tnii''j  zażyłości  z  redaktorami  dzienników:  łe  !\'aiioval  \  la 
lirfiiniir.  Hyla  o])ozycya,  dostawszy  sifi  do  władzy,  nic  szczę- 
dziła im  okazywania  współczucia,  bez  żadnej  izeczywistćj 
chęci  doponiożeliia  Polsce.  Ze  szczerych  przyjaciół  sprawy 
polskiij,  jedni,  jak  Barbćs  24-go  Lutego  byli  w  więzieniu, 
i  ply  icii  rewolucya  uwolniła,  to  już  wszystkie  teki  ministe- 
ryalne  rozebrano,  nie  czekając  na  nich;  a  drudzy,  jak  Mi- 
chelet  i  Quinet,  usuwali  sig  przed  odpowiedzialnością  wła- 
dzy. Quinet  wolał  być  pułkownikiem  t;war(iyi  narodowej  ani- 
żeli ministrem,  cliociaż,  jako  pułkownik,  żądny  nie  mógł 
oddać  krajowi  swojemu  usługi,  a  Michelet,  któremu  ofiaro- 
wano udział  w  komissyi  reorganizacyjnej  publicznej  oświaty, 
odmówił,  aby  kończyć  historyą  Rcwolucyi  fraucuzkiej,  Mickie- 
wicz miał  to  im  za  złe.  „Pi-zyznawał  trzem  profeasorom  Sor- 
bony za  czasów  Restauracyi:  Panom  Guizot,  Cousin  i  Ville- 
maiu  tę  wyższość  nad  kolegami  z  CoUi''ije  <ie  France,  że  pier- 
wsi dążyli  wciąż  do  działania  a  drudzy  go  zawsze  unikali"  *''). 
Ale  jeżeli  nie  dość  czynnie  mieszali  sig  do  ruchu,  to  dawali 
Mickiewiczowi  rozrzewniające  dowody  pamięci.  Michelet,  na 
przykład  przedstawił  go  28-go  Lutego  na  członka  do  Akademii 
Nauk  moralnych  i  politycznych^).     Przez  kilka  tygodni  bra- 

'1      Ti-A,'>-i  M/ij  4-jfO  Marca  .IS-JS  r. 

-')     Z  roinićw  lipisniiyth  ]H'/<?z  Aiiiiniiclii  I^v_v. 

■')     „Do  ministra  oświaty  publipziii-j. 
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terstwo  ludów  przestało  być  w  Paryżu  czczeni  słowem,  przy- 
puszczano Polaków  do  gwardyi  narodowcy,  w  której  służyć 
mogli  tylko  Francuzi.  Wygnańcy  z  różnycli  krajów,  którzy 
znaleźli  byli  przytułek  w  Paryżu,  głośno  do}iou!lnali  ńi^  ró- 
wnouprawnienia z  1'rancazanii.  F.migrant  rossyjski  Iwan  Go- 
łowin  stawił  swoję  kandydaturę  do  Izby  dcputowaiiycli  na 
zasadzie,  że  w  Konwencyi  zasiadało  kilku  cudzoziemców  i  że 
uszanowanie  tej  tradycyi  byłoby  uajwyniowniojszem  świade- 
ctwem braterstwa  ludów.  Zdawało  się,  że  przyszedł  czas, 
iż  Francya  zastosuje  zasady  Ksiifj  Pie/f/r:ijms!rra  i  powie: 
„Cudzoziemcy  razem  ze  mnsi  współ  prawodawcami  są-'. 

Idea,  że  lud  francuzki  musi  uietylfto  obcliodzić  dę 
z  wygnańcami  za  wolność  jak  z  braćmi,  ale  i  dzielić  z  nimi 
zdobycze  Rewolucyi  lutowej  i  nieść  im  w  darze  niepodlo- 
■  głość,  tkwiła  w  wielu  umysłach.  Dziennik ;  /a  Ih-mocniiie 
Paci/Ujtie,  wyliczając  25-Lutego  tlesiilerata  ludu  oznajmił,  ^e 
Lamartine  zgodził  się  był  w  wilią  rano  na  nastfipnii  dekla- 
racją zasad:  „Niepodległość  dla  wszystkich  narodowo.^ ci, 
Francya  na  straży  praw  narodów  słabszych";  pismo  to  do- 
dawido:  „Gdy  szczęściem  ta  rewolucja  wypadła  równocześnie 
z  wysiłkami  narodów  najbą^dzii^j  gnębionych  a  dążących  do 
odrodzenia,  stała  się  przez  to  rewolucyą  wszech-europejską ; 
od  tej  chwili  przyszłość  sprawy  ludów  jest  zapewnioną^.  Pier- 
wsza protcstacya  przeciwko  wybiegom  Rządu  tymczasowego 


ilzicstu  tylku  cxluLLki'i«-.  Iiiw  Akmlimir'  iluH iiioJ-Ki;  iiiiij.t  ich  i"'  iv:n  r- 
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wyazla  z  łona  gorętszych  duchaczy  wykiadów  w  Coliege  de 
France,  którzy  28-go  Lutego  tak  sig  odezwali  do  lada  w  pla- 
kacie rozlepionym  po  murach :  „Od  trzech  dni  władza  podwiń 
ciła  lud  niegodziwie!  Jak  w  1830  r.  jeet  od  zwycięskim, 
ale  tym  razem  nie  złoży  broni:  znówby  go  oszukano.  Ład 
sam  jest  najwyższym  władzcą.  On  sam  dać  może  Rząd  sie- 
bie goday.  Gminy  paryzki^  obowiązkiem  zwołać  lad  ca^ 
francuzki,  by  położył  kamiefi  węgielny  panowaniu  wolności 
Dość  już  długo  dla  interesów  dynastycznych  wydawano  na 
lup  kontrrewolucyi  Francy^,  Włochy,  Polakę  i  Szwajcaryą. 
Trzeba  by  Francya  została  znów  pierwszym  narodem.  Więc 
wszechwładza  ludu  z  wszystkiemi  jćj  wynikami!  Aż  do  tćj 
chwili,  niech   o  tem   pamiętają,  pozoBtaniemy  pod  bronie". 

Plakat  ten  podpisany :  Bar}'kady  College  de  France.  Na 
innym  plakacie  Watripon,  podając  się  na  kandydata  do 
przyszłej  Izby  narodowój  przypomind  podiód  młodzieży  z  Pan- 
teoDu  do  placu  Bourbon:  „3-go  Lutego,  dwadzieścia  dni 
przed  rewolucyą,  protestawt^em  na  czele  3000  studentów 
przeciw  samowoli  ministeryalnćj,  gwatcącćj  wolność  myśli 
i  wolność  wyższego  nauczania  w  osobach  trzech  professorów 
Collece  de  France:  Michelefa,  O^inefa  i  Mickiewicza.  Ró- 
wnocześnie przynieślimy  petycyą,  którą  złożono  i  popierano 
2  mównicy  Izby  deputowanych.  Nazajutrz  dziennik  dworski 
Ludwika  Filipa  denuncyował  mnie,  wraz  z  dwoma  innymi 
przyjaciółmi", 

Emigracya  polska  zaczęła  obradować  czynnie.  27-go 
Lut^o  zebr^a  eig  przy  ulicy  Duphot  Nr.  10.  Prezesem  ob- 
wołano Dwernickiego,  wybrano  komitet:  komitet  ledwo  obrany 
powątpiewf^  o  swoj^  legalności  i  zw(dał  drugie  zebranie  na 
salle  Taientino  I-go  Marca.  Jakiś  wychodźca  rozesłt^  ł>ez- 
imienną  kartkę  rozpoczynającą  się  od  słów:  T-lcisti  Gaiilee! 
z  polecającą  listą  kandydatów  do  komitetu  „z  natchnienia 
ducha  polskiego".  Ale  posiedzenie  na  saUe  VaIentmo  było  tak 
burzliwe,  bezładne,  te  obecny  Feliks  Wrotnowski  pisał  o  niem: 
„Yalentino  ekoficzylo  tóę  na  tem,  od  czego  począł  Taranne. 
EmignK^a  przez  lat  11  niezło   Bię  nie  nauczyła  i  niczego 
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nie  zapomoiała"*).  Wysadzono  znów  komisyą  tymczasową 
do  połączenia  i  aorganizowania  emigracyi,  czyli  do  marno- 
wania  czasu  na  głosowaniach.  Po  długich  naradach,  „w  imie- 
nia Komiasyi",  Fr.  Grzymała  oświadczył,  źe  „członkowie  jej 
mający  missyą  pogodzenia  emigracyi  nie  mogli  się  pogo- 
dzić między  sobą"'). 

Gdy  się  stronnictwa  polskie  tak  smutnie  między  sobą 
ficier^,  Mickiewicz  pisE^  „maJe  dziełko  o  Miłosierdziu  bo- 
skiem"  *),  a  2-go  Lutego  „poszedł  do  spowiedzi  do  księdza 
Jriowickiego,  choć  go  uważaJ  za  swego  nieprzyjaciela"  *), 
„Z  Panem  Adamem,  pisał  Zygmunt  Krasiński  do  Konstan- 
tego Gaszyńskiego,  w  istocie  się  stało,  jak  przepowiadali  ka- 
tolicy: spowiadf^  się,  wziął  rozgrzeszenie  od  Papieża  pełno- 
mocnictwem pizy^anem'  spowiednikowi  i  oznajmił,  że  się 
zdaje  na  rozstrzyg  Kościoła  i  Papieża.  Żaden  to  ksiądz  nie 
sprawił,  ale  Makryna,  ale  pierwiastek  niezawodny  świętości 
i  wielkości,  zawarty  w  duchu  t^  kobiety  co  przez  męczeń- 
stwo przeszła.  Przed  tym  pierwiastkiem  roztkliwił  się  Duch 
Adamów;  i  wczoraj  etido  ^ę  to,  co  piszę.  Teraz  i  to  ci 
powiem,  że  jeszcze  trzydzieści  razy  odstać  się  może.  Krótko 
powiem:  o  ile  mi  się  wydaje,  Towiański  to  kapitan  spraw- 
nik  w  now^  Jerozolimie,  Makryna  to  szlachcianka  polska 
w  tćj    uow^  Hierozolimie,  coś  nakształt  Paska  przeanielo- 

')     Knrra/ioruleiicyii  Adama  Miekieirieia,  t.  IV,  Btr.  'A'1'i. 

')  Dniennik  Jii>rxa,  pfemeryda  yolift/eina  i  natdcoirn,  fiiiirnjfj^a 
vyłqr%nU  vad  sprairami  /-WeW  i  Stotriaiittnyny  Nr.  H,  'J-go  Lipcn 
1848  r..  wydawca,  T.  Dubiecki. 

*)    Koregpond^ieya  Adama  MieUficirta,  t.  IV,  »tr.  73. 

*)  Mirtipirtrx  te  li^ymif,  odpotriedi  na  Iwt  bfiiniinmy  riiinr- 
^xc:ony  w  ..Ihimniku  Polskim",  iiapiRal  Edward  Lubieńiiki.  Poznali 
laW  r.  w  8-ce.  I^ubieńabi,  który  w  Rzymie  bardzo  ruchliwie  agito- 
wti  przeciw  Mickiewiczowi,  nietylko  pobudki  i  czyiiy  jego  W7i'tawin 
w  naiWdzywszem  świetle,  ale,  jak  to  nitój  zobaczymy,  bardzo  niefor- 
tuunic  prootuje  listy  zkądinąd  pełne  niedokładności  i  przechwałek.  Mi- 
chata  Chodźki.  Łubieński  był  wówcias  liardzo  młody.  Zginął  opa- 
rzony przypadkowo  parowa  wanna  w  Wiedniu  w  4S  roku  jycia,  17-go 
Liotopada  1867. 
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wanego.  Uważaj,  ja  nie  żartuje,  al^  krótkim  rjsajc  rysem, 
otóż  pierwiastek  pulski  zwyciężył  metodg  tatarską  w  okrg- 
gacli  mistycznych  i  tak  należno"  ^), 

Makryna  radziła  Mickiewiczowi  wyspowiadać  sig  n  ksig- 
dza  Jclowieckiego,  ponieważ  Ojciec  Aleksander  nie  bgdzie 
mógł  ilalćj  go  oskarżać  o  kacerslwo,  skoro  mu 'da  rozgrze- 
szenie. O  tćj  spowiedzi  Adam  opowiadał,  że  zdumiony  był 
zapytaniem,  czy  nie  prowadził  w  Paryżu  dzieci  swoich  na 
teatr.  Dziennik  szwajcarski,  la  Voix  calholique  de  Genhe  po- 
dał szczegóły  czerpane  zapewne  z  listu  jednego  z  ksigży 
polskich:  „Sławny  poeta  Mickiewicz,  w  tćj  chwili  w  Rzy- 
mie, któi-y  we  Francyi  dal  sig  skusić  przez  nowości  łilozofi- 
czne  i  religijne  mistycyzmu  niemieckiego,  powrócił  dopiero 
co  uroczyście  na  łono  Ivościoła  katolickiego.  Miał  posła- 
chanie  u  Papieża,  długo  u  niego  pozostał.  Po  częstych  sto- 
sunkach z  godnymi  księżmi  emigracyi,  nadzieja  Kościoła  pol- 
'  skiego,  który  niebawem  wyrwie  się  z  pod  jarzma  moskie- 
wskiego, przyjął  Św.  komunii^  z  n^k  jednego  ze  swych  roda- 
ków i  upoważnił  jednego  z  nich  do  oświadczenia  publicznego, 
że  podda  wszystkie  swoje  dzielą  pod  sąd  Papieża".  Proud- 
hon,  po  powtórzeniu  tego  ustępu  w  swjra  organie  la  Rei>rć- 
neniant  du  Peiipk",  dodał:  „Mickiewicz  musiał  tak  skoń- 
czyć" -1.  Poeta  nigdy  nie  wdawał  się  w  odwołanie  rozsiewa- 
nych wieści  o  sobie.  Zażegnana  chwilowo  walka  odnowiła 
się  srożćj  jeszcze,  gdy  się  dowiedziano  w  Rzymie  o  wypad- 
kach par)"zkich. 

Po  ogłoszeniu  Rzeczypospolitej,  Pani  Celina  odwie- 
dziła Michelefa  z  H.  Boiikowskim.  „Zaraz  po  wejściu  na- 
szem,  pisze  Bońkowski,  zapytał  Michelet :  —  Pani  jakie  masz 
z  Rzymu  wiadomości  .o  mężu?  pisz  mu  natychmiast,  aby  po- 


')     Kiiir.»)Kimleiirija  Zf/ijniiiiiln  Ani.ifii.i/.iri/n.  I.  I,  sir.  '.ilK. 

■j  Dzioiiiiik  /(■  Iff/inWiiIifiit  ilii  jieiiple,  SOgo  KHiftniii  1S4S  r. 
J'njiuthoii  liył  iiriiwic  jedynym  z  <lxi<;i]]iikarzy  ubozii  ivwoliicyiiicgi>, 
ktfiry  (ikaznl  »ii;  przeciwnym  celowi  mntiifc-itacyi  lO-go  Jlajji,  to  jest. 
wojnie  za  Polnkii. 


wracał  jak  najprędzej  do  Par^^ża,  albowiem  my  nie  wiemy  uiii 
co  począć,  ani  jak  się  obronili,  on  tylko  jeden  jet^t  zdolny 
pokierować  tym  wielkim  ruchem,  który  Bóg  widocznie  wzbu- 
dził, a  o  którym  on  sam  prorokował  oddawna"'). 

Większość  emigracji  złorzeczyła  nieobecności  Mickie- 
wicza, chociaż  niektórzy  uważali,  że  wigcej  może  zdziałać  dla 
Ojczyzny  w  Rzymie  aniżeli  w  Paryżu.  Do  liczby  łych  osta- 
tnich należała  matka  towarzysza  podróży  Mickiewicza,  ktijra 
zachgcała  Adama,  aby  nakłonił  Piusa  IX  do  popierania  zbroj- 
nćj  formacyi  polski<;j,  synowi  zaś  radziła  zacii^guać  się  do  jej 
szeregów.  26-go  Lutego,  to  jest  na  drugi  dzień  po  rewolucyi, 
Anna  z  Ilejtanów  Geritzowa,  przesyłajiic  Mickiewiczowi  pod 
kopertą  kokardę  trójkolorową  RzeczypnapoliUj,  pisała:  „Za- 
klinam was  o  błogosławieństwo  Ojca  Świętego.  /  chorągwią 
polską  w  rgku  a  pomodliwszy  sig  nad  grobami  ŚŚ.  Aposto- 
łów, wracajcie  obydwa . . .  Niech  syn  stara  sig  u  Ilządu 
o  legion,  niech  formuje  pulk"^).  Pani  Geritzowa  wyrażała 
właśnie  myśl,  z  którą  Adam  nosił  się  w  Rzymie.  „Z  wielką 
radością,  odpisał  Pani  Geritzowśj    syn  jej,   czytałem  bilecik 


')  LiiiI  ih.  Fi-r'hj,i»n'li.  Wrii/h.  [K-n,..-  fm:j:l:i  ■/.  i:i;:,>I,U- 
U'}r"  ISSJ  r.|  0-'liil»[c  sldWii  wIiijiL  .-ir  liyi'  iiic/pKliio  /  iiji-t,]iii.vtii 
iixr.;|)Ciii  )Iidioli-l'!i  /  lC«L<.|Liia  1,S4S  r.:  ..jl  i  .kie  wic/  \m^>,a-A\  yT/.y\m- 
trywar  m\  rewolut-yi  «!■  WlosKii^h  mii  pr/yiJLi^/c/iLJiK'.  >.>■  'liii  wi,l/.rin;L 
piękniej  rcwolufyi  |K)lrzcliottat  tylko  jBjKoslar  it  sirliii-,  cliruiliiu  |hi- 
vieclzi«'  we  Francyi".  \Cihiiv  pnifi-sHi'  nu  ('iill<'<jv  <li  Frnii",  >ir.  XXX.l 
SprzppziKWĆ  jwt  lylko  [lOZiirHa.  W  iioliilrc  \\.  Aniinnilii  I.cvy.  [li-aii-'] 
w  Mftjii  1S48  r.  czylHiny  le  -.t.in-a  Mii'hi'li't'n:  „Rcwolucyn  Liil.iwii  lo 
cudl  prnwdziwy  ciuli  Ci,  fo  po  /iiiiowiadali  nw  |ii'Kyiius/iKali,  l>y  ink 
byl  blizki,  ja  piorwczy,  rńwiiict  i  Mifku'wi(;z,  który  dn-rnii'  i>  tom  niń- 
wii  n  JMłiiak  utrać;!!  xaprwi)i'  jedyiią  sposobi lośt--'.  W  l.utyiii  Michclct 
byl  pod  iywem  wra^uictn  jpazczf  slrtw  Jlickicwii-zii,  w  Kwietniu  ]irzi> 
magftlo  u  niego  zniecierpliwienie  x  ociiipniiia  się  przyjaciela  we  ^V1o- 
Bzech.  Wątpit  zreiiztą.  żeby  Mickiewiez  byl  opuścił  1'iiryż,  frilyby  liyl 
święcie  n-icrzyl,  ie  zostając  we  Fmiieyi  jiown'iri  «-kn')lre  na  kalcdrc^ 
Mickiewicz   znś,    obmyślając   jiodrńi   i>wi)ji;   [wmijal    ivs/e!kif  rłsciliisie 

*)     Kore-tiKiwlafijn  Aih-na  Mir/.inrir-.n,  I.  IV,  str.  :[L'l. 
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kochanćj  mam;,  najprzód  ie&  mama  zdrowa  a  powtóre,  iż  się 
cieszysz  z  tego,  co  prawdziwie  jest  szczgśliwem  dla  ladz- 
kości,  dla  Polski  i  dla  nas.  Adam  do  łez  był  wzruszony 
tym  listem  i  zaDiód  go  wieczorem  do  zebrań^  ta  arysto- 
kracyi  (a%  tu  bowiem  Zamoyski,  Branicki,  Krasiński,  Grabo- 
wscy i  t  d.)ł  która  tak  zgłupi^a,  tak  się  boi  rzezi,  komu- 
nizmu i  t.  d.,  że  chodzą  po  Bzymie,  jak  potrute  miicliy. 
'  Jak  wam  nie  wstyd,,  izekl  im  Adam,  oto  jest  kobieta  sama, 
Bejtanówno,  ma  tylko  jednego  syna,  pisze  2  miejsca  gdzie 
się  zapaliło  a  jaka  różnica  w  jćj  uczuciach  i  tonie  od  was" '). 
Zygmunt  Krasiński,  w  późniejszym  liśde,  potwierdza  co  pisid 
Geritz  o  nim  i  o  magnatach  polskich,  bawiących  w  wiecznean 
mieście:  jj^rysnęło  mi  pióro  w  ręku  po  dwudziestym  czwar- 
tym Lutego.  Przeczuwałem  zaraz,  że  do  nowych,  straszli- 
^v}-ch  prób  a  nie  do  odżyda  jeszcze  idzie"  *).  W  1848  rokn 
o  mało  co  sprawa  ludów  góry  nie  wzięła.  Poraź  drugi  w  jego 
życiu  złowrogie  przeczucia  paraliżowały  Krasińskiego.  Mickie- 
wicz od  wielu  lat  sposobi  się  do  walki,  przed  którą  cofU 
się  z  przerażeniem  autor  Nieboskiej  Komedyi"), 

3-go  Marca  olbrzymia  manifestaeya  uczciła  pamięć  Ar- 
mand'a  Garrel'a,  a  ponieważ  mąż  ten  był  jednym  z  najgłó- 
wniejszych    obrońców   Polski,  p.  Armand    Marrast,   członek 

')    LUt  z  IH-go  Marca. 

'l     KorfKpoHilriifga  Zyi/mmda  KmniiUk-ityu.  t.  II,  ptr.  371. 

')  „ZygiuHDt,  oiMwiada  jego  ecrdecziiy  przyjaciel  bawiący  w  1848 
roku  z  nim  w  Bzyniie,  ^taniKlaw  Malach()n'tiki,  nie  fpodzienral  »i^  po- 
my^lne^  skutku  dla  ^zcze^cia  ludów  ani  z  rewciucyi  franctizkićj, 
która  wypadta  przyi)adkowo,  niewpodzianie,  boz  wyraźiiifi  woli  całego 
narodu,  bcx  objawienia  zamierzone)^  celu  i  dążenia,  ani  z  rozpoczę- 
tego rucliu  w  innych  krojach,  przybierającego  harwe  wiuc»?j  socyaliaty- 
czna  niż  polityczną  i  narodową".  tKnitki  rys  %  iyria  i  pism  Kraaiii- 
ftifil".  Kraków  IHTO.)  Mickiewicz  Iwiedzit,  że  rewolncya  lutowa  była 
niespodzianką  tylko  dia  Halonów  a  ))rzcczuwana  w  warsztatach  i  cha- 
łupach, a  walka  wo  Włoszech,  w  Węgrzech,  w  Niemczech  nawet 
przybrała  WHzedzie  charakter  wyłącznie  narodowy.  We  Francyi  jo- 
dynie przywódzcy  ruchn  zapominali  o  potrzebie  wsparcia  uciśnionych 
ludów,   jedni  broniąc  a  drudzy  atakując  Hi>otoczną  organizacya,  kraju. 


Bząda  tymczasowego,  który  głos  zabrał  nad  jego  grobem, 
rsekł:  „Cigży  na  nas  wielki  obowiązek,  obowiązek  okazania, 
że  jesteśmy  narodem  silnym,  zdecydowanym  bronić  praw  na- 
rodów, które  walczyły  za  wolność:  Szwajcaryi,  Włoch,  Hi- 
szpanii, Polski,  (okrzyki:  Niech  żyje  Polska!)  Od  stóp  tego 
grobu,  szczęśliwy  jestem,  ie  mogę  powitać  naród,  dla  któ- 
rego nowa  otwiera  sig  era".  (Okrzyki:  Niech  żyje  Polska! 
powtarzają  się  z  nową  siłą)^. 

Kilka  dni  przedtem,  dziennik  la  Presse  podfd  był  na- 
stępne doniesienie:  „PP.  Michelet  i  Quinet,  wskutek  wyra- 
żonego życzenia  tymczasowego  ministra  publicznćj  oświaty 
wznowią  swe  wykłady  w  College  de  France.  Pierwsze  lekcye 
odbf  d%  sif  w  tym  tygodniu"  *). 

Niejednemu  emigrantowi  ściBnęło  sig  serce,  widząc  że 
V  odzlelonćj  póhirz^owćj  nocie,  o  Mickiewicza  mowy  nie 
było  1  znalazł  się  tłumacz  tego  żalu,  który  pisał  do 
P.  H.  Carnot: 

„Parthenay  (Denx-S6vres),  3-go  Marca  1848  r. 
„Panie  Ministrze  1 

„Czytając  w  Prasę  postanowienie  pailskie  w  sprame 
PP.  Michelefa  i  QuineŁ'a,  zdziwiłem  sig,  że  nie  zastosowano 
tego  rozporządzenia  do  człowieka  nie  mniejszego  talentu  jak 
vy2  wspomniani  dwaj  professorowie,  a  który  z  tego  samego 
powodu  był  prześladowany.  Zaniedbanie  to  może  mieć  na- 
stepujące  konsekwencye:  P.  Mickiewicz,  który  choć  obcy, 
qednał  sobie  prawie  równą  popularność  jak  dwaj  jego  kole- 
-dzy,  których  Pan  przywrócił  na  katedr^',  potrzebuje  rozpo- 
Gząć  tylko  swe  wykłady  gdzieindzif^  poza  zakresem  naucza- 
nia państwowego  a  byle  tylko  dobrze  obrał  czas  i  inne  po- 
iMCzne  warunki,  mam  silne  przekonanie,  że  musi  mieć 
powodzenie.  Bząd  Rzeczypospolitej  utraciłby  w  ten  sposób 
nieco  ze  sw^j  moralnćj  siły,  o  którą  tem  bardzićj  musi  być 
troskUwy,  że  tylko  na  ni^  opierać  się  może.    Zaniedbanie 

')    Mimitrur  fiiiririiel.  2-go  Marca  IS-IS  r. 

')    Im  Premc-  z  2ri,  20,  27,  Si  i  2!>-go  Lutego  1848  r. 


to,  na  które  zwracam  uwagę,  jest  naturaliiem  u  Traacuza 
z  powodu  burzliwych  okoliczności,  którym  Rząd  stawić  niasi 
czoło:  przedłużając  się  mogłaby  jednak  stać  się  nie|)o*lobnem 
do  naprawy,  i  czując  że  rówuie  byłoby  szfcodliwem  dla  Rzc- 
czypospolitój,  jak  przykrem  dla  I*.  Mickiewicza,  uważałem 
za  obowi;Ł^ek  zwrócić  uwagg  Itz^du  ua  fakt,  któryby  zresztą 
nie  byłby  uszedł  długo  jego  baczności.  Jeśli  bfdc  miał  szczę- 
ście przyśpieszyć  naiirawę  niesprawiedliwości,  proszę  Pana 
Ministra  wynagrodzić  mig  za  szczgśliwy  ten  traf  uwiadomie- 
niem Pana  Mickiewicza  w  sposób  Panu  najdogodniejszy,  że 
me  przedstawienie  się  przyczyniło  choć  w  czgści  do  napra- 
wienia zapomnienia,  którego  padł  ofiarą. 
„Mam  zaszczyt  etc. 

„S.  S  zy  sz  1  0." 

Prawdopodobnie  poczciwe  te  słowa  nie  doczekały  'się 
odpowiedzi  ministra,  chociaż  w  pierwszych  chwilach  nieobe- 
cność Mickiewicza  w  Paryżu  była  jedynym  powodem  niepo- 
wołania  go  do  objęcia  na  nowo  katedry.  4-go  Marca,  w  uro- 
czystość na  cześć  poległych  w  rewolucyi  lutowrj,  postępu- 
jący w  oi-szaku  Polacy  „przez  ciJy  przeciąg,  przeszło  sześcio- 
godzinnego pochodu  od  kościoła  Ś.  Magdaleny,  gdzie  odpra- 
wiało się  nabożeństwo,  a£  do  kolumny  ,  na  placu  Bastylii, 
gdzie  zwłoki  bohaterów  złożono,  wywoływali  bezprzestanńe, 
niepodobne  do  opisania  współczucie"  •)■  „Polacy  mieli  trzy 
chorągwie:  jedne  z  napisem:  RepuhW/ue^  polonaise,  drugą: 
Emiijraiion  polonaise,  trzecią:  Ecoie  potonaise.  Nie  tak  nawet 
rzgsiście  krzyczano:  Vive  ta  Iiupubitquel  jak;  Vive  la  Pologne!"^) 

Gdy  powiewały  chorągwie  polskie,  tak  radośnie  witane 
przez  ludność  paryzką,  wieść  o  upadku  monarchii  Ludwika 
Filipa  gruchnęła  w  Rzymie.  Dziennik  Gazetta  di  Roma,  w  nu- 
merze 30  z  4'go  Marca  ogłosił    depeszę   z  Paryża  pod  datą 


■)    jMriiiikratn  jkiMi'.  11-go  Jlnrni  lS4>i  i'. 

')     Knirs/KMukii/i/ti    A'1'iiiin    Mii-hicirii-.n, 
Ciitirrier  fraiicnis  w  iiumcrz"^  /  7-go  Mnrca  ]Kitivic 
olilnfki  witały  symbol  (x)roilz<Miia  Polski  . 


2-1-go  Lutego,  o  wpół  do  drugiij  po  południu,  donoszącą, 
żo  „król  <ab(lykowal  a  księżna  Orleaiiska  objfla  regencją". 
Poseł  francuzki  hr.  Itossi  dopiero  ."i-s;n  Marca  uwiadomił 
Papieża  o  itmianic  formy  Dządu  we  Francyi,  Młodzież  wło- 
ska poSpiL-szyla  oświadczyć  swoje  radość  Francuzom  zebra- 
nym w  icli  kaspynie,  w  pałacu  Migiianelli,  winszowano  sobie, 
że  Swigte  braterstwo  nawiązało  sig  między  dwoma  wlelkicmi 
narodaiii!,  oparte  na  wząjemnem  ])nfizanowauiu  jiraw.  Tegoż 
samego  dnia  wyprawiono  ucztę  Piemontczykoni  bawiącym 
w  I{zymie:  odbyta  si§  w  kassynie  kupieckicm.  w  pałacu 
Tłiemloli,  z  udziałem  margrabiego  IEaveto,  posła  Sardyii- 
skiego,  Matsimo  (CAzeglio  i  jenerała  Durando.  Ucztg  zakoń- 
czono wyslaiiicra  pozdrowienia  lYaiicuznni  w  ich  kassynie, 
damy  przypięły  sobie  kokardę  trójkolorową  fraiicuzką,  ale 
illuminacyi  w  mieScie  nin  było. 

Wszystkie  ludy  spieszyły  się  pójść  za  przykładem  Fran- 
cji, „licwolucya,  pisał  Józef  /ateski,  jak  uragan  wylała  się 
z  Paryża  i  wirem  okolowala  Europę,  porywając  z  sobą  to 
wszystko,  co  po  drodze  napadła.  Włocliy,  Niemcy,  Słowiań- 
szczyzna, .Mołdawia  zadrżały;  nawet  północny  niedźwiedź 
wstał  na  łapy  i  patrzał.  Przed  godłem  republikańskicm, 
trony  zachwiały  się,  królowie  z  zamków  uciekli,  wołając: 
Niech  żyją  ludy!  Cześć  narodowościom!  Uszanujem  spra- 
wiedliwość, oddamy  co  się  komu  należy  i  Polsce  wrócimy 
j^j  byt" ').  ,Jestto  zaiście,  mówił  Trentowski,  przegrawka 
niebios.  Rewolucya  lutowa  rozpościerała  się  rączo  cudownie, 
roztrącając  jako  na  oko,  każdy  to  widział,  mocą  moralną, 
losy  wojsk.  Przez  nią  działał  Bóg  przeciwko  Szatanowi, 
krusząc  potęgę  jego,  nie  przyłożeniem  ostrza  do  gardła,  lecz 
samem  pojrzeniem"  ^). 

Nie  tylko  długie  cierpienia  i  świetne  walki  Polski,  ale 
też  i  pieśni  poetów  na  wygnaniu  wyrobiły  to  wysokie  poję- 


')    Li>l  (In  I-  Dimipyki  t  15-jro  Sicr|>iiift  ]SJS  i- 
')     l'i".i-ilhm-.a  i«,IHiii-.iin,    Frilmrg    w  BrU<cnwii, 
r.>tii,  Mtr.  7. 


—  se- 
cie o  j^  emigracyi,  którego  tyle  uderzających  oly&wów  było 
w  1848  r.  Wpływ  n.  p.  Mickiewicza  widoczn;  w  rolnych 
odezwach  ówczesiego  dziennikaistwa.  I  tak,  wspoBUuenia 
Xsi{fg  Pielgrsymsłma  odznaczają  sig  w  artykule  pisma  VAmmt~ 
Gardę:  „Czy  jeden  z  ministrów  Rząda  z  r.  1830  nie  powa- 
żył 3i§  powiedzieć  raz  z  trybuny:  krew  francuzka  tylko  do 
Francyi  nale2y.  Nie,  to  nieprawda.  Któż,  gdyby  iias  nie  było 
gotowych  przelać  krew  naszą  za  Indy  Europy,  któżby  im 
dopomógł  skruszyć  ich  łańcuchy  niewoli?  Któż  da  irezystkim 
hasło  przyszłości,  jeśli  nie  my?  Bracia  liczcie  na  Francyą, 
wy  przedewszystkiem,  dzielni  Polacy.  Francya  nie  jest  już 
o  500  mil  od  Warszawy,  skoro  jest  z  wolnością  w  murach 
Wiednia"  '■), 

Mickiewicz  od  samego  początku  nie  podzielt^  nadziei 
pokładanych  na  Rządzie  tymczasowym,  jak  w  1831  niczego 
sig  nie  spodziewał  po  Ludwiku  Filipie.  Od  pierwszej  chwili 
tiumaczył  Polakom,  że  Ludwik  Napoleon  dojdzie  do  wła- 
dzy: „Według  Adama,  pisał  do  Franciszka  Mickiewicza 
Hr.  Józef  Grabowski  bawiący  wówczas  w  Rzymie,  rząd  ów 
republikancki  nie  utrzyma  się,  to  jest  przechodni,  a  potem 
silna  dłoń  porwie  rządy  i  krzykaczy  skruszy  i  zgubi.  Dla 
nas  albo  niebo  albo  w  otchłań  większą  wpadniemy"  *). 
W  mniemaniu,  że  byleby  tylko  rozpoczął  formacyą  polską 
we  Włoszech,  to  się  rzecz  dalój  bez  ni^o  obejdzie,  marzył 
o  szybkim  powrocie  do  Paryża  i  o  rozpoczęciu  kursu 
na  nowo").  Dnia  5-go  Marca  „był  u  Papieża,  pisał  Gra- 
bowski, który  go  najserdeczniój  przjjął,  jako  lubego  sw^o 
syna,  długo  z  nim  rozmawiał.  Teraz  u  Adama  ten  sam  ogień, 
ta  sama  żywość  co  dawnićj"*).  Papieżowi  obszernie  przeło- 
żył, jakie  Polska  znosi  katusze,  którym  mógł  Ojciec  święty 
koniec  położyć,    gdyż   Opatrzność  powołuje  go  do  przemie- 

')  l'Ar»Hl-;/niilc,  !l-pi>  3[nre:i  l>i4S  r, 

=)  KoKtiioudriii-ij'^  A'lttiii't  Mii-Liiicii-.ii,  i.  IV,  sir.  7,!. 

')  Ibiil. 

')  Ibid. 
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Hienia  postaci  świata"*).  Papież  wysłuchał  go  dobrotliwie, 
o  przyjęciu  przezeń  wyroków  kongregacyi  Indexu  nie  wspo- 
nmial,  zapewnił  go  o  swoich  ojcowskich  uczuciach  dla  nie- 
szczęśliwsi  Polski  i  dlań  osobiście,  ale  nie  miał  energii 
Grzegorza  VII  i  nie  d^  mu  jćj  zachęty  Mickiewicza. 

Egzaltacy%  Francyi,  udzielająca  się  reszcie  świata,  przy- 
ttomił  manifest  Lamartin'a.  Nie  mógt  lud  paryzki  dać  pię- 
kniejszego dowodu  wzniosłych  swych  dążności  jak  powierze- 
niem najwyższej  władzy  poecie.  Jasno  wypowiadał,  że  tęskni 
za  polityką  wbrew  przeciwną  Filfpowskićj,  to  jest  szlachetną. 
Ale  Lamartine  zawiódł  oczekiwania  Francyi  i  świata.  Ju2 
na  wiadomość,  że  Lamartine  głównie  przyczynił  się  do  od- 
rzucenia chorągwi  czerwonćj,  Mickiewicz  pisał  z  Rzymu: 
„Łamartlna  odrzucenie  chorągwi  czerwonćj  zły  znak.  On  wie 
instynktem  co  ona  znaczy  i  lud  wie"  *).  „Nie  była  ona,  pi- 
sał Ludwik  Blanc,  dla  robotników  symbolem  groźby  lub  bez- 
ładu, ale  jedynie  nowem  godłem...  W  oczach  ich  urok  cho- 
rągwi trójkolorowej  znikł  był,  gdy  sig  stała  sztandarem 
pokciju  bądź  co  bądź"*).  Manifest  do  Europy  wtększem  był 
cofnięciem  się  wstecz  aniżeli  odrzucenie  chorągwi  czerwonćj. 
Łanuurtjne  uspakajał  królów  w  chwili,  gdy  trwoga  wyrywała 
im  ustępstwa  dla  ludów.  W  okóhiiku  do  agentów  dyplo- 
matycznych, Lamartine  zaznaczał,  że  Rzeczpospolita  Frań-  • 
cuzka  pragnie  wejść  do  &milii  Rządów  regularnych  „nie  jako 
fenomen  burzący  porządek  Europejski,  lecz  jako  Państwo 
porządne  . . .  Traktaty  1815  roku  nie  istnieją  już  wcale  jako 

')  KuMo  (Mewcalchi,  klńry  w  xnloiiic  matki  -wnji']  Unuiiukii'} 
E  domu  sly*Bal  BZCKcgńly  i  o  pijhycip  >[ickicwicza  iv  l-tzyinif  opo- 
wiada, le  poeta  na  aiidycni'yi  u  l*a{)ioia  {irzysiitpil  <lo  niop;ii  o<t  raxu 
,,i  z  natchnionym  narażeni  mini  mu  {totoi^-yi'  n-ki-  nu  ««<rcu,  móniąc: 
,,Tfigo  się  radź  jednego  a  nie  nhifhaj  tyrh  ws/ystkifh,  to  cic  oln- 
czają".  (Baltazar  kHtnie.  (Wcwcalchi :  Ihłinij  ir  It:ijiiik.  Wujiuinnieiiia 
X  laf  itiieciitiii/rli,  //Vny//ł/(/  Piilskl  ISlłil  r.  Lifitojiad,  *lr.  IJ:.'.*!. 

^)     Kurrs/ioiiilriifffa  Aihma  Mietirictf.tn,  t.   IV,  Mr.   V2'.i. 

^  mil»i're  (ii-  la  lii-r-diilif.ii  ilr.  ISJs,  t,  I-r^zy.  *tr.  U  7,  I'a- 
ryi  1870  r. 
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pruwo  w  ofKftcli  llzeczypospolitój  Francuzku-j ;  jednakże  ogra- 
iiiczfiiia  terrytoryalDC  temi  traktatami  są  faktem,  który  ona 
przyjmuje  za  podstawę  i  punkt  wyjścia  w  swoich  stosunkach 
z  iiineini  narodami . . .  ^Rzeczpospolita  Francuzka  nie  pozwoli 
nikunui  zamroczyć  pokojowych  promieni  swi^j  wolności  przed 
wzrukiom  ludów.  Ogłasza  się  ona  sprzymierzeficem  ducho- 
wym ws/ystkich  praw,  każdego  postępu,  każdego  prawnego 
rozwoju  instytucyi  narodów,  które  chc^  żyć  na  t^j  sam^j  co 
ona  znsadzie.  Nie  będzie  prowadzić  propagandy  tajemnćj 
i  jKiduiccajijcćj  u  swydi  sąsiadów...  Blaskiem  swych  idei, 
widiikieni  por/jjdku    i    pokoju,   wywierać  będzie  propagandę 

jcdyuą    i    uczoiwi^,    propagandę    szacunku   i   współczucia 

Nie  jest  to  wcale  wojna,  nie  jest  to  zaburzenie  Europy,  nie 
jest  to  wcale  pożoga  świata,  jest  to  światło  na  lioryzoncie 
iudów,  aby  im  przodować"  't.  Mickiewicz  wolał  jeszcze  ton 
Liiniiirtitia  od  frazeologii  innych  ówczesnych  działaczy.  „La- 
niartiiie,  pisał  on,  jedyny  z  l-'rancuzów  teraz  nie  żartuje  i  nie 
pił'Tii  się"  '^).  Ale  manifest  jego  dawał  do  zrozumienia  mo- 
carzom trzymającym  na  pogotowiu  wojska  swoje,  że  ludy 
znajdą  we  Francyi  sympatye  lecz  nie  pułki  dla  narodów  spę- 
tanych, że  sypnie  im  oklaski  jeżeli  okowy  swoje  same  skru- 
szą, lecz  ich  Francya  nie  skruszy.  Słusznie  więc  Trentowski 
•  złorzeczył  mu:  „O  I,amartynie,  tyś,  a  nie  kto  inny  główna 
przyczyna  złego!  Uplatałeś  się  w  mądrości  Ludwika  Filipa 
i  polityce  kupieckiej,  gotowej  wszystko,  wielkie  imig,  zba- 
wienie narodów  i  cłiwałę  Bożą,  wystawić  na  szwank,  byłe 
utrzymać  nędzny,  suchofniczy  pokój,  a  lękającej  się  tak  wojny 
jak  nocnego  napadu  od  złodziei  i  rozbicia  skIepow(!'j  skrzyni 
z  pieniędzmi!  Że  handlarze  pieprzu,  których  jaźnią  jest  złoto, 
tak  myślą,  nic  dziwnego.  Ale  ty  bardzie  i  wieszczu  fran- 
cuzki,  jakżeś  mógł  okalać  się  mierzwą  mieszczuchów!  Zło- 
rzeczy ci  zawiedziona  od  ciebie  Europa.  A  kto  cię  uwielbia? 


Mftiiifi'.-t  nosi  ilnti;  'ż-pi  Marcu,  nic  ofilonKiiny   /<islal  w  Mii' 
■„ŃT,:<rl  :.-fro  Man-a. 
Kmr^l.im(lci,r,,„   A,ln,„n   M><-l.inrl<-..i.  t.  I\'.  str,   ll'!t. 
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Czereda  fabrykantów.  Przeklęta  niech  będzie  twoja  polityka 
pokoju  i  niemięszania  się  w  sprawy  obce!  Jak  to,  sprawa 
słowiańska,  polska  i  włoska,  sprawa  europejska  mo2eIi  być 
dla  Francyi  obca!  Francuz  postawiony  na  czele  wyzwelonćj 
Francyi  podołał  tak  sądzić,  prawić,  działać" '). 

Dziennik  Ze  Peupie  Consiiiuant  zaznaczał  jednak,  że 
„Francja  nie  zamierza  odmówić  swćj  braterskiej  pomocy  kra- 
jom uciemiężonym,  któreby  z  własnego  popędu  poszły  za 
jćj  przykładem"*).  W  Paryżu,  Polska  ciągle  była  na  po- 
rządku dziennym,  ,,6-go  Marca  1848,  pisał  Michelet,  mie- 
liśmy szczęście  Qainet  i  ja  powrócić  do  naszych  katedr  dzięki 
Bzeczypoapolitćj  i  Rewolucyi,  dzięki  zwycięztwu  ludu,  szkół, 
Francyi.  Na  to  rodzinne  święto  (a  liczną  była  rodzina)  byli- 
śmy zmuszeni  udać  się  do  Sorbony,  do  j(''j  wiclkićj  sali,  naj- 
większćj  w  Paryżu.  ICazallśmy  na  katedrze  umieścić  trzy 
siedzenia,  z  których  jedno  przeznaczone  było  dla  Mickiewicza, 
niestety  nieobecnego""). 

Nie  sama  młodzież  przybiegła  powitać  ulubionych  swoich 
professorów.  Przyłączyli  się  do  nićj  liczni  emigranci,  ciekawi 
poglądów  dwóch  znakomitych  przyjaciół  Mickiewicza.  „Fran- 
cja, rzekł  Michelet,  ma  zadanie  dać  światu  pokój,  pokój 
jedyny  trw^y,  pokój  wolności.  Jakim  kosztem?  Mniejsza 
o  to,  wszystko  temu  winniśmy  poświgcić,  wszystko,  nawet 
krew  własna.  Wolność  groźna  obecnie  na  calćj  ziemi  niech 
zasiędzie  wśród  narodów,  jako  pośrednik   zbrojny,    co  nie 


')     Pi-irdliHfia  iK^ili/i-.i/ri.  wir.  SD. 

')  Le  Peiiplf  CmisiiIiHHif  li-gii  Mun^n.  .Tiie  2S.(.'i)  f.iite^rn  ilzii'ii- 
nik  iMinfiiiini"'-!!'  pow^tnwiit  iirzwiw  (b.ii^uiiikoHt  l.e  y'ii/wifil.  kt/iry 
twicnlsit,  if  wypatlu  pozwliu-  w  <M'/c-kittii(nii:  ,,1'r/ykiinl  iinsy,,  lui- 
i»»>  poimrcic  moTRliu'  fn  wystiirt/Biiii'''  illii  luzi^istoc/cjiin  ICumiiy. 
Nh  to /ł-iyifc  Cmii-t ii  11/11,1  ikIiuiH:  ,,,riik*>!  llamyi  i/fkii'-  im  uniy- 
Hłową  pnici;,  kiórn  oswoImmI/I  (i.nlicyii  /.  nik  Analni  fl  Pniaki;  z  riik 
tyrana  moskifWfkii-jfO?  RKr^c/iJiiriiioliriL  uic  ji'sl  nla-^^iin^fii!  ii a i'{ ułowił, 
ktńrfj  iifljJZ  i'goi7,ni  iui'ifitby  niltni'nvir  iiiiiytn  liniom.  .Ti-Jt  hi  jimno 
zbrojne  ir  mar*'?,!!  [irw/.  IviLi'i,|if-'. 

'I     OiHW  ni'   C-lli-nr  ,/..  hwirr.  1S47-1KIS  r  Mr.  X.\X. 
Zg^l  A.  M.ckU«k:a.    Tom  IV.  ;{ 


—     34     — 

narzuca  światu  milczenia  przestrachu,  przeciwnie  rozwiązuje 
mowg  wszystkim  narodom  niemym.  Francja  nie  mole  stanąć 
w  miejscu.  Nic  jćj  nie  jest  obcem  co  Big  dzieje  na  świecie. 
Odnajduje  się  i  poznfye  jako  mjśl,  jako  tradycya  w  narodach 
odległych ...  A  one  patrzą  na  nią  i  wszystkie  poznają 
w  nićj  siebie.  Pomiędzy  niemi  ta  tylko  różnica,  iż  jedne 
śmieją  się  i  wołają  do  nas,  drugie  i^aczą  i  tych  to  właćmfe, 
tych,  które  przemówić  jeszcze  nie  mogą,  wołanie  najgorętsze. 
„Nie,  trzeba  jedności  świata,  nie  moina  się  przed  nią 
cofoąć,  jedności  wolnćj,  jedności  świętcg,  jedności  płynącej 
z  ducha  i  serca.  Takiem  znamieniem  jedności  to  krz«^ 
opróżnione!  To  krzesło  Polski,  krzesło  nasz^^  drogi^^ 
i  wielkiego  Mickiewicza,  poety  narodowego  pigćd2iesieciu  mi- 
lionów ludzi,  tego  którego  słowo  wydawało  się  złączeniem 
świata,  federacyą  Wschodu  i  Zachodu  i  sięgało  z  CoUege  de 
France  aż  po  Azyą. 

„To  krzesło,  krzesło  Polski. 
„Ale  Polska  czemże  jest  ona? 

„Przedstawicielem  najogólniejszym  powszechnych  cier- 
pieć.    W  nićj  widzę  lud  cierpiący. 

„To  Iriandya  i  głód.  To  Niemcy  i  cenzura,  tyrania 
myśli  w  narodzie  najbardziej  myślicielskim.  To  Włochy,  Pa- 
nowie, zawieszone  w  t^  chwili  między  śmiercią  a  życiem, 
jak  ta  dusza  w  sądzie  osialecznym  Michała  Anioła.  Śmierć 
i  barbarzyństwo  ciągną  ją  w  dół,  ale  Francya  ciągnie  ją 
w  górę ... 

„Tak  jest  Panowie!  wszystkie  sztandary  Earopy  widzę 
rozpostarte  nad  tem  krzesłem.  Widzę  dziesięć  narodów 
w  żE^obie  opuszczających  swe  grobowce. 

„Dusza  ich,  oddech  ich  tutaj . . .  Sztandary  ich  niewi- 
dome zawidnieją  niebawem.  Potrzeba  na  to  innego  gmachu, 
innych  rozmiarów,  potrzeba  pola  Federacyi  i  całego  niebios 
sklepienia.  Obyśmy  mogli,  w  dniu  uroczystym,  gdy  Fran- 
cya powoła  swe  dzieci,  obyśmy  mogli  zobaczyć  tam  wszystkie 
te  bratnie  narody  ściskające  tak  mocno  z  naszemi  swoje 
szeregi,  żeby  wszystkie  wydawały  się  współobywatelami,  żeby 
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■w  tiumie  nawet  nie  można  było  rozróżnić  obcego,  żeby  choć 
na  jednę  chwilę  ludzkość  w  zachwycie  zawołała:  Wiedzia- 
łam, że  jestem  jedn%  i  że  jeden  tylko  lad  na  ziemi!"*) 

Uroczystość  6-go  Marca  w  Sort>onie  obróciła  się  w  hołd 
wspaniały  oddany  tak  Polsce  jak  Mickiewiczowi.  Michelet 
uosabiał  w  Polsce  wszystkie  cierpiące  narody.  Quiuet  prze- 
mówił nie  tnnićj  wzniosie:  „W  imieniu  Bzeczypospolitćj  po- 
wracamy na  te  katedry.  Władza  królewska  nam  je  zamknęła, 
lad  nas  do  nich  przywraca.  Dzięki  niech  bgdą,  za  to  wiel- 
kiemu ludowi:  wyrobnikom,  gwardyi  narodowej,  obywatelom 
wszystkich  warstw,  młodzieży  wszystkich  szkół,  wam  wszy- 
stkim towarzyszom  broni,  którzyście  na  polu  walki  o  prawo 
i  sprawiedliwość  otworzyli  światu  wiekopomną,  erę . . .  Prze-  ■ 
rywam  na  chwilę,  żeby  połączyć  z  tą  uroczystością  imię  na- 
szego kolegi,  naszego  przyjaciela,  przybranego  syna  Francyi, 
Mickiewicza ;  mimo  że  nieobecny,  wielkie  jego  serce  jest  tu- 
taj pośród  nas,  wraz  z  duchem  jego  braci  Polaków  i  Słowian. 

„Jeśli  kiedykolwiek  spełnił  się  cud  na  ziemi,  to  ten, 
któryście  widzieli  na  własne  oczy,  dokonali  własnemi  rękami. 
Niesprawiedliwość^  bowiem  była  już  doszła  do  szczytu  zu- 
chwalstwa i  kroczyła  z  podmesionem  czołem.  My  wszyscy, 
eośmy  przemawiali,  cośmy  zapowiadali,  publiczoie,  blizką 
lepszą  przyszłość,  erę,  w  którćj  godność  moralna  będzie  też 
miE^a  swe  znaczenie,  my  czemżeśmy  byli?  Marzycielami, 
Bzaleńcamit  Siła  brutalna  w  spółce  z  wszelktemi  złemi  na- 
miętnościami uważtda  się  niezwyciężoną.  Wobec  ślepego 
tego  tryumfu  dusza  wątpiła  o  samćj  sobie!  Świat  gotów 
był  powtórzyć  raz  jeszcze:  Cnoto!  jesteś  czczem  słowem,.. 
Przeminęło,  upadło  panowanie  materyi  równie  jak  ślepćj 
si)y;  nastało  panowanie  ducha,  sprawiedliwości  dla  wszyst- 
kidi . . .  Niech  wszyscy  gnębieni  oa  tę  wieść  podniosą  z  pro- 
cbn  czoło  I 

„Nie  zapominajmy  przedewszystkiem  pośród  tego  tryumfu 

')  Mowa  Michelcfa  Ittórśj  daj  omy  lyllto  wyfingi,  ogtczona 
była  w  Oiw"  aii  Coll»,e  dc  France,  str.  XXX. 


o  narodach  co  cierpią,  co  walczą,  o  tych  wielkich  ladacb 
cierpiących,  co  zmiaźdione  i  krwią  zbroczone  szakają  dla 
siebie  ojczyzny.  Pokąd  jest  choćby  jeden  członek  Indzkićj  ro- 
dziny pozbawion  swćj  niepodległości,  boltyemy  nad  jego  raną 
nawet  pośród  złfycifiztwa . . .  A  -gdy  wszystko  oddycha, 
wszystko  sig  odradza,  czyżby  nie  miała  wybić,  wielki  Bota, 
godzina  miłosierdzia,  godzina  radości  i  wybawienia  dla  Chry- 
stusa narodów,  dla  Indu  oddanego  na  oGarg,  dla  tego  Indn, 
co  jest  częścią  nas  samych,  odłamem  naszego  serca,  dla  Frań- 
cyi  północnćj,  dla  Polski?  Byłoby  to  wątpić  o  noszem  zwy- 
cigztwie.  Nie,  nie,  Polska  jeszcze  nie  umarła.  Dajemy  6wia^ 
dectwo  przed  światem,  żeśmy  ją  widzieli  powstającą  i  żywą 
.  w  pośród  naszych  barykad  i  że  palcem  dotknęliśmy  ran  tych 
ukrzyżowanych.  Kto  wie,  do  jaki^fo  stopnia  umysł- j^  nąje- 
zdników  zostanie  poruszony  tym  nowym  cudem?  Ten,  co 
w  kilka  godzin  skruszyć  zdołał  groźną  potggg  przygniatającą 
Pnrjż,  potrafi  równiei  wytrącić  orgi  z  rąk  tych  którzy  mnie- 
mają się  niezwyciężonymi,  uciskając  swych  braci.  Dla  cze- 
gożby  jeden  ze  szczepów  słowiańskiego  rodu  pragnął  zagłady 
najstarszego  ze  słowiańskich  ludów?  Jaka  jest  tego  potrze- 
ba, gdzie  kn  temu  pobudki?  Szczep  ten  wigcćj  ma  instynktu, 
więcćj  uczucia,  więcćj  światła  aniżeli  mniemają  na  Zachodzie. 
Tam  również  braciom  obrzydnie  zabijanie  braci-  Ta  wojna 
domowa  w  słowiańskiej  rodzinie  zbliża  sig  już  do  końca. 
Dzwon  24  Lutego  brzmi  równie  gtośno  w  uszach  Rosayan 
jak  Polaków,  bo  widzieliśmy,  jak  krew  nasza,  która  pol^a 
sig  za  wszystkie  narody,  trysnęła  ku  nieba;  a  krew  ta  czer- 
wieniąca sig  przed  oczami  cał^o  chrzcściaństwa  naucza 
wszędzie:  w  Petersburgu  i  w  Moskwie,  w  Berlinie,  w  Lon- 
dynie i  w  Medyolanie,  że  skończona  już  wojna  braterska, 
i  że  nie  ma  już  Kaina  dla  mordowania  Abla...  Spytajmy 
się  Francyi,  póki  siedzi  jeszcze  na  swym  trójnogu.  Lud  ma 
także,  jak  człowiek,  swe  chwile  natchnienia.  W  takich  go- 
dzinach wyższym  jest  nad  siebie  samego  . . .  Jaka  książka, 
jaki  dziennik,  jaki  klub,  jaka  nauka  potężniejsza  od  boskiego 
głosu   grzmiącego    w   ustacłi    całego    ludu    w  nocy    i  dnia, 
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24-go  Lut^o?  Kto  tjlko  z  Francuzów  nosi  ludzkie  serce 
w  piersi,  czy  cbłop  czy  wyrobnik,  nastawia  ucha  na  ten  boski 
rozkaz:  naprzód!  którym  głos  najwyższy  zawołał  do  narodu 
i  do  całego  świata.  Oto  prawda,  prostota,  wielkość  dostępna 
dla  tłumiiw;  każdy  widzi  bijące  w  oczy  światło  i  rozpoznaje 
drogf.  Cłiwile  te  jednak  wzniosłe  nie  trwają  przez  wieki. 
Na  miłość  Boskąl  nie  pozwólmy  przygasnąć  temu  płomie- 
niowi, nie  dajmy  czasu  i  sposobności  małym  namiętnościom, 
zrgcznościom  miernym,  pospolitym  instynktom,  by  znów  uro- 
^.  Powiadam  to  z  przekonaniem,  z  instynktem,  któr>mnie 
nie  zawiódł:  jeśli  chcemy  zrobić  coś  wielkiego,  miejmy  wiarę 
w  wielkość  ludzką  i  w  bezpośrednie  natchnienie  gieniuszu 
francuzkiego."  „Carnot,  pisał  Wrotnowski  do  Mickiewicza, 
minister  oświecenia,  dał  się  także  słyszeć  przed  wielu  oso- 
łiami  z  przychylnością  i  szacunkiem  dla  ciebie." ')  „Żal  mie- 
szał się,  pisano  w  organie  Pana  Lamennais,  do  uczuć,  któ- 
remi  prząjęte  było  to  ogromne  audytoryum,  żal  spowodowany 
nieobecności)  Pana  Mickiewicza."^) 

Jakby  niedość  było  obecności  i  oklasków  ministra  oświe- 
cenia P.  Carnofa,  Kząd  dał  mowie  P.  Quinet'a  inny  jeszcze 
dowód  uznania,  ogłaszając  j%  z  ustępami  o  Polsce  i  o  Mic- 
kiewiczu w  piśmie  urzędowem:  le  Monitew  10-go  Marcal848  r.') 
Bewolucya  lutowa  nie  uleczyła  organów  emigracyjnych  z  za- 
korzenionej niechęci  ku  Mickiewiczowi.  Dziennik  Narodowy 
nie  przemilczał,  że  trzecie  krzesło  stało  opróżnione  na  ka- 
tedrze, krzesło  Mickiewicza  i  że  Quinet  „uczynił  zwrot  zna- 
•czny  do  Mickiewicza  i  do  Polski"'),  ale  przytaczając  ustęp 

'i  Kiiiwifiondelirya  Arluiiia  MichicirirAa.  T.  IV,  str.  .'Jl'."i.  H.Car- 
Jiol,  i>rzyjmując  przedstawicieli  UniwerHytctu,  powiodziul  im  w  iibff- 
noHci  Julłurtza  Simona:  „Zrobiliśmy  RzcC7.pospolitH  dla  wydzicdzi- 
taonych  i  dla  prwtakńw.  Ewangelia  przeptanio  liye  czczeni  słowem." 
{Le  Trwpg  ;j-go  Marca  189H  r.)  Maluje  lo  iiaKti/J  chwili. 

'l    /^  Pniple  ConefiUmnl,  "-go  Marca. 

')  Przerańwicnie  to,  ktfirego  i>n<lajemy  tylko  urywki,  okaznli> 
ftię  rńwiiic*  w  dzienniku  In  Reformę  i  w  osobiii?)  odbitce. 

*)     l>sicnitik  Sarodninj  11-go  Msrca.  , 


o  Polsce,  &azesa  pochlebne  dla  professora  literatury  do- 
wiański^  pominął,  notując  tylko,  że  za  kaidem  słowem  z& 
Polską  „całe  zgromadzenie  inzBło  okrzykami  i  oklaskami". ') 
Demokrata  Polski  chwalił  mowę  Qainet'a  jako  pełną  na- 
tchnienia, powtórzył  ustępy  ^  "i^J  ^  Polsce,  przemilczając 
hołdy  oddane  Mickiewiczowi.  *)  Trzeci  JUąf  zaś  rozpis3rwai 
się  o  „umonie  perejaslawski^",  żadnćj  nie  czyniąc  wzmianki 
o  obchodzie  6-go  Marca.') 

Manifestacya  6-po  Marca  groźna  była  dla  Cypryana 
Kobeiła,  szukał  poparcia  w  opinii  polskićj,  opierając  sig  na 
żj'wiołach  niechgtnych  Mickiewiczowi  i  10-go  Marca  założył 
nla  Eocićtć  de  rćmancipation  des  peuples  slaves,  formśe  dans  le 
but  de  travailler  ii  unir  fćdćralement  ensemble  les  nationalitćs 
diverseB  de  la  Pologne,  de  la  Bohftme,  de  la  Hongrie  et  da 
bas  Danubc".  Prezesem  Towarzystwa  był  naturalnie  Ilobert, 
jako  członkowie  zapisali  się:  Władysław  Zamoyski,  Ludwik 
Królikowski,  J.  B.  Ostrowski,  M.  Rybiński,  Wroński,  czyli 
ludzie  najsprzeczoiejszych  przekonań.  Po  trzech  miesiącach 
Robert  zaczął  wydawać  liche  pisemko:  la  Poloyne  na  tem 
się  ograniczyła  czynność  szumnie  zapowiedzianego  Towarzy- 
stwa, które  jedynie  posłużyło  Roburtowi,  pozwalając  mu  twier- 
dzić w  ministerstwie  oświecenia  publicznego,  że  cmigracya 
życzy  sobie,  aby  on  dal(^j  zastępował  Mickiewicza  na  kate- 
drze w  College  de  France  i  aby  Adama  nie  przypuszczano  do 
wykładów. 

Po  za  kotkiem  najbliższych  przyjaciół  Adama,  cmigracya 
bardzo  niedokładnie  wiedziała  o  jego  czynnośriach  w  Rzymia 
Bohdan  Zaleski  winszował  Zmartwychwst;ii'icom,  że  Mickie* 
wicz  pojednał  się  z  nimi  „Niewypowiedzianie,  pisał  17-go 
Marca  1848  do  Uubego,  rozradowała  nas  dobra  wiadomość 
o  Adamie.  Cudowny  i  miłosierny  Bóg  nasz!"*  Bohdan  przy- 
pisywał nieobecności  Mickiewicza  chaos  emigracyi.     „Adam, 

'I     D.kimil.-  Xa,w/:in,  ll-^^o  Mann. 
-)    I>--i„U-,tila  /'oMi  li;-).'o  Mnn-ii. 
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dodawał  on,  zdołałby  dziś  pojednoczyć  cał%  emigracy%,  po- 
jednoczyć  i  natchnąć  wielką  myślą  a  potrzeba  wielkićj  myśli, 
ab;  rozbadzić  ducha  wielkich  poświęceń."  Zakończenie  tego 
lista  wiernie  malnje  stan  gorączkowy  tułaczy:  „Wszyscy 
2y}em  na  ulicy  jak  starożytni  Ateńczycy,  pytamy  jeno  o  no- 
winy, a  nowin  buk.  Niemcy  cale  jak  ogarnione  pożarem 
Yfielkim.    Nie  ma  co  mdwić,  królowie  się  przeżyli." 

Mickiewicz  przyjął  wiadomość  o  wybuchu  rewolucyi 
Intowćj  z  niewymowną  radością,  widział  w  tym  wypadku 
spełnienie  v[ielkićj  łaski  Bożćj.  Opatrzność  rozwiązywała  ręce 
ludziom  dobrćj  woli,  oddawała  losy  Polski  własnym  jćj  sy- 
nom. Nie  wszyscy  to  pojmowali.  Młodzież  podzielała  zapał 
Mickiewicza,  salony  polskie  w  Rzymie  gorszyły  się  jego  na- 
woływaniem. Siady  ich  ubliżających  przypuszczeń,  gniewów 
i  azkalowań  przechowały  się  w  paru  drukach  z  owego  czasu 
i  w  wielu  doniesieniach  listownych.  „Wicher  nawałnicy,  pi- 
sał Iirabia  Edward  Łubieński,  łacno  porwał  ruchome  wy- 
obraźnie poetów.  Stary  Wajdelota,  ogłuszony  rykiem  burzy, 
przypomniał  sobie  starożytne  gusła  i  Dziady.  Odurzenie  wi- 
doczne było  na  jego  twarzy  czerwonćj  od  zapału,  która  od- 
bij^ od  siwych  włosów  w  tył  zaczesanych,"  i  od  ciemnych, 
a  posępnych  oczu.  Zaczął  więc  zbierać  u  siebie  rałotlych  ar- 
tystów polskich,  nie  tych,  co  żyli  w  poboźnćj  pracy,  nie  tycli, 
którym  zpakomite  wykształcenie  otwierało  wstęp  du  towa- 
rzystwa, ale  owych,  co  trawili  czas  po  kawiarniacli  w  pró- 
żnowaniu iw  obojętności  ku  wierze." ') 

Większość  artystów  polskich  bawiących  w  Uzymie  po- 
szła za  głosem  Mickiewicza ;  nazwiska  ich  i  dalsze  koleje  ich 
życia  najlepszą  są  odpowiedzią  na  wzgardliwe  orzeczenia 
lirabiego  J^iubieńskicgo.     Hrabia    zapewnia,    że    Mickiewicz 


W  pocfio  „obml/ila  mi  źiiikn    wliuby".     \\m\M 

X  tĄ'  ejKifci  świiulfZH,  ie  chcinł  joilyiiic  l^gimi  z 
odłlać,  alt  nic  w  liylc  fzyjc. 
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„mówił  im,  że  trzeba  wszystko  schłopić  a  szlacbtfi  wyn;n%ć'i 
owszem,  u  znakomitrgo  Pana,  gdzie  hojnego  doznał  wsparda, 
mówił  że  trzeba  szlachty  ocalić".'}  Poglądy  Uickiewicu 
były  dla  ciasnych  umysłów  niezrozumiałe.  Łatwićj  im  było 
zarzucać  mu  dwulicowość  i  nieszczerość  niż  drgnąć  czadem 
prawdziwe  polskiem.  Opowiadania  Panny  Wandy  Odrowa 
wtajemniczają  czytelnika  w  usposobienia  tych  wielbidelek 
Mickiewicza,  z  któremi  ciągle  miew^  utarczki,  ponieważ,  je- 
żeli z&chwycaly  się  jego  poezyami,  to  truchlały  przed  każdem 
jego  słowem  lub  czynem.  „Mówiąc  o  niezbędnych  zmianach 
na  świecie,  pisze  panna  Odrowąż,  o  wzbijającej  się. potędze 
Indu,  jego  słuszni  sprawiedliwości,  kilkaltrotnie  przerywała 
mu  Pani  K.  ^),  która  na  te  zmiany  i  ulepszenia  zgadz^  sio, 
lecz  wszystkiego  spokojnie,  zwolna,  harmonijnym  diffitąpić 
-  chciała  sposobem".^)  Mirabeaa  szjdził  niegdyś  z  podobnydi 
zwolenników  postępu,  chcących  robić  j^ecznicę  nie  tiukąc 
jajek.  Mickiewicz  również  gauił  tycb,  którzy  łudzą  się  na- 
dzieją, że  panowanie  nowego  porządku  nie  naruszy  starego 
i  żadnego  z  jego  filarów  nie  obali.  Panna  Odrowąż  zapewnia, 
że  słowo  harmonia  dziwnie  Mickiewicza  drażniło.  „Czyż,  pyta 
się,  sprzeczne  było  z  jego  duszy  stanem?  Lecz  tak  wykrzy- 
knął: —  Harmonia!  tak...  dla  nićj  pół  świata  cierpieć  by 
jeszcze  dinżćj  musiało.  Bo  niechże  na  mćj  pierd  stawiać 
zechcą  budynek,  choćby  piękny,  przecudny;  lecz  mnie  gniecie, 
dusi,  ruszyć  się,  odetchnąć  nie  mogę,  a  mnie  każą  leżeć  spo- 
kojnie, by  nie  runął  gmach  cały,  by  się  nie  zepsuł  porządek, 
harmonia.  Tak  i  z  narodami;  stawiają  na  nich  wigc^  nit 
znieść  mogą  i  dziwią  się,  że  nie  chcą  czekać,  by  po  jedu^ 


')  „Hdjno  H-spiircit",  i>  ki<'i[Tni  lir.  I.ubieri.sfci  «-xponiina,  jest 
Icf.i!nilii  iH)n-'<tatH  zi»j>ewriic  x  si^nlei-Kności  stiisimku  Mickiewicia  x  Hn- 
liini  K»nn-(>r,vm  Braiiickiiii.  Itraiiii.-ki  n-yjcehat  z  itzymii  pncd  upad- 
Ificin  Ludwika  Filijin  i  )iii>riił;J!nc  w^jiiircit'  dla  Lcgiunu  <>liatV>w(U  do- 
jiicni  jio  iKiwriK-ic  JlickiMiicza  i\o  I'"raiuyi. 

'l    Za|ii'wnp  KmHiń^^ka,  ionn  Zy^rmiintn. 

■)     Kia-  ihirii  itT    HVw..'//  «■  lul,i--l,  JSIT  /  1S4S. 
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cegiełce  zdejmowali  z  nich  ciężar,  lecz  jeduem  wstrząśnieniem 
wszystko  radzib;  zrzucić." ') 

Obszerne  odkrywco  sig  pole  działania,  ale  Mickiewicz 
nie  mni^  byl  przeciwny  zbyt  optymistycznemu  zapatrywaniu 
się  jednych  jak  tchórzliwemu  pessymizmowi  drugich.  Po 
pierwszych  wiadomościach  z  Paryża,  pisał,  że  „Francya  ju2 
wszystko  zdobyła,  ale  jćj  brak  ideału",')  radził  ziomkom 
ograniczyć  na  teraz  działanie  swoje  polityczne  na  tem,  aby 
otrzymać  najrychl^  od  Ifządn  zniesienie  urzędowe  praw  wy- 
jątkowych, ciążących  na  emigracyi.  „Bez  tego  nie  możemy 
począć  działać  w  pełnćj  wolności...  I  ten  Rząd  rozgniewa 
się  na  nas. "  ^)  Zapowiadał  pismo  o  tem  do  Michelefa  i  Qui- 
nefa,  uważając,  że  do  nich  należy  inicyatywa.  Tymczasem 
Rząd,  u  ktćr^o  pierwsza  deputacya  Polaków  dopominała  sig, 
jak  widzieliśmy,  o  Legion,  ogłosił  w  Moniteur  Universei  dekret 
podpisany  10-go  Marca  następnej  treści:  „Rząd  tymczasowy, 
zważywszy,  że  wychodźcy  polsci,  ożywieni  chęcią  dania  do* 
wodu  wdzigczności  snćj  i  poświęcenia  dla  Francyi,  drugiej 
ich  Ojczyzny,  żądają  być  zawiązani  w  Legion,  w  celu  słu- 
żenia wspólnie  z  Francuzami  sprawie  porządku  i  wolności, 
zważywszy,  że  podobna  ofiara  uczyniona  w  imieniu  tego  ludu, 
który  dał  już  Francyi  tylu  i  tak  wiernych  towarzyszów  broni 
i  ^awy,  winna  być  chętnie  przyjęta  przez  Rząd,  oparty  na 
wspiHczuciu  zresztą  bez  przerwy  tak  żywem  na  korzyść 
Polski,  stanowi  co  następuje:  zostanie  utworzony  niezwło- 
cznie L^on  Polski,  pod  rozkazami  Ministra  wojny;  którego 
niniejszem  wzywa  się  do  wykonania." 

Dekret  ten  nikogo  nie  zadowclnił.  Bząd  pragnął  wobec 
ladności  paryzkićj  uczynić  coś  niby  to  dla  Polski,  a  sam 
czuł,  że  rolą  emigracyi  nie  może  byĆ  strzeżenie  porządku 
w  stolicy  Francyi.  Nigdy  zresztą  nie  spróbował  nawet  wpro- 
wadzić w  życie  ow^o  platouicznego  rozporządzenia.    Stron- 

')     K-r-siMulniryii   Aihmi-   Mirl:i,,r,;:ri.    T,    l\'.  ^tv.    \1'.\. 


'  nictwa  podniosły  różne  skargi.    Trzeci  Mą;  nie  dudał  wie*  • 
rzyć,  aby  L^ion  miał  być  poprosta  „zabawką  do,  poEbjńEi*- 
sig  natarczywości  polski^"  *),  przyznawał,  2e  nfonnowany  ja- 
kiś nieliczny  oddzifd  wojska  w  armii  francazkińj  bjiby  ba 
żadnego  użytku,  ale  ponieważ  można  było  by  pojąć  fannaen 
Legionu,  zapewniającą  niezbędne  korzyści  dla   sprawy  p^- 
sldćj,  radził  czekać  cierpliwie,  co  z  t%o  dekreta  wyniknie. 
Centralizacya  demokratyczna  oświadczyła,  20  tylko  w  j^  sze-  - 
regach  wychodźcy  służyć  mogli  sprawie  ntrodowńj,  a  te  Tjgot 
wojskowy  tłumiłby  eamodzieluość  demokratyczną.*)  Ihiamik  .■ 
Narodoioy  tłumaczył,  że  „nie  ma  z  czego  tworzyć  Legumftw 
w  emigracyi'.')    Wszystkim  tiUaczom  spieszno  było  do  Kn^y 
kowa  lub  Poznania,  chociaż  wiedzieli,  że  Kraków  jsfc  Pomwft  ; 
nie  są  w  stanie   oprzeć  się  siłom   Austryackini   i   ProskiB  :.< 
a  przedarcie  sig  do  tych  miast  w  niczem  położenia  emigraa-  ' 
tów  bezbronnych  nie  zmiemi.    Nikt  oprócz  Mickiewicza,  i^ 
troszczył  si§  o  formalne  zniesienie  wyjątkowych  praw    zda* 
jących  emigracyą  na  iłaskg   władz    francuzkicłL    Mickiewicz, 
pewien,  że  życzliwość  Kządu    dla  Polaków   przeminie  i    że 
lada  dzień  ministrów  dotychczasowych  zastąpią  inni  mgżowie 
stanu,  gorzćj  dla  Polsld  usposobieni,    pisał    II-go  Marca  do 
Michelet'a  i  Quinet'a:    „Obywatele,  założenie  Kzeczypospolit^ 
francuzki^  otwiera  erg  wolności  narodów.  Należycie  do  tych, 
co  przeczuli  tg  erg.    Pracowaliście,  by  przygotować  jćj  przyj- 
ęcie.   Francuzi  cieszą  sig  już  pełnią    swycb    praw.    Bracia 
wasi  Palący  na  ziemi  irancuzkiój    są  jeszcze  niewt^nikamL 
Niesłuszne  prawodawstwo  poddaje  ich  los  samowoli:  nueliicie 
przykład  t^  samowoli,  godząc^  w  jednego   z    waszych    ko- 
legów jako  Polaka.    Opieraliście  się  jćj,  o  ile  to  było  w  wa- 
szćj  mocy.    Waszym  obowiązkiem  podjąć  dziś  myśl  ogólnego 
rozporządzenia  na  korzyść  wszystkich   Polaków.    Wnieście 
do  Rządu  tymczasowego  Rzeczypospolitej    petycy^  żądającą 

')     Trxfi-!  Mnj  IS-go  ilarea. 

'l    Ih-mtikrnia  1'i^itLi.  lij-go  Marcfl. 

')    U^irniiik  yaroiluiry.  Hi-go  Jlnrca. 
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natychmiastowego  zniesieoia  ustaw  i  rozporządzeń  przygnia- 
tających wychodźców  polskich.  Wywoławszy  uznanie  Pola- 
ków za  równych  wam  wobec  prawa,  spełnicie  pierwszy  czyn, 
zmierzaj%cy  do  oswobodzenia  politycznego  Polski.  Pewni  je- 
steśmy, 2e  młodzież  szkolna  przyłączy  się  do  waszego  głosu."  >) 
W  liście  do  żony,  Mickiewicz  rozwijał  myśl  swoje.  „Znie- 
sienie ustawy  przeciw  wychodźcom  jest  punktem  kardynalnym, 
by  nam  zapewnić  naszę  niezależność  polityczną,  może  bowiem 
nadejść  walka  zacigta.  ]Sie  zadawalniajmy  sig  spokojnie  wol- 
nością nam  udzieloną.  Tolerancya  sama  nam  nie  wystarcza. 
Potrzeba  nam  wolności  zupełni  i  prawnćj,  nie  tylko  pobytu, 
lecz  również  wolności  działania.  Powiedz  Michelcfowi  i  Qai- 
nefowi,  by  zecbcieli  udzielić  list  mój  młodzieży  lub  też  dać 
go  do  dmku,  niech  go  przerobią  wedle  swój  myśli.  Piszę 
na  poczekaniu.  Jeśli  trzeba,  niech  zmienią  pewne  wyrażenia 
a  ty  Celino  podpiszesz  w  mem  imieniu.  2ądaj,  by  Michclet 
i  Qiunet  przedsięwzięli  ten  krok  nie  piśmiennie,  ale  przez 
enei^czną  deputacyą  młodzieży,  gdyż  Rząd  mógłby  przez 
opóźnianie  robić  trudności.  Powiedz  im,  że  inicyatywa  tego 
kroku  pochodzić  powinna  z  serc  fraucuzkich."^)  Pani  Celina 
odpiszą  mężowi;  „Pismo  do  Quinet'a  i  Michelefa  te^o  sa- 
mego dnia  15-go*)  z  Julianem*)  im  wręczyłam,  obiucali,  że 
zrobią  co  żądam  i  zapewnili  nas,  że  sig  to  uskuteczni  bez 
iadnych  trudności.  Michelet  napisał  do  Rządu  o  zniesienie 
praw  dla  emigrantów  pismo  pełne  życia  i  prawdy.  Quinet 
widzif^  członków  rządu,  odpowiedzieli,  że  te  prawa  są  już 
zniesione  przez  stan  rzeczy  obecny,  ale  dotąit  urzgdownic  nic 
nie  ogłosili.  Michelet  i  Quinet  podali  pismo  do  gazet  szkol- 
nych i  komitetów;  o  depuŁacyi  zaś  mowy  nie  było,  gdyż  ich 
ciągle  łudzono,  że  to  sig  zrobi,  a  dotąd  nic  nie  postanowiono."  '^) 


')  Kiirej<)iiiii/lriiri/it  A'litm'i  Mi<l;i-- 

')  Ibiil.  T.  IV,  ^Ir.  !2ii. 

')  I^'kim. 

")  Lift  z  13-go  Kniotnia. 


Mickiewicz  jaśniej  widzi^  aniżeli  Miclielet  i  Qiiiaet  m^ 
udolność  Rządu  i  wzrastającą  siłę  żywiołów  wstecznych:  „Nie 
tak  to  jest  jeszcze  dobrze,  pisał  Geritz  do  matki,  jak  sig 
kochanćj  mamle  wydaje.  Bząd  tymczasow?  z  ślimaków  sio- 
żoDy  zaczął  od  tego,  i2  sig  zląkł,  a  tym  sposobem  otwoiiyt 
drogę  oszustom  jak  E.  Girardiu,  zachwi^  kredyt  narodowy, 
a  ztąd  pójść  muszą  bankructwa,  bieda  i  reakcya,  ale  u 
końcu  tego  tryumf  Polski  i  szczęście  jej  przez  samego  Boga 
obiecaue.  Mógłbym  bardzo  wiele  dziś  mamie  powiedzieć,  na- 
przykład  kto  władzę  silną  rgką  we  Francyi  weźmie  i  j% 
z  cbaosu  wydżwiguie,  ale  to  niepotrzebne. "  ')  Jako  dowód, 
że  Mickiewicz  tracił  z  oczu  reeczywistość,  przytaczano  w  sa- 
lonach polskicb  w  nzymie  wiarg  jego  w  niechybne  powołanie 
Napoleonów  do  władzy,  tak  zapowiedź  ta  zdawała  się  bjĆ 
błędną. 

Wychodźcy  polscy  w  Paryżu,  z  wyjątkiem  Towianistów, 
stronili  od  I^apoleonów  i  nadzieje  swoje  pokładali  na  stron- 
nictwach francuzkich:  jedni  kołatali  do  Rządu,  drudzy  bra- 
tali  się  z  demokracyą  socyalną.  Emigracya  czuła  ważność 
chwili,  brakło  jćj  i  myśli  przewodniej  i  człowieka,  jak  to 
Bohdan  Zaleski  określił  w  wjżf^j  przytoczonym  liście.*) 

Widzieliśmy,  że  Dwernicki,  wysadzony  wyborami  na  pre- 
zesa komisyi  przygotowawczej  do  ustanowienia  komitetu  emi- 
gracyi,  zaprosił  istniejące  kółka  do  wyrażenia  swoich  zdań. 
Liczni  emigranci,  świadkowie  zakładania  w  Paryżu  coras 
nowych  klubów,  za  pomocą  których  stronnictwa  rewolucyjne 
francuzkie  próbowały  owładnąć  opinią  publiczną,  postanovrili 
założyć  klub  polski  polityczny  i  zebrali  się  w  tym  celu.  Ju- 
liusz Słowacki  głos  zabrał  I7-go  Marca  na  tern  zebraniu, 
przeciwny  był  klubowi,  popierał  formę  „przez  wielkie  i  czi^ne 
przodki  nasze  ku  obronie  wolności  wystawioną"'),    to  jest 


')  lltM  hralu  Jiillw.ii  S)uiriirl;lf;i.,  ,1..  ■.;ir;iiim/:'iiiyeh  i  ir  UtA 
ni-  kIi;  ijifiiiijrli  l'tihb'''i\  jiTMil/iliiiriH/iji'!/  /niIrAr/'','  jir^jffceitt  tio- 
iioj  1-oiifnkiiKijjii.j.  w  M-vc. 
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konfederacyą,  przypominając,  że  Lndwik  Filip  ppzwalał  tu- 
łaczom tworzyć  komissye,  towarzystwa  i  komiteta,  ale  gdy 
próbowali  akonfederować  się,  to  temu  się  sprzeciwił. ') 

Słowacki  nie  wszystkich  przekonf^.  Dyssydenci  odpo- 
wiadali, 2e  i  klubów  politycznych  Ludwik  Filip  nie  tolerował. 
te  klub  polski  najprgdzój  znajdzie  poparcie  u  klubistów  pa- 
ryzkich,  więc  20-go  Marca  założyli  Kluh  ludu  polskiego^)  który, 
nic  nie  wskórawszy,  rozwijał  się  w  Maju. 

Zebranie  wyżćj  wspomniane  było,  pisał  Arcybiskup  Fe- 
liński, „złożone  przeważnie  z  tak  zwanej  młodej  emigracyi, 
to  jest  wychodźców  z  1846  r.  Juliusz  Siowacki  zalecał  kon- 
federacją jako  najwłaściwszą  formę  Rządu,  nie  tylko  dla  tego,  , 
że  jest  to  fonna  narodowa,  wiekami  uświęcona,  ale  że  jest 
sprężysta,  i  trzech  tylkO  człouków  złożona,  że  zawiązanie 
wychodźtwa  w  koDfederacyą  stać  się  może  dla  narodu  ową 
bryłką  śniegu,  co  spadając  ze  szczytu  góry  porywa  za  sobą 
spotkane  po  drodze  śniegowe  massy,  aż  spadnie  wreszcie 
a  podnóża  olbrzymią  lawiną.  Żeby  zaś  konfederacyą  mogła 
porwać  za  sobą  naród,  zalecał  postawić  na  jćj  czele  trzech 
najpopulami^szych  mężów  w  kraju  którymi,  wedle  jego  zdania 
byli:  Książę  Adam  Czartoryski,  Adam  Mickiewicz  i  pułko- 
wnik Karol  Różycki.  Pierwszego  proponował  na  marszałka 
konfederacyi,  drugiego  na  pisarza,  trzeciego  zaś  na  hetmana. 
Skoro  myśl  Słowackiego  znalazła  w  gronie  młodzieży  uznanie, 
postanowiono  przedstawić  ją  na  zatwierdzenie  komissyi,  a  je- 
dnocześnie wyrozumieć  trzech  proponowanych  do  zarządu 
mężów,  czyby  gotowi  przyjąć  ofiarowane  im  urzęda.  Jako 
delegowanych  do  przemawiania  w  imieniu  zwolenników  kon- 
federacyi wybrano  Andrzeja  Fredrę  i  mnie.  Udaliśmy  się 
najprzód  do  Jener^a  Dwernickiego,  który  t)ardzo  przychylnie 
przyjął  myśl  konfederacyi  i  przyrzekł  uwzględnić  ją  w  pra- 

-j  Klubowi  luihi  [Milwkicgo  [irKcwodriipiiyl  Zciinn  Sivii*tof*lawski. 
wit^-prezylcnci  byli;  Karol  Ropnwski,  \\'lo(l/.imierx  Woluicwicj;,  w- 
krclnrzc:  Roman  Pnicki.  K(ni^tiinrv  Znleski,  kn-vpr:  .luliii.'!;  .Icdliriski. 


cach  komiseji."  ^)  Zapewne  z  powodn,  te  ks^g  CzartorydS  ' 
opuszczał  Paryi,  zastąpiono  go  Wlady^wem  Dzwonkowskim. 
Akt  zawiązania  się  wychodźców  w  konfederacją  przedwstępną 
podpisany  został  19-go  Marca.  *) 

Gdy  emigracya  tak  usiłowała  zjednoczyć  eig  i  nstali£ 
nad  sobą  władzę,  rewolucja  wybndila  w  Wiednia.  Wia- 
domość tę  odebrano  w  Itzymic  21-go  Marca.  „Co  zasado 
w  Rzymie,  pisał  dziennik  Canfemporaneo  z  33  go  Marca,  było 
prawdziwem  przedstawieniem  dramatu  i  to  z  najściśląjazeaa 


')    IJst  Arcjbisicupa  FdaUkicgo  z  d.  9-go FłudEicniika  1890ł| 
<lo  Pani  Mai^i  (inrectifj, 

')  Dodiitck  po<l  numerem  I.  Wybór  iWiyckiego,  '. 
i  Dzwnnkowekit^go  nastąpił  '2a-go  Msrca,  {Korenpfmdenrya  Admm  J 
kkiricui.  T.  r\',  ^tr.  a^.)  W  akcie  z  24-go  Marat,  zairinami  w  1 
fetlcrncyą  tifalnli  sii;  nad  tern,  źc  kornwya  polska,  zawiadomiona  pnei  "' 
Ft^liiii-kicgo  i  Frcdrt;,  a  za  miEyHtkich  Rpraw  Mwoicb  igroti»4dż(»ua 
ogólnemu  Mpraire  zdająca  „o  kroku  nanzyin  nie  donioffla,  ofiarą  czynn 
iiaHzego  z  iii^zanowRTiia  ]Vj  poniesioną,  pogardziła."  (Z  drukowan^o.) 
Xnsli^pnym  aktom  jhkI  dalą  iW-go  Marca  bracia  skonfederowani  oświad- 
czyli, iifl  ])onicwai  dwaj  z  obranych  wodziiw  obowiiizku  i  HtuJtby  pray- 
JH.r  nic  chcieli,  konfedcracya  przez  ono  nchylcnic  aw  od  wodsoatwk 
KHwic^ona  być  ma  w  formie  »■«-(']  i  pełności  ta  do  cza^ii,  w  kUJrym  ' 
wii-kiizą  Aiłą  i  powaga  zupełna  i^isu  działalność  odzyska;  bracia  skm- 
fedcrowani  poeUinan-Jali  dals^j  działać  „w  duchu  przyHztćj  Rseczypo- 
wpoliti?]  polakićj".  (Dodatek  jiod  numerem  II.)  „Konfedcracya,  f^aal 
Kornel  Ujcjuki,  zawia.zann  i>rzez  Juliusza  Słowackiego,  luino  zebmla 
pienvszych  swych  członków.  .S.  p.  ojca  i^zanownego  Pana  nie  wi- 
działem |»  jego  powrocie  do  Pnryia;  nam  opuncilcm  Paryż  w  pierw- 
szych dniach  Maja.  Dzwonkowski  już  na  ixK'^tku  Kwietnia  wyjechał 
był  do  kraju  a  w  krotce  po  nim  i  Nowacki."  (LiKt  do  Władysława 
^lickicwieza  z  l--go  Grudnia  18!l2  r.)  Niektórzy  konfederaci  prae- 
ntcśtj  pole  Hwego  działania  do  Krakowa,  paię  aktów  podpinali  tam 
w  końcu  K\\ictnia,  ale  tytułuja.c  fig  jni  nie  konfedcracya,  Icos  zborem 
nnrodon^-m.  Fredro,  który  i  w  Krakowie  pełnił  urząd  M'kretana,  for- 
mował późnićj  w  Marsylii  oddiitJ  dla  zanilcnia  I>rgionu  Mickiewicza 
we  Włoszech.  Parę  czlonkrtw  tego  zw-iiizku  iwzostalych  w  Paiyłn 
marzyło  jeszcze  o  konfederacyi  i  zobaczymy,  i.c  Feliński  ndal  aię 
jeszcze  w  Lipcu  do  Mickiewicza  w  ti?j  sprawie. 
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zachowaniem  reguł  jedności  mi^Bca,  czasu  i  akcyi.  Miejscem 
był  Rzym,  czasem  dziefi  jeden,  akcy%  tryumf  zasad  liberal- 
nych nad  despotyzmem".  Ponieważ  Mickiewicz  całemu  temu 
Iffzedstawieniu  był  obecny,  przytoczymy  dalszy  ciąg  spra- 
wozdania: „Z  szybkością  elektryczności  wszystkie  okna  na 
Corso  ozdobiły  sig  dywanami  i  sztandarami;  radosne  sŁrz^ 
broni  r§czDĆj  dały  się  słyszeć  z  różnych  stron,  a  ulice  na- 
pehiiają  319  ludem,  który  ze  śpiewem  i  krzykiem  kieruje  sig 
ka  pałacowi  weneckiemu  (rezydencyi  smbassadora  Austry- 
jackiego);  zrobiono  projekt  strącenia  tarczy  z  dwuglowj-m  pta- 
kiem. Kilku  młodych  Lombardów  udaje  sig  do  arabassadora 
(hrabiego  Latzow),  by  go  zawiadomić  o  postanowieniu  hulo- 
wem.  Ten  zastrzega  sig,  te  postępowanie  takie  nic  jest  legat- 
nem.  Na  to  pyta  go  pewien  poeta  z  Werony,  czy  legaln%  była 
Tzeź  Medyolauska.  Zapewniono  ambassadora.  że  apartamenta 
jego  bgdą  uszanowane,  jak  i  jego  osoba.  Tymczasem  dra- 
biny powiązano  końcami  z  sobą  i  wyrobnik  jakiś  z  Parmy 
z  wielką  brodą  a  wyglądem  nieustraszonym,  z  gołemi  ra- 
nionanu  wiesza  si(  za  pas  u  łańcucha  podtrzymującego  ol- 
brzymią tarczg  i  wtrząsa  nią  tak  zawieszony:  za  każdem 
wstrzą^eniem  lud  wydaje  okrzyki.  Odczepiona  nareszcie: 
lege  ilafaria  (prawem  doraźnem)  woła  wyrobnik.  I  tarcza 
upada  z  łoskotem,  roztrzaskuje  sig  i  wszyscy  dzielą  sig  jćj 
szczątkami.  Trójkolorowa  chorągiew,  wzigta  z  balkonu  pa* 
łacu  Bonapartycb,  zajmuje  miejsce  herbów  Austryi.  Znie- 
siono wszystkie  ile  podobnych  było  tarczy  w  Rzymie.  Wloką 
je  ulicami  a2  do  Piazza  del  Popolo,  gdzie  przygotowano  wielki 
stos.  Palą  je  tam  wśród  krzyków  tłumu,  w  których  wielki 
wesoły  udział  biorą  damy  włoskie  i  polskie.  Łańcuchy  od 
tarcz  wrzucono  do  Tybru".  Mickiewicz  patrząc  na  stos  na 
którym  palono  herb  austryjacki,  powiedział:  „Czas  manife- 
stacji skończony,  czas  działania  zaczyna  sig" '). 


')  Wpdlug  jtihiego  z  Legioni!'l"w,  ply  1avc»;  nu>tiyJRfkii  jtrzY- 
wiozmio  na  linie  rlo  ogona  n~łu  i  fiiigiiii;lii  w  Ifii  sjmsrib  jhzmi  Corso, 
gsrbOK  jaltii-  r-ictUitil  iin  iiślc,  liy  iiiin  kicrowm''  n  ollir/ymi  iliitu  szedł 


w  Paryiu,  emigracya  nie  konfederowala  Bic.  jak  t^o 
sobie  życzył  Słowacki;  nie  uczęszczała  na  praiedzeoia  klabn 
luda  polskiego,  ale  rw^a  się  do  egzodu  tKzmyśIn^^o,  do 
wyruszenia  do  krają  byle  jak,  zamykając  dobrowolnie  oc^ 
na  nieuniknione  następstwa  podobni  wyprawy.  Demokrad 
niemieccy  praktycznięjsi  dopominali  się  o  czynne  przyłożenie. 
się  Francuzów  do  sprawy  wolności  niemiecki^  ^).  Polacy 
prosili  jedynie  o  środki  do  drogi.  28-go  Marca  plakat  pod- 
pisany: Ulan  polski,  kończył  sig  temi  ^owy;  ^Po^icdzde,  fe 
godzina  wielkiej  sprawiedliwości  wybiła,  że  świat  nowy,  ktdry 
przeczuwaliśmy  i  nawet  przepowiadaliśmy  zabłysną.  Budź- 
cie błogosławieni.  Skwitowaliśmy  się".  Francya  tanim  to-. 
sztem  otrzymywała  pokwitowaniel  Nie  czekając  na  wyniki 
dalszych  obrad  władz  emigracyjnych,  ani  na  postaaowieidft 
jenerałów,  prości  szeregowcy  odzywali  się  do  ogdła.  S9^ 
Marca  Franciszek  Orłowski,  żołnierz,  rozesłał  dmk  zapra- 
szający rodaków,  aby  zebrali  się  następnego  dnia  w  donm 
szkoły  normalnćj.  Znalazło  się  mnóstwo  ochotników.  Zkąd 
mogli  mieć  cierpliwość  tułacze,  gdy  najgłośniejsze  osobistości 
puszczały  się  w  drogę?  Książe  Adam  Czartoryski  donióal, 
że  zastępcą  swoim  naznacza  St.  Barzykowskiego  a  sam  adqe 
się  na  bliższy  teatr  wypadków*).     Niedługo  po  nim,  jenenł 

Mi  nim.  Na  I'ia;\a  ilr!  1'iipiilii  Paiiiia  fzncba  powiiil/iuln  Hluiącemn, 
by  odi]zii'lit  ikI  horlni  austn'tu!kicgi)  binlf^it  <iivj-lbi.  ten  teł  niuię- 
»xal  nie  vr  tłum  I  (intynirisl  trit  iKlIniiiok  swi^j  Pani.  Jaki;^  gwardzuia. 
iiik-jfki  HiKi^trzpgl  t(i  jcdiink  i  żiilnl.  ul>y  nlniijicy  rzucił  tł-n  oillamek 
(1(1  <^nia.  Wtetly  Mlek  lewic/  wj-rliimam-I,  iii>  to  |iolj>ki  orze!,  którego 
w,v<li>hyto  7.  niewoli  i  wloiyj  pn  <lo  kir'sxi'iii. 

')  Horwcgh  (Imlnirat,  ^  nio  lua  iiini''j  dropi  dit  Potflbi  jak 
jirw/  woliui  I{/cłS!|)n!i|)olitit  iiicmiwkii. 

■I  Ksinżi'  Cznrtorj-nki  wyjc-thal  24-go  3Ini'C'ii  ilo  Berlina.  Jltillt- 
liii  '/''  l'i  /,'t'iiiilili'jHr:  (jrjTJin  iiret;(|i(«y  iiiiiii-ira  sjir.iw  wpwnijlrenych. 
IV  Xr.  !l  oj^tiwł,  Kp  -K^^iąże  Adniu  fzHiinryr-ki  przejechał  2G-go 
Muren  pr^cz  Kolonia  w  roivar;;y>l\vic  );ióiviiy('h  [)izyivi'idzci>w  rcwolu- 
(■\-i  i.olski.>j,  ii(lnj;i<-  si.;  <lu  \Viir.-7Jnvy  .  ■\ViHoi.-ziiie  I.,e<lru- Roili n  nie 
|irzy|niszi'zal,  nliy  jnkiekolHiik  irmlno^ci  i!ii;ilv  nie  łloimścić  irjszdn 
k-.  C/nrtr.n.-i.kictro  do  W  a  i''/, iwy  I 
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Dembiński  wydał  też  pożegnalną  odezwę').  Pierwsza  kolumna 
emigrantów  prędko  była  gotowa  do  wymarszu.  24-go  Marca, 
rada  jćj  gospodarcza  zawiadomiła  emigracyą,  że  opuszcza 
związki  i  towarzystwa  i  spieszy  do  kraju.  Tego  sam^o  dnia 
plakatem  rozlepionym  na  murach  Paryża  emigranci  prosili 
Francuzów  o  broń,  zapowiadali  że  zaniosą  życzenia  swoje 
do  Rządu  i  zapraszali  tych,  którzyby  chcieli  krok  ten  ich 
poprzeć  do  zebrania  się  Sb-go  Marca  o  1-szćj  po  południu 
oa  placu  Rewolucyi  (czyli  rfe  la  Concorde).  Prądowi  temu 
oprzeć  się  nie  myślała  ani  komissya  tymczasowa  ani  Centra- 
lizacya.  Ta  ostatnia  szczególniej  czynnie  zaczęła  formować 
oddziały;  w  odezwie  z  24-go  Marca  do  ludu  francuzkiego 
mówiła:  „Porządek  panuje  nad  brzegami  Sekwany,  trzeba 
aby  zapanow^  też  nad  brzegami  Wisły"  i  żądała  broni 
w  imieniu  braterstwa  ludów^. 

Przed  rewolucyą  lutową,  główni  uczniowie  Towiańskiego 
wybrali  się  byli  do  Mistrza.  Ro^los  wypadków  paryzkidi 
nie  nakłonił  Różyckiego  do  pośpiecliu,  ociągał  się  w  Szwaj- 
caryi  miesiąc  cały.  „Brat  Karol,  pisał  Bońkowski  do  Mickie- 
wicza, przyjechał  24-go  Marca,  25-go  było  zebranie,  ja  nie 
byłem"').  Najbliżsi  przyjaciele  Adama,  bez  wieści  od  niego, 
bo  pierwsze  listy  jego  zaginęły,  znaleźli  sig  w  ciężkich  wa- 
runkach. „Z  jednej  strony,  pisał  Ignacy  Klukowski  do  Bier- 
giela,  życie  rewolucyjne  Paryża,  nieodpo władanie  Rządu  my- 
ślom narodu  francuzkiego,  ciągłe  wychody  Polaków  z  Paryża, 
najokropniejsza  bieda  i  niedostatek  dla  braku  wszelkiego 
zatrudnienia  w  jakiemkolwiekbądź  rzemiośle^),  z  drugićj  ru- 
chy nasze  wewnętrzne  w  Kole  za  przybyciem  Różyckiego 
i  wszystkich  braci  z  Szwajcaryi,  a  nakoniec  nadzwyczaj  mało 
wiadomości  i  to  już  żadnćj  prawie  przez  dwa  tygodnie  od 
brata  Adama,  są  dostateczną  wymówką,  żem  nie  był  prawie 

')    l\(d  ilaia  ;;i-g;o  Klimta. 
')     Oiiirrier  Fi-nnfaiK  '-Tt-fa  Morca. 
')    Liiit  Bońkowukicgi)  7.  I3-f!0  Kwirtiiin. 

')     .,l)ziśiiii'frankiiji;.  lUidawnI  KI  u  koński,  Im  nie  iiioi  11  mii  liRnla'". 
Ż^wl  A.  MiikitKicm.  Tom  IV.  4 
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w  stanie  pisać  do  ciebie.  Karol  Ró2ycki  jakby  nie  wiedział 
i  nie  pamigtał  co  od  dwóch  lat  między  nami  zaszło,  wezwał 
nas  do  siebie  pismem  prawie  rozkaz^j%cem.  Wiela  brad 
naturalnie  nie  poszło:  ztąd  zarzacał  nam  nie  uszanowanie 
woli  Boićj''0-  Kóżycki  przyniósł  i  odczytał  na  zebrania 
pismo  Towiańskiego  z  Bimingen  21-go  Marca.  W  tern  piśmie, 
Towiaiiski  oświadczf^,  że  otworzyło  sig  pole  służby  dla  apo- 
stołów żyjącego  słowa  BoSego,  że  pneszła  rekolekcya  a  czyn, 
owocowanie  poczgły  sig  i  że  do  powołanych  sług  człowieka 
należy  trud,  aby  Francuz  stanął  na  Etanowisku  naznaczonem 
sobie  i  z  tego  stanowiska  śpieszył  ku  ratunkowi  ujarzmio- 
nych braci.  Do  przewodniczenia  na  tćj  drodze  nazoacs^ 
Hóżyckiego^l  Różycki  „domagał  sig,  pisał  Klukowski,  wf- 
dania  ze  stancyi  Adama  zostawionćj  chorągwi  —  tegośmy  od* 
mówili  czując,  że  piJty  na  rozkaz  Mistrza  chorągwi  Bóiy* 
ckicmu  nic  oddamy,  póki  w  jego  osobie,  w  jego  ciele  iyi^j 
chorągwi  słowa  Bożego  nie  ujrzemy.  Z  t^o  wszystkiego, 
mimo  wszelkich  kroków  ze  strony  braci  Szwajcarskich  czy- 
nionych do  zlania  sig,  mimo  wszelkich  ich  przyznawań  sig 
do  winy  i  zboczeń,  któreśmy  im  zarzucali,  nie  ma  prawdti* 
wego  między  nami  połączenia  sig.  Według  mego  indyindual- 
nego  osobistego  uważania  rzeczy,  jest  w  nich  zawsze  pocin- 
cie  wewnętrzne  jakiejś  pychy,  stawiania  sig  nauczycielskiego 
i  jakaś  chgć  karania  za  pierwszą  zręcznością,  mimo  cał^ 
słodyczy  i  pokory  powierzchowndj.  Przeciwko  temu  wszyst 
kiemu  walczyliśmy  i  dopóty  walczyć  bgdziemy,  póki  ost^ks 
złego  nie  obalimy"*).  Podobny  raport  zdał  £ącki  Mickiewi- 
czowi: „Brat  Karol  ze  swoim  orszakiem  przyjechał  i  postę- 
pując dawnym  sposobem,  przysłał  najprzód  do  siostry  Celii^ 
Marszewskiego  Józefa  z  pismem,  zapraszając  nas  do  kośdob 
modlić  sig  a  potem  na  zebranie,   aby   nam    zakomnnikoir&j 

"I     Lisi  7.  ll-gc.  Kwietniu. 
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pismo  Mistrza,  widział  się  takie  ze  mną.  posłaniec,  2ądajtic 
chorągwi  Sprawy  Bo2śj.  Odpowiedziałem,  że  chorągwi  Die 
mam  prawa  wydać,  jako  rzecz  powierzoną  bratu  Adamowi 
i  za  jego  rozkazem  tylko  mógłbym  to  zrobić.  Napisałem  to 
na  kartce  Iwanowskiemu,  pomimo  że  mi  przysięgał,  że  Mistrz 
ten  rozkaz  dał . . .  Zan,  Niewiarowicz,  Giedroyć  1  Eustachy 
Januszkiewicz  i  młodzi  poszli  na  zebranie,  my  zaś  wstrzy- 
maliśmy Big-  Brat  Karol  na  trzeci  dzień  wręczył  mi  pismo 
Mistrza,  jako  zastępcy  urzędu  Adama,  wymawiając  mi,  ieśmy 
popełnili  obrazę  Bożą,  nie  przychodząc.  Odpowiedziałem,  że 
wtenczas  uznam  go  za  wodza,  jak  najprzód  zostanie  bratem, 
2e  my  jesteśmy  wolni,  że  zakon  nasz  nie  jest  zakonem  śle- 
pćj  wiary,  ale  czucia,  ducha;  oświadczył  nam  brat  Karol,  że 
bez  spółki  z  bratem  Adamem  nic  nie  może  zrobić.  Zmiłuj 
się  nad  nami  a  przybywaj  jak  najprędzej,  bo  każdy  dzień 
rokiem  dla  nas!"')  W  następnym  liście  Łącki  ponawiał  po- 
dobne żale.  „Brat  Karol  stoi  niewzruszony  w  swojem,  taki 
jak  przed  dwoma  laty  nas  opuścił;  żąda,  abyśmy  przyjęli 
ainnestyą  i  poddali  się  jemu,  opiera  sig  na  nominacyi  Mi- 
strza, a  ton  i  postępowanie  jego  z  nami  despotyczne,  nie 
In-aterskie,  mówi  że  trzeba  żebyśmy  się  najprzód  zleli  w  Kole 
a  nam  rfużyć  będzie.  Patrzyliśmy  tylko  na  ton,  na  czyny, 
z  całą  chęcią  połączenia  się,  broniąc  czucia  indywidualnego, 
ślepą  wiarą  nie  poddając  się"-}.  Nie  mogąc  pojednać  się, 
Towianiści  wyprawili  dwóch  od  siebie  Iwanowskiego  i  Jlal- 
Toisina  do  Szwajcaryi  prosić  Mistrza,  aby  raczył  przybyć  do 
Paryża*}. 

■)     List  z   l:-!-j;ii   Kiiifttitn. 

-)    List  z  ill-RO  KH-icInia. 

')  Pili'hoivr<ki  Hltirał  sii;  ziiów  wyjśi'  nn  scituj.  ,,Nir  niicliŚHiy 
jtiż  miejiita,  pisnl  w  oslnliiini  swym  nnmiTKO  Ihiiimil:  S<ii'i'lfi"ii,  na 
rozniailP  reklamncyc  nmlcslniip  iiani  po  łych,  klórc'  zniiiirszczniiLy 
a  d'i  tyti  politzyi'  niUAirli^tny  pri>Ipj.lacyii  P.  S''wcryi)a  Pi!dnin>kir}r<i 
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ef]  pnblicznośfi  Ofltani<iiii!  swnją  osobisto-cia. 
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Gdy  tak  w  gronie  Towiańekiego  wszystko  bj4o  w  »■ 
wieszeniu,  reszta  emigrantów  żegnali  sif,  sprzedawali  kUif 
co  miai  i  gotowali  się  do  drogi.  Widok  ten  rozeznlał  wUi 
Francuzów  i  niepol^oił  ich  sumienie.  „Czyt  poEWoIim,  jdnt 
dziennik  h  Cmirrier  Franrais,  aby  ci  starzy  wjgtuńcj,  kW- 
rzy  tak  długo  siedzieli  przy  naszem  ognisko,  wyruszyli  aus^} 
Je2eU  Polacy  przejdą  przez  Francyą,  krzycząc  raz  ji 
„Wracamy  do  1'olski"  czyż  tysiące  głosów  nie  odpowis  !■ 
w  ludzie:  „Pójdziemy  z  wami?"')  Rzeczywiście 
Ezać  się  ochotnicy-).  Centralizacya  w  odezwie  do  emignugl 
7.  25-go  Marca  naznaczyhi  Strasburg  na  migsce  aUon)^ 
a  w  drugit^j  odezwie  z  26-go  Marca  objawiła,  2e  pocbód  WH- 
odbyć  się  bez  żadn6j  broni  *j. 

W  sam  dzieli  tego  pochodu,  26-go  Marca  Rząd  tynoah 
sowy  otrzymał  list  Michelefa  i  Quinet'a,  którzy  nie  zdol^ 
się  na  wręczenie  go  przez  deputacyj^,  jak  tego 
kiawicz  a  coby  większe  zrobiło  wrażenie.  Ust  ten  byl  m- 
stępującćj  treści:  „Francya  nasza  oswobodzona  nosi  w  boUi 
niejedne  jeszcze  plamę,  ślady  z  czasów  niewoli.  U^bi- 
niebniejszc  ze  wszystkich  są  ustawy  barbarzyńskie, 
!%cinne,  zwrócone  przeciw  wychodźcom,  ustawy  nit 
i  sprzeczne,  zapraszające  by  odepchnąć,  przyjmąjące  by 
aać,  czyniące  tylu  bohaterskich  ludzi  podległymi 
nienawiSciom,  obawom  policyi, 

„Cóż  odpowie  Francya  tym  wygnańcom,  by 
wicdliwić  z  upokorzeń,  któremi  ich  w  jćj  imienia  o1 
Jedno  tylko:  2e  wówczas  i  ona   również  była  ndAnl^ta  ] 
oni,  nie  obecna,  wygnana  z  siebie  samój. 

„Dziś  powraca  do  siebie,  odnajdi^e  swoje  ognisko  i 
dla  siebie  samój  tylko.  Usiądźcie,  przyjaciele,  to  ogirii 
Froncyi  a  tern  samem  wasze,  możecie  mu  zanfitć.    Fidiq! 

')  Omnirr  Frnitrni'  v.  iTi-pj  Jliircji. 
')  Uriiifl-rfiln  fiilfkt  /  .!ii-t'i'  Mnrtn. 
»)    Ihkl. 


Włosi,  Niemcy,  Hiszpanie,  jedni  towarzysze  broni  w  dniach 
Ewycicztw,  inni  jój  pełni  chwrfy  wspólnicy  w  walkach  o  wol- 
aość,  ona  wam  powiada:  Usiądźcie,  jesteście  tutaj  u  siebie, 
ten  dom  jest  waszym. 

„1  jak2e,  powiada  dalćj,  robiłabym  różnicę  między  wami 
1  Francuzami . . .  Nie  rozróżniłabym  was,  jak  nie  zdołałam  roz- 
różnić w  dnia  walki,  gdyście  maszerowali  razem  z  naszymi. 
A.  na  polach  śmierci,  gdzie  kości  nasze  zmieszane  pobielały 
razem.  Jakże  mogłabym  powiedzieli:  ,to  do  Polski  a  to  do 
Francyi  należy?  Nie,  ani  między  żyjącymi,  ani  między  pole- 
głymi nie  bgdzic  różnicy  aż  podzień  sądu  ostatecznego  .  , . 
[  tutaj  w  dniu  powszechnego  powołania,  gdy  wołać  będą 
Francuzów  powstanie  i  Polska, 

„Idźmy  więc  razem  połączeni  pośród  tego  zwycięztwa 
wolności.  Wszyscy  razem,  a  jeśli  potrzeba,  jeszcze  ostate- 
czną wojną  ustalimy  pokój  świata. 

„Niech  będą  przeklęte  prawa  nienawiści,  któremi  nas 
ozdzielono!  Zgromadzenie  narodowe  zniesie  je  niebawem. 
■łie  ma  wątpliwości,  że  tymczasem  Rząd  zawiesi  ich  wyko- 
tanie  i  da  zadośćuczynienie  narodowemu  honorowi,  który 
ak  długo  obrażaliśmy"'). 

lUichelet  i  Quinet,  domagając  się  jedynie  zawieszenia 
ozporządzeń  przeciw  emigrantom,  uwalniali  i  Rząd  od  obo- 
iriązku  zniesienia  ich  przed  wyborem  przyszłći  Izby.  Gdy 
)oIicya  zechce,  znów  chwyci  się  tój  bronj,  znajdzie  ją  w  arse- 
lale  praw,  jak  to  przewidywał  Mickiewicz.  Ale  w  Marcu 
848  emigracya  nie  dbała  o  to,  czy  prawa,  pod  któremi 
lotąd  żyła,  będą  skasowane  czy  nie,  oddalając  się  z  Fran- 
jri  uwalniała  się  od  przepisów  wymierzonych  przeciwko  nićj 
.  mniemała,  że  tutactwo  swoje  kończy. 

Według,  powziętej  uchwały,  ochotnicy  z  pierwszćj  ko- 
imny  zebrali  się  2C-go  Marca  p/ace  de  la  łiiiuotution,  polączy- 
rszj  się  z  delegacyami  klubów  paryzkich,  wyruszyli  ku  ra- 
iszowi  z  chorągwią  polską,  którą  ksiądz  Godlewski  poświę- 

')     Cocrs  «(i  Coll'-'<j'^  <k  Fnufr,  ^tr.  XXXIX. 
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cił  nu  mszy  św.  Rocha.  „Kolumna  bardzo  ^ga,  nad  któt% 
|)Owiewało  ze  30  chorąg^Yi,  postępowała  wolno  wAnid  tłu- 
mów i  okrzyków  aż  do  Ratusza.  Za  przybyciem,  ad^  aig 
dele^'acya  do  Rządu  i  była  przyjęta  przezeń  w  komplede  n- 
siadających"  1).  Godebski  przemówił  w  imienin  Polaków  od- 
dalających się  z  Francyi.  W  falszywem  był  położenia,  giyt 
|)ra<rnąl  w  duszy,  aby  Rząd  tymczasowy  nie  poprzeshd  ai 
czL-zycli  frazci^ach  dla  Polski  a  występował  na  czele  roiaików, 
którzy  odgraniczali  sig  do  żądania,  aby  władze  ułatwimy  im 
ilrogt  ^ż  do  granicy  Francyi.  .,Polska,  rzekł  Goddteki, 
zrzuca  krwawy  swój  całun  a  jćj  wygnani  synowie  przychoda 
do  was  z  podzięką  dla  l'ranc>i  za  gościnność  świadczona  im 
w  dniach  nieszczęścia.  Nie  wątpimy,  obywatele,  że  w  cinrili 
stanowczy  będzieoie  umieli  pogodzić  wymaganie  porywaji- 
ccgo  uczucia  narodowego  z  trudnością  waszego  stanowiskŁ 
Po  tylu  przeciwnościacli,  nadeszła  wi-eszcic  cbwila,  gdy  Pol- 
ski', stanowić  będzie  niogla  saiua  o  swym  losie,  kroczymy, 
by  dopomudz  temu  dziełu  i  sądzimy,  że  mamy  prawo  spo- 
dzicwa<^  się,  ii:  dopomożecie  nam  do  spełnienia  obowiąsko 
naszego  żołnierskiego.  Liczymy  na  was,  bo  uważamy  wu 
za  wyraz  prawdziwy  ludu  francuzkiego,  za  naszych  bnui 
„Niech  żyje  Rzeczpospolita  Francuzka!  Kiech  żyje  Rzeei- 
posjiolita  Polska!" 

Podobno,  że  już  w  wilią  Lamartine  mifd  był  rozpn*t 
z  posłańcami    towarzystwa   demokratycznego*).    Nikt  łejt^i 
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nie  umi^  olśnić  słuchaczy  wdziękiem  wymowy  a  ukryć  pły- 
tkość i  samolubstwo  pod  kwiatami  retoryki.  Cieszył  sig 
jeszcze  olbrzymią  popularnością,  którą  w  trzech  następnych 
miesiącach  najzupełnićj  postradał;  odpowiedział  Polakom: 
..Rzeczpospolita  przyjmuje  jako  szczęśliwą  wróżbę  wyrazy 
waszego  złączenia  się  z  nami  i  wdzięczności  waszćj  za  j^j 
gościnność.  Nie  potrzebuję  was  zapewniać  o  jćj  uczuciach 
dla  Polski . . .  Udowodni  je  wam  ona  pod  każdą  postacią 
zgodną  z  uczuciem  sprawiedliwości,  umiarkowania  i  pokoju, 
który  obwieściła  światu.  Polska  była  nietjlko  wyrzutem, 
ale  żywą  2gr}'zotą  sumienia  wznoszącą  się  pośród  Kuropy. 
Francya  odda  wam  co  wam  dłużna . . .  Zostawcie  jeno  Francyi 
co  do  nićj  należy  wyłącznie,  to  jest  godzinę,  chwilę,  foi-mę, 
o  których  wyborze  rozstrzygnie  Opatrzność  oraz  możność 
zwrócenia  wam  bez  napadów,  bez  przelewu  krwi  ludzkiij, 
miejsca  wam  należnego  pod  słońcem  i  w  rodzinie  ludów . . . 
Rzeczpospolita  nie  jest  w  otwartej  wojnie  z  żadnym  narodem, 
z  żadnym  rządem  istniejącym,  pokąd  te  narody  i  te  rządy 
nie  uznają  się  same  jako  będące  z  nią  w  wojnie.  Nie  uczyni 
więc  i  nie  pozwoli  ona  na  żaden  krok  zaczepny  i  gwałtowny 
przeciw  narodowi  niemieckiemu.  Każda  poczta  przynosi  wam 
aklamacye  zwycięzkie  ludów,  łączących  się  w  imię  naszych 
zasad...  Czegóż  wam  więcej  potrzeba?  Władzcy  sami  ziem 
waszych  otwierają  wam  drogę  do  waszej  ojczyzny  i  wzywają 
was,  byście  pokojowo  dźwignęli  jej  podwaliny.    Nie  bądźcie 
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V(rr#0iw  li>  goUYiTneiiifiit  :i  la  Ifti-  <!<■  soismUc  millc  iniviicrs  (|[w  iioii-' 
ovon:'  Kniili.'vi?K  et  i|iic  ]iini»  ilirijpToii.-  coiilrp  THutcl  dc  villc.  —  Si 
Li  Kraiiw,  liii  reiwHuiis-ji',  siniHinit  (jiio  i^oii  {.'oiivi>iiii'ii)<'iLt  filt  rrincrsć 
|iur  iinf  tn'ililion  dY-iroiigcri'  anxi]iK'!s  ellc  donno  rhniipitjdFti',  ii  fim- 
dniit  (fie  la  Fruncr-  trtl  dc^ti-iidnc  au  dessoiii'  do  ria(ii>iis  >jins  jin- 
trif.  I>.*  lioniiiR*  Tnsiś'  i't  niiidi'n5s  d(;  co  nolilo  ]hi\v,  ramciu'!*  ]iar 
ces  parolpr-,  di-saYmil-ii'!!!  I'iirntcur.  lis  viiiri>iti  lo  leiid<'inaiii  ii  rH/i- 
tł'I  dl'  yillr,  Knnrt  wn^p:  stkiitieiis,  ,Jp  leur  ilis  tf  qH'il y  avait  illcurdiri' 
pour  ciiiifes^wiT  haiitemcnc  kur  cansc,  sniis  allTniicr  nu  gri'  dc  li'nr 
impi^Yfiyaiict- rineendifi  Ł'iirf)ii'c'n''.  [Cuiiiricr  /'i-ffiłfd/jlt  Kwiefiiiii  IS4S.) 
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niesprawiedliwymi  ni  wobec  Boga.  ni  wobec  Rzeczyjpospoł 
ni  wobec  aa&l  Sympatyczny  naród  niemiecki,  król  pruski, 
otwierają  bramy  swych  twierdz  waszym  nigczennikom.  Wrota 
Polski  przed  wami  otwarte,  Kraków  oswobodzony,  Wi^kie 
Esięztwo  Poznańskie  na  powrót  polskie,  oto  broń,  którąSray 
wam  dali  w  jednym  miesiącu  naszi^j  polityki.  Nie  żąd&jdc 
od  nas  innćj.  Rz!j,d  tymczasowy  nie  zezwoli,  b;  bfd^c) 
w  jego  rękacii  politykę  zmieiiit  naród  obcy,  jakkolwiek  sym- 
patyczny naszym  sereum.  Kochamy  Polskg,  kochamy  każdy 
lud  uciśniony,  ale  przedewszystkiem  kochamy  Francy^... 
Nie  zam^cąjcie  ani  bronią,  ani  agitacyą,  która  spadłab^r  fil 
wspólną  naszg  spraw-,  dzielą  które  OpatrznoSC  spełnia  bec 
żadnćj  innśj  broni  prócz  myśli  o  odrodzeniu  narodów  i  bra- 
terstwa rodu  hidzkiego."  ') 

Lamartine  wyobrażał  sobie,  te  Europa  przeistoczy  się 
bez  żadoćj  oliary  ze  strony  Francyi  i  bez  przelewu  krwi,  nie 
taił  nikomu,  że  da  uciśaionym  ludom  jedynie  dobre  słowa. 
Królowie  nie  bah  się  szumnych  frazesów,  przemówienie  wije 
Lamartin'a  z  26  go  Marca  utwierdziło  ich  w  przekonaniu,  ie 
mogą  bezkarnie  pastwić  si§  nad  powstańcami  polskimi;  wj-- 
rzekli  sig  obietnic  swoich,  bezpieczni  od  chwili,  w  kt^rć] 
zrozumieli,  że  pułki  franciizkie  nie  przeszkodzą  im  przywródć 
u  siebie  dawny  porządek  rzeczy. 

Godebski  znów  glos  zabrał:  „Rozpoczynam,  rzekł,  od 
wyrażenia  najżywazćj  wdztgczności  za  uczucia  szlachetne 
i  wspanii^omyślne,  któreś  Pan  wynurzył.  Rozumiesz  Pan 
niecierpliwość  emigracyi  polskićj.  Nie  wolno  nam  pozostać 
bezczynnymi.  Ciąży  na  nas  obowiązek  wystarania  sig  środ- 
ków spełnienia  świętej  naszćj  missyi,  Pauską  rzeczą  rozwsr 
żyć  w  swćj  roztropności  sposób,  w  jaki  zechcesz  Pan  spetmć 
nasze  życzenia."  Godebski  nie  śmiał  wypowiedzieć,  że  Francyi 
nie  godziło  się  zezwolić  na  zgniecenie  ludów  dobijających  sig 
wolnośd-  Lamartine  nie    chciał    zostawić   wychodźcom    naj- 


')  Mon-i;  Lan)artiii'a,  której  glón-nt  tylko  ustc;py  przytacuuuy  jA 
tei  i  przciDiWicnic  Godcbakipgo,  podat  Monifriir  Uiiicernel  27-gaMMV- 
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aiejszćj  wątpliwości  i  dodał:  „Tegoż  samego  dnia,  gdyby 
>  nam  wydawco,  że  wybiła  gadzina  opatrznościowa  wskrze- 
enia  narodowości  niesłusznie  wymazanej  z  karty  świata  po- 
lelibyśmy na  jćj  pomoc.  Zastrzegliśmy  sobie  jednak  oce- 
enie  cliwili  i  środków.  Otóż  środki  obieraliśmy  dotychczas 
■kojowe , , .  Nie  cofniemy  się,  by  pójść  inną  drogą.  Nie 
irajcie  się  nas  z  niej  sprowadzić,  korzystając  z  braterskich 
7UĆ,  które  dla  was  żywimy.  Troska  nasza  o  was  rozciągać 
i  bgdzie  jak  nasza  gościnność,  aż  do  naszych  granic.  Wzrok 
.sz  śledzić  za  wami  będzie  w  waszćj  ojczyźnie." ')  Jeden 
Polaków  krzyknął:  „Wychodzimy  a  wyctiodzimy  bez  broni  !^-) 
yruszyli  z  bronią,  ale  na  co  się  ta  broń  ira  przydać  mogła? 
rwe  oklaski  powiŁ^y  kolumna  na  placu  Ratusza.  Z  Ra- 
sza kolumna  udała  sig  na  plac  Bastylii,  gdzie  głosy  żabie* 
ne  były  przez  Polaków  i  Francuzów.  „Polacy,  pisał  dzien- 
k  le  Courrier  Francais,  maszerowali  dziś  przez  nasze  ulice, 
!budzając  sympatyą  i  entuzyazm.  Ochotnicy  zdawali  si§  po- 
itawać  z  ziemi  przy  ich  przejściu  %  tłum  wzrastający  krzy- 
al:  Idziemy  do  Polski."  Widać,  że  Coun-ier  Fraiimis  mi&l 
>wrogie  przeczucia  bo  dodawał:  „Polska  wydaje  się  być 
arą  zmaznjącą  winy  świata.  Niech  naród  francuzki  weźmie 
uwagę,  że  Polacy  wychodzą  bez  broni  dla  zdobycia  bez- 
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bronnćj  Ojczyzny."*)  Dziennikarz  wytykając  w  tych  kflka 
słowach  lekkomyślność  t^j  mchawki  zgadz^  się  z  pof^em 
Mickiewicza,  który  ostrz^t^  rodaków,  aby  zamiast  biedi 
własną  słabością  pogorszaó  niemoc  narodową,  wstnymali  8i( 
dopóki  nie  bgdą  w  stanie  rzeczywistą  pomoc  zanieść  QH 
czyziiic 

Cóż,  kiedy  wychodźcy  rozgorączkowani  lecidi  bez  ta^ 
stanowienia  sig  ku  nowćj  biedzie?  „Nasze  tułactwo  prawią 
całe,  pisał  Józef  >^aleski,  wstało  na  nogi.  Młodzi  obrawaif 
sobie  dowódzców  z  rozwinigtemi  sztandarami  6zli  pieszo  do 
kraju.  Był  to  nie  marsz,  ale  tryumf  trudny  do  optsiiua. 
Cały  Paryż  odprowadzał  najuroczyści^  orły  polskie  w  podrdt, 
księża  polscy  przodem,"  *)  Przed  wyjściem  z  Paryta,  za- 
bierali głos  pułkownik  Kamieński,  książg  de  la  Molowa' 
i  jeden  Włocb.  Kolumna  doszła,  wszędzie  gościnnie  przyj- 
mowana przez  Francuzów,  aż  do  Strasburga.  Pierwszy  jćj 
biuletyn  wojskowy  ")  byl  najwymowniejszą  krytyką  wymarszu 
emigiacyi.  Przewodniczący  kolumnie  donosili,  że  im  wolno 
przechodzić  przez  Niemcy,  tylko  nialemi  oddziałami,  kolejno 
po  40  osób,  a  że  broń  musieli  złożyć  w  ręce  mera  Stras- 
burga, 'f  Tymczasem  w  Paryżu  rozlepiano  na  murach  plakat 
z  zawiadomieniem,  że  druga  kolumna  organizuje  sig  i  że  przy- 
jaciele Polski  proszeni  są  składać  me  Garanciire  No.  S  daiy 
przeznaczone  dla  Polaków.  Niemcy  najżyczliwićj  przyjmo- 
wali emigrantów.  „My  starsi,  opowiada  Józef  Zaleski,  poi- 
liśmy się  do  Kraju  koleją  żelazną.  Władysław''),  ksiądz  Hie- 
ronim ')  i  ja  wyjechaliśmy  razem,  granice  się  nam  otworzyły; 
do  wagonów  jak  długa  podróż,  zapraszano  darmo,  na  star 


'i  Cniirrirr  fi-oiiftiiti,  "iT-go  Man'ii. 

-)  Lift  do  I.  Domeyki  z  IG-gii  Sicrjuiia  l^iJS. 

')  Pii-ncgMj  I,i-;iiiiii  l^f-.f-.i/jiiifiiolif''^  jiiiIAiij.  BiiiMi/n  irof^timy. 

')  Biuletyn  [lodiii^ali :  <lowi'K)zrn  I^fgioiiii  Ji'izE<f  Borzęcki  i  ptl- 
niacy  oliowiiizki  ficfn  iiztnlm  Jerzy  Mikiiltin>ki.  iZ  drukowuMtgo.) 

■'■)  Laskowic*. 

')  KajsienicE. 
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cyach  spotykały  nas  serenady  i  śpiew  polski:  Noch  isl  Po/en 
nichi  lerloren.  Zdawała  się,  że  tjlko  stanąć  na  polskiej  ziemi, 
odebrać  swoje  od  Niemców  i  podziękować  Panu  Bogu  za 
łaskg." ') 

Ciaśni  demokraci  francuzcy,  chcąc  pogodzić  milą  im 
nienictaoiność  Rządu  tymczasowego  z  synipatyą  od  tylu  lat 
świadczoną  Polsce,  wpadli  na  szczególny  pomysł.  Martin 
(de  Strasbourg)  ^ )  napisał  27-go  Marca  list  do  Komitetu  pol- 
skiego w  Paryżu,  w  którym  mówił,  że  ,,to,  cnego  Uząd  fran- 
cuzki  nie  może  i  nie  powinien  uczynić,  powinno  i  może  łatwo 
być  dokonane  przez  powszechne  stowarzyszenia  dla  sprawy 
polskiej  pod  prezesostwem  Bcrangera  a  wice-prezesostwem 
Wintera,  pierwszego  burmistrza  miasta  Heidelbergu.  Projekt 
ten  zachwyci!  Demokrata  polskiego'^)  i  znalazł  nawet  poparcie 
Miclielefa.  *J 

Uśpiony  komitet  centralny  dla  sprawy  polskiig,  do 
składa  którego  wchodziły  pierwszorzędne  znakomitości  frau< 


■i     UA  >\<>  r.  l>(iTwyki   z   V>-p'  tiwr\.m:y   Isls, 

■■i  Marlin.  uniil/oiiy  w  .Kiilhii/.io  «  ISul,  ilms^hI  w  Tin-yin 
w  IS-^ł,  l>.vl  /n  Ludwika  Kilij-a  .|fi>iilon-aiiym  /  iipo/ycyi,  «  Isis  /a- 
i>inTla!  iv  AsMinIJei-   CniifliliKuifi: 

')     Itriiiiikriitii  I'iilnl;i  Y.  8  Kwidniu. 

'i  „Ko  l>,  I)yn..kli,r.i  U<'lhim;i  w  spmwir  M.iw.iryys/niiii  .■iin.- 
IHi^kic}.")  na  tzft-z  I'oliikiiw  |ich1  [iryciyniluirlwriiL  l'riiiii-ii/ii  i  Niriiirji. 
rray!u<-/am  ńv  sruln-ziiic  .In  ii.-ziir  «yriiiojiy<'h  \>nvy.  V.  :\lniiiiia 
jz  P-liwliurga)  w  ^'iiiiiikini  d/k' uniku.  Tuk  jiwt,  tu  \n\-.  U>  Imly  jki- 
wiiin.r  da"'  jwpi^  do  knuTnly.  Wszflkii^  inni'  zmianii-  Jc^i  i-nlr/iKlni! 
w  obce  tego  jtiluo)^.  Trzi'ba  Kiiuikimr  ICuihim;  ijr/i'ii  Itnriuii/yiuiinii. 
■\\"zni(isln  i  iiro4.'/]Pi<ln  i-hivi!n.  fniiicyii  i  Niniicy  ]i<H!;nlzii  solii.'  illonii' 
na  ziLn-iłzc.  Pii;kiia  In  i  sKlachcIiia  niyśl  i.lowurzys/,oiiiii  nii  r/.w/. 
I'«l*ki  iioi]  pra;w(KlniftWf'iH  Fraticuzn  i  Sii>n!i-n.  Sl'^lL■(■/lll■  n-ci,-iiii'nic 
flłniii.  1'roea;  prayjm'  tnojii  sklailkr."  Gdy  Mirlulrl  ijr/ysttjpciwttl 
S-fcn  f^irrpnia  <1a  tcgn  ttnwam-KKcniu,  \\\f.  nic  nii'żii»  liylo  nir7«;^) 
spodziewać  i<ii;  od  Kzudu  frHuciixkipgi>  dla  ł^il^ki  i  w^zysikic  kiunitria 
i  »t(» warzy Hzi-nia  fran('iixkn-|K>lskic  lub  fmnciizkd-  iiii']nicł'ki>  -  jioUkio 
zakruwnły  na  czrai  di^niun^-tracya. 
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cozkle. ' ,  przebudził  sic  i  wT*l*ł  odezwa  27-go  Mana.  Prze- 
mawiał do  Polaków,  upewnić  ich,  tt  wstn^niaiie  po- 
wszechne Europr  rozbito  grób  Polski,  te  b^d)  wolni,  te 
Doają  joż  OjczyzDc.  Komitet  ntwoizont-  w  1831  r.  pod  pre- 
zydencTf  Lafavett  a,  wiuł  przedświt  przywrócenia  byto  Polski, 
obiecywał  j^j  swoje  poparcie,  ale  nie  wjEzaególnii^  w  czem 
jćj  przyjdzie  w  pomoc,  było  widoczne,  te  jak  w  1831  i  w  1846 
poprzestanie  na  szomnych  odezwach  i  skromnych  *ik>»jlbainti. 

\VyI»iuiy  nareszcie  komitet  narodowy  *]  wyd^  pod  dniem 
28-go  Marca  odezwf,  w  któr^  mów3 :  „Jesteśmy  pod  w^- 
wem  wypadków  najpomyślniejaze  nadzieje  dla  Polski  nria- 
stnjącjch."  Komitet  obr^  sobie  za  główne  zadanie  norganizo- 
wanie  pochodu  emigracyjni  massy.  Kolqe  żelazne  przewo- 
ziły darmo  Polaków  aż  do  granicy  niemieckiej. 

Zdawało  sig  różnym  władzom  emigracyjnym,  te  swoje 
spełnią,  pchając  wychodźców  na  Ślepo  ku  krajoiri  Jak 
Włosi  trochę  później  uwierzyli,  że  t' llatia  fara  da  se^  tak 
cmigracya  schlebiała  sobie,  że  raz  na  ziemi  ojczysta  pod<^ 
wszystkiemu.  Traciła  z  oczu,  2e  przyniesie  Polsce  to.  co 
wyniesie  z  Francyi,  a  nie  wynosiła  z  tułactwa  ani  zgody 
i  jedności,  ani  mateTyalnych  środków,  ani  aowój  idei.  To- 
warzystwo demokratyczne,  w  odezwie  z  if8-go  Marca,  pist^o: 
„Broń !  Jestto  dzisiaj  jedyna  proźba  nasza.    Nasza  rzecz,  do- 


'i  tldf-Ktra  iii  4"  w  łlnikarrii  Miirljiii't'ii.  \wk\  'i.~i  |MHl|iiA>iT, 
ii,i..-<iy.y  iiiii.nii,  E.  aHam.url.  fi.  W.  Ijif.-iyottf.  Cyj-rien  Roltert.  K- 
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Kil.-  rm  TnriiHHi-  No.  !_',  w  sali  (tlnśiiój  (kniioiui  i-iuigracyjiieini  obm- 
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»!l>ra)  Hii;  ';!7-go  w  !>2kolc  Noniialnł'}  i  wirk-^/uśtiii  alffiolutiiii  powołał 
lin  <'Ełoiiki'>w  o«<>liy  iiA»iti:pne:  jenerała  l)n-cniii-kiego,  Karola  Hołlhuuu, 
TomaMza  Malinomikicgo,  jHwIa  Hliiśiiiewiczn,  Henryku  Jakubowskiego, 
Htłhdniia  Kali^kicłto  i  Henryka  Nicwi^liiwskit^o.  Komitet  ukniuty- 
tiiiitran^zy  nii;,  sajat  sit;  czynnii'  i])torł'!'an)i  euiigriicyi."  {D\KnHik  .Yo- 
rtubiiry,  r,-fi3  Kwietnia). 
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starczyć  ją  na  miejsce." ')  Była  to  przechwałka,  gdyż  wła- 
śnie Polacy  nie  mieli  żadnego  sposobn  przesłania  broni  do 
Kongresówki.  W  plakacie  z  31-go  Marca  Towarzystwo  de- 
mokratyczne wezwało  Ind  francuzki  do  składek  na  rzecz  wy- 
jeżdżających Polaków.*)  Pieniądze  zaczęły  dość  obficie  wpły- 
wać do  kassy  tak  Centralizacyi  jak  Komitetu  Narodowego. 
Sami  więc  Polacy  wmawiali  Francuzom,  że  Polska  głównie 
od  nich  wymaga,  aby  ułatwiła  wychodżtwu  podróż,  gdyż 
przeciwnie  organizacya  tśj  włóczęgi  przez  Niemcy  do  Galicyi 
i  do  Księztwa  Poznańskiego  Polsce  żadnych  sił  nie  przyspo- 
sobiła, emigracyą  zaś  bardziój  jeszcze  wycieńczyła.  Miero- 
sławski nie  jaśnićj  widział  położenie:  w  liście  (zapewne  do 
I>amartin'a)  wyrazi  tę  myśl,  iż  „w  obecnej  chwili  było  w  in- 
teresie Polski,  aby  Francya  trzymała  sig  polityki  kreślonćj 
w  manifeście  Lamartina."  ■)  Organ  Centralizacyi  powtarzał 
„Do  Polski!  do  Polski!"*) 

Rozczarowanie  było  szybkie  i  ciężkie.  Nikt  jaśniej  nie 
widzii^  od  Mickiewicza,  że  emigracyą  biegnie  do  zguby. 
Sekret  wyjazdu  do  Rzymu  i  działania  we    Włoszech  polegał 

')     lUiinH-rnlii'  Piii-iliijHi;  2H-)io  J[arca. 
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ilziefi  V.  wygnania,  WyniiiKiiniy  vr  dmp;,  Cziis  iiii|;Ii  n  <nlli>}rlij-c' 
wiolka.  Br8<-ia,  iNHiiagaliHfic  luiiii  w  iins/yi-h  1 1 i< -zi ■/■;;<■  i n cli.  |imiiijcFc> 
nniii  fUnii  w  i-hwili  walki.  Polskii  \M\\ny  musi  strn^/.iiji  nalkę ;  tiiiii  ■/.  lnimiii 
w  n;tu  |ir/yiś('  ji^j  lii.ihii.fb  mn\^\  w  jmnuM',  ilnjric  uiiiii  >t'i)ilki,  liy  ilii- 
traiT  d<i  tiii^j.  W.«|HHiiagaicir  iin«  ilarami  iialn-olyciiTirmi,  riifch  nii- 
(■zflnicy  gwanlyi  iiarodowł-i,  IV'7łwra-ic  i  Si>kri-tni'Ki'  k[nlir'n\-,  iI/iiMi- 
luknrzi',  niiH'h  w.i/.ysi-y  '>l)yn*iit<'lc,  iiiajiiiy  tnsti'7fni<-  u  Imiii,  zo-hitm 
kassyernini  kawy  poUkiój.  Fimdurao  ■^Miiiiiir  \rr7.i-/.  nich  winny  hy.' 
wiiie:'i(iiio  do  Bcilakcyi  Rrfiiiiiiji."  iMiirailli-^  iri-nbilinmiiHir.'.)  Odezwa 
ta  Komitetu  cfnlralnegii  iv  imkniii  drmokriicyi  piiiskiri,  no-l  nn.~Ti'|i]ii> 
podpisy:  Wimrcnty  Maziirkiewioz.  Franci-^zek  Smiajilc,  Wiktur  Hclt- 
inan,  Stnniflaw  A\'r>rrfl,  AUurt  r>arasz. 

")     Miriiili'iir   fiiiiT'"-/.  !il-p)  Jlnrcii. 

')     liciiiul:riil(i  Piilnki.  H-go  Kwietnia. 
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Da  przekonaniu,  że  Polacy  nie  mieli  iBDego  punktu  wyjścia 
jak  Włochy,  że  one  tylko  mogły  im  dać  Legiony,  mniemał 
zaś,  że  Polacy  mieli  powracać  do  Ojczyzny  i^arzmioDĆj  nie 
o  żebranym  kiju,  ale  z  bronią  wysłażoną  poświęceniem  się 
dla  bratniego  narodu,  że  niedorzecznością  było  błagać  Fran- 
cuzów o  broń,  aby  ją  póinićj  pokprnie  złożyć  na  rozkaz 
pierwszćj  napotkanćj  straży  granicznej,  włóczyć  się  bez  celn 
po  Niemczech  albo  w  Galicyi  i  Poznańskiem  „gdzie  nie  mtyą 
ani  idei,  ani  chorągwi.  Ojczyzna  żąda  oi  nas,  abyśmy  wró- 
cili do  niśj  nie  Jako  szukający  przytułku,  spoczynku  lub  pod- 
pory materyalnćj,  ale  abyśmy  jćj  przynieśli  punkt  podpory 
materyaln^^,  ziarno  organizacyi.  Nic  godzi  się  Polakom  wyjśJS 
z  ziemi  wolnych  bez  broni,  ażeby  szukać  tćj  broni  na  ziemi 
od  dawna  przez  wrogów  naszych  rozbrojonćj."  *) 

Niezastosowanie  się  do   tych  prawd  sprowadzić  miało 
na  emigracyą  długi  szeres  klęsk. 

'i     K:n:':i.:,„lr„'-!i>'   .hh,„.,  .I//.-//,-,-/--.-,.  T.   II,  -tr.   Iii. 
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II. 

Zamiar  utworzenia    Legionu    polskiego    w  Rzymie.     Narady  nad 

tym  projektem.     Młodziei  obiera  Mioktewioza    za  przewodnika. 

Stawiane  przeszkody.  Wyjśoie  z  Rzymu.  Pierwsze  objawy  sym- 

.patyi  zastępu  polskiego. 

r<>  wypi-ii/odiii  Ai^tryakńw  Mi'c!yo]aii  (ulwuliijo  sii;  <\ii  rolnkóii-  <i  [>.i- 
n IW.  —  Narady  kolonii  polskii^j  w  niicśeic  niocziinn,  --  I'o<iaiLO»ii]ii,> 
poety  lulania  nio  do  Medyolnnn  na  kwIc  za-iijpii  jmUkii^go.— ();rl,)-/,i>- 
iiie  sklailu  za.Jad.  — W  Paryżu  Karol  IWżycki  pr.dpin  myil  llickieiii- 
czo.^  Chorugicw  polska  na  iiroczystorlci  /.  piwoilii  rMliLiilc^.ii-iiiii  (ili>«y 
Ś-go  Andrzeja.  —  l>e  pil  lwy  a  poNkn  u  Pajiirżii.— Modlitnn  w  kciścii>li! 
San  Andre*  delia  yalle.  —  Jlofknle  ii  Mickiewicza.  —  rizi?]iiaHa  do 
Livoriio.  —  Depiitacya  kapilaRi')^  okn^truy  słowiańskich.  —  Za i wit 
niieszkaiicńw  Eiii))iili, 

W  pierwszych  tygodniach  po  rewolucyi  lutowej,  Mickie- 
wicz spodziewał  się  powrócić  do  Paryża  po  dokonaniu  za- 
miaru rozpoczęcia  w  Rzymie  z  błogosławieństwem  papiezkiem 
wyprawy  do  Polski.  Tym  sposobem  od  Polaków  wyszłoby 
tiasło  wyzwolenia  ludów  nie  tylko  z  obcego  jarzma,  ale  za- 
razem i  z  więzów  krępujących  dotąd  Chrześciaństwo.  Wódz 
przysdćj  siły  narodowśj  musiał  łączyć  w  sobie  z  wojsko- 
wemi  zdolnościami  poczucie  potrzeb  duchowych  wieku. 
yi  przekonaniu  Mickiewicza,  Karol  Ilóźycki  najlepiej  odpo- 
wiadał wymaganiom  tak  wzniosłego  zadania  i  nie  wątpił,  że 
j^o  powoła  zaledwo  zawiązany  Legion  polski. 

Czarujące  te  wyrazy:  Legion  polski,  brzmiały  we  wszy- 

'  stłdch  ustach.    Zdawało  się,  że  Mickiewiczowi  wypadnie  być 

tylko  ojcem  chrzestnym  zastępu  polskiego,  wyrzec  sig  w  jego 

imieniu  grzechów  porozbiorowćj  Polski  i  ślubować  wierność 
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nowemu  ideałowi.  Pierwotnie  poeta  nie  zamierz^  pnewo- 
dniczyć  zbrojnemu  pocliodowi  rodaków  ku  teatrowi  wt^nr, 
lecz  uległ  konieczności,  by  odeprzeć  zgubne  pr^y  mogące 
popchnąć  w  przepaść  Legią  w  zawiązku. 

Naprężenie  stosunków  Pafistw  włoskich  z  Anstry)  wró- 
żyło rychłe  zerwanie  pokoju.  Zawiedzione  nadzige  FolaUw 
w  Paryżu  zwracały  bardzićj  jeszcze  ich  oczy  ku  WlodKWL 
Główny  kierownik  polityki  księcia  Adama  Czartoryskiego, 
hrabia  Władysław  Zamoyski,  ofiarował  pouMe  Stolicy  ^o- 
stolski^j  utworzyć  na  jój  usługi  hufiec  z  polskich  wjdiodA- 
ców,  Pius  IX  pochwalił  gotowość  Polaków,  zaledł  im  der- 
pliwość,  ate  nie  wziął  iadnych  zobowiązań,  powtarzają 
moyskiemu:  „Aon  toglio  essere  Giulio  II,  mam  kanony,  nto 
potrzebuję  armat" ').  Zapotrzebował  późnićj  FapieA  i  ama^ 
kanony  zaś  kościelne  wydawały  sig  niedostateczna  broiii|. 
ludom  walczącym  za  niepodległość. 

Kolonia  polska  w  Rzymie  składała  sig  wyłącznie  z  ar- 
tystów kształcąc)'ch  sig  w  mieście  wiecznem  i  z  magnatów 
polskich  co  rok  ciągnących  na  kilka  miesięcy  nad  bi 
Tybru.  Emigrantów  nie  chętnie  widziano  w  Rzymie  gdnt 
ich  prawie  nie  było.  Cała  arystokracya  ślepo  trzymała  ng 
Władysława  Zamoyskiego,  wiedząc,  że  nie  narazi  j^  na  zbyt 
wielkie  poświęcenia  i  że  jest  wrogiem  wszelki^  cowo^ 
Znane  są  słowa  Mickiewicza  w  rozprawie  z  księciem  Czarto- 
ryskim: „Książe  zawsze  chcesz  chodzić  trotuarami  a  wal- 
czący za  Polskę  powinni  iść  nawet  po  niebrukowanych  uli- 
cach"^). Zamoyski  \vybierał  chodniki  najbardzićj  ucz^czanc, 
wiodły  go  do  kancelarj-i  dyplomatycznych,  W  Rzymie  naka^ 
żał  się  swoim  powiernikom,  że  Mickiewicz  staw^  mn 
przeszkodzie.  Mickiewicz  mało  co  wiedzie  o  jego  zabiegadi, 


'j     Liiiliril:  (Iri.h-.rirsl;!  przcz   lti'ciiii-!nivn  Zaleskiego,    w  ! 

■.nilml,,  P..hl.ir.,:  z  Września  lS7.-i  r. 

■')     \\'^i^„ii,<iiiii.i    :    ,ii:ji;i-    ■;/•■!».    ii!t|ii>nt    Miflwt    BudzyMJ, 
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nie  troszczył  a^  wcale  o  to,  czy  krzyżi^^e  roboty  Zamoy* 
!go,  odgadąjąc  jakićj  3%  natury. 

Hrabia  Władysław  Zamoyski  opuścił  Rzym  18-go  Marca'), 
rierząjąc  prowadzenie  dalszych  okładów  ze  Stolicą  Apo* 
ską  Ludwikowi  Orpiszewskiemu  *)  i  swemu  pomocnikowi 
helowi  Budzyńskiemu.  Ci  dwaj  dawni  redaktorowie  dzien- 
a:  Trzeci  Maj  byli  najgorzćj  usposobieni  dla  Mit^iewicza 
IZ  cajmnifsjszego  wpływu  na  młodzież  polską  w  Rzymie: 
Ludwik  Orptszewski  stand  się,  aby  pozwolono  Polakom 
iągnąć  się  do  szeregów  armii  papiezkićj,  2e  zad  ta  nie 
ła  żadnego  udziału  w  wojnie  o  niepodległość  włoską,  wi§c 
^em  obecność  ich  w  tych  pułkach  bezczynnych  posłuży- 
f  sprawie  narodowćj?  Ustępstwa  Piusa  IX-go  patryotom 
skim  ośmieliły  Orpiszewskiego  do  innćj  jeszcze  propozy- 
„Właśnie,  pisał  z  opowiadań  jego  Bronisław  Zaleski, 
wiązano  we  Francyi  dwa  pułki  gWardyi  municypalnej, 
re  wcielone  być  miały   do    wojska   papiezkiego ;   ułożono 

że  dostaną  polskich  oficerów  i  że  to  bgdzie  pierwszy 
riązek  przyszłśj  informacyi"  *j.  Czy  byłych  obrońców  Lu- 
ka Filipa  przeznaczono  do  zasilenia,  pod  rozkazami  ofi- 
iw  polskich,  gwardyi  papiezkićj?  czy  spodziewano  sig 
sistoczyć  cudem  policyjnych  służalców  orleanizmu  w  ry- 
7j  wolności?*) 

'I     Wmorial  dr  In  Uyion  puloirnh--  'Ir  IS-Jf.  sir.   HM. 
■'(    Ludwik  Orpi^iicwski,  urodzony  l!l-go  sierpnia  IKIO  w  Rotit- 
?j  Woli   nad    I*!!!!'!!,   umarł   w  1kT."i   r.    w  Loznnnie,  byl  ngoiitciii 
:ia  Adama  Czarlo ryski ojro  w  Rzymie  ml  Marca  1S44  r, 

^1  Liiiliiik'  Oriiis:''/rsi:'.  [irzez  Broiiinlawn  Zalofkifgn,  w  zc.Jzy- 
rrirf/!'lili'  ;«rf.v/vV,,...  /  Wrzyinia  lS7.'i  r. 

'1  Dij  tydi  In  ]irojt'klon-nnych  zaciiijr6w  byłych  gwardzis-tów 
icypalnych  ndniisi  /if  jtlitkat  Traiiciizki  jiimI  datą  Il.)-gr>  Majii, 
Ińrym  po  n-ypiin-JiHlzpiiiii.  ii-  iliunoiiiitrAcyc  ludowe  na  korzyilć 
ki  mopi  tylko  jiowit.kwyć  blojnrty  KkuiIii,  jiaraliżując  n>»ilmt-jinin 
tlyploiuncyi,  ziipiiL-/u  KJr  ] >r/y jiiciril  I*ol-<ki  i  daniiyclt  źtjniprzy, 
jMiświccili  Kwpj  |M'>lnofnŁ^j  ojczyziiii-  iinuki:  nabyta  w  sluiSbii'  frnn- 
i.'j.     Przjjaciclf    Pnl.^ki    i    diiuni    żoliiit-rzi'   mieli  zgłaszać   sii>  ze 

■rmf  A.  ,VicJvW;'icir.  Tom  IV,  g 


Na  pierwszą  wiadomość  o  rewolticyi  paryzki^J, 
dzie2  polska  w  Rzymie  poczuła,  że  przyjdzie  jćj  zamimć 
^^wiczenia  artystyczne  na  wojskowe  i  czgściej  zachodziła  do 
Mickiewicza.  Jak  mu  to  przeciwnicy  nawet  jego  przyznawali 
byta  „pochopność  w  Mickiewiczu  do  bezpośredniego  zstępo- 
powaaia  do  czynu,  bezpośredniego  przelewania  myiśli  w  rze- 
czywistość" ').  „W  pokoju,  mówit,  gotują  aię  środki  moralne, 
podnoszące  ducha,  ułatwiające  poznanie  swych  obowiązków 
i  stopnia  siły  do  ich  spełnienia,  ale  w  chwili  działania 
wyłączać  gig,  lub  stać  nad  brzegiem  ludowego  pędu  i  wi- 
rów, byłoby  to  pokazać,  że  eię  jego  życiem  nie  żyj(^ 
i  dla  niego  nic  nie  robi"  ^.  Zwołał  do  siebie  kilkanastn 
rodaków  2S-go  Marca  i  zapytał  ich,  czy  nie  czas  zawiązać 
w  Rzymie  Legion  polaki,  któryby  podniósł  chorągiew  naro- 
dową i  zarazem  ogłosił  skład  zasad  odradzającćj  się  Ojczy- 
zny. Zadaniem  jego  było  utworzyć  pierwszy  zastęp,  któryby 
wnet  zmierzył  się  z  wrogiem,  zamiast  złożyć  broń  jak  bie- 
dne kolumny  wychodzące  z  Paryża  przed  dotarciem  do  pola 
walki.  Liczył  na  to,  że  reszta  tułaczy,  nauczona  pierwszemi 
niepowodzeniami,  pośpieszy  ku  jedynćj  organizacyi  dając^ 
rękojmią  czynnego  służenia  sprawie  wolności.  Urzeczywistnie- 
nie tćj  myśli  zajmowało  mu  wszystkie  chwile. 

Garstka  młodzieży,  zebrana  u  Mickiewicza,  podzieliła 
jego  czucie  i  oświadczyła  gotowość  do  wszelkich  poświęceń, 
a  Matka  Makryna,  na  wiadomość  o  powzięŁem  postanowie- 
niu, okazała  najżywszą  radość,  tak  że  w  pierwgzych  dniach 
salony  polskie  uważały  rzecz  całą  za  wspólne  ich  obojga 
dzieło:  „My^l  Mickiewicza  i  Matki  Makryny,  czytamy  pod 
datą  26-go  Marca  w  zapiskach  Fanny  Odrowąż,  którym  za- 
wdzięczamy wiemy  obraz  krótkotrwałych    uniesień  i  cbroiu- 

>^ifliU'iii  »Iiiżby  i  ]i«[)iivnuiii  rur  ,'vii'«/-/.ii"i'«  m  lllr  Nr.  IJ,  to  jeal  Aa 
Hotchi  Laiul>erl. 

')  FUir.ofin  i  Krylijka  przez  Karoln  Libfilii.  Czpśt  krytycutti 
flr.  ill.     Krakftw  1845,  t.  w  M-cc. 

')  Słowa  przytoczone  przez  Ludniks  ZwkTkow»>kiego  ir  diid 
KuMii-.ijinn  ic  Tureyl,  I  t.  w  S-ce.    1'aryi  1S.")7  r.,  str.  ■>47. 
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czDjch  powątpiewań  obozu  ar}'stokratyczDeg»,  z  zapałem 
przyjęta  zosUda.  Legia  polska  już  się  zawiązi^je;  jut  pra- 
cować zaczynamy  nad  chorągwią,  którćj  wymiar  i  napisy 
Matka  Makryna  sama  wskazała').  Pod  orłem  i  pogonią,  na 
czerwonem  polu  będzie  złotem  wyhaftowane:  Za  wiarę  iwol- 
nołć\  pod  twarzą  Chrystusa  Pana  na  chustce  św.  Weroniki:*) 
Chrystus  zwycifiy\  pod  Matką  Boską  zaś  Częstochowską: 
Królowa  Polska  przyczyni  się  za  nami!  u  samćj  zaś  góry  bły- 
szczą te  słowa:  Pius  IX  błogosławi  odradzającej  się  Polsce"*). 
Mcdyolan  powst^  przeciw  Austryahom  18-go  Marca 
i  po  pięciodniowćj  walce,  wypędził  najezdników  z  miasta. 
Hząd  tymczasowy,  w  pierwszćj  swćj  odezwie  pod  datą  25-go 
Marca  powoływał  do  siebie  Polaków*).  Ton  tego  dokumentu 
stwierdził  przewidzenia  Mickiewicza  i  zapowiadał  przyjęcie, 
jakie  Polaków  czekało  w  Lombardyi.  „Armia  ruchoma,  mó- 
wił Rząd  tymczasowy,  szybko  będzie  zorganizowana.  Teodor 
Lecchi  mianowany  naczelnym  wodzem  wszystkich  sił  zbroj- 
nych Rządu  tymczasowego;  wojownik  wsławiony  dawnej  armii 


')  z  owyfh  dni  zapfwni'  jf»l  liilcfik  licK  ilnly  Mnlki  Ma- 
ki^nyr  „Pnn  Ailaui  Slickicwiw,  |)rziTzyta.  Nii^th  liiflzie  jiochwnlDiiy 
Jezus  Cbn-iilii»<  i  Jilen-a,  Matka  Ttofkii!  rmiEi'  Mirkii'^'!!.'?.,  niiitn  jhi- 
trzc'b(;  widzieć  się  z  Panem.     I^hki'  i  (-/ckniii. 

Matka  JI  a  k  r  v  n  n.-\ 
„Pilno!" 
Na  piit-zjitce  krzyt  i  trU|fin  głowa. 

■|  JIiekie«-i('z  iniaJ  sz(-*>gCilin'  naboiciii-lwd  do  icgu  wizerunku 
i  w  184S  przywiózł  do  Paryia  dwa  c^rzeiiiiilarzi'  sztychu:  V'rii  '/(inirH 
Kfirri  riilliin  Diimiiii  Smlri  Jena  Chrhli  <iii'ie  Hiimni-  iii  Kiti^-imiitrOi 
Jt„»il'ra  .y.  Phiri  ln  Vnlii-aw,  reliyw^h^iMi-  as^n-rohir  H  .■;lll,ir.  .Ieil<>ii 
)ii>b)r  zachowa!  a  drugi  ofiurdwal  Pani  ChhiMin. 

')     Kilka  ehiril  HC   Wlosf.frh  ,r  html,  }fl4T  i  IN./S  r. 

')  W  Lntyoi  rturzucont)  pt.  Uiniliardyi:  Ulauif 'In'  IW.--jn,H 
i^iiiii}miili.  Ko^liidowanie  to  I.itanii  Pielgrzyinski^j  Mickifwifza  przi'- 
dnikowniio  pti  oswobodzeniu  Medyolnim  w  ilrukarni  myj^dowt^j  i  w  nu- 
nii^nsc  30-go  Marca  dziennika  Oir.rlln  di  Yi-iir.ia.  [•njlio  iiffieialc  iMIii 
liepiihlira  ymtla.  (Mi-morini  ile  la  Uyinn  imbmaise  de  18JM  I.  I. 
ftr.   ITS.f 


wloskiśj,  połączy  on  tradycye  napoleońskiej  epoki  wojsŁl 
z  nową  chwulą,  ktiJra  okryje  hrot  włoską  w  wielkiej  walce 
o  wolność.  Nieustraszeni  górale  i  mieszkańcy  dolin  Sik^. 
carskich,  wy  cKŚcie  złożyli  już  broń,  za  którą  chwyciliście 
w  obronie  piaw  waszych  politycznych,  pochwyćcie  ją  na  nowo 
by  pomścić  wraz  z  nami  prawa  ludzkości').  Szlachetni  Po- 
lacy, bracia  nasi,  w  przeciwnościacłi  i  nadziejach,  przybywajcie, 
przybywajcie,  by  przekonać  się  pomiędzy  nami  w  naszych 
uściskach,  że  choć  późno  nadchodzi  przecież  dzień,  w  kuJrym 
dźwigają  siij  ludy  gnębione,  odradzają  czystem  powielrzem 
wolności.  Przybywajcie,  by  walczyć  przeciw  wspólnemu  iiifr 
przyjacielowi.  Każdy  cios,  który  mu  zadacie  będzie  dla  wu 
zadatkiem  waszego  przyszłego  odwetu , . .  Włosi !  wyście  jnl 
przybyli  i  ściskając  wasze  dłonie  czerpaliśmy  otuchę  zwycij- 
ztwa . , .  Ludzie  mężni  wszystkich  krajów,  przybywajcie, 
sprawa  nasza  jest  sprawą  wszystkich  dusz  szlachetnych, 
co  czują  urok  dwóch  świętych  słów:  ojczyzna  i  wolność. 
Bóg  po  naszej  stronie.  Fina  IX  zapowiedział  nam  to,  bło- 
gosławiąc całym  Wiochom:  lud  to  powtarza  z  szorstką  pro- 
stotą swego  narzecza  a  rozsądni  i  roztropni  powtarzają  pod 
urokiem  cudów  bohaterskiego  tego  tygodnia:  Bóg  po  naszej 
stronie"  *). 

Pracowano  nad  chorągwią:  pozostawało  zgodzić  sij 
w  czyje  ją  oddać  rgce.  Każdy  uznawał  potrzebę  L^ii,  lecz 
zaczynano  już  się  spierać  o  przyszłe  dowództwo.  Hrabia 
Edward  Łubieński  przypuszcza,  że  unikniętoby  wszelkidi 
zatargów,  pozostawiając  mianowanie  naczelnika  Rządowi,  na 


')  MickiL'\vi(-z  napisał  Inl  ih>  Fnr.v'cjrii,  aby  Koiifi'il[>VHi-j'ii,  n- 
-t  rozpiińciO  woji-ko,  ktOro  tV/yvi<;iylo  w  wftki;  «  Kiitul«rbiuiUaaj 
rrownln  je  7.  Friburga  nit  Meilyoliiu  prKet  l.iigano  i  Coiiio  illA  tlt^l 
iio^tnin  Liinibanlyi.  Myśl  ta  idnla  *)•■_  Fiuiy'>.-uiii  xb^l  -^liala.  FaoJ 
yr/fki  byl  UhI  Mx  whifUó  synowi  Adiuiin,  alt-  nio  nil  "  ' 
■•\\-o\ch  iHipierach. 

=1    Otleawa,  ktńr^j  wyjiilki  iHirlnjrmy,    pr/yUKUMiiu  j 
w  dziele:   Mriimnal  *  h  Lrijio,,  i^Ju-inUi-  tI.-  l^^fi,  L  J,  C 
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którego  ziemi  fonnow^  się  Legion^.  Miał  zupełną  słu- 
szność, poDJewai  nie  doczekanoby  sig  nigdy  tak  ómiiUego 
kroku  ze  strony  Papieża.  Dal^  Łubieńslii  opowiada,  że 
TiHickiewicz  żądał  dla  dogodzenia  zasadzie  głosowania  po- 
wszectinego,  by  wódz  był  wybrany;  zgodzono  sig  przez  sza- 
cunek dla  niego"  ^.  Etóż  mógł  narzucić  wodza  Legionistom 
vbrew  ich  woli?  Z  konieczności  przystąpiono  do  wyborów 
B  nie  przez  szczególne  względy  dla  Mickiewicza,  któremu 
przeciwnicy  bynajmniej  ich  nie  okazywali.  Zebrano  się 
2&-go  Marca  nie  u  Mickiewicza,  lecz  13  Via  dei  Prefetti 
n  Edwarda  Jełowidd^o,  którego  brat,  ksiądz  Aleksander, 
Ibrytował  na  naczelnika').  „Dawne  przesądy,  pisała  Pani 
Odrowąż,  drobne  ambicye,  jedne  nad  drugie  wspinać  się  po- 
częły. Pan  K.  *)  zbliżył  się  i  wymazi^  swe  imię,  nie  chcąc 
Dależeć  do  sejmikowych  kłótni'"^).  Jeden  z  obecnych  zale- 
cić starego  jener^  Szymanowskiego.  „Gdybym  aaal  dwa- 
kroć  sto  tysięcy  regularnego  wojska,  powiedzii^  jener^,  tobym 
nie  obawiid  się  Austryi  i  Prus  połączonych".  Nikt  mu  za- 
pewnić nie  móe^  żąduićj  przezeń  liczby  żołnierza.  Ksiądz 
Jriowicki  podniósł  za^gi  brata  swojego  Edwarda.  Hrabia 
Zinbieński  odpart,  że  nie  pojmuje,  aby  kto  mó^  chcieć 
współzawodniczyć  z  hrabią  Władysławem  Zamoyskim,  który 

')    MifiMKiat,  w  Bij/mif. 
')    Ibid. 

')  W  Bpinio  działalaoflci   Mitkiewieza  w  Bzymic,    trzyniali^iin; 
Mę  naet^n^i  metody.    Bpiealińmy  opowiadanie  kilku  byłych  Legioni- 
[    «t6w,  preyjmując  m  wiarogodne  te  MCiegóły,  które  kaidy  z  nich  z  obo- 
I    bna  jednakowo  podawał. 

[  *)  „Nonrid,  pisat  w  rok  później  Bohdan  ZaleKki  do  Ko^miana, 

[    marnuje  dary,  monieruje  w  piRmoch,   dziwaczy  w  życiu".    Mickiewicz 
\    mawiał  o  nioi,  ie  to  duHza  zaklęta,   ie  miotać   nię  bezowocnie  będzie 
ai  uwolui  się  z  opętania.    Norwid  ciągle  obgadywał  Adania  w  listach 
-do  KraHińekiego,  do  Zaleskiego  i  do  innych,  ciiigle  też  udawał  Hię  do 
'     niego  o  wstawienie  aię  za  nim  do  jednych  i  drugich.    Mickiewicz  mu 
i'   często   pomoc    wyjednywał,   ehociaż   wiedział,  jiUc  mu  nię  za  to  wy- 
wdzięczał. 

")    Kilta  ehicil  irr  Włoaicrli  w  Mach  1847  i  184S. 


przedstAwia  księcia  Adama  CzartoryBkiego,  bardio  dobfM 
jest  widziany  przez  Stolicę  Apostolak^  i  di^e  rgkojiog,  ii 
przyszła  Legia  wierna  bgdzie  wierze  katolicki^  i  poUfyee 
anty-rewolacyjDćj.  Powsb^y  gwałtowne  protestacye  1  .oiiriiid> 
czenia  w  imieniu  nUodzieiyt  ie  nie  pozwoli  sobie  nannidf 
człowieka,  któr^o  samo  nazwisko  odstraszy  ochotników. 
Mickiewicz,  kttiry  stid  zadumany  i  milczący)  Maibni  ^ot, 
wyrzuci  zgromadzonym,  te  rozwodzą  sig  nad  zaletami  tego 
lub  owego  wodza,  jakby  nie  spieszno  im  było  apdnić  naj- 
pierwszy  z  obowiązków.  „Zaciągnijmy  się  wszyscy,  thIi^ 
jako  prości  szeregowcy.  Uoie  Zamoyski  zmieni  opinią  mA- 
gracyi  o  oim  i  zastanie  wybrany  wodzem".  Wtem  hnUa 
Edward  Łubieński  krzyknął,  że  Polska  brzydzi  się  faerazy) 
i  wystąpił  z  długim  aktem  oskarżenia  przeciw  AdamowL 
Gdy  skończył  „Mickiewicz  dumnie  sig  spójrz^  jak  lew  ilg 
otrząsł  i  gromem  sw^  wymowy  silne  pociski  rzucać  lap- 
czął'').  Ludwik  Orpiszewski  ajął  się  za  Łubieńskim,  wy- 
rzucał Mickiewiczowi  targnięcie  się  na  zasady  zacłiowawcze 
i  podburzanie  młodzieży  przeciw  osobistościom,  których  ród 
i  tradycya  wskazuje  jako  naturalnych  przywódzców  na- ' 
rodu.  Mickiewicz  mowy  Łubieńskiego  i  Orpiszewskiego  ną- 
dził  jednym  frazesem:  „Widać,  że  was  topór  galicjjaki  ni- 
czego nie  nauczył",  i  opuścił  zgromadzenie,  które  rozesdo 
się,  nie  wziąwszy  żadnego  postanowienia. 

Nazajutrz  dwunastu  Polaków  udało  się  do  Mickiewi- 
cza, prosząc  go,  aby  wyruszył  na  icb  czele  ku  LomlMurdyL 
Mickiewicz  im  odpowiedział,  że  ich  nie  wezwał,  że  chyba 
z  wyższego  natcbnienia  ofiarują  mu  przewodnictwo  i  te  ich 
poprowadzi  do  Medyolanu.  Natychmiast  rzucił  na  paiuer 
i  odczytał  im  dwa  dokumenta,  które  stały  się  podstawą 
przyszłćj  formacyi.  Pierwszym  aktem  zebrani  rodacy  za- 
wiązywali si§  w  zastęp  polski,  w  celu  wrócenia  do  ojczyzny 
i  połączenia  się  z  zastępami  bratniemi  Słowian;  obierali  na- 
miestnikiem swoim  i  dotychczasowym  przewodnikiem  Adama 


')    Kiiia  eJiieil  tne  Włogx4xk  t 
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:ldevicza,  przewodnictwo  jego  ustać  mifdo  skoro  przejdą 
micę  Wioch  nspokojonych ').  Drugi  akt  był  wypowiedze- 
m  zasad.  W  pojęciach  Mickiewicza,  rozwiązanie  ogólnych, 
żywotsiejszych  kwesty!  politycznych  i  społecznych  ściśle 
^tio  6ic  z  odbudowaniem  Polski.  L^ion  mit^  być  wcie- 
iem  i  praktyką  idei,  na  realizacyi  których  pokładał  przy- 
e  panowanie  sprawiedliwości  między-narodowćj.  Skład 
ad  zawierał  piętnaście  artykułów: 

„1.  '  Buch  Ghrześciański,  w  wierze  świętej  katolicki^ 
mskićj,  jawiony  czynami  wolnemi. 

,2.  Słowo  Boże  w  Ewangelii  zwiastowane,  prawem 
odów  Ojczystem  i  Spolecznem. 

„3.    Kościół  stró2  słowa. 

„4     Ojczyzna  pole  życia  słowu  Bożemu  na  ziemi. 

„6.  Dach  Polski  Ewangelii  sługa,  ziemia  polska  ze 
un  społeczeństwem  cif^o.  Polska  zmartwychwstaje  w  ciele, 
którem  cierpiała  i  złożona  została  w  grobje  przed  laty* 
.  Polska  w  osobie  wolnćj  i  niepodległej  staje  i  Słowiań- 
zyznie  dłoń  podaje. 

„6.  W  Polsce  wolność  wszelkiemu  inyznaniu  Boga, 
:elkiema  obrzędowi  i  zborowi. 

„7,  Słowo  wolne,  wolnie  objawiane,  z  owoców  przez 
.wo  sądzone. 

„8.  Wszelki  z  narodu  jest  obywatelem,  wszelki  oby- 
:el  rÓYimy  w  prawie  i  przed  urz^ami. 

„9.  Wszelki  urząd  obieralny,  wolnie  dawany,  wolnie 
Jiy. 

„10.  Izraelowi,  bratu  starszemu,  uszanowanie,  brater- 
o,  pomoc  na  drodze  ku  jego  dobru  wiecznemu  i  docze- 
jna,  równe  we  wszystkiem  prawo. 


')  Koreapmukifya  Aiłama  MiH-ieiric\a,  t.  II,  <tr.  4.  Akt  tpn 
pifiali;  Siodotkotricz,  Zaleski,  NicHiołowski,  Saftki,  Slnchow»ki,  Zie- 
ki,  Kurowski,  Orłowski,  Markoni,  GnbrycI  R<'>iHiecki,  Edward  Ge- 
,  Aleksander  Kamiński,  Pigtr  Lewicki  i  Adam  Mickiewicz. 


„11.  Towarzyszce  żywota,  niewieście,  braterstwo  i  fibj- 
vatelBtwo,  równe  we  wszystkiem  prawa. 

„13.  Każdemu  Słowianinowi  zamieszkałemu  w  Pobn, 
braterstwo,  równe  we  wszystkiem  prawa. 

„13.  Każdej  rodzinie  rola  domowa,  pod  opieką  fpaiij. 
Każdćj  gminie  rola  gromadna,  pod  opieką,  narodu. 

„14.  Wszelka  własność  szanowana  i  nie^kalnie  pod 
straż  urzędowi  narodowemu  oddana. 

„15.  Pomoc  polityczna,  rodzinna,  należna  od  Polaki 
bratu  Czechowi  i  ludom  pobratymczym  Czeskim,  brata  Rii&> 
sowi  i  ludom  Ruskim.  Pomoc  Chrześciańska  wszelkiemo  nar 
rodowi  jak  bliiiniemu"'). 

Mickiewicz  s^m  przetłumaczył  akt  ten  na  jgzyk  włoaki 
pod  tytułem:  Simbolo  politico  polacco  i  zaniósł  ojca  Ventll- 
rze*),  któremu  go  odczytał.  Yentura  nie  tylko,  że  di^  EUt^ 


')     KnrpHjHiiirirHriin  Ailiiiiiii   Mii-kiririr-.ii.  1.  II.  str.  ."i. 

'■')  .Innchim  Yentura,  gciioraJ  Tealyiińw,  urodzony  S-go  Gm- 
dnift  17!>2  r;  «■  Pnlemiic,  popieraj  wpływem  riwoim  i  n'ymowH  libeim- 
lizni  Piusa  IX  w  picrn-»Eyt:h  lalach  jiaiiow&iiin  i  ludowe  nianifeiitacTe 
rzyniHkic  nazwał:  ngHo-.iiuir  niiimiisn.  Ktown  jcgit  iia  cześć  CConneU 
miału  riMtgloK  cHropcjski:  -Cciiarap,  rafltł,  en  stawszy  nię  ChneMU- 
iiRiiii  nie  chcieli  zrazumi«'i:'  Chrj-i>lyaiiLzmu,  n-jiadli  ve  wwyatkie  p». 
dln^i,  dla  ktOrj-ch  Kzudy  ich  iiiun-aiio  CeiarHiwcni  podlcm  (BoMo  bf 
peni)  i  znikni^Ii  kc  i^tftiy  poliryczn^j  l]cz  dzicdziciiw  i  bez  lustępcftw. 
Kościół  obrócił  nic  wówczas  do  Barłiarzyiiców,  których  ręce  pokauly 
niki;zcmiioń;  i  wioy  Państwa  Riym^kicgo ;  omył  ich  głowę  odrobidą 
woily,  namaścił  i'zoto  wlrobinu  ołejn  i  uwiynił  z  nich  cud  monarcłm 
chrv,eściatisfcj|ij,  Jcżi'li  wii*  ich  Kantijjicy  dajiic  i^ic  priccniknąć  ^irio- 
łem  pogan Kkitn,  głównie  despotycznym,  iMłrzuui  ływiol  cbneściański 
r.  istoty  swojf^j  wolny  bii  luilońny,  Kościół  iibróci  i>ic  mole  do  demo- 
kracyi,  ochrzci  tij  dzika  nialronc,  jak  Barliarzyiiftiro  chtrei^ań^kieB 
była  uczyniła  .  iMnirn  juM/nrlmirn  im  r:rżr  Diiiiirln  0'Cmuiela,  eihink* 
Pdrhiiifiilit  "Wirlk-ifj  HrytnnU,  miiiim  ic  iinii—.ijslyw  (d/rhodnie  ioh- 
biiffw  ir  iliiiarli  2H.  HU  Cirrirra  1N47  if  ttiSrirle  Ś.  Andn^  (łWb 
Vfiffr\  IF  Jl\i/iiiic  )irxri  W.  (i.  .hmi-liiiiin  Yeiifui-f,  n-Jeueraia  tbijf- 
hiir  ret/Hliinit/fli.  Unihf';  f.  Kiwjirf/nri/i  rrliijijiii/rli  lAnądbótc,  ęiaiair' 
iinlitra  Bi»kii]K»r  «'  diir/ioitinijilłra  It^yiiiHkieipt,  i  irhini-ift/o  tui  pottti, 
jf.i/k  iririnir  pr-.i^Smin,  Parj-ż  1S47.J  Ycnliira  pmłał  37  Luł4^  1847 


osobistą  aprobatę,  ale  ztyął  się  wyjednaniem  kościelnej, 
dzięki  kt<Jr^  Simbolo  politico  potacco  odbito  w  drukarni  Pro- 
pagandy. „PoBf  łam,  pisał  Mickiewicz  do  Łąckiego,  zasady 
po  włosko,  zatwierdzone  od  dawnego  Ojca  Yentury  i  przez 
ceoznrt  kośdelną.  Ks\^&  nasi  o  tern  nie  wiedzą  i  prze- 
ciwko tym  zasadom  piszą  i  gadają" ').  Mickiewicz  tern  większą 
wagę  przywiązyw^  do  t^  aprobaty,  że  sUad  zasad  stre- 
szczeniem był,  wedhig  niego,  nauki  Towiaóskiego,  fakt  ten 
trięc  wykazjw^  zgodność  j^  z  nauką  Kościoła. 

Mickiewicz  silnie  nastawał  na  Zygmunta  Krasióskiege, 
aby  nie  toetai  bezczynnym  widzem  wielkich  scen  dziejO¥rych 
rozgrywających  się  na  ten  czas.  Krasiński  zgadzał  się  dig- 
tnie  z  nim  w  teoryi*),  lecz  w  praktyce  żądał  znaków  wido- 


Lndwikowł  Filipowi  notę,  w  którćj  eapoiriadal  jego  upadek.  Przyta- 
cza! w  tym  Moknmencie  fakt  następny.  Gdy  Pius  IX  rzckt  mu:  >Nic 
mamy  za  lobą  ładnego  mocarstwa^,  Yentura  zawołał:  'Jeżeli  nicdo- 
«taje  wam  demi,  madę  niebo  za  sah^;  jcieli  niedo/«tHJc  wam  dypln- 
macyi,  madę  za  solw  upraw iedliwość  i  prawdę  a  mof^cie  z  podobnymi 
spraymietzericami  obejść  aię  donkonale  bez  zienii ,  krfiWw  i  dyplonia- 
cyi«.  PiUB  odpowiedział:  'Macie  rocyą^.  W  nocie  do  Ludwika  Fi- 
lip*, Yenlnia  gromił  go  w  tydi  ałowocli:  »6ędziei<z  pi^rwHzyin  i  osta- 
tnim IcrAlem  twojej  dyna«tyi,  zocttawiez  jedynie  dzieciom  twoim  imiij 
nie  majitce  w  nobie  nic  wielki^o,  szlacłietnego,  sprawiedliwego,  rze- 
\j.jmiitje  pedyteczoego  a  zhańbione  sromotnemi  wspomnieniami  i. 
Notę  tę  ogłosił  po  rewolucyi  lutowej  dziennik  katolicki:  rEre  X'»(rrlle 
30-go  Kwietnia  1846. 

')     KorespotHietifya  Adama  Mirkleieifia,  t.  II,  Htr.  Ili5. 

*)  Ciekawy  dowdd  wpływu  blickiewicza  na  Krasi  ńiikiego  przc- 
kasol  nam  hr.  Tamownki  z.  uetnycłt  opowiadań  Pani  KraHińitki^j : 
>W  nieskończonycłi  i  niezliczonych  dysku^yach,  Kra)'ińgki  mia)  za- 
chowywać się  zawHze  spokojnie  i  łagodnie;  ustępowa)  w  czeni  tylko 
mógt.  Tak  dalece,  ie  na  nsilne  Jadanie  Mickiewicza  podjął  sie  myśli 
yegi  przedetawić  Papieżowi  i  dotrzyma).  Dontal  osobną  audyencyą, 
na  kt6r^j  (nie  od  niebie  ale  od  Mickiewicza)  wyjKiwiedzial  wszystko, 
ca  od  tamtego  był  Hlyszat.  Pius  IX  miał  powiedzieć,  że  jest  w  tern 
duio  Mlachetności,  ale  więcej  zamętu;  ie  jednak  gotAw  jent  Mickie- 
,  wicza  przyjąć  i  wyslucliać.    Po  tćj    przedwstępnej   audyencyi  Kraj^iii- 


czniejssycb  i  zapytywał,  gdzie  s%  zbawcy  ludów  zesłani  przez 
Boga?  Mickiewicz  odpowiadał,  że  wypada  dzieło  święte  roz- 
począć a  nie  czekać,  aż  kto  inny  za  aas  je  spełni,  że  trzeba 
natężyć  wlaane  siły  i  drugich  dźwigać  a  nie  oglądać  się  na 
mętów,  kt(irz)by  nas  nieśli,  że  kierownicy  są  zresztą  na  po- 
gotowiu, byleby  ich  wezwać  i  słuchać  chciano;  powtarzał,  że 
Polska  zbliża  sig  ku  dzieciom  swoim,  ale  nie  zejdzie  do 
nich,  póki  j^j  rąk  nie  chwycą  i  nie  ściągną  jćj  na  ziemię. 
Mickiewicz  widział  w  rewolucyi  lutowej  łaskę  niebios  a  Kr»- 
siński  przypadek.  Mickiewicz  był  przekonany,  że  ludy  mogły 
aajpotężniq&ze  mocarstwa  pokonać,  siłą  nowćj  idei,  jak 
Cbrześcianie  obalili  w  imię  krzyża  Państwo  rzymskie.  Era-' 
siński  powątpiewał,  aby  szczepy  słowiańskie  nawet  z  po- 
mocą Włocb  oparty  się  Austryi.  A  zresztą,  chociaż  wzdy- 
chał za  oswobodzeniem  Polski  i  świata,  truchlał  aa  myśl 
runięcia  olbrzymich  twierdz  despotyzmu,  żałował  ofiar  nie- 
winnych, które  zginą  pod  gruzami,  brzydził  się  klęskami 
podobnćj  katastrofy,  woiaf  jtj  odroczyć  o  lat  wiele,  przeka- 
zać przyszłym  pokoleniom  grzebanie  starego  społeczeństwa, 
którego  zgrzybiałość  przeklinał ,  ale  od  którego  całkiem 
oderwać  się  nie  umiał. 

Skład  zasad  rozjątrzył  księży  polskich  do  najwyższego 
stopnia.  „Jak  mówią,  notuje  Panna  Odrowąż,  obmowy  b£ 
do  Ojca  świętego  doszły;  boją  się  bowiem,  by  ten  nie  dti 
Mickiewiczowi  chorągwi,  uad  którą  pracujemy,  a  którą  Pa- 
pież wraz  z  błogosławieństwem  ma  oddać  wodzowi  Legii"'). 
Mickiewicz  rzeczywiście  nie  z  tą  chorągwią  wyruszył  z  Rzymn, 

»kiego,  mi^  dopiero  odbj-ć  sii;  audyencyB  Mickiewit^za  u  Pa[u«la<. 
{Zygmunt  10win»l.-i.  i.  w  8-ce,  Krakńw  18!)3,  alr.  524—625).  KnHifi-"' 
ski  nie  przełożyłby  Papierowi  cudnego  zdania,  gdyby  go  chirilowu 
nie  podzieli.  Zobaczymy,  że  w  nocie  blagol  Piusa  IX  o  wybm 
właśnie  drogi  i^iikazywan^j  przez  Mickiewicza ,  tylko  gdy  się  n^tl 
cofn^,  Zygmunt  ręce  opuścił  a  Adam  mniemał,  ie  to  w  lucsem 
uwolniało  go  od  obowijąku  wykonania  osobiście  tego,  eo  innym  da- 
remnie zalecał. 

>)    KiUta  ehirii  fte   tfłMudi  w  lafar/i  2S47  i  184S. 
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dH>r4giew  zaś,  o  którą  tyle  troszczono  się,  nie  doczekf^a  się 
ani  Uogo^wieństwa  Ojca  iv.  ani  chrzŁn  pola  bitw;.  „Iroz- 
dzi^  nastąpił  zuptdny,  dodawała  Panna  Odrowąż,  i  n&  nowo 
tnamj  zaledwie  odzyskanego  nam  wieszcza.  A  jak  wielką, 
ołbnymią  była  ta  zdobyczi  Wpływ  bowiem  tego  człowieka 
zbawić  lab  potępić  małe  tysiące,  miliony  ludzi.  Jego  słowa 
jak  potok  porywają,  wstrząsają  wszystkicb  i  wszystko;  stu- 
cbąjąc  go,  jakoń  6wiat  dziwnie  się  roztwiera  i  szerzćj,  dalćj 
sig  widzi,  więcćj  się  pojmcye;  goniąc  za  tym  twórczym  geniu- 
szem, pędzi  się  gdzieś  daleko  i  wzbija  wysoko" ';.  Panna 
Odrową!  wymawia  Uicklewiczowi,  że  za  wiele  żądał  i  wy- 
krzykiye:  „Czemuż  tak  spiesznie,  tak  gwałtownie  pędzicie 
o  lody?"*)  Wckiewicz  musi^  gorszyć  tych,  którzy  dławieni 
strachem  zbyt  szybkiego  pędu  ludów  uciekali  pol  skrzydła 
ich  donięzców  i  trzymali  z  Austryą  i  Moskwą  przeciw  Wło* 
chom  i  Węgrom. 

Mickiewicz  wymagał  od  nowo  zacięiuych  podniesienia 
dudia  i  czystoici  samienial  wszystkie  stronnictwa  emigra- 
^ioe,  ttk  2Vz«ei  Mąf,  jak  Gentralizacya  zapomniały  o  tym 
artykule  w  programach  swoictL  Wytłumaczył  garstce,  którą 
do  bftJD  wysyłał,  koaieczaoSĆ  pojednania  się  z  Kościołem. 
We  dwunastu  „poszli  do  spowiedzi,  którćj  nie  praktykowali 
dawni^'^*),  poszli  do  Zmartwychwstańców"  z  drgnięciem,  ze 


')     EUta  rhml  we   W{osxerh  w  Mafii  IS-fT  i  l>i4S. 

*)  Ibid.  Panna  Odrowąl  przyjmuje  latnrowii-mipnit^jrdiii' plotki;, 
pine  DA  pnyklad,  te  gdy  Mickiewicz  w  klarom  przcoiówionin  n^jHi- 
■mial  o  IWiaiiskim  ,^lku  Towiań»zu!yk<>n'  oddaicna  cKtiliijuc-ych  im 
Ui  diwilę  pwUo  do  nAg  wołaJM^:  WWicilcŃ  nam  Adamici"  \Kilko  '■hicil 
•M  Wbmedi  tr  łałaek  1S47  i  184H.)  Opri'>cz  G<;rii>!fl,  j>jidcn  7.  \Afc- 
WBcych  ochotiiikńw.  Legii  nie  byl  To wiaiiezczy kiera,  n  nauce  jpgn  nic 
nie  wiedzieU.  Do  bftjck  tei  zaliczyć  trzeba  twierdzenie  Bwlzyiinkicfco 
te  na  cebrmnin,  w  kt^m  szło  o  wybiSr  wodza  Legii,  ^tfickiewicz  ,.tIo- 
bjl  t,  wiiadru  rękopum  i  odczytał  Bitaiudę  TowiańHkiego".  1  W/iki- 
mmmuńi  X.  moftgo  ii/eia,  t.  II,  nr.  100). 

*)  I&nfpondrneya  Adama  Mii-kifirii".a,  t.  II,  str,  liió.  List 
mylnie    of^owony    pod    datą    3-go    Kwietnia   s  pii^tiy 

2^r 


—     76    — 

łzami,  i  to  keięif  nie  zmiękczyło" ').  Jedna  Makryna  nie 
dała  się  odurzyć  sztucznym  obarzeoiom  salonów^  dewocyi. 
Mickiewicz  kierował  często  swoją  przechadzkę  ku  poety- 
cznym schodom  wiodącym  do  kościoła  delia  Trinita  dei  Mmii 
i  zachodził  do  Makryny.  Mieszkała  ona  wówczas  na  Pincio, 
właśnie  obok  kościoła  delia  Trmiia  dei  Monit,  w  klasztorze 
Sercanek;  jćj  sig  zwierzył  z  religijnie  poczęcia  związku  po- 
dąjmąjącego  w  Rzymie  Sprawą  narodową,  pisząc  do  ni^ 
I-go  Kwietnia:  „Matko  Makryno,  żyjemy  w  dniach  mSosier- 
dzia.  Bóg  dolska  łaską  niezwykłą  rodaków  naszych.  Dmś 
w  kole  naszem  ncznlićmy  zgodnie  potrzebę,  nim  zaczniemy 
^2bę,  stanąć  z  oczyszczonem  sumieniem  przed  Cłuystnsem 
Fanem  i  Jego  Urzędami.  Fostanowiliómy  odbyć  spowiedź 
i  przystąpić  do  SS.  Sakramentów.  Niektórzy  z  nas  przez 
dłagi  czas  zaniedbywali  udawać  się  do  tych  źród^  ŁaskL 
Teraz  chwile  krótkie.  Brak  przygotowania  się.  Tylko  uf- 
ność w  mUosierdzie  Boże  i  chęć  gorąca. 

„W  tśj  nagł^  potrzebie  udajemy  się  do  Twoj^  pomocy. 
Proś  Boga  za  nami  w  dniu  jutrz^szym.  Modlitwie  twoj^ 
macierzyński^  polecamy  się.  Poleć  nas  modlitwom  aios- 
trzeóskim  twoich  współ  ^g  w  Zakonie. 

„Twój  syn  w  Jezusie  Chrystuńe  i  ^ga 

Adam  Mickiewic z." 

Nawrócenie  to  przgęło  zgrozą  Zmartwychwstańców 
niepomnych,  że  sami  nie  inacz^  przed  kilku  laty  do  Eo- 
Scioła  powrócili  i  ulegli  mocy,  którą  dziś  nazywali  piekielną. 
Panna  Odrowąż,  która  u  nich  zdania  swoje  zapożyczi^a,  pi- 
s^a  o  Mickiewicza:  „Jego  wpływem  i  namową  I-go  Kwie- 
tnia kilkunastu  Polaków,  którzy  oddawna  nie  przystępowali 
do  Najświętszego  Sakramentu,  wczoraj  jak  nąjprzykładni^, 
a  Ś.  Elaudyusza  to  nabo2eństwo  odprawili  Prawda,  że 
widzę  w  tern  coś  szatańskiego  i  siłę  nieczystą,  lecz  śmiać  mi 


'(  Korespodetie-ya  Ad<mia  Mickicuicxa.  t.  II,  str.  1G5. 
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się  nie  chce,  bo  gdybyśmy  byli  kilka  wieków  w  tył,  pewnie 
ja^  czarownika  na  ogień  by  go  wskazali"*).  Ponieważ  czaro- 
wników na  stosach  już  nie  palono,  wigc  ci,  którzy  zamiast 
obwimać  własna  niemoc  duchow%,  podejrzywali  poet§  o  za- 
pnedanie  się  4j&błQ,  zaczęli  ciskać  na  niego  najróżnigsze 
sarzoty.  Je2eli  objaśniał  sUad  zasad,  to  mu  odpowiadano, 
te  „nie  rozpraw  teologicznych,  lecz  drugiego  'Wallenroda  ocze- 
kqje  Polska"*),  a  gdy  powoływał  do  czynu,  to  ubolewano  nad 
tein,  te  nowych  pieśni  nie  tworzy.  Wiedziano  o  zniszczeniu 
Dzywków  mających  wejść  w  skład  dalszych  Dziadom.  „Epo- 
pea,  lós^a  Panna  OdrowąZ,  zaczęta  o  Legioniście  w  pło- 
mień  nucona  została  na  wieczny  żal  tych,  którzy  ją  chociaż 
w  kolebce  poznali,  ale  bard  zajęty  mistycyzmem,  pióro 
Bwe  jnl  nie  historycznemi  wydarzeniami  kraju  zajmuje"^). 

We  Włoszech  coraz  bardziej  zwracano  oczy  ku  Sło- 
wiańszczyznie  i  4^  Kwietnia  Wenecyanin  Tommaseo  ogłosił 
odezwę  do  Eroatdw  i  innych  ludów  słowiańskich:  „Bracia, 
bodzi  Ed§  wielka  słowiańska  rodzina  i  uczuwa  własne  istuie- 
IU&  Nades^  czasy  ludów.  Rozproszone  i  rozszarpane  członki 
datą  do  p<dączenia;  nowa  krew  w  żyłach  krążyć  poczyna". 
Fomtańoe  Kroaci,  Czesi,  Polacy  1  Bracia!  ukujcie  broń 
z  okowów  waszych  a  z  jarzma  zróbcie  broń  odporną^  Po- 
doieście  się  wy,  tak  długo  zgięci  pod  Austryackim  kijem. 
Dość  wam  ukazać  się,  by  zwyciężyć.  Dźwignijcie  się  bez 
sswitici  i  bez  obawy.    Bóg  ludów  jest  z  wami". 

W  Paryżn.  Polska  ciągle  jeszcze  była  na  porzą^l^u 
dziennym.  W  Kwietnia  książę  Napoleon,  zgłaszając  się  na 
Korsyce  jako  kandydat  do  krzesła  poselskiego  mówił  w  swem 
wyznaniu  wiary:  „Dziecko  Korsyki,  syn  Hieronima  Bona- 
parte'go,  bratanek  Napoleona,  przybywam  wolny  od  ciasnych, 
mieijscowych  poglądów...  Niech  traktaty  z  r.  1815  nałożone 
ptzez  królów   w  dniach  naszych  nieszczęść,    będi^  publicznie 


')     Ki/iit  eliiriC  irr   niiw.r!-!,  >r  Mmli   1NJ7  i  /s/s. 

*)  Ibid. 
*)  ibi.Ł 
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rozdarte.  Ale  z  ufnością  oprzyjmy  sig  na  narodowościach 
nowych,  siostrach  naszych.  Polska  i  Wiochy  powinny  stanąć, 
ich  wolność  konieczna  dla  zapewnienia  wolnoici  Europy. 
Ich  sprawa  jest  ^szna".  Komitet  zaś  polski,  pod  prezyden- 
cyą  jenerała  Dwemicki^o  zawiadamiał  publiczność  plakatem 
rozlepionym  na  murach  7-go  Kwietnia,  2e  posiedzenia  awoje 
odbywa  w  palais  de  tElysie  i  tam  przyjmie  tych,  którzy 
będą  mieli  potrzdbfi  do  niego  sig  zgłosić"  ')■  Zastęp  liCgii 
polskiej  we  Włoszech  zbyt  bjl  rfaby,  aby  przyjaciele  Mic- 
kiewicza w  Paryżu  mogli  w  imienia  Legii  skutecznie  podzia- 
łać na  opinią  wychodźtwa.  W  tym  ciągle  trwającym  za- 
męcie przyjaciele  Mickiewicza  wierzyli  stale,  że  jawienie  8i$ 
i  słowo  jego  położy  koniec  chaotycznemu  rozprzężeniu  tuła- 
ctwa.  Pani  Celina  spodziewa  się  mgża  lada  dzień:  „Papa 
jeszcze  w  Rzymie  pisała  13-go  Kwietnia  do  starszo  córki 
bawiąc^  wówczas  w  Poznańskiem,  ale  wkrótce  wróci".  Była 
bardzo  niespokojna  o  córkę,  ponieważ  coraz  gorsze  wiado- 
mości dochodziły  z  Księstwa  i  pis^a  do'  nićj,  że  jeżeli  Pani 
Konstancya  Wodpol  sama  jćj  nie  odwiezie,  to  pragnie  aby 
wybrała  się  z  jaką  rodziną,  dodając:  „Dłuższy  twój  pobyt 
byłby  przykry  dla  nas  wszystkich,  bobyś  zupełnie  zapom- 
niała o  naszem  emigranckiem  życiu.  Donieś  mi,  co  się 
u  was  dzieje,  jak  idą.  interesa  polskie.  Wielu  z  emigracyi 
wyszło  do  Poznania.  PP.  Kuczyński  i  Piliński  obiecali,  że 
będą  u  Pani  Wodpol  i  doniosą  o  nas.  Gzy  Papa  do  was 
z  Rzymu  nie  pisał?  Nie  przywykaj  proszę,  aby  ci  asługi- 
wano,  staraj  się  jeszcze  pomagać,  gdyż  jak  wrócisz  do  domu, 
to  musisz  być  pomocą  i  osłodą,  nie  zaś  wymyślną". 

Nie  prędko  udało  się  Pani  Celinie  sprowadzić  napowrot 
córkę,  a  tymczasem  list  Mickiewicza  z  aktem  zawiązania 
pierwszego  zastępu  Legii  i  ze  składem  zasad  pocieszył  tak 
jego  żonę,  jak  strapionych  przyjaciół  paryzkich:  „List  twój, 
drogi  mój  Adamie,  uradował  mnie  i  uspokoił  o  twoje  zdro- 
wie.   Jakże  nie  dziękować  Bogn  za  tak  nadzw7czajne  łaski 

')    7,  (łrukonniiogii. 
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za  tak  obfite  błogosławieństwo  nad  tobą!  Nie  mogę  ci  opi- 
sać jakie  to  pismo  zrobiło  na  nas  wrażenie.  Postawiłeś 
w  Rzymie  sprawg  odrodzonćj  nowćj  Polski.  Izrael  i  kobieta 
uszanowane*").  Widać  ze  słów  £^kiego,  do  jakiego  sto- 
pnia gryzł  się  oiewiadomością  działaii  Mickiewicza,  którego 
pierwsze  listy  zaginęły:  „Ciężką  chwilg  przepędziliśmy,  jut 
siły  nie  wystarczyły,  niecierpliwość  pożerała  nas.  Jedna 
Qlko  pamięć  o  tobie,  ufność  w  Bogn  pokrzepiła  nas.  Prawie 
c^a  emigracya  paryzka  i  wielu  z  prowincyi  kolumnami 
i  z  osobna  wyjechali  do  Polski.  My  jedni,  cośmy  zawsze 
przodkiem  szli,  zostaliśmy  bez  żadnego  czynu,  broniąc  prawie 
siebie  samych,  żeby  zawierucha  nas  nie  zabrała.  Blizko  mie- 
siąca nie  odebraliśmy  od  ciebie,  wśród  wypadków,  ani  słowa. 
List  z  2-go  Kwietnia  brata  Adama  był  dla  nas  balsamem, 
fcomnnikowałem  go  także  bratu  Karolowi"^). 

Wieści  z  Rzymu  w  niczem  nie  zmieniły  zapatrywań 
Bóżyckiego.  „Przyszedł  do  Saint-Charles  ^,  pisał  o  nini  Łącki 
w  następnym  liście,  zaraz  na  drugi  dzień,  oświadczając  nam, 
2e  brat  Adam  inne  kierunki  kołu  daje,  jak  Mistrz,  że  ci^a 
ncecz  nasza  we  Francyi  i  że  przeciwko  woli  Bożćj  idziesz-*j. 
Opór  Różyckiego  a  raczćj  Towiańskiego,  którego  pierwszy 
był  tylko  echem,  uniemożliwił  połączenie  Koła,  i  nawet  za* 
chwiał  wiarę  kilku  z  tych,  którzy  od  1846  r.  trzymali 
z  Mickiewiczem.  Jednak  pułkownik  Kamieński,  który  się 
był  publicznie  wyrzekł  .Sprawy  Bożćj-,  postanowił  na  pierwszą 
wieść  o  usiłowaniach  Mickiewicza,  poddać  się  jego  rozkazom 
i  jak  o  tern  Wrotoowski  donosił  Adamowi,  zmierzając  ku 
granicy  z  kolumną  emigrantów,  czekał  na  jego  wskazówki'^). 
Wrotnowski  opisał  też  Mickiewiczowi  zajścia  z  Karolem  Ró- 
życkim, któremu   wymawiał,    że   poleca  jedynie   dawną  me- 


'I  Li*t.  7.   IH-go  Kniottiifl.  (I)o<l 

•)  Ibid. 

'I  Ulica,  na  kKirfj  ocU)_vnn!j-  si 

*)  LUt  I  20-go  Kwiemiii. 

^)  Dodatrt  poci  jimiK-rtm  IV. 


todg  , morzenia  ai^  i  tarcia  się  w  Eole"').  Paru  jednak 
z  przyjaciół  Mickiewicza  zaczęło  przechylać  się  na  stronę 
Różyckiego.  Do  tych  ostatnich  naleSał  H.  Bońkowski,  który 
tern  więceg  nalegał  na  pofmSt  Adama,  że  nie  ńmwi  go  od- 
stąpić przed  widzeniem  się  jego  z  Różyckim:  „Wczorajszy 
list  twój  do  nas,  pisał,  jeżeli  manT  być  szczerym,  zasmucił 
mnie,  że  jeszce  jesteś  w  Rzymie.  Dzięki  Bogu  za  wszystko 
coś  zrobił  tam,  ale  ile  szkody  z  twoj^  nieobecności  tutaj, 
to  przechodzi  wyobrażenie!  Co  tu  się  dzitdo,  co  tu  Pol^ 
jak  ty  zrobić  może  i  mógł,  kiedy  wszystko  było  rozpromie- 
nione, to  przechodzi  wszelkie  pojęciel  Polacy  pytali  się 
o  ciebie,  Francuzi  oczekiwali  z  niecierpliwością.  Nie  alda- 
mię,  jeśli  ci  powiem,  że  ty  z  nami  pod  chorągwią  bylibyśmy 
wzięli  c^ą  Francyą  jak  swoje.  Jakieś  niepojęte  wyroki  Boże 
oddalają  ciebie  z  Paryża,  kiedy  Paryż  w  ogniu,  tak  jak  było 
przed  dwoma  laty,  kiedy  pożar  polityczny  wybuchnął  w  Kra- 
kowiak^, Bońkowski  zaklinał  na  wszystko  Mickiewicza,  aby 
jechał  do  Iifistrza  *). 

Gdy  przyjaciele  Mickiewicza  zapewniali  go,  że  cudów 
by  dokonał  w  Paryżu  i  nie  umiejąc  nic  zdziałać  bez  niego, 
Uadli  własną  bezczynność  na  karb  jego  nieobecności,  udało 
się  poecie  skorzystać  z  wielkićj  a  wyjątkowej  uroczystości, 
aby  rozwinąć  w  Rzymie  chorągiew  polską  i  to  w  dzień  pu- 
blicznego uczczenia  patrona  Słowiańszczyzny. 

„Głowa  Św.  Andrzeja,  pisał  hrabia  Edward  Łubieński, 
przywieziona  do  Rzyma  za  Piusa  II,  Papieża  i  przyjęta  oka- 
zale przy  Ponte  Molle,  złożona  była  z  wielkiem  uszanowa-' 
niem  w  kościele  św.  Piotra  i  ztamtąd  skradziona.  Zmartwił 
się  mocno  Pius  IX,  nakazał  modlitwy  publiczne,  po  których 
jak  się  domyślali,  sam  winny  przyznał  się  samemu  Papie- 
żowi na  spowiedzi,  wskazawszy  miejsce  schowania,  zabrać 
ztamtąd  relikwiarz  pozwolił.  Głowa  znaleziona  w  piwnicy 
willi    za  bramą  św.  Pankracego,  przeniesiona  była  najprzód 

'i  Lif=t  z  IH-go  Kwiptiiia, 
-■)  List  z  i:-('go  Kwietnia. 
■•)    Ibid. 
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do  końcioła  &v.  Andrzeja   delia    Falle  a  ztamtąd   uroczystą 
proceseyft  do  Św.  Rotra-. '). 

Pierwszy  zastgp  Legii  polskićj  wziął  udział  w  tćj  pro- 
cessyL  „Ka  dniu  6-go  Kwietnia,  pisał  Adam  Mickiewicz 
V  odezwie  do  Rodaków,  w  Święto  cudownego  znalezienia 
relikwii  Ś-go  Andrzeja,  chorągiew  nasze  podnieśliśmy  i  miej- 
sce dla  nićj  na  czele  chorągwi  ludu  rzymskiego  zdoby- 
lidroy"  *).  Geritz  doniósł  swćj  matce,  2c  dzień  ten  pamię- 
tnym bidzie  w  dziejach  Polski,  dodając:  „Pomimo  wielu 
przeszkód  wystąpił  oddziai  Polaków  pod  przewodnictwem 
Adama  Mickiewicza.  Polska-  chorągiew  pierwszy  raz  od  lat 
tylu  wystąpiła  publicznie.  Orzeł  srebrny  na  globie,  pod  glo- 
bem napis:  z  jedn^  strony:  Piei-mzy  zastąp  polski,  po  drii- 
gjćj :  Sionńaiittnio,  chorągiew  pół-czerwona  z  krzyżem  białym, 
pół-biała  z  krzyżem  czerwonym').  Ojciec  Święty  z  całym 
orszaUem  kardynałów,  chorągwie  wszystkich  narodów  wło- 
skich zebrały  sig  w  kościele  Ś-go  Andrzeja  i  ztamtąd  z  ca- 
lem wojskiem  i  niezliczonym  ludem  przez  cide  miasto  nio- 
bem przed  wszystkiemi  chorągiew  polską  do  Watykanu. 
Ciągiem  szedł  pierwszy  i  z  naszą  chorągwią  stauąłcm  u  grobu 
Piotra  Świętego.  Papież  stanął  u  ołtarza  i  głową  Ś-go  An- 
drzeja Uogosławił  chorągiew  naszg'  *).  Opowiadanie  Ge* 
ritza,  pisane  pod  okiem  Mickiewicza  dopełnimy  kilku  szcze- 
g(ł]ami  czerpanemi   z  innych    źródeł.     Ciceruacchio'),  który 

•)    3rMmc,>x   ,r  li::;,,,,!.: 

*)    Korefpondatrya  Ai/nmn   Mirkii-itlr-.n.  X.   lY.  >(i.   \'.V>. 

')  Hr.  Łubicńfki  mylnie  twiriii/i,  ile  kr/yj!f  liyly  liii  ckii',  ili>- 
daje,  ie  oriel  orebmy  byt  „nic/rit-ziiif  iid.iiiy."  fMi'/:i'iiii;  n-  H-.i/- 
•Niie.)  Mickipwicift  ep^rnrck  jidobił  urwl  biiily,  jiriptii  <Hl<'nv;il  ko(ii'rii; 
od  zegwka  i  knz&ł  ja  przybił-  iin  drzpwfii  fh«rjij:«i.  Ur/i^l  loii  7.  fn- 
brylci  gcneWHki^i  Czapka  i  Palkii  byl  jiiijkiK-j  raiHity.  ulf  muły. 

■*)    Lii*  I  lil-go  Kwiptnin. 

*)     Aogelo  Bninetti,  przczivniiy  Cicpniat-t-hio.  iirmkony   w  l^lKi 

roku,  trzymał  sklepik  wiiiiiy.   Prosty  len  czliinick,  wymiwii  f\vi>]\\  i  pii- 

tryotynuem,  wymenO  wipiki  wjilyw   mi  Traii^towcryiii'iiv  i  .■^lii^yl  t/i;- 

Bto  tA  poircdnikn  raiijdzy  Piusem  IX  11  hidciii  rzymskim.    W   [«l!i  r. 

Żywi  A.  UkUtmcta.    Tom  IV.  g 


znał  osobiŚde  Mickiewicza,  akoro  tylko  go  spostizeg^  umie- 
ścił Polaków  na  czele  pochodu.  Policya  papiezka  wzbro- 
niła chorągwi  nieznanej  wejścia  do  kościoła  Ś-go  Andrzeja. 
Mickiewicz  kazał  bli2sz;ni  towarzyszom  pójść  wytłumaczyć 
co  to  za  chorągiew.  Ale  widząc,  że  dyakussyti  przedłuża  si$, 
sam  wysunął  sig  naprzód  i  rzekł:  ,To  sztandar  Polski!  Pol- 
ska była  zawsze  pierwsza  w'  obronie  Kościoła  i  jćj  sztandar 
nie  mi^by  prawa  wstępu  do  t^  świątyni!"  Policya  pa- 
piezka usunęła  się  z  drogi,  a  sztandar  polski  „Łam  otrzymfU 
poświęcenie  wod^  i  krzyżem  Ojca  Świetno.  Znalazł  się  po- 
tem na  dziedzińcu  w  kościele  św.  Piotra,  gdzie  go  po  drugi 
raz  krzyż  i  kropidło  poświęcUy" ').  Podczas  błogosławień- 
stwa, głos  z  tłumił  zawołf^-.  „Oto  chorągiew  narodu  męczeń- 
skiego!" Mickiewicz  wieczorem  zrobił  uwagę,  że  niecb  ktoś 
spróbuje  przełamać  opór  policyi  papiezkićj  a  jednak  on  tego 
dokazał.        * 

To  wystąpienie  Polaków  nie  uszło  uwagi  prassy  rzym- 
skiej i  wywoł^o  w  jednym  z  głównych  j^  organów  słowa 
pełne  współczuci  a :  „W  uroczystym ,  pisał  Contemporaneo, 
pochodzie  towarzyszącym  uczczeniu  relikwii  świętego  An- 
drzeja   Apostoła,    zauważano,    pośród    chorągwi    niesionych 


o|)UŚcil  lUym  wraz  z  Garibaldim,  mnifj  «zczi>ŚIi«y  ud  *wcgo  towfi- 
rzysza,  wpadł  z  dwoma  synami  w  n;co  Auslrynk<']n"  i  nostiil  roz^^trze- 
lany.  Zobaczymy,  *e  do  saiurgo  wyjazdu  poety  z  Rz-yiim  łJiceruac- 
cYao  zanosił  proźby  jego  Papieiowi.  Stosunku  jego  z  Mickiewiczem 
Łubieński  zapewne  nic  zn^,  gdyt  pisze:  „Rząd  wiedziic  o  zamiarach 
Mickiewieza,  polecił  trybunowi  ludu  Ciccruacchio,  aby  miid  oko  na 
niego.  CieeruBcchio  ostrzegł  poeti.;,  że  nic  przystoi  zatrzymywać  pro- 
cessyi,  ale  ie  nioie  iść  za  nią  z  cbora.gwiaini  klubów  rzymskich.  T^ 
się  teź  stało,  szedł  pan  Adam  zadumany  z  kilku  Polakami,  Geritz 
uczeń  jego  niósł  chorągiew  błf^n  obok  chorągwi  klubów  i  kawiarni 
miejskidi,  uio  było  to  nic  nowego,  uczniowie  poety  zwykli  i^i  po 
kawiarniach".  Jak  to  wyżej  powiedzieliśmy,  nazwiska  i  dalsze  koleje 
artystów  Eikupionych  około  Mickiewicza  w  Rzymie  dostateczną  sa  od* 
powicdzią   na  epigramata  Łubieńskiego, 

')     WapQvntienia   *  mącgo    '.yeia,    napii'^   Michał   Budzyński, 
t.  II,  str.  110. 
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przez  Ind  rzymski,  sztandar  bohaterskiej  Polski,  która  jak 
siostrą  była  w  nieszczęściach  naszój  ojczyzny,  tak  siostrą 
jest  jśj  dzisiaj  w  zmartwychwstaniu.  Był  to  widok  wzru- 
szający do  łez  patrząc  na  ten  sztandar,  na  który  niegdyś 
zbrodnią  było  zwrócić  oczy,  powiewający  po  ulicach  Ilzymu, 
otoczony  wychodźcami  polskimi,  strzeżącymi  go  z  pieczoło- 
witością synowską.  (Jby  błogosław itństwo  Piusa  IX  i  jego 
dosięgłol  Oby  cień  Sobieskiego  pojawił  sig  w  obec  hord 
barbarzyńców,  olbrzymi  i  -straszny  i  zapgdził  je  na  zawsze 
aż  między  wieczyste  lody  i  odwieczne  lasy"  ').  W  żadnem 
piśmie  rzymskim  nic  zjawiła  się  jakakolwiek  bądź  krytyka 
znalezienia  się  Polaków  w  fój  okoliczności. 

ilickiewicz  się  tem  nie  zadawalniał,  pragnął  otrzymać 
od  Papieża  objaw  sympatyi  dla  tó]  garstki  Polaków  stoją- 
cych w  obronie  nie  tylko  własnej  ojczyzcy,  ale  najszlache- 
tniejszych dążności  wyrobionych  w  wyższych  duszach  przez 
długi  szereg  bied  narodowych.  Na  to  potrzebował  się  z  nim 
widzieć  sam  na  sam  i  prosił  o  posłuchanie.  Zmartwych- 
wstańcy otrzymali  audyencyą,  lecz  nie  prywatną  dla  jednego 
Mickiewicza.  Papież  postanowił  przyjąć  deputacyą  polską. 
Widok  niezgody  składających  ją  żywiołów  nie  mógł  nie  osła- 
bić doniosłości  zamierzonego  W7zywu. 

Deputacyą  składała  się  z  Adama  Mickiewicza,  z  hra- 
biego Edwarda  Łubieńskiego,  Ludwika  Orpiszewskiego, 
Edwarda  Jełowickiego  i  malarza  Romana  Postępskiego.  Ten 
ostatni  był  członkiem  Towarzystwa  Demokratycznego,  Edward 
Jełowicki  trzymał  z  komitetem  narodowym  paryzkim,  Orpt- 
szewski  i  Łubieński  popierali  politykę  Władysława  Zamoy- 
skiego. Mickiewicz  więc  nie  tylko  nie  m<^ł  ^odziewać  się 
od  towarzyszących  mu  rodaków  moralnego  poparcia,  ale  wie- 
dział, £e  niechęć  swoję  gotowi  mu  okazać  przed  samym 
Papieżem. 

Papież   przyjął  deputacyą  polską    6>go  Kwietnia  na 


')     ConIeniporatKO  z  ti — 8-go  Kwietnia  1848  r 
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schyłku  doia  w  Kwirynale;  przywitał  ją  po  włosku,  ciesząc 
się,  że  widzi  przed  sobą  przedstawicieli  ró2iiycfa  odcieni 
opinii  polskićj.  Papież  „błogosławił  Polsce  pod  tym  wa- 
ruakiem,  by  została  liatolicką.  Mickiewicz  ukląkł  i  przysiąg, 
że  Polska  ctice  katolicką  pozostać.  Potem  poeta  rozpra- 
wiał o  ruchu,  który  powinien  wyjść  z  Rzymu,  bo  gdyby  wy~ 
szedł  z  Francyi,  byłby  krwawy"  •).  Po  określeniu  stanowiska 
Polski  wśród  narodów  i  usług  przez  nią  oddanych  Eościo-. 
łowi,  kładł  późnićj  nacisk  iia  prześladowania,  jakich  doznaje 
od  wroga.  Ale  gdy  na  usilne  jego  wezwanie,  by  Pius  IX 
„uczynił  w  obec  świata  jakiś  krok  za  Polską,  żeby  jćj  po- 
dział niesprawiedliwym  uznał,  Papież  wyrzekł:  fV  tej  chwili 
nic  itczynić  nie  moiemij,  bądicie  cierplinisi,  czekajcie!  Mickie- 
wicz wstrząsną;!  ręką  Piusa,  a  na  słowa  jego:  Piano,  piano! 
wykrzyknął;  „Lecz  my  cierpim  Ojcze  !"*>  Papież  odrzekł, 
że  stan  Polski  znany  mu  jest  z  opowiadań  pobożnych  Pań, 
Na  to  Mickiewicz:  „Ojcze  święty!  Słyszałeś  tylko  kome- 
dyantki  salonowe.  Gdybyś  raz  usłyszał  jęki  matki  Polki, 
tobyś  sen  stracił.  Masz  w  Makrynie  żywą  skargę  narodu 
polskiego,  na  jćj  twarzy  wyryte  są  cierpienia  Ojczyzny.  Świat 
domaga  się  u  Ojca  świętego,  aby  stał  się  zbawcą  ludów- 
(Papież  uśmiechnął  się).  „<!nam  młode  pokolenie,  żyłem 
wśród  niego,  przemawiałem  doń  publicznie  przez  lat  kilka, 
wiem  ile  w  niem  ognia  i  zapału,  ale  wiem  też,  że  tylko  za 
pomocą  uczucia  patryotycznego  poruszać  je  dzisiaj  i  prowa- 
dzić można,  ono  potrzebuje  kierownika,  bo  zostawione  sa- 
memu sobie  pójdzie  gdzie  je  namiętności  poniosą.  Tym  kie- 
rownikiem, stojącym  na  czele  wyswabidzających  się  ludów 
powinien  być  Ojciec  święty,  bo  inaczćj,  kiedy  on  tego  za- 
niecha, inni 'Ster  uchwycą,  ze  szkodą  Kościoła  i  Papież  za  - 
krew  przelaną  będzie  odpowiedzialny".  Papież  przerwał  mu : 
^Jeżeli  Polacy  chcą  Rzeczypospolitój,  tem  gorzćj  dla  nichl" 
Mickiewicz  odparł:  „Nie  chodzi  tu  o  formę  Rządu,  ale  gdyby 

')     Miz-kieirier  rr  ]l\ijmie.  impi^nl  Ełiward  Lnbi<>ri«kL, 
-J     Kithn  chiril  irc   Włoszech  ir  hilarh  IS-iT—ISJ.'^. 
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inicyatywa  nie  wyszła  ze  Stolicy  apoetolskićj,  wielceby  Ko- 
ściół na  tein  ucierpi^.    Bóg  wybierze  sobie  inne  drogi-*. 

Mickiewicz  przemawiał  podniosłym  głosem.  Papież  parę 
razy  powiedzie  mu:  „Figlio,  non  tanio  fortec  alzale  łroppo  la 
voce".  Łubieński  ruszał  ramionami  a  Orpiszewski  raz  Mickie- 
wicza pociągnął  za  poły  surduta. 

Pius  IX,  żegnając  już  deputacyą,  nadmienił,  że  błogo- 
dawił  chorągwiom  własnego  wojska  pod  warunkiem,  że  nie 
przekroczą  granic  jego  Państwa,  i  że  chociaż  modli  si§  za 
Polskg,  musi  unikać  wszelkiego  w  tśj  sprawie  narażenia  sig 
wielkim  mocarstwom.  Mickiewicz  przypomniał  wtedy  Piu- 
sowi IX,  że  Chrystus  mif^  na  wzglgdzie  nie  możnowładców 
tego  świata,  ale  jedynie  prawdę. 

Stronnictwo  przeciwne  Mickiewiczowi  rozniosło  gorzkie 
żale  po  salonach  polskich,  głosząc,  że  ppeta  bardem  znale- 
zieniem flię  ubliżył  Papieżowi*).  Gdyby  tak  było,  Pius  IX  nie 
okazałby  Mickiewiczowi  po  tem  posłuchaniu  szczególnych 
względów.  Po  uroczystości  przeniesienia  głowy  Ś-go  Andrzeja 
chorągiew  Legionu  ^złożona  była  u  Papieża  dla  uzyskania  oso- 
bnego I^ogodawieństwa.  Otrzymf^em  je,  pisał  Mickiewicz  i  Pa- 
pież ze  Bwoj^  strony  dał  dla  naszćj  garstki  krzyże  poświg- 
oone"*).  Pius  pozwolił,  aby  chorągiew  leżt^a  na  ołtarzu  pod- 
czas mszy  przezeń  odprawiona. 

Kto  przed  Papieżem  lepićj  służył  Ojczyźnie:  poeta  czy 
ŁnbiefiBcy  i  Orpiszewscy?  Panna  Odrowąż,  która  ostatecznie 
zawsze  przechylała  sig  na  atrong  Zmartwychwstańców  i  wi- 


*)  Panna  Odrowąi  zapisuje  w  sw-ycli  notalkach,  ii  „zarzucają 
Mickiewiczowi,  te  byl  zbyt  gwałtownym,  źe  Iwlwie  nie  przcHim-Kyl 
Pafoei*".  (Kilka  ehtril  «-e  Wloaxeeh  ie  latach  1847  i  184f<.)  Hrabia 
Edward  Łubieński  twierdzi,  ie  „PiuB  zroiony  ołMcnoi^cią  Mickiewicza 
byl  mni^  łaskawy  nif  zazwyczaj  i  oiczcgo  nie  obiecał".  (Michetriei 
te  Stymie.)  Niczego  te£  nie  obiec^  ani  Zamoyskiemu,  ani  Krasili' 
akiemu. 

*)  Kompondeneya  Adama  Mirl:Jeirirxa,  t.  IV,  sir.  130.  Gcritz 
pifi«l  teŻT  ,.NBzajutrz  Ojciec  Święty  prywatnie  blogwlawit  naszego  oria 
.    przynM  nam  12  krzyi£w".    (List  z  l!)-go  Kwietnia.) 


działa  w  głosie  poety  „echo  mzystkich  zabałamaconycłi, 
sff^szowaDych,  pokręconych  uieszczęściami  umysłów"*),  pi- 
si^a  jednak  po  zdaniu  sprawy  z  posłuchania  deputacyi  pol- 
ski^ u  Papieża:  „Teraz  jedyna  chwila,  by  zerwać,  sŁai^ 
nasze  kajdany,  jedno  twoje  słowo  o  Piusie  t  a  tysiące  ludów 
wybawcą  dg  zwać  będą.  W  tćj  chwili  stoisz  na  n^wyftszym 
szczebla;  jedno  twe  skinienie  a  wszystkie  ludy  zmienione 
zerwą  swe  pgta  i  tworzyć  ci  będą  koronę  i  puklerz  tak 
silny,  twardy,  12  wszystkie  ciosy  odbyą  się  od  niego,  bo  mi- 
łość i  wiara  siły  piekielne  odbić  muszą"  *). 

Podobne  błaganie  zaniósł  do  Plusa  Mickiewicz.  Ci,  co 
chdeli  głos  jego  stłnmić,  utrzymają,  że  gdyby  Pius  wtedy 
uj^  się  czynnie  za  Polską  „byłby  obraził  obce  Rządy"  ■)  i  za- 
pytują „czy  naród  polski  Mickiewicza  upoważnił,'  by  z  Rzy~ 
mem  traktowi  i  czy  myślał,  że  Rzym  miał  stotysięczne  woj- 
sko dla  oswobodzenia  Polski?"  *)  Nie  można  przecie  dopo- 
módz  narodom  uciśnionym  przez  obce  Rządy  bez  obrazy 
tych  Rządów,  a  przedstawiciele  stronnictw  polskich  w  Rzy- 
mie ustępi^ąc  głos  Mickiewiczowi  przyznali  mu  przez  to 
samo  prawo  przemawiać  w  imieniu  Polski.  Jeżeli  Papież  nie 
mii^  licznćj  siły  zbrojnćj,  czyby  wojska  nie  powstały  na  we- 
zwanie  jego?  Najnowsza  krytyka  znajduje  dziwnem  ze  strony 
Mickiewicza  „i^danie  by  Kościół  zrobił  to,  czego  Rewolucya 
zrobić  nie  mogła,  czego  Rządy  zrobić  nie  chciały"  ^).  Ale 
Kościół  jest  na  to,  aby  mocą  Chrystusową  dokonać  takie 
cuda,  na  które  i  Rewolucya  i  Rządy  zdobyć  się  nie  umifyą 
i  nie  może  mu  zbywać  „na  mechanicznych  ku  temu  środ- 
kach"'),  bo  urzeczywistnienie   królestwa  Bożego  na    ziemi 


')  Kuta  ehwil  we   Włoa^cch  w  Intadi  1S47  i  1848. 

»)  Ibid. 

')  Mickieteiea  w  Biijmie. 

*)  Ibid. 

')  Z/ffmutit    ^Tieiński   pracz    St.   Tnriiowakiego,   I    t, 
W  Krakowie  1893  r.,  etr.  4. 

•)  Ibid. 
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będzie  operacją  nie  mechaniczną,  lecz  duchową.  Krytyka  ta 
mniema,  że  „łaknienie  sprawiedliwości  skrzywiło  natchnienia 
Mickiewicza" ').  Czy  nie  w  niedostatkn  tego  łaknienia  le2y 
przyczyna  niepowodzeń  przywódzców  ludowych,  dworów  i  urzę- 
dów kościelnych  w  1848  r.? 

Dzień  6-go  Kwietnia  Mickiewicz  skończył  w  CircoJo  po- 
polare%  gdzie  żegnał  się  z  kilku  Włochami.  ,Wiec»ór  wczo- 
rajszy, pisał  dziennik  Pailade,  był  dla  koła  ludowego,  wie- 
czorem radości.  Znakomity  malarz  Piotr  Yenia  ofiarowiJ 
temu  zebraniu  bardzo  piękną  chorągiew  narodową,  wśród 
oklasków  pełnych  nadziei  wszystkich  obecnych.  Niebawem 
nadszedł  wyborowy  zastęp  wygnańców  polskich,  którzy  oświad- 
czyli swój  zamiar  wyruszyć  ku  swćj  nieszczęśliwej  ojczyźnie 
i  położyć  życie  za  nią.  Powtarzano  sobie  słowa  współczu* 
cia  i  patryotyzmu,  miano  mowy  i  nareszcie,  na  propozycyą 
członka  Koła,  postanowiono  darować  szlachetnym  Polakom 
dopiero  co  otrzymaną  prześliczną  chorągiew.  Polacy  przy- 
cisnęli tę  chorągiew  do  serca,  ucałowali  ją  mówiąc,  że  ta 
chorągiew  przewodniczyć  im  będzie  w  wojnie  święta  naro- 
dów^ i  że  imię  Piusa  IX  utwierdza  ich  w  nadziei  chlubnego 
Bwycięztwa.  Po  czem  odeszli  wśród  powszechnych  oklasków: 
IJiech  żyje  cała  rodzina  katolicka!"  Circolo  romano^  ofla* 
rował  też  zastępo^vi   polskiemu   piękną  chorągiew  papiezką. 

Ale  Mickiewicz  nie  chciał   Rzymu   opuścić   bez  fonnal- 


'l  Zijfjiiiunt  Kriisiii.i/.i  |irzP7  St,  Tarnowskiego,  I  I.  w  b-w, 
w  Krakowie  1SH3  r.,  sir.  «. 

')  Cirrolii  piifiiilari;  \r  mian;  {H>sti;pu  Rcwolucyi  w  Rzymie, 
nabiera!  coraz  wiwv]  n-plymi  i  w  końcu  ilnly  sii,-  ir  nim  wszy.=tkic 
inne  podobne  towarzystwa  /Sfurii  iMIa  llhnltnioni'  lU  Uniiin  ilu/  Cniuiit. 
(Hus.  Simila.  Floreucya  1870  r.,  str.  AMi.) 

')  Pani  Odrowuf  podaje,  ie  Circol'/  rtniMiin  przcilmawiaio 
Jtlfiidc  Wliiehy.  Nic  był  to  klub  3Inzzinb<tAw,  ale  stronnictwa  umiar- 
kowanego, roj  w  nim  wodził  Miussinio  d'Aze);lio.  Cln:iAii  romniui  zaj- 
mował pałac  Bemini  na  Como,  kantyna!  Ferretti  liył  jego  członkiem; 
gdy  kierunek  rzeczy  publicznej  dostał  ^ię  tr  rt«o  partyi  Hkrajn^j,  Cir- 
coia  romaiui  iitracito  wszelkie  znaczenie. 
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nego  zezwolenia  Bz%du  papiezfciego  i  €-go  Kwietnia  pig^ 
do  ministra  policyi:  ^Polacy  zamieszkali  w  Kzymie,  którzy 
uważają  sobie  za  obowiązek  powrócić  natychmiast  do  Polski, 
sformowani  w  oddział,  wybrali  mię  za  naczelnego  przywcJdzcg. 
Wyruszymy  z  Bzymu  za  trzy  dni.  Mamy  nadziejg,  że  duch 
Piusa  IX,  który  ożywia  ludność  włoską,  będzie  dla  nas  opieką. 
Udajemy  &\%  do  znanych  uczuć  patryotycznych  i  Ubendnych 
waszi^j  Ekscelencyi,  prosząc,  aby  podpiszą  nam  pasporty 
i  poleciła  nas  swym  podwładnym.  Naczelnik  wojskowy  na- 
szego zastępu,  pułkownik  Siodołkowicz  tg  samg  prożbę  po- 
daje do  Jego  Ekscelencji  ministra  wojny" ').  Jednocześnie 
Mickiewicz  polecił  Ciceruacchiemu,  aby  prosił  Papieża  o  publi- 
czne Uogo^awieństwo  z  okien  Ewiryu^a  zastępu  polskiego 
z  rozwiniętą  choiągwią.  Ciceniacchio  zwołałby  lad  rzymski 
i  wielka  manifestacya  poprzedziłaby  pochód  Legii  połslaćj 
i  ułatwiłaby  jćj  drogę. 

W  całym  Rzymie  wiedziano  już  o  rychłym  wymarszu 
Mickiewicza.  Klub  artystów  niemieckich  wystosował  8-go  Kwie- 
tnia do  Polaków  zamieszkałych  w  Rzymie  następny  adres 
przesłany  poecie :  „Panowie,  wiadomo  wam  co  zaszło  w  Niem- 
czech. Niemcy  są  wohie  i  zjednoczone,  dzięki  ostatnim  wiel- 
kim rewolucyom.  Pierwszem  życzeniem  wolnych  Niemiec  jest 
oswobodzenie  i  przywrócenie  Polski.  Odtąd  dwa  te  narody 
kroczyć  będą  ręka  w  rękę.  Klub  artystów  niemieckich  w  Rzy- 
mie postanowił  urządzić  obchód  pamiątkowy  ku  czci  poległych 
w  walce  za  wolność.  Szczęśliwibyśmy  byli  widzieć  wśród 
nas  reprezentacyą  wybraną  z  waszego  grona.  Prosimy  was 
tedy  zaszczycić  naa  swą  obecnością  dzisiaj  w  sobotę  o  8-mćj 
godzinie  w  pfdscu  Simoneti'"). 

Chociaż  Mickiewicz  miał  chwile  policzone,  stawił  sig 
wieczoiem  w  pałacu  Simoneti.  Trafił  na  nudną  rozprawg 
Niemca,  którą  po  jakunś  czasie,  przerwał  pytaniem  po  frau- 


')     Koresiiiiiiilrncyn  Adnnin  Mkl.-ieir!f\a.  t.  II,  str.  (i. 
')    W  imienin  Klubu  nrlystńw  iiipiiiieckiih  podpiriali  Liedcimtinu, 
1111(1,  F:diiiuiul  Holleiiroth.  A.  Ka^flowsky,  E,  Willors. 
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cozku:  „Gzy  macie  pomifdzy  wami  naczelnika  lub  zwierz- 
chnika z  którymbym  mógł  gig  rozmówić?"  Żadn^  nie  otrzy- 
mawszy odpowiedzi,  powtórzył  pytanie  swoje  po  Diemiecku, 
również  daremnie.  Bzekł  więc:  ^Dzigkujemy  Panom  za  za- 
proszenie, ale  czas  nasz  drogi.  Idziemy  walczyć  zit  wolność. 
Żegnam  wasi"  Odszedł  nie  w7wolaw5zy  w  licznem  zebraniu 
niemieckiem  żadnege  odezwania  się  i  żałi^ąc,  że  nie  lepićj 
użył  tego  wieczora. 

Dnia  następn^o,  Mickiewicz  otrzymał  od  kardynała 
Antoaellego  pasport')  przyznający  mu  charakter  przewo- 
dnika naczelnego.  Nie  omieszkał  o  tern  donieść  ^^^kicmu  ^. 
Papież  przelał  ma  relikwią  S-go  Andrzeja,  ale  „publicznie 
chorągwi  bł(%oriawić  osobno  z  Kwirynahi  nie  chciał,  oświad- 
czając przez  urzędy,  że  mu  tego  względy  polityczne  nie  do- 
zwalają"*). Chociaż  poeta  nie  uzyskał  tyle,  ile  sobie  roko- 
wi, rad  był,  że  knowanie  przeciwników  zestosunkowanych 
z  Watykanem  sp^^  na  niczem  a  młodzieży  nie  zachwi^ 
wielokrotne  szturmy  arystokracyi  i  księży:  „Walkę  tu  mia- 
łem ciężką,  pisał  Mickiewicz,  wszystko  na  co  liczyłem,  prze- 
ciwko mnie  stanęło,  wszystko  złączyło  się  z  księżmi.  Były 
zgromadzenia,  gdzie  musiałem  bić  się  przeciwko  krzykom, 
złorzeczeniom,  szyderstwom,  w  koło  opasany  potwarzą.  Mło- 
dzież z  paszczy  ich  wyrwałem.  Ci  nasi  bracia  s^  to  podróżni, 
artyści  z  kraju  lub  na  płacy  rządu,  wszystko  rzucili.  Mają 
zamiar  na  Florencyą,  Medyolan,  Czechy  iść  do  Krakowa"'). 
Mickiewicz,  wedłng  opowiadania  Stanisława  Małachowskiego, 
asiłow^  namówić  Krasińskiego  do  współudziału  w  tern 
przedsięwzięcia.  Erasiósld  odpowiedział,  że  gdy  Bóg  chce 
prowadzić  ludzkość  na  nowe  ścieżki  wiodące  ku  dobremu, 
oatycbmiast  na  kierowników  zsyła  jćj  ludzi  namaszczonych 


"l  Tekst  t<}go   pa«portu  podany  w  Mhnunnl  de  la  IJijion  polo- 
ait€  de  1S4S  itr.  214. 

*)    Kareepmulefwi/fi  Adama  Mickifirina,  t.  IV,  itr.  131). 

')  Ibid. 

*)    Ibid.,  t.  II,  str.  105. 


czą,3tk4  swćj  mądrości  i  potęgi  a  nie  zarozamiałych  i  bez-    ' 
silnych  karłów,  a  więc  Polakom  należy  Big  jeszcze  powstrzy- 
mać.   „Takie  swe  myśli  i  zdania  udzielając   Zygmimt  Ada- 
mowi zaklini^  go,  aby  napróżno  swe  życie,  jako  drogi  oaro^ 
skarb,   na  pewne  nie  narazi  niebezpieczeńetwo  i  udwwał 
dla  BECzęścia  wlasnćj  Ojczyzny.  Lecz  prótnemi  były  te  wszy-    _ 
stkie   przedstawienia  i   namowy.    Pierwszych   dni    Kwietnia 
przyszedł  Adam  do  Zygmunta  z  pożegnaniem,  w  ptzeddzi^'    . 
wykonania  raz  powzigtego  zamiaru .''. .  Wyrzucał  ma  2  goryci^ 
brak  wiary  w  ducha  Indzkońci  Mawiającego  sig  tak  wyraźnk 
i  silnie.  Zygmunt  ze  smutkiem  odpowiedział  mo,  że  podziwia- 
jąc i  ceniąc  jego  szlachetny    zapi^  i  poświgcenie,   podzielać 
go  nie  może  i  przy  swoim  obstaje  zdaniu;  życzył  ma  aztss/^ 
ścia,  prosił  tylko  w  końcu,  aby  w  każdym  razie  sia2  miioi&- 
a  nie  krzewił  nienawiści  między  ziomkami.    Adam  zesmutoiałr 
i  odrzekł:    „Masz   świgte   prawo  i  prawdę    to    mnie    mówić_ 
wytrwać  jednak  muszg".    Rozstali  się  w  jak  najlepszy  przy- 
jacielski sposób,  Adam  uściskał  serdecznie,  ze  łzami  w  oczacł^ 
Zygmunta  i  wyszedł" '), 

Towarzysze  Mickiewicza  wnieśli  co  każdy  miał  <^ 
wspólnćj  kassy.  Jeden  tylko  z  nich  zachował  sobie  pewzh.^ 
kwotę.  Mickiewicz,  dowiedziawszy  sig  o  tern,  powiedzie 
Geritzowi:  „Zobaczysz,  że  ten  z  nami  dłngo  nie  dotrzymea.** 
Tak  sig  też  stsio,  gdyż  ich  pierwszy  opuścił,  do  Rzymu  pO' 


')  Knitii  ryn  %,  iyia  i  pkm  Zyyiimtiłii  I^aniiiskifijo,  Kr;^- 
b')\v  ISifi  r.  Malackowski  przytacza  późniejsze  opowiadanie  KriLsiń- 
akiegc  ponieważ  sam  Rzym  opuścił  w  1848  r.  31-go  Jlarca  (Mćmor-uxJ 
tle.  la  JjegiuH  polonatse  en  Ilalie  Btr.  161.)  Małachowski  twierdzi,  i* 
Mickiewicz  tuial  przekonanie,  le  na  widok  chorągwi  tx)lski£j  obnoszo- 
nój  przez  niego  i  towarzyszy  „pierzchać  będu  pułki  auntrynckie  iiil' 
sil;  z  nimi  połączą,  i  w  tcit  sposfib  bez  oporu  i  wiilki  zdoła  znjśe  s^ 
do  Krakowa",  Jest  to  w  sprzeczności  z  jednoglośnem  świadeclwedO- 
Legionistów,  kt6rym  owszem  Mickiewicz  przekłada),  ie  czeka  ich  n»i-^ 
cięższa  służba,  zaręczał  jedynie,  3e  jeieli  cała  emigracya  slnipi  sie  ii»' 
Włoszech  to  przyciągnie  mnństwo  Słowian  7.  Austryackich  pulkńir 
i  lo."  swój    rozstrzygnie  na  ojczysićj  ziemi,  inaczej   zraariiicjc  zapewne- 


vrócU.  Z^mimt  Krasiński  zasilił  hasg  500  frankami'),  ale  po 
t^  ofiene,  Mickiewicz  rozporządzał  tak  małym  fundaszem, 
is  trzeba  było  Biln^  jego  wiary,  aby  z  podobnemi  środkami 
pocy^Ć  mg  do  prowadzenia  oddzi^kn  sw^o  Bi  do  Lombar- 
dy!. Pierwszych  legionistów  frasowfJo'  szczególnie,  że  nie 
iDidi  ani  mundurów  ani  broni.  Siodołkowicz  wspomnii^ 
MeMewiczowi  o  obawie  swych  towarzyszy,  że  zbyt  niepoka- 
inie  przedstawią  się  Medyolańczykom.  Adam  odrzekł  mu, 
te  po  drodze  ich  ozbroi.  Zapowiedź  tg  przyjęto  z  Łak%  ra> 
dotó^  jak  gdyby  to  był  fakt  dokonany. 

Fraed  samem  wyjściem  z  Miasta  Wiecznego,  Mickiewicz 
zebrał  garstkę  swoich  w  tym  kościele  patrona  Słowiauszczy- 
™yi  gdsie  Papie2  pobłogosławił  publicznie  6-go  Kwietnia 
chorągiew  polską.  I  nie  otrzymawszy,  aby  Pius  IX  raz 
jesftoe  i  to  z  okna  Kwiryni^n  ją  przeżegnał,  poeta  głos  pod- ' 
nitfti  w  jwią^i  pańskićj,  zaręczył  rodakom  zaciągającym 
Sifi '  do  woJBkowćj  słożby,  że  opieka  Boża  będzie  nad  nimi 
P<iki  zoBtaną  wierni  duchowi,  w  którym  połączyli  się.  „Oby, 
dodał,  duch  ten  otijawił  się  w  pielgrzymce  naszćj,  w  obozo- 
irania  naazan  i'  w  walkach  naszych !  Czynami  wysłużmy  sobie 
^^Hk^' z  braćmi  naszymi  Polakami  i  z  rodakami  Słowianami  I 
Bote    błogosław    związkowi   połku   polskiego,  przez   Pana 


''r  ')    Kmińrki,   w  parę  ty)^ni  po  nyj<.-idzio    ^lickiewicza ,  tjiial 

I  poalachanle  n  Piusa  IX  i  namawinl  go,  iehy  stanął  na  czele  giitiijii- 
I  ^  ^  mĄaj  jtnecm  Aufitryi;  Papifi  odpowiedzi nt  iia  to,  ic  jako 
■  "iciec  wnjrstkich  wiernych  żadnego  udziału  w  Jtadn^j  wojiiii'  brać  nie 
I  1>4lae.  {Zygmunt  Knaińiiki,  prae*  St.  Tarnowskiego,  «tr.  'y'Si.)  W  kilka 
:■  BiMięty  późnićj  36-go  Listopada,  pioal  do  Małachowskiego:  „Zchy 
,->■  P^  IX  w  nocy  z  dwudziestego  dziewiątego  ua  trzydzicHły  Kwietnia 
I7I  nrinchał  natchnień  ccysto  polskich,  kiedy  rozciągnięty  u  i-t/ip  jego 
^"Uk  upowiadid  mu,  te  wszyntko  co  tylko  uczynił  w  proch  pójdzie, 
J""**  narodowońci  wtoekićj  nie  nzna  i  wojny  nie  uświęci  nlnsznfj,  ach! 
4"  nie  tebralby,  on  ojciec  stary  dwudziestu  wieków  niajcHtaleui,  nio 
Wwlby  goteimuMci  RieczypospolitĄ  An//o»n/n"  (Ibid.)  Krasińnki 
poW  był  te*  Papieżowi  notę,  w  której  błagał  go,  aby  publicznie  i)o- 
łsA  besbotny  podział  Polski  i  wziąt  obronę  uciśnionych  narodów. 
(Bndiyńaki.  Wtptmmitttia  x  mo/eyo  igcia.  t.  II,  «tr.  Ofi.) 


1  Jezusa  Chrystusa,  za  wstawieniem  sig  Najświętsza 
Bogarodzicy,  Królowćj  Nasz^"').  Modlitwę  Mickiewicz  sam 
spisał  i  udzielił  tekst  jćj  braciom  paryzkini,  stanowiła  ona 
jakby  pierwszy  rozkaz  dzienny  nowćj  formacyi. 

Ruch  wszczgty  przez  Mickiewicza  mocno  zaciekawtt 
Moskali  bawiących  w  Rzymie.  Kilkunastu  z  nich  przysdo 
złożyć  mu  hołdy  swoje  i  byczenia.  Mickiewicz  odpowiedzi^ 
im,  że  Polacy  maj%  prawo  wymagać  od  nich  więcćj  aniżeli 
cichego  współczucia,  przyponmiał  im,  że  naraził  si§  dla  nidi 
w  Coźlege  de  France  na  pod^rzenia  własnych  ziomków,  do- 
dał, 2e  nie  moina  bezkarnie  cierpieć,  aby  ziomkowie  byli  po- 
mocą ciemięzcy  i  że  muszą  w  czyn  zamienić  oka^wane 
dobre  chęci.  Moskale  dziękowali  mu,  obiecywali,  że  gdy  terai! 
polskie  pidki  powstaną,  to  już  z  sz^egów  rossyjsktch  wydą- 
gną  się  ku  nim  bratnie  dłonie.  Dotąd  straszny  ucisk  Miko- 
łajewski przemaga  nad  ich  najgorętszem  pragnieniem  zrzuce- 
nia z  siebie  hańby  prześladowania  pobratymczego  szczepu. 
Mickiewicz  zaczął  im  tłumaczyć,  że  siła  Mikołaja  leży  w  nie- 
woli ich  duchów^,  że  gdy  się  z  nićj  wyzwolą,  to  car  zmie- 
sza się  i  da  się  pokonać.  Książe  Eugeniusz  Wtttgenstem 
przepisał  modlitwę  z  Św.  Andrzeja  delia  Vaile,  aby  podpisaną 
przez  siebie  rozrzucić  pomiędzy  swoimi  ziomkami  i  odprowa- 
dził poetę  o  kilka  mil  z  Rzymu.  Książę  Grz^orz  Wołkoń- 
ski  nadbiegł  uściskać  Mickiewicza  na  wsiadaniu  do  powozu*). 

Mickiewicz   wybrał    się  w  drogę  w  poniedziałek  10-go 


')    Korenjumdenrya  Adama  MiclL-ieiriexa.  t.  II,  str.  7. 

*)  BudzytUki  i>ccnę  t«  przytacza  z  o]>o\vifldania  kHh,'cta  l-rn— 
sowa,  ale  spisanego  dopiero  w  18(50  r. ;  kladiie  on  w  usta  Mickie- 
wicza zdania  wbrew  przeciwne  jego  przekonaniu  ua  przykład:  „Dnś 
nic  nie  mara  wain  powicdzici!'".  ( Wxpoiiiitienia  ;  iHOJi-yo  '.yia,  t.  lip 
str.  liiij.)  i^klad  zasaiJ  ogłoszony  w  Rzymie  dostalccziiic  doivodxi,  te- 
Mickiewicz  gromiiic  uległość  Moiłkali  caryzniowi,  zawfze  pragnął  kilt 
oswolK>dzonia,  i  gotńw  był  im  wypowiedzieć  czego  im  życzył  i  czego 
od  nich  nyniagal.  Pwzliśmy  za  opowiadaniem  kilkn  świadków  tć] 
accny,  którzy  zgodnie  twierdzili,  że  Moskale  czule  się  z  Mickiewiczem 
źegiinli  i  okazywali  pzci 
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Kwietnia  ^o   3-cićj  po  południu  z  mieszkania  swego   Im  del 
Pozzetto,  dwoma  powozami.    Dojechał  do  Pało  o  11-tćj  wie- 
CNurem,  a  nazajutrz   rano   11-go  Kwietnia,   Btanął  w  CiviŁa 
Teccłiia,    odi^yn^    zaś    wieczorem    na  statku    sardyńskim: 
nCastor".    Przeprawę   morską  Mickiewicza  do  Livurtiy  opo- 
wiedział   Badzyński,  który   przypadkowo  wsiadł  na  ten  sam 
itatek  :    „Zieliński,    pisał  Budzyński,    trzymał  sztandar  owi- 
Ąty  w  ceratę,  przy  nim  asystow^o  dwóch  chorążych :   Nie- 
tiołowshi  i  Markoni').    Sam  Mickiewicz  z  Geritzem  na  tyle 
okrętu  przypatrywał  się  wzdętym  wiatrami  falom  i  biegowi 
okrętu  pędzonego  kołami  wyrzucającemi  wodę  po  za  siebie. 
Wiatr    d^  przeraźliwie.     O    galeryą  statku   oparty    młody 
tt/owiek,   nie   zarody  nawet  meszkiem,  podniósł  głos  z  mo- 
tny(±  piersi,  i  wiatr  zagłuszając,   intonował    pieśń  brzmiącą 
i  dźwięczną   z  Ifiemij  w  Portici.    Podróżni    słuchali    opodal 
»  Uwielbieniem.    Każdy  zapytywj^,  kto  jest  ten  młodzieniec 
tak     pięknie  śpiewający,     nieulękły  falami    pigtrzącemi    się 
'*  K<^   niezachwiany    chyląjącym   się  pokładem  kołysanego 
itaŁkn  a  głosem   swoim  górujący  nad    bukiem  wiatru  i  ly- 
Uem  bdwanów?  Od  jednego  do  drugiego  przeszło  szeptanie, 
k  to  jeet  aktorka  z  teatru  San-Carlo  w  Neapolu,  płynąca  do 
Uramy,  a  z  tamtąd  mająca  występować  we  Florencyi.    Do- 
ta  wiadomość  i  do  Mickiewicza,  a  wtenczas  on  wystąpił 
uprzód  i  zbliżając  się  do  aktorki,   zwrócił  mowę  swoje  do 
pcdróżsych  w  te  słowa:     „Niechże  publicyiści  dzisiejsi  utrzy- 
mują bezczelnie,  że  kobieta  tylko  do  zagrody  dnmowój  stwo- 
nana;  te  tam  tylko  szukać  winna  swego  przeznaczenia.  Po- 
liedzde   mi,   czy  ta  śmiała  dziewica,   która  stoi  mocno  na 
■ORuh,  gdy  statek  i  my  na  nim  cliwięjemy  się,  że  ta  dzie- 
viea  głosem  pewnym  głusząca  fale  i  wiatry  nie  jest  przczna- 
wu  na  dowódzcę  okrętu,  na  admirała,  który  kiedyś  wśród 
hny,  może  podnieść  głos  donośny  i  rozkazywać  majtkom, 
kUiity   z  taldćj    odwagi,  sami   pokrzepią  siły  swoje?    Inna 


')    Fnetajenijr  w  cytacie  tym  imiona  wlnsiio,  kt/irc  Butlzyń^kl 
1  hkctj  prawie  wszystltic. 


—    94     — 

epoka  nastaje;  ladzkodć  inne  weźmie  ezaty  a  rzuci  sU 
łachmany  przesądu  i  aprzedzenia.  Zapowiadam  ci,  mlo 
dziewico,  admiralstwo  w  powstającej  ojczyźnie  twojć 
Wszyscy  słncłiali  tych  słńw  w  jgzyku  francuskim  wyrzec: 
nych.  Jedni  podziwiali  wymowa,  drudzy  połykali  uśmie 
na  ustach').  Budzyński  Inbiał  jak  Liwiusz  okraszać  di 
giemi  mowami  bohaterów  wypadki  przezeń  opowiadane.  I 
mo2na  przyznać  podobnym  ćwiczeniom  retorycznym  wielb 
dokładnośd,  ale  mo2na  przyjąć  za  wiaiogodną  -samą  an< 
dotę,  ponieważ  zgadza  sig  zapnie  z  poj^iami  Hickiewu 
o  przyszłem  znaczeniu  kobiety  w  społeczeństwie.  Budzyń 
dodaje,  że  należfd  do '  tych,  u  których  słowa  Mickiewii 
uśmiech  wywołały  i  że  poeta  przechodzą  kilkakrotnie  oki 
niego  ani  jednem  nie  nraczył  go  ^owem,  a  kiedy  w  nocy  ' 
dząc  go  trzymającego  w  rgka  nie  zapalone  cygaro,  podał  i 
cygaro  zapalone,  Adam  poznawszy  go  cofnął  się  i  cygf 
nie  zapalone  schowt^  do  kieszeni  *).  Dziwić  się  nie  moi 
że  poeta  odwracał  się  od  człowieka,  który  prawie  że  rozj 
czął  swój  zawód  dziennikarski  na  emigrac}'i  miotając 
niego  obelgi,  w  Rzymie  czynnie  przeciw  niemu  agitował.  J 
zresztą  poeta  pełen  wiary  i  zapisu  mógłby  być  zrozumia 
przez  człowieka,  jak  Budzyński,  który  miał  wkrótce  zdać 
na  łaskę  Mikołaja? 

Mickiewicz  wylądował  w  Livnmie  12-go  rano.  „We 
Sie  przejazdu  naszego  przez  Livumo,  pisaJ,  na  samą  wi< 
naszło  przybycia,  kapitanowie  statków  słowiańskich  w  licz 
dwunastu  przybi^li  do  nas,  przetłumaczyL  nasze  odez 
i  przyrzekli  zamienić  flagę  austryacką  na  chorągiew  p 
ską"  ^.  Parę  egzemplarzy  tłumaczenia  składu  zasad  na 
rzecze  ^owit^kie  przechowało  się  w  papierach  Micklewic 
Oświadczenia  kiytitanów  tych  utwierdzały  poetę  w  prze 
nanio,  że  gdy  Legion  polsld  wkroczy  w  słowiańskie  proi 


')     Wspomnmiia  a.   mojego   iyfia.  t.  II,  ; 

*)    Ibid.,  8tr.  153. 

")    Korespondcncya  Adama  Micki'cincxa,  t 
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cye  Austryi,  znajdzie  poparcie  ludności  miejscowćj.  Mickie- 
wicz krótko  zabawił  w  Livurnie,  unikając  wszelki6j  manife- 
stacyi,  ponieważ  umjsły  były  rozgorączkowane.  Manifestacja 
w  Livurnie  latwoby  przybrała  cecbg  protestacyi  przeciw  Wiel- 
kiemu księciu  Toskańskiemu  i  rzuciłaby  fałszywe  światło  na 
zamiary  oddzii^  polskiego.  Komendant  gwardyi  Narodów^ 
w  LiYumie,  Wincenty  Bernardi,  przedstawił  mu  się  i  zobo- 
wiązał się  ułatwić  przyszłym  ocłiotnikom  polskim,  wylądy- 
wującym  w  tym  porcie,  dalszą  ich  drogg.  Mickiewicz  wydał 
z  Łivurny  krótką  odezwę  do  rodaków  w  Paryżu,  w  której 
uwiadamiał  ich,  że  puszcza  się  ztąd  do  Florencyi,  Medyo- 
lanu,  a  gdy  już  oddział  bgdzie  sformowany  on  sam  wróci  do 
nieb,  dodając:  „kto  może  jechać  do  MedyoJanu  niech  tam 
śpieszy" ').  W  bileciku  z  tegoż  dnia  jio  f^ąckiego  dopominał 
się  o  adres  Towiańskiego,  mając  zamiar  jechać  z  Medyolanu 
na  Szwtycaryą,  aby  się  z  nim  zobaczyć')  i  wciągnąć  go 
w  działanie. 

Wiadomość  o  pobycie  Mickiewicza  w  Livumic  rozeszła 
się  natychmiast  w  aąsiedniem  miasteczka  Empoli  nad  Arno, 
Uczącem  4000  mieszkańców.  14-go  Mickiewicz  przybył  tam 
koleją  żelazną.  „W  Empoli,  pisał  Geritz,  lud  dowiedziawszy 
się  o  naszem  przybyciu,  napełniał  ulice  okrzykiem:  Niech  żyje 
Polska!  Niech  żyje  Pius  IX!  Niech  żyją  Wiochy  wolne!  Wie- 
czorem gwardya  narodowa  z  muzyką,  proboszcz  z  chorągwią 
i  władze  miejscowe  powitać  nas  pośpieszyli,  Adam  z  balkonu 
przemówił  do  zebranego  ludu  z  pochodniami.  Miasto  oświe- 
cone, etc,  słowem  żaden  monarcha  od  dawna  tak  świetnie 
nie  był  przyjmowany"*).  Szczegóły  podane  przez  Geritza 
Gzczęśliwie  uzupełnia  korespondencya  z  Empoli  do  dzien- 
nika florencki^o:  „Ledwie,  pisał  świadek  naoczny  tych  owa- 
cyi,  rozes^  się  pośród  nas  pogłoska  o  przybyciu  wielkiego 
poety  Adama  Mickiewicza,  naczelnika  wyborowego  oddziału 

')    Korespondent  r/n  Adniiin  Mirkieiclfin.  t.  IV,  ptr.  i:i(l. 

T    Ibid.,  8tr.  i:-(l. 

")    Liet  z  Florencji  z  lt»-go  Kwietnia. 
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polskiego  z  wieUtiem  posłannictwran  patryotjcznem,  i&tiy 
dobry  Empolijczyk  aczuł  potrzebg  okazanift  radości,  że  mieć 
będzie  w  właBnym  swtbi  krają  wielkiego  tego  c^owieka 
z  szlachetnymi  jego  towarzyszami.  Było  to  o  9-t^  wieczór, 
14-go  bieżącego  miesiąca.  Ład,  zebrany  na  placu  katedral- 
aym,  ud^  sig  ku  mieszkania  Mickiewicza  w  następi^%cym 
.  porządku:  przed  tłumem  iiia.  gromada  dzieci,  jedne  z  zapa- 
lonemi  pochodniami,  inne  z  chorągwiami  różnych  narodów, 
nastgpnie  szła  muzyka ;  potem  don  Achille  Behigiani  (głośny 
kaznodzieja  w  tych  stronach)  ze  sztandarem  trójkolorowym 
w  rękn,  kroczył  między  dwoma  Bzeregami  licznych  świec, 
na  czele  dh^^cb  szeregów  luda  w  wojskowym  porządku; 
gwardya  narodowa  pod  bronią  zamykała  wesoły  ten  pochód. 
Gdy  doszli  do  go&pod:^  del  Sole  (pod  słońcem),  gdzie  mie- 
szkali Polacy,  jednomyślny  okrzyk:  I/iech  iyje  Polska!  zagłu- 
szony nagłym  wybuchem  oklasków  wywołał  ich  wszystkich 
na  balkon.  Na  okrzyki:  Hiech  iyje  Polska!  odpowiadali  oni 
ciągle:  !Viech  żyją  Włochy!  Dwa  narody  pozdrawiały  aif 
jako  siostry  w  niedoli,  cieszyły  się  blizkiem  swem  podźwi- 
gnięciem.  Mickiewicz  skin^  na  lad ;  miał  przemówić.  Na- 
tychmiast umilkły  okrzyki  i  nastąpiła  cisza  religijna.  Frze- 
mówienie  wielkiego  poety  było  krótkie,  ale  uroczyste.  Czci- 
godny ten  mąi  umie  unieść  najtwardsze  serca  ku  niebiańskim 
porywom.  Bożel  on  doprawdy  twym  synem I...  Błogosław 
mu  w  wzniosłem  jego  posłannictwie  1  Na  proźby  wzruszo- 
nego ludo,  zeszedł  i  biorąc  udział  w  pochodzie  przebieg 
ulice  miasta,  którego  okna  jakby  czarem  zajaśniały  świa- 
tłem. To  co  płynie  istotnie  z  serca  ludu,  nie  da  sig  łatwo 
opisać  w  ci^^j  8wćj  potędze,  01  wieczór  ten  wyrył  aię  na 
zawsze  w  uaszćj  pamięci!"  ') 

Scena  ta  natchnęła  jednemu  z  historyków  włoskich 
następne  zdanie:  ^Rozrzewniający  widok  ludów  brattyących 
się    i    wymieni^ących    słowa:    Ojczyzna,    wolność,    cbw^. 


•ściskiem  dłoni  i  serdecznym  pocałunkiem.     O!  jestto  po- 
Ające,    wyradza   nowe    idee,    nowe    uczucia  i    nowe    po- 


')  Cmilaen  jKiifiluir.  ittwii  fMli'  /'fniiii  '■•i„i,,i'ii-rniivii  il' Ihilh 
'  vm  iM  jtup-Ju  \mvz  Miiiijfini"i-gii.  Liłurim  !S4>i  nikii,  t.  III.  >tr. 
1  i  Il>-i. 


III. 

Manifestaoye  ludowe  po  drodze   do  Medyolanu  i  przemówieiria 
Adama  Mroklewieza, 

Floreirtceycy  ńpiefią  na  pon-itnnie  Adaiua  Mickiewicza.  —  Słowa  jłoety 
(ló  nich.  —  Pochód  przez  miasto.  —  Modlitwa  w  Santa  Croce.  —  Po- 
^hirbaiiic  u  Wiollciego  Księcia  Toefcanii.  —  Pufcjnianie  «<;  z  mlodziet%_ 
Floreniką.  —  Dcpef>Ea  porfa  P.  Sciiott-Oharapy.  —  Prelekcye  Micidc — 
wicza  na  Indeksie.  —  Odezwa  Towiańczvk<^w   w  Paryiu.  —  Mickie 
wicz  w  koHcielo  S.  I,ucca.  —  Święcone  ii  adwokata  CTauch'a    w  Bnlc^s 
nii,  —  Życzenia  Bolońcaykfiw,  iMiiwwipdź  Adama.  —  Przyjęcie  zaitcii — 
polzłkicgn  w  Miklenic,  w  Parniio  i  w  Ijodi. 

Florencja  cała  wysypała  się  na  spotkanie  Mickiewicza 
Wiadomość  o  jego  przyjeździe  była  obwieszczona  w  urzędu 
wi^  gazecie  w  ten  sposób:  „Proszą  nas  o  ogłoszenie,  że  Jj*^ci 
lacy    w  Rzymie,   mając  sobie  za   obowiązek  jako  sprzymi^ 
rzmcy  ludm,  wziąć  udział  w  narodowćj  walce  włoski^  prz  ^ 
ciw  wspólnemu    nieprzyjacielowi,   sformowali  się    w  oddzia.]^ 
by  podążyć  do  Iiombardyi.    Ojciec  św.   pobłogosławił  polsic4 
cłiorągiew,  do  którój  lud  Rzymski   zapragnął    dołączyć  cłio- 
rągiew  Piusa  IX.    Naczelnikiem  wyborowej  tćj  kolumny  je»t 
obywatel  Adam  Mickiewicz.    Ma  ona  zamiar    wydać  odeiv4 
do  żołnierzy  poląkich,  czeskich,  kroackich,  lliryj8kich  i  dal' 
mackich  znajdującycłi  się   w  armii  anstryackii^',  by  odmówił^ 
udziału  w  walce  za  sprawę  tak  niesłuszną,  jak  walka  Austr^* 
przeciw  Wlocłiom;   odezwie  sig   do  nicli   w  imię  wspólnegC 
braterstwa.     Wszyscy    ci  żołnierze   należą  do    rodziny  ^o^ 
wioiiskićj   i  jednakowym   prawie    mówią  językiem;  wszysq^ 
oni  dą2a  do  narodów^  samodzielności.    Polacy  katolicy  roz- 
poczynają na  czełe  wszystkicli  Słowian,  w  imif  Boga,  im.  An-   j 
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4rz^a,  apottoia  i  patrona  wszystkich  Słowian  i  Piusa  IX, 
YojDs  świftą  przed*  barbarzyńskiemu  despotyzmowi.  Od- 
4xiii  polski  pizybył  do  FloreDcyi.  W  przechodzić  przez 
Empoli  przyjmowany  był  wśród  objawów  wielki^  radości 
i  Berdecznodd"  ^). 

Nie  ulega  wftpliwośd,  te-  notatkę  tę  zredagowE^  sam 
Hickiewicz;  gdyby  Włoch  tr^mał  pióro,  dodałby  wyrazy 
nrielbienia,  których  oie  Bzczedziły  poecie  dzienniki  florenckie. 
Ale  tneba  przyznać,  2e  urok  Mickiewicza  i  Polski  musiał 
być  niemały,  łeby  podobne  obwieszczenie  zamieścił  organ 
VFielkiego  Esifcia  Toskanii.  Nadawało  to  pochodowi  zastępu 
polskiego  cechę  uroczystości  publicznej,  władza  najwyższa 
j^czyła  Bi{  z  lodem  w  oddaniu  czci  poecie. 

Diienniki  florenckie  powtarzając  16-go  Kwietnia  ob- 
iriesscsenie  Gasety  nrzędow^  tłumaczyły,  czem  był  Mickie- 
wio.  Ł'Mba^  donosząc  2e  największy  poeta  polski  bawi  we 
PIonD(7if  wyraZ^a  2al,  iż  spóźniona  godzina  nie  dozwala 
J4  nic  więcćj  dodać,  chyba  wyrazy  uwielbienia  „dla  sławnego 
accUDmka".  Patria  witała  w  Mickiewiczu  „jednego  z  nąj- 
^W)tdc^t7ch  w  plejadzie  polakiój,  który,  jako  wygnaniec 
■*  £uyła,  podtrzymywał  święty  ogień  narodowy  wykładami 
•wesii  o  literatoize  dowiańskiój",  i  dodawała:  „Doprawdy 
mKpoayiui  eńę  jot  braterstwo  ludów,  skoro  łączą,  się  one 
'Sobą,  by  toczyć  wspólnie  boje  za  cywilizacyą  przeciw  bar- 
W^y^two.  Chw^a  Wam,  wspaniałomyślni  Polacy,  co  da- 
Jtde  dobry  przykład  światu"., 

W  niedzielę  rano,  16-go  Kwietnia,  następny  plakat  roz- 
^ony  ł>ył  staruiiem  redakcyi  dziennika:  la  Rivista  di  Fi- 
"i^xe  na  murach  miasta: 

.Obywatele,  wychodźcy  polscy,  pod  wodzą  wielkiego 
t^Bgo  poety  Adama  Mickiewicza,  kroczą  do  Lombardyi,  by 
1>*1^Ć  tam,  obok  naszych  braci,  za  wielką  zasadę  niepodle- 
^ofci  narodów^,  wspóbią  Polsce  i  Włochom.  W  przecho- 
tfBbcwią  w  Florencyi,  od   której    należy  się  szlachetnym 


')     OafMtta  di  FireiKsc  w  dodatku  do  Nr.  bS. 
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tym  obywatelom  patryotyczue  uczczenia  Uprasza  się  oby- 
wateli, by  się  w  tym  celu  zebrali  o  pierwszćj  po  południu 
na  placu  katedralnym  przed  kawiarnią  gwardyi  narodowćj 
i  ztamtąd  udali  sig  do  mieszkania  Mickiewicza.  Niech  żyje 
Polska!  Niech  żyją  Wlochyl  Niech  żyje  braterstwo  ludów". 
Każdy  z  trzech  głównych  organów  florenckich  umieścił 
opis  manifesŁacyi  16-go  Kwietnia.  Rwista  di  Firenze  zaczy- 
nała swoje  sprawozdanie  od  oświadczenia,  że  „gród,  który 
żywił  zawsze  najgorętsze  współczucie  dla  świgtćj  i  nieszczę- 
ilivi^'}  Polski,  nie  mógł  inaczćj  jak  z  zapt^em  odpowiedzieć 
na  patryotyczne  zaproszenie".  Najwierniejszy  obraz  wspania- 
łej ti^j  demonstracyi  skreślił  w  dzienniku  ia  Patria,  organie 
barona  Bettina  Ricasoli,  wówczas  gonfaloniera,  to  jest  na- 
czelnika, muntcypalności  florenckiej,  Celestino  Bianchi,  pó- 
źniejszy deputowany  i  dyrektor  dziennika  la  Nazione:  „f^ ty- 
ciu polittjcznem  narodów  znachodz'f  sif;  hidzie,  co,  przeniknąmszy 
tajniki  narodowijch  tradycji,  prowadzą  ludy  ku  przyszłości '). 
Adam  Mickieivicz  wyrzekając  te  słowa  przy  otwarciu  swych 
wykładów  literatury  słowiańskiej  w  Paryżu  w  roku  1840 
siebie  samego  może  bezwiednie  w  nich  nacechowai.  I  rze- 
czywiście należy  on  do  tych  „ludzi  natchnionych",  którym 
Bóg  udzielił  potęgi  ducha  i  słowa,  by  stali  sig  aniołami 
stróżami  i  krzewicielami  myśli  i  uczuć  narodu,  ku  klórynu^ 
ludy  zwracajii  oczy  w  chwilach  pogromu,  cliwiłach  wałki^ 
chwilach  tryumfu.    Adam   Mickiewicz  nosił  Polskę    w  głęb^ 

swej  duszy,   w  więzieniach  wileńskich,    na  wygnaniu  w  Kry 

mie,'  w  czasie  przymusowego  pobytu  w  Pelersburgu,  wśróc:= 
swi'j  pielgrzymki  po  Europie;  mówił  światu  o  Polsce  w  go 
ścinnej  Francyi.  Dla  tego  to  wychodźcy  polscy  kupią  si^S 
koło  niego  w  chwili,  gdy  Włochy  zrywają  się  przeciw  cie — - 
miezcora,  Polska  czuje,  że  walka  przeciw  obcemu  ciemięztwi^* 
jest  walką  świętą*.  Celestino  Bianchi  dalćj  przypomina  ze — ' 
tknięcie  sig  ziomków  swoich  z  emigracyą   polską:    .Włocha' 

'j     Sl-,»ii    (,-    JlickiL^wiez    uytn.« inl/inl    w  .lni^'ii'j    Ickcyi    dni- 
^ii"fi\  ii.ku  .-^k-iliic^'.)  sHojotri)  kiiivii,  io  ic<i  V.i-p<  Gnuluia  1S4'J. 
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lesYĆj  stroDy  kochały  i  kochają  Polskę,  jak  siostrę.  W  1831 
,rokn  smatnćj    pamięci   dowiedziano  się,  że  /jorz-itlek  j>am<je 
w  Wartzawie,   gdy  Austryacy  pi-zekroezywszy  Pad,  zaprowa- 
dzili porządek  na  krwią  zlanych  łanach  lloinanii.  Pielgrzymi 
polscy  i  wychodźcy  włoscy  spotkali  się  na  ohcrj  ziemi,  wspól- 
nie zapłakali   i   zapalili  sig  wspólnie  nadzieją  odrodzenia". 
Kanchi   przytacza    potem  nstgp   z  rozmowy   swojćj  z  poetą: 
.Dziś  rano  Adam  Mickiewicz  mówił:  Znam  i  kocham  Wło- 
diy:  często  pocieszałem    wychodźców   włoskich  i  podnosiłem 
u  dnębn  w  chwilach  zwątpienia.    Rozniecałem   icli  nadzieje 
przykładem  Polski,  wolnej   duchowo  po  tjlu   latach  niewoli, 
Ailiić}  po  tyln  latach  uciemiężenia,  żyw4j  i  nieśmiertelnej  po 
tylu  ranach').  —  To  też  wszystkie  miasta  włoskie  witają  po 
br-Atenkn    oddział  polski,  dążący   do  Lombardyi.    Pius  IX 
poUogodawil    sztandar,  który   powiewać  będzie  kiedyś   na 
»i  ortach  Warszawy.  I  Florencya  zapragnęła  zlotyć  dań  swćj 
iDił«dci  i  swego  podziwn  wielkiemu  poecie  religijnemu  i  filo- 
zofowi,  jak  i  jego  towarzyszom  zwycięztwa. 

„Dnia  16-go  Kwietnia,  o  pierwszo  po  południu,  lud 
flAK^cntyliski,  poprzedzony  sztandarem  toskańskim,  rzymskim, 
tfc&jkolorowym  włoskim  i  trójkolorowym  niemieckim,  wym- 
uył  w  milczenia  at  do  hotelu,  w  którym  zamieszkali  szla- 
ch^rtai  polscy  pielgrzymi*)  i  wybuchnął  oklaskami  przeciąglemi 


')  w  uroczystości  kapitoliuNki^j.  hraltia  Klniuiaiii  ncUlnt  inti 
29-Kł3  Marca  1877  r.  to  eaiuo  świfldwriwor  „Blialciii  zn«zczyt  zunlcźi' 
M?  m  wygnaniu  we  Francyi  z  SlickicwicKcm,  i  za  !>;  nnniii  ^j>r!ini_.. 
M»rayto  mi  się  miewać  t  nim  i>oufiie  roMiowy,  siailin'  z  nitu  j^rzy 
iWttyai  »ixAie  i  dnchać  z  upodobaniom  i  korzyścią  ji-iiii  wykijuińw 
*  ^^^Uge  de  Franrt.  Ile  razy  wśrńd  jiowszwlinych  okInflki'nv  ilucho- 
4óly  mnie  jego  riowa,  powracałem  do  mojego  [Mikoikii,  ciily  [Mikrzo- 
(•<*ny  nadele  i  dnchn".  (IhnoralioH  ilc  Itt  uii-nmiir  iVAilni"  Mirtii-- 
ttin,  n,  Balie,  Btr.  13,  Paryż  1881  r.) 

*)    MickiewicE  latizymol  się    we  Floreiicyi   w  -krimuiej  p)f\Ki- 
M:  Albergo  .SInn  Mareo,   przy  I^'tjx-ia  il'Anm.    Via  ilr  S/iiimini,  w  czij- 
imiMta  roidągającej  wie  mii^y  l\inte  Ycrrlili,  i  I't.tilr  ritk   Ora-.ie, 
I  i«p^  dsiriejuą. 
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i  powtarzanemi  na  cześć  Polski,  wolnych  Niemiec,  Włoch. 
Wtedy  udda  się  do  nich  deputacya  dziennikarstwa  floren- 
tyńskiego i  przejęta  była  bratniemi  uściskami  i  łzami  rado- 
ści przez  czcigodnego  mgża,  któremu  lata  i  nieszczęścia  po- 
bieliły głow6<  "'Ic  '^i<^  odjęty,  Biły  ani  ciała,  ani  nmy^  ani 
ducha.  Leopold  Redl'),  któremu  był  on  polecony  z  Empoli, 
przemówił  wnastępi^ące  słowa:  „Polacy!  Przyjmijcie  te  rfów 
parg  niewyszukanych,  które  płyną  z  otwartego  serca.  Wa^ 
sze  wspaniałomyślne  posłannictwo,  szlachetni  Polacy,  może 
wywołać  współczucie  nie  tylko  we  Włoszech,  ale  i  w  całćj 
Europie.  Wy,  również  gnieceni  tem  samem  jarzmem,  które 
przez  przeciąg  lat  tylu  trzymało  nas  Włochów  w  niewoli, 
rozdzielonych  i  upodlonych,  wy  również,  w  chwili  gdy,  zdaje 
się,  ie  Bóg  zesłał  ostatnią  godzinę  ciemięzcom  i  despotom, 
rzuciliście  się  z  zapałem,  by  domagać  się  odwetu  i  sprawie- 
dliwości, by  odzyskać  wolność.  Oby  niebawem  nadszedł 
dzień,  w  którym  wasz  sztandar,  połączony  bratnio  z  naszym, 
powiewać  będzie,  jako  zaamig  ludu  wolnego  i  niepodległego. 
Dla  nas  wybiła  ju2  ta  godzina.  Dóg  jest  po  stronic  ludów! 
Uroczysta  ta  godzina  wybije  dla  was  również  niebawem. 
Niech  żyje  Polska  wolna  i  niepodległa!" 

Trupa  niemiecka  dawała  w  owym  czasie  we  Florencyi 
z  wielkiem  powodzeniem  przedstawienia  żywych  obrazów. 
Dyrektor  j6j  Keller  i  malarz  Karol  Finek,  należeli  do  mani- 
festacyi,  W  rgku  Fincka  powiewała  narodowa  chorągiew 
niemiecka,  czarna,  złota  i  czerwona,  'niewidziana  dotąd  we 
Florencyi.  „Ludwik  Keller  i  Karol  Finek,  czytamy  w  opisie 
Bianchi'ego,  obydwaj  Prusacy,  przyłączyli  się  do  deputacyi. 
W  imieniu  Niemców,  zamieszkąjących  Florencyą,  Ludwik 
Keller  zwrócił  się  do  Mickiewicza  z  gorącemi  słowami  prze- 
rywanemi  kilkakrotnie  wzruszeniem,  że  ledwie  zdołfd  skoń- 
czyć.    Oto  jego   przemówienie:    „Bracia!  Serca   nasze  silnie 

')  l,,Popolil  Kodi,  Trułem  /  £ini>n]i,  mln{M)ivnl  w/iwczaK  pi^mo 
hiiiiJorv>tV('zni?,   został    wy^-^ZYni    iirr^-iliiikiitiii    iiiiuiitcryiini  łiiiniisAw 
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bić  poczęły,  gdy  przez  szczyty  Alp  rozległ  si§  po  Włoszech 
i  zabrzmiał  w  uszach  niemieckiego  pielgrzyma  okrzyk:  Pol- 
tka  zmar/mychwstaje.  Jaż  jedno  ogoiwo  łańcucha  niewoli 
zerwace.  Wzniazenie  to  nasze,  nas  prawdziwych  synów 
Niemiec,  wzmogło  ^§  Jeszcze,  gdyśmy  poczuli,  że  Polacy 
i  Niemcy  ściskają  sobie  bratnio  dłonie  i  że  będzie  wreszcie 
mogło  rozbudzić  się  to  szlachetne  i  czyste  współczucie,  które 
od  wieków  tyrania  starała  się  zatruć  i  wykorzenić.  Choć 
nie  mogliśmy  być  świadkami  licznych  aktów  zbratania, 
które  powtarzf^  się  od  niedawna  na  ojczystej  naszśj  ziemi 
między  dwoma  temi  narodami  i  choć  nie  mogliśmy  połączyć 
naszego  losu  z  obopólną  tą  radością,  dzigkujemy  niebu  za 
sposobność,  że  głośno  zaznaczyć  możemy  uczucie,  które  tkwiło 
w  naszych  sercach  Niech  żyje  Polska!  Niech  żyje  zmar- 
twyctiwstanie  Polski!  Okrzyk  ten  rozejdzie  sig  daleko,  bo 
wzniesiony  pośród  ludu  wolnego.  Niech  żyje  Polska!  powta- 
r2aj%  wszystkie  echa  pięknych  Włoch.  Polacy!  Nie  bie- 
rzemy osobiście  udziału  w  waszem  powstaniu.  Ale  i  dla 
nas  wybiła  godzina  powrotu  do  naszćj  ojczyzny  i  jeżeli  Bóg 
pozwoli,  przyjdziemy  .wam  z  pomocą  i  ratunkiem,  byście  do-  - 
konali  świętego  waszego  i  słusznego  przedsięwzięcia.  I  cho- 
rągwie nasze,  łączące  się  pod  pięknem  tern  niebem,  wśród 
pokojowych  uciech,  powiewać  znów  będą  razem,  ale  przy 
łunie  wojenni,  dopokąd  na  ruinach  rojsyjakiśj  tyranii  nie 
ł>ędziecie  wolnymi,  wolnymi  wszyscy.  Polacy!  a  teraz  wiwat! 
ku  czci  dzielnych  tych  synów  Wioch,  co  przejęci  czcią  dla 
wolności  i  ożywieni  duchem  zgody,  pozwalają  nam  połączyć 
wyrazy  naszych  uczuć  z  uczuciami,  które  semi  wam  oka* 
żują.  Niech  żyją  Włochy!  i  oby  Bóg  był  z  wami,  bracia 
Polacy  I" 

Pozostały  w  literaturze  niemieckiej  ślady  podobnych 
poczciwych  chęci  i  są  dowodem  jak  ognista  była  atmosfera 
moralna,  która  zdołała  choć  na  krótko  rozżarzyć  zlodowa- 
ciałe dusze,  wrogićj  Germanii! 

Po  Niemcach  Włoch  zabrał  jeszcze  głos  i  znów  powró- 
cimy do  relacyi  Biancbi'ego,   ponieważ    wszystkie  te  objawy 
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podDJesienia  ducha  w  tych  błogosławionych  miesiącach  mają 
szczególny  urok.  Nie  zdołała  Europa  urzeczywistnić  ideału 
sprawiedliwości,  jalt  nie  zdołała  Polslia  odwalić  tcamienia 
grobowego.  Ale  złe  było  tak  blizkie  porażki,  przebudzenie 
sumienia  powszechnego  tak  groźne,  żej  tćj  pierwszćj  pni- 
by,  acz  chybionćj,  można  rokować  na  przyszłość  panowanie 
sprawiedliwości  Drugi  mówca  włosfei,  który  witał  Mickie- 
wicza, był  obeznany  z  jego  dziełami  i  wydał  był  jeszcze 
w  1846  r.  stndyum  o  jego  poezyacb.  „Napoleon  Giotti'), 
pisał  Bianchi,  młody  poeta,  Giotti,  który  z  taką  miłośdą 
opowiadał  swym  rodakom  chwalę  Mickiewicza,  miał  prawo 
zwrócić  sig  do  sędziwego  wieszcza  i  mówić  w  imieniu  wszy- 
stkich". W  tym  dniu  Giotti  umiał  godnie  wyrazić  uczucia 
wywołane  zjawieniem  się  Polaków,  „Dwa  narody,  rzeki, 
Włochy  i  Polska  przecierpiały  w  przeszłości  te  same  katnsze, 
przeżyły  te  same  nadzieje :  jednakową  mieć  bgdą  przyszłość. 
Już  Włochy  walczą  o  swą  niepodległość,  o  swą  narodowość, 
wkrótce  walczyć  bgdzie  i  Polska.  Ciemięzcy  nazywali  ją 
umarłą,  ale  ludy  odpowiadały,  że  tylko  uśpiona.  Podobna  do 
•  Julietty,  piękna,  niepokalana  Polska  powstaje  z  grobowca 
uświęcona  pocałunkiem  bożym,  powstaje  straszna  z  bronią 
w  ręku, 

„W  chwili  uroczystego  tryumfu  ludów,  gdy  tyrania  zde- 
ptana,   gdy   jest  na  zniknięciu   z  Europy   na  zawsze,  tayt 
i    sprawa    polska    mogłaby    nie    być    zwycięzką?    Wątpi^ś 
o  tryumfie,  byłoby  wątpieniem  o  Bogu,  o  OpatrznoŚd.    Eu — 
ropa  odnajdzie   niebawem  w  Polsce  dawny  swój  okop  prae — 
ciw  najazdom  barbarzyńców.    Niech  żyje  Polskal 

„Wy,  szlachetni  wychodźcy  polscy,  wy  biegniecie  n^ 
wołanie  matki  waszćj,  skruszyć  j^  okowy;  spieszno  wam  dc7 
do   bojn;    pędzicie    pogodni   i    ufni,  z  iskrą  zwycięztwa  n» 


'j  Giotti  jest  pseudonim  Karola  Jouchaiid,  którj-  oglo^il  w  nu- 
merach 46,  47,  48,  4!)  i  'il  dzii-nnika  Rii-i>ln  <ii  F,;y>ixr.  z  7,  14,  21, 
2'>  Lii^a  i  S  t*ierpiiia  11543  r.  Stiiiii  s/rllr  IMroli/ir  fli-aiiifrc:  Adam 
Mirkicnk:.  •. 


czole.  Najpierw  jednak  macie  zamiar  przejść  przez  równiny 
Lombardyi,  gdzie  rozpoczęła  się  święta  wojna.  Tam  rozwi- 
niecie sztandar  Polski,  któremu  błogosławił  Pius  IX.  Na 
widok  tego  sztandaru,  rodacy  wasi,  zaciągnięci  si)ą  przez 
obcycli  i  inni  Słowianie  skazani  na  walczenie  za  własnych 
gnębicieb,  odrzucą  broń,  wyrwą  się  z  szeregów  i  rzucą  sig 
wam  w  objęcia,  wołając:  Polsku  7ias  oczekuje:  Ruszajmy! 

pi  powstanie  Legia  potężnych  i  dokądkolwiek  podąży 
marsz  jój,  tryumfalnym  będzie  marszem,  któremu  błogosławić 
będą  ludy. 

„Ty  kroczysz  na  czele  tćj  Legii;  Adamie  Mickiewiczu, 
gotoweś  dokonywać  cudów  miecza  i  cudów  słowa. 

„O  ty!  Dancie  polski,  tyń  otrzymał  od  nieba  jak  nasz 
Alighieh,  geniusz  najwyższy,  śpiew  boski ;  jak  on  przecierpia- 
łeś na  ziemi  wygnanie  i  katusze,  lecz  szczęśliwszy  od  niego, 
odnajdujesz  ojczyznę  i  w  zadumie  układasz  na  świgtćj  tw^ 
harfie  hymn  patryotyczny  zmartwychwstania  i  zwycięztwa. 
Pielgrzymi  polscy  przemieniają  si^  teraz  w  wojowników. 
Jeszcze  raz:  Kiech  itfje  Polska!  Niech  iij/e  braterstwo  /udów."^ 

Celestino  Bianchi  tak  opisuje  dalszy  przebieg:  „Wów- 
czas głośny  przywódzca  Polaków  zapragnął  podziękować 
Indowi,  który  też  był  żądny  widzieć  go  i  powitać  okrzykami. 
Mickiewicz  iikaz(^  się  na  balkonie  i  powitany  został  grzmo- 
tem oklasków,  nie  do  opisania.  Okna  we  wszystkich  domach 
ozdobione  były  z  przepychem,  ulica  jak  sięgnąć  okiem  pełna 
była  ludu.  Adam  Mickiewicz  skinął  i  niezliczony  tłum  za- 
milkł natychmiast  Możemy  powtórzyć  jego  słowa  j  ale  nie- 
podobna odmalować  majestatycznej  postawy  apostoła  Polski, 
oddać  siły  wymowy  a  ton  natchniony  powiększał  jeszcze 
wrażenie  i  przejmował  dreszczem  obecnych". 

Mickiewicz,  witany  jako  Dante  polski  w  ojczyźnie  Alig- 
bierego,  hołdy  mu  oddane  złożył  pokornie  u  stóp  ołtarza 
narodowego  i  odpowiedział:  „Toskański  ludu!  Przyjaciele 
i  bracia!  Przyjmigemy  życzliwy  okrzyk  wasz  w  imieniu  Pol- 
ski —  nie  dla  siebie,  lecz  dla  odległej  ojczyzny  naszśj.  która 
nań  zasłużyła  przez  swe  długie  męczeństwo.     Chwalą  Polski, 
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jedyną  jćj  chwalą  prawdziwie   chrześciaóską,  jest,  2e   cier- 
piała wifcćj  niż  wszystkie  narody. 

„W  innych  krajach  pewni  monarchowie  wspaniałomyśl- 
nie, w  dobroci  serca,  dawali  ludom  opieka.  Pod  egidą  wa- 
szego dobrego  Księcia  zaznaliście  ju2  przedświt  czasów  które 
dopiero  nadchodzą.  (Okrzyki  ludu:  Niech  żyje  Leopold  II'> 
Ale  Polska  ujarzmiona,  niewolnica  i  ofiara  panujących  zaja- 
dłych wrogów  i  katów,  Polska  opuszczona  przez  królów 
i  ludy,  konała  samotna  na  bw^  Golgocie. 

„Za  umarłą  i  pogrzebaną  ją  uważano.  Zabiliśmy,  wo- 
łali despoci,  nie  żyje.  (Nie!  niel  Polska  żyje!)  Umarli  nie 
powstają,  odpowiadali  dyplomaci,  będziemy  mieli  spokój  1  (Po- 
ruszenie ogólne.)  I  była  chwila,  gdy  świat  doszedł  do  zwąt* 
pienia  o  miłosierdziu  i  sprawiedliwości  Wszechmocnego. 
I  była  chwila,  gdy  ludy  myślały,  że  Bóg  pozostawił  ziemię 
Szatanowi,  dawnemu  jój  panu.  I  ludy  zapomniały,  że  Pan 
nasz  Jezus  Chrystus  zstąpił  z  nieba,  by  dnć  ziemi  wolność 
i  pokój.  * 

pLecz  Bóg  jest  sprawiedliwy,    Głos  Piusa  IX  poruszył 
Wiochy.     (Niech    żyje    Pius    IX.)  ,  Lud    paryzki    wypgdzil 
wielkiego   zdrajcę     ludów.    (Brawo!     Niech  żyje    lud    pa- 
ryzki!)   Niebawem  rozlegnie  się  potężny  głos  Polski.  Polska— 
powstanie.  (Talv,  Tak!  Polska  powstanie.)    Polska  powoła  dc^ 
życia  wszystkie  ludy  słowiańskie:    Kroatów,  Dalmatów,  Cze — 
chów,  Morawów,  Illryjczyków;  ludy  te  będą  okopem  przeci^fed 
tyranowi   północy.  (Przeciągłe  brawo.)    Ludy  te  zamkną  n«i^ 
zawsze  drogę  barbarzyńcom   północy,   odwiecznym    wrogoi^=i 
wolności  i  cywilizacyi. 

„Polska  przeznaczona  zdzitdać  jeszcze  więcój.  Polsk^fc 
jako  naród  ukrzyżowany,  zmartwychwstaje  i  powołana  sluży^S 
ludom  bratnim.  Wolą  jest  Boga,  by  chrześciaństwo  w  Pol- 
sce a  przez  Polskę,  nigdzie  nie  było  martwą  literą  prawA 
lecz  żywem  prawem  Państw  i  społeczeństw  cywilnych  (Prze-  j 
ciągle  brawo !),  by  objawiało  się  poświgceniem,  szlachetno-  j 
ścią  i  wolnością.  Chrystyanizm  taki  nie  jest  nowy  dla  wis  ■ 
Florentczyków:  wasza  dawna  i  sławna  Rzeczpospolita  zn^ 
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go  i  Qrla  nim.  Dziń  nadszedł  czas,  w  którym  ten  duch 
chiześdaAski  zakreśli  obszerniejszy  krąg  działania.  Wolą 
jest  Boga,  by  ludy  nważ^y  sig  za  bliźnich,  za  braci.  i.Brawo 
i  oklaski.) 

„A  wy  Florentczycyl  wy  spełniliście  dzisiaj  czyn  cbrze- 
śdański^o  braterstwa.  Podqmnjąc  obcych  pielgrzymów, 
którzy  bezbronni  jeszcze  targają  sig  na  mo2nych  tego  świata, 
oddaliście  pokłon  temu  co  jest  w  nas  nieśmiertelnem,  to  jest 
oaszćj  wierze  i  naszemu  patryotyzmowi.  (Brawo!) 

'     „Dzitki^jemy  wam  i  udajemy  się  natychmiast  do   koś- 
cioła zlotyć  Boga  za  to  dzięki". 

„Do  kościoła!  do  kościoUl  powtórzył  tłum". 
'  Wezwanie   Mickiewicza  przyjął  z  uniesieniem   lud  Flo- 
rencki, w  dnszj   którego    2yje    tradycya  Sawanaroli  i  który 
pAznięta,    te   rządziło   nim  kiedyś  elowo  natchnionego  mgża. 
„T.   w  jednomyślnym  porywie,  pisze  świadek  wzniosłej  tćj  sceny, 
mszyli  wszyscy  za  garstką  Polaków,  na  czele  których  kroczył 
CE<£xgodoy   przewódzca   powszechnie    oglądany    i  podziwiany. 
Cborqgiew  polska  złączyła  sig  z  innemi  chorągwiami,  ta  sama 
choiągiew,   którą   świecił   błogosławieństwem    Ojciec  świgty. 
Pocliiid  slderow^  się  ku  Sama  Croce.    Brama  świątyni  była 
zs^Kkknifta;  otwaria  się  jednak  za  zbliżeniem  sig  ludu,  który 
o^Kle^  P^ZEŚsty  szacunkiem,  utworzył  szpaler  dla  szlachetnych 
flaków,  a  po  ich  przejściu,   zapełnił  olbrzymią  nawę.     Po- 
*łKi  wielkich  Włochów  zdawany   się  patrzeć  z  łożysk  swych 
lo^nnnrowych  i  deszyć  się,  2e  nareszcie  nadeszły  czasy,  które 
P^Kccsawali  dachem,  do  których  wzdychali   sercem,  ale  któ- 
lycb  własnemi  nie  widzieli  oczyma.    Adam  Mickiewicz  uko- 
Dył  się  przed  Bogiem;   wszyscy  wraz  z  nim   się  ukorzyli; 
(^rągwie  dsoj^y    mę  w  około   niego  i  nad   nim    pochylały; 
Mjkotorowa  włoska   łączyła   się    z  trójkolorową    niemiecką 
iidaw^   sł$  otaczać  uściskiem    biało-amarantowy  sztandar 
Poltti,  rozpościerając  się  jak  baldachim  przed  pobielałą  głową 
^oitola   narodów    słowiańskich.    Krucyfiks   na   ołtarzu  był 
odooigłj,  bo  ta  pora  roku  poświęcona  wspomnieniom  boleści, 
Uih«,poprzedziły  odkupienie.  I  narody  również  łzami  i  krwią 
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okupnją  wyzwolenie.  Oby  ich  zmartwychwatanie  było  szyb- 
kie i  pełne  chwały  I  Księża  wyszli  io  ołtarza  i  zaintono- 
wali: „Błogosławiony  Pan  Bóg  Izraelski  od  wieku  i  ai  do 
wieku".    Potem  błogosławili  t^umy". 

Bafał  Lambruschini*),  ksiądz  rzadkićj  nauki  i  gorący 
patr}'ota  stojący  obok  Mickiewicza,  wygłosił  następną  mo- 
dlitwę, którćj  t^um  ćaly  wysłuchał  w  poboSnem  skupieniu: 
„O  Panie!  Pomazaniec  twńj  rzekł:  Pe^ogostim  Wiochom! 
i  pobłogosławiłeś  Włochom. 

„W  tćj  chwili  dzieci  twoje,  ukorzone  przed  tobą,  wo- 
łają do  ciebie:  O  Bote  melki!  btogosiam  Polsce!  i  Ty  Polsce 
pobłogosławisz. 

„Panie!  Spójrz  na  naród  ten  nieszczęśliwy  i  inne  naro- 
rody,  co  jak  on  cierpią.  W  dniach  tych  Twojćj  żałoby  dąj  im 
pociechę  w  ich  długiej  żałobie.  W  dniu,  kiedyś  zmartwych- 
wstał, zwycięzca  śmierci  i  zla,  wskrześte  narody  z  ich  gro- 
bowców, gdzie  bezboini  je  złożyli  wołając:  Jesteście  umarli 
na  zawsze.  Niel  Niecb  nie  będą  na  wieki  umarli!  Niech 
odrodzą  się  do  życia  nowego  i  piękni^szegol  Niech  w  nich 
wszystkich  tryumfuje  prawo  świętego  Twego  zakonu,  prawo 
wolności  i  miłości.  Niech  prawo  to  wyswobodzi  wszystkie  ludy  ~ 
i  zgromadzi  je  w  jedne  owczarnię,  podjednjm  pasterzem  1" 

„Amen,  opowiada  Celestino  Bianchi,  rzekł  Mickiewicz — 
Amen!  powtórzyli  Polacy.  Amen!  powtórzył  lud  włoski  — 
I  wszyscy  powstawszy  odprowadzili  tych  ludzi  pełnych  sUjH 
i  wiary,  co  ńJe  wątpili  nigdy  o  świętości  swźj  sprawy . . 
A  teraz,  któż  oprze  się  wierze,  że  sprawa  wolności  tryum — 
f"j^i  g^J  ludy  podają  sobie  ręce  przez  góry  i  morza  i  uwa — 
żają  sprawę  jednego  za  sprawę  wszystkich?*} 

Inne  pismo,    Bivista   di  Firenze,   winszując    sobie  „i^ 


')  Lambni.'ichini,  K}-noni<'c  kar<1;rniila  lego  nozKii-ka,  poświi;ca7 
sie  przeważnie  pcdflgogii,  byl  jednym  z  wsjrfJlprncownikńw  przeglądu, 
florenckiego  l'AnM,)/ii/i,  urodzony  1-1  Sierpiiiti  178S,  zosta!  senatorem 
krTileftwa  wlo»kiego,  umarł  S-go  Marca  1S7H  r. 

'j    Dziennik  in  Pnii-in  IS  Kwietnia. 
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w  tym  dniu  piękne  niebo  włoskie  błyszczało  najpogodniej - 
szem  światłem,  jakby  błogosławieństwo  Boże  towarzyszyło 
temu  uroczystemu  i  pełnemu  miłości  zetknięciu  się  dwócli 
narodów  tak  trwale  polączonycli  wspólną  sympatyą  boleści 
i  nadziei",  tak  zakoóczyto  swoje  opowiadanie:  „Wychodząc 
ze  świąityni,  uchyliliśmy  cborągwie  nasze  przed  nimi.  Potem 
odprowadziliśmy  Polaków  do  ich  mieszkania.  I  na  tern  się 
skończyła  uroczystość.  Zachowamy  w  duszy  naszćj  nieza- 
tartą, pamięć  tego  świętego  dnia".  L'Allia,  którą  redagował 
Sycylijczyk  Józef  La  Farina,  umieściła  17-go  Kwietnia  opis 
tćj  manifestacyi,  a  następnego  dnia  skład  zasad  Legii  i  mo- 
dlitwę Lambni3chini'ego ').  Towarzysz  Mickiewicza,  Geritz 
wspominając  w  parę  tygodni  późnićj  matce  o  tych  manife- 
stacyach  pisał:  „Jui  we  Florencyi  księża,  pierwszy  Lambru- 
scbini,  (nie  ,sławny  szpieg,  austryacki  kardynał),  redaktorowie 
dzienników  w  rękę  Adama  publicznie  całują.  Któżby  w  takich 
cudacłi  woli  Bożój  nic  widział?-' ■'j 

Malarz  Emil  Boratyński'*)  osiadły  we  Florencyi  przed- 
stawił się  Mickiewiczowi.  Ź^ona  jego,  angielka,  z  domu 
Eliza  Arnold  de  Wbite  Cross,  uderzyła  go  szczerym  zapa- 
łem i  gotowością  do  poświęcenia  dla  przybranśj  i  nieznany 
ojczyzny.  Odchodząc  prosiła  go  o  słów  kilka,  któri5by  jfij 
przypomniały  rady  słyszane  z  ust  jego.  Mickiewicz  napisał 
dla  nićj  tego  rodzaju  memorandum:  „Cnoty  bez  ciepła  wy- 
starczają nam  i  światu,  ale  Bóg  wymaga  już  po  nas,  abyśmy 
w  uczuciu  miłości  i  poświęcenia  dla  Niego  zajęli  ten  sam  sto- 
pień, którego  wymagamy  od  bliźniego  w  naszycli  stosunkach 
ziemskich.  Nie  można  uwolnić  się  od  cierpień  atmosfery  uizkiej 
inaczój,  jak  podnosząc  się  kii  atmosferze  wyższtj.  Biada  tumu, 
któryby  nie  podzielał  cierpienia  milionów  a  szczególniej  temu, 
któryby  nie  podzielał  ich  radości  i  nic  dziękował  Bogu  za 
to,  źe   ulżył   ciężaru   życia  milionom  bliźnich  naszyclr'  *). 

')     l)/.ioiiiiik   I.MIr,  ■,.  17  i    |s-p.   K«ii(iiiii. 

')     \X*\  7.   l-iiO  llaJH. 

')     l'iimil  «-  Paryżu   lS7'i  r. 
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Młodzie!  toskańeka  zbierała  bI^  w  kawiarni  przy  Mer- 
colo  A'uovo,  zwanćj  poprzednio  Szwąjraiską  a  teraz  Fermo^, 
dla  uczczenia  pamigd  ostatni^o  wieUdą^  wojownika  Rm- 
czypospolitćj  floreotyńskićj.  Elnb,  który  tam  dfi  zbierz  pod 
prezydency^  Franciszka  Gherardi  Dragomanni,  zaprosił  16-go 
Kwietnia  „znakomit^o  Adama  Mickiewicza,  aby  zaBZCzycft 
go  Bwoją  obecnością;  znajdzie  tam  zebranych  braci  ptaga)- 
cych  uścisnąć  dłoń  braci  1  zespolić  oczucia  ożywiające  dwie 
ojczyzny:  włoską  i  polską". 

Naturalnie,  2e  opis  przyjgda  Mickiewicza  we  Floreneyi 
powtórzyły  wszystkie  dzienniki  włoskie  i  par$  dzienników 
paryzkicb.  V£re  IfmreSe  przetłnmaczyła  opowiadanie  dzien- 
nika tMba,  dodając,  tt  wiadomość,  ii  Mickiewicz  powróci 
na  łono  Kościoła  Rzymskiego  rozradiOe  wszystkich  katoli- 
ków i  jest  nowym  jeszcze  cudem  Piusa  IX-go  *).  Dziennik 
la  Riforme  po  wzmiance  czerpanej  równie  z  A&a,  te  Mickie- 
wicz jest  we  Floręncyi,  2e  wydaje  odezwę  do  Słowian  i  roz- 
poczyna w  imię  Boga  wojnę  świgtą  przeciw  despocie  barba- 
rzyńskiemu, wykrzykiwał:  „Szlachetna  Polsko!  Wszędzie  jt 
spotkać  mo2na  gdzie  trzeba  krew  przelewać  za  sprawę  wol 
ności.  Kiedyż  zdobędą  się  inni,  by  ją  przelać  dla  jĆj  osw( 
bodzenia?"  *) 

Nazajutrz  po  tćj  manifestacji,  a  zatem  17-go  Kwietn' 
„Wielki  Książe,  pisał  Geritz,  przyjął  Adama  i  przeszło  godzi 
z  nim  rozmawiał.    A  wieczorem  przysłał   nam  pieniądze" 
Pisma  florenckie   tAlha^)  i  la  Patria'')   doniosły,    że  po! 
chanie  to  miało  miejsce  rano  i  że  Wielki  Ksią2e  okazał 
większą  uprzejmość.    Leopold  II,    który   zerwał    był  w 
stosunki  dyplomatyczne    z  Gabinetem   wiedeńskim,  a  z 
gi^  strony    nie  był   bez  pewnój    obawy   przed  wzmagaj 


'I  L'lirv  .\'ii'rr}lr  24  i  2ri-gt)  t 

■j  La  mf-riiir  LT.-p.  Kwietnia 

'\  List  z  ItJ-ijo  Kwiftiiin. 

')  i:Allm  17-go  Kwiptiiia. 

'■)  Im  Pnirin  Is-go  Knieiiiia. 
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Uf  ruchem  we  Włoszech,  pośpieszył  wszakie  z  ofiarowaniem 
pam  tysięcy  fraokiiw  na  pierwsze  potrzeby  drobnego  zastępu 
polskiego.  Mickiewicz  podziękował  Wielkiemu  Księciu  listo- 
wnie: »W  imieniu  Polski,  Polacy  znajdujący  się  na  ziemi 
vłoskiĆj,  w  Toskanii,  jako  Jedyni  obecnie  przedstawiciele 
Polaki  wolnćj  i  niepodległćj,  (iziękują  Waszćj  Cesarskiej 
i  Królewskiej  Wysokości  za  dobroć,  z  jaką  zechciałeś  zająć 
Bi$  ich  poło2eniem,  ich  zamiarami,  i  ułatwiłeś  im  pochód  ku 
ojczyźnie.  Kaidy  z  nas  pamiętać  będzie,  że  pierwszy  żołd 
wojska  Polski  niepodległćj  zawdzięczamy  hojności  Waszej 
Wysokości". 

T^oż  sam^o  dnia  ukazał  się  w  Rivisia  di  Firen:e  ar- 
tykuł jednego  z  dyrektorów  tego  Przeglądu  Bardo  de  Bardi'), 
ciekawy  jako  nowy  dowód  wpływu  wywartego  przez  poetę 
na  Włochów  z  najróżniejszych  stronnictw.  Bardo  de  Bardi 
zaczynał  od  poglądów  o  Polsce:  „Nieszczęśliwa  Polska  roz- 
ćwiartowana  żelazem  despotów,  przyzierala  się  z  głębin  ot- 
chłani dzieleniu  się  jćj  szczątkami,  jak  niegdyś  dzielono  się  sza- 
tami Chrystusa;  słyszała,  jak  potężne  hurra  brzmiało  z  szere- 
gów barbarzyńskich  jej  nieprzyjaciół,  powtarzających:  umarła. 
I  w  istocie  martwą  się  wydawała  po  tych  wioskach,  gdzie 
dymiły  się  zgliszcza  popalonych  zamków;  martwą  po  tych 
miastach,  gdzie  na  wszystkich  twarzach  wyryte  było  nieme 
przerażenie;  gdzie,  w  miejsce  przodsŁawicieli  ludu  wolnego 
zasiadali  i  rządzili  ministrowie  bezlitosnych  tyranów.  Ale, 
jeśli  nad  Kiemnem  i  nad  Wisłą  martwą  wydawała  się  Pol- 
ska, stwierdzała  ona  swe  istnienie  przez  emigracyą,  przed- 
stawicielkę swoje  na  gościnnój  ziemi  francuzkićj.  Wychodźcy 
ci  to  był  kwiat  obywateli,  co  poważyli  się  krzewić  myśl  wol- 
nej przyszłości,  co  próbowali  odbudować  naród  przeznaczony 
do  odpierania  hord  niszczycielskich,  puszczonych  ukazem  z  Pe- 
tersburga dla  nasycenia  zemsty,  żądzy  podboju  lub  w  obawie 
propagandy".    Po    tych  zdaniach  o  Polsce  i   o    emigracyi, 


')     Rari]<i  ile  Bardi  byl    p-eiicinniiu   l>M^i]"iliiji  Oin)iiiiii': 
T.Q*nrp,  Prfze-a  KaiW  raiui.-irf'."-  Lci.i«lila  II. 
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Bardo  de  Bardi  przechodził  do  oceny  osoby  i   roli  Mickie- 
wicza: „Pośród  tych  wygnańców,  pisał,  których  czoła  świe- 
ciły  koroną   nieszczęścia,    ponad   innych  wyniósł   się  jedei 
człowiek,  poeta,  prorok.    Cierpi^  za  swą  ojczyznę,  ile  cier- 
pieć człowiek  może;  opuścić  musiał  piękną   swt^    ziemię  za- 
laną  łzami   i  iść    w    ziemie  obce,   a  w  długich   godzinacł 
wygnania,   przenosząc  sig   duchem  z  nad   brzegów  Sekwan} 
nad  brzegi  rzek  swćj  ojczyzny,  śpiew^  i  płakał  wdzięcznyn 
językiem  aniołów.    Był  to    Dante    nieszczęśliwa   Polski,  za' 
razem  wieszcz  jćj  i  prorok;   ale  dla   tćj   czystt^'  i  podniosła 
duszy  nic  wystarczała  sama  praca  myśli.    Czuł,  że  obowiąz- 
kiem człowieka  łączyć  czyn  z  myślą,  i  spełniwszy  wspaniali 
nieśmiertelncmi  swcmi  dziełami  pierwszą  część    swego  zada- 
nia, spełnia  drugtj,  stając  na  czele  narodowego  ruchu,  pełer 
odwagi  w  obec   niebezpieczeństwa,  pełen    wiary   w  pewnośi 
tryumfu  i  powstania  swśj  ojczyzny,  łącząc  do  wzniosłych  po 
mysłów  religijne  uczucie.  Mgżem  tym  jest  Adam  Mickiewic 
Nie  przcniewierzył  się  nigdy  sobie,   pełnił   obowiązki  obyw; 
telskie   i   wśród   trosk  niezmiernych   nieodłącznych    od  je; 
stanowiska  politycznego,  nie  zapomniał  nigdy  o  sztuce.  G) 
jego   z  wyżyn  katedry  literatury    słowiańskiej    w  Paryżu  | 
ruszał  świat  cały    głębokiem    poczuciem   piękna,   zlączor 
z  gorącem  natchnieniem,    miłością  ojczyzny  i  żywem    u( 
ciem.    Gdy  jednak  dłoń,    dążąca  wówczas  na  życiu  urny 
wem  Francyi,  silą  zamknęła  usta  professora-tulacza,  opi 
kraj,  gdzie  pod  pozorem    wolności  kryla    się   tyrania,  i 
skończyć  miała  niebawem  samobójczo,  i  udał  się  do  Rz 
do  troim  Piusa  IX,  który  umysłowi  jego  prawdziwie  i 
gielieznemu  przedstawiać    sig  musiał  jako  wierna  podi 
Chrystusa,  jako  godny  zastępca  odkupiciela  ludzkości. 
szcie  święta  iskra  słusznych  rewolucyi  zulektryzowahi  I 
od  końca  do  końca,  docierając  aż    do  Wiednia,   niias 
chości.  Włocliy  spostrzegły,  że  zbawienie  icti  zależy  oi 
i  chwyciły  za  nią  z  niepokojem.    Polska,    ta  siostra 
przez  swój  los   i   klęski,   powitała   równii^ż   przedśw' 
ery  i  z  pieśnią  nadziei   na  ustach  zapragnęła  na  no- 
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bować  się  z  wrogiem.    Bói:,  spra wiedli wom'  i  silą  oiiiiiii  pu- 
blicznej zapewniają  uciemiężonym  zwycif|ztwo.   Poeta  pdcziil, 
te  nowe  budzi  sig  w  nim  życie,  ża  niarzonia  jefio  myśli  były 
prawdziwemi  inoroctwami    i    f.c   w  biizki(''j    przyszłości  cały 
naród  stanie  poil  lironii^,  iiiezwyciciony,    poileiiiiujafy  śmier- 
telną walkę  przeciw  potrójiuj    armii   lirapifliiMw  swij  ojczy- 
zny.    Ledwie  myśl  jejjo  ilostrzciihi    tę    hlojią  przyazKiśt',  mi- 
tjchmiast.  zrodził    się    zamiar  czyim i';;o    wsinild/ialaiiia.     I'o 
siedmoastoletuiom  uśpieniu,  orzeł  biały  pnlski  powiewa  znowu 
na  placu  boju.  Szlachetny  ten  sztimlar  In-aci  naszych  w  mę- 
czeństwie powitał  radośnie  hul  poL-zciwy  rzymski  i  (bn.Uil  iloń 
2    -własnej   woli    chorq!j;iew  rzymsk;i,     Pius  IX    iinhiofjiisliiwił 
sztandar;  pod  nim  PoUicy  odzyszczi^    zaszczytne   miejsce,  do 
ttłłr^o  daje  im  prawo  chwalą,   że  niejidyś    m^atowali  świat 
fi    barbarzyństwa  Ottomanów.  Sztandar  ten,  który  JliL^kiewicz 
'>z\i]ną\  i  zaniesie  na  równiny   I.ombardyi,    y«^i\7.ii:  punktem 
>on!yin,  do  którego   poeta  glosrai    swym    potężnym  sprosi 
imię  Św.  Jędrzeja,  Patrona  Słowian,    różne    rodziny  mz- 
oszonego  przez  tyrana   plemienia   ciemięzców  i  nciemięża- 
cli.    słowianie  usłuchają  tei,'o  narodowo^o  wezwania  i  [lO- 
-icaji^c  szpetnego,   drapieżnego   ptaka,    pójdij  walczyć   poił 
'andarem  swych  przodków.     Wzniosły    to  zamiar,  od  któ- 
;o  zależy  istnienie  Polski,    Włochy  po  nim  spodziewać  się 
gą  niezmiernych  korzyści.  Wzniosły  zamiar,  który  u  kogo 
ego  utopią  byłby  tylko  i  szaleństwem,  u  Mickit-wieza  jest 
istotną  rzeczywistością.    (!łos  poety    postawi  swem  twór- 
m  filii  armią  polską,  słowo  to  będzie  nie  tylko  twiirczeni, 
i  niszczącem  dla  armii  austryackiej,   odrywając  od  niój 
lierzy,  w  których  największa  pokłada  ufność.    Cztść  mę- 
i,  który  powziął  ten  zamiar!  Cześć  mężowi,  który  go  wy- 
'K&,  cześć  tym  szlachetnym    obywatelom,   którzy  od  po-  ■ 
to  skupili  się    kolo  wielkiego    rodakal     A  my  Florent- 
■,  radujemy  się,  że  poeta  polski  zatrzymał  się  na  chwilę 
zyźnie  Danta  ze  swym  sztandarem  o  wielkiem  przezna- 

^lickiewtcz  wiedział,  że  rozgłos  manifestacyi  Florenckiej 
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ułatwi  dalszy  jego  pochód  ku  Medyolanowi,  ale  nie  polegał  na 
wrażeniu,  które  opis  przyjęcia  jego  w  stolicy  Toskanii  rau- 
si^  wywrzeć  w  innych  miastach  i  17-go  Kwietnia  napisał  do 
Prezesa  Rządu  tymczasowego  w  Modenic  hrabiego  Józefa 
Malmusi,  ie  ?.  Medyolanu  wyda  odezwę  do  Słowian,  liczy 
na  uczucie  patryotyczne  Modeńczyków,  załącz^  egzemplarz 
składu  zasad,  drukowanego  w  Itzymie'). 

Po    rozbiorze    Polski,    jeden    z    synowców    Stanisława 
Augusta   osiadł  we    Włoszech-),    ożenił    sig    z    lizymianką, 
dzieci  jego    uważały   się  już    za  Włochów.     Cześć  oddana 
Mickiewiczowi  we  Florencyi    obudziła   uśpioną  ich  polskość, 
w  pałacu  swoim  wydali  ucztg    garstce   rodaków  przybyłych 
z  Rzymu.    A\'spótne   złote    nadzieje  ożywiały  Poniatowskich 
i  gości  ich,  Włosi  i  Polacy    winszowali  sobie  wzajemnie,  te 
ojczyzny  ich  doczekały  sig  tak  pomyślnych  czasów,  ale  prze- 
mówień nie  było.  Dzienniki  miejscowe  nie  przemilczały  tego 
przyjgcia:  „Wczuraj,  pisała  Hirisia  di  Firenze"),  ksi%£e  Karo 
Poniatowski   zaprosił   do   siebie    na    dwunastą   Mickiewicz 
i  jego  towarzyszy.  Zastęp  polski  przyjął  to  zaproszenie,  a  p 
uczcie,  ksig&a  Eliza  ofiarowała  mu  chorągiew  narodową  p( 
ską".    W  arcymuzykalnym  domu  Poniatowskich,  zapomnia 
na  chwilę  o  polityce,  aby  rozprawiać  o  muzyce  i  Karol  I 
oiatowski,  wiedząc  jak  Mickiewicz  zachwyca  się  Mozart 
usiadł  do  fortepianu  i  odśpiewał  mu  pięknym  barytono\ 
głosem  parę  kawi^ków  z  Don  Juana. 

Gdy  wszystko  zdawało  się  sprzyjać  śmiałemu  prze 
wzięciu  poety,  łaskawe  dlań  usposobienie  Papieża  zm' 
się  nagle.  Dwa  ostatnie  tomy  prelekcyi  w  College  de  I 
położono  na  indeksie'):  ksiądz  Hubę  dzieło  to  odd; 
sąd  Kościoła  3-go  Stycznia  1?46  r.*).    Kościół  'się   z 


')  Korcupondmri/a  Ailaiiin  Mii-l.ii'iriF:/i.  t.  II.  >lr 

')  Byt  synom Knzioiicrza  Pniiiatowskipgii,  >[ai-K<>^r 

')  RicMn  lii  Firnr.r  I9-go  Kiviptiii:i. 

')  Podntek  poil  uuiMci-em  \. 

•■)      W^p-;huliiaf    A'la>M,    MiH.-i,'irir:n    ,<■  ,>;>,v,„-„ 
iriaii»kir'jii,  I.  II,  str.  'i,^. 
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niem  sądu  ociąg^,  i  widzieliśmy,  że  Papie2  w  1848  roku 
Mickiewicza  kilkakrotnie  przyjął.  Ale  pa  jego  wyjeździe 
knrya  rzymska  uwierzyła  zarzutom  księży  Zmartwychwstań- 
ców. Następował  widoczny  zwrot  w  polityce  Piusa  IX.  Spo- 
dziewany oswobodziciel  Włoch,  zwracał  się  ku  dyplomacyi, 
moićj  się  troszczył  o  los  walki  narodów  z  absolutnemi  mo- 
carstwami, a  więcej  o  bezpieczeństwo  władzy  doczesućj.  Kru- 
cyatę  wszczętą  przez  Mickiewicza  łatwo  było  przedstawić 
jako  tern  drażliwszą  w  obec  dworów  zagranicznych,  że  odwo- 
ływał się  co  chwila  do  błogosławieństwa  danego  przez  Pa- 
pieża chorągwi  polskiśj.  Może  wieść  o  pierwszych  owacyach, 
które  spotkały  Mickiewicza  w  Liwumie  i  w  Empoli  przy- 
śpieszyła wyrok  kongregacyi,  który  został  wydany  16-go 
Kwietnia,  a,  zwyczajem  rzymskim,  rozlepiony  był  po  kościo- 
łach 18-go.  Zobaczymy  niżćj,  że  dekret  ten  dopiero  27-go 
Kwietnia  został  udzielony  pnsez  kuryą  rzymską  księżom 
Zmartwychwstańcom. 

W  Paryżu  rzeczy  nie  szły  pomyślnićj  jak  w  Rzymie. 
Z  przyjaciół  Mickiewicza,  jedni  czekali  na  chwilę,  w  której 
będą  mogli  wybrać  się  do  niego,  drudzy  nakazywali  emi-  - 
grantom  nie  ruszać  się  z  Paryża,  dopóki  Francya  nie  uzna 
posłannictwa  Towiauskiego.  Widzieliśmy,  że  Towiańszczycy 
wyprawili  dwóch  posłańców  do  Mistrza  z  proźbą  o  wrócenie 
do  Paryża.  Malvesin  i  Iwanowski  przywieźli  odpowiedź  To- 
wiańskiego  i  ogłosili  ją  17-go  Kwietnia  pod  tytidem:  L'homme 
de  l'epoque.  Towiański  tłumaczył,  że  Rewolucya  lutowa  jest 
'  na  drodze  Boźój,  ale  że  brak  Francyi  Cbrystyanizmu,  że 
najzbawienniejszy  ruch  może  łatwo  być  zwichnięty,  że  emi- 
gracya  musi  o  sobie  zapomnieć  i  siedzieć  w  Paryżu  aż  spełni 
obowiązek  swój  względem  Francyi').  Obowiązkiem  tym  było 
nakłonić  nową  Rzeczpospolitą  do  poddania  się  kierunkowi 
Mistrza.  Odezwa  ta,  mało  zrozumiała  dla  niewtajemniczo- 
nych *w  język  Sprawy,  przebrzmiała  niepostrzeżenie.  Podług 
Mickiewicza  czynem  należało   udowodnić   wyższość  nowych 


')    z  dnikowaiicgo. 
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zasad,  według'  Towiai'iskiego  zaciągnleniem  się  najpr: 
Kola.  Emigranci  opuszczali  Francyą  drobnemi  oddz 
a  komiteta  ograaiczały  swoje  czynność  do  zbierania  s 
dla  pozostałych  żon  i  dzieci.  Tułacze,  przekonawszy 
Rząd  tymczasowy  nic  dla  Polski  nie  zrobi,  niedowierzj 
borcom  francuzkim  i  przyszlćj  Izbie.  Pisma  omigi 
przestały  wychodzić,  życzenia  i  obawy  Polaków  w  I 
wyrażały  się  plakatami,  często  bezimiennemi.  Jedoń  tal 
kat,  wystosowany  w  imienin  Polski  do  narodu  francii: 
wyborców  i  gwardyi  narodowej,  domagał  się  od  pr 
Izby,  aby  uctiwaliła  prawo  ,  narodów  uciemiężonych  d 
podległości.  Jak  gdyby  gołosłowne  uznanie  praw 
miało  pokonać  j^j  wrogów!  Inny  plakat  podpisany 
doktora  Brawacki^o,  przedstawiał  Francyi,  że  trzeb; 
żelazo  póki  gorjjce  i  otoczyć  się  wałem  innych  Kzc 
spolitych,  ale  mieszczaństwo  fraucuzkie  nie  nnślilo 
o  zbrojnej  propagandzie,  Wychodźcy  polscy  zbli^ajiic 
granicy  niemieckiój,  któr^  zmuszeni  byli  bezbronnie  pr 
czaĆ,  czuli  gorzko  cał^  swoje  niemoc,  wpadali  cj:;isi 
■  myśl,  która  przewodniczyła  działaniu  Mickiewicza. 
pewna  kolumna  emigrantów,  doszedłszy  do  Nancy,  (uk 
się  od  grobu  Stanisława  Leszc/iyńskiego  do  Irlandc;! 
aby  chwycili  za  broń  i  pobiegli  do  Włoch  bić  sig  nbo 
laków.  Służąc  dobrćj  sprawie  najskutoc:fniej  pomoj^^liby 
sn('j  ojczyźnie*).  Większość  wychodźtwa  jednak  niezi 
pierwszemi  niepowodzeniami,  przekradała  się  do  kraju, 
ledwie  odetchnąwszy  powietrzem  ojczystein,  wypada! 
zmykać  napowrót  do  Francyi. 

Mickiewicz  przemdywal  chwilę,  kiedy  przekonaws: 
że  samo  ogłoszenie  Rządu  w  Krakowie  lub  przenie.siei 
grunt  polski  komitetów  emigracyjnych,  pogorszą  tylkc 
kraju,  tułacze  zwrócą  się  ku  Włochom.  Już  we  Flo 
troszczył  się  o  ułatwienie  im    drogi   i   w  tym  celu  ud 

I)    Z  dnifcim-Riicj."'- 
",    Ibid. 
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do  nowego  posła  Rzeczjiiospolit^j  francuzkićj  P.  Benoit- 
Chainpy.  Towarzysze  poety  wiedząc,  czem  są  zwykle  dy- 
plomaci francuzcy,  nie  przypuszczali  pomyślnego  skutku. 
Wprawdzie  P.  Benoit-Champy  był  przyjacielem  Lamenuais'go. 
Mickiewicz  zjednał  go  sobie  najzupełniej,  pisał  on  w  urzę- 
dowej depeszy  pod  datą  2 I-go  Kwietnia;,  ,P.  Adam  Mickie- 
wicz ojiuszcza  dziś  rano  Florencyą,  przepędziwszy  dwa  dni 
w  tern  mieście.  Udaje  się  do  Lombardy!.  Mieliśmy  wczoraj 
długą  razem  narndę.  Zobowiązałem  się  popierać  całemi  si- 
lami u  Wielkiego  Księcia  i  w  ministeryum  sprawę,  której 
się  poSniccił". 

Gdy  raz  Mickiewicz  zadnmany  przectiodził  przez  Piuzza 
dei  flitoriia,  jeden  z  Legionistów,  Aleksander  Zieliński,  malarz, 
zatrzymał  go  przed  sławnemi  drzwiami  Baptisteryum  i  próbo- 
wał wyciągnąć  go  na  rozmowę  o  tern  arcydziele.  Mickiewicz 
byłby  wolał  zapewne,  żeby  Zieliński  więcej  się  troszczył 
o  umundurowanie  i  ćwiczenie  żołnierzy  niż  o  dzieła  sztuki. 
Popatrzał  cłiwilę  na  sławne  drzwi  i  rzekł:  „Piękna  to  rzecz, 
ale  Kościuszko  robił  piękniejsze"*).  W  podobnym  duchu 
powiedział  raz  do  Lenartowicza:  „Gdyby  tę  miłość,  którą 
artyści  wkładają  w  swoje  obrazy,  włożyli  w  społeczeństwo, 
jakieżby  to  cuda  historya  zapisała!''^) 

W  dzień  wyjazdu  Mickiewicza  z  Florencyi  przyszła  go  poże- 
gnać deputacya  młodzieży,  którćj  przywódzcatak  doń  przemówił: 

„Widzisz  przed  sobą,  najdostojniejszy  z  gości,  kwiat 
florenckiśj  młodzieży,  która  pragnęła  przynieść  ci  osobiście  sło- 
wa nadziei  i  podzięki  —  podzięki  za  twe  godne  podziwu  za- 
parcie, żeś  przybył,  by  [)oświęcić  się  całkowicie  dla  zbawienia 


n-ż  is:.")  r.,  sir.  Lti. 

-1  Iliid.  Lenartów  im  uioktCiri-  roziiiony  Slitkiowicza  f'|>isal, 
iiiekiiJrL"  *loWB  jego  przyjKiiiKiial  fobie,  nie  i-zaseiii  |»iiiili;i''  mu  nir  ilo- 
piftata,  jak  «■  caltieiu  btijdiiem  opDwiadnniu  o  Matce  Pnlco:  ezn^eiii  lei 
IKHł-tóreył  xlyHznne_  (xi  drugich  a  iiajczij-cit'i  iiiedoklndiie  niit-gdoty, 
czasent  znfin-  prKywiczaja.c  sjidy  Atłaina  n'i>adii  w  liryzm  si>l)ic  wla-ciwy 
a  obey  Mickic 
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Włoch  i  nieść  nam  pomoc  twego  ramienia,  Łw^  krwi  i  tw< 
czcigodnego  nazwiska,  równie  potężnego  jak  miecz  twych : 
daków,  —  słowa  nadziei,  bo  wyswobodzone  Włochy  m 
bgdą  wdzigcznodf,  bo  Bóg  police  wasze  derpienia,  wasze ; 
święcenie. 

„Jesteśmy  jeszcze  młodzi,  ale  od  dzieciństwa  imię 
czyzny  wasz^  łączyła  się  tak  w  naszych  modłach,  jak  w  i 
dłach  naszyli  rodziców  z  imieniem  Włoch  naszych  ukoc 
nych.  O  was  nigdyśmy  nie  wątpili  i  nie  zwątpimy  nig 
Wy  jesteście  zbrojnymi  rycerzami  narodowości  na  ziemi,  w 
rem  patryotów,  którzy  na  wzór  Chrystusa  kładącego  ż} 
dla  zbawienia  ludzi,  poświęcacie  chwilowo  siły,  które  winnic 
własnemu  narodowi,  na  pomoc  bratnim  narodom,    . 

^Bądźcie  błogo^wieni  t  Niech  się  na  was  zleje  bło 
sławieństwo  świętego  kapłana,  który  zapoczątkował  na 
wyswobodzenie,  błogosławieństwo  włoskich  matek  niech 
warzyazy  wam  mścicielom  ich  synów!  Żegnamy  braterski 
pozdrowieniem  w  imię  Boga  i  Ojczyzny!" 

Adam  Mickiewicz  odpowiedział: 

„Kochana  młodzieży.  Słowa  wasze  serdecznego  po 
tania,  dały  mi  zapomnieć  na  chwilę,  2e  jestem  obcym  a 
czćj  wygnańcem,  bo  tylko  ostatni  wyraz  ma  obecnie  u  \ 
znaczenie.  Istotnie  posłannictwo  Polski  takiem  jest,  jak  w 
to  wasze  wskazało  przeczucie,  a  ważny  to  znak  czasu,  że  id 
które  tak  długo  nazywano  szaleństwem,  bo  ich  nie  rozumia 
przenikają  w  ten  sposób  do  tłumów  pomijając  słusznie  cień 
tłuszcze  uczonych  i  filozofów,  którzy  nie  żyli  nigdy  życi 
ludu. 

„Wielkim  to  znakiem  .  czasu  to  zmartwychwstanie  \ 
szych,  naszych  Włoch;  bo  wy  bracia  moi,  wy  również  i  wa 
ojczyzna,  jesteście  przedstawicielami  idei,  missyonarzami  no^ 
religii,  którą  wy  i  my  rozwinęliśmy  każdy  podług  formy  so 
właściwej. 

„Młodzieńcy,  gdyście  łzy  lali  ciche  pod  obcem  jarzmt 
stawały  wam  przed  oczyma  palące  słowa:  Acli!  gdybyt 
hijti  ztącteni!  W'idzenie  to  ścigało  was  na  jawie  i  dłonie  wa 
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toskańskie  szukały  do  niemego  uścisku  dłoni  pizańskich: 
zapominaliście  latami  doznanych  krzywd  od  Medyoianu, 
zniewag  od  Wenecyi.  Żeby  to  widzenie,  które  przyświecało 
Bantemn,  Machiavelowi,  waszym  prorokom,  co,  jak  prorocy 
żydowscy,  wołali  do  was:  Biada!  biadał  a  którycheście  nie 
rozumieli  i  mordowali,  rozdzierając  im  serce  i  duszę,  żeby 
to  widzenie  urzeczywistnić,  w  żywe  zmienić  ^owo.  trzeba 
było  męża,  a  mężem  tym  był  jeden  z  waszych,  on  był  waszym 
Messyaszem,  Napoleon.  (Niech  żyje  Napoleon!) 

„Tak  jest!  Wy  Włosi  daliście  światu  Messyasza,  to 
pozostanie  najpiękniejszą  waszą  chlubą.  Podobni  jednak  do 
Indu  Izraelskiego,  nie  chcieliście  go  zrozumieć.  Poraź  wtóry 
daliście  zagasnąć  ogniowi  świętemu  na  Kapitolu.  Daliście 
zniknąć  boskićj  iskrze,  Francya  siostra  wasza  umiała  ją  za- 
trzymać i  inne  narody  Europy  zapaliły  się  wcześnićj  aniżeli  wy. 

„Pokuta  wasza  kończy  się,  wreszcie  budzą  sig  Włochy 
a  z  niemi  Rzym.  Przy  jutrzence  tćj  świetnej,  wszystko  za- 
powiada dzień  piękny.  Mimo  to  bądźcie  Włosi  przygotowani 
na  burzę.  Naród  każdy,  a  wasz  przedewszystkiem,  zwolna 
się  podnosi  i  nie  jedno  przejście  wam  srozi.  Starajcie  się 
więc  ciągłą  jednością  i  ciągiem  zaparciem  nagromadzić  tyle 
sit  i  tyle  zasług,  by  się  uchronić  przed  nowym  upadkiem. 

„Bracia,  niech  nie  wydają  się  wam  dziwnemi  te  rady, 
przesadnemi  obawy.  Powinnibyście  ich  usłuchać,  już  choćby 
dla  tego,  że  dobro  waszćj  ojczyzny  mnie  je  podyktowało,  ale 
nie  zapominajcie,  że  od  waszćj  przyszłości  zależy  i)rzyszłość 
innych  narodów  cierpiących. 

„Brak  mi  czasu,  a  tyle  chciałbym  wam  powiedzieć! 
Dzieci,  jeszcze  jedno  słowo.  Niech  Włochy  powstaną  wielkie 
z  miłością  ludów,  które  niegdyś  gnębiły!  Biada  im,  jeśli  da- 
wne samoluhstwo  i  duma  znów  się  w  nich  obudzą.  Ztąd 
tylko  grożą  wam  klęski. 

„Co  do  nas  Polaków,  nasz  los  złączony  bgdzie  z  wa- 
szym. Obyśmy  zdołali  być  dla  was  tak  użytecznymi  sojusz- 
nikami, jak  jesteśmy  serdecznymi  braćmi.  I  nasza  godzina 
blizka.    Obyśmy  ją  przyspieszyli  wyzwoleniem  waszem ! 
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.Do  dzieła  więc  bracia,  przyszłość  do  nas  należy.  Nie 
zapominajmy  o  przeszłości,  a  jeśli  mamy  uledz,  to  byśmy 
byli  jednym  zachętą .  drugim  wiecznym  wyrzutem !  Jeśli 
tryumf  uas  czeka,  niech  przyszłe  błędy  nie  dopuszczą  powrotu 
przcsiiłości.    Bądźcie  zdrowil" 

Micliiewicz  wyruszył  z  oddziałem  w  drogę  z  ogrodu 
wilti  Boratyjislcich  Casino  Simidish  ria  Larga.  Mickiewicz 
darował  Pani  Boratyńskiej  miniaturkę  Najświętszej  Panny 
podług  Carlo  ■  Dolce,  którą  nosił  przy  sobie  od  czasóv 
litewskich. 

^.Pamiętam,   pisał   Napoleon  Giotti  do  syna  Adama,  że- 
gdy    zastęp   polaki    opuszczał    Florencyą,    hrabia  Borafjiisk'^ 
i  godna  jego  małżonka  dali  każdemu  z  Polaków  pałasz  1  ko 
kardę.    Wasz  sławny  ojciec  znajdował  się  między  nimi.    Pe= 
wna   liczba   Fiorentczyków    odprowadziła    tych   szlachetnyc 
synów    Polski   aż   pięć  wiorst   za  miasto.     Znajdowałem  sh 
w  ich  liczbie.     Pożegnanie  było  bardzo  rozczulające  i  serd^ 
cznc.    Jestto    dla  mnie  jeden  z  najpiękniejszych  dni  raej^ 
życia,    bo  miałem  zaszczU  poznać  waszego  ojca;  pozostniL 
mi  w  duszy  na  zawsze  błogie  wspomnienie"" )- 

Dzienniki    florenckie  nie  omieszkały  donieść    o    wyjśe-  i 
Mickiewicza:  „Dzisiaj,  pisał  dziennik  rAlha  w  nowinach  wŁ* 
czoruych,  o  drugiój    po   południu   oddział  polski  pod  rozt« 
zanii    głośnego   pułkownika  Nepomucena   Siodołkowicza  wj' 
bral   się    przez   Bononią  do  Lombardyi.    Między  tymi  mło- 
dzieńcami, w  mundurze  baitlzo  podobnym  do  toskańskiego'^* 
podziwiano    czcigodną  postać  apostoła   Indów  sIowiańskicAr 
Adama    Mickiewicza.     Przyjaciele   towarzyszyli    im  o  pewo^ 
odległość  za  miasto"").  Dziennik  la  Patria,  podając  tę  samt 
wiadomość    dodawał:    „Żegnając    Fiorentczyków,    Mickiewicz 
gorąco  dziękował  za  hołd  oddany   Polsce.     Wszyscy  rozpla- 
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kałi  Bit,  jak  starzy  przyjaciele.  Błogosławielistwo  i  źyczeDia 
Włoch  towarz>-s2ą  tym  szlachetnym  mężom,  Polska  ich  ocze- 
kuje" *).  ,Z  Floreiicyi,  pisał  Geritz,  już  w  polskim  mundurze, 
(czamarka  gr&Batow&  z  kołnierzem  amarantowym,  czapka  pol- 
ska, krzyż  biały  nu  sercu)  niszyJiśmy  ku  Medyolanowi"  *). 

W, sam  dzień  wymarszu  Mickiewicza  z  Florencyi,  to  jest 
Sl-go   Kwietnia,   Aleksander   Cboilźko  donosił  mu  z  Paryża 
o  działBDiach  emigracyi.    „Wczoraj  był  to  dzień  rozdawania 
pnes  Rząd  tymczasowy  wojsku  chorągwi  gwardyi  narodowśj. 
OA  6-tći   rano  do    ]0-t^    w  uocy  musiałem,  jako  żołnierz, 
stać  pod  bronią  w  błocie  i  na  deszczu.    Nie  szkoda  mi  tych 
szesnasta  godzin,  gdyż  między  Francuzami  dzisiejszymi,   peł- 
nymi ognia  1  racfau   do  rzeczy  wyższych,  człowiek  i  duch 
I>ardzo  wide  może  korzystać-    Kamieński,  odwoławszy  dru- 
kowanym  okólnikiem    swoje  targnięcie  się  na  Mistrza  i  na 
Sprawę,   wyszedł  jako    nasz  brat  i  spółsługa  z  Paryża    do 
Strasburga,  na  czele  drugićj  cząstki  Legii  Polskićj  ^).    Prze- 
I*ow«dziliimy  go  do  Barril-re  du  Tnme.    Miał  przeszło  130 
Folakńw  najwigct^  cłilopów,  160  Francuzów.  Id%  pieszo,  dla 
tego  rozłożyli  drogę  sa  14  noclegów.    Dziś  nocują  w  Void, 
S9-go  będzie  nocowi^  w  Strasburgu,  gdzie  zatrzyma  się  z  Le- 
lem,  czekając  rozkazów,  jakie  mu  przez  nas  albo  wprost 
,  «d  ^ebie  przeazlesz.  Michai  *)  zamierza  sobie  jechać  do  Me- 
^olami  w  przyszły  Wtorek,  to  jest  25-go  b.  m.   Dotychczas 
idkt  z  poza  Koła  nie  był  oświadczyć  chęci  towarzyszenia  mu. 
B^^ni&owski    i   Myszkowski    oświadczyli    ją.    Co  do  mnie 
;  *Cifl  w  Paryżu  czekać  na   ciebie,  albo  na  twoje  rozkazy. 
^iHmą   przyczyną    t^    zwłoki  jest    niedosŁakek   pieniędzy, 
*  jaloni  fdę  jeszcze  nie  znajdowałem  od  dnia  wyjazdu  mo- 
I  j^  t  Petenl>Drga".    Alelaander  Chodźko  stracił  był  kilka- 
ide  tysięcy  franków  z  przyczyny  rewolucyi  lutowój,  widział' 


I 


')  Ftaria,  22-go  Kwietnia,  w  nrlykulf  |XMl]>i--=aiiyu 
idu. 

*)  Liet  s  4-ga  Maja. 

')  O  wymMsTO  pierwszej  koliuuny  hjlo  w  poprzedni 

*)  Cbodiko. 


—     122     — 

w  tym  wypadku  „znak  B0Ż7,  że  ionego  2ycia  i  innycfa  spc 
Bobów  do  życia  Bzukać  musiał  w  praktyce  słowa".  List 
Mickiewicza  z  Liwurny  powigkszyły  tylko  przeów  Diem 
rozdrażnienie  Różyckiego^  „Różycki,  pisał  Chodźko,  oświat 
czył  udającym  się  do  niego  emigrantom,  że  bez  ciebie  n' 
politycznie  począć  mu  nie  wolno.  Tymczasem  robi  służt 
z  braćmi  po  dawnemu,  bez  żadnego  względu  na  to,  co  s: 
dzieje  w  Paryżu.  Bracia  Francuzi  bez  życia  zewngtrziieg' 
bez  energii,  gotują  sig  na  ogłoszenie  jednego  z  ostabiich  pisi 
Mistrza,  Karol  zaś  zbiera  braci  polskich  i  czyta  im  pisa 
Mistrza  nowsze  i  starsze  i  na  tem  wszystko  'się  zaczyt 
i  kończy.  Z  niedoli  tćj  możesz  nas  podźwignąć  tylko  jedei 
Wszyscy  bracia  Francuzi  i  Polacy  oprócz  Guttów  są  w  Paryżu* 

Mickiewicz  stanął  w  Bononii  22-go  Kwietnia.  W  wil 
pod  Bononi%  mieszkf^  syn  jenerała  Józefa  Grabińskie 
dawnego  żołnierza  Kościuszkowskiego.  Grabiński,  na  wie$ 
o  przybyciu  Mickiewicza,  z  takjera  uDiesienicm  wyraził  y 
o  nim  przy  swoim  przyjacielu  adwokacie  Gaach,  że  ten  z^ 
prosił  do  siebie  poetę  i  Geritza  a  resztę  Legionistów  rozL 
kowal  u  swoich  znajomych.  Fryderyk  Gauch,  wielce  poważa- 
prawnik  i  gorący  patrjota,  mieszkał  w  własnym  domu  » 
Maggiore  (dziś  Via  Mazzini)  pod  Nr.  250.  W  pokoju  swoi 
Mickiewicz  rozwiesił  chorągwie. 

We  wszystkich  miastach  włoskich  zbierali  się  ochotnie 
Król  Karol  Albert  przeszedł  był  29-go  Marca  Tessin  z  wet 
skiem  piemonckiem  a  8-go  Kwietnia  pobił  Austryaków  po 
Goito.  Wielkanoc  przypadała  23-go  Kwietnia.  Mickiewicz  nds 
się  rano  do  kościoła  detia  Madomt  di  S.  Luca,  wzniesionrg 
na  wzgórzu,  portyk  o  arkadach,  mający  pięć  wiorst  dtugo^ 
prowadzi  do  świątyni.  Poeta  przyjął  świętą  komunią.  Za  p( 
wrotem  na  Via  Maggiore  czekała  go  raiła  niespodziank 
Zastał  święcone  i  mógł  się  jajkiem  podzielić  z  towarzyszan 
których  Gauch  był  wszystkich  zaprosił  do  siebie  ').  W  mieść 

'j  Szpzfgilly  to  jioiliilii  F.ir>.-n-ji  Fryilcryfcy  l.iiiuclia,  l'niii  (Jiroi 
w  liM-i.-  <io  Whiilyśliiwti  .Miokion-k-/ii  i.;.il  iliitii  17.^-..  Września  ISTI 


puułwał  niGli  niezmierny.  Rządy  papiezkie  sprawował  po- 
iBechnie  labiony  Legat  Piusa  IX,  Kardynał  AmaL  „W  nie- 
ddels,  w  dzień  Wielkanocny,  odprawił  w  kościele  metropoli- 
\tiajm  Jego  Eminencya  Kardynał  Arcybisknp  mszę  uroczystą. 
Łe^rie  Bkońayła  ais,  ci^  oł)ecny  tłam  udt^  się  gromadnie 
aa  spotkanie  licsnych  oddzi^Ów  włoskicłi  śpieszących  na 
weja^  kttfre  przybywając  z  Rzymn,  powiększyły  się  w  drodze, 
po-pttłBdnin  weszli  do  Bononii.  Bonończycy  urządzili  wy- 
jltkowo  oroczyste  przyjęcia,  bo  dziecko  Bononii,  kochany 
i  '  Bsaowany  Ojciec  Aleksander  Garazzi,  z  zakonu  Barnabi- 
ićm,  by)  pierwszym  kapelanem  oddziałów  ochotniczych,  prze- 
znaczonym dla  nicłi  przez  Piusa  IX,  ą  był  to  kapłan,  który 
od  razu  swem  szczerze  włoskiem  sercem  i  umysłem  zastu2ył 
sobie  na  miano  apostoła  krzyżowćj  wyprawy.  Do  uiego  więc 
zwracały  się  poezye,  kwiaty,  wieńce,  oklaski  bez  końca. 
Ochotnicy,  około  trzech  tysięcy,  przyszedłszy  na  rynek  i  ufor- 
mowawszy się  w  koluoBnę,  wysłuchali  wszyscy  mszy  świętśj, 
kUSrą  odprawiał  icłi  kapelan  przy  ołtarzu  ustawionym  na 
schodach  uaszój  Bazyliki:  potem  żołnierze  włoscy  udali  się 
«śród  okrz)  ków  tłumu  do  swych  kwater" '). 

Towarzysze  Mickiewicza  byli  rozradowani,  rosła  im 
sercu  nadzieja,  ia  dotyją  scen  podobnych  w  Polsce. 
I  Mickiewicz  pochwalał  ich  wiarę,  ale  przypominał  im,  że  po 
I  'ielkich  dniach  Listopadowych  i  pierwszych  zwycięztwach, 
I  nastąpiło  zacłiwianic  się  w  duchu,  pociągając  za  sobą  upa- 
I  ilek  [lowstania.  Wloa  upojeni  pomyślnym  początkiem  rze- 
'  czy  marzyli  o  łatwym  tryumfie,  a  Mickiewicz  obawiał  sig 
<Ua  nich  ciężkich  rozczarowań,  jeśli  się  nie  zdobędą  na  naj- 
wyższą eiicrgią  dla  przełamania  nieprzewidzianych  trudności. 
.  W  poniedziałek  wielkanocny,  Ojciec  Gavazzi  przemówił 
Hiynku  tak  porywająco,  „że  wszyscy  jednym  uniesieni  za- 
B),  w  jednym  okrzyku  przysięgli  na  jego  żądanie  dzia- 
z  całych  sil  ku  oswobodzeniu  Włoch,  uwolnieniu  ich  od 
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wszelkiego  obcego  zaboru"').  Wieczorem  chór  obywaU 
złączony  z  muzyką  Legionów  rzymskich,  otoczoną  niezmii 
oym  tłumem,  urządził  demonstracy^  pod  balkonem  J.  £ 
legata  Amafa  i  odśpiewał  kompozycyą  Tabelliniego.  „Pote 
pisze  dziennik  FeUineo,  tłumi  przy  świetle  pochodni,  popn 
dzony  sztandarami  udaje  Bię,  ze  śpiewami  i  muzyką 
domu,  gdzie  zamieszkali  ochotnicy  polacy,  którzy  wyroszywE 
z  Kzymu  z  chorągwią  poświęconą  przez  Piusa  IX,  za  g! 
sem  i  przykładem  stawnego  swego  poety  i  mówcy  Adai 
Mickiewicza,  popierają  pod  każdym  względem  sprawę  w) 
ską"  ^).  „W  odpowiedzi  na  wiwaty  powtarzane  na  cz( 
Polski  przez  lud,  który  po  drodze  urósł  w  tłum  olbrzyi 
niebawem  wszystkie  okoliczne  domy  zajaśniały  światłem,  j. 
w  dzień  uroczystości.  Wtedy  dzielny  Siodołkowicz,  pułk 
wnik  jazdy  polskiój  Cesarakićj  armii  francuzkiźj  wywie 
z  okna  sztandar  swego  szlaclietncgo  a  gnębionego  uaroc 
lud  powitał  go  najgorętszemi  oklaskami.  Poczem,  gdy  n 
zyka  odegrała  świetnie  kilka  melodyi,  odśpiewano  hymn 
dowy,  zastosowany  do  okoliczoości,  który  bardzo  się  podob 
Ukazał  się  Mickiewicz  i  dziękował  Bonoiiczykom" '),  '\ 
Florencyi  krępowały  go  pewne  względy  dla  panującego  ks, 
eia.  W  Bononii  goręci^  przemówił: 
„Bracia  Bonouczycy! 
„Polacy  witają  w  was  Włochy  odradzające  się  do  vo 
nośd,  mamy  nadzieję  widzieć  je  niebawem  silne  i  wielki 
Minęły  dla  was  czasy  niewoli  i  słabości,  pogrzebane  one  i 
zawsze  w  grobowcu  Grzegorza.  (Powtarzają  się  żywe  oki 
ski.)  Pius  IX  odezwij  się  do  Włoch:  Fiat  lux:  błysię 
światło,  światło  co  grom  poprzedza.  Już  brat  nasz,  wid 
lud  francuzki,  którym  Bóg  posługuje  się  jak  piorunem  g> 
chce  obalić  tyranią,  lud  francuzki  rozpoczął  świętą  woji 
(Oklaski:    Niech   żyje  lud  francuzki!)    Obecnie   inny    zm 
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wielki  lud  powstaje,  by  ją  dobić  i  us^runtować  woinoSć  na 
niewzruszonych  podwalinach  chrześciaństwa. 

„Lud  Słowiański  powstaje,  nasz  Ind  najliczniejszy  ze 
wszystkich.  Ośmdziesiąt  milionów  Ittdii  mówi  naszym  języ- 
kiem, a  zajmuje  szóstą  część  kuli  ziemskiej.-  Pośród  ludu 
tego  tak  ogromnego,  sama  Polska  dotąd  walczyła  za  wol- 
ność cbrześciańską.  Lect  głos  Boży  powołał  już  wszystkich 
Słowian  do  zajawienia  swego  życia.  Naszem  zadaniem  dać 
posłyszeć  glos  ten  braciom  najbliższym,  Słowianom  zacią- 
gniętym do  armii  austryackićj.  Niesiemy  sztandar  polski 
poświęcony  przez  I'iusa  IX.  {Długo  trwale  oklaski:  Niech 
żyje  Pius  IX!)  Poniesiemy  go  przeciw  Cesarstwu  austria- 
ckiemu. Okrzykiem  naszym  wojennym:  /Ta/Aa  ;  Cesurstwem 
aumryackiem !  (Oklaski)  walkn  z  Cimrslmem  imnlrijnckiem ! 
Poprzysięgliśmy,  że  między  nami  a  Cesarstwem  austi-yackiem 
nie  będzie  nigdy  ni  pokoju  ni  zawieszenia  broni.  (Żywe  okla- 
ski.) Ni  pokoju  ni  zawieszenia  broni.  Istnienie  tego  Cesar- 
stwa nie  da  się  pogodzić  z  istnieniem  dźwigaj ijcycli  się  na- 
rodowości.   (Oklaski.) 

„Czas,  by  Rządy  włoskie  uczuły  i  obwieściły,  że  Ce- 
sarstwo austryackie  i  nasze  narodowości  wykluczają  się  na- 
wzajem. (Żywe  oklaski.)  Precz  z  barbarzyńcami!  precz 
z  Włoch,  precz  z  Kuropy!"  {Gwałtowny,  olbrzymi  wybuch 
długotrwałych  oklasków).  Po  kilkokrotnych  wywoływaniach, 
wielki  mą^  ukazał  się  znów  na  balkonie,  gicstami  pozdra- 
wiał lud  i  dziękował.  Lud  witał  go  ciągle  gorącemi  okrzy- 
kami i  wiwatami"'). 

Po  Mickiewiczu,  zabrał  głos  Gauch.  Na  mowie  jego 
znać  wpływ  opowiadań  poety: 

„Czcigodny  Mickiewiczu,  dzielny  pułkowniku  Siodol- 
kiewiczu  i  wy  młodzi  i  szlachetni  Polacy,  idący  za  narodo- 
wym waszym  sztandarem,  który  stał  się  niezwyciężonym 
przez  błogosławieństwo  Piusa  IX  i  nieustanne  modły,  które 
Pomazaniec  pański  przyrzekł  wam  zanosić  o  zmartwychwsta- 
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nie  Polski,  przyjmijcie,  proszg  was,  jako  tłumacz  uczuć  Bo- 
nończyków,  tyle  żywiących  współczucia  dla  świglćj  waszśj 
sprawy,  przyjmijcie  gorące  życzenia,  życzenia  nas  wszystkich, 
których  jednak  wzruszenie  nie  daje  mi  wyrazić,  życzenia,  hy 
sprawy  drogićj  waszćj  ojczyzny,  siostry  Włoch,  szybko  i  szczę- 
śliwie sig  zakończyły.  A  musi  się  to  ziścić,  Bóg  tego  chce, 
jako  nagrody  za  długie  i  ciężkie  cierpienia,  któreście  prze- 
trwali, za  miłość  cgczyzny  i  czyst%  wiarę  waszą  w  Chrystusa 
i  jego  Kościół.  W  obec  woli  Bożćj,  nie  ma  dość  silnćj  po- 
tęgi tyranów  i  despotów,  któraby  nie  pękła,  ani  siły  i  armii, 
któreby  się  oparły  rozkładowi.  (Żywe  oklaski.) 

„Liczne  okręty  słowiańskie,  które  skłoniliście  w  Li- 
wumie  do  powitania  sztandaru  poświęconego  przez  Piusa  IX, 
w  dni  kilka  rozniosą  po  brzegach  ilyryjskich  i  dalmackich 
wieści  o  świętem  waszem  posłannictwie  i  sprawią,  że  odezwy 
wasze  znajdą  się  między  ludami  słowlańskiemi.  Ledwie  doj- 
dziecie do  Medyolanu,  trzy  pułki  polskie  przemocą  zacią- 
gnięte przez  Austryą,  które  znajdują  się  w  szeregach  nie- 
przyjacielskich, staną  pod  tym  czcigodnym  sztandarem;  nie- 
bawem wojsko  wasze  urośnie  w  armią  potężną,  kt^ira  po 
zwycięztwach  t  tryumlach  rzuci  się  aż  w  głąb  Litwy  na  zdo- 
bycie waszćj  niepodległości  narodowćj.  (Oklaski.)  My  towa- 
rzyszyć wam  będziemy,  myślą  przynajmniej  i  sercem.  Każde 
wasze  powodzenie  napełni  nas  radością  tak  wielką,  że,  choć 
żadnśj  w  tern  nie  będzie  naszćj  zasługi,  zdawać  się  nam 
przecież  będzie,  że  część  waszćj  chwały  i  aa  nas  spada. 
(Oklaski.) 

„A  ty  Mickiewiczu,  którego  zowią  apostołem  Polski 
dla  wybitnych  cnót  twych  religijnych  i  politycznych,  które 
dotychczas  dały  ci  tulactwo,  więzienie  i  wygnanie,  doznasz 
wkrótce  największój  pociechy,  tćj,  że  widzieć  będziesz  Oj- 
czyznę wolną  i  niepodległą  z  tem  przekonaniem,  żeś  tyle  do 
tego  się  przyczynił  i  słowem  i  czynem  (oklaski).  Ty,  który 
swym  szczytnym  gieniuszem  i  głębokością  nauki  wzbudziłeś 
podziw  Europy,  zwiącój  cif  nowym  Dantem,  przyjmij  ode- 
mnie  podziękę  za  wielki  zaszczyt,  któryś  wyświadczył  skro- 
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:iDD  temu  domowi,  przyjmując  go  na  tych  dni  par§  jako 
ctuarium  do  przecbowania  Eztandara  polskiego,  poświgco- 

0  przez  Piusa  IX  (oklaski)  i  jako  własne  mieszkanie, 
-murowa  tablica  wspomnienie  tego  potomności  przekaże, 
awol  brawo!)*)  Niech  żyje  religia  Chrystusa  I  Niech  żyje 
i  K!)    (Oklaski:  Niech  żyje  Pius  !X1)    Niech  żyje  Pol- 

1  Oklaski:  Niech  żyje  Potskal)  Niech  żyje  Mickiewicz! 
laski:  Niech  żyje  Mickiewicz!)  Niech  żyje  kohorta  dziel- 
h  towarzysząca  świętemu  sztandarowi  polskiemu!"  (Prze- 
śle oklaski.)*) 

Poczciwy  Gauch,  tak  jak  republikanie  francuscy,  wi< 
id  jut  Polsk§  powstającą  o  własnych  silach  i  przyrzekał 
wojownikom  towarzyszyć  myślą  i  sercem.  Młodzieniec  je- 
1  poczuł,  2e  narody  powołane  dopomagać  sobie  wzajemnie 
ttylko  myślą  i  sercem   ale  i  czynem,  zaś  dług  wdzięczno- 

^aai  nie  samemi  życzeniami  lecz  i  knvją  własną.  Cera- 
■i,  kt<Jry  należał  do  Legionu  uniwersyteckiego  rzymskiego 
był  rodem  z  Bracciano,  wlazł  na  beczkę,  aby  nad  tłumem 
rować  i  godnie  wyraził  zapał  młodzieży:  „Żeście  na 
izyk  wojenny  włoski,  wy  co  nie  jesteście  Włochami,  pod- 
^  sifi,  pośpieszyli  zginąć  lub  zwyciężyć,  dzielni  Polacy — 

dowód  n^wymowsiejszy  waszćj  szlacbetoości  i  niezmier- 
SD  okochania  niepodległości  narod<3w.  A  my,  my  którzy 
k  silnie  odczuwamy  w  duszy  wdzięczność  i  miłość,  miłość 
i^raniczDą,  powszecłmą,  włoską,  my,  wasi  towarzysze  broni, 
7  moglibyśmy  nie  podziwiać  i  nie  uznawać  głośno  poświę- 
siia  krwi  waszćj,    którą  oddajecie  co  do  kropli   za  rzecz 


')  Bodzina  Frederyka  Gaiwlm  tablici;  ti;  inimrowala  iizydzic- 
i  tr^  lata  późnii?].  Nosi  dom  naj<|ppny  nnpis:  „In  ijupr-ta  i'a«i 
be  eumza  neU'  Aprile  MDCCCXLVilI  U  somiao  poeta  c  [Wtriola 
limo  Mickiewicz  ordinatore  e  t-oiiduttore  delia  Lrgione  jwlawa  alla 
pra  de^'  indipendenza  italiana  o^pitato  da  Federi<.'o  Gauch  giiin'' 
iralto  imigae — a  tanta  mcmoria  qiie»ta  tajtkle  c  po!>ta  i!  XXA'III 
rembre  MDCCCLXXX.  (Ihmrnthn  ,h  la  viń„.,!rc  iFA-hm  MU-hk- 
t  m  Salir,    etr.  113.) 

»)    Driennik  Fetsineo  Nr.  73  k  2S-go  KwieHiia  1848. 
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wolności  wfnskii'.}.     Nie  na  Boga!    Przysięgam  wam  w  iraifl- 
niu  braci  moicli,  na  ]>alasz   ten  dziewiczy  a  żądny   krwi  w- 
jezdców,  przysic<!am  wam,    że  ta  pniiidana  nam  pomoc  wa- 
szego  ramienia,    waszej    krwi,  wynagrodzona  będzie  godnie 
i  po  włosku.    (Oklaski.)    Gdy  kark  skręcimy    dwógłowcnw 
orłowi,  co  dziobem  jedaym  szarpie  Wlocliy  a  drngiin  Polsitę 
(oklaski),  i  {;dy   ojczyzna   nasza    bgdzit!   bezpieczną  i  wolna, 
ci  co  przeżyj!)  obstawać  bgdą  przy  tem,  by  z  wami  waliayć 
za  waszą,  niopodlogloiSć  i  krwią  swoją  odpłacić  wam  »  krew 
którą  za  nas  pi-zelaiii^cie    (Oklaski!   O!  tak,  tak!)    Sycoine 
Włoch  od  dawna  walczą   po    ziemiacli   obcych   za    woln8i^-» 
do  którćj  zawiJze  zdążali,  którą   ubóstwiali  a  którój  uiettfc- 
znali  prawie   nigdy.    Czy  moglibyście   tlzi.4    być  obojętnyntl 
i  niewdzicczm-rai  dla  tcRO,  co  sig  im  okazuje  bratem  w  cIffiJ' 
niebezpieczeństwa,  by   obalić   wspólnego   wro^a?    (Oklailci- 
Nie!  Nie!)    Rozwinycic  sztandar  poświęcony  przez  Piusa  I3t» 
na  którym  napisano:    Zw;/cif:iwo,   ruszajcie   razem    s  lunłŁ 
walczmy,  zwyciężajmy;  a  po  takiem   tryumfie  nauczą  sic  y 
rani  szanowiić  prawa  narodów.    Bóg  zakreślił  granice  m^*^ 
dom  jak  Oceanowi;   gwałtowna    bnrza  może  go    z  nich '*?'"' 
sadzić,  lecz,  skoro  tylko  przeminie.  Ocean  odwiecznem  prawa** 
zmuszony  w  nicłi  pozostać.  (2ywe  oklaski  IJ    Gwałtowna  liO'^ 
rza  austryacka  ustała,    \iech  Anstrya  wraca  w  swe  granie^ 
arcyksicstwa  i  niech  w  nich  silną  bgdzie   i   potężną!    Nletfr 
Rossya  wraca  w  lodowate  swe  lasy   i   bgdzie  w  nich  BZOJ- 
śliwa!     (Żywe  oklaskil)    Tymczasem    Wiochy  i  Polska,  pi»- 
uczone  swemi   nieszczęściami,   razem   podźwigntgte    i   rajeni 
jaśniejące  cliwałą,  poprzysięgną  sobie  na  ołtarzu  wzDie.sion^ 
na  gruzach  obalonćj   tyranii,    wieczyste  przymierze  i  szano-  ' 
wać  będą  narody  inne,  osłaniać  pokrzywdzone,    kruszyć  po- 
tężne".    (Huczne,  przeciągle  oklaski!)    „Żałujemy  tylko,  do- 
dawał dziennik  włoski,    który  przemówienie    to    ogłosił,    te 
nie  możemy  tym  co  ich   nie  słyszeli    oddać   siły    wyi-aźeni? 
szczególniej  wielkiego  mówcy  i  poety  polskiego"  '■). 

'j    llziciiiiik  Fcliiiii^  Sr.  73  z  2S-go  Kwietnia. 
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Nazajutrz,  25-go  Kwietnia,  Ojciec  Ugo  Bassi '),  Barna- 
bito,  ze  schodów  kościoła  San  Petronio,  miał  kazanie  o  mi- 
łości ojczyzny  i  obowiązkach  obywateli,  po  którem  kobiety 
otiarowi^  klejnoty  swoje  dla  ojczyzny. 

Poeta  zwiedzi!  bibliotekg  publiczną,  gdzie  mu  pokazano, 
iż  posiadano  dzi^a  jego  po  polsku.  „Mickiewicz,  pisał  dzien- 
nik Felsineo  z  28-go  Kwietnia,  zaszczyciwszy  wraz  z  szlache- 
tnym oddziałem  polskim  swoją  obecnością  przez  dni  cztery 
miasto  nasze,  puścił  sig  pozawczoraj  (26)  w  drogę  do  Me- 
dyolanu;  towarzyszą  mu  życzenia  Bonończyków,  aby  świgte 
jego  posłannictwo  powiodło  się  jak  najpomyślniej". 

Mickiewicz  z  towarzyszami  swoimi  zatrzymał  się  w  Mo- 
denie  w  hotelu  Cappello  Verde  na  Corso  delia  via  Emilia; 
dawna  ta  droga  rzymska  przechodzi  przez  miasto  i  zacho- 
wała swoją  nazwę  starożytną. 

Rząd  tymczasowy  w  Alodenie,  do  ktdrego  Mickiewicz 
zgłosił  się  był  piśmiennie  z  Fiorencyi,  ukonstytuował  sig 
dopiero  2^o  Kwietnia.  „Adam  Mickiewicz,  pisze  ówczesny 
sekretarz  tego  Rządu,  Nikomed  Bianchi,  przybył  26-go  Kwie- 
tnia do  Modeny,  przyjęty  i  ugoszczony  przez  lud,  odwiedzany 
'  z  oznakami  serdecznej  czci  przez  wybór  młodzieży,  zaszczy- 
cony przez  Hząd  tymczasowy  świadectwami  szczególnego 
poważania"*).  Zawdzięczamy  gazecie  urzędowej  modeuskićj 
prawie  wszystko,  co  wiemy  o  pobycie  poety  w  t^j  stolicy; 
„Skoro  tylko,  pisze  l' Italia  Centrale,  rozeszła  sig  wczoraj  wie- 

')  Ugo  Bosai,  gdy  cesara  Mikołaj  iwic^zit  Palermo  w  IS4ii  r. 
i   liyl    tani   /  wielkimi   honorami    przyitly,    ohiirzeiiie    swoje    wyraził 

Degna  nei  di  sa^ffrire  i  tuoi  tirnnni 
Poichg  applaudi  agli  altrui ...  nh  antica  gloria 
Tua  ricordi  pin  n&  gli  uUimi  anui. 
Or  fatica  a  gridar  la  siuorta  gota, 
AEflitta,  infemia,  prii-a  di  memoria, 
Picna  di  lai,  di  Siciliani  vuota. 
W  1S41»  r.  AuBtryacy  rowtraelali  Ojca  Ugo  Bassi. 

-')     I  Diieali  Eulemi,  X.  U,  r.  X  str.  153—154. 
Ż^wt  A.  aticHiuicMa.  Tom  IV.  g 
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czór  wieść,  że  Tyrteusz  polski,  Mickiewicz,  bawi  z  kilkoi 
'  Polakami  w  Modenie,  kwiat  calj  mieszkańców,  młodzi 
i  wszyscy  ci  co  zuają  bistoryg  Polski,  siostry  aasiśj  w  n 
szczęściu,  pobiegli  tłumnie  wołać  pod  oknami  sławnej 
poety- wygnańca:  Niech  tyje  Polska!  Niech  żyje  Mickiemic 
Ukazał  sig  on  na  balkonie  i  czcigodną  swą  postawą  ta 
wzniecił  entuzyazm,  że  nie  łatwo  mu  przyszło  uśmierz 
okrzyki,  by.  przemówić  do  ludu.  Mickiewicz  wyrzekł  mn 
więcćj  następne  słowa : 

„Przybywamy  z  daleka,  a  zdążamy  ku  naszćj  ojczyzn 
Wy  Modeńczycy  kochacie  Polaków,  bo  znacie  dzieje  nas: 
podobne  do  waszych.  Mieliście  ksigciem  Carzyka  a  naw 
Tatara,  i  IŁz^d  wasz  iście  byt  rossyjskim ;  przez  mgczeai 
ków  waszych  przechodziliście  katusze  Spielberga.  Są  jeszc 
migdzy  wami,  nie  mogący  patrzyć  bez  niepokoju  na  peli 
światło  wolności,  tak  wielka  jest  groza  przeszłości;  ale  prz 
sziość  dla  Włoch  mingla  już  bezpowrotnie;  co  sig  zaś  Pols 
tyczy,  blizkim  już  dzień  jąj  wyswobodzenia.  Dzigkujg  wa 
za  tg  demonstracyg" . 

„Podniósł  sig  entuzyazm,  tłum  sig  zwiększył;  uli 
cala  zabrzmiała  okrzykami:  Niech  żyje  Polskal  Śmierć  m< 
dercy  Gahcyi!  Tymczasem  nadesłał  Kząd  muzykg  wojskow 
która,  wtórując  śpiewom  patry  o  tycznym,  dodawała  wesoło: 
i  powigkszała  uroczystość  obchodu  tego  ku  czci  poety-ol 
watela. 

„Mickiewicz  ^awił  sig  znów  na  balkonie ').  Mówił  aJ 
pierw  o  chrystyanizmie  w  stosunku  do  obecnych  polityczny 
ruchów  Europy  i  objaśnił  treściwie  chrzcściańskie  poczuci 
którem  ożywieni  Francuzi  podczas  Rewolucyi  lutowćj,  n 
doŁkngli  sig  skarbów  królewskich  i  Chrystusa  obwołali  oc 
rodzicielem  społeczeństwa,  Chrystusa  tego,  co  natchn^  a: 
miestnika  swego  w  Rzymie,  by  ożywił  Chrześciaństwo,  ktÓr 


'j    Nikomed  Biaiichi  opowiada,   że  JlickicHicza  proszono  i 
legano,  by  zechciał  powtórniG  przemówił'. 


r  Wskutek  pr/owfotimści  liiili!kii'.j   ■<::\l'>  .-i.j  '•■.t<:v.\    iiuitw^i,  i /a- 
koćczyl  słowami;  „Wlouhy,  ^luYics  ii\ioAi>hk:\,  bi^d;!  rówiiio:* 
stolia;  wuhio:5ci.    OJrodzenic  uowo  przyszło  faktycznie  z  Wa- 
tykanu do  Francji  i  Niemiec  i  przyjdzie  niebiiwem  do  Polski 
cir-tcściftńskit';    i  przez    to    wkrótce    wolnej    i    niepodległej. 
Tj-mczaaein,  my  wygnani  j^j  synow^ie,   pragniemy  zliczyć  sig 
z   Włochami,  by  walczyi!    i    tępić    najeźdźcę,   który  również 
Polski  je8t  meprzyjacielcm'* . 

„Cofnąwszy  się  z  balkonu,  nistal  Mickiewicz    w  swem  , 
mieszkaniu  wielu  Modeilczyktiw,  którzy  pragnęli    okazać  mu 
osobiicie  to  glgbokie  uczucie,  które  wymaga  żywego  objawu. 
I    ciqgle  wymiemane  słowa  były   iiwigte   i   szlachetne,  godne 
aatchnicnia    togo    czcigoilncgo    m§ża   i   uroczystości    chwili, 
ic.Ł<Srq  przebywamy.  Mickiewicz  pożegnał  nowych  swych  przy- 
jaciół słowami:  „Jutro  udum  sij;  do  Rządn   z  prośbą  o  tor- 
niatcr  i  kaiabin.  by  walczyć  razem  z  wami  za  sprawę  wspólną 
I    Włochom  i  Polakom"').    Mickiewicz    często    czul   cbĘć  za- 
\  ciągnięcia  się  do  szeregów  Legii.    Służba    wojskowa    lżejszą 
I  by  ma  zapewne  się  wydala  oil  tij,  którą  odbywał. 
I  Kiedy  poeta  oddalał  się  z  Modeny,  to  jest  27-go  Kwie- 

I   toi*,  ksiądz  Aleksander  Jcluwicki  wyprawiał   doń   z  Rzymu 
I  ^    który    zapewne   doszedł  do  rąk  jego   dopiero  w   Me- 
\   dyolttńie,  uwiadamiał  go,  że  dwa  ostatnie  tomy  jego  prelekcyi 
;  H  na  indeksie,  ie  Ojciec  Ventiira  widzi  w  tem  dziele  zbiór 
;  "itnych   herezyj   i  że  Piu3  IX  oburzał   się   na    Adama  za 
rozpoczęcie   w  jego  imieniu   1k?z  żadnego  upoważnienia  slo- 
''Iłfisko  -  polskićj    wyprawy  -),     Jiitowicki    list    swój    ogłosił 

')     L>zi(>nn£k  IltUin  i\jileoli\  j/iuiiuile  polilicr-lcllcnia-'   "iti  !,■'/- 
Wi(»  vffic{alr^.  Nr.  02  r,  27-p)  Kwiilnia  1848. 

')  DodaUtk  pod  numerem  VI.  Księżn  pulsty  przcr-lnli  wyrok 
va  Suilicjr  iipc)iitc^ki(;j,  (Isiennikucii  kntolkkim  francuzklui  „La  Coii- 
!%lion  da  Sainl-Offico  \kat  d«  nietire  i  rindex  lea  ouyrages  i-ui- 
tm...i;&iliif.  offieklh  et  U  uKusianiame,  fĄUee  et  k  Messie,  par 
lifam  Mifhfwict"  (Im  Voir.  ric  l'£-jliiie,  la  Ijccltire,  l'£clio  du  ekrgć  et 
CrAujm  bihlioj/raphuine  rfuiiiK.  'Hredeitrg:  lea  abbia  Colie/ioiid,  Ma- 
ra, Amlri,  w  nmaerw  -ł  lU-go  -Miiiu  18-18,  atr.  263.) 


w  Przeclądzie  Poznm'is/cim^).  Mickiewicz  stawał  się  otiarą 
zmiany  politycznego  usposobienia  stolicy  apostolskiej.  Pius  IX, 
po  wysłaniu  papieskiego  wojska  na  teatr  wojny  przestraszj'"Ł 
si§  i  oświadczył,  że  nigdy  niti  my^al  o  udziale  w  walca  i^ai 
niepodległość  włoska  Wiadomości  o  owacyacłi,  k(ftv'l 
tykały  Mickiewicza  i  słowa  poety,  te  z  Watybń  i 
iskra,  która  zapaliła  pożar  groż^t^  tronom  atmidwti^iii^  */- — , 
chodziły  do  Rzymu  władnie  w  dniacłi  pojednania  rig  łśirija  Ir — \ 
z  Austry%.  Komentarze  księży  polskich  powięksałf  j— *— -jc 
rozdrażnienie  dyplomacyi  rzymakićj.  W  przem4iirieiiiack  aaA 
tłumów,  Mickiewicz  nie  miał  ńa  myśli  nadużywać  : 
Piusa  IX  dla  pokrycia  niem  awych  zamiarów,  Iecx  aa 
cno  wierząc,  2e  rewolucyą,  trzeba  było  uważać  jako  ^ 
religijną  i  od  Boga  rozpocząć  świętą  walkę,  chcisł  tQ  i 
zaszczepić  w  ludach  katolickich.  Nie  przeiiłidywał,  Ce  n  * 
kilka  zapał  Piusa  IX  ostygnie  i  2e  on,  nadzieja  i  przedml^^^ 
miłości  narodów  cierpiących,  dla  zabezpieczenia  swńj  dawsi-^i 
władzy  zwróci  sig  ku  obrońcom  starko  porządku  enrop^łJ- 
skiego.    Mickiewicz  zasmucił  sig  głęboko,  ale  już  nie  3  ~' 

z  obranćj  drogi  służenia  sprawie  wolności. 

Mieszkańcy    Reggio   przygotowali  wspaniałe    przyjc^3>  , 
Mickiewiczowi,  który  wchodząc  do  miasta  czytrf  i 
nastgpny  plakat: 

„Współobywatele! 

„Adam  Mickiewicz  czgsto   pocieszał  braci  i 
gnańców.    Przykładem  Polski,  woln^'  duchem,  mimo  ^In  i 
niewoli,  rozbudzać  ich  nadziąje. 

„Wierny  Polsce  i  w  więzieniach  w  Wilnie  i  na  1    _ 
niu  w  Krymie  i  na  zesłaniu  w  Petersburgu  i  wśród  fatUga^^  ' 
mek  swych  po  cał^  Europie,  skoro  ^Iko  dowiedział  sig,  t^ 
Włochy    walczą  nad    Padem    przedw   obcemu    demlęztwi^ 
przybiegł  pośród  uas   a  w  koło   niego  kupią  się  w^nafiqr 
szlachetnego  jego  narodu. 

„To  też  wszystkie  grody  włoskie   po  bratersku  witd] 
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lachetDy  oddzi&I  polski,  dążący  ku  Lombardy!,  a  Pius  IX 
>świecił  jego  sztandar,  który  napewno  powiewać  kiedyś 
;dzie  na  basztach  wyzwolona  Warszawy. 

„Dzić,  przed  wieczorem,  Adam  Mickiewicz  idąc  z  Mo- 
my,  przybędzie  do  Reggio.  Obywatele!  przybiegajcie  Hu- 
nie, by  jak  najodpowiedaićj  podjąć  i  uczcić  wielkiego  tego 
>etę  religijnego  i  szlachetnych  jego  towarzyszy  broni  i  nie- 
oli;  oka2cie  w  ten  sposób  jawnie,  te  i  Reggio  również 
ragnęlo  złożyć  Swą  daninę  miłości  i  podziwu  dla  szlache- 
łych  czynów  narodu,  który  te  same  co  nasz  cierpiał  bóle, 
Bpólne  z  nim  miał  nadzieje,  tg  samą  przeszłość  i  tęż  samą 
iwnie  mieć  bgdzie  przyszłość. 

„Niech  żyją  Włochy!  Niech  żyje  Polska!" 

Mickiewicz  przybył  do  Reggio  wcześniśj  niż  sig  go  spo- 
iewano,  i  mimo  wszelkich  nalegań,  popasał  tylko  w  tem 
eścK  i  ruszył  dalćj.  „Adam  Mickiewicz  i  Ojciec  GaYazzi,  pi- 
Giomale  di  Reggio,  bawili  wczoraj  w  naszych  murach.  Ka- 
przybycie  Mickiewicza  uniemożliwiło  uroczystość,  którą 
'ygotowano  na  przyjgcie  takiego  gościa,  nie  tak  zapewne 
by  na  to  zasługiwał,  lecz  jak  .okoliczności  i  szczupłość 
lata  pozwalały  urządzić  na  prędce.  Odjechał  natychmiast 
Farmy,  bardzićj  żądny  walki  niż  dbały  o  podziw  i  hołdy. 
sdziwszy  sig  Polakiem,  pracuje  z  całego  swego  polskiego 
Ca  nad  wolnością  sw^  ojczyzny,  ale  pierwćj  podaje  po- 
CDą  rękę  siostrze  blizki^  już  zupełnego  zrzucenia  jarzma. 
y  Bóg  pomagał  mu  w  szlacłietnem  jego  posłannictwie, 
>re  we  Włoszech  nie  będzie  dziełem  marnem,  bo  Włochy 
trafią  kiedyś  odpłacić  obecną  pomoc  jśj  synów  Polsce 
niewoli" '). 

W  Parmie,  gdzie  stanął  27-go  wieczorem,  Mickiewicz 
''zepgdził  dwa  dni.  Poprzedził  go  list  dwóch  członków 
iaądu  tymczasowego  Modeny  do  Rządu  tymczasowego  Parmy*). 
Uąd  Parmy  wydirf  natychmiast  rozporządzenie,  mocą  którego 
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kosztu   iiobjtu   Polaków  miiity  V:yi<  ]inln\t('  7o  f^knrbii  ymbli' 
czncgo    7.    wyplata   im    nawcL  i)i..".jn!,j  k.»j>tjiiii>gi  i)it;uigiiit\j '>. 

Lujno^ć  przyjęła  icli  niemniej  gorąco  jak  Florencja.  „Równo 

cześnie  z  Ojcem  Gavazzi,  pisała  GazzeUa  di  Parma,  przyby^B^ 
tutaj  sławny  Polak  Mickiewicz  z  szlachetnym  oddziiJem  swyct^Hi 
rodaków  udających  sig  do  Lombardji.  Zamieszkali  w  hotele  _a 
dfUu  Posła.  Ludność  witała  ich  głośnemi  okrzykami.  ''" — ^ 
(lwie  ukazali  sig  na  ulicy  \Miet  otoczyli  i  ściskali  jak  bra»  ^ej 
tikoclianycli  nasi  Parmeńczycy,  wielkie  poświęcenie  Polaki}  ■^mii 
dla  ojczyzny  budziły  w  nas  gorący  podziw,  ich  nicszcz^Ac^sa 
ściskały  serce  i  najgorętsze  zanosiliśmy  modły,  by  i  dla  Pola.^£^i 
również  nastała  upragniona  epoka,  która  dla  Włoch  jestj  ^uS 
blizką  urzeczywistnienia"'). 

Mickiewicz  mało  chwil  miał  do  poSwigeenia  sztnce,  F^  o- 
szcdł  jednak  do  Duomo,  gdzie  wspaniale  .freski  Corre^ag»-a 
zdobiii  kopulę  a  sławny  rytownik  Toschi  pokazał  ma  Bwc:»jł 
pracownię  i  sztychy  przezeii  wykonane  z  arcydzieł  t^c*^^* 
mistrza. 

7,  Paitny  poeta  wystosował  odezwg  do  Rządu  francŁZ  ^' 
kiego.  "W  nitj  przedstawiał  Rzeczypospolitej,  że  musi  przyj  ^3'- 
za  zasadę  sprawiedliwość  chrzcściańską,  że  Francya  powia^^"^ 
zwrócić    się    ku  ludom  słowiańskim,   wysiać  flotę  na  mor^^^ 
adryatyckie,    poprzeć  rucliy,   któreby  sam  widok   wojennych 
statków  francuzkich  wywołał  w  liagnzie,  Tryeście  it.d.  „W  ty*^^ 
czasach,  pisał,  które  oddzielają  na  zawsze  przeszłość  od  00*^"  ^J 
.  epoki,  starania  aby  zachować  traktaty  i  terytoryalne  rozdzia-^ 
przeszłości,   mogą  tylko  zawikłać  zewnętrzne  stosunki  Rzec*^^' 
pospolitej  i  pozbawić  ją  cechy  szczerości.    System    nieint^^ 
wencyi  wymyślonój  w  interesie  chwilowym  dynastyi  niemo:^ 
mieć  źadnćj  rzeczywistości,  jest  anty-chrześciański.  Dzialai* 
Francyi  w  pewnych  okolicznościach,   na  przykład  w  Pols^^ 
i  we  Włoszech,  jest  potrzebne  i  zbawienne  tak  dla  tjcb  ki"^^ 
jów  jak  dla  Francyi.  Nie  ma  wiar)'  bez  propagandy,  nie  «*^** 

||     I)i>ilnt.'k  |)™l  imninrini  VIII,   IX  i  X. 
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propagandy  licz  liziaJnni.a  lic/jinMi'iinit';;ii  i^iuwick^i  ii:i  cżiKi- 
wieka,  narodu  na  naród.  Każdy  C7.\n  f\n-a\\U'd\\\\y  wydajL' 
owoc  poiyteczny" ').  Lamartine  był  ńę  wplata!  j«^  w  nm- 
tnie  abKolulnycli  rządów,  i  zachgcat  icli  przez  to  do  zgnie- 
cenia ludowych  ruchów,  a  Rzeczpoppolita  nie  doczekała  sig 
iadnego  ministra  spraw  zewnętrznych,  ktńr}by  pokierował 
polityką  Franeyi  w  duchu  Rewolucyi  lutowćj. 

Po  wyjeidzie  MickiewicEa  z  Panny,  miejscowy  dziennik 
łJoSwigcił  mu  jeszcze  następna  wzmiankę:     „Mickiewicz,  naj- 
■Mickszy  z  żyjących  poetów  Polski,  był  przez  trzy  dni  naszym 
g"ońcieni  z  jedynastu  rodakami.  Wyruszyli  ku  równinom  Lom- 
Łmrdyi  dzisiaj  {28-go  Kwietnia)  o  pierwsżi^j  z  południa.  Idą  by 
xxtnie^6,  braciom  naszym  urok  nazwiska,  doświadczenie  wojenne 
i   dzielność  ramienia.  Cale  miasto  ich  upraszczało.  Ledwie  jedna 
z  pań  wyraziła  życzenie,  by  zaproszono  ich  do  kasyna,  zaraz 
^^"y borowe  towarzystwo  pospieszyło,  aby  przjjąć  ich  tam  godnie. 
Kompania  gwardyi  narodowej  oddawała  im  honory  wojskowe 
prscy  odjeździe  wśród  okrzyków  i  życzeń  tłumu  wzruszonego 
'  przejętego  wdzięcznością,  troską  i  nadzieją.  Kząd,  jako  tłu- 
macz uczuć  ludności,  pragnął,  by  przyjęci  byli  podczas  swego 
pobytu   i    żegnani  przy  odjeździe,   jak  żegna  się  i  odprowa- 
<lzEŁ    braci""). 

W  Piacenza  Mickiewicz  wcale  się  nie  zatrzymał.  Kores- 
Pondencya  ochotnika  włoskiego  do  dzienników  zawierała 
**  nim  wzmiankę:  „Wczoraj  (30-go  Kwietnia)  Piacenza  po- 
^*dała  w  swych  murach  Mickiewicza  i  dwunastu  Polaków, 
przybyłych  z  Florencyi  a  udających  sig  do  Medyolanu". 

Poeta  i  towarzysze  jego  przeszli  Pad  pieszo  po  moście 
°*  pontonach,  powozy  ciągnęli  za  nimi.  W  Lodi  deputacya 
młodzieży  wybiegła  na  ich  spotkanie.  Student  będący  na 
«ele  wydeklamowal  tłumaczenie  włoskie  Ody  do  Młodości, 
"'ickiewicz   go    uścisnął.     Urzeczywistniały  się  sceny,  które 


j...,^^  ^^/fiHiH  iliehietrfnri,  T,  II,  stt.  10. 

j  Nr.    :a  z  ilnlłi  W-go  Kiv;etiiia  IS48  r 
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tułaczom  polskim  przepowiedział  w  Księgach  Pielgrzi/mstwa: 
„Was  spotykają  i  ugaszczają  i  śpiewają  wam  pieśni  wasze, 
bo  czują,  że  wy  wojujecie  za  wolaość  świata".  Dziennik  miej- 
scowy po  doniesieniu  o  przybyciu  Mickiewicza  dodawał,  2e 
głównem  zadaniem  -tego  zastępu  polskiego  jest  odezwanie  sig 
w  imieniu  Boga  i  wikaryusza  Chrystusowego  do  żołnierzy  pol- 
skich, czeskich,  kroackich,  illyryjskicb,  dalmackich,  walczą- 
cych w  pułkach  austryackich,  aby  opuścili  sromotne  sztandary 
despotyzmu.  „Polaków,  pisała  dalćj  Gazseita  di  Lodi,  przyjęto 
z  zapałem.  Gwardya  narodowa,  poprzedzona  oddziałem  obywa- 
teli wyszła  na  uczczenie  jego  ai  do  alberco  delta  Posła 
recchia;  za  nią  maszerował  batalion  ochotników.  Wieczorem 
Mickiewicz  był  zaproszony  ze  swymi  towarzyszami  przez  Sto- 
warzyszenie patryotyczne  do  sali,  w  którój  zebrani  Jui  byli 
członkowie,  aby  godnie  przyjąć  szlachetnego  gościa.  Serde- 
czna nastąpiła  wymiana  stów  gorących  i  objawów  uczuć  mi- 
łości. Przez  cały  czas  pobytu  dostojnych  gości  licznie  ze- 
brani obywatele  wśród  śpiewu  hymnów  narodowych  dzielili 
radość  ogólną.  Braterstwo  ludów  na  wspólnćj  uczcie  wolności, 
to  fakt  przynoszący  zaszczyt  naszemu  wiekowi'").  Ksiądz 
Andrzej  Timolati  tak  uzupełnia  powyższe  szczegóły:  „W  Nie- 
dzielę 30-go  Kwietnia  municypalność  zamówiła  muzykę,  która 
grała  Mickiewiczowi  podczas  obiadu  i  wieczorem  w  atbenjo 
detla  Posła  vecchia  (dziś  casa  Senlali.)  Oświecono  wieżę 
i  Corso  Mitano.  Władze  cywilne,  i  wszystkie  wybitniejsze  oso- 
bistości przedstawiły  się  poecie,  migdzy  niemi  trzech  klery- 
ków, w  ich  liczbie  i  piszący  te  słowa.  Wielki  mąż  Polski 
był  jeszcze  przy  stole,  wat^,  ścisnął  kaidego  za  rękę,  wy- 
rażf^ąc  swą  radość,  że  widzi  duchowieństwo  natchnione  pa- 
tryotycznemi  uczuciami  i  rzekł  dosłownie:  „Polecam  aig  wa- 
szym modlitwom,  o  błogosławieństwo  Boże  chorągwiom  na- 
rodów uciśnionych  i  powstających  obecnie  a  wkrótce  stąpać 
będziemy  po  ruinach  państwa  austryackiego".  Wyglądał 
w  owćj    chwili   raczćj    na  natchnionego   proroka   aniżeli  na 


')     (ins^fllt  lii  ImH  Nr.  22  z  dnia  2-go  Mfljn  l^US  t 
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wojowaiczego  poetę.  Jego  siwe  włoey,  gorące  słowa  i  wzrok 
łagodny  obudzaly  cześć.  Następnego  rana  oddzirf  polski  wy- 
ruszył do  Medyolaru" '). 

W  Melegnano,  jak  to  wiemy  z  dziennika  medyolańskiego, 
przyjęto  Polaków  bardzo  uroczyście  i  tak  ich  ugoszczono, 
że  Mickiewicz  opiinił  o  cztery  godziny  przyjazd  swój  do 
Medyolanu*).  „Pochód  nasz  donosił  Mickiewicz  przyjaciołom 
paryzkim,  był  ciągłym  tryumfem,  Rządy  oddawały  nam  pier- 
wsze odwiedziny.  Straż  liczną  mieliśmy  przy  domu,  gdzie 
stała  chorągiew.    Cześć  wojskowa  nam  oddawana"*). 

I-go  Maja  Polacy  stanęli  na  wielkim  placu,  na  któ- 
rym Dąbrowski  na  pięćdziesiąt  lat  przed  tern  odbył  przegląd 
pierwszych  Legionów  polskich. 


'j  7,  IIkIu  ksir^dzti  Andrzeja  Tiniolnti  jmd  datn  I^-go  Mnja 
IS!)."!  r.  <lo  Wtailj»lawa  :Micl[icwii'zn. 

')  Artykuł  jKul  tytułem:  Miirkinric:  i-  i  i-neinU  jMilar:rlti 
II  Milawi,  podpisany:  1'.  CuiiiiiiB/j:i,  w  Nr.  z  2-go  Maja  lUieuiiika:  La 
Fniiin  ilfl  ISJS^  rnsseffnri  dt  piilitirfi,  seirn\/:  letlere. 

')■  Korrgpimdewya  Adama  Miclrii-iti';a,  T.  If.  str.   13. 
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IV. 

Wejście  do  Medyolanu.  Podpisanie  ugody  z  Rządem  lombardz- 
kim.     Posłuchanie  u  króla  Karola-Alberta.     Wyjazd  do  Paryia. 

Trzijriowc  (Jclrgiicyo  wilaj:i  [kwIc.  —  P()cbc'nl  jego  z  Pnrta  Ifiminim 
(io  Itntii!'K!i,  wśnjd  (ikr?j-k(iw  radwiiych.  —  Priciuiiwirnio  na  ;)/(i:;rt 
.>•■.  J'"/.//-  i  /  Iwtkonu  liiitii^zn.  —  Piwimilft  raiizyki  wojsk..W('i.—  Po. 
<lniiii'  ilo  ]{/n(1ii  lomlinfl/kicgo  projektu  iilnorzrnia  Lcjrii  jKiIckiĄ'.  — 
( >cin|Rinin  sie  lopoi  nyulu.  —  ."^wiiidoftwa  Hwiclbiciiiii  skliidniie  Mickii>- 
wirzowi.  —  Ruch  ludowy  w  Paryiu  iia  rzecz  Pol-ki,  —  Jego  iiiqnj- 
Wf(l/,ciiic.  —  ZncbowDiiic  i-ic  Kula  WKplędoui  Mickiewiczu.  —  I*oct.t 
zwnicii  fU:  ku  ■\Vciiccvi.—  fowintiski  w  Pu rj-żi i.  —  Wycieczka  Adama 
<1ii  Rnrlftiiiiiy.  —  Koluniiin  Kamic  link  i  ego  w  Słody  olanie.  —  Bertani 
żfgiia  Polaków  wychodwicycJi  na  liiiiii  iiojowii. 

■\y  1848  r,  każde  powstanie  narodowe  zwracało  oczy 
ku  Polsce  i  śpieszyło  oddawać  dowództwo  w  ręce  jenerałów 
wsławionych  w  kampanii  1831  r.,  emigrantów  zaś  uważano 
za  naturalnycli  kierowników  mniśj  doświadczonej  braci  iii- 
nycli  krajów.  Nie  będziemy  roztrząsali  jak  wychodźtwo 
polskie  odpowiedziało  temu  pocbłebnemu  zaufaniu,  świadczyło 
to,  że  w  Ezeregacłi  ludów  przechowała  się  pamigć  bohater- 
fikiój  walki  i  że  w  każdym  z  j^j  uczestników  Europa  wi- 
działa rycerza  wolności. 

Pierwszą,  myślą  oswobodzonego  Medyolanu  było  powie- 
rzyć losy  Bwij  obrony  jenerałowi  polskiemu.  Rząd  tymcza- 
sowy Łombardyi  zgłosił  się  do  J.  Dwernickiego,  któiy  0{1- 
powiodzial,  że  krew  jego  należy  do  wlasnćj  jego  ojczy- 
zny'). Pomimo  odmowy  zwycięzcy  pod  Stoczkiem,  Lombardya 

')     Dziennik   Onti-nriiin  {?.  Turynu)  l."-go  Knnctnia  1S4.S  r. 
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w  Polakach  wielkie  pokładała  nadzieje,  utwierdzone  jeszcze 
wieścią,  że  Mickiewicz  z  garstką  ziomków  swoidi  śpieszy 
do  Medyolanu. 

Piękny  artykuł  dziennika:  Gmzetin  iii  iMi/ano  przygo- 
tował opiniij  tśj  stolicy  do  należytego  przyjęcia  sprzymie- 
rzeńców Włoch.  „Królowie,  pisał  M.  Gatta,  dopuszczają  się 
podstępnego  krzywoprzysicztwa  i  zaprzeczają  ludom  swobód, 
które  zaprzysięgli  na  Ewangelią.  Narody  jak  trzody  prze- 
chodzą z  rąk  jednego  mocarstwa  do  drugich,  bijdź  cale,  bądź 
podzielone  na  cztery,  na  pigć  części  i  odbywa  się  nad  niemi 
targ  ohydny.  W  ten  sposób  kraje  ze  świetną  przeszłością 
i  .starodawną  cywilizacyą,  jak  Grecya,  Polska,  Włochy,  do- 
stają się  pod  władzę  firmanów,  ukazów,  dekretów  Rzeszy 
niemieckiej,  którym  ze  strasznym  aparatem  dodają  powagi 
argumenta  skuteczniejsze:  knut,  kopalnie,  Sybir,  więzienia 
Poczdamu  i  Spielbergu"  ^).  Autor  artykułu  po  wyliczenia 
nadziej  wywołanych  rewolucyą  1848  r.  dodawał:  .Wzrusza- 
jące widowisko!  Każde  miasto,  każda  wioska  włoska  wysyła 
dzielnych  w  szeregi  krzyżowców,  którzy  kosztem  krwi  wła- 
snej zdobywają  niepodlegloś*?.  A  równocześnie,  tym  samym 
pchani  prądem,  ożywieni  tem  samem  uczuciem,  rozproszeni 
synowie  Polski,  z  wszystkich  krajów  Europy,  nawet  z  Afryki, 
zbierają  się  pod  Bwjm  sztandarem  narodowym  i  puszczają 
się  w  daleką  drt^ę  ku  sw4j  ojczyźnie,  by  ją  podźwignąć 
z  poniżenia  i  niewoli.  Kohorta  tych  bohaterów,  pod  wodzą 
wielkiego  poety  Mickiewicza,  przybywa  do  Lombardyi,  by 
walczyć  za  nas.  Sztandar  polski  poświęcony  przez  Piusa  IX, 
wiedzie  ich  i  napełnia  ufnością.  Jako  szczęśliwą  wró2bę  wy- 
zwolenia własnśj  ojczyzny  i  jako  wstęp  do  tryumfu  świętćj 
sprawy  połskiój,  dążą  do  oswobodzenia  Włoch,  Są  to  lite- 
raci, artyści,  wszystko  ludzie  wykształceni  i  ludzie  serca.  Nie 
może  trwać  dłużćj  hańbiący  rozbrat  między  myślą  a  czy- 
nem.   Od  Tjrteusza    do  Mickiewicza,   najwięksi  poeci,  naj- 

')  Artykuł  jwii  ty  tu  lem ;  Polni-ij  im  jmjiiie  iiricli'j,  w  mimo- 
rzc  'iH-go  Kwiania  18-J8  r.  dziennika:   Onwella  •U  Milnnn. 


Wejście  do  Medyolanu.  Podpisanie  ugody  z  Rządem  łomtnr>«j 
kim.     Posłuchanie  u  króla  Karoia-Alberta.    Wyjszd  do  Paryd 

Tizi;don-e  Uclepni-ye  witają  poetę.  —  Pochód  jego  z  Potia  Ro^rttf 
i\n  Rafii.wa,  w^ród  okrzj-ków  rado^nj^ch.  —  Przemówienie  na  pf^ttst 
S.  fidrle  i  ;;  bnlkoDU  Ratusza.  —  Grenada  muzyki  wojskowej. —  Pd 
daniu  do  !R»idu  Inmbantzkiego  projektu  utworzenia  Legii  pcdski^.  — 
Oi-ia.ganie  nie  tegoż  n^dn.  —  Świadectwa  uwielbienia  składane  łDek*- 
wieżowi,  —  Rueh  liniowy  w  Paryiu  na  rzecz  Poluki.  —  Jego  niejw- 
wiidzciiio.  —  Zachowanie  sii;  Kola  wzglijdem  Mickiewicza.  —  Poeli. 
Kwraca  się  ku  Weiiecyi.  —  Towiai'iski  w  Parj'ŻH.  —  Wycieczka  AdiB* 
d(i  Barlawiiiy.  ^  Kohiuma  Kaniifiigkicgo  w  Medyolanie.  —  Bert^ 
żegna  Polak<^w  wychoil/iicyrh  na  linia  bojowa. 

W  1848  r.  każde  powstanie  narodowe  zwncdo  04) 
ku  Polsce  i  śpieszyło  oddawać  dowództwo  w  rgce  jenenW 
wsławionych  w  kampanii  1831  r.,  emigrantów  zaś  nwiM 
za  naturalnych  kierowników  mnićj  doświadczonej  brad  t 
nych  krajów.  Nie  będziemy  roztrząsali  jak  wycbodfti 
polskie  odpowiedziało  temu  pochlebnemu  zaufaniu,  śwudtq| 
to,  że  w  szeregach  ludów  przechowała  się  paini§£  boblU 
ski^  walki  i  że  w  każdym  z  j^j  uczestników  Europt  1 
działa  rycerza  wolności. 

Pierwszą  myślą  oswobodzonego  Medyolanu  było  poi 
rzyć  losy  6w6j  obrony  jenerałowi  polskiemu.    Bząd  t 
sowy  Lombardyi  zgłosił    się   do    J.  Dwernickiego,   kWry  ( 
powiedział,  że    krew  jego   należy  do    własnćj    jego  (j* 
zoy').  Pomimo  odmowy  zwycięzcy  pod  Stoczkiem,  Ijombb 


')    Dzieiiiiik  Concordia  (z  Tun,-nii)  ITi-go  Kwietnia  1848  t. 
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(stosownie  do  rozkazu  danego  Da  piśmie),  że  znajdą  otwarte 
ramiona"^).  „W  miarę  zbliżania  się  do  miasta,  pisał  Geritz, 
roiły  się  pojazdy  pełne  kobiet,  tłumy  dzieci,  całe  ducliowieństwo, 
1800  ludzi  pod  bronią,  cliorą,giew  miasta  niósł  proboszcz"*). 
Inspektor  korpusu  oficerów  policyi,  adwokat  Józef  Toccagni 
według  odebranych  poleceń  °)  wybrał  się  z  odpowiednieni 
otoczeniem  a2  do  Melegnano,  o  wiorst  18  od  miasta  i  spo- 
tkał tara  Mickiewicza  i  jego  towarzyszy*).  Rząd  kazał  kilku 
obywatelom  czekać  na  Polaków  u  bramy  miasta.  „Deputa- 
cya  urzędowa  spotkała  gości  u  rogatek"*).  Widzieliśmy  po- 
przednio, że  manifestacya  w  Melegnano  opóźniła  przybycie 
Mickiewicza.  Gazzelta  di  Miiano  podaje  nam  godzinę,  o  któ- 
rśj  Mickiewicz  doszedł  do  Poria  Romana:  „W  tćj  chwili 
(czwarta  po  południu)  wchodzą  do  miasta  pierwsi  ochotnicy 
polscy.  Z  wielką  radością  przyjmuje  ich  CE^a  nasza  ludność""). 
„Całe  miasto  było  przystrojone"').  Z  okien  ciskano  kwiaty. 
Poeta  zatrzymał  się  chwilę  i  powiedział:  „Te  kwiaty,  które 
nam  rzucacie  wyrosły  z  łez  i  z  krwi  naszej  ojczyzny  i  w  j^j 
imieniu  dla  ni4j  je  przyjmujemy"  *),  „Wjazd  przez  bramę 
miastn  był  bardzo  wspaniały,  wśród  szpaleru  kilku  bataho- 
nów  gwardyi  narodowćj,  stojących  pod  bronią  z  obu  stron 
drogi,  tak  za  miastem  Jak  wzdłu2  Corso  delia  Porta  Romana. 
Delegacya  urzędowa  towarzyszyła  Polakom  do  pałacu,  gdzie 
na  nich  czekały  władze,  ale  pochód  zatrzymał  się  najprzód 
na  placu  S.  Fedele" ").  Na  tym  bowiem  placu,  wielu  Medyo- 
laucsyków  skupiło  sig  w  zamiarze  aby  zabiedź  drogę  poecie 
w  marszu  ku  ratuszowi   dla  złożenia   mu   hołdu  młodzieży, 


')  l'ofVT  /lei  Fajiuln  2-go  Majft. 

■')  Ijst  z  ]-go  Maja  184«  r. 

■')  Dodatek  pwl  rmiuercra  XI. 

*j  LUtz:iO-goGni(lniaIH74r.  Jozefa  Towfigiu'egoUoi' 

')  Ibid. 

')  Gii^ella  di  Milami  li-go  Maja. 

')  List.  Ocritza  z  I-go  Maja  1848  r. 

')  Iliid. 

")  List  z  :iO-go  (inidnia  1874  r.  do  cyna  Adaina. 


a  ponieważ  czas  uchodził  a  Mickiewicz  uie  zjawiał  się,  więc 
tłum  dopytywał  sig  przechodniów  diiKnijcych  od  Bruiiiy  Rrjm- 
skiej,  czy  nic  spoBtrzegli  iiadchodzi^cycli  Polaków.  ,NareszcIi: 
pisze  dziennili  lot^  ile!  Popolo,  podniosły  sig  olirzyld  radości: 
To  oni!  Poliicy  wysiedli  z  powoaów.  Wszyscy  spieszyli  uca- 
łować rglig  apostola  Polski,  ufilysaefi  z  ust  jego  upmgniotw 
słowo.  Szlachetne  panie,  z  pochodzenia  polskiego,  ktłirycb 
rodziny  znosii;  imisialy  cierpienia  djugiego  wygnania,  pntj- 
biegly  do  nie^o,  ściskały  po  w  objęciach  i  płakały  z  raclo- 
snego  wzruszenia.  Znakomita  artystka  witała  go  okłoskajol 
i  przypasata  mu  szarfę  ŁrójlioWowct  wio^kij.  Buzprzestaanie 
i  z  wzrastaj ![ cym  zapaleni  wyi-ywaly  sig  z  piersi  obectij<:h 
okrzyki:  „Niech  żyje  Polslta!  Niech  żyje  Mickiewicz!  !NIccb. 
żyj%  Polska  i  Włochy"  '). 

Wystąpiła  wtedy  deputacya  studentńw.  Iloktori^  Pa* 
vcsi  i  Itomolo  Grifiioi,  btjdijcy  na  jój  czele,  inieli  przem*)- 
wienia  uatclinione  wzniostcnii  uczuciami  *  i,  ale  po  Mickie- 
wiczu, który  widz4c  tłum  spragniony  jego  słów,  pierwszy 
glos  zabrał:  „Wam  szlachetni  nprawiaeze  uauk,  lilorntury 
i  sztuki;  wam,  którzy  torujecie  z  ewangieliczn^  gorliwością 
drogi  Paiiskie;  wam  przedstawiciele  słowa  i  serca  Lombir- 
dyi,  i  wam,  niewiasty  z  Polski  i  z  Włoch,  matki  i  kraefi- 
ciełki  uczucia  i  wiary,  pierwsze  moje  powitanie!  Nie  B* 
dla  myśli  i  dla  sztuki  narodowej  żadnego  możliwego  ijó* 
bez  niepodległości  politycznej  i  wolności.  Niech  żyjij  Lom- 
bardowie,  którzy  krwiii  swoją  i  walecznością  zdobyli  sobSe 
wolność'"*).  Powtórzyły  się  znów  okrzyki :  Niech  żyje  Polfllol 
Polska  zmartwychwstaje!  Doktor  Pavesi  odpowiedział  MiO' 
kiewiczowi:  „Kochamy  was  o  Polacy  1  od  tjlu  lat  ile  ich  Liafr 
nasze  życie.  Matki  nasze,  razem  z  imieniem  ojczyzny  MwĄ 
i  z  przywi%zauiem  do  ui^j  nauczały  nas  imienia,  Bic.-/>./'_  i 
i  pelućj  chwały  historyi  biednej  waszej  ojczyzny  poIski,''j,  \i 


')    Dziennik  Vbec  tlel  Popobi  z  chiia  2-go  Maja  1848  r. 

■')    List  Toccftgm'ego  k  30-go  Unidtiia  1S74  r.  do  syna  Adai 

')    Dziennik  Vocc  dd  Pupulo  z  2-go  Maja  1S48  r. 


ierwszą  wieść  o  waazem  przybyciu,  spieszymy  ucałować  was 
lerwsi,  przysiądz  wam  Da  chorągiew  pa^wigconą  przez 
iasa  wieczne,  niezmienne  braterstwo,  zachętę  i  pomoc  w  woj- 
ie  świ^tćj,  któr^  idziecie  rozpocząć.  LuJ  nasz  szlachetnum 
żuciem  kocha  was,  o!  Polacy  bo  cierpieliście  dawuićj  podu- 
ma aiedolg  a  dobijacie  sig  dziś  razem  wolności  i  uicpodle- 
ości.  Lud  ten,  który  szedł  za  wami  i  was  poprzedza,  przy- 
gga  ze  mną,  że  niepodległość  Wioch  jest  zorz^  zwiustuj;icą 
^''Zwolenie  Polski !■")  Nie  mnićj  gorąco  przemówi!  inuy 
'łoch,  Griffini:")  „Przyjm  czule  mile  powitanie  młodzieży 
nab&rdzkićj,!  o  I  Adamie  Mickiewiczu,  kapłanie  i  mgczeuuiku 
ei  polski^',  ty,  który  dla  nićj  tyle  wycierpiałeś  i  uczyniłeś 
ejczyznie  i  na  wygnaniu,  w  ciągu  długiego  pielgrzymstwa 
»róii  ludów  Europy,  ty,  u  którego  czerpaliśmy  natchnienie 
dniacłi  boleści  i  niewoli,  przyjacielu  nasz,  poeto  nasz, 
czjliśmy  aig  waszych  pieśni,  hymnów  noszących  pigtuo  cior- 
enia,  ale  natchnionych  boską  wiarą,  /achwycaliśmy  sig 
aaz4  wymową,  słowa  wasze  były  dla  nas  prawdziwym  skar- 
!na  i  wdrdd  dgżkićj  atmosfery  niewoli,  przynosiły  nam  po- 
lew ożywczy  i  przyjazny.  Po  skończeniu  świętej  wojny 
'loskićj,  walczyć  bf)dziemy  za  was  i  za  waszą  ojczyznę,  za 
'skneazenie  Polski  pod  waszą  chorągwią.  Bracia!  Niech 
?jc  Polskal  Przyjmijcie  uścisk  i  pocałunek  Mickiewicza  dla 
»a8  wszystkich!"*) 

Czeńć  w  jego  osobie  oddana  Polsce  rozrzewniła  Mickie- 
■iciŁ  „Pierwsze  słońce  Majowe,  pisze  roce  del  Popolo, 
opromieniało  na  szlachetnem  czole  włosy  posrebrzone  i  roz- 
imeone  poety  polslciego,  który  jak  Chrystus  wśród  aposto- 
M*  okaEywi^  się  wśrdd  towarzyszy  tłumom,  jako  symbol 
l&oiei  i  prawdy.  Jego  umysł  wieszczy  głęboko  pojmował 
badodośĆ  cłiwili  oł>ecnćj  i  zapowiedź  przyszłości,  ale  wymo- 
rBHJsze   od  riów  jego   natchnionych  były  łzy  ściekające  po 


')     Koce  dd  Fopalo  2-go  Maja. 

*)    Bomalo  Gritfini   był  reduktorem  dziennika   I  oce  dd  1'opulo. 

*)     Fbee  del  P&poh  2-go  Maja. 
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wzruszonych  licBcb.  W  imienia  religii  Cfarystnu,  jfiennUi 
mJłującćj  i  gorliwej  opiekunki  nieszczęśliwych  narodów,  wy^ 
stąpili  Uerycy  i  naciskali  apostoła  narodowej  i  cbneśdafidd^  i 
wiary.  „Bóg  Chrystus,  rsekł  MickiewicK,  odriuk  iaitm 
nową  naukę,  nie  masz  dla  nich  zbawienia  obom  iUv 
Chrystusa.  Męczennicy  ńwięci,  prorocy  lodzkoAd,  dagą 
dalćj  na  ziemi  naukg  objawioną  przez  pierwszego  lltajum, 
boski^o  zbawiciela  ludzkości"  *). 

Pochód  ruszył  dalćj.  „Ja  pierwszy  za  muzyka  pii^fc 
Geritz,  niosłem  polską  chorągiew.  Ze  skmcbą  i  stitda^Ki 
w  duszy  niosłem  polski  sztandar  w  Rzymie  i  wszędzie  ■^^a- 
dląc  się  do  Matki  Boskie,  która  mnie,  taką  nicofić,  na  t^  \ 
widownię  postawiła.  Stan^  Adam  przy  członkach  Bz^  MMU 
balkonach  Ratusza  a  ja  stanąłem  przy  nim  z  chor^wlą"*^^ 

Pierwszy  rzucił  ma  się  na  szyję  znany  ma  z  Ptajt-^i 
poeta  jak  on,  przed  kilku  tygodniami,  jak  on,  wygnuD^^c 
a  teraz  dyrektor  urzędu  publiczna  oświaty  w  oswobodHH  -^ 
Lombardyi,  Jan  Berchet^.  Spotkanie  się  w  tak  szczegdlnjc^ 
okolicznościach  dwóch  towarzyszy  tćj  samćj  niedoli,  kt^^^ 
pokuta  zdawała  się  skończona,  rozrzewniła  niezmiernie  ob^B- , 
cnych:  „Widzenia  wyobraźni,  pisał  organ  urzędowy  medy-' 
lański,  marzenia  młodości,  nie  tak  są  wspaniałe,  jak  cn^J  J 
obecne,  które  Bóg  nam  zsyła.  Historya  zwyciężyła  j 
Dzisiaj  widzieliśmy  bratnie  sztandary  Polski  i  Włoch  powŁ' 
wające  na  placu,  który  zachował  złowrogie  wspomnienie  s 
mobójstwa   z  dnia   20-go   Kwietnia    1814  t.*).    WidadiinTj 


i(     !'«-(■  ilrl  Plamili  2-go  Maja.  .. 
'1    List  l-(to  Majiu 
■  ^)    Jan   Berchct,  iirodzuny   ITlii)  r.,  <lw&dzieściK  lat  epędsi  M 
nyn;nwiiu  w  Paryżu  t  w  Belgii.    Po   wejściu   Austryaków  do  Meć^ 
łanu  n-  184$  r.,   łK'hrmiil  s\q  do  Piemontu,   zn^tal  wybrany   do  p>ih'l 
mc.'iitu,  umarł  w  ISjl  roku  i  spoezywa  w  Turjnic  obok  i^ilrio  I  ~ 
i  tiiobcrti. 

liośe  o  abdykacyi  K"^ 
'-kr,'.l8   Wioch  i 
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ckiewicz  i  Berchefa  polijczonych  uściskiem  w  tych  salach, 
lie  nie  spelna  dwa  miesiące  temu  królował  dumny  i  pełen 
inii  dla  naszych  bólów  skarłowaciały  uczeń  Metterniclia. 
mi  ci  dwaj  bardowie  nie  mogliby  byli  tego  przepowiedzier 
i  śmieć  może  o  tem  marzyć,  czego  lud  dokonał.  A  lud 
iprowizuje  uroczystości  jak  rewolucye:  niespodziankami 
lYspółczuciem  zastąpi!  etykietalne  formy  obowiązkowe  i  ce- 
moniał"  ^). 

Po  tych  uściskach  dwóch  poetów,  „Prezydent  Casati 
witał  Polaków  uroczystą  przemową,  pozdrawiając  ich  jako 
ledstawicieli  bohaterskiego  tego  ludu,  który  okopem  był 
■ześciaństwa  i  cywilizacyi;  który  dał  przykład  wytrwałości 
ugiętej  i  który  wielkością  swych  nieszczęść  szlachetnie 
iszonych,  wywierał  na  umysły  ludzi  to  samo,  czarujące 
ażenie,  które  towarzyszy  wielkim  tryumfom.  Mickiewicz 
powiedział:  „Dwa  narody,  które  sprzysigżona  tyrania 
r.  1815  wykreśliła  z  księgi  żywota,  dwa  narody,  które 
jdlużśj  znosiły  męczeństwo,  które  najdłużej  żyły  nadzieją 
dojrzawszy  w  szkole  nieszczęścia,  .wjrobiły  pojęcie  spra- 
cdliffości,  uścisnęły  sobie  dłonie  i  przysięgły  odkupienie 
lów.  Widzieliśmy  czasy  cudowne  a  przygotowują  sig  czasy 
azcze  wspanialsze.  Niech  ludzie  godni  bgdą  wypadków 
czyny  godne  myśli. 

„Polacy  podziwiają  miasto  Medyolan,  gród  pierworodny 
olnych  Włoch.  Wy,  [Medyolańczycy,  okazaliście  jak  zdo- 
f»ać  wolność;  okazaliście,  że  wolności  sig  nie  dostaje  darem 
'e  bierze  sig  ją  siłą.  CJiętnie  wierzymy,  że  zachowacie  ją 
1  zawsze  dla  dobra  wspólnćj  wolności  Indów.  Mamy  wspólny 
iteres,  obowiązki  wspólne  i  wspólnego  wroga:  Cesarstwo 
Ostry  ackie. 

„My  Polacy,  kieriyemy  sig  ku  naszej  ojczyźnie,  ale 
roga,  która  tam  nas  wiedzie,  prowadzi  po  gruzach  tego  Ce- 


jni^tra  tinna-iiiw  Priiin.    Kozi 
<(I(Uniera  ^k;  )Ie<lyolniiu  .\\>> 
')     Dziennik    11  22  Mtir 
Ż^„l  A.  M<clit<tlt:a.    Tom  IV. 
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sarstwa.  .Nie  ma  dla  nas  innćj  drogi  do  ojczyzny.  Ws 
sząjące  sig  -  narodowości  zwiastuje  śmierć  świata  stat 
światu,  którego  najdoskonalszym  wyrazem  jest  Cesarstw 
stryackie.  Panowanie  relig^o^  ot^udy,  zimnego  okm 
stwa,  dyplomacyi,  Rz^d  bez  dnszy  i  bez  wnętrsności,  n 
zakończyć.  Król^two  to,  którego  korzenie  dotykały  ^ 
Btkiego,  co  tylko  było  najgorezego  w  świecie  starożyt 
przepadnie  równocześnie  z  przeszłością.  Ju2  świat  i 
nowe  siły  powstają  zewsząd,  a  obowiązkiem  lądów  poi 
te  siły  do  pełnśj  energii  życia.  Pośród  sil  tych  noi 
które  dzięki  Bogu  pozostawały  dotąd  okryte  przed  wro( 
jedną  z  n^ważnięjszycb  jest  siła  szczepu  słowiańskiego,  1 
pokrywa  caJly  obszar  posiadłośd  tego  wroga. 

„Polska  narodem  jest  słowiańskim  i  znajdzie  sprzj 
rzeńców  pomiędzy  narodami  bratniemi,  pomiędzy  Czec 
Illiryjczykami,  Dalmatyńcami,  Eroatami,  Słowianie  żyli  c 
rozdzieleni,  poćwiartowani,  niewolnikami  swych  wrogów 
Indy  włoskie.  Nadszedł  czas  dla  nas,  byśmy  sig  po 
nawzajem,  byśmy  sig  połączyli  w  myśli  wolności  chrześ 
ski^.  Wy,  Włosi,  jesteście  ju2  wolnymi;  dziś  lub  jutr< 
dziecię  złączeni:  a  już  od  dziś  Bóg  powołuje  was  do  p( 
byście  uczynili  Włochy  sUnemi  i  poteżnemi.  Niech 
Włochy  Bilne  i  wielkie. 

„Przyjęcie  któreście,  nam  zgotowali,  nam  Pola 
którzy  nie  zasłużyliśmy  jeszcze  na  nie,  uważamy  za  s 
śliwą  wróżbę.  Ludy  posiadają  zmy^  proroczy:  me  za^ 
ich  instynkt.  Włosi  wiedzą,  że  Pplacy  wiernymi  są  ic 
jnsznikami  i  braćmi.  Tego  to  zmy^  proroczego  doży 
rzymski  dowód,  gdy  spalił  na  Piazza  det  Popoło  au&tryacl 
orła  przy  okrzykach:  Niech  żyje  niepodległość  W 
Niech  żyją  Włochy  I" ») 

Mi<^ewicz  nie  tyle  zachwycał  Włochów  darem  ii 


')  Dziennik  11  22  Marso  z  dnia  S-go;  Maja.  Tę  iwmą 
streścił  również  dziennik:  loce  det  Popolo.  Tekst  I«d,  chociod 
skrócony,  podajemy  w  dodattu  pod  numerem  XII. 
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wizacyi  co  powagą  sw^  osoby  i  szczerością  cechujące  każde 
jego  słowo.  Wciąż  oddawali  mu  to  świadectwo  i,  na  przy- 
kład, organ  urzędowy  medyolański  kończył  takiemi  uwagami 
&voje  spraTOzdanie  z  mauifestacyi  I-go  Maja:  .Mickiewicz 
przemówił.  Podaliśmy  wiernie  co  powiedział,  ale  apostolsko- 
rycerski  układ  tćj  świgtśj  głowy,  brzmienie  łagodne  a  ener- 
giczoe  tego  głosu,  ogiefi  błyszczący  w  spojrzeniach  z  pod  łez, 
to  nie  są  rzeczy,  które  oddać  można  słowami.  Dopiero  na 
polo  bitwy  spełnieniem  cnót  obywatelskich,  okażemy  Mickie- 
wiczowi co  d^  ncznć  sercom  naszym'"). 

Po  siedmnustu  latacłi  wygnania,  hołdy  składane  Polsce 
przez  ludność  wielkićj  stolicy  napajały  błogą  nadzieją  dusze 
wychodźców,  powtarzali  sobie,  że  nie  daremnie  skłania  się 
serc  tyle  ku  nim,  nosobiającym  naród  cały  w  oczach  tycli 
■Włochów:  „Mnzyka,  pisze  Geritz,  grała  pod  balkonem  i  całe 
wcjsko  defilow^  przed  naszą  chorągwią,  pokłon  j^'  swemi 
szttndanmi  oddając.  Kiedym  stał  przed  Ratuszem,  jakaś 
dama  ^ów  kitka  przemówiwszy,  otworzyła  swój  na  szyi  wi- 
Bząc7  riotj  medalion  z  Piusa  IX  wizemnkiem  i  z  niego  krzy- 
Cyk  biały  srebrny  dobywszy  mnie  go  ofiarow^a.  Najwtęl^i 
panowie  przyszli  prosić  Adama  i  braci  do  siebie  na  kwaterę"*). 
GdyAni7  pnyszłi,  opowiada  daltj  Geritz,  do  pałacu  pod  rękę 
t  włoskim  panem,  tona  jego  powił^a  mię  temi  słowami: 
,Cłici^  Bię,~prosze,  uwaiać  za  syna  domn'*.  Eiedjrm  się 
w  Balonie  gapił,  patrząc  na  starożytne  obrazy,  spojrzałem  na 
łetą^  na  stole  list,  It.  C  Bor^a.  .Jesteś  Borgia?"  —  „Tak 
i  1^  portret  sławnego  Cezara  Borgii,  księcia  VaIentinois, ' 
«le  spodaiewam  się,  że  nie  będziesz  się  mnie  Igka^".  Poto- 
inrlt  Butanów  mieszka  n  potomka  Borgiów,  któren  za  Na- 
poleona był  w  Polsce,  w  wielkićj  był  przyjaźni  z  kilka  Po- 
lakami i  ta  gwardyą  narodową  komenderuje"*). 

Wcldewicz  stanął  w  Medyolanie  u  Antoniego  Trotti, 


■)    JI  2?  Mano  z  ónia.  3-go  Klaja. 
*)    Ust  z  I-go  Maja. 

•)  iwd.    ■ 
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aa  Strada  Rossi,  Zwyczajem  włoskim  tego  samego  wieczi 
wyprawiono  mu  seienadg.  Filip  BillaDi,  przyjaciel  Trotti'e 
uwiadomił  o  tern  gospodarza  poety  nastgpneiD  słówkic 
„Drogi  przyjacielu,  dziś  wieczór  o  pół  do  dziewi^tćj,  muz] 
pułku  Qeppert'a,  która  dzidki  Bogu  jest  teraz  uasza,  t 
Big  pod  okna  zacnego  Mickiewicza,  który  mieszka  u  cie 
a  którego  clicemy  uczcić,  jnk  również  bohaterskicli  jego 
warzyszy,  przybyłych  walczyć  obok  nas.  Zawiadom  p.  Miel 
wicza,  że  clicemy  ich  zobaczyć  i  pozdrowić  na  nowo".  S 
warzyszenic  handlowe  otworzyło  Polakom  swe  piękne  sali 
indzie  były  liczne  gazety').  Młody  poeta  Tulliusz  Massarai 
,  o&arował  Mickiewiczowi  tłumaczenie  wiersza  Beranget 
Spieszmy  sicl 

Po  tylu  fatygach  i  wzruszeniach,  jeszcze   tego  sami 
dnia  Mickiewicz  wziął  się   do  pióra.     „Opatrzność,    pisał 
Łąckiego,  dała  mi  spełnić  pierwszą   część  mojej  tu  afuJ 
czynnej.  Gromadkę  nasze  do  lledyolanu  doprowadziłem  a  j 
chód  nasz  był  ciąglyłn  tryumfem.    Żaden  monarcha  tak 
był  przyjmowany.    Bez   wyzywii    ze  Szwajcaryi  i  z  \Vi( 
dotadby  sig  we  Francyi  ciągnęło  i  teraz  znowu  Irzeba  z  W 
Polskę  do  jedności,  do  obozu   wzywać"').    O  działaniu 
wiauistów  skupionych    około  Różyckiego    tak   si§  wyr 
„Oni  zawsze  chybiali  i  chybiają  w  czasie;    orzą  i  ka2ą 
tygodniem  przed  odelgą.    Praca  wielka  a  mało  roboty, 
byśmy  tu  zrobili,   mając  czas  z  sobą  i  żywioły"  *).    ' 


')     Stowarzyszenie  to,  pod  preKj^dciiL-yit  GaviiKzi'('go   7.: 
obszerny  lokal  przy  teatrze  delia  •'■ka/a.  (Dodatek  pod  iiiiiDcre 

■)  Ktinjer  Warsxairski  I-go  Czeiiywi  18'J3  r.  doimsi. 
i»Iiondeiieyi  z  Rzymu,  ic  :*0-go  Slajn  krOl  Huuil)cri  pizyjiii 
nogo  {lisnrzn  wloekiego,  senatora  lirabicgo  Tiilliii^zii  Mas 
który  mu  ofiarował  fgziinplani  o^tatiiii-j  swi>jej  jirncy;  /''* 
(bmiia  (0(lyi=«ea  kobiety),  ogłoszonej  na  srebrno  wesoi,-  kró 
fkich  i  źe  jeden  z  rozdziaJi^w  zawiera 
Janiny  Czetwerlyiiskii-j  z  Aiitojiola. 

*)     Kiirr.Kpoiidtiirifii  Ailaiim  Mli-I;i' 

*)     Ibi.l. 


nie  opozycya  Towiańskiego  i  Różyckiego,  Mickiewicz  mógłby 
był  zaraz  przedstawić  pokaźny  zastęp  ochotników  i  wymódz 
na  Rządzie  ustępstwa,  których  otrzymaniu  stały  na  zawa- 
dzić nie  tylko  lękliwość  jego  członków,  ale  i  drobna  liczba 
pierwszych  legionistów. 

Poeta  poznał  sig  w  Medyolanie  z  Józefem  Mazzinim. 
Wiedząc  o  jego  obecności  w  Lombardyi,  przypuszczał,  że 
chętnie  poprze  jego  starania  i  zaopatrzył  się  był  we  Floren- 
cyi  w  list  polecający  do  niego  od  Antoniego  Bo').  Ale,  za- 
nim odszukf^  Mazziniego,  ten  zgłosił  się  doń  następującym 
bilecikiem: 

-Wtorek'). 

„Bracie,  dozwól  mi  tak  cię  nazwać;  nie  łączy  mnie 
z  tobą  braterstwo  geniuszu,  lecz  poczuwam  się  do  braterstwa 
dążeń,  nadziei  i  wiary  w  religijną  krucyatę  ludzkości  i  mojćj 
ojczyzny,  dążącćj  samo  przez  się  ku  wielkim  przeznaczeniom 
braterstwa.  Z  miłością  czytałem  twe  dzieła  i  gorąco  pragnę 
widzieć  się  z  tobą.  Czy  nie  zechciałbyś  mi  wyznaczyć  go- 
dziny? Tymczasem  posyłam  ci  list  wspólnćj  przyjaciółki 
i  proszę  cię,  byś  mnie  uważ^  za  swego  wielbiciela  i  brata". 

Nie  wiadomo  nam,  jaka  wspólna  przyjaciółka  Mickie- 
wicza i  Mazziniego  polecała  tego  ostatniego  poecie.  Mazzini 
uiył  wszystkich  wpływów  dla  dobra  Legionu,  za  co  mu 
Adam  zachowa  wdzięczną  pamięć. 

2-go  Maja  zjawił  się  w  Medyolanie  pierwszy  zasiłek  do 
Legii  w  osobach  Henryka  Słu2alskiego,  Michała  Chodźki^), 
Ignac^o  Chodkiewicza*),  i  Lucyana  Stypułkowskiego.   Wy- 


')  Bo,  tinanniRta  włonki,  w  bliiikich  Ijyt  stoiiuiikach  z  partyą 
mdiu;  pi»a)  do  Mazziniego  z  Florencyi  IT-go  Kirictnia,  2e  jc8t  bardzo 
^zcz^liwy  z  nadającej  ^ię  H|>oflobnoaci  zapoznania  go  z  Tttlckbwiczem. 

')    Ittickiewicz  przyjechał  do  Medyolanu  w  poniedzialet. 

")  Michał  Chodźko,  kapitan  12-go  pułku  ułanów,  urodzony 
1808  r.  na  Litnic,  umari  2-go  Maja  1879  r.  w  Paryżu. 

')  Ignacy  Borcyko  Chodkiewicz,  urodzony  3-go  Grudnia  1810  r., 
«mignint  z  towarzyszami  broni  w  1831  r.,  wrócił  w  1848  r.  do  za- 
^m  roBhyjakicgo,  umarł  w  Wilnie  30-go  Marca  1861  r. 
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ruszyli  oni  20-go  Kwietnia  z  Paryża.  Opaszcz^ąc  Rzym, 
obrachowf^  Mickiewicz,  że  czas  którego  użyje  na  przybycie 
do  Medyolanu  wystarczy,  aby  rodacy  jego  adii^yli  z  Francyi 
do  stolicy  Lombardzkićj,  ale  spodziewał  się,  że  tłumnie  od- 
powiedzą na*  jego  wezwanie.  Bieda  nie  pozwalała  jedaym 
puścić  sig  w  drog§  a  drudzy  ulegali  je5£cze  stronnicaym 
kierunkom. 

W  dzień  3-go  Maja  184'8  r.  —  czy  z  rozmysłem  obrał  t§ 
pamiątkową,  datę  niewiadomo;  dość,  te  pod  dobrą  wró2bą — po- 
dał Mickiewicz  pierwszą  notg  do  Rządu  Lombardzki  ego,  licząc 
na  to,  że  wieść  o  zawartćj  umowie  z  Rządem  ściągnie  do  Legii 
mnóstwo  octiottiików  polskicb.    W  tym  dokumencie  nie  wa- 
rował   sobie   żadnych  wyjątkowych   korzyści   materyalnych» 
ale  .troszczył  się  szczególnie  o  moralne  stanowisko  ziomków 
swoich;  zastrzegał  też  sobie,  że  Legion  w  żadnym  razie  nieś 
będzie  użyty  wewnątrz  przeciw  ludności  włoskiej  lub  na  ta~ 
wnątrz    przeciw    Rzeczypospolitej  francuzkićj.     Przedstawiał 
Włochom,    że    Legion  polski   najskatecznićj    przyciągnie  do 
siebie  żywioł  słowiański  -z  armii  austryackićj ;  nareszcie  do- 
magał  się  urzędowego  ogłoszenia  formacyi    Legii')-     BK%d 
lombardzki   nie  wszystkie   żądania   Mickiewicza   uwzglgdnił, 
ostateczną  odpowiedź    odkładał  z  dnia   na  dzień,    Die  przes 
żadną  niechęć,  ale  przez  wstręt    do    energicznych  i  staaow- 
czych  kroków.    „Mężowie  ci,  pisał  o  członkach  tego  Kząda 
Mickiewicz,  byli  patryotami  w  duszy,  poczciwi  i  bezintereso- 
wni, ale  mieli  jedne  wadę  odwieczną  włoską:    nieporadnoSl!- 
Gdyby  byli  ludźmi  złćj  woli   lub  zdrajcami,   można  było  ag^ 
ich  pozbyć,  odwołując  się  do  oburzenia    rewolucyjnego  luda, 
Ale  oni  właśnie  powitali  rewolucyą  z  takim  zapałem,  płałoli 
z  rozczulenia  w  dniu,  w  którym  poczuli  się  wolnymi  i  w  swych 
uściskach  entuzyastycznych  dusili   w  swych  objęciach  reffo- 
lucyoni&tów.    „Już  jesteśmy  wolni,  krzyczeli  na  całe  gardło, 
jesteśmy    Włochami,  jesteśmy    połączeni,    wszystko    zatem  . 
skończone".    W  samćj  istocie,  wszystko  pragniono  zaliofictft 


')    Dodatek  ywl 


ajkrótszym  sposobem  prowadzącym  do  tego,  zdawało  się 
:eoie  jak  najprgdzćj  całego  cigżaru  na  barki  Karola  Al- 
ta,  nie  tylko  rządu,  ate  i  wynik^ćj  wojny.  Tym  panom 
ły^o  już  wówczas  otwarcie  teatru  detla  Scala  i  spacero- 
:li  pi%(!ja2djtek  po  ulicy  Brera  i  spodziewali  sig  po  nie 
gim  czasie  świetnycłi  wieczorów  i  eleganckich  zebrać  na 
orze  nowego  monarchy").  Bali  się  więc  przyjąć  zobo- 
izania,  któreby  póćnićj  Karol  Albert  znalazł  zbyt  śmia- 
li. Przez  kilka  tygodni,  Mickiewicz  nie  mógł  otrzymać 
Igo  chciał,  chociaż  uwielbiali  go  członkowie  Rządu  i  miał 
sobą  stronnictwo  ruchu  i  całą  prasg. 

Nie  przestawano  przecież  zajmować  się  jego  osobą 
amiarami ;  myśl  wywołania  ruchów  wśród  Słowian  nie- 
ernie  podobała  sig  Włochom:  „Podobno,  pisał  3-go  Maja 
espondent  pismar  Cmuemporaneo,  że  Polacy  pod  dowódz- 
m  Mickiewicza,  chcą  wkroczyć  do  .  Friulu  i  zaintonować 
in  narodowy  przed  Nagentem  -),  aby  przyciągnąć  do  sie- 
swoicb  rodaków"').  Mickiewicz  troszczył  się  już  o  ka- 
ma dla  przyszłych  żołnierzy  Legii  i  ofiarował  tg  posadę 
■dzu  Terleckiemu,  bawiącemu  wówczas  w  Rzymie*).  Ale 
idz  Terlecki  odmówił,  ponieważ  sądził,  że  pożyteczniej- 
bgdzie  w  Galicyi,  a  nastręczył  sig  Czech,  co  pozwoliło 
kiewiczowi  obejść  sig  bez  księdza  polskiego.  Karol  Men- 
;er  był  kapelanem   pułku   austryackiego    konsystującego 

')    Ihkia  Alinom  MirLkiciexa.  t.  VI,  «tr.  !).",. 
-)    Jener&l  Jan  Nu(;ent  zginał    w  rok  p4)źnii:j  z  rntiy  ii[jv.yiiin- 
w  szturmie   BroHcii,    a,   oburzony   barbarzyństwem  gl/ityncgo  <Jo- 
Ut^  Hayoau,  majątek  KtrAj  zapual  mimtu.    (Iliatuiif.  de  la  yitene 
^indepemiance  ttatieim';  prze!  Hieronima  IJUoa,  2  t.  Paryż  1H5!)  r.); 
grobie  saA  jogo  wyryło  wiersz  z  poematu  Bnnnrilifina  !S[outi'ogo : 
Ollre  ii  rogo  non  rire  Ira  iieiiiicn. 
'J     Cimtemprrraneo  l\-gfi  Maja  ISJS  r. 

')  Czytamy  ^  liŃcic  księdza  Terleckiego  do  Bohdana  Żale- 
>«go  z  d.  3-go  Czerwca  1B48  r.;  „Adam  pinaJ  do  mnie  .S-go  Mnja, 
lżąc,  abym  do  nich  przybył  aa  kapelana,  ale  doti^d  nie  odpiriolem, 
a  liardzićj,  *em  chciał  o  nim  wspomnieć  Ojcu  f^wiclcmii  a  lynicza- 
1  moja  aadyencya  jako*  opfiżaia  się,  dziś  mu  już  odpisze". 


w  Medyolanie.  Kiedy  to  miasto  powstało,  pizesEedh  :do  tn- 
regów  ludu  walczącego  za  swoje  prawa^  W  pu^  ila  po 
przybyciu  Mickiewicza  pospieszył  do  niego.  „Ifickiewicc,  pi- 
sze Mensinger,  przypomniał  sobie  moje  nazwisko,  tw  aytA 
w  zeszycie  Maiicy  czeskiej  mój  artykuł  o  badowle  tntir 
i  o  ich  spławianiu  Elb%  aż  do  Memiec.  Po  przedstawioiin 
mi  kilku  młodzieńców  i  pokazaniu  chorągwi  błogo^wion^ 
przez  Piusa  IX,  rzekł  mi';  Jestei  jednym  z  ntu^tfch.  WyniS 
mi  późDi^  chęć  poznania  księżny  Belgiojoso^),  kbSnt  ntwo- 
rzyla  swoim  kosztem  Legion  w  Marsylii.  Udaliśmy  Big  ioioĄ 
nazajutrz"*).  Mickiewicz  polecił  Meosinger'a  listem  pod  dłt| 
8-go  Maja  prezesowi  Rządu  na  kapelana  ^owian  pmeho^ 
cych  na  stronę  Włoch  lub  wziętych  w  niewolę').  Dzifpd  mtt 
wienin  się  Mickiewicza  Mensinger  posadę  tę  otrzymał^ 

Mickiewicz  bardzo  szczęśliwie  przygotowd  grant  ffl» 
przyszłćj  Legii,  ale  emigrantom  nie  mającym  po  wigksi^ 
części  żadnych  środków  nie^ycbanie  trudno  było  dotrzeć  do 
Medyolanu.  Przyjaciele  Mickiewicza  zdobyli  się  dopiero  5^ 


'I  K^iuiija  Hflgiojoi^o,  (irłxl/otia  2fi'go  (.'Konveu  1H08  r.,  lUci"* 
ń-go  Li|wn  1871  r.;  ojKiwicdziaJii  synowi  Adaiwa  w  Med}'olatiie  w  18&*^ 
r.,  to  Mickiewicza  znała  jiiź  e  Paryża,  ale  ic  vr  Jlcdyolaiiie  poeU  i»^~ 
wicdKil  ją  po  raz  pierwszy  z  MenRiiigcreui.  Księżna  Belgiojoito  e«jTii»*^ 
|x>)iii'ritlii  Adama  wpływem  uwoini  u  Bza.du. 

'■')    Vf  liśdc  do  Włndywlflwii  Mickiewicza  z  Id-go  Wrześni*  1891    •"" 

")    Kbrr^iiiiiidriiri/n  Ailnmn  MiH'iiirifxa.  t.  II,  i<tr.  14. 

■*)    Karol  Mensinger  cofnął  flii;  w  Sieq)niu  z  Polakami  do  W**'" 
moniu.     Pn  przegranej  i>od  Norara  wykladtil   czaa  jalciś  języki  w  »^*" 
klołiiiie  nHukowyni    w  AIokHaiidryi,    pAźnii^j  zwtid    kapeUnem  wojifc*-' 
wym  jjrzy  pnikii  kawaleryi  pienioncki(^j.    W  1807  r.  oiiiadl  w  Medy*-^ 
laiiit'  i  pojiwii.-cil  fil!  wyłącznie  pracom  filologicznym.  Biblioteka  AmbiC^' 
ńana  pofiiula  wielki    ^łowiiik    wieliijęzyczny,    częścią    drukowany   ai^'^ 
ściii   w   rekopiśmic,    zloiony    przezeń    z   wupńlpracownictwem    ucar"^ 
negn    Cavalotti.    Zebrał    on    pięć    lyi<ięcy    tomów,    przcwaitue   rfO""^ 
wiuń^kich,  z  których  powalał  w  Bibliotece  Ambro!>iana  dział  pod  Mr- 
zwn.:  Ki'ii'gi)-,biar  Europijsl-i.  czyli  kołlekcya  dziel  we  wszystkich  }ąq^ 
kach  i  narzeczach  europejskich.    Umarł  w  Mcdyotanic  8-go  Paldiia>> 
nika  1S92  r.  w  73  roku  żydn.  A 


ilaja  na  ogłoszenie  odezwy  francuzkiśj  z  dołączeniem  tłu- 
Daczenia  składu  zasad  i  opisu  demonstracji  Horentczyków 
la  cześć  Mickiewicza.  W  odezwie  było  powiedziane,  że  I'ran- 
^ya  jest  nadzieja  i  podpor%  wszystkicli  ludów  ujar^.mionycli, 
e  Polacy  pragną,  aby  dzieło  odrodzenia  ludów  rozi)oczęła 
"rancya.  Tymczasem  pole  działania  odkrywa  się  we  Wło- 
zecli.  Polacy  biegną  zetknąć  się  z  innymi  Słowianami, 
-,  opuszczając  Franeyą,  czują  obowiązek  uczynić  jćj  to  wy- 
nanie  wiary.  Paryzcy  ocłiotnicy  brali  tytuł  krzyżowców 
tolskich.  Pierwsi  podpisali:  Jan  Towiański,  Józef  Dziekoń- 
iki"),  Adolf  Potocki,  Józef  Czerwiński,  Józef  Witkowski, 
[gnący  Klnkowski.  Na  egzemplarzach  odezwy^j  dopisywano, 
!e  zgłaszać  8i§  wypada  do  pani  Micklewiczowej  12  ruc  tlu 
BoiUemrd  Inb  do  pana  Łącki^o,  72  rue  Tru/fmtt. 

Ochotnicy  ci,  „w  dzień  S-go  Stanisława,  8-go  Maja-, 
"sali  do  Mickiewicza:  „Na  pierwszą  wiadomość  o  zastępie, 
tór^  stworzyłeś,  zapaliliśmy  sig  clięcią  służenia  ci,  podzie- 
lia.  trudów  waszych.  W  Pary2u  wszelkie  pole  działania, 
Powiędnie  siłom  naszym,  zamiast  otwierać   się,    co  dzień 

ścieśnia,  tak  że  z  bezczynności  trzebaby  paść  w  bez- 
dność".  Bieda  była  wielka.  Odezwg  odbito  tylko  w  stu 
^anplarzach.  .Jutro,  dodawali,  rozpoczniemy  służby  na- 
opierajitc  się  na  tym  duchu,  w  klubach,  w  towarzy- 
*<±,  gdzie  t^o  stosowne  miejsce  pocziyemy,  a  najprzód 
Łj^dzy  braćmi"-. 

Propaganda  ta  przyciągała  wielu  wychodźców,  lecz  nie 
*^«  za  co  ich  wyprawić.  Tymczasem  w  Medyolanie  Włosi 

l>rzestawali  okazywać  poecie  swego   uwielbienia  i  tak  na 
ty^ad,  9-go  Maja,   przyszły  jenerał  Garibaldiego,   Józef 

')  Józef  Bohdiui  Di-iekoiii-lti  uiinl/il  r^ii;  w  Warszawie  w  1.S15  r., 
iiołgTowd  w  1841)  r.,  umarł  w  Puiyiii  :-!-gi)  U\n.i\  ts:..'i  r.  na  suchoty 
«  »^pit»lu.  Kitka  dni  i>rzed  zgonem  spalił  iisobistc  ^wuje  [lapii-rj-, 
a  wzyzitkic  dokumcnin  odiio^zątc  się  <lo  Logii  wloskiiy  wroczy!  MickiR- 
iriciowi,  Dembiński  przoniuirił  nad  jego  grobem,  HiHM'zywa  iiti  ciiieii- 
ttKD  Montmartre. 

*)    Dodatek  pod  numerem  X\'. 


Sirtori  odezwał  się  do  Mickiewicza  w  imieniu 
Stowarzyszenia  republikańskiego",  którego  był  prezesem. 
„Stowarzyszenie  republikańskie,  pisał,  iCpieazy  powitać  wie- 
szcza i  dostojnego  wygnańca,  który  przybył  pobłogosławić 
naszym  zwycicztwom  i  przeto  uzupełnił  naszą  radość.  Ośmie- 
lamy się  odciąynąć  cię  od  powszechnego  uwielbienia,  by  dc 
posiadać  pumiędzy  nami,  swem  słowetn  dodawaj  nam  otucby. 
Dzierżymy  ezmat  sztandarii,  któryś  rozwinął:  uświgć  swoją 
obecnością  i  okaż,  *e  nie  jesteśmy  niegodni  twojego  współ- 
działania. Nam  będzie  to  chlubą  i  błogosławieństwem  w  skroDi- 
nem  i  moralnem  dziele,  nad  którem  pracniemy  w  miarg  sii 
naszycli  i  w  widoku  dobra  ojczyzny".  Mickiewicz  poznał 
w  tym  kółku  kilku  z  przywódzców  włoskich.  Niektórzy 
z  nich  w  jedenaście  lat  później  wspominali  synowi  Adama 
o  wieczorach  spędzanych  z  wieszczem  w  Mcdyolanie  i  praj- 
taczali  Jego  stówa. 

Wydawanie  Mickiewiczowi  jeńców  wojennych  slowiań- 
_  skich  najbardzii<j  zatrwaialo  członków  Rządu  Lombardzkiego, 
■Włosi  Kroatów  uważali  nieomal  za  ludożerców.  Dzicz  taki 
puścić  na  woloość  zdawało  im  sig  rzecz-:  niesłychanie  ry- 
zykowną, Die  śmieli  jednak  tego  Mickiewiczowi  odmówić. 
Towarzysze  poety  ofiarowali  mu  sig  udać  do  wigzienia  i  zba- 
dać którzy  z  jeńców  godni  służyć  sprawie  wolności.  Mickie- 
wicz myśl  tę  odrzucił.  Wolał  od  razu  działać  na  ich  wyo- 
braźnią i  uczucie.  „Stnżalski,  pisil  Michał  Chodiko,  z  Chod- 
kiewiczem, w  towarzystwie  dwóch  ochotników  rzymskicli 
poszli  do  kastelu  dTa  przyprowadzenia  więźniów.  Aby  im  pO* 
kazać  różnica  ich  położenia  w  Medyo  lanie  jako  żołoieny 
Anstryi  i  jako  legionistów  polskich,  Służalski  miał  rozkai 
następny:  ,, Wyprowadzić  niewolników  w  umundurowania 
austryackiem,  jakie  nosili  w  więzieniu  i  iść  z  uimi  prz<e 
miasto  do  kąpieli  leżących  na  przeciwnćj  stronie;  tam,  po 
wyjściu  z  wody  ubrać  ich  w  c;iapki  polskie  i  znowu  środ- 
kiem miasta  do  koszar  maszerować'^  Rozkaz  był  wier 
wykonany  i  wrażenie  największe  rzucone  na  miasto  cale  i  i 
samych  niewolników.    W  pierwszej   polowie  marszu,  lud  U 


mnie  eig  cisnął,  lżył  ich  sowami  a  nawet  kamieniami  ciskał, 
obecność  jedynie  Legionistów  zasłaniała  iclu  W  drugićj  po- 
łowic witano  icli,  jak  braci  i  zbawców,  zapałowi  nie  było 
granic").  Tłum  odprowadził  icłi  do  koszar.  „Tegoi  dnia, 
opowiada  dalćj  Cliadźko,  na  zastawionycli  stołkach  w  kory- 
tarzu koszar,  wszyscy  Legioniści  i  wielu  Włechów  jedliśmy 
razem  obiad  koszarny.  Mickiewicz  ze  łzami  w  oczach  i  pro- 
mienny całem  natchnieniem,  mówił  o  łosacłi  nowych  ludz- 
kości, na  drodze  braterstwa  ludów';  *).  Pierwsi  jeńcy  zacią- 
gnęli się  ochoczo.  Po  wyjeździe  Mickiewicza,  niektórych 
nowo  przybyłych  przekonać  Die  zdołano.  Niepowodzenia 
Włoch  nie  pozwoliły  posunąć  dal^  tćj  próby. 

Mickiewicz  postanowił  wysłać  Służalskiego  do  Stras- 
burga dla  przyspieszenia  marszu  kolumny  pułkownika  Ka- 
mieńskiego i  dla  oddziaływania  przeciw  obmowom  komitetów 
emigracyjnych,  głoszących,  2e  Polaków  w  Medyolanie  nie 
chcą  i  nie  dadzą  im  broni.  W  wilię  rozstania  się,  poeta  dla 
swobodniejszćj  pogadanki  i  użycia  świeższego  powietrza,  wy- 
bni  sig  z  -Slużalskim  na  przechadzkę  pieszo  za  miasto. 
Zaszedłszy  dość  daleko,  uczuli  potrzebę  odpocząć  cbwilę 
w  karczmie.  Ale,  rozmawiając  między  sobą  po  polsku,  zwró- 
cili na  siebie  uwagę,  wzięto  ich  za  szpiegów  kroackich  i  gwar- 
dya  narodowa  nadbiegła,  papierów  legitymacyjnych  nie  mieli 
żadnych,  więc  ich  przyaresztowano  nim  nadejdzie  odpowiediS 
od  władz  medyolaiiskich.  Mickiewicz  miał  więcej  kłopotu 
z  Służalskim  aniżeli  z  gwardzistami  włoskimi;  bo  odgrażał 
się,  że  zamordowałby  ich  pięściami,  gdyby  nie  wzgląd  na 
towarzysza.  Gdy  sztafeta  umyślnie  wysłana  z  słówkiem 
Mickiewicza  powróciła  z  rozkazem  przeproszenia  go  i  uwol- 
nienia natychmiast,  gwardziści  jeszcze  bardzićj  zmieszali  się 
znalazłszy  tylko  jednego  więiaia.    Nie  mógł  sobie  t^o  wy- 

')  Mirkieiriet  i  Legion  polski  ice  WłogxeeIi,  str,  34.  Drugie 
wydanie  I  t>  w  S-ee  Paryż  1852  r.  Ifichał  Chodźko  i>i9al  i  o  wypa- 
dkach których  świadkiem  Die  byt,  niektóre  szczegóły  prztichował,  nlo 
w  ogóle  wiarogodnym  nie  jest, 

')     Mickicicici  i  IjeijioH  poltii  we   Wiog^ech,  atr.  'S4. 
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tłumaczyć  Mickiewicz,  l^azajutrz  ^żalski  igawił  sig  z  miną 
zawstydzona;  opowiedział,  że  uciekł,  aby  dowieść  Wiochom, 
że  kpy,  i  prgdzćj  zawiadomić  władze  medyolańskie  o  zaszłej 
pomyłce.  Po  drodze  trafił  na  tafice  wieśniaków  i  zapomniał 
o  wBzystkiem. 

Gdy  przyszło  do  podpisania  ustawy'  Legii  polskićj, 
Bząd  lombardzki  zaczął  szukać  wykrotów.  Na  projekt  mu 
podany,  odpowiedział  dopiero  9-go  Maja,  że  odebrał  go 
z  przyjemnością,  że  bardzo  jest  po2ądaiią  nLegia  botiaterów 
już  wyćwiczonycli  waztoce  wtgBkowćj,  doświadczonycli  w  bi- 
twach i  przez  tysiące  okoliczności  pc^ączonych  z  interesami 
i  uczuciami  Włochów  i  różnych  Indów  wielkiej  rodziny  Sło- 
wiańskiej", ale  że  projekt  potrzebowali  szczegółowego  wyja- 
śnienia, zważywszy,  „że  Łombardczycy  eą  w  ciężkiój  potrzebie 
3zybkićj,  znacznój  i  determinowaD^  pomocy".  Mickiewicz 
odpisał  natychmiast,  bo  lO-go  Maja.  Nie  mii^  jeszcze  do- 
kładnych danych  o  kolumnie  Kamieńskiego,  ale  opierając  sig 
na  obietnicach  posła  BenoU-Champy  wyrażał  nadzieję,  że 
Rząd  francuzki  nie  odmówi  Legii  polskićj  broni,'  radził  wy- 
prawić do  Paryża  jednocześnie  dwóch  agentów,  jednego  Po- 
laka i  jednego  Włocha.  Sam  zamierz^  missyą  tę  powierzyć 
Michałowi  Ghodźce  a  Rzą^Jowi  Lombardzkiemu  polecał  pana 
Frigerio^),  którego  był  pozn^  u  jego  wi^a  Benigno  Bossie, 
w  Szwajcaryi,  gdzie  sig  obaj  byli  schronili.  Casati,  prezes 
Rządu,  odpisał  U-go,  że  plan  organizacyi  Legii  nie  jest 
jeszcze  ostatecznie  zatwierdzony;  że  byłoby  więc  przedwcze- 
śnie wysyłać  własnego  agenta  do  Rzeczypospolitej  Francuz- 
ki^'. Casati  ustnie  nalegał,  aby  Frigerio  udał  sig  na  swoję 
rękfi  do  Paryża,  ale  ten  odpowiedział,  że  bez  urzędowego  peł- 
nomocnictwa nie  oddałby  żadnych  usług.  Mickiewicz  musiał 
więc  .poprzestać  na  wysłaniu  do  Paryża  Micbi^a  Chodźki, 
Służalskiego  do  Strasburga.  T^nn  ostatniemu  dal  instrukcyą 


')    Korespodeneya  Adama  Mirkinncxa,  t.  II,  ntr.  lii. 
'}    Pani  Karolina  Bowi  PairaTJcint  nyhHftowatn  ch<in|<: 
i  ofiarowała  Mickiewiczowi. 
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oa  piśmie.  Nikomu  ale  narzucał!  udania  sig  do  Włoch,  zo- 
stawiając woIaoSĆ  każdemu  postąpić  jak  mu  sumienie  każe, 
ale  przypominał  że  w  nazwie:  Legia  polska  zawiera  się  wszy- 
stko co  instynktem  narodowym  może  sjg  odgadnąć  i  prze- 
czuć. Zaczgły  wtedy  objawiać  sig  pewne  zatargi  pomiędzy 
emigrantami  z  1831  r.  a  nowo  przybyłymi  z  kraju  na  odgłos 
możności  służeiua  ojczyźnie.  Mickiewicz  silnie  uderzył  na  ten 
objaw  przekładając,  że  nie  należy  sig  dzielić  na  starych  i  młO' 
dycb,  że  okoliczności  dokonają  tego  podziału:  „Cechą  starości 
jest  nieofność,  jest  pycha  (nędzna  pycha  z  urzgdów  emigra- 
cyjnychl)  jest  (^lądanie  się  na  zewnątrz,  jest  dążenie  do  spo- 
czynku, do  próżniactwa,  do  próżnćj  mowy,  do  durzenia  sig  na- 
dziejami, które  odwodzą  od  czynu.  Do  tych  wad  zwyczajnych 
starości  wszelkiej  należy  d(^ożyć  wady  starćj  Polski,  inność 
w  obcych,  pochlebstwo  obcym  a  względem  swoich  uczucie, 
o  którem  pisać  nie  mamy  potrzeby.  Nakoniec  to  dziwne 
ongenie,  że  robiąc  coS  dla  ojczyzny  robimy  komuś  iasky"^). 
Smutne  doświadczenie  dyktow^o  Łe  słowa,  których  nieda- 
leka przyszłość  mi^a  potwierdzić  c^ą  słuszność.  Gdy  je 
kreślił  gotowano  coraz  sibifgazy  opór  nawet  w  Kole  Towia- 
nistów.  Karol  Różycki  udzielił  mu  pod  datą  11-go  Maja 
odpowiedź  Towiańskiego  tym,  którzy  udawali  się  do  Medyo- 
lanu  dla  połączenia  sig  z  Legią  polską  i  dodawt^  wyrazy 
osobistego  oburzenia  z  powodu  wiadomości,  że  Kamieński 
prowadził  kolumnę  swoją  do  Łombardyi*j.  To  znalezienie 
się  Różyckiego  tak  tłumaczył  wiernym  mu  braciom  Mickie- 
wicz: „Są  bracia  w  Paryżu  powołani  służyć  duchem  tylko 
lub  słowem.  Te  osoby  chci^by  wszystkich  w  swoją  sferę 
wciąguąć  i  w  ni^  na  zawsze  zamknąć.  Naszym  zaś  obowiąz- 
kiem jest  działać  i  na  drodze  polityczna  i  na  placu  boju, 
który  Opatrzność  nam  otwiera"").    Innych  spółwyznawców 

')    KiiriKiKiinkiicijtt  Ailaiua  Micticirient,  t.  II,  sir.  is, 
■')    Dodatek  ikkI  numerem  XVr. 

')    Kurtfjiouitawya    Ailwna  3tiekkicii-,{i,  t.   II,   sir.    21.    Ust 
zJH<,  MaJH  IS-IS  r. 
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Mistrza  surowiej  jeszcze  sądził,  pisząc  o  nich:  „Nie  naśla- 
dujcie tych  braci  zatrzymanych  w  bezwładnćj  pysze,  którzy 
chcą  tylko,  żeby  ktoś  wielkie  rzeczj'  robił,  był  wielkim  czło- 
wiekiem a  sobie  zostawują  tylko  łatwą  pracę  rządzenia  sa- 
mowładnego tym  wielkim  człowiekiem"'). 

W  Rzymie,  rozeszła  sig  była.,  wieśf,  że  Mickiewicz  wy- 
brał się  już  do  Paryża  i  Krasiński  pisał  do  Małachowskiego: 
^Pan  Adam  pojechał  z  Medyolann  do  waą.  Lękam  się,  abyście 
ciężkićj  biedy  tam  z  nim  nie  doznali,  bo  jak  tu  tak  i  tam 
bgdzie  sif  starał  o  zaburzenia"  *).  Krasiński  obawiał  się 
zaburzeń,  jak  gdyby  istniejący  stan  rzeczy  był  porządkiem. 
Przeklinał  w  następnych  słowach  zarówno  tych,  co  chcieli 
Papieztwo  odsunąć,  jak  tych,  co  próbowali  Piusa  postawić 
na  czele  mchu:  „Loyota  śdSle  się  powiązał  z  Mazzinim, 
oba  starali  się  o  anarchią  i  upadek  Piusa.  Biedny  Pius  A&ł 
sumienie  święte  i  czyste  uwieść  pierwszemu  a  wtedy  pienvszy 
rzekł  do  drugiego:  obal  a  pomścij  mnie.  —Lękam  się  o  ko- 
pułę, by  porysowawszy  się  nie  runęła"^.  Krasiński  parę  lat 
przepędzi  w  ciągłćj  drżączce.  Tymczasem  w  Paryżu  zanosiło 
się  na  walkę,  od  którćj  wypadku  zależało  rozstrzygnięcie 
kwestyi,  czy  Rzeczpospolita  francuzka  ujmie  się  za  Polską 
czy  nie. 

Lud  paryzki  miał  poczucie,  że  jego  własne  losy  zawi- 
sły od  powodzenia  rewolucyj  wywołanych  przykładem  Fran- 
cyi  a  imię  Polski  streszczało  dlań  wszelkie  fcwestye  narodo- 
wości; roznmii^  zaś,  że  bez  wojny  nic  dla  Polski  otrzymać 
nie  można.  Frzywódzcy  ludowi  nie  wszyscy  tak  jasno  rzecz 
widzieli  Jedni,  jak  Proudfaon,  nie  troszczyli  się  bynajmniej 
o  Polskę  i  radził!  robotnikom,  ażeby  myśleli  o  sobie,  nie 
o  bratnich  narodach.  Wąjna  zdawsla  się  im  fataluem  odro- 
czeniem rozwiązania  kwestyi  sw^alD^.    Drudzy,  a  na  ich 


')    Konapondeneya   Adama   MiekiewieJia,   i.   II,   etr. 
E  16-go  Maja  1848, 

')     Listy  z  Rzymu  z  15-go  Maja  1848  r. 
')    Ibid. 
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:zete  Bluiiiai,  żądali  wojny  za  Poiskę  nie  przez  miłość  dla 
ni^,  lecą  jedynie  dla  tego,  te  uważali  wojnę  europejską  za 
nąjakoteocugezy  środek  obal^ia  warstwy  społeczna  rządzą- 
)&}  we  Francyl;  inni  nareszcie,  szlachetniejsi,  pod  wodzą 
Bazfa&ea,  pragnęli  szczerze  wyzwolenia  ujarzmionych  naro- 
łów.  W  ich  przekonaniu,  to  wyzwolenie  musiało  poprzedzić 
reformę  sptdeczną.  Rozterki  przyw(idzców  ludu  zgubiły  ich, 
lio  i^ndiy  starego  porządku  enropąjskiego,  silnie  złączeni 
■TfrieiH  iateresn,  dzi^ali  zgodnie. 

Beakeya  bnda  gi5rg   wszędzie.    Dyplomacya  francuzka 
idradc^  Indy*)-   Kluby  zacz^y  stawiać  na  porządku  dzień- 
lym  wojnę  za  Polską.     Elab  l' Atelier   postanowił  7-go  Klaja 
[lodaiS  do  Izby  petyeyą,  gdzie  było  powiedziane:   „^damy 
}d  was  uroczystego    zobowiązania   się,   2e  Francya,    choćby 
lama  zoatalb,  zbawi  PolBkę''*J.  Młodzież  z  College  de  France 
uleżała  do  tego  mebn.    Pierwsza   manifeatacya    odbyła  się 
'.3-go  Hqa  i  tak  ją  opisuje  jeden  z  jój  aczeatniktJw,  p.  Ar- 
WDd  Lery,  w  Kicie  %  Ugot  dnia   do   przyjaciela  Francuza, 
tdry  wymazył   był   do  Księztwa    Poznańskiego   z  kolumną 
>lakdw:    „Gdzie  są  dni   pogodne,  dni  zapału,  dni  24-go 
ii-pi  Lutego!  Jak  to  już  daleko  za  nami,  bardzo  daleko, 
tnój  przyjuaetD,  ty   z  którym  razem  cieszyłem  się   z  tych 
knycfa  dni,  gdy  nikt  nie  myślf^  o  sobie,  gdy  nikt  nie  miał 
lawiśd,  gdy  nikt  nie  miał  obawy  o  przyszłość!  Urządzi- 
ły wielką  manifeatacya   na  rzecz   Polski.    Widziałem  po- 

')    „'Widziałem  się  z  panem  de  Circourt*],  pi«al  DeMiM  z  Bcr- 
Wgo  Uftja  do  DumeiDiU.    Powiedział  mi,  Łe  Rzeczpo8poUta  nie 
DM  faktem  powataym.   .^eotem,  rzeU,  tutaj  na  to,  by  czuwać 
Injmaniem  pokoju  i  zapobieżeniem  wojnie.  Polacy  powinni  być 
>leiu.    Ssccep  słowiański  Htoi  na  zbyt    nizkim  Hłopnin   w  poro- 
że scciepetD  gennańekini".  K«iąto  Czartoryski,  WilliBen  i  ad- 
«go  kUSr^^o  znam,  rumienili  i«ię  za  nas   z  powodu  zachowania 
-ita  p«na   Lamartina.    Uchwyciłem   zdradę,   widzę  ją,   Ńledzę 
■  dniu". 
Dziennik  V Atelier  7-go  Maja  1848  r. 

dracnirt  hjł  połlim  Bwcijpospolil^J  IMuoiukKJ. 


czciwych  i  prawdziwych  wyrobników,  prajlączylein  315  3ft 
nich.  Doszliśmy  do  płaca  de  la  Concorde,  niesiono  petycją, 
którą  delegowani  ad  hoc  oddali  Tafin'owi').  Yayin  przybjl 
na  plac  dc  la  Concorde,  zapcwnif^  o  BjTnpatyacli  swoicb 
i  kolegów  swych  dla  Polski  i  przyrzekł  domagać  sig  inter- 
wencyi.  A  my  zaczęliśmy  krzyczeć:  Niech  żyje  Rzeczpotpu- 
lita  polskal  Ttecz  z  uctskieral  Precz  z  układami!  W  gra- 
pach toczyły  się  ożywione  rozprawy,  wyrobnicy  s%  przedoi. 
Wyprawimy  nową  manifestacyą  w  poniedziałek.  Jutro  w  aio 
dzielę  odezwi],  sig  krzyki:  Niech  żyje  Polskal  na  uroczysto- 
ści na  pola  Marsowem:  Niech  żyje  Polska  z  całego  gardliil 
Na  wtorek  mówią  o  wielkiśj  manifestacyi  300,000  lui^i,  DS 
wypadek  gdyby  Ilząd  chciał  powtórzyć  haniebne  postąpienie  , 
1831  r."«). 

Uroczystość  IlzeczypospoUtćj  zapowiedziana  na  I3# 
Maja  odroaono,  „ponieważ,  pisał  dalćj  Armand  Levy,  łf 
robnicy  odniówili  w  nićj  udziału,  bo  w  Polsce  mordują  bitci 
naszych').  ^Mickiewicz  wraca  dopiero  za  dwa  tygodnie.  Lamen- 
nais   przemawiać   będzie   za  wojną  natychmiastową,  Qidset 

't    A.  Vavin,  nroilKony  17y.'  r.,   iiniarl    w  1803  r.;    uaiatsi 
koniitotii  frajifiizko-poUkicgo,    hyJ   dojiMtowaiiym   z  lewicy. 
wnir>^pk.    Izbii   KiLpinnlii   kwestyą   polską   na   porzudkii    dziennj»> 
]r,-po  Maja  ]S4h  r. 

■)    Uirfalpk  poci  mmiercm  WIl. 

')    „On    suit  quo  Iw  d^l^giifo  du  Lłirenilwnrg")   oni  fiiit 
chor  iint-  praclanmtion  par  liiqiicllc  ili<  d^krent  ()u'ili«  D'aAsietvT[)nt 
ii  la  f&te  do  domtiin.     II  faulajauter  que  eertnin  peuple,  aii  1 
motitrcr  rcconnaii^Hanl,  ftt!i'nit  Plater  son  indigiiation.    Xons 
Hiir  Ic*    muTS  Ad  Paris  de  larges  placards,  qui   ayaicnt  en  t^tc  tt| 
gros  cnractóres:  PetijilrJ  fmi  nmis  miirfr  a  i/fg  picu  et  Foh  łffargt' 
frirrit  k.<  Poioiiais!  Noum  avon!<  ni6me  oni  dirc  ą«c  les  otivrier" 
Ip  projct.  tle  mettre  le  fen  nu  char  trioniphal.    Yoilfl   cpTtiiinrai«itt 
vrni!i  mittif*  poiir  Ici<(]iip1s  la  fftc  payenne  do  la  Fratfmitó. 
nii^ic".  (Dziennik:  Tji  Ytiiy  </r  l'Eijlii>i:  sLr.  l'(M.)  TJriKiiyiitoii*?  tu  odlgl 
fię  21-go  Maja,  \xi  poskromieniu  ruchu  hiilonfgn. 

•    rflppipjp    njiobnituir   olimOowiil)'  iv  r«'»c"  l.aieiabnnBij)  pod  y 
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również.    Manifestacya  demokratyczna  za  Polską,  jest  olbrzy- 
mia.    Zaczyna  wrzeć"^). 

Po  rewolucyi  lutow^,  wszechmocne  stronnictwo,  którego 
dziennik:  la  Reformę  był  organem,  nie  popiert^o  wojny  o  Pol- 
skę, ku  wielkiemu  zgorszeniu  4emokratów  polskich  budują- 
cych na  tern  stronnictwie  największe  nadzieje.  Ale  w  Maju 
stronnictwo  to,  czując,  że  lud  odstręczyło  od  siebie  a  reak- 
cya,  przestawszy  się  go  obawiać,  usuwa  je  od  wszelkiego 
wpływu,  zwróciło  się  ku  Polsce.  „W  Lutym  1848  r,,  pisał 
dziennik  ia  Reformę,  zdobyliśmy  wolność.  Jaśnieje  dziś  ona 
w  całym  swym  blasku.  Jćj  promienie,  przenikając  wszystkie 
narody,  ożywią  znów  bohaterską  Polskę.  Czy  pozwolimy  raz 
jeszcze,  aby  ją  zamordowano?"*)  Współczucie  to  dla  Polski, 
objawiane  we  Francyi  przez  cały  czas  panowania  Ludwika 
Filipa  mitóożby  zostać  czczym  frazesem  i  teraz?  „Mowy 
i  pisma  jenerała  Lafayette,  pisze  Daniel  Stern,  panów  Mau- 
guin,  de  Lamennais,  de  Montalembert,  prelekcye  p.  Mickie- 
wicza w  College  de  France,  nie  powstrzymały  tego  prądu. 
Po  rewolucyi  lutowćj,  młodzież  oklaskami  przyjęła  słowa 
jednego  z-  najgłośniejszych  swych  professorów*),  gdy  z  kate- 
dry malował  w  zarysach  mistycznych  tę  Francye  północy, 
tego  Chrystusa  narodów;  widział  ją  powstającą  i  żywą  wśród 
naszych  barykad,  dotykał  jćj  ran  krwawych"*).  Początkowo 
łudzono  się  we  Francyi  nadzieją,  że  emigranci  sami  sobie 
dadzą  radę  i  że  obalą  swych  ciemięzców  z  taką  samą  ła- 
twością jak  lud  paryzki  obalił  orleanizm.  Ai  tu  ci  emi- 
granci, odprowadzani  w  Marcu  i  w  Kwietniu  z  śpiewami 
i  wiwatami  do  rogatek  stolicy,  powracali  zbiedzeni  i  opo- 
wiadali o  ciężkich  swoich  zawodach  i  klęskach.  Lud  paryzki 
był  przejęty  wielką  litością  i  szczerem  oburzeniem. 


')     Dwlntck  1.0I 

-I     l)/.iciiiiik  ta  łl-:f»rme  z  13-go  Jlnja. 

'I    l-Mgard  Qiiinf:t,   w  mowie  ogloszonĄ"  w  Moiiih-iir  r,u 
.  Miiri'a  ISjy  r. 

']     IlisUiiri'   (If   lir.   RćeoUilion  <lc  1S48   przoz    Daniela  .S 
L  Btr.   U. 
niu(  A.  .i/ictómri,.    Tora  IV,  '  U 


Dwa  plakaty  na  muracli  zapowiedziały  manifestacyą 
16-go  Moja').  Tegoż  dnia  „przeszło  SO.OOO  ludzi  szło  od 
Bastyłii  do  pont  des  depuies  krzycząc:  fii-e  la  Pologne!  Nikt 
we  Francyt  nie  słyszał  doiąd  taliiego  krzyku  i  nie  widział 
takiśj  manifestacji**).  WicksioSć  wjrobnikfiw  z  najlepszą 
wiar^  objawiła  aympatye  dla  Polski  i  nie  myślała  o  wy- 
wróceniu Rządu  ani  o  rozproszeniu  Izby.  Gecby  robotników 
i  kluby  szły  bulwarami  w  największym  porządku,  niesiono 
siedmdziesiąt  flag  warsztatów  narodowych  ^  i  chorągwie  ob- 
cych narodów  ozdcbione  kwiatami  i  liśćmi.  Szczególną  zwra- 
cały uwagg  orzeł  biały,  harfa  irlandzka  i  trójkolorowy  sztan- 
dar wioski.  Słyszano  same  tytko  wesołe  uwagi:  „Idziemy 
odwiedzić  naszych  deputowanych",  mówili  jedni:  „dziś  wie- 
czorem wyruszymy  do  Polski",  mówili  drudzy.  Najpigkniej- 
sza  pogoda  sprzyjała  pochottowi  ludowemu*).  „W  chwili, 
opowiada  dziennik  fUnwers,  W  którćj  kolumna  przeszedłszy 
most  dochodziła  do  placu,  otworzyły  się  dwa  okna  na  pier- 
wszem  piętrze  domu  przy  ulicy  de  Bourgogne;  ukazało  się 
kilka  dam  w  eleganckich  czarnych  strojach,  krzycząc:  „Niech 
żyje  Polska!  Niech  żyj%  bluzy!  Niech  żyje  Rzeczpospolita 
demokratyczna!" 

W  Izbie  deputowanych  obradowano  nad  kwestyą  pol- 
ską; Bastide,  minister  spraw  zagranicznych,  tak  określił  pro- 
gram Rządu:  „Jedynie  naszym  przykładem  i  najmniejszego 
nie  wywierając   przymusu,   propagować    będziemy  ideę  pło- 


')     Dodatek  pod  numerem  XXVIII  i  XXIX. 

')  List  Aleksandra  Chodźki  z  l(i-go  Maja.  „Les  aiuis  do  Ii 
Pologne,  pical  dziennik  la  Voix  de  l'Eyli.ie,  T6\inix  k  ta  Ba^tille  <Voi 
ilN  partirent  i  ooze  heuren  et  demie,  ^taient  aii  nouibre  d'ein-iroi 
Hoj.tante  mille.  Beaucoup  do  groupes  ec  joignirent  H  eux  iiciidaii 
la  marche  mr  les  bouteyarda;  amvfe  i  la  pla(«  dc  la  Concorde,  i) 
^taient  bien  quatre-vingt  mille".     (Numer  20-go  Maja  1S4S  r.) 

')  Warsztaty  założone  po  rowolueyi  lutowej  dla  zajwiii  lu 
bot  nikli  w. 

*)  Hhloirr.  de  la  Berohiłion  de  184S,  jirzez  Daniela  S>loriiii 
1.  III,  Btr.  2(i. 
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dn^  która  ożjwia  Francyą"').  Dawało  to  miarę  czego  było 
można  spodziewać  się  po  rządzie.  Mnóstwo  zapisało  się 
mówców,  którzy  pragnęli  tylko  czczemi  frazesami  odurzyć 
ludność  paryzką  i  nie  dopnścić  wojny.  Siła  zbrojna  strze- 
gąca Izbę  nie  zdołała  się  oprzeć  tłumowi  i  delegowani  klu- 
bów, Ijarbes-),  Raspail^,  BIanqui'),  zaczęli  domagać  się 
wy pc  wiedzenia  wojny  trzem  mocarstwom  dla  przywrócenia 
Polski  w  granicach  1772  r.  Prezydent  Izby,  Buchez,  w  oba- 
wie, aby  napływ  obcych  żywiołów,  bo  liczni  wyrobnicy  wd- 
sDcli  się  do  sali  obrad,  oie  wymógł  ucliwf^y  wojowniczej, 
jedyny  widział  ratunek  w  gw^townem  zawieszeniu  posie- 
dzenia. Szepnął  więc  do  ucha  tajnemu  ajentowi  policyi,  Hu- 
bertowi, który  uchodził  jeszcze  za  zacięt^o  rewolucyonistę, 
aby  go  znieważył.  Izba  natychmiast  rozeszła  się,  Barb^B 
i  Raspail  udali  się  do  Ratusza,  ogłosili  się  Rządem  a  Bar- 
bes  podpisał  deklaracyę  wojny  zaborcom  Polski").  Wyrobnicy 

')     Mmilmr   fiiinersfl  l(i-go  Maja  1848  r. 

-)  „Barbnta,  pisze  Tardif  de  Mello,  nazTwano  Bayardem  stron- 
nictwa demokratyi/ziio-wcyalistycznego.  Byl  to  Silvio  Pellico  zbrojny 
lub  rM'zf}  krzyżowiec  idący  na  zdobycie  Hzcz^cia  powuzechnego,  jak 
niejtdyi  rytcr/e  szli  na  zdobycie  grobu  ChrystuHii.  Czy  jcsi  co*  bar- 
dziej obrazo wo-piifkiipgo  jak  jego  dowa  do  sędziów:  „Indyanin,  gdy 
los  bitn7  wyda  go  w  ręce  niepnyjaci<^,  nie  atara  się  uniewinniać, 
l>oddaje  ńi-  loiiowi  i  schyla  ^owq  do  akalpowania.  Je^t«m  tym  In- 
dyaiiiiiein".     {1'armm  des  lUshiriiii.     Paryt  18(i4  r.) 

■')    Dodatek  pod  numerem  XX- 

']     lliid.  pod  numerem  XXI. 

-'I  Akt  oKkariSenia  BarbcBa  zawiera  następny  ustęp:  „Bai'b<-« 
r<klige  un  <l(^crpt  contenant  une  dćciaration  de  guerre  aux  gouveme- 
meiits  alleniand  et  russe,  s'ils  ne  reconstituent  paa  imm^iateiuent  la 
Pologiic".  (f^n  acriufs  du  15  Mai  denattt  ia  Baule  Cour  de  Boiir- 
ytn,  I  t.  w  H-cc,  str.  i),  Paryi  1849  r.)  „Jedno  z  najniilszydi  luych 
ws[«>riiJiien,  pinat  Armand  Borb^  i  Hagi  dn.  3I-go  Stycznia  1870  r. 
do  ^Vladys)awa  Mickiewicza,  to  iem  napisał  15-go  Maja  w  Ratuszu, 
w  chwili  gdy  nowa  władza  zdawała  się  tam  być  tutanowiona,  kilka 
wierszy  nakazujących  imieniem  Francyi  trzem  mordercom :  Sosayi, 
Prusom  i  Aufltryi,  by  się  wyrzekły  swego  łnpn  pod  groźbą  wojny 
uatychiniastowtl^j".    W  numerze  41    z  23-go  Maja  1848  r.   dziennika: 

11' 
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wyobrazili  sobie,  że,  ustaliwszy  ewoicfa  przywódzców  w  Ra- 
tuszu, mogą  spolioJHie  powrócić  do  siebie  i  rozproszyli  się. 
Tymczasem  wojsko  otoczyło  Batiuiz  i  chwilowi  zwycigzcy 
dostali  się  do  więzienia.  Porażka  ich  zabezpieczała  pokój. 
Izba,  chcąc  wmówić  Franeyi,  że  Polska  była  tylko  pozornie 
przyczyną  manifestacyi  16-go  Maja,  obradowała  dalćj  nad 
sprawą  polską  i  nawet  odbudowanie  jćj  poleciła  Rządowi,  ale 
już  monarchowie,  słusznie  przekonani,  £e  zbrojna  interwen- 
cyi  Francn  nie  będzie,  przytłamili  u  siebie  ostatnie  objawy 
wolności. 

Polacy  nie  zaraz  pojęli  całą  doniosłość  tego  dziejowego 
faktu  a  Towiaóski  raz  jeszcze  dowiódł,  iż,  według  słów 
Mickiewicza,  chybiał  na  czasie,  bo  właśnie  postanowił  wrócić 
do  Paryża,  kiedy  nic  już  dla  Polski  w  Paryżu  otrzymać  nie 
było  można.  Towiański  uwiadomił  Różyckiego  listem  z  Bi- 
mingen,  pod  Bazyleą,  z  16-go  Maja,  2e  przyszedł  już  czas, 
w  którym  osobiście  służyć  bratu  Francuzowi  powinien '). 

Nie  zachwiało  to  postanowienia  tych  przyjaciół  Mickie- 
wicza, którzy  wezwani  przezeń  gotowali  się  do  drogi.  Wi- 
dząc, że  wszystko  we  Franeyi  szło  ku  gorszemu,  spieszno 
było  im  dostać  się  do  Włoch.  Obwieścili  plakatem  w  dwóch 
językach,  francuzkim  i  polskim,  rozlepionym  na  murach  17-go 
Maja,  że  Adam  Mickiewicz  zawarł  w  Medyolanie  konwencyą, 
z  Rządem  lombardzkim,  że  kolumna  Kamieńskiego  wychodzi 


Tm  F<>/.r  'le  1'ŻgH^r  czytJiniy:  „Parnii  los  pi&cen  saisi(s  it  THót^^l  ^K- 
viUe  en  voici  nnc  encoro  inconne  A  no»  lecWurs;  „L/'  gouirriLpiiH'!!! 
[iroviitoire,  prenant  en  ron^id^ration  le  voeu  dn  pcuple,  (liżi'larii  (|ii'il 
va  imniAiiftteineHt  sigiiifier  aux  gouverncmcnts  rusnt  er  alleiii.iTu!  /''.n//^ 
dc  recoiiPtituor  la  Polagiie,  ot  faute  dc  le  faire,  li.'  (rijuyerii^mciil  ric 
ia  R<-pubUquo  fraiicaiso  d&larcra  imiuóiliatciuciic  la  phTre.  /.'.i  m^n,- 
liiin  ik  la  comiMisnioH  proriaoiri:  Paris  !">  Jlni  184b."  <.'c'itc  pir^iT 
imrtL'  le  tinibrc  de  la  Mairie  de  Paris,  mais  n'est  jwiiit.  sigjur",  Wkrn- 
czeiiic  żoliiieray,  któray  go  oreiiztowali,  nie  pozwoliło  Itarlłe^owi  ]ifiii|ii- 
*ai  tcjro  dokumentu,  trzymał  jeszeze  pióro  w  rr.-ku.  ■ 

'l      Wapóllldi-iał  Ai/aina    Mickirirtexn   ie  fpmiri'    Amlr.rjii    T-i- 
uiaiidirf/,,.  1.  II.  sir.  110. 
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]9-go  b.  m.  ze  Strasbm^a  do  Medyolanu.  „Kto  dobrćj  woli, 
pisali,  niechaj  sig  łączy  z  nami"^).  Zapal  ich  podzielali  By- 
nowie  Towiańskiego  i  Różyckiego.  Towiański  w  liście  z  15-go 
Maja  gw^Łownie  syna  zganił,  Eóżycki  swojego  syna  też  po- 
wstrzymf^,  ani  Jan  Towiański  ant  Stani^aw  Różycki  do 
Legii  włoski^'  nie  wstąpili,  ale  objawione  przez  nich  chęci 
bardzićj  jeszcze  rozdrażniły  tak  Mistrza  jak  wodza  Sprawy. 
Reszta  emigracyi  powtarzt^  dawne  ł^onne  eksperymenta. 
Stronnictwo  zachowawcze  polskie  chwyciło  się  na  przykład 
środków  zaniechanycłi  w  pierwszych  latach  tulactwa  z  po- 
wodu wewnętrznych  nieporozumień  i  zakazów  orleanistowsldch 
rządów.  „Czartoryski,  pisał  Aleksander  Chodźko  16-go  Maja, 
d^iiś  zwołał  sąjm  Posłów  i  nić  swojego  królestwa  ciągnie  da- 
lej"; dodawał:  „Dembiński  jenerał,  chce  jechać  do  naszćj  Le- 
gii". Chodźko  użalał  się  na  kolegów  Adama  z  College  de  France: 
:,Quinet  i  Micfaelet  mówią;  Nous  sommes  hien  servileurs  de 
l'oeuvre,  mais  ntms  ne  rouions  pas  ^ire  serviteurs  du  Papę  i  dla 
tego  nie  pomagają  nam  drukować  mów  włoskich  Adama". 

Rząd  nie  uważał  już  Cypryana  Roberfa  za  zastępcę 
Mickiewicza.  ,T^o  miesiąca,  pisała  pani  Celina  t8<go  Maja, 
zapłacono  mi  całą  pensyą,  odtrącono  tylko  fr.  40  na  poda- 
tek, który  nałożono  na  wszystkich  urzędników".  Ale  długa 
nieobecność  Mickiewicza  pozbawiła  go  wkrótce  odzyskanego 
chwilowo  stanowiska  professora  bez  zastępcy,  a  Bońkowski 
donosił  mu  tegoż  samego  dnia,  że  ^pensya  z  Biblioteki  za^ 
grzęzła,  zdaje  się,  że  skasowana  znp^ie,  bo  nastąpiła  nie- 
dawno wielka  reorganizacya  tycząca  się  tycfa,  co  mieli  po- 
dwójne lub  potrójne". 

Ochotników  do  Legii  polski^  powstrzymywał  zupełny 
brak  funduszów.  Kołatali  do  Rządu,  poptuxu  przez  kilku 
członków  Izby  osobiśde  Mickiewiczowi  znanych.  Udawali  się 
też  do  Napoleonidów.  Ludwik  Napoleon  zapewnił  o  swych 
najlepszych  chęciacli,  lecz  będąc  bez  najmniejsza  wpływu, 
wstawieniem    się   swojem  mógłby  im  a   władz  zaszkodzić. 


')    w  dodatku  pod  numerem  XXII  podajemy  tekst  polski. 


-       Itjli       — 

Istotnie  wiadomo,  że  mu  policya  tak  dokuczała,  iż  przed  wy- 
buchem Czerwcowym  schronił  sig  zuów  do  Londynu,  Napo- 
leon Hicioiiim  Bonaparte,  który  w  republikanach  mniejsze 
obudzić  obawy,  wielką  okazywał  gotowość,  leoz  nie  taił  pogardy 
swojćj  i  dla  ininistoryum  i  dla  większości  Izby.  „Wczoraj,  pisał 
Dziekoński  2U-go  Maja,  byliśmy  we  trzech:  Potocki,  Kluko- 
wski  i  ja  u  Napoleona  Bonapaitego,  syna  liieronima.  Przyjął 
nas  jak  najszczerzćj,  obiecał  wszelką  pomoc,  wziął  od  nas 
notatkg,  ma  wystarać  sig  o  sposoby  dostania  się  co  najrychlej- 
szego do  Meilyolanu  dla  jednój  kumpanii.  Ale  sam  Bonaparte 
tu  w  Izbie  źle  widziany,  ubolewa  na'i  upodleniem  Francyi 
przez  j^  reprezentantów.  Wyrzekł :  (A-  jte  font  que  des  salo- 
peries.  Podobieństwo  jego  z  cesarzem,  przychylność  do  Pol- 
ski, nadzwyczajna  jego  prostota,  mocno  nas  ujęły  za  serce. 
Pytał  się  o  ciebie,  bracie.  Nie  zapomniał,  żeś  mu  rewolu- 
cyę  prz(.'powiedi^iał  I  przyznał,  że  tomu  nie  wierzył,  aby  tak 
rychło  nastąpić  miała". 

20-go  Maja,  Aleksander  Biergiel'),  którego  Mickiewicz 
wezwał  był  do  siebie,  nie  czekając  na  towarzyszów  jeszcze 
nie  gotowych,  puścił  się  sam  w  drogg  do  Medyolanu.  :il-go 
odbyła  sig  wielka  uroczystość  zwana  Frie  de  la  Concorde, 
odłożona,  jak  widzieliśmy  z  powodu  ruchu  wszczętego  o  Polskę. 
Nastąpiła  ona  po  uwięzieniu  przywódzców  ludowych  a  po- 
przedziła o  kiika  dni  straszną  rzeź  Czerwcową,  Już  przy- 
gotowania do  tćj  uroczystości  zdradzały,  że  Rząd  przekładał 
.względy  dla  Gabinetów  nad  sympatye  dla  uciśnionych  naro- 
dów i  23-go  Hąja,  dziennik  Lamennais'go  le  Peuple  Constiitmui 
oburzał  się,  że  w  wykonanćj  na  dzień  ten  grupie  allegoiy- 
czn^'  „Francya  brata  się  z  Niemcami  i  z  Włochami,  ale  o  sio- 
strze Polsce  zapomniano".  Emigracya  zajęła  miejsce  w  po- 
chodzie, ale  ze  smutkiem  poglądała  na  pole  Marsowe,  Po 
lewćj  stronie  tego  olbrzymiego  placu  „wznosiła  sig  piramida 
nad    trzema    posągami:    Niemcy    oparte    na    lirze,   Włochy 


'l    Aleksander  Biergiel,  urodzony    11-go  Pniib.iiinik:!  Imi" 
w  Jn;'koltiK'h  pod  Świ«lotzą,  umart  w  .Tuvisy  12-go  I,ijK'n  IMil    r. 


z  mieczem  w  jednćj  ręce  a  tyarą  w  drugiój,  Fraiicya  z  kogu- 
tem galickim  u  nóg  i  z  chorągwią,  na  którćj  czytana  wier- 
sze BeraDger'a: 

Peiiples,  foTincz  unc  Sainle-Aliance, 
Et  donnez-vous  la  main" ').  - 

Emigranci  pocieszyli  się  nieco  z  pominięcia  Polski,  słysząc 
znów  okrzyki  ludowe  wywołane  widokiem  ich  chorągwi. 
„Wszystkie  sympatye,  pisał  dziennik  la  Patrie,  zdając  sprawę 
z  tćj  uroczystości  są  dla  Irlandyi  i  dla  Polski,  których  sztan- 
dary powiewają  w  powietrzu"  *).  Ale  tak  przyjaci  -le  jak  wro- 
gowie Polski  nie  mniój  byli  przeświadczeni  od  samych  wy- 
chodźców, że  od  podobnych  sympatyi  do  czynu,  przestrzeń 
niezmierna. 

Demokracya  Polska  miała  w  Paryżu  komisyę  wyko- 
nawczą złoconą  z  Worcela,  Korabiewicza,  Todwena,  ale  po 
porażkach  w  Galicyi  t  w  Księstwie  nie  wiedzieli  co  począć, 
wielu  chętnie  wybrałoby  sig  do  Mcdyolanu.  „Wczoraj  pisał 
20-Maja  Dziekoński,  był  u  nas  Tomkiewicz,  redaktor  Demo- 
kraty polskiego,  i  wyszedł  z  wielkiera  współczuciem.  Dziś  ze 
swój  ręki  przysłał  jednego,  który  sig  zaciągnął".  Stronnictwo 
arystokratyczne,  któremu  niedopiaały  dyplomatyczne  zabiegi, 
pracowało  nad  utworzeniem  Legii  polskićj  na  żołdzie  jnż 
nie  Papieża,  jak  pierwotnie  zamierzała,  ale  króla  Karola 
Alberta  ale  i  to  koniecznie  pod  dowództwem  Władysława 
Zamoyskiego.  Starania  te  krzyżowały  fatalnie  usiłowania 
przyjaciół  Mickiewicza  w  Paryżu,  i  stały  się  we  Włoszech 
główną  przeszkodą  istniĘJącśj  tam  formacyi  polskićj:  „Przed 
ti'zema  dniami,  pisał  ł9-go  Maja  Chodźko  do  Mickiewicza,  po< 
słaliśmy  tobie  proklamacyą  wzywającą  do  hotelu  Lambert 
każdego  ktoby  sobie  życzył  walczyć  za  Polskę.  Byłem  tam 
wczoraj  i  oto  co  mi  powiedziano.  Legia  wyjdzie  ztąd  do 
Medyolanu,  jak  tylko  będzie  miała  2,500  ludzi.  Zamoyski 
jest  dowódzcą.    N&  oficerów  przyjmują    się  tylko  Francuzi, 


Dziennik  la  Patrie  z  22-go  i  23-gO  Moja  I84S  i 
II  lid. 
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bo  komenda  bidzie  po  francuzku.  Na  żołnierzy  przyjmują 
nic  zarówno  Polacy  i  Francozi.  Mają  nadzieje.  '&  wszyscy 
z  dawnćj  0'arde  municipa/e  wąjdą".  Dla  wytłumaczenia  tak 
dziwnego  wyboru  gwardyi  municypalnej  rozpuszczono  wie^, 
2e  byli  gwardziści  wstydząc  sig,  12  skompromitowali  się  bro- 
niąc Ludwika  Filipa,  pragnęli  zetrzeć  wBtyd  ten,  gromiąc 
wrogów  Polski.  W  rycerskość  uczuć  ostatnich  obrońców 
Orleanizmu  emigracya  nie  wierzyła.  Dziekoński  donosił,  2e 
ci  ludzie  czuli  do  Francyi  okropną  nienawiść,  te  obiecywano 
im  nagrody  w  ziemiach  i  pieniądzach.  „Podobno,  dodawał, 
Breański  w  tym  celu  z  Rządem  Lombardzkim  traktuje.  Bie- 
dni ludzie!  Kondottierami  myślą  swoje  królestwo  do  Polski 
sprowadzić!" 

Karol  Kóżycki  zwołał  19-go  Maja  cale  Kolo  i  przeczy- 
tał pismo  Mistrza,  donoszące  o  swoim  powrocie  do  Parjża. 
,,Ja  przewiduję,  pisała  pani  Celina  do  męia  dnia  20-go  Maja, 
nadzwyczajne  trudności  i  zamieszanie,  gdybyś  ty  opóźnił 
twój  przyjazd.  Ciebie  nikt  nie  może  zastąpić  a  stan  Kola 
"^tak  jest  opłakany  i  zamącony,  że  nam  będzie  ciężko  swoje 
stawiać",  Ministeryum  oświecenia  publicznego  brało  za  złe 
Adamowi  długą  jego  nieobecność.  „Odebrałam,  donosiła  mu 
żona,  list  od  Quinet'a;  prosi  żeby  cię  uwiadomić,  iż  minister 
żąda,  abyś  do  niego  napisał  niezwłocznie  czy  chcesz  zająć 
napowrót  katedrę  czy  nadal  mieć  suppleant".  Micldewicz 
nie  chciał  sig  ruszyć  z  Medyolanu  póki  pierwszy  batalion  pol- 
ski nie  wejdzie  na  linią  bojową  a  nie  podzielał  przekonań 
Towiańskiego  i  jego  otoczenia,  o  których  mu  doniósł  Boń- 
kowaki  w  swoich  listach,  pisząc  na  przykład,  że  „poruszenie 
ludu  francuzkiego  szczere  i  gorące  było;  że  tak  powiem  roz* 
bazem  Bożym  dla  Mistrza,  aby  tu  przyjechał".  I  Towiań- 
ski  i  Bońkowski  i  Różycki  tracili  z  oczu,  że  to  poruszenie 
ludu  pozbawiło  go  jedynych  przywódzców,  którzy  jeszcze  coś 
chcieli  przedsięwziąć  dla  Polski  i  że  massy  robotnicze  rozją- 
trzone, ale  bez  iH*ogramn  i  kierowników,  musiały  stać  się 
ofiarą  czybającćj  na  ich  zgubg  oligarchii  rozporządzającej 
skarbem    i    wojskiem.     Po    rewolucyi    lutowćj,    bankierowie 


i  wszelkiego  rodzajn  samoluby  stracili  głowę,  po  15-m  Maja 
oprzytomnieli,  lud  bez  przywódzców  nie  mi%ł  odnieść  po- 
wtórnego zwycicztwa.  Towiańeki  opuścił  Bimingen  20-go 
Maja.  Tymczasem  22-gQ  Maja  książę  Czartoryski  j  podowie, 
jako  przedstawiciele  narodu  polskiego,  podali  petycyą  do 
Izby,  aby  wzięła  inicyatywę  odbudowania  Potski^.  Izba  przy- 
jęła jednogłośnie  34~go  M&rca  następne  określenie  zadania 
Francyi:  „UAssemblće  Nationale  invlte  la  Commission  ex6- 
cutive  a  matntenir  pour  r^gle  de  conduite  le  sentiment  rć- 
sumś  par  ces  mots:  Pacte  fraiernel  avec  tAUemagne,  recon- 
slitution  de  la  Pologne,  affermissement  de  1'independtmce  de 
/'Italie-.  Rząd  działo  wbrew  wskazówkom  Izby,  Izba  nie 
miała  energii  a  mo^e  i  chęci  zmusić  go  do  innego  postępo- 
wania, łudziła  więc  tylko  lady  obietnicami,  z  których  żadn^ 
nie  dotrzymała. 

Mickiewicza  niecierpliwiło  niezmiernie  ociąganie  się 
Rządu  lombardzkiego,  zaczął  więc  pertraktacye  z  Rządem 
weneckim,  który  ku  niemu  się  zwracał.  \^iedział,  że  nawet, 
gdyby  nie  przyszło  do  ogody  z  Rządem  weneckim,  to  sama 
wieść,  że  Polacy  gotowi  opuścić  Medyolan  pobudzi  opiesza- 
łych przywódzcćw  lombardzkiego  rncbu  do  działania.  Bardzo 
zachgcał  go  do  tego  kroku  Mazzini*),  ktćry  przewidywał  że 
niedołęstwo  arystokracyi  medyolańskićj  ściągnie  straszne 
klęski  na  to  miasto.  „Mniem^em,  pisze  Mazzini  w  swoich 
wspomnieniach,  2e  kiedy  głupota  i  zdrada  zrobią  swoje 
w  Lombardy!,  wszystkich  oczy,  wolDe  od  złudzeń  obrócą  się 
ku  sztandarowi  weneckiemu.  Z  Wenecyi,  któraby  się  st^ 
ogniskiem  oporu,  mogła  powstać  wojna  ludowa.  W  tćj  myśli, 
tajonćj  przezemnie,  skierowałem  Legią  Astoniniego  ku  We- 


')  A  l'AssenMćf.  Xati<male  frs  reprćtenlantt  lir.  la  Polotpte. 
Pan  jl  w  S-ce. 

-1  tWy  w  Lutym  IWil  r.  w  Londynie  chciał  Władysław  Mickie- 
wicz jianotom-ai'  pobie  opowiadania  Mazzioiego  o  Ptoflunkach  jego  z  oj- 
cem, nie  iKizwolil  na  to  Mazzini  przyrzekając,  ic  cpiszc  wiele  cieka- 
wych ji/czepMów  i  |irzei>zlc  je  do  Paryża.  Zdrowie  i  inne  okolicziiofid 
nic  pozwoliły  mu  Hpclnić  obietnicy. 
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necyi,  radziłem  Garibaldiemu,  za  piwrotem  jego  z  lIontevi- 
deo,  udać  sig  do  Wenecyi  i  oti.irować  swoje  i  dzielnych  to- 
warzyszów u;lugi  tamecznemu  Rządowi.  Próbowałem  póżaiej 
zgromadzić  w  tym  grodzie  Polaków  prowaizonych  jjrzez 
poetg  Mickiewicza"  *).  Mickiewicz  wysiał  d  i  Weuecyi  kapi- 
tana Onufrego  Korzeniowskiego  z  listem,  w  którym  zwracał 
uwagg  ministra  wojny  na  rolę.  jaką  Polacy  i  Słowianie  ode- 
graćby  mogli  w  tćj  walce-j.  Tommaseo")  odpisał  mu  30-go 
Maja,  że  przyjmuje  z  wdzifcznością  jego  propozycye,  poró- 
wnywa! Polskę  i  Włocłiy  do  dwóch  sióstr  zamkniętych  w  tem- 
samem  więzieniu,  tak,  że  nie  można  jednćj  wrót  otworzyć, 
aby  nie  uwolnić  obu  „Nie  dołączam,  mówił  kończąc  list 
Bwój,  ani  pochwał  ani  podziękowań,  ponieważ  je  wszystlde 
zawieram  w  braterskiera  pozdrowieniu".  Układy  z  Wenecyą 
nie  doszły  do  skutku,  przyczyniła  sig  do  tego  nieprakty- 
czność  Korzoiiiowskie^o,  kt^ry  był,  wedlup  późniejszych  słów 
Mickiewicza,  „poczciwy  człowiek,  ale  najniedorzeczniejszy 
i  najuudniejszy  z  ludzi.  On  to  projektował  kosynierów 
w  kraju,  gilzie  kos  nie  ma"*). 

Mickiewicz  nie  mógł  oddalić  się  z  Włoch,  póki  nie  było 
wiadomo,  czy  Itz^d  lombardzki  pozwoli  Legionistom  zmierzyć 
się  z  nieprzyjacielem,  musiał  wigc  27-go  Maja  prosić  mini- 
stra oświecenia  publicznego,  p.ina  H.  Carnot  o  urlop  mie- 
sięczny, nadmieniając  *e  zaszłe  wypadki  potwierdzały  dawne 
jego  przewidywania  i  że  za  powrotem  objaśni  mu  znaczenie 
obecne  katedry  słowiańskićj  *).  Minister  dał  mu  urlo|)  7Ą- 
dany,  ale  jednocześnie  powołi^  Cypryana  Roberta  do  za- 
stępstwa*), chociaż  nadchodzące  wakacye  szkolne  byłyby  po- 

')  Notatki  autrtbicicraficzne  (Srrilli  nlili  •■  iiiiilili  •/(  (iufs-ii,ir 
M<i\-J-ii],  w  S-ce,  Medyolan  1S04  r.,  t.  VII,  J^tr.   ]Im. 

-|  Kores}io)ttleiicyn  Adama.  Mickipicicia,  t.  II,  sli*.  27. 

■)  Mikołaj  Tonuuasco,  styiiny  pinarz  i  pHtrydln,  iiroilzniiv  u  ,~i  - 

beiiic-it  w  Dalmacyi  w  1802  r.,  umarł  we  Flnrcmyi  «■  1S74  i-. 

')  Kortspomleueya  Ailania  ilkkinri'-.'!,  t,  II,  .■^Ir.  77. 

')  Ibid.  »Xr.  -ify. 

'■)  Il>i.I.  t.  IV,  str.  333. 
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zwoliły  mu  łatwo  nie  naruszyć  siatu  quo.  „Z  Colli'ge  de 
France,  pisała  3(>-go  Maja  Pani  Celina  do  mgża,  przyniesiono 
mi  polowe  pensyi,  donosząc,  2e  Robert  zacznie  na  nowo 
swój  kurs".  Cypryan  Robert,  jak  poprzednio  widzieliśmy, 
szukał  punktu  oparcia  w  pewnych  członkach  emigracyi. 
„Leonard  Chodźko,  pisał  7-go  Czerwca  Michał  Chodźko, 
z  Cypryanem  Robertem  wspólne  posiedzenia  słowiańskie  od- 
bywa a  cichaczem  pod  Robertem  kopie,  ażeby  wysadzić  go 
z  katedry".  30-go  Maja  miała  miejsce  gorsząca  scena.  „By- 
łem, pisał  A.  Czcraiewski  ■>  zaproszony  na  posiedzenie  To- 
warzystwa Słowian  w  Paryżu,  gdzie  pan  Desprez*)  w  mowie 
swojśj  wyraził  się:  „Je  m'appuie  sur  Tautorit^'  de  M.  Mickie- 
wicz'. Leonard  Chodźko,  prezydując  wspólnie  z  Cypryanem 
Robertem  Towarzystwu,  przerwał  p,  Desprez  w  te  słowa: 
,L'autoritć  de  M.  Mickiewicz  est  ptus  que  suspecte,  carnous 
le  considśrous  comme  ua  espion  russe".  Byłem  oburzony 
.  i  wszystkim  to  powtarzam.  Aleksander  Chodźko  i  Bańkowski 
byli  zajęli  się  niby,  aby  Leonard  Chodźko  odwołał  tg  po- 
twarz,  którą  rzucił  na  tak  szlaclietnego,  tak  zacnego  Mickte- 


'j  Antoni  Uzcniicwiiki ,  urodzony  w  Starzyiii-ii ,  w  giilicrnii 
(ipulKirriskiij,  kapitan  w  powHtjiniu  litcwuktein. 

■|  F.  K.  Desprez,  dyplnitititn  frunciizki,  jedoii  x  tr/fch  |)i'l(io- 
KicK'iiik"W  frnrifuzkich  na  konprcsie  Bcrlińiikiin,  iinNlzoiiy  7-gii  A\'i'zc- 
liiiiii  IsMi  r.  zebra!  htinc  awoje  prace  w  dwutoiiiiiwfiu  dzirli;  ikwI 
tyliitciii :  /.C'  jiiiijiIpu  tir  -hifrit-hr  et  iIp  In  TiirijUit  [W  .S-(-f  ]S.'i(i  r.|. 
W  prxi?(liiiiiivi[-  iKn-iadfy.n,  że  wypadki  i  ludzi  i^dzi  /c  slaimniska  ..tii- 
l(>re'=u  ilyplonialyczupgo  Frantyi",  takie  zajMitrywanir  ulega  ziuiniiie 
przy  kaidym  ntwyiu  kienintii  miniBtrn  upraw  zewnclrziiyi.-h.  Zdniiieni 
p.  l>('sprcz  |K'wnn  epealtocya  nie  sawsze  tliimi  u  llickiewioza  żywo 
|mji;rii'  iilri  stciwiaiiski('j  r  twienlzi,  źo  stni-haczo  szukali  u  pn>fc— iira 
nic  tyle  IK-Ki)tie)pi,  en  mówce  i  po«tę  (Przedmowa  T.  I.);  iv  ruzdKialc: 
l'riin)/mliirii  /1'iliiiiaist:  et  fr  alariumc  piHZP,  ite  5Iifkieiri('z  mn  ogieii 
i  Inijiiy  liryzm  liiilów  młodych,  te  jeatto  rodzaj  bania  oboziinnogo 
7,  rniejiiniczeiiii  naukami,  że  ma  coś  poety-promka  i  wie.-zeza  cywili- 
/.iicyi  ]>ienvnlnych.  ])ei'pr('Z  zwiedził  kraje  elowiaii^kie  i  przyznaje,  że 
w  Kro:icvi,  w  .'^prbli  jak  w  Czechach  duch  prclekcyi  znalazł  gorąco 
n^nanie-'.  |T.  II.). 


wicza  w  obliczu  140-tu  do  150-ciu  osób,  lecz  z  tego  uic  nie 
było"').  Gdy  się  to  działo,  Towiaóski  bawił  jui!  od  czterech 
dni  w  Paryżu*).  Przybycie  jego  nie  wstrzymało  odjazdu  Klu- 
kowskiego,  który  W7niszył  28-go  Maja  koleją  żelazną,  z  28-miti 
ochotnikami,  bo  na  wigcćj  funduszów  nie  stało. 

20-go  Maja  pan  Andrzej  zebrał  Kolo  u  siebie,  Aieiwe 
des  Chaiiips- Elysiies  10$.  Mifdzy  innemi,  [lowiedział  do 
braci:  „Z  wami  postawig  Polskę  a  przez  Polskg  siostrę  jC-j 
Francyą.  Wysilenie  sig  złego  było  potężne,  ale  węzeł  mię- 
dzy Francją  i  Polską  zawiązany.  Sprawa  zeszła  na  ziemię. 
Nie  ulegajcie  pokusom  wielkim,  silnym  i  pod  formami  jak 
najpowabniejszemi,  jak  na  przykład  kwestya  włoska.  Nasza 
rzecz  i  pole  działania  jest  tu  w  Paryżu,  lito  się  oddala  ztąd 
jest  zdrajcą,  dopuszcza  sig  grzechu,  za  który  przez  wieki 
pokutować  będzie"  ^).  Aleksander  Chodźko  zapytał  Mistrza, 
dla  czego  wyprawę  wioską  nazywa  pokusij.  „Towiiiński,  pi- 
sał Chodźko  do  Mickiewicza  31-go  Maja,  rzucał  klątwy 
i  groźby  na  roboty  twoje  we  Włoszech,  żeś  użył  potęgi  two- 
jego ducha  na  górowanie  ziemskie;  że  dla  tego  ciągniesz 
nas  i  sam  wigźniesz  do  Włoch,  iż  tu  w  Paryżu  trzeba  nie 
świetnie,  w  horze  i  trudach  pracować,  a  we  Włoszech  wszyscy 
przyjmują  z  oklaskami,  rzucają  wianki  i  pocłiwały.  Wiedząc 
ileś  cierpif^  w  Rzymie  i  za  Rzymem  powiedziałem:  „Mistrzu, 
nie  czuję  i  nie  podzielam  tego  z  tobą".  Celina*)  dodała  po- 
dobnież swoje:  nie  podzielam.  Mistrz  na  to:  „Zabolejcie 
nad  upadkiem  Adama  a  w  tein  czuciu  jak  napiszecie  do 
niego,  to  natychmiast  tu  przyjedzie  i  bgdzie  ze  mną".  Chodźko 
wyszedł  zgorszony.  „Nie  czujg  w  sobie  chęci  wrócić,  pisał 
do  Adama.  Widzę  obok  potęgi  ducha  słabości  człowiecze 
u  Mistrza.  Urok,  jaki  nosiłem  dotąd  dla  osoby  jego  skruszył 


')  List  z  2-2-go  Czerwca  z  Paryża  do  Siodołkowieza. 

'')  Andraei    iWiański   utaiiąt   w  Paryżu  2G-go  Maja.    ^1/--". 

ramliim,  sir.  19.) 

')  Tl  listu  Aleksandra  Chodźki  z  ^1-go  Maja. 

*)  MickicwiMoiva. 


się.  Ideę  kocham  po  dawnemu,  z  robotami  braci  o  tyle  będę 
si$  apolił  o  ile  rozumiem,  że  są  na  drodze  cbrześciańakić) 
i  polski^.  Mówig  o  tern  otwarcie  każdemu.  Różycki  tryum* 
faje,  że  wyniósł  chorągiew  ducba  a  prawdziwą  malowaną 
chorągiew  z  boltgącym  Chrystusem  przenieśli  z  domu  twoj^o 
wczoraj"  ')■ 

Jedynym  skutkiem  tćj  bytności  Towiańskiego  było  po- 
wstrzymanie stanowcze  wiela  braci  wahających  się  dotąd. 
Adam  pisał  30-go  Maja  do  ministra  francuzkiego  spraw  za- 
granicznych prosząc  go,  aby  ułatwił  Polakom  drogg  do  Lom- 
bardyi^  i  list  ten,  jako  też  listy  do  Czartoryskiego  i  do 
Zamoyskiego,  powierzył  Michałowi  Chodżce.  Tegoż  jeszcze 
dnia  wybrał  się  na  spotkanie  oczekiwanej  od  tak  dawna  ko- 
lumny Kamieńskiego.  Korespondeucya  umieszczona  w  urzę- 
dowej gazecie  Medyolański^  świadczy  „z  jak  zupełną  i  bra- 
terską serdecznością  przyjmowali  mieszkańcy  jednego  z  głó- 
wnych naszych  grodów  ^ynnego  Mickiewicza"').  Eores- 
pondencya  ta  datowana  31-go  Maja  z  Barlassiny,  mie- 
ściny liczącćj  tysiąc  dusz:  „Wczoraj  wieczorem,  30-go  Maja, 
pisał  pro-komisarz  Eugeniusz  Campi,  przybył  tutaj  sławny 
poeta  Mickiewicz,  na  spotkanie  wielu  Polaków,  kttSrzy  przez 
Szwajcaryą  i  Como  zdążający  z  pomocą  naszćj  świgt4j  spra- 
wie. Dziś  rano  pośpieszyłem  złożyć  mu  hołd  mego  uwielbienia 
i  ośmieliłem  się  prosić  go,  by  był  moim  gościem;  księża 
jednak  z  sąsiedniego  seminaryum  Św.  Piotra*),  męczennika, 
uprzedzili  mię  i  Mickiewicz  uległ  ich  gościnnemu  zaprosze- 
niu. Mimo  to,  byłem  jednym  z  tycb,  co  cisnęli  sig  k<do 
niego  w  skromnym  refektarzu  seminaryum,  w  którym  rozle- 
gł się  radosne  wiwaty  na  cześć  Włoch,  Karola  Alberta, 
Polski  i  znakomitego  poety.    Mickiewicz  wygłosił  wspaniałą 


'i    Li^ir  z  <lnia  31-go  M&J&. 

-)     Knrcpoadencya  Adama  Miekiea:iexa,  t.  II,  Btr.  '2'X 

■')  Dziennik  II  23  Marxo,  Nr.  74  z  Czwartku  S-go  CziTWi 
1K4S  roku. 

')  San  Pielro  iii  Barlassina,  miejiicowośi;  przynależąca  do  b; 
•'iedni^j  ?k:vero,  o  18  wiorst  od  Medyolanu,  na  północ. 
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mowę  o  religii  katolickiej.  Przyjęty  oklaskami  bez  końca 
■w  salach  seminaryum,  ftitany  mowami  i  wierszami*)  przez 
młodzież  i  professonSw.  Wielki  ten  mąż  wzruszony  odpo- 
wiedział z  Wymową,  klóri^  Izy  w  glosie  jeszcze  bardzićj  czy- 
niły przęjmującii-  Rektor  i  professorowie  Bemiuaryum,  pra- 
wdziwie złoci  ludzie,  powrócili  z  dostojnym  gościem  do  Bar- 
lassiny,  gdzie,  by  dopelnif  miary  radości  dnia  tego,  nadeszła 
właśnie  wieść  o  iioddaniu  się  Pescbiery.  Strzały  karabinowe 
i  dźwięk  dzwonów  dały  baslo  publiczno]  radości.  Hotel, 
w  którym  zamieszkał  Mickiewicz,  illuminowano.  Muzyka 
z  sąsiednićj  okolicy  Meda,  sprowadzona  przezemnie,  zagrała 
kilka  melodyi.  MTejscowa  gwardya  narodowa,  pod  dowódz- 
twem kapitana  Achillesa  Porro  okrzykiwała  poetę,  który  po- 
jawił się  kilkakrotnie  na  balkonie,  by  dziękować  i  wyrażać 
swą,  sympatję  dla  picknćj  naszej  ojczyzny.  Dzień  zakończył 
się  balem  pod  obszernym  portykiem  hotelu  Danieli.  Tak 
byłem  wesół,  że  nic  mogłem  się  wstrzymać  od  wzięcia  w  nim 
udziału  a  Mickiewicz,  zeszedłszy  by  napawać  się  widokiem 
t^  pięknćj  uroczystości  ludow^,  wielokrotnie  wyrażał  przy- 
jemność, jaką  mu  sprawiało  i  niestrudzenie  powtarzał  po- 
czciwym tym  wieśniakom,  że  lepiśj  mu  tutaj  pośród  prostych 
ich  ubiorów  niż  wśród  sukien  jedwabnych  i  złoconych  stro- 
jów dworzan.  Pośród  powtarzanych  wiwatów  na  cześć  Włoch, 
Polski,  Karola  Alberta,  Mickiewicza,  ludu,  zakończył  się  ten 
dzień,  który  przypominać  zawsze  sobie  będę,  jako  jeden 
z  najpiękniejszych  w  mem  żydo'"). 

Bząd  lombardzki  przeznaczył  Polakom  koszary  w  San- 
Girolamo.  Gdy  Itfickiewicz  do  koszar  tych  wprowadził  Ka- 
mieńaki^o,  ozfial  sis  Biergiel:  «A  cośbyś,  bracie  Adamie 
zrobił,  gdyby  Kamieński  ci  kolumny  nie  był  przyprowadził?" 
„ProsUbym,  odpowiedzi^  Mickiewicz,  króla  o  umieszczenie 
.  mię  w  armii    z  garstką  przyprowadzoną  z  Rzymu  i  stanął- 

')     Wiersze   te   Mickienicz  zBCbowd,   wydane  zostały  w  Mi'ii>i>- 
rial  <le  la  Legion  poiimaim  de  1848,  str.  497. 

')    Dziennik  U  22  Miirxo  z  dnia  8-go  Czerwca  1S4S  r. 
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bjm  w  szeregach"').  Eamielislci  niezmiernie  obawiał  aię, 
aby  Mickiewicz  nie  wyruszył  w  pole  z  Legionem,  podzielając 
zdanie  pani  Łnbieńskićj,  która  z  Poznania  pisała  2-go  Czer- 
wca do  poety :  „Nie  narażaj  si§  za  wiele,  boś  na  więcej  po- 
trzebny ni2  na  strzat  jeden". 

Nie  po  to  ochotnicy  polscy  przemaszerowali  Francy^ 
i  Szwajcaryą,  aby  sied;^ieć  w  koszarach  San-Girolamo.  Mic- 
kiewicz wystosował  5-go  Czerwca  notę  do  ministra  wojny, 
zapytując  go  jakich  domagał  sig  zmian  w  projekcie  podanym 
mu  3-go  Miya').  Dla  Mickiewicza,  rozpoczynała  się  walka 
o  wielce  boleśniejsza  od  tej,  którą  dotąd  prowadził  przeciw 
opieszałości  Rządu  lombardzkiego.  Przybyli  Polacy  ze  stron- 
nictwa arystokratycznego  odciągali  ziomków  od  Legii  polskićj 
obietnicą  korzystniejszego  materyalnie  stanowiska  w  tak 
zwanśj  gardę  mobUe,  utworzonej  w  Paryżu  dla  uśmierzenia 
burzących  sig  robotników.  Dawnych  municypałów  wabiono 
do  Medyolanu  formować  Legią  polską  a  emigrantów  odwo- 
ływano natomiast  "do  Paryża.  Smutna  była  dla  Mickiewicza 
konieczność  napopiknieBia  7-go  Czerwca  Rządowi  lombardz- 
kiemu  o  tego  rodzaju  przykrościach^.  Minister  wojny  lom- 
bardzki,  Cullegno,  zgodził  się  nareszcie  b'-go  Czerwca  na 
projekt  Mickiewicza,  ale  tymczasowo  ograniczał  Legią  do 
600  ludzi  i  dozwala  im  tylko  chorągwi  wloskićj.  Ale  jeszcze 
daleko  było  do  600  żołnierzy  a  mundur  własny  i  komenda 
polska  pozwalały  się  spodziewać  w  krótkim  czasie  i  orła 
białego.  W  takićj  właśnie  thwili  trzynastu  legionistów 
zdezertow^o!*).  Dowiedziawsy  się  o  ich  zamiarze,  Mickie- 
wicz błagał  ich,  aby  się  opamiętali ;  milczeli  uporczywie 
a  po  jego  odejściu,    wyznali  Biergielowi,  że  wolą  5  franków 


')    Z  opowiadania  Aleketmdrft  Biergieła  synowi  Adama. 

')    Korr»pondeneya  Adama  Miekiewiexa,  t.  II,  str.  32. 

')    Ibid.,  str.  33. 

')  FieTW'ei  ci  dczerterowie,  dobrawuy  eic  znów  do  Strasburgu 
wyel&li  pod  dat^  I8-go  Czerwca  oświadczenie  do  Demokraty  Polskiego, 
w  litórcm,  opierając  Bię  na  odmowie  polskiej  chorągwi  i  przecząc,  aby 
Legia  była  formacyą  oeobną,  twierdzili,  ie  udział  w  słnibic  lorabardz- 
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dziennie  w  Patyku  tai  nedzD)  płacę  włoskią^  żołnierza. 
Fakt  ten  raz  się  jeszcze  powtórzył  przed  samem  wystąpieniem 
na  linią  bojową.  Strasznie  to  Mickiewicz  odczoł,  było  to 
dla  niego  znakiem  wielkiego  moralnego  npadku.  Po  powro- 
de  do  Paryża,  wzdrygał  sig  na  to  wspomnienie  i  pistU  z  go- 
ryczą do  Domęjkil  »Legia  włoska,  uciekając,  rzucając  kara- 
biny i  wracając  do  Francy!  na  odgłos,  że  tam  żołd  powięk- 
szono, opuszczała  orły  polskie..  Byłem  tam  i  możesz  sobie 
wystawić  com  cierpiał'"}.  Wprawdzie  drobny  tylko  procent 
tak  sig  fatalnie  znalazł,  ale  większość  emigracyi  nie  skorzy- 
st^a  z  nadającej  si§  spoBobnodci  sinienia  ojczyźnie,  wolała 
błąkać  się  na  próżno  po  wszystkich  gościńcach  Europy.  Po 
dziękczynnych  modłach  poprzednich  za  łaski  zesłane  przez 
Opatrzność,  poeta  teraz  zaczynał  się  obawiać,  czy  tn  łatwo 
tych  łask  nie  zmarnuje. 

Zbiegowie  zastawiali  się  chętnie  tem,  że  chorągwi 
polskićj  nie  przyznano  Legii  oficyalnie  i  że  Kząd  zezwolił 
tylko  na  formacyą  sześciuset  l|idzi.  „Z  tych  ludzi  sześciu- 
set, pisał  Mickiewicz,  -ledwie  dotąd  jedne  kompanią  zdoła- 
liśmy wprowadzić  na  linią  bojową.  Rząd  wyraził  życzenie, 
ażeby  chorągiew  włoska  była  zachowaną,  jak  to  sig  działo 
w  Legionach  jenerała  Dąbrowskiego.     Ja  tego    życzenia  nic 

kił-j  ,.riie  był  i  nic  josl.  w  najoiniejrizyni  stosunku  ko  sjjrawii  mo-j;;!". 
i  dmlawali:  „Podanie  iiinicjs^p  mamy  honor  Kakomiiiiikownó  imliibdui 
nBazym,  aioby,  unikając  wssiclkich  kIikIzch  zwolenników  Jliukirwic);;!. 
nic  biegli  do  Wioch  i  nic  byli  wystawiani  iin  iiieiir/yinuności  i  7.11- 
wody,  na  jakie  nas  wyNtawiono".  Ihiimkrata  J^ildi,  pisnl  «-  tym  sa- 
mym duchu:  „L(is  jaki  spotkał  krzyżiwelw  jiulskiih  Adiinin  Jliikii- 
wicza  jest  także  odpowiedzią,  i  [irzcstnigii.  W  niwwy.  ]Hl^7in  chuiii- 
giew  narodowa  poblogo^lnwlotia,  jak  głoszono,  przez  sunic^ni  ]'ii|iii-^;i. 
l^ilkownik  Kamieński  pii^at  wiirawtlzio  pr/cd  kilkunustn  dnioini  /.  Mi'- 
dyolnnn,  fzyniąc,  jeszcze  nailzicji;  osolmcpo  Ijcgiomi,  Icfz  toiiiii  /,!i]irzi'' 
czajii  najwyraźniej  bracia  świiłio  z  Ijombanlyi  przyhyli.  'I'iik  \y\ry 
lepiony  [wUkic,  odrzucone  we  Włoszech,  ]Kin-iiinyby  uii'  znpiK.iijii' 
clłti£ój  uniyslńw  emigracyjnych".  {Deiunlrnin  P'il.'ki  1.  s-^11  I.i|n':i 
1S4S  roku.) 

'j     Kiireipmuteni-iin  Adniiia  Mirkieirinri,  t.  IV,  str.  TiTi, 
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przyjąłem,  ale  nie  mając  nad  sta  łudzj,  chorągiew  naazę 
tylko  na  publicznym  i  uroczystym  marsza  niesiono  do  bram 
miasta.  Do  boju  kompania  stu  ludzi  chorągwi  nie  niesie. 
Mam  pewność,  te  skoro  się  choć  jeden  batalion  utworzy,  za- 
du^ w  tym  względzie  trudności  z  Rządem  nie  znajdziemy, 
albo  ją  zwalczymy"').  Mickiewicz  nie  przestawał  jednak  na- 
legać, aby  Rząd  mu  chorągwi  polskiej  nie  odmawiał,  „koł- 
nierz, pis^,  rozumie  jedynie  niemą  mowg  chorągwi"^.  Mi- 
nister lombardzki  zaganiał  się  królem  Karolem  Albertem. 

Inne  warunki,  podane  3-go  Maja,  zostały  w  całości  przez 
Rząd  przyjęte,  nikt  inny  nic  podobnego  nie  otrzymał.  Stron- 
nictwa, które  skar2yły  się,  2e  umowa  3-go  Maja  niedostate- 
czna, zadowolniły  się  przyjęciem  Polaków  do  wojska  piemont- 
sfciego  nie  jako  oddział  osobny.  Rozproszeni  po  różnych 
pułkach,  jak  inni  cndzoziemcy,  mogli  osobiście  cieszyć  się 
z  przyznanego  im  stopnia  i  żołdu,  ale  wyrzekali  się  oddania 
sprawie  narodowej  oriug,  które  tylko  Ii«^on  polski  z  zastrze- 
żeniami, jakie  jemu  zawarow^  Mickiewicz,  oddać  był  w  stanie. 

Midiał  Chodźko  przybył  do  Paryża  5-go  Czerwca. 
„Ksawery  Branicki,  pisd  on  6-go  Czerwca,  wyjecłud  do  Dre- 
zna dla  wyrwania  co  może  pieniędzy,  zkąd  ma  ruszyć  do 
Medyolanu,  ażeby  się  z  tpbą  pc^ączyć".  Listy  Adama  wrę- 
czył Czartoryskiemu  i  Zamoyskiemu.  Towarzyszył  mu  Ale- 
ksander Chodźko,  który  takie  sprawozdanie  przesłał  Mickie- 
wiczowi 15-go  Czentca:  „Czytali  w  mojćj  obecności  oba  listy. 
Książe  był  szczerze  wzruszony.  Zamoyski  zrazu  nie  wierzył, 
że  do  niego  piszesz,  ale  potem  chwycił  głową  korzyści,  jakie 
im  niesie  podanie  twqjĆj  ręki  i  silnie  się  zajął  tą  myślą. 
W  kilka  dni  potem,  zaniosłem  im  kopią  odpowiedzi  ministra 
wojny  do  ciebie,  co  ich  przeświadczyło  do  reszty  o  skute- 
czności twoich  robót.  Oni  tu  i  we  Włoszech  z  pieniędzmi 
i  ze  stosunkami  bardzo  ścisłemi  u  króla  Alberta  nie  mogli 
dotychczas  żadnego    urzędowego    uznania    otrzymać    swojćj 

')    Korcspimdcnrya  Adama  Mirkieiciexa,  t.  II,  str.  37. 
=)    Ibid.,  str.  U. 

Żfowt  A.  itieiimicat.    Tom  IT.  12 
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Legii  Czartorj'8ti  powtarzał:  Cest  un  Pierre  /'Bermile!  Pier- 
wszy raz  rzetelnie  poczuli,  że  i  na  drodze  praktyczni  jesteś 
potg^ni^szy  od  nich.  Muszą  abdykować  dawne  przesady 
pod  silaiejszem  parciem.  Jutro  jedzie  ztąd  do  ciebie  kosztem 
Rządu  francuskiego  i  za  przyczyną  Zamoyskiego  jedenastu 
oficerów  polskich.  Breański  odebrał  odeń  rozkaz  udania  sig 
do  ciebie.  Ma  on  wielką  ufność  u  Czartoryskiego  i  jest  ich 
głównem  narzędziem.  Czterdziesta  innych  oficerów  polskich 
uprzednio  posłanych  z  Marsylii  do  Liwumo  podobnież  otrzy- 
mali rozkaz  jechania  do  ciebie  do  Medyolanu.  Nie  znam  ża- 
dnego z  tych  panów.  Nie  trudno  wszakże  przewidzieć,  £e 
główna  imdność  będzie  przyjęcie  symbolu.  Oświadczyłem 
Czartoryskiemu  t  Zamoyskiemu,  że  bez  tego  przyjęcia  nie 
mogą  być  w  Legii.  Zamoyski  zrazu  powiedział,  że  nie  po- 
dziela zasady  11-tćj  i  13-tśj,  tó  jest  o  kobiecie  i  o  uwła- 
szczenia chłopów.  Dziś  już  mówi,  że  rzecz  tg  zostawia  su- 
mieniii  oficerów  i  żołnierzy,  i  że  Legion  rozumie  tylko  ze 
strony  czysto  wojennćj". 

Czartoryski  i  Zamoyski  odpowiedzieli  Mickiewiczowi 
bez  zwłoki.  Przyjmowali  z  wdzięcznością  co  Mickiewicz  w  Me- 
dyolanie  zrobił,  byle  im  wszystko  zdał,  nie  pojmując,  że  poro- 
nią rzecz  poczętą  w  innym  duchu.  Zamoyski  polecał  Ka- 
mieńskiemu prosić  ministra  wojny  o  mianowanie  Breańskiego 
dowódzcą.  Nic  wspólnego  Breański  nie  miał  ani  z  Mickie- 
wiczem, ani  z  ochotnikami  Kamieńskiego.  Na  zasadzie  pod- 
dania się  bezwarunkowego  Zamoyskiemu,  porozumienie  sta- 
wiło sig  niemożebne.  Michał  Chodźko  uzyskał  I7-go  Czer- 
wca od  Bastida,  ministra  spraw  zewnętrznych,  ie  Polakom 
udającym  się  do  Włoch  Rząd  z  góry  wypłaci -dwumiesięczny 
żołd.  Było  to  dla  emigrantów  wielkiem  ułatwieniem  a  dla 
Rząda  oszczędnośdą,  bo  każdy  tułacz  opuszczający  I<'rancyą 
wyrzekł  się  żołdu  na  zawsze. 

Myśl  o  jakiejkolwiek  interwencyi  Francyi  na  rzecz  Pol- 
ski znikała  coraz  t>ardzićj.  „Widziałem  z  żalem,  pisał  jeden 
z  publicystów  ówczesnych,  skłonność  ogólną  umysłów  wj-stępu- 
jących  za  daniem  zbrojnćj  pomocy  tym  nasz}Tn  że  tak  powiem 


współziomkom.  Mielibyśmy  wojng  z  wszystkiemi  mocarstwami, 
które  zazdroszczą  Francyi,  powtórzylibyśmy  sceny  z  1793  r. 
Mogłoby  Eie  zdarzyć,  2e  jakiś  ambitny  jenerał  przybnUby 
rolg  Nappleona.  Żołnierze,  którychby  prowadził  zwycięzko 
przeciw  innym  ludom  ubóstwialiby  go  i  uważali  za  swoj^o 
jedynego  Pana...  Niech  Zgromadzenie  narodowe,  w  imieniu 
Francyi,  wystosuje  do  Prus  protestacyą  pdną  spokoju  i  go- 
dności, aby  to  mocarstwo  ofiarowt^o  Polakom  wolne  prz^- 
ście  a2  do  naszego  kraju.  Z  naszćj  strony  wyszlijmy  do  nich 
deputacyą  nalegającą,  aby  zaprzestali  wszelkich  kroków  wo- 
jennych i  wrócili  do  braci  swycb  Francuzów.  Godzina  wybye 
i  dla  nich,  wrogowie  ich  będą  kiedyś  naszymi  wrogami.  Mu- 
simy uledz  trudnym  okpiicznośctom,  ale  nadegdzie  pora,  w  któ- 
rćj  dopomożemy  im  zdobyć  co  im  się  należy"^). 

Krwawe  zajścia  w  Ksigstwie  PoznaóskieAi  niepokoiły 
panią  Celing  o  córk$,  a  pani  £nbie6ska  ani  sama  wyjechać 
nie  mogła,  ani  nie  znajdywała  komu  ją  powierzyć,  aby  ją 
rodzicom  odesłać.  „Bgdziemy  tu  cię  vfyglądać,  pisała  pani 
Celina  8-go  Czerwca  do  córki,  z  największą  niecierpliwością. 
Papa  jest  jeszcze  w  Medyolanie,  formpje  tam  Legion  polski, 
który  wyjdzie  do  Czecb,  żeby  się  spotkać  z  Austryakami.  Ale 
sam  zapewne  tu  wrócL  Co  dslćj  Bóg  przeznaczy  niewierny". ' 

Mic  kiewicz,  widząc,  2e  Lombardya  losy  swoje  powierza 
Karolowi  Albertowi,  postanowił  udać  sig  do  obozu  królew- 
skiego. Przybywszy  ll^o  Czerwca  do  Yallegio  napisał  do 
króla:  „l^ajjaśnięjszy  Panie,  Polacy  tworzący  w  Medyolanie 
Legion  polski,  polecili  mi  przełożyć  Waszćj  Królewskićj  Mo- 
ści swe  potrzeby  i  swe  nadzige.  Upraszam  Waszą  Królewską 
Mość  o  zaszczyt  stawienia  b1{  pr^  J^  oblicze.  Obowiązek 
służenia  mym  rodakom  i  pragnienie  sło^enia  Wasz^  Kró- 
lewskiej Mości,  która  przewodzi  obecnie  losom  Włoch,  uspra- 
wiedliwi, mam  nadzieję,  coby  w  tem  było  niewłaściwego"*). 

')  La  giipi-re  rinie  et  la  guerrt  etrangerr,  rrpotise  a)ix  proroca- 
fiimu  jHihnaisrs,  praez  EugentuszA  Fenieus,  Br.  w  S-ce,  o^aazona- 
V  Jmirnal  ile  la  I/ibrairie  17-gO  Cierwca  1848  r. 

')    Koreupcmdeneya  Adama  Mifkiemna,  1.  II,  ctr.  34. 
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Król  dał  posłuchanie  Mickiewiczowi  i  przyjął  go  jak- 
najlaskawi^j,  Mickiewicz  prosił  go,  aby  wziął  w  swoją  rękg 
sprawę  Słowian.  „Jak  Wasza  Królewska  Mość  wymiiwi  to 
słowo  czarowne:  Siowiańszczyzna,  wojska  austryackie  będą 
zdezorganizowane.  Wymówcie  je,  przyniesie  wam  szczęście". 
Mickiewicz  opowiadał,  że  wzrok  króla  zapalił  sig,  chwycił 
go  za  rgk§,  mówiifc:  „Masz  wielka  myśl".  Ale  wnet  zasgpił 
sig  i  dodał:  „Jestem  królem  konstytucyjnym.  Podobna  ini- 
cyatywa  zależy  od  ministrów.  Rozpytywał  się  o  Legię  i  żą- 
dał podania  na  piśmie,  poczem  zasiggnąl  zdania  ^tickien'!- 
cza  o  wodzach  polskich.  Mickiewicz  mu  zachwalał  Dembiń- 
skiego i  Bema.  Król  przerwał  mu  uwagą,  że  pierwszy  nie 
chodzi  do  kościoła  a  drugi  gracz,  i  że  podobno  jeden  tylko 
Chrzanowski  pobożny.  Na  drugiem  posłuchaniu,  Mickiewicz 
podał  królowi  projekt  dekretu  do  podpisu^),    Karol  Albert 


')    Projet  de  <i(k:ret  royal: 

I.  II  sera  form^  unc  legion  Ac  Polonai.i  cfiinme  i'(ir[>MMixiliftn.' 
de  rHniiiS«  itnlienne. 

"i,  Elle  conseirera  son  drnpeau  nalional,  orin'  A'n»c  coearde 
italientie.  Lcs  i!oldatH  porteroiit  la  coearde  juuiolle  polonnifc-iialieniie. 
lis  seront  tommandSs  en  polonais.  Unc  foiM  foimń.',  la  Irgioii  .-cni 
misę  &  !n  diaposition  du  ininińtre  de  la  gucrre,  el  trait<V  A  lY^gal  t\e* 
autres  troupes  de  ritsMc. 

'A.  Elle  ne  sera  employtfc  dan*  la  giierrc  quo  <»iilre  r.Aiii  riche 
cl  le»  purssanccs  alli^s  dc  rAul.nche.  EUe  uc  »cra,  daiH  uucuii  i'a>, 
employ^  i.  I'intćrieur  contrę  lea  populaiionii  italirnnes,  ni  ii  ro\li''' 
ricur  contrę  la  Bćpublique  fran^aisc. 

4.  Les  Polonais,  tant  qu'il»  rfistent  au  scrvice,  joiii>M-iir  dc 
toiti'  les  droiti"  attachń'  A  la  qiialit^  de  citoyen  et  de  niilitaiic   iiiiluii-. 

").  Aprfes  Tcspulsion  dew  Aiitriehicns  du  territoiic  ilu  Tltiilic, 
les  Polonais  seront  libres  dc  confinuer  le  scryli^e  (iii  de  si>  reniirc  \i. 
oi)  rinifrft  dc  leiiT  nation  len  aura  appcli^s. 

ti.  Lc«  BoWmes,  len  Moravc»,  les  Illyriciis  ot  h^^  aiitro-  iiiili- 
vidiis  d'origiiie-i'l8vc,  wint  autoris(?sft  s'eiirńlor  daus  la  legion  iwlonai-o. 

T.  La  l^ion  sc  composcra  pour  lo  moment  d'iin  bataillon  d'iti- 
faiitcrie,  do  dciix  escadrons  dc  eavalcric  et  d'Hno  dcmi-lintieric  irar- 
tilleiic  \vękK. 


przyrzekł,  2e  go  podpisze.  Żegnając  króla,  Mickiewicz  przy- 
pomnij mu,  że  powstanie  t>otskie  zgubiło  sig  tem,  2e  wo- 
dzowie zatrzymali  sif  zamiast  śmiało  \U  naprzód.  „Nie  mog^ 
zapuszczać  sig  zuchwale  odparł  król,  zostawnjąc  za  sobą  re- 
wolacyą".  Wtenczas  Mickiewicz  tłumaczył  mu,  te  widuje  re- 
wolucyonistów  najgłośniejszych,  2e  boleją  oni  nad  bezczyn- 
nością króla,  a  jeżeli  wojska  swoje  poruszy,  to  pierwsi 
poświęcą  sprawie  ojczysta  osobiste  zapatrywania.  „Gdyby 
Wasza  Królewska  Mośó  na  to  zezwoliła,  tobym  ich  z  Mazzi- 
nim  na  czele  przyprowadził  do  Waszćj-  Królewskićj  Mości 
i  ustałyby  obawy  z  Jego  "strony".  Król  okazał  niezadowoloie- 
nie  i  pewien  strach  na  tg  propozycyę.  Dekretu  zaś  nie  pod- 
pisał" O- 

Położenie  Mickiewicza  stawało  się  coraz  nieznośnifgsze. 
Bezczynność  zły  wpływ  wywierała  na  żołnierzy  zamkniętych 
w  koszarach  i  dręczonych  myślą,  że  gdzieindzi^  szczęśliwsi 
bracia  mierzą  się  z  wrogiem  ojczyzny.  Dowódzca  Legii  (Ka- 
mieński) ulegał  zniederpliwieniu  i  zrzędził  na  Mickiewicza. 
„Kamieński,  mówił  Mickiewicz,  męczył  mię  jak  kokietka  ró- 
żnemi  fonframi  i  wymaganiami'*').  Nareszcie  Rząd  lombardzki 
upoważnił  Legion  do  adania  się  na  linią  bojową.  Mazzini 
przypisyw^  sobie  to  ustępsti^o,  wyrzucić  Rządowi,  że  „przez 
obawę  nagany  z  Petersbiu^  nie  wstydził  się  wskazywać  na 
nużącą  bezczynność  w  koszarach  Mickiewicza  i  Polaków,  aż 
do  dnia  kiedy  powołanie  ich  za  moją  namową  przez  Wene- 


H.  Ia  j)remitrc  compagnie,  dćjiŁ  form^  i  Milan,  i^irira  de 
nnyaii  fiiix  fonoationB  nlt^rieures. 

!l.  Son  £xc«łlence  lo  gfn^ral  Lecdii  sera  i>p^alemetit  charg^ 
de  toiit  cc  qiii  regarde  rorganisation  dć&nitiye  de  la  Mgion. 

10.  LoH  aiTĆt^  prie  ju8qii'&  ce  momeDt  par  Ic  gouvcmenient 
lombard,  en  fareur  dc  la  IćgioD,  serant  contiDU&>  et  min  ii  ei^cution. 

Seront  ^alement  confirm^  lc«  mesures  prieeR  jugqu'A  pr^Kent 
par  M.  Adam  Mickiciricz,  repr^HCDtant  do  la  legion,  de  coneert  avec  le 
goiiYcnicment  lombard,  ponr  TorganiHation  dc  la  prcmiórc  compagnie." 

')     '/.  opowiadania  Biergieła  Rynowi  Adama. 

')    Ibid. 
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cj%  d^o  przyczynę  do-wyslauia  ich  na  pole  bitwy" ').  W  aam^ 
rzeczy,  Rząd  lumbardzki  wahał'  slg  przez  wzgląd  nie  na  Mi- 
kołaja, lecz  na  Eiu-ola  Alberta  i  tylko  obawa,  że  wieść,  i2 
Polacy  otrzymali  w  Wenecyi  to,  czego  Medyolan  im  odmó- 
wił, zrobi  w  Lombardyi  przykre  wrażenie,  złamiJa  opór  mi- 
nistra Collegno.  Przyszedł  jeszcze  w  pomoc  i  pewien  fortel  do- 
radzony przez  jakiegoś  Włocha.  Kamieński,  który  dotychczas 
trzymid  Legionistów  w  koszarach,  wyprowadzaji^c  iCh  tylko 
na_  musztra,  za  poradą  owego  Włocha,  zaczął  rozpuszczać 
żołnierzy  po  mieście,  nakazując  im  poka;^ywaĆ  się  na  pla- 
cach publicznych,  śpiewać,  politykować  po  kawiaraiach.  Po- 
licya  doniosła  członkom  Rzij^du  o  zmianie  zaszłej  w  zacho- 
wywaniu się  Polaków.  Hząd  zaniepokojony  wezwał  Kamień- 
skiego, który  odpowiedział,  że  już  nie  może  zapobiedz  łącze- 
niu sig  swych  żołnierzy  z  partyą  ruchu,  że  życie  w  koszarach 
im  zbrzydło  i  te  ulegli  gorączkowemu  usposobieniu  miasta. 
Rząd  natychmiast  uzupełnił  ich  umundurowanie  i  uzbrojenie 
i  podpisfd  rozkaz  wymarszu^. 

Przed  wyjściem  ich  z  miasta,  zebrali  sig  Włosi  i  przy- 
szły organizator  wyprawy  Garibaldiego  do  Sycylii,  Bertani '), 
odczytał  im  następne  słowa:  „Bądźcie  zdrowi,  dzieci  Polski, 
nasi  bracia.  Tożsamość  naszych  losów  ścieśniała  coraz 
bardzićj  te  węzły,  które  nas  połączyły  w  życiu  narodów. 
Gdyby  burza  wypadków  nie  huczała  tak  potężnie,  powiedzieli- 
byśmy wam:  Zaczektycie  bracia,  kilka  dni  jeszcze,  a  podamy 
wam  ręce  zwycięzkie;  dopomogą  wam  one  obahć  w  mgnieniu 
oka  barbarzyńców,  którzy  po  was  deptali;  dopomogą  wam, 
by  krwi  waszćj  oszczędzić,  bo  wy,  wy  wszyscy,  którzy  prze- 
trwaliście już  walkę  olbrzymów,  macie  prawo  do  przyszło- 
ści. Ale  ten  ogień  święty,  który  pochwycił  wszystkie  tudy 
najszlachetniejsze,  który  porusza  je  i  pcha  naprzód  nie  znosi 


')  Crnni   inlonio  all    %nsurreswne  liimbnrdn  e  nlla  •iiicnii  inji 

>IH  IS-fS.  .SeriHt  ili  Ma\~ini     Wydanie  lbb4  r,  i    VI,  -Ir    417. 

-')  Z  opowi8<lanifi  Katmcii<kiego  <\nowi  Adniiia 

')  Dr.  Agołtino  Bertani,    Tirodzony    w  !Mi.rly olanie    l'l  jro  Pa: 

Oziernika  ISIS  r,  iimarl  w  Rzjniic  ^(^-go  KniihiLa  Is-ii.  r 


—     1S8     — 

zwłoki.  Idźcie,  bracia  nasi;  serce  rwie  sig  waszym  śladem 
i  towarzyszy  wam  życzeniami  i  miłością;  idźcie  do  zwycię- 
stwa. Dzień  w  którym  słońce  wolności,  bez  plam  i  chmur 
oświeci  Polskę  i  Włochy  (te  dwie  siostry  tak  nieszczęśliwe 
a  tak  wielkie),  dzień  ten  zapewni  na  zawsze  wolność  Europy. 
Niech  żyje  Polska!'' 

Mickiewicz  26-go  Czerwca  wyjechał  przez  Szwajcary%  do 
Paryża.  Dnia  27'go  rano  pierwsza  kompania  polska  ze  120 
ludzi  wyszła  na  linią  bojową  pod  dowództwem  pułkownika 
Kamieńskiego  a  pułkownik  Siodołkowicz  został  w  mieście 
na  czele  tak  zwanego  depCt.  Mickiewicz  brał  na  siebie  truł 
ułatwienia  ochotnikom  polskim  środków  dostania  się  z  Pa* 
ryża  do  Medyolanu.  Trud  nie  mały,  dzięki  zawziętej  opo- 
zycyi  stronnictw  emigracyjnych.  „Legiony  we  Włoszech,  pi- 
sał dziennik  Demokrata  Polski,  krzyżowcy  polscy,  choijby 
ogtkszający  przez  usta  Adama  Mickiewicza  najpiękniejsze 
wyznania  wiary  i  cbęć  gromadzenia  pod  chorągwią  polską 
innych  Słowiau,  czyliż  w  tćj  chwili  kiedy  wkrótce  Wenecya, 
bo  to  będzie  celem  zbierającego  się  sejmu  tejże  Rzeczypos- 
politej ma  przyjść  pod  berło  Karola  Alberta,  czyż  krzy- 
żowcy polscy  wbrew  swoj^  zasadzie,  swojemu  pochodzeniu, 
nie  byliby  znagleoi  kiedyś,  oni  co  chcieli  walczyć  za  wolność 
dla  Polski,  przyUumić  wolność  u  obcychl"*)  Przypuszczenia 
te  nie  miały  2adnej  podstawy,  ponieważ  Mickiewicz  zawaro- 
wał  sobie,  że  polscy  legioniści  nigdy  nie  t)ędą  użyci  przeciw 
ludności  włoskićj.  Demokraci  trzymali  się  zasady  przeszka- 
dzania drugim,  nic  nie  robiąc  sami;  ogłaszali  po  dziennikach 
szwajcarskich,  że  I^egia  Mickiewicza  rozwiązała  się  zupełnie. 
Stużalski  umieścił  w  dziennika  Cowrier  dit  Bas-Rhin  sprosto- 
wanie kłamliwych  tych  wieści,  tłumacząc,  że  nie  tylko  Legia 
się  nie  rozwiązi^a,  ale  2e  odd^ały  j^  są  na  linu  bojow^ 
i  biorą  czynny  ndzi^  w  walce  z  Austryakami '). 

'j    Ih-iifkrata  PiiIkH  z  -4-go  Czerwca  I84S  r.,  str.  "tJ- 
'l    W/miankę   dziennika:  Courrirr  ilu  ISn*-Iihin    jMiwtórayl  le. 
(■„iinrr  Fra,i<,'ii^  -J-go  Up<»  1848  r. 
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Mickiewicz  zasila  z  Paryia  Legiq  we  Włoszech.  Gotowość  po- 
wrotu na  katedrę  w  College  de  France,  ^ła  wola  Pana  de 
Fa[loux.     Daremne    manifestacye    młodzieży    za  Mickiewiczem. 

Lii<t  otwflrty  Poili  cl'Agoult  do  Mickicwiczft.  —  Uwii;ziejiie  Towiań- 
skicgo,  —  Wflawieiiio  się  za  nim  Mickiewicza.  —  WypraHiciiic  od- 
dzidł^w  |>oL'kich  do  Wioch.  —  Pani  Celina  ii  Cflvaigiiae'a.  —  Uwol- 
nienie Towiaiiskiego.  —  Przemłiwienie  MickicwicEa  do  Ludwika  J.'a- 
polcona.  —  llfiiirowanip  poccio  kalcdry  w  Krakowie.  —  Agitae_vu 
IV  .''zkoliU'h  za  Mitkiewifzeni.  —  (Jlosy  nitoikiciy  i  dzipiinikńw  — 
Odniowiia  o<lpowicd/  ininistrn.   —  PcIyCTa  do  Izby. 

Mickiewicz  stanął  11-go  Lipca  me  du  Boulevard  na  Bati- 
gnolles.  Przedłu2enie  pobytu  jego[  w  Medjolanie  ochroniło 
go  od  wielkiego  oiebezpieczeństwa.  Przez  kilka  doi  Btrasz- 
nśj  walki  ulicznśj,  nikt  w  Paryżu  nie  był  pewien  życia.  Lud 
wyrzucał  sobie,  że  15-go  Maja  odstąpił  swoich  {)rzywódzców, 
a  widząc,  że  Izba  rozwiązuje  warsztaty  narodowe  nic  nie  ob- 
myśliwszy, aby  zapewnić  tymczasowo  jakąkolwiek  pracę  ro- 
botnikom pozbawionym  od  rewolucyi  lutowćj  wszelkiego  za- 
robku, zaczął  stawiać  barykady.  Izba  nie  straciła  jeszcze 
całego  miru  w  oczach  ludu,  wojsko  zostf^o  jćj  wierne. 
Mieszczaństwo]  już  zniecfagcone  do  ludu,  wzigło  strong  Kządu 
a  garće  m(Aile  zrekrutowana  w  przewidywaniu  podobnćj  walki, 
namiętnie  biła  sig  przeciw  robotnikom.  Proletaryat  poniósł 
wigc  zupełną  porażkę*). 


'i  „Nnjliczj-IronniRJuze  obliczenia  wykazują,  ie  [wwstańcy  mieli 
dwanaŃcio  tysii^y  zabitych  Iiib  rannych.  Aresztowano  dwadzipściu 
pii_'ć  lysicey  ludzi.    Wprawdzie  wielu  z  nich  natychniia.it  wypiiszczoiio, 
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Podczas  buku  dzii^  burzących  barykad;  paryzkie,  Pani 
4'Agou1t,  prz^^ta  zgrozą,  przypomni^a  sobie  rozmowy 
z  Mickiewiczem  o  przyczynie  wstrząśnięć  wewnetrzoych 
Francyi.  SS-go  Czerwca  tak  odezwała,  si§  doń  w  liście 
otwartym:  „Czcigodny  przyjadelu  mój,  ty  co  masz  wiarę  cza- 
sów pierwotnych,  potężny  duchu,  czyste  serce,  poeto  szczy- 
tny, co  podnosisz  ko  niebu  modły  ci^ego  narodu  i  śpiewasz 
nieśmiertelne  hymny  bohaterskie,  powiedz  mi,  zaklinam  cię, 
powiedz  mi,  2e  nie  należy  rozpaczać".  Pani  d'Agou)t  wyli- 
cza złowrogie  objawy  prz(y'iiii:g4ce  3%  strachem,  po2ary  miast, 
rozproszenie  rodzin,  krzyki  zemsty  uciśnionych,  nędzg  i  głód 
a  na  krańcach  wschodu  nieme  pojawienie  sig  now^o  barba- 
rzyństwa. „Przesyłam  ci,  dodawała,  wyrazy  te  nieudolne, 
pewna,  2e  zastaną  myśl  twą  zwróconą  ka  nam,  ku  t^  Fran- 
cyi, którą  kochasz,  ji^  drugą  ojczyznę.  O  mój  przyjacielu, 
oby  kiedyś,  wkrótce,  twoja  ojczyzna  była  ci  wróconąl  Oby 
zdc^^  wreszcie  sprzysigżone  wysilenia  wszystkich  ludów 
wolnych  rozbić  okowy  tych  co  jęczą  w  niewolił  Ufajmy 
w  siłę  krwi  lęjąc^'  się  za  świętą  ^rawę.  Sameś  powiedział: 
nie  małą  Jest  rzeczą  patrzeć,  Jak  tię  umiera.  Nie  trzeba  wąt- 
pić, że  Polska,  równie  jak  Francya  będzie  nmiała  żyć,  bo 
łmiie  umierać"*). 

Pierwsze  wystrzały  zaskoczyły  Panią  Celinę  w  czasie 
odwiedzin  n  Quinet'ów.  Qiunet  musiai  spieszyć  do  szeregów 
gwardyi  narodów^',  żona  jego  drżi^a  o  męża  i  o  przyjaciółkę, 
chciała  koniecznie  Panią  Celinę  zatrzymać  przy  sobie.  Pani 
Celina  nie|  dała  się  namówić,  przyUadem  swoim  i  słowem 
pokrzepiła  energią  pani  QDineŁ  „Kiedym  po  dniach  czer- 
wcowych, pisze  p.  Annand  Levy  w  swoim  dzienniku,  zaszedł 
do  pani  Qaiiiet,  opowiedziała  mi,  jakie  w  tych  okropnych 
chwilach    dobrodziejstwo    wyświadczyła  jćj  pani  Mickiewicz 


jednakie  cyfrn  urzędowa  uwięzionych  wyowi  14,000".  {UipjKilyU  Oi- 
ulillf.  llisliiif  (Ir  la  Krcoiirlr  BfimhliątM  Francaigf,  I.  II,  str.  223  i  I.  III, 
Mr  222  w  Hh«.  Paryż  1856.) 

')    Danid   ^tcrn    liRt  ten   o^oeil  a  dopiero  n  numerze  2!j-go 
^'/erwca  (Iziciiiiika:  I^  Cmirrier  Fraitcaig. 
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mówiąc:  Nie  bój  się  Pani,  in^i  powróci  cało,  należy  on  do 
Ijcii,  od  których  serca  odbijają  się  kule".  Batignolles,  gdzie 
Pani  Celina  zostawiła  dziatwg  pod  dozorem  slużącćj,  która 
straciła  głowę  i  zatarasowała  sig  w  piwnicy,  leżą  na  przeci- 
wni i  odl^łćj  stronie  miasta.  W  krótkich  przerwach  po- 
między strzałami,  przechodziła  z  jedoćj  barykady  na  drugą, 
tłumaczyła  i  powstańcom  i  wojsku,  te  spieszy  do  dzieci,  je- 
dni i  drudzy  uszanowali  j^j  mgztwo  i  szczęśliwie  wróciła  do 
domu. 

W  przedostatnim  dniu  walki  ulicznćj,  arcybiskup  pa- 
ryzki,  ASre  padł  j^j  ofiarą,  gdy  nakłaniał  powstańców  do 
złożenia  broni  ^).  Mickiewicz  znalazł  jeszcze  wszystkich  za- 
jętych tym  wypadkiem  i  wyraził  zdanie,  że  gdyby  arcybis- 
kup okazał  się  tłumowi  jak  naj iiroczyścićj  i  w  otoczeniu  li- 
cznego duchowieiistwa ,  byłby  wigksze  wywarł  wrażenie 
amożeby  i  życia  nie  postradał*). 

O  Legionistach,  pozostałych  w  Lombardyi,  tak  się  wy- 
raża Geritz:  „Niemca  gnali  i  obiecanćj  rozkoszy  rozdeptać  rod 
pogaństwa  na  chwilę  użyli","),  gdy  tymczasem  emigrantów 
w  Paryżu  zastał  Mickiewicz  strasznie  przygnębionych  i  zbie- 


I  Proboizcz  i>arahi  sn  Bernarda  k  i  Iz  Tillar  Ir  \\  f 
ksiirlz  \dn.[ii  &tntivini<ki  pijar,  )poniadłil  o  ziiHle/ionrii  ii  Mn  l 
II  ks  ni<.vbi-<kupa  Ułrco,  a  kx  Zygniunt  Golion  u  Krnkonie  ii  l'P 
Wi/łtok  K  ftmbon\  potmenUit  pouy^za  wiadomo"  /aWkipgł  pro 
boMZi.7a  Tallandi<^ go  fe  uai>z  Adam  t»k  mlmc  odtzuł  niilk  In 
tnił|  i  krew  rozlaiką  na  bulnarach  paryzkich  n  1S4S  roku  i  /ari/ 
Ł  ^MC(fal  ke  kajnicwicza  udał  iit;  npro<it  unKKiitiY  IhIchi  en.  i 
I  u<^ui.iem  ludzkoHU  do  arcybiiiku)>u  Ałtrcfl  A-rŁyb^kup  AHrr  (hI 
powiedział  wieszczowi  naszemu  słucham  ci  id  z  kr^jicni  n  i  ku 
pomiędzy  wzburzone  iimjsly  —  ittanal  na  barykadach  h  I  m  kuli 
franeilzka  przeitzvla  ]^o  piersi  iMiciiciEic  na  tt  i  rrlir  tr  S  Kra 
ków  w  lb'K)  r)  Mickiewicz  w  dzicn  smicru  Ambi-kiija  \llipn  Ul 
jak  widzieliśmy  w  Medyolanie  Po  latach  wiz^le  Mukiwicza  11  ir(\ 
biskufiii  w  ISll  r  niikt  jr7v  jii^  iipik-zaji  1  |rzeno7i  1  ( /  th  n 
IS4S  roku 

)    /  dziennika  P    irinanda  Ltyy 

)     Liit  7  i )  go  "Merpnia 
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dzonych.  Garstka  PoIakiSw  trzjrmała  z  ludem,  więc  głoszono 
mylnie,  że  kilkuset  emigraatów  broniło  i>arykad,  wielu  z  nich 
uwięziono.  W  sam^  wilią  przyjazdu  Adama,  aresztowano 
Towiańskiego.  Kilku  rodaków  posun^o  bezczelność  tak 
daleko,  że  podpisali  nań  donos,  iż  go  widzieli  z  bro- 
nią w  ręku  na  barykadzie.  Zapanow^  w  Paryżu,  według 
słów  Mickiewicza  „prawdziwy  terroryzm,  wywołany  bezładem, 
którego  Francya  znosić  nie  może" ').  Jenerał  Cavaignac  pa- 
stwił się  nad  pobitymi  proletaryuszami.  W  ciasnocie  swojć; 
dawt^  się  kierować  ludziom  wstecznym,  mszczącym  sig  za 
wszystkie  trwogi  doznane  przez  nicli  od  24-go  Lutego.  ^ 

Raport  P.  Hćberfa  „officer  de  pm"  podaje  o  aresztowa- 
niu Towiańskiego  następne  szczegóły:  „P.  Collomb  opieczc- 
tow^  i  zabr^  pięć '  plik  papierów.  P.  Towiański  wygląda 
bardzo  poważnie.  Jestto  rodzaj  iUuminata,  który  zalecał  bra- 
terstwo według  zasad  Chrystusa  i  mieni  się  być  wysłaócem 
Bożym  dla  zbawienia  rodu  ludzkiego.  Towiańskiego  i  Gutta 
odwiedzały  niektóre  osoby  z  lejtsz^o  towarzystwa,  ale  przyj- 
mowali też  obdartusów".  Styl  P.  Hóberfa  pozwala  wyobra- 
zić sobie,  jak  brzmieć  musiały  raporta  centuryonów  rzym- 
skich zdających  sprawę  z  danych  im  poruczeń  względem 
Chrześcian.  „Doktryna  ich,  pisze  dal^'  P.  Hćbert  o  Towiań- 
skim  i  o  Gucie,  zmierza  do  obalenia  porządku  społecznego. 
Mówią,  że  ten  który  posiada  pięć  franków  obowiązany  jest 
oddać  połowę  z  nich;  sąsiadowi,  że  ten  który  zimą  marznie 
w  chłodnym  pokój  u  ma  prawo  do  kwatery  dobrze  ogrzanćj  są- 
siada i  inne  tego  rodzaju  niedorzecznoćci"*).  Widocznie,  że 
dla  urzędników  policyi  w  XIX-tym  wieku  ery  chrześciau- 
ski^,  ewangieliczne  napomnienia  są  jeżeli  nie  zbrodnią  to 
przynajmnićj  szczytem  głupoty. 

Różycki  i  jego  towarzysze  zaczęli  układać  jakąś  pro- 
testacyą  i  wezwali   Micldewicza.    Nie  stawił  się,   przypisyw^ 


')     KnrrsjioHileiicija   Adama    itiekicieicta,    I.  II,    str.  42. 
-)     Ifnpiihiil-.iat  Adama    Mictiewicta  te  tpraick  Aiiilrurjn  To- 
■UU.:j..  t,  II,  Mr.  254. 
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co  zaszło  po  części  ich  nietaktownemu  poBtgpowaniu  i  był 
przekonany,  że  złemu  nie  zaradzą.  „Zdarzenie  to,  pisał 
12- go  Lipca  do  Dziekotiskiego,  łatwe  było  do  pizewidzenia, 
po  krokach  niektórych  braci  {taszczących  się  bez  godności 
i  bez  pokory.  Jeżeli  Legia  włoska  stanie  i  urośnie,  ona  będzie 
mogła  z  godnością  dopomnieć  «$  o  Mistrza.  Ma  sig  rozu- 
mieć, że  to  rychło  stać  się  nie  może.  Boboty  nasze  około 
Legii  zawieszone  wypadkami  i  stanem  oblężenia,  ale  dziś  je 
wznawiamy.  Zamoyski  wyjechał,  do  Czartoryskiego  dziś 
idę"').  Biorąc  się  do  szukania  środków  posiłkowania  Legii, 
nie  zapomni^,  że  grozi  Panu  Andrząowi  kara  deportacyi 
do  Algieru,  ale  wiedział,  te  niestOBOwnem  działaniem  łatwo 
więźniowi  można  zaszkodzić. 

Dziennik  la  Si/orme  13-go  IJpca  taką  uczynił  wzmiankę 
o  aresztowaniu  Towiafiskiego:  „Komisarz  policyi  udał  się 
z  trzema  agentami  do  PP.  Towiański^o  i  Gutta,  mieszka- 
jących Avenue  Ćes  Cbamps-Elysees  i  aresztował  icb,  po  za- 
braniu papierów.  Nie  wiadome  jest  przestępstwo  tych  dwóch 
emigrantów,  dość  głośnych  pomiędzy  swoimi  ziomkami".  Wy- 
wołało te  protestacyą  Towarzystwa  demokratycznego.  Dzien- 
nik la  Reformę  z  dnia  Id  Lipca  oznajmił,  że  Towiański  i  Gutt, 
nie  tylko  nie  są  żadnemi  znakomitościami  emigracyjnemi,  ale 
że  Towarzystwo  demokratyczne  wyrzeka  się  ich  i  ma  po- 
wody do  tego*).  Demokraci  nie  wahali  alg  więc  pogorszyć 
położenia  już  i  tak  wielce  niebezpiecznego  ofiar  tego  podłego 
donosu  I  Salony  arystokratyczne  cieszyły  się  równie  jak  de- 
mokraci z  przygody  Mistrza.  Zygmunt  Krasiński  pisał  do 
Sołtana  że  ^Towiański  zdaje  się  za  barykadami  stał  i  wciąż 
woł^  na  robotników:  zwyciężycie,  bo  Chrystus  z  wami""), 

')     Kiircufidiiilrneya  Adama  Mi>-hiciricxa.  I.  II,  str.  'AT^. 

'')  Hfiiyeki  odpowiedzią}  dopiero  10-go  Sierjmia  na  ]ia)m-i'  To- 
warzystwa demokratycznego  w  liiSeie,  w  klCirj'm  oświadczy!,  że  \v:-zy- 
stkie  Imdy  Towiańfkiego  miały  ria  eolu  odlłurfowanie  Polski  iBkii'j, 
jaka  Ji'>g  ehee  aby  .była,  praylacwd  tei  ukaz  koiifinknjiiey  dulnii 
Pana  Andrzeja  {Ui-fonnc  12-go  Sierpnia). 

')     I.hty   Zygniunta    Krnsiiinkiego.  t.  II,  '■tr.  ŻJTN. 


że  „teraz  kiedy  Towiauski  w  wigzieniu,  Mickiewicz  udaje, 
że  już  nie  Towiańszczyk.  Wierz  jemu!"*);  wyobrażał  sobie, 
2e  „Towiaoizm  niczem  iDOem  jedno  Rzeczypospolitą  czerwoną, 
odzianą  w  mistycznych  barwach""). 

Początkowo  Mickiewicz  zostawić  Różyckiemu  odpowis* 
dzialność  za  starania  w  celu  udowodnienia  niewinności  Towiań- 
skiego  i  chociaż  sądzi],  że  rzecz  inaczćj  prowadzić  wypada, 
nie  chciał  krzyżować  w  niczem  starań  brata  wodza.  Z  Legią 
nie  szło  pomyślnićj.  Widzenie  się  z  Czartoryskim  przeko- 
nało go  o  niepodobieństwie  współdziałania  z  br.  Zamoyskim. 
Nie  wątpił,  że  obejdzie  sig  bez  hotelu  Lambert,  ale  potrzeby 
Legioniku  polskiego  były  naglące  a  poeta  nie  widział  znikąd 
pomocy.  Kolumny  ochotników  polskich  w  Paryżu,  przyci- 
śnięte biedą  dluższćj  zwłoki  wytrzymać  nie  mogły.  Ofiarność 
hrabiego  Ksawerego  Branickiego  pozwoliła  Mickiewiczowfi 
podołać  wszystkim  wymaganiom  chwili.  Ksawery  Branicki, 
dowiedziawszy  się  w  Niemczech,  że  Mickiewicz  powraca  do 
Francyi,  odstąpił  od  myśli  udania  się  do  Medyolaau  i  po- 
spieszył do  Paryża,  aby  oświadczyć  Adamowi,  że  koszta 
uzbrojenia  i  wyprawienia  ochotników  bierze  na  siebie.  Roz- 
wiązywał tem  rgce  Mickiewiczowi,  który  natychmiast  prosił 
o  posłuchanie  u  jenerała  Cavaignac'a  w  sprawie  Legii.  Tak 
Włocbów  jak  Francuzów  o  pieniądze  prosić  nie  chciał;  zobo- 
wiązywał się  w  obec  władz  francazkich  sam  pokryć  koszta 
podróży  ochotników  polskich,  posłuchania  u  Cavaignac'a  do- 
maga sig  jedynie,    aby  dać  objaśnienia    Rządowi   Rzeczypo- 


'j     Linlij  Xi/ijiiitinla  Krasimkieyo,  t.  II,  sir..  ;J7U. 

-J  Ibid.  .-Itr.  371.  Krasiński  przepowiadał  w  owym  eza^iic,  żi; 
„ii)iii,  jak  Mii-kicwicz,  w  dzikie  wkciarstwo  sii;  rzuot  i  b<;<lu  z  nim  po- 
wlarzm-,  h'  Brtg  samych  teraz  łotrów  do  swfj  sprawy  dcibipra".  {/^iily 
t.  II,  Mt.  :^71^.  .ink  gdyby  kiedykolwiek  Adam  co*  podobiifgo  mi^will 
KnuiińsPii  riłitiosit  przyjaciołom,  ic  tolnierze  fmnciizcy  kr^yi^zu  cały 
(iKień ;  Viri-  li-  Iliii!  i  że  robotnicy  sami  wzdychają  do  Hi'iiryka  V. 
{Lifiij  1,  II,  sir.  37!t|  Dowierzał  rarswnkom  owych  paryzkich  korcs- 
|M)jidfnri'iw,  bral  ilc-idcrala  ieh  za  rzoezywi^tość  a  ich  plolki  o  Adamie 
,..  ,.r,„v,|,.] 
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spolit^ ').  Posłuchanie  otrzyma!  Mickiewicz  natychmiast, 
dzięki  przyjazDjni  stosunkom,  które  miał  z  panem  de  roissy*), 
sekretarzem  jeneralnjni  Cavaignac"a.  Cavaignac  zezwolił  na 
rekrutowanie  ochotników  polskich  we  Francyi,  na  udzielenie 
im  pewnych  zasiłków  pieniężnych  i  wymaszerowauie  z  bronią 
łtu  Włochom,  Ale  na  wstawienie  się  za  Towiańskim  odpo- 
wiedzlj^  namiętnenii  skargami  przeciw  emigrantom  polskim, 
utrzymując,  że  wielu  z  nich  brało  czynny  udział  w  bitwie 
ulicznĆj.  „Uwolnić  Towiańskiego,  rzeki,  byłoby  to  popełnić 
oiesprawiedliwość  względem  Polaków  towarzyszy  jego  niewoli, 
nie  bardzie  od  niego  winnych-.  Obiecał  jednak  rozpatrzyć 
bliżćj  sprawf^  ale  wyobrażał  sobie,  że  pan  Andrzej  rzeczy- 
wiście stał  za  barykadą  i  ie  świadectwa  jego  niewinnośd 
były  fałszywe.  Cavaignac  mało  przywiązywał  wagi  do  do- 
wodów, że  Towiafiski  jiodezas  bitwy  wcale  z  domu  nie  wy- 
chodził; Mickiewicz  także  piulpinal  póżniij,  jak  zobaczymy 
świadectwo,  że  Towiaóski  nie  brał  udziału  w  walce  ullcznćj, 
ale  czuł,  że  żadne  podanie  na  piśmie  nie  przełamie  uporu 
Gavaignac'a. 

Był  to  dla  Mickiewicza  czas  ciężkich  trudów  i  trosk 
codziennych.  „Mickiewicz,— pisrfa  I-go  Lipca  pani  Dumesni- 
lowa  do  męża,  —  powrócił,  DessuB  mógł  się  z  nim  widzieć, 
znalazł  go  bardzo  zasmuconym,  ule  wie  dla  czego.  Proroka 
aresztowano  i  uwięziono  w  Conciergerie' .  Największe  trudności 
spotykały  Adama  ze  strony  rodaków.  „Krew  Polski,  pisał 
dziennik  Demokrata  Polskie  będzie  jeszcze  należeć  do  Europy, 
gdy  na  nowo  stanie  sie  dla  nićj  murem  przeciw  napadom 
azyatyckićj  dziczy.  Ale  dziś,  czyż  nąjmni^sza  jćj  cząstka 
powinna  niedć  gdzieindzićj  ofiarg  poświecenia  i  życia?  Krzy- 
żowcy bez  kokardy  i  chorągwi  polskiśj  mogą  po  prostu,  je- 


'ł     Korespoiu/eiicyn  Adama  Mifhieiripxii.  t.   II,  fitr.  :iii. 

'I  JuIiuHz  Felik)"  Godefi>d  de  Foii-sy,  urodzony  w  I7ini  i 
umarł  w  1800  r.  podpułkownikiem  hn^arów.  „Ojciw  uiCij,  pisał  -.Mi-g 
Maja  1803  r.  syn  jenerała  Cav8ignac'a  do  Władysława  Miolciewiiz; 
i  babka  moja,  kl^'.ra  była  jogo  stryjonką.  uważali  go  /a  l'rala  i  >yri.i' 
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żeli  zechcą,  zaciągnąć  się  do  szeregów'  włoskich" ').  Demo- 
krata Polski  powołjwd  się,  jak  widzieliśmy,  na  ćwiadectwo 
wychodźców  powracających  z  Medyolanu.  Mickiewicz  wolał 
milczeć,  niż  tłumaczyć  czem  byli  ci  zbiegowie  ńwie2o  przy- 
byli  z  Lombardyi,  Wielu  sądziło  jak  Bobdan  Zaleski,  że 
„niezgrabnie  począł  sobie  Adam"*)  i  że  .kto  iony  a  woj* 
skowy  łacnie  urządzi  pułki""),  chociaż  wojskowi  pułków 
polskich  we  Włoszech  nie  utworzyli  sami  a  nie  skorzystali 
ze  zdobytych  im  ułatwień  przez  Mickiewicza.  Ubolewania 
nad  tem.  że  miesza  sie  nie  do  swojćj  rzeczy  nie  były  szczere 
a  nie  poprzestawano  na  tern.  nStronnictwo  arystokratyczne, 
pis^  Mickiewicz,  i  księży  i  demokratów  mieliśmy  przeciwko 
sobie.  Zaczęto  do  tego  dochodzić,  2e  kiedy  już  pierwsze  od- 
działy wyszły  do  boju  a  tutejszy  Rząd  francozki  upoważnił 
wystawienie  nowćj  kompanii,  rodacy  tu  głoszą  i  piszą,  że 
ten  legion  wcale  nie  egzystuje.  Chcą  oni  przeszkodzić  ro- 
dakom, udającym  się  do  Włoch,  wolą  zatrzymać  ich  w  bez- 
czynnem  starciu  się  partyi"  *).  I  rzeczywiście  można  było 
czytać  w  jedynym  organie  polskim  wychodzącym  wówczas 
w  Paryżu:  „Legion  krzyżowców  Mickiewicza  nie  idzie  po- 
myślnie. Pomiędzy  zaciągiem  Mickiewicza  a  bkcyą  Czar- 
toryskiego nie  ma  żadnćj  różnicy"  *).  A  z  powodu  artykułu 
umowy  z  Rządem  lombardzkim  nad^cego  Legionistom  prawo 
wtargnięcia  do  Polski,  gdy  Austryacy  wypędzali  zostaną 
z  ziemi  włoskiej.  Demokrata  pisał:  „Nie  wolno  im  porzucać 
służby  dla  obrony  własn^  ojczyzny,  bo  zaprzedają  się  do- 
póty, dopóki  Auatryacy  z  Wlodi  wypędzeni  nie  będą?  Czy 
znajdą  się  Polacy  Ictórzy  się  przed  tym  ostatnim  warunkiem 
nie  wzdrygną?""). 

Nie  wdając  się  w  polemikę  dziennikarską  z  przeciwni- 

')  l>Fim>krata  I-oUki  8-gO  Lipca  184S  r.,  str.  HO. 

-|  I.JHt  do  księdza  Teiicckiego  z  15-go  Lipca  184S  r. 

■■•l  Ibid. 

'I  K'iirifptitiileiii-1/a  Adama  Mtrkirwina,  f.  II,  tXt.  38, 

')  Drtimkrnia  Pałuki,  z  29-go  Lipca  1848  r.,  «r.  E»7. 

")  Ibid.  * 
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kami  złćj  wiary,  Mickiewicz  wziął  sig  czynnie  do  wsparcia 
Legii.  Ochotnicy  z^^aszali  się,  ale  nie  było  ich  czem  wysłać. 
Kolej  żelazna  orleańska  na  proźbg  Mickiewicza,  daw^a  Le- 
gionistom za  darmo  przejazd').  30-go  Lipca  Adam  wyprawił 
pierwszy  oddział  z  34  ludzi,  nie  bez  złośliwych  szkalowań 
demokratów"). 

Wszyscy  ajenci  rewolucyjnych  Rządów  włoskich  bywali 
u  Mickiewicza  i  naradzali  sif  z  nim  tak  o  najwłaSciwszem 
postępowanin  z  władzami  francuzkiemi  jak  o  pomocy  którćj 
mogli  spodziewać  się  ze  strony  Polaków.  W  Lipcu  przybyli 
do  Paryża  wy^ańcy  Rzeczypospolitej  Weneckićj  Aleardo 
Aleardi*)  i  Mikotig  Tommaseo.  Z  tym  ostatnim,  który  po- 
chodził z  rodziny  dalmacki^,  i  2ywo  sig  kwestyą,  słowiań- 
ską interesował,  lubiał  Mickiewicz  rozprawiać  o  stosunkach 
Włochów  z  pogranicznym  ich  szczepem. 

Większość  dzienników  broniła  już  zasad  orleanistowskich 
a  pisma  opozycyjne,  całkiem  zajgte  wewngtrznemi  sprawami, 
pomijały  Polskę.  Mickiewicz  powziął  myśl  zf^ożenia  dzien- 
nika, któryby  sig  stał  oi^anem  ujarzmionych  ludów.  Ksawery 
Branicki  zapewniał  byt  materyalny  przyszłego  dziennika.  Wy- 
konanie tego  projektu  opóźniło  się  o  rok  cały,  ale  już  7-go 


')     Kitrcspinuleneyn  Ailaiiia  Miriieiric;(i.  t.   II,  ptr.   Itifi. 

-')  „W  dniu  30-go  Lipca  wyprawiono  ztiid  drogii  iclnzuii  iirli'- 
nńeki^  S<i  nieszczęśliwych  otinr  do  Legionu  we  Włoszech,  jioniirdzy 
kuiremi  było  '27  z  młodej  cmigrncyi.  IiniKtzicż  ta  jirzy  wsindaiiin  ilo 
wagonu  rozrzewniła  się  do  lez  i  pocnuta  ona  w  l^j  chwili  nii-^zfzi.ścic 
na  jakie  sii;  putizcza,  a  do  CKCgO  ich  tylko  nędza  i  namowy  iiieiliirze- 
(ane  a  przeciwne  uprawie  poI«kiiij,  pktonity.  Byli  niii^dzy  nimi,  ktruzy 
uznawali  zgnbnośe  swego  porttępku  i  z  lł^>leni  przewidywiili,  iii  nio?.o 
zlnrula.d  gdzie  idą  więcej  nie  wróea  i  zicnii  ojt-zyfii-j  już  tw  /oliiiezii". 
(Drmolrnfn  I^iiIhH  z  fi-go  Sienniia  1848  r.,  sir.  UL'.) 

')  W  189(1  r.  lygodnilc  węgicnki  CuHUml  (R(KlziiiJij  iKiT^wii;^! 
artykuł  *t(isunkowi  Mickiewicza  do  wiotkiego  poety  Alear(li'ogii  „kińry 
w  ciiign  dłuższego  iv  rtlolicy  Francji  pobytu  był  e/ęstym  j;oieiein 
twórcy:  Pawi  Tndcusni.  Zbliżenie  sic  obu  (MMjtńw  naj«tiipili)  w  ppoti' 
prześladowań  Aleardi'cgo  przez  jKilieyą  anstrj-atkii  na  jego  jiełiie  mi- 
łości ojczyzny  narodowe  poczye.     Po   ufMidkn    Weuccyi    [rodnie  ziio-^il 
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Sierpnia*)  Adam  prosił  był  dzienniltarza  z  professyi,  p.  Euge- 
niusza Carpentier'a  o  obliczenie  mn  kosztów  podobnego 
przedsięwzięcia. 

Mickiewiczowi  wolno  było  listownie  komunikować  si§ 
z  Towiafiskim;  radził  mu  odezwać  się  z  więzienia  do  Fran- 
cyi.  „Francya,  pi^ł  doA,  żąda  wiedzieć  czem  była  burza 
ostatnia  Czerwcowa,  jakie  jćj  przyczyny  i  skutki"*).  Towiau- 
ski  nie  poszedł  za  wskazówką  Mickiewicza,  wola)  bowiem 
odezwać  się  do  Izby.  Jenerrf  Bertrand,  jeden  z  synów  to- 
warzysza Napoleona  na  wyspie  Świętej  Heleny,  mifd  sobie 
poruczoną  centralizacyą  wszystkich  śledztw  i  raportów  rad 
wojennych.  Towiański  prosił  go  o  posłuchanie  dla  wręczę-' 
nia  mu  tego  pisma*).  Do  niczego  to  nie  prowadziło  a  pomy- 


('it;żkic  ivit;2ienif.  W  okresie  wojny  wloeki^j  (1859  r.)  }ioiiowiiie  wie- 
ziony vT  JoHephstadt,  dopiero  po  zawarciu  pokoju  otrzymał  wolność. 
Wybrany  nasti^pnie  do  Parłamentu  włoskiego  napiaał  głośne  Hwe  dzieła, 
poświppoiio  <!aribaldi'emu ;  /  selff  »otdałi  oraz  Catiło  polilieo".  Cmta/I 
zapowiadał  ogłoszenie  szeregu  mniemanych  listów  Mickiewicza  do  Alear- 
diego,  ,.w  których  twórca  PaTui  Tadetuta  z  odrębnego  zupełnie  sta- 
nowifka  omawia  fiwczesną  sytuacją  polityczną".  Listy  te  nie  wyszły. 
W  tiapieraih  Mickiewicza  nie  ma  ani  jednego  listu  Aleardi'ega.  W  urzę- 
dowej korcs|)ondencyi  Aleardi'ego,  priechowan^j  w  Cirieo  iiiiinea  Corrfr 
w  Wenecyi  nie  ma  ani  wzmianki  o  Mickiewiczu,  jako  tei  w  wydanej 
koresjiondoncyi  tego  poety.  W  limicie  pod  datą  I-go  Czerwca  1848  r, 
pisze:  „Nel  canton  d'Uri  abbiamo  ineontralo  una  setwantina  di  Po- 
lacchi,  r«luci  da!  (Jran-ducalo  di  Posen  e  da  Crftcovia,  ed  aviiati  in 
Ijombardia,  W)lto  la  acorta  di  un  colonnello,  diretto  al  comitalo  di  di- 
fesa  lombnrdo  da  un  Milanów  che  Tiaggiava  eon  noi  fino  a  Basilea". 
(Kfiifliilnrid  lii  Aienrdo  Ałefirdi,  ran  ima  ijUrtyłunionf  di  (r.  Trex;a, 
I  t.  w  18-n'  w  Weronie  1879  r.)  Aleardi  przybył  do  Paryża  w  końcu 
Lipcn,  znalazł  Lamartina  „^ago  e  indeterminato  come  le  sue  poe^iio" 
(EiiiKlohi-iii,  Ar.  Hfi);  opuMil  Paryi  w  początku  Września  1848  r.  Jest 
bardzo  wątpliwe,  aby  duło  listAw  wymieni)  z  Mickiewiczem  i  jeszcze 
niitpliwAzi',  aby  u  niego  mierakiJ. 

■)    Dodatek  pod  numerem  XXin. 

-|  Wupiiłtidzfnł  Adama  Mifkietrirsa  «■  tpratrie  Atidntja  To- 
irintidinjo,  t.  II,  str.   116. 

'•)    Ibid.  str.  117. 

Źj^na  A.  MicHmicui.    Tom  IV,  ^ 
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sly  pani  Towiauski^j  i  jćj  otoczenia  zdawały  sig  Mickie- 
wiczowi nietrafne,  „Posliiciianie  a  pani  Cayaignac,  pisat 
Adam  do  pani  Karoliny,  byłoby  o  tyle  ważne,  o  ileby  sama 
pani  Cavaignac  zajęła  się  rzeczą  i  podjęta  sie  synowi  o  tem 
sama  mćwiĆ.  Żądać  posłuchania  u  sameg:o  Cavaignac'a  jest 
przedsiębrać  trud,  którego  skutków  oie  widzg.  Krok  ten 
może  być  niebezpieczny.  Osoby  żądające  tćj  audyencyi  są 
mi  nieznane"').  Dobrze  się  zapewne  stało,  że  osoby  te  po- 
stucliania  nie  otrzymały.  Tymczasem  Mickiewicz  odebrał  8-go 
Sierpnia  następne  słówko  od  Aleksandra  Chodźki:  „Kochany 
Aiiamie!  W  dzisiejszym  numerze  fjnzet/e  des  TribHn<mx  je- 
den artykuł  tak  się  zaczyna:  „Dajemy  tutaj  spis  pierwszej 
części  indywiduów  wyznaczonych  do  31-go  Lipca  przez  ko- 
missye  wojskowe,  aby  nledz  transportacyi".  Na  tym  spisie 
znajdują  sig  nazwiska  tych,  którzy  składiili  ])ierwszy  konwój 
wysiany  z  soboty  na  niedzielę.  Następuje  ogólna  lista  imion, 
między  któremi  są.  imiona  Mistrza  i  Ferdynanda-).  Niewia- 
domo jeszcze,  czy  już  wyjechali  czy  nie,  ale  to  pewna,  że 
ich  wydalą.  My  na  to  zezwolić  nie  możemy.  Będę  jutro  rano 
u  ciebie".  Wyrok  skazujący  Towiańskiego  i  Gutta  ńa  zesła- 
nie zapadł  już  był  30-go  Lipca'). 

W  tak  groźnem  niebezpieczeństwie,  Mickiewicz  wpadł 
do  Wiktora  Hugo  z  Quinet'em.  Hugo  napisał  9-go  Sierpnia, 
list  do  Cavugaac'a,  podpisał  go  wraz  z  Quinet'em*),  ale 
Mickiewicz  listu  tego  nie  przestał,  czul,  że  byłoby  to  bez- 
skuteczne, wolał  12-go  Sierpnia  sam  przedstawić  w  liście  do 
Cavaignac'a,  2e  Towiański  podczas  rzezi  Czerwcowej  na  ulicę 
nie  wyszedł,  że  udziału  najmniejszego  w  tćj  walce  zbrojnej 
nie  miał  i  2e  zawsze  uczył,  iż  Polska  nie  powstanie   inaczej 


liA-iry.,,  t.  II,  str.  117. 
•-■)     Gutta. 

•")     MfummmluM,  Ar.  27. 
*)    Dodatct  pod  numerem  XXIV. 
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jak  czynami,  których  podstawą  będzie  Chrystyanizni  naj- 
czystszy '). 

Jak  pobudki  i  kroki  Mickiewicza  były  źle  pojmowane 
i  niedokładnie  przedstawiane  w  towarzystwie  polskiem  świad- 
czy list  Z.  Krasińskiego:  „Wiesz,  że  Towiański  i  Gutt  w  Co>t- 
cierijerie.  Mickiewicz  w  dziesigć  minut  po  ich  wzięciu  się 
zjawił,  z  Wioch  przybywający.  Znów  oszukuje  Bohdanów 
i  katolików,  chwali  Piusa  IX,  mówi  że  z  Towiańskim  nic 
wspólnego  nie  ma.  Zwykłe  sztuki-*).  Żadne  z  tych  twier- 
dzeń z  wyjątkiem  faktu  zamknięcia  Towiańskiego  i  Gutta  da 
Concieigeńe,  nie  miało  najmniejszej  podstawy,  ale  tak  w  salo- 
nach polskich  przekręcano  rzeczy.  -Tymczasem,  pisze  dalćj 
Krasiński  u  Adamie,  zaraz  notę  do  Cavaigaac'a  napisał,  rę- 
cząc za  Towiańskim  i  prosząc  o  jego  wypuszczenie.  Miał  do 
Wioch  wracaó.  Książe  w  Lambert  wciąż.  Mickiewicz  tam 
był  i  cały  wieczór  rozprawiał  z  starą  Sapieżyną:  wyobra;^ 
sobie  takie  colloqumm*^). 

Można  łatwo  sobie  wyobrazić  jakie  były  colloi/uia  z  oso- 
bistościami, które  przyszłość  świata  chciały  koniecznie  pogo- 
dzić z  zgubnemi  przesądami  stojącemi  na  zawadzie  wszel- 
kiemu postępowi.  Po  przycinkach  ,  arystokracyi  wypadało 
odpierać  obmowy  demokratów  i  opiekować  sig  nietylko 
walczącym  zastępem  we  Włoszech,  ale  rodzinami  Legio- 
nistów biedująeemi  w  Paryżu.  W  owym  właśnie  czasie, 
Legion  otrzymał  6-go  Sierpnia  chrzest  ognia.  „W  drodze 
do  Desenzauo,  pisał  Biergiel,  przyszło  do  rozprawy  z  Austrya- 
kami.  Przywitali  nas  bezskutecznie  kilkunastu  racami  kon- 
grewskiemi  i  strzałami  działowemi.  Trzy  nasze  sekcye  po- 
szły w  tyraliery,  jedna  tylko   w  rezerwie  zosŁ^a.     Z  naszą 


')  \\:-,j>H>»/\ii,t  Ailiiiim  Mli-kkirli-!.,,  ,r  fproiru-  .hfh-.<-j.<  T,~ 
<anml.U'w-  t.  II.  sir.  ItS. 

')  Lishj  ih  SI.  Małai-lwrikii-;!",  str.  14H.  List  leu  ogłoszony 
\c<  z  dalji  i^r.-go  Ij]H.'a,  widocznie  fatwywą,  gdyż  Krasiuski  wspomina 
IV  nim  o  liśiie  z  <\.  lu'-go  Sierpnia  MickiewiCKii  do  ('i»vaignac'a. 

■')     ibid. 
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sekcyą  posunął  si§  pułkownik  nasamprzód.  Ju2  z  dwóch 
domków  murowanych  na  oddzielnych  wzgórzach  położonych, 
z  Jednio  po  drugim  był  wyparty  nieprzyjaciel.  W  tern  po- 
stępując dalćj  w  górę  ku  trzeciemu,  pułkownik  nasz  raniony 
został  w  biodro  lewe.  Postrzeglem  go  o  pięćdziesiąt  kroków 
odemnie,  tuż  przy  Dziekońskim,  leżąc^o  na  ziemi.  Przybie- 
głem i  unieśliśmy  na  karabinach  drogi  nam  cięż&T,  rzeczy- 
wiście  wśród  gradu  kul"').  Kilku  Legionistów  połegło,  kilku 
cicitkie  poniosło  rany.  Naraziło  to  Mickiewicza  na  niektóre 
dziwaczne  pretensye.  Na  wieść,  łe  pułkownik  Kamie:ński  ma 
przestrzelone  biodro,  „żona  jego,  opowiadał  Mickiewicz,  wpa- 
dła do  mnie  ze  skargą,  że  dzięki  mnie,  mąż  jej  zostanie 
może  kaleką.  A  Geritzowa  zapytawszy,  co  syn  porabia,  kie- 


'1  1  ■-!  /  JV'i  •-■niimia  K-i.  Żrm  I5(  l;:i  ij  m  t.i!,  |  i.(m /I,  I 
oimiuadn  „Lpr  jOMTU  qui  pr^d^rcnl  la  dissolutioti  de  l'arnii^  dc  \ii 
lontaire^  furent  iiionju^  per  un  gloricux  combat  Le  (.olttnel  Ka 
miPUNki,  chcf  de  la  Legion  polonaise,  a\ant  appriH  <]u'  un  corpH  d'^utn 
chicnH  Atationnail  dann  le  bourg  de  Lonat«,  a  peu  de  distanco  du 
camp,  ohtint  dii  genpral  Diirando  la  penniKHion  de  luarcher  contrił 
Tcnncmi  II  appcls  auHsitCt  autnur  de  lui  len  ]eu]i(»  \olontaire»<  de  lii 
coloiinr  Matinara.  ^e^  propreK  Folonain  et  quelqueH  \iitontaireg  de  In 
toloime  Borra  Ou  deyine  i>i  TaDnoiice  d'un  prochaiD  łoinliat  leii  r( 
jouit  Dbs  le  soir  m&me  la  petite  troupe  coiichait  A  fureago,  mir  la 
route  de  I^natc,  et  d^  1p  Icndemain  file  renconlnut  un  d^tachciuent 
d'infantene  autnchienne,  pr^oM^  par  un  nonibreus  lOTpf  de  i.a\a- 
lerie,  Tinfanlene  r^eiHte  plue  longtempe,  niain  elle  hmC  par  plier  t-on- 
t«nut  par  1'fmotHin  du  ^uc(*s  et  phw  encore  par  Tidfe  q«'3  cetlo 
heure  lu^nie  Milan  ei*!  peul-SIre  livri^  aiut  horreur>i  d'un  pillage,  lew 
Loiubardi*  poniiiuiyeiit  len  Autnchiena  jui>q<i'au  delii  de  Lonate  et 
len  atteigneiit  dann  leurf  retranchemenł«  Vn  comhat  achami^  >>Vngag<> 
Cettp  foiB  encorc  les  Autnchirns  tint  ]c  deHflotis  Mai-,  a»ant  de  w  rc- 
tirer,  ilu  nut  enle%(^  aux  asKaillantii  leur  (hef  inłr^pide  Unc  halle 
^frapp^  le  colonel  KaiDienfki,  qui  e»t  tonib^  au  milieu  de  leurs  rnn^ 
et  (]n'on  a  cni  niort  Les  volontaire»  i<'arri>leiit  alorp  l'ne  plus  lonpiie 
poiirHiiite  compromettait  la  \ietmrp  et  lo«  Lombard-"  rebrou—f  iit 
porter  Ib  noiuelle  de  leur  BUcd"'  au  g^iifral  Durando,  lii  iiiic  aiiln- 
noii\elle  le"  attend  la  -ulic  de  Milan  a  papitiil<s"'  1/  llnlii-  ef  la  lli- 
robiiimi  w  zes7TCio  7  Ti-go  Mjczdia  184")  r    Uerm  ilfi  Dnu   Mnudi-^  ) 
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d;m  odpowiedzi^:    „Dźwiga  karabin",   krzyknęła:  „Jak  to 
mię  cieszył"     Oto  prawdziwa  Polka"'). 

W  sam  dzień  utarczki  krwawćj  pod  lionate,  Mickiewicz 
wyprawił  do  Wioch  nowy  oddział  ze  stu  ochotników.  „Wczo- 
raj o  szóstej  wieczór,  pisał  dziennik  te  Cowrier  Francais 
z  S-go  Sierpnia*)  druga  kolumna  polska,  która  udaje  sig  do 
Uedyolanu,  wyruszyła  kolęj%  orleańską.  Młodzi  ci  ludzie  po 
większćj  czgści  emigrowali  od  niedawna  i  naleią  do  dobrych 
rodzin,  niektórzy  s%  artyści  bardzo  uzdolnieni,  co  im  nie 
przeszkodziło  zaciągnąć  się  pod  tę  samą  chorągiew,  bez  ró- 
żnicy stopnia.    Czytano  na  ich  chorągwi  następny  napis: 

Per  ia  nottra  e  la  mstra  liberia 
i  ten  sam  frazes  powtórzony  po  polsku.  Chorągiew  jest  dwu- 
kolorowa:  biała  i  czerwona.  P.  Mickiewicz  świeżo  przybiły, 
organizuje  te  wyprawy.  Prezydował  sam  odjazdowi  i  słysze- 
liśmy jego  pożegnanie.  Przemówienie  musiało  być  gorące, 
jeżeli  wierzyć  łzom  tych  dzielnych  i  godnych  młodzieńców". 

Mickiewicz  próbował  poruszyć  opinią  publiczną  wzglę- 
dem bezprawia  popełnian^o  na  osobie  pana  Andrzeja.  Parę 
ledwie  dzienników  gios  podniosło  przeciw  jego  uwięzieniu. 
„Do  dziwnych  aresztowań,  piSE^  dziennik  la  Democralie  Pad- 
(iąue,  ktiJre  zdają  się  niczem  nieusprawiedliwione,  zaliczyć 
trzeba  aresztowanie  Andrzeja  Towiańskiego.  Naczelnik  sekty 
mistycznej  Towianizmu  jest  człowiekiem  nadzwyczajnym,  nie- 
zaprzeczonej  potęgi  indywidualnćj  i  który  liczy  pomiędzy 
swymi  uczniami  ludzi  bardzo  znakomitych,  naprzykład  uczo- 
nego poetę  Mickiewicza,  Nie  udajemy  lekceważenia  dla  tych 
mężów,  którzy  sobie  przypisują  missyą  religijną.  Sądzimy,  że 
ludzkość  jest  jeszcze  m^o  świadoma  ró2nych  dróg  Opatrzno- 
ści. Dowiedziono  nam,  że  z  jakiegokolwiek  tytułu  przema- 
wia Towiański,  wygłasza  doktrynę  najszczytniejszą  zgody 
i  miłości"  *).    Dziennik   te    Hepresenlanl   du  Peuple    wystąpił 

')    Z  ii|K)wiaclaiiiH  A.  Kiergiela. 

■'(     Oddział  wjTiwzyt  fi-go  Sicrpoia.   Wnniiaiiki;  Onirrier  Frnti- 
pcK  [BHYtórzyl  tlziennik  Ir  Rrpriiienffait  ilu  Prnjile.  S)-g()  yierpnia  1848. 
'I     Dfimn-riilie  Panfi/pie  IS-gp  Sierpnia. 
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■w  tym  samym  duchu,  twierdząc,  że  jeżeli  Towiaiiski  rozwi- 
nąć czynność  jakąś,  to  cliyba  dla  ocalenia  ofiar  rzezi  i  pię- 
tnowania katów,  że  jest  filozofem  ewangelicznym,  że  Mickie- 
wicz nic  wahał  się  naukę  jego  publicznie  wykładać  a  wszyscy 
jego  uczniowie  gotowi  są  dać  por^kę  za  męża,  który  w  ich 
oczach  był  zawsze  apostołem  pokoju  i  miłosierdzia  powszech- 
nego'). Ale  dzienniki  te  w  sferach  urzędowych  nie  wywie- 
rały najmniejszego  wpływu.  Lamennais  proponował  w  swym 
dzienniku:  le  Peupte  ConsHtuanl,  żeby  zamiast  deportować 
tysią.ce  robotników,  złożyć  z  nich  awangardę  wojska  dla 
oswobodzenia  Włoch-),  lecz  Cavaignac  nie  marzył  o  oswobo- 
dzeniu Włoch  ani  o  zaciągnięciu  do  nowych  pułków  prole- 
taryuszów  skazanych  na  powolne  konanie  w  Afryce. 

Mickiewicz  nie  mógł  powtórnie  szturmować  do  Cavai- 
gnac"a  a  Różycki  i  jego  grono  przyznawali  nareszcie,  że 
wszystkie  ich  starania  okazały  się  daremne.  Wtenczas  pani 
Celina  rzecz  wzięła  na  siebie.  Pan  de  Foissy  zgodził  się 
wprowadzić  ją  wprost  do  Cavaignac'a,  bez  poprzedniój  prośby 
o  posłuchanie.  CavaigDac  był  najgorzćj  usposobiony.  Od- 
woływał się  na  świadectwo  donosicieli,  chciał  nawet  doku- 
ment ten  pokazać  pani  Celinie.  Odpowiedziała,  że  woli  nie 
kalać  pamięci  swojój  temi  nazwiskami.  Nareszcie  Cavaignac, 
zachwiany  jśj  energią,  już  n;e  odmawiał  kategor)'cznie  uwol- 
nienia Towiańskiego,  ale  zastawiał  się  prefektem  policyi. 
Pani  Celina  przypomnii^a  sobie,  że  wchodząc  do  CavaigDac'a 
widziała  P.  Ducoux  czekającego  na  posłuchanie.  Sama  za- 
dzwoniła i  rzekła  do  lokaja,  że  Jenerał  wzywa  prefekta  po- 
licyi. Zanim  Cavaignac  zdziwiony  usta  otworzył,  pani  Celina 
objaśniła  p.  Ducoux  czego  jenerał  chce  od  niego.  Kie  opie- 
rał sig  dłużej  Cavaignac  ale  miał  tego   później    żałować^). 


')     /-(■  Kriirespiilaiit  dli  {'cK/Ji'  l.">-}ro  yicrjjiiiH. 

'l    Le  Priiiilc  CaiiKli/iifiiii,  'J',i-go  l,'/erwco. 

■')  „W  tych  c-zasneh.  jiiwil  Mickienicz  do  l'aiiH  Anilin 
Liiti'gi)  lS4i)  r.,  jfiicml  Cayaignac,  1x1  salonach  kilkakroi'  [iiń 
Itic,  (iodajiiC,  ^  niił^prnwicclltwic  cii'l)ie  uwolnił,   ><•    jrfiwiiiirii 
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P.  Foissy  gorąco  jfj'wiD8zował  i  wjzDal,  że  nie  spodziewał 
się,  żeby  przemogła  upór  jenerała.  P.  Ducoiix  był  tem 
wszystltiem  mocno  uderzoDy  i  od  t4j  <hwili  stał  sig  bardzo 
życzliwym  dla  Mickiewiczów,  przez  co  mogli  przysłużyć  aig 
kilku  innym  rodaltom.  W  listach  Krasińskiego  widzimy  wiel- 
kie zdumienie  z  tego  powodu  polskich  salonów  w  Paryżu. 
„Powiedz  mi  zaraz,  pisał  do  St  Małachowskiego,  zkąd 
Mickiewjczowa  mogła  trafić  do  Cavaignac'a  i  tak  go  zaproś- 
bić  i  zanudzić,  że  wypuścił  jej  Mistrza?  Zkąd  stosunki 
Mickicwiczowpj  i  Cavaignae'a?'' '). 

Chociaż  formalności  biurokratyczne  zabri^y  jeszcze  ty* 
godni  kilka,  o  rezultacie  nie  było  wątpliwości.  Wielki  to  był 
tryumf  dla  przyjaciół  Mickiewicza,  że  on  odstąpiony  od  Mi- 
strza, ocalił  go,  kiedy  jego  powiernicy  nic  dlań  nie  zdołali 
uczynić;  „Tamci  bracia,  pisał  Geritz  25-go  Siei-pnia'),  wszystko 
bezwiednie  robili,  ażeby  Mistrza  nie  wypuszczono.  Już  był 
dekret  i  Towiański  był  na  liście  pierwszych  depories.  Adam 
robotę  ich  zniweczył  i  wszystko  zrobił.  Widział  dwie  go- 
dziny Mistrza  w  Conciergerie,  Mistrza  zamknigto  do  pokoju, 
w  którym  była  Marie-Antoinelle.  Ferdynanda  Gutta  także 
już  z  Fort  de  fEsł  wysyłanego  Adam  godziną  przed  wywie- 
zieniem sztafetą  od  prefekta  zatrzymał  i  do  Conciergeńe 
przeniósł.  Słowem  urzędnik  nasz  sam  wszelkie  złe  zwycięża. 
Ostatnie    wyrazy   Towiaóskiego   z  Conciergerie  były:   „kiedy 


iiii  [MJiitony,  ili'  ma  dowody  win.  Że  \yam  Miukiewii-zowu  tpp:i  iioki>- 
iialfl,  iiapaill«zy  im  niego  Ink,  Stc  mogłaby  KaA{)aila  i  KIanc|iii  wyjiii- 
i^i-ii',  cti'.  otc.  SflynKąc  o  tpni,  wyslafrialpm  Celinie  potrzcbt;  witlzifi- 
sir  7.  t'avaignKc'i'm  i  rzec-z  mii  dal<?)  rojtjapnić.  Dot^<l  nie  niołiia  było 
ji-iieraltl  zwtaó  w  domu".  (Wupóiwhiat  Adaiua  ^lii-kinrir:a  ir  niiiii- 
irie  AiKlnrJn  TiiirirnMiM/o,  I.  II,  rtr.  133.)  Cavaigiiac  iroszczyi  mk 
uli'  II  sympatyc  ludów,  ale  o  opinie  dworów.  „Ccs«ra  Jlikotaj  litito- 
wilie  win^^zowat  jenerałowi  Cavaignae'owi,  z  ezego  ten  czul  ^'il;  ura- 
dowany i  dumny".    (L' Asgcmlili-F  Kniiniiair  il-^o  Lij^a  1,S40  r.j 

'i     I.Mff  ilii  ,sr.  yinfaehmrfkirifi,  utr.  I.tC. 

*l     W  liście  do  Dziekońnikicgo. 


2ydzi  ołiaiy  ducha  Chryetasa  Pana  |>rzyj%ć  nie  chcitsii,  on 
ofiarg  ciała  spełnił"'). 

BIi2si  przyjaciele  Mickiewicza  nalegali  nań,  ab;  ogłosił 
po  francuzku  trzy  pierwsze  tomy  swycłi  prelekcyi.  Mańko- 
wski z  Braoickim  ofiarowali  ponieść  koszta  i  czekać,  aż  im 
sig  zwrócą  ze  sprzedaży  dzieła*).  Mickiewicz  dał  sig  nakło- 
nić, ale  przygotowanie  rgkopismu  do  druku  dużo  mu  czasu 
zabrało.  W  liście  t>ez  daty  pisał  do  Puii  Łubieńskiej:  ^Dru' 
ków  nie  rozpocząłem,  wiele  mam  poprawiać  w  rękopiśmie 
a  dotąd  czasu  zupełnie  swobodnego  nie  pochwyciłem*).  Ret- 
tel  kilka  pierwszych  lekcyi  przetłumaczył  z  polskiego,  z  po- 
mocą Lacaussade;  Bournier  i  Bońkowski  przepisali  rgkopism 
francuzki.  Korektg  dalszych  lekcyi  prowadził  Carpentier, 
dość  zresztą  niedbale. 

Nie  można  było  dotąd  sprowadzić  z  Pozoauskiego  córki 
Mickiewicza,  rodzice  coraz  bardziśj  za  nią,  tęsknili.  Przebywała 
ona  to  u  pani  Łubieńskiej,  to  u  hrabiostwa  Grabowskich,  czg- 
sto  od  stryja  odwiedzana,  ale  trudno  było  w  tych  burzliwych 
czasach  o  kogoś,  z  kimby  ją  można  było  odesłać  do  Paryża.  „  Do- 
wiedzieliśmy sig,  pisała  26-go  Sierpnia  pani  Celina  do  córki, 
że  jesteś  teraz  w  domu  państwa  Grabowskich.  Za  parg  ty- 
godni z  pewnością  przyślemy  po  ciebie  jednego  pana,  przy- 
jaciela naszego,  który  cię  nareszcie  do  domu  odwiezie-.  Ale 
i  ten  projekt  spełzł  na  uiczem. 

Demokraci  niezmordowanie  walczyli  przeciw  Legii  pol- 
skiej we  Włoszech,   2i)-go  Sierpnia  DemoAraia  Polski  zaprze- 


)    M  Ine  )e»t  Vn    r  Izen  e  p   W I    /     nd  k    ^     i  k  ' 
c    c  To    HI  k  ego   yjjeilnat  dopcro  N  belnk      u    1  i 

en      a  aud  en  y    p  bl   z  ^j      je      itl     Ca  n^  a  /    / 

I  lak  jK  eie  /  4l  ry  o  1  t  w  b-i-e  I  n  Iss  r  Ir  1 
ace  o  ('b  lob  j  (do  sc  o  posl  cha  e  ta  aj,  i  [II 
n    Ijencj        cale  n  e  da  a)  o^ole      e  [  ?  ]  I        i     k 
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czał  doniesieniu  z  dnia  17'go  Sierpnia  Gazety  Wielkiego 
Księstwa  Poznańskiego  o  wyruszeniu  nowego  oddziału  pol- 
skiego do  Włoch;  twierdził,  2e  oprócz  oddzitdów  wyprawio- 
nych 30-go  Lipca  i  6-go  Sierpnia  „tadea  joż  wigc^j  do  tćj 
mniemanćj  L^  nie  wyjechał".  Mnóstwo  wjchodżców  osia- 
dłych w  dalekich  zakątkach  Fraocyi,  nie  wiedziało  komu 
wierzyć  i  to  uporczywe  okłamywanie  niezmiernie  utrudniało 
roboty  Mickiewicza. 

Jedyną  rozrywką  Adama  w  owym  czasie  były  wieczory 
muzykalne  czasem  u  siebie  w  domu  a  części^'  u  QuiQet'ów. 
„Bgdziemy,  pisi^a  pani  Dumesnirowa  do  mgża  7-go  Września, 
grywać  co  tydzień  lub  dwa  tygodnie  u  Qiiinet'ów  i  śpiewać 
duety.  Pani  Mickiewiczowa  była  dopiero  co  u  mDie,  oddaje 
sig  muzyce  bardzićj  ni2  kiedykolwiek  1  jest  do  mojćj  dyspo- 
zycji, aby  grać  zemną". 

Z  gabinetu  Prefekta  dano  przyrzeczenie,  że  Towiadski 
wyjdzie  z  więzienia  i7-go  czy  28-go  Sierpnia.  Ale  dopiero 
I-go  Września  „był  przewieziony  z  ConcUrgerie  do  domu 
zdrowia  rue  des  BataiUes'^  ^j,  gdzie  mu  kazano  czekać  na  osta- 
teczne załatwienie  sprawy.  Póki  los  Towiaóskiego  był  w  za- 
wieszeniu, pani  Celina  nie  chciwa  Paryża  opuścić.  Tera; 
spokojna  o  niego  a  zawiódłszy  Big  na  spodziewanych  oka- 
zyacli  co  do  córki,  postanowiła  sama  wybrać  si$  po  nią. 
„Moje  najdroższe  dziecko,  pisała  14-go  Września  do  córki, 
dzisiaj  rok  jakeś  od  nas  wyjechała,  aż  mię  serce  boli,  że  ty 
jeszcze  nie  w  domu.  Ale  bądź  mi  cierpliwa,  po  odebraniu 
twojćj  odpowiedzi  nazajutrz  niezawodnie  wyjadę  sama  po 
ciebie.  Zaufaj,  nąjdrożsiia  Maryniu,  że  ci  dotrzymam,  gdy2 
dłużćj  w  żaden  sposób  nie  możemy,  żyć  w  oddaleniu  i  ciągła 
obawie,  czy  ty  żyjesz,  czyś  zdrowa  i  kiedy  wrócisz.  Żałuję, 
żem  (lawaiśj  tego  nie  uczyniła,  ale  cóż  robićl  Aby  tylko 
Bóg  dozwolił  szczęśliwie  eię  zobaczyć  i  więcćj  nie  rozłączać. 
Wszyscy  zdrowi  jesteśmy.  Dzieci  i  Papa  ściskają  ciebie". 
Zawiadamiała   też   córkę  o  przeniesieniu  się   z   rue  da  Bou- 
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ieeard  Ar,  J2  do  iimego  mieszkania  V?  rue  ile  ta  Sanie,  w  głębi 
BatignoUes,  gdzie  znalazła  taniój  domek  wygodny.  Pok(>j  Mic- 
kiewicza wycliodzil  na  taras,  ogród  ze  wszech  stron  otacza! 
dom,  przypominało  to  zupełnie  wieś.  „Jesteśmy  w  no- 
wym mieszkaniu,  mamy  śliczny  ogrdd  i  bardzo  tu  nam 
wesoło.  Tak  się  przygotuj  do  podróży,  żebym  nazajutrz 
mogła  7.  tob.1  wyjeeliać".  16-go  Września  pani  Celina  po- 
twierdzała wiadomość  o  swojem  ryclilem  przybyciu:  „Donoszę 
ci,  pisała  do  córki,  że  zamiast  posłać  po  ciebie  kogo  znajo- 
mego przyjadę  sama.  Wyjadę  ztąd  we  Wtorek  lli-go  b.  m, 
a  zatem  w  sołiotę  uściskam  cię,  jeżeli  Bóg  dozwoli.  Napisz 
do  Papy  jak  tylko  mój  list  odbierzesz,  żeby  mu  donieść  jak 
się  masz".  Ale  Kząd  francuzki  podejrzywał,  że  wyjazd  pani 
Celiny  mógł  mieć  jakieś  ukryte  polityczne  cele.  „Moja  naj- 
droższa Maryniu,  pisała  pani  Celina  do  córki  21-go  Wrze- 
śnia, już  byłam  zupełnie  gotowa  jechać  pi  ciebie,  ni  tu  nie- 
spodzianie odmówili  mi  pasportu".  Sąsiadka  Irancuzka  wy- 
bawiła panią  Celinę  z  kłopotu  „Kochana  pani  Leli^vre, 
dodaje  pani  Celina,,  zlitowała  się  nad  tobą  i  ofiarowała  się 
jechać.  Dzisiaj  o  8  mćj  wieczorem  wyjeżdża  do  Brukseli. 
Jeśli  Bóg  da,  że  cię  zastanie  zdrową,  to  wyjeżdżaj  co  tchu. 
Stryjaszka  serdecznie  pozdrów,  żałuję,  że  go  nie  poznam, 
cóż  robić.  Proszę,  przywieź  kawałek  polskiego  chleba 
i  jeśli  można  trochę  obwarzanćj  kaszy  i  grzybów,  wszakże 
tutaj  tego  za  żadne  pieniądze  nie  dostaniemy.  Pamiętaj  moje 
dziecko,  podziękować  serdecznie  twojćj  opiekunce  za  jćj  sta- 
rania". T%  raz%  zawodu  nie  doznano  i  córka  powróciła 
szczęśliwie  do  domu  rodzicielskiego. 

We  Włoszech  wypadki  groźną  przybierały  postać.  Kom- 
pania polska  pozostała  w  Medyolanie  odbyła  3-go  Sier- 
pnia mustrę  na  placu  Marsowym  „w  nowych,  pisał  Ignacy 
Klukowski,  granatowych  mundurach  i  czerwonych  polskich 
czapkach.  Włosi  z  podziwieniem  i  entuzyazmem  poglądali; 
nam  samym  serce  skakało  z  radości"  ')•  Krótka  to  była  ra- 

')     List  DzickłHLskipgo  z  Medyolnini  ['twl  lisiti^  :^-j;fi  t^icrimia. 
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dość !  Po  pierwszych  niepowodzeniach,  król  Karol  Albert 
upadł  na  duchu  i  posttinowil  Medyolann  nie  bronić-  5-go  Sier- 
pnia, Ktukowski  donosił  Mickiewiczowi,  że  o  dwunastej  w  nocy 
Polakom,  którzy  stali  na  straży  przy  królu,  na  dziedzińcu 
pałacu,  kazano  wejść  na  wschody  i  w  salonach  posłano  im 
materace.  Biedny  król  niedowierzał  swoim,  więc  czuł  się 
bezpieczniejszym  pod  strażą,  Polaków.  Kie  jeden  z  Legio- 
nistów dumał  przez  noc  cał%  nad  dziwnem  położeniem  emi- 
granta polskiego  czuwającego  nad  wodzeni  opuszczającym 
ręce,  przypomniały  się  ostatnie  sceny  wojny  polskii-j  w  1831 
roku,  gdy  naczelnicy  zaprzestawali  walki,  nic  ufając  i  sobie 
i  narodowi.  Król  Karol  Albert  nieufal  Włochom.  „Jakiś 
wiatr  mroźny  powarzył  włoskiej  wolności  kwiaty"  ').  Legio- 
niści byli  przekonani,  źe  gdjby  znalazło  się  choć  parę  tjsięcy 
Polaków,  wystarczyłoby  to,  aby  zmienić  postać  rzeczy,  dodać 
otuchy  królowi  i  miastu.  „Lud  Lombardzki,  pisul  Dziekoń- 
ski,  potrzebował  jedynie  przykłada  i  popędu"*).  Kupka  Po- 
laków nie  miała  dostatecznój  liczby  i  zrozpaczona  musiała 
cofać  się  z  rcBztą  wojska  włoski^o. 

Katastrofa  ta  zaskoczyła  w  Marsylii  kolumnę  polską 
pod  dowództwem  Michała  Chodźki,  która  przez  chwilę  wa- 
hała się  co  ma  przedsięwziąć  a  Demokrala  Polski  korzystał 
z  tych  niepomyślnych  okoliczności,  aby  obmawiać  i  l^egion 
polski  i  zaciągających  się  doć  ochotników.  Podawał  niby 
otrzymaną  z  Florencyi  wiadomość,  że  „Legion  polski,  tak  szu- 
mnie zapowiedziaDy,  rozpierzchł  się  wiatrem  a  kilkadziesiąt 
młodzieży  bez  trzewików,  spodni  i  dalszych  potrzebnych  rzeczy 
waha  się  jeszcze  czy  iść,  nie  wiedzieć  gdzie,  za  p.  Chodźką  Mi- 
chałem, czy  też  powracać  do  Francyi"*).  Dalćj  pisał,  że  ro- 
dacy wracają  ciągle  do  Marsylii  z  Legionów  i  z  ust  ich  sły- 
chać same  złorzeczenia  tym,  co  ich  uwiedli,  i  dodawał:  „Na 
co  wyszły  przestrogi  nasze  tylekroć  powtarzane,  niesluchano 
ich;    nie  dziwimy  się  młodzieży  co  w  niecierpliwości  i  roqą- 


I,i>t  I>zii:koiiskicgo  z  Mcdyolniiu  pod  data  H-jro  Sit;qmi 

'/.  iii>tai(-k  Uziekońskicgo. 

lirwoL-rcifn  I'<ilsl;i  .'jll-go'  Wr/eśnia  18JS  r,   Pnn-*, 
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trzeiiiu  dotykalnym  sposobem  nabyć  clicij^a  doświadczenia; 
ubolewaliśmy  nad  nią,  dziś  ich  iałujemy.  Ale  oa  promoto- 
rach Legionów  ciąży  cala  odpowiedzialność,  obiecywali 
w  swoim  czasie  wiele,  obietnicami  temi  łudzili  młodzież,  przed- 
stawiali j^j  użytek  jaki  dla  Polski  przyniosą!!  Gdzież  dzi^ 
to  wszystko  1 . . .  Nie  czynimy  tu  wyrzutów  dla  samych  wy- 
rzutów, ale  2eby  zmusić  Mickiewicza  i  jego  pomocników 
do  przedaicwzigcia  wszelkich  środków  do  wydobycia  młodzieży 
z  nieszczęścia  w  jakie  ją  wprowadzili.  Jest  to  ich  obowią- 
zek i  więcej  jak  obowiązek.  Młodzież  inaczój  pójdzie  w  roz- 
sjpkg  lub  zaciągnie  sig  w  stużbg  jakiego  księcia  włoskiego 
i- przyjmując  tg  atużbg,  jak  niegdyś  condottieri  lub  Szwajcarzy, 
splami  imig  Polaka.  Dowiadujemy  sig  już  z  dzienników,  i2 
ksią2ę  Toskański  opierający  sig  dziś  z  zacigtością  woli  ludu 
toskańskiego,  tworzy  czterotysiączny  I.egiou  zagraniczny  do 
którego  głównie  pragnie  Polaków  zaciągnąć" ').  Zamiast  roz- 
siewać fałszywe- i  ubliżające  Mickiewiczowi  wieści,  dlaczegóż 
Demokrata  Polski  nie  zastanawiał  sig  raczej  nad  odpowiedzial- 
nością własnego  stronnictwa  w  niepowodzeniach  1848  r.  ? 
Zobaczymy,  że  Legioniści  werbowani  przez  Mickiewicza  aui 
rozpierzchli  sig  ani  przestali  bronić  sprawy  niepodległości 
Włoch,  jak  twierdził  Demokrata  Polski. 

Ale  nie  można  zbyt  sig  dziwić  Demokracie  Polskiemu, 
kiedy  Zygmunt  Krasiński  takie  na  przykład  robił  doniesienia: 
„Norwid^)  pisze,  2e  wrócił  do  Hzymu  jeden  z  dwunastu 
Mickiewfcza  i  opowiadał,  że  przed  wyjściem  na  liuig  bojow% 
Geritz*)  i  kilku  innych  towiaószczyków,  przybyłych  z  Paryża, 
wrócili  tam  dla  ważnych,  jak  mówili,  przyczyn  (dni  czerwcowe 
to  miały  zawitać  wtedy),  więc  znikngli  z  Unii  bojowćj  a  po- 

'I     Ikiimkratfi  ł^ihk!  k  :jO-gi>  WracśiiLii  lS4h  r.  P.iryż- 
*)     Norwid   nu  ws;!yi'tkic'  strdiiy  rozsiewał  plotki  listowne  \ir-/.o- 
ciw  Mickiewicznwi,   en  inii    iiio  [irzuszkndznło  wciąż,  tlo  iii^fro  kotniiió 

')  Mickicwit-z  odwołał  kilku  I-cgionisiiW  doświniicnoii^zyt-h 
I.  Mptiyolniiii,  nby  pracwod  niczyi  i  kolumnom  ijo-iitkowyin,  (lerii/,  ivy» 
jctbni  22-go  Lipca. 
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zostali  tylko  sig  gryźli,  kąsali  i  przeklinali  i  nigdzie  sig  nie 
bili!  Oto  prawda  prawdziwa" ').  Taką  prawdę  głosił  ICrasiński 
w  Listopadzie,  chocia2  Ijfgion  w  Sierpnia  jeszcze  kilkunastu 
miflł  żołnierzy  zabitych  lub  rannych  a  w  ich  liczbie  i  do- 
wódzcę  swpgo  pułkownika  Esmietiskiego!  W  nocie  do  Cavai- 
gnac'a  Mickiewicz  l^-go  Października  znów  próbował  zwró- 
cić uwagg  Rządo  franciizkiego  na  Legion  polski  we  Włoszech. 
Przekładał,  2e  od  ośmnastn  lat  emigracya  poraź  pierwszy 
znajduje  we  Włoszech  pole  działania  odpowiednie  jśj  uczn- 
ciom,  że  nowi  wychodźcy  bez  języka,  bez  możności  zarobku 
cierpią  ciężką  nędzg,  że  ułatwiać  im  drogę  do  Włoch  jestto 
ochronić  ich  od  głodu  i  pokus  biedy*).  Rząd  Piemoncki 
osobnym  dekretem  potwierdzi  był  dekret  Lombardzkiego 
Rządu  względem  Legii.  Rząd  francnzki  przystał  na  propozy- 
cye  Mickiewicza  i  oddziały  polskie  otrzymywały  pewne  za- 
pomogi pieniężne  i  bezpłatny  prztyazd  aż  do  granicy  włoski^. 

Towiańskiego  Rząd  wypuścił  nf?esEcie  na  wolność,  ale 
wydalał  go  z  Francyi.  Rozkaz  uwolnienia  go  podpisany  zo- 
sti^  dopiero  21-go  Września'),  a  26.go  wydano  mu  pasport. 
Pan  Andrz^'  tegoż  dnia  pisiU  do  Mickiewicza,  aby  nazajutrz 
przystąpił  wraz  z  nim  do  Swlętćj  Komunii*). 

Dopiero  27-go  opnśdł  dom  zdrowia  w  którym  przeby- 
wa! od  w;^ścia  z  Conciergerie  i  komunikował  w  kościele  S.  Se- 
weryna, podczas  mszy  odprawiana  przez  ks.  Dntiski^o, 
poczem  wyjechał  z  Paryża.  Nie  wolno  mu  było  ani  zatrzy- 
mać się  w  stolicy,  ani  udzielać  się  rodakom.  Adam  odpro- 
wadził go  aż  do  Hontereao.  W  liście  do  Mickiewicza  pod 
datą  I-go  Października  Towiatiski  wyrażał  myśl,  że  „w  roz- 
dwojeniu sig  braci  w  ducba  i  v  istocie,  acz  przy  połączenia 
się  w  formie**  nsługa  j^o  owocn  nie  przyniesie^).  W  piśmie  do 

'i     l.ia/i/  ilii  SI.  Małnehotrgkiego  atr.  1.^ 
'j     KDrcKjmmlmfyn  Adama  Mirki^tina,  t.  II,  ftr.  170. 
*)     Mrinqramliim  *U.  33. 

'I     W»iniitHhifił  Adama  ifiekieteina  w  stawtrie   Audneja  To- 
,r!a>Uki^lo.  I.  II,  str.  121. 
'-)    Ibid.,  «tr.  122, 
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Koła  z  21  Paźtlzieruika,  uinhl  się,  że  się  osobiście  z  braćmi 
nie  mógt  wiJzieć,  zapewnia?  ich  o  opiece  brata  wieszcza  i  brata 
wodza,  nakazywał  każdemu  zapomnieć  urazy  odebrane  od  brata, 
aby  zająć  się  wyłącznie  własuemi  niedostatkami').  Ale  tym 
ostatnim  pobytem  swym  w  Paryżu  nic  nie  zmienił  w  stanie  Koła, 
Mickiewicza  nie  zachwiał  w  postanowieniu  popierania  ca- 
łemi  silami  działania  we  Włoszech,  które  pan  Andrzój  dalćj 
potępiał.  Stosunek  Mickiewicza  z  panem  Andrzejem  w  owym 
czasie  tak  określa  Arcybiskup  Feliński  podług  objaśnień 
słyszanych  z  własnych  uat  poety  po  puwrocie  jego  z  Rzymu 
do  Paryża:  , Mistrz,  mówił  Mickiewicz,  przyniósł  zasób 
prawd  wielkich,  którego  ludzkości  nie  wyczerpnie  i  przez  lat 
tysiąc,  na  co  należy  mu  sig  uznanie  i  wdzięczność.  Nie  uznaję 
wszakże,  by  on  sam  przeznaczony  byt  od  Boga  do  wprowa- 
dzenia W' życie  prawd  mu  objawionych.  Każda  wielka  idea 
rzucona  w  łonie  ludzkości,  musi  się  wyrabiać  i  w  widome 
wcielać  kształty  pracą  wszystkich  przyjmujących  ją  jedno- 
stek, wedle  natury  indywidualnego  ich  ducha,  ina  czój  bowiem 
pozostanie  idealną,  nie  wypróbowaną  mrzonką.  Wiem  —  cią- 
gnął dalćj  z  zap^em,  —  że  i  w  tego  rodzaju  wolnćj  a  zbioro- 
wćj  pracy  życiodawcza  praca  nieraz  zostanie  skaleczoną  lub 
skoszlawioną,  ja  sam  mogę  przy  najlepszej  woli  sprowadzić 
nieraz  na  manowce,  gdyż  omylność  jest  niezbędnym  ludzkićj 
natury  atrybutem,  ale  Ja  nie  potrafię  poruszać  się  niewolniczo, 
jak  automat  wśród  rozstawionych  do  koła  szklanek,  a  choćby 
stłuc  niejedne,  wolę  to,  byłem  do  prawdy  niezależną  utoro- 
wał drogę" '). 

Jeszcze  marzono  o  skonfederowaniu  emigracyi,  i  po  po- 
wrocie księcia  Czartoryski^o  i  Mickiewicza  udano  się  do 
nich  w  t^  mierze.  „Książę  Adam  Czartoryski,  pisze  Arcybi- 
skup Feliński,   odrzekł,  że  jak  zawsze  gotów   Jest  spełnić 


')      WupiihaUiiił    Ailniiiit    Miekii-irir-.n   i 
■;iu^kl>-'j.u  t.  n,  Htr.   rJ4, 

■')     Trxrj   icieKifi.'iitie    iinni    irtiliri-    Koi 
SInryana  Zdziechowskiego,  Nr.   17  Sirin/a 


wszystko,  do  czego  naród  go  powoła.  Gdyśmy  z  kolei  przy- 
szli do  Mickiewicza,  który  świeżo  z  Włoch  wówczas  powró- 
cił, uważnie  wysłuchał  naszych  wywodów  a  następnie,  w  peł- 
nem  szczytmj  wymowy  przemówieniu,  oświadczył  że,  jakkol- 
wiek nic  nic  ma  przeciw  idei  konfederacji,  nie  przyjąłby  iiilziału 
w  mającym  nią,  kierować  Rządzie.  „Wy  nie  macie,  zawoła!,  ża- 
dnej przewodniej  idei,  żadD^j  oi^anicznćj  zasady,  coby  was 
duchem  jednoczyła.  Wasza  konfederacja  byłaby  zlepkiem 
różnorodnych  żywiołów,  któreby  sig  rozprysngly  przy  lada 
silniojszem  wstrząśnieniu.  Ja  chętnie  stang  pod  sztandarem 
narodowym,  ale  w  takich  jedycie  szeregach,  gdzie  każdy 
z  walczącycli  tymże  ożywiony  jest  ducłiem  i  tak  samo  sprawę 
narodową  pojmuje.  Nieliczny  nawet,  ale  jednolity  w  ducho- 
wem  znaczeniu  hufiec  stokroć  wigcij  dla  przyszłości  naszej 
uczyni,  niż  stutysięczna  rzesza  żadnym  duchowym  cementem 
nie  związana"  '). 

Mickiewicz  zbierał  często  u  siebie  wieczorem  przyjaciół. 
„W  zeszłą  środę,  pisała  13-go  Listopada  pani  Dumesnil  do 
brata  swego  Karola,  byłam  na  obiedzie  u  Mickiewicza.  Śpie- 
wałam i  sądzę,  że  rad  ł>ędziesz  z  powodzenia  twojej  siostry. 
Śpiewałam  kompozycją  Haendla.  ?.  Mickiewicz  wziął  mię 
za  ręce  mówiąc,  że  to  śpiew  szczery,  w  którym  się  odczuwa 
moją  duszę,  i  którego  n^;dy  nie  zapomni.  Bardzo  mię  tern 
uszczęśliwił,  ponieważ  jest  to  człowiek  wielkiego  serca".  Fan 
Dessus  opowiada  o  wieczorze  u  Quinet'a,  na  którym  Mickie- 
wicz pochwalił  śpiew  pani  Dumesailowćj  w  formie,  która  ją 
zmieszała,  a  kolega  poety  w  College  de  France  zarumienił 
się,  biorąc  za  przycinek  osobisty  wykrzyknik  poety:  „Ach! 
droga  Pani,  ^dybj  wykłady  w  College  de  France  miały  ten 
sam  ton  szczerości"^}. 

Przy  rozbiciu  dawnych  organizacji  emigracyjnych,  wy- 
chodźcy polscy  szukali  punktu  oparcia  w  francuzkiój  partyi 
rnchu.    30-go   Listopada  ukonstytaowalo    się  Towarzjstwo 


T-isI  ilo  pani  Gor«'ki(5j  z  ti-go  P«/(kieniika  Isiii 
7.  ii]>o\via(lanin  p.  A.  DenAiii'  ^noiri  Adnma. 


przyjaciół  Polski,  ktdre  liczyło  pomiędzy  swymi  członkami 
PP.  Guinard,  Floeon,  (ilais-Bizoin,  Consid^rant,  Chaufrour, 
Corbon,  David  d'Angeis,  Lamfonais,  Martin  Bernai-d,  Feliksa 
Pyat,  Kugeniusza  Raspail,  Sciioelcliera  itd.').  Towarzystwo 
to  poprzestało  na  kilku  odezwach  i  składkacti  obracanycli 
przeważnie  na  koszta  propagandy  Centralizacji  demokraty- 
cznej polskiej.  29-go  Listopada  emigracya  zebrała  się  na 
obchód  rocznicy  powstania.  Czuli  biedni  wygnańcy,  że  na- 
dzieje ich  obchodzenia  tego  dnia  w  ojczyźnie  zawiodły  i  trzeba 
będzie  znieść  dłuższe  wygnanie.  Mierosławski  miał  mowg 
pełną  otuchy  -},   ale  serca  były  smntne.    Rząd  nie  okazywał 


')  Daiennik:  /j»  HemacmHe  Paeifitjiir  nglo»il  nianifiwt  «towa- 
r/jsKenia  prayjaciól  Pobki  30-go  Onidiiia  n  tliieiinik  h  l^uplr  w  do- 
datku dl)  iinnirni  1-j.ii  Stycznia  lfi4!l  r.  Myśl  tego  stowarzyszenia 
podał  współwyznawcom  swoim  politycznym  franciizkim  Stanisław  Wnr- 
cfl,  który  bawił  w  Paryżu  w  Faździemiku  i  pisał  28-go  t.  m.  do 
Berrier:  ,Jc  voiib  reeonimande  mon  anii  le  ciloyen  ŻiirkowBki,  doctcur 
en  mfdecine  et  le  projet  de  l'a«sodation  qii'  ii  von8  prfeentora.  Cest 
en  sbandonnant  eef  alli^?  natiirels,  len  peuple»i  rfva1utionnaire»>  de 
l'Europe,  qiie  ła  B^pu  blique  a  commenct'  Tocui-re  de  iia  pro]>re  niine 
c'est  en  reyenant  aux  principes  de  la  fratemit^  des  peiiplcs  qu'elle; 
renircra  dtuis  la  honne  voie.  Ł'ai'sociation  que  nons  projetons  (iious  le 
uomiti?  central  do  TAwociation  d^ocratiąue  polnnMse)  sera  nn  pre- 
mier pas  dans  cette  voie.  Voici,  entre  autres,  Ics  hrtminef  qui  nons 
ont  promis  lenr  n^ttiiitance:  Guinard,  Laniennais,  .lanies  dc  Montry, 
Beaiine,  Deville,  YveB,  CotiKidćrant,  Felix  Pyat".  Odezwa  7.  i'y-go 
Grudnia  wyliczała  cele  towarzyszenia,  kt/ire  zamierzało:  „1-mo  de 
dĆfendrc  la  cause  de  la  Pologne  !k  la  tribunc  et  par  la  voip  de  la 
presse.  2-do  d'intervenir  en  sa  favetir  auprtV  dii  gouvemeraeni ;  d'agir 
en  lin  mol  par  touB  les  moyens  pooKibles  pour  altoindrc  le  but  in- 
diqii^  par  le  dfcret  de  fAsanahIfe  Xntitma/e  dn  2.^  Mai  1S48;  d'assi- 
Hfer  mat^riellemenl  r«(migration  polonaise".  Założyciele  płacili  :)  fr. 
miosit-czule,  stowarzyszeni  jedni  1  fr.,  dnidzy  ofiarowali  moralne  ]io- 
parcie.  Stowarzyszenie  to  ograniczyło  swą  działalność  na  zasilfiniii 
kasy  Towarzystwa  Demokratycznego  i  na  zapomogach  dawanych  hic- 
dniejszyin  emigrantom. 

')  Dziennik;  Im  Dimncralie  Iheffiq>('-  mowi;  tę  ogłosił  iv  do- 
datkn  do  nnmeni  4-go  Gradnia  1848. 
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sig  lepićj  usposobionym  dta  Polski  aniJeli  dawniej  Ludwika  Fi- 
lipa. Wychodźcy  jednak  nie  mogli  pożegnać  się  z  nadzieja  że 
druga  Rzeczpospolita  pójdzie  wcześniśj  czy  późnićj  w  ślady 
swćj  poprzedniczki  i  zawojaje  Europę.  Pani  Celina,  po  wy- 
buchu Lutowym  zgorszyła  niektórych  arystokratów  polskich, 
zawieszając  w  salonie  litografią,  przedstawiającą  członków 
Rządu  tymczasowego.  Litografia  ta  wkrótce  znikła  ze  ściany, 
ale  kokardki  trójkolorowe  z  czapką  frygyjską  i  trójkątem 
chgtnie  nosili  w  uroczystoi^ciach  ówczesnych  przyjaciele  i  ro- 
dzina poety.  Mickiewicz  bynajmnićj  nie  ganił  tych  obja- 
wów republikańskich,  ale  istnienie  Rzecz ypoiipolitśj  uwatat 
za  skończone  wraz  z  wyborem  nowego  Prezydenta-  O  tym 
pamiętnym  roku  1848  wyrażał  zdanie  zgoiine  z  tern,  które 
późnićj  Pan  Andrzej  w  tych  skreślił  stówach:  „W  184S  r. 
narody  powstały  zgodnie  z  myślą  Bożą,  która  naznaczyła 
starcie  wolności  z  despotyzmem...  Duch  epoki  dotknął  świat. 
Jakby  iskra  elektryczna  przebiegła  po  catńj  ICuropie.  Po- 
czątek Rewolucyi  był  czysty,  ale  dobra  strona  nie  wytrwała 
w  charakterze  swoim.  Najlepszy  Ojciec  nie  karze  dzieci  karą 
nieskończoną.  Powtórzy  się  rok  1848,  otworzy  sig  na  nowo 
dla  człowieka  pole  walki  i  ratunku"'). 

Mickiewicz  mniemał,  że  po  bankructwie  moralnem  dru- 
giC'j  Rzeczy pospolitój,  otworzyć  nowe  pole  Polakom  mogli 
Napoleonidy.  Po  wizycie  u  ostatniego  z  braci  Cesarza  Na- 
poleona, tak  się  o  nim  wyrażał:  „Król  Hieronim,  jako 
człowiek  wyższy,  czuje  trudność  obecnego  położenia,  koniecz- 
ność rozwiązania  pewnych  z^adnień,  doniosłość  kwestyi 
rcligijnćj.  Żałował  on  raczej  Ludwika  Filipa,  niż  pragnął  go 
zastąpić.  -Czemuż  nie  miałbyś  się  zgłosić  o  Prezydontnrg 
Kzcczypospolitij?"  pytano  go.  „Francya,  odpowiedzi^,  mo- 
głaby uważać  za  przeszkodę  sam  mój  tytuł  królewski  i  przez 
to  mógłbym  nie  przyczynić  się  do  uttwalcnia  nowego  po- 
rządku rzeczy.     Mój  synowiec  bardzićj   do  tego  odpowiedni. 

'I     /V..,;-'.   .Uiilr.rji-   Toiriaihbifgo,  t.   I,  M.r.  cm. 
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Jest  młody,  zdoloy  i  dal  już  dowody  energii"  ').  Demokraci 
polscy  pewni  byli  wyboru  Ledni-Rollina,  aryslokraci  nasi 
przewidywali  niechybny  tryumf  Cavaignac'a,  Jedni  i  dru- 
dzy głośno  powŁarzaJi,  że  niepowodzenie  Ludwika  Napo- 
leona skompromituje  ostatecznie  Mickie^\ icza.  10-go  Grudnia 
6,43&,22t)  głosów  wyniosło  Ludwika  Napoleona  na  Prezyden- 
turę Rzeczypospolitej.  „Wypiliśmy  tu,  pisała  26-go  Grudnia 
córka  Adama  do  stryja  swego  Franciszka,  pół  butelki  wina 
od  pana  Grabowskiego  z  okazyi  obrania  Prezydenta  Rzeczy- 
pospolitej. Papa  kazał  panu  Grabowskiemu  podziękować, 
Źe  jeszcze  jak  żyje  tak  dobrej^o  wina  nie  pil".  Ale  ubole- 
wał nad  tern,  f.e  Ludwik  Napoleon  sprzymierzył  się  z  gło- 
śnymi szachrajami  stojącymi  na  czele  wielkich  dzienników 
i  z  niegodziwymi  przywódzcami  stronnictw  politycznych:  „Lud- 
wik Napoleon,  mówi),  popełnił  błąd,  wątpiąc  o  sile  trądy- 
cyi.  Pragnął  dojść  do  Prezydentury,  opierając  się  na  dawnych 
stronnictwach,  zamiast  zaufać  w  tym  celu  samemu  urokowi 
swego  nazwiska.  Byłby  bardziej  niezależnym  i  silniejszym"^. 
Wypadek  ten  nastręczał  emigracyi  sposobność  przypo- 
mnienia sprawy  polaldej  męiowi,  któremu  Francya  powierzała 
losy  swoje.  Deputacya  uprosiła  Mickiewicza,  aby  się  do  ni^ 
przyłączył  i  zechciał  w  jćj  imieniu  przemówić.  Tak  rodacy 
w  stanowczych  chwilach  sami  kłam  zadawali  podejrzeniom 
i  zarzutom,  których  nie  szczędzili  mu  w  zwyczajnym  trybie 
emigranckiego  życia.  Do  składu  tćj  deputacyi  należało  kilku 
jenerałów  a  mianowicie:  Rybiński,  Sierawski,  etc;  senator 
kasztelan  Olizar  przedstawiał  posłów  sejmowych  i  niektórych 
urzędników  cywilnych.  „Twoja,  rzekł  ł^ickiewicz  do  Ludwika 
Napoleona,  popularność  nadaje  Rządowi  nową  siłę".  Poeta 
zadięcał  Prezydenta,  aby  działanie  tćj  siły  rozszerzył  „tak 
daleko  jak  sifgają  sympatye  ludów  dla  wszystkiego,  co  jest 
prawdziwie  postępowe  w  Rewolucyi  francuzkićj  i  prawdziwie 
bohaterskie  w  epoce  Napoleońskićj.  Sfera  moralna  tych  sym- 
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patyj  jest  niedostępna  rachubom  polityki  zwyczajnej.  Bóg 
sam  zna  tajemnice,  kttire  się  dzieją  w  dnszy  ludów.  Dusza 
czysta  odgaduje  je,  heroizm  je  uwidomia  realizując  ducha 
czasu"').  Mickiewicz  zakończył  byczeniem,  aby  Bóg  błogo- 
sławił Ludwikowi  Napoleonowi  w  spełnieniu  obowiązku  „nie- 
zmiernego, mówił,  jak  jest  niezmierną  moc  działania,  jaką 
ci  nadiUo  uczucie  ludu  francuzkiego  i  ludów  sprzymierzonych 
z  Francją"*);  błagał  Najwyższego,  aby  duch  bohatera,  którego 
imię  nosi,  wspierał  Prezydenta  w  jego  natchnieniach^).  Lu- 
dwik Napoleon  odpowiedzii^,  że,  jako  Francuz  łączy  się 
przedewszystkiem  z  Francyą  w  najżywszych  sympatyach  dla 
Polski  i  pragnie,  aby  je  wszystkie  ludy  dzieliły.  Rozmawiał 
potem  pojedynczo  z  c^onkami  deputacyi,  wywiadując  się  o  po- 
łożenia wycbodźtwa. 

Wojskowi  projektowali  wydać  ucztę  Ludwikowi  Napo- 
leonowi. Jenerał  Rybiński  zamierz&t  głos  zabrać  i  prosił 
Mickiewicza  o  napisanie  ma  słów  kilku-  W  przechowanym 
własnoręcznym  brulionie  Mickiewicza,  wyrażona  jest  myśl, 
że  imię  Prezydenta  Rzeczypospolitej  wywołuje  wielką  epokę 
„w  którćj  Polacy  i  Francuzi  najściślej  czuli  się  złączonymi, 
epokę  w  którćj  dokonywjdi  czynów  największych  jakie  kie- 
dykolwiek uświetniały  te  narody,  epokę  kiedy  imię  Polaka 
i  Francuza  świeciło  najżywszym  blaskiem".  Toast  kończył 
się  życzeniem,  aby  Ludwik  Napoleon  „wzniecił  w  Polakach 
uczucia,  których  samo  wspomnienie  ich  oszczęśliwia"*).  Uczta 
ta  nie  przysną  do  skutko. 

Znane  nwielbićnie  Mickiewicza  dla  Napoleona  I,  zdawało 
się  zapowiadać  mu  wz^ędy  jego  synowca.  W  pierwszem  mi- 
nisterynm  nowego  ft-ezydenta  zasiadali  dwaj  ministrowie, 
z  których  jeden,   p.   Leon  Fancher  był  dawnym  jego  przy- 
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jacielem  a  driitci,  p.  de  Fallous '),  szcdt  za  wskazówkami 
pana  de  Moctalembert.  Ale  i  Faucher*)  i  Falloux,  obaj  prze- 
jęci trwogą  rewolucyi  wewnętrznej  i  zaburzeń  europejskich, 
służyli  reakcyi  a  Ludwik  Napoleon,  źle  obznajomiony  z  pra- 
wdziwym stanem  Francyi,  opierał  sig  na  przywódzcach  kote- 
ryi  monarchicznig.  Piiżnićj  dopiero  otrząsł  się  z  ich  opieki, 
ale  początkowo  pozwalał  wrogom  idei  napoleońskiej  rządzić 
w  swojem  imieniu. 

Młodzież  z  CotUge  de  France  pamiętała  wykłady  Mickie- 
wicza i  dziwiła  się,  że  jest  skazany  nu  milczenie,  choć  tryum- 
fuje idea  przezeń  forytowana,  Dolegacya  szkół  przyszła  pro- 
sić go,  aby  wróci!  na  katedrę.  Mickiewicz  odpowiedział,  2e 
cieszy  się  z  inieyatywy  młodzieży,  że  gotów  kurs  swój  otwo- 
rzyć, ale  przewiduje  wielkie  trudności  ze  strony  tych,  którzy 
chcą  powstrzymać  wykonanie  woli  wyrażonój  przez  lud  wy- 
.  borem  10-go  Grudnia.  Natychmiast  prosi!  ministra  oświece- 
nia publicznego,  pana  de  FaIłoux,  o  posłuchanie.  Falloux, 
zdecydowany  z  góry  podanie  jego  odrzucić,  wolał  go  nie 
przyjąć,  odesłał  go  do  sekretarza,  który  najobojętnićj  wysłu- 
chał jego  oświadczenia  i  zapewni!,  że  je  wiernie  przedłoży 
panu  ministrowi.  Mickiewicza  Falloux  tern  bardziej  nie  cier- 
piał, że  go  dobrze  znal,  obawiał  się  niezmiernie  jego  wpływu 
nie  tylko  na  młodzież,  ale  i  na  Prezydenta  i  o  ile  tylko  mógł 
szkodził  mu  we  wszystkiem. 

Emigranci  polscy,  wyparci  zewsząd,  skupili  się  znów 
w  Paryżu,  liczniejsi  ni^  przed  rewolucyą  1848  r.  bo  wzmoc- 
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iiieoi  nowymi  wjchodżcami  z  kraju.  Rząd  rosyjski  zaczął 
pilną  zwracać  uwagę  na  Polaków  za  pasportera,  którzy  z  emi- 
gracyą  obcowali  1  tak  na  przykład  w  Grudniu  hrabia  Ksa- 
wery Branicki  odebrał  rozkaz  wracania  do  kraju,  „Na  ra- 
port pana  Kisielewa,  pisał  dziennik  ia  litmocraiie  Pacifii/tie 
z  I-go  Grudnia,  że  hrabia  Braoicki  widyw^  demokratów, 
dano  mu  rozkaz  powToŁu  do  Rosyi,  ale,  jako  dobry  Polak, 
obywatel  Branicki  odpowiedział  odmownie.  Jest  jednak  naj- 
bogatszym właścicielem  w  Rosyi.  Cześć  ludziom  serca!"  Po- 
dobne wzmianki  dziennikarskie  przyśpieszyły  tylko  ukaz  car- 
ski, mocą  którego  dobra  Ksawerego  Branickiego  uległy  kon- 
fiskacie. 

Wszelka  czynność  Koła  ustała  była  zupełnie.  Myśli, 
które  od  czasu  do  czasu  Adam  podaw^  panu  Andrzejowi,  by- 
wały zawsze  odrzucane,  przeto  samo  współdziałanie  z  Ró- 
życkim było  dalćj  niemożebne.  Towiańskiemu  nie  spieszno 
było  do  Szwajcaryi.  Ociągjd  sigw  podróży.  W  Gmdniu  bawił 
w  Awignonie  i  marzył  o  widzeniu  się  z  Piusem  IX  '),  w  chwili 
w  której  Papież  wyłącznie  był  zajęty  odzyskaniem  ohalon^ 
swćj  władzy  świeckićj  i  siedzii^  w  Gaecie  pod  opieką  króla 
Neapolitańskiego.  Mickiewicz  daremnie  radził  Towiańskiemu 
odezwać  się  do  wyborców  Ludwika  Napoleona  i  wspomniał 
mu  o  swycb  stosunkach  z  królem  Hieronimem^).  Pan  An- 
drzćj  odpowiedzi!^,  że  odezwę  do  narodu  francuzkiego  i  dzia- 
łanie publiczne  uważał  za  niewłaściwe,  nie  zigadzał  się  nawet 
na  podanie  Hieronimowi  noty  o  Napoleonie  I^.  Projektował, 
to  udać  się  do  Papieża,  to  wyprawić  do  Piusa  księdza  Duó- 
ski^o^),  który  z  zaciętego  przeciwnika  pana  Andrz^a  stał 
się  gorliwym  jego  wyznawcą.  Zygmunt  Krasiński,  na  wieść 
o    pobycie   Andrz^a    Towiańskiego  w  Awignonie,    pisał   do 
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Trentowsfeiegi)  IB-go  Grudnia:  „Towiański  udał  się  na  po- 
łudnie i  złożył  rz^d  bractwa  całego  do  r%k  Mickiewicza, 
który  całe  dni  chodzi  k<rfo  kolumny  Yendóme,  zaciera  ręce 
i  wola:  A  co,  czym  nie  powiedział,  że  bgdzie  Bona- 
parte rządził  ?"  *)  Należy  się  dziwić,  że  Krasiński  sta  ■ 
wał  się  echem  tych  płaskich  konceptów  nowiniarzy  emigra- 
■cyjnych. 

Widzieliśmy,  że  Rząd  piemoncki  zaczął  od  potwierdze- 
nia dekretu  Rządu  lombardzkiego  względem  Legii  polskićj, 
ale  Siodolkowicz  miał  w  Turynie  do  walczenia  z  wpływem 
br.  Władysława^  Zamoyskiego,  dobrze  widzianego  u  dworu. 
Ofiarowano  Legionistom  osobiste  korzyści,  byleby  wyrzekli  sig 
i  zasad  Le^i  i  Mickiewicza  a  poddali  sig  pod  rozkazy  wska- 
zanych im  przez  Zamoyskiego  oficerów.  Daremnie  Ramorino 
próbował  narzucić  im  kapitana  Izdebskiego  i  pułkownika  6re- 
ańskiego.  Legioniści,  wierni  myśli  twórcy  zastępu  i  kierunkowi 
oficerów  swoich  dotychczasowych,  opuścili  Piemont  i  przenieśli 
się  do  Toskanii,  pomimo  różnych  stawianych  im  przeszkód. 
Przewidywano  już,  że  w  dalszym  rozwoju  wojoy  może  nastąpić 
chwila,  w  której  chorągiew  wolności  Włoch  powiewać  bgdzie 
jedynie  w  Rzymie.  Arystokracya  polska  w  przeczuciu,  że 
wypadnie  może  Legii  polskiój  schronić  się  do  Miasta  wie- 
cznego, rozpuszczała  wieść,  że  jest  w  tym  intryga  moskiew- 
ska: „Do  Legii  polskićj  w  Turynie,  pisał  18-go  Grudnia 
Zygmunt  Krasiński,  zakazano  prócz  dezerterów  austryackich, 
to  jest  chłopów  galicyjskich,  żadnego  Polaka  już  nie  przyj- 
mować z  Francyi,  tak  się  boją  demagogii  i  mają  fatalne  wyo' 
brażenie,  że  każdy  Polak  ipso  facio  demagogiem.  Pan  Bu- 
teniew,  poseł  moskiewski  w  Rzymie,  skoro  Papież  uciekł,  za- 
czął zaraz  chwalić  porządek  ludowy  i  zachody  wszystkie 
Sterbinich  i  innych  zabójców  Rossi'ego;  a  gdy  się  dowiedział, 
że  niby  Francya  szle  pułki  w  obronie  Papieża,  natychmiast 
zaczął  sig  starać  przez  ajentów  rozmaitych  o  sprowadzenie 
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do  Rzymu,  jak  najwickszć]  liczby  Wersalczyków  naszych 'j 
i  im  podobnych,  by  walczyli  w  Rzymie  za  Rzeczpospolitą 
przeciw  Piusowi  IX  i  tym  sposobem  pomogli  rozstrojowi 
między  Polską  a  Stolicą  apostolską.  Relata  refero.  Z  Rzymu 
to  do  innie  pisano,  taka  tam  krąiyla  pogłoska"*).  Nie  tru- 
dno odgadnąć  kto  Krasińskiemu  takie  robił  doniesieuia,  po- 
zwalały one  podawać  przeciwników  polityki  Władysława 
Zamoyskiego  za  ajentów  moskiewskich  I  Krasiński  powtarzał 
19-go  Grudnia  te  same  zmyślenia:  ,List  z  Pary2a  wczoraj 
mi  donosi,  2e  Mickiewiczowa  i  spółka  zbierają  składkę  wazy- 
stkiemi  sposot>ami,  ogłaszając  że  muszą  w  tych  dniach  wy- 
prawić mnóstwo  ludzi  do  Włoch  na  wyprawę  włoską.  Tym- 
czasem, wiesz,  że  do  Legii  piemoncko-polskićj  nikogo  nie 
przyjmują,  wigc  gdzie  ta  wyprawa  zmierza?  Czy  nie  do 
Rzymu  przeciw  Papii^twu?  Dziwnie  to  się  zgadza  z  wieścią 
z  Rzymu  o  Buteniewa  staraniach.  Wszystko  odmętem  a  pod- 
ziemia pod  tym  odmętem  wrą,  a  ponad  tym  odmętem  Fiat 
Lux  nietrysnęło  jeszcze"*).  W  kilka  dni  później,  Krasiński 
żalił  się.  że  Orpiszewski  wynieść  się  rilnsiał  z  Rzymu  przed 
Towiańszczykami  *).  W  wiecznem  mieście  nie  byto  ani  je- 
dnego ncznia  pana  Andrzeja! 

W  Grudniu,  ówczesny  rektor  Uniwersytetu  Jagielloń- 
skiego, Józef  Majer,  zapytał  Mickiewicza,  czyby  przyjął  ka- 
tedrę literatury  polskićj  opróżnioną  przez  Michała  Wiszoie- 
wskiuRo.  Poeta  odpisał  Majerowi,  że  to  wezwanie  uwa?.a 
za  „zaszczyt  największy,  jaki  może  spotkać  nauczyciela 
Polaka" ") ,  że  gotów  służyć,  wedle  sił  swoich ,  rodakom, 
dodając:  „Wzniosłość  tćj  &łu2by  w  teraźniejszych  czasach 
i  w  położeniu  naszem  znacie  dobrze . . .     Jakikolwiek  będzie 


'I    lYiitrjilizacyn    Towaray.-twfl    Dcniokrnlycziicg'!    "1 
w  W.i-iihi, 

■')     l.hlii  X;/i/ii/iiiftn  Krasińnkicju,  t.  III,  str.  "J."t!ł. 

'I     Ibiil. 

')     Ibirl.  sir.  Mi. 

■■)     Kon^^iifmlatnja  A'1'iim  Mi'!:i/inria.  I.  II,  .sir.  (ii. 


skutek  weiiwania  waszego,  zachowam  zawsze  wdzi^n^  pamięć 
wam"'),  * 

Nie  zdaje  się,  aby  Mickiewicz  wielką  Diiał  nadzieje,  ii 
Rząd  auBtryacki  zezwoli,  ab;  twórca  Legionu  polskiego  we 
Włoszech  wykładał  w  Krakowie.  Nie  przestawał  zasilać  radą 
swoją  pulkowDika  Siodolkowicza,  pis^  doń  do  Florencyi, 
aby  w  pertraktacyach  z  Rządepi  tAskańskim  zawsze  brał  za 
podstawę  układ  z  3- go  Maja  z  Bządem  lombaidzkim  i  ubo- 
lewał nad  tem,  że  posiłków  nie  mógł  mu  tak  szybko  dostar- 
czać, jakby  sobie  tego  życzył*). 

Myśl  przemawiania  z  katedry  do  młodzieży  polskiej 
bardzo  się  jednak  Mickiewiczowi  uśmiechała  a  w  inicyatywie 
Uniwersytetu  krakowskiego  miał  dowód,  że  wrzaski  emigra- 
cyjne przeciw  niemu  są  bezsilne.  Gdyby  nawet  gabinet  wie- 
deński b}ł  się  przychylił  do.  życzenia  rektora  Majera,  nie 
byłoby  to  na  długo,  przy  pierwszćj  sposobności  zamkniętoby 
usta  Mickiewiczowi.  W  razie  nieprawdopodobnej  wyrozumiało- 
ści władz  cesarskich,  czyby  wj  straszone  stronnictwo  zacho- 
wawcze krakowskie  'długo  zniosło  głos-  ten  swobodny  i  po- 
budzający? Korespondencya  Zygmunta  Krasińskiego  pozwala 
domyślać  się  przerażenia,  z  jakiem  pewne  sfery  towarzyskie 
polskie  dowiedziały  się  o  powołaniu  Adama  na  katedrę  w  Uni- 
wersytecie Jagiellońskim:  „Dziś,  pisał  10-go  Stycznia  1649  r. 
Zygmunt  Krasiński  do  Br.  Trentowskiego,  z  Krakowa  wia- 
domość odebrałem,  że  Uniwersytet  tamtejszy  wezwał  Mickie- 
wicza na  profesora  literatury,  albo  też  jakiejbądż  katedry, 
którejby  sobie  sam  życzył,  (gdyby  na  przykład  matematykę 
lub  filozofią  obrt^)  —  aie  00  nic  nie  obierze  i  odmówi  z  prze- 
kąsem, bo  on  marzył,  że  w  Krakowie  stanie  na  czele  ple- 
mion słowiańskich,  na  czele  krucyaty  z  żywych  i  umarłych, 
z  apostołów  i  Attylów  pomieszanych  razem  i  ztamtąd  ogłosi 
narodziny  nowćj  epoki,  nowćj  Słowiańszczyzny  i  t.  d.,  i  Ł  d. 

')     KoicKiuindentryn  AihiiiKi  Mickicirii-.ii.  t.   [I,  st]'.  lil. 

=)     Ibid. 

")     Ibid.,  «lr.  V,2. 


więc  katedrę  odrzuci  z  pogardą"')-  Widzieliśmy,  że  sig 
w  tem  Krasiński  uajzupeliiićj  omylił.  Poszedł  za  rozdrażnie- 
niem swoich  korespondentów  krakowskich;  szydził  z  Mickie- 
wicza, przypiiszczając  dowolnie,  że  podjąłby  się  wykładać 
nawet  i  matematykę,  ale  głównie  obawisd  się,  aby  zbyt  nie 
rozognił  młodzieży.  Uczucie  lo  zdradzał  w  następnym  liście; 
„Mickiewicz,  pisał,  przyjmuje  katedrę  w  Krakowie!!!  tylko 
żi(da  od  Krakowian,  by  mu  uławili  przyjazd,  otrzymali  po- 
zwolenie. Jeżeli  Rząd  pozwoli,  to  się  pokaże  uajokrutniej- 
Bzym  Machiawclem.  Oczywiście  pozwoli  by  sprawić  dwa  nie- 
chybne skutki,  1-mo  oszalenie  młodzieży  sluchającOj:  2-do  po 
oszaleniu  mózgowem,  oszalenie  w  czynach;  a  wtedy  hejże  na 
szalonych  i  wściekłych,  drugimi  szalonymi,  wściekłymi  a  licz- 
niejszymi!"-) 

Gdy  Krasiński  nie  upatrywał  dla  młodzieży  krakowskiój 
większego  niebezpieczeństwa  nad  ognistą  wymowę  Mickie- 
wicza, stawiał  go  na  równi  z  najuiedorzeczniejszymi,  demago- 
gami i  przeklinał  z  góry  Austryą  w  razie  jeśli  otworzy  Ada- 
mowi wrota  ojczyzny,  —  Michelet,  kurs  swój  rozpoczynając, 
ponawiał  wjrazy  uwielbienia.  Krasiński  upatrywał  zbawców 
społeczeństwa  w  niecnych  narzędziach  reakcyi  europejski^ 
duszących  niedołężne  acz  słuszne  rewolucye,  aby  ocalić  na 
czas  jakiś  panowanie  złego  nad  światem,  HoJdy  oddawane 
Mickiewiczowi  bardziśj  jeszcze  drażniły  spólwieszcza,  si!il  się 
Zygmunt  wmówić  w  siebie  i  w  drugich,  że  admiracya  Miche- 
lefa  nieuzasadniona,  że  prawda  po  jego  stronie  i  pisał:  „Mi- 
chelet w  tych  dniach  wystąpił  przy  obejmowaniu  katedry 
narodowćj:  „Jestem  wiatr  co  wieje,  jestem  ogień  co  pożera, 
a  Mickiewicz  jest  moim  prorokiem".  Z  Koranu  werset,  jeno, 
że  zamiast  Mahometa  stoi  Mickiewicz.  Potem  oświadczył 
wszystkim,  że  oddawna  Mickiewicz  był  mu  przepowiedział 
wszystko,    co   się  ziściło  dwudziestego  czwart^o  Lutego"*). 


I.islji  X'i'iiiiiinla  Krasi iifhiego.  t.  III,  sir.  J(i(j. 

Iliid.,  sir.  271. 
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Uroczyste  zezoanie  jasnowidzeaia  politycznego  Mickiewicza, 
w  chwili,  w  którćj  Uniwersytet  powoływał  go  do  Krakowa, 
doprowadziło  Krasińskiego  do  zaciekłości  dyktującej  mu  naj- 
niesprawiedliwsze  zdania,  jakie  kiedykolwiek  wypowiedział 
O  Adamie.  ,,I^uś'^)  pisał,  takicłi  do  Krakowa  ludzi,  którzy 
tak  żartąją  z  Bogiem  samym  jak  Geotralizacya  z  kwestyamt 
spolecznemi,  ludzi,  którzy  rzucają  w  tłum  potęgi  religijae, 
te  najwyższe  społeczeństwa  siły,  nie  dbając  o  to,  co  z  nicłi 
się  wyrobi,  łącząc  do  nich  wszystkich  chuci  i  namiętności 
nąjbezmiłosierniejszycb  jad!  wią2ąc  Boga  z  szatanem  i  tak 
obu,  w  okropnćj  spólności,  zanurzając  w  sam  głąb  sumieni 
ludzkich"  ^). 

Z  c^4  swoją  gienialuoScią,  Krasiński  wpadał  w  absur- 
dum, bezzasadnie  oskarżał  drugich  o  wiązanie  Boga  z  Sza- 
tanem a  sam  szanował  prócboo  społeczne.  W  kilka  dni  po- 
tem, Krasiński  ponnwiał  nnów  żale  swoje  piszijc;  „Michelet 
w  swoich  kursach  w  CoUi-ge  de  France  dalój  rozprowadza 
Towiańszczyznę  przejgtą  z  rąk  Mickiewicza  i  na  ka2dćj  pre- 
lekcyi  zaklina  uczniów,  by  tego  co  słyszeli  nie  wynosili  za 
mury  szkolne  i  nie  opowiadali  drugim  ludziom.  Baje  im 
o  kole  ściśle  zamknlgtem,  w  którego  okręgu  wszystko  przy- 
jaźnił/, imcyacy(j,  mspólnoJctą,  ale  za  którego  okręgiem  wszystko 
przekleństwem  i  każdy  żyjący  przeznaczon  zgubie.  Piękna 
nauka!  —  Talmud!  Zupełnie,  zdaje  się,  Mickiewici  go  na 
swoje  przerobił ;  od  roku  przepowiedzenie  wypadków  za- 
szłych przed  ich  zaszłością  tak  Francuza  przekonało,  że 
oszalał"*). 

Jeżeli  Michelet  niejedna  myśl  zapożyczył  od  Adama, 
wcale  Towiańszczyzną  przejętym  nie  był.  Wyznanie,  że  mu 
Mickiewicz  zaszłe  wypadki  przepowiedział,  było  dowodem 
odwagi  cywilnśj  a  nie  oszalcnia.  Ci  Polacy  szaleli,  co  prze- 
klinali wówczas  wszelkich  szermierzy  wolności  a  błagalny 
wzrok  zwracali  ku  obrońcom  starego  porządku  europejskiego. 


'I      I.i^ly  ilo  !il<iithl'iirn  Miihii-hon 
-)     Lhlij  Zijijmunia  KnisiiifUii'<j'i. 
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Stary  ten  walący  się  porsądek  podtrzymano,  ale  kosztem 
nadziei  Polski  i  ujarzmionych  ludów. 

Na  wieczornych  schadzkach  u  Mickiewicza,  najcz^cićj 
rozprawiano  o  polityce  bieiącćj,  ale  poeta  chętnie  poraszał 
mistyczne  kwestye.  I  tak  S6-go  Stycznia  Aleksander  Chodźko 
zapisał  w  swoim  dzienniku  następne  jego  słowa:  „Człowiek 
przychodząc  na  świat,  wie  po  co  przyszedł,  ale  w  dalszem 
życiu  widzi  ten  cel  niesjasno  albo  go  zupinie  zapomina! 
Tylko  wy2sze  duchy  pod  Łaską  widzą  co  i  jak  mają  robić. 
Aby  to  pojąć  tent  łatwićj  użyję  porównania.  Ktoś  widzi  to- 
nącego, pragnie  go  ratować,  rzuca  sig  do  wody.  Często  traci 
przytomność  i  sam  tonie,  często  widzi  tonącego  i  pamięta, 
że  go  trzeba  wyratować,  dopływa  i  ratuje,  często  ratuje  nie 
wiedząc  dobrze  ani  pamigtając.  Są  to  rozmaite  stopnie,  ja- 
kiem! duch  odbywa  zadaną  sobie  na  ziemi  robotę  w  ciele 
człowieczem.  Niepamięć  zupełna  uwalnia  ducha  od  odpowie- 
dzialności, ale  za  to  musi  jeszcze  raz  wrócić  na  ziemię  dla 
odrobienia.  Prostaczki  i  głupcy  łagodni  są  nieraz  duchy  ro- 
biące ostatnią  swojg  pielgrzymkę  na  ziemi.  Xt^d  takie  usza- 
nowanie dla  kretynów.  Niektóre  szwajcarskie  rodziny  mają 
sobie  za  błogosławieństwo,  je2eli  sig  im  kretyn  urodzi.  Nie 
wszystkie  wszakże,  owszem  są  kretyny  złośliwe,  co  łatwo 
wyczytać  w  oczach  ich. 

„Homer,  Pytagoras'),  i  inni  starożytni  poeci  i  filozofo- 
wie cytują  przykłady  ludzi,  którzy  przypominali  sobie  prze- 


'i  l'iiii  Dncirr,  jiilen  i.  biografów  tego  filozofa,  mówijit-.  iii  tn 
prawdn.  ^i^  ludzie  dobrowolnie  Hi-iągajit  na  i>icbie  nicsr.czi^^cic,  była 
>:naiin  l'ytnpi]'ił.<i>wi,  zwi'acłi  uwagi;,  Si.  toDje  po^unol  <ysf^_  7ib>a<li-  „a£ 
<lo  jiicrH-K^cgo  życia,  ktOrem,  wcdtug  niego,  te  dunw  l>yly  olidareoiK' 
i  do  wylHiTii,  jaki  uczyniły,  nim  ZRUjiity  na  zinuii;,  aby  ofywić  data 
SniiłTl<'lne".  {liibliathciiiic  des  ancienn  pliilinfoj/ken  rimlniiiil  Ux  mm- 
nifii/iiiiiti  <!' Hirriifli-K  »iir  len  rers  ilorón  de  Pylkagnre.  riHablh  mir  Ics 
iiniiiiixrrilii  rt  trnilnits  kii  francaia  arrr  tlen  reniartiiiFS  par  M.  l>acier, 
•jiintr  <le>:  Uneiiht  cabiiie'  dit  Uoi,  a  Paru,  MDCCLKKl.)  Hiemklcs, 
jo<I<']i  z  iiajz(iakoinit«ych  ucsnińw  Pitagorasa,  poninda:  „Dusze  ludz- 
\i'ii-  iuii^'!yliy  sii;  stuKznie  zwać  Hinirridnyini  bogami,  gdyż  kończą  nie- 


S2le  żywoty.  Dzieje  Apostołów  i  póMejszego  Chrześdaii- 
Btwa  liczą  wiele  podobnych  przykładów. 

„Często  duchy  wyższe  wiedza  o  tem,  co  ten  lub  ów 
cz]o«iek  z  duchem  niższym  powinien  robić,  ale  on  sam 
nie  wie". 

Pomimo  sgitacji  szkół,  łatwo  było  przewidzieli,  że  kwe- 
Btya  powrotu  j^ickiewicza  na  katcdrg  rozstrzygnie  si§  na  jego 
niekorzyść.  Jeszcze  16-go  Sierpnia,  p.  Lelronue  przypomniai 
ministrowi  Yaulabelle,  ie  kurs  Mickiewicza  był  zawieszony 
urzędowo,  że  profesor  otrzymał  urlop  i  że  wypada  zdecydo- 
wać, czy  znów  będzie  wykładał  czyli  go  p.  Cypryan  Robert 
dalćj  zastępować  będzie').  V.  Letroune  umarł  14-go  Grudnia. 
Nowy  administrator  kolegium  francuzkicgo,  p.  Burnouf,  do- 
niósł S-go  Stycznia  1849  r.  panu  Tallou^,  że  Mickiewicz 
oświadczył  się  z  chęcią  rozpoczęcia  swych  prelekcyi,  doda- 
jąc, w  Kiidu  proks-^iirów  zilaje  się  Kiii.peliiit'  ua  to,  co  po- 
stanowi minister-).  Fallous  wydal  11-go  Stycznia  rozporzą- 
dzenie, mocą  którego  Robert  miał  po  dawnemu  zastępować 
Mickiewicza').  Burnouf  uwiadomił  o  tem  Mickiewicza  13-go 
Stycznia*).  Fallou-x  postąpił  jak  gdyby  Rewoiucya  Lutowa 
nie  zniosła  rozporządzeń  Guizofa  względem  trzech  profeso- 


kicdy  iyete  lK)»kie  prwz  odriiiniijcic  sił;  swe  oil  Boga  i  ocky^kuju  je 
zm'iiv  czasem  prapz  pomT<'it  do  niego.  W  oi-tainiein  zimv/.pniu,  iiyią 
oiic  iyeicni  bcwkicni,  tt  w  piertrazcm  uiuicraju,  o  ile  istota  nieśmier- 
telna może  iiledz  śmierei,  to  jest  nie  przez  utratę  Życia,  lei^  ]irzez 
pozltanienie  bytu  dobrego,  gdyż  śmiercią  istoty  nuuniiK^j  ject  niezna- 
jomość i  bezbożność,  ponieważ  nieznajomość  <Iobrego  jiogTa.ża  niechy- 
bnie w  niewolt;  ztego,  z  którćj  to  niewoli  nic  można  sic  wyswobodzić 
inaczt^j  jak  przez  powrót  do  intoligeiicyi  i  do  Bc^a  oilbywaja.cy  aii' 
droga  reminisccncyi",  -  P.  Dacier  dołącza  nivil(.;pujący  komentarz  do 
tego  U!'ti:pu:  „Z  dogmatu  otworzenia  dusz  jłrzcd  siworzetiieni  ciał, 
zwolonnicj'  Pitagorasa  wyprowflibtili  dogmat  reminiscencyi,  t>i_-(ląey  nie- 
zawodnym wynikiem  pierwszego". 

't     Adam  Miekieiriex.  sa  rir  rt  ww  ufuirr,  >tr.  :WH. 
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■*)     Korfx))0)idcniya  Ailnmn  Mirkietriria,  t.  IV,  str.  :v^'l. 
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rów,  a  jednak  Michelet  i  Qiunet  obwieścili  publicznie  w  obe- 
cności ministra  CarnoCa'  i  wśród  oklasków  tłumu,  że  i  oni 
i  nieobecny  Mickiewicz  odzyskali  swoje  katedry.  Szkoły 
burzyć  sig  zaczęły.  Ci  słuchacze  francuscy  Mickiewicza,  któ- 
rzy, po  zawieszeniu  jego  wykładów,  nie  przestali  u  niego  by- 
wać i  wiedzieli  o  przeblegacłi  eai^i  tćj  sprawy,  poinformowali 
dzienniki  opozycyjne.  „Oto,  pisał  dziennik  Li  Reformę,  jak  pan 
de  Falloux  zamierza  praktykować  bezstronność  w  stasiinkacli 
z  profesorami  katedr  naszych.  Upowaioil  pana  Lerminier,  aby 
na  nowo  wykładał,  pana  Lerminier,  którego  smutnej  apostazyi 
i  jej  przyczyn  nie  można  wytłumaczyć  bez  zgors^tenia  publicz- 
nego. I  ten  sam  pan  Falloux  tylko  co  potwierdził  i  utrzymuje  in- 
terdykcyą  rzuconą  na  pana  Mickiewicza,  jednego  z  najlepszych 
obywateli  Polski  i  największych  poetów  wieku.  Skazuje  tego 
sławnego  wygnańca  i  mgczennika  na  opłacanie  swego  za- 
stępcy, chociaż  jest  i  był  ottar%  ostatniego  Hządu,  który 
weń  ugodził  przez  wzgląd  dla  Północy,  zamykając  te  nat- 
chnione usta,  z  których  wylało  sig  tyle  boskich  poematów"). 
Dziennik  te  Courricr  Franrais  szczególowićj  sprawg  tg  wyłu- 
8zczyl :  „Słuchacze  z  Collige  de  France,  pisał,  przyszli  w  tych 
czasach  wyrazić  panu  Mickiewiczowi  najgorętsze  życzenia, 
aby  rozpoczął  na  nowo  kurs  swój  brutalnie  zawieszony  za 
ministeryum  pana  Guizofa.  Znakomity  professor  prosił  pana 
ministra  ośw*iccenia  publicznego  o  posłuchanie  dla  przedsta- 
wienia mu  żądania  szkół.  Pan  de  Falloux  nie  osądził  za- 
pewne, aby  mu  godność  pozwalała  rozmówić  si§  osobiście 
z  tym  wielkim  poetą,  ponieważ  kazał  go  przyjąć  sekreta- 
rzowi. Kilka  sł(5w  banalnych  w  ciągu  tćj  rozmowy  a  w  parg 
dni  póżnićj  list  urzędowy  zawiadamiający,  że  minister  uważa 
za  stosowne  zosiamć  rzeczy  Jak  były,  oto  odmowna  odpowiedź 
na  prożbę  obchodzącą  w  najwyższym  stopniu  i  literaturę 
i  wolność.  A  więc  minister  oświecenia  publicznego  w  rok 
po  rewolucyi  Lutow(;j,  sądzi,  że  dobrze  nie  naruszyć  rozpo- 
rządzenia ostatniego  ministeryum  dynastyi  orleańskićj.    Wy- 

't     Ilifi-n.ir  I7-go  Wywnio  1S4«. 


klaczą  nauczanie  profesora  wyjątkowej  chwały,  którego  woła 
młodzież  zachwycona  jego  wymowa  i  odtrąca  męża  słynnego 
w  caiij  Europie  gieniuszem,  czczonego  za  swój  charakter. 
I  czyni  to  pan  Falloux,  on  taki  zawzigty  obrońca  wolności 
nauczania.  Jeżeli  popełnia  takie  niekonsekwencye,  jakże  chce, 
aby  wierzono  w  jego  szczerość" '). 

Łączy  się  ze  sprawą  odmowy  katedry  Mickiewiczowi 
niesmaczna  osobistość  pana  Lerminier'),  który  po  dość 
ostrem  występowaniu  niegdyś  przeciwko  Rządowi,  zmienił 
chorągiew  z  bardzo  brudnych  pobudek.  Rozjątrzyło  to  niesły- 
chanie młodzież,  że  go  powoływano  do  wykładów  w  chwili, 
gdy  usuwano  Mickiewicza.  Zaniosła  petycyą  do  Izby.  „Stu- 
denci, donosił  dziennik  /7>e  Nmwelle^),  wręczali  na  placu 
de  la  Concorde  petycyą  deputowanym  Martin  Bernard,  Brives 
et  Gentz."  Oto  tekst  tego  dokumentu:  „Niżej  podpisani, 
uczniowie  szkół,  słuchacze  z  College  de  France,  proteBtiy% 
energicznie  przeciw  obecności  w  tem  kolegium  pana  Lermi- 
nier,  słusznie  odrzuconego  przez  monarchią  i  Rząd  lymcza- 
S0W7  a  którego  imię  jest  obelgą  nie  tylko  dU  Rzeczypospo- 
litej, ale  i  dla  sumienia  powszechnego  i  domagają  s\%  nare- 
szcie, aby  oddano  panu  Mickiewiczowi  katedrę,  której  go  bez- 
prawnie pozbawiono"  *). 

Manifestacya  młodzieży  nie  przekonała  Izby.  Groźby  jśj 

I)     Coitrrier  Fmiicais   z   18-go  Stycznia  tS4»  r. 

'}  Łerminier,  urodzony  29-go  Marca  1803  t.,  umarł  'ió-go  Sier- 
pnia 1857  r.  Brofzura  jego  pod  tytułem;  La  lilierle  ni-ientifiqiie,  wska- 
zywała, w  jakim  <luchu  zamierza)  przemawiać  do  młodzieży:  „Co  qui 
met  en  mouvemeiit  aujourd'hui  rhuiiianitf ,  ce  n'e!'t  pas  la  recŁercho 
de  la  y^ritiS  spń?ulative  dani<  Ice  erojanees  rcligieiincs,  raais  le  d^Bir  de 
coiiqu€rir  ta  plus  grando  aomiiic  pOK^^ible  de  bonhcur,  I'lus  qu'  ii  loutti 
autrc  ^poquc,  Thoiume  aujourd'  hui  veiit  titre  hcurcii.i,  ii  ae^pirc  ii  unc 
f^licitd  imm^iate  cl  terreatre  qiii  mt,  ii  se  yeux,  non  !^^ulclnent  la 
rScompcnse  de  son  bonheur,  maie  unc  dettc  coiitractikr  oni-ers  lui  dti* 
qu'il  H  616  mis  au  moiidc".  (Broszurka  w  8-cc  w  Styczniu  19-111  r.) 
Podobnego  filozofa  Rza.d  nie  raial  sic  czego  obawiać. 

")    /.'Żre  X>)iiri-'lle  z  28-go  Stycznia  184!)  r. 

')    Dziennik  Ic  Penpk  i  la  lUfuniir  z  'iB-go  .Stycznia  1S4H  r. 


uniemożebniły  wszskże  kurs  pana  Lerminier,  który  musiał 
poddać  się  do  dytnissyi.  Ale  je2eli  młodziej  nie  zdołała  prze- 
łamać oporu  p.  Fallous,  to  do  samego  końca  została  po  stronie 
Mickiewicza,  niezacłiwiana  w  uwielbieniu  i  wdzięczności. 

„Drogi  i  czcigodny  przyjacielu,  pisał  Micbelet  do  Mic 
kiewicza,  serce  mam  zbolałe  z  powodu  waszych  nowych  prze- 
śladowań. Ach  I  Wchodzimy  w  mek  barbarzyński,  prześlado- 
wania myśli!  Powiedziałem  to  na  mojem  kursie.  Powiedziałem 
też,  że  ty  jeden  byłeś  prawdziwym  prorokiem,  ty  jeden  byłeś 
jasnowidzący.  Złamany  z  początku,  pokrzepiłem  się  i  pozna- 
łem Boga,  ktOry  najcięższe  pnłby  zsyła  bohaterom  i  świętym" '). 

Mickiewicz,  przeświadczony,  że  Rzeczpospolita  katedry 
mu  nie  odda,  a  wykładać  w  Krakowie  nie  pozwoli  Aastr}'a, 
czynniej  zajął  się  projektem  ZE^ożenia  dziennika  francuzkiego. 
Zebrania  braci,  przy  rozbicia  Kola,  uttawały.  Dziennik  fran- 
cuzki  dawał   mu  możność  głosić  dal^  publicznie  swoje  idee. 


'1  IJ^t  z  27-go  Stycznia  1849  r.  Jeszczo  w  18.50  r.  w  Alma- 
nar/i  imfional  de  Frnnre  pour  len  aitiieea  1848,  184!).  1830  nzniiaDki 
O  Cypryaiiio  Robert  nie  ma.  Pod  rubryką:  Cotlri/e  dt  Fraiire,  czy- 
tamy na  str.  Si.OT:  Lam/ue  et  litłirature  ulaef.  M.  Adam  Miftincii-i, 
f/mrgt  tfu  Ciinrs  ii  lilrp  proriaoire.  I^en  •'^aiiifdis,  d  fl  lifitrea  dit  mniln. 


— «^ł*«- 


VI. 

Założenie  dziennika:  In  Trihiine  dc  feuples.  Zawieszenie  pi- 
sma łego  po  manlfestacyi  13-go  Czerwca.  Zagrożony  wydale- 
niem z  Franoyi,  Mickiewicz  występuje  z  redalcoyi. 
UcKtA  24-g(i  Liitcgn.  —  MlckiftwiCK  im  Alabk'  MicbflurH.  —  I.irt  jego 
<lo  Mfizzini'cj(n.  ~  Knik  tiirroisiropny  L«JipvuItpr'a  piK^iiigii  za  M>ł>ą 
ar<'szl:i>K'nnii>  wt^rtdh  reiinktonlw  Trihunr  rli'!<  1'niplfit.  —  SlickicwJca 
Hziikn  ^chrODlenia  U  jirzyjiich-iu.  -  Simlciiic'  ri;ki>|ii-iiui  hi<1orvi  pni- 
Mfij.  —  Oświadczeń iu  L<'cii('vali<'r'a.  —  Mickicnic/  iwraliiii  -iiliic  jm^- 
port  jjziinjcftrsiki.  —  I'rKi'>l!uioniiiiiji  liziiiiii  wyiiiii  niriKHlolim-ni  daUzo 
wydawani.-  ilzifniilka:  h    Tr</,i<w   'Irs  l'f>/,lr>.. 

Groźnie  zapowiadał  sig  dla  wolnoi^ci  rok  184'.).  Sprawa 
jćj  wszędzie  traciła  grunt  zdobyty  po  wybucliii  Ititowym, 
W  pierwszych  miesiącach  1849  r.  walka  toczy  sig  jeszcze  we 
Włoszech  i  na  Węgrzech;  narody  te  błagają  I''rancyą  o  po- 
moc, połoienie  ich  pogarsza  się  z  dnia  na  dzień. 

Papież,  schroniwszy  się  2.i-go  liistopada  1648  r.  do 
Gaety,  szukał  sprzymierzeńców  dia  od/,yskania  władzy  do- 
czesnej. Stronnictwo  zachowawcze  polskie  podało  mu  I-go 
Stycznia  adres,,  w  którym  zaręczało  Jego  Świętobliwoiici,  że 
gdyby  Polska  istniała,  toby  ziemia  zadrżała  pod  stopami  jćj 
wojowników  śpieszących  na  ratunek  Piusa  IX,')  Tymczasem 
już  niektórzy  emigranci  polscy  zaciągali  sig  do  wojska  Rze- 
czypospolitej rzymskiej. 


'I  I,iuna  karlka  in  t-to,  /  driil 
Kkiiu  i  tiiciiiskim.  Thimat-zenii;  franciizS 
nikli    l/Kir  Smirrtir  7-g[i    Lnlego   IS4il 


Legion  polski  znalazł  władze  w  Toskanii  przychylnie 
usposobione.  Mickiewicz  wyprawiał  posiłki  do  Florencyi 
Dziennik  Demokrata  Polski  gorzko  mu  to  wymawiid:  „7x0- 
biono  tu,  pisał  do  Demokraty  korespoodent  jego  z  Lyonu  pod 
datą  5-go  Stycznia,  werbunek  do  Włoch  pod  imieniem  Mickie- 
wicza. Jest-2e  to  prawda,  aby  on  trudnił  sig  jeszcze  po 
doświadczeniu,  jaki^o  nabyć  był  powinien  w  Lombardyi? 
Mickiewicz  powinienby  przecież  raz  jawnie,  otwarcie  powie- 
dzieć i  mieć  odwagg  wystąpić  z  zamiarem  publicznie.  Wer- 
bownicy, jacy  tu  w  zeszłym  tygodniu  zawitali  są  Dziekoóski 
i  Jakubowski,  w  mundurach  Legii  włoskićj  Mickiewicza, 
z  krzyżem  białym  na  piersiach"').  Tego  rodzaju  zaczepki  nie 
zasłngiw^  nawet  na  sprostowanie. 

Zwycicztwa  Węgrów  były,  można  powiedzieć,  jedyną 
pociechą  wszystkich  uciemi^ionych  narodów  a  Francya  osta- 
tnią  ich  nadzieją.  W  żadnym  krąjn  patryoci  nie  wyobrażali  so- 
bie, aby  Rzeczpospolita  fnmcuzka  poszła  w  ślady  orleanizmu 
i  czekała  z  zi^żonemi  rękami  zupełnćj  ich  porażki  Po  wy- 
buchu każd^  rewolacyi,  w  jakimbądsE  kraju,  śpieszono  wy- 
prawić posłów  do  Paryża.  Rząd  łudził  ich  wybiegami  dy- 
plomatycznemi,  dzienniki  zaś  &ancuzkie  mało  zajmowały  sig 
zagranicznemi  kwestyami.  Pismo  ^maczące  Francyi  wypadki 
europejskie  a  cudzoziemcom  tajemnice  polityki  francnzkićj  mo- 
gło oddać  wielkie  usługi  Kilku  wpływowych  członków  emi- 
gracyi  podzielało  nąjzupełni^  w  tym  wzglgdzie  przekonanie 
Mickiewicza,  nalegali,  aby  podjął  sig  kierownictwa  podobnego 
pisma,  na  siebie  brali  czgść  administracyjną  i  odpowiedzial- 
ność pieniężną.  Postanowiono  bez  dłuższćj  zwłoki  stworzyć  or- 
gan niezależny  przeciw  dziennikom  zaprzedanym  reakcyi  lub 
giełdowym  interesom  i  rozsiewającym  wierutne  fałsze.  TakQ'ka 
Ludwika  Napoleona  przyczyniała  sig  też  do  anarcłiii  umy- 
słów. Prezydent  Rzeczypospolita  wybierrf  swych  ministrów 
pomiędzy  jawnymi  wrogami  napoleonizmu  i  ludów  walczą- 
cych o  niepodległość,  dawał  im  zużyć   sig  i  dyskredytowrf 

'I     Ih-mokititn  ł^aki.  Nr.  z  l.S-go  Stycznia  l&4i)  r. 

Żyu.vi  A.  Mieilt^ia.   Tom  IT.  15 
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istniejącą  we  Francyi  formę  rządu,  ale  pozwalało  to  reakcy: 
eorop^ski^  odzyskać  dawną  swoje  przewaga  bez  najmiuęj- 
sz^o  oporu  FrancyL  Migsz&ło  to  te2  poj^ia  Indów  zwraca- 
jących oczy  na  spadkobiercę  Napoleona  I-go. 

Mickiewicz  zabierał  głos  w  warunkach  wyjąftowyeh. 
Ofiarność  Branickiego  zapewni&ta  byt  materyalny  nowego 
pisma,  w  którem,  jak  dawnićj  z  katedry,  zamierzeń  wakazy- 
wać,  z  nieznaną  prasie  paryskićj  niezależnością,  dąjmofici 
narodów  i  obowiązki  Francyi  wzglgdem  nich.  Obr^  sobie 
potrójne  zadanie:  oddzidywać  przeciw  zatapianiu  się  partyi 
niebu  w  społecznych  kwestyach,  z  zupełnem  zaniedbanioi 
europejskich  wypadków;  bronić  powstania  ludowe  prsed* 
płatnym  oszczerstwom  agentów  monarcbicznych;  walczyć  z  aa- 
molubstwem  i  zaślepieniem  tak  większości  Izby  jak  mini- 
strów Ludwika  Napoleona. 

Zamiar  zwożenia  codziennego  pisma  pociągi  za  8obq 
potrzebę  porozumienia  się  bliższ^o  z  różnemi  osobistościami. 
Liczniejsi  więc  goście  zjawiali  się  wieczorem  u  Mickiewicza. 
Po  naradach  o  przyszłej  „Tribune"*,  rozmowach  o  wypadkach 
dnia  i  nowinach  z  placu  boju,  następowf^a  zwyczajnie  mu- 
zyka. Zapraszające  bileciki  Maryi  Mickiewiczówny,  pisane 
z  polecenia  matki  ,au  citoyen  Dessus",  jedDostajnie  zakoń- 
czone formułą  „salut  et  Frateraitć-,  przechowały  nazwiska 
kilku  cudzoziemców  uczęszczających  na  te  wieczorki.  DessuE 
grywał  na  skrzypcach,  Stefan  Zan>)  na  wiolonceli,  Czecł 
Jelsch  na  fortepianie,  pani  Dumcsnil  śpiewała.  Emigranci 
polscy  spotykali  się  u  Mickiewicza  z  wygnańcami  z  innych  kra- 
jów, jak  z  Ghiljjczykiem  Bilbao,  późniejszym  redaktorem  Tribwu 
des  Peuples,]ik  z  Rumunami:  Bratiano,  Rosetti,  Golesco ;  bywał 
Włosi:  Tommaseo,  Frappoli,  Ricciardi;  Rossyanie:  Gołowin 
Sazonow;  Niemcy;  Herman  Oeverbeck,  rzeźbiarz  Maller,  etc 

Mickiewicz  pragnął  rozpocząć  z  małą  liczbą  współpra- 


SlfFaii  Zuii,  nnjiułwlfzy    brnt  Toiiiaszn,    uciwń    Wiletiskicgi 
rietu,  czloiifk  TowBraystwii  l'ruiiiiciiisiyoL ,  iininrl  '2-go  Kn-ic 

!ł  r.  w  Nnnterre. 
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cowników  zgodnych  migdzy  sobą,  Ksawer;  Branicki  zaś  zwer- 
bowfd  zbyt  wielo  ochotników  do  pióra.  Upłynęło  kilka  mie- 
sięcy na  przygotowaniach  i  naradach.  Uło2ono  nareszcie  osta- 
teczny  skład  przyszłćj  redakcyi.  Mo2eby  się  obeszło  bez  tak 
wielu  współpracowników,  ale  Branicki,  przyjmujący  wprawdzie 
każde  nazwisko  podane  mu  przez  Mickiewicza,  nie  umiał 
oprzeć  się  różnym  naleganiom.  Wynikło  ztąd,  te  narzuci 
poecie  ciągle  nowych  pomocników,  i  odpowiadał  na  skargi 
Adama,  że  jedynie*  własnćj  szkodzi  kieszeni.  Ucierpiała  na 
tern  nie  tyle  jeszcze  jego  kieszeń  ile  jednoćó  pisma.  Inaczejby 
się  rzecz  miała,  gdyby  Branicki,  trzymając  się  pierwotnej 
swćj  myśli,  zdał  był  wszystka  na  Mickiewicza  i  ograniczył 
się  do  poniesienia  niezbędnych  kosztów.  Ale  niektórzy  z  jego 
doradzców,  pewni,  że  ich  Mickiewicz  nie  powoła  a  żądni 
korzyści,  któreby  mogli  ciągnąć  z  podobnego  przedsięwzięcia, 
zaczęli  hrabiemu  przekładać,  że  brak  poecie  praktycznośd ; 
że  wypada  temu  zapobiedz.  Branicki  wezwał  na  przedstawi- 
ciela praktyczności  Karola  Edmunda  Ghojeckiego,  który  j^ 
aż  nadto  posiadał.  Chojecki  miał  stosunki  z  Emilem  de  Gi- 
rardin  i  z  Prondhonem,  to  jest  ze  spekulantem  giełdowym 
i  z  doktrynerem  socyalizmu.  Mickiewicz  często  mawi^  pó- 
źnij, te  gdyby  pan  Ksawery  był  nui  zostawił  wyłącznie 
wybór  redaktorów,  toby  dziennik  nie  naraził  się  dare- 
mnie Rządowi  i  nie  przestałby  wychodzić.  Większość  współ- 
pracowników narzuconych  Mickiewiczowi  nienawidziła  napo- 
leonizmu  i  wbrew  woli  naczeln^o  redaktora,  obelgami  ciska- 
nemi  na  Prezydenta  RzeczypospoUtćj,  dawała  jego  ministrom 
brofi  przeciw  poecie.  Doszło  do  tego,  że  raz  Mickiewicz, 
zniecierpliwiony  tonem  rozmowy  w  izbie  redakcyjnćj,  przy- 
lepił do  lustra  obwieszczenie  następnćj  treści:  „11  est  inter- 
dit  d'invecŁiver  ici  le  Chef  de  TEtat".  Wielkie  było  zgor- 
szenie redaktorów.  Branicki,  dla  świętego  pokoju,  wahał  si$ 
wydalić  pisarzy  kompromitujących  dziennik  pod  względem 
czy  politycznym  czy  finansowym.  Mickiewicz  nie  mógł  nigdy 
zaradzić  ostatecznie  ^m  następstwom  sprzecznych  dążności 
ludzi  zaprzągniętych  do  jedn^  i  tego  samego  dzida. 


Redalicya,  po  swem  ukonstytnowanm  się,  zebr^a  «c 
w  rocznicę  rewolucji  LutowćJ  ns  wspólną  ucztg,'którćj  opis 
zswdzigczamy  Herzoiowi  Michelet  powiedzie  raz  o  Hcr- 
zenie*),  te  hMneopatycznemi  dozami  Hegliaoizmu  chce 
uzdrowić  lud  rossyjski.  Herzen  był  pełen  dowcipa  w  roz- 
mowie. W  pismach  swoich  chętnie  rozczalat  sj^  nad  nie- 
dolą Polski  i  szlachetnie  .podawał  jćj  rękg,  ale  nad  wszelką 
narodowość  przekładał  aDtODomią  gmin ;  lubował  sig  w  po- 
gański^ przeedości  Słowian,  jak  SaiatJust  i  Couthon 
w  prawach  Ukurga;  przeceniał  skuteczność  rewolucyjnych 
środków  i  odezw,  brzydził  się  napoleonizmem  i  miał  Pre- 
zydenta Rzeczypospolita'  za  niedołęgę,  z  którym  liczyć  si$  - 
nie  warto.  Ta  ostatnia  opinia  rozpowszechniła  sig  tak  da- 
lece, ie  wielu  nie  przypuszczano,  aby  Ludwik  Kapoleon  do- 
ciągnął do  końca  swój  prezydentury.  Kie  jeden  z  przedsta- 
wicieli międzynarodowej  emigracyi  skupionej  w  Paryżu  starai 
się  zaskarbić  sobie  i  swojćj  sprawie  względy  mniemanych 
przyszłych  zwycięzców  Ludwika  Napoleona,  ośmieszając  go 
jak  tylko  mogli.  Branickiemu  gorzko  wymawiano,  2e  Try- 
buna oszczędza  Prezydenta;  przekładano  mu,  że  twierdzenie 
Mickiewicza,  iż  wielka  przyszłość  czeka  tego  człowieka,  kom- 
promituje rozum  polityczny  Polski  i  różni  wychodźtwo  z  obo- 
zem czysto  rewolucyjnym.  Herzen,  przy  pierwszem  spotkaniu, 
poczuł  niemożliwość  współpracownictwa  z  poetą.  W  kilka 
lat  póżnićj  przytoczył  słowa  Sezonowa:  „Rzecz  dziwna! 
Uwielbiam  Mickiewicza  a  wychodzę  zawsze  cbory  z  jego 
lekcyi".  Herzen  dodawał:  „Czytając  kurs  z  Collćye  de  France 
doznaję  podobnego  wrażenia"').    Rossyjski  sceptycyzm  Her- 

')     .Synowi  Micltienicza. 

■j  Z  opowiBdailia  Herzetia  f-yiiowi  Adniim  n"  Linulynii'  w  Lu- 
tym ISlil  r.  Po  iiapclcon izmie  rcligijnośt'  Adniiin  iinjUarilzii']  nizila 
ivH'iilucyo(it8t(5H*  luoskienBkith.  „Chodkim-ici!  KiipriB-il  nu  na  uMnd  iiii 
riK  Caiiiiinrtin  Mickicnricza,  Biergiola,  i^azoiiuwn,  Bakunina,  i^nzit- 
iuuv  rozwodzi!  A^  nad  inulerynlnii  silą  caryzuiu.  „Tr/clia,  0(l[>oivii- 
dziid  Mickiftwicz,  ("olMCzyt-  ^i(_'  7.  Iiidcni  i  iMulnio.-i:  >\<:  <\i>  niiiiT  ])ro- 
htfjTO   c'h!oi>a    w  wazffhmofiio-O  Boga  i  wluily   dojiiL-iu    fiiryzo]    [loko- 
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zena  i  Sazonowa  nie  znosił  gtębokićj  wiary  Mickiewicza.  „Po 
powrocie,  pisze  Herzen,  moim  do  Paryża  w  końcu  1848  r., 
przedstawiła  mi  się  sposobność  wspólnej  pracy  z  ludźmi 
niepospolitej  indywidualności.  Hrabia  Branicki  ofiarował 
znaczną  summę  na  założenie  dziennika  mającego  zajmować  sig 
polityką  zewnętrzną  a  głównie  kwestyą  polską.  Użyteczność 
i  potrzeba  takiego  dziennika  były  oczywiste  . . .  Gdy  wszystko 
zostało  przygotowane,  lokal  najęty  i  urządzony,  ogromne 
stoły  pokryte  suknem,  poustawiane  pulpity:  gdy  zgodzono 
cliuiiego  Francuza  do  doglądania  i  rugowania  omyłek 
ortografii  międzynarodowćj ;  gdy  Radę  złożoną  z  dawnych 
posłów  i  senatorów,  polskich  umieszczono  na  czele  redakcyi 
a  Mickiewicza  na  czele  Rady  z  p.  Chojeckim  ad  lalus,  pozo- 
stawało tylko  rozpocząć  uroczyście  działanie" '). 

Chudy  Francuz,  o  którym  Herzen  pisał,  nazywał  się 
Eugeniusz  Garpentier.  Widzieliśmy,  2e  Mickiewicz  już  w  Sier> 
pniu  1848  prosił  go  o  obliczenie  kosztów  codziennego  pisma. 
Chojeckiego  powołał  Branicki  na  sekretarza  przyszłćj  re- 
dakcyi. 

, Wielką  wieczerzę,  pisze  ctalćj  Herzen,  naznaczono  na  . 
rocznicę  24-go  Lutego.  Wieczerza  odbyła  się  u  Chojeckiego. 
Gdym  przybył,  gości  już  znaladem  dosyć,  a  wśród  nich  nie 
wielu  Francuzów.  Inne  narodowości  przeciwnie,  od  Sycylii 
do  Kroacyi,  obficie  były  reprezentowane.  Ja  nie  byłem  nikogo 
tak  ciekawy,  jak  Adama  Mickiewicza,  któregom  dotąd  nie 
widział  jeszcze.  Gdym  wszetU,  Mickiewicz  stał  łokciem  oparty 
o  komin.  Kto  widział  portret  jego  zrobiony  z  medalionu 
David"a  d'Angers  i  ogłoszony  przy  wydaniu  dzieł  we  Francyi, 
mógł  go  poznać   od  razu,  mimo   zmian  jakie  wiek  poczynił. 


Sazoiiom  odparł,  ie  rcwolucyoniści  rosyjscy  odilawnn  ju*  by 
a  w  n-ki;  z  Polakami,    gdyby  ci   ciągle  nic  występowali    z  Bo- 
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Twarz  j^o  raczój  litewska  niż  polska  zDamionowida  głębokie 
rozmyślania  i  niezliczone  cierpienia.  Głowa  pokryta  mnó- 
stwem wło3<3w  zbielałych,  wejrzenie  znużone,  oznaczały  gorące 
boje  w  dnBzy  stoczone,  wielką  egzaltacyę  mistyczną  i  smutek 
głęboki.  Był  to  plastyczny  obraz  Polski.  Mickiewicz  zawsze 
sig  wydawał  roztargniony,  czeraś  oderwany,  a  to  coŚ  nie  było 
z  tego  świata.  Zbliżyłem  sig  do  niego;  począł  mnie  rozpy- 
tywać o  Rossyą  i  znal  ją  tylko  ułamkowo.  Ruch  literacki 
i  polityczny  po  Puszkinie  był  mu  obcy  i  zatrzymał  sig  wido- 
cznie na  epoce,  w  której  Hossyą  opuścił". 

Uwaga  Ilerzena  uie  jeet  całkiem  słuszna.  Zapewne,  Ze 
Mickiewicz  nie  miał  ani  chgci  ani  czasu  popisywać  sig  przed 
Herzenem  z  swoimi  wiadomościami  o  Bossyi,  ale  na  czwartko- 
wych obiadach  u  pani  ChluBtin  spoĄkał  co  tydzień  wybitdiej- 
8ze  osobistości  rossyjskie  przesuwające  się  przez  Paryż. 
Pani  Chlustin  i  szczególnie  córka  j6j  dostarczały  stale  Mic- 
kiewiczowi nowości  rosyjskich.  Esiążg  Piotr  Wiaziemski,  dawny 
przyjaciel  Mickiewicza,  który,  odwiedzając  go  w  Paryża, 
zdawał  mu  sprawg  z  ruchu  ^  literackiego  w  Petersburgu, 
uderzony  był  jego  dokładną  znajomością  spraw  rossyjskich^). 
Równie  nieuzasadnione  jest  twierdzenie  Herzena,  jakoby  Mic- 
kiewicz, „pomimo  jego  zasadniczej  idei  połączenia  braterskiego 
ludów  ^Dwiańskich,  idei,  którą  on  jeden  z  pierwszych  rozwi- 
nął, zachował  był  pewną  niechgć  do  Rossyi". 

Herzen  pochodził  z  kraju,  gdzie  okazywanie  czci  ze- 
wnętrzu^ najwstrgtuiejszym  osobistościom  jest  przymusowe. 
Rozkoszował  sig  za  granicą  wolnością  nie  okazywania  czci 
nikomu.  Pycha  zresztą  jego  filozoficzna  nie  pozwalała  mu 
ugiąć  ducha  przed  kimkolwiek,  patrzał  wigc  z  potdażaniem, 
prawie  z  litością  na  wychodźców  całujących  poetg  w  ramig. 
„Wkrótce,  wyznaje  Herzen,  zdziwiony  byłem  obejściem  sig 
z  Mickiewiczem  Polaków  nałeżącycłi  do  jego  stronnictwa; 
zbliżali  sig  do  osoby  jego  jak  mnisi  do  swego  przełożonego, 
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zgięci,  uniżeni;  niektórzy  chowali  go  w  ramig.  Przyzwycza- 
jony był  do  tych  oznak  czci  i  przyjmow^  je  z  pewnym  rodza- 
jem przyzwolenia . . .  Eto  się  ciałem  i  dtiszą  poświgcił  przeko- 
naniom swoim,  kto  2ył  dla  nich,  pn^ie  być  uznanym,  oce- 
nionym, przez  tych,  którzy  dzielą  jego  opinie,  mieć  wpływ 
na  nieb,  być  kochanym;  ale  ja  nie  życzyłbym  sobie  odbierać 
takich  zewnętrznych  oznak  aympatyi  i  poszanowania;  niszczą 
one  równość,  swobodę  w  obejściu  się.  Co  więcćj,  pod  tym 
względem,  bądź  co  b%dż,  my  nigdy  nie  dojdziemy  do  dosko- 
nałości osiągnięta  przez  arcybiskupów,  prefektów  i  guberna- 
torów wojennych".  Jak  się  dziwić  ironii  Herzena,  kiedy 
jeden  znakomity  Francuz,  usłyszawszy  u  Mickiewicza  nazwi- 
sko pułkownika  Niegolewskiego,  oświadczył,  że  wie  o  nim 
czyn  upadlający  i  na  naleganie  obecnych,  opowiedział  z  obu- 
rzeniem, że  widział  na  własne  oczy,  jak  w  Genewie,  w  hotelu, 
po  obiedzie,  starzec  ten  znosił,  że  dorośli  jego  synowie  ca- 
łowali go  publicznie  w  rękęl  Wszyscy  rozśmiali  się,  Mickie- 
wicz zaczął  tłumaczyć  Francuzowi,  że  za  jego  czasów  syn 
już  żonaty  nie  śmiał  bez  pozwolenia  usiąść  przed  ojcem,  ale 
Francuz  nie  d^  się  przekonać  i  powtarzał,  że  to  są  zwy- 
czaje upokarzające. 

Napoleonizm  bardzićj  jeszcze  raził  Herzena  niż  objawy 
jakiejkolwiek  czci.  „Ghojecki  oznajmił  mi,  opowiada  dal^, 
że  przy  wieczerzy  wniesie  toast  na  pamiątkę  24-go  Lutego 
1848  r.  i  Mickiewicz  mu  odpowie  mową,  a  w  nićj  wskaże 
swój  sposób  widzenia  i  kierunek  przyszłego  dziennika.  Gho- 
jecki żądał,  bym  jako  Rossyanin,  odpowiadał  Mickiewiczowi. 
Nie  mając  wprawy  do  mówienia  publicznie,  nie  będąc  do 
tego  przygotowanym,  wymówiłem  się,  ale  przyrzekłem  wnieść 
zdrowie  Mickiewicza  i  dodać  kilka  słów  o  tern,  że  ja  pierw- 
szy piłem  zdrowie  jego  w  Moskwie  na  obiedzie  publicznym, 
danym  dla  Granowskiego  w  1843  roku,  kiedy  Chomiakow 
wzniósł  kielich,  mówiąc:  ^Na  zdrowie  nieobecnego  wielkiego 
slowiaiiskiego  poety".  Nie  śmiano  wyrzec  imienia  wygnańca. 
"Wszyscy  powstali  i  po  cichu  pili  zdrowie. 

„Tak  ułożywszy  nasze  ex  lempore,  jedliśmy  do  stołu. 


Ku  końcowi  wieczerzy,  Chojecki  wniós!  toast.  Powstał  Mic- 
kiewicz. Mowa  jego  była  rozumna,  wypracowana,  bardzo 
zręczna,  tak  że  i  Barbes  i  książę  Prezydent  mogliby  jej  byli 
zarówno  przyklasn^ć.  Byłem  jakoś  nie  swój  w  miarg  jak 
rozwija!  idee;  czułem  jakby  truciznę  jakąć,  która  mi  sig 
w  żyły  wciskflJa.  Czekałem  tylko,  aby  wymówił  imię  własne 
dla  wyjścia  z  niepewności  i  wkrótce  imig  to  wygłosił.  Za- 
kończył swą  mowę  twierdzeniem,  że  demokraci  teraz  zbierają 
się  w  nowym  obozie  otwartym,  na  czele  którego  stoi  Fran- 
cya;  że  Ftancya  ^numt  rzuci  się  na  oswobodzenie  ludów, 
pod  temi  samem  orłami,  pod  temi  sztandarami,  na  widok,  któ- 
rych bladły  wszystkie  ukoronowane  głowy  i  wszystkie  potggL.., 
tę  j%  poprowadzi  znowu  członek  tćj  dynasty!  uwieńczonej  przez 
ludy,  dynastii  pełnój  chwały,  przeznaczoaćj  przez  Opatrzność 
do  prowadzenia  rewolncyi  połączonej  z  porządkiem  po  zwy- 
cigzki^  drodze". 

Chojecki  rzekł  Herzenowi,  że  kolśj  na  niego.  Herzen 
nie  zgodził  się  zabrać  głos.  Ramon  de  la  Sagra  wniósł 
toast  „na  pamiątkę  24-go  Lutego,  na  obalenie  wszelkiego 
despotyzmu,  królewskiego  czy  cesarskiego,  burbońskiego  czy 
napoleońskiego.  Nie  mogę,  mówił,  dzielić  opinii  przyjaciela 
naszego  Mickiewicza.  On  widzi  rzeczy  okiem  poety,  i  może 
mieć  racy%  z  sw^o  punktu  widzenia,  ale  nie  chcę.  aby  słowa 
jego  zostały  bez  protestu."  Mickiewicz  odrzekł  słów  kilka. 
La  Sagra  obstawał  przy  swojem  zdaniu.  Wszyscy  wstali. 
Alickiewicz  odszedł').  Herzen  dodaje,  że  złą  to  było  wró- 
żbą dla  nowego  dziennika;  dowodzi,  że  Mickiewicz  trzymał 
zwiniętą  do  połowy  chor^ew  cesarską ;  że  gdyby  Rząd  nie 
zakazić  Trybuny  stałaby  się  „organem  czystym  dzirfa  nie- 
czystego". Winę  c^ą  Herzen  zwala  na  katolicyzm,  który 
wyegzaltował  Polaków  tak,  że  jeżeli  nie  wpłj-wowi  Jezuitów, 
to  ulegają  jakiemuś  marzycielowi  i  zalicza  napoleonizm  do 
chorób  mózgowych.    Przypuszczenie,  że  Austryacy  i  Moskale 
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pierzchDą  znów  przed  orłami  franctukimi  brał  za  haUucyna- 
cyą.  Hallacynacyą  była  j^o  nadziga  obalenia  caryzmu  Koto- 
kotem.  Rosayanie  ciekawie  przysłuchiwać  sif  bgdą  odgłosom 
tego  dzwona;  roznosi  on  daleko  wieść  o  haniebnych  nadn2y- 
dach  Moskwy,  ale  nie  daw^  idei,  w  imienia  którćj  motna  było 
rozpocząć  bój  zwydgzki.  Herzen  nienawidził  bowiem  i  nicował 
i8tni(;jący  stan  rzeczy  w  Bossyl,  podkopywał  Btar%  bndow^, 
ale  nie  przeczuwał  kształtn  gmachn  przyszłego  i  drwił  sobie 
z  tych,  co  dikl^  od  niego  sięgali  wzrokiem. 

Mickiewicz  zapytał  Carpentier'8  listownie  16-go  Lutego, 
czyby  nie  zechciał  zająć  sig  administracyą  nowego  pisma  ^). 
Prawie  wszyscy  dawniejsi  &ancnzcy  słuchacze  prelekcyi  Adama 
walczyli  przedw  Ludwikowi  Napoleonowi  Wybór  Mickie- 
wicza padł  na  Carpentier'a  dla  tego,  że  był  życzliwym  dla 
prezydenta  Kzeczypospoli^j,  którego  ministrów  zamierzd 
krytykować  Adam,  a  oszczędzać  jego  osobg.  Ghojecki  objął 
sekretaryat  pisma.  Urząd  ten  spełniał  aż  do  6-go  Kwietnia. 
10-go  Marca,  Zygmunt  Krasiński  doniósł  Bronisławowi  Tren- 
tewskiemu:  ,Nowy  dziennik  wycłiodzi  w  Paryżu:  Tribune 
des  Peuples.  Redaktorem  Mickiewicz,  podredaktorem  na 
szczególne  żądanie  Mickiewicza  Ghojecki,  spółredaktorem 
Michelet"*).  Jak  Chojeckiego  nie  Mickiewicz  wezw^,  tak 
o  współpracownictwie  Michelefa  nigdy  mowy  nie  było. 

Nazajutrz  po  t^  uczciĄ  Mickiewicz  wytłumaczył  To- 
wiańskiemu  powody  dalszego  swego  uchylania  się  od  robót 
Kota:  „Z  ogółem  brad,  pisał  25-go  Lutego,  żebym  teraz 
stanął  na  czem  pewnem,  nie  widzę  sposobu.  Ilekroć  sam  je- 
stem, rzecz  zdaje  mi  się  prosta  i  łatwa,  ale  za  każdem 
spotkaniem  się  osobistćm  z  którym  z  brad,  widzg  żeśmy 
daleko  od  tego,  aby  z^jść  sig  w  czudu  żywem  i  płodnem. 
Wielu  z  nich  ma  ze  mną  ton  księdza  Jełowickiego  w  Rzy- 
mie: gPopraw  się!"  a  razem:  „Foddfy  się  mnie".  Są  i  tacy, 
którzy  już   miłość   własną   wmieszali    w   ten    długi   proces 
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przeciwko  mnie...  A  z  rozmów  ogólnych,  gdzie  każdy  w  ogóle 
zgadza  sig  Jak  Polak  z  Rossyaninem  zgadzają  się  w  życze- 
niach dobrych  dla  rodzaju  ludzkiego,  ale  sobie  nawzajem  zguby 
prędki^  życzy,  z  takich  rozmów  nie  ma  skutku"  ')■  Na  tćj  sto- 
pie z  Towiańskim  Mickiewicz  zostanie  do  końca  życia.  Nad- 
mienić w  tym  liście  panu  Andrzejowi  o  trudności  dotarcia  do 
Napoleonów :  tłum  ludzi  od  rana  do  wieczora  czeka  u  nich 
na  audyencyą,  nie  łatwo  znaleźć  czas  na  dhiższą  i  głębszą 
rozmowę  z  rodziną  dopiero  co  wyniesioną  do  steru  Rządu. 
Michel  et,  owdowiały  od  wielu  lat,  postanowił  w  owym 
czasie  poślabić  panienkę,  którćj  listy  tak  go  zachwyciły,  iż 
próbow^  j4  wydać  za  jednego  ze  swych  przyjaciół,  a  ponie- 
waż ten,  Cfdy  oddany  pielęgnowaniu  starój  matki,  nie  myślał 
o  małżeństwie,  sam  aig  oświadczył  tćj  koresi)ondentce.  Nie 
chcąc  poddać  się  wyrokowi  Kościoła  potępi  aj  ;icemu  niektóre 
jego  dzieła,  zdecydował  się  poprzestać  na  ślubie  cywilnym. 
Na  końcu  Stycznia,  zgłosił  si§  do  Adama  z  zapytaniem  czy 
zgodzi  sig  być  j^o  świadkiem ').  W  Lutym  zapowiadał 
Mickiewiczowi,  że  ma  przyprowadzi  pannę  młodą  z  j^  matką, 
dodając,  że  nigdy  go  nie  widzi  „żeby  się  nie  poczuł  pełniejszym 
Boga  i  nieśmiertelności"*).  Mickiewicz  odpisał  mu  dopiero 
po  wyznaczenia  dnia  tćj  uroczystości,  że  chętnie  stanie  jako 
świadek  aktu  będącego  dlań  zapowiedzią  szczęścia;  uważał 
złe  pojęcie  instytucyi  małżeństwa  za  jedne  z  największych  bied 
dzisiejszej  epoki*),  przypuszczał,  że  zbliża  się  czas,  w  którym 
mąż  i  żona  łączyć  się  będą  przy  pełniejszem  określeniu 
wzajemnych  praw  i  obowiązków.  Pytania  te  nieraz  po- 
ruszid  w  wieczomycti  rozmowach:  „Mąż,  mówił  Mickie- 
wicz,  dotąd  nie  miał  prawa  do  duszy  żony.  Tylko  formy 
pokazano;  wszystko  polegało    na  formach.    Małżeństwo  jest 
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złączenie  sit  wieczne  dwóch  duchów.  Aby  było  szczę- 
śliwe musi  mieć  cel  jeden.  ZyA  i  2ydówka  zbierają  pieniądze 
i  w  tern  żyją,  w  tern  wspólność  ich  nadziei,  trwóg  i  dąże- 
nia. W  wiekach  średnich,  Krzyżak  jechał  na  wojnę  świętą, 
zostawili  żonę  i  ta  żyła,  deszyła  się  jego  trudami.  Na  wieść, 
że  zdobył  Akrę  była  kobieta  najszczęśliwsza.  Magnat  z  ma- 
gnatką  żyją  tem,  żeby  się  piękni^  ubrać  od  innych,  dowci- 
pniój  w  towarzystwie  pokazać  się,  uchodzić  za  ludzi  z  głową 
i  z  gustem.  Chłop  z  chłopką  spólność  celu  znajdują  w  go- 
spodarstwie, o  tem  myślą,  mówią,  troszczą  się  lub  cieszą. 
Dziś  celem  małżeństwa  musi  być  wzajemne  zbawianie  dusz, 
to  jest  aby  mąż  i  żona  tem  żyli,  jak  ją  podnosić,  uszlache- 
tniać, zamieniać  to  w  chleb  powszedni.  Inaczój  małżeństwo 
będzie  piekłem.  Z  człowiekiem  innych  niż  ty  celów  podró- 
żować nie  można,  za  kilkanaście  godzin  znudzi  ciebie,  a  cóż 
dopiero  z  żoną,  któraby  nie  sympatyzow^a  z  celami  two- 
jemi?  ZŁąd  to  wszystkie  klęski  tak  często  dziś  narzekają- 
cych midżeństw:  na  pozór  dobrze  a  wewnątrz  piekło.  Tam 
tylko  doskonałe  jest  m^eństwo,  gdzie  jest  ciągła  zobopólna 
duchowa  praca.  Głównym  obowiązkiem  żon  jest  utrzymać 
zawsze  ton  czysty  prawdy.  Jej  organizacya  fizyczna,  ciaśniej- 
Bzy  krąg  jej  obowiązków,  wszystko  co  ją  otacza,  Bóg  w  mi- 
łosierdziu i  w  mądrości  swojćj  tak  urządził,  że  kobiecie 
łatwićj  w  tym  tooie  utrzymać  się.  Mężczyzna  roztarga  ńę 
łatwiśj,  już  to  z  natury  swojej,  już  z  natury  działań,  do 
których  jest  powołany.  Wróciwszy  do  domu  roztargniony, 
w  jednem  spojrzenia  żony,  w  kilku  jój  słowach,  czasem  w  sa- 
mym jój  głosie  ma  znaleźć  kamerton,  który  go  wróci  do 
prawdziwego  tonu.  Takie  tylko  małżeństwo  jest  m^żeństwem 
w  duchu,  inna,  prócz  taki^  żony,  jest  tylko  nałożnica.  Dru- 
gim wielkim  obowiązkiem  są  dzieci.  Bóg  mówi  do  dziecka 
przez  usta  rodziców ;  oni  muszą  natchnąć  je  bojaźnią  i  mi- 
łością do  nicli,  aby  tem  samem  dziecko,  przyszedłszy  do  lat, 
uczuło  w  sobie  bojaźń  i  miłość  Bożą"'). 

')    'A  ilzicimika  Alekitandra  Chodźki  w  Lutym  184!)  r. 


,Slub  Michelefa  odbył  się",  pisał  Dumesnil  do  Nocla 
l2-go  Marca.  „Świadkami  byli:  Bćranger,  który  shiżjl  za 
ojca  pannie  młodćj  z  prawdziwie  francuzką  uprzejmością; 
P.  Quinet,  żwawy  i  elegancki,  odmłodniały  żeniaczką  star- 
szego; Mickiewicz,  który  byl  w  niebie".  -Pamiętam,  opowiada 
Dessus,  że  z  powodu  tego  ślubu,  Mickiewicz  mówił  mi  o  Bś- 
rangerze:  „Jestto  niezawodnie  poeta,  ale  nic  nie  ma  kapłań- 
skiego. Gdyby  go  chłop  nie  powtarzał,  toby  go  nie  znano- M- 
Mickiewicz  dał  na  tym  ślubie  zabawny  dowód  roztargnienia. 
Zagadawszy  się  z  Bćrangerem,  podał  urzędnikowi  municypal- 
nemn,  zamiast  liczby  lat  swoich,  numer  domu  z  którego  nie- 
dawno Big  wyprowadził,  to  jest  14-ty.  Widząc  zdumienie 
mera,  poprawił  się,  podając  numer  now^o  swego  mieszka- 
nia: 42-gi,  i  w  tćj  chwili  spostrzegł  się,  że  nie  chodziło 
o  numer  domu  i  wiek  swój  nareszcie  wymienił. 

Los  Legii  pozostawał  główną  troską  Mickiewicza;  do-~ 
nosił  on  Mazziniemu,  że  od  rozstania  się  z  nim  w  Medyolanie 
nie  przestał  ani  na  chwilę  wysyłać  ochotników  do  Legii 
polskićj ;  przedstawiał,  że  stronnictwo  arystokratyczne  polskie 
znajdzie  oficerów,  lecz  że  żołnierzy  mieć  nie  będzie;  że  Towa- 
rzystwo demokratyczne  wyśle  kilku  ludzi  politycznych  lub 
oficerów  utalentowanych,  ale  nie  jest  w  stanie  wojska  sfor- 
mować; że  Legion  polski  posiada  „skład  zasad*',  jest  wojskiem 
republikaóskiem  i  socyalistycznem  a  że  nowym  Włochom  po- 
trzeba nowego  wojska  oddanego  nowym  interesom*).  Mickie- 
wicz, w  artykułacłi  Trybuny,  wytłumaczył  swe  pojęcia  socya- 
listyczne.  Nazywał  socyalizmem  wprowadzenie  w  życie  no- 
wych pojęć  niezbędnych  dla  przekształcenia  społeczeństwa. 
Przekształcenie  to  musiało,  według  niego,  rozpocząć  się 
w  imię  Boga,  wypłynąć  z  miłości  clirześciaóskićj  dla  bliźniego 
i  rozwinąć  się  najprzód  w  każdym  kraju  na  gruncie  narodo- 
wym, z  czcią  dla  idei    ojczyzny    i  z  przejęciem  się  tradycyą 


Z  opowiadaniH  szynowi  Adama  w  Lijiai  ISsfi  i 
Kiirrsp-iiiilr/ii-i/n,  Aikiiiin  .l/fHi>H-i>;",  t.   II,  -itr. 
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Napoleońską.  Mówiąc  późnij  o  Łój  epoce,  tak  się  wyraża 
Mickiewicz :  „W  owym  czasie,  nazwę  socyalistów  nadawano 
powszechnie  wszystkint,  którzy  sympatyzowali  z  rewolncyą 
Lutową  i  ze  sprawą  postępu,  nie  nale2ąc  do  ładnego  z  da- 
wnych stronnictw.  Ale  różniłem  się  od  socyalistów  ówcze- 
snych w  tem,  tern  arnJial  rewolucyą  Lutową  jako  dążenie 
ku  realizacyi  idei  Napoleoński^''^).  W  oczach  Mickiewicza, 
bonapartyzm  był  tylko  dynastycznym,  napoleonizm  zaś  był 
rewolucyą,  która  się  stała  władzą  r^ulamą;  ideą  socyalną 
która-  się  stała  rządem;  wiarą  w  wielki  naród,  w  zasady, 
które  on  ogłosił,  w  trjromf  tych  zasad,  w  jedność  słowa 
z  czynem"'). 

W  dniu,  w  którym  Mickiewicz  odzywał  się  do  Mazzi- 
niego,  15-go  Marca,  wyszedł  pierwszy  numer  Tribune  des 
Peuples.  W  wilią,  Karol-Albert  wypowiedział  wojnę  Austryi. 
Zamoyski  wyjechfj  był  10-go  Marca  z  zaciągniętymi  przez 
się  oficerami  do  Turynu').  Mickiewicz  przeciwny  był  zacią- 
ganiu się  Polaków  do  szer^w  wojska  piemonckiego,  prze- 
ciwny też  wyborowi  Chrzanowskiego  na  naczelnego  wodza. 
Przypomniał  przyjaciołom,  jak  Chrzanowski  przyjął  Różyc- 
kiego, gdy  ten  doprowadził  pudk  swój  z  Ukrainy  do  Zamo- 
ścia*). Dziennik  w  Paryżu  stawał  się  tem  potrzebniejszym, 
że  walka  rozpoczyni^a  się  na  nowo  we  Włoszech.  Mickiewicz 
otwierał  mównicę  wszystkim  narodom  .dając  każdemu  zupełną 


')  Korcujiomkncya  Adama  Mkk-iacieia,  t.  II,  str  Hi—^  i 
■)  Ihicla  Mama  Hirh>irir.\a,  t.  VI,  str.  17-i— 171 
'j  „M.  L4uliHlnM  Zamoyski,  ancien  chef  d't^titt  major  ilu  (oi-i)i> 
<riu-mt'4~  poloiiaJH  conimandi^  par  Ic  giniral  Ratuoriiio  er<t  parti  hicr 
]Hmr  ritalic.  II  iwt  acconipagnó  de  42  officieri',  tous  a\Biit  fiut  Icurn 
preuics  >iir  Ic  chanip  dc  bataillc,  et  qui,  conune  hii,  ont  iru  dc  leur 
[|t'Viiir  i\v  prendre  du  scirice  dans  Tarm^  pi^ninntaim^  .  (D/.K.nnik. 
(('  ('■'iirrirr  Friiut;n}»  11-go  Marca  1&4H  r.) 

■■)  W  numerze  Trybuny  z  14-go  Kwietnia  ogtot-itono  7.  polece- 
nia Mickiowi(.'za,  lluiuaczciiic  uatcpii  z  Pamiętnika  [)ulku  Jazdy  Wo- 
l_VL'i>kii'j    „(1    przyjęciu   pulkoirnika  iwn-stania    prze;t   jenerała    Pobki    . 


wolność  słowa"');  zapowiadał,  że  przedewszystkiem  zajmie 
go  clirześcijańska  kwestya  solidarności  ludów.  W  drugim 
numerze  Trybuny  wziął  w  obrong  Mozziniego,  tłumacząc,  t& 
dzienniki,  które  go  oskarżają,  iż  rewolucyi  włoskiej  zaszko- 
dził, Igkąją  się,  aby  jćj  zanadto  dobrze  nie  służył').  W  in- 
nym numerze  powstawał  przeciw  tym,  którzy  w  Papieżu  czcili 
jedynie  jego  władzę  monarcłiiczną *).  W  szeregu  artykułów 
o  odpowiedzialności  władzy,  wystawiał  w  jak  nowem  położe- 
nia byt  naczelnik  Uządu  i  odradzał  Ludwikowi  Napoleonowi 
wchodzić  w  przymierza  z  kontrarewolucyą  europejską ').  Dalćj 
dowodził,  że  od  Karola  Wielkiego  do  Napoleona  I,  żaden  Rząd 
we  Francyi  działający  w  myśl  narodu,  nie  mógł  się  żalić, 
i2by  mu  zbywało  na  środkach  działania^). 

Salony  polskie  okazywały  wszelkie  oburzenie,  W  po- 
gadankach wieczornych,  Mickiewicz  piętnował  światowe  uda- 
wanie, powoływanie  się  na  święte  obowi;j.zki  i  uczucia  dla 
zamydlenia  oczu  publiczności  i  dogadzania  nizkim  nawyknie- 
niom  umysłowym,  płytktćsj  religijności  i  politycznemu  mazgaj- 
stwu.  Przytaczając  raz  budią^ące  przykłady  poświęcenia  oby- 
watelskiego, dodał:  „Ale  mieliśmy  też  komedyantów!  Wiem 
o  wielkićj  pani,  co  posiadała  pudy  srebra  a  ofiarowała  oj- 
czyźnie jedynie  Bwój  ślubny  pierścionek,  pisząc:  Składam  na 
ołtarzu  narodowym  co  mam  najdroższ^o" "). 

W  owych  latach,  Zygmunt  Krasiński  chętnie  potakiwał 
salonom.  Kozdrażnienie  sfery  Łowarzyskićj,  do  kt^rój  nale- 
żał, mąciło  trzeźwość  zwyczajną  jego  sądu.  „Trybuna  Ludom 
—  pisał  Z.  Krasiński  do  St  Małachowskiego  się  ukazała,  ~ 
najnędznićj  redagowana  gazeta  ja^ąm  widział^!  dość  ci  powie- 
dzieć, że  JuWćcourt  formę  jćj  obrabia  a  treść  Chojeckil"') 

■)  Daieła  Ailaiim  Mirkieirlr-.a,  i.  VI,  str.  !H'. 

')  Ibid.,  str.  117. 

■')  Ibid. 

'I  Ibid.,  Btr.  100. 

'I  Tbid.,  Btr.  l:.'l. 

'I  Z  opowiadania  A.  Biergiela  synowi  Adamn. 

')  l.inly  <li>  ^Icuiiflnira  MałnchoirAm/ii,  str.   ISó. 


Krasiński  poniża,  2e  Mickiewicz  zasili  to  pismo  prawie  co 
dzień  swojem  piórem  i  2e  w  TYj^nmie  starano  sig  mnićj 
o  dobór  francuzkicli  redaktorów  jak  o  współpracownictwo 
cudzoziemców  „którzy  pozyskali  rozgłos  powszechny  wśród 
swoich  rodaków,  przez  harmonią  swych  słów  z  2yciem,  pracą 
i  prawdziwemi  poświęceniami"')  W  lYybunie  pisywali:  Iwan 
Gołowin,  Iwan  Wojnów,  Ramon  de  la  Sagra,  J.  Ricciardi,  i  t.  d., 
słowem  m^o¥rie,  z  których  każdy  zdobył  sobie  poważanie 
w  swoim  kraju.  Z  redaktorów  francozkich  Lacaussade,  poeta 
pewn^  wziętości,  tłumacz  Krasińskiego,  późniejszy  bibliote- 
karz Senatu,  zastępował  od  Kwietnia  Chojeckiego,  jako  se- 
kretarz redakcyi.  Hipolit  Casłjlle,  znany  z  licznych  biografii 
współczesnych  i  zdzi^historycznychiwyd^jednę  powieść  w  Try- 
bunie, ale  Mickiewicza  nawet  nie  poznał  i  był  mu  nieprzychyl- 
ny*). Alfons  Hermant,  równie  poprzestid  na  omieszczeniu  w  pi- 
śmie jakiejś  powieści.  Panu  Julvóconrt  powierzono  sprawozda- 
nia z  sądów,  z  teatrów  i  wystaw  sztuk  pigknych;  panu  Karo- 
lowi Martin  dział  naukowy;  panu  A.  Fechm^a  kwestyą  wscho- 
dnią. Cassan,  Farjou,  Karol  Amonit,  pomagali  panu  Carpentier 
w  administracyi  i  drobnych  czynnościach  redaktorskich,  jak 
prz^ląd  wiadomośd  bieżących,  wiadomości  potocznych  i  t.  d. 
Na  wstawienie  się  Quioet'a'),  Mickiewicz  przyjął  współpra- 
cownictwo pani  Pauliny  Roland.  Była  to  dusza  szlachetna. 
W  artykule  o  emancypacyi  kobiet,  umieszczonym  w  Trybu- 
nie, podawt^a  argument,  2e  gdyby  nie  sami  mężczyźni  za- 
siadali w  sądzie,  toby  i  Sokrates  i  Jezus -Chrystus  nie  byli 


')    J>;iffa  Alianta  Mirkimriria,  t.  VI,  iłtr,  'J2. 

-)  OsKtillc  uważał  bohaterstwo  eb  objaw  chorobliwy  i  pUal: 
„L^hf-iof^inif  n'('st  pan  normal".  [Htslinre  de.  la  sinmilr  I<rjmlAiqnr 
Fftiiniiisi:  1.  I.  Przedmowa  str.  111.)  O  Mickiewiczu  t^Jiil  jedynie 
/.  pli>r<-k  \iaxa  e[iiigrantr>w  z  którymi  o  nim  rozmawiał,  miał  go  xa 
{innstnwinti;  i  twierdził,  £e  „le  FanHlav)sme  eut  prci>qiic  iine  chairc 
aii  Ciilli'p[;  dc  France  et  un  profeMHeur  convaincu  dani  la  pcrwnne 
<lo  II.  Mickiewicz.  poct«  »lupe  d'une  grandę  idfc".  (Hialniir  dc  la  »(• 
riiii-k  l/''iird'h''/ne  fi'mnc«ive.  t.  IV,  str,  ]34.) 

')    Knrr^ptiiidrneya  Adama  Mifh'eiciexa,  t.  IV,  fltr.  337. 
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i  na  :5mierć.  Egzaltację  jej  cenił  Slickjewicz,  ale  spie- 
rał się  z  nią  o  napoleonizm,  którego  była  wrogiem  i  gdy 
mu  wyliczała  siły  obozu  demokratycznego,  zargczal  jq,  że 
przeciwnicy  Ludwika  Napoleona  bcd%  zmiażdżeni').  Quinet, 
który  początkowo  przyrzekł  swoje  wspólpracownictwo  Try- 
bunie, pokłóci)  się  z  Carpentier'em  z  powodu  zachowania 
się  jego  wzglgdem  Prezydenta  i  usunął  się').  Mickiewicz 
uważa)  dziennik  za  środek  propagandy  najwłaściwszy  w  chwili, 
w  której  wszelkie  objawy  działalności  emigracyjni^  pra- 
wie że  ustały^),  rozwinął  wielką  czynność;  oprócz  licz- 
nych artykułów  politycznych,  ogłosił  w  Tnjbunie  przekład 
z  angielskiego:  Lbomme  religienx  re/onaa/eur  Eniersona*j. 
Aleksander  Chodźko  umieścił  w  odcinkach  dziennika  wspo- 
mnienia z  czasów  pobytu  swego  w  Persyi  pod  tytułem:  Sok- 
venirs  diii/omti/ii/ues. 

Trybuna  zaczęła  wychodzić  w-  chwili,  gdy  w  Boai^es 
sądzono  rewolucyonistów  francuzkich,  którzy  15-go  Maja,  1848 
roku  próbowali  wciągnąć    Francyą  w  wojnę  o  Polskę.    La- 


')  Pani  Roland  nic  dala  mu  wiary.  W  Onidiiiu  1S51  r.  zachę- 
cała dli  zbrojnego  oporu  przeciwko  Prezydentowi;  wysiana  do  Afrj'ki, 
sirocita  tani  zdrowie  i  wróciła  aby  umrzeć  we  Francyi. 

')  Z  lifitu  K.  E.  Chojeckiego  do  syna  Adnnia  |)od  data  l'J-go 
Czerwca  1893  r. 

')  Staraniem  hrabiego  Władysława  Zamoyskiego,  pod  hoiuiro- 
wem  przewodnictwem  hr.  Massimo  d'Azegłio  powstała  w  Turynie  ,.ln 
Bocićt*''  des  ainiB  des  SlaveH  en  Italie",  kierowana  przez  Vegezzi-Rua- 
calla  i  Duchiiiskiego.  Towarzystwo  to  oświadczyło  panu  Cypryanowi 
Robert,  ie  popierać  będzie  jego  „panslawizin  zachodni".  (Ln  Fuliajiir, 
jniiriiał  iln  Slitcet  Cimfiilfrai.  Nr.  I-go  Marca  184!)  r.)  Po<lobue  lo- 
warzyBtwft  Hzkodziły  raczej  sprawie  poUki^j,  ponieważ  j>od  szumnemi 
nazwami,  liczyły  ledwie  parę  członków  czynnych  i  sluiyly  ku  rozsie- 
waniu niefortunnych  p<^lHd6w  ctnograficziiych  i  [wlilycznych. 

•')  Mickiewicz  przytoczył  wyciągi  z  owej  mowy  Emci'.-K>iiji  w  lek- 
cyi  z  d.  -I-go  Lutego  WiH  r.  {Literatura  SfoiriaiiKha.  t.  III,  str.  l'M.) 
Zapewne,  że  \\\i  wówczas  wykon^  przekład  ogłoszony  całkowicie  do- 
piero IV  Trybunie.  Jliekiewicz  przetłumaczy!  iia  friiiicuzki  ji-zyk  ob- 
szciiie  wyciągi  z  Emcrsona,  niektóre  dar^^wat  i"óżiiii'i   juzyJHeinloni. 
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martine,  powc^any  16-go  Marca  jako  świadek,  twierdził,  2e 
15-go  Maja  1848  r.  Polska  była  tylko  pozorem  a  celem  rze- 
czywistym  rozpędzenie  Izby  i  dodał:  „Obcy  odegrali  wielką 
rolę  w  t^l  sprawie.  Stowarzyszenia  Indowe  w  Krakowie 
i  w  Warszawie  wysl^y  jeszcze  w  początku  Maja  agentów  do 
wszystkich  klubów  paryzkich,  aby  zmnaić  Francyą  do  wypo- 
wiedzenia wojny  przeciwna  j^  interesom".  Oto  jak  znał 
stan  Europy  mąt,  który  przez  trzy  miesiące  kierował  poli' 
tyk%  zagraniczną  swego  kraju!  Odpowiedział  mu  na  posie-, 
dzentu  22-go  Marca  tegot  samego  procesu  w  Bourges  inny 
świadek,  redaktor  Trybuny  Iwan  Golowin,  w  tycli  słowach: 
„P.  Lamartine  utrzymuje,  2e  kluby  krakowskie  i  warszawskie 
wysłały  delegatów  do  Paryża.  P.  Lamartine  myli  sig.  Nigdy 
nis  było  klubów  w  tych  dwóch  miastach.  Car  rossyjski  nie 
zezwoliłby  na  to.  Jeżeli  w  tycb  stolicach  zbiorą  się  cztery 
osoby,  to  zawsze  szpieg  jest  miedzy  niemi".  Gołowin  za  te 
objaśnienia  otrzymał  rozkaz  wydalający  go  z  Francyi. 

Karol  Albert  przegrał  23-go  Marca  bitwg  pod  Norarą. 
Kzeczpospolita  rzymska  stawić  się  ost&tnią  warownią  nie- 
podległości Włoch.  Doniosłość  tego  faktu  Zygmunt  Krasiń- 
ski tak  samo  pojmowid  jak  Mickiewicz.  Już  przed  porażką 
Włochów  pisał  18-go  Marca:  „Piusa  pi^ożeme  okropne.  Przy- 
pomina mi  owydi  Panów  polskich,  co  kochali  Polskę  a  przez 
fatalność  przeznaczeń  powiUanych  z  j^  wrogami  się  zada- 
wali i  nieraz  i^akali  poteml  Ot  źle,  źle  ze  Św.  Piotrem!  Ko- 
puła się  porysow^  terazl*")  A  po  Nówarze  dodaw^:  ,Ta 
przegrana  zapewniła  zgubę  wszelkićj  religijności  we  Wło- 
szech, bo  powrót  Papieża  z  wyniku  austryackiego  ostateczną 
stanie  się  przegraną  religii,  jćj  antitezą  z  uczuciem  narodo- 
wości!"')  Powstawał  więc  przeciw  Mickiewiczowi  za  to,  że 
publicznie  wyrzekli  to,  z  czego  on  sam  zwierz^  sig  poufme 
przyjaciołom.  Mickiewicz  potępiał  głośno  wszelkie  zamachy 
przeciw   wolności   i   narodowości,  choćby  wykonywąjące  się 

'I    I.hlij  ili>  Slnniniaira  Mnltii-hoicukitgo.  str.  18:^. 
-|     Liiity  Zygmunta  Krasińskiego,  t.  III,  str.  L*f%4. 

Żfim  A.  MUttmteia.   Tom  IT.  16 
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pod  płaszczykiem  religii.  Krasiński  raz  opłakiwał  zaślepienie 
Papieztwa  i  Rządów,  raz  przedstawiał  Biigeaud'a  i  Changar- 
mer'a  jako  paires  pairiae'),  i  przeklinał  Kossutha  i  Mazzi- 
niego.  Najdziwaczniejsze  pogłoski  o  Mickiewiczu  brał  na 
seryo,  donosił  na  przykład  o  Adamie,  w  Kwietniu  1849  r., 
że  Towiański  gniewa  sig  nań  za  podanie  jego  pisma  pod  cen- 
zurę rzymską!")  W  irrytacyi  zapewniał,  że  w  przygodcem 
dziele  Karola  Edmunda  Cłiojeckiego^)  „pod  powłoką  gładką 
•i  kwietnia  tego  stylu  mieści  sig  podziemnćj  zajadłości  wul- 
kan, duch  Towiańszczyzny,  pragnący  wszechrzeczy  stworzo- 
nych przewrotu,  jakbyś  słyszał  Pana  Adama  ludzkiemi  wy- 
razy i  jasno  ci  tłumaczącego  swoje  zamiary,  chuci,  przeko- 
nania"*). W  dopatrzeniu  tożsamości  rozumowań  Gbojeckie^ 
z  poglądami  Mickiewicza  trzeba  chyba  widzieć  skutek  roz- 
stroju nerwowego  autorii  Meho.t/.-irJ  komedyi.  Pomimo  nalegań 
hrabiego  Branickiego,  niemożliwość  wspólnego  współpraco- 
wnictwa  Mickiewicza  i  Chojeckiego  w  Tribune  des  Peuples 
okazała  się  po  kilku  tygodniach.  Nie  warto  nawet  zadawać 
sobie  trudu  porównania  dzieła  Chojeckiego  ze  składem  zasad 
ogłoszonym  w  Rzymie  i  z  artykułami  Trybuny.  Bije  w  oczy 
sprzeczność  kierunków  dziennikarza  umiąjącego,  przy  każdym 
upadku  Rządu,  zastosować  swoje  zasady  do  zmian  zaszłych 
we  Francyi  a  męża  niezłomnie  wiernego  swym  ideałom. 

Przykład  Polski  w  1831  r.  ujawniał  cale  niebezpie- 
czeństwo złoSenia  broni  przez  Włochów,  Dla  dodania  im 
otuchy,  Mickiewicz  skreślił  z  wielką  znajomością  rzeczy  obraz 
sił  moralnych  i  materyalnych  Włoch  ■>).  Ale,  zamiast  daI6j 
walczyć,  Piemont  zawarł  pokój,  który  pociągnął  za  sob% 
dziesięcioletnią  niewolg.  Mickiewicz  zwrócił  sig  ku  kwestyom 
wewngtrznym    Francyi,    wskazując,  jak    stare  społeczeństwo 


')  LiKly  do  Slniiislairn  Mafiu-liniistiiyo.  srr.   LSii. 

')  Ibid.,  utr.  Hf_>. 

')  IteiroliiFffimiśri  i  sirimnielira  irnlec:iie  ir  J''>'-iS  r. 

')  Liflij  do  Slanifliiirii  M/ittelKiirdiiyo.  str.  ITri. 

■■)  Diieta  Adama  ilickii-iik-.a.  t.  VI,  str.  12S. 


samo  się  gubi*).  Dzienniki  zachowawcze,  wstrzymujące  Fran- 
cją od  wszelkiego  dzi^&nia  na  zewnątrz,  widziały  w  Pola- 
kach groźnych  przeciwników,  którym  one  szkodziły  o  ile 
mogły  i  czerniły  ich  przy  każdćj  sposobności.  Dziennik: 
f  AssemhUe  Nationaie  przedrukował  następny  artykirf  (Juarlerly 
Retvien>:  „Polacy  stali  się  korpusem  ochotniczym  demokracyi. 
S%  to  błgdni  rycerze  Rewolucyi;  otiarają  pomoc  swojego  oręża 
wszystkim  krajom,  gdzie  się  otwiera  perspektywa  pomyślnego 
buntu  przeciw  władzy  monarchicznij'' *).  Ale  niższe  warstwy 
francuskie  "wierne  zostawały  Polsce.  „Nieść  pomoc  Polsce, 
pisał  ze  zgrozą  dziennik  UAtsemblee  Nationafe,  to  złote  marze- 
nie tego  lodu  z  przedmieścia  wiecznie  uwodzotfego  wspom- 
nieniami i  obrazami  chwtdy" '). 

Bezowocna  sympatya  mas  francuzkich  nie  mogła  po- 
krzepić wychodźców,  którzy,  po  słonecznych  dniach  1848  r, 
zagrzgźli  w  ciemności.  Doznane  zawody  osłabiały  w  ni^e- 
dnym  żywotną  siłę.  Słowacki,  od  powrotu  z  krótki^  wy- 
cieczki do  Poznania  i  Wrocławia,  coraz  bardzićj  zapadał  na 
zdrowiu  i  3-go  Kwietnia  życie  zakończyŁ  Na  chwilę  przed 
zgonem,  kazał  Szczęsnemu  Felińskiemu  przynieść  książkę 
i  „pokazywł^  ma  w  jakim  porządku  potrzeba  dalćj  przepi- 
sywać, ale,  nie  doszedłszy  do  końca,  zamknął  ją  mówiąc 
z  uśmiechem:  wszystko  to  głupstwo!"*)  Troska  o  spuściznę 
swoje  literacką  odezwała  sig  u  Słowackiego  w  sam  dzień 
śmierci.  Zachwyca  sig  tem  świadek  jego  chwil  ostatnich  a  nie 
ocenia  faktu,  że  zanim  ducha  wyzionął,  poeta  pokornie  wy- 
rzekł się  wszelkiej  dumy  autorski^.  W  oczach  Felińskiego, 
okoliczność,  że  Słowacki,  gdy  już  pisać  nie  mógł,  dyktował 
jeszcze  wiersze,  dowodzi  wyższości  jego  nad  Mickiewiczem 
i   wychodząc  z  tego    punktu   widzenia,   taki   sąd   wyrzeka: 


j  Ihirl.,  A-liimii  Midieirirj^a.  t.  YI,  str.   151. 

I     Dzii/iiiiik  rA>"<rmblic  Xatiaiialc  26-go  Mar.^a  IW')  r. 

)     lł)i<l..  w  niiiiKTze  '^-go  Kfdetnia  184!)  r. 

I     JiiHiiii:   Słiiirwki,  jeffo  iyie  i  iixicła,  'c  fliisimlm  d'i  ifMpół- 

rfi',/.!.  {irai'2  Antoniego  Mulccbicgo,  t.  II,  i>tr,  345. 
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, .Gorączkowe  miotanie  si^  Mickiewicza,  obok  niezaUóconego 
przedśmiertnemi  nawet  cierpieniami  pokoju  Nowackiego,  zda- 
niem mojem  lepi^'  sig  da  objaśnić  dobr%  wiarę  ostatniego 
a  wyrzutami  sumienia  Adama,  niż  nczaciowości^  Adama  i  ma- 
rzycielstwem  Juliusza.  Mickiewicz  do  prac  literackich  ju2  się 
nie  zwrócił  ani  raza . . .  Słowacki  przeciwnie  pozostał  do 
śmierci  wiemy  posłannictwu  wieszcza"  *).  Nam  sig  zdaje,  że 
i  artykuły  Trybuny  były  pracami  literackiemi  Ale,  dioćby 
Mickiewicz  rzeczywiście  nic  nie  napist^,  czyż  powołanie  wie- 
szcza jest  jedynie  wierszować?  Czyż  nie  większa  zasługa 
wieszczyć  słowem  i  czynefn?  Słowacki  dogorywając  ^uszni^ 
oceniał  Mickiewicza,  niż  ci,  którzy  tłumaczą  sobie  wyrzutami 
sumienia  działalność  jego  z  owych  lat.  Dziennik  Słowackiego 
zamyka  się  na  tem  zdaniu  pod  datą  30-go  Stycznia  1849  r. 
„Mickiewicz  ciągle  reputacyą  rozumnego  człowieka  na  ofiarg 
rzDca  —  bo  ma  Bóg  milszy  niż  reputacyą"  *). 

Jakiś  emigrant  przyniósł  późno  wieczorem  4-go 
Kwietnia  do  biura  redakcyjnego  Trybuny  wiadomość,  że 
Słowacki  zgasł  i  pogrzeb  j^  odbędzie  się  naz^utrz.  Dzien- 
nik więc  dopiero  &-go  Kwietnia')  mógł  uwiadomić  czytelni- 
ków. Zaproszenia  na  pogrzeb  rzucone  nie  wczas,  rozdane 
były  na  Batignolles  już  po  pogrzebie.  BatignoUes  stanowiły 
wówczas  przedmieście  Paryża,  gdzie  poczta  roznosiła  listy 
i  druki   dfileko  późnij  niż  w  samym  Paryżu  i  dość  nieregu- 


■)  Tnej  irie»ic'.oirie  Kobce  KoHi-Ma.  (Śicinl.  1S88,  sir.  3al.) 
')  .r.  'Slmr/icki.  Pisma  }iim}ii(rhie.  teijdniie  i  pitjir.cihntif.  irfitę- 
priii  przez  Dr.  Henryka  Bicgelcisena.  Lwów,  1S84  r.,  str.  SliH.  Nip- 
dliigo  jirzed  imiercia,  Słowacki  rzeki  przyjacielowi  fwojeniu  Komiero- 
w»<kkmu:  „Mickiewicza  Pan  Bóg  kocha".  [Mtijr  stoninihi  a  Tinrifiirsl.iiit 
i  ,-.  Toinaiifxi-,yl;niiii  przez  "*  fKomicrowskiego]  Pan-i,  1,S5(>  r.  sir.  lU). 
")  „Lft  Rfpiibliąup  universeUo,  T^inigration  jiolininiso  cl  Inrt 
Tiennciil  lie  faire  uiie  pertc  linulonrfusc  ilans  ia  persontu'  lie  .lules 
Stdwacki,  AMM  hier  ii  4  hoiiren  de  raprtfs-miili,  Ijo  «Tvicc  fiinM>rc  aura 
lieii  Tl  In  paroisflc  de  t^aint-Philippe  du  Roiile  et  la  r^-unioii  ^  son  donii- 
cile  rue  de  Ponthieu  34  (30  aiicienl,  .Icudi  fi  Avril.  a  11  h,  liii  lualiii. 
Lc  corp  fcra  dfpom?  aii  cimetir^ri-  Moiitmnrtre".  (Ln  TrUnnir  ili-x  t'rii- 
■jtlra,  Sr.  ."i-go  Kwietnia.) 
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laraie.  Mickiewicz  wyszedł  od  siebie  5-go,  nie  otrzymawszy 
ani  zaproszenia  ani  numeru  Trybuny.  Dowiedział  sig  o  zgo- 
nie Słowackiego  w  redakcyi  po  południu'). 

Tribune  des  Pmples  znajdowała  się  w  szczególnem  po- 
łożeniu. Dziennik  ten,  przychylny  osobie  i  tradycyi  Prezy- 
denta Rzeczypospolitej,  walczył  z  jego  ministrami  i  popierał 
desideraia  opozycyi  demokratycznej.  Opozycja  ta  kuła  pro- 
gramy, którycti  nie  miała  mocy  wprowadzić  w  życie;  zawie- 
rały one  szlachetne  życzenia  obok  oświadczeń,  na  które  Mic- 
kiewicz zgodzić  sig  nie  mógł.  Tem  się  tłumaczy,  że  do  gło- 
śnego wówczas  programu  prassy  demokratycznćj*),  Trybuna 
przystała,  ale  z  dwoma  zastrzeżeniami:  pierwsze  tyczyło  się 
wychowania  publicznego,  drugie  zależności  władzy  wyko- 
nawczo od  większości  Izby*).  Mickiewicz  żą,dał  od  wła- 
dzy wykonawczo  uległości  Izbie  o  tyle  tylko,  o  ile  jćj  wię- 
kszość działać  będzie  w  duchu  programu  prassy  demokra- 
tycznćj  *),  a  ponieważ  Izba  trzymiUa  się  zasad  wbrew  prze- 
ciwnych upoważniło  to  Ludwika  Napoleona  do  stawienia 
oporu  Izbie.  To  pojmowanie  rzeczy  martwiło  przyjaciół  fran- 
cuzkich  Mickiewicza,  którzy  jedynie  ludowi  przyznawali  prawo 


')  ii  opowiadania  k.  Biprgieln  i^yiiowi  Adanui.  „Nu  jidgrzebie 
3[ił'kLcwi('z  nil  nil'  pokauil,  pi^at  Zyj^iiiiiiił.  Krasiu.ikl,  łyl)t<i  /c  tm*- 
ArAv^X\\  7.i'i.iikńw,  lee/.  itartcu  iiio  pr/pnión-il-'.  fl.l^ly  il:  SUu<l-l,„i--i 
M„la.-lmif-l.ii^J.K  Str.    191. 1 

■'}  Priymmiiir  ilr  fii  jiirxfi-  (IfWH-rntii/iir  iJ  xi.i-inh:  iJ."  IJr- 
piriiii:  ó-K"  Kwioiniit  ls4ii  r.)  Dzieiiiiilci  tieinokraiycziic  wybnily  liyly 
konii>»yi!  lii)  opracon-ania  proj^riituu  zauiuraJHCPgi)  piiiikła,  iin  kKiri.' 
by  sii;  wszystkie  zgiłdzily.  Nagińwek  no«il  wliiwa:  llnUi:  unii'',  pio- 
ijrl".  Za  iKidstam;  Rzeczy j)09pospolitt^j  program  stawia  glosnwaniu 
]>i>iv.->Eoi'liiK',  Knicsifnie  kary  śmierci,  poszanowaDie  narodowości,  oswi>- 
ł>o<lzcitic  i  iiwii;to  przymierze  ludów,  brat<>rstwo  itlctiiion  ii  zasady 
to  miały,  według  programu  „zainknąiź  erę  rcwoliieyi  gwailowiiyth". 

"i  .,Ćdiication  commnne.  gratoilc,  obligatoiri.-  et  iiiti^-grale,  en 
raisoii  dl'*  aptiludes.  Subordination  foiroellc  du  poiivoir  ex^iilif  i, 
l'.V^!>fmbl('f?  Nfttioiialo". 

')     Trihiiiir  ilrg  łr.nplcs    L'S-go  Kwietnia  i  I>tiimcrnlic  Paeifi^uc 


wypgdzenia  sprzeniewierzaj  ącój  się  reprezentacji  narodowej. 
Mickiewicz  odpowiadał,  że  lud  sam  przez  się  siły  potrzebaćj 
nie  ma,  że  dowiódł  tego  w  Maju  i  w  Czerwcu  1848  r,  że 
tyllio  dłoń  Ludwilia  NapoteoDa  zdolna  powściągnąć  naduży- 
cia parlamentaryzmu.  Quiiiet,  który  w  Izbie  nie  odważał  się 
przemówić  z  mównicy,  lubial  w  bomisayach  parlamentamych 
rozwodzić  sig  nad  niebezpieczeństwem  chwili;  ostrzegał  ko- 
legów, że  lak  postępując  stracą  Rzeczpospolitą  i  raz  w  za- 
pale rzeki  im;  „Stanie  się,  co  przepowiada  Mickiewicz;  Lu- 
dwika Napoleon  wypędzi  was  jak  lokai!"  na  co  usłyszał  od- 
powiedź; „Piękna  lo  powaga  1  Nie  bywa  nawet  w  paląca 
Elizejskim!  Cóż  on  może  wiedzieć?"')  A  jeduak  nawet 
przeciwnicy  Mickiewicza,  jeżeli  nie  wierzyli  w  trafoość  jego 
zapatrywań  i  skuteczność  środków  przezeń  zalecanycb,  od- 
dawali często  sprawiedliwość  wzniosłości  jego  Batcłinień.  Pan 
Hipolit  Desprez  rozbierając  teorye  różnych  przywódzców 
Słowiańszczyzny,  przyznawał,  że  ,. ideał  podany  Słowianom 
przes  pana  Mickiewicza  był  siezaprzeczenie  najdoskonalszy: 
Polska  i  cale  plejnię  ^owiańskie  mtaly  się  odrodzić  jedynie 
cnotą"  *).  Michelet  i  zastępca  Quinet'a  w  CoUege  de  France, 
Dumesnil  często  przytaczali  ex  cathedra  zdania  Mickiewicza 
o  polityce  bieżąc^.  Dumesnil  pisał  do  Mickiewicza  38-go 
Kwietnia,  że  stara  sig  dzielić  ze  słuchaczami  nauką  odebraną 
od  niego  i  jego  dwóch  kolegów,  to  jest  duchem  nowego 
świata*). 

W  Maju,  z  powodu  wyborów,  Mickiewicz  ogłosił  szereg 
artykułów  o  chłopach,  o  orłeanizmie  i  jego  sektach  i  o  Rze- 
czypospolita rzymskićj.  Chłopi  przez  powszechne  głosowa- 
nie wyszli  z  opieki  urzędowćj;  wielce  na  tem  zależało,  jaki 
użytek  uczynią  z  przyznanych  im  praw.  Mickiewicz  objaśnić 
im,  kto  jest  rzeczywistym  wrogiem,  bił  na  Orleanizm  sprze- 


')    Z  oponiadaiiia  Qniiiet'a  panu  Armandowi  [jevy. 
')     Jferue  dru  flriiji  Moiides  15-gO  Kwietnia  1849  r.  v 
Iife  Pohnaia  dang  In  ReTolałion  Euro/itfiDii: 
')    Dodatek  pod  numerem  XXViri. 
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ciwiający  się  każdemu  ruchowi  i  każdemu  postgpowi,  zapy- 
tując: co  to  przynosi?  winszował  Rzeczypospolitćj  rzymakićj, 
że  nie  była  uznana  przez  obce  Państwa,  Uumacząc  ile  złego 
narobili  agenci  tych  Państw,  demoralizi^ąc  wszędzie  rewolu- 
cyjne rządy, 

Gabinet  francozki  zaczynał  formahiie  prześladować  wy- 
chodźców polskich.  Na  przykład,  ministeryum  Ludwika  Na- 
poleona zabroniło  posłowi  w  Wiedniu  wydawać  Polakom 
paspdrta  do  Francyi,  skutkiem  czego  Austrya  wyprawiana 
ich  do  Ameryki').  W  Paryżu,  odmawiano  żołdu  tym  emi- 
grantom, którzy  do  stolicy  przybywali  po  niepowodzeniach 
w  Austryi,  Prussach  lub  we  Włoszech.  Nędza  ich  była  stra- 
szna. „Raz  Radziszewski  drukarz,  przyszedł  prosić  Mickie- 
wicza o  napisanie  mu  proźby  o  amnestyą.  Adam  łagodnie 
mu  odmówił.  Świadkowie  dziwili  sig,  że  go  nie  sfubał.  „Skar- 
ciłbym, odpowiedzi^  jego  postępek,  gdybym  mógł  mu  do- 
pomódz,  ale  on  wzrok  traci,  głód  cierpi.  Nie  w  mocy  mojćj 
go  nakarmić,  więc  wstrzymałem  się  z  naganą.  Gdybym  sam 
nic  nie  miał,  powiedziałbym  ma  może:  Umierajmy.  Nie  mam 
prawa  powiedzieć  mu:  umieraj"'). 

Brak  jedności  w  składzie  redakcyi  wiele  zabierał  Mickie- 
wiczowi czasu  i  psnł  mu  humor.  Francuzcy  redaktorowie, 
wszyscy  zapaleni  republikanie,  mieli  za  złe  Carpentier'owi 
jego  Bonapartyzm,  zgadzali  sig  zaś  z  nim,  aby  odrzucać  ar- 
tykuły obcych  redaktorów,  woląc  sami  rozpisywać  się  nad 
sprawami  wewnętrznemi  niż  pozwolić  Polakowi,  Rossyaninowi 
lub  Włochowi  glos  zabieraC.  Nie  z  samą  redakcyą  było  do 
walczenia.  Niektórzy  Polacy  przychodzili  żalić  się,  że  Try- 
buna popiera  wrogów  władzy  doczesnćj  Papieża;  Francuzi, 
że  nie  oszczędza  tój  lub  owćj  osobistości.  Do  rzędu  tych 
ostatnich  należał  Dumesnil.  Występowi^  on  wprawdzie  z  ka- 
tedry w  CoUege  de  France  za  Polską   z  taką  gorącoScią,  że 

')  Ti-ihiiiir  des  PtupUs  20-go  Maja,  Rffmme  SC-go  Maja  i  IM- 
Mocrolir  l'ai:ipqtte  I-go  Cierwca. 

')    Z  opowiadania  A.  Biergiela  Bfnowi  Adama. 
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obecne  Polki  wzruszone  były  głęboko  i  pisał  do  Noela  9-go 
Maja:  „Miałem  przed  sobą  trzy  niewiasty:  pani^  Mickiewi- 
czową,  pani%  Quinet'ową  i  Adelę').  Któżby  nie  znalazł  słów 
płynącycli  z  serca  na  widok  łez  pani  Mickiewiczów^?"  Ale 
d^ał  sig  na  Polaków,  że  nie  przebaczali  Lamartinowi  tia- 
niebniij  jego  polityki  w  miesiącach,  w  których  trzi^st  Fran- 
cyą.  ^Czynię  ciężki  zarzut  Trybunie  Ludów,  pisał  on  do 
Noela,  że  napada  na  Lamartina.  Jak  Mickiewicz  może  to 
znosić?  On  musi  wiedzieć,  że  na  Lamartina  dopuścił  Bóg 
ciężka  karę  —  zapomnienie.  Powiem  to  Mickiewiczowi".  Za- 
pomnienie to  było  zasłużona  kar%  i  niezawodnie,  że  przeło- 
żenia Dumesnila  nie  zmieniły  pod  tym  względem  przekonań 
Mickiewicza. 

Między  Francuzami  partyi  ruchu,  Mickiewicz  miał  wiel- 
kiego wielbiciela  w  osobie  Juliusza  Lechevalier.  Przeszedł 
byt  przez  szkoły  Saint-Siiuona  i  Fouriera,  znal  gruntownie 
wszystkie  odcienia  socyalizmu  francuzkiego.  Wbrew  większo- 
ści innycłi  socjalistów,  utrzymywał  konieczność  zbrojnśj  łtru- 
cyaty  Francyi,  twierdząc,  że  to  niezbędny  wstęp  do  lepsz^ 
organizacyi  społeczeństwa.  Mickiewicz  umieścił  w  numerze 
7-go  Maja  Trybuny  mowę  mian%  przez  Lechevalier'a  w  klu- 
bie de  la  RevohUion  przeciw  wychwalanemu  projektowi  kon- 
gresu pokoju.  Myśl  wzniesienia  Świątyni  pokoju  na  gruncie 
wszystkich  istniejicych  podziwów  i  ciemięztw  była  czczem 
złudzeniem.  W  swoj^  mowie,  Lechevalier  dawał  określenie 
ojczyzny.  Micldewicz,  powtarzając  mowg,  dodawał,  że  Try- 
buna mając  na  cełu  obronę  narodowości,  zastrzega  sobie 
traktowanie  liwestyi  języka  i  obyczajów  jako  warunków  na- 
rodowości, że  Jednak  zgadza  się  z  autorem  tego  przemó- 
wienia pod  jednym  względem,  to  jest,  że  myśl  religijna  i  mo- 
ralna stanowi  duszę  narodowości,  którćj  język  i  obyczaje  s% 
tylko  wyrazem  zewnętrznym'-*).  Lechevałier,  w  numerze  23-go 

')    Dumesnilonii. 

')  Emigranci  niechętnie  przyjmowali  to  określenie  ojezyziiy. 
W  dyskufisyi  nad  tem,  Mickiewicz  przytoczył    raz  p]'zyk]ail  Irlaiidyi, 
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Maja,  rozpoczął  szereg  tistów  otwartych  o  przyczynach  upadka 
Rządów  od  1789  r.  W  pierwszym  liście  (dalsze  nie  wyszły), 
przemawia  wci^ż  do  Mickiewicza  i  odwołq)e  się  do  jego  ar- 
tykułów: „Obraliśmy  sobie,  pisał,  za  cel  przebudzić  wielką, 
duszę  Francyi,  jeszcze  odpioną  od  czasu  Waterloo,  chociaż 
od  tćj  epoki  data  w  dziedzinie  idei  i  czynów  a  nawet  w  wyż- 
8zćj  sferze  religii  kilka  niewątpliwych  oznak  przebudzenia; 
nadać  Rewolucyi  Lutowćj,  która  już  jest  europejską  a  prze- 
znaczona być  Rewolucyą  Globu ,  jćj  charakter  ostateczny 
i  najszlachetniejszy,  to  jest  ctiarakter  religijny  połączony 
z  czynnym  udziałem  w  oswobodzenia  ludów  i  w  realizacyi 
słowa  nowego;  skupić  wszystkie  ludy  około  t^o  z  nicli, 
który  był  i  gotnje  sig  stać  znowu  wielkim  narodem,  który 
najwigcćj  cierpiał  i  który,  powołany  głosem  ze  Wschodu, 
chce  nam  służyć  siłą  od  nas  przyjętą".  Mickiewicz  poprze- 
dził list  ten  krótkiem  oświadczeniem,  że  rozmowy  z  j^o 
autorem  przekonały  go,  iż  rozwinie  poglądy  zasługujące  na 
całą  awage  czytelników.  Wybuch  13-go  Czerwca  przerwał 
tę  pracę. 

Partya  mchu  mniemi^a,  że  honor  jćj  nakaząje  zbrojnie 
zaprotestować  przeciw  wyprawie  rzymski^  jako  gw^cącćj 
konstytucyą,  która  zastrzegała,  że  Rzeczpospolita  francuzka 
nigdy  sil  swoich  nie  użyje  przeciw  wolności  żadnego  narodu. 
Mickiewicz  oparł  się  powtórzeniu  na  rzecz  Włochów  błędów 
popełnionych  15-go  Maja  1848  r.  na  rzecz  Polski.  Widoczne 
było,  te  la  Moniagne  nie  pociągnie  ludu  za  sobą.  Mickiewicz 
formalnie  zabronił  redaktorom  Tribune  des  Peuples  zachęcać 
wyrobników  do  ^brojnćj  uliczni  demonstracyi.  Ale  zaniemógł, 
musii^  pozostać  w  domu  przez  dni  kilka.  13-go  Czerwca, 
Lechevalier  wpadł  do  drukarni  Trybuny  z  odezwami  rewo- 
lucyjnemi  mniejszości  Izby  i  osobistym  wpływem  wymógł 
na  Carpentierze,  że  umieszczono  na  czele  dziennika  odezwy 


ktr.ra  /fliradw^zy  /.iipctnic  język  własny  i  dawszy  sohic  narzucił*  język 
zdobywcy,  znrhowak  jednak  narodowość   swoje   i   tądzt;  wywalczenia 

*\\i'\   nicjiodlogtości. 
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wzywające  lud  do  broni.  O  pierwszej  w  nocy,  wojsko  zajcJo 
drukarnią  Trylnmy,  re  des  Dons-Enfnnis  Nr.  7.  Policja  zabrała 
papiery,  aresztowała  zarządzającego  dziennikiem  i  dwóch 
obecnych  redaktorów').  Ogłoszono  stan  oblężenia  i  władza 
wykonawcza  zawiesiła  wszystkie  dzienniki,  które  powtórzyły 
odczwg  do  ludu').  Chociaż  Mickiewicz  dopiero  później  się 
dowiedział  o  saniowolnem  postąpieniu  Lechevalier'a,  mógł 
jednak  dostać  się  do  więzienia.  Lecheva]ier  uciekł  był  do 
Anglii,  ale  z  Londynu  napisał  do  ministra  spraw  wewnętrz- 
nych, że  to  on  uprosił  zawiadowcę  dziennika  ta  Trihmie  de.i 
Pmples,  którego  był  współpracownikiem  od  kilku  tygodni, 
o  umieszczenie  potępionych  dokumentów:  „Inni  redaktoro- 
wie,  pisał,  nie  wiedzieli  nawet  nic  o  tych  dokumentach. 
R^ecz  się  (ak  samo  ma  z  administratorami  i  właścicielami 
dziennika  i  panem  Adamem  Mickiewiczem,  który  od  dni  kilku 
nic  pokazywał  sig  w  redakcyi,  zatrzymany  w  domu  przez 
ciężkie  niedomaganie.  Czynię  to  oświadczenie,  obywatelu 
ministrze,  z  własnego  popędn,  aby  uwołnić  od  odpowiedzial- 
ności redaktorów  oskarżonych  i,  o  ile  odemnie  zależy,  zmniej- 
szyć straty  pisma  założon^o  kosztem   wielkich   poświęceń 


')  „DsiiK  U  nuit  dii  13  bu  14  Juin,  A  une  hcurc  du  niatin,  tilon* 
quc  notre  journal  allait  ^tre  livri?  aux  proH^eH,  un  deiiii-batatlloji  de 
ligDC,  une  ([uarantajne  de  ^rgente  Ae  vi11e  en  iiuifonue  ou  en  boiir- 
geoi^,  un  comniiH^aire  de  police  ansiet^  d'un  ofłicier  de  paix,  occupt,'- 
renl  niilifairement  iioh  bureaiix  et  la  niaison  oil  \h^  hoiiI  oitut^-s.  Apr&a 
une  miniilieii*<e  perquii<ition,  apr&9  avoii'  renvoy^  noc  coniposileurs  ot 
quelque»'uns  de  nos  employ^s  qui  ^talent  la,  retcnui*  par  leui's  fonc- 
tions,  le  comniispaire  de  police  dolara  &  iiotre  r^dacteiir-g^^raiil  qu'il  , 
i'arr6tait  par  metiiit  dr  miretr.  en  vei1u  <f'un  ordrc  ńnan*'  du  niini- 
Htre  de  rint^rieur;  en  ni^me  temps,  ii  fut  jjrociW^  ii  1'arrestatioii  de 
deux  aiitres  r^dacteurs  de  la  Tnb/me  ilrs  Ppiiphs:  puis  los  JKielles 
fuTciił  appos^  BUT  la  porte  de  non  bureaux.  Huit  jours  apre^  Iciir 
apposition  les  scelWs  fureni  levi?s".  (La  Triliunc  <lex  1'riiples  I-go  "Wrae- 
Ńnia  1S49  r.) 

')  „20  Juin.  Un  dft;ret  du  Pri^fidenl  de  la  Bi?publique  *.ii,-])rnd 
Ift  publicaiion  de  la  Trilnim  dH.  Peiiples".  (Le  OmwUli-i-  'In  Pi-uplr, 
jouriial  }iar  M.  de  lAiniarliiie.  str.  208,  w  Sierpniu  1S4!I  r.) 
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i  w  sprawie  nftjszanowniejszćj,  w  sprawie  ludów  ujarzmio- 
nych".*). 

Mickiewicz  uwaiał  za  niepotrzebne  narażać  się  na  wię- 
zienie śledcze.  Kajbezpieczni^  było  ukryć  sig  i  przeczekać, 
a2  stan  oblężenia  zniesiony  .będzie,  pani  Celina  rzuciła  oczy 
na  młodego  adwokata,  pana  A.  Dessus,  jednego  z  ochotni- 
ków Legii,  która  po  wybucha  lutowym,  wyruszyła  w  Poznań- 
skie. Dessns  żył  w  bliskich  stosunkach  z  Michelefem  i  Qai- 
nefem,  ale  nie  zabierał  gło£U  w  klubach  i  nie  ściągał  na 
siebie  podejrzenia  polieyi,  jak  inni  młodzi  przyjaciele  fran- 
cuzcy  Mickiewicza.  Pan  Dessus  tak  opisuje  pobyt  u  niego 
Mickiewicza  w.  liście  do  syna  Adama:  „Odwołujesz  się,  drogi 
panie,  do  wspomnień  już  dawnych  a  jednak  bardzo  świeżych. 
Oto  są  zebrane  w  zwięzłych  wyrazach.  Dzień  13-go  Czer- 
wca przepędziłem  w  pracowni  rzeźbiarza  MilUera  a  wieczór 
u  zacnych  pańskich  rodziców.  Matka  pańska,  która  uosobie- 
niem była  dobroci  i  poświęcenia,  wynurzyła  się  przedemną 
z  swemi  obawami  o  pański^o  ojca,  który  wówczas  był  na- 
czelnym redaktorem  dziennika  la  Tribune  des  Peuples.  Powie- 
działa mi  wprost,  że  pomyślała  o  mnie  w  celu  znalezienia 
schronienia  dla  męża,  na  co  odpowiedziałem,  że  schronienie 
jest  znalezione  a  będzie  niem  moja  studencka  kwatera  IS  rue 
de  fAncienne  Comedie"*).  Pani  Celina,  jeszcze  przed  umieszcze- 
niem odezw  rewolncy^ych  w  Trybunie,  i  opieczętowaniem 
drukami,  przypuszczana  przegraną  ludu  a  nie  chciała,  aby 
mąż  w  pierwszych  chwilach  terorjzmn,  padł  ofiarą  lada  ja- 
kiego donosu. 

"Wyżćj  przytoczony  list  pana  Dessus  uzupełniają  drobne 
szczegóły  ustnie  podane.  Odźwierny,  nazwiskiem  Ritolet,  żo- 


'}  Ifmilr  Cour  de  Vera(tilleii,  Proch  dii  IS  Julii.  Wc/aration 
ilu  •■iloyeii  Andrf-LoutM-Jide*  Ijeehetaiier  J-or..  arciise.  fx-tnembre  riu 
roiiiili  itr  la  prfKSF  rt  du  romiłe  sorinlhfi'.  Londyn,  1848  r.  Br,  yr  8-ce,, 

-')     Li»t  pod  datą  2-go  Czerwca  1893  r. 


Daty  z  był^  markietanką,  ząj^  się  natychmiast  koniecznemi 
przygotowaniami.  „Zaraz  nazajutrz,  pisze  daJćj  Deesus,  około 
jedenasta  wprowadził  się  pański  ojciec  z  całą  uprzejmością 
i  z  tą  wielkością  w  prostocie,  którą  zwykł  był  okazywać 
w  najdrobaiąjazycli  nawet  okolicznościach'-^).  Poeta  przy- 
jechał powozem,  w  towarzystwie  pani  Celiny  i  pani  Juste 
01ivier.  Trzymał  ręczną  torbę  z  rzeczami  i  papierami:  „£a- 
Łwo,  mówi  Dessus,  pan  zgadniesz  jak  byłem  wzruszony  po- 
dejmąjąc  gościa,  którego  chciałbym  był  przyjmować  w  pf^acu. 
Odiwlerny  ciekawy,  niedyskretny  nawet,  jak  wszyscy  odźwierni , 
nie  omieszkał  wywiadywać  sig  i  zasięgać  języka.  Poczciwy 
ten  człowiek,  dawny  żołnierz,  bardzo  był  zadowolony,  dowie- 
dziawszy Bifi,  że  to  waj  wysłużony  oficer  inżynieryi  i  przyje- 
chał z  prowincyi  do  Pary2a  dla  zdrowia.  Wystarczyło  to 
do  zapewnienia  bezpieczeństwa  mćj  izdebki,  którćj  okna 
szczęściem  wychodziły  na  podwórze" ').  Dessus  przeniósł  się 
do  hotelu  przy  Passage  Daupkine,  pozostawiając  Mickiewiczowi 
małe  swe  mieszkanko  o  dwóch  pokojach,  ua  drugiem  piętrze. 
Na  pierwszym  znajdowała  się  restauracya  Pinson,  w  którćj 
długo  stołowała  się  George  Sand,  o  czem  w  swych  pamię- 
tnikach wspomina.  Mickiewicz  schodził  tam'  czasem  na  obiad, 
ale  zwykle  kazał  przynosić  jedzenie  do  siebie.  Wieczorem 
wychodził  na  przechadzkę,  wybierając  raczćj  ulice  mniśj 
uczęszczane,  jak  na  przykład  ulice  Cond<'  lub  Palatine. 
Dessus  dodaje:  „Ojciec  pański  przepędził  tam'  nie  spełna 
miesiąc,  zdak  od  prześladowań  i  dokuczań,  które  nastąpiły 
po  chybionym  ruchu  z  13-go  Czerwca.  Mógł  pisać  i  rozmy- 
ślać w  zupełnym  spokoju,  dodać  winienem,  że  mówił  mało 
lab  nic  ^oła,  choć  w  obcowaniu  pełen  był  jak  największej 
uprzejmości,  rzewny  czasami  lub  milczący.  Znałem  ludzi  gie- 
nialnych;  powiedzieć  mogę  z  całą  prawdą,  2e  żaden  z  nich 
nie  dosięgnął  pańskiego  ojca,  który  dla  mnie  pozostał  duszą 
religijną  i  narodową  drogie  waszśj    ojczyzny.    Jedyny  żal 


')    List  pwl  dala  2-go  Czerwcu  Ib-tó  r. 
')    Ibid. 
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który  sprawił  mi  gość  mój  odnosi  się'  do  zniszczenia  rękopisu 
taistoryi  Polski.  Nie  mogłem  powstrzymać  bolesnego  zdzi- 
wienia w  obec  kominka  p^ego  kartek  płonących  w  ogniu. 
Słyszę  dziś  jeszcze,  jak  wtedy,  odpowiedź,  którćj  nie  zapom- 
niałem nigdy:  „Wierz  mi,  kochany  przyjacielu,  przeminął 
czas  książek".  Było  to  wszystko.  Pamiętam  jednak  również, 
że  nie  przerwał  już  milczenia,  aż  do  mego  odejścia.  Jeśli 
było  w  tern  poświecenie,  pobudki  jego  nie  były  mi  wyjawione. 
Mogę  przynajmniej  poświadczyć,  że  spełnionem  to  było  z  re- 
ligijnem  namaszczeniem,  które  zawsze  odznacz^o  czyny, 
słowa  i  życie  słynnego  pańskiego  ojca,  który  jest  dla  mnie 
człowiekiem  najpełniejszym  prawdy,  jednym  z  największych 
Chrześcian  naszćj  tak  oplakan^  epoki"  ■). 

Mickiewicz  zamieszkał  u  Dessns  przez  dwadzieścia  siedm 
dni.  Pod  koniec  jego  tam  pobytu,  odwiedzili  Mickiewicza 
raz  państwo  Olirier  a  parg  razy  Biergiel  przyniósł  mu  listy 
z  domu.  Opuścił  ulicę  de  fAncietine  Comedie  tak  jak  do  nićj 
zajechał,  w  towarzystwie  pani  Celiny  i  pani  01ivier.  Fakt 
zaś  zniszczenia  sporego  rękopismu  historyi  polskiej  jest  nie- 
zawodny. Po  wyjścia  pana  Dessns,  zaszedł  Biergiel.  Mickic- 
wicz  opowiedział  mu  jakiego  dokontd  autodafe^).  O  powody 
nie  śmiał  Biergiel  pytać.  Może  nie  samo  przekonanie,  2e 
przeszedł  czas  książek  pozbawiło  literaturę  naszę  tego  dzieła. 
Może  Mickiewicz  kończył  ową  historyą  poglądem  na  przy- 
szłość emigracyi,  na  powrót  jćj  do  wolnćj  Polski.  W  smutnej 
rekolekcyi  czerwcowćj ,  rozpamiętywał  straszne  uchybienia 
wychodźtwa.  Uczucia  jego  malują  się  w  nieco  późniejszym 
liście  do  Ignacego  Domeyki.  Pisał  doń:  „Niebłogostawieństwo 
Boże  wciąż  nad  nami  i  nad  naszą  ojczyzną,  a  straciliśmy 
już  prawo  skarżyć  sig.  Emigracya  pobiegła  do  kraju,  ucie- 
kając z  biedy  i  wpadła  w  biedę  cięższą.  Ci  sami  ludzie, 
którzy  kiedy  im  mówiono  o  prawach  lub  powinnościach  mo- 


List  pod  datą  -i-go  Czerwca  ISi^  r. 

7,  cit>Dwiai.lania  A.  Bicrgicla  synowi  Adanui. 
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ralnych,  o  Bogu  i  wierze,  gardzili  tern  wszystkiem,  wołając 
o  liroii,  mieli  broń.     Bić  się  nie  chcieli"'). 

Bolesna  sprawa  z  Jesraanem,  przypadająca  w  owym  cza- 
sie, wiele  mu  nastręczyła  czarnych  myśli.  Ten  Jesman  był 
przywóilzcą  jednćj  z  posiłkowych  kolumn  Legii  polskii^^j.  Do 
uszu  jego  doszło,  że  Ksawery  Branicki  łoży  na  Legią  krocie, 
wigc  puścił  się  na  następną  spekulacyą.  Pod  pozorem,  ta 
przypadkowo  stracił  czgść  powierzonych  mu  pieniędzy  dla 
ludzi  i  2e  z  własD<^j  kieszeni  opłacał  ich  podróż,  wystąpił 
z  prctensy^  do  Mickiewicza  o  zwrot  mu  kilku  tysięcy  fran- 
k<3w.  Żołnierze  kohimny  świadczyli,  że  oszust,  ale  nikczemność 
Jesmana  i  konieczność  wybazaoia  publicznie  przed  sądem 
takich  brodów  niezmiernie  trapiła  Mickiewicza.  Czyn  ha- 
niebny Jesmana  odnowił  zadaną  mu  ran^  przez  dezercyą 
z  Medyolanu  dla  widoków  materyalnych  kilkunastu  oficerów 
i  żołnierzy.  W  chwili  reakcyi  przeciw  Polsce  i  osobistego 
prześladowania  musiał  bronić  się  sądownie').  Zdaje  się,  że 
Jesman  liczył  na  to,  że  Branicki  zapłaci,  żeby  uniknąć  roz- 
głosu. Na  tern  się  też  skończyło  i  Jesman  dosŁ^  parę  ty- 
sięcy odczepnego,  ale  nikt  z  uczciwych  ludzi  znać  go  jui 
nie  chciał. 

W  schronieniu  swem  i  wśród  ciężkich  rozmyślań,  Mickie- 
wicz otrzymał  pismo  Towiańskiego  z  Milhuzy  pod  datą  27-go 
Czerwca.  Donosił  mu,  że  po  trzynastu  miesiącach,  opuszcza 
pole  służby  swojćj  we  Francyi  i  wraca  do  Szwajcaryi,  gdzie 
będzie  oczekiwać  wezwania  Bożego.  Polecał  Adamowi  pismo 
to  udzielić  Kołu  i  życzył  mu,  aby  miłosierdzie  Boże  za- 
silało go  w  niesieniu  brzemienia  urzędu  swojego^).  Mickie- 
wicz właśnie  brzemienia  tego  dalćj  nieść  nie  chciał,  dla 
powodów    wielokrotnie  już    panu  Andrzejowi    przełożonych 

')     KtircKpontlfiiri/a  Adama  MicHeii-ii".<i,  t.  IV,  -^tr.   i:ri. 

-■)    Dodatek  pod  nuiucreni  XXIX. 

•')      W/^pólud-.iał  Adama    Mickicirititi    ir  .^jirmiir    Amli\ijfi   'Ih- 


a  kt<ire  powtarzać  owalał  za  zbyteczne.  Kast4pila  wigc  nowa 
i  dh]ga  przerwa  w  atosankacb  Mickiewicza  z  Mistrzem. 

Mickiewicz  drgczonj  głębokim  smutkiem  nad  niedołgz- 
twem  własnych  rodaków  i  dągłemi  powodzeniami  reakcyi 
enropejskićj,  powrócił  dc  swego  mieszkania  na  Batignoles 
9-gd  Lipca.  Biergiel  przyniósł  mu  dziennik  z  wiadomością, 
2e  Francuzi  weszli  S7-go  Lipca  do  Rzymu.  Adam  rzekł  do 
niego:  „Przyśpiesza  to  o  lat  sto  upadek  władzy  doczesnćj 
Papieztwa"-*). 

W  Lipca,  Chopin  opuścił  Anglią,  ju2  bardzo  schorzały. 
Pewnego  wieczora  ^awił  sig  u  Adama.  „Przyszedłszy  od- 
wiedzić pańskiego  ojca,  opowiada  DessuB,  zastałem  w  salo- 
nie Chopin'a.  Ojciec  pański  przedstawił  mnie  a  Chopin  ukło- 
nił mi  sig  z  lekka  suchym,  ledwie  dającym  sig  postrzedz 
ukłonem.  Miał  on  wzięcie  i  wymuszoną  grzeczność  wyższego 
towarzystwa.  Na  prośb§  matki  pańskiej  siadł  niebawem  do 
fortepianu  i  gr^  z  wielkiem  uczuciem.  Gdy  skończył,  ojciec 
pański  przeganiał  ręką  włosy,  westchnął  głęboko  i  jął  go 
karcić  z  taką  2ywością,  2e  sam  nie  wiedziałem  co  mam  zro- 
bić: „Jakto,  zamiast  rozwijać  w  sobie  dar  ten  pomszaoia 
dusz,  ty  paradujesz  na  Faubmtrg  Saint- Germain!  Mógłbyś 
porywać  tiumy  a  tmd  sobie,  zadajesz  łaskotania  nerwów  ary- 
stokratycznych!" Im  wiccćj  sig  unosił,  tem  bardzii''j  się  Cho- 
pin tulił,  kurczył,  nie  wydając  głosu.  Wreszcie  Mickiewicz 
zamilkł  a  Chopin  rozpoczął  nieśmi^o  grać  liidowe  pieśni. 
Czoło  ojca  pańskiego  rozpc^odziło  sig  z  wolna  a  gdy 
Chopin  powstał,  rozmawiali  z  sobą  jak  gdyby  nic  nie  było 
zaszło-  ^). 

Dessus,  który  wyjechfd  był  na  wieś,  widząc  z  dzienni- 
ków, 2e  emigrantów  Rząd  wciąż  prześladuje,  ofiarował  pisać 
do  wpływowćj  a  dobrze  mu  znanćj  osobistości,  aby  w  razie 
potrzeby  wstawiła  się  za  Mickiewiczem.     „Zacny  i  kochany 

')    '/.  opnwiadanitt  A.  Biergicla  synowi  Adama. 
-')    7.  ojiowiadaniH  Deiwua  ^lynowi  Adama. 
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przyjacielu,  odpisała  mu  pani  Celioa  6-go  Sierpnia,  jeteli  od 
czterech  dni  nie  odpowiedzi^am  sa  wasze  s^deczne  ode- 
zwanie się,  wierząj,  łe  nie  ma  w  tern  moj^  winy.  Jeden 
nasz  przyjaciel,  administrator  Tributte  des  Pet^les,  ojciec  ro- 
dziny, z  trojgiem  dzieci,  które  matki  nie  mąj^  wydalony  jest 
z  Francyi.  Wszystkie  inożebne  starania  uczynUam  i  wszy- 
stko na  darmo;  ztąd  opóźnienie  moje  w  odpowiedzi  na  wasz 
mi}y  list.  Zostajemy  jeszcze  w  cienia.  Co  będzie,  Boga  wia- 
domo. Jesteśmy  gotowi  biwnakować,'  jeżeli  taka.  Jego  wola, 
a  jednak  cząjf,  że  tak  zakorzeniliśmy  się  moralnie  w  waszym 
ki^u,  £e  ta  ostatnia  emigragra  byl^y  dla  nas  bolesną.  Po- 
cieszalibyśmy się  myślą,  że  ciOB  nam  zadany  byłby  nie  obja- 
wem uczuć  wielkiego  narodo,  lecz  samowolą  kilka  znikczem- 
nii^ch  jednostek.  W  razie,  gdyby  okazała  sig  konieczność 
udania  się  do  waszego  przyjaciela,  zrobię  to  z  pdn^n  zaufa- 
niem. Zresztą  nikt  z  naszych  blizkicb  nie  był  dotąd  dot- 
knięty. Trzeba  nam  być  cierpliwymi  i  zachowywać  ostro- 
żności. Żyjemy  dosłownie  nowinami  z  Węgier  i  cała  nasza 
przyszłość  tam.  Jest  ona  rozlała  i  niedaleka,  jeżeli  Bóg 
poprze  dobrą  sprawę,  jak  tego  mamy  nadzieję".  W  owym 
■czasie,  Adam  przerywa  jakieś  opowiadanie  dzieciom  nastę- 
pną obietnicą:  „Skończę  wam  bajkę,  ale  nie  zaraz;  pocze- 
ktycie,  aż  Dembiński  wejdzie  do  Wiednia" ').  „Nie  spotkałam, 
pisała  dalćj  do  Dessus  pani  Celina  w  wyżćj  przytoczonym 
liście,  Qi]inet'a,  jestem  Ikk  wiadomości  o  Dumesnilu.  Hen- 
ryk*} siedzi  bezpiecznie  w  okolicach  Strasburga,  marzy 
o  Węgrzech.  Jaki  to  piękny  sen  dla  człowieka  czynu!  Mąż 
mój  zfJącza  braterskie  podzrówienie.  Gzy  mam  przesłać 
panu  Murmure?').    Jelsch  przeniósł  melodyą  na  nuty". 

W  kilka  dni  po  tem,  zdrada  Georgeja  nie  pozostawiła 
Polakom  służącym  sprawie  węgierskićj  nic  innego  jak  szukać 


'j     Wspomeiniin  o  Adniiiir  MieL-iririiM(.   precz  Jlnn'!!  (!orccka, 
wydniiie  drugie-  KrakCw  18Si),  sir.  o(i. 
■■'I    ^^luiabki. 
■')    Utwór  nmKvcznv  Man-i  S-zviu8now>ki,'j. 
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przytiUkn  w  Tnrcyi.  W  Sierpniu  też  AuBtryacy  zajęli  Wene- 
cy%.  Grobowe  milczenie  zastąpiło  szczęk  broni,  obrońcy  wol- 
ności ginęli  na  szubienic&cb.  W  t^j  chwili  otrętwienia  po- 
wszecboego  okazały  się  trzy  pierwsze  tomy  francuzkiego 
wydania  PrelekcyL  SibHographie  de  ta  France  obwieściła 
wyjście  dzieła  w  pt^owie  Września  1849  r.')-  W  przedmowie 
podpisanćj  31-go  Maja,  autor  oświadczył,  że,  gdyby  miał 
wolne  chwile,  zmieniłby  niektóre  szczegóły,  nie  naruszając  my- 
śli zasadnicza.  „Ale  mif^em  jako  Polak,  pis^,  nowe  obo- 
wiązki względem  moj^o  kraju.  Od  ośmiu  lat  byłem  całkiem 
oddany  myśli,  którą  rozwinąłem  w  moim  kursie;  jestem  te- 
raz jeszcze  pod  sihiiejszem  wrażeniem  wypadków,  które  ta 
myśl  wywołuje  na  polu  politycznem"  •). 

Stan  oblężenia  został  zniesiony  w  Sierpniu.  Rząd,  wi- 
dząc, że  nie  mo2e  dłu2^  trzymać  w  więzieniu  redaktorów 
Trybuny,  sznki^  sposobów  przecięcia  dalszego  bytu  tego  pi- 
sma. Policya  oświadczyła  Mickiewiczowi,  że  Kząd  nie  znie- 
sie napastowania  przez  cudzoziemców,  których  mu  wolno 
w  każd^  chwili  wydalić  z  krąjo.  Mickiewicz  odpowiedział, 
Jie  się  nie  zajmuje  kierownictwem  dziennika  i  ogranicza  się 
do  traktowania  przedmiotów  bliż^  go  obchodzących.  Policya 
pośpieszyła  donieść  ministrowi,  że  Mickiewicz  przyrzekł  wcale 
nie  pisywać  do  Trybuny  i  na  podstawie  tego  fałszu,  w  kilka 
dni  potem  proponowt^a  jego  wydalenie.  Dufaure  nie  zgodzi 
się  na  to,  dodając  jednak,  że  to  uczyni,  jeżeli  mu  się  udo- 
wodni, że  Mickiewicz  bierze  udział  w  wskrzeszonćj  Trybunie^). 


'l  I^n  Sl/irrs,  coiirs  pi-ofegai-  ml  CoUitje  ilr-Pranre  por  Ailaiii 
Slirkiciric^  ii'apri's  Ifs  notes  stetiograpliiffs,  5  roi,  m  8-0  ilr  feiiillrs  13'  ,. 
Imprimerie  th  Marłinet  a  Pftria.  Au  romjiioir  iks  ImprimFura  iinis, 
Camoii.  Qiiai  MalaątmU  15.  Prtx:  37  fr.  50.  —  1840—41.  7ónii- 
premifr:  I^s  pay»  elaree  et  la  Pologiii:.  Hisloirc  et  Ulltći-aliin:  — 
1841  — ]84'2.  TOme  iletiiieme:  Im  Fólogae  H  k  mfugiaiiimiir.  lUititirc. 
h'1/t-raUirf  et  polifiqtic.  —  1843.   Ibiwp  troisieme:  IJEijlue  nffirieUe  rl  tu 


')  LcK  Slares,  t.  I,  atr.  IV. 

"l    Adnm  3lickieiciex,  aa  rie  el  soi)  o 

Źyvisl  A.  jTficiirtBK-M.    Tom  IV, 


~4bj|Mafe  Mfe  tMKtfibil^  poinformować  Mickiewicza,  że  lada 
^a«« 'aMit-  >»>■  wywieziony  do  granicy.  Usunięcie  się  zu- 
-mM*  )liRk'.'<''wii~ix  pociągało  za  sobą  upadek  pisma,  coby  na 
•i*  'u*'  t^''*'*'  •  l^T  zawsze  podejrzewał,  że  za  Mickie- 
^lOMMk  (jb«wAlo  się  dwóch  jego  dawnych  kolegów:  „Mówią, 
■yjjj}^  ff^\.-raiie  Pacifii/ue  6-go  Sierpnia,  że  P.  P.  Micfaelet 
t  OttiMt  s<ł  {Wtronami  politycznymi  Trybujiy'\ 

X(itiA  tego  zajęcia  się  i  Rządu  i  pism  opozycyjnych 
w^Tisłemi  losami  wszkrzeszonćj  Trybwnj,  Reformę  podała 
i::U^  Sierpnia  nastgpną  wiadomość;  .Po  więcej  niż  dwu 
WMsięcineni  uwięzieniu,  p.  Eugeniusz  Carpentier,  redaktor- 
i>^powiedzialny  Tri)june  des  Pmples,  aresztowany  13-go  Czer- 
wca, został  uwolniony  wczoraj  we  czwartek  na  mocy  rozpo- 
nądzenia  trybunału ').  I  inny  redaktor  Tnjhuny,  Niemiec 
Herman  Ewerbeck  odzyski^  jednocześoie  wolność  po  66-cia 
dniach  śledczego  więzienia^).  Reformę  dodawała  19-go  Sier- 
pnia, że  Tribune  des  Peuples  wyjdzie  na  nowo  dopiero  35-go, 
że  zastosowanie  się  do  nowego  prawa  o  prassie  spowodowało 
to  opóźnienie,  że  zachowa  ten  sam  skład  redakcyi.  Ale  po- 
licya  zagroziła  Branickiemn,  że  go  żandarmami  odstawi  do 
granicy.  Mickiewicz  uwiadomił  Ksawerego  Godebskiego, 
który  zastąpił  był  Lacanssade'a  jako  sekretarz  redakcyi,  że 
Hrabia  chci^  powstrzymać  ukazanie  się  pisma,  aż  do  wyja- 
zdu swego  do  Anglii*).  Sam  Mickiewicz  chętnieby  się  wy- 
brał nad  morze.    Pani  Eonstancya  Łubieńska  zapraszała  go 


'I  „Moje  OKwiadczcnin  (21-go  Czerwcai,  pi.-al  Lcthi'vnlier,  uiiiily 
na  celu  J^i  otrzymały  ten  skut<?k)  uwolnienie  trzech  obywateli  areszto- 
wanych E  l«gO  tytułu,  ie  byli  redaktorami  Trilmiie  drs  Piujilr^,  pdy 
ja  słuu  tylko  z  pomiędzy  współpracowników  tego  plfinn,  tYziiilem 
czynny  udział  w  prolesl«cyi  13-go  Czerwca  i  w  przykroi  ownn  i  ach  16} 
proieatacyi.  Nie  zważając  na  niebezpicczeiistwo,  musinleni  spoliiii'  ten 
obowiązek.  Pociecha  mojego  wygnania  josi,  iem  go  spclnit  szczęśli- 
wie",    (pidaration   ilu  eiloyeii  Aii'lri'-l.iii(is-.lnli-«  l^ilirralirr.  J-or.) 

-)    La  Rfforiiie  I8-go  ij-icrpnia. 

■')     Korespotidcnrya  Adama  MiekicicieAa,  t.  II,  str.  OH. 


do  Ostendy,  ale  nie  mdgł  z  powodu  dziennika  opuścić  Pa- 
ryża na  czaa  dłuższy^). 

W  takich  to  ciężkich  warunkach  zaczgła  na  nowo  wy- 
chodzić D-ibune  des  Peuplet.  Życzliwie  powitał  j%  dziennik 
Dmocraiie  Pacifigue,  cieaząe  się,  że  organ  ten  z  niemniejazą 
jak  dawnie  energią  broni  sprawy  ladiSw,  że  należy  do  pism, 
które  Rzeczpospolitą  Lutową  uważają  nie  za  przypadek,  ale 
za  zwiastunkę  nowego  prawa  w  Europie  i  przytaczał  ustgp 
z  artykuhi  Trybuny*).  Dziennik  Ut,  Reformę  poprzestał  na 
snchćj  wzmiance,  że  Tribune  des  Peaples  ukazała  się  znów 
po  dwamiesiecznem  zawieszeniu^).  Mickiewicz  nie  śmiał  się 
pokazywać  w  biurze  redakcyi.  Aleksander  Chodźko  przepi- 
syw^  i  zanosił  do  drukarni  jego  artykuły,  redagowane  ze 
stanowiska  francuzkiego,  aby  zmylić  szpiegów  *). 

Bliższe  otoczenie  Towiańskiego  nie  mnićj  krzywo  pa- 
trzało na  Trybunf,  jak  arystokracya  polska,  uważając  za  grze- 
szne zboczenie  zajęcie  się  czem  innem  niż  osobą  i  pismami 
Mistrza.  Zyskało  im  to  pewną  pobłażliwość  ze  strony  kato- 
lickiego obozu,  w  którym  zaczynano  przypuszczać,  że  nie  są 
tak  czarni,  jak  ich  sobie  wyobrażano  i  że  głównym  wino- 
wajcą w  Sprawie  był  Mickiewicz.  „Otóż  pisał  we  Wrześniu 
Bohdan  Zaleski  do  Koźmiana,  i  Towiańszczyzna  zmieniła  dziś 
oblicze.  Z  rzucającćj  się  Sybili,  stała  gię  niemal  prostą,  po- 
komą  mniszką.  To  pewoa^  że  cele  Mesayaulzmu  mistyczne 
i  wszelkie  fantasmagorye  były  z  wymysłu  Adama.  Czytałem 
protestacyą  Towiańskiego  przeciw  tym  wszystkim  dodatkom". 
W  istocie  Towiański  powstawał  przeciw  gorączce  zastosowa- 
nia prawd  nowych  do  propagandy  polityczna.  Spokojne  ich 
zgłębianie  wystarczi^o  bowiem  kontemplacynćj  jego  naturze. 

W  nowym  szeregu  artykułów  Trybuny,  Mickiewicz  roz- 


')     Kui-espimdencya  Adama  Mickieme^a,  t.  II,  str.  liO, 
')    Ućmmrałie  I'aei(iqiie  2-go  Września. 
')     Ij<i  Hi-ftiriiie  I-go  Września. 

')     Cząstkowy  spia  artykutliw  Sliclciewicza  w  Trybiiitif.  poeiodat 
A.  Itiorgifl,  i  nedtug  tógo  wydane  zostaty  w  Folitiąuf  du  XIX  Siiete. 
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wjjoł  dalćj  zasadnicze  swoje  pojęcia;  tłumaczył  na  przykład, 
że  ant^onizm  pomiędzy  siłami  ziemskiemi  innych  narodów 
a  działaniem  umysłowem  Francyi  znajdzie  rozwiązanie  tylko 
w  zastosowaniu  idei  chrześciańskićj  do  praw  cywilnych  i  do 
organizacyi  społeczeństwa.  A  na  widok  postępowania  Rzą- 
dów przepowiadał,  że  to  wyrodzi  wstręt  do  wszystkiego,  co 
jest  w]adz%  a  nawet  prawem  i  regułą.  Wielką  czuł  odrazę 
do  dyplomacji  drugićj  RzeczypospoUtćj  francuzkićj  i  przy- 
szło mu  na  myśl  podyktować  Aleksandrowi  Chodźce  humo- 
rystyczną j6j  krytykę,  kładąc  ją  w  usta  dyplomaty  angiel- 
skiego. Chodźko,  przepisawszy  na  czysto  co  mu  Adam  po- 
dyktował, podarł  brulion  i  po  chwili  przez  niebaczność  za- 
palił fajkę  kartkamr  swego  rękopismu.  Spłonęło  ledwie  kilka 
kartek,  ale,  dowiedziawszy  się  o  tym  przypadku,  Mickiewicz 
nie  chciał  już  dyktować  i  tym  ąposobem  praca  ta  została 
niedokończona'). 

Na  końcu  Września,  nagabany  przez  policyą  francozką 
z  powodu  Trybuny,  ilekroć  się  w  Paryżu  ukazał,  hrabia  Bra- 
nicki  odmówił  dalszych  funduszów  na  dziennik,  ofiarując 
Mickiewiczowi  wydawanie  pod  swą  wyłączną  dyrekcyą  mie- 
sięcznego^ Przeglądu.  „Odpowiedziałem,  pisał  Mickiewicz  do 
Godebskiego,  że  mam  zobowiązania  z  Tryburuf,  których  do- 
trzymam póki  zostanie  ktokolwiek  ze  mną,  to  jest  póki 
sami  dawnićj  zobowiązani  nie  odstąpią"").  W  tak  krytycznej 
chwili,  stanowiska  raz  obranego  nie  opuszczał:  „Dziennik, 
pisE^,  nie  może  iść  bez  pewnego  funduszu  niepodległego,  bo 
dla  otrzymania  rychl^o  prenumeraty  należałoby  wdać  się  ze 
stronnictwami  francuzkiemi  a  zatem  stracić  nasz  charakter 
własny,  polski,  poważny,  który  i  tak  już  trudny  do  utrzy- 
'  maaia.    Nie  ma  innego  dla   nas  sposobu,  jak  iść-czas  jakiś 


Fo  ogłoszeniu  lego  tomu,  AUk^niider  Chodźko  ofiarował  tmi 
pciny  i  autograf;  licznych  Briykuti^iw  Alntor^  niu  tego  dot)|d  ii 
wali^my. 

'•)     Dodaick  pod  numerem  XXX 

')    Korftpondeiieya  Adama  MiekifiiK-.fi.  t    U,  str.  lii 
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własną  siłą,  nim  Fnmcnzi  przyjdą  w  pomoc,  jako  sprzymie- 
rzeńcy, ale  nie  jako  panowie"'). 

Mickiewicz  zamierzając  prowadzić  dal^  walkg  piśmienną, 
wiedział,  że  jako  cudzoziemiec  wyjęty  jest  z  pod  opieki  po- 
spolitego prawa  i  zależny  od  kaprysów  ministeryalnych. 
Przyszła  mu  mydl  zabezpieczyć  sig  w  pewn^  mierze  przeciw 
brutalności  policyi,  która  emigrantów  odstawiała  do  granicy 
jak  złoczyńców,  wywiadywt^  Bi$  więc,  za  pośrednictwem 
Chodźki  i  Jund2itła,  czy  władze  wodejskie  nie  wydałyby  mu 
pasportu  szwajcarskiego.  Z  podobnym  pasportem  m(^ł  Rząd 
go  wydalić,  ale  ze  względami,  którycłi  Polakom  odmawiał. 
„Wiesz  zapewne  od  Aleksandra*;,  pisał  do  Jundziłła,  w  ja- 
kiem jesteśmy  położeniu;  wszakże  nie  potrwa  to  długo,  ale 
nim  coś  lepsza  nastąpi,  ^e  teraźniejsze  jest  dostateczne 
do  przygnębienia  nas.  Opieramy  się  o  ile  możemy  w  nadziei, 
że  i  tę  burzę  przetrwamy"'). 

Jundzilł  znalazł  władze  wodejskie  nąjżyczliwićj  usposo- 
bione dla  Mickiewicza*).  Uwiadomiony,  że  zadość  uczynią 
jego  życzenia,  Mickiewicz  zrobił  3-go  -  Fażdzieraika  podanie 
o  pasport  do  departamentu  sprawiedliwości  i  policyi  kantonu 
wodejskiego,  przekładając,  że  nie  mó^  P^z^ąć  francuzkićj 
naturalizacyi  bez  ubliżenia  charakterowi  Polalu,  że  w  Pa- 
ryżu podrzędni  urzędnicy  -postępują  w  obec  cudzoziemców, 
których  przesdości  nie  znają,  z  całą  samowolą  właściwą  cza- 
som zaburzeń  i  bezładu.  Nadane  mu  profesorstwo  honorowe 
pozwalało  mu  uważać  Szwąjcaryą  za  swoje  drugą  ojczyznę^). 
Jednocześnie  wysłd  list  dziękczynny  do  pana  Briatte"),  za- 
łączając kopią  lisŁn  CoD8in'a^),  na  dowód,  że  naturalizacya 


')  Knrfepmidciirya  Attama  MieticKicia,  t.  II,  str.  67. 

')  Chodniki. 

'j  Dmlatek  pod  numerem  XXXI. 

')  Ibid. 

■■)  Ibid.  XXXII. 

'j  Hndzcę  eiflnu  liaiitonu  Wodejskiego.    (Dodatek  pod  r 
I  XXXIII. 

')  Knreupoitdencya  Adaina  Miekuwieta,  t.  IV,  str.  226. 
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francuzka  była  mu  rzeczywiście  ofiarowana.  Prefekt  policyi 
kantonu  wodcjskiego  podpistd  16-go  Października  pasport 
Mickiewicza')  i  przesil  go  17-go  władzom  właściwym*). 

Patryoci  równych  krajów,  którzy  starali  się  oświecić 
opinią  francuzka,  dbali  wielce  a  Mickiewicza  i  cieszyli  sig, 
2e  będą  mieli  W'  7>-i^ne  des  Peuples  organ  gotowy  ich  po- 
pierać. 11-go  Października  Mickiewicz  przyjął  rumońskiego 
posła  Yoinesco').  Ale  Rząd  zawziął  się  na  Tribune  des  Peuplet 
i  skruszył  pióro  Mickiewicza.  Chociaż  jego  osobiście  nie  za- 
czepił, użył  środków,  które  mu  nie  zostawiały  innego  wyjścia 
jak  uBunigcie  sig  zuprfne  z  Trybuny.  Wydalano  naleźącycli 
do  tego  pisma  emigrantów,  których  głośne  imię  nie  zaga- 
niało przed  samowolą  policyi.  Uwiadomiono  zaś  Mickiewicza, 
że  loB  podobny  spotka  nawet  rodaków  jego  nie  piszącydi 
w  Trybanie,  ale  składających  komitet  administracyjny.  Walka 
była  nierówna.  Mickiewicz  nie  mógł  narażać  tylu  rodaków. 
Prześladowanie  to  bolało  go  tem  bardziej,  że  widział  w  tem 
następstwo  naturalne  zachowania  sig  emigracyi  polskićj  w  obec 
wielkich  wypadków  i  że  główne  jćj  zadanie  uważał  za  chy- 
bione. Wynurzył  się  z  tych  zapatrywań  w  liście  do  Domeyki 
z  14-go  Października:  „Wybuch  we  Francyi,  pisał  doii,  prze- 
widziany i  przepowiedziany  przez  nas,  skończył  się,  pogrą- 
żając napowrót  świat  w  ciemności.  Emigracya  spłaca  gorzko 
ową  pychę  i  zuchwalstwo,  z  jakiem  tu  szumiała.  Republika- 
nie !Vatianal'u,  których  rządu  zawsze  lękałem  się  jak  klęski, 
ucisnęli  ją.  Rząd  teraźniejszy,  na  którym  miałem  nadzieję, 
dokonywa  ją.  Upadek  Sprawy  węgierskićj  skończył  byt  mo- 
ralny emigracyi"').  Eatwo  sobie  wyobrazić,  że  o  sobie  mirf 
.  tylko  same  smutki  do  doniesienia:  „Wszystko  tu  koło  mnie, 
mówił,  szeroko  wymarło  lub  rozłączyło  się  ze  mną"*).  W  tych 


')  Dodatpk  pod  iiumerpiu  XXXIV. 

=)  Ibid.  pod  numerom  XXXV  i  XXXVL 

')  Ibid.  pod  rumerem  XXXVII. 

')  Knrtgpondencya  Adama  Mkkieickwu,  1.  I 

')  Ibid.  str.  136. 
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ciężkich  okolicznościach  nawet  jego  towarzysz  młodości,  bio- 
rący zbyt  na  seryo  urojenia  poczciwych,  ale  krótko  widzą- 
cych paryzkich  korespondentów,  dąs^  się  sa  poetę,  obawiał 
się,  aby  go  nie  posądzano  o  wspólnictwo  moralne  z  jego 
działaniem.  Mickiewicz  dobrotliwie  go  ofuknął.  „Powiedz  mi, 
Ignacy,  pjsf^,  na  cobym  ja  tobie  przyda  sig  jako  twÓj  stron- 
nik w  Chili  i  w  czem  mógłbym  ciebie  uiywać  jako  mego 
stronnika  w  Europie?"*) 

Wśród  takich  ntrapiefi,  przyRzło  Mickiewiczowi  poże- 
gnać się  z  piBmem,  którem  spodziewał  8i{  kierować  długo, 
polepszyć  i  podnieść  pomału.  Orleanizm  zamknął  mu  niegdyś 
usta,  Rzeczpospolita  wytrąc&ta  mu  z  ręki  pióro.  16-go  Paź- 
dziernika, w  imieniu  Bady  administracyjnćj  dziennika,  oświad- 
czył, że  położenie  cudzoziemców  zbiegłych  da  Francyi  zostało 
obostrzone,  gwałtowne  kroki  przedsięwzięte  przeciw  niektó- 
rym osobom  interesującym  się  Trybuną.  „W  takich  oko- 
licznościach, pia^,  Polacy  nala^cy  do  dyrekcyi  i  redakcyi 
TYybuTiy  uznali,  że  od  chwili,  kiedy  im  zost^o  zaprzeczonem 
prawo  walczenia  otwarcie  za  swą  sprawę,  cznją,  że  ich  obo- 
wiązkiem usunąć  się  od  walki  i  podają  się  zbiorowo  do  dy- 
misyi"*).  Nadto  Polacy  ogjosilii  że  nie  biorą  Żadn^  odpo- 
wiedzialności za  dalsze  wychodzenie  Th/buny.  Łechevalier 
równie  odmówił  swego  współpracownictwa').  Carpentier  wy- 
obraził sobie,'  ie  sam  podoła  dziennik  utrzymać.  Mickiewicz 
uwiadomił   26-go   Października    pana   Dessns  o  przyczynach 


')     Korespondefteya  Adama  Miekietcieta,  t.  IV,  str.  ISC. 

')    Di-icla  Adama  Miektewieta,  t.  VI,  str.  235—2^0. 

")  „Moje  waptipracownictwo  w  Trybunie  Ludów,  pisał  Leche- 
Yalier  w  Paidziemiłn,  wynikało  t  porozumienia  gruntownego  z  czci- 
godnym moim  przyjacielem  Adamem  Mickiewiczem,  Prześladowanie 
oderwało  przyjaciela  mego  od  dzieła,  które  stworzy)  i  chci^  dal^j 
prowadzić.  Pomimo  azscnnkii  i  powałauia  dla  redaktorów  terainiej- 
pzych  Trybuny  Jjudów,  musiałem  nie  brać  jul  udziału  w  ich  pracach, 
nie  mogiic  porozumiewać  eię  s  daleka  i  pótalówkami  w  materyi  tak 
ważnćj  jak  polityka  pisma  oodziemiego".  (DMarafioii  rfw  ntoyen  An- 
tIrć-Loins-Jiites-Leehemłier  J-or.) 
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wystąpienia  swego  z  redakcji  Tnjbumj.    Nie  chcę,  pisał  dofi, 
narazić  na  prześladowanie  reszty  moich  przyjaciół-'). 

Dziennik  Democratk  Pacifii/ue  sympatycznie  powitał  dal- 
sze wjcliodzenie  Trybumj  Ludw:  „Redaktorowie  Trybuny 
Ludów  dotknięci  zostali  prześladowaniem  politycznem.  Rząd 
wymaga  od  nich  zaprzestania  współpracownictwa  w  tem  pi' 
śmie,  przemocy  ustępują  i  usuwają  się.  Ale  dziennik  dzieła 
nie  przerwie  i  miło  nam  donieść  publiczności,  2e  dzienniłc 
prowadzony  dalój  przez  ez$ść  firancozką  dawnćj  redakcyi 
odpowie  sympatyom,  które  mu  dotąd  zapewniały  zasady  m- 
lidamości  ładów  i  rewołncyi  spc^eczaój  odbywając^  ńg 
w  Europie"*).  Gala  wartość  Trj^mny  polegała  na  redakto- 
rach jćj  cudzoziemskich.  Carpentier  prędko  %\%  przekonał 
o  tćj  prawdzie  i  zawiesił  wydawnictwo  dziennika  10-go  Li- 
stopada*). „Przedsięwzięcie  nasze,  pisał  w  parę  lat  późnij 
Mickiewicz,  nie  udało  się.  Stare  stronnictwa  były  jeszcze 
zbyt  potężne  i  zbyt  rozgorączkowane  wypadkami,  aby  dąż- 
ność nasze  ocenić.  Wpływ  tych  stronnictw  zakłócił  wkrótce 
jedność  naszój  redakcyi.  Dodać  wypada,  że  w  owych  czasach 
agitacyi  i  gwintów,  było  niezmiernie  trudno  czuwać  nad 
szczegółami  wydawnictwa  wlelki^o  dziennika  zaledwie  zor- 
ganizowanego. Zdarzyło  się,  że  wkradły  się  czasem  bez  mojćj 
wiedzy  i  ku   wielkiemu   mojemu   niezadowolnieniu   artykuły 


')  Dodatek  pod  numerem  XXXVIII.  „Tous  les  Polonais,  pi- 
«ie  Józef  Tański,  employi^s,  correspondanti?,  rAiactt^iirs  et  jiisqu'  aus 
garcons  de  bureau  furent  rcDTOyśs  de  Paris".  {Cinąuaitle  niniies  ife^il, 
t.  II,  str,  !).    Paryż  1880  r) 

■')     Democratie  Pacifigtie  z  18-go  Października. 

')  Carpentier  prAbow^  wydawać  przegląd:  La  licriie  dc  la 
Ligtie  des  1'fuples  i  dawneni  godłem  Trybuny  i  dodaniem  t6\  myśli 
Brodzi ńHkiego:  „Przyłóż  «eho  do  trawy  rwnafit]  u  stóp  twoieh,  pytaj 
wiatru  co  ci  zapowie",  Przegla.d  ten  Ł|dal,  aby  byJo  w  Europie  je- 
dyne wojsko,  jedyne  prawo,  zniesienia  cel  i  ogłaszał  bIę  orgaueni  Ligi 
Lud'iw  zalożonĄ'  25-go  LJpca  1850  r.  Liga  miała  wydawać  szereg  bro- 
szur ludowych  o  męczennikach  i  zdrajcach  spraw  narodowych.  Wi^zystko 
to  spełzło  na  niczem. 


pełne  nieprzj^woitośd  i  niezgodne  z  my^łą  zasadnicza  pisma. 
Bezład  ten,  którego  pn^czyny  nie  bylitoiy  w  stanie  objaśnić 
Rządowi,  ćciągn^  na  nas  przykrości  i  dziennik  przesta  wy- 
chodzić"'). 

Zawieszenie  Tł-yftto^  zachwiało  byt  materyalny  poety. 
Zdaje  sig,  2e  z  owego  czasu  pochodzi  biledk  do  Chodźki : 
„Mój  Aleksandrze,  przynieś  mi  jutro  pieniądze  za  brylanty, 
odtrąciwszy  coś  zapłacił  w  Hont-de-Piótć".  Iwan  Gołowin 
protestował  w  Demoeratie  Pacifique  przeciw  niewdzięczności 
w^I^dem  Polak<Jw:  „Polscy  oficerowie,  pisał,  zorganizowali 
wojsko  belg^skie.  We  Francyi  emigranci  polacy  pobierali  za 
Ludwika  Filipa  franka  dziennie,  uprawiali  wszj^tkie  gałęzie 
przemy-.  Pieniądze  im  wypłacone  nigdy  nie  dorównały 
procentom  długu  zadągni^t^o  w  Warszawie  przez  wojsko 
napoleońskie.  Rząd  Francuzki  wydalając  demokratów  polskich 
zbyt  szczerze  wyznał,  2e  ich  wyp^a  za  mieszanie  sig  do 
spraw  nie  francuzkich,  ale  europ^skich.  Zdarzyło  się  na 
prowincyi,  2e  mieszczanin,  zagrożony  miłością  córki  swojćj 
dla  Polaka,  prosił  o  jego  wydalenie  i  otrzymał.  Przyjdzie 
moie  dzień,  w  którym  Francya  zrozumie,  że  gościnność  mię- 
dzynarodowa jest  prawem  natury"*). 

Przy  rozpoczędu  kursu  w  Collage  de  France,  podnosząc 
zasługi  niedawno  zgasłego  de  Gćrando,  który  swemi  ksiąi- 
kami  i  swem  współpracownictwem  w  dziennikach  paryzkich 
„walczył  na  każdym  kroku  przeciw  kłamstwom  Europy  abso- 
lutnej", Michelet  wsponmił^  o  chwale  słusznie  nale2u^~  Mickie- 
wiczowi „dhi  ogromu  jego  gienluszo,  który  się  uwydatnia 
jeszcze  obecnie  w  ogłoszonych  jego  prelekcyach"^).  Michelet 
dodaje:  „W jakimkolwiek  stanie  znajdzie  się  Francya,  sprana 
całego  świata  spoczywa  zawsze  na  Francyi.     Tut^  rozgrywa 


')    Korcspondeneya  Adama  Miekieieina,  t.  II,  str.  85. 

')    Dziennik  la  Dimoeralie  Patifique  z  9-go  Grudnia  1649  r. 

')  Lekcyn  w  College  de  f^attce  z  29-go  Grudnia  1S49  r.  Dnik 
trzech  pier«8Z}'efa  tomów  wydania  francuzkiego  prelekcji  rozpoczął 
się  podczas  niebytuoed  Adama  w  Parytu,   ale  przerwany  wypadkami 
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się  raągle  walka  między  światłem  i  ciemnością"').  W  cią- 
głych tych  utrapieniach  Mickiewicz,  wierny  godłu:  .swoje 
zrobić,  resztę  Opatrzności  zostawić-),  trzymał  sig  za=ady  Ca- 
vour'a:  „We  wszystkich  okolicznościach  życia,  we  wszystkich 
Itrajacłi  świata  z  uciśnionymi  żyć  należy:  polowy  uczuć,  po- 
łowy myśli  brakuje  lym,  którzy  są  szczęśliwi  i  możni"'). 


■czenrccwcnii    bardzo    z  wcitna    ponlyjMjwa!,    lak    ii'.    i!ulrfnt»    i 

1841)  r.  ukazały  d^;  tu  Utmy. 

')    LekcyB  w  Collrgc  dc  Fraiire  1 2fl-go  Onidnia  1849  r 
')    Kurespoiuteni-ya  Adama  Mtekieici&ta,  t.  II,  «tr.  6G. 
')    Dziennik  hrabiego  Caroiu^a. 


vn. 

Domeyko  zaprasza  Mickiewicza  do  Chili.     Zamiar  wysłania  deń 
starszego   syna.     Mickiewicz   wezwany    przez    Radę    Towarzy- 
stwa   Historycznego,   zasiada   w  niej  na  nowo.     Projekt  pisania 
drugiej  czyści  Pana  Tadeusza. 

Przyjazd  panny  Zofii  Szymanowskiej.  —  Wycieczka  Mickiewicza  do 
Hawni.  —  Spotkanie  ń^  jego  w  Paryżu  z  JiOzefem  Korzeniowskim.  — 
Pobyt  w  Fontainebleau.  —  Odnowienie  stonunku  z  Bohdanem  Zale- 
Mm.  —  Powtórna  wycieczka  do  Hawru.  —  Zbieranie  materyiJów  do 
daL^zf-j  czi*«ci  Pana  Tadeusza.  —  Wyjazd  Zofii  SzymanowekiSj  z  Ma- 
rj-u   Jlickiewiczówn^   do  Rzymu.    —    Uwagi  Mickiewicza  o  Panteonie, 

„Któż,  pisze  jeden  z  biografów  Mickiewicza,  nie  przypo- 
mina sobie  roku  1850,  najsmutniejszego  w  tern  stuleciu  ?  Lu- 
dzie i  rzeczy,  miotane  niepewnością,  zostawały  w  zamęcie;  zda- 
wało się,  że  Opatrzność  opuściła  Francyą,  i  świat  cały  i  że 
niebawem  nastanie  czas  zupełnego  chaosu.  Miotając  sig  po 
wzburzonych  falach  niezmiernego  Oceanu,  lecieliśmy  za  po- 
dmuchem najsprzeczniejszych  wiatrów.  Światło,  które  wytry- 
sło z  serca  Francyi  na  dniu  10-go  Grudnia  1848  r.,  trzy- 
mane pod  korcem,  zdawt^o  sif  gasnąć'"). 


'i  Adam  MiekieirifJi,  rys  biiigrafic^ity  xłokony  ir.  KupuiiinieA 
1  lira  Uli.  napisany  prMz  Edmunda  FonIiUe.  Kraków,  18(i3  r.  JcHtto 
przekład  z  broazury  francuzki^j:  Adam  Mirkiein'ex.  sa  rif  <■!  «o 
inii/aiire,  esąiiiitge  hioyrafiąiie,  impressions.  souretiirs,  ogloiizonój  w  Pa- 
ryiu  u  lSii:i  r.  Fontillc  jest  pseudonymem  pana  Mflinard'a.  Dzidko 
lo  jest  przewainic  oparte  na  drukoirauych  poprzednio  niateryalach  nie- 
ojiraciłwaiiych  krytycznie,  całą  jego  ryRU  wartość  stanowi  parę  zdań 
poety  rzeczywiście  z  ust  jego  słyszanych. 


Pana  Maiiiard'a,  który  te  alowa  skreślił,  przedstawił 
Mickiewiczowi,  właśnie  w  1850  r,  Juliusz  de  la  Madelene, 
dość  znany  literat  francuzki.  Zastał  go  „nsjgorzćj  usposo- 
bionym przeciw  menerom  rewolucyjnym  i  obwiniał  ich  o  plwa- 
nie  na  ogień  świętego  zapału,  co  trysnął  iskrami  ze  swego 
ogniska  we  Francyi,  i  miał  im  za  zle,  że  nie  uznawali 
drgnień  napoleouskicli  ludu.  Mowy  zawołanych  oratorów 
Zgromadzenia  narodowego,  rodziły  w  nim  niesmak:  „C^a 
siła  Francyi,  mówił  on,  dziś  skupia  sig  w  naczelniku  wybra- 
nym przez  lud:  dość  mu  jednego  kaprala  z  kilka  żołnierzami, 
aby  stało  się  podług  woli  lUŁrodu"'). 

W  1860  r.  już  prawie  wszyscy  emigraoci  polscy,  rozpro- 
szeni po  świecie  wrócili  na  miejsce  dawn^o  pobytu  i  reszta  ich 
6dągała  sig  nazad  do  Paryża,  rozczarowana,  zbiedzona,  prze- 
śladowana.  Grobowy  pokój  zaległ  cf^%  Europę,  ale  zanosiło 
się  na  nową  burzę  na  Wschodzie.  Rossya  domagała  się 
u  Sułtana  wydania  rozbitków  kampanii  węgierskiej,  zamierza- 
jąc wynagrodzić  sobie  kosztem  Turcyi  usługę  oddaną  Austryi. 
Łatwo  było  przewidzieć,  że  Torcya  nie  zdoła  oprzeć  się  Ros- 
syi  bez  poparcia  Państw  Zachodnich,  więc  wychodźtwo  pocie- 
szało się  myślą,  że  emigracya  zaważy  w  polityce.  Tymczasem 
sCromiicŁwa  polskie,}  dbając  przedewszystkiem  o  to  z  którem 
z  nich  Torcy  traktować  będą  o  udział  Polaków  w  zary- 
sowując^ się  walce  z  caryzmem,  wysyłały  agentów  do  Kon- 
stantynopola, aby  zaskarbić  sobie  względy  Wielkiego  We- 
żyra  lub  wpływowych  posłów  Francyi  i  Anglii.  Przez 
lat  kilka,  cała  działalność  emigracyi  ogranicza  się  na  przy- 
gotowania  nad  Bosforem  gruntu  dla  przyszłćj  formacyi  pol- 
skićj  i  na  ścieraniu  się  stronnictw  dobijających  się  utworze- 
nia i  kierownictwa  spodziewani  organizacyi. 

W  tym  właśnie  czasie,  Mickiewicz  pozni^  jednego  z  za- 
służonych   agentów   polskich  na  Wschodzie,  Ludwika  Zwier- 


')     A<laHi  Mickiewics,  rys  bioijrafirxmj  prxcx   Kdiiiinida  Fniilith'. 
Krak-iiw,  1803  r. 
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kowakiego '),  bardzićj  zoasego  pod  przybranem  z  konieczno- 
ści fraDCuzkiem  nazwiskiein  Lenoira.  Wjsoki,  opalony  słoń- 
cem Kaukazu,  ze  zdrowiem  zagroionem  nieuleczalna  raną, 
Zwierkowski  niezmiernie  interesował  siy  wypadkami,  które 
zachodziły  na  polu  dawnćj  jego  działalności.  Prędko  stał  si$ 
częstym  gościem  u  Mickiewicza.  Po  polityce,  najbardzićj  zaj- 
mował się  lingwistyką  i  etnografią,  a  z  materyalów  zebranych 
na  Kaukazie  opracowywał  dzieło,  które  mi^  Mickiewicz  od- 
czytać. Ale  rfkopism  zatracił  w  drodze  z  (utai  d'OrUans  do 
poblizki^o  ArsenałD.  Zwierkowski  był  szczerze  oddany  ksi^ 
ciu  Czartoryskiemu,  starał  si$  usunąć  nieporozumienia,  jakie 


')  l.udnik  Znierkowski  umart  w  Genewie  li-go  Września  IHti') 
Tokii.  t>dbyl  on  kampanią  ISHO  r.  jako  otifcr  piechoty  liniowej,  na- 
loial  w  iSżtJ  r.  do  wyprawy  Sabaudzkiej;  wybrał  aii;  w  18H'J  r.  na 
WAchM,  7.  iinniowy  kuzyna  iiwojcgo  Walentego  Zwierkowskicgo  i  kilku 
pori<iw  pT^iii|cych  niieć  agenta  własnego  w  Turcyi.  Agent  CEartorj'1'kicgo 
w  Konstantynopola  Michał  Czajkowski,  poniczył  Zwierkowskieniii  u)ii>- 
sya  podkopania  wpływu  roasyjskiego  w  Belgradzie.  W  parą  iniciiijcy  po 
jego  przybyciu  do  tój  stolicy,  wybuchła  rewolucya,  kt/ira  obaliła  ksiw-ia 
Michla  i  wyniosła  knięcia  Aleksandra.  KonHul  francuzki  odmówił 
ZwiorkowskicMin  dalszej  »vi]  protekcyi,  wrócił  itięc  do  Konstantyno- 
pola a  Zaeh  zanŁąpit  go  w  Belgradzie.  Czajkowski  polecił  mu  wtedy 
^•kupienie  i  zorganizowanie  licznyeh  Pohlów,  któr/y  opuszczali  ros- 
syjskie  wojsko,  aby  przejść  do  szeregów  czcrkie»ikich.  Zwicrko- 
wf>ki  porozumiał  się  z  Scamilem  i  przywiózł  list  od  niego  Czajko- 
w^'kiemu,  Ale  czynność  jego  na  Kaukazie  nie  uszła  uwagi  Moskali 
a  łatwo  było  znaleźć  Czerkiesa  do  uauni^a  niebezpieczniej  osobistości. 
Zwierkowski  ojKiwiadał,  ie  admirał  Serebriakow,  za  pośrednictwem  ku- 
[iców  ormiańskich,  przekupił  Czerkiesa,  który  wieczorem  strzeli!  do 
niego  przez  otwarte  okno.  Kula  nie  dała  się  wydobyć  i  rana  nigdy 
MV  Rw  zagoiła.  Zwierkowski  jednak  dość  sił  odzyskał,  aby  z  Konstan- 
tynopola znów,  na  schyłku  wojny  węgierski^,  udać  się  do  Belgradu 
w  towarzystwie  Korsaka,  Budzyńskiego  i  Pulawskiege,  dla  wskrzesze- 
nia ageiicyi  potskićj  opuszczonej  pizez  Zkcha.  Alo  po  kilku  micsiit- 
cnch,  gdy  Kruncya  odmówiła  mu  przedłujenia  pasportu,  zmuszony  byl 
kruj  opuście'.  Krótko  zatrzyma)  się  w  Konstantynopolu  i  w  ISjO  r. 
przeniósł  A\i  do  Paryin,  gdzie  ksiąię  Czartoryski  posługiwał  się  często 
ji'go  znajomością  Wschodu. 
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zachodziły  pomiędzy  Hotelem  Lambert  a  byłym  tego2  agen- 
tem Sadykiem  Baszą. 

Wieczory  u  Mickiewicza  nie  schodziły  na  samćj  rozmo- 
wie, nie  było  tygodnia  bez  śpiewu  i  muzyki.  Przed  rozbi- 
ciem KoitL,  niektórzy  bracia,  na  widok  u  Mickiewicza  licz- 
niejsz^o  towarzystwa  składającego  się  z  ludzi  różnych  od- 
dani, gdzie  się  rozlegały  śpiew  i  muzyka,  pomawiali  brata 
Adama  o  przeniewierzenie  się  Sprawie.  I  dawnićj  nie  zawsze 
się  chcif^o  Mickiewiczowi  spierać  sig  z  nitui,  a  teraz,  gdy 
jnż  min^  czasy  przewagi  Purytanów  Towianizmn,  poeta  rad 
był  zwerbowanym  przez  panią,  Celing  ochotnikom  dla  wyko- 
nania arcydzieł  Mozarta  i  Bethowena.  Mówiliśmy  już  wyżćj, 
że  zwykle  pan  Dessus  bral  na  siebie  spraszanie  gości,  Jel- 
scba  na  przykład  a  czasem  też  QuiDet'ów  i  Dumesnirów, 
mieszkających  w  jego  sąsiedztwie  a  daleko  od  Batigaolles. 
Wieczorki  tu  dość  często  odbywały  się  w  pierwszych  miesią- 
cach 1850  r.  I  tak  12-go  Stycznia  1850  r.  starsza  córka 
poety  zapraszała  pana  Bessus  „na  obiadek  muzykalny,  o  któ- 
rym matka  moja  nie  dawno  panu  mówiła.  Miło  jćj  będzie 
jeżeli  pan  skrzypce  przyniesie".  15-go  Stycznia  gra  już  nie 
sam  Dessus,  ale  te2  i  skrzypek  Izraelita  Eisenbaum.  W  Lu- 
tym pani  Celina  sama  bierze  się  do  pióra  i  donosi  24-go 
panu  Dessus,  że  Jelsch  wolny  w  środę,  dodając:  „Pozwala 
mi  to  spodziewać  się,  że  będę  miała  na  obiedzie  w  środę 
pana  z  resztą  orkiestry.  Czy  nie  dasz  znać  o  tem  swoim 
przyjaciołom?  Cieszyć  się  bardzo  będę,  jeżeli  panie  Quinet 
i  Dumesnil  zechcą  być  u  nas.  Obowiązuję  Pana  zaprosić  je 
wiedząc,  że  chętnie  polecenie  to  spełnisz".  W  tych  więc 
nawet  latach,  gdzie  Mickiewicz  najmnićj  był  pewny  jutra, 
nie  żył  w  tem  odosobnieniu  w;marzonem  przez  późniejszych 
jego  biografów.  Odczuwający  mocno  strapienia  moralne,  był 
zupełnie  wolny  od  troski  o  byt  materyalny  i  nigdy  tem  nie 
zaprzątał  sobie  głowy.  Lichy  stan  finansów  nie  psuł  hu- 
moru ani  jemu,  ani  żonie.  Ta  ostatnia  wolała  sobie  więcej 
odmamać  a  nie  pozbawiać  męża  miłej  pogadanki  z  przyja- 
ciółmi i  muzyki  orzeźwiającej  mu  umysł.  Nie  zważając  na  ucią- 
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iliwość  i  kłopoty  gospoilarslde  i  czgste  Diedomagania,  towa- 
rzyszyła mu  do  Quinet'6w  lub  Dume3nil'6w :  „Muzykowano 
u  mnie,  pisała  I-go  Marca  1850  r.  pani  Dumesoil  do  brata 
Karola  Micbelefa,  w  bardzo  midem  kółku.  Fan  Boily  był 
łaskaw  a  nas  wieczór  przepędzić.  Zaprosiłam  tylko  Mickie- 
wiczów, QaineŁ'ów,  RaBetti'^o  i  naturalnie  Oessus.  Quinet 
był  cierpiący,  i  pomimo  najszczersza  chęci,  nie  mógł  się 
zjawić.  Pan  Boily  geal  przecudnie.  Mickiewicz  był  zachwy- 
cony. Goście  rozeszli  aę  oktrfo  dwunasta.  W  przyszłą  nie- 
dziele muzyka  odbędzie  aię  a  (ioinefów".  Quinet  mieszkf^ 
o  parę  domów  od  księZny  Belgiojoso.  Gdy  znajdow^a  się 
w  Pary2u,  Mickiewicz  zachodził  do  sw6j  medyolańskićj  zna- 
jomćj  i  spotykid  się  z  historykiem  Augustynem  Thierry, 
który  w  jćj  pałacu  przepędził  ostatnie  swe  lata,  ciągle  od- 
dany pracy,  pomimo  najdolegliwszych  cierpień. 

W  pierwszych  miesiącach  1850  r.  choroba  pani  Celiny 
zaczęła  się  objawiać  groźnićj;  mylnie  przypisywała  ją,  wadzie 
sercowt^j  i  zbyt  się  nie  trapiła.  „Od  dwóch  lat,  pisała  do 
siostry  swojćj  Malewski^  l^go  Marca,  cierpię  na  serce, 
trochę  na  piersi,  ale  dotąd  nic  nie  ma  niebezpiecznego.  Mia- 
łam nadzieję,  te  to  przejdzie,  dla  tego  nie  chcit^am  cię  na- 
straszać. Teraz  widzę,  że  to  jest  choroba  seryo,  leczę  się 
i  nie  tracę  w  Bogu  nadziei,  że  jeśli  to  jest  J^o  wola,  to  się 
zupełnie  z  czasem  wyleczę.  Każą  mi  koniecznie  tego  roku 
jechać  do  morza,  jeśli  nasze  fundusze  pozwolą.  Zresztą 
wszystko  dobrze.  To  co  straciłam  na  zdrowiu,  obhcie  zyska- 
łam na  duszy  i  szczęściu  domowem.  Nie  skarżę  się  więc 
wcale,  owszem  dziękuję  Bogu  za  wszystkie  łaski,  za  ciągłą 
opiekę,  którą  nasz   dom  nawiedza  i  pociesza  w  oddaleniu". 

Jest  rzeczą  godną  nwagi,  że  wśród  Polaków  zżytych, 
że  tak  powiemy,  z  tradycyą  Napoleona  nikt,  oprócz  Mickiewi- 
cza, nie  zwrac^  się  do  j^o  rodziny  właśnie  w  chwili, 
w  którćj  miała  zatrząść  światem.  Wszyscy  emigranci  przy- 
znawali, 2e  Francya  jest  w  stanie  przejściowym.  Jedni  ży- 
czyli jćj  króla,  drudzy  wzdychali  za  tryumfem  socyalizmu; 
biali  i  czerwoni  odrzucali  z  oborzeniem   zdanie  Mickiewicza, 


te  Ludwik  Napoleon  da  Bobie  radę  z  opozycyą  Izby  i  2e  los 
Polski  od  Diego  zawiśnie.  Zdanie  to  przytaczano  często  jako 

f  dowód  mniemanego  obłgdu  Mickiewicza.  Emigranci  zawiązy- 
wali więc  stosunki  z  wszystkiemi  stronnictwami  francuzkieini, 
oprócz  ze  stronnictwem  bonapartystowskiem.  Dla  dogodzenia 
swym  chwilowym  sprzymierzeńcom,  wcale  nie  oszczędzali  Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej.  Okazywana  mu  niechęć,  wyzyski- 
wana przez  poUcyą,  nie  uszła  jego  uwagi  i  2alil  się  na  nich 
przed  księciem  Napoleonem.  Mickiewicz  księciu  tłumaczył,  ie 
zapatrywania  się  stronnictw  emigracyjnych  nie  lepićj  przed- 
stawiały rzeczywiste  uczncia  Polski  jak  koterye  Parlamentu 
prawdi;iw%  opinią  Francyi.  W  pałacu  jednak  Eliz^skim  nie 
hs*ał.  Ludwik  Napoleon  dopytywał  się  u  pani  Comu  o  po- 
wody, dla  których  stronił  od  niego.  Nie  taił  j^  Adam,  że  brzy- 
dził się  otoczeniem  Prezydenta,  obsaczonego  ludźmi  przesią- 
kłymi  dynastyzmem  i  żądnymi  nie  jego  dobra,  ale  własnych  ko- 
rzyści, lecz  uważał  przeciwników  Ludwika  Napoleona  za  po- 
bitycli  z  góry,  dziwił  się  ślepocie  tych  przywódzców  Btron- 
nictwa  republikanckiego,  którzy  łączyli  z  szlachetnemi  żądzami 
głębokie  niepojęcie  warunków  owładnienia  wielkim  narodem 
jak  Francya  i  zapominali,  że  wojsko  w  każdćj  chwili  mogło 
zamknąć  usta  gadułom  Izby,  klubów  i  redakcyj  dziennikars- 
kich. Niektói^  przyjaciele  francuzcy  zaczęli  uważać  go  za 
złowrogiego  proroka,  tak  im  często  powtarz^,  że  biegną  do 
zguby,  a  między  nimi  Quinet,  któremu  przekładf^,  że  chcieć 
broszurami  i  przycinkami  obalić  Ludwika  Napoleona,  to  po- 

.  rywać  się  z  motyką  na  słońce.  Armand  Levy,  po  manifesta- 
cyi  13-go  Czerwca  1S49  r.  za  Włochami,  schronił  się  był 
do  Londynu.  „7.a  moim  powrotem  do  Paryża  w  Marcu  1860 
roku,  pisze  on  w  swoim  dzienniku,  zaszedłem  do  Mickie- 
wicza, który  rzekł  mi:  „Czy  widziałeś  Quinet'a?  Czy  troszczy 
się  o  pułkowników  konsystujących  w  Paryża?  Powiedz  mn 
odemnie,  że  jeżeli  on  i  koledzy  lekceważą  pułkowników 
stojących  garnizonem  w  stolicy,  to  ci  ostatni  wezmą  ich 
do  kozy". 

W  Marcu,  pani  Celina  doczek^a  się   odwiedzin  naj- 


młodszśj  przyrodniej  siostry  swojćj,  dwadzieatotrzechletm^ 
Zofii  Szymanowskiej  ^).  PrzyjeżdŹals  na  czas  dłniszy,  aby 
poznać  panią'  Celinę  i  kształcić  się  w  zawodzie  malarskim. 
Była  to  bardzo  przysttgna  i  wykształcona  osoba,  ślicznie 
śpiewała  i  grała  na  fortepianie.  Rzadkity  energii  i  poświę- 
cenia, zbyt  szybko-  sądziła  ludzi  i,  gdy  raz  kogo  potę- 
piła, to  walczyła  z  nim  namiętnie.  Nieprzygotowana  do 
roli,  ktdr^  się  podjęła,  nie  była  też  w  stanie  sprawiedliwie 
ocenić  otoczenia  poety.  Gorszyła  się  obdartymi  emigrantami, 
którzy  Adama  i  Celinę  nazywali  bratem  i  siostrą;  mowa  ich 
nie  mnićj  raziła  ją,  jak  strój  niedbały.  Język  Sprawy  był 
jćj  najzupełniej  obcy.  Opowiadania  podróżnych,  którzy  mało 
się  nad  Sprawą  zastanawiali  i  niedorzeczności  kursujące  po 
emigracyi  za  dobrą  przyjmowali  monetę,  najgorzćj  ją  dla 
Towianizmu  usposobiły.  Panu  Andrzejowi  przypisywała  wszy-' 
stko,  co  si§  jćj  w  domu  szwagra  nie  podobało:  swoboda  zo- 
stawiana dzieciom  z  uszczerbkiem  nauki,  uciążliwa  gospo- 
darka pani  Celiny,  życie  z  dnia  na  dzień.  Z  obawą  przy- 
stępowała tak  do  samego  poety,  jak  do  jego  żony;  relig^- 
ność  ich  trąciła  j^  kacerstwem  a  maniery  obrażały  jćj  wy- 
magania towarzyskie  wyrobione  w  Warszawie.  W  początku 
jak  najwięcej  czasu  przepędzała  w  pracowni  Henryka  Schef- 
fera,  od  którego  brała  lekcye.  W  domu  szwagra  czuła  się 
w  obcym,  niesympatycznym  sobie  żywiole.  „Otóż,  pisze 
w  swoim  Pamiętniku,  zaczęło  się  a  mnie  budzić  Jakieś  ży- 
wsze dla  rodziny  Mickiewiczów  uczucie.  Najprzód  codzienne 
widywanie  Adama,  słuchanie  go,  wywierać  poczglo  na  ranie 
wpływ  konieczny.  Kto  poznał  bliżej  Mickiewicza,  wie  ile  razem 
mądrości,  dobroci,  czucia  głębokiego  znajdowało  się  w  roz- 
mowie jego  najprostszej  na  pozór.  Słuchając  go,  coraz  wię- 
cej uczuwać  zaczęłam,  że  sposób  mój  życia  obecny  jest  jakiś 
nienormalny,  że  znajdując  się  blizko  takiego  człowieka  powin- 
nością nioją,   powinnością  jako  Polki  i  istoty  myślącćj  jest 

za  ThMh  U^iiartuwi.'™, 
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Btarać  się  korzystać  ze  światła  jego  a  ja  przeciwnie  dotąd 
niejako  zasłaniałam  oczy  preed  tem  światłem.  Następnie 
i  z  siostrą  obcowanie  zmieniło  pierwsze  moje  dla  ni^j  uczu- 
cie; im  tilużćj  z  nią  byłam,  tera  wyraźniej  wyczytałam  na 
twarzy  j^j  wyryte  cierpienia;  widziałam  też  jak  z  wysileniem 
chodziła  kolo  domu,  by  o  ile  moioośii  pdnić  obowiązki  matki 
ł  żony  a  widno  było,  że  j^j  sił  nie  stawało  a  nigdy  skargi 
od  nićj  nie  słyszałam  na  los  tak  ciotki''. 

P.  Zofta  tego  czulszego  usposobienia  nie  rozciągała  by- 
najmniej do  przyjaciół  Adama.  Kilku  z  nich  wprawdzie  u  niój 
laskę  znalazło,  innym  wypowiedziała  wojnę,  próbując  ich 
z  domu  wydalić  t  wyobrażając  sobie,  że  tem  wyświadczy 
usługę  '  szwagrowi  i  siostrze.  Chociaż  szczerze  oddana  była 
i  pani  Celinie  i  jśj  dzieciom,  wpływ  ji^  często  mącił  spokój 
domowy.  Dzieci  podburzała  przeciw  ludziom,  z  którymi  Adam 
zżył  się,  których  kochał  i  cenił.  Siostrę  swoje  zachęcała  do 
biem^  opozyci,  słusznćj  względem  paru  osobistości,  dla  któ- 
rych poeta  okazywał  zbyt  wielką  pobłażliwość,  ale  nieuzasa- 
dnionej względem  innych,  którzy  stawali  się  ofiarą  kobiecych 
kaprysów.  Mickiewicz  wierzył,  że  czas  otworzy  jćj  oczy. 
Nastąpiło  to  wiele  lat  po  jego  śmierci.  Panna  Zofia  wró- 
ciwszy do  Paryża,  jako  pani  Lenartowiczowa,  spotykała 
u  syna  Adama  przyjaciół  Mickiewicza,  na  których  niegdyś 
najbardziej  powstawała  i  na  wyjezdnem  dziwiła  sig,  jak  wszy- 
scy zmienili  się  na  korzyść.  Nie  zdawała  sobie  sprawy,  że 
nie  oni  ulegli  zmianie.  Ale  w  1850  roku  i  w  następnych  la- 
tach zdarzało  się,  że  nąjzaufańsi  przyjaciele  Mickiewicza  oba- 
wiali się  przejść  z  jego  pokoju  do  salonu. 

W  Kwietniu  zaczęli  się  Polacy  wybierać  na  Wschód, 
aby  znaleźć  się  na  teatrze  spodziewanych  wypadków.  „Po- 
wróciwszy do  siebie,  pisał  Dumesnil  do  Noi^la  2-go  Kwietnia 
1850  r.,  zastałem  panią  Quinet  z  Adelą ').  Przyszła  prosić, 
aby  ją  zaprowadziła  do  Mickiewicza,  u  którego  odbywało  się 
pożegnalne  zebranie  odjeżdżających  Polaków.  P.  QHiRet  nad- 

')     Diiiue^niliiwą. 


nadszedł  z  Izby;  tak  potrzebował  pt^awędzif,  że   nas   za- 
trzymał". 

Mickiewicz  na  Wielkanoc  był  u  Ksawerego  Branickiego. 
„Na  Swigconem  a  hrabiego  Branickiego,  pisał  Bohdan  Zale- 
ski do  Ignacego  Domeyki  12-go  Kwietnia,  widzieliśmy  się  po 
długich  czasach  z  Adamem.  Był  w  dobrym  bardzo  liumorze 
i  obiecał  nam  do  Fontainebleau  do  nas  przyjechać.  Marynia 
jego  urosła,  że  panienka  choć  za  mąż,  była  także  z  Adamem 
Da  Swifconem.  Tam  poraź  pierwszy  Adam  się  spotkał  z  da- 
wną swój)  znajomą  z  Odessy,  ową  niegdyś  sławną  pięknością 
Sobańską,  a  dziś  panią  Czyrkowiczową.  Sprowadził  ich  z  sobą 
Szemioth".  Pani  Czyrkowiczową,  nie  mnićj  salonowa,  jak 
niegdyś  w  Odessie,  spodziewała  się,  że  Mickiewicz  będzie 
częstym  gościem  u  ntćj.  Poeta  złożył  j^  parę  wizyt,  zetknął 
się  u  nićj,  jak  to  było  w  innem  miejscu  powiedziane,  z  kilku 
francuzkiemi  znakomitościami  i  na  tern  poprzestf^. 

Za  powrotem  z  ^'łoch,  Mickiewicz  umieścił  był  syna 
starszego  w  szkole  polski^.  Krótko  go  tam  zostawił.  Ucznio- 
wie powtarzali  podczas  rekreacyi  dyszane  od  rodziców  an^- 
dotki  lub  przynosili  obelżywe  artykuły  dawnych  pisemek 
emigracyjnycL  „Powiadali  mi,  mówił  syn  Adama  ciotce  swojćj : 
—  Ah!  To  twój  ojciec  co  to  wierzy  w.  Mistrzal  Jak  ten 
Mistrz  będzie  wjeżdżał  do  Polski  na  białym  ośle,  to  twój 
ojciec  będzie  tego  osła  za  cugle  prowadził.  —  Jedni  to  mó- 
wili, drudzy  inne  podobne  rzeczy  a  wszyscy  się  śmieli  i  to 
tak  zawsze  podczas  rekreacyi.  W  końcu,  ja  tego  słuchać 
nie  chciałem,  więc  biłem  tych  co  to  mówili  a  wtedy  dozorca 
kary  mi  dawał.  Ja  raz  Papie  powiedziałem,  że  nie  chcę  cho- 
dzić do  szkoły  polskiej,  bo  mi  tam  tak  dokuczają  a  jak  opowie- 
działem wszystko,  Papa  ze  mną  poszedł  i  mówił  z  Dyrektorem, 
potem  ml  powiedział,  że  jnż  będzie  wszystko  dobrze  a  tym- 
czasem było  zawsze  to  samo  i  odebrał  mię  Papa  ze  szkoły"  ^). 
Syna  odd^  do  inn^  szkółki  francnzki^j,  zbyt  początkiyąc^, 
gdzie   nie   korzystał   wcale  z   nauki,   wahał  się   ciągle,   czy 
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nie   skierować  go  ku  rzemiosłom,   matka  sig  temu  sprze- 
ciwiała. 

Wśrłid  tych  trudności  z  wychowaniem  chłopca,  poeta 
odebrał  w  Kwietniu  od  Domeyki  odpowiedi  pod  datą,  25-go 
Lutego  1850  r.,  na  swój  żałosny  list  Październikowy:  „Łzy 
mi  sis  rzuciły  z  oczu,  pisai  pan  Ignacy,  ciężki  wiek  nie- 
szczęść i  gorących  nadziei  przeciągnął  ponad  nami  od  twoicłi 
ostatnich  listów.  Ani  na  chwilę  nie  straciłem  nadziei  i  wiary 
w  odbudowanie  Polski.  Czy  ją  obaczym  kiedy,  to  tylko  Bogu 
wiadomo.  To,  co  mi  mówisz  o  emigracyi  naszej,  potwierdza 
miQ  w  przekonaniu,  że  jedną  z  najcięższych  klęsk  miszego 
czasu  są  emigracye  poUtyczne.  Na  emigracyi  człowiek  t)g- 
karcieje,  to  jest  wynaradawia  się.  Pozbawiony  ożywczych 
soków  własnej  ziemi,  schnie  albo  wysila  sig  na  gadanie,  kiedy 
tymczasem  prawdziwe  życie  każdego  kraju  organicznie  roz- 
wija się  na  miejscu.  Żeby  przyjść  do  siebie,  potrzeba  dotkaąć 
choć  jednym  palcem  własnćj  ziemi  i  jeżeli  kiedy  Bóg  da  na- 
szym powstać  zbrojnie  przeciw  Moskalom  czy  Niemcom,  po- 
trzeba, żeby  postanowili,  że  pod  żadnym  pretekstem  nadziei 
i  chociażby  najpewniejszych  rachub  nie  będą  emigrować". 
Tak  dwaj  przyjaciele  rzuceni  na  dwie  półkule  ziemi  poruszali 
te  pytania  bolesne,  nad  któremi  każde  pokolenie  tułacze  mo- 
zoli się  aż  do  zgonu.  Po  tij  Filipice  przeciw  emigracyi  i  j^ 
skutkom,  Domeyko  dodawał:  „Żyję  w  tćj  samf^j  skorupie, 
w  jakićj  wypełzłem  z  Zapola".  I  nie  on  sam  z  wychodźców 
zostf^  zabitym  Litwinem  pomimo  długoletniej  wędrówki  po 
obczyżnia  Domeyko,  odgadując  z  listu  Mickiewicza,  w  jakich 
był  kłopotach,  zapraszał  go  do  Ameryki;  „Gdyby  nieszczę- 
ście przyszło  w  Europie  do  t^o  stopnia,  iżby  wam  już  kąta 
spokojnego  nie  dano  na  lądzie,  pamiętaj,  że  masz  tu  domek 
twój  dla  ciebie  i  twojój  familii,  albo  mi  przyślij  syna.  Ja  go 
jak  własne  dziecię  hodować  będę  i  z  nim  do  Litwy  powrócę 
chociażby  za  dwadzieścia  lat,  jeżeli  mi  Bóg  pozwoli  żyć  i  do- 
czekać się  lepszego  czasu".  Adam  zapytał  syna,  czy  gotów 
wybrać  się  do  antypodów.  Syn  odpowiedział  mu  nie  wiele 
myśląc:    „Dla   czego    nie?"  Mickiewicz  mocno  zdziwił    sig. 
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„Emigr&nckie  ty  dziecię,  rzekł,  nie  przywiązane  do  miej&cal" 
I  zaczął  mu  opowiadać,  jak  mu  trudno  było  wyrwać  się  z  ro- 
dzicielskiego domu  do  eąsieduiego  Wilna.  I^osił  sig  jednak 
z  myślą  wyprawienia  syna  za  morze,  dopóki  nie  otrzymał  od 
Domeyki  wiadomości,  o  którśj  niżćj  będzie  wzmianka. 

Do  bied  osobistych  przybyła  troska  wynikająca  z  ogól- 
nej doli  Łulaczćj.  Mickiewicz  całe  życie  miał  gorące  współ- 
czucie dla  ngdzy  bliźniego.  Łatwićj  mu  przychodziło  nieraz 
dopomagać  drugim  jak  sobie  a  był  ostateczną  ucieczką  braci 
w  ApoIHnie,  współwyznawców  pana  Andrzeja  i  byłych  Legio- 
nistów włoskich,  którymi  nie  przestawał  się  opiekować  z  dala. 
Zdarzało  się,  że  Adamowi  brat  Aleksander,  albo  Celinie  sio- 
stra Helena  nadesłali  jaką  zapomoga.  Mickiewicz  ubolewał 
nad  tymi,  o  których  nikt  nie  myśli  'i  wielokrotnie  nic  nie 
zachowywał  dla  siebie.  Pani  Celina  nie  uskarżała  się  na  to, 
chociaż  grosz  ten  dostawał  się  czasem  rodakom,  do  których 
miała  urazę  i  to  w  chwilach,  kiedy  ledwie  starczyło  na 
strawę  własnym  dzieciom.  Przez  długie  miesiące  wmawiała  Ada- 
mowi, że  mu  zdrowićj  jadać  o  polski^  obiadowąj  godzinie;  tym 
sposobem  mogła  mu  dawać  potrawy,  których  odmawiała  so- 
bie, a  połowg  własnego  skromnego  obiadu  posyłała  rodzi- 
nom, które  z  czasem  uważały  to  za  haracz  im  należny.  Do- 
wiadując się  o  czyjem  rozpaczliwem  położeniu,  a  mając  wła- 
sną kieszeń  pustą,  Mickiewicz  biegł  do  zamożnych  przyjaciół 
i  zawsze  znajdował  u  nich,  a  w  pierwszym  rzędzie  u  Ksa- 
werego  Branickiego,  gotową  pomoc. 

W  1850  r.  wielu  emigrantów  opuściło  ręce.  Ledwie 
schroniwszy  się  na  nowo  do  Paryża,  chcieli  uciekać  z  nie- 
gościnnej Francyi.  Mickiewicz  star^  się  przelać  w  nich  swoje 
wiarę,  f.e  rzeczy  we  Francyi  zmienią  sig  na  lepsze.  Stosun- 
kami zawiązanemi  w  College  de  Fratice  z  kwiat«m  młodzieży 
i  z  różnemi  znakomitościami  francuzkiemi  służył  nie  samym 
rodakom.  Emigrantów  włoskich,  rumuńskich,  węgierskich, 
zapoznawał  z  wpływowymi  pisaniami  francuzkimi,  a  ci  wta- 
jemniczali się  w  dzieje  świeżo  pokonanych  rewolucyj.  Tak 
na  przykład,  Michelet  w  salonie  Mickiewicza   powziął  myśl 
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po4Jtcia  sit  obrony  przed  Europa  spraw  narodów  nciś- 
nioDycb. 

W  Maju  i  w  Lipcu,  Mickiewicz  odebr^  wiadomości  od 
biednych  Legionistów,  którzy  wypłyn^ti  z  Civita-Veccbia  do 
Eorfu  w  nadziei  dostania  sig  do  Wggier  a  zmuszeni  byli 
upadkiem  Kossutha  wylądować  w  Atenach.  Grecy,  podusz- 
czeni  przez  posła  rossyjskiego,  źle  sig  z  Polakami  obchodzili. 
Niektórzy  Legioniści  prosili  Adama  jedynie  o  pokrzepienie 
duchowe.  „Twoje  kilka  słów,  pisał  do  niego  16-go  Maja 
Konstantynowicz,  rozweselą  zasępione  umysły  nasze  mło- 
dzieńcze. Rozuiecąj  płomień  serc  naszych.  W  nędzy  i  cier- 
pieniach, głos  lotni  twej,  ojcze  nasz,  doda  energii  i  wytrwa- 
łości". Drudzy,  jak  Michał  Borucki,  w  liście  z  18-go  Lipca, 
błagali  o  zasiłek  pieniężny.  Borucki  opowiadał  Mickiewi- 
czowi ostatnie  kolizje  Legii,  zaznacz^,  że  Le^on,  odstąpiwszy 
od  pierwotnych  zasad,  przestał  „być  wyobrazicielem  now^j 
Polski".  Żołnierze  polscy,  zebrani  pod  jedną  chorągwią,  bro- 
nili już  tylko  wolności  Włoch  w  imieniu  braterstwa  ludÓw. 
Bliżsi  przyjaciele  Mickiewicza  z  powodu,  że  już  nie  szło 
o  skupienie  pod  chorągwią  polską  wyznawców  składa  zasad 
ogłoszonego  w  Rzymie,  wystąpili  z  szeregów.  Nowi  ochotnicy 
m^o  co  wiedzieli  o  warunkach  utworzenia  Legii.  Zastęp  ten 
polski  bił  się  walecznie.  Po  wzięciu  Rzjmnu,  Francuzi  zosta- 
wili Polakom  broń,  dając  im  wolny  przejazd  na  statku  1  wy- 
bór portu,  w  którym  wylądować  zechcą.  Mickiewicz  bardzo 
się  udeszył,  że  ocaleli  i  gorliwie  zajął  się  ratowaniem  tych 
rozbitków  Legii.  Większa  część  z  nich  wkrótce  powędro- 
wała do  Konstantynopola,  gdzie  emigracya  rozpoczynała  or- 
ganizować się  na  nowo. 

Położenie  osobiste  Mickiewicza  uie  było  o  wiele  Iż^sze 
,od  doli  Legionistów  zapędzonych  aż  na  Wschód.  Odpowie- 
dział dopiero  w  Lipcu  na  list  Październikowy  Domeyki.  Dla 
siebie  przystani  w  Ameryce  nie  przyjmował,  pisząc:  .Wolał- 
bym, żeby  rzeczy  tak  poszły,  abyś  ty  tu  do  nas  wrócił"^. 


')    Korespotuleneya  Adama  Miekieiciaa,  t.  IV,  str.  137. 


ale  niedaleki  był  od  wjslatiia  mu  syna  Władysława.  Do  ka- 
ryer  we  Francji  miał  wstręt  wielki,  nie  chciał,  aby  syn  był 
adwokatem  lub  spekulantem.  Pani  Celina  obawiała  eig,  aby 
nie  wpoił  w  chłopca  zasad  Towianizmn,  kt(^ry  etan  fbłopa 
przekładał  nad  wszelkie  inne.  I  rzeczywiście  poeta  wabał 
sif,  czy  syna  nie  odda  na  praktykę  do  ogrodnika,  mówiqc, 
że  praca  ręczna  lepsza  dla  zdrowia  ci^a  i  duszy  od  wyż- 
szych niby  ziwodów.  Pani  Celina  sprzeciwiała  się  tyra  pró- 
bom, obstając  za  oddaniem  dzieci  do  szkół  i  zaręczając,  2e 
środki  na  to  st^  znajdą. 

Emigracya  była  w  znpełnem  rozbidn.  Mickiewicz  do- 
nosił Domeyce,  że  wszystkie  jej  stronnictwa  straciły  mir 
wszelki  w  Polsce:  „Dawne  partye  już  tam  całkiem  padły 
i  studenci  tu  z  Warszawy  przybywający  patrzą  z  politowa- 
niem na  naszych  demokratów.  Pisma  krajowe  z  nich  żarti^ą 
albo  się  mszczą  obelgami  za  ich  dawne  fałsze^  słowem  na- 
stąpiło i  tam  jak  we  Francyi  nowe  przełamanie  na  dwa 
obozy,  z  których  jeden  chce  wszystko  dawne  zachować 
a  drugi  nic  z  dawnego  nie  zachować" ').  Zamęt  był  tak  wielki, 
2e  emigracya  nie  zatnerała  się  nawet  jeszcze  do  reorganiza- 
cji zachwianych  jćj  instytucyi.  We  Września,  Mickiewicz 
wybrał  się  do  morskich  kąpieli  w  Hawrze.  Lubił 'niezmiernie 
morze,  pływanie  zdrowiu  jego  bardzo  służyło.  Spotkał  się 
w  Hawrze  z  Władysławem  Zamoyskim  i  z  Szczęsnym  Feliń- 
skim. „Byłem,  pisze  ten  ostatni,  świadkiem  dosadnie  cha- 
rakteryzującój  naszego  wieszcza  rozmowy.  Kiedy  Zamoyski 
przedstawiwszy  wchodzącemu  Adamowi  sześcioletniego  swego 
siostrzana,  rzekł  do  malca:  —  Pamiętaj,  żeś  widzif^  naj- 
większego z  naszych  poetów  —  Mickiewicz  odrzekł  z  pewnem 
rozdrażnieniem:  —  Wy  mi  ciągle  ćwirkacie  w  oczy  tem,  Że 
jestem  poetą!  Gdybym  zamiast  lanm  nosił  klucz  szamhe- 
Uński,  więcćj  nierównie  cenilibyście  moje  zdanie"').  Dyplo- 
matyczne  h(^dy  Zamoyskiego    przypominały    Mickiewiczowi 

')     Korr^jH/iuknrya  Ailania  MMieiriria,  t.  IV,  utr.  ISS. 
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-     L'80     - 

niedawno  stawiane  mu  przez  tegoi  przeszkody.  Jakiś  ivysoki 
warszawski  dygnitarz  zawitał  też  do  Hawru  z  żon%  niezbyt 
obeznaną  z  nazwiskanii  wybitniejszych  emigrantów.  Spostrze- 
gając przy  hotelowym  atole,  że  Adam  Mickiewicz  rozmawiał 
z  Zamoyskim  po  polsku,  zapytała  Felińskiego:  „Kto  ten  pan 
z  dlugiemi  włosami?"  —  „To  Adam  Mickiewicz.  —  .A  cze- 
muż wasz  Mickiewicz  do  kraju  nie  wraca?"  —  „Przecież  nie 
może".  —  „Ahl  To  on  coś  przeskrobal.  A  kto  ten  drugi?" 
—  „Władysław  Zamoyski".  —  „A  pocóż  ten  za  granicą  sie- 
dzi?" —  „Bo  musi".  —  „To  i  on  coś  przeskrabał"')- 

Zygmunt  Krasiński  przepgdził  lato  w  Trćport.  Kie  zdaje 
się,  aby  sig  zeszli  z  Mickiewiczem. 

W  Hawrze,  Mickiewicz  otrzymał  list  od  Domeyki  z  do- 
niesieniem o  jego  ślubie.  „Zdawało  mi  się  w  Hawrze,  pisał 
do  Domeyki,  ?.e  bjiem  bliższym  ciebie,  bo  tylko  Ocean  nas 
rozdzielał"^).  Do  życzeń  swoich  dodawał  poglądy  o  malżeó- 
fitwie:  -Wiedz,  że  prawa  nowego  stanu,  w  który  wchodzisz, 
są,  wedle  teraźniejszych  wyobrażeń,  zwyczajów  i  nałogów 
bardzo  źle  zrozumiane.  I  to  jest  jedna  z  bied  naszego  czastu 
Związek  małżeński  dotąd  snuje  sig  i  rządzi  się  prawami  od 
teraźniejszych  potrzeb  ducha  chrześciańskiego  różnemi.  Oby 
ci  Bóg  dał  'to  samemu  wyrozumieć  i  fałszów  zwyczajnych 
temu  czasowi  uniknąć","). 

Ożenienie  się  Domeyki'  ostatecznie  rozchwiało  projekt 
wyprawienia  Władysława  Mickiewicza  do  Chili.  Za  powrotem 
do  Paryża,  postanowił  umieścić  syna  w  Sainte-Barbe.  Mi- 
chelet  najczynnićj  sig  przyłożył  do  otrzymania  mu  bursy. 

Bohdan  Zaleski  utyskiwał  na  to,  2e  Mickiewicz  nie  od- 
wiedzał go  w  Fontainebleau  i  pisał  do  Domeyki  13-go  Paź- 
dziernika: „Co  powiesz  na  to,  Ignacy,  że  Adam  dotychczas 
nie  widział  moich  dzieci?  Boli  mnie  to.  Poróżnił  sig  wpraw- 
dzie z  Towiańskim,  ale  apostołuje  na  własną  rgkg.  Widujera 
sig  coraz  rzadziej.  Podobno,  że  do  ciebie  znowu  pisuje.  Tern 


')  z  opowiadania  Atcyliir-kupa  Fcliur-kiego  Maryi  < 
-|  KoresjMmdcneya  Aiitiitia  Mir-kic.ifif.n,  t.  IV,  >.tr. 
■')     Ibid. 
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lepiej!  Może  się  nam  upamicta.  Wiem  z  boku,  że  w  tych 
czasach  zesmutDJid  bardzo,  chociaż  w  ciele  roztaógi  się  do 
niepoznania,  to  jest  utył  i  zgrubiał".  Mickiewicz  nie  śpieszył 
sig  zaglądać  do  Bohdana,  świadomy  jego  ustnych  i  piśmien- 
nych lamentacyi.  Czeki^,  aż  przestanie  łzy  nad  nim  ronić 
i  głośno  go  opłakiwać. 

W  Październiku  przybył  Józef  Korzeniowski  do  Paryża. 
Karol  Sienkiewicz  oprowadzał  go  po  stolicy  i  zapisuje  w  swoim 
dzienniku  pod  datą  I5-go  tegoż  miesiąca:  „Korzeniowski  na 
obiedzie.  Miał  na  teatr  iśĆ,  ale  na  moje  propozycyą  poszedł 
do  Mickiewicza.  Wizyta  się  udała.  Był  tam  doktor  Kozłów-, 
ski,  co  tu  przyjechał  z  Kisielewem.  Zaprosiłem  Mickiewicza 
i  Korzeniowskiego  na  obiad  na  czwartek".  O  tyra  czwartko- 
wym obiedzie,  Sienkiewicz  taką  daje  relacyą  pod  datą  17-go 
Października:  „Obiad  u  nas,  Mickiewicz,  Marynia  i  panna 
Zofia'),  Korzeniowski,  Kopczyński  i  Blotnicki.  Dysputa  po- 
lityczna. Nowy  świat  tylko  zbawi  Polskę,  więc  stary  zwalić. 
Poprawić  społeczność  religią.  Anglia  szczęście  tylko  mate- 
ryalne  rozumie,  więc  materyalny  wróg  Polski,  królowie  już 
przeszli.  Rewolucja  krwawa  konieczna.  Korzeniowski,  który 
zrazu  utrzymywał,  że  się  wszystko  spokojnie  odbędzie,  prze- 
szedł na  zdanie  Mickiewicza,  nawet  rzezi  galicyjskii^j  nie  ga- 
nił. Polska,  mówił  Mickiewicz,  musi  być  początkiem  nowego 
świata,  inacz^  niepotrzebnąby  była.  Korzeniowski  tłumaczył, 
że  szlachta  jest  za  spokojnem  czekaniem,  binraliści  za  rewo- 
lucją i  niwellacyą,  chłopi  za  Moskalami  i  za  rzezią". 

20-go  Grudnia  narodził  się  Mickiewiczowi  czwarty  syn. 
Donosząc  Domeyce  22-go,  że  do  licznćj  jego  rodziny  przybył 
chłopiec,  zbijał  zdanie  pana  Ignacego  W7rażane  w  liście  do 
Laskowicza  o  rodakach  powracających  do  kraju :  „Wielu 
z  emigracji  wraca,  ale  albo  muszą  wyrzec  się  wszelkiego 
czucia  i  tradycyi  narodowćj,  albo  jadą  oszustować.  Między 
Cesarzem  a  myślą  iiaszą  narodową  jest  położone  pytanie 
ostateczne  religijne,  polityczne  i  społeczne.     Świat  teraz  go- 


dzi  sig  z  Cesarzem  i  wszystkie  potęgi  świata  Polaków  z  tego 
przymierza  wyłączą,  tych  nawet,  którzyby  weń  wcisnąć  się 
chcieli-')-  Żaden  już  dziennik  polski  nie  wychodził  w  Pa- 
ryżu. W  jedntj  z  broszur,  które  zastępowały  brak  pism  pe- 
ryodycznych,  były  poseł  Amancyusz  tarczyński  takie  odda- 
wał świadectwo  Mickiewiczowi:  „Dziś  myślą  gwoJi|  nie  staje 
w  żadnym  pojedjćczyni  narodzie:  ludzkość  całą  okiem  ducha 
swego  zmierza  i  przenika'^). 

W  1850  r,  imieniny  Adama  obchodzono  w  domu,  jak 
widać  z  bileciku  z  23-go  Grudnia  pani  Celiny,  w  którym 
prosi  pana  Dessus ,  aby  wytłumaczył  dyrektorowi  Sainte- 
Barbe,  że  mnsi  wypuścić  syna  jój  przed  Bożem  narodzeniem, 
ponieważ  wilia  jest  zarazem  uroczystością  narodową  i  fami- 
lijną. Zacny  dyrektor,  p.  Łabrouste,  podobnym  żądaniom  nie 
opierał  się,  chociai  z  powodu,  że  je  ponawiano  i  na  obchód 
3-go  Maja  i  na  pielgrzymkę  do  Montraorency  i  na  rocznicę 
Listopadową  dziwował  się,  iż  Polacy  tyle  mają  świąt  ważnych 
nieznanych  Francuzom. 

Chrzest  synka  Mickiewicza  odbył  się  w  kościele  Świę- 
tej Maryi  na  Batignolles.  Karol  Sienkiewicz  trzymał  niemowlę 
do  chrztu  z  Zofią  Szymanowską.  Mickiewiczowi  przybysz 
z  Litwy  wręczył  był  od  młodćj  nieznanćj  panienki  miły  dar: 
kwiatek  z  kowieńakićj  doliny  i  trochę  wody  z  Niemna.  Po- 
syłce towarzyszył  wdzięczny  wiersz  Gabryeli  Gdnterówny: 

Sic  wzgnrdzis!!  dnrciu  nioira  Litwinie! 
Bo  n-  nim  jei^t  wspotunieii  n-ladzn  tajoiiinn, 
Kwiat  na  kowieńskiej  wykwitt  dolinie, 
A  wods  z  rzeki  domowej  Nteninn! 

Nurty  co  w  iiioniu  utoniu'  miały. 
Zwracam  do  marzeń  twoich  korj-la, 
Niemen  ci  wdzięczny  za  pieśni  chwały 
W  imieniu  Litwy  ciebie  powiła! 

')     Krirespomleiiei/a  Adama  MirtieicirMi.  t.  IV,  str.   lilii, 
')     Wr.criiidt    nlibtibiijrh    nniik    u-   iipiimiidii    <lnMiiii    hrariom 
j,',i!ł<n'r.     W  S-ce.    Paryż  iSM  r. 


Czerpając  w  Niemnie,  schwyciłam  w  biegu 
Wszystkie  Lit«wakie  rzeki  i  zdroje, 
Może  Izy  ziomkAw,  ktflrzy  u  brzegu 
I^akali,  pieśni  śpiewając  twoje. 

Wszelką  chcąc  z  drogi  usunąć  przeszkodę, 
Aby  cię  doszedł  upominek  z  Litwy, 
Kapłana  ręka  poświęciła  wodę, 
Niech  cię  pocieszą  Litewskie  modlitwy'). 

Ochrzczono  niemowlę  wodą  tą  z  Niemna,  dając  mu  na 
inii$  Józefa  Teofil,  Rafał.  Mickiewicz  zniecierpliwiony,  że 
ksiądz  piszący  akt  nie  może  sobie  dać  rady  z  nazwiskami 
polskiemi,  wlasnorgcznie  wpisał  swoje  i  Szymanowskiej  na- 
zwisko w  ksifgę  kościelną. 

Ksiądz  Jelowicki,  donosząc  o  chrzcie  Józefa  Mickiewi- 
cza Domeyce  pisał  S-go  Kwietnia  18&1  r.:  „Adamowi  szóste 
się  dziecko  narodziło.  Zdrdw,  zmężniał  i  już  zakrawa  na 
pigknego  starca".  Ale  w  zapędzie  złości  swojćj  ku  Towia- 
nizmowi,  ksiądz  J^owicki  dodaw^  o  Adamie:  „Rzadko  się 
widujem  i  niestety  on  zawsze  z  Kościołem  na  bakier.  Mie 
poddał  się  pnblicznle,  jakby  powiaieii,  wyrokowi  wskazi^ą- 
cemu  na  Indeks  jego  dwa  ostatnie  kursą  w  College  de  France 
i  jak  mi  to  był  obiec^  będąc  w  Rzymie,  co  mu  z  rozkazu 
wyiszćj  władzy  pdożylem  był  za  warunek  przystąpienia  do 
sakramentD.  To  też  nasz  kochany  pan  Adam  stał  się  nie- 
stety niejako  jn2  drzewem  snchem  i  potęga  gieniuszu  jego 
uśpiona  a  raczćj  sparaliżowana  wyrokiem  Kościoła,  jakby  ja- 
kiego Lamennais'go.  Mi!ij  Bole!  Czemuż  kochany  nasz  Adam 
nie  poszedł  w  ślady  Ojca  Yentory,  co  tak  świetne  uczynił 
odwołanie  potępionej  przez  Kościół  w  przeszłym  roku  jednćj 
z  mów  swoich*)  a  teraz  jeszcze  zdaje  sig  wieszczem  potęż- 
nigszym". 

'j  Wiorsz,  ktdrego  wyjątek  podajemy,  ogłoszony  zost^  w  ca- 
łości w  tuiiiikii:  W  imię  Bnif,  DfileJ  ic  fiieial,  przez  Gsbryelę  z  G... 
I* , . .  Oryjfinftł  tego   wierszo,   przechowany    w  papierach   Mickiewicza 

nic  Tiusi  (laty. 

')     Ojficc  Ventura  poddał  się  wyrokowi  wydanemu   w  1850  r. 
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Widzieliśmy  poprzednio,  2e  Alickiewicz  spowiadał  się 
ksigdzu  JełowickieiDu  w  koAcn  Lutego,  nie  mógł  wigc  obie- 
cać poddać  się  wyrokowi  skazi^jącemu  prelekcye  jego  dopiero 
15-go  Kwietnia,  kiedy  Mickiewicza  już  w  Rzymie  nie  było. 
Jełowicki  wprawdzie  nalegał  w  Lutym  1848  r.,  aby  Mickie* 
wicz  wycofał  z  obiegu  i^sifci  Pielgrzymsiwa  zganione  w  hreve 
papiezkiem.  Mickiewicz  czekał,  aby  mu  sam  Pius  IX-ty  żą- 
danie to  powtórzył.  Papież,  pomimo  przedstawień  księży 
Zmartwychwstańców,  wzmianki  żadnćj  o  tem  nie  zrobił  w  po- 
słuchaniach danych  Mickiewiczowi.  Odpowiedział  podobno  na 
wyrażone  mu  żale  przez  księdza  Jełowickiego,  że  I(iedy  wi- 
dzi Mickiewicza  nie  myśli  o  tem.  Ale  miał  wszelką  łatwość 
przyciśnienia  Mickiewicza  do  ściany.  Widocznie,  2e  na  Księgi 
Pielgrzymsima  poglądał  inaczćj  jak  jego  poprzednik.  Prze- 
Iirgcanie  zaś  działań  Adama  w  Rzymie  w  listach  i  w  rozmo- 
wach prywatnych,  o  których  czasem  echo  doń  dolatywało, 
i  oskarżanie  go  pod  sekretem  o  niedotrzymanie  dan^o 
słowa,  nie  mogły  poety  przychylnie  usposobić  względem 
księży  Zmartwychwstańców. 

I-go  Stycznia  1851  r.,  młody  poeta  Roman  Zmorski^), 
oiiarując  Mickiewiczowi  poemat  swój:  Wieża  siedmiu  wo- 
dzów^,  pisał: 

Tyś  mi  jednym  z  siedmiorga  oiiych, 
Poti;żiiym  wodzem  —  śpiewakiem, 
Na  b6j,  ix>d  Boga  słonecznym  ziiakii.>m, 
Budzącym  z  grobu  uśpionych'). 

Kraj  nie  upadł  na  duchu,  ale  zdawał  sobie  sprawę,  że 
:dote  nadzieje  1848  r.  nie  prędko  się  ziszczą.  Podzielała 
smutną  tę  prawdę  i  emigracya,  która,  po  tylu  ciosach,  za- 
czynała bardziój  liczyć  się  z  ciężką  rzeczywistością.    Trzeba 

przeciw  pięknej  jego  mowie  wygłodzonej  w  1S4S  r.  na  cześć  [lolcglycŁ 
w  rcwoluej-i  wiedciinki^j. 

'I    Boniaii  Zmoreki,  iiro<izony  w  1824  r.,  iminrl  w  1867  r. 

'l      TI"(V;n  siitluiiti  icoili'iu:,  jiir^iii  :  imlniiin.  Pozrinti   IS-jO  r. 

'l    Kodatek  pod  numerem  XXXIX. 
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było  znowu  troszczyć  się  o  warunki  tułaczego  życia,  wzi%Ć 
się  Da  gwałt  do  podtrzymania  tych  pięknych  zakładów  świad- 
czących o  miłości  ojczyzny  a  które  zachwiały  sig  wszystkie 
przy  straaznem  wstrząśnienia  politycznego  gruntu.  Stron- 
nictwa zawiedzione  w  szumnie  zapowiedzianych  nadziejach, 
spokomiały  bardzo.  Łatwiej  było  porozumieć  się  ludziom 
zarówno  dotkniętym  a  biorącym  sobie  za  zadanie  ratować 
zaldady  narodowe  dźwignięte  długą  i  mozolną  pracą  wy- 
cbodźtwa. 

Wstrząśnienie  europgskie  1848  r.  było  przerwało  wszy- 
stkie roboty  emigracyi.  Instytucye  wzniesione  groszem  wdo- 
wim wychodźtwa  omal  nie  runęły.  Czae  jakiś  pozbawione 
były  wszelktćj  opieki.  Emigranci  opuścili  Paryż  z  nadzieją, 
że  ojczyzna  oswobodzona  rozporządzi  zakładami  polskiemi 
nad  Sekwaną,  a  jeżeli  niepowodzenie  jedn^  rewolucyt  zmu- 
szało ich  schronić  eię  do  Paryża,  to  wybuch  drugićj  ciągn^ 
ich  do  Niemiec  czy  do  Węgier.  Przywrócenie  powszechne 
starego  porządku  skupiło  na  nowo  emigracyą  w  Paryżu.  Po- 
czuła potrzebę  obmyślić  środki  zapobieżenia  niebezpiecznym 
skutkom  możliwego  powtórzenia  się  podobna  rozsypki.  Rada 
Towarzystwa  Literackiego  zebrf^a  się,  uznała  konieczność  nie 
tylko  rozpoczęcia  czynności  od  paru  lat  zaniechanych,  ale 
nabycia  gmachu  dla  zbiorów  swoich.  Wypadi^o  odezwać  sig 
do  ofiarności  publicznej.  Rada  poczuła  jak  nieroztropnie  po- 
stąpiła sobie,  pozbawiając  się  w  cbwUowem  nieuzasadnionem 
rozdrażnieniu  poparcia  wielkiego  imienia  Mickiewicza.  Po- 
stanowiła jednogłośnie  uprosić  go,  aby  zechciał  do  ni(;j  na- 
leżeć. Eustachy  Januszkiewicz  podjął  się  przedstawić  poecie 
życzenia  Towarzystwa.  Mickiewicz  chętnie  powrócił  do  grona, 
w  którem  tylu  liczył  przyjaciół. 

„Na  początku  1851  r.,  pisze  historyk  Towarzystwa  lite- 
rackiego, rozproszeni  członkowie  wracać  poczęli,  a  za  pomno- 
żoną ich  liczbą,  pokrzepił  się  duch  Towarzystwa  i  pierwszą 
myślą  jego  było:  bądź  co  bądź,  trzeba  znaleźć  sposób  utrzy- 
mać Bibliotekę  przy  życiu  i  zapewnić  j^  trwanie  na  przy- 
szłość.   Już  od  pewnego    czasu    zachodziły  oznaki  zbliżenia 
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wę  znowu  Mickiewicza  do  grona,  z  htórem  przed  siedmiu 
laty  był  sig  rozstał.  Na  posiedzeniu  7-go  Stycznia  1851  r. 
polecono  Eustachemu  Jan uszk i e wieżowi  oświadczyć  mu,  i 2 
Inbo  zrzekł  się  Prezesostwa  Wydziału,  nic  wyrzekł  się — jak 
si^  spodziewali  wolno  —  należenia  do  grona  jego,  które  go 
u  siebie  z  otwartemi  rękami  powita"').  Gorące  te  chęci  ob- 
jawiały mu  i  te  osoby,  które  przed  laty  zmusiły  go  do  wy- 
stąpienia z  Towarzystwa.  Miło  było  Mickiewiczowi,  że  przy- 
szły do  zdrowszego  sądu  o  rzeczach  i  nie  śniło  się  im  już 
namszaĆ  wolności  jego  sumienia.  „Krok  ten,  pisze  dal<!j  p. 
Gadon  o  zlecenia  danem  Januszkie wieżowi,  nie  pozostał  bez 
szczęśliwego  skutku  i  wielbiony  poeta  wszedł  niebawem 
znown  do  Kady  Wydziału,  a  protokół  z  12-go  Marca  1851 
rokn  nott^e  nam  jego  obecność  na  sessyi,  udział  w  naradacłi. 
W  dysknssyach  o  składce  na  dom  dla  Biblioteki,  gdy  Sien- 
kiewicz, odczytał  projekt  odezwy  do  rodaków,  a  w  nić]  ob- 
szernie rozwodził  się  nad  potrzebą  i  znaczeniem  Bibliotek 
w  ogóle  i  nad  ich  wpływem  na  oisvna.tc  publiczną,  Mickie- 
wicz wyraził  radę :  przedstawioną  odezwę  skrócić,  ustępy 
o  polityce  i  filozofii  na  stronę  uchylić  a  w  ogólności,  mówiąc 
do  Polaków,  dotykać  tylko  rzeczy  polskićj,  a  i  to,  mówiąc 
o  Bibliotece  nie  wystawiać  jćj  jako  rzecz  jedyną,  od  którćj 
wszystko  zaleJty.  „I  fortece,  rzekł,  są  w  Polsce  potrzebne 
dla  obrony  kraju,  ale,  gdyby  ktoś  zaczął  dowodzić,  że  one 
tylko,  a  oprócz  nich  nic  nie  jest,  coby  jaką  wagę  dla  Polski 
mi^o,  podałby  siebie  w  pod^rzenie  monopolizowania  różno- 
rodnych sil  i  środków  życie  narodowe  stanowiących"*).  Sien- 
kiewicz przedłożył  Mickiewiczowi  kilka  dni  późnićj  projekt 
ten  przerobiony,  poeta  czynił  mu  jeszcze  te  same  zarzuty. 
„Wieczorem,  pisze  Sienkiewicz  pod  datą  31-go  Marca  1651 


')  X  iyia  Piilahiir  irr  Franrifi.  U;iił  iil.n  iia  Od-i-inHiik  l;o- 
Ifjr  Toiifini/st/ra  Ilinltirijf.no-Literaekieyn  ;c  Pnri/Ui.  lH:-l2—IsS2.  d-tv. 
Alit  I,.  limloiK  /•\-fiiiirt  Itndy  Toirani/sfira  Ilishirye-.im-Lilirnrklenii^ 
str.  fili  w  S-ce.  Pan-ż  188.^  r. 

')     Z  \yii(i  l'olak''iir  nr  Fiaiiryi.  str.  (i'!. 
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roku,  u  Mickiewicza  z  Morozewiczem,  Rozprawa  o  odezwie'). 
Ejl  przeciw  potrzebie  Bibliotek  w  kraju,  ścieśniał  odezwę  do 
Biblioteki  tylko  naszćj.  Źródłem  prawdy  łiistoryczoćj,  według 
niego,  nie  świadectwa  pisane,  lecz  du^za  ludzka'*-). 

Powrót  Mickiewicza  do  grona  Towarzystwa  Literackiego 
odkrywa  jeduę  piękną  i  szczegi^lną  stronę  emigracyjnego  ży- 
cia. Namiętności  na  tulactwie  bywały  często  straszliwie  wzbu- 
rzone, ale  nikt  urazy  długo  nie  chował.  Różnili  się  w  środ- 
kach, wiedzieli,  ie  cel  jeden.  Dla  tego  na  przykład  Mickie- 
wicz tylckroć  roztrząsał  sprawy  publiczne  czy  to  z  Włady- 
sławem Zamoyskim,  czy  to  z  Ludwikiem  Mieroslawskira, 
pomimo  niefortunnych  poprzednich  doświadczeń.  Przypomi- 
nało to  sceny  Konwencyi,  gdzie  dawni  przyjaciele  grozili  się 
wzajemnie  gilotyną,  co  nie  przeszkadzało  tym  co  uazli  śmierci, 
odnawiać  serdeczne  stosunki.  A  ponieważ  na  wychodźtwie 
spory  nie  kończyły  się,  jak  w  Konwencyi,  ścięciem  przeciw- 
nika, więc  miłość  ojczyzny  skupiała  znów  tych,  których  ró- 
żność zdań  politycznych  zdawała  się  rozdzielać  na  zawsze. 
Walki  głównych  mężów  tulactwa  nie  miały  nic  osobistego. 
Adam  Gurowski  i  1.  B.  Ostrowski,  których  winy  nie  łagodzi 
2adna  szlachetna  namiętność,  stanowią  wyjątek,  jak  za  cza- 
sów Terroryzmu  Talleyrand  i  Fouclić,  o  których  Michelet 
powiedział,  że  to  były  jedyne  podle  dusze  rewolucyi  fran- 
cuzki^j, 

Ponieważ  sprawozdania  Towarzystwa  wychodziły  w  dłu- 
gich odstępach,  nie  prędko  szersza  publiczność  dowiedziała 
się,  że  poeta  znów  zasiadał  w  Radzie  *).  Tymczasem  zgodził 
się  zostać  jednym  z  członków  komisyi  składkowćj  wyznaczo- 
no] dla  zbierania   funduszów,  w  którćj  obradował  z  Włady- 


')  (Jiir^ien  Ihwruygtim  IlUluryrMicija  liilat-iPifli  ilu  icsji-il-.imii- 
k''ir  II  Bihtififere  nnrtulitirfj  ir  Parciu  w  N^-e.  Pnryi,  IS-j]  r.  CJdczwa 
ta  wysila  z  tiniku  dopiero  w  o«Catiiiiii  kwartali.i  IKJI  t, 
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'I  Micki<'wira  kohIhI  mloiikiein  Ka<iy  i  ieUiiym  7.  (Iw6t'h  kon- 
fcnmiotón-  Bibliolcki,  Ci.  ToicnrKijdir.i  IIMiny,-.>f  ii,U'h'r  ir  lalach 
wi  1.SIT  ilo  1853,  elr,  4,  w  8-ce.J 


fHamem  Zimoyskim,  Prezesem,  z  Stasi^wem  Usłachowskim, 
EostadiTiii  Janaszktewiczem  i  Karolem  Stenkieincz«i)i '). 

Mickiewicz  olatińał  wtedy  3Iicbelet'owi  zbieraue  mate- 
rysłów  do  jego  Legendy  o  KośdosMe  i  zapytywał  Sien- 
Idewicza  S-go  Kwietnia,  w  jakich  dniach  i  godzioadi  bjwa 
w  Bibliotece  polskiej,  aby  si;  z  nim  Michelet  nie  rozmiń^  -). 
Hontaleoibert  roby  w  tym  samym  czasie  jakieś  piKzukiwania 
w  lĘJie  Bibliotece.  Sienkiewicz  starał  sig  zapt^iedz  spotka- 
nin  Bis  tak  zaciętych  przeciwników:  „Wieczorem  n  Mickie- 
wicza, pisze  on  w  swoim  dziennika  S-go  Kwietnia,  aby  Je- 
zoita  i  Michelet  razem  się  w  Bibliotece  nie  zeszli.  Długa 
rozmowa.  Eontent  ze  sw^o  Władzia.  W  szkole  polskiej 
fle  ń{  uczył,  gawgdził.  W  Sainte-Barbe  wszedł  w  naturalne 
tjae  stodenckie  i  lepićj  mu  z  tern.  Ja  na  to:  że  tak  i  oj- 
ciec zrobić  powinien.  Ztąd  dysputy".  Zacny  Sienkiewicz  nie 
mógł  pł^odzić  ^ig  z  życiem  z  dnia  na  dziefi  poety,  wjtna- 
wiał  mu,  że  poświgca  popcorn  serca  praktyczne  względy 
a  w  parę  lat  późnić]  poświecił  je  Barn,  wyrzekając  sig,  jak 
niźćj  zobaczymy,  dyrektorstwa  Biblioteki  połskićj. 

Mickiewicz  czeb^,  aż  nieuniknione  przesilenie  pozwoli 
mu  spodziewać  si§  i  w  osobistem  położeniu  zmian  pomyśl- 
nych. Gwar  emigracyi  licznie  zamieszkałej  na  Batignollach 
męczył  go.  Trudnij  mu  było  w  tćj  dzielnicy  miasta  uni- 
knąć różn^o  rodzaju  natręctw.  Może  też  nie  rad  był  są- 
siadować z  tjrmi  uczniami  Pana  Andrzeja,  z  którymi  zerwał 
stosunki.  Zdarzyło  sig,  że  spotkawszy  na  ulicy  syna  Adama, 
bracia  Towianiści  zaprowadzili  go  do  sali  na  Saint- Charles, 
gdzie  odbywały  się  ich  zebrania  i  chłopiec  nasłuchał  się  cier- . 
pkich  użaleń  przeciw  swemu  ojcu.  Mickiewicz  mieszkfd 
niegdyś   z  Domeyką  w   pobliżu  Luksemburga,    lubiał    prze- 

||  .Sl-h'U-a  mi  'hm  i/ia  liibluilcki  iian«/'"nj  ,r  l\„;j\"-  ^Vy- 
Bzly  (ylkri  czUiry  Kiirawcizdania  komissyi  rui  l^.'>l  r.  ili)  \-<C  r,  pidpi- 
wiTif  jcilyiiie  pr/cz  Prfzt«a  Zamojskiego.  W  r-prano^ilaiiiii  ińorwi-zeni 
z  LTS-frii  C/,i'nvta  18."il  r.  na  str.  l-sz^j  wyiiiił'jiioi)y  je-t  .\ilaiu  -llickie- 
v'u-7.  ]"iniii;(l;;y  kolchlurajui,  opatrzony  knitaryiii-Kciii  i  upi)waxniciLii?jii. 
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chadzki  w  tym  ogrodzie.  Nowe  mieszkanie  najął  oa  olicy 
de  rOuesi  pod  numerem  44*),  tu2  przy  bramie  ogrodowćj 
w  domu,  w'  którym  póinićj  ostatnie  lata  przepędził  Micbelet. 
Panią  Celing  przyciągało  w  te  strony  sąsiedztwo  szkoły 
Saiiite^Barbe,  w  którćj  syn  jćj  pobien^  nauki  a  szcz^ólnićj 
Quinet'ów,  Michelefa,  DumeBnil'ów.  Przeprowadzili  się  na 
me  de  fOuest  18-go  Lntego  1851  r. 

Reakcya  wzmag^a  si$  coraz  bardzićj  i  12-go  Marca 
minister  zawiesił  wykłady  Michelefa,  który  na  to  rozporzą- 
dzenie odpowiedziid  listem  otwartym  .do  swoich  kolegów 
z  College  de  France:  ,^auczam  prawd  nowych,  o  których  nie 
zapadł  jeszcze  wyrok,  prawd  zaprzeczanych,  nie  objgtych 
urzędowym  nauk  rozkładem.  Oto  czemu  podcosną  sig  dą- 
gle  wielkie  skargi  i  ciągle  przeciw  iia&zćj  nauce  podnosić 
się  będą;  skargi  nawykłych  utartemt  choditić  drogami, 
którzy  boleją  nad  swym  zakłóconym  spokojem;  skargi  ludzi 
przeszłości  wywłaszczonych  uas^emi  odkryciami;  wzrnsztyące 
narzekania  Btoku  głupstw  i  oklepanych  komunałów,  jedne  po 
drugich  zaciągnięte  w  poczet  zażytych  dzigowycli  rupieci"'). 
W  sam  dzień  zawieszenia  wykładów  Mieheiefa  zgasła,  po 
krótkiój  chorobie,  p.  Quinct'owa.  Micbelet  przcnińwił  nad  jój 
grobem.  „Widzieliśmy  w  orszaku  żałobnym,  pisał  14-go  Marca 
le  Ifational,  panów  Carnot,  J.  Reynaud,  Mickicwiiaa,  DaTid 
d'Anger8,  A.  Prćautt,  An^;o,  J.  Simon,  I^nrent  de  TArdeche 
i  t  d."  „Wieść  o  t^  śmierci,  pisf^  Henryk  Służalski  do 
pana  Dessus  &-^o  Kwietnia,  uc^fnila  na  mnie  wrażenie  rozbi- 
cia posągu  nąjwznioślejsz^o  stylu  a  istniejącego!  w  jednym 
egzemplarzu.  Mowa  Michelefa,  szczytna  natclmieniem  i  szcze- 
rością bólu,  zdida  mi  się  owocem  padającym  zanim  dojrzeje". 

W  liondynie  utworzył  się  był  kotmtet  centralny  demo- 
kracyi  europejski^  i  sypał  jak  z  rękawa  odezwy  do  wszyst- 
kich ludów.    W  odezwie  z  20-go  Lipca  do  Polaków*)  win- 

')    Obecnie  dom  ten  ntiti  ntunor  Tli  nu  me  d'AMfan. 

-■)     Lf  Xaliwal  13^  Mnrta  ISńl  r. 

'')    Odezwa   podpiaaiu:    Ledru-IUiUin ;   J.  MHs/itii;   A.  Danaz; 
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Bzował  im,  *e  przynieśli  światu  wielką  myśl  federacyi  sło- 
wiańskiej i  na  pociecha  ich  pytał  się,  czcmużby  Warszawa  nie 
miała  się  stać  Rzymem  półuocy,  ogniskiem  północnych  plemion, 
jak  Rzym  byl  nim  dla  południowych  i  środkowych?  Zachgty 
te  nie  dawały  środków  wypgdzenia  Moskali  z  Warszawy 
a  podobne  przechwałki  przykro  brzmiały  w  chwili,  gdy  wy- 
padało raczf'j  wychodźtwu  bić  się  w  piersi. 

W  pt^owie  Lipca,  Mickiewicz  wybrał  aig  do  Fontaine- 
bleau. Skąpe  szczegóły  o  tśj  wycieczce  podaje  dziennik  Boh- 
dana Zaleskiego.  Bohdan  rzucał  na  prędce  na  papier  wska- 
zówki dla  siebie,  zamierzał  pó^aićj  uzupełnić  je,  czego  n%dy 
nie  uskutecznił.  Pisze  on  pod  datij  19  go  Lipca:  „W  Paryżu. 
Po  obiedzie  z  Wolffem')  coś  mnie  z  wewnątrz  parło  do  Mickie- 
wicza. Zaprojektowałem,  abyśmy  doii  pojechali.  Właśnie 
dziś  wyjechał  do  Fontainebleau.  To  dziwna  rzecz.  Adamowa 
była  rada  mnie.    Poznałem  panng  Szymanowską". 

Mickiewicz  zatęsknił  byt  za  Fontainebleau  i  za  Bohda- 
nem Zaleskim.  Przed  rewolucyą  1848  r.  obaj  poeci  nie  czuli 
się  skłonni  do  ustępstw.  Po  doznanych  zawodach  m  ogli  razem 
spokojnie  rozpamiętywać  przeszłość  i  ten  obrachunek  sumie- 
nia nie  zawstydzał  Mickiewicza.  Działalność  jego  nie  traciła 
na  porównaniu  z  marzycielstwem  Towiaóskiego,  lub  z  zacią- 
ganiem się  księży  Zmartwychwstańców  w  szeregi  reakcyi  euro- 
pejskiej. Błąkanie  się  po  Niemczech  poczciwego  Itohdana  nie 
równało  się  z  Odysseą  włoską  Adama.  Adam  i  Bohdan  stali 
z  większym  spokojem  pod  inną  chorągwią,  ale  nie  dalecy  byli  szu- 
kać w  tym  samym  kierunku  drogi  wyjścia.  Widzieliśmy,  że,  we- 
dług Mickiewicza,  upadek  sprawy  ludów  kończył  byt  moralny 
emigracyi,  kończył  też  w  tem  samem  znaczeniu  byt  moralny  To- 
wianizmu.  Opatrzność  dała  była  ludziom  dobrój  woli  ułatwienia 
niezmierne.  Niekorzystanie  z  nich  świadczyło  o  ogólnej  niemocy. 
Emigracya  nie  dotrzymała  w  dniu  stanowczym   obietnic  da- 


A,  Rugę;    D.  Braliaua.  (/."  X,i/r>,iiil   )ll-ff)  Lipi-a  i  I>imi.l.-nitii  P. 
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nych  krajowi  a  Towianizm  nie  spełnił  iiwyćli  zapowiedzi. 
Mickiewicz  głośno  to  wyznając,  dodawał:  „Prawda  nie  za- 
ginie i  co  dobrego  zostało  w  duszach  naszych  doczeka  się 
chwili  odbycia.  Bez  wielki^o  ucisku  ani  Polska  ani  Fran- 
cya  nie  poczułyby  nigdy  żądzy  wy2szego  i  lepszego  życia" '). 
Wszakże  wyjawienie  tak  próżni  prograinów  wychodźtwa,  jak 
uchybień  Towianizmn,  tworzyło  dla  tułaczy  stanowisko  nowe, 
rozpoczynał  sig  inny  peryod  życia  emigracyi,  Emigracya  nie 
jest  już  licznym  obozem  zwracającym  na  siebie  oczy  Europy, 
śmierć  przerzadziła  jój  szeregi.  Nie  słychać  o  zwołaniu  sejmu 
i  o  wspólnym  egzoiizie  pod  narodową  chorągwią  z  ziemi 
wygnania.  A  przecież  generacyi  tćj  nastręczy  się  jeszcze 
dwa  razy  sposobność  wywarcia  wpływu  na  wypadki  europej- 
skie. Pierwszy  raz  słabo  z  nićj  skorzysta,  manifestacyi  zaś 
Warszawskich  Mickiewicz  nie  dożyje. 

„Po  mszy  świętćj,  pisze  Bohdan  Zaleski  21-go  Lipca, 
zaraz  do  Adama  Mickiewicza.  Powitaliśmy  sig  serdecznie, 
ale  bez  żadnćj  czułości.  Tyle  to  chmur  między  namil  Teraz 
dopiero  poznał  dzieci  moje.  Zabrałem  go  do  siebie  na  kawę. 
Ruszyliśmy  potem  w  las  i  z  dziwną  szczerośdą  opowiadał 
mi  swoje  stosunki  z  Moskalami.  Mówił  potem  o  swoim  Le- 
gionie włoskim.  Oczywiście  winę  niepowodzenia  zwala  na 
Kamieńskiego  i  o&cerów  z  emigracyi.  Kilka  wielce  cieka- 
wych anegdot  Odpocicliśmy  w  Franchard  i  kolo  2-gi6j 
wróciliśmy  do  Fontainebleau.  Obiecał  przyjść  na  obiad. 
Przyszedł  Adam  i  był  cały  czas  uprzejmy,  mowny  z  moją 
żoną  i  dziećmi.  Osobliwsze  to  zbliżenie  się  nasze  po  leciech 
a  co  dziwniejsza,  że  spółcześnie  zatęskniliśmy  ku  sobie.  Na- 
pomknąłem jemu  o  tem.  Chodziliśmy  na  piwo  i  gawędziliśmy 
do  U-tćJ  w  nocy".  22-go  Lipca,  dziennik  Bohdana  zawiera 
tę  kruciuchną  wzmiankę:  „Zachodziłem  do  Adama,  zapra- 
szając na  kawę.  Odmówił  śniadania  i  obiadu.  Przyzn^,  że 
nie  w  humorze.   Adam  mieszka  na  nte  de  Fleury  Kr.  1". 

Następnego  dnia  odwiedziły  Mickiewicza  córka  i  bra- 

')     K''ri  .-/nimli-iici/n  Ailaiiia  Miriieicicia,  t.  IV,  str.  ISij. 
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towa.  „Około  11-tćj,  pisze  Bohdan  pod  datą  23-go,  wy- 
szedłem do  Adama.  Pojechał  na  przeciwko  swoich  domo- 
wych. Około  l-6z6j  Bpotkaliśmy  s1q  na  ulicy.  Wyglądf^  omni- 
busa z  drogi  żelaznćj.  Deszcz  padał.  Skrylićmy  uę  pod  porte- 
cochere  w  hotel  de  la  Strene.  Nadjechał  nareszcie  konwój. 
Wysiedli  razem  panny  Szymanowska  i  Mickiewiczówna,  Chodź- 
kiewicz  i  Wolff.  Adam  zabrał  swoje,  ja  swoich.  Wkrótce 
zjawił  się  i  Seweryn  Goszczyński  Żona  w  deszcz  poszła  sama 
zaprosić  na  obiad  Adama  i  Adamowych.  Zapoznałem  z  nim 
Włady^awa^)  i  Wolffa.  Był  w  dobrym  humorze.  Bozmowa 
o  Jeżowskim.  Ezewuskim,  i  t.  p.  Władysławowi  i  Wolffowi 
zostanie  aa  zawsze  pamiątka,  2e  byli  przy  stole  z  trzema 
poetami  głośnymi  w  kraju.  Po  obiedzie,  w  ogródku,  arcypo- 
ważna  rozmowa,  jak  Polak  powinien  stawać  przed  Moskalem. 
Adam  bil  na  płochość,  dowcipkowania,  jakby  umyślnie  ku 
zbudowaniu  Władysława".  25-go  Lipca  Bohdan  pisze:  „Na 
kawie  Adam  i  AdamowL  Potem  rozmowa,  aż  wybrali  sig  na 
drogg  żelazną  z  Adamem".  Zaleski  co  dzieii  go  odwiedzał 
i  zapraszał  do  siebie:  „Zaszedłem  do  Adama,  pisze  26-go 
Lipca,  zgby  dokuczają  mu.  Zabrałem  się  do  kąpieli  i  jeszcze 
raz  wstąpiłem  do  Adama,  zapraszając  na  obiad.  Obiecał  bez 
upewnienia.  Wiem,  że  goły.  Przyszedł  Adam  wcześnie,  sie- 
dział w  mojćj  komórce  na  górza  Przegląda!  książki,  wziął 
Seppa.  Na  obiedzie  był  wesół  i  mowny.  Po  obiedzie  roz- 
gadał się  o  Towiańszczyznie  sam  na  sam;  co  go  spowodo- 
wało do  opuszczenia  rąk?  Marzycielstwo.  Z  tern  wszystkiem 
przyznaje  Towiańskiemu  wielkie  przymioty.  Wszakże  po- 
wiada, że  zgubił  z  oczu  czaa,  to  jest,  że  marzy  sobie  1  nic 
wiccćj.  Wytrzeźwiał  jak  widz§  zupełnie.  I  na  piwie  dal^ 
ciągnął  rzecz  o  książkach  i  o  Towiańskim.  Niechcący  wyr- 
wałem się,  że  mówił  mi  Wolff  o  śmierci  Czeczota.  Ńie  wie- 
dzie o  tem  biedak  i  wzruszył  się  bardzo.  Odprowadziłem  go 
do  domu  jego". 

Mickiewicz   przechadzał   się   po    lesie   to   samotnie,  to 

■)    Chodźkkwicza. 
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z  Zaleskim;  wieczorami  przeglądał  dzi^a  teologiczne  Jana 
Nepomucena  Seppa,  lub  jakie  inne  równie  zapożyczone  u  Boh- 
dana. Jak  to  przebija  z  dziennika  Zaleski^o,  podziwiał  po 
dawnemu  górność  natchnień  Towiafiskiego,  ale  sig  już  po 
nim  realizacyi  prawie  nie  spodziewał,  tern  bardziej  2ądny 
osobistego  działania,  że  zupełnie  powątpiewał,  abj  Mistrz 
kiedykolwiek  przystąpił  do  czynu. 

Przez  ten  prawie  mieaigczny  pobyt  w  Fontainebleau, 
Bohdan  codziennie  widywf^  Adama,  chodził  z  nim  do  lasu 
na  grzyby,  często  miewał  go  na  obiedzie  lub  na  herbacie 
i  zapisywał  przedmioty  traktowane  w  rozmowie.  Zwykle  no- 
tował o  czem  była  pogadanka,  lecz  nie  przytaczał  słysza- 
nych sądów  lub  anegdot  Jednak  I-go  Sierpnia  wzmiankuje, 
że  spierał  sig  z  Adamem  o  apostatiiw.  „Adam,  pisze  Bohdan, 
zaczął  sofizmować  na  tym  temacie,  że  Henryk  Rzewuski ') 
i  jemu  podobni  więksi  apostaci  niż  Bem  i  Czajkowski^),  że' 
szczere  przyjęcie  Islamizmu  jest  nawet  postępem  dla  szlach- 
cica, bo  przynajmnićj  wierzy  w  Boga,  i  t.  d." 

Przyjaciele  paryzcy  Zaleskiego  ciągle  go  nawiedzali 
w  Fontainebleau;  zawitali  do  niego,  podczas  pobytu  Mickie- 
wicza: Rajecki,  Antoni  Górecki,  ksiądz  Terlecki.  Przed  kilku 


')  KztMjz  imturalna,  ie  t«  same  przedniioly  jediioczcśjiic  zajmo- 
wały iiniyi^Jy  Mickiewicza  i  Krasi  ii  skipgo,  alo  uajezęści*^)  zdaiiia  ich 
były  ivbfciv  przetiwne.  Mickiewicz  najbardzii-j  brzyilzil  sii-  Polakami, 
którzy,  jnk  itzewiiski,  <1nchcin  jJiu>zczyli  sie  przed  Moskwii.  Kra>iń- 
»ki  nic  wierzył  w  szko(Iliwo4f'-  ich  upodlenia.  „Kie  ma  co,  ]]isHt  do 
Ti-entowi-kiego,  oddziaływać  przeciw  Henrykowi  Rzewtiskicniu .  ]io- 
wszechnn  i  jednomyślna  pogarda  sama  już  oddziaływa  dołiyć  przeciw 
iiiciuu".    (Lisfy  Zyipmntla  Krasińskieijo,  t.  III,  str.  31(i,) 

')  „Czajkowskiego,  pisał  Krasiński  do  Trentowskicgo,  zbisur-  , 
miuiieiiie  uiocno  nmic  gryzie,  a  to  jeszcze  mocniej,  że  rzailko  kogo 
u  nas  grj-zie.  W  lem  Czajkowskiego  prayklad  niecny,  że  odti|d  po- 
służy wielu  obłudnikom  i  niegodziwcom  za  wymówkę,  gdy  będij  per 
fm  li  tiefas  brnęli,  udając,  że  dużą  tern  ojczyźnie  1  Hipokrj-zya  pa- 
tryotyznin  tak  gubi  ojczyzny  jak  religijna  religia..  Służyć  można  na 
Świeeie  sprawie  jakii?!  tylko  zacnością.,  cnotą,  szlachetnością,  innczt^j 
riprawi;  ,-ii;  wiinin  gubi".  (Lialy  Zygmunta  Sraśiii*h'fgo,  t.  III,  str.  310.) 
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U^,  Mickiewicz  oóbjl  pidgnj^ky  do  fierriUe,  ciawii^  ma- 
j{taości  Tadeusza  Ko^dnsiki,  ktńrego  portnt  tAMnmtł  wła- 
ieidelowL  Powtórzył  tf  wjaetA^  z  Bobdutem  i  I4-go 
Sierpnia  odjecbaJ  do  ParTła.  „Stosonki  się  odnow^,  pisał 
Zaleski  z  zadowoteDiem  w  swoim  draeDoika')- 

Widać  z  lista  Sienkiewicza  pod  dat)  26-go  Sierpnia,  że 
powierzył  Mickiewiczowi  projekt  odezwy  Towarzystwa  Lite- 
rackiego przeznaczonej  „dać  poznać  bliżćj  cel  naszego  To- 
warzystwa i  pomnożyć  liczbę  spółdziałaczy" ;  naglił  go  o  pizty- 
rzenie  r^kopisa  „a  co  ważniejsza  pomyśleć  nad  gruntem  rze- 
czy  i  znaleźć  jaką  zbawienną  radf"  i  zapowiadał  sig  na  dzień 
następny  „dla  pogadania  o  tem  wszystkiem".  Pod  datą  S8-go 
Sierpnia  pisze:  „U  Mickiewicza  na  obiedzie".  Po  uczyniono 
ma  wzmiance  o  Stowarzyszeniach  Wileńskich,  którą  w  in- 
nem miejsca  przytoczyliśmy*),  dodaje:  „Zaszedł  potem  spór 
o  przyłączenie  Inflant  Mickiewicz  utrzymywał,  że  przyłą- 
czyły się  do  Księstwa  Litewskiego.  Ja  przeczyłem". 

W  zobojętnieDiu  prassy  francuzki^j  dla  Eprawy  polskićj, 
legenda  Michelet'a  o  Kościuszce,  która  zaczęła  wychodzić 
w  odcinku  dziennika  wydawanego  przez  synów  i  przyjaciół 
Wiktora  Hugo,  zajęła  na  chwilę  opinią  publiczną.  Michelet 
poczuł  potrzebę  wytłumaczyć  się  w  obec  Mickiewicza,  gdyż 
przeczył  niektórym  jego  twierdzeniom.  „W  tem,  com  ogłosił 
wczoraj  i  dziś  rano,  pisał  on  30-go  Sierpnia  do  pani  Celiny, 
całe  jest  me  serce  otwarte  i  zakrwawione;  uważałem  to  za 
pożyteczne  w  wilią  Tin/padhów,  których  widownią  będzie  Europa. 
Jestem  niespokojny  o  zdanie  człowieka,  który  jest  mi  bardzo 
drogi,  który  2  gruntu  zna  przedmiot  (jest  u  źródła)  a  z  któ- 
rym przecież  zmuszony  byłem  rozstać  się  w  niejednym  przed- 
miocie". Oto  ostęp  Michelefa  o  Mickiewiczu:  „Polska  żyje 
sama  na  północy:  nikt  inny.  Rossya  nie  żyje.  Nie  traćmy 
czasu  patrząc  w  górę,  czy  tam  jakie  petersbui^kie  dowcipy, 
ćwiczenia  językowe    zabawiły   Europę  bladem   widowiskiem 


')    Dodatek  pod  numerem  XLI. 
')    Ą/irot  Adauia  3liekkwiexo,  t. 


mniemanćj  literatury  rossyjski^').  Gdyby  nie  moja  cześć 
g]gboka  dla  Mickiewiczu,  dla  błgdów  świętych,  zaskarżyłbym 
chętnie  łaskawość  (powiem  raczej  litościwość),  z  jaką  raczył 
wyra2ać  się  o  tych  tdahostkach  jak  o  rzeczy  seryo*).  Upa- 
dek Napoleona  (który  tyla  od  niego  ludzi  oderwał)  przywią- 
zał ku  niemu  jeszcze  więcćj  serce  Polaków.  Zwycięzca,  byt 
dla  nich  wielkim  człowiekiem;  zwyciężony  i  jeniec,  bohate- 
rem ;  zmarły,  stał  eię  dla  nich  Messyaszem.  Wielkomyślne  in- 
stynkta  szlachetności  i  wielkości,  bohaterskie  uniesienia  serca, 
żeby  kochać  tego,  przez  kogo  cierpimy.  Mieliśmy  przed  oczyma 
Df^zemi  cud  tego  rodzsjn,  czyn  niepojęty,  niesłychany...  pot 
występuje  na  ronie  kiedy  o  tem  pomyślę.  Kollegium  Francyi 
było  świadkiem  łćj  rzeczy;  katedra  j^o  uświęcona  nią  zo- 
stała. Mówię  tu  o  dniu,  w  którym  widzieliśmy,  w  którym 
słyszeliśmy  wielkiego  poetę  Polaki,  sławnego  gieniuszem  i  ser- 
cem jśj  reprezentanta  spetniając^o  w  obec  Francyi  ofiaro- 
wanie najsprawiedliwazćj  nienawiści,  wymawiającego  słowa 
braterstwa  dla  BoBsyi.  RosByanie  tamże  obecni  zostali  ra- 
żeni piorunem:  oczy  ich  wryły  się  w  ziemię.  A  my  Francuzi 
wzruszeni  aż  do  głębi  duszy,  zaledwie  śmieliśmy  spojrzeć  na 
nieszczęśliwych  buchaczy  polskich,  siedzących  przy  nas,  na 
tych  ławkach.  Jakiejte  boleści,  jakięjże  nędzy  niedostawało 
temu  tłumowi!  Acbl  ani  jednaj.  Złe  tego  świata  było  tu 
w  cał^j  zupełności.  Wygnańcy,  tułacze,  potępieni,  starcy  zła- 
mani wiekiem,  żyjące  ruiny  czasów  ubiegłych,  walk  stoczo- 
nych; biedne  podstarzałe  niewiasty,  w  gmionćj  odzieży, 
księżniczki  wczoraj,  wyrobnice  dzisiaj;  wszystko  stracone, 
stopień,  majątek,  krew,  życie,  ich  mężowie,  ich  dzieci  za- 
grzebani na  pobojowisku,  w  kopalniach  Syberyi.  Widok  ich 
przeszywał  serce.    Jakićjże   trzeba  było  siły,  jakiego  nie- 


')  Michelet  następny  tut^p  opuŃcił,  wydając  iywot  Kościuszki 
osobno  (1852  r.)  a  póini^j  w  dziele:  la  FiAoffnf  martyr.  Paryż  186:1  r. 

')  Dziennik  rŹeinemml,  w  nnmerae  z  29-go  Sierpnia  1831  r. 
Pismo  to  zaczęło  dopiero  w  numerze  z  28-go  Sierpnia  wydawać  w  od- 
cinku: la  Ifffcnde  de  &>Snu»xio. 


—     296     — 

zmiernego  poświgcenia  i  jakićj  boleści,  żeby  tak  do  nich 
przemówić,  żeby  im  wydrzeć  zapomnienie  i  pobłażliwość; 
żeby  im  odebrać  to  wszystko,  co  im  pozostało,  ostatni  ich 
skarb  —  nienawiść...  Ahl  żeby  się  zdobyć  na  zadanie  im  i  t^j 
rany  jeszcze,  jedna  rzecz  tylko  do  tego  ośmielić  mogła:  być 
najwięcćj  ze  wszystkich  ranionym.  To  było  przecznaczone 
i  musif^o  nastąpić.  Nie  ma  tu  nad  czem  rozprawiać,  nie  ma 
ta  nic  do  powiedzenia.  Było  to  przeznaczone,  ażeby  Polska 
wydarłszy  sobie  z  serca  Polskę,  straciwszy  z  oka  ziemię, 
odepchnąwszy  nieskończoność  boleści,  nienawiści  i  wspomnień, 
uniosła  w  swoim  locie  do  nieba  nawet  i  llossyą.  Jestto  ta- 
jemnica orła  białego,  który  rosą  krwi  swojej  orła  czam^o 
ocala"  ^). 

Michelet  pojmował  wielkość  tego  publicznego  i  szcze- 
rego wyrzeczenia  się  ze  strony  pognębionćj  ślepćj  nienawi- 
ści dla  gnębiciela;  rozumiał  szczytność  tego  zastosowania  do 
stosunków  międzynarodowych  miłości  dla  wroga  nakazanej 
przez  Pismo  Święte.  Ale  zbyt  wielbił  starożytność  pogańską, 
aby  uwierzyć  w  skuteczność  takiego  ewangielicznego  wylewu 
miłości.  Z  dzieł  Mickiewicza  najbardziiy  cenił  Wallenroda. 
„Nie  ma  nic  większego  od  Konrada",  pisał  wiele  lat  póżnićj 
do  Armanda  Levy*).  Napoleonizm,  odkąd  Prezydent  Rzeczy- 
pospolitćj  dokuczał  Micheletowi  a  ministrowie  poniżali  Fran- 
cyą,  stracił  wszelki  urok  w  jego  oczach.  A  zaręczanie  emi> 
grantów,  że  Rossya  jest  niczem,  że  literatura  jćj  istnieje 
jedynie  w  wyobraźni  Mickiewicza,  trafiło  mu  do  przekona- 
nia. Zapewne,  że  Adam  uśmiechnął  się  z  zadanego  mu  na 
tym  punkcie  klamu  i  że  podpisałby  się  na  sąd  Krasińskiego, 
że  felietony  Michelefa  o  Kościuszce  „choć  z  przesadą  i  szu- 
mem studenckim  pisane,  śliczne  pomysły  zawierają"').  Noszą 


')  u Źei-nemciit,  nr.  z  SO-go  Sierpnia  IHÓl  r.  Przektail  K-.i- 
wcrego  Godebsfcicgo  i«)d  tytułem:  Kwi-iusxko.  Icje/ida  deinokrnhjf.im, 
prxei  J,  MKlic!et'a,  a.  cffieinjilnrin  pi::cjrxttneijo  i  piipi-aicioiicjo  iii-\r\ 
autora,  pr\efolył  ...  w  8-ce.  Paryż  1851  r.,  utr,  8,  14  i  lij. 

'ł    List  z  37-go  Stycznia  ISUli. 

'■')     Listy  Zyyiiiunła  Kra^iHSkifjo,  t.  II,  str.  4U3. 
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one  męjeden  ślad  opowiadań  Mickiewicza.  Nieraz  na  przy- 
kład dzieci  poety  słyszały  z  nst  jego  nastaną  anegdota, 
którą  Micbelet  przytacza:  „Zaledwieś  aig  na  jaki  przedmiot 
w  doma  gospodarza  twego  zapatrzył;  zaledwieś  pokazał,  że 
jest  powabnym  dla  ciebie,  nuiwiono  d  zaraz:  bierz,  to  twoje. 
Było  to  tak  dalece  ntwierdzonem  w  obyczajach,  że  mówiono 
dzieciom,  kiedy  je  wiedziono  w  gościnę:  —  Jakąkolwiek  rzecz 
zobaczysz,  strzeż. się  j6j  wymieniać,  strzeż  się  jćj  zachwalać: 
byłoby  to  niedyskretnie:  właściciel  dalby  ci  ją  natychmiast"*). 

Emigranci  sypali  pocbwt^  Micbelefowi.  Dziwił  si§, 
że  Towiaószczycy  nie  występowali  z  grzecznościami:  „Miałem, 
pisał  7'go  Września  do  Dumesnila,  w  tycb  dniach  wizyty 
znakomitych  Polaków  z  wszystkich  stronnictw,  wyjąwszy  przy- 
jaciół Mickiewicza".  Przyjaciele  Mickiewicza  cieszyli  się  z  le- 
gendy o  Kościuszce,  ale  nic  widzieli  w  tćj  opowieści  ani  ar- 
cydzieła, ani  wielkiego  wypadku. 

Mickiewicz  wybrał  się,  jak  poprzedniego  roku,  do  Ha- 
wru,  tą  rażą  z  starszym  synem;  wyjechał  I-go  Września*). 
Towarzysze  jego  w  wagonie  tak  zgrabnie  ułożyli  manekina, 
2e  nrzgdnik  kolejowy  dał  się  oszukać.  Mickiewicz  dziwił  się 
niezmiernćj  radości  osób  już  dorosłych,  że  sig  im  ten  figiel 
udał.  W  Ilawrze  stanął  w  hotelu  de  In  Marinę  CIrambre  Nr.  6. 
„Znalazłem  tu,  pisał  Władysław  Mickiewicz  do  siostry,  pana 
Plichtg  z  synem  i  z  córką,  p.  Adolfa  Cichowskiego,  pułko- 
wnika Kamie  oskiego,  Szemiotha,  i  t.  d."  Ulubioną  prze- 
chadzką Mickiewicza  była  grobla  tak  zwana  jetee^  daleko 
zachodząca  w  morze,  z  któr^  do  późna  przyglądać  się  fałom. 
Adam  zrobił  wycieczkę  do  Trouville  i  dzień  spgdził  w  miłem 
mu  towarzystwie  Hermana  i  Józefa  Potockich.  Gościł  wów- 
czas u  nich  Norwid.  Gdy  wszyscy  wybrali  się  do  lasu,  Nor- 

')  Kościiisxkii,  legenda  flemokralijana,  prxcło'.ijł  Ks.  Godebski, 
i-tr.   U. 

■')  Pisał  li-go  Września  do  pani  Konstancy!;  „Teraz  od  tygo- 
dnia jestem  w  Hawrze,  z  synem  Władysławem".  (Listi/  do  Pani  Kon- 
st«ii"-ji,  sir.  m,    Poznań  1863  r.) 
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wid  prosił,  aby  zostawiono  go  dumać  w  samotności.  Przyby- 
cie Mickiewicza  wprawiło  go  w  zły  humor,  pozbawiając  go 
wyłącznej  atencyi  pań.  Panie  podziwiały  jego  dbałość  o  na- 
tchuieBie.  Mickiewicz  zaś  kładł  napuszoność  jego  wierszy 
na  karb  nieszczerości  i  udawania. 

Przyjaciele  Mickiewicza  starali  się  go  nakłonić,  aby 
powróci!  do  poezyi.  Na  naleganie  Franciszka  Szemiotha  i  Eusta- 
chego Januszkiewicza  dał  sig  namówić  do  pieania  drugi- 
części  Pana  Tadeusza,  obejmującej  epokę  1830—1831  roku. 
„Pan  Tadeusz,  pisał  Szemioth,  miał  być  w  powstaniu  litew- 
skiem  a  potem  w  Królestwie.  W  czasie  pobytu  naszego  w  Ha- 
wrze,  ciągle  się  rozpytywał  o  fakta  i  o  ludzi  co  figurowali 
w  powstaniu.  Mianowicie  podobała  mn  sig  oryginalna  postać 
Francuza  pozostałego  u  nas  z  wojny  1813  r.  Nazywał  się 
on  QuesneIO,  rodem  z  Alzacyi:  był  to  najmężniejszy,  naj- 
czynniejszy  człowiek.  Nie  umiejąc  języka,  bo  ^le  po  polsku 
a  nic  po  litewsku,  Qne8nel  po  marszu  całodziennym,  albo  po 
utarczce  z  nieprzyjacielem,  kiedy  wszyscy  spoczywali,  podkradł 
się  nocą  do  obozu  moskiewskiego,  powziął  języka,  przyniósł 
kur,  kaczek,  jąj  i  rankiem  pierwszy  był  na  nogach,  zwiedzał 
posterunki.  Człowiek  ten  żelazny  komendy  żadnej  nie  prz^'- 
mował,  służył  jako  ochotnik,  a  gdy  jeden  oddział  rozbity  byt, 
albo  źle  prowadzony,  do  innego  przystawał  i  wiernie  mu  słuiył. 
Postać  ta  mocno  uderzyła  Adama,  Częstośmy  przechadzali  się 
razem  po  odpływie  morza  na  brzegu  piasczystym.  Czasem 
rozmowa  była  o  dokończeniu  Tadeusza,  najwigcćj  o  muszlach, 
mięczakach  i  ró2nych  morskich  żyjątkach.  Mickiewicz  lubił 
morze,  lubił  zwierzęta,  owady  i  wówczas  historya  naturalna 
była  ulubionym  przedmiotem  rozmów  jego.  Ale  nic  nie  napi- 
aai.  Prosił  mię,  abym  odwiózł  syna  do  Paryża  par  un  train 
de  plaisir  dla  ekonomii  a  sam  na  dni  kilka  pozostał"*). 


')  „QueBiiel  umarł  w  Strasburgu  wśród  rodziny  w  1832  i 
(Przypbek  Siemiotha.) 

*)  List  Szemiotha  do  Broniriawa  Zale^liiego,  z  10-go  Gnidn 
1874  roku. 


Pani  Celina,  cieszyła  się  przybyciem  ciotki  z  Warszawy. 
Hie  przeszkadzało  to  j6j  bardzo  czynnie  zajmować  sig  roz- 
bitkami Legii  a  między  innymi:  doktorem  Koeatembergiem, 
który  jako  cbirni^  odbył  w  nićj  kampanią,  od  wszystkich 
lubiany.  Próbowała  ~mu  otrzymać  prawo  praktykowania  bez 
zdania  nowego  egzamins  w  Paryżn.  Eoestemberg  ostatecznie 
przeniósł  się  do  Londynu  z  polecającym  listem  Mickiewicza 
do  Mazzini^o!). 

Rząd  aresztował  i  wydalał  emigrantów  z  oburzającą  sa- 
mowolą. Niepokoiło  to  przyjaciół  Mickiewicza.  ^Dzigkuję 
panu,  pisf^a  26>go  Września  pani  Celina  do  pana  Dessus, 
za  objawioną  nam  troskg  z  powodu  dokuczania  policyi.  Jest 
to  w  porządku  rzeczy.  Trzeba  czuwać.  Żaden  z  naszych 
przyjaciół  dotąd  nie  jest  zamięszany."  W  odkrytych  wów- 
czas spiskach  szukano  udzi^  i  Polaków.  Pani  Celina  do- 
dawała :  „Adam  zawsze  bawi  w  Hawrze.  Oczekujemy  wkrótce 
jego  powrotu". 

Panna  Zofia  Szymanowska  postanowiła  dla  dalszych 
swych  studyów  parg  lat  przepędzić  w  Rzymie  i  prosiła  siostrę 
o  powierzenie  na  ten  czas  starszo  córki.  Poświęcenie  było 
tem  większe  ze  strony  pani  Celiny,  że  często -jaż  niedoma- 
gała, ale  nie  chciała  pozbawić  córki  osobności  poznania 
Włoch  i  stanęło  na  tem,  -te  obie  panny  wyrusz%  z  końcem 
miesiąca.  4-go  Października,  Bohdan  Zaleski  pisał  w  swym 
dzienniku:  «W  Paryżu  u  Mickiewicza.  Adam  rad  i  serde- 
czny. Do  9-tćj  gościliśmy,  Eisenbaum  gn^  na  skrzypcach". 
Bohdan  dodaje  6-go  Października:  „List  od  Mickiewicza 
bardzo  przyjacielski  o  rekomendacyą  do  Marsylii  dla  panny 
Szymanowskiój  i  Maryni".  Czartoryski  polecił  je  posłowi 
francuzkiemu  w  Rzymie.  «Wyjazd  ^ostry,  pisała  10-go 
Listopada  pani  Celina  do  pana  Dessus,  tak  mię  zajął,  że  nie 
miałam  chwili  woln^.  Zofia  i  Marynia  wyruszyły  30-go 
Października.  Miały  wsiąść  na  statek  8-go  Listopada  w  Mar- 
sylii.   Może  sobie    pan   wyobrazić,    jaka   próżnia  w   doma 


'j    Koreupoiiderteya  Adama  MtfkiewicKa,  t.  IV,  str.  142. 
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i  jaki  żal  w  sercu.  Adam  zdrów  i  przyjazny  przesyła  uścisk 
dłoni".  Zaleski  znów  zawitał  do  Paryża  po  wyjeździe  już 
pań  i  zapisnje  8-go  Listopada  w  dzienniku  swoim:  „Wieczór 
z  Froskurostwem  i  Fudakowskim  a  Mickiewicza.  Adam 
w  przednim  humorze". 

Na  końcu  lt)51  r.  coraz  bardzićj  mówiono  o  zwrócenia 
Panteonu  klerowi.  W  tym  samym  cza&ie,  ksiądz  Terlecki 
robił  starania  u  arcybiskupa  o  zwożenie  w  Paryżu  kapliczki 
unickićj ').  Mickiewicz  pewnego  wieczora  zacz^  mn  tJuma- 
czyć,  że  jeśli  Ludwik  Napoleon,  dla  zaskarbienia  sobie 
wpływów  kaigży,  odda  im  Panteon  w  celach  politycznych,  to 
lud  im  kiedyś  świątynig  tę  odbierze,  że  duchowieństwo 
mogłoby  ją  sobie  zabezpieczyć,  czyniąc  z  ni^j  coś  inn^o  - 
niż  zwykły  kościół,  to  jest  ^zachowując  myśl  przywiązaną  do 
tego  gmachu  i  przeistaczając  >  go  na  Panteon  chrześciańskL 
Poglądy  te  uderzyły  Terleckiego,  prosił  o  notatkę,  którąby 
mógł  przedłożyć  władzy  kościelnej.  Mickiewicz  podyktował 
Aleksandrowi    Chodźce    nastgpne  streszczenie  swej  rozmowy: 

„Fakt,  że  kościołowi  patronalnemu  Paryża  dano  nazwi- 
sko Panteonu,  nie  może  być  przypadkowym.  Umysł  chrze- 
ściański  powinienby  zrozumieć  całą  doniosłość  tego  nazwiska. 
Panteon  starożytnego  Rzymu  został  późniąj  tylko  jednym  z  ko- 
ściołów chrześciańskich^  Powinienby  był  może  zastąpić  Panteon 
pogański,  tę  świątynig  wszystkich  Bogów,  kościołem  pośwlgco- 
nym  Bogu  jednemu,  czczonemu  na  ołtarzach  wszystkich  wyznań 
katolickich.  Możemy  wierzyć,  że  Francyi  należy  myśl  tę  po- 
chwycić i  urzeczywistnić.  Na  to,  by  ustalić  podobny  nowy  ko- 
ściół w  Paryżu,  nie  potrzeba  by  podejmować  walki  z  wszel- 
Idemi  uprzedzeniami  i  wspomnieniami  przywiązanemi  do  na- 
zwiska rewolucyjnego    Panteonu.     Gmachu    tego  w  żadnym 

'i  Ksiądz  T<'rl<'cki  otr/yiiml  jedynie  ]«i/woli']uc  /ulii^iMiiii  «-  im- 
JĘtyiii  na  ten  eel  domu  rur  ile  Biibyloiir.  kaplicy  iinickii').  AIickiL'iiit;z 
bywał  cza-A^in  na  mszy  wlprnwianfj  w  obrKi;ilzic  (,'rfeko-kiitolifkiiii 
przez  ksii.ilzn  Terleckiego.  Po  wyjeźdKii-  rni  '\\'seln')il  k«ii;d/,a  Terlir- 
kicgo,  kapliezkfl  In  nie  utrzymali)  riii-.  DopiiTO  iv  lSli"J  r,  odtliini*  ko- 
śc'ii'd  Sainl-Jidifii  le  Pnifir  kaltilikoiu  gn^ckiego  «y/iiiiiiiii. 
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razie  stawić  nie  wypada  w  jednym  rzędzie  z  tysiącami  bu- 
dowli katolickich,  które  pokrywają  Francyą.  Historya  Fran- 
cyi  z  lat  ostatnich  przywiązała  do  tego  budynku  odrgbne 
znaczenie.  Jest  to,  teby  sig  tak  wyrazić,  stanowisko  strate- 
giczne, które  zdobyć  pragnie  dudi  prawdy  i  duch  błędu. 
Przeznaczony  przez  rewolncyą  na  pogańskie  czczenie  ludzi, 
zwrócony  został  przez  monarchią  czci  świętój  chrześciańskićj. 
Nie  zrozumiano,  że  duch  zeszłego  wieku  otworzył  ten  Panteon 
nie  przeciw  jakiejś  świętej  lut>  jakiemuS  świgŁemu,  lecz  prze- 
ciw wszelkiemu  kultowi  chrześciauskiemu  i  przeciw  wszyst- 
kiemu, co  tylko  jest  świętego  w  Chrystyanizmie,'  zaprzeczając 
przede  wszy  stkiem  powszechności  tego  wyznania.  Bjtoby  to 
przeto  odpowiedzią  duchowi  zeszłego  wieku,  gdyby  poświę- 
cono w  środku  Parysa  jeden  kościół,  by  uwidoczniał  żywą 
i  ciągłą  ofiarę  na  ołtarzach  narodów  wszystkich  wyznań  kato- 
lickich. Byłby  to  wówczas  odrębny  i  jedj-ny  kościół  w  chrze- 
śdafistwie.  Wierni  rzymskiego  i  greckiego  obrządku  (Sycylia, 
■Włochy),  grecko-słowiańskiego  i  grecko-arabskiego  (Unici 
polacy,  Syryjscy,  Chaldejscy,)  Patryarcha  w  Mossul,  Ormia- 
nie, Maronici,  Kofci  i  Abissyóczycy,  wszyscy  katolicy  modlący 
się  w  jednym  budynku,  złączeni  jednym  dogmatem,  pod  wez- 
waniem świętych  uznanych  przez  wszystkie  wyznania  katoli- 
ckie, okazaliby  po  raz  pierwszy  jedność  i  powszechność  ko- 
ścioła katolickiego,  przedstawiając  wszystkie  jego  wyznania". 

Terlecki  odczytał  te  notatkę  w  Arcybiskupstwie  pary- 
zkiem,  gdzie  mu  odpowiedziano  z  uśmiechem,  że  nie  potrzeba 
podobnej  iuuowacyi,  aby  Panteou  zachować  duchowieństwu 
katolickiemu '). 

Niechęć  ku  Polakom  objawiała  się  pozbawieniem  insty- 


')  Ludwik  Napoleon  oddtd  Panteon  duchowicii^twu  dpkret(.'iii 
7.  l)-go  I.iHtoptula  18^1  i^  KraRiński  pieal  z  tego  powodu :  „Oddanie 
Paiileonu  śnictój  Genowefie  dowodzi  mi,  że  Ludwik  Napoleon  wierzy 
w  duchy  niebieskie  i  tali  się  pod  ich  opiekę.  Badż  pewien,  że  z  mis- 
tyczno};o  popędu  to  uczynił,  kto  wie,  czy  kolo  niego  trochę  Towiani- 
zmu  nie  riiit".  (Ligii/  t.  II,  str.  407.)  Wiadomo,  że  po  zgonie  Wiktora 
Hugo,  Rzeczpoitpolita  zd6w  Panteon  luiętom  odebrała. 


tmgi  polskich  zapomóg  rządowych.  Mickiewicz  przyczynił 
sif  do  przyznania  Bibliotece  polskićj  pewaćj  kwoty.  Czytamy 
w  protokóle  sessyi  dnia  5-go  Listopada  1851  r.  wydziału 
historycznego  polskiego  w  Paryżu:  „Konserwator  Biblioteki 
p.  Mickiewicz,  za  pośrednictwem  trzeciej  osoby,  starał  się 
o  byłego  ministra  spraw  wewnętrznych,  o  powrót  dla  Biblio- 
teki rocznego  subsydium  rządowego  2000  franków.  Odpowie- 
dziano, iż  mimo  uajszczerszej  życzliwości,  literackiego  obcego 
zakładu  Bząil  francuzki  utrzymywać  nie  może.  Skończyła  sig 
wszakże  ta  Degijriacyu  na  jednorazowem  wsparciu  400  fran- 
ków, które  pan  Sienkiewicz  w  kassie  prefektury  policyi  ode- 
brał jako  subsydium  dla  siebie,  zakwitowi  i  pana  Staniewi- 
czowi, kassyerowi  bibliotecznemu,  oddał"  ')■ 

Reakcya  nie  przestawała  srożyć  się  przeciw  patryotom 
różnych  narodowości  schronionym  w  Paryżu.  &-go  Listo- 
pada,  policya  zabroniła  na  jakiejś  feie  de  bieit/aisance  odśpie- 
wania wiersza  Wiktora  Hugo: 

Bon  pfuple  chantc  ii  Taiiroro, 

Quand  vicDt  Ic  eoir  chant«  ł-iK'oro, 

Chantc  la  »iaintc  Jtalk', 

Lft  Poli^np  fnserciie-), 
Ale  Mickiewicz  był  pełen  otuchy  i  nie  wątpił,  że  nad- 
chodząca zmiana  wypadnie  na  korzyść  sprawy  polskićj.  Spie- 
rał sig  o  to  z  wszystkimi.  Przed  rewolucyą  lutową,  podczas 
gdy  Ludwik  Napoleon  byt  więziony  w  twierdzy  Ham,  mówił 
księciu  Czartoryskiemu:  „Dobrze  byś  zrobił,  książę,  gdybyś 
chciał  skorzystać  ze  względów,  jakie  masz  u  Ludwika  Filipa 
i  wyrobił  sobie  pozwolenie  udania  się  do  Hamu  dla  złożenia 
hołdu  więźniowi.  Przyjdzie  czas,  Że  książę  przypomniałby 
sobie  ten  krok ;  a  tak  byłaby  to  usługa  oddana  Polsce"  ^). 
Bronił  prze  królem  Hieronimem  uporne  dążenie  synowca  do 
władzy.     „Francya,  rzekł  doń  raz,    tęskni    za    Napoleonem; 

')  K'<i',ya  prutiihófuic  iryl\ialii  liistu/i/f.inf/"  ii'il'>hii'j'i  "   rtai/ui. 

-')     Dziennik  Ir  SiMc  10-go  Listopiida   Ihól  r. 

■')    ł'onlille.    Adam   Mi<kicici<i..    Ry^  li'<!iraf"\'uj.  -Ir.   H"i 


dach  jego  ukazi^e  Big  j^'  w  członkach  rodziny  cesarskiej. 
Czy  mógłbyś  o  tem  wątpić?  Bacznie  przjrpatrywalem  sig 
ludowi  i  tnówig  zaprawdę,  że  tylko  jednym  Napoleonidom 
pozwoli  rządzić  Bobą.  Ilekroć  Wasza  Książęca  Mość  prze- 
chodzisz przez  ulics  w  Paryżu  zawsze  się  zdarza,  że  ktoś 
z  Uamu  wskaztąje  twojg  osobę . . .  Wtenczas  ludzie  stają 
i  odprowadzają  cif  wzrokiem,  dopóki  im  z  oczu  nie  znik- 
niesz . . .  Czyliż  co  podobnego  się  dzieje  ilekroć  ukaże  się 
publicznie  Ludwik  Filip  lub  który  z  jego  synów?"  ■)  Zdarzyło 
sig,  że  Grużewski,  opowiadając  toast  ua  cześć  Ludwika  Na.- 
poleona  na  jakiejś  biesiadzie  emigranckićj,  ganił  w  nim  zdra- 
dzającą  sig  ambicyą:  „Biorąc  rzeczy  głębiej  i  poważniój,  od- 
parł mu  Mickiewicz,  powinniście  byli  aczuć,  że  ta  arabicya 
księcia  wcale  jest  duszna  i  że  prędzćj  późnićj  spełni  sig 
z  woli  Bożśj"*).  Dodawał  w  innćj  okoliczności:  „Nie  znaj- 
dziesz ani  jeduf^o  prawdziwego  Francuza,  któryby  aie  chwy- 
cił za  oręż  na  hado  dane  przez  którego  z  członków  rodziny 
Napoleońskićj.  Czy  podobna,  aby  jaka  stara  dynastya  mogła 
na  długo  utrzymać  się  w  tym  kraju,  gdzie  tylko  imię  jednego 
Napoleona  jest  znanem,  koctianem  i  czczonem?"^) 

Na  końcu  roku,  przedsiębiorczy  bardzo  malarz,  p.  Ty- 
siewicz  powziął  myśl  wydania  Konrada  WaUenrodii  i  Grażyn!/ 
w  kilku  językach,  z  własnemi  illustracyami.  Mickiewicz,  miał 
co  do  tekstu  polskiego,  zobowiązania  księgarskie,  więc  mu 
odpisał: 

„Szanowny  Panie!  Ostatnia  rozmowa  nasza  byłaby  już 
dostateczną  odpowiedzią  na  list  twój.  To  co  mówiłem  po- 
wtarzam dla  twoj^  pamięci : 

„1-0  Prawo  wydawania  dzi^  moich  służy  nabywcom; 
dopóki  nie  upłynie  czas  kontraktu,  nikogo  upoważniać  nie 
mogę  do  przedsiębrania  nowych  wydań. 

„2-0  Po  upłynieniu  czasu  objętego  kontraktem,  jeśli  ja 


')    Fmililtc.    Ailani  Mukiemei.     Rya  binyrafiKMiy,  sir.  lOri. 
")     Ibid,  str.   lOG. 
-')    Ibid,,  Htr.  107. 


4MB  )i«^  '^Tffiitm  »»ve   robłj,   w  ukiin  nzie  sie  aczynif 
r^,^  to^   z-utoaki  w  jego  pntdMtj  ITaSamda. 

B^  jr^t  ^^t  ODT  wrdanie  nsbędne,  to  Pu  mnówisz 
•<a»  t  BifcTnit.  a  i*  ■  e<^  żadBjdi  zobowiyifi  tn£  ue 

1^  JlfSAr  druk  nowego  wydania  nie  |v$dko  ■■stąpił, 
u^  M  IMI  Mowłooa.  bedśe  to  ułatwieniem  dla  Paaa,  bo 
•>  jM-Fł^  W^T  (^nik  Ei(  nie  rozpocznie,  dop4^  ^b  btdiiesz 
_^  WT^aHe  Wallenroda  ^nedawal  spobynie. 

^  ładnych   od   Pana  wynagrodzą    ani  podanaków 

we  |nJ^^ 

Adan  Mickiewicz". 

Jak  si$  Tyaewicz  onądzS  nie  jest  nam  wiadomo,  ale 
to  wtdaaie  przyszło  do  skntkn'). 

YTydiodżCT  polscy,  pard  koniecznoćcią,  dość  licznie 
i;B^n)nli  do  Ameryki  Jeden  z  nich,  J.  Andrzcykowicz,  kt<^ 
^ifpiifztzał,  te  łatwiej  sobie  da  radę  za  Atlaotykiero  niż 
w  Europie,  nie  cbdał  jednak  wziąć  ostatecznej  decyzyi  ai 
mdiewicz  rozstrzygnie  wątpliwość,  która  dręczyła  jego  sa- 
aieaie.  fdał  5ię  wigc  do  ni^o  z  zapytaniem,  czy  wotoo 
Polakowi  tak  daleko  odbiegnąć  od  ojczyzny.  Mickiewicz  po 
Hffly^c  odpowiedział  mn.  „Wszędzie  można  ducha  żywić"*}. 
Andrzeykowicz  stal  się  jednym  z  Polaków  wpływowych  w  Sta- 
Bsch  Zjednoczonych  i  najgoriiwi^j  pracujących  nad  ntrzyma- 
niem  polskości  wśród  rodaków,  coraz  liczniej  samiących  się 
do  Ameryki. 


'i  Wydanie  !■>  (•bwie-.icioi 
ik  li  FmHiy  \i-p)  firudnia  l>."il  i 
lenr—i.   'imii/na.  :  i'r-,<L-ta'l'm  fm 


'''    Z  opc-niadania  J.  Andrievfcoirii- 


^it^lalo   w  nuii..- 

TIC  B.'J,.. 

;r^lJ.i. 

Al.«>,    Mir<Uiri. 

■:.    K:„n,. 

!   II../ 

Ui.»  Kry--y.ii 

■..■--,.r~'-„ 

vin. 

Sqd  Mickiewicza  o  zamachu  atanu    2-go  Grudnia.  —  Uiuni^oia 
z  potady  profeasora  w  CcKóge  de  France.  —  Mianowanie  bi- 
bliotekarzem w  Arsenale. 

?ifemorandum  do  Ludwika  Napoleona.  —  Podanie  hii;  d  obywatelstwo 
franciizkie.  —  Niechęć  sfer  urzędowych,  —  Wstawienie  sie  za  Mickie- 
wiczem króla  Hieronima  i  kaięda  Napoleona.  —  Poeta  na  letnicm 
miciukaniu  vr  t^aint-Gcrmoin.  —  Kozpoczecie  słntby  w  Bibliotece  Arne- 
nnkkićj.  —  Zaniechanie  dolszój  części  Parta  TailettJixa.  —  Nowe  donory 
policyjne.  —  Uczta  wydana  przez  emi^^racyą  dwom  Adonioni :  >fickie- 
wiczowi  i  kfiięcia  Czartoryskiemu. 

Wszystko  sig  najwidocznićj  gotowi^o  we  Francy!  do 
orgżnego  starcia  eię  stronnictw.  Orleaaizm,  obsadziwszy  głó- 
wne urzgda,  spodziewi^  si§  owładnąć  krajem  za  pomocą  bia- 
rokracyi.  Burboniśct  licz/li,  że  Francya,  przerażona  wzro- 
stem radykalizmu,  rzuci  się  w  ich  objgcia.  Radykaliści  zaś 
mając  za  sobą  głosowanie  powszechne,  liczyli,  że  w  rnzie 
wojny  domowćj,  wyrobnicy  pobiją  szlachtę  i  mieszczaństwo 
i  obwołają  Rzeczpospolitą  nie  tylko  demokratyczną,  ale  i  so- 
cyalną.  Orleanistów,  Burbonistów  i  Socyaliat^iw  dręczyła  nie- 
pewność usposobienia  chłopów  i  wojska;  pochlebiali  sobie, 
że  nie  dopuszczą  kmieci  i  żołnierzy  do  odegrania  przeważnćj 
roli  w  wypadkach.  Napoleonidów  uważali  za  zużytych,  przy- 
puszczając, że  Prezydent  stracił  całkiem  swą  popularność. 
Tymczasem  Ludwik  Napoleon,  czerpiąc  siłę  w  poczuciu,  że 
wola  chłopów  i  wojska  stanowi  ostatecznie  o  losach  Francyi, 
zawiódł  rachuby  stronnictw  spiknigtych  przeciwko  niema. 

Najdziwniejsze  pogłoski  obiegały  stohcę,  między  innemi, 
że  jacyś  spiskowcy  zamierzali  zasztyletować  pana  Dapin,  Pre- 

Żjr^vl  A.  MiciUaicia.    Tom  IV,  ,  20 
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zeaa  Izby.  „Byłoby  to  zbezczeszczeniem  sztyletu",  rzekł 
Mickiewicz*).  .Pierwszego  Grudnia  1851  r.,  pisze  Armand 
Lśvy  w  swoim  dzienniku,  Mickiewicz  powiedział  mi  w  obec 
pana  Aleksandra  Chodźki:  „Gdyby  Prezydent  znał  całą  silę 
swego  imienia  i  tradycyi,  nie  potrzebowałby  jednio  bata- 
lionu, by  wyrzucić  za  drzwi  tych  gadulów,  dość  byłoby  garstki 
policyantów".  Mówił  to  o  10-tćj  wieczorem.  Nazajutrz  o  pół 
do  ósmśj  rano  opowiedziałem  mu,  co  zaszło  w  noey.  Był 
zdziwiony  tem  tak  pr^kiem  potwierdzeniem  słów  swoich  i  po- 
Yftói^zywBzy  pani  Adamowej  co  powiedział  wczoraj,  rzekł  do 
mnie:  .Trzymaj  się  na  uboczu.  Jestto  lokomotywa  w  pełnym 
biegu,  która  zdruzgocze  co  tylko  stanie  j^j  po  drodze".  Na- 
ziyntrz  doniosłem  mu,  że  Michelet  jest  jak  rażony  piorunem. 
„Stróże  domów,  rzekł  mi,  wiedzieli  w  Parjżu  na  co  sig  za- 
nosi a  politycy  z  professyi  spokojnie  drzemali"^). 

Poetł  był  w  dobrj'm  humorze,  obdarzył  starszego  syna 
pięciu  frankami  i  przepowiadał  niechybną  wojnę  z  Rossy%. 
W  salonach  słyszeć  się  dawały  ogólne  narzekania.  „Obecnie, 
mawiał  poeta,  zupełnie  szczęśliwi  s%  tylko  żandarmi  i  sio- 
stry miłosierdzia,  bo  pełnią  swoje  obowiązki  i  czują  siłę  za 
sobą".  Nie  zważał  na  chwilowe  ścieśnienia,  gdyż  nie  wątpił, 
że  wynagrodzone  zostaną  właściwszym  kierunkiem  nadanym 
polityce  Francyi.  W  zapatrywaniach  swoich  na  zamach  stanu, 
rozchodził  się  z  wielu  przyjaciółmi  Francuzami,  zacząwszy  od 
Quinet'a  i  Micbelefa.  Zawiadomiony,  że  Quinet  wydala  się 
z  Francyi*),  rzekł:  „Opuszcza  kraj  właśnie,  kiedy  przybliża 
się  pora,  że  będzie  można  tutaj  coś  zdziałać  dla  świata"*). 
Michelet  wpadł  dó  niego   rozdrażniony    w  wysokim  stopniu, 


')     z  dziennika  Anaaiida  L<5vy. 

■)    Iliid. 

*)  Qiiinet  objęty  za-tal  dekretem  il-go  Stycznia  1,S52  r.  w  kft- 
tegoryi  byłych  edonki"!*!:  Zgrom adzonia  narodowego,  tymczasowo  wy. 
dalonyL-h  z  lerytoryuni  francuzkiego  przez  n-zglu.d  na  publiczne  bcz- 
pioczcńgtwo. 

'')    Dziennik  Armanda  L^vy. 
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oświadczając  mu,  że  wyrzeka  się  posady  swojćj  w  Archiwach 
narodowych,  nie  mogąc  złożyć  przysięgi  Ludwikowi  Napoleo- 
nowi. „A  jednakże,  odparł  mu  Mickiewicz,  złożyłeś  j%  Ludwi- 
kowi Filipowi,  nąjbardzićj  przeniewierzającemu  si§  powołaniu 
Francyi".  —  ^Wigc  mam  być  Ludwikowi  Napoleonowi  wdzię- 
czny za  dokonanie  zamachu  stanu?"  zapytał  gorzko  Michelet 
Mickiewicz  odrzekł:  „Zamiast  przechodzić  przez  proskrypcye 
Antoniusza,  Oktawiusza  i  Lepidusa,  macie  od  razu  Oktawlu- 
sza,  nie  ma  przeto  na  co  narzekać"'),  W  kilka  dni  później 
wyraził  panu  Edmundowi  Mainard  n^adziwienie  swoje,  2e 
historyk,  który  tak  wybornie  pojął  konieczność  polityczną, 
jakićj  uległ  był  Cezar  August,  nie  zdołał  zrozumieć  i  poddać 
się  tak  usprawiedliwionej  i  słusznej  konieczności  politycznćj, 
która  się  odbywa  w  jego  oczach"*).  Przed  ogłoszeniem  spisu 
banitów,  obiła  się  o  uszy  Mickiewicza  pogłoska,  że  nazwisko 
jego  umieszczone  obok  nazwiska  QuiaeŁ'a  na  tablicy  pro- 
skrypcyjnej. „Być  może,  odpowiedział,  że  ręka  jakiegoś  nie- 
znanego mi  nieprzyjaciela,  nie  mogącego  strawić  Ickcyi  moich 
w  KoUegium  Fraucuzkiem  a  służącego  księciu  Prezydentowi 
z  tern  samem  poświęceniem  się,  co  Ludwikowi  Filipowi,  zapi- 
sała mię  w  rejestr  nieszczęśliwych  skazanych  na  deportacyą. 
Kie  zmieni  to  jednak  mego  sposobu  myślenia.  Nigdy  nie 
przestanę  widzieć  w  tem,  co  robi  naczelnik  Państwa,  zba- 
wienia Francyi  i  zaczynającego  się  jśj  odrodzenia.  Na  okrę- 
cie, któryby  mię  wiózł  do  Kajesny,  starałbym  się  przekonać 
biednych  towarzyszów  o  słuszności  kary,  jaka  spadła  na  re- 
wolucyjnych wichrzycieli  i  wzbudzić  w  nich  skruchę  i  opa- 
miętanie się  z  niesprawiedliwych  uprzedzeń" ").  Mickiewicz 
wierzył,  że  dyktatura  potrzebna  dla  wydobycia  Francyi  z  chaosu 
i  dla  spełnienia  Napoleońskiej  myśli,  ale  ganił  w  synowcu 
jak  w  stryju  ambicyą  dynastyczną:  „Zdaje  się,  pisał  Feliks 
Wrotnowski  w  swoim  dziennUin,  że  jedną  z  głównych  przy- 


')    Dzir^iiiiik  Armanda  Lśiy. 

■|     Fmitille,     Hyis  hiogrtififuny,  Hlr.  56. 

')    Ibid.  *tr.  112. 
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czyn  albo  może  nawet  jedyną  przyczyną  upadku  Napoleona. 
I-gOi  bjła  chęć  postawienia  swojćj  dynaatyi.  Ta  cbcĆ  Icładła 
niąjako  pieczęć  na  jego  dgisościach  przeciwnych  jego  powo- 
łanin.  Ślub  z  Austryaczką  by  ł  ślubem  ze  Btarym  porządkiem 
rzeczy,  który  on,  jako  Boży  wykonawca  dzieła  rozpoczętego 
przez  rewolucyą,  miał  obowiązek  wywrócić.  Historya  jeszcze 
tego  nie  stwierdziła  dosyć,  ale  już  umysły  przenikliwsze,  du- 
cliy  wznioślejsze  dawno  to  powiedziały.  Przypomina  mi  sig, 
że  w  tym  względzie  mówił  mi  razu  jednego  ś.  p.  Adam: 
„N^oleonowie  powinniby  byli  pojąć,  że  ich  zadaniem  jest 
znieść  wszystkie  dynastye,  a  na  końcu  swoje" '). 

Podobne  zdania  oburzały  doradzców  Napoleona  III, 
którzy  interes  dynastyczny  na  pierwszym  stawiali  planie. 
Mickiewicza  zaś  zrażało  samolubne  służalstwo  powierników 
nowego  Cesarza.  Obawiał  się,  aby  zupełnie  nie  zszedł  z  wła- 
ściwćj  mu  drogi.  Czgsto  zabierał  się  do  wypowiedzenia  nra 
na  piśmie  groźnycli  ostrzeżeń,  które  książę  Napoleon  wielo- 
kroć słyszał  z  ust  jego.  Ślad  usposobień  jego  przechował 
się  w  brulionie  noty  datowanćj  z  15-go  Grudnia.  Gzy  to 
memorandum  wypracował  i  przesłf^,  czy,  co  jest  prawdopo- 
dobniejsze,  brulionu  nie  dokończył,  nie  wiadomo.  Z  pozo- 
stałego rękopisu  okazuje  się,  że  w  Listopadzie  czuł  się 
w  obowiązku  odezwać  się  do  Ludwika  Napoleona  i  przepo- 
wiedzeniem  niechybnego  zwycięstwa  uderzyć  na  jego  umysł 
i  skłonić  go  do  obrania  drogi  w  duchu  prawdziwie  napo- 
leońskim. Chciał  sam  zająć  w  obec  Prezydenta  stanowisko, 
które  polecił  był  Bońkowskiemu  zdobyć  przy  królu  Hieroni- 
mie wręczeniem  na  pierwszy  odgłos  rewolucyi  lutowej  noty 
powierzoDÓj  mu  w  tym  celu').  Oto  co  w  owym  czasie  pisał 
poeta  do  Prezydenta:  „Napoleon  zdziałał  coś  nareszcie  przez 
ciebie.  Ukróciłeś  tę  samolubną  żądzę  Francuzów  bawienia 
się  wszystkiem:  czy  to  zasadami  czy  życiem  ludzkiem,  ideami 

')  DxictiHil,-  Fdiksei  WmliKiir^kirijn.  jiort  dntii  :!n-gii  Miirua 
IS.^it)  ri)kii. 

-')     ^.gicot  Afłai-ia  Miekidciiui.  t.  III,  «Ir,  41ll>.  4;i:i. 
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cz^  też  ziemską  rzeczywistością.  Rozpocząłeś  od  wymazania 
z  książek  francuzkich  tych  plugawych  nałogów,  któremi  Fran- 
cya  zakasała  świat  cały.  ŻdaHeś  zasłonę  historyczną  i  filo- 
zoficzną, która  zaciemniała  dzieje  chrześciaństwa  i  dzieje  Na- 
poleonów. Te  dwie  epoki  sofiści  wygluzowali  z  ludzki^ 
pamięci  a  są  one  jedyrte,  których  wspomnienie  zachowqją 
ludy.  Przyszłość  Napoleonów  zideży  od  sposobu,  jak  pojmo- 
wać będą  sprawę  polską  a  przyszłość  ich  związana  jest 
z  przyszłością  narodów.  Myślą  tą  natchniony  byłem  z  góry 
z  rozkazem  wyjawienia  jój  37>go  lub  98-go  Listopada.  Choroba 
stanęła  mi  na  przeszkodzie.  Wielce  nad  tem  cierpiałem  i  cier- 
pieć będę".  Nie  zdaje  się,  aby  Krasińskiego  uderzały,  jak 
Mickiewicza  pokusy,  którym  ulegał  Ludwik  Napoleon,  wikła- 
jąc się  w  sidła  stmpieszałych  stronnictw  francuzkicb,  ale  na 
sam  zamach  stanu  obaj  poeci  zapati^wali  się  jednakowo. 
„Grom  z  ręki  Prezydenta,  pisał  Krasiński  do  Stulana,  trochę 
mnie  orzeźwił  i  nerwy  poprawił.  Prezydent  dzielnie,  zrę- 
cznie, przebiegle  i  fortunnie  postąpił.  Mojem  zdaniem,  Fran- 
cyą  ocalił.  Teraz  jeśli  się  będzie  trzymał  stryjowskiego  po- 
dania a  musi,  to  postara  się  o  pewną  przewagę  w  Furopie'"). 
Mickiewicz  postanowił  w  tym  roku  obchodzić  imieniny 
w  kółku  rodzinnem,  więc  przyjaciele  wydali  mu  ucztę  w  wilią 
wilii:  „Obiad  a  Pbilippa,  pisze  pod  datą  23-go  Gmdnia 
Karol  Sienkiewicz  w  swoim  dzienniku:  Mickiewicz,  Potoccy, 
Branicki,  Uruski,  Galęzowski,  Jannszkiewicz,  Kamieński  i  t  d. 
Po  obiedzie,  przy  wyjściu  Mickiewicz  wykład^  swoje  uspra- 
wiedliwienie ostatni^o  gwałtn.  Szyderstwo  i  nienawiść  po- 
gwałconych, ciemne  obietnice  przyszłośd.  Choćby  Napoleon 
związał  się  z  nieprzyjacit^mi  naszymi,  nie  trzebaby  się  stra- 
szyć ale  czekać  końca.  Trudno  i  niebezpiecznie  było  po- 
wstawać na  te  halni^nacye.  Bzndłem  wszakże  kilka  słów. 
przypominając  epokę  Cesarza  i  następstwo:  upodlenie  świata". 
Nawet  po  zamachu  stanu,  przypuszczenie,  że  parcie  tradycyi 
Napoleońskiej    zmusi    nowego    wtadzcę   Francyi   do   orężnćj 

'}     l.iylij  '/..  Krasifiakitgo,  t.  II,  str.  407. 
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walki  z  zaborcami  Polski  uważano  za  balucynacyąl  Stron- 
nictwo zachowawcze  polskie  łzy  roniło  nad  dolą  CąvaignacX 
Changarnier'a,  TbierB'a,  Bnyer'a,  i  t  p.  a  arysCokracya  za- 
pewniła, 2e  Ludwik  Napoleon  utrzymać  się  długo  nie  może. 
A  Mickiewicz  zaś  wyrażał  zdziwienie,  iż  wielkie  rody  nasze 
tak  dbałe  o  kolligacye,  nie  rozumiały  jakićj  byłoby  doniosłości 
złączenie  się  krwią  z  &milią  Napoleonów.  Stary  książę 
Czartoryski  odparł  mu:  „Napoleonowie  są  to  parweniusze". 
,1-go  Stycznia  1852  r.  „Adam  Mickiewicz  zaniósł  ży- 
czenia swoje  ksigciu  Hieronimowi  i  zapytał,  jakie  są,  jego 
zdaniem,  widoki  jego  synowca  wz'gledem  Polski:  „Synowiec 
mt!ij  jest  małomówny,  odpowiedział  mu  książę  Hieronim,  ale 
kiedym  mu  zadi^  pytanie,  które  mi  teraz  czynisz,  rzekł  mi 
„Wybije  też  godzina  i  o  Polsce  pomyśleć'"). 

Emigranci,  którym  od  dwóch  lat  daremnie  powtarzał, 
aby  baczność  mieli  na  to,  że  władza  we  Francyi  przedzie 
niechybnie  w  ręce  Napoleonów  chętnie  prawili  o  bałwochwal- 
stwie Mickiewicza  dla  spadkobiercy  pierwszego  Cesarza  i  roz- 
głaszali, że  Prezydenta  wynosi  pod  niebiosa.  Tak  wcale 
nie  było.  Ale  Bohdan  Zaleski,  odbierając  te  wiadomostki 
na  wsi,  pośpieszył  na  zwiady  do  Paryża.  „Pojech^em  do 
Mickiewicza,  pisze  oo  w  swoim  dzienniku  pod  datą  5>go 
Stycznia,  zastałem  rozmowę  z  Kaszycem  o  panach  polskich 
na  Litwie  "wielce  zajmującą.  Rad  mi  i  serdeczny.  Fidszywie 
Roszono,  że  zagorzały  zwolennik  Prezydenta.  Gdzie  tam. 
Tradycyą  Napoleońską  czci  i  cieszy  się,  że  Ludwik  I^apo- 
leon...*)    Mileśmy  się  porozumieli". 

')  „Jlon  Tieveu  chI  laeitiirne.  Jlais  c|iianri  je  hii  ni  po*ć  la  qui-- 
Htion  que  voun  iiif  faites,  ii  m'a  rśi>oiidu:  1'hourf  dc  Honger  nussi  ii  la 
Fologne  liemba".  (Z  opowiadania  Aleksandra  Biergirta  synowi  Adniiia.) 
Co  piszemy  o  Jiajioleonach  znane  było  ksii-eiu  Napoleonowi,  sam  jw- 
twicrdzil  tego  dokładność,  dziwił  sie  tylko  odebrawszyj  żywot  Mickie- 
wicza po  francuzkn,  *e  syn  Adama  cz^iśe  zaledwo  faktów  tych  podał. 
Przytaczamy  w  wydaniu  polskieni  te  właśnie  szczegóły,  któryeli  ksiiiżi; 
Napol<'on  ialowal  a  których  zakres  franeuzkicgo  dzielą  nic  pozwalał 
.  (Dodatek  pod  numerem  XLI.j 
1  miejiicu  rękoptsm  uszkodzony. 
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Główna  różnica  w  zapatrywaniu  sig  Mickiewicza  a  jego 
przyjaciół  na  zamacli  Etanu  polegała  na  tem,  że  ci  mniemali, 
że  jeżeli  Ludwik  Napoleon  nie  otrząśnie  sig  z  fatalnych  wpły- 
wów swego  otoczenia,  to  Francya  straci  na  jego  wyniesieniu 
a  Polska  niczego  sig  nie  doczeka.  Mickiewicz  zaś  utrzymy- 
wał, że  i  w  najgorszem  przypuszczeniu,  nic  szczęśliwsz^o 
zdarzyć  sig  nie  mogło  dla  Francyi  wobec  ślepego  egoizmu 
i  zupełnój  bezmyślności  innych  obozów,  a  Ludwik  Napo- 
leon, choćby  nie  ziścił  wszystkich  nadziei  Polski,  musi  otwo- 
rzyć jćj  pole  działania.  Zażądał  dopiero  11-go  Stycznia  po- 
słuchania u  księcia  Napoleona.  „Wypadki,  pisał  doń,  świad- 
czą, jak  Bóg  czuwa  nad  waszą  rodziną,  którśj  los  złączony 
z  losem  narodów"  *).  Względy,  które  miał  Mickiewicz  u  króla 
Hieronima  i  u  jego  syna  zbliżyły  do  nich  i  kilku  jego  przy- 
jaciół, pozwoliło  to  z  czasem  wyjednać  zapomogi  rządowe 
dla  Instytucyi  emigracyjnych  i  wogóle  położenie  wychodżtwa 
stało  się  nieco  znośniejszem. 

Emigracya  zaczną  rozwijać  większą  czynność.  28-go 
Lutego,  Mickiewicz,  w  zastępstwie  Prezesa  i  jako  konserwa- 
tor Biblioteki  narodowćj  polskićj,  zaprosił  Celestyna  Mrongo- 
wiusza,  aby  raczył  zostać  członkiem  Towarzystwa  history- 
cznego i  o&arował  mu  jednocześnie  t^zemplarz  medalu  kęig- 
cia  Adama  Czartoryskiego  z  dodanym  opisem  na  otoku 
na  cześć  samego  Mrongowiusza,  pisząc  doń:  „Niniejsza 
odezwa,  z  obcćj  a  dalekićj  ziemi,  niesie  ci  w  rodzinnym 
polskim  języku  poselstwo  braterskich  i  obywatelskich  uczuć 
naszych.  Wygnanie,  na  które  od  lat  tylu  skazani  jesteśmy, 
nie  odjęło  nam  ani  miłości  ojczyzny,  ani  żarliwości  w  jćj 
służbie,  ani  pamięci  na  zacnych  współziomków,  którzy  wier- 
nością powołaniu  swemu  wzorem  się  stali""). 

Bohdan  Zaleski,  czając  się  na  lepszćj  stopie  z  Mickie- 
wiczem, chętni^  do  Paryża  zaglądał  i  każdą  rażą  nie  omieszki- 


i'xjHiti^riii:yii  Adama  Miriie'ri'pxa,  t.  II,  ."tr.   ITlS. 
'iiciiilaitic    ToKiinysUcn   ilht'injfr,Hfijii   PulgLicgo   ir    Pa- 
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wał  zajść  do  Adama.  „Z  Adamem,  donosił  on  Domeyce 
8-go  Lutego,  widigę  się  często.  W  jesieni  gościł  w  Fontaine- 
bleau przez  cał;  miesiąc.  Ocbłoaął  z  dawnych  iarów,  zer- 
wał z  bracią,  ale  o  Mistrzu  mówi  zawsze  z  uszanowaniem. 
Żyjemy  w  przyjacielskich  stosunkach;  jednakże  jest  coś 
między  nami,  co  nie  daje  jak  ongi  cE^iem  się  zespolić". 
Mickiewicz  samego  Zaleskiego  rad  był  widywać,  ale  stronił 
od  j^o  duchownych  kierowników  i  Bohdana  korciło,  2e  mu 
ich  narzucić  nie  mógł.  Cieszył  się,  te  Mickiewicz  chętnie 
^chftł  księdza  Terleckiego,  rozwijającego  przed  nim  swój 
projekt  połączenia  dwóch  kościołów,  katolickiego  i  schyzma- 
tyckiego,  chociaż  mu  Adam  przedstawiał,  że  tak  wielki  fakt 
dziejowy  wj  płynie  raczćj  z  ogólnego  podniesienia  się  całego 
chrześciaństwa  niż  z  indywidualnych  wysileu. 

Tenże  Terlecki  naraił  w  owym  czasie  Adamowi  znajo- 
mość pewnego  rodaka,  który  się  poświęcał  różnym  wynalaz- 
kom. Mickiewicz,  który  zawsze  współczuwał  z  ludźmi  go- 
niącymi za  ide^em  czy  to  religijnym,  politycznym,  czy  nau- 
kowym, zaczął  od  zaręczenia  za  pożyczki,  które  ten  jegomość 
zaciągał  w  Banku  emigracyi  polskiej  w  Paryżu.  Nie  zrażony 
nieakuratnością  wierzyciela,  za  któr^o  każdą  rażą  musiał 
płacić  w  Banku,  powierzył  mu  sumkę  znaczniejszą  (kilka  ty- 
sięcy franków),  którą  był  właśnie  otrzymał  niewiadomo  nam 
wcale  zkąd.  Miał  on  ją  obrócić  na  kupno  domku  pod  Pa- 
ryżem. „Miech  choć  kiedyś  dzieci  moje  mają  dach  nad  głową!" 
rzekł  Biergielowi  i  kazał  mu  szukać  w  okolicach  stolicy  ta- 
niej will  Gdy  ją  Biergiel  znalazł,  Mickiewicz  mu  powie- 
dział, 2e  bez  grosza,  bo  całą  sammę  pożyczył  owemu  wyna- 
lazcy. „Zapewne,  że  ją  odda,  mówił,  a  z  j^o  odkryć  będzie 
sława  dla  polskiego  imienia".  Rodak  ów  nie  dopisał  pokła- 
danym nań  nadziejom,  nic  nie  odkrył  i  nic  nie  oddał '). 

Policya  nie  przestawała  trapić  Mickiewicza.  Pragnął 
uwolnić  się  raz  na  zawsze  od  nieprzyjemności  śmiesznego 
i  jawnego  szpiegowania  siebie  i  od  przykrych  wijyt  arzędni- 


')     z  DI>on-iadnt)ia  Bii:rgie1a  fiynowi  Adwtia. 
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ków  prefektury.  Podf^  w  Marca  proźb^  o  nataralizacyą,  do 
ktÓFĆj  miał  wielkie  prawa  Minister  ośwfaty  i  wyznań,  For- 
toul,  bardzo  ma.  nieprzychylny,  odniósł  sig  do  Prefekta  po- 
licyi  z  zapytaniem,  czy  ten  cudzoziemiec  może  być  przypn- 
Bzczony  do  praw  obywatela  francuzkiego ').  W  Kwietniu,  mi- 
nister spraw  weWD^trzn^cb  zapytywał,  czy  pan  Mickiewicz 
zer«'at  z  dawnymi  redaktorami  Tribtme  i  jakie  było,  od  za- 
wieszenia t^o,  pisma,  jego  zachowanie  sifi").  Jeżeli  weźmiemy 
na  uwagę,  te  policya  francozka  posługiwała  się  w  zbieraniu 
wiadomości  o  wycbodłtwie  kilku  nikczemnikami  emigracyi 
a  w  pierwszym  rzędzie  J.  B.  Ostrowskim,  nie  mo2na  dziwić 
się  niedorzecznościom,  które  raportowt^a  ministrom  na  &e- 
ryo.  Wymowny  to  dowód  na  co  słniy  policya  polityczna 
i  czem  są  jćj  informacye. 

Widzieliśmy,  Łt  Quinet  pośpieszył  opuścić  Francyą  po 
zamacfau  grudniowym  a  Micbelet  odmówił  przysięgi  nowemu 
Bządow).  Fortoul  skorzystfd  z  t^  sposobności,  aby  rozcią- 
gnąć do  Mickiewicza  postanowienie  wykluczające  dwóch  jego 
kolegów  z  liczby  professorów  Cd/ege  de  France.  Moniieur 
z  I4-go  Kwietnia,  w  części  swoj^  urzędowej,  umieścił  nastę- 
pne obwieszczenie:  „Dekretem  kuęcia  Prezydenta  Rzeczypos- 
polita, wydanym  na  wniosek  pana  ministra  oświaty  i  wyznań, 
na  mocy  artykułu  3^go  dekretu  z  dnia  9-go  Marca  b.  r.  pa- 
nowie Micbelet,  Quinet  i  Mickiewicz  odwołani  zostają  jako 
professorowie  w  CoUige  de  /"/wice'"). 

Dziennik  la  Pretie  t  dnia  16-go  Stycznia  ograniczył 
się  na  wzmiance,  ie  pierwszy  to  raz  znalazł  zastosowanie 
dekret  Prezydenta  Rceczypospolitój,  pozbawiający  nienaru- 
szalności professorów  CoUige  de  france.  Dwa  dzienniki  p<U- 
urzęduwe:  la  Pairie  i  le  Pvhtie  nie  szczędziły  pochwał  de- 
kretowi 14-go  Kwietnia:  „Oto  czyn,  pisi^  pan  de  Joncieres 
w  dzienniku    la   Patrie,   dowodzący   stanowczości,   za   którą 


'i  I)i>dnti'k  jiod 
■j  Adnm  Mickiei 
'■'}    Dodalok  pod 
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wszyscy  dobrze  myślący  wdzięczność  czuć  bgd^  dla  pana 
Prezydenta  Rzeczypospolitej.  Panowie  Michelet,  Quinet  i  Mic- 
kiewicz odwołani  ze  swych  stanowisk  professorów  w  College 
ae  France.  Nie  potrzebujemy  tłumaczyć,  tem  miiiój  uspra- 
wiedliwiać tego  rozporządzenia.  Domagała  się  go  gwałtownie 
troskliwość  o  naukę,  Słuszne  to  zadośćuczynienie  dane  ró- 
wnocześnie ojcom  rodzin,  młodzieży  i  ciału  nauczycielskiemu. 
Wykłady  pp.  Miclielefa,  (Juinefa  i  Mickiewicza,  zawieszane 
kilkakrotnie  po  bezskutecznych  ostrzeżeniach,  z  charakterem, 
jaki  niebezpieczna  fantazya  tycli  professorów  im  nadała,  nie 
mogły  rozpocząć  sig  na  nowo  bez  bardzo  poważnych  niedo- 
godności. Ilząd  nie  chce  nadal  trybuny  w  szkole,  pragnie 
tam  widzieć  tylko  katedry  i  ma  zupełną  słuszność.  Wiemy, 
że  talentom  należne  są  przywileje,  a  dalecy  jesteśmy  od  nie- 
uznawania talentu  ludzi,  których  dekret  rządowy  usuwa  od 
professury.  Przywileje  jednak  nie  upoważniają  do  naużyć. 
My  po  nad  wszystko  stawiamy  świętą  spraw§  nauczania  mło- 
dzieży. Czyż  szanowały  ją  wykłady  pp.  Michelefa,  Quinet'a 
i  Mickiewicza,  zapytnjemy  bez  najmniejszćj  namiętności  wszyst- 
kich ludzi  dobrćj  wiary?  Czemu  zbierała  się  w  College  de 
France  z  niecierpliwością  ta  ciżba  młodzieży,  która  groma- 
dziła się  koło  tych  professorów?  Mie  po  naukę  tam  przy- 
chodziła, lecz  z  porywu  namiętności.  Przychodzono  tam  uczyć 
sig  pogardy  dla  rzeczy  najgodniejszych  szacunku.  Była  to 
namiętna  rozrywka.  Pan  minister  zamknął  kluby  w  CoUege 
de  France"^). 

Zamknął  i  źródło  świętego  zapału  i  szlachetnych  unie- 
sień; Sceptycyzm  uczony  Renąna  odurzy  póżnićj  młodzież, 
olśni  ją  l^skotliwy  dowcip  Deschanela,  ale  lata  przejdą 
i  nikt  już  nie  przemówi  jćj  do  duszy  z  katedr  osieroconycłt 
dekretem  I2-go  Kwietnia. 

W  dzienniku  le  Public  gwj^ownićj  jeszcze  potępił  trzech 
professorów,  w  imieniu  moralności,  pisarz,  który  cały  swój 
rozgłos    zawdzięcza    pornograficznym     powieściom.     ^Dekret 


')    Dziennik  la  Patrie  ?.  15-go  Kwiei 
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z  dnia  12'go  Kwietnia,  pisał  pan  Juliusz  Barbey  d'Aurevilly, 
pozbawia  pp.  Micbelefa,  QuiDet'a  i  Mickiewicza  stanowisk 
ich  jako  professorów  w  Cottege  de  France.  Zasłużona  to  kara 
za  lat  piętnaście  krzewienia  nauk  zgubnych,  kłamliwych, 
głupich  i  przewrotnych"').  Przez  zastosowanie  tego  samego 
aktu  oskarżenia  do  trzech  professorów,  p.  Barbey  d'Aurevilly 
ośmieszał  się,  wyrzucając  piętnaście  Ut  wykładu  i  Mickiewi- 
czowi, który  professorował  tylko  przez  lat  trzy.  >,Czyn  to, 
mówi  dalćj  Barbey  d'Aurevilty,  sprawiedliwy  a  był  i  konie- 
czny. Pierwszy  krok  Rządu,  pragnącego  wreszcie  okazać 
teraźniejszym  Francuzom  nie  mającym  o  tem  wyobrażenia, 
na  czem  polega  sztuka  rządzenia,  powinien  był  dotknąć  lu- 
dzi, którzy  mydl  swą  i  żyde  poświęcili  dla  zapewnienia  zwy- 
cięztwa  ideom  Rewolucyi.  Trzeba  było  być  Ludwikiem  Fili- 
pem, opuszcz^ącym  tylokrotnie  ręce,  by  cierpieć  w  kraju 
mającym  pretensyą  do  otrzymania  u  siebie  publicznego  po- 
rządku, nieustającą  naukę  rewolucyjną  w  rodzaju  kursów 
Michelefa,  Quinet'a  i  Mickiewicza.  Zgorszenie  to  trwało  tak 
długo  i  było  tak  wielkie,  że  uniemożliwiło  ju^  nawet  wszel- 
kie złudzenie  co  do  zgubnych  tych  nauk.  Któż  o  tem  nie 
wie?  Któż  tego  nie  powiada?  Z  wyjątkiem  kilku  wiecznych 
studentów,  umysłów  nie  sięgających  poza  barykady,  lub  bie- 
dnych dzieciaków  wierzących  w  zupełni  swój  nieświadomości 
w  fałszywą  naukę,  nie  ma  we  Francyi  jednego  umysłu  jako- 
tako  rozwinigtego  i  dojrzc^ego,  któryby  nie  czuł  dla  nierze- 
telnie i  stronniczo  podstępu^',  niereligijnćj  i  pustój  nauki 
tych  panów,  pełnćj  oburzenia  pogardy,  na  jaką  zasługują. 
Wiedza  i  talent,  które  nie  usprawiedliwiają  złych  doktryn, 
lecz  czynią  je  jesacze  niebezpieczniejszemi,  od  dawna  już  prze- 
stały być  dla  wszystkich  przedmiotem  podziwu.  Szczególnićj 
pp.  Michclet  i  Quinet  zrobili  z  nauki  ulicznicę  na  usługach 
namiętności  słuchaczy").  To  szczególniej  wykazuje,  że  nawet 
taki  Barbey  d'AureviUy  nie  śmitó  tą   ostatnią  obelgą  obry- 

'j     I.r,  Pilili';  Mimileur  <lu  Soir,  z  15-go  Kwietnia. 
-')     /.'■  I'ii//l/c  z  15-go  Kwietnia. 
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zgać  Mickiewicza  i  ciskał  ją  wjłącznic  na  dwóch  jego  kole- 
gów. Kończył  zapewnieniem,  że  ..potomność,  jeśli  w  ogóle 
zajmować  się  nimi  będzie,  osądzi  ich  surowiej  od  nas.  Rząd 
mni^  silny,  miii^j  oparty  na  opinii  publicznćj  od  Rządu  księ* 
cia  Ludwika  Napoleona  byłby  ich  surowit5j  ukarał.  Jemn 
wystarcza  ich  usunąć"')-  Dziennik  burboński  /f/iioH  oświad- 
czył, że  „tak  często  powstawał  przeciw  szkodliwym  doktry- 
nom wykładanym  w  Collaje  rfe  France  i  tak  otwarcie,  że 
czuje  się  rozbrojonym  w  obec  pobudek  ministra  oświaty  pu- 
blicznej"^). 

Dziennik  opozycyjny  /e  Siec/e  przypomniał  zasługi  trzech 
professorów  i  wyraził  tal  „tak  tych  licznych  słuchaczów,  któ- 
rzy uczęszczali  na  ich  prelekcye,  jak  całej  publiczności  śle- 
dzącćj  pilnie  za  postępen  nauki  historycznej  i  nowoczesnej 
filozofii"^).  Reszta  prassy  powtórzyła  hez  iadnych  komenta- 
rzy obwieszczenie  Moniieur'a  tyczące  sig  trzech  professorów. 

Dekret  12-go  Kwietnia  wyrzucał  Mickiewiczowi,  że  do- 
puścił się  przewinienia  niezastoaowania  swego  wykładu  do  ty- 
tułu powierzonej  mu  katedry  Literatury  słowiańskiej.  Mickie- 
wicz odpisał  Fortoulowi  18  Kwietnia*).  Nie  wdawał  sig  w  oceng 
samego  dekretn,  tłumacząc,  że  nie  do  niego  należy  sąd  o  roz- 
porządzeniu ministra,  które  mógł  i  do  ni^o  zastosować.  Kie 
tylko,  że  nie  zdradzał  najmniejszego  rozdrażnienia,  ale, 
opuszczając  swe  stanowisko,  składał  podziękowanie  Rządowi 
francuzkiemu  za  liczne  dowody  życzliwości  otrzymane  w  tyla 
wypadkach,  Jednak  poczuwał  się  do  obowiązku  zdania  sprawy 
z  pobudek,  które  wielokrotnie  skłoniły  go  do  odstąpienia  od 
litery  programu  a  nawet  od  charakteru  właściwego  wykła- 
dowi ściśle  literackiemu.  Ustgpy  te  przytaczamy  jako  ko- 
mentarz niezbędny  dla  właściwego  zrozumienia  professorskiój 
działalności  Mickiewicza:  „W  ciągu  mych  badań  nad  Słowia- 


'}  /rf  1't/hlir  z  ló-go  Kwietnia. 

')  i:  Union  z  Hi-go  Kwietnia. 

^1  Le  Siirle  z  16-go  Kwietnia. 

*)  Koregjiondenfj/a  Adama  Mickiewicza. 
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nami,  znraszon;  byłem  mówić  o  stosimkach  ludów  należących 
do  tego  szczepa  z  narodem  fraacnzkim.  Uwa2^em  wówczas 
za  konieczne  wziąć  osobistość  Napoleona  i  ideg  przezeń  przed- 
stawioną za  centrom  i  symbol  tych  stosunków.  Wpływ  idei 
napoleotiskićj  na  Słowian  zadziwiał  pobliczność  francuzką 
i  to,  com  mówił  o  żywotności  tćj  idei  we  Francy!  i  jej  przy- 
szłości, musiało  naraz  budzić  nieufność  władzy  i  zadziwienie 
słuchaczów.  Wyjątkowe  to  położenie  wymagało  z  mćj  strony 
tem  gw^towniejszych  wysileń,  te  mówiłem  do  słucliaczy  prze- 
ważnie sceptycznych,  niechętnych  i  ulegających  wpływom 
nieprzyjaznych  dzieoników.  Jednakże  ¥rypadki  lat  ostatnich 
i  stanowcze  utwierdzenie  we  Fraocyi  rządu  narodowego  i  na- 
poleońskiego, przynio^  potwierdzenie  większćj  czgści  prze- 
widywań Bważanych  wówczas  za  nrcgone.  Pobudki  przeto, 
które  skłaniały  mig  jako  professora  do  przekroczenia  litery 
programu,  były,  panie  ministrze,  z  rzgdu  tych,  które  zmu- 
szają czasem  nąjsumtennięjszych  mężów  stanu  do  przekrocze- 
nia litery  prawa,  by  myśl  jego  zachować.  Ciało  nauczyciel- 
skie francozkie  chlubi  sig  słusznie,  że  wydało  wielu  uczonych 
obdarzonych  trudną  tą  odwagą.  W  liczbie  tych  uczonych 
nazwisko  pańskie,  panie  ministrze,  wymienione  bgdzie  jedoo 
z  pierwszych"');  kończył  zapewnieniem,  że  Francyi  służył 
,z  szczerością  i  poświęceniem  należnem  ojczyźnie-siostrze"-) 
i  przypomni^  ministrowi,  że  co  sig  tyczy  urlopów,  przedłu- 
żano mu  je,  wbrew  jego  reklamacyi^. 

Mickiewicz  posłużył  sig  argumentem  z  odezwy  Ludwika 
Napoleona,  usprawiedliwiającego  sig  w  obec  narodu  z  zama- 
chu stanu*).  Professor  literatury  słowiańskićj  odbiegł  od 
programu  wykładów  tak  samo,  jak  Prezydent  pagwf^cił  kon- 


')     Korespiinihnrya  Adaiita  Mickieic*exa,  t.  II,  Ptr.  7!i. 
-I     Ibid. 

'1  iwa. 

')  Uranowy  dziennik  te  Moniletir  I-go  Stycznia  ISói  r.  ogłosił 
ikwnzdaiiic'  glosoirnnia  powszechnego,  ktAre  luipraniedlin-iło  ztuuach 
u  (.inidiiin.     Przemówienie  Ludwika  Napoleona  tlo  komissyi  oznaj- 
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Btytucyą  dla  dobra  powszechnego.  Komplimenta  osobiste  dla 
FortouTa  odnosiły  się  do  epoki  przed  1848  r.,  w  któn^j  on 
odważnie  bronił  pojgć  po  części  zapożyczonych  od  Laioen- 
nais'go  i  Piotra  Leroux,  gdj  potępiał  doiitrynę  sztuki  dla 
sztuki  i  określał  wzniosłość  powołania  poety.  Po  rewolucji 
1848  r.  Fortoul'a  przekonania  uległy  znpełnśj  zmianie.  Jeat 
rzeczą  wątpliwą,  czy  mu  było  miłe  przypomnienie  jego  pro- 
fessorskich  przedrewolucyjnych  wykładów  a  zapewne  że  i  za- 
mach stanu  oceniał  inaczej  jak  Mickiewicz.  Ponieważ  dekret 
z  12-go  Kwietnia  udzielony  mu  został  drogą  hierarchiczną 
przez  administratora  koUegium  francuzkiego  pana  Barthćlemy 
Saint-Hilaire  z  uprzejmym  listera'),  Mickiewicz  podziękował 
temu  ostatniemu  i  ofiarował  mu  egzemplarz  prelekcyi*).  Nie 
można  było  fijozoiicznićj  przyjąć  ciosu  nader  dotkliwego  pod 
względem  raateryalnym.  Sorbona  straciła  jednocześnie  przez 
dymissyą  przesianą  Rządowi  trzech  najgłośniej  szych  professo- 
rów:  Coasin'a,  Villemaiii'a  i  Guizofa,  z  których  pierwszy 
mianował  Mickiewicza  a  dwaj  drudzy  zawiesili  j^o  wykłady. 
Bliżsi  przyjaciele  Mickiewicza  zgorszeni  byli  dekretem 
12-go  Kwietnia.  Pewni  em^anci,  którzy  nienawidzili  Ludwika 
Napoleona,  przybiegli  do  poety  radzić  mu,  aby  ukarał  Pre- 
zydenta za  tak  czarną  niewdzięczność,  występując  przeciwko 
niemu  publicznie;  nie  przekonali  Mickiewicza  wcale.  Pani 
Celinie  złożono  wizyty  kondolencyjna  Wypadek  ten  jednak 
nie  naruszył  jćj  etoicyzmn.  Córka  jśj  w  Rzymie  dręczyła  się 
na  myśl  kłopotów,  które  musiało  za  sobą  pociągnąć  odjęcie 
pensyi  w  College  de  France:  ,To  pewna,  pisała  do  nićj  16-go 
Kwietnia  pani  Celina,  że  j^li  zaszła  próba  materyalna,  to 
mamy  siłę  ją  znieść,  gdyż  to  nie  jest  największe  nieszczęście, 
jakie  może  dotknąć  rodzinę  tak  liczną  jak  nasza".    Doda- 


iiiującfj  mu  rezultat,  zawierało  następuj  ust^p:  „La  France  a  ri^jioiidu 
k  l'Bppel  loyal  que  je  lui  avajs  fait.  Elle  a  cotiipris  que  je  irt-tais 
BOrti  de  la  MgalitC  que  jiour  reutrer  dans  lo  droit". 

')    Koreapondeneyn  Aihinia  Mtckieicie^a,  t.  lY,  etr.  343. 

')    Dodatek  pod  numerom  XLIV. 
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wała  szczegóły  o  domu:  ^Józio  wesół,  bardzo  zabawny.  Papa 
mówi,  że  z  was  wszystkich  najlepszy  i  nąjrozumtti^szy  i  zo* 
baczysz  sama,  że  nie  przesadza.  Moja  Misieczku,  uaucz  się, 
proszę  kilka  włoskich  potraw  dla  Papy  od  twojej  gospodyni, 
na  przykład  macaroni,  ravioli,  palenia,  i  t.  p.  Wiesz  jak  Pspa 
lubi  włoską  kuchnię,  to  mu  zrobi  przyjemność  a  kiedyś  i  to- 
bie się  przyda".  Pani  Rossignol,  Francuzka  szczerze  Mickie- 
wieżom  oddana,  nie  chciała  w  pierwszej  chwili  wierzyć  dy- 
niissyi:  „Wiadomość  jest  prawdziwa,  odpisała  jćj  17-go  Kwie- 
tnia pani  Celina;  przecież  nie  masz  się  czego  zbyt  martwić. 
Jestto  próba,  którą  zniesieni,  nie  jest  to  niepowetowane  nie- 
szczęście, jak  śmierć  Inb  nawet -długa  choroba.  Bóg  nas  nie 
opuści.  Cała  nadzieja  nasza  w  Nim  i  w  nasz^  pracy".  Mickie- 
wicz zresztą  tern  mnićj  niepokoił  się  dekretem  12-go  Kwie- 
tnia, 2e  miał  nadzieję,  iż  mu  „to  z  czasem  wyjdzie  na  lep- 
sze'). Cześć  mil  okazywana  przez  najbliższą  rodzinę  Prezy- 
denta dawała  mu  rękojmię,  że  zła  wola  kilkn  ministrów 
szkodzić  mu  długo  nie  zdoła. 

Książe  Hieronim  i  syn  jego  oczywiście  wzięli  bardzo 
do  serca  położenie  Mickiewicza  i  uprosili  panią  Gomu  o  wrę- 
czenie im  noty  dla  Prezydenta.  Z  największym  pośpiechem 
i  przy  pomocy  samego  Mickiewicza,  wywiązała  sig  pani  Comu 
z  tego  polecenia.  Książe  Napoleon  29-go  Kwietnia  zażądał 
od  niej  drugićj  noty  dla  Fortoula  i  Persigniego,  dodając:^ 
„Tak  pragnę  naprawić  rażącą  niesprawiedliwość  popełnioną 
względem  pana  Mickiewicza,  że  dla  niego  gotów  jestem  zo- 
stać petentem.u  panów  ministrów.  Kocham  i  czczę  tego  męża 
pełnego  talentu,  serca  i  wiary,  co  tak  rzadkie  w  ntazym 
czasie"'').  Następnego  dnia,  książę  Napoleon  zdał  sprawę 
pani  Cornu  z  rozmowy  ojca  Bwoj^o  z  Prezydentem:  „Tą 
rażą  spodziewam  się  natychmiastowego  i  pomyślnego  skutku. 
Ojciec  mój  widział  się  wczoraj  z  Prezydentem,  na  pierwszem 
miejscu  złożyłem  mu  do  teki  notg  o  p.  Mickiewiczu.  Prezy- 

'I     Kmes^niiiilnicija  Adama  Miekietciaa,  t.  II,  str.  81. 
■)     Ibid.,  t.  III,  sir.  m. 


dent  bardzo  dobrze  go  przyjął.  Oto  są  własne  jego  słowa: 
„Nie  potrzebujesz  się  o  to  troszczyć,  nnij  kochany  stryju, 
wiem  wszystko,  co  byś  mógł  powiedzieć  za  panem  Mickiewi- 
czem i  o  niczem  nie  zapomniałem.  Chcę  nie  tylko  wyzna- 
czyć mu  pensyą,  ale  dać  mu  coś  lepszego,  szukam  dlań  po- 
sady odpowiednićj".  Jestem  bardzo  uszczęśliwiony,  że  mogę 
wwn  udzielić  lOj  dobrśj  nowiny.  Nie  mówcie  panu  Mickie- 
wiczowi, że  zajęliśmy  się  jego  sprawą,  ale  zapytajcie  go  dla 
czego  o  mnie  zapomina  i  nie  zachodzi  ju2  do  mnie'' '). 

Uprzedzenia  przeciw  Mickiewiczowi  niektórych  wpływo- 
wych figar  opóźniły  o  sześć  miesigcy  spełnienie  obietnic 
Prezydenta.  Ale  kamarylla  nienawidząca  Mickiewicza,  na  czele 
którćj  był  X''ouId '),  bala  się  zbyt  sobie  narazić  króla  Hiero- 
nima, który  w  każdćj  chwili  miał  wstęp  do  Ludwika  Napo- 
leona. W  Maju  przeto  pensyą  odjętą  w  Kwietniu  zwrócono 
Mickiewiczowi  „provisoireraent,  pisał  on,  zdaje  mi  się,  2e 
.  tylko  do  końca  wakacyi,  zresztą  ani  o  miejscu,  ani  o  natu- 
ralizacyi  nie  słyszałem" ').  Ministrowie  tuszyli  sobie,  że,  dzięki 
poUcyi,  wynąjdą  broń  przeciw  Mickiewiczowi,  zwlekali  w  na- 
dziei zabicia  go  moralnie  jakimś  dokumentem  wygrzebanym 
w  Archiwach  Spraw  zagranicznych.  Ci^ą  podstawą  niedorze- 
cznych twierdzeń  Pietri'ego  i  słodkich  nadziei  Fortoura  były 
nędzne  czernidła  J.  £.  O strowekiego  I  J.  B.  O.  układał  swoje 
raporta  ze  szkalowań,  które  dawnićj  puszczał  w  pisemkach 
emigracyjnych.  Policya  mu  za  nie  płaciła  i  wierzyła  święcie 
w  wiarogodność  bezdennćj  głupoty  doniesień!  Doczeka  się 
tego  tryumfu,  2e  jedeu  minister  oficyalnie  prosił  drugiego 
ministra  o  wyszukanie  mu  aktów  istniejących  jedynie  w  wy- 
obraźni J.  B.  Ostrowskiego!    Nataralnie,   że  żadne  poszuki- 

')     Knrfspiinilriiiiifi  Ailaiiia  ilich'inrirx<i.  t.  111,  Kir.  Ii4. 

■)  Fould  podttl  nie  wprawdzie  do  dyiuissji  •>'>-f!n  Slyc/Jiiii,  i\\v 
zmtal  im  nowo  ministrem  2S-go  Lipca.  Nie  K(lajo  -=i<;,  aby  mini  co 
osobislegn  przctiw  Mickiewiczowi.  Bodzinn  jego  przywiiizniiit  była  do 
OrleanAw.  Tribimf  <lr«  Petijjlrjt  obraziła  ji-go  orlean  i  sto  w.^^kii'  i  iiaii- 
kicri<ki('  pi'zi?konnnia. 

■')     Korespomkncijii     Adama    Mictieii:/'-.^,    t.    III,    -Ir.    liul. 
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wania  nie  mogły  najmiu^Bzym  świstkiem  poprzeć  potwornych 
oszczerstw,  ale  w  niczem  to  nie  zachwido  stanowiska  oszczercy 
w  prefekturze  policyi.  Hie  był  jedynym  donosicielem,  dzielił  sig 
Jndaszowskim  zarobkiem  z  kilku  spodlonymi  emigrantami, 
lecz  w  ich  raportach  nie  było  nic  nderząjącego.  WyraMe 
były  one  pisane  dla  miłego  grosza.  J.  B.  Ostrowski  prze- 
wy2Bzał  wszystkich  obfitońci^  żdłd,  nienstającą  nienawiścią, 
rozkosze  szkodzenia  bliźniemu. 

Fortonl,  przywracając  Mickiewiczowi  tymczasowo  pen- 
8y%  z  CotUge  de  France,  zażądd  od  Pietrego  wiadomości  o  po- 
daniu sig  poety  o  natnralizacyą.  OdebriJ  Arga  Hąja  nastę- 
pną odpowiedź:  „Prefektura  policyi  z  powodu  starań  pana 
Mickiewicza  o  obywatelstwo  może  wyraać  zdanie  tylko  prze-  ' 
oiwne.  Odjecie  mu  katedry  nie  da  się  pogodzić  z  uwzglę- 
dnieniem, o  które  prosi.  ,Pietń  opien^  zdanie  swoje  na 
raporcie  z  9-go  kwietnia  p.  Hćberta,  osnutego  na  donosach 
J.  B.  Ostrowskiego.  Póki  2yć  bfidzie  Mickiewicz,  ów  raport 
pozostanie  wzorem  postępowania  Prefekta  policyi  i  ministrów 
z  poetą.  Pietri  występował  zawsze  z  tym  samym  dokumen- 
tem z  midemi  odmianami,  ilekroć  minister  zasięgi^  zdania 
o  Mickiewiczu.  Zdaje  się,  źe  Ów  raport  był  poraź  pierwszy 
udzielony  ministrowi  sprawiedliwości  *).  Głownem  odkrydem 
policyi  było,  że  Mickiewicz  został  professorem  w  College  de 
FYance  za  zezwoleniem  Bossyil  Dla  takićj  to  przyczyny 
odraczano  z  dnia  na  dzień  całemi  miesiącami  mianowanie 
Mickiewicza.  Poeta  wiedziid,  *2e  wpływy  mu  nienawistne  w  sfe- 
rach rządowych  paraliżują  życzliwość  Prezydenta,  ale  nie  do- 


')  w  Wrześniu  1870  r.  przepisałem  do$»ier  ojca  mojego  ir  pre- 
fekturze poliqri,  zn^adem  parę  doknOieiitów  o  nim  w  archiwacli 
Kpraw  wewnętrznych  i  ministeiyiim  oawiatf  publicznćj.  Dowiedzidem 
Hic,  i»  inne  dokumenta  znajdują  się  w  archiwach  narodowych,  dosaUr 
Mickiewicza  nosi  numer  7,738  X  5.  Udzielono  mi  z  tego  źródła  parę 
doknnient^jw  malfj  wagi,  przypuszczam,  te  rMzta  zawiera  nowy  fize- 
reg  donorów  przeciw  Mickiewiczowi  z  powodu  ponownego  podania 
o  naturalizacyą  w  Wrześniu  1855  r, 

Ż^UKt  A.  MitkiHdtta.    Tom  IT.  21 


.uŁcinttu  uior^o  cierpiącego  pran 
jego  napisał  do  rodziców  długi  li 
vier  chowała  list  ten  jako  drogą 
dzielić  się  z  nim  z  publicznością  i 
Amold  01ivier  zgasł  19-go  Kwietn 

Porażka  polityków,  którzy  z« 
wróżyła  wielkie  zmiany.  Wychod 
ku  Mickiewiczowi,  który  im  powtai 
gli  sif  przekonać,  czy  skorzystali 
tnich.  Bohdan  Zaleski  zapisuje  w  s 
11-go  Maja,  że  z  Cbodżkiewiczem  v 
„Był  nam  rad.  Rozmawialiśmy  o  1 
i  t.  p.    Nadszedł  Ksawery  Branicki- 

Tąjoe  śledztwo  przeciw  Mickie 
Fortonl  wydał  J3-go  Maja  nastgpny 
pnąc  wiadomości  w  ministeryum  spi 
Pietri'ego.  Zrobić  dwa  odpisy  rap 
Dla  wigkszćj  pewności,  że  poszakiw. 
wykonane,  Fortoul  osobiście  naptsa 
swego  pana  de  Turgot,  ministra  spn 
got  doniósł  dopiero  2-go  Czerwca,  żt 
departamentu  nie  odkrył  o  mniemane 
kiewicza  w  obec  Rossyi*).     Policya 
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zgłosił.  Mickiewicz  do  ustnycli  objaśnień  dodał  i  piśmienne, 
przypominając,  2e  nie  ctLcid  naturalizacyi  za  Ludwika  Filipa, 
ponieważ  uważał,  że  jodynie  Napoleonowi  Polak  może  złożyć 
przysigge  zgodną  z  obowiązkami  wzglgdem  własnćj  ojczyzny  ^). 

Prześladowanie  przez  Bząd  Napoleoński  mg2a  usunig- 
tego  z  katedry  za  Ło^  że  torował  drog^  do  tryumfu  ducha 
napoleońskiego  dziwnie  raziło  nawet  Francuzów  obcych 
Mickiewiczowi  i  nie  podzie^jących  jego  pojęć.  Karol  de  Ma- 
zade  pisze  na  przytdad:  „Podczas  gdy  ówczesna  Francya  za- 
jęta była  ci^kowicie  rządami,  pod  któremi  żyła  i  my- 
śliwa, że  zyskała  trwa^  formg  swycb  urządzeń,  poeta 
polski,  obcy  wszystkiemu  co  sif  koło  ni^o  dzi^o,  egzal- 
tował ideę  Napoleońską  i  przepowiadał  jćj  przyjcie.  W  lat 
kilka  potem  to  dziwactwo,  jak  można  było  wtedy  to  na- 
zwać, st^o  sig  rzeczywistością.  Ale  co  jeszcze  dziwniej- 
sza, to,  że  w  pierwszych  zaraz  miesiącach  1$52  r.  Mickie- 
wicz zosti^  odwołany  ze  swego  professorshiego  stanowiska. 
Rzecz  szczególna  1  Co  Mickiewicz  mógł  mówić  przed  dziesigciu 
laty  pod  innym  rządem,  by  krzewić  ideg  Napoleońską,  nie  mógł 
już  tego  mówić  od  chwili,  gdy  ta  idea  zostf^a  znów  rządem. 
Był  on  z  rodzaju  tych  proroków,  którym  nie  wierzą  przed 
nadejściem  faktów  a  któiych  odrzucają  na  bok,  gdy  przepo- 
wiednia się  sp^i,  ale  był  nadewszystko  i  przedewszystkiem 
z  rodzaju  tych  istot  uprzywiJąjowanych,  których  bóle  nat- 
chnione przemieniają  sig  w  szczytną  poezyą"*). 

Niepewność  w  jaktćj  sig  znajdował  i  okoliczność,  o  któ- 
rój  niżśj  będzie  mowa,  przykuwały  Mickiewicza  do  Paryża. 
Czasem  wyjeżdżał  na  jeden  dzień  do  Fontainebleau.  29-go 
Maja,  B.  Zaleski  zapisał  w  swoim  dzienniku,  że  sig  spotkał 
w  Paryżu  na  ulicy  z  Mickiewiczem,  „Mówiliśmy  krótko.  Wy- 
biera się  do  Fontainebleau.  Odebrał  list  od  córki  z  Nea- 
polu". Listy  rodziny  do  Neapolu  wymieniały  gości  codzien- 
nych domu.    Syn  Adama,  dziękując  siostrze  26-go  Czerwca 


Jiorcupandeiirtia  Ada/iia  Mickieiricia,  t.  II,  sir. 
Jicnn-  den  Driri-Moiiiles,  ITyga  Sierpnia  lS"i'J  r 
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za  przysłany  mu  M6  z  grobu  Wirgiliasza,  chociaż  ten  Wir- 
giliusz wielce  mi  dokucza",  zawiadanuał  ją,  te  „Zan  i  Ge- 
ritz  bywają  czgsto  na  herbade  a  Grzyn^a  szulta  Zonyl" 
Pani  Celina  zaś  donosiła,  że  poznika  Big  z  panią  Marda, 
żoną  historyka,  przyjaciółką  Ouinetowęj,  te  to  zacna  rodzina, 
z  którą  moZna  żyĆ  bez  ceremonii  i  że  korzystając  z  ich  są- 
siedztwa widuje  Bif  czgsto  z  nimi. 

Mickiewicz  wzdychał  za  wsią,  ale  wycieczki  w  okolice 
stolicy  nnieprzyjemniała  mu  policya,  wysyłając  w  Ślad  za 
nim  ani(dów  stróżów.  Nie  odważał  się  próbować  dotrzeć  do 
Ostendy  lub  do  Rożnowa,  ponieważ  policya  gotowa  była  od- 
mówić mu  pasportn,  albo  o  jego  przejażdżkach  niestworzone 
do  ministerynm  podawać  nywrta.  „Kieniz,  piaał  14-go 
Czerwca  do  brata  Franciszka,  miałem  zamiar  wyhiedz,  chaĆby 
na  kilka  dm  w  wasze  strony,  żeby  sig  z  tobą  zobaczyć.  Do- 
tąd to  niepodobne  dla  różnych  a  różnych  przyczyn"*). 

Można  powiedzieć,  że  w  owym  czasie  prassa  emigra- 
cyjna i  poezya  polska  prawie  zupnie  umilkły.  Jednak  Te- 
apeziusz  Dubiecki,  przyjechawszy  z  Brukselli  do  Paryża, 
przysł^  Mickiewiczowi,  z  egzemplarzem  poematu  swego: 
Wieszczby^  wiersz  pełen  uwielbienia  dla  niego  i  dla  siebie 
samego.    Do  Mickiewicza  tak  się  odzywał: 

Jaka.ś  wielmożność  jest  w  t wojem  obliczu, 
Jakai  kniążęcość  chodzi  7  tobn  n-  parze 
I  przypomina  o  tnym  majestacie. 
Sobie  samemu  śmif^o  kadził: 

I  ja  jak  zorza  nad  WcJyniem  Ńwitani,        ., 
1  ja  TC  obłoku  ojcKjfltym  mam  kolo, 
I  bljszczeć  będi;  w  wiekach  oddalonych, 
I  ja  próez  ziemskich  cloneczne  mam  dziatki. 

Kończył  wyrażeniem  życzenia,  aby  wieszcz  litewski  wier- 
szem też  ma  odpowiedział: 


')    Koreapondeneya  Adama  Mictrieiciexa.  t.  II,  str.  H3. 
')      WiMUf^by,  poemat    x.  prxydarxm    njeKysti/r/i  IV  i    V  dtti 
siąfkn  XIX  stidćeia.     W  Brukselli  1814  r. 


Bzui'  mi  więc  kiinue!  ze  skarbu  tw^j  da»zy 
Dla  nićj  dzieciny  nialenką  perełkę*). 

Prawdopodobnie  perdki  tej  Dubiecki  nie  doczekał  sig. 
Mickiewicz,  żadoych  przechwałek  nie  cierpi^.  W  jakiśj  for- 
mie podziękować  DnbieckJema  za  dar  jego,  nie  jest  nam 
wiadomu. 

Co  wieczór  zbierało  się  a  Mickiewicza  kilku  przyjaciół. 
Rozmowa  przechodziła  z  polityki  bieżąc^  do  tych  widoków 
na  przyszłość,  które  Btarfbwiły  dla  wychodźtwa  główną  ulgg 
teraźniejszości.  Pewnego  razu,  Mickiewicz  rzekł,  2e  jedng 
miał  pewność,  i2  z  zav^łań  wschodnich  wyniknie  niechybnie 
wojna.  „A  jaki  będzie  koniec  tój  wojny?"  zapytał  go  Bier- 
giel.  Mickiewicz  podonud  i  odrzekł:  „Moskale  bgd^  pobici, 
a  co  potem  nastąpi  nie  wiem,  może  kto  inny  w  tćj  chwili 
wzrokiem  dal^  sigga  odemnie***).  Biergiel  zasgpU  sig.  Jasno- 
widzenie polityczne  Mickiewicza  było  dlań  artykułem  wiary. 
Pomyślał  sobie,  te  je2eli  Opatrzność  zasłaniała  przed  wiesz- 
czem zakończenie  przyadćj  wojny,  to  może  dla  oszczędzenia 
mu  boleści.  Nfyczgścićj  Mickiewicz  tłumaczył  bieżące  wypadki 
za  pomocą  przykładów  z  historyi  starożytnćj,  lub  z  dzieł  ulu- 
bionych mu  mistyków.  Ody  raz  Aleksander  Chodźko  przy- 
toczył zdanie  jakieś  Józefa  de  Maistre,  Mickiewicz  rzekł  mu: 
^Z  mistyków  nowoczesnych  największy  jest  Boehme;  wiel- 
kim, czystym  ogniem  płonąca  dusza  i  maląjąca  swoje  widze- 
nia ognistemi  słowami.  Jestto  prorok  także  Boży  i  taki  ja- 
snowidz dla  ludów  Chrześciaństwa  dzisiejszego,  jakim  był  Iza- 
jasz dla  Hebrejów,  Drugi  po  Boehmie,  jest  Swedenborg,  ale 
ten  ani  tak  czysto  ani  tak  głęboko  nie  przeziera  w  świat 
ducha.  Ma  widzenia  czasem  wielkie,  części^  mnićj  ważne. 
Saint-Martin  rozumiiJ  dobrze  Boehma,  żył  migdzy  scepty- 
kami, Yoltairem,  Kussem,  w  najtrudniejszym  czasie  dla  wie- 
rzących   i  jest  trzecim   prorokiem.    Co   się    zaś   tyczy  de 


')     r>oilatpk  pod  numerem  XLVII. 

')     '/.  opowiadania  A.  Biergiela  synowi  Adama. 


—      320      — 

MaisŁra,  to  tylko  teolog,  nie  rozumiał  on  świata  ducba,  ani 
byt  zdolny  do  natchnień^  '). 

Szwajcarzy  zamierzali  zasilić  Uniwersytety  swoje  zna- 
komitoSciacii  francuzkiemi,  które  poiisuwał  zamach  stanu. 
Genewa  zgłosiła  sig  pierwsza  do  Michelefa.  Michelet  cał- 
kiem oddany  dziejom  Rewolucyi  francuzki^J,  nie  chciał  oder- 
wać się  od  rozpoczętego  dzieła  i  od  niezbędnych  dla  posu- 
nięcia go  dal^j  archiwów  paryzkich.  A!c  zięć  jego  Diimesnil 
stracił  byl  swojg  posadę  zastępcy  Quinet"a  w  College  de  France. 
Michelet  20-go  Lipca  pisał  do  niego:  „Ofiarują  mi  w  Gene- 
wie Itatedrę  w  nowym  Uniwersytecie,  gdzie  b§dą  mężowie 
najznakomitsi  z  Szwajcaryi  i  Niemiec.  Nie  tracąc  czasu,  od- 
'  powiadam,  że  przyjąć  nie  mogę,  ale,  że  są  trzej  ludzie  od- 
powiedni: Quinet,  Mickiewicz  i  zastępca  QuiDet'a.  Piszę  dziś 
jeszcze  do  Quinet'a,  Mickiewicza,  Martina  i  Lutlierotha,  aby 
cię  poparli'^.  Pani  Dumesnilowa  poszła  pomówić  o  tój  spra- 
wie z  Mickiewiczem.  ,  Otrzymał  był,  donosi  mężowi  S4-go 
Lipca,  list  mojego  ojca  i  natychmiast  napisał  do  Prezesa 
Rady  Stanu  Fazy'ego,  który  jest  bardzo  wpływowy.  Gorąco 
cię  jemu  polecił  i  spodziewa  sig  prędkićj  odpowiedzi,  którą 
mi  zaraz  udzieli.  Zapewnił  mię,  że  najmocniój  pragnie,  aby 
się  to  udało.  Spodziewam  się,  że  w  drodze  nad  morze  za- 
jedzie do  nas'^.  Dumesnilowie  lato  spędzali  w  wiejskim  domu 
w  okolicach  Bouen.  Ale  tego  lata  Mickiewicz  nie  mógł  wy- 
brać się  do  kąpieli  morskich  w  Normandyi  i  przez  to  samo 
nie  wstąpił  do  Bumesnilów.  W  liście  swoim  do  Adama,  pi- 
sanym z  Nantes,  Michelet  nadmieniał  o  pogłosce  nominacyi 
Mickiewicza  bibliotekarzem  w  Saint- Cloud ^).  Mickiewicz  nie 
poprzestał  na  liście  polecającym  Dumesnila  Fazyemu.  Prosił 
23-go  Lipca  Gniżewskiego,  osiedlonego  w  Genewie,  o  wda- 
nie się  w  tg  sprawę,  przypominał  mu  obowiązki  wdzięczności, 
jakie  miał  dla  Michelefa,  który,  choć  różniąc  sig  z  nim 
w  zdaniach,  mocno  nieraz  z^'ął  się  jego  interesami.     „Taka 

'I     Dweiinik  Aleksandra  Chod/k[  z  Blaja  IWu'  r. 

')    Knfspnndpuojn  Adama  Mii-lirick-in.  1.  l\,  -ti'.  ?A^. 


ochota  shiżenia  komuś  wszędzie  rzadka  a  ta  prawie  fenome- 
nalna'' ').  Projekta  dalszćj  jakieś  wycieczki  bardzo  mu  się 
uśmiechały,  donosił  Gmiewskiemii,  że  miał  ochotę  zwiedzić 
Szwajcaryą  -ale  wiesz  co  mnie  zatrzymuje"*).  Zatrzymywi^ 
go  kłopoty  finansowe,  niepewność  położenia  i  podejrzliwość 
policyi.  Szemioth  zapraszał  go  do  Croisic  „Miał  Mickiewicz 
ochotę,  opowiada  Szemiotb,  pojechać  do  Bretanii,  do  Croisic, 
nad  brzeg  morza,  ale  si{  nie  wybrał  ze  mhą.  Pisał  tam  do 
mnie  list,  który  na  nieszczęście  zaginał  w  epoce  1863  r., 
u  brata  mojego,  zapytując,  jakimby  sposobem  tam  sig  mógł 
dostać,  bo  jego  znajomość  jeograiii  tak  daleko  nie  aięgt^a. 
Za  powrotem  z  Bretanii,  spotkałem  pana  Adama,  a  gdym 
go  zapytał  co  słychać  z  Tadetiszem,  odpowiedział:  „Gdybym 
mógł  znaleźć  ciche  ustronie  w  Saint-Germain,  tobym  część 
ostatnią  Tadeusza  n&pisd".  OfiaroWE^em  mu  moje  mieszka- 
nie, które  chętnie  przyjął,  przygotow^em  ryzę  papieru  i  pan 
Adam  się-  wprowadził.  Jadaliśmy  razem,  razem  chodził!  po 
tarasie  i  po  lesie,  razem  pili  tierbatę  wieczorem,  w  szachy 
grywali,  ^e  przez  ce^  miesiąc  pan  Adam  ani  jednego  pióra 
nie  umoczył  w  atramencie,  i  tak  odjech^  do  Paryża,  mó- 
wiąc, że  mu  natchnienie  ni  razu  nie  przyszło,  te  on  na  za- 
wołanie pisać  nie  umie  i  że  dla  niego  epoka  tworzenia  skoń- 
czyła się"*). 

Mickiewicz   poczuł   wigc  dopiero  w  1852  r.   ten  brak 
poetyckiego  natchnienia,  który  mu  większość  krytyków  przy- 


')     Kiiiv:<iiiiiideniH/a  Adama  MiHi'eiriria.  t.  III,  str.  .iDIj. 

■1    Ibid. 

')  IjHt  do  llronistana  Zaleskiego  z  10-go  Gruduin  1ST4  r.  t^u'- 
iiiirith  diMlaje:  „^adn^ch  notat  nie  mam.  To  wiem  tylko,  £em  wrócił 
z  Wioch  w  jeiłicni  1S4!I  r.;  te  w  roku  dopiero  następnym  mogtoin 
byi-  w  Hawrze  a  w  1851  r.  w  Croisic  i  pćiniśj  w  jeBieiii  tegoż  roku 
Inli  \r  następnym  18.Ó2  r,  w  Saint-Germaiu.  Co  do  pobylu  iv  Hawrze, 
W)ndy^'law  Mickiewicz  moie  sobie  rok  przypomni;  prócz  lego  Eusta- 
chy Jai)U!'zkiewicE  zoetamił  i  w  chorobie  wi^dalcm  jak  przeglądał 
iigiiidy  .-woje  dawne,  w  ktfirych  wainiejsze  wypadki  emigracyjne  za- 
pisywać niial  zwyczaj".  Widzieliśmy,  że  Szemioth  spotka!  się  z  Mickie- 
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pisuje  już  od  1841  r.,  jeżeli  nie  wcześnićj.  Natręctwo  w  Saint- 
Germain  nieproszonych  gości ,  troski  domowe,  bo  oprócz 
materialnych  trudności,  żona  zaczynała  mu  znów  niedoma- 
gać i  aiesmak  z  tytu  ujemnych  stron  emigracyi,  które  mu  od 
1848  r.  ukazywały  się  w  gorszem  świetle,  psuły  mu  natchnie- 
nie. Ale  sam  fakt,  że  teoretycznie  zgodził  się  na  pisanie  dal- 
szo części  Pana  Tadeusza  był  pewnt-j  doniosłości;  dowodził, 
że  Mickiewicz  nie  stronił  od  wierszy  jak  od  grzechu,  że  mi- 
nęły czasy,  w  których  bronił  sig  od  natchnień  poetyckich 
jak  od  rzeczy  zdrożna.  W  następnym  już  roku  znów  zaczął 
okładać  plany  dzieł  literackich,  czasem  nawet  wracał  i  do 
wierszy.  Gdy  raz  w  Bibliotece  Arsenalski^j  syn  jego  żądał 
dzid  ojcowskich,  Mickiewicz  wziął  tom  i  odłożył  na  pułkę, 
miłwiąc:  „Czekaj,  aż  coś  lepszego  napiszę".  Chodźce,  który 
widząc  świeżo  pisane  wiersze,  zapytywał  nad  czem  pracuje, 
odpowiedział:  „Bóg  wie,  czy  to  skończę".  Nowy  zwrot  ten 
jego  zostanie  zagadką,  gdyż  rękopisma  lat  ostatnich  spalił 
przed  wyjazdem  na  Wschód.  Ale  z  urywków  przywiezionych 
z  Konstantynopola  wolno  wnosić,  że  jeżeli  w  utworach  swo- 
ich ulegał  i  mistycznym  prądom'),  to  nie  wyłącznie  się  im 
oddawał. 

30-go  Sierpnia,  policya  znów  dostarczyła  nie  wiemy 
któremu  z  ministrów  odpis  raportu  z  9-go  Kwietnia.  Czy- 
telnik znajdzie  w  dodatku  ciekawy  ten  dokument-). 

Mickiewicz,  nie  śmiąc  wyjechać  z  Paryża  dalej  jak  do 
Saint-Germain,  wysłał  syna  do  Dieppe  pod  opieką  państwa 
Skórzewskich,  którzy  tam  bawili,  a  sam  musiał  szukać  no- 
w^o  mieszkania,  ponieważ  wprowadzając  sig  pani  Celina  nie 


wiczeni  w  HawTZO  w  1851  r. ;  w  Snint-Gcrmoiii  linwit  w  f<ipi-j)iiiu 
ISó:^  r.  Agendy,  o  których  Szemioth  wspomina,  .lanuHzkicwicz  ))aljl, 
na  jetln(5j  znalazł  spia  autorów  artykułów  wydawanych  w  PMffi-.i/inir 
jKilskiiii,  [Mjkazal  apis  ten  synowi  Adama.  Naturalnie,  ic  rwcn/ya, 
którą  Słowacki  przypisywał  Mickiewiczowi,  była  innego  pióru. 

')  Z  onych  lat  jest  urywek  pod  tytiilpni :  l.inr  dc  ctiitnir- 
tlaiucf.    (Dodatek  pod  muiierem  KLYHI.) 

')    Dodatek  pod  numerem  XLIX. 
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nadmieiuła,  te  ma  dzieci  a  właściciel  należał  do  rzędu  tych, 
którzy  dzieci  «  doma  swoim  nie  cierpi%.  „Nie  możemy  pozo- 
stać w  tym  domu  pisaH  p.  Celina  do  córld  22-go  Września, 
gdyż  pan  GuiUemain  nie  dice,  jak  powiada,  dzieci  Papa  wy- 
szuka mieszkanie  obueme  i  wygodne  na  pierwszem  piotrze. 
Mamy  śliczny  ogród  i  dożo  kwiatów.  Masz  adres:  76  rue 
Jfotre-JJatae  det  Champs*.  -Właściciel  mieszkania  xi&  rue  de 
fOuest  nie  tylko  wyprawić  Mickiewicza  z  domu,  ale  i%Asi 
nieprawnie  za  jeden  kwarto  wigc^  niż  sig  należało.  Adam 
mtmał  sig  procesować,  did  pdnomocnictwo  swoje  panu  Des- 
sus  i  wygr^  sprawg.  Wprowadził  się  dopiero  18-go  Wrze- 
śnia do  now^  kwatery. 

Wielu  nie  mof^o  pogo^ć  się  jeszcze  z  powodzeniem 
Ludwika  Napoleona.  Gdy  raz  wyraiono  zdanie,  że  gdyby 
Cbangamier  był  sig  wymkn^  sig  z  rąk  policyi,  toby  mógł 
był  zmienić  postać  rzeczy.  Mickiewicz  rzeU:  „Ludwik  Napo- 
leon nie  miał  czego  obawiać  sig  kogokolwiek,  oprócz  jednćj 
Izby  kassacyjnćj.  Gdyby  ten  sąd  najwyższy  był  się  przed- 
stawił wojsku  w  nrz^owem;  obraniu,  z  wyrokiem  na  Prezy- 
denta, nikt  nie  może  powiedzieć  coby  się  było  stało,  ale 
Izba  kassacyjna  wystąpUa  tylko  dla  formy,  członkowie  jćj 
stracili  od  pierwszćj  chwili  wiarg  w  siebie"*).  Ktoś  dziwił 
się  przed  Adamem,  że  Prezydent  śmiał  przejeżdżać  sig  po 
polach  elizejskich  bez  eskorty:  „Na  życie,  odpowiedział,  Lu- 
dwika Napoleona  dotąd  nikt  się  nie  targnął.  Do  Ludwika 
Filipa  strzelano  jak  do  wilka,  dk  tego,  te  czuli,  iż  go  wię- 
ksza część  Francyi  nie  lubiła,  te  był  intruz,  tak  jak  dzisiaj 
czują,  że  Ludwik  Napoleon  ich  Pan.  Może  być,  te  późnićj 
rzucą  się  na  niego,  jeieli  nie  zrobi  swojćj  powinności,  ale  to 
będzie  iśĆ  z  innego  źródła"*).  W  kilka  dni  późnićj,  Mickie- 
wicz tak  Uomaczył  wszystkie  porażki  lat  poprzednich  i  rolę 
nowego  władzcy  Francyi:  „Europejskie  powstania,  wywoła- 
ne wybuchem  paryzkim  1848  r.,   wszędzie  czynione  w  imię 

'1    Z  dziennika  Armanda  IAyj. 

-)    Z  dziennika  Aleksandra  Chodźki.  * 
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Rzeczjpospolitćj,  pod  godłem:  równość,  niepodległość,  wszę- 
dzie kłamały  temu  godłu.  Niemcy  mówili  o  utrwaleniu  Rze- 
czypospolitej niemieckiej,  o  odebraniu  od  Francji  Państw 
nadreńskicb,  o  odebraniu  Słowianom  ich  posiadłości  i  podbi- 
ciu sobie.  Węgrowie  z  Kossutbem  nie  przypuszczali  Kroatów 
do  braterstwa,  nie  uznawali  nikogo  innego  prócz  Węgrów. 
Piemont  chciał  zagarnąć  resztę  Włoch.  Francya  pierwszą  ode- 
zwą swoją  przez  usta  Łamartin'a,  OBunęła  sig  od  uznania  praw 
innych  ludów  wybijających  Big  na  wolność:  oSwiadczyła,  że  bg- 
dzie  pilnować  tylko  granic  swoich.  W  Paryżu  zaczgto  wypędzać 
uwryerów  angielskich,  niemieckich  i  t.  d.  służących  na  drogach 
żelaznych,  dla  zapełnienia  wakansu  Francuzami.  Poseł  fran- 
cuzki  Circourt  miał  wyraźne  instrukcye,  szkodzić  demokratom 
polskim  w  Poznańskiem  i  pisał  do  swojego  Lamartina  naj- 
okropniejsze paszkwile  na  Polaków,  i  jego  depesze,  złożone  na 
stole  Assembtee  Nationale  i  częścią  ogłaszane  w  dziennikach,  stu- 
dziły przychylne  uczucia,  dla  Polski  i  dla  Niemiec.  Keak- 
cya  skorzystała  z  tego  egoizmu  demokratów  i  dla  tego  bez 
wielkiój  trudności  pozabijała  pojedynczych  obrońców  sprawy 
pigknśj  i  prawdziwśj,  ale  źle  reprezentowanej.  We  Francyi 
opór  trwał  dłuźćj,  ale  złamany  jednem  uderzeniem  2-go  Gru- 
dnia, bo  Ludwik  Napoleon  dał  to  wszystko  co  obiecyw^ 
dać  Rzeczpospolita:  kredyt,  robotg  dla  klassy  uwryerski^, 
kursą  wysokie  fmds  pubiics  i  t.  d.  Ludwik  Napoleon  zni- 
knie, jak  jego  poprzednicy,  jeżeli  czegoś  szlachetniejszego  nad 
to  nie  zrobi  Dotychczas  jego  posłannictwem  było  wywracać 
stare  podpory  dawnego  porządku  rzeczy:  swobodę  druku, 
adwokateryą,  gawgdg  parlamentarną  zniszczył  tak,  że  nie 
powstaną.  Na  gruzach  Btarego  porządku,  jeszcze  nic  nie 
wzniósł,  ale  zrobił  przysługę  ludzkości  obaleniem  tego,  czego 
kto  inny  nie  obalił  we  Francyi".  Armand  Levy,  słysząc 
podobne  zdania,  wziął  raz  w  obronę  swobodę  druku  i  zebrań. 
Mickiewicz  odparł :  „Cukierki  są  smaczną  i  dobrą  rzeczą,  ale 
kiedy   dzieci  się   niemi  objedzą,    rodzice  nakazują  im  dyetę. 


')     Dziennik  Aleks.andin  Chodźki  7.  Ti-go  Wd^i-jśhi. 
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FraDcya  nadużyła  nJZnycb  swobód.  Nic  dla  drogich  nie  zdzia- 
ławszy, obróciła  je  na  własną  Bzkodg.  Zadnżyła  na  post  du- 
cbowy,  jest  on  dla  nićj  zbawienny"').  Dowodził  jednak,  że 
Opatrzność  tein  wi^cój  wymagać  będzie  od  Ludwika  Napo- 
leona  im  więc^  mu  df^a.  „Francya,  mówił,  jak  raz  sig  zlę- 
knie, powtórnie  sig  nie  porywa.  Ludwik  Napoleon,  jeZeli  nic 
nie  zrobi  wielkiego,  skończy  okropnie  dla  Francji  i  dla  ludz- 
kości. Rewolacyi  podobnych  Lipcowćj  i  Lutowćj  nie  bidzie, 
ale  zmiany  gw^owne  nastąpią"*). 

Książe  Napoleon  miał  chwile,  w  których  zrażony  pe- 
wnemi  postanowieniami  cesarza  upadał  na  duchu.  Raz  rzekł 
do  Mickiewicza:  ,W  mygorszym  razie,  Francya  wypędzi 
Ludwika  Napoleona  i  b^dsie  na  tem  koniec".  Mickiewicz 
mu  odpowiedział:  „Kiedy  ekonom  kndnie,  wyrzucą  go  won 
i  basta.  Jeżeli  syn  domu  złapany  na  brzydkim  uczynku,  to 
honor  całćj  rodziny  dotknięty.  Ludwik  Filip  był  ekonomem 
Francyi  a  Napoleonidy  są  jćj  dziećmi"^. 

W  połowie  Września,  Michelet  zaszedł  do  Mickiewicza, 
wszczął  się  spór  o  historyą  rzymską.  Michelet  był  wiemy 
Niebuhrowi  i  widział  wszędzie  postacie  mityczne.  Chodźko 
zapisał  argnmenta  Mickiewicza.  „Bomulus  nie  jest  mytem. 
Był  to  prorok  jak  Mahomet,  człowiek  natchniony.  Po  nim, 
jak  Kalifowie  po  Mahomecie,  panowali  jego  pomocnicy:  Mar- 
kus Tullius,  Słowianin,  Tarkwinius,  Grek,  etc.  Lud,  złożony 
z  części  różnorodnych,  tylko  w  Rzymie  mówił  po  rzymsku 
a  w  domu  po  swojemu,  czego  są  jeszcze  ślady  w  kronikach 
rzymskich.  W  portowycli  miastach  siedzieli  Grecy.  Od  Ty- 
bni,  w  Ligurii,  Woiecgri  do  Dlyriku  siedzieli  Słowianie,  zo- 
wiący  się  wówczas  Wodynami,  Wendami;  zŁąd  rzeka  Pława 
(Piava)  etc.  Eb*uskowie  nie  wiadomo  jakiego  pochodzenia. 
Kasta  pani^ąca  wyrobiła  język  łaciński,  zlewek  sabińsktego, 
słowiańskiego  i  greckiego.  Lnd  musiał  uczyć  się  tego  języka. 


')     z  dziennika  Armanda  L^vy. 

')    Dzicnnilc  Aleksandra  Chodiki  pod  datą  10-go  Wneśnia. 

'),    Z  opon'iadama  księcia  Napoleona  synowi  Adama. 
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Siła  związka  politycznego  leżała  w  obrzędach  religijnych  za- 
ło20Dycłi  przez  Romulusa  i  starannie  chowanych  przez  Pa- 
Ires  Conscripii' ^).  Innego  wieczora  Chodźko  zapisuje  następne 
Bp03trze2enia  o  pochodzeniu  Litwinów:  „Litwini,  tenże  lud 
co  i  Słowianie,  tylko,  że  dawnićj  od  tych  ostatnich  przyszli 
do  Europy.  S%  to  rodziny  jednego  szczepu  indogermaiiakiego, 
podobnież  jak  Niemcy,  Gallowie,  Kaukazcy,  Persowie,  Geto- 
wie  etc.  Rodziny  te  wszystkie  mówiły  kiedyś  językiem  san- 
skryckim,  ale  sig  rozpierzchnęły  i  ztąd  różnica  mowy.  To 
było  z  nimi  coby  dzisiaj  było  z  mieszkańcami  Paryża,  gdyby 
na  przykład  każdy  z  nich,  mający  swój  język,  jak  uczeni, 
adwokacf,  księża,  złodzieje  (argoi)  etc.  rozdzielili  się  i  potem 
każdy  z  nich  dał  początek  innemu  narodowi.  Arabowie 
i  Izraelici  są,  plemiona  jafeckie,  murzyni  semskie,  Uralcy 
i  Tatarzy  plemiona  inorodne.  W  Polsce  szlachta  przyszła 
z  Kaukazu,  w  Litwie  książęta  Normandzcy,  w  Rossyi  Ta- 
tarscy i  Normandzcy,  we  Francyi  Germańscy.  Im  który  na- 
ród starszy,  tern  uporczywićj  trzyma  się  swojćj  narodowości. 
Dla  tego  Litwini  mówią  dyalektem  jeszcze  najbliższym  san- 
skryckiego.  Czysto  słowiańskiego  państwa  nigdy  nie  było"*). 
Notatki  Chodźki  są  tern  cenniejsze,  że  dają  jakie  takie 
wyobrażenie  o  pogadankach  Mickiewicza,  w  latach  w  których 
umilkł  nawet  w  Kole  i  odzywał  sig  jedynie  w  gronie  rodziny 
i  bliższych  przyjaciół.  We  Wrześniu,  Chodźko  zapisuje  po- 
glądy poety  o  wynalazkach:  „Balon  już  podniósł  machiny 
parowe :  wielki  krok  na  drodze  wynalezienia  kierunku.  Trzeba 
brzuch  balonowy  zniszczyć,  inaczćj  nie  da  sig  kierować.  Kie- 
dyś może  sig  ta  sztuka  tyle  wydoskonalić,  że  parowa  ma- 
cliina  będzie  latać  na  własnych  skrzydłach,  bez  balona.  Po- 
wietrze jest  naturalnym  polem  komunikacyi,  gdzie  nic  nie 
przeszkadza,  nic  nie  wstrzymuje.  Balon  będzie  użyteczny 
jak  pgchei'z  w  brzuchu  ryby,  dla  pomocy  machinie  do  pły- 
wania w  powietrzu,  ale  machina  będzie  mogła  obejść  się  bez 

')    Z  dziennika  .Aleksandra  Chod/.ki, 
>)    Ibid. 
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niego.  Wynalazek  ten  jat  bUzki  odkrycia.  Wszakie  Opatrz- 
ność go  nie  objawia  wprzM,  &i  udoskonali  się  pewna  ilość 
moralności  w  massach.  Tak  Rzymianom  nie  objawiono  pro- 
chu, bo  zniszczyliby  świaL  Proch  wynaleziony  w  chwili,  gdy 
Chr^eściaństwo  zrobiło  już  wielki  post§p  i  dzisiaj,  pomimo 
wielkićj  łatwości  niszczenia,  mni^  ginie  na  wojnach.  Jeden 
Diengis  Chan  zniszczył  więc^  nijt  wszystkie  wojny  rzymskie 
a  cóżby  było,  gdyby  miał  nasze  strzdby  i  artylery%?  Dzi- 
siaj żołnierz  mnićj  sig  pastwi  nad  trapem,  wroga  zabija  bar- 
dzie zdała  nii  przedtem.  Morabość  w  massach,  to  jest  mo- 
ralność zbiorowa  jednpgo  lab  kilku  narodów  jest  wyrobem 
ich  przeszłości  i  różni  sig  od  moralności  pojedynczych  lu- 
dzi. Tak  na  przykład  Turek  w  ogólności  jest  uczciwszym 
od  Francoza,  ale  w  ustawadi  narodowych,  obyczajach,  etc. 
Frani^i,  jest  więcćj  chrześciańskićj  dobroci  niż  w  ustawach, 
obyczajadi,  etc.  Tnrcyi"'). 

Bohdan  Zaleski  zapisi^e  pod  dat%  7-go  Października, 
że  pojechf^  do  Mickiewicza,  znalazł  go  w  łcJżku  cierpiącego 
na  fluksyą  i  że  rozmawiali  poważnie,  ale  treści  tćj  rozmowy 
nie  podaje.  Chodźko  przeciwnie,  wracając  do  domu,  br^ 
sig  do  pióra  i  rzucał  na  papier  zdania  dopiero  co  słyszane. 
Pod  datą  16-go  Października  zanotowid  następną  charakte- 
rystykę Francuzów:  „Francuzi  dla  tego  są  wielkim  narodem, 
że  zawsze  wodzowi  swojemu  dsiją  wszystko  i  oczektgą,  jak 
tego  użyje  a  potem,  gdy  nie  pdni  powinnośd  swojćj,  łamią 
go.  Wszyscy  królowie  firancnzcy  byli  ludzie  dachowi,  wyją- 
wszy Ludwika  Filipa,  który  był  widkim  szachrajem.  Ludwik 
Filip  był  rzetelnie  popularnym  tylko  przez  pierwsze  ośm  mie- 
sigc7  panowania  swojego.  Najprzód  stracił  popularność  kłam- 
stwem na  rewii,  2e  Polacy  wygrali  pod  Warszawą.  Fotem 
dobity  był  obojętnością,  z  jaką  postąpił  po  zajęcia  przez 
Austryaków  Krakowa.  Po  sessyi,  gdzie  Izba  deputowanych 
oświadczyła,  że  nie  będzie  sig  dopominać  o  Kraków,  powie- 
działem, że  repablikanie  wygrali  sprawę.     Po  wypadkach 
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lutowjcli,  Lamartine  i  Kz^d  tymczasowy  zabili  siebie  opusz- 
czeniem Wioch,  Niemiec,  etc.  Cavaignac,  człowiek  uczciwy, 
ate  niedalclEo  widzący,  nie  umiał  użyć  danćj  sobie  nąjwyż- 
BZŚj  władzy;  dla  tego  upadł,  tak  jak  upadnie  Ludwik 
Napoleon,  jeżeli  nie  odpowie  położonemu  dzisiaj  w  nim 
zaufaniu.  Ale  Ludwik  Napoleon,  człowiek  szczery,  jeżeli' błą- 
dzi robi  to  bez  wiedzy,  bez  osobistych  widoków,  w  przekona- 
niu, że  taką  tylko  drogą  może  zbawić  Francyą.  Dla  tego, 
jest  nadzieja  poprawy.  Dzisiejszy  numer  Presse'i  ogłosił 
bardzo  ciekawy  dokument-)   byłego   prefekta  policyi  pasa 


'J  „Voici,  pisał  duennik  ta  Preitec  Ifi-go  Paiidziernika,  nn  do- 
cument  curieus,  qui  enipninie  au  pa»a£  et  au  prśwnt,  ii  Tiinu^e 
1848  et  a  raim^  \m2,  un  double  iotórgt". 

')  Oto  wytiąg  K  orzędowego  listu  prefekta  policyi  p.  Ducoujt, 
t  dnia  22-gi)  (irudnia  IwiS  r,  ilu  jenerała  Cavnignac'a,  PrcKesn  gabi- 
netu, i  rieiiarda,  miniatra  spraw  wewnętrznych:  „Obywarele!  Stron- 
nictwo bonapartyst<5w  jest  bezprzeeznie  naJHilnieJBzem.  Jestem  prze- 
konany, ie  Rzeczypospolitej  groziłoby  wielłiie  niebezpieczeństwo,  gdyby 
kierownictwo  tego  stronnictwa  pochwyci!  w  swe  ręce  człowiek  jaki 
z  Kerccm  i  stanowczością  w  postanowieniach,  tidyby  naczelnik  taki, 
którego  odwaga  byłaby  na  wysokości  zadania,  znTAcil  »\v  śmiało  do 
wojska  i  tudu,  przeszłyby  pod  sztandar  Napoleonów.  Lud  nie  jest  dy- 
plomata: sąd^i  u  icsiystkiem  icedłuij  iiiglynklii.  Bombardowanie  więc 
Messyny,  tryumf  Burbonów  Neapołitańskich,  powodzenie  Aiistrj-aków, 
i!OJu:'z  angielski,  wszystkie  Ie  fakta,  zestawiane  i  oniawiaiie  w  grupach, 
BprawiaJHj  ia  obeeiut  nas.;a  polilyka  porówiii/ir/tim  bijirn  ;  ii<ilifijk'{ 
pana  Guhofa.  Lndoni  zdaje  się,  Że  dostrzega  Ir  samii  myśl  prze- 
wodnią, te  same  dążenia  i  ttkutkieni  tego  obuwia  sii-  tegii  i^iunegc)  re- 
zultatu, to  jest  upodlenia  kraju. 

„Rzeczpospolita  francuzka  upadnie,  jnk  się  nbawiaju,  pul  razimii 
monarchistów,  nic  przyszedłszy  ;  pumotą  Kfidneiiiii  miriHluin';  nwAawu 
obryta  bęiizie  w  dziejach,  oto  wnia^cb,  do  którego  dochoilza  jirzy  wy- 
mianie zdań  w  grupach.  Ci  co  znTacaja.  uwagę  nu  t^lmi  iiii^:ijih  liwin- 
ai'ic  otrzymują  odpowiedź,  że  wojsko  innuylii/  kosztowało  we  Wlo-zeeh 
niż  u  s1/ip  Alp,  ic  zresztą  próbne  złudzenia:  pn|d  nypailkiTiw  duprii- 
wadzi  do  tego,  czego  nic  życzą  Kibie  banlcierzy:  kridyt  mliiy.  1'rnii- 
cya  wzmoże  się  w  długi,  powiększy  ciężary,  wyczerjinie  .*we  zai-oliy 
i,  nio  widząc  innego  wyjścia,  błagać  będzie  o  tOj  en  dzi.«inj  odrzncu,  za 
rozkazem  handlarzy  pieniądza. 
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DacooK*),  ktiJry  ostn^^  Cavaigiiac'a  o  przy&dości  grożą- 
ca Rzeczypospolitej  i  bardzo  jasno  neczj  widziidt.  Jestto 
najwigksza  zbrodoia  polityczna  Rz^da  Cavugnac'a.  Ducotu 
jest  bezwątpienia  nąjzacDi^szym  niszem  i  najlepszym  obywa- 
telem Rewolucyi  Łutowćj  1848  r.  Niestety,  jeżeli  tak  dalćj 
pójdzie,  Francya  padnie  jak  padła  Polska,  przez  zagabg  idei 
narodowćj"  •). 

Jest  rzeczą  godną  awagi,  że  człowiek,  który  wskazywał 
GavaigQac'owi  środek  zbawienia,  zetkn^  sig  był  z  Mickiewi- 
czem z  powoda  owigńenia  Towiańskiego  i  mii^  z  nim  poli- 


„TyiD,  którzy  obawiąjii  sic,  fe  wkrocEenie  luuzc  do  Wioch  otać 
się  może  pTzyasjrną  powBiechnego  aŁarcia,  męsUe  amysły  odpowiadają, 
io  iaden  król  nie  jml  u  titbie  I^tnem,  te  WHiędzie  ludy  «ip  burzą  i  te 
jeteli  RzeczpoapoliU  boi  uc  nledz  w  teynie  o  xaiiaiiy.  to  chyba  ni<^ 
urodziła  się  iifipolną,  ttteztą  poEwalając  knSlom  uekramiać  ludy,  jak 
dzieje  łiię  to  w  Neapolu,  będzie  miała  Rzeczpospolita  pneci/F  tohie: 
koolicyą  monarchi)  na  nowo  umocnioDych,  ZBmiast  xa  sobą  mieć  koa- 
licyą  ludów,  ożywionych  duchem  niepodległości,  ^jtiuiic  ve  miejscu 
je«t  we  Froucyi  a  Bzczególnie  w  KzsczypospoUt^j  śmiercią  dla  Rządu, 
ymieró  ts  nadejśe  mote  aiybc^j  lub  wolniSj,  jeit  jednak  nieuniknioną. 

„Oto  są,  jeśli  się  nie  mylę,  obywatele,  potrzeby  i  niebczpie- 
czcuHtwa  obecnego  połotenift  i  n^y  nie  było  ono  krytycżnicJHzeni. 
Nie  je^teńmy  zagroteni,  jak  byliśmy  w  Czerwcu,  wojnj  Ktcyalną,  ale 
oprzeć  się  niiwimy  prądowi,  który  porywa  Doa  zdała  od  celu,  do  kt<i- 
rcgo  pragnęlibyśmy  dotrzeć.  Wakattyę  tcatii  ehornlu;:  wtw?.  roznądck 
i  wii^iz  patryotyzm  wskażą  wam  lekarstwo. 

1'ozilruwienie  i  brat«ratwa. 

Członek  Zgromadzenia  Narodowego,  prefeki  iH-jlievi. 
D  u  c  o  u  X". 

'I  Dui-ous,  urodzony  14-go  Września  1808  r, ,  był  Ipkarzwn 
wojskowym  najfirzód  na  flocie,  później  w  wojsku,  podał  Ai-  do  dymis- 
syi  «■  ISIW  r.  W  1^48  r,  został  jednym  z  komiMarzy  nadziyyc/njnych 
wysłanych  do  departamentów  przez  Bzad  tymczasowy  a  pużniCj  człon- 
kiejii  zgromadzenia  narodowego  i  prefektem  polieyi.  Podnł  ^ii;  jaku 
prefekt  do  dymiiir<yi,  gdy  Cavaignac  wziął  za  mini.stra  I>iifuura.  W  Izliic 
walczył  przeciw  etronnictiru  bonapartyetowKkiemu,  l'o  zniuochti  ''tanu, 
UKunąt  Kię  od  życia  politycznego  i  umarł  dyrektorem  ih  In  ro/iijmi/nic 
tłis  jjctitpn  Tiiitiircu. 
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tjoat  ra»mfr  Eto  wie,  Cff  r^^ąiij  ftOw  merasar^ 
ńe  4o  tak  lifawjtfc  p%£  mfiM^imaaami^niBgmt  ńe- 

Zjoe  łowiRYikie   v  kalnS  |il*iO  k^  ^qNE  «^     ■ 
wuBc  nMWBiie  B{  itEOMDctw  |KUHe  i^iIł  &Kifa  pUŁS-     I 
cmMy  s  przed  184$  r.   riwHC   dotkBfO   vfpBfti^Ł   nc      « 
■Mikali  Bdie  wz^onie.    W  BMBji,  taft«i$  wyJaw—  fss- 
portB,  ngc  i  goide  s  ki^ii  ^Baiifi  ■(  BcaM)  v  Purta. 
MieUniez  płjbiirf*   t  kEqB   ipityl-rf  zw^te  to  ■  bk- 
werego  BnaickieBO,  to  ■  Konk  Snkiemen.  Widn^  §■{ 
payjmawttt  m  udmt  tfA  Bitiftów,  kbirjm  jedyne  ftedahi 
o  pawiedaaie  la  powot»,  te  go  widaefi.    A  1 
wykrot;  1^  ^  obce,  idar^o  ng  nz,   ie  jiki 
wicz,  ktA^  BidAikraBDe  i   pa 
GałgnmriDtgo  m   ■{  aie  podobały >  aV7^  kk^  Mtaa 
aatać  go  w  domnu  .M^dj*.  o^owiedn^  IGckiewkz.  pAle, 
panie  Adamie  pncnral  zakb^tasj  Gałęzoaski,  maa  prze- 
de dni ..  .*  —  ^igdj,  nigdj  i  nigdy  nie  jestem  w  domn", 
powtórzył  kGckiewłfs  z  takim  nariskicm,  łe  jot  i  Gałczow- 
ski  nie  nalegał  ińfpij. 

W  salonie  Siaikiewioa,  Mickiewicz  poznał  Falkenha- 
genów  Zaleskich,  którym  trzy  lata  póisi^'  miał  powiozyć 
najndodsze^  ^jnka.  ^W  robi  1852,  [usie  pani  Fałkenba- 
gen  Zaleska  w  pami^tniczkn  pnemaczonym  dla  najn^odszego 
syna  Adama,  przyjechaliśmy  do  Paryta.  Towarzystwo  nasse 
*  było  Uczne.  Rodzice  moi,  ojciec,  Józri  EcHzeniowskL,  matka. 
ńostn  moja  Anna  i  bamąea  n  nas  kuzynka  Helena  Sowiń- 
ska, składali  to  gnmo.  W  gościnnym  dcona  p.  Karola  Sien- 
kiewicza, kołc^  i  prznadda  mego  cgca,  mieliśmy  raz  [oer- 
wszy  zobaczyć  twego  ojca.  hństwo  Sienkiewiczowie,  ze 
zwyldą  sobie  gośdnnośdą,  za{H06iIi  nas  na  herbata  na  go- 
dzhic  S-mą.  Dzifi  jeszcze  pamiętam  z  jaką  nulośdą  wybie- 
raliśmy sig  na  ten  wiecnSr  i  jak  ka2da  z  nas  inacz^  sobie 
wyobra2^  postać  aat<Ka  Ptma  Tadauza.  Łatwo  pojmiesz, 
łe  byliśmy  aż  nadto  ponktoalni  i  te  przed  8-mą  weszliśmy 
do  małego  salonikn  państwa  Sienkiewiczów.     Jn2  kilka  dam 
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zebranych  tam  było,  a  wśród  nich  niewielidego  wzrostu  bru- 
netka z  pigknemi  czaraemi  oczami,  serdeczna  dłoń  do  mego 
męża  wyciąga  i  mnie  uprzejmie  wita.  B;ta  to  twoja  matka 
a  dobrś  mego  męża  znajoma  z  Petersburga,  gdzie  bardzo 
często  w  domu  pani  Szymanowsbdćj,  twojćj  babki,  widywali 
się  przed  rewolucyą  1830  r.  Za  chwilę  pan  Karol  wyprowa- 
dził ze  swojćj  biblioteki  twf^o  ojca.  Adam  zatrzymał  ńę 
u  progu,  przerażony  widać  nowemi  i  obcemi  figurami.  Ude- 
rzona byłam  szlachetną  formą  głowy,  którą  gęsty  siwiejący 
włos  pokrywał.  Surdut  niedbale,  ale  malowniczo  na  jeden 
guzik  spięty,  cała  postać  powabna,  ale  prędzćj  szlachecko- 
litewska  jak  poetyczna.  Skłonił  się  nam  dość  zimno  i  nie 
przemówiwszy  do  kobiet,  z  panem  Karolem  i  moim  ojcem 
wyszedł  oapowrót  do  biblioteki.  Twoja  matka  zaś  uprzejmie 
z  nami  rozmawiać  zaczęła,  a  gdy  wznawiając  dawne  dzieje 
zaczęto  mówić  o  muzyce,  pokaźno  się,  że  pomiędzy  obe- 
cnymi nikt  oprócz  Heleny  Sowińskićj  Wilii  z  muzyką  Szyma- 
Dowskićj  nie  zn^.  Zaczęto  nalegać  i  prosić  o  zaśpiewanie. 
I  ja  razem  z  Heleną  stanęłyśmy  przy  fortepianie.  Kuzynka 
moja  mif^a  głos  rzadkićj  mocy  i  piękności,  muzykę  zn^a 
też  dobrze,  tak  że  nasz  duet  wcale  nieźle  poszedł.  Gdy 
tak  śpiewamy  frochę  zmieszane  licznem  towarzystwem,  ojciec 
twój  stanął  u  progu,  wzruszenie  malowała  się  na  jego  twa- 
rzy; uśmiech  p^en  dobroci  przebiegł  po  jego  ustach.  Zbliżył 
sig  do  nas  a  biorąc  każdą  z  nas  za  rękę,  rzekł:  „Dziękuję, 
dzigkuje,  zrobiłyście  mi  przyjemność,  przeniósłszy  mię  w  da- 
wno ubiegłe  czasy  1"  Matka  twoja  równie  wzruszona  była. 
Odtąd  chłód  pierwszego  poznania  stopoiid  pod  ciepłem  da^ 
wnycb  wspomnień,  rozmowa  ożywiła  się.  Od  tego  pierwszego 
wieczora,  stosunki  nasze  z  twoimi  rodzicami  st^  się  coraz 
ściślejsze" '). 

Gdy  policya  i  archiwista  ministeryum   spraw  zagrani- 
cznych nic  nie  wykryli  na  poparcie  bajek  tak  bezczelnie  po- 

')     Moje  iCKpowniatia  o  Adamie  Mickieieiexu,  spisane  na  priiibę 
"ijMi  jqp  najiiitofł«xtgo  J&Kefa,  te  Dretnie,  dnia  15-gQ  Wrxeśnia  137G  r. 

Ź,-KVt  A.  UitUtmiaa.   Tom  IT.  22 
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{tanych  za  autentyczne  hkta,  Fortoul  widział  się  nareszcie 
zmuszony  podpisać  31-go  Października  nominacyą  Mickiewi- 
cza na  bibliotekarza  Biblioteki  Areenalski^j  1  oświadczył  mu, 
że  rad  dać  tea  dowód  życzliwości  Jego  Cesarskiej  Mości^). 
„Pośpieszani  ci  donieść,  droga  moja,  pisała  te-go2  samego  . 
dnia  pani  Celina  do  pani  Kossignol,  że  mąż  mój-w  t^j  chwili 
otrzyma  swoje  mianowanie  jako  bibliotekarz  w  Arsenale. 
Szczegółtjw  żadnych  o  peusyi  jeszcze  nie  wiem.  I  ja  i  dzieci 
ci^jemy  cię  z  serca,  mąt  przesyła  pozdrowienia".  Pensya 
nie  odpowadała  zapowiedziom.  ^Z  wielkich  obietnic,  pisała 
pani  Celina  do  córki  12-go  Listopada,  skończyło  się  na  ma- 
lem,  ale  pi-zj-najmnićj  będzie  to  stałe  i  to  dobre".  —  „Po 
różnych  prześladowaniach,  donosił  Adam  bratu  Franciszkowi, 
dano  mi  miejiice  w  Bibliotece.  Mam  tam  tylko  dwa  tysiące 
franków  pensji,  c^  jpst  na  Par?-:^  niozem.  Ale  jcsi  nadzieja 
powiększenia.  Pensya,  którą  pobieram  z  koUegium  francuz- 
kiego,  czy  .nadal  mi  pozostanie,  dotąd  nie  wiem.  Miejsce 
to  dano  mi  na  rozkaz  księcia  Napoleona  a  teraz  już  Cesa- 
rza. Ale  osoby  nieprzychylne  zmniejszyły,  o  ile  mogfy,  to, 
co  w  tym  rozkazie  było  dla  mnie  korzystnego-^).  Cesarz  rze- 
czywiście kazał  Fortoulowi  wyznaczyC  Mickiewiczowi  jakieś 
miejsce  korzystne,  na  przykład  bibliotekarza  w  jednćj  z  swych 
rezydencyi.  Poeta  miałby  i  pensją  znacznie  wyższą  i  służbg 
daleko  lżejszą.  Fortoul  z  obawy  możebnych  skutków  zetknię- 
cia się  Cesarza  z  Mickiewiczem,  pod  pozorem,  że  innego  wa- 
kansu  nie  ma,  podał  do  podpisu  Napoleona  mianowanie 
Mickiewicza  na  bibliotekarstwo  w  Arsenale,  niby  tymczasowo, 
ale  wiedział,  że  tego  rodzaju  tymczasowość  jest  bez  końca. 
Książe  Napoleon  tak  był  oburzony,  że  chciał  pójść  zaskarżyć 
przed  Cesarzem  wykręty  jego  ministrów,  Mickiewicz  na  to 
się  nie  zgodził  i  odpisał  Fortoul'owi,  że  uczucia  dla  Napo- 
leonów, które  dziś  wolno  głośno  wyznawać  we  Francyi,  za- 
wsze ożywiały  Polskę,   że  je  czerpał   w  tradycyi  narodowej 

')     Korcspnitflateija  Adnmn  Mk-hicirii-.",  1.  IV,  sir.  '.'■W. 
')     Ibid.  t.  II,  ^-tr.  SS. 
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i  odnajduje  w  najgłębszej  swćj  wdzięczności*).  Pensyą,  którą 
pobiera!  z  CoUege  de  France  ostatecznie  oi^jęto  mu,  gdy  otrzy- 
mał bibliotekarstwo. 

J.  6.  Ostrowski  dowiedział  się  w  Listopadzie  o  mia- 
nowaniu Mickiewicza;  sądził,  że  to  jeszcze  projekt,  którego 
spełnienia  czas  zapobiedz,  i  pośpieszył  podać  niby  to  spra- 
wozdanie z  wieści  krążących  po  emigracyi.  Zwierzchnik  j^ 
p.  Hóbert,  choć  sig  osobiście  widział  z  Mickiewiczem,  nie 
wabał  się  6-go  Listopada  wszystkie  te  wymysły  potwierdzić 
swoim  podpisem  i  ndzielió  Hetremu.  W  tym  policyjnym  pa- 
szkwilu powiedziano,  że  emigranci  uważają  Mickiewicza  za 
agenta  rossyjskiego,  że  jest  w  gruncie  przeciwnikiem  napo- 
leońskich rządów,  że  może  powrócić  do  Polski  kiedy  mu  się 
podoba,  i  t.  p.").  Donosy  te  osiągnęły  podwójny  skutek: 
uniemożliwiły  naturalizacyą  Mickiewicza  i  aż  do  samego  wy- 
jazdu jego  na  Wschód  naraziły  go  na  ciągłe  zaczepki 
policyi. 

29-go  Listopada,  administrator  biblioteki  arsenalskićj, 
p.  Yieillard^)  uwiadomi  Mickiewicza,  że  służbę  swoje  za- 
cznie nazajutrz  w  głównćj  sali  Biblioteld  *). 

Ludwik  Napoleon  opierz  się  wówczas  jeszcze  na  stron- 
nictwie katolickiem,  które  wszeikiemi  siłami  pchnęło  go  ku 
reakcyi  wewnątrz  i  wstrzymywało  go  od  jakiegobądź  działa- 
nia na  zewnątrz.  Mickiewicz  mniemał,  że  przymierze  tego 
rodzaju  będzie  fatalne  i  dnchowieństwu  i  Napoleonowi.  Gdy 
ktoś  powiedział  przed  nim,  że  może  ślub  cywilny  będzie  ska- 
sowany, Mickiewicz  rzekł:  „Byłoby  to  oddać  duchowieństwu 
wszechwładzę  nad  spcdeczeństwem  a  siły  na  to   potrzebnój 

')     Kiirapiiiuifiirya  Aitanin  Miekifiriciii.  t.  II,  ^Ir.  S7. 

')    Dodatek  pod  nninorcm  L. 

■']  Yicillnnl  dc  BoUniurtin,  urralKony  w  IT?."*  r.  iininił  vr  1S!)2 
rnkii;  f;riiTii>  picrwusin  Mtuki;  jego  w  \HM  r.  n  ostatnio  i\z\v\o  nydnl 
w  isóil  r,  Byl  to  BtaniHwk  wielce  uprzejmy,  ale  który  nie  długo  hyl 
^(Hierzehi likiem  Mickicwic7.e,  gtiyi  w  IsriU  r.  przeniesiony  został  ilo 
lUhlitjtebi  l^cnalu. 

')    Doilalek  pod  i 
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nie  ma"  *).  W  tym  dncha  mdwił  do  Aleksandra  Chodźki : 
^Ladwik  Napoleon  podmesieniem  duchowieńBtwa  zniweczył 
.  je  i  zabił  bez  wiedzy  awćj"').  Nie  widział  ratnnkn  jak  w  przei- 
stoczeniu religijnem  świata,  spodziewa  się,  ie  Polacy  dzido 
rozpoczną  i  pisał  do  swśj  córki  bawiąc^  wówczas  w  mieście 
wieczoem,  że  Paryż  moij  przy  Hzymie  a  2e  „Polska  powo- 
łana zastąpić  'Rzym  Cłirześciański,  ledwo  zaczyna  w  t^m 
kierunku  ruszać  się*  *).  Córce  polecid  czytaC  Liviasza  i  roz- 
ważać na  miąjscn:  „Polka,  polska  kobieta,  może  i  powinna 
rozważać,  kobiety  innych  narodów  nie  s%  do  tego  zobowią- 
zane" '),  Powtarzał  w  Grudniu  Chodźce  o  Ludwiku  Napo- 
leonie zdanie  przypominające  słowo  wyrzeczone  w  Wrześnio, 
ie  „przeznaczenie  tego  człowieka  nie  jest,  jak  zdaje  się,  ho- 
dować nowe  rzeczy,  ale  czyścić,  gotować  dla  nich  miejsce, 
łamiąc  złe  rzeczy  stare:  tak  gazeciarstwo,  adwokaturę  parla- 
mentową,  przewagę  bankierów,  wpływ  orleaóskićj  bourgeoisie 
etc.'  *).  Chodźko  zamierzał  wówczas  tłumaczyć  na  francuz- 
ki  język  jakiegoś  poetę  wschodniego  i  narzekał  na  ubogość 
francuzkiego  języka:  „Język  francuzki,  odrzekł  mu  Mickie- 
wicz, podobny  do  sztychu,  bez  koloni,  bez  śmiałości,  ale 
w  zręcznych  rękach  zdolny  oddać  wszystkie  cienie  i  odcienia 
i  tak  naśladować  malownicze  piękności  innych  języków  jak 
nasz" "). 

18-go  Grudnia  emigranci  polscy  zamieszkali  w  Parj"źu 
otrzymali  następną  odezwę:  „Dawni  uczniowie  wszystkich 
szkól  tój  części  Polski,  w  którćj  pod  opieka  J.  O.  księcia 
Adama  Czartoryskiego,  zakłady  naukowe  tworzyły  się,  po- 
wstały i  wzrosły,  uważając  dzień  imienin  jego  za  święto  na- 
rodowe dla  siebie,  zebrani  na  obc^j  ziemi,  postanowili  przy- 


')  Dziennik  Amiaiidn  Lć-v_v. 

-')  DzipTinik  Alokf^nnilm  Choil/lki  iv  Uruiiniu 

■')  KorcijioDiiencija  Adama  Mirkicicit:.a,  t.  U 

')  Ibid.,  (.tr.  76. 

'■'I  ]>/iciiiiik  Aleksandra  Chodźki, 
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pomnieć  8i§  mu,  zaprasz^^c  go  na  ucztg  na  dzień  23-go 
Gradnia"').  Odezwa  tg  podpisali,  jako  gospodarze  uczty: 
Adam  Mickiewicz,  poset  Niemcewicz  i  pułkownik  Kamień- 
ski. Uczta  ta  odbyła  się  w  Palais-łtoyai,  galerie  de  la  RO' 
londe  u   Vefoiira. 

„Emigracya,  pisze  pani  Falkenbagen-Zaleska,  postano- 
wiła uczcić  dwóch  Adamów.  Obrano  satg  dość  obszerną, 
pomimo  tego  zb;t  małą  dla  pomieszczenia  wszystkich  tych, 
którzy  w  uroczystości  tćj  udzi^  wziąć  chcieli.  Stół  głó- 
wny tak  ustawiono,  żeby  dwie  najważniejsze  osoby  przez 
tych,  którzy  w  bocznych  pokojach  zasiąść  mieli,  widziane 
być  mo^y.  Ksigcia  Adama  Czartoryskiego  posadzono  w  śro- 
dek wielkiego  stołu,  obok  niego  znakomitych  wiekiem  i  po- 
wagą ludzi.  Mickiewicz  zajął  miejsce  na  przeciwko  ksigcia. 
Kto  zaś  obok  niego  siedzifd  z  praw^  strony  nie  pamiętam, 
ale  mnie  los  szczgśliwy  pozwolił  zaaleźć  sig  obok  Adama 
z  lewćj  strony.  Jużeśmy  si§  dobrze  znali  i  tyle  był  na  mnie 
łaskaw,  źe  mnie  nie  nazywał  panią,  ale  jakby  do  córki  pou- 
fale się  odzywał.  W  polowie  kolacyi,  poseł  Barzykowski 
powstawszy  wzniósł  zdrowie  ksigcia  i  w  długićj  i  aż  nadto 
bwiecistćj  '  mowie  cnoty  ksigcia  wyliczać  zaczął,  kończąc  zaś 
dodał,  jako  illostracyą  j^o  władzy  i  potęgi  moralnćj  „i  po- 
niosłeś koronę  (^'c)  W  dom  Habsburgów".  Frazes  ten,  po 
tylu  ubiegłych  latach,  zosŁ^  mi  w  pamięci.  O  czemuż 
nie  zapamiętałam  dwóch  mów,  które  po  tćj  nastąpiły!  Po 
Barzykowskim,  książę  Adam  powstfd;  dziękował  obecnym 
za  życzenia;  mówcy  zaś  odpowiadając  -za  jego  aluzyą  do 
władzy,  którą  posiadi^  przez  czas  swego  urzędowania  i  wpływu, 
jaki  na  kongresie  Wiedeńskim  wywierf^,  zrobU  jakby  swoje 
wyznanie  wiary  polityczne.  Niecierpliwa  Polonia  ruszyła  się 
od  innych  stołów,  aby  lepićj  usłyszeć  co  powie.  Cisza  była 
zupełna.  Książę  mówił  zwolna  i  dość  cicho.  Chwilami  za-  , 
trzymywał  się,  ale  nigdy  nie  zabrakło  mu  słowa.  MyŚl 
każda   stanowiła  tak  doskonałą   całość  i  tak  piękną  wypo- 


')    Korespondeoega  Adama  Mtckiercicta,  t.  II,  i 


■iwiniłi  bjls  poisiŁijzn,  te  &  BBitT  któni  poed  tem 
łate^  mamy  j-iJi>~ii  m  il|Młi«,  fegb  u  dnrila  nad- 
zYTOsjoie  ddawa  i  «•<■«.  Pmjgfc  4*  ^{bi  *9^,  At- 
dnfam.  wzrokun  Oediąc  gamantpt  mtmc^    V  fe^  dob- 

łłiD  «jhn  £i  r-  --_   raatcMB:  ^teda^  laeU  da  Mmie 

Aóam,  bo  ni.  laef;»  waemtju.j!if.  SpajndBa  nu 

Mickiewicza.  Twux  Bid  iimniiiM|.  go?  wieyint  w  kae- 
da.  Niespokojnie  poistaw^  le  E«cgo  'ifjif  ii  Spadające 
mn  na  pi^ne  txoio  sve  wks;  Łii—h^iajM  r«dcm  w^t 
odgarnij  i  czekał  widoezaie,  ał  ksąie  swogs  akośay  biows. 
Zaledwie  kśąfe  isiadł,  Adam  powstał,  słoń  łzysfe^  z  BSt 
jego  nlwaiie  w  brrlutową  szat{  iaiq»owincyi,  por^wid  słu- 
chaczy, most  do  krajs,  do  rodziiiy,  de  wsjstkiego  oo  wiel- 
kie i  piękne.  O  czemoź  nikt  matrj  tej  nie  spisał,  (reśd  j^ 
nawet  podać  nie  nogę.  IMm  iqrijB^  od  tego  oasn,  pands^ 
coraz  mnićj  wiernie  słnZrć  zaczyna*  ')- 

NazaJDtrz  łlickiewicz  tmiausT  swoje  obchodził  w  kole 
rtfdzimjem  i  bliższych  [M^^cióŁ  -Byłem,  {ńsał  do  matki 
27-go  Gnidni*  Annaad  L^vt,  na  obiedzie  w  wilią  Bołego 
Narodzenia  w  Arsenale  £4  to  imieninj  pana  Mickiewicza. 
Nie  było  jednaj  potrawy  po  francozkn.  Wszystko  byio  pczy- 
[A^wioDe  zwyczajem  krajowym,  czy  po  polsko  czy  po  żydo- 
wika',  .Pierwizą  wilią,  pisę  pani  Falkenhagen-Zaleska  do 
J<>zefa  Mickiewicza,  w  Paryża  a  zatem  18ó2  r..  w  doma  ro- 
dziołw  twoich  obchodziliśmy.  Matka  twoja  sama  krzątała 
i^  i  przyrządzała  polskie  potrawy  a  gdy  się  wszystkion  za- 
j^  i  dobrze  am^czyła,  wynieś  do  salonu  dzieciątko  w  ko- 
eziilc«  białej,  które  z  taką  miłością  tnliła,  jakby  przeczuwała. 
Ze  wkrótce  porzucić  je  będzie  musiała.  Po  wilii,  zacz^o  się 
Khodzić  bardzo  dużo  osób,  po  większej  części  zupełnie  mi 
obcych"  »). 

Cesarz  mianow^  23-go  Grudnia  księcia  Napoleona  je- 
nerałem dywizyi,  OsoKe  krytykującej  to  postanowienie,  >Iic- 

■■I     My:   •r,f^.„.i,.. ...a  :  A'l".,.,'  Mhl:,.  .ri.-.,,. 
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kiewicz  odpowiedzi^:  „Znajdujesz  jednak  bardzo  rzeczii 
naturalną,  że  księciu  d'Angouleme,  człowiekowi  wielce  ogra- 
niczonemu powierzono  dowództwo  całćj  armii  i  że  książg 
d'Aumale  oti-zymał  rangę  jenerała  dywizyi  w  wieku,  w  któ- 
rym ledwie  opuszcza  się  ławki  szkolne,  a  protestujecie  je- 
dynie dla  tego,  że  chodzi  o  Napoleona.  Książę  Napoleon 
jest  niezawodnie  zdolniejszy  od  teraźniejszych  jenerałów  dy- 
wizyi, którzy  hierarchicznie  dosłużyli  się  swojćj  rangi,  ale 
którzy  są  przesiąkli  tradycy%  orleanistowską"  ■). 

27-go  Grudnia,  Mickiewicz  z  państwem  Proskurami, 
obywatelami  z  Ukrainy,  wybrał  się  do  Fontainebleau.  „O  po- 
łudniu, pisze  Bohdan  Zaleski  w  swoim  dzienniku,  nadjechali 
Mickiewiczowie  i  Proskurowie.  Adam  był  uprzejmy  i  serde- 
czny, Adamowa  uprzejma  i  Helenka.  Ci^  dzień  przepędzi- 
liśmy w  domu,  bo  słota.  Obiad  suty.  Adam  wciąż  przedni. 
Wieczór  około  9-t6j  razem  wyjecłiali". 

Rok  1852  pomyślniej  się  kończył  dla  Mickiewicza,  bo 
on  i  rodzina  byli  materyalnie  ^w  obec  przyszłości  lepiój  nieco 
usadowieni  niż  dawniej"*),  a  moralnie  lepićj  wróżył  o  dzia- 
ialDOści  polityczna  FrancyL 


Eiziriiiiik  Armanda  L^vy. 
hoirsjiondeiici/a  Adama  Mickie 
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E. 


Odezwanie  dę  Tomsnskiego  do  Miokiewioza.  Miciciewioz  wice- 
prezesem Rady  szkoły  polskiej.    Nieporozumienie    z   Geritzem. 

Powrót  tórki  Adama  z  RzTmu.  —  Czynuości  Slickiewicza  w  Radzie 
eekdy  polskiej.  —  Pobyt  poety  w  Montgeron.  —  Kowe  paszkwile.  — 
Podanie  do  Napoleona  III  o  Andrzeju  Towiań^kim.  —  Kota  o  po- 
łofcniti    strategiczne D)  Rygi-    —   Przemówienie    na    rozdania   nagnSd 

w  szkole  jiolskif  j. 

W  liczbie  przyjacit^  Mickiewicza  przypomiDających  sig 
jego  pamięci  na  wstępie  1863  r.  znalazł  się  i  Towiafiski. 
Czekał  długo  na  pierwszy  krok  ze  strony  Adama.  Nareszcie 
przerwo  kilkoletnie  milczenie,  przesyłając  mu  życzenia  no- 
wroroczDe  „na  ten  dzień,  w  którym  łaska  Bo2a  więcćj  budzi 
człowieka  do  czynienia  nowych  postanowień  i  wysileń  do 
przyjęcia  nowego  właściwszego  kierunku"  ').  Pan  Andrzej 
wyliczał  jego  za^gi  w  Sprawie,  nawoływał  go  do  odnowie- 
nia pięknych  czasów  Amsterdamskich  i  Nanterskich,  i  chociaż  ' 
wyrażał  ufność,  że  czynem  stwierdzi  missyą  swoje,  pośpie- 
szfd  dodać,  że  w  najgorszym  razie  spełni .  przynajmniej  jćj 
istotę  a  ta  istota,  jako  cząstka  ziarna  Chrystusowego,  roz- 
winie się  w  wiekach"'). 


')  Dodatek  pod  nnmerem  LII.  Listu  tego  nie  znalazło  eię 
w  papierach  A.  Mickiewicza.  Natomiast  umieszczony  został  w  dziełach 
Towiniiulciego,  co  etanowi  wyjątek  z  powodu  miejsca  tak  skąpo  wy- 
mierzonego Adamowi  w  tcm  wydawnictwie.  (Pisma  Andnrja  Thwiań' 
»kicgo,  i.  III,  Btr.  416.  Turyn  1882  r.) 

')    Ibid. 


Mickiewicz  nie  uraz  zdobył  się  na  odpowiedź.  Tymcza- 
sem pani  Celina  odebraJa  życzenia  noworoczne  od  niedoma* 
gają/cii  pani  H.  Górnu,  która  pisała  do  ni^  7-go  Stycznia: 
,  Chciałam  przyjść  aśmkać  dłoti  Pani,  aby  sobie  szczęścia 
przysporzyć  na  rok  1863.  Oby  Pani  miała  mni^  kłopotów 
i  trosk  Di2  w  roku  zewAjra]  Pomimo,  te  jesteś  z  bołiater- 
skiego  szczepn,  te  godnie  i  szlachetnie  nosisz  wielkie  na- 
zwisko, życzę  wam  z  całego  serca  trochę  domowego  spo- 
koju". 

Mickiewicz  odpist^  Towiańskiemu  dopiero  17-go  Sty- 
cznia. Przerwę  korespondeacyi  Unmaczył  -tern,  że  nie  ode- 
brawszy w  awoim  czasie  odpisu  wnosił,  iż  pan  Andrzej  nie 
2yczy  sobie,  aby  dalszych  rad  od  niego  zasięgał.  Dodawał: 
, Utwierdzimy  ten  mój  domysł  osoby  w  bliższych  i  ciągłych 
stosunkach  z  tobą  zostające.  Bj^f^em  już  dawnićj  nieraz 
w  tem  położeniu,  ie  tsego  żądi^  odemnie  lub  oczekiwałeś 
po  mnie,  czegoś  mi  nie  objawU  a  ja  odgadnąć  nie  umi^em"*). 
Mickiewicz  i  teraz  prago^,  aby  pan  Andrzej  jasno  mu  wy- 
powiedział, jak  nwa2a  ie  ma  działać  wypada.  Mówiąc  o  rze- 
czach osobistych,  nie  czuł  się  jeszcze  dość  bezpiecznym,  aby 
się  oddalić  z  Francyi,  obowi^ki  bibliotekarskie  były  dlań 
uciążliwe,  zdrowie  często  mn  nie  dopisywało,  napadały  go 
czasem  krwotoki  osłabiające  niezmiernie.  Nie  wchodząc  w  ża- 
dne szczegóły,  Mickiewicz  wyrażał  zdanie,  że  wszystko  dą- 
żyło do  tego,  aby  społeczeństwo  i  Cesarza  postawić  w  ko- 
nieczności „zbliżenia  się  do  prawd  źródła,  które  jest  w  to- 
bie'*). Nie  chciał  w  tym  kiernnku  nic  przedsięwziąć  bez 
zezwolenia  Towiańskiego  a  bal  się  rozpisywać,  aby  listów 
jego  policya  nie  przejrzała;  oczekiw^  więc  pewniejszćj  oka- 
zyi^.  Andrzej  odpowiedział  ma  natychmiast,  dziękował  za 
przechowanie  uczuć  dla  ni^,   pocieszał  się  myślą,   2e  „po- 


')     iyfp<itudxi<tł  Adama   Mickiaeiexa  w  spranie  Andnija  Ih- 
lAskifgo,  t.  II,  itr,  147. 
')    Ibid.,  Btr.  148. 

1   Ibid. 


grążony  w  błocie  może  nasycić  sig  błotem,  obrzydzić  epólkg 
z  żyjącemi  lam  owadami,  zapragnąć  życia  właściwszego"'). 
GbociaJ!  wiedział  o  niemożliwości  dia  Adama  wyjazdu  za 
gr&nicę,  kła,dł  nacisk  na  potrzebę  osobistego  zbliżenia  sig 
z  nim,  a  w  tera^niejszL^j  służbie  jego  upatrywał  ^narzędzie 
dla  celów,  litóre  Bóg  widzi"'). 

Po  tych  listach  nastąpiła  nowa  przerwa  w  korespon- 
dencyi  łtfickiewicza  z  Towiaiiskim.  Mickiewicz  rozrayślt^,  jakby 
przedstawić  Cesareowi  powołanie  Napoleonów  według  pojgć 
pana  Andrzeja  i  otrzymać  dlań  pozwolenie  przjjazdu  do 
Francyi.  Naradzał  sig  nad  tem  z  Różyckim,  ale  wcale  nie 
zamierztd  wrócić  do  dawnych  ćwiczeń  wspólnych  i  nauczania 
w  Kole.  Dopytywał  sig  u  pani  Towiauekićj  o  stan  finansowy 
Mistrza  i  o  zdrowie  syna  j6j,  a  swego  cbrzestniaka  Kaźmie- 
rza, któremu  przesyłał  drobne  podarunki  pieniężne.  Nie 
opuszczE^  jednak  niezależnego  stanowiska,  które  zajął  od 
roku  1846.  Towtański  nie  nastawał,  zadawalniał  się  faktem 
wstawienia  się  za  nim  do  Cesarza,  krok  ten  budził  nadzięjg 
ściślejszego  pojednania  się  z  Adamem. 

Gospodarskie  zatrudnienia  wymag^  od  pani  Celiny 
niezwykłych  wysileń,  bo  wciąż  pasowała  się  z  napadami 
choroby.  Lekarze  nie  poznawali  się  na  chorobie.  Ani  ona 
ani  mąż  nie  podejrzewali,  do  jakiego  stopnia  jest  groźna. 
Pani  Celina  ukrywała,  o  ile  mogła,  swoje  cierpienia,  aby  nie 
trapić  męża,  nie  nadmieniała  o  nich  córce  w  obawie  przer- 
wania przedwczesnego  miłćj  po  Włoszech  wędrówki.  Na 
początku  1853  roku  doznała  chwilowćj  ulgi  i  wróciła  do 
zwykł^o  trybu  życia  i  mogła  znów  miewać  gości  a  sie-  ' 
bie.  „W  pierwszych  dniach  roku,  pisa!  Armand  Lćvy  do 
siostry,  10-go  Stycznia  1853  r.,  obiadowałem  u  Mickiewi- 
czów. Słyszałem  trochę  muzyki  i  to  dobrćj.  Pani  Mickie- 
wiczowa  grata  nam  głównie  melodye  narodowe  polskie.    Pe- 


imkiego.  t.  II,  Btr.  148. 
■-)     Ibid,  str.  150. 
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wien  młody  pianista  wykonał  kilka  kawałków  Haydna  i  Mo- 
zarta, szczególni^  Mozarta,  po  mistrzowsko  i  to  zrczumiale 
dla  serca'-.  Fani  Celina  dopiero  wtedy  2-go  Lutego  napo- 
mknęła córce  o  przeBzłycIi  niedomagani&ch.  „Ghorowcdam, 
pisała,  parg  miesięcy  na  febrę.  Dreszcz  codzień  o  jedn^  go- 
dzinie tak  mnie  męczył,  że  wieczorem  nie  trzym^am  się  na 
nogacłi  i  szłam  z  żalem  do  łóika".  'Widzieliśmy  poprzednio, 
jaka  zachodziła  różnica  zdań  między  m%  a  mężem  w  kiero- 
waniu wyctiowaniem  starszego  syna.  Ponowiła  się  ta  dyskus- 
sya,  gdy  przyszło  rozstrzygnąć  kwestyą,  czy  młodsi  synowie 
będą  pobierali  wyższe  nauki  lub  nte.  Hasło  Jana  Jakuba 
Bousseau:  wracajmy  do  przyrody  —  które  przyjął  z  zapisem 
wiek  XVIII-ty  w  zachwycie  dla  zewnętrznych  powabów  wiej- 
skiego życia,  stał  się  też  hasłem  Towianizma.  Ale  Towia- 
nizm  inaczćj  pojmował  zwrot  ten  ku  rolnikom,  kładł  nacisk 
na  wewnętrzną  wyższość  chłopa  nad  innemi  warstwami  spo- 
łeczeństwa. Nie  zazdroszczono  w  Kole  pana  Andrzeja  jak  na 
dworze  Ludwika  XVI' go  kmiotkom  sielankowćj  rozkoszy 
paszenia  baranów,  dojenia  krów  i  grywania  na  fujarce.  Za 
to  podziwiano  prostotę  chłopską,  szczęśliwość  pastuchów  nie- 
narażonych  na  pokusy,  które  panów  spotykają  na  każdym 
kroku.  Mickiewicz  wielokrotnie  rozw^i^  podobne  poglądy 
w  gronie  uczniów  Towiański^o.  Czy  nie  byłoby  przenie- 
wierzeniem  ^ę  tym  poglądom,  gdy^y  synom  torował  drogę, 
którćj  całą  śUskość  i  niebezinecz^stwo  drugim  wykazywał? 
Opozycja  pani  Celiny  zakrawała  na  brak  wiary  w  prawdy, 
które  Sprawa  pod^a  za  ide^  człowiekowi  Młodsi  synowie 
Adama  pod  tym  względem  ulegali  racz^  wpływowi  matki, 
szkoła  bardziej  im  się  ośmiechida  aniżćU  pierwsze  lepsze 
rzemiosło.  Mickiewicz  zgodził  się  wifc  na  umieszczenie  ich 
w  dobrych  zakładach  naukowych,  ale  nie  bez  wielkich  ze 
strony  pani  Celiny  zachodów.  W  dalszym  ciągu  wyżćj  przy* 
toczonego  listu,  pani  Celina  pisi^  do  córki:  „Kie  mówiąc 
o  wydatkach  i  bieganinie,  wiele  mię  to  kosztowało  dla  otrzy- 
mania tego  od  Papy,  który  miał  inne  projekta,  przedeS 
wszystko  w  dwa  tygodnie  idatwiłam,  będąc  chorą.  Teraz  so- 
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bie  odpoczywam,  jak  po  kampanii.  Główna  rzecz,  że  chło- 
pcy 8%  dobrze  umieszczeni,  a  radoSĆ,  żem  to  otrzymała  doda 
mi  sił  i  zdrowia  nadal.  Graj  i  śpiewaj  co  nąjwigećj,  pamię- 
taj o  tern  a  bardzo  nradi^esz  ojca  a  nawet  i  mnie,  która 
Inbic  muzykę:  będziemy  mogli  razem  grywać.  Juzio  wszy- 
stko szczebiocze  i  po  polsku  i  po  francuzku". 

Instytucye  emigracyjne  cz^,  jakićj  dla  nich  wagi  byłby 
udział  Uickiewicza  w  ich  robotach  i  za  przykładem  Towarzy- 
stwa Historycznego,  szkoła  polska  zapragnęła,  aby  zasiadł 
w  jćj  Radzie.  „Wahał  aię,  opowiada  były  sekretarz  długo- 
letni tego  zakładu,  należeć  do  rady  szkoły.  Krzątał  się 
t)ardzo  za  tem  Januszkiewicz.  Mickiewicz  zgodził  się  po  obie- 
dzie u  Seweryna  Galęzowskiego  me  de  la  Victoire.  Szkole 
przysłużył  się  zaraz,  zaznajamiając  Gałęzowskiego  z  księciem 
Napoleonem,  za  pośrednictwem  którego  znaczne  otrzymano 
secours'  exfraordinaires  od  Rządu"').  Prezes  Rady,  Aloizy 
Biernacki,  zaprosił  2-go  Lutego  Adama  Mickiewicza  urzędo- 
wie, aby  do  zarządu  szkoły  należeć  zechciał -j.  Mickiewicz 
obawiał  się  zwadliwości  emigracyi,  ale  poczuwał  się  do  obo- 
wiązku czuwania  nad  młodzieżą  polską.  W  radzie  szkoły, 
liczył  zresztą  dobrych  przyjaciół  a  wysoko  cenił  dawnego 
znajomego  swego  z  Wileńskich  czasów,  doktora  Seweryna 
Gałęzowskiego.  Gałęzowski  po  kampanii  1831  r.  wyemigro- 
wał do  Meksyku.  Na  odgłos  rewolucyi  lutowej,  pośpieszył 
do  Europy.  Po  klęskach  1848  i  1849  roku,  nie  oddał  sig 
już  zawodowi  lekarskiemu.  Poświęcił  czas  swój  a  po  części 
i  mienie  podtrzymaniu  i  rozwinięciu  szkoły  polskićj.  Cho- 
ciaż chłodny  w  obąjściu,  miał  serce  gorące,  hojnie  sypał 
groszem  w  sprawach  publicznych,  bez  żadnej  miłości  własnćj 
ani  chęci,  aby  ludzie  wiedzieli  co  daje.  Przymioty  te  ujęły 
Mickiewicza  i  zawiązała  się  między  nimi  szczera  przyjaźń. 

Aleksander  Chodźko  pojechał  byt  do  Lozanny,  zkąd 
doniósł  Mickiewiczowi,  M  zastał  szczęśliwą    zmianę  w  żonie 


'1    z  rotacyi  ustnej  Ildefonsa  Ko**ilfiwskiegi>. 
')    Dodatek  pod  numerem  LIII. 
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swojćj,  która  trzymając  stronę  rodziców,  zaciętych  wrogów 
Towiaóskiego,  stawiała  męża  w  trudnem  położeniu,  a  teraz 
zdawała  sig  bliższą  uszanowania  jego  przekonań.  Odpowiedź 
Mickiewicza  pod  datą  3-go  Lutego  ciekawa,  bo  rzuca  wiccćj 
światła,  na  jego  pojgcia  o  małżeństwie:  „Żona  twoja,  ciaai 
do  niego,  jest  z  rodziny,  która  była  jak  my  wytrącona  z  ży- 
"  cia  zwyczajnego  i  próżnobyśmy  chcieli  w  to  życie  powrócić 
i  w  niem  zamknąć  się.  Wszakże,  jeżeliby  wszyscy  ladzie 
uczciwi  i  bojący  sig  Boga  chcieli  usunąć  się  z  życia  publi- 
cznego, ze  świata,  życie  to  publiczne  i  Świat  wpadły  by 
w  ręce  ludzi  złych,  ale  czynnycb.  Tak  sig  też  i  dzieje 
z  obrazą  I5oga.  Sprawiedliwie  wigc  Bóg  uciska  szczególnićj 
ludzi  dobrych  i  głvaltem  ich  wypycha  z  małych  kółek,  gdzie 
zasiedli,  aby  rękg  do  większego  kola  przyłożyli.  Zawsze 
takie  było  moje  przekonanie,  że  bez  wyższego  celu  narodo- 
wego i  religijnego  i  życie  nasze  domowe  zastygnie.  Przy- 
pominam w  tój  chwili  wiersz  jeden  z   ffal/enroda: 

!>zcj'.e^i'ia  w  ddiiiii  nk"  Knitlnzl.  bn  go  nie  było  w  ojezyznic, 

lubo  wiem,  jak  trudno  to  przekonanie  we  wszystkie  domy 
nasze  wlać'"). 

Pani  Celina  rzadzićj  poza  domem  bywała,  ale  urządzała 
po  dawnemu  ii  siebie  częste  muzykalne  wieczorki:  „Otrzy- 
małem, pisał  7-go  Lutego  Armand  Levy  do  ojca,  mały  bi- 
lecik od  pana  Mickiewicza"),  który  prosił  mig,  abym  przy- 
szedł w  sobotę  (15-go  Lutego)  zjeść  w  kółku  jego  rodzin- 
ncm  zająca  przyprawionego  po  polsku.  Przepędziłem  wyśmie- 
nicie wieczór  na  pogadance  i  muzyce.  Słyszałem  kawałki 
Mozarta  i  septuor  Eecthovena". 

Pomiędzy  nowemi  francuzkiemi  znajomościami,  które 
uczęszczały   na   podobne   wieczorki,    iMickiewiczowie  t)ardzo 
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życzliwie  widzieli  pannę  Castel,  która  kilka  lat  przepędziła 
w  Polsce,  jako  guweroaotka  u  Sczanieckich*}.  Zgłosiła  sig 
do  Mickiewicza  z  listami  polecającemi  od  jego  przyjaciół 
z  Księstwa  Poznańskiego:  „Była  to,  pisze  o  niej  p.  Dessus, 
osoba  nader  mila,  którą  bez  najmniejszej  złośliwości  przezwa- 
liśmy cieniem.  Wiccćj  Paryżanka  niż  Francuzka  posiadała 
dar  assymilacyi  niewieściój,  delikatnej  i  szczertj.  Pełna  za- 
pału dla  poświęcenia,  miosząca  się  z  cntuzyazmem,  który 
stanowił  jądro  j4j  natury,  mogłaby  okazać  się  bohaterką  jak 
kobiety  polskie.  Spotkałem  ją  w  okolicach  Poznania.  Wspo- 
mnienia, które  pan  vi7wolałeS  liczą  już  41  lat,  a  zdaje  mi 
się,  że  to  było  wczoraj.  Bez  pamięci  i  sumienia  życie  nie 
byłoby  życiem"  *). 

Widzieliśmy,  jak  się  zapatrywał  Mickiewicz  na  projekt 
łcsiędza  unickiego  II.  Terleckiego  założenia  kaplicy  grecko- 
katolickiej w  Paryża.  Oprócz  tój  kaplicy,  Terlecki  utworzył 
równie  przy  olicy  de  Babylone  instytucyą  „dla  kształcenia 
duchownych  obrzędu  ruskiego"*).  On  i  dwaj  jego  pomocnicy, 
k&  Teofil  Korosteński  i  Julian  Knilowski,  dostali  od  Papieża 
upoważnienie  do  szerzenia  tego  obrządku*).  Terlecki  miał 
syna  umierającego  na  suchoty.  Mickiewicz  często  cliorcgo 
odwiedzał,  słuchał  cierpliwie  wierszy  nie  bez  po  etyckich  zalet, 
które  biedak  pisał  gorączkowo,  czując  sam,  że  dni  jego  po- 
liczone, przyprowadza!  mu  starszego  syna  dla  towarzystwa. 
A  gdy  chory  miewał  chwilo  zrozpaczenia,  przyznawał  się,  że 
nikt  nie  umiał  tak  jak  Mickiewicz  przywracać  mu  spokoju 
duchowego.  Mścisław  Terlecki  zgasł  2-go  Lutego '^).  „Raniutko 
do  Paryża,  zapisuje  Bohdan  Zaleski  w  swym  dzienniku  pod 
datą,7-go  Lutego,  na  pogrzeb  młodziutkiego  Mścislawa  Ter- 

')  KorespfiHtlotfj/a  Ailamn  Mirkicirii:'/.  t.  III,  -ii-.  :!iL', 
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leckiego.  Przed  kaplicą,  gdzie  ju2  staij  zwłoki  nieboszczyka, 
spotkałem  Mickiewicza.  Przywitaliśmy  Bi$  serdecznie  a  te 
dużo  czasu  było  jeszcze  do  mszy  i  pogrzebu  poszliśmy  na 
kaw§.  Chodzkiewicz  przyszedł  do  nas.  Odprowadziliśmy 
w  licznym  poczęcie  rodaków  zwłoki  na  cmentarz  Mont-Par- 
nasse,  ja  z  Mickiewiczem  i  z  Lenartowiczem".  Bohdan  no- 
cował zapewne  w  Paryżu,  zapisuje  bowiem  pod  datą  6-go 
Lutego:  „U  Proskurów  na  obiedzie  z  Mickiewiczem.  Obiad 
Buty.  Czytałem  późno  w  noc*  towarzystwu  improwizacye 
panny  Łuszczewski^.  Obadwa  z  Mickiewiczem  byliśmj  w  unie- 
sieniu.   Istotnie  Bóg  isł  Polsce  genialną  poetkę"*). 

W  Lutym  wypadło  pierwsze  posiedzenie  Rady  szkoły 
polski(-j  przy  udziale  Mickiewicza.  Odbyło  się  ono  17-go 
Lutego,  wybrano  na  członka  Rady  Bohdana  Zaleskiego^. 

Pani  Celina  nie  długo  cieszyła  sig  ponownem  polepsze- 
niem zdrowia.  Córka  wlelkąby  była  dla  nićj  pomocą,  ale 
pani  Celina  nie  chcida  przez  odwołanie  jćj  przerwać  studyów 
siostry  przedwcześnie  i  pisaJa  19-go  Lut^o:  „Zalecam  ci, 
moja  droga  Maryniu,  jeśliby  cioci  wypadło  dłui^śj  zabawić, 
żebyś  to  chętnie  uczyniła,  tak  jak  ja  to  robię.  Trzeba  zawsze 
p^zy^^'ykać  nie  do  tego,  co  nam  mile  i  dogodne,  ale  do  tego 
co  obowiązki  i  okoliczności  nakazują,  a  tak  za  młodu  nagi- 
nając się  do  tego,  zamiłowawszy  tę  drogę  staje  się  ona  z  cza- 
sem słodka,  chociaż  początkowo  trudna  a  dla  nas  niewy- 
godna". 

Przyjaciele  Mickiewicza  próbowali  jeszcze  namówić  go, 
aby  skorzystał  z  życzliwości  księcia  Napoleona  dla  zwróce- 
nia uwagi  Cesarza,  do  czego  ministrowie  zredukowali  jego 
obietnicg  dania  mu  wyjątkowego  dowodu  wdzięczaćj  pamięci. 

')  Sie  Kawsztł  Mickiewicz  zachwyca!  się  iniprowi/ftcyanii  I>(ia- 
lyiuy.  .rcłlł'11  z  żyjących  i^wiadków  przypomina  sobie  iiwngi  [uum 
Adninn  o  chorób) i wości  imaginacyi  mJod^i  imprnwizatorki,  gdy  ]>ii- 
r('iiviiywii  tnniec  do  znakńw  Zodyaka. 

■')  linllrlin  polonniii  liUcraire,)ii-icnlifigiieel  (iflisfiiiiir,  Nr.  ,')2 
1  ruwkifniika  ISiU  r.,  str.  Iti,  w  artykule  Gaaztowtta  o  W.  Mali- 
iLowskiiii,  byłym  dyrnktorzc  Mzkoty  polskiej. 


„Esiąie,  pisat  Mickiewicz  do  Chodźki,  który  dla  mnie  zdaje 
się  by6  dobrze  usposobiony,  jest  sam  w  różnych  trudnościach 
i  caSy  zajęty  jeszcze  tern,  co  sig  dzieje.  Widujg  go  czasem, 
ale  nie  mówiłem  i  nie  będę  z  nim  nigdy  mówił  o  interesach 
prywatnych,  cliyba  te  mię  sam  zaczepi" ').  Uzeczy  więc  zo- 
stały jak  były.  Wieczorem  Mickiewicz  rzadziej  wychodził, 
ponieważ  pani  Cdioa  siedziała  w  domu.  Grywał  sobie  w  sza- 
chy z  Aleksandrem  Chodźką  lub  Korylskim.  Bohdan  Żale- 
leski  zapisiye  pod  datą  26-go  Łat^o,  te  zasŁ^  a  Mickie- 
wicza Froskurów,  Chodzkiewicza  i  Kwiatkowskiego.  Ten 
ostatni  przyjaciel  Chopina  rozrjwal  Mickiewicza  anegdotami 
o  rewolncyi  1831  r.  i  śpiewkami  wiarusów  polskich,  któ- 
rych wybornie  naśladował. 

W  początkach  służba  w  BibUotece  dość  nu2yła  Adama, 
chociaż  zwierzchnik  ji?gu,  koQ!>erwator  Laurent  de  TArd^che 
największą,  mu  okazywał  życzliwość.  List  jeden  Mickiewicza 
z  dnia  13-go  Marca  odnosi  sig  do  bibliotekarskich  jego  czyn- 
ności. Poeta  uwiadamia  pana  Alichana  o  dziełach  ormiań- 
skich znajdujących  sig  w  księgozbiorze  Arsenalskim^}. 

W  tym  czasie  zaczął  Mickiewicz  uskarżać  sig  pani  Ce- 
linie na  tak  długie  rozłączenie  z  córką.  Nie  myśląc  o  sobie 
samym,  spostrzegł,  że  obecność  córki  w  domu  stawała  się 
konieczną  przy  wyczerpaniu  sił  jego  żony.  Pani  Celina  póki 
szło  jedynie  o  nią  samą  cierpliwie  czekała.  Jak  tylko  zo- 
baczyła, że  przywołując  ją  dogodzi  Adamowi,  wnet  napisfda 
do  nićj  17-go  Marca:  „Czy  jeszcze  nic  sig  nie  zdecydowało 
o  waszym  powrocie?  Mamy  nadzieje  uściskać  was  w  Maju. 
Papie  zaczyna  być  tęskno  za  wami.  Często  mówi,  że  za 
długo  siedzicie.  Ja  o  sobie  nie  mówię,  ale  pragnęłabym,  że- 
byście nie  odkładały  powrotu  nadal.  Wyprowadzamy  się 
ztąd  30  b.  m." 

Mieszkanie  na  me  Nolre-Dame  des  Champs  wystawione 
było  do  najgcia,    osoby  zwiedzające  je  przychodziły  o  godzi- 
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tiach,'w  których  HickiewicE  p^U  shiibg  swoje  w  Bibliotece 
Arsenalskićj.  Zdarzyło  się  jednak,  le  jakiś  etarnszek  w  dła- 
gim  surducie  spadającym  ma  prawie  do  nóg,  igawił  się,  kiedy 
Mickiewicz  nie  był  jeszcze  wysze^  Syn  Adama,  oprowa- 
dziwszy go  po  innych  pokojach,  zapakał  nareszcie  do  gabi- 
netu ojca,  tiumacząc  ma  po  polska  co  to  za  goś6  Adam 
sam  drzwi  otworzył  a  staruszek  wchodząc  przywibd  go  sło- 
wami: „Mickiewicz,  comment  allez-vous?"  Syn  Adama  mocoo 
był  zdziwiony  poufnością  gościa,  którego  nigdy  a  ojca  nie 
widział.  Mickiewicz  ścisnąwszy  ma  rękę  VKkł:  „Et  qa'est- 
ce  qui  vou8  amene  idP"  —  „Je  cberchc^  odrzekł  gość,  ua 
logemeot  pour  y  monrir".  O  mieszkania  ja2  dal^  mowy  nie 
było.  Wszczęła  się  rozmowa  długa  o  Icryzie  politycznej  we 
Francyi  i  o  stanie  Eoropy.  Po  odejścia  gościa,  syn  Adama 
zapyt^  o  jego  nazwisko;  był  to  Lamennais. 

Mickiewicz  nie  chybif^  na  iadne  posiedzenie  Rady  szkoły 
polskićj.  Zaległości  opłaty  uczniów  dochodziły  do  poważnćj 
bardzo  sumy.  Zpowodu  biedy  emigracyi,  nie  didano  wydalać 
uczniów,  których  rodzice  byli  zadłużeni  szkole,  chocia2  mi^a 
była  nadzieja  cokolwiek  odzyskać.  Mickiewicz  był  jednak  zda- 
nia, aby  jasno  dać  zrozumieć  wychodźcom  tćj  kategoryi  ich 
moralny  obowiązek,  gdy  sig  poprawią  ich  iDteresa  materyalne. 
29-go  Marca,  w  dyskasyl  o  podobnćj  nieakuratności  „Mic- 
kiewicz zaproponował  Radzie  postanowić,  2e  na  przyszłość 
każdy  uczeń  opuszczający  zakład,  albo  jego  rodzice  lub  opie- 
kuni podpiszą  zobowiązanie  łtonorowe  uiścić  sig  z  długu  za- 
ciągniętego wobec  szkoły"'). 

Pierwsza  wrażenie  nowego  mieszkania  w  Arsenale  było 
■przyjemne.  Pod  oknami  płynna  Sekwana,  widok  miał  roz- 
legły na  wyspę  świętego  Ludwika^  Pantbeon  i  ogród  bota- 
niczny. Śmiejąc  się  rzek]  do  Laurent  de  TArd^che,  który  mu 
robił  boDory  pokojów  zajmowanych  niegdyś  przez  Karola  No- 
dier:  rQuelle  vae  magnifiąuel  Combien  de  ministres  a  Faris 
n'ont  pas  la  pareillel'*    Pierwszy  list  z  Bzymu  otrzymany 
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wkróte-  mtmai^  ifc  umtM^r^m  CcA^  ęrtt*  ■■  kt*tkm. 
PflMht— ii»jiBe  ■»  <*dJ»  iiiiiniljri^  I  i|    Ii.  kU- 

S^  Kmeliii  pMi  C^  «•  efafti,  te  ■!  jit  AfiM  V«tt 

śc  iwiiiiiiit,  ale  te  «niQB  lic  aiCe  kfć  Bsir  i^^c^ 
te  do«M,  Ib  ard  fMptft  Me  4Haafi  ■■■  ■{  Age  ■!% 
MÓeBjć.  Zaęemwe  bfide  to  jtt  etttti  Bit  de  w.  fy> 
iaiMm  rif  nw  •  pilwrtę,  Mi  ttkawą  xi 
kann,  de  rasa  ri{  i 


B«fc  wfcelr  palArfj  Me  lyo^  sahie.  ehy  lBriae»fc« 
■t^  zanpo^pjM  i^  ciłaAiiB.  .9-ge  Kn*- 
tnU  KmrctT  CMtMó  pMl^e  ■{  de  drńri  s  WioeproB- 
atmtOi*.  w  ftuSummm,  2e  wybfe  aa  to  nig9ce  Adaaa  Hie- 
kiewkza  hębie  Om  wAtitj  kmŁjUtuejuy.  Bada  nzi^e  ahi- 
OwmokU  teę»  «>łOifca,  &jmatn  Goddekiege  przy^^ 
a  >a  proźbę  wujMki^  )^  cdoaków  Mkłdewicz  zgada  sit 

W  ^erwflzjdi  dniach  Ewłetnia  Zofia  SzymaDowaka 
z  córk%  ttanB%  Adaaia  e^eehaly  do  Biblioteki  Arsenalskićj : 
„Ojciee  >U^  epowiada  pani  Górecka,  z  pokoju  swego  wysn- 
uj ri^  podyazawKj  odgłos  rozmów;,  wjkr^kników  i  po- 
wttafi,  i  z  zadziwtaaieiB  w  opalooćj,  da2^  dziewczynie,  kbirm 
ifce  )ego  Mbmria,  poznał  swojc  UaiTni^.  Tryb  tyta  u  nas 
mało  sic  był  zmienił,  choć  ojdec  trzj  razy  na  tydzień  znni- 
dne  Briał  zaj^cte  przez  dzień  cały  w  BiUiotece.  Wieczorem 
kezał  Władziowi  pokazywać  sobie  zadane  na  drugi  dzień 
lekeye  i  tam  wypracowania  łacińskie  poprawiał  a  czynił  to 
z  tah^  Btaran&oiici),  że  nieraz  w  godzinę  po  lebcyi  słysza- 
łam, Jak  ojdec  z  wytezego  piętra,  gdzieśmy  mieli  swoje  po- 
koiki, Władzia  przywoływał,  aby  jeszcze  słowo  jakie  lub  wy- 
rtienle  na  właściwsze  zamienić.    Lekeye  niemieckie  zgodził 


')    BuUtiin  polmui. 
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mi  Bic  ojdec  sam  dawać  i  zaczęliśmy  razem  czytać  Goethego: 
Hermann  und  Dorothta.  łiaz  ojca  zaniecierpliwiło  nieadolne 
moje  tłumaczenie.  Z  żywością  książkę  otworzył  i  powoli, 
ale  wcale  nie  zatrzymqj%c  si{,  wierszem  polskim  tćj  samćj 
miary  co  wiersz  Goethego,  utwór  niemieckiego  mistrza  za- 
czął przekładać.  Mo2e  byłby  choć  nowy  ułamek  przybył  do 
Uumaczeń  jego  z  obcych  poetów,  bo  widocznie  był  w  oastroja 
poetycznym;  ale  nieszczęściem,  po  kilka  wierszach  wykrzy- 
Imałam  osłapiona:  Ale2  to  wiersze,  Papol  Wówczas  ojciec 
zadi^nął,  jakby  przebudził  sig,  książkę  zamknął  i  odesłał 
mnie  mówiąc,  że  lekcya  skończona"  *). 

Wielkanoc  w  1853  r.  wypadła  27-go  Marca.  Mickiewicz 
był  na  śwtęconem  u  księdza  Terleckiego.  Spotkał  tam  Ka- 
rola Brzozowskiego.  Brzozowski  przysł^  mu  był  przed  re- 
wolucyą  1848  r.  przeltład  swÓj  Osmanidy  Gundulicza  i  Adam 
zwrócił  ma  rękopism  z  uwagami,  radami  i  zachętą.  „Przed- 
stawiony ma  byłem,  pisze  Brzozowski,  przez  gospodarza, 
uśdsn^  mi  rękę,  jakby  znajomemu  i  krótko  zapytał:  „A  Gud- 
dulicz?"  —  „Spalono  mi  wszystko  w  Dreźnie".  —  „Szkoda, 
drugi  raz  się  do  tego  nie  weźmiesz"  *).  W  licznem  towarzy- 
stwie, w  ktćrem  znajdowali  się  Teofil  Lenartowicz  i  Józef 
Ordęga,  wszczęła  się  dyskossja.  Każdy  chwalił  zachowanie 
się  stronnictwa,  do  którego  należą.  Mickiewicz  znadzopy 
wystąpił  z  przypowieścią:  Huie,  ciebie,  Pawła,  Piotra,  An- 
toniego zamknięto  do  Awpj.  No,  żle!  Z  początku  smutni 
siedzimy,  jak  mnichy,  albo  ndcyemy  zuchów  i  oszukujemy  się 
kłamaną  wesołością.  Powoli  poczynamy  myśleć:  sami  nie  wy- 
puszczą a  siedzieć  tak  do  śmierci...  hal  trzeba  się  wydo- 
być. —  Na  to  wszyscy  się  zgadzamy,  ale  jak?  Ja  mówię: 
podkopać  się  pod  podłogę,  ty  mówisz  niel  lepiój  piecem  wy- 
dobyć się  na  dach  i  jak  Bi^  da.. .  Paweł:  a  to  poco  kark 
sobie  kręcić,  lepićj  przepiłować,  kraty  w  oknie  ~-  i  tak 


■)     WspofmUenia  o  Adamie  Micktetneui,  etr.  UC— 119. 
')    List  do  Wladfdawa  Bdzy  w  dziele:  Kronika  %  iyeia  Mie&ie- 
a  potoeina  i  anegdotyetna.    LwiJw  1864  r.  w  8-ce,  atr.  246. 

as* 


jtażdf  mówi  jak  rozumie,  26  jest  najpewDi^,  ale  czemu  Saden 
ż  nas  nie  obierze  nąjprostszćj  drogi  —  przez  drzwi?  Rzecz 
prosta,  dla  tego,  ie  Łam  Btraź  z  bagnetem  stoi^^).  W  prze- 
ćbwalkacb  stronnictw  kryła  się  czgsto  mf^odaszuość,  nadra- 
bianie min^  i  bojaźń  straży  z  bagnetem. 

Książe  Napoleon  chcif^  korzystać  z  mianowania  Mickie- 
wicza bibliotekarzem  Arseni^u,  aby  przyśpieszyć  sprawę  jego 
naturalizacyi.  Napisz  w  Kwietniu  do  Pietri^o,  2e  ^poKcya 
trwając  w  btgdacb  z  panowania  Ludwika  Filipa,  przesłała 
do  ministerstwa  sprawiedliwości  raporty  nieprzychylne,  oparte 
na  zapiskach  znajdujących  sig  w  pauskim  wydziale  od  czasu 
Bządu  z  1830  r.  Doprawdy  nie  do  uwierzenia,  aby  na  te 
same  powody  do  podejrzeń,  rzeczywiste  przed  rokiem  1848, 
powoływano  sig  obecnie,  gdy  powinny  one  służyć  jako  zale- 
cenie"^). Nalegał  na  Pietriego  aby  „w  prawdziwem  świetle 
przedstawił  stanowisko  pana  MicJciewicza" ').  Ale  policya 
bardzićj  dowierzała  swoim  szpiegom  niż  ksigciu  Napoleonowi. 

Pierwsza  propozycya  Mickiewicza,  jako  Wiceprezesa 
szkoły  polskiej,  dotyczyła  wysiania  uczniów  na  pielgrzymka) 
doroczną  do  emigranckiego  Campo  Santo:  „2-go  Maja  Adam 
Mickiewicz  wnosi  i  Rada  uchwala  co  naatgpi^e:  dla  wszcze- 
pienia zamłodu  w  duszy  dzieci  urodzonych  na  wygnaniu  czci 
mężów  zasłużonych  ojczyźnie  i  przekazania  im  głównyclt 
wspomnień  narodowych,  Rada,  na  wniosek  swego  Wiceprezesa 
postanawia  jednomyślnie  wysiać  21-go  b.  m.  do  Montmorency 
uczniów  odznaczających  sig  pracą  i  prowadzeniem,  aby  byU 
obecni  na  nabożeństwie  na  intencyą  senatora  kasztelana 
Niemcewicza,  jenerała  Kniaziewicza  i  wszystkich  Polaków 
zmarłych  na  wygnaniu"'). 

Przeprowadzka   była   wyczerpała  zasoby    Mickiewicza. 


')    List  do  Wlftdyrfawa  Bełzy  w  dziele:  Knnika  x  Jy<w  Mkkk- 
%  po/onciia  i  anegihtyxna.  Lwów  1884  w  8-ce,  str,  •i47. 
'f     Korespondeitrya  Adama  Mifk-ieicieia,  t.  III,  str.  64. 
'I     Ibid. 
')    Bidletin  polonais.  Kr.  52. 
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10-go  Mtga  prosił  Armanda  Lćvy,  aby  ma  przynió^  naza- 
jutrz franków  600,  które  mu  odda  za  dni  15*). 

Widzieliśmy,  2e  Mickiewicz,  bardzo  dusznie  zresztą, 
podejrzewid,  it  policja  czyttye  jego  listy  (orzgdowym  tłó- 
maczem  j^'  był  J.  B.  Ostrowski!)  i  czek^  na  okazy%,  aby 
sig  rozpisać  do  Mistrza.  Przez  cbwilc  list  ten  zamierzał  po- 
wierzać wybierającemu  sig  do  Szw^caryi  panu  Komierow- 
skiemu*),  ale  d^  temu  pokój.  Komierowski  puścU  sig  wigc 
w  drogę  t^^  'i^to  Mickiewicza.  Za  jego  powrotem,  Micklewicis 
tak  się  o  nim  wyraził  w  Hicie  z  26-go  Maja  do  pani  To- 
wiański^:  „Z  panem  Komierowskim  byłem  dawoićj  na  stopie 
dobrój  zn^omoSci.  Mi^em  z  nim  parę  razy  rozmowy  wainięj- 
6ze,  ale  że  późnij  wyciągi^  mig  niewłaściwie  do  ciągłych 
rozpraw,  wycof^em  się  od  nich,  powołqjąc  Big  na  to,  com 
raz  powiedział  a  czego  powtarzać  nie  chciałem.  Za  tera- 
źniejsz^o  pobytu  w  Paryżu  był  u  mnie  z  wizytą  parę  razy, 
ja  u  niego  nie  byłem.  Towarzystwo,  w  którem  żył,  widzia- 
łoby mię  niechętnie  a  ja  nie  mi^em  ochoty  z  nim  się  spo- 
tykać. Teraz  wróciwszy  z  Zurychu  był  raz  u  mnie  bótko. 
Mówił,  że  przyjdzie  na  rozmowę  obszerniejszą  i  odtąd  go 
nie  widzijJem.  Pisał  był  też  do  mnie  z  Zurychu,  wypisując 
w  liśde  słowa  różne  Mistrza,  które  obwiniał  o  herezyą  i  t.  d. 
Pan  Komierowski  w  stosunkach  zwyczajnych  jest  dobrym 
i  szlachetnym  człowiekiem,  ale  ciągnąć  go  do  wyższych  sto- 
sunków nie  widzi^em,  żebym  miał  na  to  dość  siły.  Zresztą 
dzieliły  mię  z  nim  inne  różne  powody,  których  szczegółowo 
nie  chcę  wypisywać"*).  Pani  Towiańska  w  odpowiedzi  Mickie- 
wiczowi też  niepochlebnie  oceniła  znalezienie  się  Komie- 
rowskiego  w  Zurychu.  Adam  doniósł  84-go  Lipca,  że  się  już 
z  nim  nie  spotkał:  ,Faii  Komierowski  wyjechd,  nie  był 
u  mnie  na  rozmowie,   którą   zapowiedział.     Pisał  przed  wy- 


')    Dodatek  pod  nomerem  LVI. 

')     Wspóiudfiał  Adama   Midcieictexa  w   sprawie  Andr*ga  1 
takiego,  t.  U,  str.  151. 
•)    Ibid.,  Btr.  151—162. 
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jazdem,  2e  jeżeli  go  nie  odwiedzę,  weźmie  to  za  znak,  iż  się 
gniewałem  aa  niego  i  na  jego  £ong.  Ponieważ  nigdy  u  niego 
nie  byłem  wprzódy,  nie  miałem  przyczyny  zaczynać  odwie- 
dziny, albo  korespondencyą.  Zostawił  mi  też  Eomierowski 
pismo  jakie-  długie  treści  religijo^j,  puste  i  nudne,  całego 
nie  przeczytałem"').  Komierowski  należał  do  osób,  którym 
Mickiewicz  nie  odmawiał  pewnych  objaśnień  o  Sprawie,  po- 
przestając na  tem*> 

Emigracya,  choć  joż  przez  śmierć  przerzedzona, 'była 
jeszcze  trardzo  liczna-  Uroczystość  doroczna  w  Mootmoreacj 
ekupii^  niemal  cal)  kolonia  polską.  Pod  dat^  21-go  H«jft, 
Bohdan  Zaleski  zapisuje  w  swoim  dziennika:  ^W  Montmo- 
rency.  Adam,  ksiąSe  Adam  i  ksi%że  Władysław,  Klaczko, 
Spleszyński  i  t  d.  Kazanie  księdza  Pintand  przepyszne,  po<i^ 
niosle  a  rzewne  i  proste.  Gałezowski  niedowiarek  płakał 
i  wyraźnie  był  wzruszony.  Falkenhagen  Zaleski  płakał  także. 
„A  Kaszyc?" —  „Niewiem".  —  „Bon  mol  Mickiewicza".  Mickie- 


')  Wspótudxiał  Adama  Mirkieiric%a  w  sprairie  Aiidr-.iya  To- 
inańtkifgo,  t.  II,  atr.  153. 

')  Nie  warM  by  O  Komierowskim  wspomnieć  "■  iywocie  Mickie- 
wicza, gdyby  wdowa  jego  nie  usnula  na  tle  tych  stosunków  uowciki, 
którćj  mnitfj  obeznane  z  przedmiotem  osoby  mogłyby  przypisywać  ja- 
kąś wartoiić  biograficzną*).  Komierowski  przybył  do  Paryia  w  1K44  r., 
zaprzyjaźnił  się  ze  Słowackim.  „Byi^^Iem  teł,  pisze,  u  Mickiewicza,  lecz 
ten  nia  będąc  wylanym  z  trudnością  się  z  kim  zbliia".  iMojf  stosunki 
n  Thimańebim  i  Tbunańssnyzną,  atr.  7.  Paryż  185łi  r.)  Na  końcn 
1852  r.  sam  jut  stary,  zjawi!  eię  do  Paryia  z  mlodziuchną  żoną,  czę- 
ato  widywał  parę  domowników  Mickiewicza,  mianowicie  Zana  i  Ge- 
ritza.  „Mickiewicza,  pisze,  i  Zana  za  ludzi  niepospolitych,  niekłaniia- 
cych,  dla  chwały  Boićj  i  szczęścia  łudzi  poznałem".  Biergiel,  który 
codziennie  przesiadywał  u  Mickiewicza,  inny  przyjaciel  poety,  który 
znów  często  z  Komie rowskimi  widywał  się,  nie  pamiętają  aliy  Pani 
kiedykolwiek  była  u  poety.  Mogła  się  jednak  z  nim  jiari;  razy  j-potkać 
gdzieś,  ale  cóż  myśleć  o  jćj  opowieści  o  ciągłem  obiadi>waniu  u  niej 
Mickiewicza,  kiedy  wiemy  ze  rfów  poety,  że  nigdy  Komie  rawskim  nic 
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wicz  wjBzedł  z  kośeńda  przed  kaiaaiem.  Ody  złączył  si^ 
z  osobami,  WtAre  słyszały  ksi^du  PiBtfiud,  Orii2£W8ki  wspo- 
tmaal  mu,  te  niektórzy  ni*  wstnymywali  sif}  od  łez.  Adam 
wtedy  zapytd:  „A  czy  Eaasyc  płaktl?.**  —  „Nia  wiMi",  od- 
[lowiedzifd  Grajewski,  wArM  powBiedmeco  śmiechu. 

Większość  emigrantów  przybyłych  na  nroczyatoić  91-go 
Maja  resztf  dnia  przepędzi  w  Montmorency.  „W  roku 
1853,  pisze  pam  Falkenfaagen  Zaleska  do  najmłodszego  syna 
Adama,  dzień  był  przę^czny.  Liczne  doić  kotko  zel>rało 
dę  w  jedn^  z  restaoracyi  na  obiad  i  ojciec  twój  zasiadł 
razem  z  innymi  do  stołu,  był  w  n^lepezym  humorze.  Bracia 
twoi,  w  mundurach  szkolnych,  wpadli  do  sali,  a£cby  go  pro- 
sić o  pozwolenie  przigediuiia  się  konno  na  owych  sławnych 
konikach  w  Montmorency.  Jaś  wydany  w  depntai^i,  pro^, 
Aby  ojciec  dłn£^'  jak.'ns  jedng  godzing  konia  wjnąjąć  mu 
pozwolił.  „Nie,  nie  pozwalam,  rz^  Adun.  Nie  przyzwycza- 
jajcie ais  do  zbytków,  bo  jak  mnie  nie  stanie,  nikt  wam  ko- 


oddal  wizyt}'!  SkledlK  po  Utach  rodcaj  dciennika,  podngując  się 
wBpomnicni&mi  roimów  o  Mictciewiczu  z  męieni,  jeszcze  b&rdzićj  bujną 
imaginacyą.  Ci  tylko  co  n  Mickiewicza  byirali  mogą  poczuć  całą 
śmif^szno^i:  pny]Haaiiia  mu  deklamacji  Onbu  AgamemTtona  Słowackie- 
go, po  kawie,  u  pani  Komierowaki^j.  Hickiewicza  w  oatatoich  latach 
raz  tylko  słyszano  dektaninJ4C^[D.  Kilim  i  mlodaiycłi  -jego  pizyjaciól 
wyraziło  się,  le  nie  rozumieją  pięknoici  poa^  ZalMk^p;  Adion  o)yt 
nuzyl  sil'  i  wypowiedział  im  dlulsBe  twt^py  z  ipiewiyąfego  jentora. 
Pani  Kumierowska  nie  mniĆj  nadużywa  łatwowienuwci  pewnych  czy* 
telnikdw,  bając  o  proroctwie  w  rodzaju  Apokalipsy  i.  Jana  wy^oezo- 
DCDi  przed  gośćmi!  i  o  pr6bie  kręcenia  atolu  wykonanej  przez  nią, 
Mickiewicza,  Zaleakiogo,  Leonarda  Chodikę,  jenerała  Rybińskiego  it.d. 
Mickiewicz  rozmawia!  chętnie  o  wirujących  iłołscfa,  ale  częato'  powt»* 
rzal,  jak  zresstą  i  Zaleeki,  te  nie  tylko  «ie  tj^tati  wgdy  nalelM  c^mnń 
do  podobnych  doświadczeń,  ale  nawe(  być  ich  awiadkieai.  J«nwęt 
Bybińaki  opowiadał  synowi  Adama,  le  pnez  Inecią  oaobę  proflil  poetę 
o  napisanie  mu  alów  kilku  toaatn  do  Ludwika  Napoleona,  bd  saiń 
z  nim  się  nie  widywał  Łeonanł  Chodźko  zaś,  aiczególnićj  od  publi-- 
cznćj  napańri  na  Miokiewicaa,  ir  1849  r.,  nie  inial  uą  nigdy  u  nif^ 
pokazać. 
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nia  ule  Bajmie".  —  .Eh  bien,  U  fant  profiter  de  Toccasion", 
odpowiedział  wesoły  chłopczyna  i  pobiegł  cały  zajęty  konn^ 
jazd^  Ojciec  twój  zasępił  się,  chwilę  pomyślał  i  rzekł:  „Że 
też  to  powietrze  francuzkic  na  polskie  dzieci  tak  wpływa! 
Czyby  u  nas  na  Litwie,  syn  lak  ojcu  odpowiedział?"  Słowa 
te  wypowiedział  na  pół  żartem,  na  pół  seryo,  ale  widocznie 
dasza  jego  gdzieś  na  Litwę  uleciała,  bo  się  głęboko  za- 
dumaj***)." 

Bohdan  Zaleski,  który  często  wpadał  do  Paryża  dła 
korzystania  z  towarzystwa  miłych  mu  gości  z  jego  stron  ro- 
dzinnych, pai'istwa  Proskurów,  zapisuje  22-go  Maja  w  swoim 
dzienniku,  że  przepędził  z  nimi  wieczór  u  Adama  z  panną 
Seymanoweką,  Maryą  Mickiewiczówną  i  Aleksandrem  Chodźką 
f -go  Czerwca  wypadła  sessya,  na  którćj  Zaleski  zasiadł  po 
raz  pierwszy  jako  członek  Rady  szkoły  polskićj.  „Rzecz, 
piBze  w  swoim  dzienniku,  odbyła  się  porządnie  pod  prezy- 
dencyą zrazu  Mickiewicza,  potem  Biernackiego-.  18-go  Czerwca 
Rada  bierze  postanowienie:  ,2e  wszyscy  ji^  członkowie  maj% 
być  otKcni  na  ^zaminacb,  kt^Srym  przewodniczyć  będzie 
Adam  Mickiewicz.  Wśród  posiedzenia,  przybył  ksiąie  Na- 
poleon z  Esawerym  Branickim,  zwiedził  szkołę,  przyrzekł 
Rwoje  poparcie.  Nazajutrz  ofiarował  szkole  2000  fran- 
ków" »). 

Coraz  widoczniĆj  zanosiło  się  na  wojnę  z  Rossy%.  Do- 
dawi^  to  otuchy  wydiodźcom  i  przyśpieszało  pulsacyą  eroi- 
gracyjnego  żyda.  Ale  zły  był  to  czas  dla  osób  za  paspor- 
tem  i  panna  Zofia  Szymanowska,  pomimo  najszczerszycłi 
chęci  nierozBtawania  się  z  siostrą,  musika  Pary2  opuścić. 
•Omnibusem  do  Mickiewicza,  piaze  Bohdan  Zaleski  w  swoim 
dzienniku  9-go  Czerwca.  Nie  zastidem;  poleciłem  jego  żonie 
zaproBiny  Galęzowskiego  na  obiad.  Pożegndem  Zofię  Szy- 
manowską, która  za  kilka  dni  wyjeżdża  do  Warszawy.  Obiad 
pański  dla  Proskurów.    Mickiewicz,  Chaborski,  Fudakowski, 


')    Mige  iftpomnienia  o  Adamie  MietiewiefU, 
')    Bulletin  poUmau.  Nr,  52. 
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Dobrowoliki,  lUiifiiiiewicz,  Gałgzowski  i  jft.  Po  obiedzie,  roz* 
mowa  niemal  do  północ;". 

W  połowie  Czerwca,  panna  Szymanowska  wyjech^a  do- 
Wsrszawy.  Zbliitdf  się  wakacje.  4-go  Lipca  odbyła  eif 
jeszcze  seBsya  Bady  szkoły  polakićj.  Bolidan  Zaleski  zapi- 
sąje,  te  GałgzowBki  po  sessyi '  zaprosił  na  obiad  do  botelu 
de  Bade  jego,  Biernackiego,  Uickiewicza,  Ordęgę  i  Józefs 
Zaleski^o  spotkanego  po  drodze.  „Wi^c,  mówi  Bohdan, 
obiadowaliśmy  w  Bzeńdn.  Mickiewicz  wesoły  i  rozmowny. 
Po  obiedzie  odprowadziliśmy  Mickiewicza  i  kędyś  za  bram% 
Saint'Marlin  wstąpiliśmy  na  piwo". 

Mickiewicz  marzył  o  dalszej  wydeczce.  .Zdaw^o  mi 
się,  pisi^  24-go  Lipca,  do  pani  Towiańakiój,  2e  będę  mógł^ 
tego  lata  być  w  Szwajcar]^.  Ale  dotąd  nie  składa  sig.  Po- 
łożenie moje  zawsze  jest  takie,  ie  daleka  podró2  mogłaby ' 
je  bardzo  narazić"*).  Tymczasem  doktorowie  radzili  zmianę 
powietrza  jego  2onie.  Naj^  mieszkanie  letnie  w  zamku  sta- 
rego jenerała  Rotembarga,  w  Montgeron  o  pół  drogi  do- 
Fontainebleau.  Wielki  park  i  mała  rzecznika  uprzyjemniały 
pobyt  w  MontgeroB.  Mickiewicz  póki  nie  skończyła  się  Bi- 
blioteczna słuiba,  dojeZdtaJ  codzitiK  do  Paryża.  Rotemburg 
odbył  wszystkie  kampanie  RzeczypOBpolitćj  i  Cesarstwa  od 
1792  r.  Mickiewicz  lubił  gawędzić  o  tycli  wielkicłi  wojnacb 
z  starym  weteranem.  W  parku  osobny  pawilion  zajmowali 
państwo  Fontanowie,  radzi  sąsiadować  z  Mickiewiczami.  Ju- 
liusz Fontana  znakomity  pianista,  przyjaciel  i  wydawca  dzieł 
pośmiertnych  Cb(^in'a,  olenil  się  z  Kreolką.  Synka  jego- 
Adam  Łrzym!^  do  cłintu  i  panią  Karoliną  Sienkiewiczową, 
Przepędzał  te2  wakacye  a  Mickiewiczów  młody  Arab  Naba- 
raouy,  kolega  stanz^o  Byna  Adama,  którego  pani  Celiuk 
przezwała  swcgem-siódmem  ddeckiem. 

Raz  ka  zmrokowi,  doiąca  pr^sda  nwiadomić  Mickie- 
wicza, 2e  jakiś  pan  pragnąłby  bardzo  z  nim  się  widzieć,  ale- 


')     Wip6htdx.iai  Adama  iH^cieteina  w  upranie   Andruja    Ib- 
tciańnkiego,  t.  II,  «tr.  163. 
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■czeka  na  drodze,  wejść  nawet  do  parku  aie  chce.  Adam  zdzi- 
wiony posiał  syna  wywiedzieć  się,  co  to  ma  zcaczjć.  Zamo- 
żny pan  z  zaboru  rossyjskiego  oświadczył,  te  Mickiewicz 
wielce  go  uszczęśliwi,  je2eli  się  do  niego  pofatyguje,  bo  od 
chciałby  módz  przyBiądz  za  powrotem  do  kraju,  2e  noga  jego 
nie  postała  u  oeoby  tak  Rządowi  nieniawistaćj.  Adaea  kazał 
Diu  powiedzieć,  że  jeżeli  tak  ostrożny  to  bezpieczDićj  jeszcze, 
aby  się  z  nim  nie  spotkał.  Szlachcic  okazał  wielkie  nieza- 
dowolenie, ale  powrócił  do  Paryża  nie  przestąpiwszy  progu 
Mickiewicza.  Mickiewicz  z  tćj  okoliczności  tłumaczył,  co  to 
jest  niewola  duchowa  i  o  ile  cięższa  od  materyalnćj. 

Teotit  Lenartowicz  z  Estkowskim  odwiedzili  Mickiewi- 
-cza  w  Arsenale,  gdy  &ię  wybierał  do  Montgeron;  zabrał  icti 
tedy  z  sottą  oa  wieś.  W  wagonie,  siadł  obok  robotnika  i  za- 
czął mówić  o  wyrobnikach  paryzkich:  .Chcecie  wiedzieć  co 
to  Francya?  to  ouvrier.  Arystokracya  coś  jak  przez  sen 
«  swoich  prawach  gada,  to  lunatycy,  którydi  teifżycowe 
świaUo  w  ruch  wprowadza.  Gdybyńcie  znali  to  ftaibmu-g  Saint' 
Germain  i  tych  po  prowincyacb  zalumsarwowanych  legitymistów, 
mielibyście  wyobrażenie,  jak  wyglyl^ą  duchy  po  zerwania 
z  rzeczywistością:  posiadają  one  i  natarg  pierwotną  i  dumg 
łtę  samą  i  cnotf;  i  wady  i  charakter  i  chciałyby  świat  po 
flwcyemn  urządzać,  ale  prawo  wieczne,  które  ich  oddzieliło 
od  życia,  sprzeciwia  się  temn,  więc  jfczą,  przeszkadsąją, 
fitraszą,  ale  to  nic  nie  poiDagfr  i  inni  rotmtntcy  wezwani 
przez  Opatrzność  majstrują  około  bndowli.  Ta  nasza  cywili- 
zacya  bez  cbrzećctańst«a  i  teo  nasz  pokój  bez  sprawiedli- 
wości, to  mieszczaństwo  i  tyntństwo,  a  uregulowanie  porząiUcn 
świata,  niepodległości  Indów  zabranych  i  duszonych,  wressde 
i  kweetya  socyalna  innym  duchom  zostawiona.  Gywilizatoro- 
wie  i  kupcy  kpią  sobie  ze  wszystkiego  i  powiadają:  co  nam 
do  tego,  ale  omrier  nie  kpi  i  eznwa  i  poczuwa  sig  jeden  do 
obowiązku,'  a  co  najważniejsza,  że  nie  tylko  o  ctUoŚci  Francyi 
myśli.  Naród,  który  się  wyrzeka  w|dywu  na  zewnątrz  prze> 
«tał  'być  narodem.  Rządy  Lodwikt-  Filipa  zniżyły  dyapazon 
Francyi,  ale  ten  naród   ma  siły  olbrzymie  i  kiedy  wlezie 


V  bioto  po  szyję,  to  WTskoczy  z  ni^^  jednym  skokiem  pod 
niebiosa,  sto  tyn^cy  lodzi  izad  w  piszczę  śmierci  i  odkupi 
rig  Bogt")- 

Wprowaddwszy  gości  do  idebie,  Adam  zapytał  aynka: 
„Kto  ty  jesteś?"  —  ,Jósef  Mickiewicz,  emigrant  polski"  od- 
powiedział ebłopczynt.  „Widzide,  rzekł  ojciec,  te  wie  o  sobie 
i  zoa  swoje  tytdy"').  Estkowski  poprosił  go  o  jaki  arty- 
kuł dla  swego  prz^l^du  Sz/ioła :  „Mic  nie  mam  gotowego, 
-coby  się  przyda,  mówił  Mickiewicz,  ale  (zwrac^fc  sig  do 
mnie  i  biorąc  maDtukrypt  ze  stolika)  początek  recenzyi  dzieła 
Aleksandra  Madęjowskiego  o  literaturze  polski^,  weź  proszę, 
poprowadź  dalfj  i  prześlij  to  swojemu  przyjacielowi.  Mane- 
jowski  jest  edowiek  pracowity  niezmiernie,  ogromnie  wiele 
czytał,  ale  w  wieła  rzeczach  myli  się,  mówiąc  o  Słowianach 
i  literaturze  dla  tego  nąjwięc^,  Se  luda  nie  zna  jak  tylko 
z  książek" ').  Tak  wydostał  się  z  rąk  autora  urywek,  który 
dopiero  po  jego  śmierci  wydany,  mitł  tyle  krwi  napsnć  Ma- 
ci^owskiemu. 

W  Sierpniu  Armand  Liry  wydał  broszurę  o  kwestyi 
wschodoićj.  n^^y  wyszła  ta  broszura,  pisze  Armand  I<ćvy, 
pod  datą  15-go  Sierpnia  18)3,  zauioriem  ją  do  Uontegerou 
MickiewiczowL  „Zobaczymy  rzekł,  czy  ją  Rząd  przepaści. 
To  będzie  znak  czasu".  Była  to  pierwsza  brosznra  polity- 
czna w  tym  rodząjn,  ogłoszona  od  zamachu  stanu"*).  Ofia- 
rował egzemplarz  sw^  pracy  llichelefowi  wówczas  w  Breta- 
nii. Hicfaelet  napisz  mtt  ż  Pomic  S8-go  Sierpnia,  te  „streszcza 
on  wiele  pojęć  Uickiewicza,  rozwija,  aiyźnia  i,  jeżeli  tak 
motna  powiedzieć,  racyonalizi^e  w  najdlniejszy  sposób."  Na- 
turalnie, ie  lliekiewics  inacz4  J4  osądził.  Antor  zapisz 
w  swoim  dziennika  zdanie  o  niój  Adama:  „Mickiewicz,  prze- 
czytawszy  moje  broBznrę,  powiedział  mi:    „Czuć  w  twoim 

')  ZAtfjr  o  .^damMJfieiŁMH^  wS-ce.Fkr3rt  1875,  str.  40— 4U 

■)  Ibid.,  Btr.  43. 

->)  Ihid.    .   .  ■ 

*)  La  Btuiie  tur  Js  Danąibe.  , 


btjin  prz^fde  ś{  Micheldao.  Cxytq  N^olatM.  Dk  d  t» 
wi{c^  wyrazistości  i  iwiczłośd.  Bid  jestoB,  te  ta  t 
potwierdza  moje  pizewidmua  o  wojnie,  wriiiiqe  ja] 
tonem  można  beskunie  lijnUi  a%  o  Boąri".  W  kf 
późnićj,  rozmawiając  o  styln,  wspomniitan  i 
początki  języka  francozkiego.  Mickiewiea  pncmał  ai  teid 
sowami:  „Główna  rzecz,  aby  myileć  nlnie  i  alnnie  a  n^ 
Bzta  z  siebie  przychodzi"  0< 

Wiceprezesowatwo  w  sAole  polskiej  aie  <  ~ 
bez  przykroid  prawie  uenniknionych  na  gruncie  c 
nym.  Dyrektor  szk<^  Klimaszewski  zaniedbywri  sig.  MoM 
t^  był  nrincb^  pnestn^t  przyjaoelakich  Gał{iowikiegi^  ale 
J.  B.  Ostrowski,  ktdiy  dzieci  swoje  posyU  do  sAaly  pd* 
skićj,'  zacz^  go  podburzać  i  Klimaszewski  ole^  w^wiiwi 
i  złym  radom.  To  muemożliwiło  zatrzymanie  jego  na  posa* 
dzie.  J.  B.  Ostrowski  31-go  Sierpnia  wydał  broaziirfc^')^. 
w  któr^  napadł  gównie  na  Gałczowskiego,  ale  dostawało  ag 
i  innym  członkom  Bady  a  szcz^ólnićj  MickiewiczowL  „Mi^ 
dzy  nowymi  cdonkami  Bady,  pisid  niezmordowany  pamfle- 
ciarz,  wystfpqjący  tą  raz%  w  roli  oIhddi?  Klimassewskiega^ 
znalazłem  pana  Mickiewicza,  któremn  jako  poecie  i 
moje  uwielbienie.  Jest  to  nasza  wielkość  narodowa  pi 
1830  r.  Było  to  połodnie  t^  gwiazdy.  Człowieka,  sam^  oi 
nie  znam  i  nie  oceniam.  Nie  wiedzii^teśby*),  te  Bz%d  i 
llickiewicza  oa  katedrze  atizymać  nie  chdid,  mi^  i 
tntejszcze  zasady  tćj  mecb$ci.  Byłoż  przyzwoitan  wzywać 
do  Rady  cdowieka,  kfkego  odsowa  władza  dająca  wspardc 
szkole  —  i  byt  nawet?  Jest  to  lekkomyślność  albo  azaloae- 
droczenie  się.    Ze  strony  władzy  niriaska.  a  od  aeiMe  łaak^ 


z  dzKnnik*  AimuidA  Lćry. 

S:Ma  pnitla  n<iriidoira  Bali^noHeś,  w  S-ce.  J.  B.  OttnwtU.. 
k</,rj  tjTl  urzHlowie  tłumaczem  przy  prefekturze  poUcyi  fHKłałrl  itm 
(«U'l!';i  'fd  <t«rki  Ąi,  decki  na  język  francuzki  dla  zbadowama  fwyek 
r»i.n«  bŁ:k/łw 

Bf^zura   u   |^i  «■  kształcie   liiłtu    otwartego   do  E 


Jest  niepodobieństwem,  abyś  nie  wiedzie,  jakie  straBzydł& 
polityc;nie  i  religyna  weszły  do  t^  ^owy  i  z  nićj  na  kate- 
dize  wyskoczyły  —  ze  zgorszeniem  niewymownem  Francy! 
i  Polski?  Słyszano  z  t^  katedry  uwielbienie  Rossyi,  po- 
niżenie i  mnićj  witcćj  zaparcie  się  Polaki,  słyszano  proro- 
'«two  ruiny  katoli^zmn.  Tych  Alicznyctt  uczuć  i  wyobrażeń 
nie  rozbienuo  —  wymieniam  czyny.  Lecz  człowiek  z  takiemi 
uczaciami,  motet  być  Wiceprezesem  szkoły,  która  ma  prze- 
chowywać nczada  i  podania  narodowe,  a  którćj  religia  kato- 
licka ma  być  0ówn%  podstawą  wycliowania?  Doktorze  me- 
-dycyny,  t«  są  drwiny  i  zgorszenia  razem. '  Mickiewicz  ma 
popierać  i  rozumieć  religijne  katolickie  wychowanie  — 
on,  przedw  któremu  katolicy  polscy  zanieśli  nąjprzykszej- 
«ze  skargi,  któremu  Priegtąd  publicznie  zadał  kłam- 
stwo ?')  Wielbicielom  Moskwy,  burzycielom  katolickiój  re- 
ligii, socyalistom,  h^listom,  atenszom  nawet,  czcicielom  zło- 
tego cielca,  oddałeś  albo  koniecznie  chdf^byś  oddać  kieru- 
nek szkoły,  kt^Sra  wedle  ciebie  ma  być  katolicka  i  polska? 
Jakaż  korzyść  dk  szki^^  ^  P-  Mickiewicza  i  B.  Zaleskiego? 
Są  to  figuranei  bardzo  wysocy  i  bardzo  świetni,  ale  tytko 
fignranci"  %  3.  B.  wymawiał  dal^  Mickiewiczowi,  że  bywał 
na  świetnych  biesiadacli  wyprawianych  przyjadołom  przez 
Hrabiego  Ksawerego  Braiuckiego*),  że  „niejako  temi  dniami 
wyrażał,  że  jest  ołwwiązkiem  Polaków  przyjąć  rosyjskie  uła- 
skawienie albo  i  prosić  o  nie"*}.  Nataralnie,  że  broszura 
J.  B.  Ostrowskiego  interesów  Klimaszewskiego  nie  poprawiła. 


')  Aluzja  do  liatn  beiędia  Jdowiockiego,  ogłoflzonego  \r  /'rac- 
glądtie  PmnańMm  na  «tr.  758—759,  t.  II,  1848  r.  Przegląd  byl 
bardzo  Mickiewiczowi  niechętny  i  mfiwil  o  nim:  „Przezeń  do  umysłu 
Europy  weszło  o  Polsce,  o  Bowyi,  o  ^owianoch  najdziwniejaze  zamie- 
szanie". (Katedra  Słowiańtbt  lUerałury  we  f^anci/i;  t.  IV,  r.  1847 
fCr.  1 — 31.)  Redaktorem  Pizeglądu  byl  dr.  Szafarkiewicz.  Zai^ilał  go 
■swojemi  artykułami  J,  B.  Ostrowski! 

')    Sxlit>la  pottka  narodowa  BatignoUet,  str.  20. 

')    Ibid. 

*)    Ibid. 
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Jak  wszystkie  komitedki  emign^ne,  tak  4  Koło  dftr 
wato  riabiuchne  znaki  2ycia.  Cofnifcie  si^  Mickiewicza  uwido- 
czniło oiedołgżność  tycti  braci,  którzy  nań  wiecznie  sar- 
kali a  zostawieni  sanii  sobie  nie  umieli  nic  począć.  Niezno- 
ćnem  im  było  to  powolne  obamieranie  Koła.  Nie  chcieli  ude- 
rzyć sifi  w  piersi  i  pizebłagać  osobiście  Uickiewicza  a  cin- 
jąc,  2e  bez  niego  kostnieją,  dobyli  sił  ostatnich,  aby  wpłynąć 
na  bliższe  jego  otoczei]i&  Ud^o  im  sifi  przekonać  ł>yłą!o 
towarzysza  podró£y  Edwarda  Greritza,  który  należąc  do  ludzi, 
którym  łatwićj  sif)  wynurzyć  listownie,  jak  ustnie,  w  piśmie 
do  Adama  całą  -wiDę  rozdwojenia  Koła  zwalał  na  kilku  przy- 
jaciół poe^.  Nie  śmiał  ich  wymieniać  i  daw^  tylko  do  zro- 
zumienia, kogo  uważał  za  niezbędne  poświeć  dla  oczekiwa- 
nego daremnie  od  tylu  lat  połączenia  dwóch  obozów,  oznają- 
cych  tego  samego  wodza  a  dziejących  odrębnie.  Chodał 
natury  nie  zbyt  poetycznćj  odzywał  się  wierwszami  wziftami 
z  Mickiewicza: 

Myślą  do  gwiazd  lała, 

Wdał  Mc  w  rozmowę  z  wielkim  jeniuszem  świata^ 

Wzbogaconemu  nauk  czarodziej  di  ich  zbiorem, 

Tajemna  knięga  nocy  stanęła  otworem. 

Jego  kb^twą  wyzwane  z  gt^bokości  ticmi 

Duchy  go  otoczyły  i  zoatd  si<;  z  niemi. 

Do  tćj  strofr  Geritz  dodawał  przypisek,  w  którym 
objaśniał,  że  przez  piH-dowa  wyraiał  nieprzyjadół  Sprawj 
często  Adama  odwiedzających.    Po  pytanin: 

z  jasnego  słońca 

Kometa  błędu 

Odzie  koniec  twego  pędu? 
kończył   przytaczając   ustęp    z  Dziadów,    który    tyle    dziwa^ 
cznych  wywołał  komentarzy: 

Jedne  ranę  miał  na  czole, 

Ta  największe  sprawia  bole. 

Śmierć  z  niej  uleczyć  nie  mofe. 

Ach  ulecz  go  wielki  Boie! 

Wiersze  powyższe  Geritz  stosowi  widocznie  do  poró- 
łnienia  się  Adama  z  panem  Andrzejem.  Mickiewicz  źle  przy- 
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jął  poetyczne  naponniieaia  G«rftu  a  to  dla  rótojch  przy- 
czyn. Kie  cierpiał,  kiedy  kto  BU^ey  wstgp  codzieniiy  do 
ni^o  wyrccEt  Bi{  ptameu  «  wataych  kwcatyacfa,  raniły  go 
zagadkowe  posadzenia  nacone  na  kołegdw,  z  ktdrymi  Oe- 
ritz  mógt  si^  rosprawii  ile  chcąc  i  w  obecności  Mickiewicza. 
Posądzenia,  te  zad  były  nieałonlie,  bo  ci  kolediy  brali  hasło 
od  Mickiewicza,  nie  n&  on  uedł  za  ich  podszeptami.  Odpo- 
wiedział ma  wi{c  cierpko  S7-go  WrzeAnia: 

„Szanowny  Panie  Ekiwardziet  Spóźniłem  odpowiedź  na 
twoje  pismo;  brakło  mi  czasu.  Z  ogóła  pisma  twego  wno- 
szą, te  ofiądziłeś  miSj  sposób  widzenia  i  postępowania  we 
wspóln^  nam  sprawie  za  przeciwny  twemu  widzeniu.  Z  któ- 
r^  strony  jest  prawda,  docbodlmy  ti^  każdy  z  osobna  wła- 
sną pracą.  Tymczasem  mam  nadziejo,  Ce  zostaniemy  na 
przyszłość  z  wzajemną  dla  tńet^  przychylnością,  jako  współ- 
rodacy do  jedn£j  sprawy  powołani. 

„Ma  końca  twego  pisma,  umączyłeś  sąd  twój  o  wielu 
OBobacb,  mnie  mnićj  lub  wigcćj  blizkich,  których  osób  imiona 
wyraziłeś  w  cyfradi,  wklid^ąe  na  mnie  obowiązek  wyczyty- 
wa£  te  cyfry  czyli  pMriowa.  (^  to  ma  być  l^ta  proskryp- 
cyj?  Nigdym  nic  podobnego  toŃe  nie  narzucał,  i  z  twojćj. 
strony,  nic  podobnego  nie  przyjmy. 

Adam  Mickiewicz." 

Nikt  nie  mó0  wyiadzłć  z  aerea  Mickiewicza  tych,  któ- 
rych dofi  raz  przypuAcił,  chyba  te  ^  lamt  od  niego  od- 
atrycbnęli.  Greritz  tego  nie  zronmiał.  Chodai  Adam  sig  dla 
niego  nie  zmienił,  ea^  8i{  zakłepetaay  w  obec  niego  i  osób, 
które  próbował  wyrogować  z  jego  zaufania  i  przestał  bywać 
u  poety  codziennym  gościem. 

29-go  Września  oleski  zaszedł  do  Biblioteki  Arsenal- 
ski^.  „Zasłałem  Adama,  pisze  w  swoim  dńennikn.  Zabrał 
mnie  na  górf,  był  westt  i  opowtadi^  •  dachach  stolikowych, 
niemal  godzinę". 

Projekt  nabycia  donn  dla  BibHet^  polski^  napotkał 
silną  opozycyą.  Włady^aw  Zamoyski  awansowi^  cz$ś£  summy 
potrzetoćj,  tt  do  wypłacema  któr^  miał  domu  Bibliotecznego- 
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zajmować  piętro.  Sienkiewicz,  świadomy  niepopularnośct 
Zamoyskiego  na  wychodźtwie,  obawiał  się  złych  skutków 
choćby  pozornćj  przewaźDćJ  opieki  hrabi^O'  nad  instytucy^ 
publiczna.  Obawy  Sienkiewicza  nie  były  całkiem  bezzasadne, 
ale  Micliiewicz  sądził,  że  zabezpieczenie  przyszłych  losów 
Biblioteki  nakazywało  poświęcić  temu  głównemu  celowi  pod- 
rzędne względy.  W  roznamiętnleniu  ówczesnem,  wychodżtwo 
oskarżało  już  Zamoyskiego  o  epekulacyą  i  posądzało  go 
o  chęć  przywłaszczenia  sobie  grosza  narodowego.  Nic  tak 
Hickiewicza  nie  gniewało,  jak  ta  skłonność  wszystkich  stron- 
nictw posądzania  się  wzajemnie  właśnie  o  przewinienia,  które 
im  były  wszystkim  ot>ce.  Wielkie  robił  starania,  aby  zapo- 
biedz  temu  nieporozumieniu  i  między  miłym  mu  Sienkiewi- 
czem a  niesympatycznym  Zamoyskim  okazai  taką  bezstron- 
ność, te  stary  Czartoryski  listownie  mu  podziękował').  Sień- 
kiewicz  nic  dał  się  przebłagać  i  wolał  usunąć  się  z  Insty- 
tycyi,  z  którą  moSni  powiedzieć  że  się  zżyt  był,  niż  zgodzić 
się  na  to,  co  uważał  xa  namszenie  jćj  niepodległości.  Sien- 
kiewicz nie  atulit  się  nigdy  w  żalą  z  rozstania  się  z  tym 
księgozbiorem,  któremu  tyle  lat  poświęcił.  W  rozprawie 
z  Mickiewiaem  mówił,  że  gdy  chodzi  o  rzeczy  sumienia  ni- 
kną wszelkie  inne  względy.  Ta  Mickiewicz  przerwał  mu: 
„A  widzisz,  a  widzisz"  przypominając  mu  jego  dawniejsze 
rady  praktyczne.  Sienkiewicz  nie  mógł  aię  powstrzymać  od 
śmiechu  pomimo  uniesienia,  w  jakiem  zostawid.  Mickiewicz 
mifd  ns  myśli  dt^ożyć  vnzelkich  starań,  żeby  znaleźć  sposób 
powródó  Sienkiewicza  Bibliotece.  Przyszłość  okazała  prze- 
sadę obaw  Sienkiewicza,  choć  z  najszlachetniejszego  wypły< 
wały  źródła. 

Klimaszewski  rozdf^  był  pamflet  J.  B.  Ostrowskiego 
uczniom  Szkoły  Batignolskiójl  Członkowie  Kady  postanowili 
zejść  się  u  Mickiewicza  i  powziąć  ostateczną  rezolucyą.  „Po 
ósmćj  do  Mickiewicza,  pisze  Bohdan  Zaleski  w  swoim  dzien- 
nika 22-go  Paźdżiernika,  z  Gdęzowskim  i  liłuśniewiczem. 


*)    RtrapondeHcya  Atkmta  Middeu>icxa,  t.  IV,  str.  34','. 
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Nadeszli  Biernacki  i  Prd§ga,  ale  Mickiewicza  nie  było.  Zja- 
wił się  Adam.  Rzecz  o  wypłoszeaiu  ze  szkoły  Klimaszew- 
skiego; zgodziliśmy  Bi$  na  jedoo".  Rada  następnego  dnia 
urzędowie  Klimaszewskiego  nsuoęta  z  posady. 

„W  roku  1853,  opowiada  L.  Siemieński,  dorastającego 
już  syna  odwiózł  [A.  E.  Kożmian]  na  dokończenie  edukacyi 
do  Paryża,  i  pierwszy  raz  miał  wtedy  sposobność  zetknąć 
się  z  Mickiewiczem,  któr^  odwiedził  w  mieszkaatu  przy 
Bibliotece  Arsenalskićj.  Adam  swoim  zwyczajem  zachowywa- 
n>'m  względem  osób  z  kraju  przybywających,  mianowicie  jeśli 
te  liczyły  się  do  rzędu  tak  zwanych  wykwintnych  towarzystw, 
przyjął  go  grzecznie,  lecz  zimno ;  po  mf^  jednak  rozmowa 
zaczęła  się  ożywiać  i  przybrany  chłód  ustępował  serdeczoiej- 
szym  wynurzeniom;  w  końca  Adam  się  rozczulił  i  uściskał 
gościa,  a  przypominając  sobie  dawne  szermierki  literackie 
z  ojcem  jego  Kajetanem,  rzekł  przy  rozstaniu  się:  „Proszę 
cię. uściskaj  twego  ojca  odemnie  i  powiedz  mu,  żeby  praco- 
wał, niech  mu  Bóg  daje  długie  jeszcze  życie,  aby  się  docze- 
kał tego,  na  co  zawsze  zgadzaliśmy  się  i  zgadzamy!^ '). 

Zgoda  w  nadziei  oswobodzenia  Polski  i  w  chęci  dąże- 
nia do  tego  celu  wystarczały,  aby  puścić  w  zapomnienie 
wszelkie  literackie  urazy.  Walka  khissyków  i  romantyków  pol- 
skich przebrzmiała  od  dawna.  Przewodnicy  jćj  podawali  so- 
bie rękę  na  znak,  że  na  porządku  dziennym  były  zadania 
nieskouczenie  ważniejsze  od  belletrystycznych. 

W  ostatnich  dniach  Października,  Mickiewicz  wybrał 
się  do  Fontainebleau,  odwiedzić  tam  przebywającego  Różyc- 
kiego. „Karol  Różycki,  pisze  Zaleski  w  swym  dzienniku  pod 
dati^  30-go  Października,  nadszedł  z  miłą  rozmową  i  zawia- 
domieniem, 2e  Mickiewicz  nadjechał  wczoraj.  Adam  z  wizytą 
II  nas.  Frania  (Langowa).  Śniadanie  i  miłe  rozmowy.  Całym 
domem  na  rydze,    ale  zaledwie  znaleźliśmy  kilka    na  przy- 

')  Wx]ii,m)ikiiia  o  Aiiilnejti  Edwardzie  Kuiiiiiiiiiie.  Lwńw  IHłj.j 
r.ikn,  flr.  L>:.— -iti,  (ódb.  z  Biblioteki  (hgoliftskifh,  t.  VII,) 

Żyatl  A.  .Mictitrwiezi.  Tom  IV,  '  24 
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smak  dla  Adama.  Obiad  snt;,  faa  którym  Adam,  Frania 
i  WładyBław  Chodzkiewicz.  Rozmowa  w  przyjemnćj  kompa- 
nii do  11-t^  wieczór.  Adam  w  przednim  hnmorze".  Naza- 
jutrz Zalesld  dodaje:  „W  parko  znalazłem  Mickiewicza  z  Ró- 
życkim. Gawgdzilidmy  razem  o  stolikach  wirąjących  i  t.  d. 
Mickiewicz  odjedli  wieczorem". 

Klimaszewski  przez  chwilę  wyobrai^  sobie,  2e  odzyska 
dyrektorstwo  wbrew  woli  Bady  a  to  na  zasadzie,  że  był  po- 
twierdzony przez  Rz^d.  Odwoływid  sig  więc  do  Rządu, 
przedstawiając  Gf^gzowskiego,  Mickiewicza,  Ordgge  za  skry- 
tych wrogów  Cesarza.  Rodzicom  swych  byłych  aczniów  ro- 
zesłał S4-go  Października  odezwę  litografowaną^),  w  któr^ 
npraszid  ich,  ab;  się  za  nim  wstawili  do  władzy,  po  fran- 
CDzkn  adresąjąc  swoje  świadectwa:  a  M.  Łefremc  Tripier, 
chef  du  bureau  des  rifugiii,  rue  de  Jirusaian  d  Paris.  Ten 
"Lefranc  Tripier  był  zwierzchnikiem  J.  B.  Ostrowski^o!  Pe- 
tycye  te  żadnego  nie  otrzymały  skutka.  Klimaszewski  ogło- 
sił wtedy  pismo  niby  go  usprawiedliwiające.  Opowiadał,  że 
wysoką  powzi^  opinią  o  J.  B.  Ostrowskim  „szczegóhiićj  od 
chwili,  gdym  w  Przeglądzie  Poznańskim  odczytał  artykuły 
lijatoryczne  jego  pióra",  które  „pod  względem  logiki,  pojęć 
i  patryotyzmu"  nie  zostawiały  Klimaszewskiemu  nic  do  ży- 
czenia. Na  Mickiewicza  Klimaszewski  powstawał  prawie 
z  tą  samą  zaciekłością  co  i  J.  B.  Ostrowski:  „P.  Mickiewi- 
czowi, pisał,  proponującemu  moje  dymissyę  na  podstawie 
spólnoici  moralnej  będąc^  też  podstawą  sądów  moskiewskich 
od  roku  1823  do  1830,  przez  które  sam  przechodził,  robię 
uwagę,  iż  ten  krok  jego  nie  jest  ani  chrześciański,  ani  nawet 
sumienny  —  snadź  wypływa  on  z  zasad  nowćj  religii,  którćj 
pan  Adam  był  najprzód  apostołem  a  potem  stsl  się  wyobra- 
zicielem.  Bądź  co  bądź  znamy  »ę  od  roku  1821  —  widzie- 
liśmy rozmaite  metamorfozy  —  dziś  podajmy  sobie  rękę  — 


')     Prołestacya    H.    KHmas^etcakkgo ,     byłego    Dyrektora    ; 
polskiej  w  Batigmllee.  Br.  w  S-ce,  Btr.  8. 
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obajśm;  destytuowanil  z  tą  tylko  równicą,  te  moje  destyta- 
cyą  proponov^eś  tj,  palony  zemstą  1  brzydkiemi  namię- 
tnoćciami  —  a  ciebie  zimoo  i  rozważnie  destytnowi^  mini- 
ster, broniący  honora  Francyi  i  Polski,  za  dywagacye  misty- 
czne i  uwielbiania  Moskwy  Roszone  z  katedi?  literatnry  sło- 
wiańskiej. Wezwany  przez  dr.  Gi^zowskiego  na  wysokiego 
figuranta  w  szkole  narodowćj  polskićj,  gdy  ci  się  udfdo 
z  niój  mnie  oddalić,  pomćdł2eś  się  dostatecznie  za  owe 
fae-stmiie  Biesiady  Tomańtfciego,  które  dla  wykrycia  bf^ama- 
ctwa  wasz^'  nauki  ogłosiłem  w  Wersalu  1842  r.  a  które  . 
powtórzyły  ówczesne  dzienniki  emigracyjne,  ad  majorem  socie- 
talii  gloriom!"^)  Bohdanowi  Zaleskiemu  wyrzucał,  2e  „milcz- 
Idem  i  po  jezuicku"  popierał  „poziomy  wniosek  wielkiego 
poety"*).  Przypuszczenie,  2e  Mickiewicz  mścU  się  za  fac- 
simile  Biesiady  było  tern  niedorzecznięjsze,  że  ksigiia  polscy 
otrzymali  autograf  j^  od  Skrzyneckiego  i  postanowili  ją 
(głosić;  osoba,  którą  dę  do  tego  po^ogiwali  tak  podrzędną 
odgryw^  rolę^  że  nawet  nikt  o  ni^  nie  wiedzitU.  Ponieważ 
po  sessyi  rady,  Galęzowski  zaprosił  obecnych  na  śniadanie, 
Klimaszewski  wykrzykiwfd:  „Ty  dekret  potępiający  mnie  na 
dniu  23-go  Października  kupujesz  śniadaniem  po  30  srebrni* 
ków  od  osoby  (15  franków)"*).  Klimaszewski  kodczył  ubo- 
lewając, że  „dawnie  jenerałowie  i  pnłkownicy,  dziś  doktoro- 
wie i  mistycy  prowadzą  szkol-  narodową  polską"  *).  Byłto 
względem  Adama  Mickiewicza  śpiew  łabędzi  pamfleciarstwa 
emigracyjnego. 

Pani  Langowa  siostra  pani  Proskurzyny  zimowała  w  Pa- 
ryża. Bohdan  Zaleski  zajńaąfe  7-go  Grudnia,  że  na  sutym 
u  nićj  wieczorze  byli  Mickiewicz  z  żoną  i  córką,  Sienkiewicz 
z  żoną,  Tomaszewscy,  Ghodzkiewicz,  GalęzowskL  „Rozmawia- 
liśmy wesoło". 


*)  Proteataeya  H.  EHmaKoeskitgo,  str.  2. 

')  Ibid. 

')  Ibid. 

*)  Ibid. 
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Zdarzyło  się  w  owym  miesiącu,  że  jakiś  zbieracz  do- 
stai  od  p.  01ivier  cztery  ayHagr&tf.  Przesyłając  mu  je  pis^a: 
„Z  tycb  czterecli  autografów  najrzadszy  i  o  wiele  najcen- 
niejszy jest  koperta  rgką  Mickiewicza,  największego  z  poetów 
słowiańskich.  Gdy  <^odzi' o  przyjaciół  trzeba  dawać  ^Iko 
powłokę,  inacz^  człek  czułby  sig  irinnym". 

W  Listopadzie,  „pewnego  wieczora,  pisze  p.  Annand 
Lćvy,  Mickiewicz  który  mig  widział  we  dnie  szukającego 
w  Bibliotece  arsenalskićj  jakiegoś  dzieła  Boehma,  rzekł  do 
mnie :  „Siadaj,  weź  pióro  i  pisz  co  ci  podyktuję"  ')■  Spo- 
strzegłszy, że  Levy  stenografuje  wyraził  żal,  ii  wcześniój  nie 
wiedzie,  2e  on  zna  stenografia,  bo  dyktowanie  zwykłemu  pi- 
sarzowi utrudzało  go  bardzo  z  powodu  koniecznego  powta- 
rzania się  i  straty  czasu.  Odtąd  Lćvy  odnosił  mu  nazajutrz 
stenografia  przepisaną  na  czysto,  którą  Mickiewicz  odczyty- 
w^  i  poprawiał-  Jeszcze  jedno  posiedzenie  i  już  byłby  po- 
dyktował całą  pracę  o  Boehraie,  lecz  Lóvy  nie  mógt  przez 
parę  tygodni  spędzić  z  Mickiewiczem  ani  jednego  wie- 
czora sam  na  sam,  a  późnićj  Adam  miał  my^l  gdzieindziej 
zwróconą. 

W  początkach  Grudnia  dal  się  słyszeć  u  Mickiewicza 
skrzypek,  który  "w  roku  następnym  dość  często  grywał  u  niego. 
„Obiadowałem,  pisze  ti-go  Grudnia  Armand  L^yy  do  matki, 
u  Mickiewiczów.  Po  obiedzie  miehśmy  śliczny  muzykalny 
wieczór.  Młody  Izraelita  trzynastoletni,  nazwiskiem  Lotto 
grał  na  skrzypcach  z  wielkim  talentem,  otrzymał  już  nagrodę 
w  Konserwatoryum,  ma  przyszłość  przed  sobą". 

W  Grudniu  Karol  Różycki  prowadził  z  księciem  Czar- 
toryskim korespoudencyą  o  sprawie  Towiańskiego,  tłumacząc 
pewne  akta,  które  niegdyś  tak  gorszyły  emigracją,  a  miano- 
wicie list  Chodźki  do  Mikołaja.  Przedstawiał,  że  to  była 
usługa  należna  władzy  od  Boga  dopuszczonej,  ton,  którjm 
przed   walką   odezwać  sig  do  Rosyan  wypada,    nawoływanie 


')     z  lizkniiika  Arumiiiia  Li'vy. 
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władzy  cicmigżąc^  do  poddania  się  jedynćj  prawdzie,  w  kórćj 
zbawienie,  wolność  i  swoboda  Polski  równie  jak  byt  i  szczę- 
ście Rossyan  spoczywa.  „Niegdyś  pisał,  Różycki,  ojcowie 
nasi  wezwali  na  tron  poganina  i  w  prawdzie  Boż^j  ślub  wie- 
czny z  Litwą  uczynili.  Ule  wiem  wyroku  Opatrzności  dla 
przyszłego  w  wiekacti  2ycia  i  rozwijania  się  narodu  naszego, 
ale  to  wiem,  że  missya  jego  jest  i  była  święla  podzielenia 
się  prawdą  w  łonie  jego  składaną  z  narodami,  szczególnićj 
te2  z  narodami  do  jednego  szczepu  naleźącemi.  Krok  uczy- 
oiony  do  cesarza  Mikołaja  zawezwał  go  przed  sąd  Boży.  Sta- 
nęliśmy z  władzą  dopuszczoną  na  innym  jut  rachunku. 
1  ufamy,  że  Bóg  nam  otworzy  pole  do  służenia  ojczy- 
źnie nasz^,  do  obrony  jźj  świętych  praw,  swobód  i  wol- 
ności" '). 

Stary  książę  Adam  odesłał  ostatecznie  Różyckiego  do 
hrabiego  Zamoyskiego,  najmni^  zdolnego  do  pojęcia  podo- 
bnej dążności.  Mickiewicz  w  inną  stronę  zwracał  swoje  usi- 
łowania. Chciał  podziriać  na  samego  Cesarza  Napoleona, 
który  łączył  z  silną  wiarą  w  swoje  posłannictwo  pewną 
skłonność  ku  polityce  międżynarodowćj  humanitarnćj.  17-go 
Grudnia  podyktował  p.  Armandowi  Lśviemu  notę'),  w  którćj 
streszczał  dzieje  Towianizmu.  Przypominał,  że  książętom 
z  rodziny  cesarskićj  zapowiedział  przed  rewolucyą  lutową 
fakta,  które  miały  stać  sig  początkiem  nowej  ery  chrystya- 
nizmu  politycznego^).  Memoryal  ten  nie  zaraz  przesłał,  od- 
dał go  najprzód  pod  sąd  Karola  Różyckiego. 

Emigranci  śpieszyli  podzielić  się  z  Mickiewiczem  poglą- 
dami na  wypadki  wschodnie  zbiji^  ich  dwodzenia,  że  same  wy- 
padki Polskę  przywrócą,  iinmacząc,  że  odbudowanie  ojczyzny 
samo  przez  sig  nie  nastąpi,  2e  próżno  czekać  z  założonemi 
rękami,  aż  z  konieczności  polityczni   wrogowie  sprawy  na- 

'f     Wgpi^btcliuił  Adama   ilirt-ieKieta  w  spraicir  Amlneja  To- 
tritiii^kiiijo  t.  II,  str.  155. 
"-■)     Ibid.,  str.  156. 
^1     Ibid- 
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Bz^  i  obojstne  wzglądem  ni^  mocarstwa  coś  zrobią  dla 
Polski. 

„Pilnie  badają  opowiada  L.  Zwierkowaki,  zachody 
i  starania  Polski  w  1853  r.  Adam  Mickiewicz  chętnie  roz- 
mawia o  toczącej  ń%  wojnie,  o  zasobach  moralnych  i  mate- 
ryalnych  do  nićj  w  zachodni^  Eoropie  i  w  RosByL  Ciągle 
jednak  utrzymywał,  że  Eoropa  i  Szwecya  są  dwie  n^właściwsze 
podstawy  do  rozdzielania  sił  carstwa,  jako  dotyk^'4ce  wszys- 
tkich rozstrojonych  jego  SywiołiSw,  ale  2e  dopóki  Polska  nie 
mszy  sis,  wojna  jest  rąjniyąca,  mało  ważna,  lekkomyślna 
i  będzie  -dla  nas  bez  skatka.  Często,  słachąjąc  on  korespon- 
dencyi  polskich  ze  Wschodu  o  Turcyi,  o  j^  gotowości  do  ofiar 
dla  odbudowania  Polski,  o  formacyi  kozaków,  roqa£ni^  czoto, 
zapalał  lulkę  i  chodząc  wzdłuż  pokoju,  z  widoczną  otuchą 
i  chędą  mówił  o  przeszłości  i  przyszłości,  a  zawsze  po  mi- 
strzow^n  pcgmowan^  Polski"^). 

Na  początku  wojny  vrachodnićj,  paryzki  księgarz  Ben- 
jamin Dnprat  poruczył  Aleksandrowi  Chodźce  napisanie  pod- 
ręcznika do  nauki  języka  tureckiego  dla  2ołaierzy  fraucuz- 
kicb.  Chodźko  przemyśliwał  jaki  dać  tytuł  dziełu.  Zacho- 
wi świstek  papieru  na  któr]rm  Mickiewicz  kilka  tytułów  na- 
pisał: „Nćcessaire  de  langue  turąue,  a  Tusage  des  soldats 
de  Tarmće  d'Orient.  Łe  parler  turc,  a  Tusage  des  soldats  de 
Tarmće  d'Orient.  La  langue  turque  dans  le  havre-3ac  du 
Boldat  de  Farmće  d'Orient"^.  Chodźko  tego  wieczora  przy- 
pomniał Mickiewiczowi,  że  Mikt^aj  zwiedzając  szkołę  języków 
wschodnich,  gdzie  mu  go  przedstawiono,  jako  jednego  z  naj- 
lepszych uczniów,  pogłaskał  go  po  głowie,  nie  przewidując 
na  co  obróci  naukę,  którą  w  zakiadzie  tym  pobierał. 


')     Koiaeti/xna  w  Turcyi    t.  I,  w  8-ce.   Parj-ż  18.'i7  r.,  -Ir.  1'4j. 

'}  Księgarz  radził  zatytuJowati  książkę:  2000  iiioU  tiiiri'.  atco 
ex}iHeiiłUm  a  1'iiaage  de  1'armec  d'Orieiił.  Ostatecznie  podrwznik  ten 
wyszedł  pod  tytułem;  i«  drognutu  tiirc,  donnant  ies  miAs  el  ks  pliia- 
tes  ke  plus  meessaircs  potir  la  eoncermtion,  tade  meeuiit  iiidin/ieii- 
labtc  a  fannće  d' Orient  par  A.  Ck.    Paryż  1854  r.    W  rozmowach 
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W  pierwszych  doiacb  Stycznia  18fi4  r.  Mickiewicz  nots 
przeznaczoną  dla  Cesarza  przedid  na  rgce  panny  Letronne, 
córki  byłego  administratora  Cottege  de  France.  Panna  Letronne, 
gorą^ca  Towianistka,  była  zaprzyjaźniona  z  panem  Damas  Hi- 
nard,  seln'etarzem  Gesarzowćj.  Bardzo  t^o  ostatniego  za- 
ciekawiła nauk)  Mistrza  i  oświadczył  się  z  gotowością  prze- 
dłożenia Eugenii  wszelkicli  pism  tyczącycłi  sig  pana  Andrzeja. 
Płytki  bardzo  umysł  Cesarzowa  nie  pozwalał  spodziewać  się, 
aby  sama  zagastowata  w  mistycyzmią  ale  mogła  dać  Napo- 
leonowi przeczytać  not$  dlań  przeznaczoną.  Pierwszą  nOtg 
mu  podaną  tą  drogą,  Napoleon  kaz^  6-go  Stycznia  sekre- 
tarzowi swojemu  de  Dalmas  udzielić  prefektowi  policyi  z  za- 
pytaniem kto  jest  Towiański*).  Raportu  prefekta  o  Towiań- 
skim  nie  mieliśmy  pod  rękąi  ale  konkluzyą  tego  dokomentu 
znaleźliśmy  wypisaną  w  doińer  Mickiewicza.  Prefekt  wyraził 
zdanie,  że  gdyby  dano  pozwolenie  „&  ce  transportć"  wróce- 
nia do  Paryża,  ¥rywiąziJoby  sig  jeszcze  wigcćj  intryg  w  emi- 
gracyi  już  i  tak  wzburzonćj*).  Zdaje  si^  że  zamyślano  o  dru- 
gi- nocie.  „Osoby,  pisał  9-go  Stycznia  Mickiewicz  do  K.  Ró- 
życkiego, których  przeczucie  mam  za  często  trafne,  uważiyą 
wojnę  za  niechybną  dla  cesarza  Mikołaja,  lubo  pozory  isa- 
cz^  wskazują.    Zbliżenie  się  Mistrza  z  panem  Francyi  by- 


czytaniy;  „Lcs  CosoijueB  n'att(U(uent  qiie  cenx  qui  fuicftt.  Quaiiił  on 
leiir  r>!'Hiiftc,  ile  se  mettent  en  fuitc  cux-m6me8.  Vuis-tu  cen  raiigH 
d'honinies  hnbill^H  en  vert  conune  les  l^Karde  ?  Ce^t  rtnfaiit«ric  fusm;. 
II  faut  attaquer  les  eoldatfl  d'infanterie  ruMe  i  la  baionnett«.  Napo- 
li^on  le  Onuid  ordonnait  dc  les  attaąuer  toujours  aini>i.  Lcs  Folonai!* 
font  loujours  de  rnSme.  Dana  l'aimće  de  Ruseie,  ii  n'y  a  pas  beau- 
i'oiip  de  RnsBee.  Quaod  tu  teis  pritioniuer  an  Rumrc,  demandc  lui 
s'tl  n'c0t  pas  par  hasard  Polonaie,  ou  Tartarc,  on  bien  l'etit-Ru*>Bien 
(Co)'aque),  ou  ^iriea,  ou  Bnlgkre,  ou  VBlaqne,  car  ilfl  nc  «ont  pas 
Bui<W8,  ils  rant  de  no«  ami».  Ne  lui  fais  pas  de  la  peinc.  Envoie 
len  2  l'interpr&te  en  chef,  qu'on  les  tmma  enrOIcr  dans  le  regiment  des 
0OHaqueii  Turcs". 

*)    Adam  MiekiewieK,  $a  tie  et  ton  oeurre,  str.  360. 

»)    Ibid. 


]oby  zwiastowaniem  bardzo  wielkich  odmian  i  dobrą  wróżbą 
dla  narodu  francuzkiego  i  jego  monarchy"*).  Sam  "chciał  notę 
tę  wręczyć  panu  Damas  Hinard-).  Zdaje  sig  z  listu  panny 
Letronne^,  że  ograniczono  8i§  na  udzieleniu  Cesarzowi  wy- 
pisów ze  ^ów  Towiańskiego  o  Napoleonie*). 

Nie  wiadomo,  czy  Cesarz  je  przeczytał,  czy  uderzyły  go 
one,  ale  zakaz  Towiafiskiema  przebywania  we  Francyi  co- 
fnięty nie  został. 

Mickiewicz  często  bywał  u  księcia  Napoleona,  uderzały 
go  j^o  zdolności  i  dobra  wola,  ale  wymawiał  mu  brak  ufno- 
ści w  siebie,  w  siię  swojćj  tradycyi.  Jednego  dnia  książę 
oburzył  Adama  swym  sceptycyzmem  i  wracając  od  niego  rzekł 
paru  znajomym:  „Zmyłem  muglowgjak  studentowi".  Książe 
nie  obrażał  się  za  czynione  mu  wymówki,  ale  pomimo  szla- 
chetnych zachcianek  pozostawał  un  Cesar  declasse,  jak  go 
przezwał  Edmund  About.  Chętnie  opiekował  się  zakładami 
polskiemi,  popierał  gorliwie  emigrantów  w  oboc  władz,  nie 
było  w  przeznaczeniu  a  może  i  w  mocy  jego  Francyą  na 
inne  popchnąć  tory,  więc  przeklinał  ministrów,  dowcipnie 
piętnował  coraz  nowe  błędy  polityki  Cesarski('j,  nie  zjedna- 
wszy sobie  opinii  publicznej,  nic  znalazłszy  w  sobie  siły 
uchwycić  ster  Rządu  kroczącego  ku  przepaści. 

Cala  emigracya  czekała  gorączkowo  na  powstanie  Le- 
gionu polskiego  na  Wschodzie.  Przywódzcy  różnych  stron- 
nictw schodzili  się  i  zamierzali  wspólnie  działać  a  wszyscy 
śpieszyli  do  Mickiewicza  jako  do  człowieka  dalej  sięgającego 
w  przyszłość  od  nich.  Jenerał  Wysocki  przed  odjazdem  do 
Konstantynopola  oświadczył  się  z  gotowością  ustąpienia  do- 


iii'ni.-l.!ryo.  t.  II,  >lr,   HiO. 

■-■)     Ibid. 

■'I    Dodnlck  iK)d  numerem  LVII. 

')     Wyi>i»y  te  ogto-zciiio  w  ll-giiii  timiip  IJ',.yi^;i 
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wództwa  Karolowi  Różyckiemu,  jeżeli  je  objąć  zechce,  taką 
samą  uległość  okazał  i  Mierosławski.  Wysocki  zdał  5-go 
Trutego  z  KonstantyDopoIa  Bprawg  Mickiewiczowi  z  stanu 
rzeczy  na  Wschodzie.  Powstawał  przeciw  radzie  Zamoyskiego, 
al)y  emigranci  wstępowali  po  prostu  do  wojska  tureckiego. 
-Po  co?  'pisał,  czy  d!a  tego  żeby  brać  pieniądze  i  nazywać 
się  etłeDdim,  gdyż  nie  znając  języka  nie  mogą  oddać  usługi... 
Ja  zawsze  utrzymuję  się  przy  pierwszćj  naszej  myśli,  albo 
zrobić  rzecz  prawdziwie  użyteczną  i  dla  Turcyi  i  dla  Polski, 
to  jest  Legiony  polskie,  -  bo  wtenczas  wszyscy  będą  z  nami 
i  można  już  liczyć  ua  wojnę  stanowczą,  alt>o  też  nastąpi 
pokój  i  napróźno  nie  skompromitujemy  emigracyi". 

Mickiewicz  mniemał,  2e  gdy  raz  organizacya  polska 
chorągiew  narodową  wywiesi  a  Różyckiego  powoła,  to  on 
się  podobnemu  wezwaniu  nie  oprze.  Tymczasem  obywatele 
z  kraju  składali  a  Mickiewicza  ofiary  na  przyszły  pułk  pol- 
ski. Tak  mianowicie  uczynił  Jan  Mittelstaed'),  który  późnićj 
summę  tę  upoważnił  Mickiewicza  wypłacić  Mieroslawskiemu, 
działającemu  w  porozumieniu  z  Wysockim'). 

Wśród  emigrantów  z  różnych  krajów,  którzy  się  do 
niego  zgłaszali,  Mickiewicz  szczególną  okazywał  życzliwość 
Irlandczykom.  Przekładali  mu  środki,  jakiemi  próbowali  oprzeć 
się  przemocy  angielskiej  i  ciekawie  dopytywali  się  o  jego 
zdanie.  Mickiewicz  tłumaczył  im,  że  niewola  jest  zawsze 
karą,  że  wszelkie  poświęcenia  muszą  iść  w  parze  z  oczysz- 
czaniem duszy  narodowój  z  win  wiekowych,  że  inaczćj  cuda 
energii  na  nic  się  nie  zdadzą,  jak  daremna  była  wściekła 
waleczność  ostatnich  obrońców  Świątyni  jerozolimskićj.  Jeden 
z  rewolucyonistów  irlandzkich,  wychodząc  od  Mickiewicza, 
wyznał  John  Leonardowi,  że  widać  iż  Polacy  głębićj  zasta- 
nawiają się  nad  swoją  niespełna  wiekową  niż  Irlandczycy 
nad  kilkowiekową  niewolą.    Najczęści^  Irlandczyków   przy- 


';     Dodatek  jiod  numerem  LVIII. 
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prowadzał  do  Mickiewicza  przyjaciel  jego  John  Leonard')  wy- 
gnaniec, trudniący  sig  nauczaniem  angielskiego  języka,  ale 
nie  przestający  czynnie  agitować  kwcstyi  oswobodzenia  swo- 
jćj  ojczyzny.  Mickiewicz  też  dość  czgsto  byw^  u  Jolin  Leo- 
narda, u  którego  chronili  sig  przywódzcy  ruchu  irlandzkiego, 
niejedn^o  z  nich  u  niego  poznał.  Pewnego  razu  John  Leonard 
wyczytawszy  w  jakimś  dzienniku,  te  Mickiewicz  umarł,  po- 
biel do  Arsenału,  i  dowiedziawszy  się  że  zdrów,  zostawił 
■  mu  na  bilecie  wizytowym  wzmiankę  o  przyczynie  sw^j  by- 
tności. Mickiewicz  zaszedł  do  niego  i  nie  zastawszy  go,  po- 
dzickowrf  żartobliwym  listem  za  jego  troskliwość-).  Z  An- 
glikami nigdy  Mickiewicz  nie  zetknął  się  bliżćj. 

Michelet,  korzystając  z  uwagi  zwróconćj  na  Rossyą, 
zbierał  w  tom  i  uzapelnif^  swoje  Legendes  du  Jford.  Pisak 
4-go  Lutego  z  Kervi,  gdzie  zimował,  do  Łćviego  list  mala- 
j%cy  jego  ówczesne  usposobienie').  Młodzi  Francuzi,  którzy 
bywali  u  Mickiewicza,  oddając  wszelką  sprawiedliwość  dobrćj 
woli  Michelefa,  czuli  jego  niedostateczność,  gdy  podejmował 
się  odkrycia  światu  tajemnic  Caryzmu.  Ztąd  powstała  myśl 
puszczenia  w  obi^  wyciągów  z  prelekcyi  Mickiewicza,  która 
późnićj  przyszła  do  skutku. 

W  ostatnich  dniach  Lutego,  Lamennais  śmiertelnie  za- 
słabł, przywołał    do  siebie  w  tćj  chorobie    Armanda  Lóvy. 


')  „Oto,  pisat  John  Leonard  do  syna  Adania  "iO-go  Lipon  ISSS 
roku,  nazwiska  Irlandczyków  których  wasz  ojciec  u  ninic  spotkał. 
Chybił  zrQczno«^  poznania  Smith  0'Briena  i  wyraził  mi  az<:2ery  swój 
ial,  ale  pozniJ  pp.  John  0'Mahory,  0'Gormera,  0'Rfilly  i  kilku  in- 
nych. Wyznaw^  zawsze  największtt  sympatyi)  dla  sprawy  Irlandzkiej, 
która  miała  i  ma  jeszcze  tyle  podobteiistwa  ze  sprawii  pol^^kii.  O^^la- 
tnia  keiąźka,  którą  czytał  po  angielsku,  tó  arcydzieło  John  Mitchola: 
Jael  Journal,  z  którego  p,  Mont^gut  zroliil  długie  sprawozdanie  w  lirruc 
dea  Seur-Monr/es  w  Czerwcu  I8ó5  r.  Tom  ten  leiał  na  biurku  ojea 
waszego  w  Arsenale  i  oddałeś  mi  go  po  zgonie  wielkiego  poety  i  pa- 

=)    Dodatek  po3  numerem  LVIX. 
')    Dodatek  pod  r 
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Gd;  ten  powiedziid  Mickiewiczowi  o  groźnym  stanie  Lamen- 
n!us'go,  Adam  zapytał  go,  czy  on  zostawia  jakie  dzieła  w  rc- 
koptśmie.  „Z  powoda  przekłada  Dantego,  o  którym  mu  nad- 
mieniłem, insze  Lćvy  w  swoim  dziennika,  Mickiewicz  rzekł: 
„ Jeżeli  to  dobre  tłamaczenie,  zostanie  mo2e  dziełem  jego 
nąjtrwalszem,  pomewa2  utwory  polemiczne  po  nieiUugim  czasie 
id%  w  zapomnienie"').  Dod!^:  „Blizko  znidem  się  z  Lamen- 
nais.  Po  naszych  klakach  z  1831  r.  to  może  jedyny  z  mgiów 
politycznych  Zachodu,  który  szczerze  zai^akid  nad  upadkiem 
Polski.  Siomi  wietzcze  wiele  narobiły  h^aso,  ale  jest  to 
dzirio  zbyt  retoryczne,  aby  nie  przebrzmiało.  Lamennais  wi- 
dział w  Kościele  jedynie  stronę  arzędową"  *}. 

Codzieli  ktofi  z  emigracyi  poszczt^  się  na  Wschód.  Ksa- 
wery Branicki  wybr&t  się  do  Konstantynopola  z  księciem 
Napoleonem.  Aleksander  Chodźko  chci^  wzi^ć  udział  w  kam- 
panii. Mickiewicz  zredagowid  ma  podanie'),  które  on  prze- 
pisał, a  skntkion  którego  otrzymid  posadę  nie  przy  wojska, 
jak  się  tego  spodziewał,  ale  w  ministerTom  spraw  zagrani- 
cznych. Myśl  niejednego  z  memoryf^w  które  składi^  mini- 
strowi podawał  ma  Adam  a  czgsto  i  radakcyą  mu  prze- 
rabia^*). 

Bohdan  Zaleski  zapisce  30-go  Marca  w  swoim  dzien- 
niku: „Po  3-ciej  z  Gałęzowskim  na  egzamina  do  szkoły  pol- 
ski^'. Zasti^em  Mickiewicza.  Dzieci  dobrze  odpowiadały  z  ję- 
zyka polskiego.  Po  5-tąj  z  Mickiewiczem  wyszliśmy  i  po 
drodze  rozmawialiśmy  o  rzeczach  politycznych".  Polityka  wy- 
łącznie wychodźtwo  ząjmow^a.  Tacy  nawet,  co  niegdyś  w  pi- 
semkach paryzMch  ogłaszali  Mickiewicza  za  zdrajcę,  troszczyli 
się  nadewszystko  o  jego  przewidzenia.  Nie  byłże  to  lu^  mi- 
mowolny oddany  jego  gieniaszowi?    Nie  mni^   charaktery- 


*)    Dziennik  p.  AmumdA  L^ry. 
»)    Ibid. 

')    Dodatek  pod  numerem  LXI. 

*)    PrzyUCEomy  jeden  z  tych  memoryalów  t  poprawkami  wla- 
snoręcznemi  Mickieincza.  (Dodatek  pod  nnmetem  LXII.) 
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styczne  jest,  że  Zygmuntowi  Krasińskiemu,  który  w  listach 
swoich  przedstawiał  Towiańskiego  za  agenta  Mikołaja,  szło 
teraz  o  zapatrywanie  się  pana  Andrzeja  na  przyszłość  i  że 
kołatał  o  to  do  samego  Adama;  pisał  12-go  Marca  do  St 
Małachowskiego:  „Proszg  cię,  widz  sig  koniecznie  z  Mickie- 
wiczem i  dowiedz  sig,  co  te2  Towiański  zapowiada  teraz 
i  co  sam  pan  Adam  myśli?  Ale  szczególnie  co  Towiański 
zapowiada?  Eliza  bardzo  cię  o  to  prosi-  Powiedz  Mickie- 
wiczowi, że  go  ja  o  to  sig  zapytiyę"').  Losy  Polski  ważyły 
się  znowu,  ztąd  ta  powszechna  ciekawość.  Ka.łAy  emigrant 
z  biciem  serca  badał,  czy  nareszcie  będzie  mu  dane  wrócić 
na  łono  ojczyzny. 

Młodzi  francuzcy  przyjaciele  Mickiewicza  namawiali  go 
do  wydawania  wyciągu  z  prelekcyi.  Jeden  z  nich  nawet  na 
prgdce  wziął  to  na  siebie,  ale  nie  dobrze  wywiązał  się  z  tego 
zadania.  W  opowiadaniu  jego  ginął  styl  Mickiewicza,  który 
chcąc,  aby  krj'tyl(i  tćj  pracy  podjął  się  kto  inny,  odesłał 
autora  do  pana  Armanda  Lćvy,  radząc  mu,  aby  się  do  jego 
wskazówek  zastosował ;  Lćvy'ego  zdaniem  wypadało  pracę 
tę  zupełnie  przerobić,  w  czem  ofiarował  swoje  pomoc.  Autor 
wolał  zaniechać  i  oświadczył,  że  się  od  tśj  roboty  usuwa 
zupełnie.  Wtedy  Mickiewicz  radził  Lćvyemu,  by  j%  sam  wy- 
konał, podejmując  się  wyciągi  przejrzeć,  Lóvy  podpisał 
umowę  2  księgarzem  Jacottet-)  a  Mickiewicz  poprawiał  wy- 
cinki z  własnych  prelekcyi.  Ale  robił  to  w  Bibliotece*).  Kolega 
jego  p.  Loudun  sądząc,  że  prowadzi  korektę  drukarską,  przy- 
szedł go  ostrzedz,  iż  jeżeli  coś  wydaje,  to  bezpiecznićj  byłoby 
wywiedzieć  się  z  góry,  jak  Rząd  na  to  zapatrywać  się  bę- 
dzie. Adam  z  tego  powodu  zaprzestał  tćj  pracy  w  Biblio- 
tece, wieczorem  goście  przerywali  mu  i  księgarz  nie  mógł 
doczekać  się  końca.    Michelet  cieszył  się  z  zapowiedzianego 


')     LiKfff  z.  Krosiiishm 

■/•/  ih  SI.  Miihilf 

'I    Diidatpk  jmkI  luimci 

reni  LKIII. 

■')     Aiitftgrnf  nyfiagi'n- 

z  iirelekcj-i    z  |. 

rzj-stwa  przyj  ac-ii'> 
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dzieła  i  piaal  z  Turynu  6-go  Maja,  do  L6viego:  „Uszczgśli' 
wiła  mię  wiadomość,  że  robisz  z  tego  wspaniałego  kursn 
Mickiewicza  ksi^kę  krótką,  popularną,  aktualną.  Jaka2  to 
wielka  usługa.  Nigdy  nie  było  iywotniejazego  dzieła".  Ale 
Mickiewicz  tak  ociągnął  się  z  poprawą  ostatnicłi  rozdziałów, 
że  księgarz  zniecierpliwiony  wynofał  się  i  dzieło  wyszło  do- 
piero w  lat  kilka  po  zgonie  poety. 

Jener^  Józef  Wysocki  donosił  z  Konstantynopolu  Mic- 
kiewiczowi o  swoj^  działalności!  2-go  Maja  Mickiewicz  wy- 
tknął mu  program,  którego  w  rok  późnij  sam  trzymać  się 
miał  nad  Bosforem:  nGwarancyi  2ądać  od  Rządów  byłoby 
pustą  niedorzecznością.  Podobne  projekta  wycłiodzą  od  ludzi 
którzy  nic  robić  nie  chcąc  i  nie  umiejąc  szukają  powodów 
zostania  w  bezczynności.  Jedynym  celem  na  twojem  stano- 
wisku jest  utworzenie  narodowego  pułku.  Powinniśmy  ciągle 
starać  się  otrząsać  z  wpływu  stronnictw.  Rad  jestem,  że 
z  panem  Zamoyskim  postępujesz  szczerze.  Je2eli  Zamoyski 
nie  zrozumie  położenia  swego  i  zechce  koniecznie  teoryą 
swoje  stawić  wyżśj  nad  interes  narodu  i  wymagania  okoli- 
czności, to  ostatecznie  zostanie  przy  nim  wina"'). 

Nie  wiedziano  jeszcze,  gdzie  wylądąje  wojsko  francuzkie 
i  z  jakićj  strony  zaatakuje  Bossyą.  Mickiewicz  w,  drugiój 
połowie  Maja  podał  za  pośrednictwem  księcia  Napoleona  Ce- 
sarzowi notę  o  położeniu  miasta  Rygi.  Przedstawia,  że  wy- 
brzeże Bałtyckie  jest  nąj^abszą  stroną  Rossyi,  że  Ryga  sta- 
łaby się  wybornym  punktem  operacyi.  „Gdyby,  pisał,  armia 
byłaby  dosyć  potężna,  aby  zagrozić  miastu  Pskowu  nad  je- 
ziorem Peipus,  sparaliżowałaby  całe  wojenne  działania  Ros- 
syi w  dawnej  Polsce,  Korpus  przez  samą  swoje  obecność 
nad  Dźwiną  wywarłby  już  wpływ  stunowczy  na  losy  Rossyi. 
Można  liczyć  na  to  z  pewnością,  że  wszyscy  żołnierze  mos- 
kiewscy i  rekrutowani  z  dawnych  prowincyi  polskich,  bliz- 
kich  teatrowi  wojny,  jak  Kurlandya,  Litwa  i  Ruś  Biała  de- 
zerterowaliby  tłumnie.    Go  do  IJtwy,  ta  powst^aby  za  pier- 

')     KoresjHindeitcffa  Ai/aiita  Mifkietciexa,  t.  II,  str.   10.',. 


wszym  wystnsdem  z  dzii^  Jestto  zawaze  ta  sama  łatwa, 
która  podczas  wojoy  w  1831  r.  porwała  się  pierwsza  do 
broni  i  toczyła  z  Rosyą  wojng  zacigtą  i  ludową.  Brakowido 
Laówczas  powstaniu  Litwy  punktu  oparcia" ').  Litwie  życzył 
żeby  pierwsza  lyrzala  zorzę  wolności,  żeby  pierwsza  krew 
przel^a  w  świętej  walce,  marzyło  mu  sig  po\vrócićdo  ni^ 
z  hufcami  zwyciczkiemi.  Inne  było  zrządzenie  Opatrzności . . . 
Państwa  sprzymierzone  zamiast  godzić  wroga  w  serce  woleli 
w  pięty  mierzyć  1 

Nie  dziw,  2e  emigranci  liczyli,  it  Francya  i  Anglia  od- 
budują Polskę.  Państwa  te  traktowi^  z  wychodźtwem,  jak 
z  potęgą  mogącą  wywrzeć  wpływ  przeważny  na  wypadkL 
Cudzoziemcy  przyjaźni  Polsce  nie  wątpili,  że  kończą  się  jćj 
nieszczęścia. 

AUchelet  mocno  był  zajęty  i  powodzeniem  tomu  swojego: 
Legendes  du  Nord  i  zapowiedzianym  tomem  Mickiewicza. 
Z  listu  j^  pod  datą  28^o  Maja  do  Armanda  Lćvy*)  widać, 
2e  dwie  mitd  obawy:  pierwszą,  aby  cudzoziemcy  nie  wzięli 
za  c^ą  Polskg  jćj  arystokracyi,  tak  łatwo  upadającćj  na 
duchu;  2-0  aby  ewangieliczna  nadzieja  Miclciewicza,  2e  się 
Bossya  nawróci  nie  oddziaJ^a  fatalnie  na  propagandę  rewo- 
Incyiną.  W  ogóle  dziennikarstwo  francuzkie  brtdo  za  najisto- 
tniejszą rzeczywistość  przechwj^ki  i  złudzenia,  rewolucyoni- 
stów  tak  rossyjskich  jak  i  polskich. 

W  Czerwcu  Henryk  Martin  przyniósł  tom  Jana  Beyoaud: 
Terre  et  ciel,  którym  on  był  zachwycony.  Dzieło  to  rozwija 
tnyćl,  że  wszystkie  planety  są  jak  klassy  w  szkole,  że  weitti^ 
zasług,  dalsze  żywoty  odbywają  się  na  przedniejsz^j  lub  po- 
ńledni^szćj  gwiaździe.  Martin  mniemał,  2e  tom  ten  odpowia- 
dając niektórym  przekonaniom  Mickiewicza  wielkie  na  nim 
zrobi  wrażenie  i  był  nieco  zgorszony,  gdy  poeta  tom  przeczy- 
tawszy rzeU:  nDzirio  to  rozszerzałoby  widnokrąg  przyszłycli 
księży  w  seminaryach,  ale  właśnie  oni  czytać  go  nie  będą"  ^). 

')    IHieła  Adama  Miekietnina,  t.  V,  str.  289—200. 
')    Dodatek  pod  numerem  LXIV. 
")    Z  dziennika  Armanda  L^vy. 


13-go  Licea  Zaleski  zaptsąje  w  swoim  dzieonikn,  ie  za- 
stał Mickiewicza  a  G^szowski^o:  „na  śniadaniu.  Przyszli 
Klaczko,  FoilŁana,  Tomaszewski,  Kodszewski,  Hłońniewicz 
i  Ordgga.  Rozmawialiśmy  o  nł2nycłi  przedmiotach  a  najwig- 
cćj  o  wojnie  z  Moskalami,  Koło  dmgićj,  ruszyliśmy  do  fiati- 
gnolles  na  sessyą  Bady  szkoły.  Sessya  była  ważna.  Bierna- 
cki, Godebski,  Malinowski.  O  6-tćj  Gd^zowski  zaprosił  na 
obiad  do  hotelu  de  Bade  Mickiewicza,  Ord^g^  i  mnie.  Gwar 
rzyliśmy  wesoło  do  S-m^".  I-go  Sierpnia  Zaleski  z  Gałęzo- 
wskim  pojechali  do  Mickiewicza.  „Nie  zastaliśmy  Adama 
a  pani  diora". 

Tak  już  była  chora,  że  o  wyjeździe  na  wieś  j^  nie  było 
mowy.  Ponieważ  dzied  trochę  niedomagdy,  Mickiewicz  mło- 
dsze powierzył  żonie  historyka  Heiuyka  Martin'a,  z  kbirą  wy- 
bnUy  m%  10-go  Sierpnia  nad  morze  w  Normandyi  do  Saint- 
Aubtn.  Mickiewicz  został  ze  staraz)  córk%  dla  pielggnowania 
żony.  Rozdanie  nagnłd  w  szkole  polskićj  mi^o  miąsce  12-go 
Sierpnia.  Mickiewicz  na  tćj  uroczystości  ^ob  zabr^  Tłoma- 
czyt  synom  emigranckim,  czego  im  brak:  „tywiołn  ojczysta, 
tego  co  niebo  cgczyste  daje,  co  z  ziemi  rodzinni  wydobywa 
»ę,  co  starożytni  nazywali  genha  loci  (ducha  mifjjscowego), 
grona  przyjaciół,  krewnych,  tego  co  nam  otwarło  młodość 
naszą  i  co  tak  eitnie  pom^ało  nam  w  życiu  przyszłem"  ^. 
Ale  tez  wskazyw^  że  m^ą  pomoc,  jakich  ojcowie  ich  niie 
mieli;  Fnmcya  dając  im  wzór  bytu  samoistnego  pojedynczo 
i  zbiorowo  wkładi^a  na  każdego  z  nich  obowiązek  „zrobić 
Big  taką  jednostką  dla  Polski,  zanim  Bóg  nie  da  przynieść 
j^  i  złożyć  w  skarbony  narodu  naszego'*).  Kończył  przyta< 
czając  przykład  Cesarza,  który  własnym  Łmdem  ti^czego 
życia  wynió^Bzy  śę  na  wysokość  gdzie  go  świat  widzi, 
utwierdził  zasadg,  te  cdowiek  własną  pracą  do  wszystki^o 
dojść  może.     Polecid  im  nie  zapomnieć,  że  są  z  kraju  Eoś- 


')    Dzitła  Adama  Mitkiewitao,  t  V,  etr.  I 
')    Ibid. 


ciuszków  i  Sobieskicb,  ale  pokazać  się  godnymi  Francyi, 
która  wydala  Napoleona*). 

„Parę  dni  jeszcze,  pisze  córka  Adama,  upłynęło  spo- 
kojnie i  ojciec,  szczerze  śmiejąc  aig,  przy8ze<U  nam  opowie- 
dzieć, jak  aleghzy  z  trudnością  naleganiom  jakiegoś  Fran- 
cuza, żeby  choć  zdaleka  w.  czytelni  biblioteki  pozwolił  mu 
przypatrywać  się  sobie  i  szkic  narysować,  przy  pożegnaniu 
dopiero  dowiedział  się,  że  rysownik  ów  był  karykaturystą 
i  te  chodziło  o  amieszczenie  Mickiewicza  w  Panteonie  kary- 
katur wielkich  ludzi  Nadam.  15-go  Sierpnia,  cień  czarny 
który  dotąd  wisiał  tylko  nad  nami,  objawił  się  widocznie. 
Mama  tak  gwałtownie  zapadła,  2e  bardzo  pozostała  słaba"*). 

Smutne  więc  wiadomości  dochodziły  dzieci  Mickiewicza 
w  Saint-Anbin.  „Widać,  pisała  do  starsz6j  córki  Adama  pani 
Amalia  Martin  22-go  Sierpnia,  że  droga  twoja  matka  jest 
ciągle  i  bardzo  cierpiąca,  skoro  musiano  przywołać  zakon- 
nice, aby  przy  nićj  czuwać.    Jeatto  istna  rozpacz". 

Choroba  pani  Celiny  przyśpieszyła  powrót  dzieci  z  Saint- 
Aubin.  Mickiewicz  chciał  jednak,  żeby  do  końca  wakacyi 
korzystały  z  wiejskiego  powietrza  i  najął  dla  nich  pokoik 
w  Montmorency,  oddając  je  pod  opiekę  dawnej  znajomój  pani 
Rossignol.  „Ja  czasem  tylko,  pisze  córka  Adama,  dojeżdża- 
łam do  nich  na  kilka  godzin,  pozostając  przy  tnamif,  która 
zawsze,  pogodna  i  myśląca  o  drugich,  jak  najczęścitj  sta- 
rała się  mnie  oddalać,  abym  użyła  spaceru  lub  rozrywki. 
Smutno  upłynęły  dni  letnie,  smutniej  jeszcze  początek  jesieni. 

')  lhie/<t  Ailtoif,  iliil:kiri<-:a.  tum  V.  Arw.i  ijli.  ,,1'n  juiiiii 
Bouillrt,  pisiily  l\'imhim,.i<:i  P.Ud-ir.  Iii.-i)fkt..rer  Aka-l^i.iii  S- 
kwaiiskirj,     prwmoiviI    jinii     Adjuii     ilickicwim,     >:ii;;iviiv;ij;ii-     (iL'iii- 

nia  /  błogiego  narodowego  wychowania,  jiikie  soliii'  «  iiii't  "li:i- 
rowiine  mnjii,  tctii  banl/ićj,  że  nigtlzic  iiulzirj  |h>/.ii  iiji/v-ia  /unii;! 
g<i  nic  Knajilii,  Pan  Emanuel  Mathieti,  sckn-lnr/  k-ii  c-ia  .\;i]iiili  i.ii:i, 
przybył  taiii  jak<>  wyobrazicie!  jegy  wysokirj  |>M]teki-yi".  (  [["/.tAji, ;.(../ 
PoIsLir  7  dnia  2G  Września  ls:,4  r.  Cze4i-  11,  Xr.  V<l!.i 

■J  IKs;«)iHHit'H(V(  o  Atliiiiiii-  Mifl.-ii-iri':ii.  \\xz>-7.  Jlariji  {iiii.  ik:i, 
Bir,   l:iH. 
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Mama  już  pra¥rie  nie  opuszczała  ló2ka  i  coraz  dotkliwsze 
cierpienia  wyniszczał;  ją.  Stoi  mi  dotąd  w  oczach,  jak  raz, 
korzystając  z  pięknćj  pogody  i  jasnego  słońca,  przesunęliśmy 
mamę  na  fotelu  a2  do  sali  jadalnej,  bladą  ju;i  bardzo,  ale 
zawsze  śliczną.  Ojciec  przyszedł  do  nićj,  ciesząc  się,  że 
\i>ta}f<,  pocałował  jćj  ręk§  i  przytrzymał  w  swych  dłoniacli 
gładząc  powoli  tę  drobną  wychudłą  rączkę,  w  którą  się 
wpatrywał.  Mama  spojrz^a  mu  wówczas  w  oczy  i  uśmiech- 
nęła sig  smutnie,  jak  gdyby  mówiąc:  „Patrz  co  się  ze  mnie 
zrobiło!"  A  ojciec  odpowiadając  na  myśl,  którą  na  jćj  twa- 
rzy wyczytał,  rzekł  tonem  wesołym  i  pełnym  otuchy:  „Wszak 
tę  rękę  kiedyś  jeszcze  chudszą  widziałem  a  przecież  wyzdro- 
wialaśl"  Ale  nie  miał  niestety  sprawdzić  się  jego  progno- 
styk. Daremnie  następowały  konsylia  po  konsyliach  i  leki 
po  lekach;  doktorowie  nie  tylko  zdrowia  przywrócić  nie  mogli 
temu  młodemu  i  silnemu  jeszcze  organizmowi,  ale  nawet  cier- 
pień złagodzić  nie  potrafili;  a  okropne  musiały  być  cierpie- 
nia, które  tak  energicznej  i  cierpliwa  istocie  całemi  godzi- 
nami jęki  wyrywały.  Okropnie  też  było  patrzeć  na  te  mę- 
czarnie ukochanćj  osoby,  nie  mogąc  żadnej  ulgi  jćj  przynieść. 
Jedynym  balsamem  na  jćj  męki  była  obecność  ojca,  który 
pocieszając  ją  i  uspakajając  zdawf^  się  jćj  ból  uśmierzać 
i  którego  też  imię  najczęśd^  wśród  paroksyzmów  cierpienia 
z  ust  jćj  się  wyrwało"^). 

Aloizy  Biernacki '),  Prezes  Rady  szkoły  polskićj,  zgasł 
8-go  Września,  7-go  zsś  Października  Cichowski^),  Adolf 
z  Dziadów.  Wśród  tych  bolesnych  strat,  emigracją  pokrze- 
piały   pomyślne  wiadomości  z  teatru  wojny.     Gdy  Slużalski 

')  tVs}/oninieiiia  o  Adamie  Mitkiciritmu  prunt  Mai-yą  Oorccbf, 
>lr.   l:«— 134. 

')  Biernacki  urodził  się  w  1778  r,  w  wojewńdztwii?  kaliskiem, 
v.(iAa.\  (wwlem  w  1829  r.,  ministrem  finansów  1831  r. 

')  Cichowski  urodzony  w  Warszawie  w  17{I9  r.  Nq  grobie  jego 
"■  rtre-Laehaise  nyiyto:  „Prawy  Polak,  waleczny  żoJnier/,  uieczenuik 
T.»  oprawę  narodową,  zaslużoDy  naukom,  opiekun  m.cto\.  i  nieszczęśli- 
wych na  n-ygnaniu". 

Żyuiat  A.  Mickirańeza.    Tom  IV.  25 
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przyniósł  do  Arsenału  dziennik  z  doniesieniem,  2e  14-go  Wrze- 
śnia  Francuzi  wylądowali  w  Krymie,  dodał,  2e  Saint-Amand 
wydał  z  Łćj  okazyi  proklamacyą  do  wojska:  „A.  c6i  w  nićj 
mówi?"  zapytali  obecni.  „Natdin^  sig  szczęśliwie,  odrzekł 
Słu2alski,  pamigtną  proklamacyą  Bonapartego  w  Egipcie  i  po- 
wiedział: „Żołnierze!  Z  wysokości  tych  pagórków  czterdzieści 
tysięcy  baranów  patrzy  na  was!"  Wychodźcy  cieszyli  się, 
widzieli  już  Krym  zdobyty  i  Czerkiesów  korzystających  z  chwili, 
aby  powetować  sobie  dawne  krzywdy.  Mickiewicz  żałował, 
2e  Saint-Arnaud  przeniósł  pole  walki  tak  daleko  od  Polski. 
Gwar  rozmów  przyjaciół  politykującycb  około  niego  był  mu 
odpoczynkiem  w  tych  miesiącach  coraz  cięższych  cierpień  jego 
żony.  Po  ich  odejściu  przesiadywał  późno  w  nocy  przy  chó- 
rki przerażony  groźnym  jćj  stanem.  „Onegdaj,  pisE^  12-go 
Listopada  Zaleski  do  I.  Domeyki,  widziałem  Adama.  Zdrów 
i  czerstwy,  zdrowszy  i  czerstwiejszy  niż  był  w  młodości 
i  w  średnich  latach,  utył  i  pogrubiał.  W  domu  jednak  ma 
wielkie  zmartwienie.  Żona  jego  obłożnie  i  niebezpieczDie 
chora.  Doktorowie  Hłuśniewicz  i  Gałęzowski  mówlij,  że  cho- 
roba Adamowej  tak  osobliwa  i  rzadka,  że  na  milionie  kobiet 
ledwie  się  zdarza". 

Zgon  Biernackiego  zdawał  się  powoływać  Mickiewicza 
na  prezesostwo  Rady  szkoły  polskiśj,  ale  nie  mógłby  się 
całkiem  oddać  kierowaniu  tej  instytucyi.  Na  posietlzenin  12-go 
Listopada  przemówił  w  tych  słowach;  „Chociaż  stanowisko 
moje  w  komitecie  nadaje  mi  pewne  prawa  do  następstwa 
po  nim,  choć  jednomyślne  życzenia  mych  kolegów  zdajg,  się 
chcieć  mię  powołać  na  miejsce  Prezesa,  choć  nawet  i  me 
własne  usposobienie  i  poczucie  obowijjzku  skłaniać  mi^;  Taogn 
do  przyjęcia  tego  urzędu,  przecież  ze  wzglgiiu  na  liczno  me 
zajęcia  osobiste  i  powinności  związane  z  czynnościami  w  Bi- 
bliotece Arsenału,  widaę  się  zmuszonym  upraszać  was,  byście 
wykreślili  mię  z  listy  kandydatów  przy  tym  wyborze.  Co 
więcćj,  z  uwagi  na  stan  obecny  szkoły,  nie  spostrzegam 
nikogo,  który  by  więcćj  dawał  gwarancyi,  zai)ewnienia  po- 
myślności i  przyszłości  zakładu,  jak  dr,  Gałęzowski,  któremu 
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już  tyle  szkoła  zawdzięcza.  Proszę  wigc  kolegów,  by  zechcieli 
oddać  mu  swe  głosy"').  Tak  S.  Gałęzowski  objął  Prezeso- 
stwo, które  cłiluboie  do  śmierci  piastowi.  Mickiewicz  uwiado- 
mił o  tern  emigracy%  odezwą  w  polskim  i  francuzkim  języku^. 
Zycie  domowe  Mickiewicza,  zasępione  chorobą  pan!  Ce- 
liny,  tak  opisywida  Zofii  Szymanowskiej  cdrka  Adama  w  liście 
pod  datą  2'go  Listopada:  „Bolesne  są  kryzy  mamy,  choć 
nie  tak  czgste  i  nie  tak  straszne  jak  dawniój.  Teraz  mama 
prawie  codziennie  rano  wstaje  i  siedzi,  a2  do  południa.  Ale 
o  drugićj,  czasem  o  pierwszćj  boleści  wracają  i  biedna  mama 
męczy  się  okropnie  aż  do  obiadn.  Wieczory  są  dość  spo- 
kojne, noce  zwykle  dobre,  choć  musi  jeszcze  mama  brać  pi- 
gułki na  sprowadzenie  snu.  Jedna  tylko  myśl  tkwi  w  mojćj 
głowie,  jedno  żądanie  w  serca,  jedne  tylko  modlitwę  do 
Boga  zanoszę  o  zdrowie  matki.  Ja  ciągle  do  mamy  chodzę, 
dzień  przepędzam  na  siedzeniu  przy  nićj.  Papa  zdrów, 
dzięki  Bogu,  bardzo  często  też  u  mamy  przesiaduje  i  zawsze 
wtedy  mnie  wypędza,  abym  odetchnęła  trochę.  Józio  wesół 
i  miły  chłopaczek,  c^  dzień  skacze,  śpiewa,  gada  a  wieczo- 
rem zwykłe  idzie  do  ojca,  ktry  coraz  to  nowe  zabawki  wy- 
najduje dla  niego.  Na  obiad  zgromadzamy  się  z  Papą  i  Wła- 
dziem, po  obiedzie  zwykle  rozmawiamy  trochę,  potem  Papa 
idzie  do  swojego  pokoju,  Władzio  do  swego  i  ja  idę  do 
mamy.  Jeżeli  spokojna,  idę  pracować  obok  Władzia.  Tak 
upływają  dni  i  tygodnie.  U  nas  prawie  nikt  nie  bywa,  na- 
turalnie jam  bardzo  z  tego  rada.  Babunia")  przychodzi  czasem 
obiad  Papie  ugotować  i  przysmaków  naprzynosi.  Pani  Alek- 
sandryna^j  wyjeżdża  z  mężem,  który  od  wiosny  bardzo  słaby, 
na  zimę  do  Włoch.  Poczciwa  pani  Rossignol  już  do  domu 
powróciła.  Jćj  dobroć  i  wylanie  dla  nas  nigdy  nie  były  po- 
żądańszc  jak  teraz,  kiedy  dom  tak  smutny". 

')  IluUctiii  jmloHaut.  Nr.  m. 

-')  DcMlatck  pod  numerem  LXV. 

')  Tcklu  Wolowfks, 

'j  F«iicher. 


rwk  ogrt*  wrUasK  ftmimiaty  fmtrmMi  /Jmjfc  ac 
2e  ^  Adaas  n  apii  pr«4  fc—nifcł  Siarr  Scnriy ,  •  feto- 
ry ■iliiilBJf  ńe  vsł  aapkÓBCB*  wntantan,  •tajasł 
pocfcwiłc:  fj«gMCM9  «k  c—fcuj  teafe,  a  zs  ćwic—ie  aiLuiuB 
iKifiikiB:  M*Kmi pai4mm  rimexaJi€  de  mi,  kUrage  Ifickie- 
wkz  pnwie  kaidj  wiers  lanfl  i  v  kłóiTa  •!■  Maikwy 
MB  ikre^  dostał  ngsac:  dtcnce  de  nrite  dtttriftme. 
KiTtj^ańc  w  Uańe  6«  opia  Moikwj-,  prcrfesor,  kt^  esb 
B^d7  w  VMkji  nie  bj),  izcU:  ,0a  Tolt  bien  qiK  t<mb  ■'stcz 
jaaiis  ćtó  i  Moceon*.  Cwags  ta  mezmiende  UkkienczB 
rozteie«]r)a.  Pr^TpoBMifie  «ierst;  Iłiińskirh,  kbire  nnsi^ 
n  tawludi  Kkobtrcfa  nklid»ź,  połączoDe  z  OEtrą  krymką 
lujBOwizjdi,  kuire  sklecS,  nalcłmcla  na  cbetkę  —pi^Bf* 
odjr  ładńaki^.  Odę  na  wzifcie  BomusondD  przeczyŁd  Giodżce 
i  pozwolił  imt  antognf  zabrać  i  pokazać  oiektóirm  Udniii- 
kom.  Cbodźko  na  autografie  dopisał  datę  tego  ntworn: 
21-go  Listopada  1854  r.  Mickiewicz  zabronił  tylko  Cłiodźce 
wymieniać  autora.  Cłiodżko  odę  ndzielił  paon  Sainte-Beiive, 
kuirema  ńf  tak  podobała,  że  cbdał  Ją  w  jakiem  piśmie 
hf^lmii,  czego  ilickiewicz  sobie  nie  życzył,  ale  na  nalegania 
Chodźki  zezwolił  na  odbicie  tćj  ody  w  kilkudziesięca  egzem- 
plarzach dla  rozdania  pomiędzy  miłośnikami  łaciny. 

„Na  końca  Listopada,  pisze  córka  Adama,  przyjazd  ko- 
ciaa{;j  ciotki  Zofii,  ktiira  przybywała  starania  nasze  przy 
chorći  d^elić,  chwilowo  mamę  podźwignął,  ale  przelotoy  był 
to  błysk  polepszenia,  wywołany  radosnem  wzruszeniem.  Na 
imieniny  ojca  ju2  oie  mogła  mama  zasiąść  z  nami  za  stołem 
i  do  jćj  łó2ka  poszliómy  dzielić  się  opłatkiem,  którego  na 
ziemi  jat  ani  ojciec  ani  mama  przełamać  z  aami  więcej  nie 
mieli" '). 

W  parę  dni  po  Bożem  narodzeniu  zdrowie  pani  Celiny 
nieco  się  polepszyło:  „Matce  lepi^-j,  pisał  27-go  Grudnia  Wla- 

'l     Wniiiiimiii-itin    o    Ailiimif    Mii-kkirir-ui    \\T7.ez    llan-ii    (iori'- 
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(lysław  Mickiewicz  do  Armanda  Lćvy,  do  tego  stopnia  lepiej, 
że  doktor  wychodząc  z  jćj  pokoju  rzekł  w  salonie  do  ojca: 
„Nie  myślałem,  aby  wybrnęła  i  takie  było  też  zdanie  innych 
doktorów,  których  wezwałeś  na  konsylium.  To  rzecz  nad- 
zwyczajna-. Mama  usłyszała  i  powtórzyła  mi  słowa  doktora. 
Wstaje  i  nie  miida  ki^zy  od  dwóch  dni".  30-go  Grudnia 
starszy  syn  Adama  pisid:  „Matce  zupełnie  dobrze.  Przecha- 
dza się  po  pokojach  i  pozwala  nam  hf^asowaf,  ile  sig  nam 
podoba".    Świadczyło  to  tylko  o  jćj  mocy  duszy. 


-«iH|<'^^^- 


rjy-zj  |*j^f//ź7.     —     J?en  zinvrogi.    —    CcitT  p-żsCTilue.     —     Poet» 
.   Parrl 


Bok  ifibb  upowiaiUł  9{  posoro  dU  łCckiewicza.  Sam 
przyaamki,  łe  jeat  przygnębiony  mnóstwem  kłopotów  i  tro;fc. 
ChinUirn  uderzało  go  wyczerpniecie  sił  ^ywotsycfa  pani  Ce- 
liny, niezłomna  jćj  energia  budziła  znów  oadzieje,  że  się 
jeizcze  podźwigni&  Adam  przywoływał  raz  poraź  pierwszych 
lekarzy  na  kon^linm,  co  wyczerpywało  jego  zasoby,  a  srogie 
cierpienia  żony  nie  zostawi^  mu  najlżejszego  wytchnieoia. 
.W  chorobie  była  nadzwyczaj  piękna  i  przy  bladej  twarzy 
oczy  czarne  błyszczały  jakimś  nie  ziemskim  ogniem  i  wielką 
Etłodyczą"'').  Po  każd^  kryzie,  starała  się  uspakajać  mgża 
i  dzieci,  zajmując  się  gospodarstwem  z  taką  swobodą  umysłu, 
jakby  niebezpieczeństwo  minęło  bezpowrotnie.  Wyrzekała  się 
a  progu  wieczDoćci  tych  osobistych  uprzedzeń,  których  mąź 
dotąd  zwalczyć  nie  mógł  a  przebaczała  tym,  którym  słusznie 
przypisać  mogła  wiele  czarnych  godzin  życia  swojego.  Mąż 
tłumaczył  jćj,  te  bez  pogody  ducha  wszelkie  zasługi  są  nie- 
doBtatcczne  i  zalecał  jćj  widzieć  w  cierpieniach  objaw  l:aski 
iioż&i,   bez   którćj    nie  osiągn^aby  celu  sw^j  ziemskiej  piel- 


,!/../>: 
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grzymbi.  Wielką  było  dlań  podechą,  że  w  ostatnich  chwi- 
lach sw^o  życia  pani  Celina  otrzęsła  slg  z  pewnych  uprze- 
dzeń względem  niektórych  pnyjaciół,  zostały  ślady  t^j  pociechy 
w  listach.  W  rozmowach  z  powiernikami  swoimi  przytacza 
przykłady  tego  niezwykłego  hartu  duszy  i  t#j  gotowości  do 
wszelkich  poświęceń,  które  cechowały  jego  żonę.  Ustne  roz- 
mowy przebrzmifdy.  Ostatni  świadkowie  codziennego  życia 
Mickiewicza  zstępują  do  grobu,  a  niejedno  zwierzenie  rzucone 
dorywczo  na  papier  może  dać  pochop  do  zupinie  mylnego 
pojmowania  stosunku  mi^żonków.  Jestto  udziałem  tych,  któ- 
rych przeznaczenie  złączyło  z  gieniuszem,  że  ich  pamięć 
prześladują,  poszukiwania  psychologiczno -kry  tczne  ze  wszyst- 
kiemi  w  takich  razach  nadużyciami. 

Widzieliśmy,  że  w  przekonaniu  Mickiewicza,  nułżeń- 
stwo  jest  połączeniem  dwóch  dusz  dążących  do  jednego  celu, 
pojmujących  jednako  najwyższe  zadania  moralne  i  społeczne 
i  dopomagających  sobie  wzajemnie  w  zastosowaniu  ich  do 
codziennego,  domowego  pożycia.  Pani  Celina  c^kiem  mu 
oddana,  nieustraszona  wobec  burz  spadtyących  na  nią  ni^ptt- 
dziauie,  nie  poddaw^a  się  jednak  pewnym  dążnościom  Sprawy. 
Bo  też  zupełna  spójnia  w  tych  dążnościach  była  arcytrudna, 
nie  miał  jćj  zawsze  Mickiewicz  z  najwybitniejszymi  przedsta- 
wicielami Sprawy,  ani  z  samym  Mistrzem.  Lecz  jeśh  w  sfe- 
rach mistycznych,  nie  dotrzymywania  pani  Celina  kroku  m^ 
żowi,  to  mało  kobiet  zdołałoby  z  podobną  godnością,  z  po- 
dobnem  zaparciem  siebie  samćj  przyjąć  jak  ona  najcięższe 
koleje  życia,  odmawiając  sobie  prawa  skargi  tak  w  bólach 
fizycznych,  jak  moralnych. 

Mickiewicz  stracił  żonę  6-go  Marca.  „Choroba  nie- 
boszczki Celiny,  pisał  on,  długo  trw^a  i  cierpienia  j^  były 
nadzwyczaj  srogie.  Tafciemi  to  mękami  dobijała  się  biedna 
do  lepszego  stanu  duszy,  który  rzeczywiście  osiągnęła,  ale 
w  ostatnich  dopiero  tygodniach  choroby.  Umarła  z  przytom- 
nością, pokojem  i  nawet  westriością.  Od  czasu,  kiedy  dowie- 
działa się  odemnie,  że  już  nie  było  nadziei  życia,  zrobiła 
wszystkie  rozporządzenia  domowe,  pożegm^  się  ze  wszysŁ- 


kimi  ZBajomymi  znpehue  jak  przed  podró£%.  sowami  i  czy- 
nami d^a  wtenczas  świadectwo  prawdom,  które  o  przysztjrm 
świecie  przeczuwaliśmy  i  przewi^mliśmy.  Te  ostatnie  chwile 
jĆj  wythunaczyły  po  czfśd  z^;adkg  tyla  Ut  bolesnych.  IJo- 
żna  powiedzieć,  że  w  chwilach  tych  rozłąki  połączyliśmy  sis 
po  raz  pierwszy.  Jako2  przyrzeUa,  te  bajdzie  ze  mną,  że 
bfdzie  dncbem  mi  pomagać.  Czemnż  tego  nie  było  za  ży- 
da?" *)  „Umarła  w  stanie  błogosławieństwa  prfnym"*).  Szcze- 
gółowo opisała  ^^n  pani  Celiny  j^  przyjaciółka  pani  Hen- 
rykowa  MarUn  w  liście  pisanym  do  pana  A.  Dessas  ti^o 
Harca,  pod  świeżem  wrażeniem  opowiadania  Zofii  Szyma- 
nowskićj:  „Mąż  mój  chory.  Już  dwa  tygodnie  jak  nie  wy- 
szłam za  próg  domu;  nmarła  biedna  pani  Adamowa  i  joż  j^ 
nie  widziałam.  W  sotwtę  minęły  dwa  tygodnie  jak  byłam 
a  nićj.  Zdawało  się,  że  jest  na  drodze  wyzdrowienia  a  przy- 
najomićj,  że  p.  Yelpeau  nddo  się  zażegnać  ciężką  jśj  kry- 
zys. Pojutrze  jćj  pogrzeb.  Spoczywa  wystawiona  na  łóżku. 
Ten  sam  pokój,  w  którym  tyle  spędziłam  godzin,  tyle  dni, 
tyle  wieczorów  od  sześciu  miesięcy,  dziś  rano  jest  czysty, 
wonoy,  pełen  kwiatów.  Pani  Adamowa  leży  na  swem  łóżku 
w  czarnćj,  jedwabnćj  sukni,  z  koronkowemi  rękawami,  man- 
kietki  i  czepek  koronkowe.  Zdjęto  z  niśj  maskę,  co  nieco 
zaostrzyło  j6j  rysy,  wygląda  o  wiele  starzej  niż  wprzódy. 
Rozmawiałam  dwie  godziny  z  panną  Zofią,  widziałam  jak 
płakała-  Pani  Celina  umarła  rozmawiając.  Trzy  dni  przed 
tem  powiedziata  mężowi;  „Adamie,  nigdyś  mi  nie  skłamał. 
Gdy  pan  Yelpeau  przyjdzie  i  powie  ci,  ile  mi  jeszcze  czasu 
pozostaje  do  życia,  powtórz  mi.  KTam  jeszcze  różne  dać  roz- 
porządzenia. Liczę  na  to",  W  Sobotę  Yelpeau  przyszedł 
i  oznajmił  panu  Adamowi,  który  ciągle  jeszcze  oddawał  się 
złudzeniom,  że  jćj  pozostaje  jeno  trzy  dnL  Pan  Adam  wszedł 
do  j6j  pokoju  i  powiedział  jćj  z  tym  wyrazem,  który  pan  zna- 
jąc go  tak  dobrze  masz  przed  oczynm:  „Celino,  masz  jeszcze 


')    KirrfK}MiidciiPija  Ailnnm 
']    Ibid.  t.  IV,  str.  UJ. 
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trzy  dni  życia  przed  wb^".  —  „Dzickiyc  ci,  mój  drogi",  od- 
powiedzida.  I  rozpoczęła  zarządzenia  pc^rzebowe.  Prosiła, 
aby  jćj  zalnipiono  tak  zwaną  eoneessUm  de  cinq  ant.  Mąż 
odpowiedział:  „Będg  niebawem  razem  z  tobą,  zakupię  miejsce 
dla  nas  obojga".  —  »Nie,  odrzeUa  mu,  ty  powrócisz  do 
Polski.  Głos  wewngtrzny  mig  o  tern  zapewnia.  Ja,  widocznie 
nie  zasłużyłam  sobie  na  to  szczęście".  Kazała  sprowadzić 
księdza,  wyspowiadała  sig,  komunikowała,  pobłogosławiła 
wszystkie  swe  dzieci,  zatrzymała  na  z6\%  noc  z  niedzieli  na 
poniedziałek  Władysława  przy  sobie  i  przez  noc  tg  mówiła 
do  niego  rzeczy  tak  wzruszające,  że  powinno  to  odbić  sig 
zbawiennie  na  cf^e  jego  życie.  Wzigła  Zofią  za  ręce  i  rze- 
kła do  nićj:  „Pozostawiam  ci  sześcioro  mych  dzieci".  W  tćj 
dopiero  cbwili,  dme  te  tak  mgżne  kobiety  i  ten  mąż  tak 
energiczny  nie  zdołali  sig  powstrzymać.  Wszyscy  troje  objgli 
sig  jednym  uściskiem  i  zapłakali,  a  Zofia,  opowiadając  mi  to, 
zalana  była  łzami,  z  twarzą  bladą  i  zmienioną  prawie  jak 
nieboszczka.  Marynia  równie  jest  do  niepoznania.  Wszyscy 
oni  oddawali  sig  złndzenin,  ale  ja  wiedziałam  dobrze,  że  ona 
stracona.  Pani  Adamowa  słysz^a  o  śmierci  Mikołaja  i  na 
kwadrans  przed  zgonem  mówiła  z  uśmiechem:  „Nie  domy- 
ślałam sig,  że  spotkamy  sig  tak  szybko".  W  ostatnich  chwi- 
lach, wyciągała  rgce  ku  portretom  swych  rodziców,  zawie- 
szonych u  stóp  łóżka,  jakby  ich  samych  widziała  i  jakby 
otwierali  jćj  swoje  objgcia.  Paa  Adam  i  Zofia  nie  wątpią,  że 
w  tój  stanowczo  chwili  ci  drodzy  rodzice  byli  tam  rzeczy- 
wiście, że  ich  widziała  i  że  ją  z  sobą  zabrali.  Ten  ich  spo- 
sób zapatrywania  sig  na  śmierć  odrywa  nas  od  myśli  na- 
szych i  skarg  zwyczajnych  tak  dalece,  że  chciałoby  aig  opusz- 
czając tę  ziemię  iść  ich  śladem,  z  taką  pewnością  i  spoko- 
jem, jak  gdyby  sig  pójść  miido  na  przechadzkg  nad  brzeg 
jeziora''. 

W  ustępie  wyż^  przytoczonego  listu,  opowiadanie  pani 
Martin  różni  sig  od  opowiadania  pana  Armanda  Lćvy  w  li- 
ście pod  tą  samą  datą  pisanym  do  sw^  matki  i  opartym  na 
słowach  samego  Adams,    aowa  te  pan  Lćvy   powtórzył  sy- 
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nowi  Mickiewicza  i  zapisi^  tego  wieczora  w  swoim  dzieonifcu. 
Zdsją  sig  wierogodniejBze.  „Wiem  od  pana  Adama,  pisze 
6-go  Marca  pan  Lćvy  do  matki,  ie  mu  żona  rzekła,  gdy  j^j 
wspomniał,  2e  cłice  obok  ni^  na  wieki  spocząć:  ^Ty  umrzesz 
na  drodze  do  Polski.  Ja  widać,  te  na  tę  Łaskę 'nie  zasłu- 
żyłam". 

„Pani  Celina,  pisał  Aleksander  Chodźko,  z  wielkim  he- 
roizmem żyć  przestf^a.  liąt  nieraz  z  podziwieniem  mówił 
o  ostatnich  chwilach  tego  zgonu:  „Gasła  jak  żołnierz  ranny", 
są  jego  słowa.  Byłem  wtedy  obecny  przy  nich.  Adam  schy- 
lony nad  głową  umierającćj  płakał  i  trzeźwił  ją,  a  gdy  sko* 
nala,  pobiegł,  zerwał  ze  ściany  zwierciadło,  przybliżył  do 
ust  jćj,  ale  już  oddechu  nie  było.  Obracając  się  do  mnie 
rzekł:  „Obacz,  oczy  jeszcze  patrzą  I  "'^  „Skonała  w  ponie- 
działek o  trzecićj,  pisał  do  matki  Armand  Lćvy  6-gn  Marca, 
z  zupełnym  spokojem  do  osłatnićj  chwili,  bez  najmniejszej 
trwogi  i  zwątpienia,  zabraniając  swoim  płakać,  czując,  że 
niknie'-.  Pełna  miłości  słodycz  cichćj  a  niczem  niezraJającćj 
się  pani  Celiny  przebijała  w  listach,  które  z  powodu  jćj 
śmierci  odbierała  rodzina.  ^Matka  pani,  pisała  panna  Castel 
do  córki  Adama,  prawdziwą  była  chrześciauką,  pełną  rezy- 
gnacji w  cierpieniu.  Jaka  tmrmonia  między  sercem  i  uczyn- 
kami! Jakże  mi  drogie  wspomnienie  przyjaźni  tej  kochanej 
świętej". 

Jeżeli  pani  Celina  świat  opuszczała  nie  zachowując 
urazy  do  nikogo,  siostra  jćj,  panna  ZoEa  Szymanowska,  nie 
pohamowała  gniewu  swego  przeciw  Towianistom.  Mickiewicz, 
nie  cłicąc,  aby  syn  jego  uległ  jćj  pod2eganiom,  opowiedział 
nrn  przy  zwłokach  Jony  o  dawniejszej  chorobie  pani  Celiny, 
o  dowodach  największego  poświęcenia,  jakie  mu  dali  przyja- 
ciele, którzy  tygodniami  nie  sypiali  inaczćj  jak  na  podłodze, 
aby  na  pierwsze  skinienie  być  mu  pomocą  i  nie  pozwolić  mu 
upaść  na  duchu  w  najrozpaczliwszem  położeniu.  Wymienił 
pomiędzy  oimi  Stefana  Zana. 

')    Dziennik  Aleksaudra  Chori/ki. 
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Aleksander  Chodźko,  któiy  zajmował  się  niektóremi 
szcz^ółemi  pogrzebu,  przedłożył  Adamowi  następny  tekst 
zaproszenia  żałobnego:  ,Mąż,  dzieci  i  siostra  ś.  p.  Celiny 
z  Szymanowskich  MickiewiczowĆj,  zmarłej  po  przyjęciu  Sś. 
Sakramentów  w  43-cim  rokn  życia,  w  dnin  5  b.  m.,  zapra- 
szają wBpółtułaczy  na  żałobne  nabożeństwo  odbyć  się  ma- 
jące dnia  . . .  b.  m.  w  kościele  Saini-Paul,  przy  ulicy  Saint- 
Antoine.  De  profitndis".  Adam  Mickiewicz  na  odwrotnśj  stro- 
nie tejże  sam^j  kartki  papieru,  zredagował  to  zaproszenie 
inaczijj  i  tak  je  odbito:  „Celina  z  Szymanowskich  Mickiewi- 
czowa,  po  długiej  i  bolesnżj  chorobie,  zakończyła  żywot  ziem- 
ski opatrzona  śś.  Sakramentami,  dnia  6-go  Marca  1855  r. 
Ciało  zmarłćj  wyprowadzone  będzie  z  mieszkania  przy  ulicy 
Sully  A',  ł  do  kościoła  parafialnego  S-tegó  Pawła  przy  ulicy 
Saint-Antoine  na  żałobne  nabożeństwo".  W  drnkarni  do  tekstu 
Mickiewicza  dodano  tylko  datę  zaproszenia:  6-go  Marca, 
i  słowa :  De  proflindis. 

Bohdan  Zaleski  przyjechał  7-go  Marca  do  Paryia  i  za- 
pisał w  swoim  dzienoikn:  „Przed  ósmą  wyjechałem  do  Pa- 
ryża. Koło  Jl-tćj  byłem  jnż  u  Adama  Mickiewicza,  który 
utracił  żonę.  Znałem  Celinę  od  chwili,  kiedy  wyszła  za  mąż 
i  we  wszystkich  przygodach  dwadzieścia  lat  z  górą.  Adam 
smutny,  wszakże  w  spokoju  ducha.  Nadeszli  Zan  i  Służalski". 

Gdy  8-go  Marca  rano  zjawili  się  posługacze  cmentarni, 
Mickiewicza  w  domu  nie  było.  Posługacze  nie  chcieli  dłużćj 
czekać,  więc  syn  z  pomocą  przyjaciela  pana  Armanda  Lćvy, 
złożył  ciało  nieboszczki  do  trumny.  Wtem  nadszedł  Mickie- 
wicz i  okazał  się  zmartwiony  tym  pośpiechem.  Syn  mu  wy- 
tłumaczył, że  nie  chciał,  aby  ręce  obcych  dotykały  zwłok 
jego  matki.  Adam  kazał  nie  zamykać  wieka  bez  niego,  po- 
śpieszył do  swego  gabinetu,  wrócił  trzymając  w  ręku  przed- 
mioty, które  do  trumny  włożył  klęcząc  i  nie  pokazując  nikomu. 

Emigracya  zebrała  się  bardzo  licznie  na  pc^zeb.  Boh- 
dan Zaleski  pisze  w.  swoim  dzienniku:  „Po  śniadaniu  z  Or- 
dęgą,  Januszkiewiczem  i  Gałęzowskim  do  Adama  na  ekspor- 
tacyą  zwłok  Celiny.   ZasU^em  ciżbę  wielką  Polaków.   Stary 
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Adam  Czartoryski  dhigo  ze  mną  rozmawiał,  i  Branicki 
i  Aleksander  Fredro  i  Sienkiewicz  i  Królikowski.  Maza  w  ko- 
ściele  Saini-Paul  i  pogrzeb  na  Pere-lachaise.  Adam  się  roz- 
płakał, ja  z  nim  i  kilka  przyjaciół".  Akt  zejścia  poszli  poJ- 
pisać  jako  świadkowie  na  księdze  kościeloćj  ksiąie  Adam 
Czartoryski  i  Aleksander  Chodźko. 

Mickiewicz  Bzedł  pogrążony  w  myślach  swoich.  Przer- 
yiał  milczenie,  aby  powiedzieiS  starszemu  synowi:  „Na  Pire- 
Lachaise  jćj  nie  zostawię.  Wybiorę  w  Montmorency  miejsce 
dla  siebie  i  dla  nićj'*.  Syn  podniósł  oczy  na  ojca  pełnego 
czerstwości  i  siły  i  pomyśli  sobie,  że  nie  prędko  chyba 
mu  przyjdzie  być  zupełnym  sierotą. 

Po  spuszczeniu  trumny  i  odprawieniu  modlitw,  dzieci 
wróciły  z  ciotką  swoją  panną  Zofią  Szymanowską  do  Arse- 
nku. Mickiewicz  czuł  potrzebę  wynurzenia  się  w  gronie  ' 
najbliższych  przyjaciół.  „Liczny  orszak  pogrzebowy,  pisze  jeden 
z  nicli,  rozchodził  się.  A  gdy  zasypano  mogiłę  i  zatknięto 
tymczasowy  krzyż  z  napisem,  pozostali  tylko  przy  nim:  Fe- 
liks Wrotoowski,  Stefan  Zan,  Henryk  Slużalski  i  ja,  Aleksan- 
der Biergiel.  Ruszyliśmy  wszyscy  ku  wyjściu.  Wtem,  po 
kilkunastu  krokach,  zachodzi  drogę  Adamowi,  ze  spólubole- 
waniem  paniM.  R.,  Francuzka,  żona  naszego  rodaka  i  przy- 
jaciela, mająca  nieszczęśliwą  skłonność  do  ileklamowania 
i  przesady  swych  uczuć.  Wysłuchał  ją  .\(lani  a  na  podzig- 
kowanie  skłonił  w  milczeniu  głowę.  Zaledwo  ta  odeszk,  aż 
wysunął  się  z  po^a  grobowców  p.  Franciszek  Grzymnla, 
w  innym  rodzaju  śmieszny:  „Panie  Adamie,  rzekł,  chciałem 
przemówić  nad  grobem  słów  kilka,  ale  żal  zamknął  mi  usta; 
bo  ty  sam  wiesz,  o  ile  mnie  szanowała  i  poważała  nie- 
boszczka" i  jeszcze  po  kilku  sobie  powiedzianych  komple- 
mentach, otrzymawszy  w  poważnem  milczeniu  skłonienie 
głowy,  odszedł,  a  Adam  odetchnąwszy  rzekł:  „Gdybym  by] 
na  torturacli  a  ujrzał  tych  dwojga  mię  żałujących,  możebyni 
jeszcze  parsknął  ze  śmiechu".  Tu  Slużalski  nie  wstrzymał 
się  od  opowiedzenia  zdarzeń  nastręczonych  jego  imaginacyi 
kilku  słowami  pana  Franciszka  Grzymały,    i    tak  swą  rzecz 
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rozpoczął,  obracając  sig  tylko  do  nas,  a  nie  do  Adama  przez 
uszanowanie,  bo  będzie  zmyślał:  „Mnie  to  możecie  podzi^ 
kowaćt  że  GrzymaU  nie  miał  mowy,  bo  gdy  zagadawszy  Bię 
z  Mierosławskim,  postrzegłem  że  zostaję  bardzo  z  tylu  kon- 
woju, począłem  spieszyć  naprzód-  Wtem  wpadłem  na  Grzy- 
małę, on  się  oglądnął  a  błysnął  mi  z  jego  na  w  pół  zapię- 
tego surduta  róg  biaJego  papierń.  Domyśliłem  się  natych- 
miast, 2e  te  jego  mowa  pognebowa.  Zapraszam  go  tedy 
na  kieliszek  koniaku,  i  wśród  pospiesznych  uścisków,  zdoby- 
łem pożądany  papier.  Tym  sposobem,'  ja,  nie  żal  zamknął 
mu  usta". 

.Wiedzieliśmy  wszyscy  co  to  znaczy,  i,  aby  nie  prze- 
dłużać pozostawaliśmy  w  milczeniu;  tylko  kostyczny  nieco 
Feliks,  chcąc  go  zakłopotać,  rzekł:  „To  dobrze,  Henryku, 
dasz  nam  ją  do  przeczy  tania  I"  na  to  ten  z  przekąsem:  „Ja 
starałem  się  jak  najprędzej  wrzucić  ten  papier  w  pierwszy 
otwór  przy  trotoarze  do  kanału.  Po  tem  też  na  cmentarza, 
trzeba  było  widzieć  jak  Grzymała  szukał  po  wszystkich  swych 
kieszeniach"^).  W  Innycłi  okolicznoiciadi,  bylibyśmy  mu 
dali  brawo.  Na  zakończenie  rzeU  Adam  do  niego:  „Pro- 
szg  cię,  Henryfcn,  sprowadź  mi  przed  bramę  dorożkę  na 
trzy  osoby,  bo  Zana  i  Biergiela  *)  zabieram  z  sobą  na  obiad 
do  Pere  la  Tuile  (na  Batignailei,  gdzieśmy  wszyscy  czterej 
mieszkali).  A  wy  z  Wrotnowskim,  po  waszym  obiedzie, 
przyjdziecie  do  nas  na  kawę". 

„Wkrótce,  gdyśmy  weszli  w  bramę,  ujrzeliśmy  już  Słu- 
żalskiego  przy  dorożce.    Adam  wsiadł  pierwszy,  po  nim  Zan 


'j  ^uźnleki  dodaivaI,  te  Oczymata  domyśli}  się,  kto  mu  tc^o 
figliL  s|)tatflł  i  fipotkaiT^ty  go  nuujutn,  poniedzial:  „No,  to  Mickie- 
wicz lin  uwoini  własnym  pogizebie  ust  mi  nie  lamknie!"  gluialski  Inbil 
tlmiO  z  Grzymały  i  bajać,  ale  na  zuadzic  tćj  groźby  moic  nic  kIu- 
ł^ziiic  mu  przypisywanej,  nic  doznolono  temu  mAis'cy  emigracyjnemu, 
powimn  usilnych  jego  nalegań,  głosu  zabrać  nad  trumna  Mickiewicza. 

*i  „Ze  względu  moic  na  stan  naraych  kienzeiii".  (Przypisek 
Aleksandra  Biei^ela.) 


i  zabrfd  miejsce  na  przodzie,  więc  ja  obok  Adama.  Ruszy- 
liśmy. Przez  dziesięć  bUzko  minat,  tcv&lo  milczenie.  Przer- 
wał je  Adam  cigżkiem  westchnieniem  i  Błowami:  „d  tak  wszy- 
stko spełniło  się  co  do  Joty.'^*  —  „Co  sig  spełniło?"  spjŁ^em. 
„Alboż  ci  nigdy  nie  opowiadałem  snu  mego  w  wilią  Nowego 
Roku  w  Petersburgu?"  ,—  „Nigdy".  —  „Jakże  nigdy?"  — 
„Nigdy".  Po  chwili  Adam  rozpoczął:  „Pewnego  wieczora 
powróciłem  wcześnie  do  mieszkania,  aby  nazajutrz  być  wcze- 
śnie w  kościele  katolickim.  Franciszek]  Malewski  już  był 
u  siebie.  Zapaliłem  sam  świecg,  i  po  krótkićj  rozmowie, 
usnąłem.  W  tern  śni  mi  się,  że  już  rano.  Wstaję,  ubieram 
Big,  ktoś  niby  puknął  do  drzwi.  Wchodzi  porządnie  ubrany 
mężczyzna  i  podaje  mi  wizytową  kartę.  Nie  widząc  w  środku 
nazwiska,  pytam:  „Od  kogo  to".  —  „Niech  sig  Pan  tylko 
dobrze  przypatrzy".  Zbliżam  tę  kartę  do  światła.  Nazwi- 
ska nie  ma,  ale  na  brzegach  jćj  w  około  i  szeroko  rysunek 
wszystkich  narzędzi  do  męczarni;  gwoździe,  młotki,  obcęgi, 
szydła,  dyscypliny.  Krzyknąłem  z  gniewem:  „Cóż  to  za 
żarty?"  Obudziłem  się  mocno  wzruszony  i  pytam:  „Fran- 
ciszku, czy  ty  śpisz?  Ja  umrę  w  tym  roku?"  —  „Ot  śpij, 
niech  ci  się  nie  marzy"  odpowiedział. 

„Nie  prędko  zasnąłem.  Zdało  mi  się ,  jakbym  już  do- 
chodził do  kościoła.  Ludzie  po  pierwszej  mszy  wychodzą  i  ja 
cisnę  sig  we  drzwi.  W  babińcu,  wiatr  zrywa  mi  kapelusz, 
dopędzam  go,  podnoszę  i  staję  przed  trzema  damami  ubra- 
nemi  do  ślubu.  Wkoło  nas  nikogo  już  nic  było  a  najstarsza, 
jakby  matka  panny  mlodńj,  odezwała  się ;  „Jakże  tu,  pauie 
Mickiewicz,  późnisz  się  do  swego  ślubu?-'  —  -Jabto  do  mego 
ślubu  ?;*  —  „Nie  zapieraj  się  Pan,  wszakże  przyjąle.^  kartg 
i  masz  ją  tu  przy  sobie".  Wyjmuję  z  kamizelki  tg  kartę, 
a  ona  podejmując  brzeg  haftowanćj  sukni  panny  mlodćj  przy- 
kłada tę  kartę  do  miejsca  zkąd  była  wycięta.  „A  więc  wi- 
dzisz Pan?"  Jak  we  śnie,  był  to  dowód  przekonywający. 
Idziemy  przed  ołtarz,  stajemy.  Spojrzę  na  moje  przyszłą. 
Cała  zakwefiona  i  krzyknąwszy:  „Odkryj  się!-*  znowu  sig 
obudziłem  i  znowu  przed  Franciszkiem  przebudzonym  moim 
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krzykiem  wró2ę  sobie  śmierć  w  tym  roku.  Nie  prędko,  ale 
jeszcze  raz  zasnąłem. 

„Nakonlec  przyszła  godzina  wstawania.  Wyszedłem 
a  dochodząc  do  kościoła,  spotykam  jednych  ludzi  wychodzą- 
cych, z  drugimi  ja  wchodzg.  W  teni  kapelusz  mój  wiatrem 
zerwany  potoczył  się  w  babiilcu.  Ja  za  nirii  schylony,  dopę- 
dzam  go,  podnoszg.  kt  pani  Szymanowska  odzywa  sig :  „Cói 
to,  panie  Mickiewicz,  chwytasz  mi  Celiuę?"  Przypomniał  mi 
się  sen  mój,  ale  Celina  była  wówczas  zaledwie  podlotek, 
rozśmiałem  się.  Porwani  ruchem  ludzi  w  przeciwnych  kie- 
rnnkach  idących,  rozstaliśmy  się  bez  słówka  więci^j. 

„Wiele  lat  od  tego  czasu  upłynęło.  Byłem  już  tu  w  Pa- 
ryżu, zatęskniłem  do  życia  domowego.  Przypomniałem  sobie 
Celinę,  że  to  było  dobre  dziewczę,  napisałem  do  niój;  „Je- 
żeli dicesz  być  moją  żoną,  to  przyjedź  do  Paryża".  Przyje- 
cIm^  stanęliśmy  do  ślubu.  Już  się  ksiądz  zbliżał,  spojrzałem 
na  nią.  Cała  zakwetiona,  cała  jćj  postać  i  ruch  przypomnimy 
mi  ową  ze  snu  petersburskiego  i  spiesznie  powiedziałem: 
„Celino,  odkryj  się-. 

,Po  chwili,  Adam  dodał:  „Ostatnia  jćj  choroba  była 
istną  męczarnia  Ona,  która  rodząc  nigdy  krzyku  nie  wyda- 
wała, jęczała  czasem  tak  przera:iliwie,  2e  ją  z  ulicy  sły- 
szano a  potem  okazywała  się  tak  wylaną  i  tak  kochającą, 
że  jej  powiedziałem:  „Jesteś  dla  mnie  aniołem".  Ona  szep- 
nęła: „Dla  czego  taką  zawsze  nie  byłam-,  a  ja  westchną- 
wszy powtórzyłem  tylko  za  nią:  „Dla  czego  taką  zawsze 
nie  bylaśl- 

„Skończył  Adam.  Nastąpiło  milczenie,  przerwane  sta- 
nięciem dorożki  i  wysiadaniem  przed  restauracyą  du  Pkre-la- 
Tuile.  Na  kawę  stawili  sig  Wrotnowski  i  Służalski.  W  pół- 
tora godziny,  pożegnaliśmy  Adama  odjeżdżającego  do  sw^ 
Biblioteki  Arsenalskićj.  A  ja  poszedłem  odwiedzić  pułko- 
wnika Karola  Różyckiego  obłożnie  chorego.  Zastałem  przy 
nim  Józefa  Rustejkę.  Opowiedziałem  zkąd  powracam.  Wspo- 
mniałem o  śnie  Adama  zapewne  znanym  pułkownikowi.  „Tak 
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jest,  odpowiedział,  ale  powtórz  nam  proszę".  Powtórzy- 
łem" '). 

Mickiewicz,  pożegnawszy  sig  z  przyjaciółmi,  zastał 
w  Arsenale  Seweryna  Galczowskiego,  który,  odwiózłszy  Boh- 
dana Zaleskiego  ua  kolej,  „pojechał  z  propozycją  od  Fal- 
kenhagen-Zaleskiego,  2e  chce  zająć  sig  wychowaniem  Józia 
Mickiewicza"'). 

Powiernicy  Mickiewicza  znali  trudności  jego  położenia. 
Panna  Zofia,  którćj  wielkim  przymiotom  wszelką  sprawiedliwość 
oddawał,  namiętnie  wojowała  z  Towianistami,  łatwo  w  ogóle 
zniechęcała  się  do  osób  i  raz  zniechgcona  uporczywie  trwała 
przy  swojem  zdaniu.  Mickiewicz  nie  myślał  jeszcze  pozba- 
wić córek  swoich  jśj  towarzystwa,  ale  nie  chciał  powierzyć 
opiece  jćj  swego  sjna,  bo  wyglądałoby  to  na  oddanie  j6j 
zarządu  domu  na  czas  nieograniczony.  Pani  Falkenhagen- 
Zaleska  straciła  własne  dzieci,  wiedział,  2e  synkiem  jego  po 
macierzyńsku  zaopiekuje  się,  aż  do  chwili,  w  którćj  ostate- 
cznie zdecyduje,  jak  nadal  dom  swój  prowadzić. 

„Na  drugi  dzień  po  pogrzebie  twojćj  matki,  pisze  do 
młodszego  syna  Mickiewicza  pani  Falkenhsgen-Zaleska,  ku 
wieczorowi,  przywiózł  nam  pan  Adam  owiniętego  ciepłą 
chustką  małego  z  niebieskiemi  oczyma  chłopczyka.  Towa- 
rzyszyła mu  pani  Wołowska,  dla  którćj  twój  ojciec  z  wiel- 
kim był  szacunkiem.  Oboje  w  bardzo  niewielu  wyrazach 
wynurzyli  nam  wdzięczność  z&  podjęcie  się  opieki  nad  małą 
dzieciną.  Oddając  dę  rzekł:  „Gdyby  królowa  Wiktorya  chci^ 
wziąć  Józia  na  wychowanie  mnićj  byłbym  spokojnym,  oddając 
go  jak  dziś,  gdy  go  wam  powierzam".  Pierwszych  dni  po 
rozstaniu  się  z  tobą  prawie  codzieó  przychodził  zajrzeć,  co 
się  z  Beąjaminkiem  dzieje.  Drugiego  dnia  zaraz  po  twojem 
przybyciu  pan  Józef  gdzieś  mi  zginął.  M^y  chłopczyk  od 
gospodarza    widzi  tłum  ludzi,    przeciska  się  i  znajduje  twoje 

*)  Ben  ten  bjlcm  opisał  z  opowiadania  Bicrgjcla.  Wicie  lat 
pAźnićj,  kilka  dni  przed  śmiercią,  Biergiel  go  epmal.  Cala  różnica,  źe 
w  (Htatiiii^j  redakcji  opuścił  uBtep  o  oi^tatnif')  chorobie  pani  Celiny. 

')    Dziennik  Bohdana  Znleakiego  pod  data  8-go  Marca. 
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osob§  stojącą  i  opowiadającą,  2e  chce  'M  imt  toin,  toui  loin. 
Kiedy  twój  ojciec  nas  odwiedził,  mówię  ma  o  tćj  awanturze 
a  on  mi  na  to:  „Moje  dzieci  lubią  uciekać.  Helenka  jak  była 
mała  także  gdzieś  ^ę  wybrała.  Ledwie  po  kilku  godzinach 
znaleziono  ją  i  do  domu  odprowadzono" '). 

Mickiewicz  aważał,  2e  rola  jego  na  Wschodzie,  myśl  ta 
często  wracała  w  jego  rozmowach.  „Gdybym  byl  bogatszy, 
mówił  Ludwikowi  Zwierkowskiema,  i  mógł  jako  tako  obmy- 
Mić  choć  na  rok  na  dwa  ntnyntanie  z  edukacyą  dla  mćj 
drobnej  dziatwy;  gdybym  czy  wygra!  na  loteryi  czy  znalazł 
gdzie  w  studni,  zarazbym  sam  do  Turcyi  pojechał,  ale  Bóg 
widzi,  nic  mam  i  to  mig  boli.  Boli  mif,  bo  myślg,  te  sko- 
roby  młodzi  ujrzeli,  że  ja  ze  zbielałą  głową  idg  tam,  gdzie 
mi  serce  i  rozum  wskazuje,  toby  nie  śmieli  może  dłnżćj 
gnić,  żebrać  albo  szamieć  po  salonach  i  wojażach,  a  nie  speł- 
niać świętego  obowiązku  względem  kraju.  Odezwać  się  do 
emigracyi  i  kraju  inaczćj  nie  można,  tylko  skorobym  sam 
poszedł  i  dał  przykład,  ja  ojciec  sześciorga  sierot,  ucieka- 
jący przed  dusznością  tćj  już  zmarniał^  polskićj  dzielności. 
Dawno  już  myŚlg,  jakby  to  zrobić,  aby  wesprzeć  usiłowania 
tych,  co  się  wydzierają  do  czynu,  bo  i  Sadyk  i  Zamoyski 
i  Wysocki  skoro  chcą  coś  zrobić,  to  już  wiccćj  warci  jak 
wszyscy  encyklopedyści  w  szlafrokach.  Oni  coś  tam  robią, 
krzątają  się  żywo,  robią  co  mogą  i  jnż  jest  coś,  co  ma  ży- 
cie, co  kwili,  co  rączęta  wyciąga*").  Wielu  starało  się  go 
powstrzymać.  , Kiedy  wyrzuty  dotknęły  jego  wiary  w  Pot- 
skg  i  wystawiały  próżność  poświęcenia  się  dla  niśj,  wyrzekł: 
„Jest  i  na  ziemi  w  Indzkiem  sumieniu  prawda  i  głos,  któ- 
rych w  sobie  bez  świętokradztwa  stłumić  nie  wolno.  Ja  tę 
Iii-awdg  czuję  i  ten  głos  silnie  słyszę  i  nie  jestem  panem 
przeciw  nim  się  zbuntować.  Niech  sobie  robią  co  chcą  dru- 
di^y,  których  to  sumienia  nie  obraża  i  nie  gwałci,  ale  ja  za- 
powiadam, że  z  tćj  drogi  wiary  w  Polskę  nie  zejdę  i  pasma 

')     ITiip/nnuienia  o  Adamie  Miekieirinu. 

')    K'>xaexyMła  te  T^ircyi,  Paryi  1857.  r.,  str.  2.")5. 

ŻruK>l  A.  ititkinmcta.    Tom  IV.  2@ 
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narodowego  życia  i  przyszłości  nie  popaszczg  i  przeciąć  nie 
dam.  Ja  widzę  dziś,  że  najwyraźnićj  przyszedł  na  poetów 
czas  budowania  z  ostruganych  przez  nich  belek,  ociosanych 
głazów  i  wypalonych  cegieł,  tego,  co  oni  tym  materyałom 
w  natchnieniu  dotąd  wyśpiewali"'). 

Mickiewicz,  pomimo  posady  urzędowćj  i  życzliwości 
najbliższych  członków  rodziny  Cesarskiój,  nie  przestawał  pod- 
legać prześladowaniom  policyjnym,  szpiegowano  go  jawnie, 
otwierano  jego  listy  tak  niezgrabnie,  że  sam  to  spostrzegł' 
i  niektórym  osobom  kazał  sobie  pisać  pod  kopertą,  Armanda 
Lćvy  na  prowincyll  Niedorzeczne  i  upokarzające  dlań  po- 
stępowanie władz  francuzkich,  pochodzące  po  czgści  z  pod- 
żegać J.  B.  Ostrowskiego,  z  którego  raportów  ustnych  i  pi- 
sanych pp.  Hćbert,  Tripier  Lefranc  i  Pićtri  wyrabiali  sobie 
opinią  o  ludziach  i  rzeczach  emigracyjnych,  do  tego  stopnia 
dokuczały  Adamowi,  że  chciał  porzucić  Francyą  z  rodziną 
i  przenieść  sig  napowrót  do  Szwajcaryi,  gdzie  przyjaźń  wpły- 
wowych osobistości  zapewniała  mu  w  każdój  chwili  katedrg. 
„Zanosiło  sig  na  to,  pisał  Mickiewicz,  że  miałem  zmienić 
miejsce  pobytu  i  przejechać  gdzieindzićj  z  całą  rodziną"  -). 
Wstrzymywała  go  najprzód  choroba  żony  a  potem  nalegania 
przyjaciół  francuzkich  a  bardzićj  jeszcze  stan  polityczny 
Europy  i  myśl  otrzymania  missyi  na  Wschodzie.  Ważyły  się 
nad  Bosforem  losy  PoIskL  Jakże  wykładać  literaturg,  gdy 
wychodźtwo  gotowało  się  do  żbrojnćj  akcyi?  Postanowił  wy- 
ruszyć na  widownią  wypadków,  obecnością  swoją  zapobiedz 
może  tym  stronniczym  zawiściom  i  osobistym  ambicyom  ni- 
weczącym nieraz  najpomyślniejsze  środki  podawane  przez 
Opatrzność  dla  dźwignięcia  ojczyzny.  , Starałem  się,  pisał, 
o  missyą  literacką  na  Wschodzie  gównie  i  jedynie  dla  tego, 
żebym  obaczył  kraj,  gdzie  się  tyle  ważnych  rzeczy  dzieje 
i  tyle  ważnych  żywiołów  na  jaw  wychodzL  Zajmowfda  mnie 
mocno  formacya  tułacza  polska,  o  którćj  tyle  chodziło  wie- 

■)    Koxarx!/nia  w  Tureyi,  Paryi  1857  r,,  str.  2i6. 

*)    Korespoiideiiei/a  Adama  MiekUiciexa,  t.  II,  str.  114. 
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ści  sprzecznych"').  Pierwotnie  zamierzał  zacząć  od  Szwąjca- 
ryi,  zobaczyć  sig  z  panem  Andrzejem,  uścisnąć  brata  w  Po- 
znańskiem. PóŹDićj  poznałby  przywódzców  Błowiaiiskich  szcze- 
pów i  starałby  się  obznajomić  ich  z  Polska  Przedłożyłby 
w  raportach  swoich  Cesarzowi  prawdziwe  dążenia  Słowiań- 
szczyzny a  ministrowi  oświecenia  rozwój  literacki  tych  krain. 
Nie  obiecywał  sobie  ani  drugim,  aby  z  wstrząśnienia  t^o 
Europy  miało  koniecznie  wyniknąć  odbudowanie  Polski.  „'iy\e 
razy,  mówił,  nie  dopisaliśmy  wypadkom!"*).  Francuzkiemn 
towarzyszowi  swojej  podró2y  powiedział :  „Jeżeli  wypadki  nie 
wytkną  mi  innćj  drogi,  zwiedzimy  Konstantynopol,  Jerozo- 
limę i  wrócimy  na  Ateny".  Niechęć  ministrów  spowodowała 
długie  opóźnienie,  które  zmusiło  Adama  do  wybrania  mor- 
skićj  drogi  i  ndania  się  wprost  do  Konstantynopola.  Przy- 
puszczając niemożność  bezpośredniego  udziału  w  wypadkach, 
to  jeszcze  missya  pozwalała  księciu  Napoleonowi  wyjednać 
Mickiewiczowi  stanowisko  odpowiedniejsze  dlań  od  Bibliote- 
karstwa w  Arsenale.  Bibliotekarstwo  to  nużyło  go  niesły- 
chanie. Kiedy  podanie  jego  o  podróż  w  ministeryum  zagrzę- 
zto,  rzekł  raz  w  Bibliotece  Arsenalskićj :  „Zakopali  mię  tutaj 
(pokazując  na  książki)  a  ja  wśród  tych  trupów  nie  mogę 
wytrzymać"*).  Wpływało  to  źle  na  jego  zdrowie,  uskarżrf 
się  raz  na  bezsenność,  raz  na  odrętwiałość  i  ociążenie*). 
Stan  jego  duszy  maluje  sig  w  liście  wielkanocnym  do  pani 
Kuczkowgkićj :  n^ycie  moje,  pisał  do  nićj  6-go  Kwietnia,  jest 
prawic  ciągiem  grzebaniem  kogoś  lub  czegoś.  Z  owego  po- 
kolenia, z  którem  żyłem  i  przywykłem  biedować,  jedni  już 
nas  na  zawsze  porzucili,  dnidzy  ciągną  doi  pogrobowe  nie- 
lepsze  od  śmierci"').  Nie  lepsze  od  śmierci,  bo,  po  zapędzie 
ku  zdobyciu  wyższ^  prawdy  i  rozbicia  okowów  świata,  za- 
trzymali się  ci  nawet,  któizy  z  nim  uwierzyli  w  zwiastowa- 


')  Koreapimdeneya  Adama  Stidcieicicut,  t.  II,  str.  135. 

')  7.  opowiadania  Biergiela  synowi  Adama. 

=)  Ibid. 

*}  Korespondencja  Adama  Mickiewieta,  t.  II,  6lr.  100. 

')  Ibid.  8tr.  105. 


Die  zorzy  nowśj  epoki.  Wytgżali  wzrok,  szukali  po  niebie, 
daifna  ciemność  zalegała  cały  widnoknig.  Mistrz,  chociaż 
si{  do  tego  nie  przyznawał,  nic  nie  mógł  bez  pierwszego 
z  uczniów  swoich.  Mickiewicz  zaś  powtarzać  jednych  i  tych 
samych  doświailczeri  nie  chciał,  poprzestał  na  dareiiinćj  pró- 
bie zwrócenia  awagi  Cesarza  na  drogi,  które  Towiański  wy- 
kreślił Napoleonizmowi.  Pan  Andrzej  nie  objawiał  ja2  nawet 
żalów  swoich  nad  zapełnjon  zastojem  Koła.  Przerwał  jednak 
milczenie  po  zgonie  pani  Celiny  i  napisał  z  tój  okoliczności 
17-go  Marca  ostatni  list,  jaki  Mickiewicz  miał  od  niego 
otrzymać.  Nie  dotykał  w  tym  liście  ogólnego  stanu  braci. 
Po  .ubolewaniti,  te  nie  mógł  z  panią  Celiną  zespolić  się  na 
tym  świecie,  wspominał  z  wdzięcznością,  żs  była  „narzędziem 
Bożym  ratunku  w  wielkiem  niebezpieczeństwie  mojem,  kiedy 
się  złe  potężnie  wysiliło,  abym  za  kratami  więzienia  star- 
gawszy ostatek  sit  moich  nie  dopełnił  najświgtsz6j  powinności 
mojśj" ').  Dziękował  Najwyższemu  za  nastrój  nieboszczki 
u  zmroku  dni  swoich  i  z  tą  wiarą,  którą  podzielał  Mickie- 
wicz, 2e  zgon  jest  zasłona  spuszczoną  pomiędzy  dwoma  isto> 
tami  skojarzonemi  na  tćj  ziemi  a  nie  przerwą  ich  spójni, 
wyrzekł  uroczyście,  że  „śmierć  rozwodu  nie  daje.  Myśl  Boża 
wspólna,  na  obu  stronach  leżąca,  wspólnie  spełnioną  być 
musi,  jeżeli  nie  na  polu  tego,  to  na  polu  tamtego  świata"  ^. 
Kończył  wyrażeniem  życzenia,  aby  wszystkie  krzyże  życia 
Adama  znalazły  wagę  na  szali  sądów  Bożych  i  aby  związki 
łączące  go  z  wieszczem  „lubo  długo  umarłe,  nie  owocujące"*), 
ale  nie  zerwane,  odżyły  i  wydały  swój  owoc  Nie  wskazy- 
wał jak  miały  odżyć  i  owocować.  Nie  zdaje  sig,  aby  Mickie- 
wicz na  ten  list  odpowiedział.  Czekał  zapewne,  aż  wypadki 
pozwolą  mu  odezwać  sig  po  wcieleniu  w  czyn  myśli,  kt(5r^ 
tylu  rozkoszowało  się  w  obłokach. 


')     WspiitutUial  Adam: 
ifiatiskiego,  t.  II,  fitr.  161— li 
')    Ibid. 
')    Ibid. 
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Starania,  których  Czartoryski  oie  szczędził,  aby  prze- 
łamać złą  wołg  mioiBtrćw  w-zględem  Mickiewicza,  od£:ywiły 
dawne  z  księciem  .stosunki  poety.  W  Maju  wystąpił  razem 
z  Czartoryskim  w  Tuileriach,  na  czele  deputacyi  polskiej 
wiDS2uj4c  Cesarzowi,  że  nie  padł  pod  strzałem  Pianorego. 
Czartoryski  sądził,  że  wypadało  Polakom  podać  adres, 
w  którym  dzigkowali  Opatrzności  za  ocalenie  człowieka,  na 
którym  tak  wielkie  pokładali  nadzieje')-  Mickiewicz  wałiał 
się.  Czartoryski  zdecydował  go,  przedstawiając,  że  może 
znajdzie  sposobność  publiczn^o  doporonienia  sig  o  Polskg. 
„Cesarz,  pisze  pan  Armand  Lćvy,  przyjął  deputacyą  polską^) 
w  salonie,  gdzie  wiele  stało  osób  z  dworu.  Wyraził  pół- 
głosem deputacyi  aympatye  swe  dla  Polski,  poczem  podno- 
sząc glos,  by  być  słyszanym  przez  przybocznych  oficerów, 
dodał:  „Nic  dla  nićj  zrobić  nie  mogg".  Ta  dwulicowość 
tonu  i  dwulicowość  mowy  dotknęła  boleśnie  p.  Adama.  Nie 
odezwał  się  «cale.  Wieczorem  opowiadając  mi  przyjęcie, 
rzekł:  „To  dusza  pospolita".  I  mówiąc  o  zachowaniu  sig 
Czartoryskiego  dodał:  „Z  nich  dwóch  prawdziwym  księciem 
był  Polak"  ■> 

Zdaje  się,  że  w  ow}'m  czasie  i  pod  tem  niemiłem  wra- 
żeniem rzucił  na  papier  szkic  dość  ostrego  mcmoryału  do 
Napoleona  III  bez  daty:  „Partye  polityczne,  pisze  w  nim, 
są  przedstawicielkami  tylko  sił  fizycznych,  brutalnych,  jak 
elektryczność,  magnetyzm,  i  t,  d.  Człowiek  jest  czemś  wic- 
cćj  niż  machiną  do  ich  obracania"*).  Tłumaczył  dalćj  Ce- 
sarzowi, że  w  Syryi  władza  królewska  Eapetów  nabyła  prawo 
kierowania  Europą  przez  wieki,  ie  wyrazem  dążenia  ludów 
współczesnych  ku  wolności  jest  dziś  sprawa  polska;  co  może 
Cesarz  przedsięwziąć  dla  t^  sprawy  nie  wiadomo,  ale  to  pe- 

')    Koregpottdtneya  Adama  Mickietnaa,  t.  II,  Htr.  lO^J. 

')  Dcputacyą  składali,  oprdcz  Czartotj-skiego  i  Mickiewicza, 
jcncrnlon'ie :  Skarżyński,  Chizłmowaki  i  były  minister  Teodor  Mo- 
rnw-ki.; 

')     Z  dziennika  Amuuida  lAyj. 

')     Pxieia  Adama  Mckieieina,  t.  V,  str.  283—284. 
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wna,  że  cokolwiek  by  dla  ntój  zrobił,  byłoby  to  usługą  od- 
daną sprawie  ludzkości.  „Naród  twój,  mówił,  cznje  to  dobrze. 
Ale  ten  naród  staje  ci  si§  coraz  bardzićj  obcym,  bo  widzi 
wciąż  obok  ciebie  nie  Francyą  Napoleona,  lecz  świat  urzę- 
dowy legitimiatów,  orleanistów,  republikanów,  ludzi  którzy 
mtdpują  naród"*).  Eamarylli  Cesarza  nie  była  tajemnicą  po- 
garda Mickiewicza  dla  aii^,  ztąd  owa  niechęć  Fortoula  dla 
poety,  pomimo  sprzyjania  mu  Napoleona  m,  ztąd  zwlekania 
jego  missyi  na  Wschód  i  wyczekiwanie  Bposobności,  któraby 
pozwoliła  zaszkodzić  mu  w  umyśle  Cesarza. 

2-go  Sierpnia,  Mickiewicz  został  uwiadomiony  przez 
adwokata  J.  Zacherini,  że  pani  Elżbieta  Marlaj  zapisała  ma 
testamentem  5000  franków,  które  Mickiewicz  był  za  nią 
wyłożył  na  cele  dobroczynne  polskie.  Zamierzała  uiścić  si^ 
z  długu  za  przyjazdem  do  Paryża,  ale  zachorowała  i  tylko 
testamentem  mogła  mu  zwrócić  wyłożone  pieniądze.  Sprawa 
ciągnęła  się  długo,  Mickiewicz  liczył  na  nie,  by  poltryć  ko- 
szta podróży  na  Wschód,  bo  przewidywał,  że  subsydia  mini- 
steryalne  będą  nie  wystarczające.  Dzięki  staraniom  p.  John 
Leonarda  dług  pani  Marlay  został  wypłacony,  ale  dopiero  po 
zgonie  Mickiewicza,  na  rgce  opiekuna  jego  dzieci. 

Jak  w  1848  r.  podróżował  z  Geritzera  po  Włoszech, 
tak  teraz  zapytał  Biergiela,  czyby  nie  zechciał  mu  towarzy- 
szyć. Biergiel  był  nie  zdrów  i  z  żalem  odmówił.  Mickie- 
wicz wtedy  pomyślał  o  Służalskim,  ale  tylko  na  czas  pobytu 
w  Konstantynopolu,  bo  Slużalski  miał  zamiar  zaciągnięć  się 
do  Kozaków  Sułtańskicb.  Za  stałego  dobrowolnego  sekre- 
tarza obrał  sobie  pana  Armanda  Lśvy*).  „Pewnego  wie- 
czora pisze  Lśvy,  w  Czerwcu,  pan  Mickiewicz  powiedział  mi : 
„Prawdopodobnie  niebawem  wyruszg  na  Wschód.  Czy  chcesz 

')  J)  iHa  Adama  Mukimte  a  t  ^  str  'S^— "■SI 
)  Franciszek  Teodor  Amiand  Lei}  iirod/oiii  1  ^  M  irti 
\hll  X  w  Prdc}  łousThil  umnrl  i>  Panżu  24  go  "Marm  is  II  roku 
W  Lutvm  IbJS  r  liyl  członkiem  koini«s\i  instirrckiNtn  j  -/k  I  jia 
pztoiiany  zoital  za  udziat  n  manife*tnc\i  ligo  Miiii  /a.  PoKk  i 
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wybrać  się  ze  mną?  Będzie  to,  mniemam,  dla  ciebie  połą- 
czone z  moralną  korzyścią".  Zgodziłem  się.  Podyłitował  mi 
wówczas  notę'),  którą  miai  książg  Adam  Czartoryski  wrę- 
czyć ministrowi.  Chodziło  o  zabarwienie  działalności  polity^ 
czn^j  missyą  literaclcą.  Istotnie  też  Polacy,  niepewni  przy^ 
szłDści  mogącćj  ich  zawieść,  starali  sig  w  tym  czasie  o  za- 
wiązanie stosunków  ze  wschodnią  słowiańszczyzną  i  przygo- 
towanie gruntn  do  krzyżowania  na  Wschodzie  knowań  swego 
wroga"'). 

Minister  Fortoul  tak  był-  fatalnie  dla  Mickiewicza  uspo- 
sobiony, że  nawet  zgodziwszy  się  na  wszystko  w  skutek  na- 
legania Czartoryskiego,  nie  chciał  mu  dać  posłuchania.  Gdy 
(lwa  razy  z  rzędu  nie  został  przez  ministra  przyjętym,  oświad- 
czył Mickiewicz  Cartoryskiema,  że  więc^  się  fatygować  do  For- 
toiila  nie  myśli.  Czartoryski  wystosował  do  Fortoula  list,  w  któ- 
rym nie  taił  mu  przykrego  zdziwienia").  Fortoul  nie  chciał, 
aby  znalezienie  się  jego  doszło  do  wiedzy  Cesarza;  kazał  po- 
wiedzieć Mickiewiczowi,  że  w  gruncie  missya  jego  obchodzi 
wyłącznie  ministra  spraw  zewnętrznych  i  odesłał  go  do 
\\'alewskicgo,  którego  Adam  znał  jeszcze  z  Petersburga  i  lio- 
legowat  z  nim  w  Towarzystwie  Historycznem.  Walewski  przez 
czas  jakiś  bywał  nawet  dość  częstym  gościem  u  Mickiewicza, 
który  mui  okazywał  życzliwość  zwyczajną  u  Polaków  dla 
syna  Napoleona  I. 

„Niestety,  pisze  Armand  Łćvy,  nie  umiano  skorzy- 
stać z  gotowości  męża  tćj  miary  co  Mickiewicz.  Hrabia 
Walewski,  minister  spraw  zagranicznych,  zamiast  pochwycić 
skwapliwie  zesłaną  przez  Opatrzność  sposobność,  okazał  tylko 
gnuśną  obojętność.  Przyj-  Mickiewicza  z  chłodną  grzeczno- 
ścią, jak  gdyby  po  raz  pierwszy  go  widział.  „A  przecież, 
mówił  mi  jeszcze  tego  samego  wieczora  Mickiewicz,  często 
dawniej  przychodził,  jak  ty  dzisiaj  do  mnie  na  herbatę".  Spo- 


')  Dodatek  pod  numerem  LXVI. 
'}  Z  notatki  paiia  ATmanda  L£vy. 
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^M«B  s^  fy*'  IB  kośco  posłtich»&ia.  że  nie  pizekroczy 
■^  ^1^  A^cfc  ■■  ailrakCTi'-.  —  „Mogę  przynajmnićj, 
'  —  Uewio,  ttpemmŁ  Waszę  Ekscelencj-ą,  ie 
jiitow  sig  do  dymis&Ti".  W  iiiiiijster7al- 
I  IGcfciesiczawi  do  przcjrzenu  akta  odno- 
b  słowiańskich  knjów.  kióre  między 
^^U  iwinizie.  PrzejizawsCT  te  dokumeiita,  odezirał 
•  iQ  uczeliiika  biorą,  którj  mu  je  polcazywal : 
s  prace.  Nie  będę  w  stanie  dostarczyć  wam 
I  rifwjrro*-".  ^  .,T>ch  Die  rajtano"  odpowiedziano 
t  ojtać  będą  paiisŁie"). 
3ia  wiecxornjcb  pogadankach,  często  Adam  raził  fran- 
^^l^-f-  {wzjjacit^  sądami,  kt^re  po  dcbn  nazywali  ic  /eU- 
f^^e  jmpolecmen  de  Miekiemcz.  Do  tych  przeciwników 
IbyaleoaiEmn  należał  poczdwj.  ale  pozbawiony  wszelkiej 
mtafpi  polotu,  historyk  Henryk  Martin.  Nienawiść  dla 
fcsaistwa  wjTsdzała  n  niego  coraz  żywszą  pobłażliwość  dla 
wstrętnego  Mickiewiczo«i  Orleanizmn  i  raz  zaczął  zachwycać 
yę  mądrością  Ludwika  Filipa  a  użalać  się,  że  po«ierzcbo- 
wńość  jego  publiczność  wystania  sobe  według  popalamych 
karykatur.  Mickiewicz  z  niecierpliniony  przerwał  mu,  mó- 
wiąc: „Dajcie  no  pokój!  Wyglądał  na  woźoicę  ooinibuso- 
wegol" ';.  Miał  też  w  poniewierce  i  zDakomitoścl  z  czasów 
Ludwika  Filipa,  Eustachy  JanuEzkiewicz,  który  należał  do 
zarządu  wystawy  powEżeclmćj  1855  r.  w  pałacu  Pól  Elizej- 
skich, zaprosił  wraz  z  Mickiewiczem  i  kilku  znajomych  ze 
świata  arystokratyczDego,  żeby  oprowadzić  ich  po  wystawie. 
Mickiewicz  zabrał  z  sobą  Lćvj'ego,  „Prawie  wszyscy  ci 
Panowie,  pisze  w  swoim  dzienniku  Armand  Lćvy,  rozbiegli 
fię,  ahy  się  przyjrzeć  przechodzącemu  Thiersowi.  Mickiewicz 
zwrócił  się  do  mnie  ze  słowami:  „Czego  oczekiwać  odludzi, 
ktćrzy  podziwiają  takiego  człowieka?"  i  przypominając  sobie 
Hiecłięć  Thiersa  dla  Polski  dodał:    „Zaciekłość  jego  przeciw 

')     Z  ilzirnnika  Aniianda  I>'vv. 
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Polsce  pochodzi  ztąd,  te  nic  dla  nićj  nie  uczyniwszy  po  na- 
szćj  rewolucyi  1830  r.,  pragnie  przy  kaidćj  sposobności  prze- 
konać siebie  samego,  że  nic  nie  było  do  zrobienia'"). 

Pierwsze  niepowodzenia  wojenne  Rossyi  zdawt^y  się  jćj 
zapowiadać  długi  szereg  kl^sk.  Na  wychodźtwie  dawały  się 
słyszeć  Życzenia,  aby  Moskwę  zgnieciono  i  wymazaao  z  karty 
Kuropy.  Uczucie  zemsty  pogański^  było  Mickiewiczowi  obcf, 
pragnął  aby  wyzwolenie  Polski  dźwignio  moralnie  i  jej 
wroga.  Raz  n  Seweryna  Gałęzowskiego  poruszono  pytanie, 
czy  generacya  z  1830  r.  nie  njrzy  upadku  Petersbui^a,  sto- 
licy, która,  jak  niegdyś  Niniwa  i  Babyloa,  niewolę  tylko 
i  mordy  rozpościera  po  świecie.  Mickiewicz  rzekł,  że  losy 
Petersburga  roztrzygną  się  chyba  po  jego  śmierci  i  opowie- 
dział sen  oastępny.  Obecny  był  na  tamtym  świecie  obradom 
nad  Petersburgiem  i  grzechy  tij  stolicy  zdawały  się  przema- 
wiać za  jćj  zagładą.  Adama  Mickiewicza  ogarnęła  litość. 
Wzniósł  glos,  aby  miasto  to  ocalone  zost^o  przez  wzgląd  na 
tyle  pracy  przy  wj  niesieniu  stolicy  na  obrzydliwem  trzęsawi- 
sku. Obudził  się  przed  wygłoszeniem  wyroku"*).  Poeta  polski 
wstawili  się  za  sąjzażartszym  wrogiem  swego  kraju,  za  Peters- 
burgtem,  ofiara  błag^a  o  przebaczenie  dla  złoczyńcy. 

W  oczekiwaniu  decyzji  ministra  zeszło  Mickiewiczowi 
całe  lato.  Bohdan  Zaleski  zapisuje  H-go  Czerwca,  że  od- 
wiedził Mickiewicza  i  przed  jego  domem  spotkał  Lenarto- 
wicza i  Eaplińskiego.  „Rozmowy  polityczne.  Lenoir  Zwier- 
kowski  i  panna  Zofia  Szymanowska".  Młodzi  poeci,  jak  Lenar- 
towicz i  Kapliński,  radziby  odczytywać'  Mickiewiczowi  próby 
swoje  rymotwórcze,  nie  zawsze  rozumieli,  2e  Adama  depesze 
z  teatru  wojny  żywićj  obchodziły  niż  ich  wiersze. 

Mickiewicz  zachodził  często  do  Falkenhagen-Zaleskiego 
odwiedzić  małego  synka,  zabierał  go  nieraz  z  sobą  do  Arse- 
nału. Raz  Falkenhagen -Zaleski,  dla  rozśmieszenia  Mickie- 
wicza,   w7aczył   chłopaka    mow7,    którą  ojcu    wyrecytował 


')    z  dziennika  Annanda  lAry. 

')    Z  opowiadania  Seweryna  GalęiowBkiego  eyuowi  Adan 


a  która  tak  brzmii^a:  „Puisątie  je  me  prćseote  devaDt  vous, 
permettez^moi  de  vous  adreaser  quelquea  observations  gćnć- 
rales  sur  la  situatian  prćsente  de  TEurope".  Wszyscy  wów- 
czas mieli  jeszcze  uszy  pełne  pustych  odezw  tak  zwanego 
stronnictwa  porządku.  „Jakie2  było,  pisze  do  najmłodszego 
syna  Adama  pani  Falkenhagen-Zaleska,  nasze  zdziwienie,  gdy 
dnia  jednego,  wypowiedziawszy  część  pierwszą  przez  pana  Pio- 
tra') wyuczoną,  dalćj  dodałeś'.  „Or  ii  faut  qne  vons  sacłiiez 
que  j'appartiens .  au  grand  parti  de  Tordre,  puisąue  je  me 
pose  rĆBolńment  en  dćfenseur  de  la  propri^tć,  de  la  familie, 
et  de  la  religion".  Dopiero  się  rzecz  wykryła,  że  to  ojciec 
ciebie  ną  prgdce  wyuczył"*), 

15-go  Lipca  1855  r.  zgasła  po  długićj  piersiowćj  cho- 
robie córka  Micheleta,  pani  Damesnil ;  Mickiewicz,  który  ją 
znał  od  dzieciństwa  i  bardzo  cenił,  czgsto  zachodził  do  nićj 
w  ostatnich  miesiącach  j^j  choroby,  nie  łudząc  jej  nadzieją, 
którśj  nie  miał,  ale  usiłując  wzmocnić  w  niśj  wiarę  w  lepszi 
przyszłe  życie.  Gdy  orszak  pogrzebowy  wyruszył  na  cmen- 
tarz. Michelet  chciał  Lamartina  i  Mickiewicza  mieć  około 
siebie.  Mickiewicz,  może  dla  tego,  te  Lamartina  nie  lubił, 
wymówił  się  i  obrał  sobie  miejsce  obok  rzeźbiarza  Prćault, 
który  miał  pó:inićj  wykonać  medalion  zdobiący  grób  jego 
w  Montmorency. 

W  Sierpniu,  podczas  bytności  w  Paryżu  królów^  an- 
gielskiej, Mickiewicz,  wracf^ąc  do  Biblioteki  Arsenalskićj, 
zatrzymany  został  przez  tłum  na  ulicy  Saint- Aiitoinc  i  mu- 
si^ czekać,  aż  Wiktorya  przejedzie.  Miai  przed  sobą  grabą 
przekupkę,  która,  popatrzywszy  na  Wiktorya,  obróciła  się 
do  niego,  i,  ruszywszy  ramionami,  rzekła:  „Królowa!  to 
tylko  to!"  W  tym  wykrzyknika  pełnym  lekceważenia,  Mic- 
kiewicz widzirf  znak,  że  godność  królewska  i  orszak  okazały 
same  przez  się  nie  budziły   uszanowania    w  prostym   ludzie, 
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2e  lud  wymag^  osobistego  uroku  w  paoojącyctt  i  2e  iadna 
władza  we  Francyi  nie  tnojie  bezkarnie  o  tern  zapomnieć. 

„Czas  gotowania  sig,  pisze  L.  Zwierkowski,  i  wybiera- 
nia sig  na  Wschód  Mickiewicza,  niożnaby  nazwać  drugą  jego 
młodością,  tak  w  oim  grały  uczucia  tśj  now^j  epoki,  nowych 
zapasów  dla  Polski.  „Sułtan,  mówił,  spełnia  posłannictwo 
Boże,  którego  chrześciańska  Europa  się  zaparła.  Kto  Polsce 
dziś  sprzymierzeńcem,  ten  jest  wyższy  nad  wszelkie  teorye, 
Tiad  bogobojne  wykręty,  nad  skrupuły  faryzejskie,  jest  bliż- 
szym nauki  Chrystusa  niż  sam ...  i  ksiądz  X.  z  nim  razem. 
Już  dziś  świat  komedyą  tak  długo  bez  dobrego  owocu  od- 
grywaną żyć  nie  moie,  bo  B(^  to  prawda,  a  kto  tg  prawdę 
znając  depcze  ją,  to  zbrodzień.  Wszystkim  powtarzam,  że 
trzeba  sig  łączyć  z  tem,  co  jest  już  polskiego"')- 

Książe  Adam  Czartoryski,  o  którym  Mickiewicz  ma- 
wid,  że  ,JeBt  może  ostatnim  wyobraztcielem  wielkich  łudzi 
Btann,  pod  którymi  Polska  długie  wieki  jaSniala-*),  zwierzi^ 
mu  sig  z  swoich  robót  i  zasięgał  rad  jego.  Pokazany  mu 
list  lorda  Harrowby  o  formacyi  Legii  polskiuj  natchnął  Mic- 
kiewiczowi notę,  którą  Czartor)'skl  udzielił  ministrom  angiel- 
skim i  francuzkim.  W  tym  dokumencie  pod  datą  17-go 
Czerwca,  Mickiewicz  tłumaczył,  że  Polacy  postawieni  na 
przeciw  Roasyl  mało  znaczą  wprawdzie  jako  liczba,  ale  w  mo- 
ralnem  stanowisku  wyobrażają  potggę  czynną,  zdolną  samą 
przez  się  rozslroić  jćj  wojska;  że  Rusini,  Litwini,  Kozacy, 
poruszają  się,  ile  razy  Polacy  działać  zaczynają,  lecz  Połacy 
powinui  się  im  przedstawić  z  właściwą  sobie  narodową  ce- 
chą. Nie  wymagał  od  Państw  sprzymierzonych  obietnic,  któ- 
reby  mogły  krgpować  w  przyszłości  ich  politykę,  nie  dla 
tego,  aby  nie  uznawał  doniosłości  oświadczenia  sig  Europy 
za  Polską,  ale  ponieważ  „ile  tylko  jest  w  ni^j  sit  żywotnych 
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bgdą  one  działały  i  bez  tego  objawienia"*).  ŻądaJ  wigc  je- 
dyuie  od  Państw  sprzymierzonych  „tylko  tego,  co  jest  w  ich 
bezpoćrednićj  korzyści  a  tern  są  i  środki  pientgżne  i  zna- 
miona narodowe  dla  Legionów"^. 

Tydzień  za  tygodniem  schodził  l>ez  rezolucyi  ministe- 
ryalnćj.  Mickiewicz  starszą  córkg  wyprawił  z  panną  Szy- 
manowską do  kąpieli  morskich  w  Boyan  a  sam  zaś,  znudzony 
niepewnością,  powątpiewając  nawet  czy  projekt  jego  dojdzie 
do  skutku,  zatęsknił  za  wsią.  „Przyjazd  Mickiewicza,  pisze 
Bohdan  Zaleski,  21-go  sierpnia,  z  familią  do  Fontainebleau 
na  sześć  tygodni".  Bohdan  zapisuje  22-go  Sierpnia,  że  Mickie- 
wicz „wynurzył  sig  serdecznie  przed  Zosią^)  z  powodu  żony. 
Spotkałem  w  leBie  Adama,  długa  z  nim  rozmowa."  Widać 
z  dziennika  Bohdana,  że  Adam  często  u  niego  obiadował 
i  wiele  czasu  w  jego  towarzystwie  przepędzał.  Na  wieść,  że 
w  końcu  miesiąca  rozstrzygnie  sig  kwestya  wyjazdu  Mickie- 
wicza, córka  jego  i  bratowa  powróciły  z  Iloyan  i  I-go  Wrze- 
śnia poeta  wybrał  się  .  do  Paryża  zobaczyć,  jak  stoi  jego 
sprawa.  Rozminął  sig  z  nim  Zygmunt  Kaczkowski,  który 
spodziewał  się  z  nim  poznać  w  Fontainebleau.  „Miasto  to, 
pisze,  równie  ciche  jak  sławne  a  położone  jak  biała  wyspa 
w  środku  ogromnych  lasów,  było  pod  ową  porę  dla  każdego 
Polaka  nadzwyczajnie  pociągającem.  Zgromadziły  się  tam 
bowiem  przypadkiem  najszczytniejsze  serca,  nąjwzniośl^sze 
umysły,  z  jakiemi  się  naród  nasz  może  poszczycić.  Mieszko 
tam  natchniony  wieszcz  ukraiński  Bohdan  Zaleski,  bawił 
przez  cale  lato  Lenartowicz;  wyjechał  tam  wreszcie,  ażeby 
Iżejszem  odetchnąć  powietrzem  arcy-mistrz  polskićj  poezyi 
i  pieśni  tak  wzniosły  swoim  duchem  a  tak  prosty  umysłem 
i  sercem.  Lasy  te  mają  dla  Francuzów  swoje  historyą,  lecz 
błąkają  sig  tam  po  nich  wspomnienia,  które  i  nas  zajmować 
powinny.    Najwigkszy  gieniusz  naszego  narodu   wiele  chwil 

')    Diiela  Adama  Mtch'eiriexa,  I.  V,  str.  2!(3. 

')    Ibid. 

")    Zal^iika,  tona  Bohdana. 
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tutaj  przepędził  a  oityedna  z  jego  ostataicb  boleści  ta  za- 
mieniła się  w  słowa  i  przylgaęła  tymczasem  do  tych  ciem> 
nych  ostępów,  ażeby  j%  kiedyś  ktoś  znalazł  i  wieści  o  nićj 
zaniósł  do  Litwy"*).  Kaczkowski  i  Bohdana  iiie  zastał.  Lenar- 
towicz opowiedział  mu,  jak  raz  Mickiewicz  porównywał  Fran- 
cyą  z  Polską  i  Litwą  „a  pod  przemożnym  wpływem  jego 
wymowy,  ta  piękna,  ładna,  bogata  Francya  Btała  uę  smu- 
tną i  nudni  pustynią  w  porównania  do  Litwy"  ^;  tłumaczył 
też  o  ile  lasy  litewskie  piękniejsze  od  otaczających  go  drzew, 
lasów,  w  których  ani  jednego  ptaka  nie  ma. 

Lenartomcz  ciekawie  dopytywał  się  u  Mickiewicza, 
jak  on  zapatruje  się  na  wojnę:  .Jeszcze  nic  jasnego  nie 
widzę,  odpowiedział  mu.  Dla  narodu  fraacozkiego,  ta  wojna 
jest  niezrozumi^a.  Gdyby  szło  o  Polskę,  o  jakąś  wielką 
ideę,  tobyśmy  tu  inay  zapi^  widzieli.  Francuz  rzuci  się 
w  (^eń,  kiedy  idzie  o  sprawę  ludzkości,  ale  dla  jakitgś  tam 
szacherki  dyplomatycznej,  dla  poskromienia  jedynie  buty 
moakiewskićj,  nie,  to  się  na  nic  nie  zda"*). 

Mickiewicz  dowiedzitd  się  I-go  Września,  że  pismo 
urzędowe  polecające  mu  missyą  n^  Wschód  wprawdzie  jeszcze 
czeka  na  podpis  ministra,  ale  że  lada  dzień  odbierze  od 
z  tem  pismem  ustne  polecenie  natychmiastowego  wyjazdu. 
Jednocześnie  otrzymał  od  hrabiego  Grabowskiego  wiadomość, 
f.e  jest  fewna  okazya  do  Litwy  i  że  jeżeli  chce  odezwać  się 
swobodniej  do  którego  z  dawnych  druhów,  może  to  uczy- 
nić bezpiecznie.  Mickiewicz  nie  wiedział,  że  Tomasz  Zan 
wyprzedził  go  już  na  tamten  świat,  do  niego  wigc  napisał 
krótki  list,  który  Grabowski  zatrzymał,  gdyż  Zan  nie  żył 
a  którego  nie  miał  czasu  Mickiewiczowi  zwrócić,  dowiedzia- 
wszy się  niebawem  i  o  j^o  zgonie.  List  ten  z  2-gu  Wrze- 
śnia, ostatni  jaki  Mickiewicz  pisał  do  stron  rodzinnych,  jest 
pełen  najsmutniejszych  przeczuć.    Donosił  Zanowi,  że  wyjeż- 

')    HotMlek,  t.  III,  str.  162—186,  w  S^cc  Wilno,  1801  r. 
.     *)    Ibid. 

^j    l.tsly  o  A/lamie  Mickieincxu,  str.  68. 
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dża  w  daleką  podróż  w  interesie  familijnym,  którego  końca 
jeszcze  nie  widzi.  „Owóż  od  końca  tego  procesu  zależy  i  los 
cfdego  naszego  domu.  Nie  dziw  sig,  te  oczem  innem  ani 
myśleć  ani  pisać  nie  umiałbym"').  Cala  dusza  Mickiewicza 
jeBt  w  tern  wyznaniu  wiary,  w  tćj  niemożności  oderwania 
myśli  i  pióra  od  sprawy  ojczystćj.  Uderzony  snem,  który  mu 
sig  kilkanaście  razy  powtarzał,  opowiedział  go  Zanowi.  W  śnie 
tym  okazywał  mu  się  najdawniejszy,  najbliższy  z  jego  towa- 
rzyszy młodości,  Jan  Czeczot.  „Ostatni  raz  pokazał  się  yaA% 
zapraszając  mnie  do  siebie"^.  Słowa  te  Mickiewicz  podkre- 
ślił. O  zgonie  Czeczota  widzieliśmy,  że  Mickiewicz  dowie- 
dział się  w  Fontainebleau  od  Zaleskiego,  zaprosiny  te  mocno 
go  wzruszyły. 

Mickiewicz  z  bratową,  córką,  młodszym  synkiem  i  przy- 
szłym towarzyszem  podróży  pojechał  4-go  Września  do  Fon- 
tainebleau pożegnać  się  z  Bohdanem  i  Józefem  Zaleskimi. 
„Jak  zwykle,  pisze  tegoż  dnia  Bohdan  w  swoim  dzienniku, 
panna  Zofia  Szymanowska  z  dziećmi  i  Józiem  Mickiewiczem 
w  lesie.  Zosia")  przyniosła  wiadomość,  że  Adam  wrócił 
z  Paryża  i  jutro  opuszcza  Fontainebleau,  bo  ma  puścić  819 
na  Wschód.  Po  obiedzie  u  Mickiewicza.  Jedzie  do  Kon- 
stantynopola z  księciem  Władysławem  Czartoryskim,  w  mis- 
syi  naukowćj.  Nie  wiele  mo^em  zeń  wybadać,  chociaż  z  sobą 
długo  mówiliśmy.  Panna  Szymanowska,  dzieci  i  pan  Lćiry. 
Gawędziliśmy  o  orygioaJach  szlacheckich.  Pożegnaliśmy  się 
serdecznie". 

Adam  opuścił  Fontainebleau  dopiero  nazajutrz.  „Bano 
wyjęciu^,  pisze  Bohdan  5-go  Września.  Zona  go  już  nie 
zastała,  ale  widzif^  się  z  nim  Józef".  Tegoż  samego  dnia, 
Fortoul  przesłf^  mu  rozporządzenie  powierzające  mu  missy) 
na  Wschodzie,  ale  i  w  tym- dokumencie  pnebihi  jego  niechęć: 
pod  pozorem  że  już  fundusze  ministeryum  na  rok  1855  wy- 

')    Korespmtdeneya  Adama  Aliekieicieia,  t.  II,  str.  1!1. 
')    Ibid. 
')    Zaleska. 
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czerpaoe,  odraczał  oa  rok  1856  wypłatę  n^dzn^  przeznaczo- 
ućj  mu  sumy  1600  franków  1 ')  Walewski  wydał  mu  7-go 
Września  pasport  dyplomatyczny*). 

Pnygotowania  do  podróży  krótko  trwt^.  Mickiewicz 
wysłał  syna  na  wystaw-  powszecłuią  do  Januszkiewicza  po 
adres  professora  fizyki  Wartntana  dla  nabycia  za  jego  pośre- 
dnictwem dobrćj  lunety  podróżna  ').  Gdy  przyniesiono  mu  na- 
miot kujiiuiij  w  iinziir  d,-s  voyi"i''s,  kazał  rozłożyć  go  w  swoim 
salonie,  siadł  pod  nim  i  powiedział  ■/.  uśmiechem;  „Otóż 
teraz  to  jestem  u  siebie,  jestem  prawdziwj^m  obywatelem, 
mam  własny  dach  i  gdziekolwiek  mój  namiot  rozbiję,  przy- 
najmniej ta  pigdź  ziemi  do  ranie  będzie  należeć.  Zobaczycie, 
ja  na  Wschodzie  nigdy  w  domach  nie  zamieszkam,  zawsze 
bgdę  u  siebie,  to  rozumiem,  koń  z  siodłem  i  namiot,  to  cała 
poezya  Kozaka,  Tatara,  Beduina,  ale  na  to  trzeba  przestrzeni, 
wolności,  żeby  myśl  i  oko  nie  miały  hamulca  ani  zawady 
cokolwiek  ścigać,  laur,  gazellę,  czy  nawet  zaj;ica,  ale  trzeba 
koniec2nie  mieć  za  czera  pędzić"*).  Bratowa  i  stars/a  córka 
wyhaftowały  mu  dla  tego  namiotu  chorągiew  połyka  z  or- 
łem i  pogonią, 

Ka  dwa  dni  przed  wyjazdem  , odbył  sig",  pisze  9-go 
Wraeśnia  Aleksander  Chodźko  w  swoim  dzienniku,  „poże- 
gnalny obiad  w  Hotelu  Lambert  dany  przez  księcia  Adama 
Czartoryskiego  z  okoliczności  odjazdu  na  Wschód  Adama 
Mickiewicza  i  Władysława  Czartoryskiego.  Trzech  Adamów 
siedziało  obok:  na  prawo  księcia  Adama  gospodarza  odjeż- 
dżający Adam  Mickiewicz,  na  lewo  hrabia  Adam  Zamoyski 
z  Galicyi.  Ten  ostatni  zauważał  tg  okoliczność  i  dodał,  że 
reprezentiyą  trzy  czgści  Polski:  on  Ruś,  książę  Kongre- 
sówkę a  Adam  Mickiewicz  Litwg.  Rozmowa  ogólna  i  bynaj- 
mnićj  nie  polityczna.     Kobiet   u   atolu  nie  było,    tylko  męż- 


■)  Dodatek  pod  niuucwm  I.      'III. 

')  ibid.  pod  numerem  U 

'j  Korcsptmdencya  Adamu         rif^-'"    ••  rv,  atr.  14S. 

*j  Kotarti/x»a  i  Jlirrya,  bm. 
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czyzni  sami.  Przy  koiicu  Adam  Mickiewicz  wzaiósł  toast  do 
księcia.  Priemówil  krótko,  wzywając  ziomków  do  naślado- 
wania księcia  energii,  wytrwałości,  niezrażania  się  trudno- 
ściami i  jego  nadziei.  W  odpowiedzi,  księże  przemówi!  dJu- 
2ćj.  „Spodziewałem  się,'  rzekł,  że  bgdę  miał  ziomkom  dobr^ 
wieść  do  załączenia,  że  Ilządy  angielski  i  francuzki  upowa- 
żniły nakoniec  zawii^zanie  Legii  [lolski^j.  Obietnica  ta,  da- 
wana mi  już  nieraz,  jest  dotąd  tylko  obietnicą.  Nieszczęściem 
zdrowie  mojego  syna  starszego  potrzebąje  bard20  ostroźDych 
starań.  Okoliczność  ta  wszakże  nie  wstrzymałaby  jego.  Po- 
słałbym go  aa  Wscłidd,  ale  wstrzym^a  mię  myśl,  że  krok 
ten  obudziłby  w  tułactwie  i  w  Icraju  uczucia,  którycb  jeszcze 
nie  mamy  prawa  obudzać.  Sądzonoby,  że  Państwa  Zachodnie 
pozwalając  na  utworzenie  Legii  polskićj,  postanowiły  odbu- 
dować Polskę.  Takiego  postanowienia  ani  nawet  takiej  obie- 
tnicy dotąd  nie  uczyniono.  Nie  mogłem  więc  krajowi  przy- 
rzekać czego  mi  jeszcze  ońcyalnie  nie  przyrzeczono,  ani  łu- 
dzić nadziejami,  które  dotąd  są  tylko  nadzieją.  Poiiyłam  te- 
raz młodszego  syna  mojego  Włady^awa  do  Tureczczyzny, 
do  tworzących  sig  tam  pułków  kozaczych.  Zaniesie  im  po- 
moc nasze  i  słowo  nasze  i  powie  im,  że  służąc  Sułtanowi 
nie  przestają  należeć  do  Polski  i  będzie  żywem  świadectweji 
udziału,  jaki  wszyscy  bierzemy  w  formacyi  pułków.  Szczę- 
śliwy bardzo  traf  zdarzył,  iż  Rząd  francuzki  wysyła  od  sie- 
bie takie  do  Turcyi  pana  Adama  Mickiewicza.  Imię  to  mówi 
samo  za  siebie  i  odjazd  jego  współcześnie  z  synem  moim 
nadaje  niniejszćj  podróży  narodowi^  ważność.  Zgromadziłem 
tu  Panów  dla  pożegnania  czcigodnego  męża,-. 

,Po  toaście  na  cześć  Adama  Czartoryskiego  i  podzięko- 
waniu księcia,  nastąpił  toast  na  zdrowie  księcia  Władysława 
Czartoryskiego.  Wzniósł  go  hrabia  .\dam  Zamoyski.  Wzy- 
wał młodego  księcia  do  naśladowania  przodków  swoich,  do 
korzystania  z  obecności  przy  nim  Adama  Mickiewicza,  etc. 
Przemówienie  pełne  życia,  ozdobione  ubiorem  staropolskim 
hrabiego:  czEirny  atłas  iwy  żupan,  czarny  kontusz,  pas  lity 
i  karabella.  Potem  przemówił  siedzący  przy  mnie  Barzykow- 
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ski,  były  minister  skarba  1833  r.  Zwracał  .się  szczególnićj 
ilo  ksigcia  Wtady^awa,  cytując  pr/ykłady  jego  przodków, 
szczególniój  usłogi  dziada  w  czasie  nadania  konstytncyi  3-go 
Maja,  i  prace  ojca  pod  Cesarzem  Aleksandrem,  w  czasie  po- 
wstania 1)S31  r.  i  na  emigracyi.  Rozeszliśmy  si§  o  10-t^, 
po  wyslucłianiu  wierszy  hrabiego  Adama  Zamoyskiego,  pa- 
leniu cygar  i  bardzo  miłćj,  poufałej  rozmowie.  Kobiety  nie 
pokazały  się.  Było  nas  mężczyzn  do  czterdziestu"'). 

Cała  cześć  Mickiewicza  dla  Czartoryskiego  nie  zaśle- 
piała go,  widział  słabą  stronę  tak  zwanej  polityki  hotelu 
Lambert;  obawiał  się  zbytnićj  uległości  samego  księcia  ga- 
binetom zagranicznym  a  bardziśj  jeszcze  forteli  dyploma- 
tycznych Zamoyskiego.  Żałował  więc,  że  go  okoliczności 
krępowały  i  narzucały  mu  w  stosunkacłi  z  Rządem  francuz- 
kim  kontrolę  księcia  Adama  a  i)rzez    to   samo  stojącego  za 

'i  U/icimik  Wiaihtimśri  IhMif  Uikic  z  ti'>j  m-ziy  uirln-i!  -iii'ii- 
w<izc!>iii[r:  ,,nin  <Klic2ili!.ijii<-eg<i  iiu  ^V^(;h•'.<l  pniiii  .A<liitii:i  Mickiruirzii 
iliiiiy  byt  <i1iiii'i  [wi/.cpiawoKy  w  hotelu  LitinlM^rr  iliiiii  ii-jjn  \Vr/i-'iiiii. 
l'r/y  (iliiiilKif.  piiii  Mickii'wicK  piiwiiilziawKity  n  jciliinści  i  ji-j  kimic- 
vxn«k-\  jmt.raobii'  wtii<'fc'l  iwirowii"  k>'i<;cia  Ai]nnin  Oziirloryslticgii.  jaku 
Ir.  ji-dlin^i^  RiiriKlnwH  iiiwcibiajitcegii  a  tykilctniii  prai-ii  i  ciii^lciii  [hi- 
-vrir'<-(>iiieiii  ilu  jury  nr/ur  tniiłiiy  ilu  iifl^ladowimiii.  K-i:i^i-  oiljHinip- 
il/.iut  iiHisiriii  iiii  zilrowic  ulubion''gu  nan Kłowi ffii  nrii ■"/<■» i ;  iiii-ii/priii- 
»yiiiii]iins/,y  |inwc«|y  illji  jiikioh  wvjo».l  stanuei"^)  swoji-pi  sytm  u-ii7,y- 
riiiit.  ii-wimk/yl,  }.i-  prilwil  synowi  swoji-imi  iiilrHN/i'n)ii  ii<l.ii'  -ii-  ii:l 
W-cbi'iL  ;iby  «■  ijniniiiu  jegii  iwiiliiii.^fciTWiil  Raiilonf  (iin^cliiiiiiiu  y,:i 
tyi.-  .|<.wc„li',«-  1-r/ydiybiośri  dlii  iiri>.  r.riw  .aby  <ii.j,vhiil  Ai.  .ihn/n  ptil- 
k.'nv  k'iwifkiiJi  i  brai-i  im-zych  iijK.wiiil  ,.  iiiraniriiii.ij  .Ilu  iii.^h  K- 
r/liwi)i^i  i  upii'1-i;.  Piiii  BnrzykiiWKki,  ]io<i.-l  i  Mlonck  It/.iiibi  /.  i'iikii 
|s;!l,  wymownie  i  /  ticzniium  iidrawnl  «ii'  ilu  oilji-ż(l/,.iji!i'i'):ii  iul'i<ii'(ri> 
k-ii-1'ia.  W^iioniiiiul,  &■  rhonigii^w  naroiluwa  w  rodKiiiii-  \'-p-  ml  Lit 
tylii  iir/1'z  (>r/[Klkvw  pi(U(lowtina  i  striwżonu,  irnwulujc  (in  tnk*i'  ilo 
i>li(iwi;i£kr>w  i  pcMn-iM.i'niii  dla  Polski.  Ksiąft'  Wlnily^Iiiw  o  goiowośi-i 
lioświęł'i'uiri  sji;  illii  I'ol:ikt  u|M>wnil,  u  pnii  Jtilliński  wmj<VI  luasi  un 
/ilnwjc  i  iHnnyśliio^ć  liruci  jiiii>zych  ^łiiiiącycli  w  jiiitkiu-h  kozackich 
tiii  ^'[^'hoilzio.  O  guilziiiie  "KpiU  dn  i)/icFiiąti'q  towarzystwo  sii;  rozr- 
-itlo".  (Nr.  VII  i  Vin,  rok  II.  i-y^^i  1,  imm.r  /  iri-gi.  Września, 
1S.-M  r.  sir.  .-.II.) 

ŻIHOI  A.  MiMttilaa.   Tom  IV.  27 
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j^o  plecami  Włady^wa  Zamoyski^o.  „Kilku  nam  bli2- 
szym,  pisze  Aleksader  Chodźko  w  swoim  dzienniku  pod  datą 
10-go  Września,  Adam  Mickiewicz  objawił,  że  otrzyma]  ustny 
rozkaz  od  ministra  spraw  zagranicznych  Walewskiego,  aby 
kopią  z  w6z)'gtkich  papierów,  które  będzie  pisał  do  ministc- 
ryum,  przesyłał  księciu  Czartoryskiemu.  Minister  to  mówiąc 
dodał,  iż  Cesarz  nie  bgdzie  przyjmował  ani  robił  oficyalnych 
kotnuaikacyi  o  Polsce  z  nikim  ionym  w  emigrac>i  jeno  z  księ- 
ciem Czartoryskim.  Z  nim  jedynie  i  przezeń  chce  wiedzieć 
o  PolBce". 

Hołd  oddany  stanowisku,  zdobytemu  przez  księcia  Adama 
Czartoryskiego,  łączył  się  z  obrachowaniem  egoistyczoent. 
Napoleon  Ill-ci  chciał  Polskg  wodzić  na  pasku,  aby  ta  sprawa 
nie  zaszła  o  godzinie  mu  niedogodnćj.  Czartoryski  uleg^ 
woli  Cesarza  z  obawy  narażenia  kraju  na  przedwczesną  ru- 
cbawkę  i  daremny  przelew  krwi,  przez  co  wyrzekał  się 
poniekąd  prawa  dania  hasta  do  Bamodzielnego  powstania 
i  skorzystania  z  jedynćj  mo2e  okoliczności. 

Mickiewicz  10-go  Września  wydał  panu  Franciszkowi 
Ravaisson,  koledze  swojemu  w  Bibliotece  Arsenalskiój,  peł- 
nomocnictwo do  odebrania  dlań  tak  pensyi  jak  przyznanego 
zasiłku  na  podróż  >). 

Panna  Szymanowska  krzywo  patrzała  na  niektóre  osoby  ' 
bywające  w  Arsenale,  syn  zaś  Adama  namiętnie  się  za  niemi 
i^mowł^.  Mickiewicz  wieczorem  10-go  Września  odezwo  si^ 
do  starszego  syna:  .Zostaw  kaprysy  kobietom,  prowadź  się  po 
męzku  i  pracuj,  inaczej  sam  na  tern  pierwszy  ucierpisz"*). 
Kazał  mu  zająć  swój  pokój  i  pozostawiał  zupełną  niezależoość 
od  ciotki,  która  do  jego  spraw  wcale  się  mieszać  nie  będzie, 
ale  za  to  i  on  niech  czyni  to  samo.  Pieniądze  przeznaczone 
dla  syna  będą  przechodzić  przez  ręce  pana  Zwierkowskiego, 


Dodatek  pod  numerem  LXX. 

Syn  Adama   przestrogi   ojca  irypisal   Kiostrze   w  liście  pod 
JO  Września  1855  r. 
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aby  unikać  powoda  do  wszelkich  nieporozumień').  Syn 
przyrzekł  zastosować  sig  do  jego  woli.  Po  tych  poleceniach, 
Mickiewicz  zasiadł  do  biurka  i  przez  parę  godzin  przezierał 
papiery,  rzucają  synowi  te  które  kaz^  palić.  Było  duio 
obcych  listów,  nie  mało  własnych  rekopismów,  sporo  nawet 
i  wierszy.  Mickiewicz  parę  razy  wahał  sig  przez  chwilę, 
kończyło  się  na  tern,  że  rzuc^  papiery,  mówiąc:  „Tego  ja2 
nigdy  nie  dokończę".  Teki  zawienyące  papiery,  tyczące  się 
Sprawy,  odłożył;  nie  rozpatrując  bliż^;  papiery,  tyczące  się 
Legii  włoskiej,  tak  samo,  ale  o  tych  ostatnich  powiedział: 
.Będzie  z  nich  utytek".  Gdy  oświadczył  pannie  Szymanów- 
skićj,  że  nie  powinna  bynąjmnićj  się  opiekować  starszym  sy- 
nem, zapytała,  co  przeznacza  tygodniowo  na  kieszonkowe  ytf- 
•  datki  każdego  z  innych  dzieci.  Adam  napisał:  „Aleksandrowi 
i  Jasiowi  na  tydzień  3,  4  tous,  Helence  na  tydzień  10  sous 
Maryni  na  tydzień  6  franków". 

Naząjatrz  rano  zaszedł  pożegnać  się  z  panią  Rossignol 
i  długo  z  m%  rozmawia  o  swoich  dzieciach  i  o  wewnętrznych 
niesnaskach  w  właBnym  domu.  Pani  Rossignol  zapytąjąc^ 
go,  czy  Józia  zostawi  na  lat  wiele  u  Falkenhagen-Zaleskich 
odpowiedzi!^:  ^tylko  do  mojego  powrota*.  Gdy  pani  Rossi- 
gnol przypuszcz^a  2e  powierzy  go  pannie  Zofii  Szymanow- 
ski^, odrzekł,  2e  nie,  2e  panna  Szymanowska  zabawi  w  Ar- 
senale tylko  do  jego  powrotu.  Ta  przyjadólka  Mickiewicza, 
przerażona  odległodcią  prze(Mewziętćj  podróży,  prosiła,  aby 
dbt^  o  swoje  zdrowie  i  pamiętał,  że-  dzieci  go  potrzebują. 
On  na  to:  „Wiem,  że  gdybym  znikł  z  tego  świata,  pod 
względem  materyalnym,  wysdoby  im  to  tylko  na  lepsze".  Po- 
czem  zaczął  żartować  z  obaw  staruszki,  i  znów,  wracając  do 
domowych  spraw,  powiedzii^,   że   mo2e   tylko  ją   zapewnić, 


')  Pierwszy  i  jedyny  przekaz  tego  rodzaju,  Mickiewica  wysla] 
'2ri-go  Fa^.dzicrnika:  „Moneieui,  ;pieai  do  bankiera,  rous  6tes  prić  de 
reinbouracr  pour  mon  compte  i  U.  Lenoir  la  somme  de  . . .  franca 
qu'il  a  avtincĆ9  i  mon  fits  ŁadialaB  Mickieiricz." 

27' 
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te  w  przyszlem  gospodarstwie    zajdą  kottieczoe  zmiany,  że 
dom  postawi  na  innćj  stopie,  z  którćj  będzie  rada'). 

„O  południu,  pisze  pod  datą  11-go  Września  Aleksan- 
der Chodźko,  pożegnalne  śniadanie  w  Maison  de  la  Tour 
d'ar(/ent^).  Dwadzieścia  pięć  osób.  Morawski,  zastępającj 
księcia  Adama,  miał  po  prawśj  ręce  ksigcia  Władysława,  po 
lewćj  Adama  Mickieviic2a.  Wniósł  toast  księcia  Adama.  Po- 
czem  Mickiewicz  proponował  zdrowie  Sadyka  Baszy  i  długo 
mówił,  cłiwaląc  wytrwałość  z  jaką  się  dobił  dzisiejszego  sta- 
nowiska, jako  lietmana  Kozaków  tureckicli;  wyliczał  trudno- 
ści pokonane  przez  jego  -pracę  i  krzyż"  w  zawiązaniu  or- 
ganizacyi  wojennej:  wspomniał  o  Bemie  i  niesprawiedliwości 
oburzania  się  na  Sadyka  Baszę  i  na  Bema  za  to,  że  chwy- 
cili sig  Islamizmu  jako  ostatniego  sposobu  służenia  Polsce. 
Skończyły  się  zdrowia  wnoszone  dla  osób  obecnych.  Glos 
zabrał  Aleksander  Cliodźko:  .,To  niech  żyje  Kozaczyzna  I 
Sprawa  narodu  polskiego  wchodzi  w  nowy  zakres.  Polska 
rozbiła  się  o  Kozaczyznę,  teraz  kol6j  na  Moskwę.  Kozacy 
stawili  zawsze  ideał  swobody  kmiecej,  którśj  ani  w  Polsce 
ani  w  Kossyi  nie  było.  Ztąd  szła  ich  sita.  Gdyby  Polska 
oswobodziła  chłopów,  Kozactwoby  znikło  samo  przez  się,  nie 
mając  o  co  dobijać  sig  ani  czem  pongcać  braci  wspóloie- 
wolników.  Polska  odepcłingła  Kozaczyznę,  Moskwa  ją  przy- 
tuliła, zaczerpnęła  ztąd  siły  do  przemożenia  Polak<5w,  skoń- 
czyła na  prześladowaniu  Kozaków:  Niekrasowcy,  ścigania 
Starowierców  po  Dunaju,  po  Donie  i  na  Kubaniu.  Teraz 
nowa  Kozaczyzna  się  ma  nowemi  sposobami  dobijać  szla- 
chetniejszych celów,  Czasy  dziwnie  zmieniły  się.  Owa  od- 
wieczna nieprzyjaciołka  Kozaków,  Turcya,  szuka  w  ich  in- 
stytncyi  sposobów  odepchnięcia  napaści  rossyjskićj.  EuxiQ 
jest  morzem  kozackiem,  Dunaj,  Dniepr,  Don,  Kubań,  przy- 
chodzą z  ziemi  kozaczycli,  Urok  imienia  Slobody.    Na  wieść. 


')     Z  opowiadania  pani  Rossignol  starszomii  «yiiov 
')  Eestniiracya  ta  istnieje  ilotąti  l.'i  'jiii'  <h  In   Tnii 
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że  nowa  Kozaczyzna  robi  Slobodę,  milioDy  chłopów  powstaną. 
Takićj  Kozaczyzny  dziś  trzeba,  taką,  da  Bóg,  zrobią  usiłowa- 
nia dzisiejsze.  A  jak  tego  dokazać,  powie  wam  Mickiewicz: 
Nic  nie  mów,  zrób  a  zrobisz  pewno,  etc."'). 

Rozmowa  spisana  przez  Ludwika  Zwierkowskiego,  do- 
kładnie maluje  zapatrywania  ówczesne  Mickiewicza,  choć  my- 
^li  nie  zawsze  wyrażone  w  formie,  jaką  im  nadawał  poeta: 
„Zdania,  mówił  Mickiewicz,  aby  się  Polacy  do  niczego  nie 
micazali,  bo  Łjlko  o  nich  targować  sig  myślą  a  nic  nie  zro- 
bią dla  nich,  nie  podzielam;  wiccćj  powiem,  żeśmy  się  docze- 
kali chwili  najsmutniejszej  w  nasz^  historyi  i  tak  już  smu- 
trćj,  gdzie  Polacy  stracili  wiarę,  że  nam  Polskg  samym  trzeba 
wydzierać  a  nie  żebrać  o  nią.  Trzeba  ją  zdobywać  nowym 
zapałem  i  obmyć  nowemi  ofiarami  ze  zgnilizny  a  nie  czekać 
aź  nam  powiedzą:  chcemy  Polski  —  bo  jak  to  raz  powiedzą, 
to  i  zrobią,  ale  ta  Polska  będzie  polem"  wpływów,  intryg,  do- 
bijania się  o  protekcye,  polem  obcego  znowu  jarzma  może 
ohydniejszego  niż  Jarzmo  dzisiejszych  zdobywców.  Do  pre- 
tendentów zaś  mówię:  „Idż  choć  na  trzy  dni  do  obozu  Ko- 
zaków, jedź  i  Spij  w  koszarach,  a  zobaczysz,  że  czemś  zosta- 
niesz". Tylko  wystrzegajmy  się  się  wprowadzać  kwalifikacyi: 
to  polskie,  to  kozackie,  to  katolickie,  to  tureckie,  to  arysto- 
kracya,  to  demokracya,  bo  już  skoro  ^użą  Polsce  i  biją  się 
za  nią,  pozostanie  tylko  szablokracya"  ^. 

Biergiela  gorszyło,  że  Mickiewicz  jedzie  z  ks.  \Vłady- 
sławem  Czartoryskim.  „Splątałem  się,  odpowiedział  mu  Mic- 
kiewicz. We  śnie  onegdaj  widziałem,  że  ktoś  przybUża  się 
do  mnie  i  winszuje  mi  czegoś  nie  zbyt  przyjemnego.    Aż  na 


')  „Życzliwi  przyjaciele,  pisał  dzieunik|  Wiadomości  riilskic. 
ki^ji.t-ia  Władysława  Czartorynkiego  zaprosili  go  na  ^^iiiadaiiie,  aby 
tam-  mogli  przyjemność  przepędzenia  z  nim  kilka  clinńl  Jei^zcze  przed 
najazdem.  Wśród  wiciu  znanych  i  zasłużonych  w  emigracyi  opij1> 
znajdowali  (fi<;  p.  Adam  Jlickiewicz,  p.  Teodor  Morawski,  minister 
z  r.  18.^1  i  pan  Barzykowskl".     (Numer  15-go  Września  1355  r.) 

■■■)    KoKacit/im  te  Tiirri/i,  str.  2^3—256. 
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obiedzie  u  CzartoryBtdegD,  przybliża  się  do  mnie  Cieszko* 
wBki  mówiąc:  „Winszuję,  że  się  tu  spotykamy".  Przypom- 
niał 8i{  mi  mój  sen"').  Mickiewicz  przewidywał,  2e  może 
z  towarzyszem  podróży  tmdno  mu  będzie  długo  iść  ręka 
w  tiki.  O  Ue  budowała  go  niezłomna  wiara  i  oddanie  się 
sprawie  polskićj  starko  księcia,  o  tyle  obawiał  się  subtel- 
nych kombinacyi  Zamoyski^o  a  już  w  Paryżu  zauważył,  że 
miody  książę  patrzy  oczyma  Zamoyskiego.  Żalił  się  że, 
jakieś  fiuiim  niepozwalało  mu  jechać  drogą  pierwotnie  prze- 
zeń obraną. 

Naturalizacya  mogła  jedynie  uwolnić  Mickiewicza  od 
policyjnych  prześladowań.  Jeszcze  w  czasie  ostatniego  pobytu 
w  Fontainebleau  spotkał  się  w  lesie  z  przydanym  mu  aniołem 
stróżem!  Za  radą  księcia  Czartoryskiego  podał  znów  proźbę 
ó  obywatelstwo  francuzkie  a  raczej  przepisał  dawae  swe  po- 
danie, zmieniając  jedynie  datę.  W  dossier  Mickiewicza  *) 
w  archiwach  Państwa  dodany  jest  do  proźby  spis  dołączo- 
nych do  nićj  dokumentów.  Znajdują  się  one  może  dotąd 
w  tćj  tece. 

„Odjazd,  pisze  Aleksander  Chodźko  pod  datą  li-go 
Września  w  swoim  dzienniku,  o  8-mćj  wieczorem  z  gary  cl>e- 
min  de  fer  de  Lyon,  do  Lyonu.  Z  Adamem  Mickiewiczem 
pojechał  Henryk  Służałski.  Księcia  Władysława  Czartorys- 
kiego żona  odprowadza  do  Lyonu.  Na  drodze  spotka 
Adama  Mickiewicza  drugi  towarzysz  drogi,  Lćvy.  W  wilią 
tego  wyjazdu  przyszła  wiadomość  o  wzięciu  Malakowa,  Ka- 
tabelnćj  i  południowćj  części  Sebastopola"'). 


')    7.  opowiadania  Biergiela  Hyuowi  Adama. 

')    Archive8  nationales.    Do^mier  Nr.  7738  X  5. 

^)  „WieMorem,  pisfJ  dziennik  Wiadomości  Polskie. 
zebrani  na  kolei  żelaznej  o  godzinie  /'>Bni^j,  poiegnali  odjeżdżających, 
życząc  im  z  nerca  SECzęśliw^j  podróży,  przeświadczeni  głęboko  o  tcni 
(x>  tak  nrmoirnie,  przy  śniadaniu  pan  Morawski  vFy powiedział,  że  gdzie 
jeiit  Czartoryski,  Mickiewicz  i  Zamojeki  tam  jest  myśt  poinka,  tcm  hh- 
mem  polska  chorągiew . . .  Ksiąic  Władysław  Czartoryski  w  towarzy- 
stwie pana  Adama  >iickiewicza,  opuścił  Parył  w  zamiarze  udania  się 
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„Spotkaliśmy  eię  z  ojcem  twoim,  pisał  z  Marsylii  do 
^^'łaflyslftwa  Mickiewicza  Armand  Lćvy  13-go  Września, 
w  Ljonie  wczoraj  rano.  Wypłyniemy  za  godzinę  ztąd  na 
Taborze  do  Konstantynopola".  „Przed  wąjściem  do  wagonu, 
{irzedstawiłem  moją  siostrę  twemu  ojcu,  który  jój  powiedzieć, 
że  bardzo  rad  ją  widzieć, '  2e  ja  jestem  bardzo  dawny  jego 
znajomy" '). 

Mickiewicz  napisał  12-go  z  Marsylii  kilka  listów, 
/  których  jeden  do  pani  Kuczkowskićj  w  odpowiedzi  na  ode- 
braną wiadomość  o  ró2nych  j^  przygodach :  „Nie  wiedziałem, 
pisał  do  nićj  Adam,  iż  tylu  klakami  byłaś  dotknięta  oso- 
biście. Nie  uwierzysz,  jak  mi  było  milo  dawnićj  myśleć 
o  tobie  jako  o  istocie  szczęśliwój.  Owóż  i  to  złudzenie  zni- 
kło!"-). W  drugim  liście,  do  panny  Szymunowsktój  \  przy- 
pomniał dane  ustnie  dzieciom  przestrogi  i  prosił  'D  wysłanie 
mu  noty  o  kampanii  na  Kaukazie*}.  Była  to  jedna  z  tych 
not,  które  Chodźko  redagował  z  pomocą  Mickiewicza  dla 
ministeryum  spraw  zagranicznych. 

„Gdyni  latał  po  mieście,  pisze  Henryk  Słutalski  w  swoim 
dzienniku,  zdarzył  Big  pocieszny  wypadek  panu  Adamowi. 
Jakiś  Polaczyna  przynosi  mu  pakiet  z  wierszami  jakiemiś. 
Pan  Adam,  b^dąc  zatrudniony  a  chcąc  sig  pozbyć  łaskawego 
emissaryusza,  przyjmuje  pakiet  z  oświadczeniem  podzięko- 
wań. Po  niejakim  czasie  otwiera  i  cóż  znajduje?  oto  pasz- 
kwil na  siebie.  Nie  czytając  dalśj  spalił  go  i  naśmiał  sig, 
że  tak  szczerze   dziękował". 

Służalski    nie  posiadał  sig'  z  radości     „Przecież,   pisał 


im  M'sch<Jil.  l^zez  Dijon,  Lyon,  udać  eię  majii  do  Jlarsylii  a  ztam- 
(11(1  dnia  13-go  t.  ni.  na  okręcie  udającym  m-  do  Stambułu,  odplym)". 
iNumtT  z  l,ó-go  Września.) 

')    List  piiiany  na  morzu  l.')-go  Września. 

')     Ktimpoiidencya  Adama  Mick-ificifia,  t,  II,  str.  ll-l. 

')    Dodatek  pod  numerem  LXXI. 

')    Ibid.,  pod  numerem  LXII. 


w  dzienniku  swoim,  Pan  Bóg  kiwnął:  Pójdi  syna!  Wypusz- 
czam cię  z  kozy,  byś  znowu  IS-tu  lat  Spielberga  w  Paryżu 
nie  odbywał".  Statek  wyruszył  l3-go.  „Choć  13-ty  fatalny 
numer,  pisał  Henryk,  musieliśmy  sig  ambarliować".  Pogoda 
była  prześliczna,  widok  żołnierzy  tłumnie  wsiadających  na 
statki,  aby  ciągniff  na  wojnę  przeciw  Aloskwie,  miły  był  dla 
oka  polskiego. 


XI. 

Podróż  monlca  na  parowou  Tabor.    Poeta  w  obozie  Kozaków 

Sułtańskioh.  Powrót  do  Konttantynopola.  Zgon  poety. 
Przystanki  w  Bclołi  i  w  Smirnie.  —  ZaniicHzkanic  w  kluszlorze  La- 
znrystfiw  na  Galat^ic.  —  Ataman  Goiiczarow  u  poety.  —  Wizyty  skla- 
iluiie  ijraez  Mickiewicza  w  Bebeku  i  w  Terapii.  —  Wycieczka  ilo 
Rurga»,  ^  PierwBze  niedomaganie.  —  Niewygody  hotelowe  w  Konstaii- 
lynopolu.  —  Alieszkaitie  na  Kalendzi-Kulnk.  —  Ubolewania  nad  roz- 
terkami w  emigrocyi.  —  Ostatnie  listy  i  szkice  literaekii;. 

Na  Wschodzie  ważjłjr  619  los;  Polski  i  tam  podążał 
Mickiewicz.  Jak  w  1848  r.  Rzym,  tak  teraz  Konstantyno- 
pol le2d  na  drodze  do  ojczyzny.  Mo2na  było  spodziewać 
sig,  2e  ci{2kie  doświadczenie  184^  r.  nie  będzie  dla  emigra- 
cyi  stracone,  że  sig  wzniesie  moralnie  do  wysokości  swojego 
zadania.  Mickiewicz  sądzU,  że  skuteczniej  będzie  nawoływać 
jii  do  tego  z  teatru  wypadków  i  2e  się  mu  uda  mo2e  zapo- 
biedz  nieporozumieniom  głównych  działaczy  wychodźtwa. 

Na  statku  Tabor,  oprócz  Mickiewicza  i  księcia  Włady- 
sława Czartoryskiego,  znajdowało  się  jeszcze  ośmiu  Polaków 
udających  sig  do  pułków  kozackich'),  i  pani  Józefa  Bost- 
kowska,  która  mit^a  opatrywać  chorych  i  rannych:  „Odda- 
jemy z  daleka,  pisze  Armand  LĆTy  w  dzienniku  swoim,  po- 
kłon kolebce  tego,   co  przemienił  kartę  Europy,  ale  pozo- 


',)  Wyjątki  z  listów  dwóch  towarjtygzy  RLekicwicza,  I./^i7'ego 
i  Słtiźalskiego,  czytelnik  znajdzie  w  dodatku  pod  numerami  LXXII 
i  LXXIII.  L^vy  pisywał  do  nyna  Adama  a  SlużaUki  do  paimy  Zofii 
f^zymanowskii^j,  dla  ktćr^j  utrzymywał  i  dyaryusz  jwdnSżf  »woj<^j.  (Do- 
datek pod  numerem  LXXIV.) 


stawił  ją  bez  wskrzeszonej  Polski,  z  obciętą,  Fraiicyii  i  za  to, 
że  w  swoj^  dumie  opuścił  sprawę  narodów,  umarł  więżnipm 
królów"*),  Mickiewicz  sypia!  na  pokładzie,  pod  gwiazdzistem 
niebem,  zawinięty  w  płaszczu.  „Jeden  z  podróżnych,  pisze 
Armand  Lćvy,  członek  angielskiego  parlamentu  sir  Seymour, 
odezwo  się  do  mnie:  ,.Czegoż  starzec  w  tym  wieku  szukać 
chce  na  wscliodzie?"  Zapytanie  to  zmroziło  mię.  Ale  pan 
Adam  ma  się  doskonale,  raczej  zda  się  odmładzać^  'J. 

Mickiewicz  spodziewał  się  zwiedzić  kościoły  Malty 
i  groby  rycerzy.  Tabor  zawinął  do  portu  17- go  Września, 
ale  uległ  kwarantanie,  więc  władze  angielskie  nie  pozwoliły 
nikomu  wylądować:  „Po  odjeździe  z  Malty,  pisał  Mickiewicz 
do  córki,  kierowaliśmy  się  ku  brzegom  Lakonii,  mając  z  da- 
leka na  widoku  Kretę  zjćj  górą  Idi):  opłynęliśmy  przylądelc 
Matapan.  Zostawiliśmy  wyspę  Cyterę  i  dążyliśmy  śród  Cy- 
klad ku  Paros  i  Syro.  Tam  nas  nie  przyjęto,  żeśmy  mieli  cho- 
rych i  jednego  nieboszczyka.  Pochowano  go  na  wyspie  Delos. 
Miejsce  to  dziś  puste  i  brzeg  lazaretu  obstawiony  straż%. 
Dalćj,  między  Chios  i  lądem,  zakręciliśmy  ku  Smirnie"'). 

W  Delos  pozwolono  podróżnym  przejść  się  nad  brze- 
giem morza.  Mickiewicz  zauważał,  że  ta  stolica  rozpusLy 
w  starożytności  pozostaje  pustkowiem,  jakby  klątwa  na  niśj 
ciążyła.  Znalazł  parę  odłamków  marmuru  i  dat  do  prze- 
chowania towarzyszowi  podróży,  aby  za  powTOtem  darować 
je  dzieciom.  2ił-go  Września  Tabor  zarzucił  kotwicę  w  Smir- 
nte.  Mickiewicz  odszukał  na  cmentarzu  grób  jenerała  Lud- 
wika Paca*),  zaszedł  potem  do  kościoła  katolickiego  a  na- 
stępnie do  Bóżaicy  żydowskiej.  Wychodząc  z  Bóżnicy,  rzekł, 
że  lud,  który  się  z  tak  niezłomną  wiarą  modli,  przebłaga 
kiedyś  Boga  i  dodał:  „Nie  chciałbym,  by  Żydzi  opuścili  Pol- 
skę, bo  podobnie  jak   Unia  Litwy    z  Polską   różną  od  niśj 


')  Dzieanik  Armnnda  L^vy. 

')  Ibid. 

'i  Korespoiidaicija  Adama  Mickien 

■*)  Jenerał  Pac  zgasi  w  Smyrnie  i 
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i  rasą  i  religią  pociągną  sa  sobą  wielkość  naszćj  Rzeczy- 
pospolitćj,  mniemani,  te  Unia  Polski  z  Izraelem  zabezpieczj 
siłę  naszą  moralną  i  dachową'*).  Oddalając  eig  od  Smirn;, 
okręt  zbli2yt  aię  ka  brE^om.  „Migdzy  Łeaboa,  pisze  Mickie- 
wicz, i  dawnym  Perganiem,  ąjrzelifimy  dal^  Idg  Trojańską, 
gdzie  tyle  razy  bogi  grecki(a  schodziły  si(  na  radę.  U  stóp 
Idy,  równiny  Trojańskie.  Bylińmy  zbyt  daleka  od  ujścia 
Ksantu  i  Symoento,  id)y  je  d(qrzeć,  ale  grób  Achillesa  po- 
stawiony  w  tak  szczeliwie  wybraoem  położenia,  JEe  długi 
czas  i  z  różnych  stron  zawsze  widny,  panice  nad  o^em  po- 
morzem.   Grób  Ajaksa,  nieco  dal^,  mnićj  wyraźny"*). 

„Gdy  statek  wplywd  w  daining  Dardanelską,  pewien 
kapitan  polski,  na  widok  brzegów  azjatyckich,  unosić  sig 
począł,  wymieniając  coby  to  można  przedsięwziąć  tam  tak 
pod  względem  rolnictwa  jak  i  przemy-.  Mickiewicz  odpaił 
zaraz  na  to  uwagą,  że  dawnie  pierwską  myńlą,  która  nasu- 
nęłaby się  PoUkowi,  byłoby  nie  pytać  się,  ile  to  wybrzeże 
daćby  mogło  docłioda,  lecz  jakby  shiżyć  mogło  za  pole 
bitwy"*). 

Mickieidca  znalazł  kwaterę  w  dzielnicy  Galata,  w  ob- 
Bzeni^  celi  klasztoru  I^azarystów,'  w  którym  mieszkał  doktor 
Drozdowski:  „Jeden  t^lko  pokój,  pisał  Lćvy  do  syna  Adama, 
a  w  każdym  z  rogów  jeden  z  nas  trzech;  drzwi  zajmowały 
kąt  czwarty.  Mieliśmy  zamiast  łóżek  materace  i  dywan; 
płaszcze  zastępowały  kt^dry.  Jeden  kufer  elużył  nam  za 
stół  jadalny,  drogi  kufer,  twt^o  ojca,  za  kanapę  dla  gości 
a  siodło  za  stolik  nocny"*). 

Pierwsze  dni  pobytu  w  Konstantynopola  zajęły  odwie- 
dziny rodaków,  urzędowe  wizyty  i  narady  z  Polakami  zajmują- 
cymi wybitne  stanowiska  w  stolicy  Turcyi.  Mickiewicz  spotkał 
wielu  dawnych  znajomych,   których  dziwne  koleje  tułaczego 


')  Z  dniennika  Armanda  lArj. 

*)  Korespondmeya  Adama  MidciewieXfa,  t  II,  »tx.  lló. 

')  Z  dzieDnika  Armanda  Ui^j. 

'J  Ibid. 
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życia  wykicrowały  na  wyższych  oficerów  tureckiego  lub  egip- 
skiego wojska.  „Ale,  pisał  27-go  Września  korespondent 
Wiadomości  Polskich,  co  go  najbardziej  rozrzewniło,  to  ser- 
deczne powitanie  starego  Atamana  Nekrasowców,  Gancza- 
rowa,  kt*5ry  sławiaiiskim  obyczajem  przyszedł  do  niego, 
z  chlebem  i  solą,  a  odchodząc  zaprosił  go  w  imieniu  swojćj 
dobruckićj  siczy  do  siebie  na  obiad.  Nekrasowcy  zamieszliali 
w  Dobruczy  najpierwsi  dostarczyli  Sadykowi  Baszy  500  mo- 
lojców,  których  zacny  ataman  Siczy  przyjeżdża  odwiedzać, 
pielęgnuje  a  czasem  i  karci  po  ojcowsku"'). 

Kolonia  polska  w  Konstantynopolu  wielce  poważała 
Henryka  Gropplera-},  Nie  zaciągnął  się  był  do  żadnego  ze 
stronnictw  dzielących  tulactwo.  Ponieważ  jednak  w  owym 
czasie  uważano,  że  każda  z  wpływowych  osobistości  emigra- 
cyi  musiała  mieć  w  Konstantynopolu  swego  przedstawiciela, 
Gropplera  miano  za  agentu  lirabiosio  Ksawcrego  Branickiego. 
Załatwić  rzeczywiście  czasem  niektóre  jego  interesa  i  Bra- 
nicki  prosił  Mickiewicza,  aby  go  odwiedził.  Groppler  zajmo- 
wał się  przedsiębiorstwami  handlowemi,  a  chociaż  nic  doro- 
bił się  był  jeszcze  pięknego  majątku,  do  którego  doszedł 
póżnićj,  eksploatując  kopalnią  marmuru  i  tK)raksu  w  Azyi 
mniejszćj,  ^yn^  już  z  gościnności  i  z  gotowości  niesienia 
pomocy  rodakom.  Pogoda  sprzyjała  wycieczce,  która  odbyła 
eif  kaikiem.  Groppler  mieszkał  bowiem  w  Bebeku,  oad 
Bosforem.  Towarzyszył  do  Bebeku  Mickiewiczowi  Karol 
Brzozowski.  , Gropplera,  piBze  Brzozowski,  nie  zastaliśmy; 
pani  aczkolwiek  przyzwyczajona  przyjmować  u  siebie  nąj- 
pierwBzych  dygnitarzy  świata  dyplomatycznego  z  ich  żonami, 
wymowna,  uprzejma,  ze  skończoną  ogładą  wyższego  towa- 
rzystwa, zaskoczona  niespodzianie  zaszczytem  odwiedzin  wiel- 


')     Wiadomości  Pohkic.  Kr.  I-szy  z  10-go  rn;ćdKieniika  1S55  r. 

')  Henryk  Groppkr,  Krakowianin,  kipwiiy  Jaim  Jlatcjki,  oże- 
niony z  paiiną  Ludv'iką  Głowacką,  VFnuczka  Barloi^n  z  pod  lUctanic, 
założył  w  Konstantynopolu  dom  koiuiesowy  i  zarażeni  eksploaiowitt 
na  własny  racliunek  kopalnie  marmuru  w  Pnndemiic.  l"marl  w  Be- 
lsku 22-go  Września  1387  r. 
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kiego  Adama,  zmieszf^a  się  i  ridw  nie  mogła 
powitanie  takiego  gościa.  Zrozumiał  Adam  powód  zakłopo- 
tania się  Polki  i  trzeba  było  widzieć,  z  jaką  delikatnością 
umiał  wyprowadzić  biedną  z  jćj  położenia;  wkrótce  też  pani 
domu  odzy&kida  całą  swą  swobodę.  Czułem,  że  pan  Adam 
był  wzruszony  podobnego  rodzaju  hołdem  i  nie  omyliłem  się, 
bo  gdyśmy  wyszli,  rzekł  do  mnie  nagle  przystając:  .,A  cóż 
dacie  świgtym?  Ja  nim  nie  jestem,  pamiętajcie!"').  Groppler 
ofiarował  poecie  dom  swój,  ale  Micitiewicz  wszelkie  podobne 
zaprosiny  odrzucał,  wolał  gorszą  kwaterę  a  zupełną  nieza- 
leżność. 

Tegoż  samego  dnia  przybył  do  niego  z  Terapii  książę 
Władysław  Czartoryski.  Postanowili  oddać  razem  nazajutrz 
wizytę  posłom  angielskiemu  i  francuzkiemu.  Mickiewicz  taką 
zdał  z  tycli  wizyt  relacyą  Lśvy'emu:  „Lord  Strafford  de  Red- 
clifle  przyjął  księcia  Władysława  Czartoryskiego  z  najwięk- 
szym cliłodcm  a  mnie  przeciwnie  jak  najuprzejmiej.  Ale  nie 
omyliłem  się  co  do  pobudek  jego  znalezienia  się.  Sposób 
traktowania  księcia,  który  był  jawnym  agentem  polityki  pol- 
skiej, znaczył,  że  Anglia  nic  nie  chciała  zrobić  i  nie  zrobi 
dla  Polski.  Zkądinąd  starano  sig  okazać  całą  grzeczność 
gentlemana  poecie,  co  politycznie  do  niczego  nie  zobowii|zy- 
wało.  Milady  mię  zapytała,  jakie  tłumaczenie  z  dzieł  moich 
mogła  czytać  i  nalegała,  abym  zgodził  się  gościć  w  ambas- 
sadzie;  otiarowała  mi  też  kaik  ambassady  dla  powrotu  z  Te- 
rapii do  Konstantynopola.  Wymówiłem  sig  i  nie  przyjiitem. 
Z  Thouvenelem  nic  nie  ma  do  czynienia,  bo  na  nic  się  nie 
decyduje,  bez  odniesienia  się  telegrafem  po  rozkazy  do  Pa- 
ryża-*). Parowiec  był  już  odpłynął  do  Konstantynopola, 
Mickiewicz  powrócił  z  Terapii  w  kaiku  pułkownika  Jordana. 
Wieczorem  zaszli  do  niego  z  pożegnaniem,  bo  jeden  i  drugi 
byli  na  wyjezdnym,   Iskinder  Basza  (Iliński)  i   Skinder-bey 


')     Krnaika   s.    kijcia   Adama    MiekieiTiexo,    przoz    Wlailj-stnwa 

Lwi-iw  1884  r,  str.  -228. 
-)    Z  dzienniku  Armanda  L4vy. 
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<Kuczyfiski).  Codzień  |)rawie  Mickiewicz  widywał  panią  Sa- 
dykową,  Sniadecką  z  domu,  gorącą  Polkę,  całkiem  oddaną 
formacji  przyszKj  Legii  polskiej.  Lubiła  mu  opowiadać 
o  Wileiiskich  czasach,  co  wywoływało  wspomnienia  Adama 
z  owćj  epoki. 

Sadyka  Baszy  nie  było  w  Konstantynopolu.  A  ponie- 
waż książg  Władysław  Czartoryski  niial  zawieść  do  Bui^as 
mundury  dla  Kozaków,  więc  Mickiewicz  skorzystał  z  tćj 
sposobności,  aby  sig  razem  z  nim  wybrać  do-obozu,  ku  wiel- 
kiemu zgorszeniu  demokratów,  którzy  go  posądzali,  że 
4pieszy  do  Burgas  ,,dla  reperowania  interesów  Czartorya- 
kich"*).  Szło  mu  nie  o  interesa  tego  lub  owego  stronnic- 
twa, ale  o  ratowanie  sprawy  polskićj  zagrożonćj  niezgodą 
€oraz  groźnił-jszą.  Wsiadł  4-go  Października  na  statek  an- 
gielski Patrick  o  8-nićj  wieczorem,  na  nfm  przenocował 
i  o  8-mćj  rano  wyruszył.  „Wsiedliśmy,  pisał  książę  Włady- 
daw  Czartoryski,  na  okręt  nam  samym  przeznaczony  do 
przewiezienia  efektów,  ktiire  Francya  dostarczyła  Kozakom 
naszym.  Co  zs  uczucie,  co  za  rozkosz  przejęły  nas  na  statku 
przez  samych  Polaków  zajętym!  Czuliśmy  się  jakoby  joż  na 
ziemi  polskićj.  Ani  uważaliśmy  na  niełaskawość  morza,  chociaż 
nas  wiatrem,  deszczem  i  falami  przyjęło.  Dopływając  po 
dwudziesto-sześcio  godzlnnćj  podróży  do  zatoki,  wyjednałem 
u  kapitana,  że  wywiesił  chorągiew  białą  i  czerwoną,  a  tak, 
z  kolorami  narodowemi  przybyliśmy  w  pobliże  obozu  pol- 
skiego. W  Burgas  zastałem  tylko  majora  2-go  pułku,  Buka- 
tego,  czekającego  Da  nas  z  końmi.  Naczelnik  korpusu,  Sadyk 
Basza  wyjechtł  był  do  Cziogane-Iskelsi,  zkąd  odchodzi  wy- 
prawa do  Azyi.  Sztab,  w  chwili  przybycia  mojego,  był  na 
polowaniu.  Dopieroż  obiad,  pogadanka,  gdyśmy  się  zjechali! 
Dziś  w  niedzielę  poczęliśmy  od  mszy  św.  Ołtarz  był  pod 
namiotem,  na  wzgórku  nad  morzem,  czas  prześliczny.  Jaki 
to  rozrzewniający   był   dla  mnie  widok!     Dwa  pułki  polskie 

')  ITdKtał  Pola/.ón'  ic  itojmc  irschodiiUj  i>iKtv,  Zygmunta 
Milkowskiego,  w  8-co.     Toiyż  1858  r.,  str.  179. 
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pod  bronią  I  A  «^z}-£tko  tęgie  i  ochocze.  At  serce  rośnie 
i  mocnićj  b^e.  Pojutrze  będzie  parada  S-go  pułku,  już 
ubranego  ^  nowe  'mondiiry,  które  mu  przywiozłem.  SUcz- 
nie  będzie  wyglądał"') 

Książę  Władysław  Czartorjski  przyjechał  odtrąć  2-gi 
pułk  Sadykowi.  Hrabia  Władysław  Zamoyski  uważ^  się  za 
naturalnego  naczelnika  każdćj  powstąjącćj  bez  jego  udziału 
organizacyi  polski^.  Zamiast  rozwijać  zarodek  Legii,  rozbi- 
jał ją  na  dwie  częćci.  Jeden  pułk,  I)ez  wiedzy  Sadyka,  ofia- 
rował  Anglikom,  którzy  szukali  płatnych  cudzoziemskich  żoł- 
nierzy. Anglicy  chętnie  propozycyą  przyjęli  i  Zamojskiemu 
przyznali  jeneralstwo  angielskie.  Myćl  Zamoyskiego  dobitnie 
maluje  się  w  liście  nieco  późniejszym  powiernika  jego  i  se* 
kretarza  Waleryana  Kalinki  do  Feliksa  Wrotnowskiego.  Wrot- 
nowski  uczynił  był  w  artjknle  Kalinki  o  ugodzie  z  Angli- 
kami, artykule  przeznaczonym  do  dziennika:  Wiadomości  Pol- 
skie zmiany  takie,  ,2em,  pisi^  Kalinka,  istotnie  mojego  ar- 
tykułu nie  poznał.  Mydlą  artykułu  było,  że  dopiero  z  dru- 
gim pułkiem  rozpoczęła  się  formacya  czysto  polaka.  Ty  tę 
formacyą  polską  każeaz  widzieć  jnż  w  pierwszym  pułku  — 
stąd  wysuwa  się  następnoftć,  że  układ  jenerała  z  Anglikami 
jest  rozczepieniem  rzeczy  polak^j.  Tern  nie  jest,  owszem 
jest  j6j  zabezpieczeniem  i  rozwinięciem.  Pułk  pierwszy  był 
do  nićj  wstępem;  siłą  polską,  czysto  polską  pod  Sadykiem, 
Baszą  być  nie  mógł'"). 

Zamoyskiemu  wolno  było  mieć  tego  rodzaju  zapatrywa- 
nia. Były  one  wbrew  przeciwne  poglądom  Mickiewicza,  który 
piSE^,  że  „Kozaczyzna  miała  w  sobie  żywioł  narodowy;  łą- 
cząc się  pod  oficerami  polskimi,  odświeżała  w  sobie  pamięć 
dawnych  stosunków",  gdyż  nie  widział  jaki  będzie  stosunek 
kontygensu   angielskiego    „z  Polską   i   z   Kozakami,   którzy 

'l  Wiadomoiei  xe  Wgehoihi,  pod  da^  7-go  Fnżdzieniilia,  vi  li- 
ń:ic  z  Burgas  podpieauym ;  W.  C-  {Wtadj^Uw  CEarton-nklj,  w  Nr.  H 
Windonioii^i  PoUkiek  z  30-go  Faidziemika. 

")    List  pod  dAlą  19^  Listopada  1855  r. 


imieniem  i  tradycyą  wiązani  jeszcze  z  oaszą  sprawą" '),  Ale 
Zamoyskiemu  wypadało  na  początku  samym  objawić  sw(łj 
epoBÓb  widzenia.  Czego  Mickiewicz  nie  przebaczał  to,  źe 
Zamoyski  pozornie  działał  w  zgodzie  z  Sadykieni,  a  w  sa- 
m^  rzeczy  szukał  jedynie,  jak  go  usunąć.  Wznowiło  to 
u  Mickiewicza  bolesne  wspomnienia  postąpienia  w  1848  r. 
z  Legią  polską  we  Włoszecli;  czuł  on  niedostateczność  Sa- 
dyka,  ale  cłicial  go  zastąpić  godnicjszym,  za  jego  dobrowol- 
nem  zezwoleniem.  Przeszłość  świadczyła,  że  Zamoyski  nie 
wyrzecze  słów,  którcby  Polskę  wstrKąsncIy,  widoczuem  było, 
że  sznka  ratunku  ojczyzny  w  pertraktacyach  z  dworami,  że 
nąjczęścićj  przyciąga  do  siebie  rodaków  po  prostu  zapewnia- 
jąc im  żołd  wyższy.  „W  obozie  ani  razu,  ani  jednego  razu, 
pis^  Mickiewicz  do  księcia  Adama  Czartoryskiego,  nie  sły- 
szałem ani  je<inego  słowa  o  pozycyach,  zyskach  i  przyszłych 
spekulacyach  —  systemu  wią:iauia  ludzi  tylko  matcrjalnemi 
widokami,  które  zdają  sig  być  właściwe  p.  jenerałowi  Za- 
moyskiemu. Ile  to  jest  mocne,  widzieliśmy  na  królu  Lu- 
dwiku Filipie"  *). 

Mickiewicz  w  Burgas  spodziewał  się,  że  książę  Włady- 
sław Czartoryski  lepiej  sobie  zda  sprawg  z  następstw  pro- 
jektu Zamoyskiego.  Obok  tćj  nadziei,  widok  siły  zbrojnćj 
polskićj,  spotkanie  różnych  dawnych  znajomych  pełnych  za- 
p^,  niezmiernie  go  ucieszyły;  „Wszyscy,  pisał  o  nich,  bardzo 
się  odmienili  po  tylu  latach  i  wszyscy  na  lepsze'").  Po  po- 
lowaniach i  ncztach,  Mickiewicz  obradował  z  Czajkowskim 
i  z  Czartoryskim.  Pod  zwierzchnictwem  Turków,  Polacy 
liczyć  mogli  na  większą  swobodę;  w  danym  razie,  Turcy 
zamknęliby  zapewne  oczy,  gdyby  wypadło!  pułkom  polskim 
przedrzeć  się  na  Ukrainę  i  tam  rozpocząć  wojnę  narodową. 
Pod  zwierzchnictwem  angielskiem,  pułki  polskie  były  absolu- 
tnie  skrępowane,  w  niczemby  się  nie  różniły  od  innych  na- 

')    Kiirespond&icya  Adama  Mickieirian.  t.  II,  «ir.  i:iii, 
')    Ibid.  «r.  121. 
■')    Ibid.,  str.  120. 


'*:<V.VJ..*:A3B 


—     433     — 

jemników  angielskich,  całą  swoją  przyszłość  musiałby  zdać 
na  wole  gabinetu,  słynnego  z  zimnćj  rachuby  i  egoizmu.  Emi- 
gracya  zaś,  dla  skupienia  się  i  oddziaływania  na  kraj,  po- 
trzebowała nie  tylko  broni,  ale  postawienia  zasad,  dążności 
i  nazwisk  porywających  ogół.  Na  te  przedstawienia,  książg 
Władysław  Czartoryski  mało  co  odpowiadt^,  zachowywał  sig 
biernie,  obiecąjąc,  te  ojcu  swojemu  wiernie  z  wszystkiego  zda 
sprawę.  Mickiewicz  spostrzegł,  ie  nie  przyjdzie  do  porozu- 
mienia się,  i  że  znów  Polacy  obr<icą  swoją  energią  na  szko- 
dzenie jedni  drugim.  Zgrysł  się  niesłychanie,  zaniemógł,  ale 
nie  dawał  za  wygraną.  Około  jedynego  pułku,  zostawionego 
Sadykowi,  marzył  skupić  i  żywioł  chrześciański  w  Turcyi 
i  Żydów.  „Ostatnim  planem  jego  w  Konstantynopolu,  piaze 
Lćvy,  było  zaciągnąć  Izraelibiw  na  usługi  wolności.  Lubiał 
powtarzać,  że  Polacy  byli  jak  Żydzi  ujarzmieni  przez  obcych 
1  rozproszeni  pomiędzy  narodami,  by  nauczyć  się  w  ten  spo- 
sób pokory ;  przewidywał  dzień,  kiedy  ChrześcianTe  i  Izraelici 
wzniosą  się  wspóbiie  do  wyższego  religyn^o  poziomu.  Zwie- 
dziliśmy razem  obóz  w  Surgaa,  gdzie  znajdowały  sig,  pod 
wodzą  Sadyka  Baszy,  dwa  pułki  złożone  w  większej  części 
z  Polaków  i  różnych  Słowian.  Było  tam  również  około  dwu- 
stu Izraelitów,  wyłącznie  prawie  jeńców  z  Bessarabii  lab 
z  Krymu,  którzy  się  zaciągnęli  do  szeregów  Kozackich. 
Przyszła  nam  myśl  utworzenia  trzeciego  pi^ku,  złożon^o 
z  Izraelitów,  w  którym  zachowane  byłyby  obrządki  i  zwy- 
czaje żydowskie.  Basza  polski  temu  przyklasnął" '). 

Powstała  późnićj  legenda,  że  Mickiewicz  z  tym  projek- 
tem Paryż  opuścił  i  łe  „przybył  z  pomysłem  organizowania 
Legionów  żydowskich"  •).  O  Legionach  żydowskich  nie  było 
nigdy  mowy;  sdo  o  przysporzenie  Polsce  żywiołu  licznie  na 
jćj  ziemiach  osiadłego.  Pidk  izraelicki  istniałby  obok  puł- 
ków różnych  szczepów  Słowiańskich,  pod  komendą  polską. 
Polacy  wyrzekliby  się  przesądów  szlacłieckich,  służąc  razem 

'f    Dziennik  Armanda  14\y. 

-)    Dziennik  Kraj,  Nt.  40  z  dnia  ćiO-go  LLitoitada  IWi)  r. 
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z  żydami  ojczystćj  sprawie  a  Żydzi  uczyniliby  olbrzymi  krofc 
ku  pojęciu  Chi^styauizmu,  zaczynając  od  jego  praktyki,  ta 
jest,  przelewając  krew  za  drugich. 

Mickiewicz  gryz!  się  smutnym  obrotem  pomyślnie  rozpo- 
czQt^  organizacyi  polskiej.  Nie  służyły  ma  też  cbłodne  noce 
pod  namiotem,  dostał  ataku  tiemoroidalnego,  który  go  osła- 
bił.  Mało  kto  na  to  zwrócił  uwagę.  Poeta  zresztą  nie  miał 
po  to  dlużśj  bawić  pod  namiotem.  Ksiiiżę  Władysław  Czarto- 
ryski wyprzedził  go  i  odpłynął  do  Konstantynopola,  po  roz- 
prawie gwałtownej  z  poetą.  Mickiewicz  przedstawiał  księciu 
że  jeżeli  chciał  Sadyka  wytrącić  z  zdobytego  przezeń  stano- 
wiska „należało  otwarcie  przeciwko  niemu  wystąpić.  Jeśliście 
go  ti2nałi  nie  użytecznym  nadal,  lub  szkodliwym,  należało 
wezwać  go,  aby  ustąpił  godniejszemu,  lepszemu.  Wolno  wam 
było  rozprawiać  się  z  Sadyk  Baszą,  rozpierać  się  z  nim,  ale 
nie  godziło  się  pod  jego  dachem  i  u  jego  stołu  knuć  prze- 
ciwko niemu  pocisków"').  Młody  ksiąię  zbył  Mickiewicza 
milczenieiD.  Trzynif^  sig  instmkcyi  Zamoyskiego,  niecbciał 
do  niczego  zobowiązać  się,  póki  nie  otrzyma  wskazówek 
z  Paryża. 

Mickiewicz,  żegnając  się  z  Sadykiem,  przyrzekł  mu 
swoje  i  swoich  przyjaciół  poparcie;  oddalił  się  17go  Paździer- 
nika na  statku  austryackim  Persia,  z  duszą  zbolałą^.  W  War- 
nie przesiadł  sig  na  statek  francuzki  Pericies.  lu-go  Paździer- 
nika wylądował  w  Konstantynopolu  i  powrócił  do  dawnego 
mieszkania  na  Galacie. 


')    Korespondeną/a  Adama  Miekiemexa,  t.  II,  str.  141. 

*)  Czajkoweki  w  Styczniu,  1881  r.  nadał  opowiadaniu  z  fari- 
tazyi  lytnl:  Adam  Mitkieiricz,  te  oboxie  koKOckim.  Ś.  p.  Groppler  ri;- 
kopiem  ten  otrzymawszy  od  pani  SuchodolBJfifj,  ctirki  Czftjkow»kiegOr 
udzielił  go  synowi  Adama,  ale,  jeieli  knrtki  te  zawierajii  parę  Nzcze- 
gClów  dokładnych,  to  znćw  tyle  je»t  wymarzonych,  że  zbyt  tnidno 
doBzukać  się  tam  prawdy.  Nowelka  ta,  choć  osnuta  na  tk'  zdarzenia 
neczywietego,  nie  ma  ładnej,  ani  biograficznój  ani  hintorycztii^j  warto- 
ści. W  tyiu  utworze,  Mickiewicz  i  Botechild  ^taciągaju  ne  Aa  >aen-- 
gdn    kozackich,  Mickiewicz   wyraża  eię   stylem   przc^ndiiyni    Sliij^nls- 
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W  'ccii  klasztornej  Lazarystdw  do  iDiiych  niewygód 
przybyło  takie  mnóstwo  owadów,  że  Mickiewicz  oka  zamru- 
żyć  nie  mógł.  Musiał  Bzukać  innego  pomieszkania.  Udało 
sis  odkryć  domek  na  końcu  przedmieścia  Pera,  z  widokiem 
na  Bosfor.  Niestety,  po  sawartćj  ju2  umowie,  mułłowie  tu- 
reccy taki  podnieśli  rwetes,  że  właściciel  przestraszony  cofnął 
swoje  słowo').  Mickiewicz  przeniósł  się  tymczasowo  do  nę- 
dznego hoteliku.  Czuł  się  znużony  bezsennością  poprzednich 
nocy,  zajmowE^  zresztą  tak  mały  pokoik,  że  trudnoby  mu  tam 
przyjmować  gości.  „Pan  Adam  chce  wypocząć,  pisał  Henryk 
Stużalski  20-go  Października,  nie  wszystkie  wizyty  przyj- 
muje". Podejrzliwa  emigracya  wyobraziła  sobie,  2e  towa- 
rzysze Mickiewicza  oie  dopuszczają  nikogo   do  nie^o  przez 


kiego  i  t.  d.  Nie  zilftjc  «<;  zreMfą,  aby  Czajkowski  dbnl  chwby  o  po- 
ziiriLii  niarogodiiońi.^  t&j  nowelki,  chciał  Tacz(^]  zbogndć  JŁ-dnyiii  roz- 
działem więcej  humorystyczne  dzido:  D%tirnc  kyia  Polaków  i  Polek, 
Lipsk,  180-')  r.,  w  którym  pontaguje  eię  t«£  nazwiskiem  Henryka  SIii- 
iuliikicgo,  ale  glówaie  czerpie  z  wyobraźni,  nic  ze  wstiomnień. 

')  Turcy,  pomimo  przymierza  z  Fraucyą  i  Anglia,  wielką  od- 
razo okazywali  „niewiernym"  i  Karol  Brzozowski  dat  siu  widocznie 
iinieśr  poctyczućj  fantazyi,  gdy  pi«d:  „Jeden  zupełnie  mi  nieznany 
Tiuvk  zapyla)  mię,  widząc,  icm  iiię  Mickiewiczowi  ukłonił  (rzecz  dzieje 
f-it;  nil  ulicy)  —  „Z  jakiego  narodu  jest  ten  człowiek?''  —  „Dla  tMgo?" 
~-  „Allah  błc^oidawi  ziemie,  której  daje  takiego  cdowicka,  bo  to 
wielki  człowiek".  (Lint  do  Władysława  Bełzy  w  dziele:  Krmiikn 
T.  }.ycia  Miifkificicxa,  str.  229.)  Do  bajek  zaliczyć  równie  trzeba  twier- 
dzenie jakoby,  za  powrotem  z  Burgas  Mickiewicz  „znękany  fizycznie 
i  moralnie,  odsunął  «ię  zupełnie  od  ludzi  i  świata,  a  gdy  go  pytwio 
o  i>owody,  odpowiada  łmleńnie:  tjuu  byt  grzech,  wielki  grzech*'.  jOsla- 
tnie  chiciU  i  pogrxeb  Adama  Mifkieicieia,  według  trapófcieinyeli  iró- 
dct,  spisai  Wtadysiaio  Bełta,  Btr.  10.  Kraków,  1890  r.)  Liczba  pa- 
luiiitck  fałflzywie  przypisywanych  Mickiewiczowi  nic  dorównywa  liczbie 
kłamliwych  anegdot  o  nim,  jednak  dorasta  do  pokażnt^j  cyfry.  Olia- 
rowano  na  przylcład  do  zbiorów  Kapen^wylskich  „fez  Adama  Mickie- 
wicza", chociai  poeta  w  Konstantynopolu  wychodził  na  ulicę  w  kape- 
luszu a  uoi^il  w  pokoju  konfederatkę,  z  którą  ztoiono  go  do  trumny. 
7.  świadectwa  towarzysza  jego  podróży  i  z  spisu  pozoft^ych  po  nim 
rzeczy,  okazuje  się,  £e  fezu  wcale  nie  poniadał. 
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zazdrość').  Ale  na  knJtko  tylko  drzwi  swoje  zamknął  natrę- 
tnym. Cały  zajgty  sprawą  pułków  polskich,  zbywa!  jednakże 
milczeniem  rodaków,  starających  się  wciągnąć  go  w  literackie 
lub  etnograficzne  dyakussye  a  niektórzy  i  to  jego  milczenie 
dziwacznie  sobie  tłumaczyli,  biorąc  je  za  aprobatę  wygłasza- 
nych preed  nim  teoryil*J 


')  „yjwstrzpplera  sic,  pisze  KbtoI  Brzoiowski,  ie  wyraźnie  lu- 
<)clo  n'kol[),iiii?go  ntnruli  lia  prKBSKkodKić  mi  bli£i^)  sit;  z  lum  zetkoąó 
i  epotyknliMii  już  tylko  Mickiewicza  ua  przechackce,  którą  zwykł  byt 
sam  odbywać,  najczi^ciSj^  w  okolicy  wielkii^o  Campo,  gdzie  ku  Dol- 
nian  Bakszy  leżjj  groby  turedcie  poiiiiudzy  stni-j-mi  cyprysami".  (Só-o- 
nika  ^   i,'/!"/"  Mirhii-ir!'-\a,  str.  gL'(t.| 

')  ?iri,kieivirz  i,rn-j,!t  im  (ylkoTlu.hi/iski.-gn  i  tn  l,inl7o  krótko. 
Duchińskj,  dowiedziawszy  i>ię  w  mieszkaniu  ll^ozdow^9 kiego,  do  ktA-  - 
rego  przypadkowo  zaszedł,  i»  doktora  wezwano  do  Mickiewicza,  po- 
biegł za  nim  i  trafił  na  chwilo  konania  poety.  W  pó/.jiiejszych  latach 
próbował  wyzyskać  bytność  awojt;  u  Mickiewicza  na  korzyść  swych 
mrzonek  etnograficznych  i  pi»al:  „Adaiu  Mickiewicz,  jwpadlrizy  w  paa- 
i-tawizw,  sial  sic  jego  krzewicielem,  wyrzekł  się  g»  jednak  wkrńtcc 
praed  iSmiercia.;  podczas  pobytu  w  Konsfantyiiopoln  opowiadał  iin 
wszystkie  strony,  że  przeczuwał  byl  zawrze  prawdę,  nasze  jednak  pi- 
sma otworzyły  mu  dopiero  oczy.  Śmierć  tylko  przeszkodziła  mu  od- 
rzec RiĘ  uroczyście  panslawizmu,  opartego  rzekomo  mi  wspólności  po- 
trzeb moralnych  Polaków  i  Moskali,  bi.-dacej  hkutkicm  w^i/jlncgo  ich 
poehotlzenia".  (Peiiples  Arya»  cl  Touiaiis.  Paryż  iyG4  r.,  .-tr.  XLIV.) 
Pisma  Duchiriskicgo  ograniczały  się  w  18")i)  r.  do  t>ro*ziiry  franouz- 
ki^i,  w  której  system  jego  słabo  jeszcze  zaiysowywal  sii;  i  któn?j  pra- 
wdopodobnie Mickiewicz  nie  czytał.  Poeta  nie  niógl  wyrzec  aii;  |>an- 
tilawizmu,  bo  nigdy  go  nic  wyznawał,  jak  o  tcni  świadczii  jego  prc- 
lekeye.  (T.  I  str,  117,  118,  t,  IV  »tr.  08,  503,  t.  \  str.  SU.)  W  innćj 
piiUikncyi,  Duchiński  dowodzi,  że  Mickiewicz  zawsze  iiiHl/iclal  jfigo 
zasady,  ole  skrj'cie,  przez  brak  otłwagi  cywiliićj  i  że  ile  razy  grzeszył 
przeciw  systematowi  Duchińakiego  „robił  ic  u*il(-p?twa  slii.sowjiie  do 
usposobienia  swych  słuchaczów",  (Łxy  knJa  J<in'i  III.  l*aiyż  1883, 
Btr.  3ii.)  Dalćj  Duchiński  twierdzi,  ie  w  Rzymie  wyryło  zia  lablicy 
niarmurowćj  na  cześć  ]>oety  napis  niezgodny  z  prawda  j,  co  daji;  sii- 
tluninczyć  chyba  lem,  że  owego  napisu  nie  czytał,  |ioiiii'wiii  ojiiowa 
jedynie,  że  w  domu    ii«    Vh  <M  I\r.iclto   Mickiewicz   zformowi.l  ,>,!. 
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Mickiewicz  coraz  nmićj  mii^  ochoty  widywać  się  „z  oso- 
bistościami urzędowemj,  które  z  gćry  pytają  o  powody  zajść 
migdzy  Polakami"*),  ale  emigrantów  dobrćj  woli  chętnie  przyj- 
mował i  zachęcał  do  wytrwania.  Każdego  dnia  poświęcał 
kilka  godzin  na  zwiedzanie  stolicy,  bmdne  j^  zaułki  unosiły 
go  w  lata  dziecinne  i  przypominały  ulice  miasteczek  H- 
tewskicłt.  „Potrzeba,  pisał  do  star^  swćj  przyjaciółki  pani 
Chlustin,  mieć  zmy^  bardzo  demokratyczne  i  nader  silne, 
ażeby  znieść  pierwsze  wrażenia,  jakicb  się  doznaje  w  mieście 
wscłtodniem.  Jam  jednak  szybko  sig  do  nieb  prz^wyczaił. 
Wyznam  nawet,  że  z  niejaką  przyjemnością  zatrzymywałem 
się  w  pewnych  częśdach  miasta,  które  mi  się  wydały  zupeł- 
nie podobnemi  do  uliczek  me^  rodzinn^o  litewskiego  mia- 
steczka. Proszę  sobie  na  przykład  wyobrazić  plac  publiczny, 
pokryty  warstwą  gnojn  i  pierza,  po  którym  przechadza  się 
spokojnie  kury,  indyki  i  wszelki^o  rodzaju  zwierzęta  w  po- 
śród gromad  psów  odpoczywających;  a  z  tego  placu  do  na- 
szego mieszkania  trzeba  było  przechodzić  uliczkami  tak  pier- 
wotnemi  i  tak  malowniczemi,  że  oszczędzam  Pani  ich  opisa. 
Zresztą  raz  tylko  na  dzień  przemykam  aię  po  tych  przej- 
ściach pośród  kup  Bzeznrów  zdechłych,  zał^tych  kotów,  An- 
glików, pijanych  na  śmierć  i  tragarzy  toreckicta,  zajmtgących 
oba  końce  uliczki.  Wydostawszy  się  na  Bosfor,  bierze  się 
łódkę,  a  ponieważ  wszystkie  oeoby,  i  któremi  mam  do  czy- 
nienia, mieszkają  na  wybrzeżu,  wycieczki  te  moje  nic  nie 
mają  w  sobie  nieprzyjemnego"*).  Bardzo  chwalił  zachowanie 

łkioJ  ocbotnikdir  polekich  dla  ob'10117  niepodl^Iońci  Wtoch.  Wolno 
nil?  ndawai'  aiq  w  dlnlan  sprostowania  z  autorem,  który  nyobrażd 
sobie,  łe  „świat  muzułmański  t^osił  go  ca  swego  przewodnika"*), 
i  ie  „tryumf  Duchińskiego  sprawił,  ii  Hoekwa  popchni;lft  Prusity  na 
Pram-yą  nieprzygotowaną  do  obrony""). 

')    Korcgpondateya  AJama  iti^ittcieia,  t.  II,  filr.  1:^2. 

■J    Ibid.  Btr.  116. 

■)    Druai  mtj  XX7-Uhii  fiAinu,  m^t  IjnUatg  tr/iiKau  Jtte  irofi  ni«g  Irf- 
■n/u.    Płrjl  IMC,  tu.  t. 
•')    Ibid.  lir.  K 


eic  kupców  miejscowych:  „Jeden  rys  tutejszy  podobałby  sig 
Pani  z  pewnością,  uczciwość  mianowicie  i  skromność  kupców. 
Myślałem  o  Pani,  chodząc  po  obszernych  bazaracii  stolicy. 
Nikt  nie  zapraszał  mnie  do  wejścia  do  środka,  nie  ma  Sądnej 
przynęty  ani  reklamy.  Zatrzymywałem  się,  oglądałem  towary 
a  kupiec  zdawał  się  nie  zwracać  na  mnie  uwagi.  Na  zapy- 
tanie, mówił  mi  cenę  towaru  i  popadał  napowrót  w  swą  za- 
dumg.  Gdy  trudności  miałem  w  liczeniu  na  monetę  turecką, 
ofiarowano  mi  towaiy  na  kredyt.  Pierwszy  raz  w  życiu  po- 
czułem chętkę  robić  zakupua"'). 

Wszystkie  inne  listy  z  owego  czasu  były  Bmntne,  bo 
odnosiły  się  do  scyssyi  zaszłej  pomigdzy  hr,  Władysławem 
Zamoyskim  a  Sadykiem  Baszą.  Mickiewicz  uskarżał  się  Lud- 
wikowi Zwierkowskiemu,  że  idea  hr.  Zamoyskiego  „zostania 
jenerałem  i  to  angielskim,  mąci  całą  formacyą  tak  szczęśli- 
wie przez  Sadjka  ?.a.c7.^lą  i  pro  wad  z  on  ii"  -'),  i  przedstawiał 
księciu  Adamowi  Czartoryskiemu,  że  ta  formacya  „gdyby 
rozwinęła  się  w  większą  liczbę  członków,  potężnem  stałaby 
się  narzędziem  dla  sprawy  polskićj"^).  Dodawał:  „czem  mo- 
cnićj  to  wszystko  czuję,  tern  dotkliwićj  boli  mię  teraźniejsze 
rozdzielenie  żywiołów,  które  owszem  należało  wiązać-*). 

W  drugiej  połowie  Października  Mickiewicz  przez  kilka 
dni  niedomagał  i  25-go  donosił  księciu  Adamowi  Czartory- 
skiemu, że  „^abość  zdrowia  zatrzymuje  go  dotąd  w  do- 
mu'"'). T^oż  samego  dnia  Służalski  zawiadamiał  rodzinę 
pana  Adama,  że  jest  troclię  osłabiony  atakiem  choroby,  że 
szacberstwa  jakieś  z  powstającem  wojskiem  psują  mu  hu- 
mor, że  w  wilią  chodził  milę  piechotą;  że  to  zdrowiu  jego 
posłużyło.  Niezgoda,  niwecząca  wysilenia  polskie  na  Wsclio- 
dzie,  truła  mu  spokój.  28-go  Października  odebrał  długi  list 


')  Korespondencya  Adama  Mickiei 

»)  Ibid.  etr.  118. 

')  Ibid.  8tr.  120. 

')  Ibid. 

*)  Ibid.  str.  122. 


Sadyka  z  zażaleniami  na  Zamoyskiego').  Tegoż  dnia  Czarto- 
ryski wysyłał  do  niego  z  Paryża  list,  gdzie  mu  przypominał 
obietnicę,  daną  ma  przy  pożegnaniu,  pracowania  calemi  siłami 
nad  pogodzeniem  Sadyka  z  Zamoyskim  i  nad  przestrzega- 
niem t^j  zgody  tak  często  zrywanćj*).  Spełnienie  tego  obo- 
wiązku coraz  bardziej  było  niemożliwem.  Nie  chciał  jednak 
opuścić  Konstantynopola,  póki  sig  rzeczy  troctig  bardzie  nie 
wyjaśnią. 

W  pierwszych  dniach  Listopada,  Służalski  wynalazł 
nareszcie  kwaterg  na  jednaj  z  uliczek  wychodzących  na 
Pera.  Wynajmowała  ją  niejaka  pani  Rudnicka,  którćj  mgża 
nie  było  wówczas  w  Konstantynopolu.  Lćvy  zrobił  Słu- 
żalskiemu  uwagg,  że  uliczka  ciasna  i  brudna  a  mieszkanie 
wilgotne  i  ciemne.  Henryk  zaczął  szydzić  z  jego  wyma- 
gań, Ł&yy  nie  śmirf  opierać  sij  mu  dłuićj,  tem  bardziśj, 
że  obawiał  się,  iż  narazi  może  pana  Adama  na  większy 
wydatek:  „Zwiedziłem,  pisze  Tadeusz  Padalica,  ten  dom, 
smutny,  opuszczony,  przy  ulicy  Kalendżi  Kuluk  i  widziałem 
tę  dużą  izbę  o  jednem  kwadratowem  oknie,  w  którćj  był  za- 
mieszkał Mickiewicz.  Przedsie^  prowadziła  do  nićj,  umeblo- 
wanie składało  sig  ze  stołu,  kilku  krzeseł  prostych  i  łóżka, 
co  jeszcze  prostsze,  pokryte  siennikiem  i  dywanem  turec- 
kim, stało  w  kącie.  Pokój  trącił  pustkowiem,  był  ciemny  i  na- 
wet wilgotny,  przypominał  mi  nasze  karczemne  izby"),  jakie 


'i    Kitrcspoiidencya  Adama  Miekieieiexa,  t.  IV,  Htr.  355. 

'j     Ibid.  Btr.  362. 

^j  W  takim  stanie  znalazt  to  mieazkanie  syn  Adama  w  Lu- 
tyii'  1S(!I  r.  „Poiar  ogromny,  piaał  do  Władysława  Mickiewicza  Grop- 
pler  III-go  Marca  1887  r.,  niszcząc  */,  miasta  Pery,  zrównał  z  ziemią 
i  ten  pamiętny  dom.  Było  moim  zamiarem  i  mojem  staraniem,  ażeby 
ten  kawałek  ziemi  z  pod  tego  domu  nabyć  na  pamiątkę  narodową, 
nic  do  tego  potrzeba  było  odczekać,  al  aię  municypabiość  tnreckft 
zdecyduje  doj^ć  do  ureguloirania  nlic  po  polarze  aż  do  t^j  odległej' 
tizi^j  części  miasta,  co  trwało  lat  dziesięć.  Pozostawał  w  moim  oboi 
wiuzku  przez  lat  dwadzieścia  pięć,  do  prowadzenia  mojśj  eksploatacyi 
w  Azyi  mniejszej  pan  JAzef  Ratyóski.    Pizez   ostatnie   lat  pięć,  jako 


czasem  w  jesiennej  podróży  zastajemy    po  szlakach  ukraiń- 
skich" O- 

Mickiewicz,  wchodząc  do  tego  mieszkania,  spostrzegł 
nieiadowolenie  Wviego  i  rzeki  mu:  „DJugo  tu  kwaterować 
nie  będziemy*).  Przypuszczał,  że  kilka  dni  wystarczy,  aby, 
tak  Tiirey,  jak  możni  Izraelici,  przyjęli  w  zasadzie  myśl  pułku 


nieidoloy  do  pracy,  odsunięty  rui  slniby  fiyniii''],  aJc  zawrze  na  moim 
pozostając  źolilzip,  zamieszltat  Rstyński  im  Pera.  Jemu  więc  polcra- 
lem  Impienie  lego  grantu  za  moje  pieniąilze,  z  tem  wyraźncm  za- 
straeieniein,  a*pby  go  otoczy!  BKtachetanii,  aiebyamy  potem  mogli  na 
tym  prCinyrn  placu  poslawió  jakiś  odpowiedni  pomnik  hib  kolumnę 
E  moich  nmminrowych  wyłomów  pandermmiskich.  Wtem  zawiiWJ  mię 
Botyńeki,  ijujac  się  powodownr  wpływowi  swojego  otoczenia,  czy  luoie 
w  celu  Bpc-bulncyjnyra,  bo  udało  mu  nię  kupiń  za  cenę  dosyć  nicką. 
Stało  się  to  podczas  jednfj  e  moich  nieobecności  w  Stambule,  doayć 
źe  zwichnął  Tlatyiiski  KU|)etnie  moji;'  myśl  pierwotna,  nabrl  f;runt  na 
aw6j  rachunek  i  pospieszył  bię  wybudować  murowany  do  wynajmowa- 
nia dom,  KBtem  je''t  on  órM  własnością  jego  iipadkobjerciliw,  to  jest  ro- 
dziny J6zefa  Ratyńskiego,  zuiartego  w  roku  IKSii".  Katyński  grunt  na- 
był za  100  funt6w  tureckich  (w  złocie  2,300  franków.)  (Polaey  iv  Tiireyi, 
przez  M.  K.  Borkowskiego  w  Sr.  12  Głosu,  Warszawa  (i  18  Cirudnia 
1886.)  Syn  Józefa  Katyńskiego  wmurował  lablicę  w  dwóch  jęiykacli, 
napis  w  języku  poł^kim  nteortogm liczny,  data  śmierci  dwa  razy  ró- 
inie  podana  i  każdą  rażą  fałszywie.  Brzmi  napis  politki  następnie; 
„Na  pamiątkę  (sic)  postawiony  ten  dom  natem  (sic)  miejscu,  gdzie 
20-go  Listopada  185u  r.  umarł  (sic)  Adam  Mickiewicz."  Pod  tym  bezpo- 
średnio idzie  napis  franeuzki:  „Kn  ectte  płace  mourut  le  28  Noveni- 
bre  185.5  Adam  Mickiewicz,  po&te  poionais",  fl^miąlla  pij  Adamie 
Mickieicinu  przez  Alfonsa  tiołdlierga,  w  dodatku  do  KraJK  Xr,  :i(J 
z  d.  2  14  Września  1888.)  Dom  ten,  noszący  numer  2'!,  znajduje  się 
na  rogu  ulic  Mangassar  i  Adam.  Na  frontowf^j  łew^j  stronie  doiuu 
wyryty  jest  napis:  Adam-sokag  (ulica  Adama.)  Nazwę  tę  podaje  też 
plan  Konstantynopola,  municypałnośe  bowiem,  po  wielkim  ])ożarzc 
1870  r.,  sporządzając  spis  now7ch  pow.slatych  ulic,  na  pamiątkę  pooty 
nadała  ulicy,  na  ktAr(''j  zgast,  nazwę  Adama.  Adam  po  turecku  zna- 
czy: człowiek. 

')  Lislg  X  podróky  ]irzez  Tadeusza  Padalicę  [Zenona  FJ^sza],. 
4.  III,  Wilno  1859  r.,  str.  2H3. 

')    Dziennik  Armanda  l^try. 
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żydowskiego,  którą  Sadyk  Basza  mtal  dalćj  rozwijać.  Za- 
mierztd  na  początku  Gmdnia  wyruBzyć  do  Bałgaryi  i  Ser- 
bii :  ^Wówczas,  pisze  L&yj,  podyktow^  mi  projekt*),  który 
podpisem  i  zaniosłem  do  wybibiicyszych  Izraelitów  w  Kon- 
stantynopola, a  ci  udzielili  go  byłemu  wielkiemu  wezyrowi 
Reszyd  Baszy,  który  zachęcająco  o  nim  si^  wyraził.  Poczem^ 
przedłożono  go  ministrowi  wojny  Hełimedowi  Ruszdzi  Baszy, 
ministrowi  spraw  zagrauicznycli  Fuad  Baszy  i  wielkiemu  we- 
zyrowi Ali-Baazy,  któizy  tyczliwie  go  przyjgll  Oficerowie, 
żydzi  francuzcy  w  annii  krymski^,  przyrzekli  mi,  ie  jak 
tylko  uzyskamy  firmau  upoważniający,  zażądają  od  Rządu 
francnzkiego  pozwolenia  służenia  w  pułku  żydowskim.  Wi- 
dzieliśmy już  nadchodzący  dzień,  Idedy  rozwinięty  będzie 
sztandar  Hactubenszów.  Mickiewicz  uradowany  mówił  mi: 
„Jeżeli,  wkraczając  do  Polski,  zdołamy  żydowskim  naszym 
pułkiem  pociągnąć  za  sobą  Żydów  jednćj  bóżnicy,  chłopi 
wątpić  nie  będą  w  powodzenie,  bo  znając  przezorność  Izrae- 
litów,  powiedzą  sobie:  pewnem  musi  być  powodzenie,  skoro 
!l!ydzi  łączą  sig  z  powstaniem.  I  jak  lawina  toczyć  stg  b^ 
dzimy  z  wzrastającą  wdąż  naszą  Legią  od  bóżnicy  do  bó- 
żnicy i  od  wioski  do  wioski  w  głąb  samćj  Polski  i  Litwy"*). 
Mickiewicz  uważ^  poszanowanie  wolności  religijnćj  Ży- 
dów za  warunek  niezbgdny  wciągnięcia  ich  do  walki  za 
Polskg,  a  zbratanie  się  ich  z  Polską  za  punkt  wyjścia  z  ich 
wiekowćj  nieruchomości.  Mawiał,  że  ich  istnienie  świadczy, 
iż  dotąd  miłość  cłurześciańska  nie  rozżarzyła  się  dostatecznie, 
aby  roztopić  dusz^  Izraela  i  wierzył,  2e,  przy  silniejszym 
płomieniu,  cud  ten  da  się  dokonać.  Czajkowski  podziwiał  po- 
glądy Mickiewicza,  gotów  był  hetmanić  i  Żydom,  ale  nie  po- 
zbył się  szlacheckiej  wzgardy  dla  nich  i  z  zaufanymi  do- 
wcipkował na  ten  temat  Gdy  Mickiewicz  marzył  o  losach 
wskrzeszonćj  Polski  i  odrodzonego  Izraela,  Czajkowskiemu 
uśmiechały   ńę   materyalne   korzyści    zaslnrbienia   pnłkonv 

')    Kontpondmeya  Adama  MiekiewicKo,  t.  II,  str.  128. 
*}    Diiennik  Armanda  Lćvy, 


««uUH  )<wŁt  zamożDych  bankierów.  Mickiewicz  prędko  spo- 
^Inirłcł  to  odcienia;  uderzyła  go  te^  boleśnie  diwiejność 
('xAjkowski(.'go,  którego  listy  do  różnych  osób  nie  zgadzały 
h1$  jfdiiu  z  drugiemi.  Spodziewał  się  zaradzić  złemu  sta- 
ttH^uiiScl^  Karola  Różyckiego,  któremu  jego  dawny  podwła- 
dny zobowiązał  sig  zdać  komendę,  jak  tylko  się  zjawi.  A  tym- 
człiei-ni  napominał  go:  -Pamiętaj,  pisał  do  niego  8-go  Listo- 
imdii,  że  przeciwnicy  nasi  nie  żartują,  nowe  rzeczy  robią  się 
tylko  zdobywaniem  sił  nowych-').  Pułk  żydowski  był  w  jego 
myśli  cząstką  zadania  wodza  polsiciego.  Podbudzat  Czajkow- 
skiego, aby  podjął  się  roli  naczelnika  wszystkich  rajów  w  Tar- 
■eyi,  zaczynając  od  Bułgarów.  Czajkowskiemu  nie  brakowało 
zdolności,  ale  nie  miał  głębokićj  wiary  Mickiewicza.  Skupie- 
nie wszystkich  chrześciańskich  żywiołów  Turcyi  i  z  tą  silą 
rzucenie  się  na  Ukrainę  i  rozpoczęcie  walki,  niezależnie  od 
racłiub  dworów  europejskicłi,  wymagało  duchowego  nastroju, 
którego  Czajkowski  nie  miał,  ale,  poróżniony  i  z  demokra- 
tami i  z  arystokratami  polskimi,  obawiał  się  niezmiernie 
jeszcze  sobie  Mickiewicza  narazić.  Uciekł  się  do  pokornego 
mea  culpa  i  15-go  Listopada  pisał  do  Mickiewicza:  .,Naj- 
słusznićj  zasłużyłem  na  burkę,  którą  przesyłasz,  ale  jak  naj- 
solennićj  ci  zaręczam  sercem,  które  cię  kocha  i  uwielbia,  te 
to  był  wyskok  szlaclieckićj  fantazyi,  że  z  rzeczą  nie  żartuję. 
W  kraju  byłem  za  nią,  bo  przeżeranie  Izraelici  Berdyczow- 
scy  nieśli  pomoc  w  powstaniu  Różyckiemu  i  pieniędzmi 
i  ofiarą  oBÓb"*).  Dla  pochlebienia  poecie,  dodawał,  że  „z  ro- 
zumem bez  serca  teraz  lodzi  prowadzić  nie  moJna"*).  W  li- 
stach zaś  do  przyjacitił  stambulskich  i  do  Ludwiki  Śniadec- 
kićj  zdradzał  trochę  lekkomyślności  i  wahania  się:  „Rozcbo- 
-dzą  się  tu,  odpowiedział  mu  z  pewną  cierpkością  Mickiewicz 
18-go  Listopada,  listy  twoje  sprzeczne  jedne  z  drugiemi. 
Przyjaciele  twoi  nie  wiedzą,  co  w  tych  listach  prawdą.   Eto 


KoreapoiuUncya  Adama  Mickte. 
Ibid.  t.  IV.  atr.  364. 
Ibid.  Btr.  365. 
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naczelniczy  dziełu  tak  wainemu,  jak  twoje,  ma  zawody  nie 
znane  ludziom  do  dzieła  nie  należącym.  Zwalczysz  to  wszy- 
stko, (obyś  tego  był  pewny),  jeśli  obejmiesz,  jak  nalepy 
i  ocenisz  swoje  stanowisko" ').  Radził  mu  objawiać  się  coraz 
śmielćj,  jako  naczelnik  żywiołu  chrzeSciaćskiego  w  Turcyi, 
nie  zrywać  z  księciem  Adamem  Czartoryskim,  przyrzekł  mu 
„pomoc  z  kraju  i  od  obcych"  •);  tłumaczył,  że  prowadzenie 
sprawy  cbrzcściańskićj  w  Turcyi  wymaga,  aby  przejął  się 
do  głębi  tą  myślą,  że  dziś  idzie  o  to,  „aby  ludzi  religijnych 
złączyć  w  przyszłćj  Polsce  w  imię  wyższej  prawdy"').  Czaj- 
kowskiemu nie  dostawało  i  nowćj  idei  i  siły  duchowej  nie- 
zbędnej dla  poruszenia  i  zlania  wjednćj  akcyi  tylu  szczepów, 
dla  zwalczenia  tylu  przeszkód.  Mickiewicz  w  nim  widział 
tymczasowego  przywódzcę,  jak  w  Kamieńskim  w  1848  roku 
i  zawsze  obiecywał  sobie  oi^anizatora  na  wysokości  zadania 
w  Karolu  Różyckim.  Zrażały  go  przecie  w  Czajkowskim 
niestałość,  przerzucanie  się  z  jednćj  na  drugą  stronę.  Czaj> 
kowski  bawił  się  jak  cackiem  pojęciami,  w  których  Mic- 
kiewicz upatrywał  zbawienie,  zdradzał  już  wtedy  brak  hartu 
i  gruntowych  przekonali,  co  go  miało  ostatecznie  zgubić. 

Władysław  Czartoryski  opuszczi^  Konstantynopol.  Mic- 
kiewicz napisał  do  niego  l9-go  Listopada,  tłumacząc,  że  nie 
idzie  ustnie  się  z  nim  rozprawić,  ponieważ  książę  zamykał  się 
w  obec  niego  w  dyplomatycznem  milczeniu;  wymawiał  mu 
zbytnią  troskliwość  o  ulepszenie  opieki  nad  chorymi  żołnie- 
rzami. „Obóz,  pisał  Mickiewicz,  nie  jestto  pole  przeznaczone 
jedynie  na  pełnienie  uczynków  miłosiernych.  Ubogich,  mówi 
Ewangielia,  zawsze  mieć  będziecie.  Obozu  długo  nie  mie- 
liśmy i  kto  wie,  czy  zawsze  mieć  będziemy  takim,  jakim  był 
kiedyśmy  go  widzieli,  pełnym  życia  i  nadziei"  *). 

JSłickiewiczowi  ściskało  się  serce;  dręczyło  go  złowro- 


Korespoiideneya  Adama  Miekiewiexa,  t.  II,  Btr.  137. 

Ibid. 

Ibid.,  Ktr.  i;tó. 

Ibid ,  fltr.  141. 


( 
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gie  przeczucie,  że  raz  jeszcze  emigracja  nie  chwyci  się  po- 
danych j^  środków  zbawienia.  Przesiadywał  w  domu.  Moie 
dla  oderwania  sig  na  chwilę  od  trapiących  go  roapamisty- 
wań,  wzi^  sig  do  prac  literackich,  rzucając  na  papier  proste 
szkice,  kt^re  zamierzał  później  rozwinąć.  Nie  łatwo  odga- 
dnąć, dla  czego  skreślił  po  polsku  scenę  aktu  czwartego 
francuzki^o  dramatu:  Jusińs/d'').  W  tym  fragmencie,  aotor 
wprowadza  Ilenryettg  a  nie  Klarę,  jak  w  urywku  francuzkim. 
Prawdopodobnie  dramat  ten  całkowicie  ju2  byt  ołożony 
*  }^S^  głowie,  skoro  opracowywał  ostatnie  sceny.  Bardzo  po- 
biegnie zaczął  spowiedź  jakąś  niewieścią  *),  a  relacya  z  ataka 
cholery,  z  którego  szczęśliwie  wyszedł  oficer  polski,  natcłia^a 
mn  rozmowę  chorych.  Oddając  to  ostatnie  pismo  Słażals- 
kiema  do  schowania,  r2ekł,  że  „moina  będzie  z  tego  coś  do- 
brego napisać"*}. 

Mickiewicz  czekał  „tylko  pogodniejszego  czasu  do  wy. 
jazdu  w  dalszą  drogg  do  Serbii,  zajęty  ciągle  rozmowami 
z  rodakami  lub  też  ze  Słowianami,  literatami,  duchownymi, 
wojskowymi,  podróżnymi,  w  tych  stronach  zbijającymi  się 
na  wieść  pobytu  mę2a  tego  w  Konstantynopolu.  Od  nocy 
18-go  na  19-go  Listopada,  w  którćj  napisał  dwa  listy  treści 
politycznćj,  tyczące  się  organizacyi  pilskich  na  Wschodzie, 
często  bywał  zadumany.  Prawie  ka2dćj  nocy  przebudzony, 
rozmawiał  w  materyi  tycząc^  Polski  lub  domowych  jego  fa- 
milijnych interesów;  o  nieboszczce  Sonie  bardzo  wiele  i  czg- 
sto,  o  dzieciach,  ich  przysdości,  charakterze"  *i. 


•)    Dodatek  pod  numerem  LXXV. 

')    Ibid.  pod  numerem  LXXVI. 

')  Dodatek  pod  numerem  LXXVn.  Diiela  SlickiewicKa  obe- 
silyby  fię  bez  tych  kartek,  «i  to  tylko  Memoranda,  któreliy  .tutor 
uiiFZCiyl,  zrobiwszy  z  nich  użytek  na  jaki  »liiiyć  mu  miały.  Ale 
kartki  te  ostatnie  ręką  jego  kreślone  są  drogą  panitąiką.  Nie  mogą 
nJHĆ  druku  w  epoce,  ir  której  krytyka  nie  daruję  poecie  przekreślo- 
nego na  rękopisie  wyrazu,  ani  zestawienia  drukar*fcii'h  bli^iiów  wszy- 
stkich wydań  dziel  j^o.     Dla  tego  tylko  ćwiartki   te  ogltuzamy. 

*)    Z  rclacyi  Henryka  Słuiali^kiego. 
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Dnia  24-go  LJBtopada,  w  eoboty  po  południu,  Adam 
Mickiewicz,  rozmawiając  z  towarzyszem  podróży  o  Andrzeju 
Towiaóskim,  rzekł:  „Żałnjc,  żem  nie  mógł  widzieć  Big  z  pa- 
nem Andrzejem  przed  wyjazdem  na  Wschód,  jak  żałowałem, 
żem  się  z  nim  nie  widziti  przed  wyjazdem  do  Włoch  w  1848  r. 
Słowa  Mistrza  b^  prawdziwe.  Jedno  przecież  różni  mię  z  nim 
i  z  pułkownikiem  Różyckim,  mianowicie  wierzą  oni,  że  w  pra- 
ktyce trzeba  działać,  mając  na  oku  tylko  cel  doskonały,  do- 
skonałymi środkami.  Otóż  azukać  taki^  doskonałości  na 
tym  świecie,  znaczyłot^  to  zrezygnować  i  nie  dzifdać  nigdy, 
podczas,  gdy  ja  wierzyłem  zawsze,  że  działać  trzeba  dla 
osiągnięcia  celu  dobrego,  najlepsz^;o.  Jaki  jasno  widzi  się 
przed  sobą,  środkami  możliwie  jak  n^lepszymi" '}. 

Pan  Andrzćj  w  podobny  sposób  tłumaczył  zerwanie 
swoj^o  z  Mickiewiczem  stosunku,  mówiąc:  „Wszystko  zależy 
od  pracy  wewnętrzoćj.  Tego  Adam  nie  zrozumiał  i  ciągle 
wyzywał  mię  do  pracy  zewnętrzu^.  Na  tym  punkcie  roz- 
staliśmy się"*). 

Mickiewicz  sądził,  że  Legion  polski  we  Włoszech  byłby 
się  rozwinął  pomyślme,  gdyby  zamiast  Kamieńskiego,  docze- 
kał się  Różyckiego.  Również  na  Wschodzie  niepowodzenie 
Czajkowskiego  przypisywał  po  czGści  nieobjęciu  dowództwa 
przez  byłego  naczelnika  pułku  jazdy  wołyńsłdćj.  Widzieliśmy, 
że  większa  część  uczniów  pana  Andrzt^ja  odmawiała  so- 
bie prawa  wystąpienia  czynnego  bez  wyraźnego  rozkazu 
Mistrza.  „Mickiewicz,  powiedział  Stanidaw  Falkowski,  sekre- 
tarz i   powiernik  pana  Andrząja,  spróbowid  na  Wschodzie 

'i    Dziciuiik  Armanda  Lćtj. 

')  Słowa  wypowiedziane  do  p.  Niebielakow^j  w  Zurychu  w  180:ł 
ruku.  Toniaiiski  Kolo  rozwiązał  w  1863  i.  mówiąc:  „Stulba  moja 
w  Koie,  którą  rozpocząłem  z  bratem  Adamem  dnia  SO-go  L]i>ca  1841 
loliu,  zakoirczyła  się,  dwadzieścia  dwa  lat  potem,'  legat  samego  dnia 
i  tegoi  mieniąca  z  bratem  XaweTym  [Bolcslcim].  PrzcHzli^jiiy  alfabet 
mistyczny  ooly  od  a  do  z".  Chocial  ])rzeei?dt  cały  alfatict  iiiistyczDy, 
iin-ażid  pen-od  Towianizmu   aż  do  isgonu   Mickiewicza  za  przy^to- 


czjnu  jak  go  rozumiał.  Mógł  przekonać  się,  2e  podobne  dzia- 
łanie nie  uda  si^"').  Ale  czy  późniejsze  działanie  Karola 
Różyckiego,  w  porozumieniu  zupelnem  z  panem  Andrzejem, 
lepiąj  się  udało?')    Czy  i  Mickiewiczowi  nie  słuzjło  w  184S 


')    Słowa  powied«(Bne  w  R«ymie  do  pana  Amianda  LS^j. 

')  Wielu  iioznirtw  Towiaó^kicgo  wzięło  w  ItHj:J  roku  urynny 
uilziflt  w  wulce  narodowej.  Pan  AndrzĄ'  zelirat  ich  w  Solurae  na 
grobie  Kolciussiti  i  poiegnal  pismem  pod  daUt  i.'8-go  Slaja,  w  kt^reni 
nifiwih  „Stulcie  z  uczucieia  i  z  gorliwcuSciii  naleinii  Rządowi  Naro- 
dowemu, który  cudem  opieki  Boi^j  zachowywany  wśród  przeciwnoŃ:! 
i  niebczpiccieóstwa,  snuje  z  wiedią  i  licz  wiedzy,  z  zasługa  i  bez  za- 
sługi, wątek  oliecnego  czynu  Polski".  (Do  Soflakóie.  Tiilac\  tońnąeg- 
litłarlico,  8lr.  .10.  Paryi  I8(i3  r.)  Manifest  ten  Towiańskiego  joM  k(H 
inentarEem  pisnia  Chodźki  do  Mikołaja  i  wtuwlkich  odc^zw  Towiańskiego- 
do  Moskali,  Pan  Andrzej  oświadczał,  te  Rząd  rosyjski  „dopeloil 
gwałtu  na  duchu  polskim,  karząc  tak  srogo  Polakrtw  nie  aa  rie  ich^ 
kl-flrego  nie  zna,  ale  zu  dobre  ich,  za  miłość  i  poświęcenie  się  dla  Oj-, 
czyzny,  za  cnoty,  jakie  sam  w  hietoryi  własnego  narodu  podaoei 
i  chlubi  się  niemi,  zachowuj^fc  na  przykład  w  nie('niiertL'ln^j  pamięci 
i  czci  tych  którzy  wybawili  Koesyą  od  jarzma  Tatarów".  (TiitaoL,  fe»i- 
aąry  (u-łaelwo,  str:  41 — 42).  Rdiycki  wjruszyt  dopiero  w  CzerwcUj 
dotarł  tylko  do  Galicyi,  ale  niektórzy  jego  towarzysze  przekroczyli 
granicę  Państwa  Rosyjskiego  i  ponieśli  śmierć  męczeńskii,  na  przykład 
Ksaweiy  Boleski  zginął  w  utarczce  pod  Poryckiem  na  Wołyniu  2-gi> 
Listopada  1863  r.  (MetiMrandum,  str.  41.)  Dalsze  dzieje  Towianizmu 
w  niniejszej  pracy  obchodzić  nas  mogą  o  tyle  tylko,  o  ile  są  w  zwią- 
zku 2  biografią  Mickiewicza.  Widzieliśmy,  że  Towiaiifki  daJ  Rótyc- 
.  kiemu  upowainienienie  do  działania  zbrojnego,  odmawiane  Mickiewi- 
czowi. On,  ktfiry  ganił  nieraz  zbytnią  śmiałość  pana  Adama  wobec 
Kościoła,  wystąpi!  w  1870  r.  przeciw  nieomylności  papiezkiśj.  „Ojciec 
święty,  pisał  Towiański,  staje  się  coraz  więcej  omylnym.  Sąd^i  na- 
czelnik Kościoła,  że  jest  nieomylnym  i  do  takiego  aądu  zmusza  świat 
cbrześciaiiski,  wbrew  tźj  widocznej  prawdzie,  temu  dognialowi  wiaiy 
naszej,  że  nieomylność  jest  przymiotem  tylko  samego  Boga  w  Trójcy 
świętej  jednego  i  źe  człowiek  o  tyle  tylko  moie  nie  mylić  sie,  o  ile  jest 
w  kommunii  z  tą  jedyną  i  najświętszą  nieomylnością . . .  Chrystus  Pan 
wolał  na  Krzyiu:  „Boie  mój,  czemuś  mnie  opuścił?"  Przez  to  okazał, 
ie  Łaska  nie  moie  być  własnością  tego  nawet,  co  jei-t  bez  grzechu  a  tu 
człowiek  grzeszny  ośmiela  się  twierdził',  źe  Lanka  musi  go  wspierat- 
i  wtenczas  nawet,  kiedy  on  grzechami  swojemi  oddala  od  siebie  Lask(\ 
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i  w  1855  roku,  jak  Towiańskiemu  w  1863  roku,  prawo  przy- 
pisania szeregu  strasznych  niepowodzeń  i  kl^k  temu,  \ż  od- 
rzacoDO  drog^  właściwą,  podaną  przez  Opatrzność  do  wyj- 
ścia z  niewoli? 

Mickiewicz  byt  fizycznie  zm^ony  kilku  napadami  zwy- 
kłćj  mu  słabości,  moralnie  zgryziony  wstrętnym  dlań  wido- 
kiem waśni  emigracyjnych.  „Z  ojcem  twoim,  pisał  Lćvy  do 
syna  Adama,  obchodzono  się  bez  szczerości.  Najbardziej  mu- 
dolegało  intrygowanie  Zamojskią^.  W  ostatnich  dniacli  wy- 
rażał się  o  tem  z  dziwną,  ale  prawdziwą,  goryczą  jak  o  istnćj 
pladze  dla  Polski"').  Spodziewał  sig  orzeiwieć  w  ciągu  dal- 
szćj  podróży,  wśród  nowych  a  miłych  wrażeń.  Pod  golem 
niebem  nie  był  czuły  na  zimno,  lecz  lubit  sŁancye  mocno 
ogrzane  a  mieszkania  na  Perze  ogrzać  nie  mógł;  ozigbienie 
powietrza  dawało  mu  się  uczuć  dokuczliwie.  ^Czas,  pisze 
Służalski,  był  brzydki,  deszcz  ciągle,  szczególnie  ostatniemi 
dniami  przed  dniem  fatalnym,  tak  że  parę  dni  nie  wycho- 
dził z  domu  na  zwykły  obiad  na  Pera,  między  godziną 
czwartą  a  piątą  z  poladnia"*).  Był  racz^  źle  usposobiony 
niż  niedomagający.  Towarzysze  jego  nie  śmieli  mu  się  na- 
przykszać  pytaniami,  sam  nie  miał  o  siebie  żadnuj  obawy^ 
zaradczych  środków  nie  ożyw^,  aż  choroba  nań  uderzyła 
z  szybkością  piorunu. 

„Twój  ojciec  nie  rnszfj  sig  z  pokoju,  mówi  Lćvy  w  rc- 
lacyi  spisani   dla  syna  Adama,   ale  wydarzało  mu  sig  to 


„(Pisma  Andnya  Toinafiskiego,  t.  II,  ati.  190—191.)  W  liście  do 
Fiii;<a  IX,  Towiaiifki  tłumaczy,  ie  stronnictwo  ludzi  czynu  w  znaczeniu 
pogftńfkiem  lep«zem  jest  jeszcze  stoeunkowo  nit  arystokracya,  „bo  po- 
liwiKca  Kil?  pirynajmuićj,  choO  tylko  ziemi".  (Pitma  Toiriaiiskifgii,  t.  I, 
Hir.  'i75— 2T<ł.>  Towioiiski  w  ostatnich  latach  przygotował  swoje  dzieła 
jiośiniertne,  z  których  wykluczył  odezwy  Nwoje  dawne  do  Kola,  jako 
okolicznoHciowc  i  wykłady  o  przyszłych  kolejach  świata  i  duez  ludz- 
kich, jako  przedwczesne.  Jak  Adam  Mickiewicz,  t«k  Towiaiiski  na  łutu. 
.'^niicrtelnem    wezwał    księdza  t  umarł  z  błogo*itawieuHlwem    Kościoła. 

'}    7,  li«tu  pod  dalą  IT-go  Grudnia  l^.*)')  r, 

')    Rrlacya  Henryka  Błuialikiego. 
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i  w  Paryżu.  Zajęty  formacją  polsko-żydowską,  wedle  jego 
wskazówek  przedsiębrałem  co  potrzeba,  a  za  powrotem  zda- 
wałem mu  sprawę.  W  sobotę  wcześnie  poszedłem  do  bó- 
żnicy; musiałem,  po  modlitwach,  dłuższą,  mieć  rozprawę 
z  Camondo.  Powróciłem  o  9-tej.  Ojciec  twój  przyszedł  do 
mego  pokoju  dowiedzieć  sig  o  rezultacie.  Rozmawia  dużo 
i  długo  o  mnóstwie  rzeczy.  Trwało  to  do  pół  do  trzecićj. 
Nadszedł  mój  nauczyciel  języka  tureckiego.  Twój  ojciec  po- 
został i  przysłuchiwał  się  lekcyi.  Gdy  się  skończyła,  odezwał 
się  do  nauczyciela:  „Czy  możesz  Pan  dawać  i  mnie  lekcye 
na  tych  samych  warunkach  co  panu  L^vy?  Razem  przy- 
słuchiwać Eię  będziemy  lekcyi  i  skorzystamy  obydwaj".  Sta- 
nęło na  tern  i  umówiliśmy  się  na  wtorek.  W  niedzielę  otrzy- 
małem twój  list.  Udzieliłem  go  twemu  ojcu.  Twój  ojciec  zjadł 
obiad  ze  smakiem;  pieczone  kurczę  i  p(9-butelki  Boreteaux 
i  wcale  dobry  okazywał  apetyt  Nieciepliwilo  go  nawet  tro- 
chę,  że  ja  nic  z  tego  jeść  nie  chciałem,  zadawalniając  sig 
odrobiną  ryżo.  Byłem  wśrod  dnia  nieco  cierpiący  i  zacho- 
wywałem trochę  dyety.  Twój  ojciec  pracował  pewien  czas 
nad  językiem  tureckim').  Ja,  ze  swćj  strony,  przygotowywa- 
łem się  u  siebie  do  lekcyi.  O  dziesiątćj  wieczór  poszedłem 
powiedzieć  mu  dobranoc.  Potem  przyszedł  jeszcze  do  mnie, 
by  przynieść  mi,  jak  codziennie  na  noc,  drugie  futro.  Czu- 
łem się  bardzićj  cierpiącym.  Koło  północy,  wstał  twój  ojciec, 
by  napić  się  herbaty.  Postrzegłem  to,  ale  tak  byłem  przy- 
gnębiony, że  odwróciłem  się  tylko  na  drugi  bok,  nie  pomy- 
ślawszy nawet  przyjść  mu  z  pomocą"'). 


')  z  tych  kilku  kartek  ostatnich  kreślonych  jego  ri-ka,  parę 
znajduje  sii;  w  muzeum  narodowem  w  Krakowie,  pan;  zaA  w  posia- 
daniu rodziny. 

')  Ka  prosbg  Władysława  Mickiewicza,  L^vy  skreślił  2"i  Wrze- 
śnia 185G,  w  Konstantynopolu,  relacya  zgonu  jego  ojca  i  następnych 
tygodni,  aż  do  przcnieHienia  trumny  poety  na  staick,  na  którym  od- 
plyni^la  do  Francyi.  Syn  Adama,  każdy  szczegół  K-]  rclaL-yi  sprawdzi! 
w  IMjl  r,  w  Konstantynopolu,  gdzie  znalazł  prawie  wazysikich  świad- 
kiiw  opowiedzianych  w  ni^j  zdarzeń. 
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flSj^o  Listopada  Hicldewick,  pisze  Słażalski,  watał 
raptem  z  lotka,  czając  mdłości.  Ja  przystąpiłem,  proszą  by 
język  pokazał,  odrzekł  mi,  te  to  nic,  to  żółć,  i  zaczął  sig 
ćmiać,  mówiąc;  „Ty  tak  widzg  jak  Józio  w  czasie  ctioroby 
matki  Kto  tylko  sig  do  mnie  ^awił,  domagał  Big:  „pokaż  ję- 
zyk". Znienacka,  zaraz  6r6d  rozmowy  potoczni  potrąciłem, 
żeby  może  nie  ile  było  dokton  ^Q  zaradzić;  możeby  uznał 
za  potrzebne  da<^  na  przeczyszczenie  lub  ziółek  jakichś.  „Daj 
pokój,  to  nic;  ot  każ  mi  prgdzćj  dać  ka^ry".  Wypił  jak 
zwykłe  koło  ósm^  szklanka  kawy  z  koniakiem,  gęstą  śmie- 
tanką, bez  cukru  i  z  małym  jak  dwa  palce  kaw^kiem  cbleba. 
Zaczął  tytoń  palić"'). 

Dn^i  towarzysz  Mickiewicza  dłnżćj  odpoczywał  po  źle 
spędzono  nocy.  „Nadszedł,  pisze  Lćyy,  służący  pani  Sadykowęj. 
^Btałem.  Twój  ojciec  miał  się  dość  dobrze:  Powiedział  mi,  te 
jest  nieco  cierpiący,  ale  że  to  nic  złego.  Nie  dopytywałem 
sig  zbytecznie,  mniemając,  te  to  8łtU)odć,  która  dokuczała  ma 
zwykle.  Nie  rai  wyrzucałem  sobie,  że  nie  byłem  dnia  tego 
niespokojny;  przebywszy  jednak  w  wilią  te  same  objawy  roz- 
wolnienia i  wymiotów,  nic  w  tern  nie  widziałem  groźnego. 
Uspokajało  to  także  twego  ojca.  Ani  ja,  ani  on  nie  myśle- 
liśmy o  wezwaniu  lekarza.  Czułem  ńg  na  siłach  wyjść  z  domu, 
mówiłem  więc  sobie:  jutro  tak  samo  z  nim  bgdzie.  A  jeśli 
z  powrotem  z  Wysokiąj  Porty,  wstąpiłem  do  doktora  Droz- 
dowski^o,  by  ma  powiedzieć,  żeby  przyszedł,  stało  sig  to 
przypadkowo.    Żaden  z  nas  nie  myśl^  o  cholerze"*). 

Jeszcze  LóTy  był  w  domu  i  Mickiewicz  powtarzał  mu 
wiadomości,  które  otrzymf^  od  Sadyka  Baazy,  gdy  nadszedł 
pułkownik  Kucgrński.  .Mickiewicz,  opowiada  Kuczyński,  cier- 
piący nocy  poprzedni^,  miał  Big  lepi^  i  był  dość  wesoły. 
Rozmawiał  długo  z  Kuczyńskim,  migdzy  innemi  rzekł:  .Ku- 
czyński, wiesz,  żem  mg  zaczął  uczyć  po  turecka.  Lgkam  si^ 
tylko,  by  sig  ze  mną  tak  samo  nie  stało  jak  z  jednym  z  kró> 

')    ReUcya  Heniyka  BlnialHldego. 
*)    BeUCf  a  Armanda  Jjdwj. 

Źrmtt  A.  UUUĘmtMo.  Tom  IT.  29 
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łów  naszych,  o  którym  kronika  mówi,  ie  już  nie  źle  sylabi- 
zował, kiedy  ro  śmierć  zaskoczyła-.  Potem  mówił  wiele  o  to- 
czącej sig  wojnie  i  uważał,  iż  każdy  z  polskicli  emigrantów 
powinien  braó  w  ni^j  ndział.  Co  do  siebie  powiedział:  „Ja 
w  tem  przekonaniu  opuszczałem  Francy^,  powiedziałem  so- 
bie; -Gdybym  wiedział  nawet,  że  w  Turcji  gdzieś  mam 
umrzeć  na  cholerę,  jadę  jednak,  bo  tam  jest  dziś  moja  po- 
winność, wołg  bowiem  być  pisarzem  w  jakim  pułku  kozalców 
polskich  Ttii  kanclerzem  instytutu  franctizkiego".  Wreszcie 
mówił  wiele  o  swoich  dzieciach  i  zakończył  o  najmłodszym, 
w  którym  wiele  widział  rzeczy  uderzających  na  wiek  jego 
dziecinny.  Około  wpół  do  dwunastćj  uczuł  mdłości  i  lekk^ 
dyaryą.  Położył  się  na  łóżku,  ale  ani  on  sam  ani  jego  przy- 
jaciele nie  byli  zatrwożeni.  Około  godziny  drugićj,  pan  Lćvy 
wyszedł  w  interesie  pana  Adama.  Pułkownik  Kuczyński  zo- 
stał aż  do  3-cićj  godziny.  Mickiewicz  miaJ  sig  niby  lepiój 
i  zapragnął  spoczynku.   Henryk  Stużalski  był  w  domu"'). 

„O  godninie  czwartćj,  pisze  Służalski,  pan  Adam  zapy- 
t£^,  czy  obiad  przygotowano,  mówił,  że  ma  apetyt  i  prosił 
mnie,  bym  mu  przyniósł  butelkg  Bordeaux,  bo  czuje  pra- 
gnienie. Prosiłem  Bednarczyka,  który  nadszedł,  by  cbwilkg 
został  z  panem  Adamem,  by  mu  skrócić  czekanie  na 
obiad.  We  dwadzieścia  minut,  za  powrotem,  zastąjg  gospo- 
dynią domn  przy  łóżku,  która  mi  powiada,  że  pan  Adam 
chciał  wstać  i  zemdlić.  „Słabo  mi  coś,  mam  w  żołądku  kur- 
cze, lecz  to  przejdzie-.  Nadbiegł  Bednarczyk  z  doktorem 
Gembickim,  którego  na  ułicy  spotkał.  Doktor  posłał  po  kro- 
ple do  apteki.  Nim  te  przyniesiono,  zaczął  p.  Adam  skar- 
żyć się  mocnićj,  że  mu  źle  i  natychmiast  zachrypł  i  już  ci- 
cho  ze  mną  rozmawiał.  Po  pierwszćj  łyżeczce  kropli,  powie- 
dział że  mu  lepićj,  chcif^by  tylko  trochg  zdrzemnąć.  Po 
kilku  minutach  spokoju,  kazałem  zapytać  doktora,  czy  jest 
jakieś  niebezpieczeństwo;  chory  przyjął  drugą  łyżeczkg  kropli. 
Doktor,  zapytany  przezemnie,  odpowiedział:  „Nie  mam  wiel- 


')     Koresponiinii-ya  Adaiiin  Miekicm 
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■kiój  nadziei  uratowania".  Struchlałem.  Odezwałem  się  jednak 
do  pana  Adama:  „Niebezpieczeństwo  może  zmrozić,  gdy  się  cho- 
roba wzmoże,  wigc  nie  trwożąc  się,  trzeba  brać  lekarstwo". 
Uśmiechnął  się  na  to.  Po  chwili  zawsze  przytomnym  głosem 
powiedział:  „Weź  papier  i  pióro:  bgdę  dyktowai".  Gdym 
stanął  z  papierem  przy  łóżku  dla  pisania:  „Nie.  Źle  mi. 
Obacz,  czy  ręce  i  nogi  nie  sinieją.  Chciałbym  trocbf}  usnąć". 
Tu  pokaz^  mi  palec  wskazujący  prawćj  ręki:  „Patrz,  ^iąć 
go  nie  mogg".  Na  to  ciąłem  palec.  „Ahal*"  RfiCe  były 
zimne,  nogi  już  gorącą  wodą  ogrzewaliśmy.  „Poszły  mi  po 
księdza  Ławrynowicza".  Doktor  tymczasem  c^e  ciało  po- 
okładał  synapizmamt.  Przyleciał  Ławrynowicz  z  Drozdowskim 
doktorem,  doktor  trzeci  Narkiewicz,  daiój  czwarty  Szóstakow- 
ski.  Z  księdzem  już  nie  mógł  mówić,  tylko  na  moje  proźby, 
czy  nie  ma  co  powiedzieć  dla  dzieci,  odrzekł  słabo:  „Po- 
wiedz im,  niech  się  kochają"  i  po  pewnym  przestanku  do- 
da): „zawsze").' 

„Około  wptH  do  piątćj,  pisze  Kuczyński,  Lśvy  wrócił 
i  dowiedzie-  się  na  schodach,  że  pan  Adam  jest  konający. 
Wchodząc  do  stancyi  na  górę,  usłyszał  rzeczywiście  od  Hen- 
ryka te  słowa:  „Mój  biedny  przyjacielu,  on  stracony!"  — 
.Jakto?"  ~  ,To  jest  cholera".  Spostrzi^łszy  Lćvy'ego  wcho- 
dzącego, Mickiewicz,  zapominając  o  własnem  cierpieniu,  za- 
pytał go:  „Jakże  się  masz?"  Mickiewicz  nie  chciał  więcćj 
zażyć  laudanum.  Myślano,  że  byłoby  dobrze,  gdyby  mógł 
zasnąć,  wszyscy  wyszli  ze  stancyi.  Mickiewicz  zatrzymał 
Li'viego,  mówiąc  do  Służalski^o:  „Dobrze  mu  tu  jest", 
uspokoił  się  nieco  i  rzekł  do  Lćviego:  „Nie  wiedzą  co  mi 
jest,  chcą  mnie  rozgrzać  a  ja  cały  w  ogniach".  Potem  za- 
snął trochę.  Drozdowski  robił  mocne  nacierania.  Mickiewicz, 
zawołał:  „Oni  mi  zedrą  skórę,  jak  biednemu  pułkownikowi 
Idzikowskiemu  a  ona  roi  nazad  nie  porośnie".  Dano  mu 
znowu  laudanum,  Dic  nie  pomogło,  boleści  się  powiększyły, 
słaby  się  pasował  bez  skargi.    Pułkownik  Kuczyński,  wie- 


')    Relacya  Henryka  Sliiislnkicgo. 
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dziony  amatnem  poczaciem,  o  godzinie  6-t6i  powrócfl.  Mic- 
kiewicz go  pozD&ł,  w  samem  konaniu  już  rzekł  ma:  „En- 
czynsz,  pnłk  kozaków  otomańskich" ').  Zdów  zaczgto  nacie- 
rania bardzo  silne.  „I  ja  mocno  tarłem,  pisze  Sła2alskL 
Wtedy  ksiądz,  na  zdanie  doktorów,  że  źle  bardzo,  d^  osta- 
tnie namaszczenie.  Od  tego  momentu 'miat  pan  Adam  fizyo- 
gnomie  drzemiącą,  nic  nie  zmienioną,  pnis  widocznie  niknął. 
Modliliśmy  si^;  nareszcie,  przed  9-tą  wieczorem  na  kilka 
minut,  Boga  ducha  oddi^").  ^^^^y  zamknął  mn  oczy", 
pisze  Kuczyński*).  Kie  licząc  siebie  nbyło,  opowiada  Służalski, 
osób  przytomnych  jedenaście:  Kuczyński,  ksiądz,  ja,  p.  LĆ^y, 
Bednarczyk,  kapitan  Rudnicki,  kapitan  Perkowski,  Duchiński, 
Oembtcki,  Drozdowski,  Narkiewicz,  SzosŁakowski"  *). 


')    Koresptndentya  Adama  Miekinr:iexa,  t.  II,  str.  140. 

')    Kelacya  H.  Slużalstiego. 

')     K^rreepondeneya  Adama  Nirk-ieiciexa,  t.  II,  str.  140; 

*)  Belacya  SluialHkiego.  Do  relacfi  tej  niezupełnej  i  pisui^j  jnź 
w  Paryżu  wkradło  tiię  parę  nicdokladnoKci,  co  do  porządku  na  przy- 
kład, w  którym  zjawili  aię  doktorzy  i  godzin  ich  przybycia.  SzL^ze- 
góly  te  dokładniej  podał  Ko.ssiłowi»ki  w  liście  pisanym  28-go  Listo- 
pada pod  świeżeni  wrażeniem  oiiowiadania  Wlużalskicgo ;  „Picrwiizy 
przybył  Gembicki,  ale  pomimo,  że  czul  niebezpieczeństwo,  nie  wie- 
dział czy  nie  umipt  jak  natycłimiast  zaradzić  a  czek^  na  swoich 
kolegów,  którzy  chociaż  zaraz  przybyli,  ale  już  było  niestety  znpóźno. 
Cierpienia  kurczowe  byty  straszne,  żadnych  lekarstw  nic  chciał  przyj- 
mować a- kiedy  do  tego  zmuszali  zawołał;  ,4)ajcie  mi  lepiej  nóż!" 
O  6-lei  przybył  zacny  ksiądz  M.  Ławrynowicz,  Źmudzin,  kti')rcgo  nie- 
boszczyk wielce  poważa).  O  T-mcj  giestami  tylko  dawat  znać,  że  po- 
znaje otaczających.  O  S-mej  nakoniec  rozpoczęła  się  straszna  walka 
mitfdzy  byciem  a  hmiercią  a  o  40  minut  na  I)-tą  zga<!la  nam  ta  po- 
chodnia, co  oświoc^a  drogę  do  Pobki".  Drozdowski  nadszedł  z  księ- 
dzem po  innych  doktorach,  kilka  minut  przed  Kuczyńskim.  „Ksiądz, 
pisze  Ł6vy  w  dzienniku  Hwoim,  widząc,  że  z  chorym  tak  źle,  ograni- 
czy! Kię  do  podania  mu  szklanki  herbaty".  Doktor  Drozdowski,  co 
do  chwili  swego  przybycia  i  ontatnich  trzech  godzin  chfirtiby  Mickie- 
wicza, zgadza!  sif;  tak  z  lił't«ni  Kossilowskicgo  jak  z  rolacyarni  Kii- 
€!zyńskiego  i  Lśviego.  „Czy  to  by!a  cholera?"  pissi  Ij'vy  iv  -wiiim 
dzienniku,  po  zabalsamowaniu  ciała,     „Kto   lo  wieilziei-   nio^c  na  pi>- 
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Trzeba  tysiąc  lat,  aby  wydać  człowieka  jak  Napoleoo, 
powiedział  Ghateaubriand  w  Izbie  Parów  w  1830  r.  Kiedy 
Polska  doczeka  ąif  drugiego  Adama  Mickiewicza? 


wDo.  Hie  było  śladu  ECzemienia  twarzy,  co,  jak  mówią,  bywa  w  po- 
dobnych wypadkach,  ani  po  Bmiarci  ani  przed  ł«m.  Żadnej  zmiany 
oddechu,  nawet  podczas  konania.  Ni  śladu  rozkładn,  nawet  po  u}Jy- 
wic  'H  godzin.  Jeden  z  lekany  oświadczył  na  półtorej  godziny  przed 
umiercią,  łe  KupdnJe  nte  ma  cłudei^,  inny  do  końca  twierdził,  te  Ut 
nie  jest  cholera". 


^-B-l^-^--^^^- 


xn. 

Rółne  projekta  względem  ostatniego  miejsca  spoczynku  poety. 
Pomysły  Kalinki  zostawienia  ciata  Adama  w  Turcyi  odrzucone 
przez  księcia  Adama  Czartoryskiego.  Złożenie  zwłok  Mickie- 
wicza w  Montmorency. 
Trudnoici  czjiiiore  przewioztcniu  tnimny  Mickiewicza  do  Frniicyi.  — 
Hołdy  oddawane  ]'(;go  pmniijci  przea  pisma  i  inslytucye  emigracyjne.  — 
Obchody  żalobnp_wKonstimtyuopolu  i  w  Puiyiu.  —  Wykłady  w  snll 
des  Socirles  satanics. 

Śmierć  nagła  Mickiewicza  wkładała  na  jego  towarzyszy 
podróży  obowiązek  ztUatwienia  kwestyi,  które  zwykle  rodzioa 
rozstrzyga.  Znane  intencye  nieboszczyka  nie  pozostawiały 
nąjtnniejszćj  wątpliwości,  jak  wypadało  postąpić.  Na  tym 
punkcie  zapatrywania  towarzyszy  Adama  nie  mogły  się  róż- 
nić. Nie  przewidywali  jednak  czekających  na  nich  przeszkód, 
.w  obec  którycłi  jeden  bardzićj  ulegał  wj^wom  zewnętrzDym 
i  zachowywał  się  nieco  biernie,  a  drugi,  na  nic  nie  zważając, 
dążył  do  wytkniętego  sobie  celu  z  właściwą  jego  naturze 
niezłomną  energią. 

„Gdy  ojciec  twój,  pisał  Lśvy  do  syna  Adama,  oddirf 
ostatnie  tchnienie,  pozostaliśmy  sami;  Kuczyński,  Służalski 
i  ja.  Cierpieliśmy  wielce.  Ksiądz  nocował  w  moim  pokoju, 
a  my  trzćj  czuwaliśmy  przy  zmarłym.  Henryk  bardzo  byl 
zrozpaczony:  „Cóż  teraz  pocznę,  mówił,  wszystko  postrada- 
łem, jestem  ci^em,  z  którego  uleciała  dusza."  O  wpół  do 
dziewiątćj  wprowadziłem  wezwanego  przeżeranie  artystę  pana 
Grandchamp,  by  odrysował  portret  twego  ojca,  Henryk 
jeszcze  o  świcie  zauważył;  „Jak  on  podobny  do  Napoleonal* 
JŁÓwnie*  i   artysta  znalazł  to  podobieństwo.    Przywiodło  mi 
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to  na  pamięf,  2e  twarz  LamenDais'go  w  chwili  śmierci  od- 
zwierciadlała  twarz  Dantego,  z  którego  dziełami  nierozłącz- 
nie obcował  w  ostatnicli  czasacli"'). 

Dnia  następnego,  o  lO-tćj  z  rana,  dr.  Drozdowski  udał 
sig  do  kancelaryi  poselstwa  francuzkiego,  by  dać  znać  o  śmierci 
Mickiewicza  ^},  a  jednocześnie  Armand  Lćvy  midi  posłacha- 
nie  u  ambassadora  pana  Thouvenela.  „Uwiadomiłem  go, 
pisze  Lćvy,  do  syna  Adama,  o  śmieci  twojego  ojca.  On 
wyraził  mi  swe  współczucie.  Fowiedzi^em  mu:  „Jeśli  pisać 
pan  bidzie  o  tern  do  ministra,  poproś  go  pan,  by  uprzedził 
rodzizę,  żeby  nie  dowiedzirfa  8i§  o  swem  nieszczęściu  z  Mo- 
nitora^'. Nie  pozwolił  mi  skorzystać  ze  swego  połączenia 
telegraficznego  dla  przegania  wiadomości  prywatnej,  zatele- 
grafował jednak  sam ')  do  ministra"*  *).  Służalski  i  Lćvy  wy- 
słali z  swćj  strony  depeszę  z  2ałobnem  doniesieniem  księciu 
Adamowi  Czartoryskiemu:  „Konstantynopol,  27-go  Listopada. 
Dwudziestego  szóstego,  o  9-tój  wieczorem,  Adam  Mickiewicz 
zgasł  po  krótkićj  chorobie.  Zamierzamy  odprowadzić  go  wkrótce 
do  Paryża.  Uwiadomcie  rodzinę  oględnie.  Służalski.  LĆYy". 

Zdawało  się,  że  żadnych  trudności  w  przewiezieniu 
zwłok  być  nie  może  i  że  wyjazd  wkrótce  nastąpi.  StsAo  się 
inaczćj.  „Widziałem  się,  pisał  Levy,  z  konsulem  ze  względa 
na  potrzebne  formalności.  Kazai  położyć  pieczęcie.  Zatrzy- 
małem jako  rzeczy  osobiste,  co  ma  wam  być  doręczone  na- 


'j    Rolacj-a  ArmaiiUa  Levy. 

■)     Akl  zcjicia  pocly  w  dziele:  Ailniit  MkUcicie;,  /a  lie  H  son 
■t;  str.  ;i(;5. 

^)  łltn  (pkft  depeszy  z  L'8-go  Listopada:  „L'aiiibaj!«indeur  de 
n-  h  M.  lo  raiiiistro  des  affaires  i^trang&rp».  M.  Slickiewicz  Ł 
iiiiW  avBJit-hicr  k  une  Attaque  de  iholi^ra.  Veuillc/,  eii  pr^Ycnir 
luilk'".  Depesza  ta  doszła  dopiero  30-go  LUtopada.  Tegoż  dnia 
toul  ix)Iecit  p.  Laurcnt  de  l'Ard^'hc  zaniadomió  rodzina 
(Ailniii  Mictinrici,  sa  rie  el  son  oeiicrr,  s(r.  'iWid.)  „Nnzajiilrz  (jw  rocz- 
nicy 20-go  Listopada]  pijały  Wiailoiiiośei  FóUkie,  dejwsza  telegraficzni 
KO  i^tjinibiilu  dała  niedzicF,  te  nnw  Adam  Mickiewicz,  iio  krótkiej 
4'liorobie,  zakończył  życie".  (Nr.  (i  z  12-go  (.Jniduia.) 
')    Relacya  Amianda  Lćvy.  , 


tychmiast  a  mianowicie  zegarek  tw^j  matki,  darowany  ci  po 
j4j  śmierci,  którego  twój  ojciec  używał  w  podróży.  Wszy- 
stko Bpisa&e.  Sporządziliśmy  rejestr  zachowanych  rzeczy. 
Jenerałowa  Sadykowa  zatrzymała  dla  siebie  siodło,  namiot, 
karabin  twojego  ojca.  Fotografią  zdjęto  około  2-gi^  a  maskg 
ok(^o  pohidoia.  Dr.  Drozdowski  podjął  sig  wszystkiego,  co 
Bi$  tyczy  balaamowania. 

„Wśnłd  dnia  zeazU  ^9  Polacy,  których  nigdy  nie  «id^- 
łem  a  twojego  ojca,  zapełnię  mi  nieznani,  prócz  jednio  z  cste- 
recbi  lekarzy,  którzy  przyszli  byli  wczoraj ;  t^o  rfcz  widzia- 
łem. Powiedzieli  mi,  po  zbyt  widu  komplementach  i  po- 
chwałach: „Należ^oby  pozostawić  zwłoki  pana  Adama  ta 
w  Konstantynopoli!.  Tataj  znajdqie  sig  nowa  emigracya  pol- 
ska. Dla  nanki  pokoleń  przyszłych,  m^ennik  tam  spoczy- 
wać winien,  gdzie  umarł.  Konstantynopol  najpickni^szem 
jest  miastem  świata.  To  najodpowiedniejsze  miejsce  na  grób 
wielkiego  poety."  Odpowiedziałem:  „Rozumiem  i  oceniam 
przywiązanie,  kt^Sre  jest  pobudką,  że  pragną  wychodźcy 
polscy,  by  ciało  Mickiewicza  pozostało  tu  między  nimi.  Oto 
jednak  powody,  dla  których  to  niemożliwe:  ciało  należy  od- 
dać dzieciom.  Straciły  już,  sześć  miesięcy  temu,  matkę.  Je- 
dyna pozostała  im  pociecha  zbierać  się  i  modlić  na  grobie 
rodziców.  Następnie,  ze  stanowiska  narodowego,  powiem 
wam:  miejsce  spoczynku  obrać  należy,  uwzględniając  wpływ, 
który  wywierać  odo  będzie.  Ci,  co  przybyli  do  Konstantyno- 
pola, ponieśli  ja2  swą  ofiarę.  Podąża  sig  tutaj  nie  na  mo- 
dły, ale  na  walkę.  We  Francyi  zmarły  Mickiewicz  jeszcze 
«I^w  wywierać  może.  Podniecać  on  będzie  szlachetne  da- 
Bze,  by  szły  j^o  drogą.  Po2ytycznem  będzie,  że  Polacy, 
którzy  odprowadzali  go  trzy  miesiące  temu  na  dworzec, 
przyjmą  teraz  męczennika  zmadego  za  ojczyznę,  którćj  wy- 
bnd  sif  siiAjt.  Zawsze  zalecał  działanie;  tym  sposobem 
dzti^  będzie  jeszcze  po  śmierci".  Odeszli,  jeżeli  nie  prze- 
konani, to  uznając  przynajmni^  ważność  powodów" '). 


')    BeUcya  Armanda  LĆvj-. 
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Ale  opór  w  emigracyi  polskićj  konstantyaopolitańjkićj 
■przeciw  wywieaieniu  zw!ok  Mickiewicza  nie  ustał,  pouie- 
wa2  podżegf^  go  doktor  Drozdowski.  Ten  był  zdania,  że 
fcwestyą  mo2e  rozstrzygnąć  tylko  książę  Adam  Czartoryski 
i  dopóki  woli  jego  nie  zna,  wiaien  sprzeciwiać  się  wszel- 
kimi środkami  zamiarowi  towarzyszy  poety.  Doktor  Droz- 
dowski poważany  był  i  wpływowy  w  ambassadzie  fraacuzki^. 
Emigranci  nu^'scowi,  zachęceni  przez  niego,  nie  wątpili  już, 
że  na  swojem  postawią  i  obradowali  zawzięcie  nad  miejscem 
najstosowniejszem  dla  grobu  wieszcza.  Jedni  pragnęli  go 
pochować  w  kaplicy  odebranćj  Moskalom  przy  wypowiedze- 
niu wojny,  nie  przewidywali,  że  wkrótce  Moskalom  ją  Turcy 
oddadzą  i  zwłoki  Mickiewicza,  gdyby  rady  ich  usłuchano, 
przestałyby  należeć  do  narodu.  Drudzy  byli  za  przeniesie- 
niem ich  do  Adampolu,  kolonii  polskićj  w  okolicach  Kon- 
stantynopola. 

„27-go  wieczorem,  pisze  dalćj  Łćvy,  przyszli  uczniowie 
aptekarza  klasztoru  Świętego  Benedykta,  których  doktor 
Drozdowski  wybnU  w  celu  balsamowania  ciała.  Oświadczy- 
łem, że  pozostaos  i  będę  obecnym.  Aptekarz  nie  życzył  so- 
bie tego  nadzoru,  mówiąC:  „Pan  nie  zniesie  tego  widoku". 
Odpowiedziidem :  „Wiem  co  wytrzymają  me  siły".  Pozosta- 
łem tedy  w  kącie,  modląc  uę  racz^  niż  przyglądając.  W  ten 
sposób  wszystko  odbyło  6i$  z  należnem  poszanowaniem,  ni- 
gdy jednak  tak  silnie  nie  cierpiałem  jak  tćj  nocy.  Serce 
pozostawiono  na  mityscu.  Potem  rano,  pomagałem  przy  ubra- 
niu ci^a:  włożono  mu  &ak,  spodnie  i  kamizelkę  czarną,  na 
głowę  czapkę  konfederatkę  niebieską  a  na  wierzch  tćj  odzieży 
futerko,  które  zwykle  nosił  u  siebie  w  dni  chłodne.  Ustrzy- 
głem  nieco  włosów  dla  was  i  dla  jego  przyjaciół.  Na  sercu 
położyłem  mu  portret  matki,  kt^iry  miał  z  sobą,  list  dość 
długi  twćj  siostry,  który  zn^dował  uę  w  jego  papierach, 
datowany  z  dnia  31-go  zeszłego  miesiąca;  od  ciebie  słów 
kilka,  skreślonych  twojem  pismem,  w  zwitku  włosy  Zizi 
i  gruby  pieniądz,  który  wzruszył  go  wielce  w  chwili  przy- 
bycia do  Konstantynopola.   Powiedział  mi  wówczas;  „Zacho- 
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waj  to;  takie  to  miedziaki  dawak  mi  matka,  gdy  byłem 
dzieckiem^'.  Okryto  go  kwiatami.  Twarz  mu  zasłoniłem. 
Zapomniano  dać  nm  krucyfiks.  Włożyłem  mu  go  w  rgce, 
jak  on  to  był  uczynił  swćj  żonie.  Aby  ciało  zabezpieczyć 
przedwko  trzęsieniu  w  trumnie,  wj'łożono  j^  balsamicznemr 
ziołami" ')- 

W  tern  wszystkiem  dopomógł  Lćviemu  i  Slużalskiemił 
Ildefons  Kossiłowski,  oficer  z  pułku  Zamoyskiego.  Zachodził 
on  często  do  ^Mickiewicza,  w  ostatnich  tygodniach  rządzi^ 
bywtrf,  po  części  moie  dla  coraz  bardziój  naprężonych  sto- 
sunków Mickiewicza  z  Zamoyskiego  stronnikami  a  głównie 
dla  obozowania  w  Skutari.  W  liście  z  obozu  I-go  batalionu 
piechoty  polskiij,  przy  wielkim  cmentarzu  w  Skutari,  do  Fe- 
liksa Wrotnowskiego,  pod  datą  28-go  Listopada,  Kossiłowski 
pisał,  że  odkąd  pan  Adam  zdrowie  zupełnie  odzyskał,  już 
go  mnićj  widyw^  „zwłaszcza,  że  obowiązki  moje  w  naszćj> 
najpiękniej  tu  organizującej  się  piecliocie,  i  służba  Francuzka, 
którćj  podjąłem  się  przy  4000  jeńców  moskiewskich,  nie  ~ 
zostawiała  militarnie  ani  jednej  wolnej  minuty.  Pierwszy  to 
raz  od  pięciu  dni  nie  widziałem  pana  Adama  i  kiedy  poza- 
wczoraj  wychodziłem  do  niego  z  obozu,  posłaniec  zastąpił 
mi  drogę  z  listem  zawierającym  okropną  nowinę,  że  nie  żyje. 
Ciemno  mi  się  zrobiło  i  w  duszy  i  w  oczach.  Pomimo  twier- 
dzącego tonu  listu,  wmawiałem  w  siebie,  że  to  musi  być  nie- 
prawda, ale  niestety  w  tejże  samćj  prawie  chwili,  wracający 
z  miasta  żołnierz  powiedział  mi,  że  to  samo  słyszał  od  Po- 
laków, którzy  przybyli  z  Pera.  Pomimo  spóźnionćj  pory, 
pobiegłem  na  brzeg  Bosforu,  aby  prz^ediać  na  stronę  euro- 
pejską, lecz  żaden  łodziarz  nie  chciał  się  tego  podjąć.  Zna- 
lazło się  nakooiec  trzech  Greków,  którzy  za  sto  plastrów 
zobowiązali  się  jechać,  lecz  morze  tak  było  okropne,  że  p» 
dwugodzinoćj  przeszło  walce  nazad  na  brzeg  musiehśitiy 
wrócić.  Możesz  sobie  wystawić  jaką  okropną  noc  spędzileia 
w  moim  namiocie.  Dziś  rano  przybyłem  nareszcie.  Słuźalski 


')    Relacj^a  Amiaiidn  Lt'vy, 
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spotkał  mnie  na  schodach,  rzucit  sig  do  mnie  i  jak  woły 
ryczeliśmy  z  boleści  i  rozpaczy,  patrząc  na  to  oblicze,  po 
którem  był  rozlany  niebieski  jakiś  wyraz  spokojo  i  surowćj 
powagi.  Nadzwyczaj  nderzające  było  podobieństwo  do  rysów 
twarzy  Napoleona  Wielki^o.  Dwóch  doktorów  z  pomocni- 
kami zacz^o  się  zabierać  do  balsamowania.  Trzecti  nas 
było  tylko  obecnych:  ^łożaleki,  Armand  Lćvy  i  ja.  Nam 
dwom  zabrakło  i  serca  i  odwagi  być  przytomnymi  tej  ope- 
racyi.  Sam  tylko  Łćvy  został  obecny  przy  jej  ciągu  a  my 
z  Henrykiem  całą  noc  do  4-tćj  z  rana  w  drugim  pokoju  ga- 
daliśmy i  płakaliśmy  ile  stało  łez.  Po  czwartćj  skończyli  na- 
reszcie balsamowanie". 

Po  szczegółach  o  ubraniu  ciała,  Kossiłowski  dodaje: 
„Na  rękach  przenieśliśmy  go  i  włożyliśmy  do  trumny,  przed 
którą  uklęknąwszy  i  pomodliwszy  sig,  ucałowałem  jego  zlo- 
dowaciałe rgce,  mając  przytomnych  w  mej  myśli  i  ciebie, 
drogi  panie  Feliksie,  i  wszystkich  jego  blizkich  i  całą  naszą 
Litwę,  osierociała  po  swoim  wajdelocie-"). 

Wieść  o  t^j  stracie  „gdzie  tylko  dźwięk  mowy  polskićj 
rozlega  się,  wszystkie  dusze  ialob%  ogarnęła-*).  -Pan  Adam- 
już  odszedł  od  nas,  piaal  Zygmunt  Krasiński  5-go  Grudnia 
do  iSołtana.  Na  tę  wieść  pękło  mi  serce.  On  był  dla  lutlzi 
mego  pokolenia  i  miodem  i  mlekiem  i  żółcią  i  krwią  du- 
chową, m;  z  niego  wszyscy.  On  nas  był  porwał  na  wzdętćj 
fali  natchnienia  swego  i  rzucił  w  świaL  Był  to  jeden  z  fila- 
rów podtrzymujących  sklepienie,  złożone  nie  z  głazów,  ale 
z  serc  tylu  żywych  i  krwawych;  filar  to  był  olbrzymi,  choć 
rozpękly  sam,  a  teraz  dołamał  się  i  run^ł  w  przepaść.  I  całe 
sklepienie  ono  zadrżeć  musi  i  kroplami  krwi  z  ran  serc, 
z  których  złożone,  płakać  nad  jego  grobem!  Największy 
wieszcz  ,  nie  tylko  narodu,  ale  wszystkich  plemion  slowiań- 


')  z  listów  t^lużalftiJego,  L^vy'pgo  i  KosilłowKkitgo,  WmtiK 
ttki  iiliiiiyl  korespondencji!  umieszczoną  w  Nr.  7  z  .=tl-go  Grudnia  1^ 
loku  tlziennika  tVia<loiiKi!<fi  PoUkie. 

')     WiaiiomaSei  Ihlutic  Nr.  S  i  !l  z  151-go  Stycinia  1850  r. 
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skich,  jui  nie  żyje.  Smutno,  smutno,  smutno'").  Organ  emi- 
gracyi  polskiej  w  Paryżu  tak  się  wyrażał:  .Ponieśliśmy  nie- 
powetowana, nieodżałowaną  stratg.  W  pomyślnych  czy  w  prze- 
ciwnych kolejach,  z  każdym  dniem  będziemy  coraz  boleśniej 
poczuwali  jej  rozciągłość.  Narody  mające  byt  utrwalony, 
tracąc  wiclkicli  swych  ludzi,  mogą  zapisywać  im  cześć  na 
pomnikac}]  i  bez  zmitrężenia  się  iść  dalćj  utorowaną  drogą; 
dla  narodu  naszego,  który  cały  jest  w  pielgrzymce  do  oj- 
-czyzny  obiecanćj,  strata  taka  sprawuje  zaćmienie  i  rozterkę 
na  drodze.  Szeroko  przyświecająca  gwiazda  nam  zgasła.  Mno> 
gie  i  różnobarwne  jednostki,  z  dalekich  i  różnych  stron  środ- 
kowane  jej  promieniami,  kierowane  jej  pochodem,  muszą 
teraz  własnem  czuciem  i  ruchem  dociągać  się  do  narodowego 
ogniska.  Moralnym  i  politycznym  przewodnikom,  przybył 
tigrom  trudności-'). 

Prezes  Bady  szkoły  połskićj  zwołał  wszystkich  członków 
na  posiedzenie  nadzwyczajne,  przypomniał  usługi  nieboszczyka. 
Na  wniosek  DraS.  Gałęzowskiego,  „członkowie  Rady,  przejęci 
2ywem  uczuciem  bólu,  postanowili  hołd  oddać  należny  znakomi- 
temn  swemu  wice-prezesowi.  1'^  Pochód  uczniów  szkoły  weźmie 
udział  w  obchodzie  żałobnym,  który  odbędzie  się  za  powro- 
tem zwłok  do  Paryża.  2"  Odprawiona  będzie  w  kaplicy  szkol- 
nćj  msza  zdobna  za  duszę  i.  p.  Adama  Mickiewicza,  w  ot>e- 
CDości  wszystkich  professorów  i  wszystkich  członków  Bady. 
3<*  Uczniowie  szkoły  nosić  będą  na  znak  żałoby  przez  sześć 
miesięcy  czarną  przepaskę  na  prawem  ramieniu" '}. 

„Hosimy,  czytamy  w  Spramozdaniu  Towarzyslwa  Life- 
racko-Historycznego  Polskiego  w  Paryiu  z  roku  1855*)  zacząć 


*)     Listy  Zygmunta  Krasińskiego,  t.  II,  str.  43ii, 

')     Wiadomości  Polskie.  Nr.  6-ty  z  12-go  Grudnia. 

')  Protokóły  posiedzeń  Rady  azkolnfj,  t.  VI.  (Bułklin  poh- 
nais.  Nr.  53.) 

*)  Sprawozdanie  to  odczytane  zost^o  dopiero  na  posiedzeniu 
publicznem  Towarzystwa  Literacko  -  Historycznie  dnia  3-go  Ma}» 
185U  roku. 
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od  żałobnego  wspomnieoia  wielkićj  straty  narodowej,  która 
pozbawiła  Towarzystwo  nasze  jego  wice-prezesa.  Miejsce  po 
ć.  p.  Adamie  Mickiewicza  dot^d  jeszcze  nie  zajęte.  Przez 
wzgląd  na  adzifd,  jaki  kaiąże-prezes  i  inni  członkowie  mogii 
brać  w  powszechnych  staraniach  współrodaków  dla  uczcze- 
nia pamięci  zgasłego  meta,  Towarzystwo,  stosownie  do  prze- 
pisu ustaw  swoich  i  stale  zachowywanego  zwycząjn,  miało 
sobie  za  obowiązek  oddać  ze  BW<gf|i  strony  h(dd  należny. 
Tym  celem,  Bada  Towarzystwa  postanowiła  zaprosić  kolegg 
Bohdana  Zaleskiego  do  napisania  2ywota  i.  p.  Mickiewicza,, 
a  jeśliby  si^  ten  wymawiał,  polecić  to  koledze  Wrotnow- 
skiemu.  Następnie,  Rada  wyznacsyła  komissyą  złożoną,  z  trzech 
członków  Towarzystwa,  pomczając  jój  obmyślenie,  w  jaki 
sposób  nąjwłaściwićj  byłoby  zrobić  trwałą  pamiątkę  czci  To- 
warzystwa dla  wielkiego  wieszcza  narodu  a  swojego  wice- 
prezesa" 0.  n  Jedyny  mi  znany  to  Polak,  pisała  panna  Castel, 
który  did  mi  wyobrażenie  o  prawdziwa  wielkości  w  dniach, 
boleści  i  zawodów.  Gdyby  kilka  miała  synów  t^  miary, 
Polska  joż  byłaby  sig  odrodziła,  ale  oa  był  tylko  ścielącym, 
drogi  przyszłemu  odrodzeniu  Bic"*). 

Cześć  należna  zwłokom  wieascza  usprawiedliwiła 
w  oczach  niektórych  emigrantów  opozycyą,  którą  dalćj  pro- 
wadzili w  EoDStantynopola   prsedw  ich  wywiezienia,  gdyż 


')  lipraieox4atiie  Towanystiat  LiieraelM-Hisloryetuego  w  Pa- 
rylu  i.  r.  18S5,  w  8-ce.  W  tustępnem  sprawozdaniu  czytamy,  fe 
„wykonanie  tych  poHtanoirień,  wymagających  udziału  Hztuki  i  zna> 
cziiych  kosztów,  dotąd  jeszcze  skutku  wziąć  nie  mogło".  (Spmimtttla- 
nie  Towanyetira  Łittraeko- Historyt^nego  poUkirgo  ir  Pnryiu  i  lat 
ISiiIi  i  ISJiT,  ntt.  14.)  „Po  nieodłi^DWWlćj  stracie  jaką  nas  dotknął 
zgon  i.  p.  Adama  tUckiewiczs  knesło  wico-preiesa  pozoftóio  okryte 
jtalobą.  Dopiero  w  Czerwcu  1858  r.,  na  wniosek  jednego  z  członków 
zasłużonych,  zgodnie  z  pomzecbnem  jeżeniem  WHzyftkicb,  ksiąie 
prezes  powołał  do  zaj^a  ooieroconego  miejsca  p.  Teodora  Moraw- 
skiego".   (Ibid.  Btr.  0.J 

*)  Z  listu  pod  datą  28-go  Grudnia  1855  r.  do  Maryi  Mickie- 
wiesńwnej. 
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twierdzili,  4e  nie  ma  dla  grobu  poety  odpowiedniejszego  miej- 
eca  nad  brzegi  Bosfoiii.  28-go  Grudnia,  dr.  Gembicki  pod- 
pisz poświadczenie,  że  Mickiewicz  w  jego  obecności  skomd*); 
iunbassada  francuzka  v>7magala  tego  dokumentu  dla  sporzą- 
dzenia aktu  zejścia.  „Wśród  duia,  pisze  Lśvy,  zjawił  się 
28-go  Listopada  dr,  Drozdowski,  który  nie  przyszedł  na  bal- 
samowanie, jak  się  tego  spodziewałem,  ale  przychodził  teraz 
z  kilkoma  Polakami,  by  oświadczyć,  że  nie  mo2na  ztąd  od- 
jeżdżać, że  Polacy  nie  życzą  sobie,  aby  ciało  odwieziono  do 
Francyi,  że  wobec  różności  zdań  należy  czekać  rozkazów 
z  Paryża.  To  mię  już  rozgniewało.  Oświadczyłem,  że  przy- 
jecłialiśmy  z  nim  i  odwieziemy  go  równiej;  że  gdyby  sta- 
wiono nam  przeszkody  potrafię  ziialeść  sprawiedliwość,  że 
trumna  pozostanie  tutaj  aż  do  chwili  wyjazdu  a  biada  tema, 
ktoby  chciał  ją  zabierać,  Henryk  mówił:  „Musimy  odjeż;- 
dżać,  ale  zostawcie  go  w  spokoju.  Widzicie,  jak  jest  chory. 
Dobijecie  go".  Pożegnałem  ich.  Drozdowski  pobiegł  jednak 
do  konsulatu  by  robić  mi  trudności.  Nazajutrz  po  zabalsa- 
mowaniu poszedłem  do  konsulatu  dla  dopełnienia  formalności 
przed  wyjazdem.  Za  ośm  dni  moglibyśmy  być  we  Francji. 
Kanclerz,  w  wilią  jeszcze  jak  najlepiój  usposobiony,  powie- 
dział mi  teraz:  „Wyjazd  jest  niemożliwy,  bo  pan  przyjacie- 
lem tylko  jesteś  pana  Mickiewicza.  Czekać  będziemy  na  roz- 
kazy rodziny".  —  „Ale  to  wymagać  może  dłuższego  czasu?" 
-~  „Klech  matka  napisze  klka  słów".  —  „Matka  umarła 
sześć  miesięcy  temu,  &  wszystkie  dzieci  są  małoletnie.  Jeżeli 
więc  żądasz  pan  legalnego  upoważnienia,  czekać  by  trzeba 
na  mianowanie  Rady  familijnćj  i  opiekuna.  Znaczyłoby  to 
zatrzymać  nas  tu  niepotrzebnie  bardzo  długo,  bo  nie  możemy 
i  nie  powinniśmy  opuścić  ciała  naszego  przyjaciela".  — 
„Ależmy  wyślemy  go  natychmiast,  skoro  tylko  nadejdą  roz- 
kazy". —  „Niech  pan  w  każdym  razie  przyzna,  że  odpo- 
wiedni^szem  byłoby,  żeby  odwieźli  go  rodzinie  przyjaciele, 
ktiirzy  mu  towarzyszyli,    niż   żeby  był  wysłanym  jak  towa- 


'}    Dodftick  |>od 
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Towa  przes>]ka.  Godziłoby  taę  prócz  tego,  by  jak  najkrt^t- 
szy  przeciąg  czasn  daelil  śmierć  od  przybycia  z  powrotem 
trumny  zmarłego".  —  „Żal,  proaze  pana,  i  po  uptywie  kilku 
miesięcy  odnawia  sig  z  równą  2ywońcią'S  —  „Czyż  mo2na 
wątpić,  łe  dzieci  ucznwąją  potrzebę  zobaczenia  i  posiadaoia 
fcwłok  swego  ojca?"  —  „To  zależy.  Uogą  być  okolicznośd, 
2e  zupełnie  to  nie  jest  opragoione  i  że  możnaby  robić  nam 
wyrzuty,  iź  post^iiU^my  sobie  bez  wyrainego  życzenia  ro- 
dziny". —  „Aleimy  przyjechaliśmy  z  nim  razem,  &  w  podróży 
przyjadele,  z  którymi  wybrało  si§  razem,  biorą  zawsze  na 
siebie  decyzja  w  razach  nadzwycz^nych.  Zastępowaliśmy 
rodzinę  w  pielęgnowaniu  w  chorobie,  zastępujemy  ją  z  natury 
rzeczy  w  ostatni^  tćj  po^dze".  —  „Pokąd  ktoś  żyje,  wszys- 
tko w  porządku,  bo  macie  odeń  upoważnienie.  Gdy  go  za- 
braknie, 2adnego  Die  macie  prawa.  Wszelkie  prawa  przecho- 
■  -dzą  na  rodzinę.  Dam  pamt  przyUad.  Mie  dawuo  temu  bawił 
tu  pewien  Francuz  z  kobietą,  nie  połączoną  z  nim  węzłem 
małżeńskim  i  chciał  po  j^  śmierci,  przewieść  ją  do  Francyi. 
Powiedzieliśmy  mu:  prawo,  które  kobieta  dala  panu  nad  Bobą 
za  życia,  już  nie  iatnięje,  mtało  zj^  śmterdą.  Obecnie  należy 
już  ona  do  rodziny.  Napiszę  do  matki.  Napisałem.  Odpo- 
wiedź przyszła,  odd^em  ma  trumnę".  —  „Nie  ma  tu  do- 
prawdy żadnćj  analogiL  Zresztą,  któż  ma  prawo  pozbawiać 
dzieci  pociechy  płakania  nad  trumną  ojca?"  —  „Gdyby  przy- 
najmniej przyjaciele  zmarłego  byli  w  zgodzie,  ale  podzieleni 
na  obozy:  jedni,  jak  pan,  pragną  go  zabrać,  inni  mniemają, 
a  według  mnie  nie  bez  pewnćj  racyi,  2e  lepićjby  było,  żeby 
spoczął  tutaj,  skoro  tutaj  umarł".  —  ^Dwaj  przyjaciele  z  kt^ 
rymi  podróżował  zgodni  są  na  tym  punkcie.  Zdania  osób, 
które  pan  Mickiewicz  odwiedzał  lab  przyjmow^  u  siebie, 
nie  mają  znaczenia  w  t^  sprawie".  —  „Jak  możesz  pan  wy- 
magać, żebyśmy  rozstrzygali  o  stopniach  przyjaźni.  Wiemy, 
że  pan  jesteś  przyjacielem  pana  Mickiewicza.  Za  jego  życia 
■byieś  pan  przysłany  przezeń  do  mnie  w  charakterze  przyja- 
ciela. Ale  również  dr.  Drozdowslu  był  jego  przyjacielem. 
Nie  potrzeba  zresztą,  czekać  na  zamianowame  opiekuna.  Niech 


tylko  książę  Adam  Czartoryski  napisze,  że  to  jest  życzeniem 
rodziny,  to  nam  wystarczy".  —  „Nie  zechciałbyś  pan  doó 
wysłać  depeszy  elektrycznej  za  pomocą  szybkiego  pańskiego 
teleg;rafu.  (Telegraf  drugi  niemożliwie  był  powolny  ze  względu 
na  wiele  odłamów.)  Nie  mamy  wątpliwości  co  do  odpowiedzi 
rodziny.  Rzecz  zdecyduje  się  szybko".  Odmówił  dodając: 
„Zresztą  jestem    tylko   wykonawcą  rozkazów  ambassadora". 

—  „Jak  to?  Ambassadora,  z  którym  widziałem  s^g  i  któremu 
oznajmiłem  o  wyjeidzie,    co   znalazł    zupełnie   naturalnem". 

—  „Widzi  on  obecnie,  że  lepiej  czekać  na  rozkazy  rodziny. 
Właśnie  dowiedziałem  się  o  lem  od  dr.  Drozdowskiego". 
Udałem  sig  do  amtwssadora.  Widziałem  się  z  jednym  z  se- 
kretarzy. Powiedział  mi,  te  dzisiaj  właśnie  dzień  kiedy  przy- 
bywa  kuryer  i  2e  nie  podobna  widzieć  się  z  panem  Tliouve- 
nerem.  WyUumaczyłem  mn  o  co  chodzi.  Pośpieszył  do  am> 
bassadora  i  powrócił  z  odpowiedzią:  „Pan  ambassador  ka- 
zał Panu  powiedzieć,  ie  napisał  już  do  Francyi".  —  „2eby 
donieść  o  śmierci,  czy  też,  by  zażądać  decyzyi  rodziny  w  spra- 
wie przeniesienia  zwłok?"  —  nTego  już  nie  wiem".  —  „To 
zechci^  pan  zapytać  pana  ambassadora".  Powrócił  znów 
po  chwili  ze  sowami:  „Pan  ambassador  uważa  za  rzecz  ha* 
niebną,  że  Polacy  kłócą  się  nad  trumną  pana  Mickiewicza". 
Ja  na  to  z  naciskiem :  „A  któż  tu  kłóci  się  obecnie?  Cze- 
góż żądałem  innego,  jak  odwiezienia  ciała  rodzinie?  Dziwna, 
to  doprawdy,  że  chcą  nam  w  tem  przeszkodzić".  Odpowiedź 
więc  urzędowa  brzmif^a:  „Czekać  na  rozkazy  rodziny*  a  nie 
dozwalano  zażądać  ich  drogą  telegraficzną!).  Służalski 
30-go  Listopada  zatelegrafow^  do  księcia  Adama  Czarto- 
ryskiego: „Zaraz  wystać  do  konsulatu  prożbę  rodziny  o  od- 
wiezienie ciała  Mickiewicza  do  Paryża". 

Zmiana  w  usposobieniu  władz  francuzkich  była  nast^ 
pstwem  przedstawień  Drozdowskiego.  Drozdowski  wykony- 
wi^  rozkazy  Władysława  Zamoyskiego.  Zobaczymy  niżej 
z  listów  Zamoyskiego  i  Kalinki,  jakie  były  ich  zapatrywania. 


')    Relacja  Armanda  Li5vy, 
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Tymczasem  wigkszoćć  wycbodźtwa  w  Stambule  nie  tylko  aie 
obstawała  za  pierwotnym  projektem  pochowania  zwłok  poety 
nad  Bosforem,  ale  gorszyła,  się,  2e  powoływano  się  na  nią, 
aby  rzecz  całą  trzymać  w  zawieszeniu. 

„Gdy  Polacy,  pisze  Łćvy,  dowiedzieli  się  o  wyrażeniu 
sig  o  nich  Thonvenel'a,  byli  oburzeni  i  poszli  do  ambassady 
protestować,  mówiąc:  „Wszyscy  jesteśmy  zgodni.  Uważamy 
za  rzecz  całkiem  naturalną,  by  zwłoki  pana  Adama  Mickie- 
wicza odwieziono  rodzinie.  Dr.  Drozdowski  z  dwoma  czy 
trzema  innymi  przeciwnego  aą  zdania,  oie  wiemy  sami  dla 
czego.  Alei  czemu  przemawia  w  naszym  imieniu,  twier- 
dząc, że  Polacy  chcą  tego  lub  owego?  Niech  w  wła- 
snym imieniu  występuje,  ale  nie  w  naszem.  Nie  dali- 
śmy  mu  na  to  upoważnienia".  Potem  udali  się  do  doktora 
Drozdowskiego,  by  zmusić  go  do  cofnięcia  swego  protestu 
przeciw  wyjazdowi,  ponieważ  żadnego  nie  miał  prawa  sprze- 
ciwiać mu  się.  Kie  powiodło  się  to  jednak.  Pewien  młody 
ksiądz  polski  bywał  n  nas  w  domu.  Poruszył  on  myśl,  że 
arcyt}isknp  katolicki,  ktiirego  był  sekretarzem,  mógłby  sku- 
tecznie w  to  się  wmieszać.  Henryk  potakiwał.  Postanowiono 
więc,  że  ja  pójdę  do  ni^o  z  innym  jakim  Polakiem.  Wybra- 
liśmy się  w  niedzielę  po  południu.  Wytłumaczyłem  co  zaszło 
i  powiedziałem:  „Mniemaliśmy,  źe  słowa  Waszćj  arcyb.  Mości 
zaważą  tak  u  p.  ambas.  Francyi,  jak  i  Polaków,  którzy  sta- 
wiają nam  przeszkody".  —  „Ależ,  panie,  to  całkiem  nie  jest 
sprawa  religijna.  Nie  chciałbym  zrazić  sobie  p.  ambasadora. 
Cóż  panowie  chcecie,  żebym  w  tćj  sprawie  uczynił?"  —  „Uła- 
twił nam  spełnienie  świętego  obowiązku".  -  „Nikt  przecież, 
o  ile  wiem,  nie  sprzeciwia  się  obrządkowi  żałobnemu  i  po- 
błogosławieniu ciała".  —  „My  chcemy  odwieść  rodzinie  zwłoki 
naszego  przyjaciela".  —  „Proszę  pana,  przewiezienie  trupa 
jest  sprawą  cywilną".  Nic  nie  odpowiedziałem  i  odszedłem. 
Przechodziłem  przez  pokój  młodego  księdza,  gdzie  czekał  na 
nas  inny  Polak.  Młody  duchowny  był  zmieszany,  że  sprowa- 
dził mię  tu  bezskutecznie  i  przepraszał  mię  za  to.  Arcybiskup 
zapytał  nazajutrz  jakiego  korpusu  p.  Mickiewicz  był  jenerałem? 

żjmil  A.  MUUrwicat.    Tom  IT,     ,  80 


„Gwałtowność  w  słowach  wielu  Polaków  w  obec  Droz- 
dowskiego do  żadnego  nie  doprowadziła  rezultatu,  ctiyba  te 
go  jeszcze  wjgcej  rozdrażniła.  Cłicialem  spróbować  wpłynąć 
nań  bezpośrednio.  PoBzedlem  doń  i  powiedziałem :  „Nie 
masz  pan  słuszności,  stawiając  sam  przeszliody.  Nie  chcę 
podejrzywać  pańskicli  pobudelt  działania.  Oceniani  nczude 
przywiązania,  które  samo  niewątpliwie  sprawia,  ie  pragniesz 
pan,  by  zwłoki  pana  Mickiewicza  pozostały  pośnJd  emigra- 
cyi  polski^  w  Konstantjnopołu.  Nie  mo2esz  pan  jednak 
dopiąć  swego  celu.  Nie  możesz  pan  mieć  wątpIiwoSci  co  do 
2yczeń  rodziuy.  WczeSnićj  trochg  czy  późnij  stać  się  to 
musi.  Kie  ustąpimy,  to  panu  przysięgam.  Zachowamy  ciało 
do  końca.  To  tylko  każe  nam  tu  niepotrzebnie  czekać 
i  sprawia  nieprzyjemności,  pociągając  daremnie  wielkie  wy- 
datki. Jednem  słowem  możesz  Pan  wszystko  to  usunąć.  Je- 
żeli obowiązek  sumienia  skłaniał  Pana  do  kroku,  któryś 
Pan  przedsięwziął,  to  już  wystarcza,  by  uchylić  odpo- 
wiedzialność, która,  pańskiem  zdaniem,  na  Panu  ciąży. 
Niech  Pan  ustąpi,  to  bgdzie  najlepićj".  Odpowiedział  mi: 
„Dobrze.  Zobaczę".  —  „Po  co  zwlekać,  chodź  Pan  zaraz 
zemną,  w  oka  mgnieniu  wszystko  będzie  skończone".  —  „Nie 
jestem  w  tćj  chwili  wolny,  chyba  jutro".  -  »Wiec  jutro  na 
pewno  przynieś  nam  Pan  upoważnienie  konsula".  —  „To  Panu 
przyrzekam".  Nazajutrz  przyszedł  rzeczywiście  i  oświad- 
czył: „Możecie  jechać  kiedy  chcecie,  pan  kanclerz  da  upo- 
ważnieoie"*). 

Działo  się  to  6-go  Grudnia.  Tegoż  dnia  kanclerz  kon- 
sulatu francuzkiego  trumnę  Mickiewicza  opieczętował^).  Zdaje 
się,  że  Drozdowski,  wzruszony  położeniem  towarzyszy  Mickie- 
wicza, bez  upoważnienia  nstapił,  nie  czekając  na  postanowienie 
Zamoyskiego  i  Czartoryskiego.  Książę  Adam  bardzićj  się 
sercem  powodował  aniżeli  Zamoyski.  Pomimo  parcia  tego 
ostatniego,    przychylił  się  do  życzenia  rodziny,    ale  nie  wia- 


')    B«lacy&  AnuLada  L^vy. 

»)    Dodat«t  pod  numerem  LXXIX. 


—    467     — 

domo  nam,  kiedy  o  tern  uwiadomił  agentAw  swoidi  w  Eon- 
etantyDopolu. 

Pozostawało  znaleźć  statelc,  któryby  zgodził  się  zabrflć 
trumnę.  ^Poszedłem,  pisze  Lśvy,  poroznmieć  się  z  dyrekto- 
rem parochodów  marsylskich.  Powiedział  mi:  ^Jużem  o  tern 
tnyślat.  Przychodzono  ju2  do  mnie  z  pańskiego  polecenia 
zaraz  nazajutrz  po  śmierci  i  mówiono  mi  o  wyjeździe,  a.  ja 
odpowiedziałem :  dobrze,  każdćj  chwili.  Ale  dowiedziałem 
się,  że  pan  Mickiewicz  umarł  na  cholerfi.  To  wywołało 
u  mnie  obawę,  2eby  z  tego  powodu  okrętu  nie  poddano  kwa- 
rantanie.  Nie  mogę  narazić  na  to  statku.  Uspokoić  może 
mię  pod  tym  względem  jedynie  słów  parę  od  władzy  sani- 
tarnej w  Marsylii.  Mo2emy  napisać  a  natychmiast  otrzymamy 
odpowiedź."  Równocześnie  wjsli^  list  do  pana  ambassadora 
z  proźb^  by  także  doniósł  o  tćj  sprawie  panu  Rostang, 
dyrektorowi  ętatków  w  Marsylii.  Ambassador  odpowiedział 
natychmiast  listem  grzecznym^  ale  odmownym.  Usprawiedli- 
wiał się,  powołując  »ę  na  wyraźne  zakazy  Rządu  posługi- 
wania się  telegrafem  rządowym  poza  obrębem  spraw  pań- 
stwowych. Użyłem  więc  telegrafu  tureckiego  sięgającego 
Ruszczuku.  Pewien  Polak  d^  mi  polecenie  do  swego  korę- 
spondenta,  by  tepże  czawał  nad  depeszą,  by  wysłano  ją  na 
przeciwny  brz^  Dan^a  do  Ginrgewa,  gdzie  rozpoczyna  się 
druga  lisia.  I  tak  się  stało.  Agend  telegraficzni  zapewnili 
mię,  2e  depesza  wysłana  została  prawidłowo"  *). 

Maturalnie,  że  Czartoryski  w  Paryża  uprzedzony  zost^, 
2e  już  tylko  trudność  znalezienia  statkn,  któryby  trumnę 
przyjął,  zatrzymywfda  zwłoki  Mickiewicza  w  Koostantyno- 
polu.  Zamoyski  wznowił  właśnie  w  t^  chwili  nalegania 
swoje,  aby  zwłok  Mickiewicza  nie  sprowadzano  do  Francyi 
Waleryan  Kalinka  pisid  do  księcia  Adama  Czartoryskiego 
z  Londynu  8  I-go  Grodnia: 

„Moćd  ksią^I  Chodai  list  ten  tylko  o  24  godzin  Je- 
nerała i  mnie  wyprzedzi,  nie   wałiam  się  jednak  po^ć  go, 

*)   Belacy*  AnuatU  hdrj. 


tifc  nea  •  klórq  fiaf,   idąie  m  OfWŁiaM,  j&aŁ,  i  nanSd 
i  Wi^  &Mtc«  Koić  «7Mfce  obchMfcE)CL 

„Zapeme  Wub  Ssięłtca  Uoś^  oeutaim  karcerem 
■iMiMMiii  jaitŁ  ymitiamitmj,  te  fc— cim  — *— ™^  fna- 
cadJ^  w  ScamMe  me  donsB  «7vicić  do  FnuKji  dala. 
AduM  Midieviaa^  doptHd  nie  nadgdzie  tądnie  bmlliL 
To  ^meowiańe  at  koMoIa  frascndiego  miage  ■!  ag  być^ 
ncz(3nr^  zdanenoB,  z  którego  nołebj'  tzzda  besmlo- 
cznie  konjitad 

„Sprowadnć  diio  MicUeirica  do  Parjłi:  po  co?  Czy, 
abj  go  w  PanteoBie  pochować?  Pnjpuścrnz}-!  idiy  Bx%d 
francoAł  na  ta  zezwot^  nie  sądzę,  aby  Panteon  hjł  ^a- 
śamjm  grobem  dla  Hickiewicaa.  Nawe^  chować  go  w  M<^- 
wtonaej,  mnićj  jest  odpowiedmem;  bo  cłtodat  wielkie  są 
ladogi  Niemcewios  i  Kmaziewicza,  3iickiewicz  wjlsiego 
domaga  sic  oczczenia.  Wreszcie  pomniki  z  biaiego  mar- 
muru  nie  odpowiadają  ani  charakterowi  naszego  narodu,  ani 
czci  nasz^  dla  Mickiewicza.  Nam  trzeba  pomników  z  ziemi 
i  z  żelaza,  bo  to  tylko  n  nas  jest  i  tem  tylko  żyliśmy 
i  żyjemy. 

„Gdyby  kraj  byt  wolny,  niktby  nie  wabał  się  przenieźć 
zwłoki  Mickiewicza  na  WaweL  Lecz  dzisiaj,  skoru  Mickie- 
wicz, po  raz  trzeci  wskazując  narodowi  drogę  obowiązku, 
poszedł  na  Wschód  i  tam  lunarł,  więc  zostawić  go  tam  i  nie- 
chaj pomnik  jego,  na  pogranicza  dwóch  części  świata  usy- 
pany, widny  z  Bosforn  i  z  Czarnego  morza,  świeci  dzisiaj, 
dla  emigracyi,  jak  póżnićj  na  wieki  świecić  będzie  dla  na- 
rodu. W  tych  samych  sUonach,  Grecy,  idąc  za  Aleksandrem 
macedońskim  na  Persyą,  odwiedzili  grób  Achillesa,  który 
trwał  przez  wieki.  Więc  też,  skoro  Pobka  stanie,  grób 
Mickiewicza  przez  długie  wieki  celem  będzie  wędrówki  piel- 
grzymów polskich.  Wasza  Książęca  Mość  racz  pozwolić, 
abym  od  razu,  jak  mi  sig  przedstawia,  projekt  cah'  wyraziL 
W  osadzie  polskiej  nad  Bosforem,  która  odtąd  z  dwóch  ty- 
tułów Klif  Ad<ana  zwać  się  będzie,  chciałbym,  aby  nad  cia- 
łem   Mickiewicza    usypać    mr^tę,    któraby  wielkością   swoją. 
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•dochodziła  przynajmnićj  połowy  mogiły  Kościuszki.  Na  nićj 
pragnąłbym  postawić  kolosalną  statuę  2elazną  Mickienicza, 
jak  go  zwykle  widzieliśmy,  w  jego  ciemnćj  kapocie,  z  twarzą 
natchnioną  a  przecież  nieporównanej  prostoty,  z  jedną  ręką 
na  sercu,  drugą  wskazi^ący  stronę,  gdzie  Polska. 

„Nie  potrzebuję  ani  chwili  zastanawiać  się  nad  tem, 
iteby  nam  samym  i  całemu  narodowi  czci  takie  uczczenie 
wielkiego  męża  przyniosło.  Nie  ujdą  też  uwagi  Waszćj  Ksią- 
źęcćj  Mości  korzyści  polityczne  tego  przedsięwzięcia  olbrzy- 
miego, które  jednak  da  się,  jak  myślę,  dokonać.  Rzecz 
piękną,  szlachetną,  wielką  wykonywać  będziemy  w  oczach 
całego  świata,  pod  okiem  wszystkich  Rządów  i  opinii  całćj 
Europy  i  kto  wie,  ażalt  tak  żywy  dowód  naszego  uczucia 
obowiązku  dla  zmarłego  Polaka  nie  przemówi  dobitniej  do 
umysłów  całćj  Europy  niili  wiele  innych,  na  Zachodzie  sta- 
wionych dowodów  żywotności  naszło  narodu.  Mickiewicz 
wieszczem  był  Polski  i  Słowiańszczyzny;  nasze  przedsiewzię- 
■cie  poruszy  serca  wszystkich  Słowian,  być  wigc  może,  że,  sta- 
wiajiic  ten  pomnik  niid  Bosforem,  akujemy  pierwsze  ogniwo 
silaiejszego  niż  dotąd  sojuszu  ze  Słowianami.  A  choćby  też 
żadna  z  tych  korzyści  nie  ziściła  się,  toć  przecież  coś  się 
dla  potomności  winno!  Postawimy  monument,  który  trwać 
będzie  wieki.  Zgorszy  to  zapewne  łudzi  dzisiejszych  pojęć, 
którym  się  zdaje,  że  to  tylko  dobre,  co  na  dziś  przynosi 
pożytek.  W  Bulgaryi  i  Woloszczyżnie  zaginęła  pamięć  Ce- 
sarstwa Wschodniego,  a  pamięć  Legionów  rzymsliich  utrzy- 
mują ciągle  tumulusy  przez  wodzów  rzymskich  sypane. 

-Niechaj  jeszcze  Wasza  Książęca  Mość  pozwoli  mi 
przełożyć  sposób,  w  jaki  mnie  się  wykonanie  tfigo  projektu 
przedstawia.  Za  pierwszą  rzecz  uważam  upoważnienie  mini- 
stra spraw  zagranicznych  dane  ambasadorowi  w  Stambule, 
aby  ciało  Mickiewicza  w  opieczętowanćj  trumnie,  tymczaso- 
wie  w  grobach  kaplicy  ambasady  było  łożone,  dopóki  pro- 
jekt nie  wejdzie  w  wykonanie.  Następnie  Wasza  Książęca 
Mość  zwoła  nadzwyczajną  sesyą  Towarzystwa  Historycznego, 
które,  czy  samo,  czy  przez  delegowanych,  zastanowi  się  nad 


—     470     — 

projektem,  nad  środkami  j^o  wykonania,  obliczj  «  przjr- 
paszczenia  koszta  i  przełoży  Waszćj  Książce^  Mości  raport 
projektiyący  ntworzenie  komissyi  grt^  Mickiewicza. 

„Do  komissyi  członków  Wasza  Książęca' Mofić  zapra- 
sza. Powinni  w  ni^  zasiadać  ludzie  wszelkich  opinii  polity- 
cznych w  emigracyi,  a  znaczeniem  swojem  wskazujący  po- 
wagę przedsięwzięcia.  Wasza  Książęca  Mość  przepisuje  im 
czynności  i  upoważnia  do  zawezwania  kraju  i  emigracyi  do 
składki  na  grób  JUickiewicza, 

nW  miarę  środków,  które  się  zbiorą,  pomnik  może  być 
mnićj  lub  więcćj  zupełny,  to  jest  składać  się  albo  z  samćj 
mogiły,  albo  z  mogiły  wraz  ze  statuą.  Jestem  najmocni^  prze- 
konany, że  w  pierwszych  zaraz  dniach  komissya  w  samym 
Paryżu  zbiei^e  między  Polakami  do  dwudziestu  tysięcy  fran- 
ków. Ta  summa  wystarczy  do  rozpoczęcia  przedsiębiorstwa. 
Jak  Wasza  Książęca  Mość  tutaj,  tak  jenerał  Zamoyski  na 
Wschodzie  mógłby  rzecz  rozpocząć  i  oddać  jćj  dalsze  pro- 
wadzenie ludziom,  którzjby  wykonanie  l^j  myśli  wzigli  sobie 
za  zadanie  życia.  Wierny  stróż  Mickiewicza,  pan  Slużalski, 
z  ochotąby  się,  jak  myślę,  temu  poświgcil,  gdyby  był  przez 
Waszą  KsiąJęcą  Mość  zawezwany.  Pierwszy  pułk  piechoty 
polskićj  miałby  zaszczyt  rozpocząć  sypanie  mogiły,  prowa- 
dzone dalćj  przez  mieszkańców  osady  polskićj  i  najemnych 
robotników. 

„Tylko  z  rozpoczęciem  rzeczy  należy  się  Śpieszyć;  wy- 
konanie jćj  dalsze  może  i  powinno  być  powolne.  Być  może, 
że  po  do^dnem  rozpatrzeniu  miejscowości,  sypanie  mogiły, 
okaże  się  zbyteczne  i  2e  znajdzie  się  w  pobliżu  osady  od- 
osobnione wzgórze,  które  jak  to  w  Bałkanach  jest  zwyczajne, 
oddzielone,  może  z  mniąjszą  pracą  i  kosztem,  otrzymać  formg 
mogiły.  W  każdym  razie  czynności  przygotowawcze  zajmą 
dość  znaczny  przeciąg  czasu,  aby  współcześnie  wiadomość 
o  naszem  przedsięwzięciu  rozeszła  się  po  Polsce  i  skutek 
w  ofiarach  przyniosła;  więc  po  upływie  sześciu  lub  ómiu 
miesięcy,  będzie  można  ocenić,  jaką  miarę  pomnikowi  do- 
zwolą nadać  środki  zbierające  się  i  czyli  pomnik  ten,   przez 
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emigracją  rozpoczęty,  skończony  będzie  przez  emigracyą,  czy 
te2  przez  przyszły  Rząd  polski. 

,Mam  zaszczyt  być  z  Dajgłębszem  Dszanowaniem    , 
„Waszej  Książce^'  Mośd 

„UniSony  sługa 
„Kalinka." 

Hrabia  Wladydaw  Zamoyski  dodał  na  liście  Kalinki 
następny  przypisek: 

„Przeczytawszy  powyższy  projekt,  śmiem  upraszać  Księ- 
cia, aby  raczył  pomysł  szczęśliwy  swoją  powagą  poprzeć 
i  ku  wykonaniu  skierować.  Z  mojćj  strony  ofiaruję  pomoc, 
jaka  w  możności  mojćj  będzie,  a  do  składki  franków  tysiąc 

„21/12  1855  r.  w  Londynie. 

„Władysław  Zamoyski." 

Czy  pomysł  ten  był  rzeczywiście  tak  szczęśliwy  jak  s\ę 
przedstawiał  Zamoyskiemu  i  Kalince?  Kalinka  oświadczał,  że 
Polska  wolna  złożyłaby  zwłoki  Mickiewicza  na  Wawelu,  ale 
nie  pamięta,  2e  Polska  nie  czekała,  aż  odzyska  całoSć 
i  niepodległość,  aby  zwłoki  Poniatowskiego  i  Kościuszki  spro- 
wadzić do  Krakowa  i  pocbować  w  Panteonie  polskim.  Grób, 
nawet  nie  w  stolicy,  ale  w  czyfliku  Czartoryskich,  w  okoli- 
cach Konstantynopola,  byłby  miejscem  pielgrzymki  bardzo 
dla  Polaków  utmdnionćj,  zwiedzanem  przeważnie  przez  za- 
możnych magnatów  naszych,  mogących  podróżować  sobie  po 
Wschodzie,  lub  przez  lordów  angielskich  włóczących  splen 
swój  po  c^ym  świecie.  W  Krakowie  zaś  tłumy  rodaków 
modlą  si$  nad  grobem  wieszcza.  Było  coś  rażącego  w  pro- 
jekcie nadania  pierwszema  lepszemu  w^órzu  kształtu  kopca 
sypanego  r^ką  ludzką,  jak  gdyby  wzgórze,  nie  praca  dobro- 
wolna, stanowiło  istotę  trgo  staro-stowiańskiego  hołdu  boha- 
terom. Po  użyciu  „najemnych  robotników",  przekazanoby 
dokończenie  dzi^  „przyszłemu  Rządowi  polskiemu"  a  tym- 
rzasem  Rząd  turecki  mógł  nledz  przewadze  groźnego  są- 
siada i  rozstrzygniecie  ostateczne  kwestyi  t%o  pomnika  zo- 
stawić posłowi  rossyjskiemu.  Gdy  Mic^ewicz  oczy  zamknął. 
Wschód  był  teatrem  wielkich  wypadków,  ale  to  było  tylko 


chwilowe.  Traktować  wieszcza  polskiego  jako  postać  myto- 
It^czną,  cieszyć  sig  z  czekających  go  hołdów  oa  wzór  Achil- 
lesa, zapowiadać  mu,  że  roboty  nad  jego  pomnikiem  rozpo- 
czną Gic  pod  oczyma  tych  wszystkich  Rządów,  o  których 
opinia  wcale  nie  dbał,  było  to  skazać  jego  popioły  na  wie- 
czne wygnanie  z  ojczystćj  ziemi,  gdzie  daszę  jego  bardziej 
pociesza  pobożne  westchnienie  chłopka  polskiego,  aniżeli  .po- 
mnik widny  z  Bosforu  i  z  Czarnego  morza".  Zamoyski  za- 
pomniał, że  rodzinie  wypadało  zostawić  głos  w  podoboćj 
sprawie,  gotów  byl  zawładnąć  trumną  Mickiewicza,  jak  dru- 
gim pułkiem  kozackim. 

Nie  wiadomo  nam,  jaką  książg  Adam  Czartoryski  dał 
odpowiedź  Zamoyskiemu  i  Kalince,  ale  tego  samego  dnia, 
kiedy  list  do  niego  wyprawiali  z  Londynu,  pisał  do  ministra 
Tortonla:  ,.OstatQie  życzenie  zmarłego  Adama  Mickiewicza 
być  ""pochowanym  we  Francyi,  obok  grobu  swćj  żony,  nie 
mogło  zoBtać  dotąd  spełnione,  gdyż  żaden  z  okrętów  han- 
dlowych, znajdujących  się  na  wodach  Bosforu,  nie  śmie  pod- 
jąć się  przewiezienia  trumny  do  Marsylii  z  obawy  kwaran- 
tany  w  tem  mieście.  Obawy  te  są  równie  przesadne  jak 
nieuzasadnione,  gdyż  najprzód  ci^o  jest  zabalsamowane  i  sta- 
rannie zamknięte  w  trzech  trumnach,  z  których  jedna  cyn- 
kowa a  dwie  inne  z  drzewa  dębowego,  a  powtóre,  że  przed 
paru  tygodniami  zwłoki  admirała  Bruat,  zmarłego  również 
na  cholerę,  przepuszczono  bez  żadnych  przeszkód.  Sieroty 
po  Mickiewiczu  upraszają  Wasze  Excellencyą  o  łaskawe  wsta- 
wienie sig  do  władz  kompetentnych,  by  drogą  telegraficzną 
udzielono  upoważnienia  do  przewiezienia  trumny,  jak  również 
dwóch  osób,  które  jćj  towazyszą,  na  pokładzie  któregokol- 
wiek z  okrętów  cesarskich  płynących  z  Konstantynopola  do 
Marsylii" '). 


'W        n    ai                e   c£v  am         1  da    n  po  uda  u  wla- 

Hnon;ł      go   pokn     nan  a  n  ebo     z  La  A  a    a   '^^  k  en    z  z  dnia 

10-go  ■W  z       a            un    u    n         X)     a  1.6B     k  eui 

na  la  h  n  1.     ftk  c              n      na     n       nin  I      u             n  kaza 
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Kiedy  Czartoryski  list  ton  pisi^  do  Fortonia,  jat  od 
pifida  dni,  dyrektor  det  iervieet  marUimet  da  Mestageries 
Impiriales  ^od^  sig  był  na  przewiezienie  zwłok  Mickie- 
wicza na  statku  tEuphraie').  Starania  kaigda  Adama  Czar- 
łoryski^o  nie  mni^azy  jednak  czynie  mu  zaszczyt.  Nie 
lekceważył  woli  nieboszczyka  epoczywania  obok  żony,  zrozu- 
miał, że  na  emigranckieni  Campo  Samo  w  Montmorency  naj- 
właćciwi^  było  Uickiewicuwi  czekać,  aź  sig  otworzą  dla 
niego  bramy  Wawelu.  Wrodzona  szlachetność  gór^  wzięła 
u  księcia  Adama  Czartoryski^o  nad  nal^aniami  blizkicti 
mu  osób  mni^  zdrowo  rzeczy  widzących.  Tłumaczy  to  dla 
czego  w  1848  roku  Słowacki  marzył  powierzyć  losy  wy- 
'Cboditwa  tryamwiratowi  łożonemu  z  Gzartoryski^o,  Mickie- 
wicza i  Różyckiego  i  dla  czego  wieszcz  do  końca  zachował 
'dla  księcia  Adama  jednaką  cześć,  nie  wątpiąc  nigdy  o  czy- 
stości jego  zamiarów  i  gotowości  do  poświęceń. 

Odpowiedź  pomyślna  dyrekcyi  parostatków  w  Marsylii, 
pod  datą  15-go  Grudnia,  mi^a  dojść  dopiero  26-go.  W  nie- 
pewności jaka  decyzya  zapadnie,  LĆYy  próbow^  innych 
jeszcze  dróg.  „CzekaUśpy,  piaze,  przygotowąjąc  się  do  od< 
jazdu.  Trzeba  było  nam  cachować  wiele  względów,  bo  za- 
chodziła ot)awa  reklamacyi  ze  strony  mieszkańców  dzielnicy 
przeciw  przechowaniu  trumny.  Władze  państwowe  m^e 
w  tym  kraju  mają  znaczenie. 

„Niczego  nie  przedsiebr^em,  nie  uprzedziwszy  wpierw 
Henryka  i  nie  porozumiawszy  się  z  nim.  Pani  jenerałowa 
Sadykowa  poleciła  mi  powiedzieć  mu,  że  niebezpiecznie  jest 
zamykać  się  w  domu.  Powiedziałem  to  Henrykowi  a  on 
odpowiedział  mi:  „Przyrzekłem  sobie,  że  nie  wyjdę  z  domu, 
aż  w  chwili  odjazdu."  Przez  przeciąg  dni  pierwszych  trumna 
pozostawia  w  pokcyn  twego  igca.    Łatwo  było  nad  nią  czu- 


"Wanz^i  £xceIleDcyi  dnia  15-go  Stycznia  1856  r.,  upraszam  Ją,  by 
zechciała  pnyspieszyć  jćj  zwrot,  o  ile  obowiązujące  prawidła  nie  «taii4 
lemii  na  przeHikodzic." 

';   Dodftt«k  pod  nomercm  LXXX. 
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wa&  Zamćwiliśmj  trumnę  z  drzewa  orzechowego,  by  zam- 
knąć w  ni^  dgbową.  PrzjnieBiono  ją  w  czasie  mśj  nieobe- 
cności. Okazało  się,  że  za  szeroka  na  schody  prowadzące 
do  pokoju.  Żle  wzięto  tniarg.  Zamiast  kazać  przerobić 
dnig%  tmmng  na  miarę,  zniesiono  pierwszą  i  włożono  do 
drugićj  przy  bramie  wchodowej  od  ulicy.  Ztąd  tnidoości 
w  czuwaniu,   bo   nie    bjlo  innego  na  to  miejsca  jak  schody. 

„Z  Marsylii  nic  nie  przychodziło.  Wpadłem  wówczas 
na  myśl  spróbowania  wyi^nifcia  statiiiem  pafistwowym.  Wi- 
działem si{  z  miejscowym  komendantem  jenerałem  Lar- 
cher,  który  mi  powiedział:  ^'Sa.  żądanie  ambassady,  zrobi- 
to,  inaczój  nie  mogf."  Poszedłem  do  ambassady.  Ale  po- 
drodze  przyszła  mi  myśl  zaproszenia  doktora  Drozdowskiego 
do  wzięcia  udziału  w  tych  staraniach.  „Nie  mogąc,  powie- 
działem mu,  posłużyć  się  Mettageriet  Imperiales,  pomyślałem 
o  statkach  państwowych.  Zależy  to  od  dobrćj  woli  ambassa- 
dora.  Czy  chcesz  Pan  iść  ze  mną  poprosić  o  potrzebne  w  tym 
celu  rozkazy?"  Natychmiast  zdjął  surdut,  ubrał  sig  i  poszliśmy. 

„Przybywszy  do  ambasadora,  znaleźliśmy  się  w  całym 
tłumie  czekających.  Wdzieramy  się  przebojem.  Ambassador, 
zobaczywszy  Drozdowskiego,  z^ytał  go:  „A  więc  otrzymałeS- 
Pan  odpowiedź  Księcia?"  Odpowiedziałem:  „Kxceliencyo, 
gdyby  książę  Czartoryski  był  w  Konstantynopolu,  zwróco- 
noby  8i§  z  pewnością  o  radę  najpierw  do  niego,  w  obec 
przyjaźni  jaka  łączyła  go  z  niet>oazczykiem  i  uwzględnioby 
to  coby  powiedział;  ale  z  tij  odległości  nie  widzę,  w  czemby 
decyzya  j^o  była  potrzebna."  —  „Więc  Pan  bierze  na 
siebie  całą  odpowiedzialność."  —  „Jak  najzupełnićj,  panie 
ambassadorze,  tern  bardzićj,  że  życzeniem  pana  Mickiewicza 
było  spoczywać  obok  swój  żony.  Gdy  dawał  mi  pewne  zle- 
cenie nie  dawno,  po  śmierci  pani  Mickiewiczowćj,  powiedział 
mi:  „Zamów  Pan  na  cmentarzn  Pere  Lachaise  miejsce  tylko- 
tymczasowe,  gdyż  pragnę  przewieźć  ją  do  Montmorency, 
gdzie  wiele  spoczywa  ju2  jćj  znajomych,"  A  podczas  po- 
grzebu odezwał  się  do  pewnego  pułkownika  polskiego:  „Prze- 
niosę ją  niebawem    do  Montmorency.     Oby  Bóg  zezwolił,. 


bym  tam  spoczął  również,  jeśli  nie  danem  mi  bidzie  wpierw 
powrócić  do  Polski."  —  .A  tak,  to  zupełnie  co  innego,"  za- 
woła ambassador.  Doktor  Drozdowski  nie  wyrzekł  ani  słowa. 
Wytłumaczyłem  ambaasadorowi,  o  co  przyszliśmy  go  prosić. 
Odpowiedzi!^  nam:  „To  odemnie  znp^ie  nie  zależy.  Pan 
jenerd  Larcber  wie  o  tern  doskonale.  Może  pod  tym  wzgl^ 
dem  zrobić  wszystko,  co  zecbce.  Uważał,  2e  wygodnićj  zło- 
żyć dfżar  odmowy  na  mnie,  ale  to  do  mnie  nie  należy. 
Powiedźcie  mn  to  odemnie.*  Foczem  uścisnął  nam  r^ce 
i  odeszliśmy.  Zbytecznan  było  wracać  do  jenerała  Larcker. 
Wymyająca  jego  odpowiedź  była  odmową. 

„Pomyślałem  .wówczas  o  komendancie  marynarki  fran- 
cuzkićj  w  Eonstantynopolo.  Tego  samego  dnia  zaprowadził 
mnie  doń  pan  Girette,  dyrektor  statków,  przyjaciel  pani 
Nodier,  który  w  t£j  sprawie  wiele  okaz^  uprzejmości.  Za- 
staliśmy Łam  barona  Danicoart,  który  w  zażyłych  był  sto- 
sunkach z. moim  przyjacielem,  kapitanem  marjnarki  Duprć. 
Przyjął  mi)ie'bardzo  grzecznie,  ale  powiedział:  „Z  nwsgi,  że 
może  to  za  sobą  pociągnąć  kwarantann,  kapitan  mający  od- 
płynąć do  Francyi  odmówi,  a  ja  nie  mam  władzy  zmuszenia 
go  do  tego.  Potrzeba  na  to  rozkazu  admirała  komendanta 
Btacyi.  Bam  on  obecnie  w  Kamieszn,  Napiszę  do  niego 
natychmiast  V  takim  razie  zabrałby  was  pierwszy  statek 
puszczający  sif  w  drogg.  Nie  widz)  jednak,  by  było  ich 
wiele  wybierających   sig  niebawem  z  powrotem  do  Francyi." 

„Wreszcie  zwróciłem  sif  do  ambassadora  angielskiego, 
lorda  Stradfford  de  BedclifTe  (znanego  dawnie  pod  nazwi- 
skiem sir  Canning).  Naząjatrs  po  śmierci  Mickiewicza,  uwa- 
żidem,  że  wypada  do  ni^fo  napisać.  Czułem,  2e  boleśnie 
dotknie  go  Ła  wiadomeśd  Heltiyk  podpisał  list  wraz  zemną. 
Podchorąży  Horenstein  zawićd  go  do  Terapii  i  oddal  ambassa- 
dorowi').  Po  przeczytaniu  wielce  był  wzruszony  i  powie- 
dńai:  „Jaktol  On,  którego  widzidem  tn  świeżo  w  tak  do~ 
brem  zdrowiul"  i  wywiadywał  Bi{  o  bliższe  szczegóły. 
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„Wśród  tych  strapień  i  przygotowań  do  wyjazdu  po- 
szedłem więc  do  niego,  do  pałacu  angielskiej  ambassady. 
Przyjął  mię  bardzo  życzliwie  i  zaraz  odezwał  si§  do  mnie: 
nCbd^em  Pauu  odpisać.  Daruj  Pan,  ale  tak  bytem  zajęty, 
jakie  się  to  stało,  że  nieszczęśliwy  teu  człowiek  umarł  tak 
■szybko?  Le  pozostawił  dzieci?  I  żona  umarła  również  ^^ 
I  inne  stawiał  pytania  świadczące  o  rzeczywisteni  zaintere- 
sowaniu sif.  Objaśniłem  mu  nasze  położenie  i  chgć  odpły- 
nifcia,  jeśliby  to  było  możtiwem,  na  statku  angielskim.  Przy- 
rzekł, 2e  zrobi  co  bgdzie  w  jego  mocy. 

„Tymczasem  codziennie  nowe  szykany.  Demokraci  na 
przykład  zbierać  chcieli  składkę,  by  urządzić  wspaniały  obchód, 
na  własną  rękę  rozesłać  zaproszenia.  Odpowiedziałem  im : 
„Jeśli  macie  zbyteczne  pieniądze,  zróbcie  składkę,  by  przyjść 
z  pomocą  najbiedniejszym  Polakom,  znajdującym  sig  tutaj ; 
najlepszy  to  będzie  sposób  uczczenia  pamięci  Mickiewicza, 
znacznie  odpowiedniejszy  niż  wszelkie  wspaniałości  pogrze- 
bowe. Pogrzeb  będzie  skromny,  taki  jaki  on  sam  sprawił 
swojćj  żonie."  Chciano  urządzić  obcbód  żałobny  natychmiast. 
Odpowiedziałem :  „Każcie  odprawić  tyle  mszy  żałobnych,  ile 
się  wam  podoba,  ale  jeden  będzie  tylko  obrząd  pogrzebowy  : 
w  chwili  wyjazdu.  Dotąd  trumna  się  nie  ruszy."  Brzozo- 
wski obecnym  był  wszystkim  tym  rozprawom.  Widziałeś  sig 
z  nim  w  Paryżu,  gdy  przyjeżdżał  mię  odwiedzić  i  potwier- 
dził ci  prawdziwość  szczegółów,  które  opisuję.  Wszystko,  co 
zaszło,  wiadomem  było  catćj  emigracyi. 

„Wielu  chciało  przemawiać  nad  trumną,  Mickiewicza,  nie 
jeden  przygotowf^  już  był  mowę.  Byłoby  to  otworzeniem 
pola  wszystkim  stronniczym  uroszczeniom.  Każdy  byłby 
chciał  go  sobie  przywłaszczyć.  Pewien  professor,  który  przy- 
jechid  z  Rossyi,  mi^  już  mowę  w  pogotowiu.  lienryk  ka- 
zał mu  powiedzieć,  że  nie  pqjmuje,  jak  można  mieć  zamiar 
przemawiania  na  czyim  pogrzebie,  gdy  nie  czuto  się  nawet 
pobożnćj  potrzeby  przyjść  uklęknąć  przy  jego  trumnie,  I  do- 
dał: f,I.^vy,  jako  jego  przyjaciel  sam  jeden  przmawiać  będzie 
i  ja  dodam   słów  kilka."    Ja  oświadczyłem   zaraz:    „Ani  ty,' 
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ani  jft,  aDi  nikt  inny  nie  powinien  pnemawiać.  W  P&rjin- 
zrobią  co  zechcą,  ale  Łataj  2adn^  nie  bgdzie  mowy." 

„Henrytc  nie  wychodząc  z  doma,  nie  zawsze  dostate- 
cznie roznmiid  położenie.  I4adeszła  nukoniec  przychylna  od- 
powiedź z  Marsylii.  Depesza  telegraficzna  potrzebowała  dni 
sześciu,  odpowiedz  dn^  okrętową  dziesięciu.  Ud^em  się 
do  konsulatu.  Eandeiz  powiedzi^  mi:  „Trzeba  wreszcie 
powziąć  jakie  postanowienie.  Niemożna  zawsze  przechowy- 
wać tramny.  Złóżcie  ją  w  kościele  Ś-go  Benedykta."  — 
„Fanie  konsulu,  wyruszymy  w  pooiedziiktek,  gdyż  przed  chwilą 
otrzym^em  odpowiedź  z  Marsylii.  Nie  grozi  nam  kwarau- 
tana."  —  „Przecie  Pan  ambassador  uważ^;  że  wypada  ocze- 
kiwać postanowienia  rodziny."  —  „Zmiraił  zdanie."  —  nWięc 
Pan  sig  z  nim  widziatefi?"  —  „Oczywińde."  I  pożegnaliśmy 
819  z  sobą. 

„Powiedziałem  najpierw  Drozdowskiemu:  „Skoro  MIc* 
kiewicz  poszedł  pomodlić  si^  do  kościoła  Ś-go  Benedykta 
przed  wyjazdem  do  Burgas,  natarahem  jest,  że  tam  odbyć 
sig  winno  nabożeństwo  żałobne.  A  jeśli  kolonia  polska  chce 
wznieść  mu  pomnik,  można  bidzie  umieścić  tablicę  wskazu- 
jącą, że  tam  właśnie  -przyszedł  był  modlić  się  za  Polskę 
i  że  tam,  w  dwa  miesiące  późm'^,  przywieziono  jego  tramnę, 
przed  odwiezieniem  do  Francyi."  Ale  projekt  ten  nie  przy- 
szedł do  skutku  i  nalnżeństwo  odbyło  się  w  parafii  naszćj 
dzielnicy. 

„Ojciec  twtjj  polecił  był  Henrykowi  przepisać  list  z  wy- 
mówkami pisany  do  księcia  Władyriawa  Czartoryskiego. 
Henryk  przesłał  odpis  jeden  pani  Sadykowśj,  która  udzieliła 
go  Lenoirowi.  Ja  jednak  to  zganiłem.  Zrobiono  nadużycie. 
Nie  było  to  przeznaczonem  do  t^o  rodzaju  ogłoszenia. 

„Kaziem  odbić  dragą  seryą  fotografii  dla  osób,  z  któ- 
remi  widział  się  twdg  <tjciec,  ta  w  Konstantynopolu.  Wrę- 
czono po  jedn^  pułkownikom  Euczyfiskiemu,  Osmanowi- 
bejowi,  (Jażewskiemn,  byłemu  a^jntantowi  Bema),  Be- 
dnarczykowi, Goczymińskiemu,  Idzikowskiemu,  porucznikowi 
KossiłowsUemn,  pani  .Sadykow^^  Panu  Alleonowi,  Gropple- 
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rowi').  W  chwili  wyjazdu,  posiałem  jednę  i  lordowi  Red- 
clilTowi,  wraz  z  naszem  podziękowaniem  za  uprzejme  jego 
zachody. 

-Zrobiliśmy  wszystko,  cośmy  mogli,  by  zachować  tra- 
dycyą  przy  oddaniu  ostatniej  posługi.  Przez  pigć  tygodni  jak 
trumna  spoczywała  w  domu,  dwie  gromnice  paliły  się  bez 
przerwy,  tak  dniem  jak  nocą,  2aden  najemnik  nie  czuwał  nad 
trumną. 

„Na  kartach  zapraszających  na  pogrzeb  dodałem  u  dołu: 
„By  uszanować  wolę  zmarłego,  nie  będzie  żadnćj  nad  trumną 
przemowy,  ani  ówieckićj  ani  duchownćj."  Drukarz  wymagai, 
by  na  kartce  pogrzebowej  znajdował  Bię  podpis.  Nie  było 
mnie  w  domu.    Henryk  podpisał  naa  obydwóch  *). 

„Nadeszła  godzina  pogrzebu.  Ambassador  angielski 
przysłał  swego  sekretarza,  francuzki  usprawiedliwił  się  listem, 
żB  za  późno  otrzymał  zawiadomienie').  Dużo  było  ludzi 
wszelkich  ras  i  wszelkich  wyznań.  Podsuwano  myśl,  żeby 
raczój  nie  zawiadamiać  pułku  polskiego  w  służbie  angiel- 
skiej, ponieważ  Mickiewicz  nie  pochwalał  j^o  zachowania 
się.  Odpowiedzieliśmy:  „Żołnierze  nie  są  odpowiedzalni  za 
swych  naczelników."  Dotrzymaliśmy  słowa,  że  ich  zawe- 
zwiemy.    Przyszli  i  utworzyli  szpaler.    Henryk  życzył  sobie. 


')  Towarzysze  Mickie wicia  przestali  tei  pani  Gropplerow^ij 
włosy  Adama.  „Posiadam,  pisid  Groppler  w  Jiśi-ie  do  Władysława 
Mickiewicza  z  17-go  Stycznia  1887  r,,  krótki  liat  do  inojfj  żony  kre- 
ślony, który  mi  byl  wręczony  w  pamiętnej  chwili  w  kościele,  kiedj 
zwłoki  wyprowadzono  na  stAtek  do  Francji.  Ten  list  wraz  z  foto- 
grafią pośmiertnie,  w  kopercie  z  napisem  pana  Armanda  Lćvy:  „A  M. 
Giopplcr,  k  Bebek.  Cheveux  de  M.  Adam  Mickiewicz,  mort  ii  Con- 
stantinople  le  26  Novembrc  1855,"  następując;]  treści:  „ł.askawa  Pani 
Dobrodziejko.  Świadek  wrażenia,  jakie  j^j  polskie  przyjęcie  odbiło 
na  eercu  wielkiego  męia,  ktfirego  straty  nikt  biednej  ojczyźnie  naszój 
nie  zastąpi,  mam  sobie  za  obowiązek  przesiać  jiźj  trochę  wlos6w  ku 
pamiątce.    Sluialski," 

'  ')    Dodatek  pod  numerem  LXXXII. 

*)    Ibid.  pod  numerem  LXXXIII. 
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2ebym  wystąpił  w  mundarze  ochotnika  Kozaków;  w  tjm  też 
ubiorze  towarzyszyłeni  pogrzebowi" '). 

Francuz  pewien,  pan  Leva1,  który  był  a4juta»teni  Za- 
moyskiego, pisał  31-go  Grudnia  do  Kalinki:  „Wczoraj  na- 
reszcie odbył  się  pogrzeb  Mickiewicza.  'Wyruszyliśmy  z  domu 
o  pół  do  dwunasta.  Pluton  złoiony  z  pigdziesicciu  ludzi 
maszerował  przodem  i  otwierał  pochód;  za  -nim  pieszo  po- 
stępowali  księża,  trębacze  i  karawan,  między  dwoma  szere- 
gami żołnierzy  dmgiego  plutonu;  za  karawanem  szedł  tJum 
a  reszta  wojska  zamyk^  pochód.  Wszyscy  oficerowie  mieli 
żałobne  przepaski  na  ramionach  i  przy  pt^aszach,  żołnierze 
broń  nieśli  w  dół  spoazczoną  na  znak  2^oby,  na  trąbach 
również  żałobne  oznaki.  Żołnierze  w  krótkich  wystąpili  mun- 
durach z  tornistrem  a  ramion,  zwiniętym  płaszczem,  z  ka- 
szkietem cerata  okrytym.  Oficerowie  piechoty  ubrani  byli 
w  mundury  i  spodnie  prostych  żołnierzy  z  przepaskami  tylko 
na  epoletach  i  kaszkietem  również  żołnierskim  okrytym  ce- 
ratą. M^or  Jagmin  dowodził  ci^m  oddziałem  wynoszącym 
około  200  ładzi.  Czterech  oficerów  stało  na  czele  czterech 
plutonów.  Porucznik  KossUowaki  i  ja,  w  mundurach  pułku 
jazdy,  byliśmy  to  z  przodu  to  z  ^ło,  roznosząc  rozkazy  ma- 
jora. Karawanu  ciągni^ego  pnez  w(dy  okryte  kirem,  do- 
starczył francozki  szpital  Służalski  był  w  mundarze  wyż- 
sz^o  oficera  a  Lótj  w  mondurze  I-go  pułku  Kozaków. 
Około  kwadrans  na  pierwszą,  byliśmy  w  kościele  Ś-go  An- 
toniego, gdzie  ksiądz  Ławrynowicz  mszę  odprawił.  Po  skoń- 
czonym obrzędzie,  pochód  uformowt^  się  w  dawnym  po- 
rządku i  udaliśmy  się  do  schodów  Top-hanć.  Przesyłam 
ci  odcinek  krepy,  którą  nioriem  podczas  smutnćj  t^  cere- 
monii. Uczyń  to  saoM)  dla  mnie  i  przeszłej  mi  kawałek  tćj, 
którą  mieć  będziesz  podczaaz  pogrz^a,  który   odbędzie  się 

■w  ^ATjta"*). 


')    Itelac7A  Armanda  lAyj. 

*)    Diienoik  Wiadomoiei  PoUde  podał  wjciąg  s  raportów  do- 
wCdicy   I-go  bataliona  pedio^  pidakićj.    Sara  derpiąc7,  poruisyl 


Najszczególowii^j  opisał  pogrzeb  Zygmunt  Milkowski. 
„O  godzinie  wyznaczonej,  nnSwi  on,  przed  domem,  w  kK^rym 
ciało  leżało,  zgromadzili  się  przebywający  w  Konstantyno- 
polu Polacy.  Zebrało  sig  nas  sporo,  cywilnych  i  wojskowych, 
ludzi  kilkuset.  Ze  Skutari  nadciągnął  oddział  piechoty  pod 
bronią,  z  oznakami  żałoby  na  karabinach,  z  bgbnami  krepą 
osłonictemi.  Wazka  a  kręta  ulica  zapchana  była  ludem, 
śród  którego  widzieć  się  nie  dawał  inny  aniżeli  polski  ży- 
wioł. Wydawało  się,  że  sami  jeno  Polacy  odprowadzą  po- 
chodem pożegnalnym  zwłoki  poety  swego,  celem  wyprawienia 
ict)  na  spoczywanie  wieczne.  Czekaliśmy  na  karawan.  Ka- 
rawan nadciągnął  i  przededrzwiami  sig  zatrzymał.  Stałem 
nieopodal.  Widziałem  jak  wyniesiono  z  trudem  niemałym 
trnmaę  wielką,  przy  którćj  w  mnndurach  czerwonych  i  w  gra- 
natowych z  wyłogami  kurtach  obsługf  czynili  Słnżalski 
i  L^vy.  Wyniesiono  trumnę,  okryto  ją  całunem,  eskorta- 
wojskowa  uszykowała  się  we  dwa,  po  dwóch  stronach  kara- 
wana, szpalery,  bgben  się  głucho  odezwał,  wóz  rnazył 
i  w  chwili  tćj  na  przodzie,  przed  orszakiem  księży,  słyszeć 
się  dały  tony  ponure  marszu  pogrzebowego.  Kolonia  włoska 
ofiarowała  sif  z  popędu  własnego,  a  bezinteresownie  złożyć 
hołd  i  oddać  usługę  ostatnią  nieboszczykowi. 

-Dzieó  był  grudniowy,  posępny,  mglisty.  Mgła  niekiedy 
zmieniała  się  w  drobntuchny  deszczyk,  który  mżył  i  mroczyŁ 
Ulice  zalewało  błoto.  W  ścisku  nie  można  się  było  paraso- 
lami  osłaniać.  Depcąc  błoto  i  moknąc,  posuwaliby  się  po- 
woli za  wozem,  kt^ry  krok  za  krokiem  ulicami  wązkiemi, 
wydobywał  sig   z  niżyny  Jeniszerskićj,   pod   górę    perotską 

koiiiendi;  majorowi  JagniiuDwi.  i.'ii-go  Grudnia  oclczytiuiy  liyl  ro/.kaz 
d/icniij  Zamoyskiego  z  dnia  12-go  Grudnia  nakazujiicy  żnJobi;  w  Ay- 
wi/yi  po  Mickiewiczu*).  Dla  przeprawy  ze  Sciitari  dit  Pory  naji;to 
parowiec  kompanii  prywatni*}  ieglująci^j  po  Bosforac,  Pu  oddaniu 
wszywlkich  honorfiw,  liataliim  wrrtriJ  do  oIwjzu.  (Wiiiihimniii  fuiil-ir. 
Nr.  8  i  !)  z  l<!-go  8tyC7.nia  lH.'Hi  r.) 

*)    Dodutek  pod  namcnm  UXSfT. 
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i  kiedy  na  górę  wycifgDął,  odsłonił  się  oczom  naszym  widok 
o  ile  niespodziany,  o  tyle  rzewny.  Wydawało  się  nam, 
żeśmy  sami  Polacy.  Pokaźno  sie,  2eśmy  się  mylili.  Po  za 
nami,  niby  rzeka  ujęta  w  łożysko  uliczne,  płynęły  tłamy  ludzi, 
okrytych  turbanami  czarnemi.  Okiem  ich  ogarnąć  nie  można 
było.  Czoło  kolumny  tćj  nas  dotyki^o,  koniec  gubił  się 
gdzieś  w  dali  niedojrzan^.  Ludzie  szli  w  milczeniu,  w  sku- 
pieniu ducłia,  znamionąjącym  udzi^  w  przejmiyącym  nas 
żalu  i  smutku.  Niespodziankę  tę  sprawili  nam  Bułgarzy. 
Uczcili  oni  w  nieboszczyku  gieninsz  poezyi  słowiański^, 
i^ród  nicłi,  z  osobistości,  które  wskutek  wypadków  ostatnich 
na  wierzch  się  wydostały,  przypominam  sobie  Dragana 
Gankowa- 

„Nie  sami  jednak  oni,  z  pośród  ludności  Konstantyno- 
pol zamieszkaj  ącój,  na  eksportacyą  się  stawili.  Nie  było 
jeno  Turków  i  okrom  ich  atoli,  wszystlde  zresztą  narodo- 
wości miały  swoich  w  orszaku  pogrzebowym  przedstawicieli. 
WidzifUem  Serbów,  Dalmatów,  Czamogórców,  Albańczyków, 
Greków,  'Włochów.    Bu^arzy  zeszli  się  najUczni^. 

„Na  ulicy  Fera,  nieopodal  od  gmachu  ambassady  rosyj- 
Kkićj,  znajduje  się  zamaskowany  od  frontu  domami  kościół 
katolicki.  Przed  kościołem  karawan  się  zatrzymał.  Wnie- 
siono do  środka  trumnę  i  setna  część  ludzi  wcisnąć  sig  za 
nią  i  wysłuchać  nabożeAstwa  ż^obn^  nie  mogła.  Reszta 
w  szeregach  ścieśnionych,  w  błocie  i  na  wilgoci,  przed  ko- 
ściołem czekała,  aż  się  ceremonia  religyna  skończyła  i  wóz 
ruszył  dalćj.  Znowuśmy  szli  przez  Perę,  Galatg  do  Top- 
hanć,  gdzie  się  znąjdow^  przyetań  dla  kaików  i  łodzi 
obsługujących  statki  do  Konstantynopola  przybywi^ące  i  z  Kon- 
stantynopola odchodząca  Trumnę  przenieńono  na  łódź  dużą, 
zawczasu  na  ten  cel  zamówioną.  W  łodzi  ulokowali  się 
ksiądz  w  komażce  z  krzyżun  w  r^  i  osób  kilka"  *). 


')      f^tnegóły   niektóre   o   hińerci  i  eksportaeyi   xirłot   Mirkif- 
irtrid  ir  Korittanlynopolu,  pnec  T.  Jęta.  {Dsiennik  Krą/,  Nr.  4G  z  dnia 

:i'>go  Listopada  1885  r.) 

Żjujol  A.  MUkimiciM.    Tom  IT.  g^ 


Parodlód  rEupkrale  iofUjną^  do  Maisjlii  S-go  S^aam. 
ISW  T.  Wtidze  spndamzr,  tt  na  trumnie  pieopcde  pny- 
łożOM  w  KoMtaa^opola  są  nitnantszone,  pozwofflr  jć} 
«7l4dować. 

^W  Har^lii,  piaze  LĆ17,  pogoda  b^Ia  obrzjdfiwy,  ^ry- 
qńesz7li<in7  doatateczaie  wszjitkie  komeczne  zadiodj,  by 
módz  wyjechać  tego  warnego  wieczora"'). 

Zwłoki  Mickiewicza  stancłjr  wi{c  oazajntiz  w  PaiTio. 
,  Przed  szóatą  z  rana,  pisze  Alesander  Chodźko  w  dzienniku 
swoim  pod  datą  9-go  Stjczoia,  obudzili  mif)  Władzio  i  Urf 
oznąjmienim,  2e  w  oocjr  o  czwarta  przywieziono  do  Paryia 
łmnuif  Adama  Mickiewicza.  Wyszliśmy  na^chmiast  dla 
nczynienia  potrzebnych  przygotowań.  Proboszcz  św.  Magda- 
eoy  zgodził  sif,  by  ją  złożyć  w  sklepie  tego  kościoła  na 
$  dni.  Znaladem  Hem7ka  Słotolskiego  na  kolei  Lyońskićj 
przy  trumnie.  Odwieźliśmy  ją  na  fuigonie,  Władzio,  Woło- 
wski, Sła2alskt,  Zwierkowski,  Lćvy  i  ja.  Furgon  wiozły 
dwa  białe  konie,  jeden  pod  siodłem,  na  siodle  stangret, 
ośmiu  ludzi  wniorio  trumnę  do  sklepu-. 

Kóiae  formalności  zajęły  kilka  dni.  Trzeba  było  prze- 
nieść do  Montmorency  trumnę  Pani  Celiny.  „Byłem  na 
P6rti  LacbaJBe,  pisze  19-go  Stycznia  166ii  r.  w  swoim  dzieu- 
niku  Aleksander  Chodźko,  przy  odgrzebaniu  trumny  Adamo- 
wćj  Mickiewiczowćj,  a  stamtąd  odwiozłem  ją  do  Montmorency. 
Towarzyszył  mi  jeden  tylko  Władysław  Micltiewic/." 

„Pogrzeb  ś.  p.  Adama  Mickiewicza,  pisał  dzlenaik  tVia- 
domoici  Polskie,  odbył  się  w  poniedziałek  il-gn  Stycznia. 
Naboiefistwo  w  kościele  świgtój  Magdaleny  rozpoczęło  8i§ 
przed  jedenastą,  skończyło  się  nieco  po  południu.  Wielka 
trumna  skrzyniasta,  pokrywająca  dwie  inne,  drewnianą  i  cyn- 
kową, zbyt  ciężka  do  postawienia  na  katafalku,  stała  niićj 
przed  nim,  również  jak  on  otoczona  światłem  rzę^istem. 
Wszyscy  niemal  Polacy  znajdujący  się  w  Paryżu  |iospieszyli 
oddać    ostatni    hołd    zmarłemu:    znajdowało    się    przy    tom 

')     KdiiryH  Arii.nu.hi  I..''Vj-. 
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wielu   cudzoziemców,   przyjaciół  i   wielbicieli   jego  i  kościół 
był  pełen. 

„Po  skoAczonein  nabożeństwie  zwłoki  odprowadzone 
zosŁi^y  do  Montmor«ncy.  Za  wozem  pogrzebowym  szedł 
dłngi  szereg  pojazdów,  a  większa  liczba  'chcących  być  na 
cmentarzu,  udała  się  drogą  żelazną  i  przybyła  pierwćj  nim 
wóz  stanął  przed  kotei(dem  parafialnym,  w  którym  czekała 
już  trumna  ze  zwłokami  niidtonki  zmarłego,  ś.  p.  Celiny 
1.  Szymanowskich  Mickiewiczów^,  zeszłćj  dnia  6-go  Marca 
1855  r.,  wydobyta  i  przywieziona  z  cmentarza  Pćre-Lacftaisf, 
dla  :do2enia  w  grobie  wspólnym. 

,  Wzniesiono  tu  i  postawiono  trumnf)  męża,  obok  trumny 
jego  żony.     Znowu  odbyły  się  zwyUe  modły  pogrzebowe. 

„U  wyjścia  z  kofidt^  młodzież  polska  nic  dała  włożyć 
na  wóz  zwłok  wielldego  wieszcza  narodowego,  porwała  je  na 
swe  barki  i  niosła  a£  do  groba. 

, Cmentarz  w  Montmorency  jest  znacznie  odległy  od 
kościoła,  obrano  drogę  trocfaę  krótszą,  ale  bardzo  górzystą; 
niosący  ogromną  trumna  musieli  zmieniać  sig  dość  cz^to 
i  orszak  zatrzymyw^  się  wielokroć  i  ledwo  we  trzy  kwandranse 
przyciągnął  Da  mięjscie.  Szczęśdem,  że  po  ranku  dżdżystym, 
wypogodziło  aig  pięknie  i  powietrze  było  bardzo  łagodne. 

„Widok  młodzieży  polskiój  dfwigającćj  drogi  ciężar, 
obudzal  najgłębsze  wzruszenie,  miał  w  sobie  coś  takiego,  co 
wśród  żalu  rzucało  promień  dobrćj  wróżby  i  pociechy,  siłą 
życia  rozgarniało  mgłę  śmieru.  Na  młodych  twarzach  obla- 
nych znojem  i  łzami,  obok  boleści  przebrał  się  zapał,  który 
zdawał  się  wt^ać:  ciężkol  ale  doniesiemy;  narodwio  pielgrzy- 
miemu Bóg  odjął  wieszcza  pielgrzyma,  ale  młodzież  naro- 
dowa weźmie  na  swoje  piersi  jego  dacha.  Pokolenia  będą 
się  wyręcz^,  jak  my  jedoi  drugim  podajemy  brzemię, 
i^pójdą  drogą,  którą  on  wskazał  i  dojdą  do  kresu,  którego 
on  pragnij. 

„W  pochodzie  do  bram  cmentarza,  trumnę  Adama  Mic- 
kiewicza otaczały  dziwnie  zespolonym  blaskiem  nieśmiertelność 
i  młodość. 

81" 


-Po  spuszczeniu  jćj  rte  ziemi,  taż  sama  młodzież  po- 
biegła i  przyniosła  z  wozu  trumnę  towarzyszki  żywota  wiel- 
kiego m^ża. 

^Nad  grobem  przemówił  pięknie  i  czule  Bołidan  Zaleski, 
żegnając  oboje  w  imieuiii  krewnycli,  przyjaciół,  wspóltula- 
czów  i  narodu,  żegnając  na  spoczynek  w  tem  miejscu,  gdzie 
tylu  współrodaków  czeka  chwili,  kiedy  ich  kości  będzie 
mogła  przyjąć  ziemia  ojczysta,  której  szczypkę  obyczaje-in 
tradycyjnym  tułaczy  polskich,  rzacil  do  grobu.  Mocne  wzru- 
szenie przerywało  i  tłumiło  ostatnie  jego  słowa,  odchodząc 
dodał : 

PaDBo  Święta,  co  jasuej  bronisz  Częstochowy, 
I  w  Ostr^  świecisz  Bramie!  Ty  co  gród  zamkowy 
Nowogródzki  ocliraniasz  z  jego  wiernym  ludem, 
Zaprowadź  zn>łoki  wieszcza  do   Ojczyzny  cudem'). 
Poczem  księża  polscy  i  wszyscy  obecni  odmówili  za  nim 
Anioł  Pmski^), 

-Pierwszy  to-  raz  w  życiu,  pisał  Bohdan  Zaleski  t^o2 
dnia  w  swoim  dzienniku,  mówiłem  przed  publicznością. 
Byłem  bardzo  rozrzewniony  na  widok  trunmy  Adama.  Sta- 
nąłem nad  grobem.  Zacząłem  mówiC  z  łaską  Bożą  najwy-- 
rażaiejszą,  poszło  mi  dobrze,  i  pomimo,  że  pismo  niewyraźne 
a  stąd  nieczytelne,  wygrzmiałem  jednem  echem  głos,  który 
sprawił  wrażenie.    Uścisków  co  nie  miara  od  rodaków". 

Jedno  zdarzenie,  które  prawie  niepostrzeżnie  przeszło 
na  pc^rzebie,  wywołało  ogólne  zgorszenie,  gdy  się  o  niem 
dowiedziano.     W    kościele    Świętej    Magdaleny    Jażwiński*) 


')     „Czylebiioy    iia^ii   ]>nypomna  sobie, 
w.-lepii  Fnna   Tbdeutia.     Ostatni  wiersz  tylko  z 

i^Tak  ranie  dziecko  do  zdrowia  powrófilaś  cudem". 

(Przypisek  dziennika:   Wiadomoiri  Pk/I^kie.) 

'I      Wmilomości  Folskif,  Nr.  10  z   II-go  Liilego  IS.'iti  r. 

'J  „Jsźwińaki,  stRry  wojskowy  oddany  zawsze  jjolitytznyni  wy- 
obraiieniom  Hotelu  Ijunbcrt,  by!  wysiany  zoszlcgo  lala  z  jeiifnnii  za- 
branymi w  Romarsundzic,  którzy  chcieli  wwliijiić  di>  KoKak'''"'  i  zobo- 
wiiLzat  sii;  względem  pana   Zamoyskiego   przeprowadził;    ich  '  "'itapić 
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wysunitł  sie  z  tłumu,  uderzjl  z  tyłu  kijem  hrabiego  Włady- 
sława Zamoystiiego  i  umliuął.  Gazeta  Augsburska  pospie* 
sityła  donieść  o  pobiciu  przy  pogrzebie  Mickiewicza  „dwóch 
piilskicłi  jenerałów  i  łur&biów" ').  Ale  dziennik  paryzki  la 
Pairie  wyraził  uczucie  powszechne,  pigtnując  zemstę  osobistą 
.bez  względu  ua  uroczystość  obrządku,  bez  uszanowania  dla 
świętości  miejsca"  *), 

Mickiewicz  zszedł  do  grobu  w  wilią  rozchwiania  Rię 
ustatecznego  nadziei  obudzonych  wojną  krymską.  Gdy  emi- 
gracya  odprowadaała  zwłoki  jego  do  Montmorency,  już  dy- 
plomacya  gotowi^a  się  raz  jeszcze  poświęcić  Polskę  chęci 
podtrzymania  na  czas  jakiś  chwiejącego  się  porządku  europej- 
ski^o.  Pierwsze  posiedzenie  kongresu  paryzkiego  odbyło  się 
25-go  Lutego,  a  30  Marca  huk  armat  oznajmił  podpisanie 
traktatu  paryzkiego.  Ale  Polska  nie  opadła  na  duchu. 
Wszczynający  się  ruch  w  Polsce  zwracał  na  siebie  uwagę 
i  Francuzów  i  ziomków  poety. 

Nie  długo  po  zło2eniu  zwłok  jego  w  grobie,  nastał 
szereg  prelekcyi  publicznych  o  Mickiewiczu,  które  trwały 
w  Paryżu  prawie  do  sun^  powstania  1863  r.  Rozpoczął 
je  przed  liczną  publicznością  Philoxfe&e  Boyer*],  w  sali  To- 
warzystw uczonych,  (Cerclć  dta  societet  savaniei).  Emigran- 
tom podobtdo  się  waptHczacle  okazywane  Polsce  i  pochwały 
dawane  Mickiewiczowi;  ofiarowali  prelegentowi  pierścień 
na  dowód  swśj  wdzięczności,  ale  Boyer  nie  był  na  wysokości 
przedmiotu  swojego.  , Bytem,  pisi^  w  dzienniku  swoim  pod 
datą  I-go  Grudnia  1867  r.   Feliks  Wrotnowski,  na  prelekcyi 


Kam  w  te  ioenp.  FobKwiwtusy  tam  jakiś  cxrs,  poniowal  mu  nie  keIo 
po  jego  myśli,  powr6dł  tu,  dopomin^ąc  się  n  paoa  Zagioyfciego  Htu 
kilhtidzieiiccin  frankdw.  Pan  Zamaj^  odpowiedział  w  największym 
(;niewie  la  ten  sawdd,  fe  sto  kij6w  dostanie  zamiast  pieniędzy". 
(Z  liatu  pod  dabi  wat^pn^j  iiody  1866  r.  panay  Msi^-i  Boleftkiej  do 
Prnnciiizko  KDckiewiciE). 

')     madomoiei  PoUiie.  Nr.  13  i  2ft-go  Stycznia  1856  r. 

O    Dzieniuk  la  PtUrie  z  2S-go  Stycznia  1856  r. 

")  Philo^fene  Boyer,  literat  pewn^  wziętosci  w  Hwoim  cnasio, 
urodzony  ve  Wneśtuu  1829  t.,  nmuń  w  Listopadzie  1809  r. 
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Pilox^Da  Boyer,  3  /juai  Maiaquais,  o  8';,  ^^'ieczo^e^l.  Mówił 
o  Księgach  Pielgrzymstim  i  o  Panu  TudeJts:u  z  deklamacyą 
francuzką  i  z  tern  pojęciem  rzeczy,  jakie  mieć  może  cudzo- 
ziemiec, który  ani  języka  ani  kraju  naszego  nie  zna.  W  ca- 
łćj  prelekcyi  nie  było  ani  jednćj  myśli  zasŁanawiającćj". 

Po  wykładach  francuzkicfa  Pbilox&na  Boyer  nastąpiły 
wkrótce  wykłady  polskie  Juliana  Klaczki.  Klaczko  kurs' 
swój  rozpoczął  21-go  Stycznia  1S58  r.  Rząd  wówczas  maJo 
zostawiał  wolności  słowa  i  obawiał  się  kwestyi  polski^. 
„Była  ju2,  pisał  Wrotnowski  27-go  Stycznia,  wątpliwość, 
czy  pozwoli  policya  mieć  naz^utrz  kurs  Julianowi,  jakoż 
i  nie  pozwoliła"').  PoczyDiono  starania  u  władzy  i  H-go 
Lutego,  !Wrotnowski  zapisuje:  ., Po  trzech  tygodniach  przerwy 
dano  pozwolenie  na  kurę  Juliana  i  dzisiaj,  w  czwartek,  miał 
drugą  lekcyą".  Trzecia  lekcya  odbyła  się  18  go  Lutego 
i,  według  dziennika  Wrotnowskiego  „była  świetna;  dla 
wzruszenia  przestał  mówić".  O  czwartej  lekcyi,  wygloszonćj 
36-go  Lutego,  Wrotnowski  rozpisał  sig,  ponieważ  Klaczko 
dotknął  tych  pojęć  Mickiewicza,  które  dotąd  często  ściągają 
na  poetę  zarzut  ubóstwiania  Polski  przez  porównanie  męki 
jćj  z  męką  Chrystusa,  Z  Łćj  przyczyny,  jako  też  z  powodu 
wielkiej  zażyłości  Wrotnowskiego  z  Mickiewiczem,  przyto- 
toczymy  odpowiedź  na  wystąpienie,  które  Klaczko  nazwał 
był  aktem  szczerości.  ^W  tym  akcie  szczerości,  pisze  Wro- 
tnowski, było  wiele  walecznych  uderzeń  na  wiatraki,  na 
sformułowane  przez  siebie  samego  urojenia.  Adam  nie  miał 
nigdy  ni  w  myśli,  ni  w  najmistyczniejszych  swoich  pojęciach 
ioisanwści  Polski  z  Chrystusem.  Stawił  on  Polskę  nie  jako 
Chrystusa,  ale  jako  naród,  powołany  między  narodami  do 
pierwszego  zrealizowania  w  życiu  publicznem  ducha  Chry- 
stusowego, ducha  Ewangelii.  Prędzój  możnaby  powiedzieć, 
2e  stawił  on  Polskę  jako  kościół,  nie  oderwany  od  kościoła, 
nie  przeciwny  jemu,  ale  tylko  nie  zamknięty  na  głucho  do- 
gmatami,   kościół  religijno-polityczny,    działający  na   drodze 


'}    I>zioiinik  Feliksa  Wrotiiowiikicgo. 
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ziemskiego  żyda  narodów  —  choćby  pomimo  kościoła  ofi- 
cyalaego.  Słusznie  powiedział  Klaczko,  2e  on  miał  religij- 
ność nie  olwk  siebie,  ale  w  sobie.  Czemuż  nie  pojął,  że  on 
cfaiał  tak  rozumieć  Telig^'ność  Polski?  Mieć  Boga  w  sobie 
nie  jest  to  być  Bogiem;  przyznawać  Polsce,  że  ma  w  sobie 
Chrystusa,  żyje  duchem  Chrystosowym,  w  objawach  zewnę- 
trznych tego  życia  naśladuje  Chrystusa,  isAd,  się  jak  od 
ukrzyżować,  nie  jest  to  czynić  Polskę  Chrystusem.  Akt 
szczerości  byłby  szczerszym,  gdyby  Julian  wyznał  po  prostu, 
że  w  niektórych  rzeczach  nie  pojmuje,  nie  rozumie  —  jeśli 
nie  słów,  to  postępków  Adama,  i  o  nieb  zamilczy.  Cbęć 
wytłumaczenia,  sfonnułowania,  usystematyzowania  wszystkiego 
—  metoda  niemiecka,  racyonalistowska  —  prowadzi  zawsze 
do  orzeczeń  niedorzecznych.  Z  formnłek  zbyt  absolutnych, 
honoru,  miłości  ojczyzny,  położonych  jako  cecby  pokoleń, 
wypadło,  2e  pokolenie  dzisięjsEe  jest  nąjreliguniejszem,  pójdzie 
już  nie  mimo  Boga,  ale  z  Bogiem.  Reprezentant  t^o  poko- 
lenia nie  d^  dowodu  pokory  ani  miłości  chrześciańskićj. 
Wziął  na  siebie  oskarżenie  i  rozgrzeazenie  Adama,  pozwolił 
sobie  tajemnice  rodzinne  z  papierów  pośmiertnych  rzucić  na 
pastwę  publiczności.  List  żony  do  mgża,  list  obłąkanćj,  wy- 
starczył mu,  aby  ten  zbiór  korespondencyi  poufnych,  nazwać 
archm-um  państwa  ciefonoici,  nanislertlma  szalmskieco.  W  lekcyi 
calćj  były  widoczne  dwa  prądy,  działające  na  potok  wymowy, 
na  fale  wzruszeń  nerwowych :  własna  dobra  skłonność  i  wpływ 
obcy,  doktrynerski,  świętoazkowski" '). 

Powodzenie  wykładów  Klaczki  natchnęło  l<eonowi  Zien- 


')  Frzerytramy  daleze  uwagi  Wrotaowekiego  o  tćj  prcifkcyi 
Klat^ski,  jako  noezące  cechę  tbyt  osobietą  i  nie  zialeitące  ścińle  do 
[irKcdiniotu.  Dalbie  wzmimnki  w  dziennika  Wrolnoirskiego  o  na- 
kładach Klaczki  są  kruciuchne,  na  pnjklad:  ,J^ren  4-go,  piąta  lekcya 
.Juliana.  Nieudataa.  ibrea  11-go.  Ciwutek,  szósta  lekcja  Juliano- 
Pobra.  Knuki  ścisłe.  Dyabel.  lHarta  16-go.  Kurs  Juliana.  Lckcya 
nkr/icona  z  poicodu  ciągu  powietrza  pncz  drzwi  otworzone.  Marra 
24-go.    Oftatnia  lekcya  kocsn  Jnliana". 


kowiczowi ')  myśl,  wygłoszenia  w  tćj  saiućj  sali  dlagiego  sze- 
regu odczytów  o  literaturze  pielgrzymów  polskich,  czyli 
1}  literaturze  emigracyjnej.  Zienkowicz,  od  1860  do  la62  r. 
miał:  prelekcyi  '24,  &ż  z  rozporządzenia  zwierzchności  burs 
teo  literatury  zawieszony  został.  Prelegent  nie  pozbył  się  cech 
mu  właściwych,  O  nim,  ślepo  przywiązanym  do  zasad  demo- 
kratycznych, powiedzieć  można,  co  Proudhon  mawiał  o  tego 
rodzin  socyologach  fr&ncuzkich:  „Ce  sont  des  tiuitreB  atta- 
chóes  au  rochec  de  la  fratenutć'^  Ale  dawny  pamfiedarz 
nie  razywf^  już  Mickiewicza  inaczćj  jak  „wielkim  i  nad 
wszelki  wyraz  wzniosłym  poetą"').  W  jego  nowych  pojęciach 
Esicffi  Pielgrzymstma  były  „pismem,  godnem  przejść  w  czasy 
po  wszystkie  wieki  polskie"^).  Na  obrong  tulactwa  przy- 
taczai  te  utwory  emigracyjne,  które  odznacziUy  się  najwyższą 
moralnością  i  stylem  religijnym*).  Tak  zgon  Mickiewicza 
zmienił  doszczętnie  zapatrywi^a  byłego  redaktora  Pszonki. 
Studya  nad  Mickiewiczem  mnożyły  się  z  każdym  ro- 
kiem, chwała  jego  coraz  większym  jaśniała  blaskiem.  Żadeu 
z  wieszczów  polskich  nie  doczekał  się  podobnych  objawów  czci, 
tak  od  obcych  jak  od  swoich.  Medalion  jego  zdobi  w  CoiUge 
de  France  salę,  w  którćj  przemawiał.  Rzym  umieścił  popiersie 
jego  w  Kapitolu;  Poznań  wystawił  mu  pomnik.  Kraków 
zwłoki  jego  sprowadził  z  ziemi  wygnania,  i  można  powie- 
dzieć, że  je  Polska  sama  złożyła  na  Wawelu.  Wydania  dzieł 
Mickiewicza  i  komentarze  nad  niemi  tworzą  już  całą  Biblio- 
tekę. Zapewne,  że  po  wyczerpaniu  wszystkiego,  co  się 
w  zewnętrznym  kształcie  jego    poezyi   nadaje   do    uczonych 


')  ŁeoD  Zienkowicz  zamierzał  wydaO  iywot  Adainn  Sliukic- 
ricza!  i  to  z  współpraco  w  nictwem  Michała  Chociikill  ISlcoik-zyio  si<; 
a  zapowi<<lzi,  ogłoszonej  w  prospeltcie  wydawnictwa :  f  sjdc  ail 
lnem,  iywofy  narodowe  .;  oslafnieli  lat  siu.    Paryi  1^1,"]!.*  r, 

')  Wixeni*iki  polilgcxnt  literatury  iUjMIij.  T,  I.  At.  ".'41, 
I  18-ce.     Lipsk,  1867  r. 

')    Ibid  t.  II,  9ir.  ó.-). 

')    Ibid. 
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rozpraw,  umysły  Polaków  zwrócą  sig  ku  źródłu  jego  na- 
tcbnieó,  i  tern  głgbićj  badać  bgd^  mgczeński  żywot  Adama 
Mickiewicza  we  wszystkich  jego  tderunkach,  2e  ostatecznym 
celem  każdego  z  nicłi  było  vrakrzeszenie  ojczyzny.  Póki 
ojczyzna  pokutąje  w  niewoli,  wzór  podany  przez  Mickiewicza 
pozostanie  wielką  szkołą  patryotyzmu  polskiego  i  w  ciężkićj 
doli  narodu  naszego,  niewyczerpanem  źródłem  moralna  siły. 


KOHIBO   TOKU  IT  X  OSIATHIEtłO. 


DODATEK. 


AKT 

zawiąnnla  sią  wygnańoiw  w  konfcderaoyą  pmdwstąpną'). 
W  Imip  Tnijci"  Przrniijświętszej. 

My,  niżej  jtodiiłsaiii.  wygnance  w  rzutach  rosimbliki  In iiiciizk !■'■.], 
Kil  kni,ieiti  i  <lla  kraju  gbn^znip  diJatiid  pnigniie  w  iliirlm  "ji'K.'i7.iiy 
ii;iszej  —  i  w  foniiiich  jej  wielkich  reBimblikimirkicłi  z.mfiini, 

zwalając. 

IŻ  i>ni\'szłp  tiiiwienic  )tiq  ludn  |)olskipf(i>  w  ohliezii  zrewuhieyo- 
iiiiinw.inej  Kumiiy  nie  nin  bjć  odrodzeniem  nic  jepj.  ale  ziiiiirtnyrh- 
Hsbiiueui  to  jest  ukiiznnieni  się  n(tYi9go  duclia  i)olRkie}ri>,  v  foniiaih 
]<co  il.iwnjdi  i  ćtriętYrh.  lui  nowo  wskrzeszonych  — 

tK>st<inowiliśin,v : 

zjcdiiocz^T  się  czyli  związjie  się  na  wjftnaniu  w  koninie raeyri 
jirzwlttstĘimu  ■ —  i  tylko  j)rzy)fotowawcz^  do  skontWlerowaniii  sii;  i'a- 
łi';i  eiiiiifnioyi,  a  nastęimie.  do  skonWomwiinia  się  rałeim  liidn  iml- 
skiepi  iili\i'ą; 

kti')ra  tu  konfederai-ya  tm  f,'odło  wziąwszy: 
BraternluH),  Miłość  i  Itauti^. 
]i;i  (liiiliii  tego  pMiła  opnrta  *  liczbie  dostiitecznej  stiinąwszy: 

nbierzo  wodze  swoje  w  osobach:  brata  kienijuce^  diK-lieiii,  — 
linitii  iidniiiiiatrntom.  czyli  marszałka  —  i  brata  żołnierza,  czyli  ro- 
ifimentarzii ; 

i  tjiu  trzem  wodzom  ■ —  w  trfjcy  jako  jedność  dKiataj^icyrii, 
stpr  s|)rawy  jionierzjTreiy: 

wszystkich  sit  użyje,    aby  zawiązanie   się   w  jednnść  biiiterfiką 


')    Nk  pieczęci  słowa:  Konfederacya,  Brateretwo,  Mi]o«ć,  Prawda. 


n. 


Sr.  5 

W  Imii?  Tri>(rT  Pneiujświ^4»ae)! 

Zaniadonmni  pt7«z  I>pkvacvą  nasznh  bra<i.  ie  dwaj  2  'djr*- 
njrh  prz(%  imr  ^'odzów  •)łinwiąiko  i  słnźbj  przijąr  ai<'  din«4i.  osą' 
dziwHzr  «  diłrha.  ii  Trójca  to^o  wodmstwa.  priM  to  niłiprtTJĘcie 
opewLi  i  wic.*]  "bowiąiirwiic  nip  mof*' :  ■"  lł*niii>  saiu»'in  prnni'' 
i  w  t^itf  )irzbi<>  zenimaAimi  ośnidnami: 

ip  się  awaiauj  la  "■>lnioh  i  i*ł  [■"j^asi^ustwn  tim  wiidiom 
w  f-irnii''  za  riwnlnii-nyh  — ■  z;ii-hpiinijai-  T-Łiki-'  liLi  iiir'li  tę  i-zesr. 
i  t^n  i  nimi  trzyninjn>-  n.i<til  zwiaz"!;  —  kt'irv  itmi  Br.ifrstw", 
Mitirsi-  i  Fniwda.  z  Imlżnii  H^bn-j  W"li  Łii4['.'Witi-  li-i^iil   — 

('"Stan.iwianij  nadto: 

iż  ki-nfpdpmrta  prz*^  on-'  tifhjipni--  >ię  w-lzirstuM.  ni''Ti'Tj;t- 
niz'ia:tn;>.  zanif^zfn*!  bvć  ma  w  f-*niii-  swij  i  [^tm^śi  ^iż  <(■■  irzasu, 
w  litiinni  z  większa  silą  i  iK'Viur\  iiijł^lii''*'  ><^\  ■tzi^it.iln.i  .pdz_v- 
fka.  -  My  aiś.  jak'i  hruia  sk"ntV"|Br"waiii  i  j-łin-tścią  i<ifi  zwia.- 
zani  —  K  dnirhn  i)rzvsz(cj    Kzpczyinrsj^jlitpj    ["'Iski-ij    dziiiłać  {("^la- 


Akt  r 


^t^.  M.in.-a 


p.Jliisiii: 


K-kii  Paiiskioir..    1S4>'. 


.1.  Fmir". 

Stanisław  Toh-TZPHski. 
Juliusz  Sh •«-,!<  ki. 
■h-z>'f  ('zaTn••v•^ii. 


Szcz 


K..iiri>ki. 


III. 

Parjż.   r.i-s-  Kwietni,)   1^4s  r. 
List  t*'';j.  dropi  ni-j  Adaniip,  uraduH-ał  iiini''  i  zas]"ik'.iit  «  twnje 
winiwin.     Jakie  nie  dziękować  Bfini    za   tak   nadznyczjtjnf   laski,  z.i 


fcik  'ihfite  błfiEwsłameiistwo  nad  li^bą.     Nie  nifŁn;    ■ 


--  jiikip  to 


ni 

|iisnio  zrobiło  na  iia«  wraienip,  PostnuiłeS  Sprawę  w  Itzyiiiic  odro- 
ilxi>ncj  non-ej  PoUki.  Izniel  i  kobiftii  uszanowane  iiarcszi-ie.  Czutatii 
twojji  dciką  |ini«;  i  w  ditcłin  i  til.vc7.nip.  Od  "ió-po  Miirca  tlo  li-jnj 
Kwietnia  cipriiiiiłuni  z  tobą.  bytaiii  w  ciąn^łej  obawie  »  rieijie  i  tizy- 
<7.]iie  tak  osłałikmit.  io  tedHie  nię  wlekł:iui.  0(1  dni  kilku  nK|K>koiłnni 
się  7.ii]M-)nie  i  wróciłam  do  dawnf^i  swobodv.  Mam  w  Bl^fm  nadzieję, 
>.<•  limie  z  Hobą  nf^niieKZ.  Pitinio  do  (jiiinefa  i  Uiclielefa  U'^  m- 
H\i"fii  dnia  15-;^  i  Jiilianein  im  wrę<-zvłani;  obiei-iili.  io  zrobią  co 
^;til;iMi  i  zajiewnili  naH.  ;ie  kic  to  iiRknteezni  i»ez  Jtadnrcli  tnidności. 
Mi<'lii']i't  najiisiił  do  Rządti  o  zniesienie  jmiw  dła  emiffrantów  )ii!iino 
l«'łiie  żveia  i  priiwd.v,  Qiiinet  widzuit  członków  Uzndii.  od|i"i wiedzieli 
-Że  te  ]ir;iwii  jui  są  zniesione  przez  stan  r7.ecz.v  obeeny,  ule  dotąd 
iir/i.'<littnie  iije  nie  oplosili.  I  Qtiinet  i  Miehelet  biinl7,a  się  teni 
;(iiiiii-twili.  iMidiili  jiisnio  do  pazet  szkolincii  i  koraitetiiw.  »  depiitacy-i 
/..iś  iimsi-y  nie  l)yło.  frdyi  ich  (ciągle  łudzono-.  2p  t«  się  zrobi  ;"  dotąd 
iiji-  ni"  iMWtanowiono.  Qiiinet  zotrtał  iiułkownikieni  ^-jird.n  narudowf^j 
i  w.yjpcbal  na  elekey^,  teby  być  depiitnwanyin.  Oiiinet  i  Miehelet  k;l- 
z;ili  eiebie  uściskać  iMmiaditją,  ic  zrobili  eo  mogli,  ule  bezskutecznie. 
M<ij  dropi  Adamie,  zdaje  mi  fflę  z  twe)to  listn.  te  dotitd  nie  koniu- 
nikowałeii  się  z  Mistrzem.  Dobrzeby  było.  plyhyś  d"ni<iBł  o  sobie, 
Ki\yi  mojęlibyście  się  minąć  w  drodze.  Mistrza  się  Intiy  sjHHlziewiiniy, 
tii  wiadomość  wjx!liodzi  ód  brata  Karoli.  Dzieci  zdrowe,  Od  Mjir.łni 
od  iiiiesiądi  ani  słowa  nie  odebrałam,  boję  się  czy  nie  ciiora:  wola 
IJuża,  ale  ńę£ko  mi.  ie  Łubieńska  zostawia  nns  bez  wiadonioćci 
■  '  dziecku  i  nichn  w  kraju.  Czy  widziałaś  księtnę  Zeneidę?^)  Bądj 
i>  iiiis  s])okojny.  Wielki  tydzień  przepędzę  w  cichości:  jeśli  Bóg  jw- 
zwoli.  to  «■  wielki  ezwiirtek  przystą])ię  do  komnnii.  Mani  iirzecziicie, 
że  t.v  .jeszcze  z  nami  nie  będziesz.  Acli  miij  drogi,  jakłebyni  jai.  pra- 
gnęła, żeby  nasza  Maiynia  wróciła  do  donm!  Zastawiłam  piiliarj*) 
a  jeśli  zabraknie,  to  jeszcw  co  zastawię.  Niech  cię  Bójr  błojfoslani, 
wnicjy  do  nas  co  prędzej  a  i»ójdziem  dalej.  Cłiciatamby  cały  trud 
z(lji\ć  z  ciebie,  moje  siłv  tobie  przeknziić. 

r  e  I  i  n  a. 


Paryż,  13-go  Kwietnia  1«48  r. 
Droiri    nam  urzędniku,   bmcie  Adiimie.     Tęskniliśmy  dłuno  za 


>)    Wolkońską. 

*)    Mows  tu  o  pnhftrach  ofiuowtuiTcli  w  Moskwie  i  w  Paryżu 
Mickiewiczowi  prz«E  przyjadcd  nwsyjakicłt  i  pnez  emigracyą. 
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V.  iiHwi(iilrzi?iii[']ii.  ii  tylko  w  nim  niigą  ufność,  jotun  bozwiimiik(in'i> 
|HMldii.J4  sii>  i  XII  nim  iMytlą,,  gdzie,  kędy  i  jak  zci-hef.  KaititciiRki  <xl- 
]iiraii>dział.  iż  smn  jent  })odwłiidn.Tni.  ma  swego  nodza.  Ziijlądiili  t(Kly. 
ii'1>y  )i-h  Kitklt  do  «-odza,  kiórpgo  oni  tem  chqtnii>j  przjjmują.  Ka- 
mieński iM)łHO);ł  do  bnitii  Knrola.  tpn  o  ile  wiemy  z  ii|Kiwiiicliinia  nji- 
mifroi  Kaniieńskie)^,  odpowiediiiil  mn.  ii  odbipnijtii;  uprzednio  ju?.  \*t- 
(lolitip  wezHiinia.  ZK^asziił  się  do  Mistrza,  p.rtił  miwet  czy  nie  (mi- 
wiiiifnby  jioiijtieszyć  do  StRiHburjm  dla  wstrzymania  i  ]Kiliazał  Kłi- 
iMiciiskieiuu  kilka  wynizów  wy[iiB)iny<'4i  z  listu  Mistrzii.  których  treńt' 
,M'st  tli.  i.f  bnicia  opuszczający  Fnincyą.  (^zir  Wola  Boiii  naznaczyli 
im  służbę,  nciektuą  od  obowiązku,  ŚKintło  Boie  pniió  za  niemi 
i  przejniowuć  idi  w  drodze  nie  powinno.  Skońwsyłn  się  na  tem.  ii 
Kamieiiski.  o^łosiK-iizy  dntkieni  kilkanaście  słów  rotrnktujiicycli  dawne 
jepi  [lisnio  przeciw  Urzędom  Ki^a  i  Kotu.  albo  raczej  zwiilLijącycli 
n\\\  winę  na  Pilehowski^i,  wyi)rowadził  kolumnę  w  drojrę  do  |iienv- 
sze^i>  etiipu,  Siini  jłowrócił  do  Paryła.  był  KTZoraj  wieczureni  na  Sainl- 
Charles.  przy  odczytaniu  twego  listu,  bracie  Adamie,  a  dziś  wy^JK-liiił 
dla  jiołączenia  się  ze  sw(tią  kolumną,  którą  nui  jirowaditić  <Lłl>^.  z:i- 
WNze  czekigąc  kierunku  od  ciebie.  Wedle  rachuby  czasu.  'ilNgo  Kwietnia 
do,)ilzie  z  nią  do  Strasbnipi,  ^  a  Jeślib)-  jwtrzeba  ze  trzy  dni  tiiarsz 
]iRceilłuiy.  Książę  Czartor>'skt  z  jenerałem  Chrzanowskim  w  Marcu 
jeszi'ze  wyjechali  do  Berlina.  Nie  mamy  jiewnych  wiadomości,  ani 
Ja^neiio  określenia,  jak  się  dzieje  w  Pozmiiiskipni.  Krakowie  i  (lalicyi, 
.jaki  jest  stosiinek  tych  prowtncyi  do  rządów  ]>niskich  i  aiurtryackicli. 
jakie  w  tycli  iirowincyaeJi  pi>łoienie  pnebj-wąjącyi-li  tam  enii)rnintów. 
Oi|  kilku  dni  dzienniki  donoszą  nowiny,  przytuczigą  Mlezwy  i  roz]H>- 
rządzeniii  władz  króla  i  cesarza,  z  któr>-i;li  moinaby  wnotiić,  ii  w  Księ- 
stwie mianowicie  rząd  chce  wszystko  wrwić  do  dnwnep)  stanu:  ztąd 
jwiłiiJSenie  eniii^rantów  przybyłych  mciże  bj-ć  bardzo  fałszywe,  a  przy- 
liywającyni  n\«h>  \  |>ołoią  zjiporę.  W'  Puryin.  władze  i-n narracyjne 
są  nasti^me.  !-<».  Ksiąię  Cznrtorixki  mi  swcgem  niii^scu  zostawił  iwna 
liiiraykou-skie^).  Barzykowski  siedzi  w  fcabinecie  księcia  w  hotelu 
Uiiiibert.  i  mii  dodanej  sobie  do  interesów  wcijskonych  pułkowniku 
Ureańskief!:i>.  a  obok  nieb  działa  obecny  jmłkownik  Zamoyski.  — 
'1-".  Towarzi-stni)  Demokratyczne  zostawiło  komisyą  złoioną  z  Wor- 
cella. Korabiewicza  i  t.  d..  którzy  ogłosili  w  dziennikach,  ii  są  ji-- 
dyiiynii  pniwniii  reprezentiintami  Polski  demoknrtycznćj  i  w  jej  spni- 
wai-h  nikt  do  nikogo  innego  udawać  się  nie  |K)»inien,  ;(hi.  .Jenerał 
Dwcmiiki  z  niewielą  jiozostałymi  i)rzy  nim  członkami  nhninij  nie- 
dairni'^  komissyi.  działa  jako  komitet  zajęty  głńnnie  ułatwianiem 
wyjazdu  emigrantom  do  kmju.  4-o.  Wskrzesił  się  dawny  komitet 
lielewelowski.  do  Wórego  wlał  się  komit^  centralny,  w  czasie  wyjuid- 
kÓH-    knikowskicli  zawiązany,  i  zasiada   na  Taranie.     Członkami  j(^ 


są:  Jerzy  Lafajette,  Y-.nin  i  t.  i3.;  k  Pciliiki^w  zaś  ,j«len  tjlko  sc-kn- 
tarz  Łnonard  Cliod^o.  Jiikii-  wśród  tego  wszj!«tkipgi>  sfiiiiiwiski)  Daszf, 
jak  vśród  iias  »tiori  tiic  bnń  Karol,  tu  jult  Jaliun  opisze.  Jn  koii- 
czĘ  inojmi  oBobistpm  czuciDni,  iż  po  trm  co.  brucie  Adamie,  zrobiłeś 
w  RzjTnie,  obecność  twoja  najjioiądańBzu  w  Pmyiu;  w  Pjirj^żit.  wpdle 
mnio.  główny  węzeł  politj-cinj,  cisnący  wszystkie  dnsze  Bwojora  na- 
brzmiewaniem, które  bogdiyby  nie  pękło  grwiiłtflwnie  i  krwawo. 
Brat  twój  i  sługa. 
Feliks  Wrotnowski. 


Dacretum. 
Satabato  die  15  Aprilła  I84«. 

Sarra  Congrr.gatio  nniiientijisimanrm  ac  rerpreudutiimonmi  san- 
riae  fomniuitf  EccleKiw-  Cardinałium  a  Sanctissimo  Somino 
ITostro  Pio  Papa  IZ.  nanetnąut.  Sede  apontolica  India 
Ub>-o)-v>n  jn-nifw.  da-łniiaf.  rorniiuinnqiiP  jn-oKrriplioiii,  rx]nir- 
ijalhni.  nc  pfnnis.-!ioni  in  tiiiiirfsa  ihnitiniin  nr}niblwn  jn/if- 
posUftyiim  rt  ikUgntnrutu ,  hnbila  iii  I'nlalio  nposloli/ij  qtii- 
ihiali,  dnmimrit  rt  thwwl,  pt-om-ripsH  jrramfibilifiir,  iW  alifi.'- 
(Inmiintn  nlijnr  pros&ipin  in  Indirrm  libi-m'iiin  prohibilotinn 
rrfeiri  iiiAiidnril  et  mnndnt   Ojtern.  ątinf  sfi/inniltir; 

Aili'''-,M'  ,111  l'iiiie    Pie    IX    Mir   lii  nwsfiit*''  (i*iiiie  rófririiie  reliffieuse 
liLii-  M,  l'aW>e  O,  Tliions. 
Derr.  ló  Aprdi'-  IS4S. 

h'¥Ą:\Ke    otficielle    et  1 

le   MessiiiDisiiie.        i  jKir  Adam   Jlickiowii'?..     J)ecr,  eod. 
l/Kglise  et  le  Messie.  | 

AHemagne  et  Italie.     PliilM)phie  et  Poesie,  par  YAgitr  fjiiinpt 
Pecr.  eod. 

lip    Deluge,    ninsidenitions   peolngiąiies    et    li;stoiiqiies  sur  Int 

deniiers  (■atiielysnics  du  plobe,    par  ł'rfdenc  Klee.     Decr.  eod. 

Ou  TEplise  ou  TEtiit.  jiar  F.  Of-nin.     Pecr.  eod. 

^l"ini,   ou   les   Dieux   de  Moi'se,  jwir  P.  l^u-ouj-.     Decr.  eod. 

It/iijtiP    wmo    ciijtiKitnmpif    ffradut  el  rojidilian-is  pmriUrln    Opero 

danninln     ntąiie    proicnpta,     ipifjetiinqiif    loco.    et     ipionniufiif 

idinmntr.    nut    in  jtontfrwm  rdnr.    mit  rditn  Iri/rrr.  rei  rrtitien 

aiuUat,  xed  locorum  Ordhiariis,  aut  hi-rełimr.  piiiKiliilis  Luiin.-ii- 
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lonlnis  rri  ktuhrr  Ifnrntur,    mih  pofiiis  iii    huliff.  lllnoriiin  re- 

litoriim   iiiiHetit.    CiiUms  BaneUssImo  Domiso  Nostro  Pio 

Papae  IX  l^r  ntr  hifriwripUim  tieivflnrivm  relatit,  Sanctt- 
tas  Sna  Tkn-ftuiH  j/robfirit,  fi  yromtiłgnri  j/rfjrrrjiił.  In  ijiifj- 
riiiii   /iilnii   rti:. 

Diittiru  lioniaf  dip  17  Aprilis  1848. 

A.  Curd.  iHalaii  PraefeetaH. 
IxK'..  t  Siffili. 

Fr.  Th.  A  n  t  o  n  i  II  s  I>  p  p  o  1  ;i  Ord  PraM, 
S.  Conpr.  Secrptariufi. 
'>ii  IS  Ajirili"  18-iS  "Uprft  dichnn  Dfcrelum  af/ixuiii  cl  ptihlii-n- 
linii  fitif  ml  S.  Mnritf  tuper  Miimi^mii.  arl  Banifimf  Priiinjii.s 
AfMixtoloi-inn,  Palatii  N.  Of/idi,  Ctiriof  Intiorri/lhnnr  ra/irt.s, 
fi  iii  aiiin  coliKtiftiH  Uiitiit  locin  pn-  nw-  jtloi/niunt  Pihiri 
iil«jxl.   Cttr^. 

JoBPph   Clipnibini    Ma;.',  łiii-s. 


Rcmiiio   1H4H     -   Ki  TrjK^miiiluii  Rev.  i'am.  Ajwst. 


VI. 

,Wśn')(l  t>lu  klęsk  iiubticiDyiA  Jiii  jpden  ze  iiniutniojsz\Tli  wj- 
)>:iiikiiw  iKK,ii!\-tiiipm,v  zerwanie  Adanui  Mickienicni  z  kościołem  katii- 
iii-kiiii.  List  ks.  AlpkRiindni  Jełowickietro.  ktun'  niłp.j  ]KKliijciii.v.  u  kt''>rv. 
juk  uiadoiiui.  ^.adnppo  akutkii  nie  osiągnął,  o  i-ałój  rzeczy  iuik  o^ieoii. 
Jlninii  było  wszystko  za  eziisii  przowidzipć,  luiiii  wszukiie  ti"  ostatiiiej 
'-}m-li|i  sii;  zdiiwałi>.  *e  jest  Zii  wipli-  ])owo<łów  do  zgody  i  niił»sci. 
h\  w  koiicii  ]ioje<)iianie  nie  nastąpiło.  UchyluJnc  płowy  jirzMl  wito- 
kieiii  nieoKiylnepi  w  rzeczach  wiarj-  sądn.  nie  cheerny  jcdnnk  zaiKnu- 
iiie<-  i  biitkij  iiiden  Polak  nie  ZHgmniniftł.  znukoinitjTh  zaKtii^  Mickie- 
wicza. Błędy  dziniejszp  iwietnpj  iirzeuzłoici  nie  zacieni,in  i  nie  jime- 
szka(lz;ijn,  żebyśmy  zawsze  kochali  osobę  wielkiojco  jKtety  i  siKHUifwać 
*^";  J<'K"  iMiHTotu  nie  |irzestali.  List  ks.  JełowieckieRo  brzmi  jak 
iinstcimjer  « 

-Z  Rzjmn  dnia  27-p»  Kwietniu  1S4W. 

KiM^łiany  bnioie  Adamie.  Załąi;zani  ci  dekret  tylko  co  nam 
Oli  Ojca  Ś-pn.  iiraysłany.  potęi)iiuący  dwa  twoje  dzieła:  1'EgUse  offi- 
cielle  cf  te  Mesiianume,  tndzieł  i  l'Effiite  et  Messie.  Co  do  pism 
saniejM  Andrzeja  Towiańetkiego.  te  nie  zostały,  objęte  ternie  saniKiit 
jtotępienionj.  bo  kościół  katolicki  nie  mit  we  zw]'cz!gii  ]iotę|iiać  pism 

żywal  A.  Uitkinnita.    Tom  IT.  82 
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niednikowanycli  i  o  kfóncli  wienjiplnofo-i  nie  nin  dostiitecznych  dr^- 
wodów.  Spodzieiiiiiu  się  wHzak-2e.  ie  nie  zechcesz  jui  dłui^  wątpić 
o  tom,  ie  są  jWne  błędów  przeciw  »ierae.  gdj-  się  dowiesz,  łe  oj- 
ciec Yentnra,  ktJr^o  zdunie  w  rzeciach  religii  i  sam  ze  wsiystkimi 
powalasz,  po  ith  odrzyłaniu  powiedział  ks,  Hubeiiiu  i  nuiie:  ie  sf 
mietz&niną  wszystkich  herezyi  przez  KoictÓI  potopionych. 

Jlara  tnliie  zii  iibowiązeli  siiniienia  ustrzedz  eię,  że  Ojciw^  Śty. 
przed  wielo  Polaktuni  i  w  mojśj  ot)ecno£ci  takie,  z  wielką  mocą  po- 
wstawał na  ciebie  za  mylne  rozgłastania,  ie  bł<^m»ławił  waszą  cho- 
rąfńew,  i  za  b)  ie  pod  '^go  imieniem,  bez  indnego  na  to  upowaiiiie- 
nia.  i>oczęliście  Słowiaósko-Folsbą  wj-prawę  waszą. 

Spodziewamy  się,  ie  odebrawszy  wyrok  Stolicy  Apostolskiej, 
kb^iy  ci  przesyłam,  pospieszysz  dowieść  wierności  twłj  Eoidołowi 
świętemu,  odwołując  swe  błędy,  stosownie  do  dan^j  nam  pnblicznie 
obietnicy,  aczynienia  tego,  sboroby  Kościół  je  potępił,  a  B%  miło- 
siemy  przebaczy  tobie  i  da  ci  laskę  naprawienia  zgorszeń,  któreś 
miał  nieszczę^ie  dawa<5  btiinim  twoim. 

Szczerze  cię  kochający  w  Chrjstasie, 
twój  sługii 
ks.     A.    .1  e  ł  o  w  i  c  k  i , 

rektor  Ś.  Klaudiusza." 

(Przegląd  Poznański,  str.  75S— 759,  t.  M,  1H48.) 


VII. 

Do  PP.  Maestri  i  Pellegrini,  adwokatów,   członków  Kziidii  Pnrtny. 

Modena,  27-go  Kwietniu   1H48  r. 
AVielmoini  Panowie  i  przyjaciele! 

Obowiązkiem  to  naszym,  jak  zarazem  szczęśliwą  dla  nns  sjio- 
sobnością,  ie  moŁeniy  te  kilka  słów  wręczyć  Panu  Mickiewiczowi, 
wielkiemu  pisarzowi,  wielkiemu  ])oecie  Polski.  Koniiiż  z  na.':..  Pano- 
wie, nie  znane  jego  nazwisko?  Wszelkie  wyrazy  livłyliy  więc  zbrte- 
fzuo  i  niegodne  swego  przedmiotu. 

Ze  Bzfcindjireni  poświęconj-m  przez  Piusa  lX-go  sjiieszy  on  ku 
swym  rodakom,  by  nieść  wojnę  ciemięzconi  swej  ojczyzny  i  wyswo- 
bodzić ją  Z  pod  jarzma.  Oby  Róg  sjiełnił  święte  to  pm^iienie! 
Niecił  Ż3Je  narodowość  jiolskn !  Oby  Polsk-a,  siostra  Włoch  w  dłu- 
giem ich  nieszczęściu,  wspólny  z  niemi  miała  rok  odkupienia! 


IX 

Dziękujemj  Wnm  z  giry  i  b>  eerdecznie  za  pTZ}jęcie,  które 
zgotujecip  silachetnym  tym  sjnom  kraju,  Łtóry  tyle  cierpiał  i  cierpi 
t.vlp  za  wolnoSiS. 

OiornnRini,  J.  Hinghelti. 


R 

Prażąc  w  jaldń  spoeób  Ani  wjraz  sjmpatpm  swym  dla  bo- 
Iłaterskiego  naroda  polskiego  a  siczc^lni^  wdziqctnofici  swej  dla  do- 
stojnego  p.  Mickiewicza  i  dzirinych  jego  towanjsz;.  śpieszącj-ch  od- 
(Inć  swe  ramiona  i  serca  na  nsłngi  sprawy  włoskiej. 

Postanawia: 
Skarb  Państwa  poniesie:  1°.  Wszelkie  wydatki  spowodowane  utrzyma- 
niem dostojnego  P.  Mickiewicza  i  towanyssą^h  mn  Polaków  przez 
czas  pobytu  icb  w  tem  mSeśeie  w  hotelach,  kt&re  zamieszki^ą; 
2°.  Wszelkie  koszta  ich  transporta  pocztą  ai  do  granicy  Państwa. 
PrAcz  tego  ofiarowaną  będzie  ^m  Pauffla  sama  dwustu  pi^iesi^ia 
fninków  za  pośrednictwem  doktora  l^ka  Harchi. 

Wszelkie  kwoty  lapotnebowane  i  powodów  wyifj  wymienionych 
mają  być  wręczone  wspomnianemu  doktorowi  Marchi. 

Wykonanie  powyiszego  postanowienia  poleca  się  delegowanemu 
dn  sekcyi  finmisow^. 

Dtm  w  Parmie,  d.  28-gD  Kwietnia  1848  r. 
(PodpLnno) 
De  Castagnola.  —  Bandini.  —  L.  Sauritale. 
Cnrietti.  —  Cantelli. 

IX. 

Rząd  tymczasowy  do  P.  Marka  Marchi,  członka  komitetu  va- 
Jcnnego  i  bezpieczeństwa  publiczna,  w  Parmie: 

Parma,  28-go  Kwietnia  1848  r. 
Fanie! 

Postnnowienie  powzięte  pnet  Rząd  nakłada  Panu  obowiązek 
znwiiidomienia  wła&ucieli  Iwtoli,  w  których  zamieszkali  oficerowie  pol- 
siy  i  sławny  Adam  Mickiewicz,  łe  koszta  na  tych  cudzoziemców  po- 
niosie  Rząd. 

Porozumisz  »ę  Pan  z  P.  Orcesi,  by  zarządzanem  było  co  na- 
leży, tnk  aby  goście  nasi  polscy,  al  do  granicy  Państwa  nie  ponosili 
^^(inych  kosztów  pocztowych:  koszta  te  spafić  mogą  nn  Skarb. 

Wspomnienie    gościnności,    której    doświadczyłeś   Pan   niegdyś 


w  Polscp  i  przyjaini  iwnrsiccn  pośnld  trch.  Łtórrdi  obtOKÓć  n)daj«' 
t<THZ  na.iz«  miasto,  sprawią  lum  nadziej;,  te  lekkim  bfiłzie  otM>«ią- 
zfk.  kt<in-  Fana  nakładamy.  Tfaraj.  f  (h^tnif  tasbjei^ra  się  Pan 
A"  naszefm  fTczenb,  oczywiście  jeśli  nie  będzie  to  Paaa  Wckiewi- 
cziiwi  i  ieg"  Innarzyszom  nieprzyjemnem.  dania  im  dowodu  S3rmpatyi 
i  Kuicanka.  kiiin'  Rz!vł  dbi  nich  łnn. 

Za  Rząd  tvniczasovT. 
((-■jrł  CastHpnoU. 


Ktąś  t 

W  obec  postanowienia  z  dn.  2H^>  Kwietnia  (<>Q6).  mocą  bto- 
rtyii  i^mieść  ma  Skarb  Państwa  wydatki  spowodowane  ntrzynianiem 
dostojnąro  Mickiewicza  i  towarzyszących  niii  Polaków,  przez  czas  po- 
bytu icli  w  teni  mieście  i  mocą  k1»>repi  ma  być  pnicz  tego  im  ofia- 
rowana suma  dwustu  pi^ziesięcin  franków: 

w  obec  rachnaku  pizcdstnwione^  przez  P.  dokiora  Slarchi. 
któremu  naloŁmo  obonńązek  jjrzestizepinia.  by  jiostanowienip  to  w  zn- 
[■•■tncśii  zosŁiło  wyknnancni.  <io  klóre-r-i  t"  riii-bunkii  litła^innn: 

1"  Kwit  wj-sbiwiony  jirze?.  piilk'>n~nikM  jKilskiet'"  S!i*(Iołki>wicŁ<i. 
<l,it'i«aiiy  (lilia   r-ilt-pi   Kwietnia   na 2r.(l   fr. 

2"  Kiiclmnek  wlaśticifla  ]i'.telu  delia  Posła  ?..<  niii^ 
>izkanie  j  jedzenii'  Polaków,  nirjtimek  ■sprawdzony  |.rzo^ 
n siKiriinianejrii  Dr.  Marchi  a  wywszący 0i|.2."» 

y.''  l(acbuni'k  wtaś-iciola  botchi  delln  Fontann  /..• 
^■liiijt  uicczenii;  l'ii|aków,  niwnifż  spnniil/.nny  jir/.oz  Dr,  irir- 
Hii.  »  ivvnos;(;tcv 14. -iy 

4"  IŁi.buiK-k  iJrKeiistawiony  przez  Barlb.iiiieja  Or'>>M. 
iiiiiośnii'  (Iii  tranN|"irtii  n.ec^onych  Polaków  lio  Pl:ii-i>ni*yi. 
któremu  len?/'  dokonał  za  ryL-ziittow^i  knote  inmiwiiTM.  /   Dr. 

M.irchi.  wynoszącii 1"".    - 

(Ipił-ni     .     4:.4.71 
postanawia,: 

1"  Dolepiwany  do  sekni  (inansi-wj  wv^.t,i"i  \'xy.i\,\/.  [\.\  i-^tc- 
rvst4i  |iii;d7.iesiąt  czten  franki  siedenui/iosićit  .jcilin  ii>ntviiiriii  n;(  na- 
zwisko p.  Dni  Marcbi'.  na  |Kikryi-ip  V-^7.X-v<.  klnn'  \'-m.<-  \-\w-<\. 

■_'"  Wydatek  ten  nmieszczoiiyni  lB;di'.i,>  w  r"-/Ań\\\''  łniil/ilu  d<>- 
ijinii'liianef.'ii:  wyiiafki   iiailnuyr^tajne. 

I':irina.   d.  Ti-sn   Maja    1S4«   r. 


XI. 

Wolne  Włochy. 

Korpin  ofloerów  puUleznego  bazpleonńitwt. 

Dli  JriiciLtliiP)^  InS])oktnra  oficerów  publicznego  iM-zjiioc/.eiistwii 

iulffoknta  Józefa  TwcHgni. 

.  M«lyoliin.  I-go  Miijn. 
Polwii  się  Pantt  iidai?  się  jak  najiirędz^j  z  kiltoiun  swnni  oti- 
i'1'raiiii  lin  hraitir  rzyinfikiej  na  Hpotknnie  i  iiowitiinie  w  imieniu  ł{zi\<ln 
i  iiiiiiojszogo  komitetu.  oddziałM  krzjiowniw    gwlskidi.    prowadzony  cli 
l-ry.pz  sł.Minego  ])Ootc  Adama  Mickiewiczu. 

Prezes:  Fa  v  a, 
Pi.xl]iisiili :  Lissoni.  —  Sopran  s  i.  —  Oa  rcaiio. 

XII. 

Pmmiwfaiile  MiaUswIoa  l-^o  Hti{B  1848  r. 

.Dzii;ki  wam  za  to  obywatele,  ic.  przijniując  mnie  i  umicii 
irepółhraci.  uczciliście  mjgefrtatjczny  obraz  nieszcz^liwej  Polski  wy- 
liąpając^  ręcp  ku  wolnosi.'i.  W  lUtszych  jKidnieBieniatli  wieszczycli. 
iKliradliśmy  jut  pełne  cliwał}'  dzieje  Włodi,  tych  Włoch  ktłin?  odzy- 
skujnc  swoją  niei>odleg>tońć  winny  ,praj1iili(C  i  złączyć  i^łonki  rozrzu- 
cone cieniiąc^j  mej  ojczyzny.  Z  waszego  oswobodzenia  wj7>łjTiie  pe- 
n-nie  nasze.  Świat  dawny,  z  wszech  stron  walący  się.  mnie,  Rtury 
Kinach  legł  na  ziemi,  nowe  iycip  rotpociyna  się  dla  ludów.  Drt^i 
do  mojej  ojczyzny  przechodzi  przez  gruzy  Anstr}*!.  Nowe  siły  któro 
Kię  objawii\ją  iwiatn,  pot^a  Indn  wszechnjocnegti  i  wszerbwładneifo, 
ji-j  zajiozmina  przez  tyranów,  zdobędzie  Indzko&u  znpełną  swą  wolność.- 
Lud  rzymski  opalił  w  uniesieniu  proroczego  gniewu  na  zawsze  auRtri- 
jackiego  orła,  godło  tj-ninii,  która  na  uaszfj  ziemi  nie  jiowstanie. 
Lud  słowiiiuski,  który  liczy  duin  szczepów  uciśnionych  i  nieszczęśli- 
wych, musi  teł  zdobyć  godniejszą  ^ebie  egzjstencyą,  potącz.yć  się 
7.  Uubimi  Kuropy  w  s]>ójni  braterskiej  miłości.  Polska,  która  jest  sercem 
i  ramieniem  StowiańszczjTny,  powołana  pierwsza  i  nam  gotować  tę 
Kujiełną  wolność.  Cziyecie  to,  (^łaswcie  to.  Niech  ijje  wolność  ]io- 
wszeclino!"  (La   Voee  deł  PopolO  2-go  Majn  1848  r.) 

XIII. 

Cittadinol 
Ln  societa  del  Commercio  a  cfaiamera  fortunata  se  v(n  ed  i  vo- 
Htń  compagni  d'infortnnio  rorrete  appro&tare  delie  di  lei  sale. 


Essa  non  pu<>  in  (juesti   momenti  invitarri  a  divertiiueiiti,  ma 
se  in  alcune  ore  di  ozio  vokte    avere   un   locale   di   conregno.    ov6 
trov6rete  una  sappcillctilc  fornali  e  fogll  voIanti.  approffitare  di  qiiaiito 
possono  offrim  ftatclli  che  vi  stimano  n  \i  ammintno. 
Milano,  ii  2  Mnggio  ISiB. 

II  Presidente: 

.    "  A,   (;;.vn2zi. 

n  Segretario: 

Cte  Łotteri. 

Beeidenza  net  Casino 

al  Teatro  delia  Scala. 


XIV. 

Panowie  członkowie  Rządn  tymczasowego  Lombardyi! 

Odrodzenie  narodowości,  a  sicieg^lnićj  walka  Włoch  przeciw 
Austryi,  wskazówką  dla  wychodźców  jest  polskich,  ie  nadeszła  chwila 
działania.  Oddając  przysługę  Włochom,  Palący  przyśpieszają  w\'swo- 
bodzenie  własnego  kr^u.  Współdziałiuąc  w  rozkładzie  cesarstwa 
austryackiego,  uwalniają  pi^  milionów  Polaków,  poddanjcl)  t«go  ce- 
sarstwa. Dają  w  ten  sporób  Uyryi.  Dnlmacyi,  Kroacyi.  słowiańskim 
prowincjom,  graniczącym  z  Włochami,  sposobność  objawieni;)  czjiuimi 
jiragnień  swych  narodowych.  Ruch  tych  prowincji  złączony  jest  iK»li- 
tycznie  z  mchem  królestwa  czeskiego  i  ludności  słowackiej,  stiinowią- 
wj  większość-  królestwa  wigierskiego. 

Bezpośrednim  jednak  celem  Polaków,  działających  we  Włoszech, 
winno  być  odciągnięcie  od  armii  austryackiej  iywiołu  sio  wian  skiegx>. 
Znajdują  się  w  tój  armii  trzy  pułki  polskie,  musi  wiehi  teii  być  Po- 
laków w  piechocie.  Prawie  wszyscy  artylerzyści  są  Czesi.  Przeważna 
wreszcie  część  wojsk  austryackich,  które  wkroczyły  do  Włoch  ai  po 
miesiąc  Luty,  zciągnęita  była  ■  z  prowincji  słowiańskich.  By  wpł)TV 
mieć  na  iohiierzy,  potrzeba  mieć  sztandar,  żołnierzy,  walczyć.  Po- 
lacy, przekonani  o  ważności  sprawy  słowiańskiej  dla  Włoch  i  o  po- 
trzebie wyzyskania  sposobności,  obrali  stolicę  Lombiirdji  za  |mnkt 
swój  zborny.  Przybyliśmy  pierwsi,  niosąc  sztandar  narodowy,  poświę- 
cony przez  naczelnika  Kościoła.  Inni  oftcerowie  i  żołnierze  [Hilscy 
nadejść  mają  dzisiaj.  Batalion  jeden,  tworzący  drugą  kolumnę  I^egii 
IKilski^,  sformowany  we  Francji,  pod  dowództwem  jiułkownikn  fci- 
mieńskiego,  znajdować  się  obecnie  powinien  w  Szwajcaryi.  Wielu 
Polaków,  bawiących  jeszcze  we  Francji  i  tych,  kiórzy  napotykając 
na  trudności  w  pochodzie  do  kraju,  Mąkają  się  po  Niemczech,  nio 
omieszka  przjbj'ć  do  nas,  skoro  tylko  dowiedzą  się    o    istnieniu  kor- 


xin 

piutu  nuntdfwp^tii  lut  tenioryuni  i  jiod  opieką  liberalnego  Rządu 
IjunilNirdji.  W  ten  to  sposćb  powstiiła  niegdyś  LegiA  ]iolsku.  Zło- 
i<in«  pierwotnie  z  jakich  stu  oticercw  i  iołnieriy,  liczyła  wkHkit 
uiieKi<!ry  Avn  tysiące  wojoKiiików  i  nie  iistału  odtąd  wzniueniać  nią 
Fi>b)kiiiui.  kturzy  ojiuazczali  szereg  austryackie.  jak  równieit  Hy^j' 
i-zrk»nii  i  Czechiimi.  A  jirzeciei  t^uwczas  Słotrianie  dalekimi  byli 
inI  iywefio  teg»  ijoczucia  namlowości.  kture  odznaczii  naszą  epokę. 
Mauiy  ]ioclKtnvy  do  jinj-puszczenia,  ie  utworzenie  Le^fiontiw  jiol^icta, 
niigącycli  znów  tworzyć  jądro  Łefrionuw  stowiańskńch.  znii,idzie  w  ohe- 
irnycli  okolicEnościnch  warunki  siły  o  wiele  donioj^lejsie,  ni*  fe, 
ktiirjnii  nm^na  było  rozitorządzać  za  czasów  KzeczyiKWiKilitej  cisal- 
IM'.iskiej. 

W  teni  przekonaniu  projioniyeniy  wam,  Panowie  ('złimkowie 
li»l(lu  tymczasowego  Lombardyi,  upowałnić  i  uikazać  formowanie  Lc- 
fiiomiw  słowiański  eh,  roz]>ocEyn:Oąc  od  sformowaniu  itierwsze^j  I,e- 
}.'ionn  imlskiejro.  Wziąć  naleły  za  [Kidstawę  tej  formacyi  układ  za- 
Hiirt)'  niiijdzy  Ttządeni  Lomhardzkiin  i  Kzecząpos]M)litą  cisali)ejską 
II  Jenerałem  |)o]!ikim.  Henrykiem  Dąbrowskim,  (iłówne  wiininki  są 
następiyąee: 

1.  li^on  jMlski  zachowa  swój  sztiintbir  nanidowy.  Niisic* 
ludzie   jNiłączone  kolory  jmlskie  i  włoskie  a  komenda   l(«;di!ie  isilska. 

2.  Po  sfonnowiiniii  i  uzbrojeniu.  Legion  odda  się  ]>od  rozkazy 
IKiiiit  ministra  wojny  Bządn  lonibardzkiego.  Uwaiannn  będzie  za 
koqms  pomocniczy  w  służbie  Lombardyi,  uiywanyni  i  traktowaniiu 
na  rómii'z  innenil  wojskami  włoskienii. 

H.  Podczas  wojny  iiiywanyni  będzie  tylko  iirzeciw  Austrii 
i  Państwom  sjirzy mierzonym  z  Austryą.  W  ładnym  razie  nie  l)ę(lzie 
Hiytym  na  n-ewnątrz  przeciw  ludności  włoskiej,  ani  na  zewTiątrz 
przeciw  Kzeczji>ospolit^j  francuzkięj. 

4.  Polacy  przez  czas  jaizostawaniii  w  słnibie  Kzą<)ii  Lotu- 
lianizkicgii  uiywać  będą  wszelkich  praw.  przysługując  je  !i  obywatelem 
lomhiirdzkńm. 

.').  Legion  przestanie  stanowić  część  annii  włoskiej  z  chwilą, 
gdy  i»owołanym  będzie  jirzez  Rząd  narodowy  Polski  na  usługi  Polski. 

(i.  W  celu  przyśpieszenia  formacji  Legionu,  Rząd  tymczasowy 
liombardyi  wydii  rozkazy  do  komendantów  wojsk  włoskich,  by  wysy- 
łali dli  Medyolanu  wszystkich  jeńców  wojennych,  co  do  których  okaio 
się,  ie  są  pochodzenia  Słowiańskiego.  Powierzy  się  Polakom  ich  za- 
ciiignięcie.  Wiainem  równieiby  było,  by  ułatwiono  nam  S)>nsoby  roz- 
rzucenia ]xiśrvd  nie]>rzyjacielsłó(  annią  i  po  prowincyach  słowiańskich 
proklamacji  pati70t)'cznych  w  języku  po^kim  i  słowiańskim. 

7.  Zwracając  się  z  temi  propozycjami  do  Kządu  tymczasowego 
Lombardyi,  uczynimy  mu  uwagę,  łe  udanie  się  naszego  planu  zalciy 


XIV 


wictej   liii  arobićbj   mv- 
iii-yi.     Nn  samą   *iadti- 


W  «ielkity  CŁi;.śi-i  ikI  szylikuśri  z  J:il, 
iinędowr  fominTi  i,i'L,niiiiii  ;-]-\ii_' 
glo  wielu  a);i>iiti>n  i  )in"  'm  ',  ' 
mość  n  tej  finiii.ioi.  Kimi  ■  \ 
Folakum  środków  <!<i  )>i/' 
REąd  KC«igrarski  da  I''!  i 
ZłUiJPiMkojonii  obeunie  iii/-  "    i   sii- 

strasKonn  słnsznip  ieh  nicli''iii.  mzcdiranii'  lj,\t;i  iisiKiknjoną  oo  do 
ziinwarów  i  wIh  Polaków.  Maiuj  również  nadzieję,  ic  Bz-ąA  Rzeczj- 
]iosjK>jitej  Fnincnzkiej  iidzirli  nam  w  nizie  ])ofrzpbj-  swego  )>oiKirciH. 
Z  niisz^j  strony  iai>ewnir  nioiemy  Kząd  i  Ind  toitibardzki  o  Rzcze- 
reni  niisiiem  pra^fnienin  shiionia  wsjiólnc-j  siirawie.  Znajdzie  on  w  nas 
ludzi  Dawvkiycli  dn  karności  woJRkoK'^.  w,v])róbowHnyrh  długą  nie- 
dolą, ppluych  zajmłn  do  walki  za  u-olność  i  HK-zęśliwycli.  ic  po  dłn- 
(ricni  wyczekiwaniu  inojtą  jej  słuiyć  obok  bracri  swych  włoskich. 

Kończymy  prosząc  Rząd  tyuicziisowy  Lonibardyi,  by  zechciał 
w,yznaczyć  kogoś  z  jiolecenieni  siiocyalneni  zbadiinia  naszycJi  propo- 
zycyi,  Pośjneszymy  doRtiirczyć  mu  wszelkich  danych,  których  będzie 
pot rzelw Will  i  objaśnić  ich  szczp^óły. 

1'rzyjnujcie.  Panowie  członkowie  Kządii  tyim^zasoweso  l^iubitr- 
dyl.  zii])ewnienie  naszejro  szaciutku  i  iioważaniii. 

^\'  imieniu  mych  i-n<Iiiki'iw,  iijioważiiiouy  tymi'zasmvii  'li>  Kloienia 
iHi  narodowym  interesom. 

Medyolan  d.  H-i;"  Ma.ja    1S4H   r. 


A  d  ii 


Mi 


Uberte,  Esatite,  Fratemite. 

Lii  cause  des  Peujdes,  la  cuuse  de  la  LilxTtt'  et  de  ia  Fniter- 
nite  ost  la  canse  de  Dieu.  Cest  diins  cet  esprit  que  nous  envisii- 
gfons  les  faits  de  chnąue  nntionalitp  in<iividuel!e.  A  nnus.  eiiiiirr^ 
]K>lonais.  Dien  a  confie  iin  devoir  imrticulier.  «n  deioir  ditficile  a 
reniplir.  c'est  celui  de  devoiler  Tidee  qui  reimse  dans  le  soiii  du 
]>euplp  jiolonais,  comnie  kise  chr6tiemie  de  tous  les  |)eupies  Shnes. 
Aiuourd'hui  la  Prondencc  ouvre  le  chnm|>  de  la  rćalisatiou  pour  toute 
la  race  slave.  En  s'ćcartant  de  cette  uniąue  uiissiou,  la  nation  yrAo- 
naisc  s'est  prejuire  tous  les  mnlheurs  qui  ont  cause  s:i  ruinę. 

Li  Fnince,  destinee  a  condiiire  Hiumanitć  \ers  le  iiro^'ri's. 
ajins    aioir    detruit   la   liarriere  qui  l'emi>f'chait  de  rentrer  dims  la 
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mip  rte  son  destin,  lilire  et  fortf,  devient  lYsiwir  et  lo  soiitifii  de  tmis 
les  jipulijes  o))priueK. 

Viir  sj-nijwtliie  luutuelle,  inHtinvtivc,  exUfciit  dqiuis  long-teniijs 
i'titre  le  jienple  jwlonais  et  le  peuple  łbmi,-iiis.  Lii  soun-e  do  iretto 
svui|K>tliio  est,  ąuuniea  dans  !e  luCme  esprit.  la  Polojmo  ot  la  Fniiiw 
Mi>nt  {ij)))oleo»  Tl  renliser  le  christianisnio  sur  des  sols  difTórents  ot  diins 
des  niitioniilites  distinctos.  Les  óniigrte  iiolonais,  jionduut  leur  łon); 
i''xii.  ont  tnnaille  ilans  lii  FraDco  łiospitiiliore  k  se  londre  diins  lo 
seiitinieiit  de  h\  iTnie  nałionalit^  polonaiso.  nationnlitó  qiii  Komit  sur- 
ti)'  (In  (loiiple  iKtIonaifi.  pour  r^g^^rer  hi  Pologno.  ]iiin«  i|Up  In 
l«'ii|ile  seiil  r  a  joirdóo  łierjw  ot  pnro  de  toute  influence  ótranpTO. 
Xi>tro  syiu|iiitliie  ponr  lu  I-Yaiice,  notro  Hoour-jKitrie.  nniiit  faisiiit  dt- 
sirer  i{w  cotto  r^neration,  jmr  les  actes  sortis  do  vet  oKjint  iiatio 
nal  ot  olnvti™,  conuiięD^ilt  on  I^ince.  Otte  nnion  n'eRt  jkis  oneore 
iioheiit'.  MniH  nous  avons  nne  pleine  contiance  que  ceiix  sur  les- 
ituels   ro|Kin>  <.-otto  niinsioa  ne  łarderont  |nib  a  raceomjilir. 

(junnt  i\  nous,  jmur  lo  momont.  lo  ]ioint  de  nillioniont  so  pri''- 
sonte  en  Italie;  la.  Tlieure  de  raflrancbiseoment  des  jieiiples  a  mnnt 
ćuissi;  lit  so  formo  uno  L%ion  que  nous  reconnaissons  Ptiv  le  nojiiu 
ile  hi  Pologne  rennisKante,  aj^mt  pour  buee  le  yrai  genie  imiIoiuiIij, 
gonie  dirt^tien.  marchant  sous  le  dr»|ionn  bónit  piir  Pio  IX.  Nous 
i-aiinins  nous  y  nuiger.  nous  courons  nous  niettre  on  t-onbict  iivoc 
loK  biiłaillons  Rlnves,  car  ii  est  de  notre  devoir  sacró  de  ieur  ]>i)rb>r 
lii  bi)nne  nouYelle:  consolation  au  opprimófi! 

Freres  Fnin^alsl  avant  de  ąuitter  votre  sol  hospitalier.  noua 
viiiis  taisoiis  cette  sincere  et  fraternello  confession  do  notre  fol.  et 
ii{>iis  onii>nrt«ns  arec  npus  ces  lions  frat^mels,  qni  nous  unissont 
pinir  tnujoiirs,  qui  nous  assisteront  dans  notro  luission  dilticilo.  ot 
im.Yijueb  nnus  ne  cesserons  jamais  dappelor. 

Paris.  lo  Tl  Mni  Pan  1848. 


11  Miua  1848.  Fanyt  aux  BatipnoUes. 
nie  Tniffaut  46. 
Bracie  Adamie!  Histn  komuniliował  mnie  odiwniedź,  któni 
dal  30-go  Kwietnia  Braciom  udającym  się  do  ciebie  dla  jwluczonia 
się  X  batilionem  pTowadionym  pnei  ciebie  do  Polski ;  ktijrą  dal  takie 
2-go  Miga. Bratu  Kamieńskiemu  prowadzącemu  do  ciebie  v  tymie 
celu  stukilkud Eiesiąt  Braci  Polaków: 

.Że  nie  jest  to  droga,  ktńią   B6g   naiuaczyl   Blu(^m  powoła- 
nym dla  cijTiienia  Sprawy  swojej;  Apostołom  epoki  tej  clirześciański^j; 
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,£e  diiatiinie  |>rzec!w  Mjśii  Bożej  a  zatem  bez  Raiiiieoia  B(V 
ł^^o,  jest  tńnn  kałdego  csłonieka  u  teiu  bardiić^j  Apostołów,  stii^ 
nazoaczoDych  ukasad  cEłowiekowi  Wo1q  Bołą,  drogę  Bołą; 

,ie  nic  jest  to  czjn  chrześciański.  al*  ziemski:  nie  jest  to  ty- 
cie  słowem  6«ti'ni,  nie  jest  to  szerzenie  Słown  Bote^.  iite  zapieranie 
się  Słowa  Baż<';.'ii;  nie  jest  to  enei^ii  Chrześciaiiskn,  iile  jrat  bohu- 
teretwo  dawni-,  ziemskie,  jłogańskle; 

,łe  shiilzy  Chrystusowi,  powołani  ))odać  bliźniemu  i  OjcEVXDie 
krzyi  ChrystUBo«7.  który  jedjuie  w  (IzisiejsBej  niedoli  wybawić  czło- 
wieka mołe,  powołani  nieść  ten  krzyi  w  g]Miłi:e  bratniej  z  blifnini 
na  drodze  iyci;i  jepi)  publirznesro.  dla  uwolnienia  się  od  ti-jro  krayiii. 
dla  nwolnienia  sii;  <vi  nfinry  [Mirtanńi  sohio.  Morą  dni.irĘ  ziemska,  tak 
dalece  przeciwnu  (fonifiimiu  owojouiui 

gże  Apostołowie  wolności  Chrześciańskiej  odrzucając  prawdę 
a  ślepo  idąc  zo  fałszem ;  zasłaniając  się  powagą  swojego  nrzędn, 
czynią  pneciwko  prawu  wolności  chrześciański^j,  gdyi  czynią  prze- 
ciwko inter«eowi  ducha  własnego,  bez  aprobaty  ducha,  bez  pobudki 
właściwej,  bez  miłości  chrze^iański^j;  albowiem  duch  wolny  rozrói- 
niający  prawdę  od  fałszu,  poddaje  się  i  oddaje  się  Bogu  tylko  i  pra- 
wdzie Boi^j,  to  jest  prawu  Chrystusowemu : 

,ie  Bracia  wiele  grzeszyli  dla  brata  Adiiiiia.  żo  zdnuizali  jego, 
nie  iwmagali  a  utrudniali  jemu,  mnoiyli  przeciwności  jpg<>:  dla  wła- 
snej dogodności,  dla  uwolnienia  się  od  ofiar  |iopier,ili  wszelki  krok 
jego  chybny.  ziarno  w  nim  nieczyste  skwapliwie  przyjmowali  i  nino- 
iyli  w  sobie,  zasłaniali  się  powagą  l'rzę<lu  w  sumieniu  sw^nt 
przed  Bogiem  i  przed  bliinim.  a  odiKiwiedzialnnść  na  sumienie 
brati  wkładali;  toż  sumo  i  teraz  nie  iwnmgają  bratu  i)Oznać 
prawdę,  ale  szerrą  to  co  on  w  niewiadomości  kieninku  zakreślił.  Że 
kiedy  łączyli  się  z  ziarnem  złego,  nie  łączyli  się  z  dobrem  br;tta. 
z  czystą  i^rą  brata.  Że  kiedy  brat  odkrywał  niedostiitki  swoje,  nitd- 
n^ywali  świętości  wylewu  bratniego,  egzaltiicyą.  adoracyą  fałszywą 
płacili  za  czys^'  ruch  jego,  czucie  sknicliy  zatrzymywali,  a  niełącząc 
się  z  czystym  ruchem  ducha  na  drodze  clirześćiańskiej.  łączyli  się 
z  człowiekiem  i  z  grzechem  jego  na  drodze  niechrześtiańsklej. 

,Że  bracia  przed  (i-ciu  laty  złożyli  Bogu  drgnięcie  dnchii, 
w  którym  uznali  przybyłego  brata  stugę  od  Bogii  mimaszcz<>ne^ 
sobie  do  podania  woli  Bożej,  że  ten  sługji  służył  i  służy.  ixi(l;ye 
wolą  Bożą,  ukazuje  drogę  Bożą  i  wzywa  do  cliodu  |n>  tej  drodze 
w  spółce  bratniej  z  sobą;  że  w  odezwie  dnia  "il-pi  Marca  b.  r.  za- 
kreślił kierunek,  stanowisko  służby  ukazał  i  io  teraz  wzywa  sługi 
sprawy,  aby  powracali  na  stanowisko  służby,  która  czyni  się  we 
Francyi  yoA  'Chorągwią  Sprawy  Bożej  przez  brata  wwiza  trzymaną. 
aby  pod  tą  chorągwią  służyli  Boga  bliiiniemu  i  ojczyźnie; 
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nie  kto  idzie  diogą  pizeciwną  Woli  Boi^,  kto  nie  pełni  po- 
nolaniH  apostolski^o,  ten  nie  jest  ringą  Sprawy  Boi4j,  nie  jest 
iipOBtołem  Einartwjdiwgt^ące^  Stówa  Botego  i  cięikie  rachunki  dla 
eiebie  przed  Bo^em  mnofy". 

Bracia,  którzj  alyeseli  tę  prawdę  nie  stanęli  dotąd  na  stano- 
wieku  słniby,  a  poniewai  nie  wiem  jaki  oni  kierunek  wzięli,  sumie- 
nie więc  moje  i  nuga  miłość  chrzećciańska  dla  ciebie,  bracie  Ada* 
miel  oakaziiją  mi,  abjm  istot-  prawd;  t^  im  podanej  przedstawił 
tobie.  Frzjczem  przypominam  tobie  bracie  to  com  pisał  18-go  Kwie- 
tnia b.  r.,  to  jest,  te  potrzebny  jeat  przjjazd  twój;  łe  Myśl  Bola 
na  całości  nrzędu  spoczywa;  ie  Histrr,  objawiwszy  w  Biesiadzie 
wspólnictwo  Urzędu  naszego,  ciągle  nas  wzywał  i  wz}'wa  do  pełnit^ 
nia  razem  służby  nasz^ ;  łe  bracia  na^i  współtułacze,  znajdujący  się 
w  coraz  cięlsz^J  potazetue,  usługi  nosz^  nie  odbierają. 

Czekam  ciebie  t)rade  iądnie  na  stanowisku  nam  przeznaczo- 
nem,  dla  zespolenia  się  z  tot^  w  Chrystusie,  dla  działania  i  słuie- 
niH  wspólnego  B<^,  bliźniemu  i  Ojczyfnie  nasz^. 

Brat  twój  i  sługa 
K.  Różycki. 

W  t^  chwili  dodiodzi  mnie  wiadomość,  te  brat  Kamieński  |io 
t«m  przedstawieniu  Mistrza,  udał  się  przez  Szwąjcarją  dla  ])ołącze- 
nia  się  z  tot>ą:  straszny,  prxet«łąjący  a  wyralny  byłby  to  owoc- jego 
opora  Woli  Boł^  po  świeżo  spełniono  dla  ni^p  ofierze  Mistrza, 
i  jeśli  tak  jest  istotnie,  jak  mi  donoszą,  to  brat  Kamieński  doivód 
niemilości  dla  ciebie  złożył:  prowadzi  on  kolumnę  mnożącą  przeciwno- 
ści twoje,  wspiera  ciebie  na  bezdrożu.  Uwiadamiam  cię,  że  brat  Ka- 
mieński wyszedł  z  PaiTżft  w  celn  zaszczepienia  i  szerzenia  tonu 
Sprawy  Boż^j  między  wydKidzącemi  braćmi  tułaczami,  w  celu  ]iłace- 
niit  przez  to  Bogu  restytucyi  za  przeszłość  swoją,  a  takim  czynem 
przekonałby,  że  się  oddalił  od  zamierzonego  celu,  że  z  pokutnik-a 
przechodząc  jedpiie  na  dowódzcę  ziemskiego  zaparł  się  ajiostolskiego 
jwwołaniii. 


Paris,  13  Mai  184H. 
Tous  les  ^■rus  amis  de  la  patrie  sont  hien  tristes.  Partout 
et  en  tout  la  r^action.  On  n'a  parló  au  peuple  qne  de  ses  interSts 
materiels.  Pas  nn  mot  des  chosee  de  Tamo,  de  ces  choses  qui  seules 
nourrissent  ce  peuple  de  France.  Oh  allons  nona?  J'ai  assist4  aux 
premi^res  sśances,  de  TAssembleć.  Pas  nn  mot  dn  coeur.  Quant  h  la 
question  de  la  Pologne,  de  Tltalie  et  de  llrlande,  le  peuple  ne 
juge  pas  du  tout  comme  le  gouTermmenŁ    La  ^nestion  a  etś  pos^ 


lantrp  jour,  9  nini.  J'y  iiRsistiii.  On  denianda  a  la  truiter  df  suitf. 
Laniartine  reiwndit:  „II  est  nkessnire  que  mes  colli^ruee  et  moi  ayons 
le  tcniiis  de  nims  concprhr  sur  !n  )ioUtJque  a  sniiTe.  Je  dtomerai 
a  la  CliaiiibiT  tuiis  les  details  qu'ol]e  ł»oun%  desirer,  soos  toute  re- 
swTc  iK)ur  Ips  negiiciiitions  {>iiłaiu^  et  qiii  reClameraient  ie  secret. 
Dli  reste,  le  jwys  jwUtftre  certain  de  mes  sjTiiiwthies  pour  la  Po- 
Io(tnp,  OuHiit  a  notre  action,  elle  sera  rfglee  av«!  cette  sagesse  pt 
cett«  Diod^ration  qiii  (ronnennent  a  une  grandę  nation.  et  de  quj  d^ 
pend  la  yah  dn  monde'^.  On  a  renroy^  la  discussion  au  Inndi  15 
M«i,  Oli!  assiirenient  tes  jmroles  ne  sont  jwis  nomelleB.  Yoila  dix- 
hiiit  ans  qne  la  Knince  les  entend.  ,Dc>s  clioses  et  non  des  mots-, 
c'etJiit  Ih  devise  de  Hwhe.  Que  ce  soit  la  nOtre,  celle  de  l'Asseni- 
blee,  celle  de  la  France.  Lp  jnierre?  II  ne  sagit  jias  de  la  d^la- 
rei-.  Elle  Test.  Elle  Test  entre  la  Pologne  et  la  Prusse.  II  fant 
prendrp  iNirti  [wnr  on  contrę.. Clioisissez.  Et  ne  jkis  ehoisir,  ne  rien 
faire.  c'est  clioittir  encore;  innift  non,  on  n"hi  rien  dit,  on  n'a  pas  pro- 
testi'!  Que  sont  devenus  les  joure  purs,  les  jonrs  de  flaninie  des  24,  25 
Fpvrierj'  Que  cela  est  lom  de  noiis  dejii,  hien  loin.  Oli!  mes  amia  iivec 
qiii  nuns  nons  ri>jouissions  de  ces  beaiii  .jours.  ou  i)ersoune  ne  songea 
a  soi,  oii  jiersonne  n'ent  de  hiiine.  oii  i)ersonne  n'eiit  de  crainte  ])ótir 
Tayonir.  Kons  avons  orgjinisó  ime  grandę  miinifetation  jiour  le  Polopiip. 
.(  ai  vu  de  Iwns  et  vr,\\s  omriers.  Je  ine  siiis  nif'le  a  eux.  Nnns  soni- 
iiies  iillfe  .jiisqu'a  la  ]>laee  de  la  Concorde.  Ou  a  iwile  la  petition.  re- 
mise  |)iir  des  delepiies  orf  hoc  a  Vavin.  Vaiin  est  arivi'  sur  la  ]ilac»' 
pnitester  de  ses  Hvm|iiitliies  ]Hiur  la  Polopne  ef  de  celles  de  ses  colJe- 
łraes  et  a  promis  de  denuinder  rintervention.  Et  noiin  de  i^rier:  Tive 
la  K^|iul)lique  de  Pniopie!  Pas  d'escanK>t;i)n'!  Pas  de  negociations! 
Dans  les  frnini>es.  des  discours  animes.  les  oiivriei's  tn's-l)oiis.  Sous, 
nons  faisons  notre  niani lestiition  Lundi  niOnie.  Deiiiain  Diiiianehe  on 
eriera:  \i\p  lii  Pologme!  a  la  fpte  du  Clianip  de  Mai^s,  Kt  vive  la 
Pologne!  11  tfoi^^^  dfployees.  Mardi  on  jiarle  d'niip  grandę  niaiiite- 
station  de  llIHł.WH)  honiiiies,  dans  le  cas  oii  le  j,'<>vivemeiiient  vou- 
drait  renoiiveler  le  honteii:c  alwindon  de  1H32.  J'ai  vu  le  citoyen 
Yincent  Mazurkiewicz.  Nous  somnies  alles  i-liez  Oiiitiet.  (|iii  a  pris 
tout  renseigneiiient  de  lui,  U  doit  i>arler  lundi,  deiiiauder  actipn  ini- 
niediate  et  fout  d'abord  une  iiroclaniation  a  TEurope  par  TAssenihlfe 
jmur  deelarer  que  nous  ne  loulons  jwis  tunąuerir.  ijue  nous  voiilous 
le  retablissenient  immediat  des  nntionaliles  ^wlonatse  et  italienne.  oHro 
dalliance  au  ]>eupte  allemand  et  annonce  qiie.  le  delni  jiasse.  nous  en- 
trons  en  c.inijingnp  senls,  si  nos  negociations.  non  ]ias  diploniatiqiies. 
mais  faites  a  la  tace  dii  ciel,  n'ont  pas  reussi.  Et  ce  łaisant.  anner 
łoigours  HOO.OOO  homnies.  La  France  ne  peut  declieoir  de  sa  missiim 
6e  sacrifice.  II  ne  fiiut  jmr  oiiblier  que,  sur  le  Golpvtlia  de  'Waterloo, 
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lii  Piilątme  Pt  rirhnde  ont  et^  cruciliwB.  a  ri.tń  do  hi  Fninto,  et  l'Itii- 
li<'.  comuie  une  Maiipleine,  plearait  iiu  pi«I  de  rette  oioiitapne  do 
fioiilenrs.  Preanlt  |ttx)posoni  la  colonne  du  Peujilo;  luio  barricado  pour 
pii-dwbil ;  dn  ini)iou  de  la  barricad?  imo  immmsc  coloniip  sólam.juit, 
{lómiilant  en  spirale  Thistniro  du  ])enple.  dejiiiis  riiffranchtsBeiiiont 
i!os  caniiunnos :  .leanne  d'Arf,  la  Iteyolntion.  Watorlrw.  pt,  iiii  sonimot. 
hi  Pnini-p  tondant  la  ntain  au  poiiplo  ot  donmint  la  lihorłó  ^lu  nioiido. 
Mickioftii-z  no  royient  {mc  nvnnt  quinEP  joiirK  ici.  J'iii  foi  datis  le 
dnit,  dnns  hi  France  et  en  Dioii.  Tai  Mo  bien  dósnló  di'  savnir 
(|iii'  vi>us  n"aviez  [in  joindro'  MiprottławKkt  et  vnuji  bjittre. 

Armand    L  p  v  y. 

P.  S.  La  tCU"  du  chani])  de  Mars  n'a  pas  lioii.  olle  ost  roiiiiso. 
\jv  duiriera  a\Tiient  rofnse  d'y  jiller,  parw  tju'on  ppirw^  nos  Wtps 
dl'  PiJiigno.  Siir  les  mura,  n'6faile  luie  afRche  en  dpuil:  ,Ans  Polo- 
nais.  On  niagsaere  vos  freros  ot  Ton  voub  inrito  a  nm  tPtos!*  Xoua 
iillons  avec  Mazurkiowicz  ii  rAs8emhlf<«.  Lanionnais  )>arlor;i  [khif  la 
frtiprro  imniMiatp.  Ouinet  niiasi.  La  manifostation  dpnnxTiifii)iiP  i'n 
liivoiir  dp  la  Poloffno  est  munstrp.     Cela  chauffo. 


XVIII. 

CInb  da   rĆgaJHe. 

Pdris.  13  Mai  1M4H. 
Ali  noui  do  la  Libertó,  de  rfealitó  ot  do  la  Frafomiti^  jwiir 
bms  k<K  honimes,  au  nom  de  la  pluR  Kiine  i>oIitii|iio,  Ic  Cliih  dp 
rKłfjilitó.  intoriirotp  en  cette  occasion  dn  sentiuient  dim  nimibr-'  ini- 
iiionsp  <le  fitoyens,  eiprime  lo  voeu  qne  la  Kó|)nblii|iio  yriim.aiso 
dpniande  ani  pinionionionta  de  Rnsaio.  dr  Prusw  ot  dAiitricho  lit 
rotiililiNRPinent  immediat  dp  la  Pologne  et  leur  dóclarr  Iii  (tiioitp.  wils 
no  eonsentent  a  fp  ł|iie  cptte  nation  no  repronne  ki  Jilaco  [nirnii  los 
Ktiits  puropi^ons. 

XIX. 

RAptibiląie  FrucalM.    UInrtt.  Ćgalltt,  Fralerntte. 

MaBlfettttloB 

•  ■  ftveur  dalaPologBfl. 

Lofi  ritoyons,   qui  vnulont  concourir  a  b  nianifostation  di^niiK-ni- 

tiqup   du    peuplp    frnnęais  en    tkYttm  de  la  PoloRne,    sont  prC-yoniw 

(|ii'on  se  róunini  aiuourd'hui  Łundi,  a  din  henres  du  niatin.  ;nitimr  du 

monument  de  la  place  do  la  Baetllle. 

Los   dól^^  des  d^partomonts  qni  se  trourent  ii  P;iris,   smit 
in\-it^s    fraternollement  a  se  r^unir  ii    ceui  do  Pnris.  atin  qLio  cotto 


nianifestation  puisse  ^trp  cotisideree  cammp  Teipression  des  sentim^nts 
de  toute  la  France. 

La  march?  sem,    comnie    toiyours,   Rnive  et  solennello,  car  U 
s'agit  d'uiie  nation  amip  qu'on  opprirae. 

Point   de   tajiibnurs,    point    de   nmsique,   point  d'arme8,    point 
d'autre8  cris  que  mis  de: 

Viv(.   In   Rfjmhliąup!      YUf,  It  I'oloffnf.' 


PmmMntt  RupaBi  w  bU*  IS^o  Mi|«  1848  r. 

Jesteśmy  tutaj  w  imieniu  300,000  ludzi,  ktćny  czekają  u  bram 
Waszych.  W  ich  to  imienin  i  w  imienin  del«^tćw  kinbów  pnjno- 
simy  wam  petycyą  brzmiącą,  jak  następnie: 

1.  Zwaiywszy,  ie  wolność  przez  nas  zdobyta  będzie  zagrotoną, 
dopókąd  jeden  choćby  naród  będzie  gnębionym; 

2.  Że  obowi^ekiem  Indn  wolnego  jeet  spieszyć  na  pomoc  ka- 
łdemu  ludowi  gnębionemu,  gdyi  prawo  braterstwa  nie  jest  prawem 
narodowem,  ale  prawem  humanitamem.  ie  wszj-stkie  ludy  są  braćmi 
tak  samo.  jak  obywatele  między  sobą.  jako  dzieci  jednego  Boga 
na  ziemi; 

3.  Że  gdy  takim  jest  obowiązek  »ancyi  wobec  ludów  uciś- 
nionych. oboBiązek  ten  święty,  nieprzedawnialny  staje  się  o  wiele 
hiirdziej  nakaziuącjm  wobec  ludów,  które  są  mordowane; 

4.  Że  w  chwili,  gdy  zwycięztwo  D.isze  nad  rządem  upadla- 
jącym dało  nowj-  zapęd  ku  wolności  wszystkiem  ladom  Europy,  nasza 
polityka  egoistyczna  i  W3-Iękła  zdaje  się  poj>ienić  dąłności  sprzymie- 
rzonych królów  gniotących  wolność  i  wzbrania  wszelkiój  nadziei  po- 
mocy ludom,  które  zewsząd  chwytały  za  broń,  by  .sita  odzyskać  swe 
prawa  do  wolności; 

.'i.  Że  ludy  te  podniosły  święty  sztandar  powstania  wstępiuąc 
jedj-nie  w  na.sie  ślady  i  licząc  na  nasze  współdziałanie,  ie,  zwycię- 
itone.  mają  pr.iwo  oskarżać  nas  o  swą  porażkę:  że 'zwycięztwo  ich  gnę- 
bicieli  jest  groibą  dla  naszjch  wolności  publicznych  i  zniewagą  za- 
sad, któreśmy  ogłosili; 

6.  Że  Włochy  i  Niemcy  wzjii-ają  nas,  byśmy  dopomogli  do 
trjTimfn  ich  broni,  że  Polska,  szlachetna  Polska,  siostra  nasza,  której 
okowy  zostały  wzmocnione  lianiebną  polityką  naszych  lat  ostatnich 
ośninastu,  wzywa  nas  w  imię  sprawiedliwości  i  wdzięczności,  hy  Jej 
zwrócić  jój  narodowość; 

7.  Że  dłuższa  zwłoka  byłaby  z  naszej  strony  felonią  i  zdradą, 
tw  Polska    jest  naszym    sprzymierzeńcem,  naszą   siostrą,    naszym    to- 
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tnirzyszem    broni,    wieczną   naszą  przednią  stntłą   ]irzpciw   hordom 
północy; 

8.  Że  młoda  nasza  Hnnia,  upokorzona  swą  bezczjunoćcią,  nie- 
i-ien>Iiwa  ezliicIwtnjTh  i  świ^ch  zwyci^ztw,  czeka  tylko  na  skinie- 
nie ojczjiny  bj  pojAS  wznowić  cuda  cesarstwa  na  rzecz  wolności 
u-szysUiich,  te  imię  Polski  bndzi  w  ni^j  najgorętsze  wsp^czncie,  io 
czuje,  ii  tam  powinna  rozpocząd  swój  pochód  przez  Europę,  bo  tnm 
ucisk  jest  najcięższym  i  tam  mamj  najwięcej  krzywd  do  naprawienia. 

Z  ])ow\'łBzych  jKiwodów  i  w  interesie  naszych  Insłytucyi  repa- 
hiikańskich.  w  imię  Opatranońci  ludów  i  bonom  kmjn,  doma^^  aię 
kluh  przez  aklamacyą  od  Zgromadzenia  Narodowego; 

1"  by  sprawa  Polski  połączoną  była  ze  sprawą  Francji; 

2"  by  przywrócenie  narodowofci  polskifj  było  osiągnięte  polu- 
Imwnip  Inb  z  bronią  w  rqkn; 

3"  hy  jedna  dywizya  dzielnej  itaazfj  lumii  gotową  była  do 
natychmiastowego  wymarszn  po  odmowie  zastosowania  aię  do  ultima- 
tum Francyi. 

A  będzie  to  sprawiedliwem  i  Bóg  pobłogosławi  iiowodzeniu 
naszej  broni. 

(Moniteur  Vitiveriel,  16-go  fiŁga  1848  r.) 


PrUMMmle  AMIh  Bluqri  w  libla  IS-ga  Hąjt  1848  r. 
Obywatele  Posłowie! 

Lud  domaga  się  odbodowania  Polski  w  granicach  z  r.  1772, 
donuiga  się  by  Zgnnnadzenie  Narodowe  uchwaliło,  te  Francya  nie 
schowa  miecza  w  pochwę  dopókąd  Polska  nie  będzie  odbudowaną 
w  całości  w  dawnych  swych  granicach  z  r.  1772  i  nie  zabłyśnie  na 
nowo.  jako  naród  wielki  i  niepodległy  na  widnokr^i^n  Europy. 

Lud  zna  przeszkody,  na  które  napotka  broń  fmncuzka,  ale  nfii, 
ze  Zgronuidzenie  Narodowe  przypomni  sobie  chwałę  swego  poprzed- 
niku. Niech  nie  obawia  się  narazić  dę  na  zły  humor  Europy;  wie 
ono.  ie  w  obec  sam^j  ^Iko  jego  woli  wyrałon^  stanowczo  a  poparta 
wojskiem  francnzkiem  nad  Benem,  padną  same  z  siebie  wszelkie  prze- 
szkody, które  dyplomacya  stawiałaby  w  drodze,  i  będzie  mogła  być 
przywróconą  dawna  Polska,  Polska  z  r.  1772  (Ind  wam  przypomina 
tę  ilntę>  [brOKO  i  oklaski  ludu],  w  swych  gnoicach  od  Warty  po 
Dniepr  i  od  Bałtyku  ał  po  morie  Czarne.  Lud  ufa,  Że  Zgroma- 
dzenie Narodowe  nie  zawacha  się  przed  tak  wielkiem  zadaniem,  pój- 
dzie on  za  nieni  massami  na  granice.  Okrzyki,  które  aż  tu  je  do- 
chodzą i  mote  wydają  mu  się  groźnymi,  to  ^Iko  okrzyki:  Niech 
iyjic  Polska!  A  przemienia  się  w  okrzyki  na  cześć  Zgromadzenia  Na- 
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rwlnwepo  z  chwiią,    gdy    one    wypowie  sakramentalny  frazes,  któn^ 
lud  oczekii.ie. 

{Moiiileur  Vniversel  16-go  Maja  1848.) 

xxu. 

UgiDB  des  CroMt  polonals. 

Adam  Mickiewicz,  w  pierwszych  dniach  Maja  r.  b.  zairart 
w  Medyolanie  koiiwencyą  z  Hzi^dem  lombardzkim  mocĄ  Irtórej  uznany 
został  Zastąp  krzyilowców*  Polskich  w  Rzymie  ziiwią- 
zany.  a  idący  pod  cliorąi;wią  błogosławioną  od  Papieła  Piusa  IX. 

Poniewai  zast^|i  ten  powsŁił  z  duoliii  Indu  jwlskneffo  clirze- 
śł-iańskie^>; 

Ponieważ  dotąd  n;i  ziemi  pierwszym  jest  objawieniem  się  w  pr.iw- 
dzip  zinartwy  dl  wstającej  Polski; 

Udajemy  się  zatem  bez  włócznie  do  Medyolanii  aby  czynną 
słuibę  dla  Boga.  ojczyzny  i  wolności  ludów  rozpoczą»!. 

340  Briici  rorlaków,  jwd  iirzewodnictwem  pułkowruka  Kamień- 
skiojm.   19  b.  m.  wychodzi  ze  Strasburga  do  Meilynlanu. 

Kto  dobrej  woli  niecluy  się  łączy  z  n.iiiii. 

Dnia  ll-fm  Maja  1ft4S  r. 

(Niiirtępują  (wdpisy  kreyiowciiw  i"ilskii-li.) 

Zsrtosić  się  na  Batiirnolles,  nlicn  Triiffaiit.  i\f  bniti  ł,i\f.-kio!.'>i. 


XXIII. 


['iiris.  7   A"ńt   )S 


Moiisieurl 

Ajins  avoir  ntureiiient  ri''lifrlii  a  !ii  i|U''stinri  iiiip  voiis  ni'iivi'i; 
sonniisp,  voici  <iaelli>  est  iiin  r(''|ionse; 

Poiir  faire  iin  joiirtial  {jiintidien.  dnnt  ]<•  li>iai;it  iifiiiiettniit  ile 
łraiter  e^uvenablenient  foutes  les  gi^andes  iiuestinus  (|ui  ii,i,'!t('nt  Ic 
ninndc,  ]Kmr  avoir  iine  adiuinistration.  ipii  re[Hiiidit  s  u  t't'i  >i.i  m  iii  en  t 
A  ime  parelile  niission.  voici  c  iiu'il  faiidntit  dr']iensi>i'  |Miiir  u  no 
aiinóp.  en  ne  snpiMissiint  pas  d'.ibiinnes. 

U  n  jon  mai  da  format  dii  Nittiiuia  1.  :iy:int  i]tiat]c  p.i-n^ii 
d'inipresHion.  dow  canicleres  comenahles  (du  !l  inti'i-lis;a<''  ii  diii\  imiiits) 
coflterait  (iH  tram^s  |wr  niimZ-ro  de  cniii[H'sitinn,  s"il  par  .in  ]«\\u- 
.HfiO  nnmeros  'Jl.liilil  Ir.mcs. 

I/"  tiiage  rtaiit  de  IKOil  psemplaires  nifttoiait  i>;ir  Ji'in-  14 
fr;incs  de  pii]>ier  et  fi  fraiics  |K>iir  le  tiraire.  sc^it  '2'A  fram^s  \..<r  jnur, 
Koit  jioar  3Ui|  jours S.l'S'i   tr. 
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AliiKiinti^Jiii-iits  lin  dinTfpnr-rwbctoiir   rn    cliof  (dciis    ('mctiiins 
piiiir.int  iKirt'iiiti'iii(.'iit  f-trp  rciuiilifs  ]wr  li"  nifmi'  iKmiiiiPi     żtJHHi  fr. 
A|tiMiintcijipnts  At-  dfux  rł-diii-tPiirs  sih-cjjhis  fi  lón 

A])iMiiiit('nif>nts  (Inn  iimnior  foiuiiiis 1.2im    , 

Tdcni  (run  SPCond  rnnimis SMit    . 

Iiris.i^niciit .■     .      .  l.iMhi]    . 

l'V,iis  (l';iitiiiinistr;ition  i'Viilu<źs  i«iiur  liiirf  nnchiffn- 

I-.-IUI ].12ii.. 

Total  de  lii  d^i^nsp  imnr  »n  (in  4ii.tlilii  fr. 

Si)it  40,(11111  Inincs  dr  fniis  iinnnpls  ]iour  l;i  ]iiilily';iti<iii  (i'iin 
>>\inii\!  tin''  cliiiiiui'  Jfiiir  ii  niillo  esomi)!;!!!!^  et"  en  nc  KU|iii'is;int 
|iiis  diilmiinh*.  (Kotii.  Ic  second  niille  esonipliiirw  dii  .jmiriiiil  cim- 
ti-riiit  S.2HII  fr.  et  ainsi  rtps  jintros  rnillp  sniriints.) 

■Je  nc  jniis  que  vouk  rfpAtcr.  Monsieur.  ąiic  rc  hudfrft  pst 
i|ri*sKi''  en  siipiwmint  nn  .[oumnl  dpsfin6  j\  defrndrp  niip  idin'  et  n"ii 
;i  dcycnir  nnc  entrPi»risc  indiistrieUc.  Li  snninio  que  ,i"indiiiiip  cuin- 
iHf  ('■tant  snflisiiEt''  \mń  ]Kiniitro  tmp  modiąun  aii  itrPiiiinr  aUnii. 
niais  ji'  mc  fliarw  d>p  niaititcnir  toiis  los  elenients.  ff.ntrp  it'ini- 
l>rirti'  (|iip1  contradietfnr.  An  rwrtp.  jiour  crtte  imMicatinn  cniuHU' 
jHiur  tontf^a  eelli*K  a\iint  jioiir  but  Ao  df-fendre  \c  ])rcfrn's,  la  librrtł' 
et  rhniiuimti''.  je  sprait*  heiirenx  rt  fier  de  me  niettm  a  votre  disjin- 
sitinii,  Knrtoiit  aprcs  les  margines  d>stinłr  et  de  confiaiur  qiie  yuus 
n\07.  !■»  riiblifreance  de  mc  tmoipner. 

Yeiiillez  me  ereire.  Monsieur. 

TOtre  d6voue  seruteur  de  c(«'iir 

E u pr  e n p   (' a  r  j>c ii  t  i  e  r. 

II.  (|nai  Najwl^n. 

I'.  S.  .Fe  ii'jii  jKis  [wrle  dn  ])m  d'alMmionient.  iKirce  qup  ci' 
|irix  »■'  peiit  ftre  fixe  que  d'apreB  In  classe  de  lecteiirs  (jiie  Ton  vent 
siirtont  inoir. 

XXIT. 

D(>  Jenerała  Cavaigmic'a. 

9  Aoflf   1H4R. 

Genenil !    Un  cflebre  #criTain   polonais,  M.  Adam  Mickiewicz, 

dc^sinint  voiih  entretOTiir  dc  Tnn  de   ses    compatriotps  31.  Towiaiiski. 

i|iii  a  ete  compiis.  nu  ^nd  ^tonnement   de   tonę  c«nx   <\m  lę  ron- 

naJRsent.  dans  la  niesure  dp  trans{)ortBtion,  nona  rons  prions  itiRbmi- 

Żfwt  A.  MieUtmiaa.    Tom  IT.  ^ 
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nient  de  vniiliiir  liien  iwcYnir  M.  Adiini  Mi  c  kie  wici.  11  demciii-e 
me  €hi  Btmlevard  mix  BaUgmUes. 

Kpcevez,  Wn^ral,  rnssuranoe  dp  notrf  haute  conaid^ration. 
E.    Q  u  i  n  p  t.                V  i  c  1 0  r   H  u  g  0. 

12. 

XXT. 

Do  wiadoioości  Adama  podaję: 
•   Że  w  d.  11-go  Sierpnia   1848  r.    zloijł   Mańkowski   na  moje 

rĘce  fr 5000 

na  koszta   dniku  trzech   tomów  Slaues,   z  którjcli, 

jak  i  listu  jego  do  Ordy  pisanego  w  Lut}in  b,  r.  okazuje 

sIę,  p.  Branicki  ZHTÓcił  mu  fr 4000 

Zostaje  przeto  dla  Mańkowskiego  fr 1000 

Na  to  mu  opłacono,   jak  dowodzi    rachunek  drugo-' 

stronnie: 825.35 

Zostaje  przeto  fr. 174,65 

Sitzem  eiążj'  niT  dziele  fr 4147,65 

W  tych   dniach   uzyskana    należność  od  księgarzy. 

jak  mchunek  wykazuje  w  ilości  .    .     . '  .    .     .     .     .     .       301,95 

zmniejszy  dhig  na  Ir 3845,70 

Jeśliby  przedai  tak  szła  wolnie  jak  doUchczas.  trzeini  lat  trzech 

eszcze  na  pokrycie  tej  należności  dla  ji.  Branickiego. 
Paiyi.  dnia  9-go  Marca  1851, 

Eustachy   -I  a  n  u  s  z  k  i  c  w  i  c  z. 

XXVI, 

Do  p    Fiii,^niutiz  I  Caiiientier'i 

■\endredi    10  ttłner  lb49. 
Mon>iieur    si  \ous  netes  jw-,  iwur  le  mtment   x  ii|k    jieut-(itr« 
rous  connendrait  il  de  prendro  part    iti  tn\  iil  le  ijuieiii  d  nn  Jour- 
nal que  nous  illons  fonder' 

Dms  ce  cih   xenillez  bien  pif^r     hfz    iiki     I  m  m     u     ]  n-s- 
deniun  dins  li  nntmee     \o«s  en  iwrlenn-. 

AgR-e?  ]ns.surmce    le  m  ti  t--iiiii 

V 1 i m    Ml     ki     « ]     / 


Cher  et  ilhistre  anii,   .T'ai  ou  le  coeur  lirist'  do  i 
liorsecutioo.  Ali!  Sous  entrons  dans  un  age  barbare, 
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jK?iisiV'!  Je  Tai  ilit  ii  mon  cours.    J";ii  dit  aussi  ąw  vous  seul.  yima 
jnicz  ete  vrai  projiheto,  \o\a  seul  arei  prfyu. 

Briw  (labord,  je  me  siUB  raffennis,  et  j'in  reconnii  Dieu,  <}iii 
liridiftHe  ii  w  jwint  les  ^iireiiyes  aux  li^ros  et  aui  saints. 

DejHiis  lonp-tenii«.  je  Youlais  vi>u8  serrer  la  inain,  et  vtms 
fiiire  (lart,  aiiii,  d'uii  changement  tn^ve,  qui  va  so  fnire  dans  ma 
.sitiiation.  Ce  clian^iuent  est  łiniment  iin  aete  de  loi.  a  Tentree 
des  teniiw  difficiles  tini  se  preparent   et    sous  iin  liorizon  si  sombre. 

M;i  vie  laborieuse,  solitaire,  vous  le  snez.  a  louft-tomps  re- 
l«isi''  sur  ileux  i)ersonnesr  mon  jiere.  mon  gendre.  Mon  i)ere  esi 
nmrt:  mon  tfendre  est  devenu  decidement  nu  honime.  ii  a  d^ploy^  de 
^miiides  ailes;  ii  me  reste  de  coeur,  mnie.  de  pliis  en  plus.  qu'il  te 
yeiiiUe  ou  non,  U  /aut  ąiiil  seloigne  de  moi  —  a  ee  prix,  ii  sera 
hii-iiir-me. 

YoilA  done,  mon  anii,  mon  foyer  dirise.  Lotli  va  a  TOrient, 
Ahraliam  a  rOccideni  J'ai  n^nle  alors  ant^iir  de  moi.  et  je  me 
siiis  aĄjoint  la  personne  qui,  avec  mon  jrendre,  represente  le  ]iIiim 
ma  jiensee.  EUe  a  rtf  forra^  par  mes  liiTes,  comme  Ini  jiar  mon 
enseiwi^ment. 

Cette  i)orsonne  est  nne  femme,  one  jeune  demoiselle.  ^  Je 
]'<'))imsp.  malgre  la  difference  d'flge,  -—  Cest  ma  filie,  selon  fesprit, 
;"i  ep  titre.  sa  destinee  ftait  tracóe;  malgre  rerreiir  du  teni|i8,  elle 
m'ap])artenait.  et  ne  pouvn)t  §tre  qn*  a  moi. 

Francaise  et  du  midi,  elle  a  nne  m^re  anplaise:  sa  (rrand'inere 
i'tiiit  allemande.  Elle  a  trois  nations,  im  monde,  en  elle,  Mais  son 
coeur  est  plus  grand. 

Des  ulrcnnstances,  longues  a  d^iller.  dfeideiit  actuellenient  w 
niiiriage.  Sons  n'avons  pas  cłioiai  ee  moment,  le  moment  ou  tout 
i'(«>nr  hatette,  ou  la  terre  est  sanglante.  ou  toutes  lea  ffrandes  villes 
out  (''te  foudroj"ee8,  —  mais  jostement,  jiarco  qup  le  moment  est 
wi  i.Tave,  jKirce  qne  nons  aTons  a  attendre  de  graves  evenements,  je 
n'ai  [liis  voulu  laisser  plus  long-temjn  mon  amie  Keule  —  Ello  non 
plus.  dans  Tespoir  de  partajrer  tout  ce  qui  m'adviendra.  si  j'ai  des 
devoirs  perilleus.  fii  quplque  giande  jtcrs^ntion,  comme  la  vOtre,  doit 
m'liun(i]'er  nn  jour.     Elle  vient  en  retenir  sa  part. 

Je  Youdniis  i'oiis  la  presenter,  ń  je  savais  fheitre  on  Ton 
v'iiis  trou\T,  la  jirfsenter  a  Ma4ime  Mickiewicz,  —  arec  elle  je  vous 
ariit^nerais  ime  damę  de  grand  coeur,  chez  qui  ello  denieure  avant  sou 
mariai.^.  Madame  Bacbellerj.  maftresse  de  pension.  Cette  danie  de- 
sire  ardemment  youh  roir;  elle  me  charge  de  rintroduire  aupres  de 
("ous.     Je  vons  serre  la  main  et  de  coeur. 

J.  Micholet. 


Yondredi.  27  Avril   1849. 
Chrr  monsieur' 

Jp  łoiis  dois  plos  qiiP  łons  np  8<iiirpz  jimiis  \otre  oonrs  a 
^1  jwur  mm  une  re\^lition  moriłlc  ^nu*.  m^ier  r  idc  1p  moii(l'> 
t\d\e  nui-*  \o«s  m  nez  surtout  iiipns  h  france  łou*;  ner  donnę 
imp  yoi\  ■iiix  jirolondpun  nmettps  Ac  mm  une  Permetti^z-nioi 
de  \ous  Hire  <:<■  que  je  nai  iimii*!  pn  lons  dire  je  ne  l'oaerjus 
IKiint  dp  \np-Toit  lou*!  Mc^  mcm  jiere  sjintnrf  ot  Ips  Iiens  ([iii 
ni  atfcicKent  a    loiis    se  ressemront   dp  phi^  en  pltis  d  in*.  1  ebrnitA. 

Cpst  1  lon*!  qup  jjittnbup  lenioi  de  la  Tribune  de.i  peuples, 
qiip  je  rp  łus  thiqnp  inur  Je  inni  pn  iTnieuiP  (  u  j  ł  piiisc 
cliiiąup  matm  h  conscience  de  notre  solid  iiite 

Jai  rpcoiinn  \ntre  espnt  dins  plusienrs  articles  entrp  autres 
le*.  article«i  R«r  Ip  somlisme  1  irticTe  snr  lei  eleetioiis  signe:  Mn  , 
ełranger  et  celni  d  tii|ounlhin  siii    li  J-nnit 

J<  ('inninni'|ii<  le  ]iiimil  \  m  n  inii  le  j  lu''  li  i  jiii  habito 
li  jr  \inre  i  ijm  i  ii  coniinumqni  les  notes  |iris<s  i  \  tre  cours. 
■\ons  n  11^  fortih(7  l)eiiicniii  sintz-cn  remini  N  nis  'jmnies  (łe 
\otre  tinnf  tfilt  nitiT  desir  ccst  )n  t  f(  IXp  do  1  nile  inlfuitó. 
noHs   S(n  ms   dp'^  soldits   ntiles 

Dins  1(  tłiirs  qiie  |p  tiis  iii  (  li  jre  de  frinie  it  qiit' Je 
tiPH'!  dl  li  hieni eill ince  dn  M  (^uinH  |f  m  efl  ne  d  uispiftiier  co 
i|iip  1  II  reiii  de  inns  et  de  M  M  Muli  Irt  et  Qianłt  le-prit  <hi 
mimie  nmneiii 

Je  łnus  soiiniettru  les  leions  ipn-s  nu  ii  iiii--  \  ii*  iiiprez. 
SI  qiielqnes  fnjmienb  i>pn\ent  umenii    i   i  tre  j  nrnil 

Rpce\e?    cher  moniieiir    le^prcssion  de  nu  u  d  \  n  mnnt  filial. 


XXIX. 

I'aris.   in  -Tiiill.'!    1S40. 
Je    prie    moiisieiir   Billand    de    reinottre  ;'i  nioiisieiir  (leniiiiii 
iivoc;it  a  la    coiir  d'a|i|iel,  i.-harK'^  de  pbider  ihnir  nini.   les  piwcs  d 
mon  affiiiR'  rontre  31.  Jesnian  et  d'ai;nVr  mes  s^ilntatiniis. 

A  d  n  111    M  i  V  k  i  e  «  i  ,■  /.. 
Batipiollps-M<mceaux.  me  de  la  Snnte,  nr.  X'l. 


xxx.. 

.Miili.T>'  lit  '-('iitlimee  piitii'r<'  qiit' j"iii  <'U  voiis,  inc  dis^iit  rinniiiiut 
|hiliti'|iii'.  j>'  lU'  iiip  spRiis  |M>riiiis  iLuciiiio  n''vi''latii>ii  <)ui  |Hlt  i'ttv  Aisn- 
irfri'iis('  inix  inti'Ti*ts  df  rEiii)iirc  dii  ltoviiiinit>  —  T'ni.  I.cs  t-lmws 
<]Ui'  ji'  vćiis  ilirc  simt  dc  yeritiiblps  reri-liitiors.  Iłiiiis  cluiciuc  nuichiiii'. 
i!  ii'v  a  ijin'  <|iK'liiiw>s  ressiirtM,  Pt,  iiu  Ijinit  ilii  (.■iiiiiptc.  ii  ii"y  a  i[iic 
i|iu>l4iii's  \i'ńtif,  II itvii niania  ijat  on  font  1p  uioiiycniciit  i't  la  vic. 

-Kil  AiiiTlftorrp.  oii  jKriiiet  iiiix  i-tninsrprs  Ap  i'iiiistriiin'  tuiiti; 
s^'iti'  il(i  iiiin;Iiiiii>s,  nmis  nn  dótend  iiiix  Aiifrlais.  liniiiiiips  de  iiiOtirr, 
ili'  tniiiir  iT'ilains  set-rfts  d'ait|ilu'ntii>ii.  cp  i|iip  W  Allfiiiandu  ajiiipl- 
l-iif  huttsl-Grieff.  !>  i)Ptit  atn-t  fait  iiinirlinr  la  inacliiiu'.  II  linit 
;niiii-  liavaiIK'  t-niiiiuo  t-wistruftpur.  comnif  (.-liaulTriir  et  ciinuiii'  i-mi- 
ilii(-ti'Tir  jumr  tam'  nuirolier  iinc  iiiadiinn  \\  lajiciir.  Ce  smit  Ji'!* 
(iinri"is  i|iii  fniit  naitre  Ips  inycntioiis  i't  ks  imciitcnii-s. 

.Viitn'  [BiYs  cat  Ptn-ombró  d'invoiitPiirs.  d^inf-TiiiPiu^s.  iji'  ]iarl>' 
iii  d<'  )a  dL|ilimiatii'):  U  luiintiup  dc  wmstrui-tPun;  ot  do  diaiifToiirs. 
Si  y.\\  ynw  quol()TiP  njte  jmlitiiiiio.  (.-'ofit  i-nir  aviiir  tciiL|ili  niriscioii- 
i-iiMis.>iiicnt  ot  j>o]iilinit  lin  tn-s-Iont;  tPTii|w.  los  olilifrittiims  lio  wr,  sor- 
Mci-s  (>!iw'iii>.  dcint  j'ai  TlioniiPiir  do  vi>iis  ijurl^r. 

-Tn  b'iiiiiiip  ijui  putre  diiiiM  un  gnLiiii  ótubUssoiiu^iit,  s^ms  oii 
iwnr  ■■tiulió,  los  detilK  yiiit  imrtoiit  des  iiiistóif-M  i't  kiiiuhiw  a  toiis 
los  .'iiffs  do  wrncps  piirtiols  des  viips  ot  dos  cotiibiiuiismis  iirulimdos. 
.ii-  viiiis  diri  owi  |)nur  jiistitlrr  la  di|iltiiiuitip  aiitrliiiso  do  oo  ro- 
Iinn-iio  dp  iiiłsterp  ot  do  (.•oiiibinaiwiiw  iirorondoR  <mo  iio  oossont  de  hii 
tiiiro  los  u|ijiniitis  dipIoDiatra.  Lo  l'»it  oHt.  Moiisioiir.  ijuo  l'An»rlaiH 
a  hiąjinirs  óti"  trwt-ftincore.  et  co  n'«it  iwh  m  tiiuto  st  \\n\  s'nl)!itinp 
a  no  jiiis  aiiprtfipr  Sii  fnuiphiite:  i-o  n'pst  |ms  su  tlmto.  si  Tnn  coii- 
ttiino  a  hii  Rii])i)Oser  do  arrioro-ponBĆos,  La  lautP  nVn  nst  jkis  nnn 
jiliis  a  hi  diiilontatie  ftranitore.  CpbI  lo  mnlhoiir  dos  tpiii|w.  !/« 
diiiluiiiiitp  alni-s  Ile  trou^-p  plus,  depiiis  la  RÓYoliitifin  frani.-aiso.  sur  lo 
iMiitiiioiit    des    honimos   iivec   ijti!   ii   puiaso  imrler.  coiiiiiie  aioc  ws 

,ris  no  demanderaient  pourtant  pas  nijpiu,  nos  monibres  do  la 
Hauto  ('liaiubre  et  nos  gentlemen  les  jrius  distinfnies  de  la  Clianibre 
<l<'s  CoiuinuDes;  tontes  les  fois  qu'ils  traitent  avec  un  iiorsonniigo 
liiiiit  plató  do  la  Fnuice  r^iolutioniiaire,  de  la  Pologne.  de  I'Italio, 
ils  liii  jKirlent.  je  pnis  voub  en  assurer,  do  gentillioiiinio  u  gcntilbomnie. 
lis  sunt  les  iiiomiors  a  s'etonner  de  ne  tiOUTOr  dans  lenrs  collegites 
di|i!i.imati<]iios  de  TEuroiw  reyolutiornaire,  do  ne  trouror,  Monsieiir, 
<(iio  dos  łioiiimes  cmmnon  stock,  tntlgar,  c'est-u-<liro  des  hommes 
(|iLi.  ti.mt  011  se  preaentant  on  qualił«  de  ministro  dos  ailiiiros  ftran- 
i^jK^.  do  iiiiiiistre  i)lenipotentiaire,'d'ngent  diploniatiąue  ot  de  consiil. 
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laissęnt  sortoał  jMrcer  leur  envie  do  din«r  fi  la  tiLble  ilee  m.Ylnrds 
en  qnfllit«  de  leurs  ^ux.  Ub  font  ra?me  entrevoir  qudqu?fois 
qu'ils  seraient  prfłs  k  eatrer  cns-metuos  an  senice  d'im  sHgnPur 
anglais.  J'ai  vii.  Monsieur.  ńps  diploiimtes  frani.-iiiti  d«vpiur  «iuplo}-^. 
fai  travaillć  avnc  eni. 

„Yoiis  con<.-evez,  Monaieur.  qa'uii  mylord  anglats.  iiiii  finit  par 
eonstater,  daas  im  niiniatreplenipotentiain'  on  unsfcretaire  d'anibassi\dc. 
cette  teDdance  a  avoir  une  poaition  quelroaqiio  dans  un  onipire 
00  nne  grandę  maison.  corame  le  sont  c«11ps  des  seiRuciirs  an^rlais.  »>ni- 
mence  d'abord  ])ar  s'en  affliger.  Je  puis  vons  asBurer  que  Taristo- 
cratie  anglaise  s'aflticeHit  imjfoud^ineut  dp  U  Iwissełise  di«  repr^n- 
tante  de  la  Fnuice. 

,Notre  noblessp  aurait  vouiu  proteger  les  homiiies  noureaiu: 
,de  la  France.  Clio  ne  ferait  pas  de  difflcultłs  de  les  aduiettre  dans 
son  sein.  Ia  Cljaiubre  dos  lords  aecepte.  des  tenipK  a  antre.  a  tttr«i< 
de  co]l^«S.  les  ai-wnts  ot  les  homines  d'afeires  anplais.  Elle  se- 
rait  portee  a  rec^nnaitre,  eii  niPnie  qualitó,  les  avocats  et  nieme  les 
ińaltres  d'ćcole  Ischool  maslersj  qiii  gonvenioiit  la  Franr*'.  On  h  ps- 
Haye  ceci  de  la  part  des  mylorde.  mais  la  diffieiilt^  vint  de  la  part 
des  Fnincais. 

,En  Angleterre,  nn  gentleman.  banqnier.  avoeat  oii  industriel. 
R'il  est  nomni^  baronnet  ou  raylord.  se  laisse  distingiier  par  ses  sen- 
timents  nationaui.  et,  s'il  n'oubUe  janiais  sos  interfts  particulier}!,  ii 
cherche  a  les  mettre  d'aMord  a\TC  les  int^rfts  de  Tenipire  britaniiique. 
Jai  mPnie  cnnnu  des  gentleman  qui  ont  comproniis  la  pros|iente  de 
grandes  fabriques  d'aigiiilles  et  de  plunies  nietalliques  dans  l'intórCt 
de  la  renssite  des  entreprises  militaires  du  generał  lord  (iough  (lans 
le  Petijab.  Lcur  esperience  iK)litique  lenr  fait  conii)rendro  que  le 
Peiyab  conąuis  par  le  generał  Gough  aura  besoiii  de  i.-orreR]xini3re 
avec  TAngleterre,  d'apprendfe  et  d'&Tire  Tanglais,  te  ([iii  nócessite 
Taehat  de  plumes  nietalliques.  Un  marchand  qni  se  ruinę,  jtour  aider 
Tentreprise  du  gónśral  lord  Gough.  'est  sflr  de  retronver,  apres  les 
victoire8  du  Penjab,  son  capital  eompromis  et  tous  sos  intśrPts, 

„Le  caractere  niercantile  des  Anglais  les  rend  niaftres  dc 
I'Enrope,  qui  est  detenue  mereantile,  mais  dont  les  di|ilomates  n'ont 
ni  la  hardiessc  d'entreprise  ni  la  force  d'execntion  des  marchandit 
anglais. 

,Cenx  du  continent  qui  s'etudient  le  plus  a  iniiter  los  luarcliaiids 
anglais,  ce  sont  les  diploraates  fran^ais.  lis  se  tronii)ent  pourtant  sar  un 
point  essentiel:  ils  crotent  que  TAngleterre  est  goaveriióe  par  un  nuir- 
chand,  Les  grandes  richesses  des  maisons  qiii  gouverncnt  TAngletorro 
font  croire  aux  Francais  que  ces  maisons  doivent  Ptre  n^cessairenient  des 
maisons  de  banque.  Les  Fran^'ais  ne  i'oiu;oivont  d'.iutro  manierę  de  s'en- 
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rii-hir  (iii'en  faisimt  des  aJfnires  de  Bourse.  Hs  jngent  dc  la  jmissance 
r]it'tutlique  de  TAngletene  ^'apres  lenrs  propres  idees.  lis  se  tronipent 
(rnivement.  UAnjtlrteire  est  toiyours  jwlitiąuement  gouvernt*  par  les 
fiimilles  militaires.  Cest  l'es|irit  des  vainquenr8  de  Delhi,  de  Vitb)ria,  de 
Waterloo,  de  Saint-Jean  d'Acre,  qui  gouverno  rAnpleterro.  Si  la  iiiain 
(|iii  a  jKirte  V^\)^  touche  n  celle  qui  a  mani^  k  litre  et  lo  metro, 
p'eHt  a  randition  ąno  cette  main  niarchande  oubliera  son  łinbitude  ile 
tri>ni|)erie  journaliere  et  qn'en  prpnant  lii  jilume  legislatiie,  pIIp  s>n 
senlni  de  nianipre  a  fiiire  onblier  son  pass^  comniercial. 

,Lp  FrancaiB  au  contraire,  nyant  gagne  ses  eiraulettes  sur  le 
1'lianip  de  bataille,  noninif  anibassadeur  par  le  gonvernenient  qui  veut 
honorer  en  sa  personne  ses  sen^iees  militaires.  sc  troit  oblijr^  en 
enfrant  en  rapporta  sTee  les  reprfeentants  de  rAnpleteire,  de  joiier 
le  n"ile  d'un  marchand,  voin>  niPrae  d'un  tnerchsnd  cterk  ((■oniniis  de 
nt-Kociant).  II  parle  an  duc  Wellington  et  an  coniniodnre  Naiiier  de 
couteaiii  et  d'epice8.  Le  dnc  et  ie  commodore  le  laissent  toiijoiirs 
piirler,  ayant  pris  intćrienrement  la  dteision  de  le  renvoyer  ani  cltef 
de  eomptoir  fliead  derk),  poor  qti'il  y  Boit  a  son  aise. 

XXXI. 

Do  Hr.  Jnndziłła.  w  Losannie.     (B.  d.i 
Szanowny  Panie! 

Wdzięc.zen  jestem  tobie  bard20  za  starania,  któreś  rzniił  w  in- 
teresie dla  mnie  na  teraz  walnym.  Pewien  byłem  twojej.  Szanowny 
Panie,  przychylności;  i  mam  nadzieję,  ie  r6wniei  nie  wąt))is7.  o  mo- 
ich zawsze  iyczUwych  ncinciach  dla  ciebie  i  twojej  rodziny. 

Wiesz  Ziipewne  od  Aleksandira ')  w  jaldem  tu  jesteśmy  poło- 
żeniu;  wszakie  nie  potrwa  to  długo,  ale,  nim  coś  lejiszego  nastali. 
zlo  teraifnieJBze  jest  dostatecine  do  przygnębienia  nas.  0|)ieraniy  sią, 
ile  moiemy,  w  nadziei,  ie  i  tq  burzę  przetr«'amy. 

Piszę  z  podziękowaniem  do  Ruia  Briatfe.  Sądziłem  za  rzecz 
potrzebną  przesłać  mu  kopię  lista  ministra  francuzkiego.  w  którym 
ofiarowano  nmie  natnralizacyą.  Przyjąłbym  ją  w  Sehwytz  albo  w  Mo- 
naco, ale  nie  we  Francyi.  Pan  Briatle  będzie  widział  z  tego  listu, 
i*:  jeśli  uciekam  się  pod  protekcyę  kantonu  Wodejskiego.  czynię  to 
dobrowolnie,  odmówiwszy  protekcją  ftancozką  rządową. 

Chciej,  Szanowny  iSinie,  oświadczyć  moje  ukłony  Pani  Jnndzi- 
łowej  i  pozdrowić  odemnie  całą  rodzinę  waszą. 
Życzliwy  sługa 

Adam   Sf ickiewicz. 

>)    Chodźki. 


An   ili']):irti'iuoiit   do  .jiistin'   (>t  | 
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r  ■■  lotir  liioTiM'ill;,nti' jiint.i-ii,iii. 
■'s  ;iiili>ritt'K    fi'iin    [Kłys  r'tmiiir(T    i 
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most  iJors-miiHii.'.  si  J.-  w 

łiic    riit.i"'biis    iiiii-   co 

iiiitrofnis  rinmncur  ili-  iin'  ■ 

i''mtit'i-   iini'   tmiit"    |iLi 

iiiciit  iićitimiiil  et   nr;ur"i(i;i 

lin   tilri',    i|iii     iii-'  ili 

rcpiriifr  ciiniini.  ]»>,  wi^md 

lo  1  lii  trio. 

l.nrs  lic  mon   srjour 

li^ns    li-  (Mnii.n  >h  \:> 

lirKffssciiL-   liiiiiiiriiirc  (!■>   V,\ 

.Mcióiui.'   <!<■   I^inwnno 

iii.'iiilm'  i"'rni;ni.'iit  rii"  •■•■  ■ 

■•>i}is  s;iviinl.  Jf  tns  11 

1.'  Ł^iii^riiKniifdt.    fr.inr.iis  ; 

1    lUlltoSSlT    .Ul    flllloiri' 

nni  iiiis  jiris  I.'  titr- ilo  ],r„ti.s: 
|i|ji|ii>'.    <|.<    1^1  |i;iit    ilu  titnl;ii 
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jiniiló^-os    ;ittćii.'liOs  ii  l;i  qiiiiliti''   do  citiiyon  ii'iii 
et  iiiiitćrirlleiiicnt  liourrus. 

Ainsi,  imoiąii''  ;iii|wrten;iiit  ;iu  ('<illt'!,'('  lii'  Kr.iiioi'  Ji'  nwtiii 
toiijoura  etniiifwr  ii  la  Fi'iiiici.'  rt  Ic  titro  do  iiiv>lbswiir  hciiii.r;iiri'  ili' 
rUiiiiorsiti'    lir  l.;iiis:iniir  ninstitiiiiit  in.i  spiili'  rjUaliti''  lópilo. 

Maintoninit  los  oircniistiintrs  ]»nlitiqups.  qiit  no  iKir.iissont  imiir- 
tant  jiiis  devoir  diirer  loiij{-fonii)s,  ont  itiJK  dans  iino  iKwitioii  dillii-ili' 
toiis  los  iHriiiipprs  luibitiints  Paris.  Cous  qui  w  sont  |kir  iiiiniiK  dr 
pasNCjn)i-ts  n'Biiliors  et  qiie  Ton  ropirde  cnranio  rt^fiiipt*,  sp  trmivmt 
sous  le  coup  cle  iois  oscoiitioiinollos.  Los  ;i{rents  suhiiltonios  do 
l'antoriti'  ])r«'ódent  a  lY^.ird  drs  i-tr.mgcrs,  dont  i!s  ne  iiomoiit  iim- 
nnitrp  iii  les  iiri-cMonts  ni  lo  i-anicterp,  arw  tout  Tarbitrairo  jm-pro  A 
ces  fciiiiis  de  discordos  ot  dr  troiihlps.  Dos  individus.  (jui  <l';iilloiifS 
n'avaiont  jiris  aiicane  jnirt  aux  affiiires  jiolitiąiios.  fiircnt  ainsi  o\- 
Iioses  au  dantrpr  d'etre  mis  on  iirisuu  ot  siminiaironient  jiig^.  siiiis 
foniio  de  proces. 

Dans  iinc  tollo  sitiiiitinn.  11  est  uiir<'nt  imiir  moi  d'ótro  mmii 
d'iin  iiassoiwrt  n^ilier.   J'ai  oii  1'hiiniiour  lii-  was  osjiosor  plus  liaiit 


Ics  iiii>tits  ijiii  iiiVn(-imriip'nt  ii  ni'ii(lreas*'r.  diins  i;fttc  uffairr.  si 
|iiTtiHit''     iHUir     nmi.     ans    mitoritfii    He    In    l{i.']jubli(|iii'    du    iMr. 
il-  V^iu.l. 

\'('iiilli'7,  liJPTi.  MfiDRiPiir  1p  I^nwiilciit  tł  Hnssit-iirs,  a^T-iT  I 
^iii:iriri'  ih   iiifs   i-ps[iocts  et  df   ińon   (li-YOUcnitnt- 

A  (I  il  111  3d  i  <.'  k  i  <'  »'  i .'  z. 
]'r^ll■('^s^llr  Imtiornirf  lii'  I'Ai'ail('Tiiif'  ili'  l.ituwii 


A  Jl.  Uriatti'.  Coiispillpr  d'  Etat  du  rantiiii  di'  \i\m\. 

Paiis.  ;{  Oct.ilir.'    1SI!I. 

\'iiiis  ;ivi>z  bifn  vou!ii  voiis  intórcsser  a  mon  iillair<'  ili'  passi'- 
|"ii-t  i|tii'  ii.  Jiiiuhiłt  K'i'liiit  cliariń  df  vons'  psiKiwr.  .!>■  iiuis  i'ii 
n'ni('ii-i.>,  Minisiinir.  Viis  bontt^  toutns  iiarticuliiTPs  jKnir  unii  m<'  t"iit 
mi  (lt'V'>ir  dl'  ni'adn's.sc'r  ii  vi>um  imrtifiiliiTPUinit  |Kiiir  justilier 
,in|in-;  d.'  Yinis  Ifs  nii.itifs  de  ma  demaiidc  ollicipllo.  Ji'  \inis  jirii-i^ai 
dl'  ti\in-  V"tre  iittenti^in  sur  nn  fait  qiii  <'xpIiqiio  et  ma  jMinition  i-n 
l'raiii'i'  i't  le  bosoii)  que  j'ai  de  rwoiirir,  dmis  w  luomeTit.  a  virtre 
).iiitM-ti'>n.  1^'  fait  est  que  Ip  )Miivprnpment  fmn(;aiK  in':ivait  ollert 
hi  iiatiir.tli.Siitii>ii.  Je  no  l'ai  ima  neceptee,  ]iiir  des  niJKiiiiR,  doitt 
ji'  fais  rnentioii  d.ins  lii  deniandp  que  j'aiiressp  lui  dejuirteincnt.  Piiiir 
liTistater  <:<•  tait.  jp  rons  ci>mmtiniqnp  une  copie  de  l;i  Icttir  iiiiiiis- 
I.TiolI.'. 

Jlitltrri"  tous  Ips  lipns  qiii  nrattiicLpnt  au  i(eii])le  Iram.-iiis,  Ji-  iip 
jiiiis  ni  iie  dois,  dans  ma  imsitinn  actuelb,  accepter  d'antre  ]irotec- 
tiiiti  iiflifi>'np  qiip  cpIIp  dp  la  B^publiqDC  <lu  canton  de  Vaud,  Mpa 
s\tn]mtliips  sp  trmiypnt  cettp  fois  d'accflrd  avpc  Ips  nk-pssit^  dp  ma 
^itualiim  et  Taiiiiui  qae  vons  n\ez  bien  yohIu  me  pr^r,  diiiiB  cetto 
Miratrp,  YJent  dp  justiflcr  la  conłLtnce  qup  ,fa^*ais  diins  Ips  spiitimentH 
f.'i''ni'-]pi]x  des  hommes  qm  gonYpment  virtre  paya, 

At-Ttiez,  Monsienr,  l'assnrance  de  mpa  sentiments  de  resi>rct  et 
tle  1-Pi-iniiiaissanco. 


'J     List  CouBłna  z  0-go  Września  1840  r. 


Kcgistre  (ies  Passp]inrl«  C-onfedi^rittion   Rui 

(In  Pr*;fet 

Canton  de  Vaud.   Libertf  et  Pati 

Passeports. 
Canton  de  Vaud,  District  de  Lausanne. 

A  toutce  Ies  autoritóe  ci^iles  et  militaires  chargees  dp  : 
tonir  Tordie  pablic. 

Laissez  librement  paaeer  H.  Adam  Mickiewicz,  professeu 
nomre  de  TAcad^mie  de  Lainaime.  originaire  de  Pologne,  di 
raot  depoiB  qiielques  ann^es  dans  le  commnne  de  Paris.  distri 
la  Seine,  ałlant  a  Paris  dans  l'intention  d'y  sejourner. 

Kt,  loin  de  TarrCter  dans  sa  route  mi  dc  permettro  ijh'  i 
tort  Iiii  Boit  fait.  yeiiillez  au  contraire  1p  proteper-  et  liii  iic( 
TaBsistance  ou  Ies  secours  qui  jKiurraient  liii  Mre  necefiKaires, 
offre  de  rtciprocitó. 

Lc  present  passeport,  <|ui  a  ete  sifnie  par  le  ref|iienint  pi 
sons  la  si^ature  dn  Prefet,  seni  bon  [mur  aller  et  rpvpnir  et 
le  ternie  d'une  annee  seulenient. 

Donnę  ii  I>:iiiiyitine,  le  seize  Oetobre  niii-huit-cent  <iiiarnntp 


La  Chancellerie  d'Etat  dii  Ciinton  de  Vaiid  rertifio  vi>i 
1  et  ta  sipnature  ci-dessua. 
Liiiisanne  le  19  Ch-tobre  184!t. 

Pour  le  Chaneelier : 
le  secrefciire  redacteiire 


P.  Philippii 


i  la  Lepition   de   France  en  Snisse.  linn  pour  entrer  en 
Beme  le  18  Octobre  1849. 


Le  Chancelier  de  la  Lepation. 
Augustę  T  e  u  t  s  c  li. 


XXXT. 

Prefecturo  du  district 

(In  Luusitnne. 

Sr.  1589. 

An  d^parteincnt  de  jnetic^   et  Ae  police. 

Messieurt). 

J'a,i    l'honiieur   dp    voiis  tranBmettre  ci-inclus  1e  pa-sseport  qae 

vmis   ni'avez  char^    de   d^liiTcr  a  M.  Adam  Mickiewicz,    Pnionnis, 

[iTOloswur  honoraire  de  l'Acadeniie   dc  LauBanne,  dpmeurant  a  Paris. 

J(i   TOuB   rctoame  anssi   les   dem   lettroa,   ąm   accoiupapTiPnt 

vi.itr"  Ipttre  du  10  Octobr^  coiirant '). 

Aktś^z.  Medsipura.  raRKiiranct^  de  mon  dcYoiiemcnt. 
Le  PrefGt, 
A.   D.  M  e  y  R  t  r  e. 
JLXXTI. 
Ouitcn   dp    Vaud. 
Liberie  et  Patrie. 
lyparli-ment  ik  jtislicf.  el  poUre.. 
Nr.  :>4Ó/18. 

LauBwino  le  22  Octobre  1843. 

Au  charge  d'af^reH  biussph,  Paris. 

En  Kuite  d'unp  deniandp  de  M.  Adam  Mic^iwicz.  Poloiiais. 
]irofesseur  bonoriiire  a  TAcadćmie  de  Lausanne,  domicilie  a  Paris.  nous 
avons  l'honneur  de  tous  tranBmettre.  sona  ce  pli,  un  ii;issp]Kirt  qiif 
nous  lui  avons  fait  dćlirrer,  en  Tons  priant  de  voiiloir  bien  tairf 
reuiettro  ce  paaseport  au  tdtnlaire  et  d'j  insfrer  le  sifrnalcuient  Af 
M.  Mickiewicz.  .qui  y  apposera  Ba  signature. 

Le  domicile  de  M.  Mickiewicz  est:  Nr,  42  rue  de  la  Sante, 
aux  Batignolles. 

F.   Briiittp. 
XXXTII. 
Do  pana  A.  Dessos. 

Batignolles,  ce  mardi     10  Octobre  184!). 
MonBienr, 
J'attendrai  M.  le  chargś  d'aflairee  de  Valachie  demain  mercredi, 
pntre  midi  et  ane  henre  et  apr^s-demain  k  ta  m@me  heure. 
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Si  coL'!  III'  hii  ■•umpmiit  pns,  ypiiilW  Lieii    iii'iii<1iquer  le   jm 
Pt  riitnii'!'. 

Xiiiis  i«]ii''rinna,  MnnsiPiir,  viitis  viur  rlii'7  iLims      Ma   fniini"  > 
nninflto  a  łiitrc  soiiYMiir  mnsical. 

Siilnt  fniternel. 
A  il  :\  ni    Mi  (■  k  i  i>  w  i  c  z. 


Ualis^Uflllps,  2(i  Octolw    lN4!t. 
riif  (ir  In  Siinti'-.  Nr.  42. 
Monsit^iir  Pt  tlier  umi! 
A'<iiis  mirpz  rpi,'ii  une  lettre  on  jiolaiiiiis.  II  v  a  eii  ifm>iir  dans 
Im  adrpssos.  .Ip  voiis  Hiuion^-ais  dans  (*tt"  iptti-p  fgiitve  que  Jp  ccnti- 
niH'    iriialijfui     ]••!,    liatignolics.    mait!    l<?  fi;™^'^""''"^"*  '*  fj<it    iwirtir 
toiis  li>s  JVIr.]ia)s   •|iii  s'intiTos.sii™t  ;i  la  Tubune.    .rui  ilft  mc  rs- 
tirii-    ilu  Jniiiiial    jiiiiir    iip    [uis   (>xi)iii*<'r  ii  iii  iiPrwTiitwn    cp  ąni  nif 
iT.stc    ici  łic  mes  aru'ii.'iini's  niiiiiaissjim^ps.  Yntii'  w)l|ji'jtu'le,  cher  aini, 
iifost  liicii  |infii>iLsc  Nuiis  ps[»"'!miis  v-hi>  ri'H>ir  ici  i-i't  )iivo!-. 


rki 
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VI         ■  łli  k" 
7  łUk  n  n      n  «^       I 
Ki.  I      n  <l  SpK     ni  d  i     t 


B. 


Ię    to    J 11  st\ 


Tę    11"^      Ul  i  I  ■zK'  Ę 

P     I  SC       SI     d  psęctt   k<i  — 
Tęc    t        d        1  -n    I  n 

Z    \Tt     H  !*.      1^    \  1  "^H 'UL    A  \  \,\ 
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Tyś  mi  miś  jpilnyiii  -i.  siolniinrK;!  onydi. 
PfitĘKTiriii  Hodzpni  --  S|iiPH-,ikiPLii, 
N'ii  lnij,  jiini  Bopi  slonwznyiii  znćikiptu. 
limlzucyiii  z  'f\t\yt\  nśpioityi:!!, 
O.-;./-,   /-j"  SUji-.iiia  IH:')!.  U.  Ziwrrskl. 

z  dziennika  Bohdana  Zaletkiego 

iii!  Iijii  ZonL  i]»otkili  \.(hmi  i  z.i|iiiS7iłi  fso/  m 
liil  tu  |ir7\si'(Mlł  cIhm  bił  z  nu  słodki  Pr/od  nhiadi^ni  )■  I<- 
/  I  ti)  |tr  u  idfiliRint  Miin  mi  ni  mll7^k^  dn  jkirkii  \(hiii  \n\  u  ki- 
»  Itru  I't(>sił  il)\  /oin  nioji  pnti  BiftlioiPnd  Mii-uimk  iisnil  m 
k  hm  Ii  ii  ^diiiii  Tinki  u  nmn  /.u  luHl7ilism\  n<i  ]iiu  i  (>i«<,>łli 
!   liti  /ni  1  il     diiiiit 

I'*  ^^  li|iri  Okolfi  |iifins!'i|  (UisjiMltun  di  Vdtnii  7  Mi- 
r\  nk  Uli  /iliriłem  rii  dn  n  is^fpi  (loiiiii  dl  i  jir/\|iiłnv  mii  -^w  /  i- 
{  I  1/  ininiii  Oli  djuiii  7Humiimu  słoiu  i  Śnndit  ti  ni<>  I'itoiii 
>t  ł  Presje,  w  ttun-)  |p<it  W!i*ni  nntn  OilniiPtii  P iincsŁifg i  do 
Wi  lnu  /^tds-ilisnn  sitj  ni  ledtw  «■  '.id^ii'  n  t<j  ny.ip  l*iinkt 
1  dl  111,1  I  1  1 T  minut  uh  ])K7^ło  mc  ('iimipnip  Pr7P7  /  ikojn^in'' 
s/kli  piti/\lis]u\  ( ii\m  dmioni  Potem  ^\e  <!«  >cli  ?  ^diinoni  \tn- 
s/lisiii\  d  lisii  1  m  HZłTiTi'  ibł  u«i/i  pffekt  '■iiiitłT  i  iiim 
/i  liił  M(,  jpdndk  I  tk  \t  dnm  |«jiPiinvni  SłintP  iitrKiło  hicIo 
/  H  iskii  1  7irii  sivpg(i  A^r<«ilism\  n>z)irinig^i  o  rzw^uli  bohch 
l'iutiiiki  vTiti  Alozirti       V<hm  tt^łnohitt^ł    się     jintPiii  )HN7nU  ]io- 

I  Im  lii  \i  I  liH-d/ip  !)\1  npwił  Po  (iliipdzic  jinwił  o  )ir7ł{riHliirli 
r/im-ki<li  1  iii(d\ohnski»li  it  d  o  ItoziiiM kim  Prfpnt  cis/ktpm 
n>iiiknt,Iismi  sil,  ni  iitno  OjioHindnłpiii  Vd.iiiioui  n  rpnoliiiti  lu 
fp,      Sttiiliit  u  kauiP    >  idszpdl  1  J  7Pl     Ko7Pszli-,iin    s.ii    ni/pMin 

"t  ^  li]H  1  /  Mininpm  rhod/iMnn  do  \(t.»nu  iili\  /ii])n>- 
M  lii  l>iid  \if7isŁilism»  Obiffrli^nn  jiomiesiiP  %Viw7or  iirztz 
ikn  uji^plKmi  l>l<ik g ^c^jro  się  4.<Lini)i  ttibipffłcm  n  jwpon  /i 
nim  Sziikilisini  prz>bim  iIp  niP  biło  /,  jKiHodn  Sepiw  ro7nia- 
«iilisnn  PilpstiTiip  1  o  Żidiifh  Oiekame  m|ivtvwdł  o  WL^efrołi 
lH>iii  h  d(i  /iPiui  Stnętój  Mó«i1hiii\  o  diariktcrzp  Indu  iidow- 
stiii,         [MKlni  isioŚPi  missn  jppo  diichoHfj   lrti)rf\  jiiYPtiP?  uronił 

^^\  f:  IijHw  Pn  jHiłudniu  n-stupiłem  do  idmii  i  iwrę  jro- 
\/\n  ii7pchi>d7ilistiii  Hię  po  lesie  firzibon  niP  7n»lprtisnii  nigdzie 
M  )    III  «ili-.nn  1  o  r7ec7ich  obojętlivch    Adam  jakos  zaniknięti  w  »>- 

I I  /ijiroszpnn  ni  obud  me  przijął  Po  obipd7ip  praiszedł  jkkz- 
nn  T  |K7Pwski  1  ]ioteni  i   idim   B)ł  neselsz^  i  nniwnieiszv    Opo- 

niiiit   1  n^iiKti  chinktPrach  swoich   dzieci    rutził  nam  witrlędem 
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Trychowanin  naszych.  Nadeszli  Bugnmił  i  Wołski.  Guwędka  Eila 
jbJ<o  tako.  Zmierzchem,  odprowudzileiu  Adama.  Wstąpiliśmy  do  kn- 
wiaini,  mówiliśmy  o  Moskitlach,  Żydacli  ete. 

31-^0  Lipcii.  Kiiszyłeiii  do  Adaiuu.  Zastałem  go  w  dość  po- 
godnym hnniDire.  Każeni  pociągnęliśmy  oa  Moot-Aigu  i  dal^.  Po 
drodze,  mówiliśmy  o  proteBtantach  niemieckich  i  bezduszności  teoiyi 
filozoficznych,  w  porónitaniu  z  wiarą  Żydów  i  uczuciem  Słowian. 
Mówił  Adiim  duito  o  Nowogródka,  o  sejmikach,  które  zapamiętał, 
o  KiRzycfLch.  i  t  jj.  Po  obiedzie  z  Adamem  o  K.  Zaleskim,  Ł-okor 
szewskim,  r^iiseekira. 

1-go  Sierpnia  (piiitek).  W  czytelni  zastałem  Adama,  kilka 
słów  zamiciniliśmy  z  sobą.  Zmierzchem  spotkałem  Adama.  Wedle 
zwyczaju  jioszliśmy  na  piwo.  Zimny  dzisiaj.  Zniądiit  Seppa  osta- 
tniego tomu  i  przyszedł  do  mis;  siedział  zo  mm\  i  z  Józefem  bLzko 
godzinę  w  salonie . . 

ft-go  Sieninia.  Adam  przy  piwie.  Zasiadłem  z  nim.  Kozmowy 
głównie  toczyła  sią  o  niepodobieństwie  zrobienia  dziś  w  Polsc*'  rewo- 
Incyi.  O  burdę  lub  zaniieszkę  łatwo.  ,\Ie  nie  ma  sposobu  z^eść 
trzech  i)otcinych  wrogów  przy  rozhukaniu  chłopów  jiodborzonych  do 
rzezi,  jirzy  bezduszności  magnatów  i  szlachty,  i  t.  d.  Siłę  mitaim 
stworzyć  mi  Zachodzie  kijdyś  lub  na  Wschodzie.  Bem  na  Warzech 
ukazał  idejilny  siwa^b  zbawienia  Polski.    Okonelizm  na  nic. 

3-go  Sierjmiii.  Przyjechał  Antoni  fk^recki.  Wesół  po  staraau 
i  dowcipny.  Poszliśmy  mzem  do  Mickiewicza,  ale  nie  było  go  w  domu. 
Adim  przyszedł  na  obiad.  W  czasie  obiadu  i  po.  był  mówny  i  pcK 
godny.  Wiele  jwstrzeień  głęboldch  to  mądrych  o  ludziach  i  rzeczadb 
Ciekawe  rzeczy  prawił  o  Frankistach,  z  któremi  jirzez  ionę  swiyą 
iiiiai  sposobnośó  zetknąć  się.  Odbiegli  oni  daleko  od  Franka,  w&znkte 
chowają  tradycye  jego  przepowiedni  o  Polsc*.  Kzewnscj  tnkie  podko- 
dzenia  izraelskiego.  Żomi  moja  pilnie  i  z  wyraźnym  zapałem  słu- 
chała Adama.  Nadeszli  Rjidecki  i  Bogumił,  krótka  gawęda.  Wy- 
szliśmy z  Adamem  na  piwo.  Parę  godzin  ubiegło  na  niił^  l>ogar 
diincc  o  różnych  i)rzedmiotach.  Jeszcze  kilka  dni  zabawi  w  Fonbii- 
nebleau.  Poszliśmy  wytropić  kędyś  fioreckiego.  Sijotkaliśniy  Józefo. 
Mówiliśmy  o  Meksyku,  (iorecki  wyjechał  do  Paryia.  T'mówiliśmy  się, 
ie  zrobimy  razem  wyciet'zkę  do  Benillo-Kościuszkti. 

4.  Sierpnia.  Po  obiedzie  wieczorem  spotkałem  Adama  przy  pi- 
wie. Wyprowadziłem  go  potem  kn  cment;irzowi.  Był  serdeczny.  Opo- 
wiadał stosunki  z  rodziną  Bonapartych,  o  rozmowie  z  CavaigTiiic. 
o  zlej  opinii  o  Polakach  imrtyi  republikańskiej,  o  biedach  swoich  jako 
i-odaktor  Tribwne  des  Peuples,  etc.  Airyciekawe  i  niezmme  szcze- 
góły.   Pożegnaliśmy  się  pi'zed  domem  naszym. 
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9-go  Sierjmiii.  O  (i-t^  z  rana  przj-szedł  do  nas  Adam.  Wj- 
)iiliśiii.v  ki^wę  przed  7-mą  i  w  drogę  ku  Bemlle-Eościnszko.  Drog;i 
las^m  prześliczna,  tylko,  że  las  nie  polski,  bez  ptastna,  bez  owadów, 
ii  wi(^  głuchy  i  smutny.  Skwar  słońca  od  rana  począł  dokuczać. 
AVi-]ii>c)!3'waliśmy  po  dwakroć.  Adam  wiele  mówił  i  rzeczy  powatoe. 
Ojiowiadał  ciekawe  anegdota  o  gubematorae  Moskwy  Galicynie,  który 
niediinno  nmarł  w  Paiyiu.  Śniadaliśmy  skromnie  w  Montigny  i  o  1 1-t^j 
ruszyliśmy  dat4j.  Pozór  Berville-EościnBzko  nie  poczesny.  Zdaje  się. 
ic  dnstitfk  wody  i  dogodnodci  gospodarskie  a  moie  i  nijakie  podo- 
liioiistwo  z  okolicą  rodzinną  zniewoliły  Kościnszkę  do  zamieszkania 
tufcij-  Nowy  właściciel  Francuz  pnjjął  nas  uprzejmie,  sam  oprowa- 
dza! po  pokojach  i  po  parkn,  traktował  winem  i  cygnrumi.  Mało  cu 
wie  o  K(^iuszce,  mało  teł  po  nim  pami^»k  zostawił.  Obiecaliśmy 
przysłać  )(ortret  nasz^  wodza  i  coś  wi^c^  po  nim  jeieli  się  uda. 
Uczucie  w  sercu  było  rzewne,  ale  rszem  błogie  po  wodzu,  co  posia- 
<lał  serce  ludu  i  prostotę  słowiańską.  Po  12-t^  wyszliśmy  nazad. 
Duin  mówiliśmy  o  róinych  przedmiotach,  ale  upał  dokuczał.  Wróci- 
liśmy u  4-t^j.  Adam  przyszedł  na  obiad.  Był  mówny  i  przedni. 
ALiryanka  ma  za  coś  nadtwyct^nego.  I  wieczorem  na  piwie  mowa 
Rzrzem  o  Towiańskim  i  ja  rozgadałem  się.  2ona  była  uderzona  teni 
en  mówił  o  wychowaniu  dzieci 

O-go  Sierpnia. '  Spotkałem  Adama  na  ulicy,  gawęda  o  rzpcziich 
potocznych.  Do  dwócb  kawiarni  wstępowaliśmy  na  piwo  i  zawsze  złe. 
Noc  miesięczna.     Z  Adamem  wróciłem  do  domu. 

7-go  Sierpnia.  Przed  obiadem,  ^awił  się  ksiądz  Terlecki.  Po 
obiedzie  wieczorem,  zabnłem  go  do  Adama.  Siedział  w  swojej  norze 
zadumany.  Mówiliśmy  o  rzecEach  powszednich,  o  nowinach  par)'zkich. 
Po  tern  wyszliśmy  z  Adamem  na  piwo.  Rozmowa  o  stanie  Kościoła 
i.  z  jwwodu  Seppa,  o  niedbalstwie  wyisiego  duchowieństwa  w  rze- 
czacli  wiar>'.  Ongi  Ojcowie  Kościoła  pisali  w  obronie  wiary  a  dziś 
czeni  pofiitolita,  pisafze  świeccy  bez  namaszczenia,  chociaż  szczerze 
wierzący.  Adam  przyimOe  Piusowi  IX-mu  pobożność  niyserdeczniej- 
nr-H  słowiańską,  między  kardynałami  i  całem  duchowieństwem  i  t.  p. 

8-go  Sierpnia.  Chciałem  się  podzielić  błogiem  uczuciem  (z  ]k>- 
wmiu  listu  panny  M.  D.)  z  Adamem,  tem  bardziej,  łe  była  wzmianka 
o  Jeżowskim.  Wzruszył  się  bardzo  w  sercu  wyższością  Ukrainy  nad 
innenii  prowincyami,  ftosił  o  kopię  dla  pokazania  wzoru  życia  dla  Ma- 
/uniw  i  (Jalicyanów.  Był  serdeczny,  sypał  anegdoty  o  szlachcie,  o  Pu- 
słon-skich.  Niesiołowskich,  i  t.  p.  Z  żoną,  z  dziećmi  i  z  Józefem 
w  lesie.  Po  obiedzie,  długa  przechadzka  i  rozmowa  z  Adamem.  Nie 
ma  pieniędzy  ani  bielizny. 

!)-go  Sierpnia.  Adamowi  zaniosłem  pieniądze,  co  żona  mu  mt 
itidje  ręoe  przysłała  i  parę  koszul  od  siebie.   Spał  jeszcze.    Po  obie- 
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miijp  (jrzpchł  ^tnil  jiohniikn  iii>  dłupii  it\-8kiiss\i  u  usiio»ibt«m  toli 
nilodrich  polsku)  I  hodztllsnu  dn  Uhii  utnt?  ffiirt^kąt.  t^tPin  iln 
kiniirni  PrztwnU  Jnrr-f  KorniMnitsm  łię  i  starf^ni  hię  !■  \ili- 
n»pni  o  gr/efhiułi  iw^ii  naszł<.h  v  nijspnlec7nie|wicii  iisposobio- 
niwh  ob\łlwi     Odjiroft  idzihsnii  po  rtn  domu 

In  ffo  Sior|>iii<i  Z  Piiilinki\  i  z  dziranii  do  |hirku  ni  nułz\kc 
7|i«ił  się  Radocin  i  potł-in  Jozef  ?  zdaniem  BiZPiii  «sz\8C^  wn>- 
riliMiii  ni  obiid  do  doiim  Vdim  mowni  i  H\niun-n>  Zoni  z  vki(>l 
kim  7V|ccK'm  słiKhitii  (o  |ji  imł  o  imi^ico    widoc/iiie  wzrni7ona 

11-po  Sicrpnii  \diiii  i)rz\S7edł  !«  rpnoliiłe  fiostir  de  la 
JValipiii,  jK)  p-tpinr  igłł  nici  i  t  p  krotko  iips^tą  b,»nł  Z«ikj 
«ied/ial  jednik  ic  iwnimio  nilcpuin  7  Pułźa  zostanie  tu  jeszcze 
kilki  dni  Po  iirreehfidzce  luraz  do  Adimi  k'ton  dopiero  co  ])o  rozmo- 
wie 7  k'>  Terleckim  Wimdl  w  liiiinor  nesoli  Ojmmpdznł  prz^podę 
'.«  |\  1  Stu/ ihkiejM  w  iiinst<H7lni  pkieiiis   włoskim      Siiiielisim    mo 

dl    I    /]  llkll 

IJ-po  Sier|mii  Wiiii  in7is/(Mlł  ni  l»i  id  U  «.  h  i  ii/ni 
nTiie|s/»  ni«Pt  ni/  ostitnnii  rizeiii  Tlwwit  /  ni,  mon  \mi  In  impl.- 
t:iiiii  o  Police  Po  obiedzie  |^r7^  t\B-iri(ii  rozmiwnhsmt  o  w\(.Jii- 
winiii  d7i(Hi  \\iz\ta  jmn  Dniiiont  Nadwedt  ks  Tfiletki  ?  Brijni- 
niiłem  Pr/\nirs]i  |ak\s  kMiiieizkę  wiers7ott  i  ]irozł  w  ię7\kii  iin- 
ł  niskim  miłij  niirtuśti  Z  t^gu  (wnoilii  ymi  i  ji  hili<iiii\  ni  7ni 
/iniP  dli  hi  stiHj  |ioezM  iikraiiiskiij  |ii7e7  iiowik^csiimIl  riiskith  j  i- 
wn'\  \\łs7li!iiin  nzpiii  ni  jiim  Oiiottiidił  Wnii  iHteinKK 
)iod  tłiiitem  Wojna  Choctmska,  jii7e/  ws|iiłr7tsii  f:  S7I1  heni 
(liwilil  b.inbo  (Imin  1  tn-M  niewątpliwi!  t'|ivi  ni/  «  ^Łinii-ti 
wou-skich  1  w  nisz\iłi  jiopLuIi  Messi  kLi  Od\ni  ilskie^'  Pr/»iKiiiinii 
łem  d  wn\  |>rojekt  n  i|iis.ini  1  n*  kilkii  |ioetii  itii  u    rti  sotl  1  !i 

IS-po  Sier|iiiii  l\is/edłeiii  do  \diiiii  Sieii/iiJfni  W1.14Ż 
w  kr/esle  słiicłmąc  zdun  1  oiiinii  o  IrincuzKli  i  sohli«ie  '■  iIulIiu 
HojhkT  Po  obiedzie  7  ksii>dzeiii  Terletkim  rusz»lism\  di  \dinii 
M  wire)  god/mie  Adiiiii  zaizął  o  niish\-|  księd/^i  Tuleikiea  i7e(7\ 
IKidnichle  1  liiidni<tre  7.  niesłłchiną  hiitnisin  rizlmnl  ?iHidi  ji 
kie  mn  steią  m  drod/e  Wskiizłuał  co  weille  nie^i  m  /nilu  mim 
Ksi.\d7  Teileeki  bił  ]>oni^on\  Połejnutł  księd/i  Tt  rlfHkie^m  l«.  ju 
tro  jedzie  Poszlii^m\  ni  |imo  Cnyniął  diU}  izei/  Teileikitii 
1  o  Tiiit<'   MikmiiP  JI  iKidiiiofrłom 

14-(ro  ^lerpnit  Uidszedł  Vdini  1  biwił  z  jroil/im,  /  nu  >\m~ 
wmlil  o  t/nto&i  sziichti  dh  krewn\ch  shohIi  ni  pmi(rru\i  (id- 
170(11  potem  Po  1-ciej  wis7edłeni  do  Vdinn  1  'iiKitk ilein  się  7  nim 
ie  wedł  do  ms  7  k^^iąJkimi  1  po*\c7oną  bieli/nn     ^l    liiod/io  l\( 


sordoczny  i  troskliwy  o  dzieci.  Po  obiedzie,  czuło  z  wyrajem  wzni- 
Kzpnioni  icpnni  Zosię.  Jwef,  Paulinkii,  jr,  dzieci,  0(t|irowii(iziliśmy  łto 
(io  dropi  iclazn^j.    Adam  ^"ościł  hliskn  niiesiąr*. 

Do  Włitdjttława  Mickiowiczii.  w  Piirjłii. 

Yilla  de  Pmn^ns.  pres  Nyon,  Ciinton  dc  ^'iiod. 
8  AiTil  1888. 
Moneienr. 
J'ai  voulu,  aYiinł  de  vou8  repoodre,  lirę  le  lirre  sur  votro  i!- 
lusfro  pcre.  Je  vous  remercie  de  me  TaYoir  emoj-^;  j'y  iii   retrouve 
d\tnciens  et  de  nobles  80uvenirs,  qiii   lu^ont  Wvenient  int^rosfit'-.    To 
1)110  voas  dites  sur  bob  ra])i>orts  avec   moi   est  parfaitement  exact.  ii 
y  niirait  rudnie  de  l>eancoiip  jilns  longs  detailn  a  donner.  J'iii>|ireciai» 
et  atlmintie  cet  illustro  po^.  ce  grand  patriotę,  je  TaimaiR. 

Recevoz,  Monsienr,  l'eipm«ion  de  mes  Hentinicnts  distinfriies. 
Napoleon, 

XI.II. 

29-pt  Marca  18r,2  r. 
Panie  Prefekcie.  Pan  Mickiewicz  wniósł  prośbę  w  celu  jtrzy- 
,ii,>i-ia  'ibynatelfitwa.  Zawiadamił^ąc  mię  o  ^ni  kroku.  Pan  minifiter 
sprawiedliwości  przypomina  mi,  ie  wykład  tego  professora  zjiwieszono 
w  lH4i  r.  (sic)  i  dodtge.  te,  gdy  okolirzność  tn  jest  togo  rodzaju,  że 
uinna  zwrócić  na  się  całą  uwagę  Bządu.  jntrzebii  mu  zgnmiadKić 
u  siebie  wiadomości  RiczegWowe  o  tnidiK>ścia(.'h.  jakii-li  wykłady  te 
liyły  niegdyś  powodem.  Wreszcie  prosi  mię  nińj  kolejni,  bym  go 
uwiadomił,  czy  nadewszystko  pod  względem  {mlitycinym.  moie  oIk-h- 
krajowief  ten  hy<?  bez  szkody  ])rzyimszczonyni  do  nł.ywania  jiraw  nliy- 
«;itpla  francuzkiego. 

Zerhciej  Pan  j)rzyjąć  etc. 

Minister  oSwiatv  i  wvznaii. 
H.  F  ..  r  t  o  u  I." 

XLIII. 

'  RiwnpMpoIłta  Franeioka 

Ludwik  Najwlnon,  Prezydent  Bzeczyjiofiiwliti;!  l-Yanciizkii^j^  skiit- 

kidii  nijKirtu  ministra  nśniaty'  i  wyznań. 

na  mocy  artykułu    3-go  dekretu   i  dnia  9-gi>  Mana   l.S."):>  r.: 
zwatjTTSzy,  że  wykłady  oliecnie  zauieszono  P.  Miciieleta,    pro- 

tessiirii  historii  i  nauk  motalnycli  w  ColUge  de  France  byty  wido- 


wnią  scen  niggkandalicznieJBzycli  i  ie  Milka  tefto  ]itnr(«»łrii  jt«t  t-T" 
rodzaju,  4e  zamądd  nioie  sjmlińj  puKliRzny; 

zwiiżynfiiy,  iSc  P.  E.  Oninrt.  jiTofrasor  jęijkiiw  i  litpratnn- 
Kuropy  poiiidnioKta  w  Collage  de  France,  ciągnął  nu  irię  te  sunip 
Kurzu^'  i  że  nłjwMiip  ciąży  na  ninł  kar.i  banicjT; 

zważy«-aiy.  ie  P.  Adam  Mickiemez.  i>owi>lany  ciiiisowo  do  vy- 
kladank  języka  i  literatnn-  słowian aki^j   w  College  de  France,  ■!<>- 
piik:ił  się   piwniiiitiiia    nioziistoscmimia    swi^i    nykłndii     do     tytnhi 
wsiwniniiinf^j  katrtlnr  i  ii-  jest  na  iirlojiie  cd  lat  kilku; 
|K)staiiaivia: 

Artyknt    1-szy. 
OdwoJujp  siij  T  iHisad : 

P.  MitliPlpf.i.  priifessora  liistoni  i  riiiiik  nmnilnyfli  łv  College 
de  France; 

P.  Edifardii  Oninefa.  jjrofwisora  jł;;tyk<'iv  i  liliTHtury  Kurojit 
l>ołiidniow-ej  w  CoBece  de  France; 

P.  Adama  Mit-kiewicia,  jtowołanepo  ■■zasowo  im  katedrę  języka 
iitcratnry  siowiailskit^j. 

Artykuł  ^-fri. 
Ministrowi  nświiity  i  nyznaii  iwnicza  się  wykoiianit'  niiiiojszc.i.''! 
dpk»>tii. 

Dan  w  ))iila<.'u  Tiiillrrirs,  dnia  lli-jio  Kwiftiiiii   lsiri2  r, 
L  u  d  »■  i  k  X  a  II  o  1 1'  o  11. 
Przez  iirpzłdentii ;  iiiinister  oŚH-iatv  i  «vznań 

H.    P  .1  r  t  o  u  I. 
W  tizii|>elnioniii  ŚHiadL-zj  s^ef  sekretanatn. 

■  V.   J  o  II  r  .1  a  i  n. 
Za  zjrodność  odjiisii:  administnitnr  College  de  France, 
BitrtlielriiLY-Saiiit-Hilai  r  ,'. 


Do  [1 111 1  Birtliileiin  Siint-Hiliiii 

Piiis  'I  \vril  !-,-,_' 
Slon-iieiir  1  idniimstritenr 
T  11  retn  li  tojne  du  decret  qui  im  (eM«|Lii  di  iiic  lomtions 
J<  loiis  renieuie  d(s  rijireshions  rtilisi  inti"*  dont  i  >ii^  w^y  lucn 
ł  ulu  1  R(tnii|i.i).'npr  Je  loii*.  jme  d'i<(e]it(i  di  nit  i  irt  ni  soin.i- 
nir  de  mes  mciens  ri])|>i>rls  nei  !<  (  tli.i  |ii  i  ii-^  ]i  -.idi/  |  ■^ 
^  liinies  du  (diirs  qiie  )']    u  iis  ]irofesr,i 

Ki^wo?    je  łoiis  jirip    MunMiur    Tissm  n       i     im   Iimti    i   u 
sid'  rition 

\d    I   III    Ml       ki      Ml       , 


XLV. 

Do  Pana  do  Tiirgot. 

IS-tro  Miijii    1H52. 
Panif  ininistrzo  i  drogi  kolo)^! 

P.  minister  aprawiedliwości  prosi  mię,  bjni  mu  lulzielił  swe^-ii 
ziliiiiia  o  iiroźbie  u  nadanie  obywatelstwa,  nniesioD*',)  przez  P.in:) 
Aii;iinit  Mickiotricza.  ei-[)rotessora  literatiir}-  Rlowiaiiskiej  w  Collece 
de  France. 

'S.w  rhciałrni  dać  mu  odpowiedzi,  nie  zafii^nąnszy  wiadonioś«-i 
ki>iii(fzn>irh  i  poprosiłem  Pana  Prefekta  policji  o  iirzjsłiinie  mi  n- 
l"irtH  sKCKCgółowego,  wiedząc,  że  materiał  doń  znajdi^e  się  w  jejjo 
n;kii(h.  Wedle  raportn  tego.  który  właftaie  otrzj-niałeiii.  mianowanie 
P.  Miekienicza  professoreni  natrafić  miało  na  żj-wą  oitozycyą  ze  strony 
niiiki.sKidy  rossyjskiej  i  mn  jeszcze  dotychczas  znajdować  Kię  v  mini- 
stiTfLtwio  spraw  zagranicznych  odpis  zobowiązania  się  1'.  Mickiewicza, 
ż.e  nif  będzie  nie]injjainym  polityce  petentburski^j,  nczynionepo  w  celu 
iiiiyNkania  w  ten  9|H»ob  nie  mieszania  się  w  to  hrabiego  Pahlena. 

1'iwz  tego.  P.  Mickiewicz  miał  czynnie  się  zajmować  [w  Lu- 
tym lornuicyą  Legionu  polskiego  i  miał  przejść  Włochy  |>odczaR  jio- 
wstania.  kbłre  tara  wybuchło,  ze  sztandarem,  o  którym  twierdził,  źe 
iitrityiuał  błogoRławieństwo  Ojca  Świętego,  ktui^'  za])rzeczył  temu 
iii7.cdownie. 

Nie  wąti>ii},  Panie  Ministrze  i  dn^  kolego,  ic  molliwem  Panu 
liędzie  upewnić  mię  co  do  wartośei  rAłnydi  ^'ch  twierdzeń,  których 
itioi-hciałbym  udzielać  Panu  Ministrowi  sprawiedliwości,  nie  ujiewni- 
wszy  się  wjirziW  o  ich  dokładności.  BjłbjTU  węc  Panu  zobiiwiąza- 
nyiu,  gdybyś  mi  Pan  zechciał  przesłać  jak  najprędzej  wszelkie  wia- 
(loiiiuści,  k-tóre  zdołasz  Pan  zebrać,  jeżące  się  czynów,  przypisyna- 
iiycli  Panu  Mickiewiczowi. 

Przyjmij  I*""  i  t-  d. 

H.   Forto  II 1. 

XŁYI. 

Do  J.  E.  P.  Fortoul'a. 

Paryż,  d.  2-go  Czerwca   1852! 
Panie  Ministrze  i  drogi  kolego. 
By  zadość  uczynić  tyczeniu,  które  nczyniłeś  mi  Pan  zaszczyt 
wyriiKić  ml  w  liście  z  A.  14-go  zeszłego  miesiąca,   zarządziłem  i>o- 
sziikiwania   w  archiwach  ministerstwa   spraw  zagranicznych,    w  celu 


sprawdzenia  dcikł;idności  <lff<icli  fakiiw  ijrzvpisvw(in.vcli  Panu  Adanifmi 
Mickiewiczowi. 

Ham  zał^zczyt  doniec  Panu,  ie  poszukiwania  me  doprowadzih 
do  ładnego  wjnilni  i  ie  niemoiliwem  było  odnaleść  Aladu.  czj  to 
zobowiązania,  kliire  miał  przjjąć  P.  Miciiewicz  w  chwili  mianowania 
go,  ie  nie  będzie  nieprzyjaznym  polityec  Rx^ii  rossyjski^ro.  czy  fei 
zachowania  się  jeg<i  wp  Włoszech.  pimIczab  usŁitnich  wyjładkOw.  fct'''- 
rych  krty  ten  hyl  wiiinwnią. 

Przyjmij  P>in  '  •■  <1. 

Turkot 


Adamowi  Mioklewiozowi. 

Piiryż.  2'i-go  Czerwca    18ó2   i 
B^zi«dz  mi  przecież  kmueni  Mickieniczu ! 
Lecz  ja  się  nigdy,  nigdy  nie  odwaię 
Zbliiyt!  do  ciebie  po  -  za -iKinie- bracie. 
Jakaś  wieluołnoćć  jest  w  twojem  obliczu. 
Jakaś  książęcOść  chodzi  z  tobą  w  piirzo. 
I  przypomina  o  twym  mąjest;icie: 
Ha!  a  jednakie  ja.  który  cię  Hifcini. 
Słucham,  i  iegnani  uchyl;ij^'  czoło. 
J  ja  wśród  śniateł  tweni  słoiiceiii  oćiiiiony. 
I  ja.  jak  zorza,  nad  Wołyniem  świtam. 
I  ja  w  obłoku  ojczystjin  mani  ktkto, 
I  błyszczeć  będę  w  «iekaeli  oddalonych. 
I  ja  prócz  ziemskicii  słoneczne  mani  dziatki. 
Który*ch  najezdnik  ni  stiirość  nie  skruszą. 
W  gmachu  pamięci  i  ja  miini  cegiełkę. 
Lecz  ty  w  nim  dzierżysz  bezcenne  dostiitki. 
Rzu^  mi  więc  Lntmie!  ze  skarbu  twćj  duszy 
Dla  me.)  dzieciny  maleńką  ))erełkę. 
Któiby  na  mojem  miejscu  nie  czat  dumy  'f 
Któiby  się  o|Kirł  podszejitom  pniŻnoś<.'i '? 
Ktoby  jiotrafil  twarz  swą  stroić  w  RkroninOiiei- 
Ktoby  nie  uczuł,  ie  mil  kuma -kumy 
Litwa.  Korona  i  świat  pozazdmSci'/ 
—    Zecliciij.  a  będzie  zazdrościć  jiotoniTiość. 


XLin 

XŁTIII. 

Le  ltvre  des  concorduioes. 

I,ps  f-trps  iMniiiiPiifeiit  iiv;int  le  tenije  et  no  finissent  j;iniiiis. 
Lcur  4Uiintit('  est  hora  lo  nonibre. 

1,1'  tpnijis,  Tesiiaw  ft  le  nunibre  Ront  dea  idees  jimiires  a  tui 
■■s|iiit.  ((lii  iwrft"  li)  fornic  liiimainc.  Ces  idees  n'esistent  |k\s  rliez 
les  Ptres  iiii-dpsiiłiiis  de  l'honinie.  Ijes  revf!ateura  et  los  philosophes 
ijiii  repjinliiient  l'esprit  coninie  iir^iRtitnt  a  l'honinie  ;ivaient  raisoii 
( Pliitiin.  les  iiiystiqups  ninhom^-iiLS  et  chr^tiens.  otf..  elf .1  Mnis  im 
fs|irit.  ;ivant  i|u'il  ne  piiirienne  au  degre  de  l'honinie.  n'ii  nucuiie 
iilH'  de  son  esiatenco.  ii  i-roit  n^cessairement  Ptre  sorti  ilu  neaiit. 
l.-^s  ri''vel;it('iirs  et  les  jihilosoplies.  qm  He  se  rapiwlnient  jwis  d'avoir 
<'xistt''  iuiint  leiir  naissance  mir  la  terre,  inaient  raison  do  se  oroin' 
^inrtis  dli  nńtnt. 

Un  esprit  <iui,  jwnr  la  premiero  fois,  |)orte  iii  formo  liiiniaine. 
])iiss<'de  dans  unii  sontiment.  iine  nienioire  ofinfiise  des  esistonces 
antiTloun's  priveos  do  (.'onticienoo.  II  aura  des  sjnii«itliies  pour  l,i 
iiatiiH'.  (niptaiu,  terre,  nnagen.  etf.)  pour  les  piantos  et  les  aniniaus. 
II  aiiiiora  a  H'en  WfU|ier  oomnie  savant  oii  artiste.  Mais  ii  ne  iioiirr;i 
SI'  tiiiro  aiinino  ideo  dea  Ptres  supfrioiirs  a  riioiiirae.  jwrtnnt  des 
•  iiriis  iii\-iaiłtlos  et  im])al|>ablefi.  Un  tel  lionime  sera  n^wwsairemont 
laatórialiste.  Coiiendnnt.  ii  ne  nieni  pas  la  poRsibilite  d'iine  exi8teiu'0 
spiritnellp.  I!  raocoj)tp  iineli^nerois  coninie  iine  th^rio.  a  laiiiiello 
d'inlleiirs  ii  ne  jient  attaclier  aacnn  interH.  Łni-nifme  ii  n'invpnte 
juis  dl-  tlieiirio  materialistę.  1!  ressoinble  a  nn  onfant.  cajiable  ijnol- 
i|iieli'is  de  onniprendre  des  th^ries  scientifiąues  tre9-coniplii|iióes,  a  qiii 
pinirtant  mi  poiit  faire  accrorre  <iiril  ost  nó  d'nne  planto  on  qii'il  a  ete 
[Hi-hó  dans  roaii.  Un  grnnA  nombre  de  sarants  se  troment  daiis  cott-' 
i-atr>)n>rie. 

l'lns  im  osprit  oet  óIoyó,  ptus  si  Ibmio  se  sptritualise,  Les 
•Tiistaoós  ont  des  tbmies  dnres:  des  animaiu  s'elalx>ront  dos  corjis 
tendres  et  les  (.-ourront  de  vPtempnts,  comme  imils,  jdumes,  ofr., 
clianpoalilpR  selon  les  dimats  et  les  saisons. 

Un  esiirit  i]ui  entre  dnns  lu  familie  huniaine  E'ólaborc  a  son 
iiiKH  nn  corpB  humain,  maia  ii  doit  approndro  a  se  faire  des  vóte- 
iiients  Uii-niPme;  son  Yftement  est  son  oeuvre.  Qnantaux  esprita  qui  sor- 
tent  (ł'u]i  L-or]is  hnmatn  et  pntrent  dans  la  faniillp  dos  Ptres  sn]>^rieiirs, 
(■piix-l;"i  doivent  se  faire  nn  corps  eui-niPmea.  Lour  fornie  cor[HP- 
relle  seni  leur  propre  oeuTre, 

l'n  osprit  qui,  pour  la  premierę  fois,  habite  un  corps  liiimain. 
nininio  ii  n'H  qne  des  sentiments  pnrement  humains,  sans  aiicune  ton- 
dancp  vers  los  sphoros  atipórieares  et  sans  aucun  desir  de  se  ropion- 
Ł-er  dans  la  vic  interieiire,  s'Plabore,  a  son  insu,  un  corps   intórieiir 


inipalpable,  invisiWr>,  mais.  i|ii;int  a  la  formo,  iiarfiiitenwnt  scmblablr 
it  nn  corps  dhoiiimp  naturel.  Lii  (orniB  pn  pst  ponrtant  plus  jwir- 
fiiite;  elle  suriKisse  en  Waiib'-  lea  statues  \es  niieus  achereee.  Vn 
es])rit  qui,  pour  In  iiremiiTC  fois,  sort  (apree  hf  mort)  du  cotpa  hh- 
turel  et  entre  riv«;  son  envelojipe  noiiTelie  daos  la  region  des  esjirits. 
cnnserie  tous  ses  instiiicte  terrestres,  qDnique  p]jun«.  II  cherche  ii 
vi\w  avec  leś  indiviiius  iivec  'lesąiiels  ii  :i  v6cu  sur  lii  terre.  ii  ii 
des  desirs,  ii  a  liura,  soif.  Ptc^  etc. 

Un  tel  esprit  rpi^seiuble  ii  un  petit  nnłant  introduit  uii  milien 
d'etrangere.  II  dierciie  [lamii  eni  Im  esprit^  de  ses  jwirents  dt»fiints 
ou  de  ses.amis.  II  support*  difficilement  Taiiproche  des  esj)rits  supe- 
rieurs,  dont  la  pi^esente  1p  gPne  Pt  rajrite.  et  les  esprits  inłerieiirs 
Tl  ont  pas  la  jMniiiissij:!!]  de  l'appriiuher.  II  eat.  a  son  insu.  sous  !» 
snireillance  des  iii!i(ristnits  spirituels.  inais  il  n'a  de  nipports  intiniee. 
c-omme  nous  l'.'ivonN  dit.  qn'avpc  les  (Wprits  (jiii  Ini  (klient  nnis.  sp-' 
lon  In  chair.  et  Hvec  les  hommm  rirants. 

Vn  tel  esprit  se  nourrit  de  certainefi  enianations  ph^iąnes 
qui  sortent  de  rhnmnie:  mais,  coninie  il  est  tres-tailile.  il  np  peut 
IMis  lui-meme  s'i»iiproclier  de  l'honiiHP  d'iissrz  pW-s  |łOur  en  prendre 
la  noiirriturp.  jms  plus  <|ii'un  cnf;int  noiiveiiu-nt''  ne  jtourriiit  hu-nieuip 
trouver  le  sein  de  la  merę.  II  faut  qQC  l'lnininie  lasse  un  jict<i  de 
Yolontf,  accoinpiipne  d'un  sentinient  sjnipiithifiue.  |B)ur  ([iriin  tel  es- 
])rit  s'approche  de  liii. 

Ainsi  les  jirieres  qu'une  familie  litit  jKiiir  ses  nmrts.  quel(|up 
fomie  'i|a'ellci<  aient,  i>nt  leur  source  dans  hi  Yerite:  sacrificw!  des 
]iiij'ens.  de«  oitlioliąues.  et«.-.,  etc.,  pierres  des  Juils.  &ms  ce  nipport, 
Platwn  arait  raison,  (fime  des  niorts)  et  le  inystique  Boeliine,  <)ue 
les  esprils  vivenl  d^eckars,  d'eclairs  de  sentiiuents  qiu  |»iirtent 
de  l'.lnip  des  vivants.  et  que  les  enfants  riowent  nourrir  teurs  pa~ 
rents  etc.,  etc. 

Un  esprit  qni  entre  ponr  la  premierę  lois  dans  la  refpon  des 
esprits,  n'y  reste  qne  jusqa'a  ce  qu'il  iicqiiiere  un  certain  senti- 
nient de  s;i  nouvelle  esistence,  sentinient  tres-donx,  <x\\\i  (VC'tre  eleve 
a  un  degT^  SHi>erieur,  et  le  desir  d'v  restcr.  Or  il  est  estrCmenient 
rare  qu'il  pms.se  y  roster,  Ti  nioina  qn'il  n'ait  iin  iiiinienso  nonibre  de 
jiarents  jwimii  les  esprits  et  d'iimis  sur  la  terre  qui  l'aideat  a  ,viTre. 
Knus  ne  savoiiH  niPnie  pas,  si  cela  a  jamiiis  eidste.  La  reg-le  est 
([u'un  esjint,  se  senfcint  trop  faible  pour  ])ouvnir  exist(?r  dans  la  so- 
ciete  des  suiwrieura,  cflnimenee  a  d^sirer  de  retounier  sur  Li  terre  et 
renait  bJentłit  dans  une  familie  humaine. 

Quand  un  esprit  s'unit  ii  un  corps.  il  epronve  un  iinmense  as- 
sourdissement.  ii  tonibo  dans  un  etat  d'mertie,  ii  cominence  un  tra- 
Yrtil  des  plus  |}t>uibles  et  qui  l'absorbe  toiit  entier.     II  c-lieiche    ii  so 
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il'''li'n(1ro  nmtn'  lo  nidcs  iitti(|ues  dps  influenca  niiitóriollps.  Son  etat 
n^ssfuiblo  a  Mlui  d'un  honinip  <iui  se  jetteriiit  d'unp  Rriindc  haiitcur 
diiDK  rniii.  Lt<R  efTorts  ąac  fnit  un  t«l  hoiiimp  en  najreant  et  en 
siisjssimt  des  niorceani  de  bois  iwur  s'en  faire  un  mdeiiii.  lui  utent 
siHirent  tout  nnuwnir  rt  quelqnefotB  nit^iie  le  privent  de  ronnais- 
•^itiiie  ef  ii  ne  Ih  retmute  (|ue  sur  le  rivage.  Cela  donnę  itne  idee, 
liien  i|iie  tiiible.  dii  travail  d'im  esiirit  ii'ineor]>omnt. 

fn  esjirit  qui  nmve  jwur  la  Rcconde  folB  aur  la  terre  iliffere 
lie  (-['us  de  ROB  seniMables  qui  n'ont  pas  encore  visit('  la  riinion  des 
i'S]irils.  II  en  ajiiiorte.  dans  mn  instinct,  un  rague  Kouvenir.  qni 
est.  en  iiii'n)e  temi«  une  esjiece  de  foree  motrice;  ii  en  apjiorte,  pour 
.linsi  dire.  un  sens  nnuveuu. .  II  a  une  repulston  pour  la  nininitiire 
tr"]i  Kitbsbmtielle.  pour  la  tiande.  le  sani^;  ii  ne  s'v  habitne  que  |)eu  a 
l"'n.  Kn  ^Tanditsant.  11  conimence  a  ftvoir  honte  de  son  cort)s  mattTiel 
it  le  ceuvre.  Iji  piideur  inn^  est  le  signe  essentiel  d'un  eR|nit.  qui 
ii  <V-\i\  et('  dans  hi  r^on  epirituelle. 

I)an»  re])oque  oii  nous  vivoiiB,  ])resque  tons  les  in<lividuN  hu- 
iiuiinti  i-nnipłent  deja  pliisieurs  ries,  car  le  sentinient  de  ]iiideuT  leur 
isl  inni-  a  ]>resque  tous, 

Les  hnninies  qni  <int  d^a  habite  la  re^rion  spiritnelle.  sils  de- 
vii'iinent  revelat<>ur8  ou  [^ilosopbeg,  prennent  le  point  de  d(|Ntrt  de 
l<'iir  <|i>ctrine  dans  la  spiritnaliłć.  lis  croient  et  aSimient  (|ue  Ihomnie 
;i  «'te  iTee  parłati  qu'il  habitait  d'abord  iin  imradla  et  qu'il  en  a  ćte 
i-tiassi'-  jiar  si  faute,  prenant  ainsi  lent  hiatoire  iodJviduelle  iiour  ceile 
<[>■  rhuiaanite.  Geoz  qui  ont  etabli  et  propagć  sur  terre  des  doctri- 
in's  religienaes  ot  philoaophique«  aortent  tous  de  cette  classe  d'homnies. 

Un  eeprit  qui  a  d^ja  habitć  la  rćgion  spjrituelle  consene 
di's  riiiniorts  avec  cette  r^on.  Les  esprits  iiu"il  >'  a  vus  et 
;iiei-  ies<)uelB  ii  y  fornia  des  liens.  9'approclicnt  de  lui,  le  prui- 
dent,  le  conseillent.  Sod  deroir  est  de  tScber  de  ne  jnis  roinpre 
Milcntairenient  ces  rapports,  ii  a  pour  cela  toate  la  force  n^essnire: 
ii  lui  safnt  i)our  reniplir  ce  devoir.  de  niointenir  son  Anie  dans  T^tat 
cl"  piiis.  de  bonheur  et  de  luciditć:  de  recbercher  tout  ce  qui  aide 
IMme  a  entrer  dans  cet  ^tot  et  &  y  reeter.  II  doit  aiissi  fuir  et  re- 
imiisser  tout  ce  qui  le  tnmble,  rsttriBte  et  Taigrit,  c'e8t-a-dire  tout 
i-i>  '|ui  renijfCche  de  cultirer  la  sodete  des  esprits.  dont  ii  avait  fait 
1'iiiinaissance.  De  niSme  qu*  un  animal  connait  d'in8tinct  (lequel  in- 
stinct  n'est  ąn'iin  abi%ś  dc  la  mćmoire)  ce  qni  aert  a  le  nourrir, 
ainsi  que  ce  qnj  menace  son  eiistence,  de  mfime  ^'honinie  de  ce  de- 
^Ti'  est  averti  intórienrement  de  Bes  dangen  spirituela.  On  n'eii(^ 
dl!  lui  qu'Qn  eSbrt  tres-l^ger  pour  soirre  cet  instinct  et  un  aućv 
olTort  pour  conserrer  le  sonrenir  da  dauger  6vitć. 

Ii  est  rare.que  1'boinnłe  conłinne  H  fitiie  ces  elTorts,  car  ii  est 
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tentó.  La  t^ntiition  n'fwt  iiiitrc  di<j6e  qup  r(ittr.n-tion  qii'  ime  cria- 
ture  inftrlpure  exen:e  sur  uiie  cr^ahire  siipfrieure.  Doiic  toat  etro 
a  4tó  tentt>  <iu  seni  b^ntp.  oir  bmt  se  lie  dans  Tuniiera  et  un  infr- 
rienr  eat  tonjoiirs  tpntateiir  ris-H-v-i8  du  supericur. 

Un  liomme  <tu  second  degrf  (revmu  de  lii  rfgion  des  espritsl. 
possede  mif  fiirep  inWriPure  qiii  se  fnit  sertir  A  rpitórienr  et  attin> 
a  Ini  les  Ptres  inf^rieiirs  el  plns  particulierpniont  W  aiiimaux  et  les 
hommes  du  [iremier  dpgre.  Iks  hoinmes.  surtont  mfirs  d^jii  ponr  une 
vie  SHił^ripiire  et  Husąuels  nne  piist^nce  ilu  ]ireraipr  degr^  commeiw 
H  ne  pas  suftire.  se  groupent  autour  de  «>liii  de  leors  Ireres  lUns 
leąnel  ila  sentent  im  reflet  d'tine  vie  spirihielle.  Le  devi>jr  de  I*homnie 
du  Bpcond  deifr^  est  de  leur  presentcr  *n  wii  un  nioddle  d'uar  w 
snp^rieiire.  cc  <|u'il  na  jteut  fnire  qu'eD  puisant  ses  fnrc«a  dans  les 
rnpports  svw  les  esiirits.  II  reesemble  it  nn  instttiiteur  qui,  pour 
6tre  toujoiirs  en  &tat  de  donoer  ses  l^ons.  u  besoin  d'aller  lui-in(niP 
^uter  leM  lunitres  ou  eonsulter  leiirs  writR.  11  rossemble  a  nn  na- 
geur  ąm  ne  i>eiit  soutenir  iku-deBSUN  de  I'eaii  un  niiufras^'  i(ii'autiint 
(ju'il  se  donnę  du  niouveraent  ijour  se  soutenir  hii-niniii'.  8i  rhi>iiiiiii' 
du  second  degTf>  sc  laissc  entrainer  a  des  golite  et  des  passions  pro- 
pres  aii  premier  degre.  s'i!  ne  fait  pas  d'effort  \mn  faire  vaIoir  la 
force  qu'il  avait  apportee  d'en  haut,  ii  tonibe.  ii  ])Oche.  Cest  ici  que 
eonimenee  le  pfche  proprenient  dit.  Sa  vie  devient  double,  ii  se  rap- 
pelle  les  liaisons  avec  les  esprits  d'en  haut.  ii  eiiste.  en  lui  un  va- 
gue  desir  de  les  renouer  et,  en  niPiue  temiw,  ii  trouve  du  plaisir 
a  se  revoir  dans  la  vie  inferienre,  son  anticjue  patrie,  son  pass^.  Ce- 
lM>nd;mt  ses  jiarents  d'en  haiit  ne  le  laissent  pas  tranąuille  dans  son 
abiiissenient:  ils  ^pient  les  nionients  oh  ils  peuvent  rfveil!er  en  lui 
le  souYcnir  d'une  yie  superieiu^.  Et  ii  arrive  souvent  que  rho&ime, 
trop  protondenient  replong^  dans  son  passe,  fait  des  eiTnrts  pour  y  re- 
ster  a  jamais,  ii  repousse  les  intluenees  d'en  liant,  ii  finit  par  en 
nier  la  i^ealite.  Apres  aioir  mflre  (Saint- Martin)  les  fengtres  de 
sa  prison,  ii  nie  Teiistence  de  la  lumiere.  II  devient  mecbant.  ii  se 
daninę.  En  sa  ąnalite  d'honime  dn  second  degre,  ayant  d^j^  go&t^ 
dp  la  vie  spirituelle,  ii  ne  peut  plus  se  passer  d'une  nourriture  spi- 
rituelle,  ii  est  donc  condauine  a  souffrir  une  laim  continuelle  et.  ne 
pouTant  rassouvir,  ii  tnivaille  a  detruire  son  conis  et  retflume  de 
nouveau  dans  la  region  des  esprits. 

Au  conłraire,  l'honime  qui  se  mainticnt  dans  son  ótat  normal,  qui 
ne  Inisse  pas  rompre  le  fil  d'unit^  avec  la  rf'gion  d'en  linut,  obtient  de 
cette  rt-gion  des  paroles  spirituellea  necessaires  a  sa  vie  et  en  commimiąue 
a  ses  freres  inferieurs;  ce  don,  qu'il  re\'oit  d'en  haut,  s'api)elle  la  gTflce,  II 
est  capable  d'en  donner  au  procliain.  La  grace  est  Tiicte  par  lequel  un 
osiirit  snperieur  se  cominunique  a  un  esi>rit  inferieur.  Donc  tons  les  reve- 
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Lttoure  ot  les  philusaiihes.  i]ui  iTO)iiipnt  ;'i  l'utilite  jwiir  l'lioiiuiio  ilVn- 
tHT  '■n  eommiinicition  ;ivec  les  esprite,  itvaient  mison. 

Un  esjirit  ąni.  jwndant  sa  swoiiilc  vie  sur  l:i  terro.  ii'a  ikjs 
liiit  ili's  ertorts  projirca  i"i  son  iHiit  et  s'pst  rpjtlon^''  tliin.s  la  łii-  in- 
liTiinirp,  iOabnro.  i'i  snn  insii,  iin  rorja  int^rieur,  (lont  la  tomie  <vt 
(li't*TiiiinH'  jKir  des  inoiivpntPnts  de  wi  vitlontp.  l'ii  Rcflt  troii  jid- 
imniT  ]H)ur  SHtisfnire  sps  Immins  do  la  faini.  dc  la  soif  oti  tmit  aiilri- 
iMymńn  aninial.  dt>voło|ii>e  on  liii  d'une  numterc  anornialp  des  i»rg;iiirs 
■jiii  y  r')rres|)<)n4f>nt.  car.  en  sa  qiialiti>  dlinninie  dii  set-imd  HcKr<:  ii 
a  iinc  jmissjinrp  t-rwitrice  ca|)ablp  de  vaincTP  les  contlitions  de  sii  na- 
tiin'  i>r^.inii|iie.  L'enłiint  porte  l'habit  ijn'on  tui  donnę,  mi  adolesteiit 
;irr.inł,'e  d-jA  ii  si  t'iii;on  l'hahit  qii'il  ret.^oit  de  ses  jKirenb  oii  s'en 
lait  lui-meiiie  a  rh  fantiiisie. 

Un  esprit  iunnvniK  tnialiide).  sorti  de  la  tern-  avw  iin  ("rps 
iiit^rienr  si  mai  eonfomie.  apiKiniit,  dans  la  region  des  esiirits.  sous 
la  fiTiiie  d'nn  monstre  miłitii"  —  honiiiie.  nioitie  —  aniiiial.  nu  luan- 
"liiant  de  i|uelqHes  nienihres  ou  bien  en  ajfint  de  trop.  Un  tel  i^prit 
ent  iTłfiirde  dans  la  reeion  des  es|irih(,  (.-oninie  tentatenr;  11  est  de 
INirtout  reiwusse.  II  n'a  de  nip]K>rts  i|n'aveH:  les  nuigistr.its  s|nri- 
tiiels,  ijui  Uli  donnent  des  eonseils.  S'i!  y  obeit.  ii  i-nnmience  alors 
lin  dur  traiail  d'eiiurKtion.  ehaenant  nn  jeflne  rigńde,  m  jiiTnant 
iiuniiie  nourriture  (ffunger  Kur)  et  absorlKint  lieii  a  1*11  eeiis  de 
ses  menihres  develo|iii^  d'une  manierę  anornmle.  jns(|u'  a  ce  (|u'il  re- 
prenne  la  fomie  huniuine.  Cela  nous  eijdiąne  itoiiniuoi  un  lioninic, 
fjiii  a  foiuniis  nn  crinie.  est  pDrte  aonvent  a  serir  lui-mPme  e<>ntre 
ses  nienibres  criminels  (ii  se  mord  les  doigts)  nu  rontre  son  i-nqis; 
et  [Kiurquoi  lea  mMeoins  sont  obliirfe  de  eonper  re  (|ii'il  y  a  de 
^'aiiKrene.  Le  d6ses)mir  jwiisse  quelquefois  un  iTiminel  ou  iiii  mri' 
lad*'  a  drtruire  son  corpe. 

Le  jedne  s])iritualiste  (le  remonl),  la  n^trganisjition  du  i-oqw 
spirituel,  est  infiniment  dilficile  jmur  un  esprit.  11  n^siste  lon;r-tem|is 
aiant  de  s'y  sonmettre  ((Ktur  ces  esprits  ninlades  le  temps  existe 
dejaj.  pri'terant  de  n«t«r  dnns  Sii  formę  monstrueuse.  Kn  attendant. 
ii  a  besoin  de  \ivre,  de  se  nourrir.  \i\  nourriture  des  esfirits  si' 
tire  des  ^manations  des  corfis  humains.  Un  esprit  monstrueux  ne 
[leut  s'apiiroclier  que  des  hommes  (jui  lui  ressemblent  et  qui  Tiipiiel- 
lent  aujires  d'eui  jar  un  acte  de  leur  volontf.  Cei)endant  les  lioninies, 
nieme  tres-ni^hants,  ^prouvent  a  Tapproche  d'iin  esprit  nionstrueui 
une  contraction  interieure  que  nous  applons  la  jieur  et  qui  res- 
senible  a  celle  qu'eprouve  la  chair  attnquee  |iar  le  froid  ou  le  feu. 
La  volonte  d'un  Iiomme  eftraye  se  retire.  s'enlernie  et  fuit  ainsi  l'es- 
prit  tentateur.  Celui-ci  revient  v,  la  cliar^:  !'lioniiile.  eonsfcininient 
]M)ursuivi    et  trouble    par  une  cause  inconnue.  coninience  11  sou|M;on- 
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mer  la  cause  dn  mai.  Toiiteftiis  ii  n'y  ii  (jop  lea  harames  iln  sc- 
cond  degre  qii!  jmissent  3voir  »  8fiuiii,'i'n.  Les  sentHiicntH  dc  fa'!^ 
reur  qu'il8  ^jirini^-piit  Ipiir  niiiiellont  cf  (ni'ils  inaimt  dejii  pj.roim- 
dans  la  regidn  dm  csiirjts.  Li  Ciuisc  liu  iri^il  uni'  fois  rw>inniit'. 
I'homme  cherelie  .  ,  . 

Raport 

DostiirCH.ylisiiiy  !l-f:i>  K\vi(>tiiia  uiiiilnniosi/i  iitilaii.ych  y-jrn  tf^ti 
miesiąca. 

Fr^eSEłośi.'  iwli^czna  j<wty  Adamu  Mickiewicza  dosv(:  tlobnw 
jost  znaną.  Istnieje  je<lnak  tiikt  j^en  wulny,  który  pozc^tał.  &t<b^ 
się  tak  wyraiit,  nieKniinym.  Pamiętają  wszjwy,  ie  powołany  za  raj- 
dów Ludwika  Fili|ia  na  katedrę  literatury  słowiańskiej  w  College  de 
France,  został  on  n:wtęjinie  odwołanym ')- 

[Otrajniałem  list.  kti')r3-.  iiCziTiiłoś  mi  Piin  zaszczrt.  do  itinif 
napisać  dnia  9-)ifo  Martii  w  s|irawip  ji.  HickiewicJta,  który  wniósł 
])roabę  o  Diidanie  nm  obywatelstwa  francaikieK^i,  l'waiaiii  7.n  zbvt«^ 
MDP  ])rzy]H>niinau  Panu  lii-zne  doniesienia  [irzesłane  przez  Prefektnn; 
Policyi  do  pańskiego  departaniontu  odnośnie  do  ]i.  Mickiewicza.  Viy- 
Btarczy,  gdy  |iowieni.  że  wykłady  tego  prolessora  zostały  zawieszonej 
skntkieni  zgorszenia  wyH'ołane}.'o  w  świecie  jiolitycznym,  lił^ruckiiu 
i  relif,'ynyni  przez  propa^randę  jejto  (tanslaw  i  styczną  na -korzyść  IŁw- 
syi  a  nie])rzyjazną  wfcidzy.  która  go  mianowała,  jak  iiiwaiei  ]irzez 
jego  a))oio|^ę  nauk  dziwacznycłi  i  anti katolickich  |iror<>ka  To\vi:ińskie;^>. 
.  Zachowiinie  się  |>oPty  Micldewicza  rozmaite  w.\ii-ołato  kouienttrze. 
[W  kiiMym  razie  jestem  w  jiosiadaniu.  co  do  p.  Mickii'wicza.  niekł/c 
rych  jeszcze  dokiimeiiłim','  ktjire  zdawało  mi  się  jiożytecznein  jKulać 
do  pańskiej  wiadomości.] 

Wiadomo,  ie  mianowanie  go  natr.ililo  ua  ^ywy  ojKir  ze  strony 
ambasady  rossyjskićj  i  że  tmdności  te  usunięto  dojiiero  jio  dłuiszych 
układiich. 

Pragnięto  poznać,  rozmaite  fazy  tf''.i  intrygi  i  skutkiem  pewnych 
niedyskrecji  dowiwiziano  się,  ie,  by  uzyskać  nie  mieszanie  się  w  to 
księcia  Fahlen,  p.  Mickiewicz  przyjął  piśmiennie  formalne  zobowiąziinie, 
ie  nie  bę<lzie  nieprzychylnym  w  swych  wykładacU  jietei-slrarekiĘJ  oe- 
sarskiej  [wlityce.  Zapewniano  wówczas,  2e  obietnica  ta  własnoręczna 
posłaną  została  cesarzowi  Mikoła.iowi  i    dzisiaj    Jeszcze  osi.ihy,  jioda- 


')  Prefekt  )iolicyi  prześlą!  z  władnym  pod])ii'e 
swego,  oiicera  poficyi  Heberfa,  piczyiiiwjzy  w  nim  /.) 
dajemy  między  [         |. 


Jflio  się  za  dobrać  poioformowiine,  twierdzą,  te  powinien  zn;yilowiić 
się  n-  Dtinisterstwie  spraw  lagranicznych  odpiti  tfgo  aktn  lub  doku- 
ment j;iki,  odnosząc;  się  do  t^  sprawy. 

Fotem  pan  HickiewicE  tnjniat  nią  na  nbnczii  z  wijątkiom 
I»i>dc,zas  wypadków,  które  znszł>'  po  rewolucji,  lutowej  a  przede- 
wKzystkiem  podczas  rewolucji  włoskiej.  Nie  zapomniano  dot4\d  jep" 
kiiou-»ii  w  celu  sfonnowania  lejrionn  polskiego.  Wifeff)  uczestnicy 
w.yginęli  po  większej  częńci  z  nędzj  lub  wycieńczenia  we  Włoszech, 
11  ci.  co  to  przetrwali,  przypominają  sobie,  te  widzieli  >ro  przehiept- 
jiiee.Lit,  óft-  kny.  dzieriące^  sztandar  rzekomo  pobłoftosławiony  ]iraei 
Ojca  Św.,  który  temu  urzędownie  zaprzeczył. 

[Jest  on  jednym  i  głównych  lałotycieli  Tribune  des  Peuplex, 
dziennikii  demagosicinego,  któr^  nacselnym  był  redaktorem.  Wi- 
dział się  zmuszonym  zrzec  się  tego  stanowiska  iikutkieni  uwag,  uczy- 
nionych mu  jirzez  rząd  i  groib  wypędzenia  go  z  ter^toryum  fnin- 
cnskiego. 

Zachowanie  się  p.  Mickiewicza  jest  obecnie  więcej  iwwści^- 
Kliwe.  Mimo  to  trudno  pnypuicić  by  wj-padki'  grudniowe  zmieniły 
był)'  jego  nsposobienie  względem  rządów  księcia  Prezjdenta.  I  rze- 
człTriście.  pewnem  jest,  łe  Mickiewicz  nie  porzucił  i  nie  wyraekł  się 
niiiik  Towialiskiego.  clio6  rozdwtijeiue  panuje  między  sekeiarzami.  kbi- 
ry.y  zbierają  się  jeszcze  a  byłą^  professora.  Otót  wiadomeni  jest  . 
w  entigracyi  imt^^,  łe  adepci  rzekomego  proroka  zawsze  okazj-wali 
wstręt  do  obecnego  porsądka  rzeczy  i  łe  sposób  ich  zapjitrywania 
Kię  nie  zmienił.] 

Obecnie  zachowanie  się  poli^wzne  p.  Mickiewicza  odzniicza  Rię 
roztropnością,  powściągliwością,  mołnaby  nawet  powiedziei?,  iidaw;i- 
nicni  i  tmdno  byłoby  sprawdzić,  czy  wypadki  gTOdniowc  zniieniły 
mK»i  usjwsobienie  j^o  dla  władzy  prezydyaln^,  przeciw  ]kt(m'i  otw;ir- 
i'ie  nie  występuje. 

Nie  ^'Iko  że  p.  Mickiewicz  nie  opuścił  i  nie  w^-part  się  nauk 
ToH-iańskiego  ale  ciągle  trwa  jeszcze  między  dwoma  tymi  ludźmi  ser- 
deczne ]N)rozumienie  tak  bliskie  i  zupełne  jak  nigdy  przedtem  minio. 
'/.!•  rozdwojenie  panuje  między  sekeiarzami  proroka. 

Ci  miewają  regularne  zebrania  n  p.  Mickiewicza,  w  których 
?t<iwnte  biorą  udział  pułkownik  Kamieński,  Jannszkiewicz  i  Chodźko. 

Trilmtie  det  Peupkt  miała  w  rzeczywistości  dwóch  ^Iko  za- 
ł'iżycieli:  j>.  Branickiego  dostarczyciela  funduszów,  i  ]>.  Mickiewicza 
jak"  naczelnego  redaktora. 

Ten  ostatni  nie  zerwał  stosnnków  z  dawnymi  współpraconTii- 
kami  tego  dziennika  i  w  wielki^  jest  zażyłości  z  Bnmickim,  dla 
ktńrego  jest  w\Tocznią  we  wszystkich  sprawach  politycznych  i  lite- 
rackich.    Hrabia  płaci  na  utrzymanie  i  wychowanie  jego  dzieci. 


z  drajfiej  strony  zmw  niektóny  Polnej  robią  rnragę.  Se  i»* 
niowat  Mickipwicz  w  swych  wykładach  mówił  często  i  pocliTraliuni 
o  wsEirzu  Na|)oleonie,  jest  Kipewnc  strennilD>m  jiolityciiijrd]  idei  ksic- 
cia-Prezydenbi,  większość  je<inBlc  odpowiadn.  ic  popta-profpsmr  prAgna^t 
niczpj  c^mi«sz>'d  imię  cesarskie,  osłaniając  je  płaszczeni  nauk  anti- 
retigijnych  Towiańskiogt)  i  ogłTtsznJąc  gi'  Mwyasi^iii  nowych  idei. 
Na  pojwrcie  swego  zdania  ci  imtatni  twierdzą,  i^  Mickiewicz  j)o- 
wiedział  w  swycli  wjkładach,  ie  upadek  ccMraa  jest  nsprawiedli- 
winnym  jepD  jinlitj-kii,  iwniewai.  zdriidziwszy  i  zpiióttszy  wolność, 
winien  byt  zginąć. 

[W  ogólp  iiwiiiany  jest  ji.  Mickiewicz  juko  wielki  po^ta.  ale 
pniwie  2iii>elnie  stracił  wpływ  łtśród  swych  rodiikńw,  Fniysł]  nią- 
«icy,  zmienny,  sofisĄ^any,  łączy  un  idee  najzdrowsze  z  nsjdziwii- 
czniejszemi  tiik  w  polityce  jak  równirtŁ  w  sprawach  religijnych.  To 
trf  wszystkie  jego  szaledstuft  nie  osiągnęły  innego  skutku  jak  tylko 
ten.  ip  kurja  rzymska  umieściła  je.go  dzieła  na  indeksie,  widząc 
w  nich  t)'lko  zamiar  jKidkopywania  katolicyzmu  na  konyść  Rossyi. 
Widziano  go  jak  się  mieszał  równocześnie  do  sprzecznych  i  niezgo- 
dnych z  sobą  przedsięwzięć.  Okazał  się  rówTiocześnie  stronnikiem 
zatartym  zasad  arystokrat)'cznyTh  i  socyalizmu  najprzeciwniejszego 
imrządkowi.  Krzewiąc  idee  anti religijne,  zakładał  zarazem  klnsztór 
.Jezuitów  i  stawał  się  coraz  to  zapaleńszyni  sekciarzein  Towiiti^nkiego. 

[Bozwaliywszy  to  wszystko,  Panie  Ministrze,  nmieniam  te  szcze- 
góły i«wyższe  tMi  więcej  niż  wystarczające,  by  motywować  odrziice- 
ni"  ]irośby  wniesionój  przez  p.  Mickiewicza. 

Wini  enem  dodać,  iti  świeie  itarządzenie  rządu,  wyniiprzone 
z  całą  słusznością  przeciw  temu  obcnkTajnwcowi  a  t>^zbawiając»  go 
jego  stanowiska  professora  w  College  de  France,  nie  dałoby  się 
zupełnie  jwgodzić  z  uwzględnieniem,  o  k-tóre  do  Pańskiego  deiwrta- 
mentu  wniósł  prośbę.] 

Zpclicif'j  Pgn  przjjąć  i  t.  d. 

Prefekt  Polic)!, 


Ł. 

Policy  a  miejska. 
Kaport  19990.  8-go  Listoiada  1852. 

Wiadomości  krążące  obecnie  między  eniigracyą  polską  zasłu- 
gują na  zajęcie  się  niemi.  Ponijirzają.  ie  poeta  Adam  Mickiewicz 
ma,  za  wstawieniem  się  k-siężny  Ma^-ldy.  być  mianowanym  na  po- 
sadę konserwatora  Biblioteki  Arsenału. 

Pogłoska  ta  sprawiła  złe  wraienie  na  emifrrantów.  kbSrzy  uwa- 
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Łiy.\  |i;iu;i  łlickieHicna  za  agenta  roBvjskiepi,  który  zawsze  mzwijal 
IToiiiifriindĘ  na  rzetz  Uos8vi  ]>rzeoiw  Fnmcyi  i  którj'  j«!f.  «■  ^rnincie 
]ir7.H'i»Tiikieiii  iibecin^M  Kządu. 

Polacy  mówią.  że.  pan  Mickiewicz  nie  jcet  eiuigntnteni,  te  bętlzic 
iiiiij:!  [Hrarwić  dn  Polski,  kiedy  mu  się  sjwdaba  i  że  żałować  nałoży, 
żr  uwzfrlędnienie  to  nie  spadło  na  jakiego  wychodicĘ.  dawnefro  żoł- 
nierza Zii  cesarsiwa.  oddanego  księciu  Prezydentowi,  lub  na  .iakief.-i> 
literatii  eniiprantii.  Dodają,  ie  ji.  Mickiewicz,  by  mu  danmano  |irze- 
szlośc,  zerwał,  przynajmniej  jiozomie.  z  wszystkimi  sekciaraanii  ]iro- 
nika  T"iviańskiogi>. 

Z  drugiej  strony  opowiudajł^.  ie  projekt  tworzenia  lepionów 
|H>lskich  w  Anglii,  o  ktiSrynu  niedanno  t«mu  była  już  .mowa,  znów 
jiostiiwiono  na  imrządku  dziennym  i  że  ministei^nni  anfrielskie  i>ole- 
liło  wyliadiić  ufi|N»obienie  wyższych  polskich  oficerów.  Miano  się 
zimiwić  z  hotelem  Lambert  u  jenerał  Dembiński,  bardzo  niejirzyjai^ny 
ksici-iu  Prezydentowi,  ma  być  oznaczony  na  naczelnika  przysztycli 
legi  I  mów. 

1'olacy  uważający  się  za  dobrze  poinformowanych,  zapewniają,  że 
spriWii  l;i  iKirdzn  jest  iwwałna.  równie  demokmcya.  jak  arystokra- 
lya  |>olsku  jest  w  nim  wmieszana  i  ie  intryga  bi  wjTiiierzoną  jest 
przeciw  Fnincji. 

'Wiadomo  zujfełnie  na  pewno,  że  antbasada  nwsyjiika,  która  bar- 
dzo dobrze  jest  poinformowaną  o  tem  co  się  dzieje,  wie  o  tych  kno- 
waniach. kti'>remi  silnie  jest  zaniefiokojoną.  przypisigąc  im  cel  renn- 
iui-yjny. 

Agenci  jej  czynią  itoezukiwania  by  dowiedzie-  sii;.  i-ti  Jest  pra- 
wdą «-  sjirawie  adresu  do  księcia  PrezydenŁi  na  któiy.  jak  o|Miwia- 
dają.  mają  zbienić  się  jmlpisy  iwniiędzy  znakoniito^iami  wojskowemi 
iMiiigracyi. 

Wydają  się  oni  przygni-bieni  tą  wuidomością  i  śmielsi  ■■zynią 
/Jirzuty  (^i>sarzowi  Mikołigowi,  kt''>ry.  ich  zdaniem,  nie  iliiiat  dać 
amnestyi  ogrdnej.  mimo  pn>^i  i  nal^ątń  ambasady,  kiiini  widzi,  że 
akt  ten  łaski  nie  miałby  obecnie  żadnego  znaczenia,  gdyż  wycluid/cy 
amnestyowani  nie  zdradzają  oiłkiem  ochoty  opnftzrzenia  teraz  Francyi. 

Mimo  to,  agenci  rosyjscy  starjyą  się  ciągle  iHizyskiwiu'  nowych 
^nolennikiiw  anmefityi  a  jeden  z  nich.  Wacław  Jabłonowski,  chodzi 
]■■<  douiach  uaiiiawiiić.  do  tego  dawnych  eraignmtów. 

Krąiy  |M>głoska  odnosząca  się  do  księcia  Kaitolcona.  ()|Hinia- 
diijil-  ie  osobistość  ta  otacza  się  wszelkienii  wychodźciimi  najnipjirzy- 
ja^niejszymi  księciu  l*rezydentowi.  przeciw  któremu  wyrywają  się  im 
iKigióżki. 

Zaiiwaf-ono  w  jego  otoczeniu  Tańskiego,  korespoudentii  dzieii- 
nikiiw    niemieckich,   dziennikarza   uważanego    za   agenta   nisyjskiei:", 


zaciekłego  i>nsrciiv  księciu  Prezydentowi.  Orilęgij,  równia  ile  nsposo- 
bionego,  juk  jirzed  nndiuiiem  mu  obrwHtelstwa:  wreszcie  Branickiegii. 
towarzj^szn  wszelkicli  jugo  Ziibaw.  ktiirt  mu  ma  Jostarc«ać  środków 
i  \Ana6  j^ro  dliigi.  , 

Komisaiz  policji 
HebPrl 


Biblii  >tli<-<iu<' 
Af 

P;iris.  |p  29  Novem1»re  1852. 
Moiisieiir  ft  clier  collepie! 
Le  vnKe  liis  salles  des  miiiuscrits  i  He  repris  aiyonrdTiui 
i  h  Bib]ntlLeqiii'  dp  1  Arsfnnl  \(ms  sarez  que  le  mnidi  vous  a  ótó 
ittribne  toniiiif  j)iir  de  aeance  dins  li  wlle  (mnciiiale.  .I'ai  donc 
niwniieur  de  loiis  imiter  i  lenir  prendre  L-e  wnice,  demaia  matin. 
i  di\  beiireb 

J  mni    I  loiis   commiiniąuer  le  deiret    qui  vous  met  en   pos- 
w>ssion  du  lowment  jnsqu'Ki  occujif  jur  M   Ba\aisson. 

\enillez     Monsieiir  et  rlier  tolU^e    ipeer  rassiinim-e  dp  mes 
M 11  tlili eiits  Ips  |iluf.  distinpies 

P     \    A  i  e  i  n  (i  r  d. 
(  nsen  itPiir  iidministniteur. 
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Ziir)'di,  -iS-fro  Gnidiiiii.  1S52. 
Bmcie  Adiimie! 
Liitii  jtii  minęły  juk  [irzernane  zostały  st^isuiiki  Uiisze.  sto- 
sunki biaci,  tcwitrzj-szów  jednej  śivięt6j  słuiby.  Po  oddiiniu  ci  przed 
CKtoroiua  lat}-  iisłu^  mojej,  jiosłiiszny  woli  Boiej,  zostawiłem  cię 
wolnośei  twojej,  abyś  bei  mień  i  wirfywów  olicycb.  i)rzejrzjił  olwwiązki 
jtowołanin  swojego,  wjsuuł  z  nieli  drogę  dla  siebie  i  o  ileby  cię  włjisDe. 
wolne  czucie  twoje  do  tego  budziło,  iądał  dalszej  usługi  odomnie. 
Nie  sądząc  trudności.  k-ti>re  mieć  uiogłeś  do  uczjuicnia  wstępnie  tejm 
kroku,  (b.iękuję  Błifrii.  ie  dziś  wolno  lui  jest  odezwać  się  do  ciebie. 
przerwać  to  bolesne  dla  nas  obu  milczenie,  ucziiiió  wylew  uczuć 
i  życzeń  uioicli  dln  ciebie.  doijiMlzić  jirzez  to  ]ici?iiiouiu  duszv  mojej. 


un 

Kiedy  rnzdzinłpiu  niłSE\iii  ziunrooKjly  się  to  ]iii;Łne  cziisy,  któi^o 
jrtśiiiiiły  dlii  ni)B  na  |>oczątkn  jMił^i-ipnia  się  naszego,  wiele,  bardzo  wiele 
lHilat<fiii:  ale  w  łióleści  mojej  nie  rozdzieliłem  się  w  (łuchii  mojein 
K  tobi\.  nie  iirzentiiłem  niiłuAci.  życzliwości  nioj^j  dla  ciebie.  Oprórz 
<ip'ili)yrli  ]H)budek  chrześciauEkieh,  minłeni  jeszeze  do  te^  pobudki 
sKPzef-iilne.  Żyje  we  mnie  iiamięif  tego,  eo  ty,  kochany  bracie,  nciy- 
iiih-ś  dla  S]iraw\-  Bo^ej  i  dla  mnie,  sługi  jej;  ijje  iiamięc  tych  ezj- 
sfych  (Kirtiszeń  twoich  w  któncli  ol^awił  śię  zanW  tniy  clirzościański 
i  [miski.  WiTP  tak  często  mdowaly  mnie  i  H-S]tientły  «  trudnych 
I"ii-z!itkjicli  ułuJhy  nidjej,  ijje  jMniięć  tego,  że  ty  briicle.  pierwszy 
wziąłeś  do  (imintn  i  z  przekonania  uczciłeś  światło  e|)oki  tj>j.  z  prze- 
klinania uwieiryłcS  w  Sprawę  Boią  i  w  misyą  moją:  zobaczyłeś  jak 
iiiałeni  jest  to  co  przed  tem  wieliiem  ci  się  zdawało,  złoiyłeś  ofiai^ę 
lila  prawdy  podanej,  wjTzekując  się  dawn3Th  dn»g  i  sjwsobiw.  wyrzekjyąc 
Kii;  tegłi  co  nie  mał^m  trudem  nsbyłeś,  a  co  stanowiło  silę  i  znii- 
i-zenif  twoje  na  świecie:  łe  na  koniec  przykładwu  tnnjeni  budziłeś 
■  wielu  do  przyJĘciii  widzenia  twojep).  drogi  i  ofiaij-  twojej. 

I'ała  ]irzeszłość  naua,  wesoła  i  smntna,  stanęła  jui  pi-zed 
Bn;;iem,'  i  Bóg  wedle  niej  sądzić  nas  będzie;  |Hxed  nami  stoi  przy- 
szłnśi'.  i  Ul  zajmować  nns  powinmi.  Aby  ona  ])oniy^lną  itlii  n^is 
st;iła  sii;,  (msyłam  tobie,  kochany  bracie,  życzenia  mnje  na  śnięto 
jiiiwi^n.  mku,  na  ten  dzień  w  którym  ł^aska  Boia  więi.vj  budzi  czło- 
»ii'ka  do  cz.raienia  nowjch  jiostanowień  i  wi-sileń,  do  iirzyjęcia 
nowego,  właściwszego  kierunku. 

Życzę  tobie  bnicie,  tyczę  zarazem  i  sobie,  abyśmy  luiwząjem 
stanęli  jtrzed  sobą  w  tej  wolności  i  prawdzie,  w  której  staniemy 
iikniti-e.  |io  śmierci  naszej;  abyśmy  jiorozumieli  się  z  sol)ĄJako  chrze- 
ściiinie.  Jako  bracia,  towarzysze  jednaj  słniby;  abym  w-sjKtr^-  I^i.ską 
IMą,  dojtołnił  usługi  moj^j  dla  ciebie,  wijnśnił.  związał  i  w  jedno- 
ści ukazał  ci  to  co  dotąd  nie  jest  jeszcze  u  deble  jusnem.  zttiązanem. 
ilci  jedności  dojirowfldzoncni ;  abyś  w  tw('j  JHsnoś(.'i  przcji-zał  i  zakre- 
śli! dn^  k-tórą  masz  iść  do  końca  iycia  twojego,  abyśmy  jednakowo 
widząc,  po  jednaj  drodze  i  do  jednego  celu  dątąc.  jKiłączyli  się 
w  iztowiekn  naszym,  tok  jak  jKtłączeni  jesteśmy  w  duchu  naszym: 
abyśmy  w  tej  i>ełn^j  spółce  odnowili,  iwdnieśU  i  owocnemi  uczynili 
owe  i>iękne  czasy  nasze  amsterdamskie  i  nanterskie.  Nie  wąt]>ię. 
kmkijiy  bracie,  że  to  ij-czenie  moje  jest  tei  i  twqjem  byczeniem,  nie 
wutjiic.  to  wsitólnie  ze  mną  usiłować  zechcesz,  aby  to  życzenie  sjieł- 
nionem  było,  a  niiim.  że  kiedy  w  jednem  życzeniu  i  usiłowaniu 
trwać  będziemy, ,  Bóg  wesjinie  nas  Łnską  swoją  i  ułatwi  imu)  w  tni- 
(Inuściacli  niiszych;  —  w  tej  nadziei  i  w  tej  ui^iości  przesyłam  ci, 
(Irfigi  bnicie  Adamie,  nściśnięcip  moje.  w  t*jże  samfj  co  przed  laty 
niiluści,  sympatji  i  życzliwości  mój  dla  ciebie. 


IJV 

Zdrowie  moje  w  tych  (istatnich  caisich  upadać  zacięło;  zagro- 
żony byłem  niebezpieczoństsem,  ale  diia  —  Bogn  niech  będą  Aiiąki 
—  lepifj  mi  jest  Chciałem  przebyć  zimę  w  łagodniejszym  klimiide, 
ale  Haąd  Sardyński  odmón-il  mi  pozwolenia.  Oddawszy  pod  opiekę  Bożą 
upadtijącfl  siły  moje.  zostałem  lui  zimę  w  Szwsycaryi.  w  jodn^te 
zawsze  ufności  w  }>otę^  i  w  miłosierdzie  Boie.  ie  sjiełnię  niisyi\ 
moją  i  czjTiem  ją  stwierdzę,  inbo  odrancany  i  prześladowany,  lub.ł 
siły  moje  ś(^ie^tuą  się  bez  owwmi  miznaczonep],  między  cztereniA 
ścianami,  na  polu,  które  nie  jest  mi  naznaczonem ;  łe  j«łeli  iu« 
spełnię  tego,  a>  tylko  w  spółce  obszerniejszej  si^ełnionem  byif  luoie. 
spełnię  wszakie  iałotę  raisyi  moj^j  w  sp6łce  z  braćmi  moimi,  że  Łi 
istoti  jako  ziarno  epoki  t^j.  cząstka  ziarna  Cłirystnsowenro,  rozwinie 
Eii;f  w  wiebich  epoki,  dojrzeje  i  wyda  owoc  naznaczony:  iycie  clirzei- 
ściaiiskie  człowieku  ])rywatne  i  publiczne.  A  tAk,  słudzy  Sprawy. 
dąiyć  mołemy  i  powrinni^ty  do  ostatniefro  celu  naszego  w  pewności 
oHąfmięfia  onego,  dąiyć,  idąc  w  ślady  Pana  Nasiego.  któiy  w6r6d 
najwiętszycłi  przeciwności,  jakie  ziemia  i  jiiekło  jiostawiły  od  po- 
rz;\tkii  d!a  odpiirciii  nieKi.  si>etnit  dzieło  zhimieni:)  ńwiata.  spehiił 
istotę  najświętszej  misji  swojej. 

Ponawiam  i  t.  d. 

Andrzej    Towiańsfci. 


Pary2,    dnia    2   Lutepo    18óS    roku, 
t)G  Boulovard  des  B.itipnolles. 


Kenie  Natioiiaif 
PolonaUe. 

Tiiicartyslir" 
nyrhoicania  narodowego 
iltin-i  trjirhndirniE  pnlfkirh. 

Nr.  m. 
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CKłonkoftip  obecni  Bady,   cmw.-yący  nad  jej  wjchowaniem.  \>o- 

I  lilcl  i  iją  sobie  że  zechcesz  iresiiraef!  ieh  patrjotjeznp  uaiłowaniii 
«łi-iiMii  7iiM)beni  śniitł)  luuki  i  jtowapi,  jtrzyjmiijąc  niniejs/.e  itli 
/<l>ii '■zenie  ni  członki  tejie  H<i<l3 

Uh"/  i>rz\jąc   Snnown\    Pinie,    wi-rim'  frłębokiej  i'i!ei,  z  jiiką 

II  iii\    zibzc/rt  zosLiwa<5 

Prezes  Ba<łv. 

AloizY    Bier*iiiMki. 

Sekretarz  BaJy, 

I.  K  o  s  f>  i  ł  o  n-  K  k  i. 


'TC  me  Notre-Danie  tien  Chjinnis. 
Korhiiny  Aleksandrze! 

T".  V'}  w  liście  twoim  iiiszcez  o  Helenie,  bitrdzo  inic  unido- 
«iili>.  Mli  nna  siły  i  zdolności,  k-tóre,  oby  mogły  rozHijiić  się  i  t«i- 
Uiąr.  ii  zt^d  i  Jii  siiniii  i  rodzinę  oży«iai.'.  Potrzebne  Jest  dla  niij 
liiinl?,"  ninrnp  iycie  wewnętrzno-dnchowe,  Zwyeziijnii  starozakoiina 
liiilinżnoSi".  nKpnkajiuącA  łajrodne  serca,  dla  nifj  nie  wystarczy.  Dobra 
taka  iNibołnośi^  dla  dnsz  rozhukanych  i  miotających  się  zbytkiem 
zatiiiłn.  .\le  uczciwe  i  reklamie  rozwijajuce  ńą  charak^tery.  {Kma- 
ilaj;\<-»  jii{  jiewiiy  zajias  dobrego,  dostatnie  z  urodzenia,  muszą  teit 
nil-  tUko  sjime  cieszyć  .się  tem.  co  mają.  ale  drugim  udzielać. 
Jlona  twoja  Jest  z  rodziny,  k^tóm  jak  my  b}'ła  wytrącona  z  iyón 
/.ivy<-z:ij]iep^,  i  jiróinobyśmy  chcieli  w  to  iycie  po«T''icić  i  w  niem 
ziLUiknąi'  się.  Wszakłe  jeśliby  wszyscy  Indzie  nczciwi  i  iKijący  się 
RiiLM  ilicieli  uRunąć  się  z  iycia  publicznego,  ze  świata,  iycie  to 
jiiiblir-znei  świat  wi»ad^by  w  ręce  ludzi  złjcli.  ale  czynnych.  Tak 
sii;  lei  i  dzieje  z  obrazą  Boga.  S])niwiedliwie  tedy  Rig  uciska 
szi-zeirtilniej  ludzi  dobrych  i  gwałtem  ich  wypycha  z  niałycli  k6łek, 
)rdzi>'  zasiedli,  aby  rękę  do  większego  koła  ])rzyłołyli.  Zawsze  było 
takie  nioje  przekonanie,  ie  bez  wjŁszego  celu  narodowego  i  religi,i- 
nepi  i  życie  nasze  domowe  zastygnie.  Przypominam  w  tej  cJiwili 
wiersz  jeden  z  Wallenroda: 

..Szczęścia  w  domu  nie  znalazł,  bo  go  nie  było  w  ojczyźnie'-, 
liiNi  wiem.  jak  trudno  to  jirzekonanie  we  wszystkie  domy  wlać. 

Co  do  interesów,  dotąd  nic  pomyślnego  dla  nas  nie  objawiii 
siy.  Książę,  który  dla  mnie  zda  się  hyd  dobrze  nspoeobiony.  jest  sara 
w  niżnych  trudnościach  i  cały  zaję^  jeszcie  tem.  co  się  dzieje. 
■\Vidujc  go  czasem,  ale  nie  mówiłem  i  ni«  będę  z  nim  nigdy  mówił 

żrmi  A.  MiMmaa.   Ton  17.  85 
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(1  interesiitli  iirywrttnjcli.  chytui  iv  mię    sam  i!:ici;r|ii.     Kiedv  znS  to 
niistąj)!,  nif  Kinu.     U  mnie  wszyscy  zdrowi. 

Posyliijii  ttibip  listek  ;intrielski  «l  JŁiryi.  Przebywa  dofcid 
we  'Włoszech  i  chybił  około  Mujii  lub  Czortt'Cji  wnki.  Miesiikaiii 
jeszcze  n;i  Uawnem  miejscu,  nim  w_\^lorzą«lz^^  moje  ]>ok»je  w  Biblio- 
tete;  jKJWoIi  tfl  idzie,  zwycziijnie  rzecz  skiirbowii. 

Jeden  Litwin  noiyczył  lui  [lienii^lzy  na  kupienie  iiajiierów.  na 
których  zyskałem  coś,  ale  jeszcze  nie  wieiu  co.  ijodobno  trzy  tysi.tc 
franków.  Wnrunki  ]»oiyczki  były  takie,  i.r  strafn  sjiadłaby  na  Li- 
twina, a  korzyść  dla  nmie.  Otói  widzisz,  że  i  do  interesów  bur- 
so wydi  nie  masz  mądrości  wyższej  nuA  litewski^,  a  mi  ;i  no  wicie 
żmudzką.  Dziś  wlai^nie  mam  dowiedziei'  sii;.  jak  stoi  ten  interes. 
Ściskani  cię  senlecznie 

A.  M  i  c  k  i  e  w  i  c  z. 

ŁT. 

IX>  i'anii   Li''o  Alichana.  me  Monsieur.  Coltćłre  .\nueiiien. 
Piiris,  76  rue  Nntre-Diinie  des  fhaiuiis. 

Ce  dimam-he   i;i-go  lli.rs   ISó:!. 
Monsieiir ! 
II  esiste  .'.  la  Biblio! iiiniiie  de  I'   Arsei 
nien.  contenant  une  |iartie   de    rK\ćiu!rLii'    sr 
ai  troiue    <iussi    im    4oluiue    dTiisfoirc    i'l    i 
j'ijmore  !e  coiiteiui.     Cen   deus    derniers    ma 
et  ne  se  Innicent  [juk  |Kirtes  sur  le  cafcilo^ri 
Si  vous  Youlcz  bien  lenir  a  TArsenal 
chain,  j'y  serai  de  sernice  et  j"    luettrai  les 
pnsition. 

Awn^z.  Jlonsieiir.  Tassiintncc  de  mes  res])ects 


iKiI  lin  luaiinscrit  arnu'-- 
■Um  Htint^Miithieu.  J'y 
in  iiutre  Yolunie,  dimt 
ntisi-iits    sont    mo(iern'>s 

niardi  on  samedi  |ir<i- 
tuanuscrits  a  lotre  dis- 


A  d  a 


MickI 


Mercn^di.    Iti  Miii   lK.-,a. 


Je  vous  serais  tres-oblisfe.  si  i 


i  |K>uvii'z  me  iir&ter  h\  sonniie 
eniain.  qne  je  voiis  rembourserai  dans  la  (jiiin- 
zaine.  Si  vous  ]iouvez  disposer  de  cette  soiuiue  de  sii;  cents  fniik-s, 
ayez  Testr^-iiio  bonte  di'  me  rii]i|K>rter  demain  ii\ant  1 1  henres  dii 
matin,  sinon.  faites-le  moi  s;ivoir. 

Votre  tres-aftectiom^. 

A.  Mickiewicz. 


r.TO. 

l'iiris.   I]   JiimiiT  iftr>Ł  m  w.jr. 
M"iisii-Hr ! 
Ayjint  m;a   jmr  li*  colcmfl  fi('iż_vcki  li's  A'o/e.<  stir  Xuitolcon.  ji' 
;ii  |Hirt<'i's   (■!■  iimtin  "Jl  Jiimior  u  M.     Piitiiiin  Hiniird,     Ji'  \'.i\ 
m''  (hiiiM  iiiw'  ilis|i')siti<)n  Ac  pliis  en  jiliis  tiiYoniblr   ft  rcniitli  iriiii 
■n't  vn<ini<>nt  rciHiirąuiibl''  iwiir  l;i  ciiusc  p^Jindr,  dont  ii  s'apit. 

II  i-sjH-niit  jwniirir  i^iupttn'  i-ps  notes  a  rini])('riitrii-''  i't 
']';iiij>''ri'iir  ;iu.i'.>iiiil'lmi.  Si  jf  nc  li-s  liii  ;(v;iis  [i;is  imilt^s  ci' 
rin,  ii  ilpv;iit  iii'iViiro  jioiir  x\w  len  tlpiiiaiiłicr  ilr  nouv('aii. 

Xiiiis  (Ipłrins  iiiHintPiiiint  ^ttendre,  winu  Ir-  pnuKsei-  iiuctiiicHimt, 
-  |i's  fsiiltiits  et  t"ut  cp  nirn  pourniit  y  avpir  ii  ftiirp  iilti''rii'im'- 
it..  <■•'  liui  III'  dpitpnd  ijiip  ile  Ih  ilimt-tion  ultórinirf  il''  Diru. 

Nims  M'ntonK  toiis  1p  dcyoir  (l'im]ilnror  pliiK  qiir  jiiiiiais  la 
.''■jin.rdi'  r|p  Dicu  \w\w  la  Franw  i>t-  l'<xff  voun  dfiuaiulcr.  Moii- 
ir,  ]'imiiin  (ii*  votrp  jiriPi-p  jiour  la  Franw.  ii  4111  luiis  avi'>; 
U''  tanf  de  |iipuvi«  rtc  v(itre  dt-i^iuriiient,  i'p  dont  ')<'  s^lisi^  (■!■ 
iiii-nt  |"iiir  vmis  rPiiiPruirr  du  lond  de  mon  ctfur. 
Kptpi^pk  rnsKURincp  de  tDut  mon  rosiKH't. 

Marie    l.e  t  r  o  „  „  ,■. 
r.  S.     .('iii  rei.^u  lo   i-ahier  de  notpa  iiue  vi>iis  inez  v\\  la  l«'nte 


l.VIII. 

Złużyłem  11  I'HiKi  Aditniii  Mifiiip«ii:K;i  franków  trzy  ty;ii\ro 
]Fii;'-si-t.  kttirf  w])rzi'id  nic  nisyą  byr  jtrawtłHne  dn  Tnrryi.  ilii|iuki  iii<' 
lN;d/tf'  iMiznilIcnip  romura-jiniii  LojiionM  i»olskip]i:<.>  i  nie  mii>i:\  liyi'  itityti' 
iia  nil'  iniipfjo  tylko  na  b*!!  l/frion.  ftkoro  forniatyn  I^Pirionii  Usilnie 
ii]iiinainiiiiia,  iiieniąd^e  te  przPŚlu  się  jojfo  dow<'idzcy.  Itó/.yckieiiin  liili 
A\ysiK;tiivi]iii.  tidyhy  kto  inny  byt  mianowany  dticildKcii.  i)ieniiid?,c  te 
iMKla  zatrayiiuine  do  roz[H>rzi\dzenia  składaj ąoei.i). 

Jan    MitteUtaedl. 

1'aryj:.  d.  U-ąro  l^ntepi   inr)4. 

Trzy  tysiiii-e  |iiQeset  (35nil|  trjnkóff,  na  które  wręe/yteiiL  kwit 
jfni^rai.i  Ludwika  Miei^osławskipfju,  nziąłetii  do  wlasnyi;Ji  riik  oil 
]'.  Adjiu.i   Mickiewicza,  dla  oddania  ii-li  Mierwiłau^ikietiiu. 

I'ai-y/.  d.   ll-p>  Mi^iii    lSri4. 
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lK.->4. 
Dn  Rma  J.iliiu.  IJ-mml 
rr  Slunsii-iir.  J'Mi  *'+'■  !ii'T  ini  s<iir  jmur  jirendrp  1p  th^  :ivw 
ml-  siiuriciiH  i|u'il  ,v  ;<v;tit  iiii  ti^iiii  cinir  dc  Inne,  tiitonible 
ijints.  iiiiiis  i-e  ciont  Iw  rcł-pniiiite  saiit  int-ajiables,  c'est  d'^crirp 
\  (1p  Tadrossor.  rt'v  toller  iin  tinibre  et  rtallet    l;i  jotcr  itii 
n  )«wtc  !<■  jtliis  voisin.  i-nninie    jp    me    pri>})'isp    dp  1p  fnirc. 
%  jiritiupni  <|iip  j"  fiiiis  hi''n  fiiwrc  jiarmi  iw  viv!intB  et  in- 
I  di''m'>nti  iiiix  jminiaiis;.  qiii  ont  ;iiinonc('  ma  iiiort. 
Yntre  fli-yoiii'' 

Adam    M  i  r  k  i  (MV  i  .■  x. 


Xprvi.  4  Feirier  IHSi. 
1-1  fitiPsli"!!   littt'>i-iure  nVst  vii'ii  imiir  Ics  Legentles  dn  Norii. 

<Jll'illlliortl'   lii    InrilK'-/      Voii;i    lo    Icmd;- 

I/iiuteiir  a  dit  et  proiire  <■••  i\w  ie  iimso  THiadaeff  a  dit  siins 
!■■  jirimv(>r:  ([iie  la  Itassie  n'est  pas. 

Siirtnut  dciniis  Isl.h  uti  ciidre  de  fer  a  i'tniiffe  la  vie.  ]^ 
IHMijili'  nieurt  as|ilivxie. 

Kst-ce  a  ilire  ([ue.  imiir  etie  iiiei-t.  im  s<.iit  nioiiis  dangereus ';■ 
Au  1'utitiMLre.  par  voie  de  (!;iLnirn'ne  et  d^  ]i(niiTitiire,  Oil  giiKll"  titiite 
\i"  niajiide  et  im  la  i-ourril. 

Ce  cadiT  atroce,  ([ui  a  lait  mie  telle  ')])(Tatioti  nionile  sur  l:i 
Hiisjiii',  s'll  i-eneimtre  iiii  o1»stai.-le  iiiateriel,  est-il  foil?  Point  dn 
tmil.  On  Yieiit  de  le  voir  lailile,  iiieme  dewmt  les  Turcs?  Otte 
iiiacliiiie  .■■],niivaiit;ible  a^ńt  tres-jien,  tri's-miil  et  lent^iaent. 

Yeibi  le  fund  de  la  iireniiere  lej,'eiid"  ijiie  .i'ai  raUachee  aii 
nom  de  Koneiiuzko. 

Secinde  li-pende:  martyrs.  SLiis  eette  ninrt  de  la  liuKsie  ii'ou 
vientH'llpy  Da  plus  Kis  aii  ]ilus  liaiit.  dn  serf"  au  Tsiir.  toute  Rus- 
sie est  iliiiible.  ernellement  diiisfe  cimtre  elle-menie.  I,e  Riisse  est 
llmrt  seie   en  deiis. 

1/hi'refsine  de  Pestel  et  de  Kileief.  celni  de  Bakonnine.  dller- 
/en,  ijni  nilhinie  rćtineelle  nisse  aii  ftner  jiolnnais,  iie  font  rien  »  lit 
eliiise,  taiit  ijne  ce  sutijiliee  continiie.  X'ne  revoliition  (liorrible!)  rendrj 
lient-i^tre  la  Itiissie  a  snn  nioui^ement  vrai.  bris*-  jiar  Pieire-le^rrand, 
liris<>  eiiciin'  jihis  de  nos  jours.  Mais  la  difficttlte  ra  augmentanl. 
\*'  lilie  se  tait.  ia  lieille  foi  n>xistant  iilus  et  rien  ne  leiLint  a  In 
]ilaee.  le  seriajn'  retoiimant  a  l'escl.ivage  antiqne. 


LIX 

Mirtistniiwitó  ininiTi'! 

Li  troisii^nif  li^j^ndc  nVst  qH'un  esoniple  ;"i  rćiiipuitili'  0(>  4111 
|ir"'Hli'.  Lii  Riissip  cntriiiiiiint:  hi  TiinjTiie  riiins  sou  jibinie  dliiim- 
i'iisir.  liii  fiiit  i-oiiiiiiettrr>  en  lfł48  iiii  piPt-iiitens  honh<iix.  ITrtis 
l;i  nAoliitidii  Viilii(|UP,  la  |iliis  nidk'ale  rfii  lemps,  liardiniont  sociiilu 
H  chiini.-Piint  lii  [iroiiriett',  irpii  rst  jms  iiioins  l'inl'aillili|e  jiierrp  (!'at- 
tciitf  lic  1 'r-dilii:!'  niiLUPfiti  df  la  (.■i>nti''dt'Tatifm  ilan«))iennf.  ([iii  bridcr.i 
la   liiisMi... 

Dans  la  ]irt'face  dc  Kościuszko,  on  nrartrcesiiiit  iuix  Strlies, 
(Lms  Ips  ]) lviii if-rfs  pii.^es  dp  la  lejipndp  Kosetti  en  decrivant  lo  Da- 
niilif.  Ji'  dotiiif  iii«i  iircswntinionte  d'iiiic  Wie  Cnn Kilera tiwi. 

J,    M  i  c  h  e  1  p  t. 
ŁXI.'» 

J'ai  otitfiidii  dirp.  dans  Ips  bnrcau.t  du  niinistpre  des  alTaircis 
ptrinfr-TPs.  <|iip  lo  iiiinisterp  dc  la  piierre  cheiTho  dfs  iiersoniies  4111 
i-iinnaissfiit  ia  lanfiiip  russe.  imiir  les  emplojer  a  rarmt-e  d'Oripnt. 

.If  Kiiis  1p  nisse.  avant  non-i'  jwndant  Imit  ans.  les  foni-tions 
dc  coiisiil  f.i'iii'Tal  riiSKP  a  Tehćran.  .le  sais  Ir  iwli>nais.  ma  lanjnie 
natiili',  ainsi  ipie  le  slavp  litb'raire  pt  1p  tiirc. 

Si  Yotrp  Kx<.'pllpncp  cioyjiit  (Hip  je  ])iiissp  f-trp  Piiiidojó  utile- 
iiuiit  ii  TarnuW'.  pIIp  ii'a  (|ii'ii  ilisjKWipr  do  iiini,  pile  n'a  iiii*ii  ni'adres- 
MT  a  Siin  Ktwllpncc  le  ministrf  (lp  la  (fiierrc.  II  me  seiiiblp  <inejp 
|MHiirais  r-tri'  ('iii]il"yi'  i"i  rnmiw.  saiis  cesspr  d*a]i|iarteiiir  aii  dejuir- 
Ipiiipiit  <]UP  dirijn'  YotiT  Kscelleiicp.  J'ifnv>ri'  si  (''pst  iKissible:  Yotre, 
K\n'lUwp  rii  (lii-idera. 

LXII. 

Ili    Iii    iii'iVM-''ili''    'Ir    .■ifixsiire:r    la   vot>in'iiiliiiii  ihs  la  fcry.  fle  la 

TniiisirnwiiJiir   fi   ilu    ('awnKP,   ilani   Ift   fiilrrpnsp.s   iks  Piiissąinr.-' 

nlliii-K  fu  Anie-/. 

^'»\p  il'actii>ii  sur  la  Perst'.  Piditląiie  de  TAnglPtprre  a  Tepird 
'it>  la  Persp,  Ce  ([iie  rAnfrieterw  doit  faire  [loiir  la  Perse.  Oiiestioii 
dl'  Hpiiit.  Kestittition  <1  la  Pprsł>  d'une  jiartie  dp  la  rive  g^kiielio  dc 
rAiaxp.  Htiits  i-liretiens  d'aii  dp|i"i  dn  Caiiniw.  Ijes  spjit  i»riiieiiiaiites 
in^iairipiiups  pt  rArmeiiio.    Cliamjl. 


')  Projekt  n;ki(  Mickiewtcnn  pro/by  podniiej  przeic  Alckriandra 
(.'hod/kę  iiiinietronri  sprsw  zagranicznych. 

')  Memoiyał  ten  jest  pisany  i\ką  Chodźki.  Kursywą  podajemy 
|ii<prnwki  i  dopiski  krc!>lone  ręką  MiclEJcwicza.  Końca  tego  memoryatu 
Chodźko  w  Kwoich  papierach  nic  odpukał.  Ogłaszamy  zresztą  z  tój 
iil)-zerni-j  pracy  tylko  ti;  część,  która  nosi  właHnorcczne  annotacyo 
Mickiewicza,  w  dalnzym  cittgu  wcale  już  ich  nie  ma. 


LX 

t'iip  iirm(V  euroiMfimc.  dcbiiniurf  sur  la  iiite  cjiiifitsifiinc  ni' 
!>cut  ol)tfiiir,  (iiins    nm-   KUPrif  TOiitn"   U  Riissii'.   (i'iivfintiiłres  łiii'  ;i 

1 "  (rii\ nil'  TUI  but  <r;n-tiuii  tixi'  (rniiiiii/c  i-t  bwn  iir(i'isi'. 

L'"  ili'  calciilcr  celie  m^tion  ili'  umniiTe  :i  ]KiLivoir  (icci>iii]iljr. 
toTit  ou  jiiirti*'  dc  rc  ijiron  sc  ]1i'i)1k>Si>.  ilalis  ulic  sculc  ('iilli|Ki^iTl''. 
ilont  !ii  iluiw  lic  derra  [iits  c\c(Qlci'  l'ps|iin-c  dc  ąiiatrc  inois.  I^ii  ciiin- 
liufiiif  luiP  1'nis  iu'lipvci.\  l'ariivc  prendra  scs  iiiuiitinrs  (l'liivi'i'  dans 
lin  1'iidriiit  peu  i-loigne  i/e  m  ligne  d'optra/ionn  i't  ]iri'Tiiin-  d'Nvani-f 
a  cc  i-m. 

:t*  de  n^Hiiil^ycr,  en  liiit  dc  trini|H>s  oiiro]ii>pnnns.  <|iii-  lo  iiom- 
hri>  lic  wildats  //ui  neraif  juge  stricte inciit  ini^cssiiiic  jmin-  doniifr 
dl'  la  consistiiiKc  au\  tr"H|>Ps  asiati()iics  (tiiri|Tics.  iiirsiiiips  on  gi-or- 
fńcniicsl,  Icfifiucllcs  iloiFiiicrit  i'Oiiii>nscr  la  iiiajnriti-  dc  rariiHf  in-tivp. 
De  tmts  les  SoufenutLi  ij.iiri/ir/uex,  le  plus  tmpor/anl  el  c.ehu  doni 
lii  coopi-riition  en  /aretir  des  Occideuimi.i-  conire  tes  /iturnes 
seriii'  riecisire  e.il  le  Sdiah  de  Perse.  II  ftmt  npunt  loui  iticker 
de  le  fairr  enfrer  dan.i  fa/tiance.  On  y  rewńra  en  lui  nffranl 
des  oranUiges  eiiuwalenli  avx  hwartls  i/ii'il  aurnii  «  courir  danx 
une  guerre  conire  la  Biisńe. 

I.e  l'Ui  de  la  campagne  projetee  esi  h'ide»tmenl  celui  de  la 
lieslritclinn  de  la  ptiisaance  rnsse  duns  le  Caucuse  el  Corgaui- 
salimi  d'un  rlal  de  choses  i/ui  en  empechernil  le  relablisnement. 
La  Kussio,  imiir  ngir  dana  celle  cottiree,  iesi  xervie  des  i"fluen- 
ces  reliyietises  mr  des  population  indighnes.  el  elle  sui,  /waiii^ 
i/uelle  neul  recour.i  au.r  armes,  raiłacker  ii  sa  pijliUque,  les  in- 
tereis  des  litals  vou<ins.  On  no  vaincra  bi  ftussic  (|ii>ii  Tattii- 
(jiiaiit  mr  tous  ces  lerrains.  Len  Puismnces  itlUees  peut-enl  Irou- 
rer,  dans  le  pays  meme.  des  av.xiHaires  iitiles  et  oblenir,  de  ta 
parł  des  f:iais  voisins,  une  cooperation  deciswe.  Les  Puissa/rces 
alliees  le  lrouveront  d'aulant  plus  /acUement  ipie  leur  influence 
desitileressee  ei  civi/isaińce  no  jicut  ayoir  qiic  des  rnnseijucnces 
ires-ufanlageuses  pmir  les  petiples  du  Caucase  et  les  pays  limi- 
fropfies. 

Noiifi  iivons  iiarlć  aillcurs  dos  ressourcos  iiiihtairos  de  la  Perse'), 
aiiisi  que  ile  fiiiHiienc?  qu'ellc  |icut.  grace  a  sn  jiositinn  {r6ogTaiiliique, 
esorcer  sur  tous  les  imys  limitrophei).  Kons  croyons  que  la  eonelw- 
sion  d'une  telle  alliance  ne  reiicontrerait  |ias  de  jirandes  diflicnltćs, 
si  Ton  obtenait  de  TAntrleterre    qii'elle  nioditi-lt  sii  jiolitiąiie  actiielte 


Ił  I  ^-c  ił    n  ebt    in  un        d  ]  1        I    ]  i        1  [ 

I        1       I     R  ntrn  n  nt  1     T  nju      1  ns  sou    h  n      ii   ] 

1      t   t  ttre     n    1S48      n  ^    t   iicn     h  nt  u       M 

I  1  t  1h|       1    [lu        Icl     d     t^   |«   h    i      nt     (K   1 

t    h     T  nt  I    I    I  n  t     n  n  f«ił  1      »         I  nf  II  bl   i  d  t 

f    t     I     I    I  li      D  I     L         frtl      t   n   i  n  b  [11 

I     I 

1>        I    1    t         I    Iv  w.      k  n  Hdrpis.  nt  'w  I 

I        1      I         IX     I    -es  d    1    l^nd    Bosrth     n  d   n    nt  k   I) 
i      I     1         n  es  I  ps!*nti     nta  d  un   tell    C  ntod     t 

IM      ł     1    t 
Ł^CI   ) 
.J'iii  entendii  Am.  diiiis  len  burGHUX    dii  iiiinistero   des  iiffiiiri-M 
c'tnmi,'(T(ł',  iiui-  Ic  niiDiRterp  do  la  piierrp  cherehe  des  jiersiiiiru^s  i|iii 
1-1  mili!  issput  la  laiigiie  msae,  poiir  les  emplojror  ii  !'aniii'>P  d'Oriciit. 

Ji<  unia  lp  niRse.  n.ynnt  oxGrc^  [lendant  huit  ans.  les  fonction-s 
rlc  1'iinsiil  ({ćni-nil  ruBse  h  Tehćntn.  Jo  sais  le  jwldnais.  niii  liiiii,in' 
iiMtiilc  iiinsi  qiio  lo  skvo  littórairo  ot  lo  tiirc. 

Si  V.)trp  Kici-llonco  croyait  ąae  je  iniisse  Ptro  .'iii|di'YÓ  utili-- 
iiniil  ii  Tiiniieo,  ollo  n'n  qii'a  di3])osor  do  moi.  ollo  n'Li  <|ii'ii  nradn-s- 
scr  :i  Siin  Exccllonco  le  ministre  de  la  frnerre,  II  me  souibl>>  (luojo 
]jiiiirriiis  i'trp  oni])li»yó  a  rarmóe,  sam  cessor  d'api>artpnir  aii  dójiiir- 
fiTHfnt  f[iie  dirigt^  Votro  Escollonce.  J'iffnore  si  i''oBt  irnwible:  Yftro. 
Kxiol|i'nco  on  dwidera, 

LXII. 
/A  /'(  iiicfusiti'  lir  KfiHHmn-  la  cooi>i-mlioii  den  la  I'crxr.  ilr  In 
Tniiini-aumsie  H  iht  Caiirtne,  tlatin  h(  fnirf}>riiif.x  di-x  Piiissnurfs 
nJli^H  en  Anie*). 
Modo  d'adion  sur  la  Porae.  Politiąue  do  TAngleteiTe  a  fi-pml 
dt'  lii  Poree.  Ce  (|uo  TAngleterre  doit  fairo  jiour  la  Perso.  Quostiiiii 
ilf  Hórat.  Itostitution  A  la  Porae  d'uno  pjirtde  de  la  rivo  njuiclio  tle 
TAriiso.  Ktats  ehretiens  d*aii  dela  dn  CaiicAse.  Les  Bojit  iirinciiHiiitÓK 
[.iKiririranos  ot  I'Arui6nie.    Chaniyl. 


'}  Projekt  ręką  Mickiewicca  prafbf  podanej  pwcz  Aleksandra 
Chodźkę  luiniBtrowi  apniw  cagranicznych. 

')  ^lemoiTat  ten  jest  pisany  i^ką  Chodiki.  Kurfywii  podajemy 
^Kiprnwki  i  dopUła  kreślone  ręką  Mickiewicza.  Końca  togo  meiDoryalu 
Chodźko  w  Hwoich  papierach  nie  odamkał.  Oeluumy  zresztą  z  t6\ 
oUrizcm^j  pracy  tylko  tę  csęść,  kł^ra  nosi  iSaanoręcsno  annotacyo 
Mickiewicza,  w  dauzym  ciągu  wcale  jnf  ich  nie  ma. 


Vne  iiniiff  PiiroinViun',  ili^lKinim''''  wir  In  ■■iitu  i-iiiitn,sirnn''.  if 
peut  obtpnir.  diins  uiie  KuciTe  coiitic  l;i  lliifisie.  d'ii\  iintałips  411'  a 
roniiition : 

1'  ii'«voir  un  but  łl'iii'tioii  fix6  (l'jiviinw  H  Wmi  prtuisA. 

2"  df  calculpr  cette  a^tmn  dc  maniPW  ii  )«iivoir  HCcotnplir. 
tout  011  piirtio  dł-  en  qu'oii  *  iiropftsp,  dam  nnf  sPiilc  ejuiijłu^''. 
dont  lii  diirCT  n*"  <fevra  piis  (■uwIt  l'rB|iiiiTdc  riiuitn-  mois.  I,a  c^iiii- 
IHiHTie  ime  faU  młUipy^.  !'nnii^  prendra  sos  (|tijirtifrs  iriiiY^r  diui- 
iin  didroit  peu  ehigne  ffe  sa  Hgtie  tfopfratiom  i\  iirł^piirf  iruraiK--' 
ii  cp  f ffct. 

3*  do  n^pruiitciyor.  en  tiiit  dc  troiijifs  r-rirnjw^i^nnnsi.  <j«p  lo  iwm- 
bre  dc  soldats  gni  nerail  jfigć    stii-lmu'])!    (i/i^tissnirp    jwiir    donnri 

de  lii  consistunci"  iins  tmujws  .l•^i  i;iiiii-  .r .■■-.    ipnitiinos  ou  jrtw- 

picniiPs).  leKcjuctlos  dełniienl  i' 1  ';i"  dc  riirni/i-  a(Ttivp, 

De  tous  let  Soiweraitis  ani'/'",-  ■  ■         ,  './"i//a/i/  et  i:eiiu  dont 

la  cooperaihn  tn  /avfur  di.  l\\-iiIi-i,iuiij:  contrę  les  Ąłumet 
seraif  deciswe  esi  fe  Schah  de  fene.  II  faul  ariant  toul  tdcher 
de  le  fmre  entrer  dam  faJ/iance.  On  y  reussira  en  łui  o/fraai 
des  arantiti/es  cyuiealeHli  muc  kwiords  '/H'il  aur/ai  ii  cfmrir  dam 
une  guerre  contrę  In  Hnsfin. 

Le  liul  de  la  catupagne  projelee  es/  n-idemmem  celui  de  la 
desiniclio))  de  la  pvissatice  nis»e  dims  le  Caucase  cl  rorffani- 
saliofi  d'un  elal  de  c/ioses  i/tti  en  empi^cliemif  le  relablisgemenl. 
1*1  ItiiKsip.  ])OTir  n{pr  dans  celte  conirre,  .i'esl  serme  des  influen- 
ces  religieuses  sur  des  populaiion  indigimes.  cl  elle  svl,  iwanie 
i(u'eVe  Weui  recours  mi.r  armes,  rallacher  u  ia  poiititfue,  les  in- 
leriils  des  Ktais  voisins.  On  ni'  viiincj'ii  h  Kussji'  qirpn  \';\iu- 
(jiiiiiit  svr  tous  ces  lerrahu.  Les  Puismnces  nlliees  peuvenl  troti- 
i-ei;  dniis  !e  pays  mrme.  des  auxi/iaires  uHles  et  oblenir,  de  la 
parł  des  fUats  Koisins,  une  coopiraiion  deciswe.  Les  Puissances 
nlliees  le  Iroiweront  d'aiilant  phts  facilemeni  <pie  feur  influence 
desinleressee  et  cirilisairice  hc  pont  iiioir  iino  di^  '■ons<i)ii(>ncps 
tres-avanlageuses  pmir  les  peripks  du  Caucase  el  les  pays  limi- 
trophes, 

Noiis  avotis  parie  iiilleiirs  des  ressourtes  militaires  de  bi  Porse'), 
iiinsi  (iiie  de  Tintlueiice  qn'elle  iieiif,  fn"Ace  a  sa  iKwititni  iri^ogriiphiąue. 
eseror  sur  tous  les  jiaj-s  limitrophes.  Xotis  croyons  i|ne  la  con'.'Iii- 
sioii  d'uiie  Ił^Ue  ulliitiico  iie  ivncoiitrernit  jiiis  do  .fraiides  difficultćs, 
si  Ton  obtenait  de  ('Aiiffleterif    quVtle  iin»difti'it  .s;i  jwlitiiiue  actuelle 


A   l'.'!r.iril  ito  <■-■  [Mi>  im.  |«>iir  iu»-iix  diri\  (|nVll<'  coiiiiirit  !•■  v.Tit;i- 

Ur    illt.T.->t    lli-    sil    puliticill'^    iisiiltil|llf. 

.Iii--(ii'  j  [in^si^iit.  I;i  Piersi'  ii":iviiit  '!'>  r;ii>iK.rts  ^a.-.-  rKii]i>ii.' 
.|ii.  i..,r  h  lliissi..  (•/  rAii-lrtm.'.  Li  I{.is-*i.>.  s,ns  ^lYnir  1-  i.r.;i.>t  'I- 
f.iiiv  iiiiiii^diiitpiiiciit  U  ccmiuf-tp  di"  l:i  Pitsp.  u  t.mjnurs  rluTclu''  ii 
l'..|i.i!lilir  -t  Tći  ili-lirłiliM'iiifiit  ć^^slljl-ti•>  a  sii  |jiilitiiiii.'.  Cuntr.'  ■■■■».■ 
|>ii|i..t>'rii''  iiissf.  los  l'crsiiiis  TiViit  .jnsfin'  ;i  iinWtit  tnmM'  iiiirnii 
i|'|ii)i  iLnii  l;i  i)o|itir[ii"  ilu  viiliiiict  dc  S;iint-.liiiti(s.  Ia-  rHliinH  d.> 
s-,iiii-,[.iiiii>s  .*></  ftorwc'  .jnsi|ii'  li  iir<'srnt  ;i  prnf/wr  rn  Perse  V> 
Kii.  jvt.^  i|.>  s;i  .■■iiiiiijfiitir    df^   Indra:    troinnr  di>s  df'lK>iTiOi''s  )K>iir  1" 

iii')pi'.  ioiimir  :iiix  siijnts  ;in}rliiis    li-s    iin)veiis  lii-    lliii"  i.-i-  inm- 

iiip.tvr  .'t  '■iii]>ń-|i..r  il%mtti's  iri-n  fUin'  jiiit;int.  cc  fiit  Imit  !■■  s\:.t.-jiii-. 
>■('"  irisii//ixaHce  nppitrui  /toiir  le  premierę  /bis,  lors  rfc.v  gncrre" 
l/r  l'i  ftiTnlulion.  L'  .fiiyteu-ire  coniprii  alors  ijue  In  i/Uf.ttioit  df 
''I  •iiprrriui/ie  rn  .uif  mf  une  i/ueiiliim  eiiropt-eiiiie.  et  unirer- 
.^r'h\  i/ii'r//i-  a/lriil  se  drimiire  (lenommis  enire  Parts  el  ImhiIus. 

\*'-<  l..^^.  l'Aiif.'lt'ti'ri-  iPiTim  Ics  ,vi-ux  siiv  I.'*,  iiim-i.nscs 
•\'--  Itii-^-M  -W-  lic  i.ri'tii  iiiKimc  Littcntinn  u  cdl.-s  dcś  Siklis.  dfs 
\\-^.\i\>  .'!,-.  l/Asi"  tiit  i-iiiii|dćtcmpnt  oiiMi(V.  \*-»  riipiKUts  i|ii'iiii 
\  ■■Ijhlil  imr  li's  i-hols  des  |iPiiiiliid>'S  mi  ;iv<r  des  ]*iiiss;iiiccs  ini- 
-!th-  ciiiDiuc  lu  Pcrsi'.  ];i  KiiKsic)  sc  tr'«iv'Ti'iit  sul-irdiiimrs  n\n 
i<iiii'>iii,iis.iiis  jiiilitiiiiii-s.  iloiit  ili'[M'iidiiit  la  fiipranaiie  t\n  |nirici|ii' 
•!■■  Ij  liiviliitii>ii  fniiirniw'  'Ul  dp  celni  tio  l;i  Iti-^-timnitinn  ciiruiH-iin-'. 
I.i-s  idi-Ks  '/łie  .ie  faiiail  le  minhlere  anylais  du  carac/irt  de  la 
/lrii,'ii/ifiit  in/fui-retil  l/rmicmip  .tur  les  relafions  de  la  Grande- 
Jii i-i-iipie  'tiec  lex  pmples  df  VAsie. 

U  imiis,  n  jmni  iiktwjiin'  dc  niijjiclcr  ;i  ratti'nti"ii  dc  Yntr-' 
|;\,',llr.in-c  (-i.  [litssń  (li'jii  si  ćloiłmć.  Ii'AnłrlctPrn'  aswthjtif.  I>c;iii- 
'■■'ii|i  iimitis  iiirtliilc  (jiic  ccilr  iiiii  n'cst  ai-piinf  dc  nnns  i(uc  [mr 
!■■  iMiiiil  >]i-  \;>  Miini'hc.  s'(«t  ton^rtriiiiifl  nourric  des  idees  de  Pili  {■/ 
de  l/ird  Casllereagh,  On  K'y  rst  luibitiie  a  emimijnT  tmis  ics  imiii- 
1.1111'iits  d"  rjit-es,  dtt  iłutinniilitó  et  d'interi'ts  nsintiiiiics  m  ijoint- 
di-Mic  ciiri-iRyn.  On  y  tiK[i\K<Ki\i  partout  iin  principp  ri-ł olutioniiain', 
\A\\>  MU  iiioina  ci>nfoTnie  a  celni  qui  ^tAii  iilors  rKurniic,  Shhs 
I'i'iii|iin>  dp  ces  idi-es,  los  ituibassiidenrs  de  Sa  Majcsti-  l)rit;iiinii^uc  e[i 
l'ci-si>  iie  (Niniiiisaient  |iafi  avoir  d'antre  sj-ntenie  qui  celni  d'am*tcr 
d:ins  cc  niytmnie  loul  ce  tjui  teur  paraissail  rivoiutionnaire,  c'esl- 
ii-dire  tiiiit  dfvela|»iwnient  d'ime  lorce  nationale.  II  en  est  rfeultć 
i|ur.  d;ins  rn|iinion  des  Fcrenns.  la  Suseie  repi^sente  une  (orce 
d'aclion  et  de  mowement  conimuel,  tandisque  l'Anploterro  n'esl 
'/n'iine  Piiissnnce  ^i  ne  parail  douee  gtte  du  pouroir  negatif 
de  coercilion.  Kile  a  thabilude  d'avertir  et  de  menacer,  mais  nen- 
courage  jamais;   de  te  mćUr  de  toalet  let  affairts,  mais  tou- 


hSIY 

J'absen  >■  u-i  iiroc  {H'inp  oonibieii  TltiUip  est  diris^  oonti^  ellp- 
iiiPnie.  combieii  1p  FM^mlisiiiP  du  iituj*i?n  lige  y  wt  fcirt  et  les  Trais 
unilaires  pen  nuDibn^iii.  La  »imw  (di-s  i|ii'cllł'  sera  hi  tkance) 
tl^ricndra  bieii  luyiwsiiiro  ii  w  vrai  part)  italitm.  ti*s-fiiibl«  en  hii- 
mPnie.  nialgre  Kin  ;idniir;iblp  d^vouempnt. 

Ah!  qiu>  lii  7'iMiiri-  ''st  iii'i;i'ss(iin'  iiii  iiumdi-.  iiinn  unii.  Dwisee 
d'ecoles  pt  ćlc  iniitinws,  wuiiiH'  elle  est.  elle  pent  Piicore  inettre 
riinitó  entre  reiu-ci.  qui  oDten  mu  wtte  liitiilo  diviKion,  si  prufonde, 
de  propinciałilAt  ti  Ac  villm, 

Malgre  tontfs  Ips  jalousiiw,  les  raiiciines,  etc,  la  France 
roste  imo  religrion  jiour  beaitcoup  de  Trais  IŁiliens.  Le  ((Tand  6crivain 
de  (!ł'nes  B'e8t  bravpnient  nomni^  lui-memo  Ausonio  Franchi.  Ees- 
l>eetoiis  cette  religion,  iioiis  autres  Fran(,'4(i8;  elle  pout  encore  saurer 
le  iiionde.     IfainoindrisBons  pas  la  Patrie. 

Je  vuus  enibrasse  do  coeiir.  Mii  Ipnime  loiis  sidae  affectueii- 
semciit. 

J  u  1  e  s    M  i  (■  li  o  1  e  t. 
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IiXVI. 

Od  czasu  reform  wprowiidzonYch  iv  Turpyi  ]iL7.07.  sultimii  Mali- 
iiuida  a  ktiire  oljecny  Ifząd  nie  jirzestiije  rpzwijiit.  nrwiiizLily  się 
stosinilri  coraz  częstszo  między  clirześciaiioLiii  Tiuvyi.  jak  iiiwnież 
mieszka  licami    ksiĘstn     naddiiiiajskicli    a    liid;uiii    Z;u')ioilii,      \\'y|>adki 


LXIU 

([III'  M.  M.  JhcoM^  fit  Bonrdilliat  paicront  ii  M.  Mickiewicz.   ;tii   r(- 
ci-pissi'  lin  Yolurao  i"i  iniprimer. 

M.  Mickiewicz  recp\Ta  tguaninte  eipniplaii^s  da  yoIhiiic 
M.  M.  Jamttet  et    Bouidilliat  aiiront  la  fncultO  dc  <lunnor  iiii 
csfiait  tlu  dit  ourrage  dana  joiunans  et  revii«i. 

Fait    double  ji  Paris,   ce   troia  Avril  mil   Imit  cent  iin(|Luiiito 
.imitn.. 

.Armand    L  v  v  y. 
Ap])rouve  rwriture  i'i-dess«s. 

C.  Jiicottet.  Bourdilliat  et  Cie.. 
Approuvł'. 
A.   Mickiewicz. 


Do  Panu    Armanila  Levj,  ii  Piiris. 

Turin.  2A  Mai  \H'>i. 

■rii))pren(ls  deiu  bonncs  nonyelles.  cher  ami,  ąne  vous  rt''s:iiiii<'z 
Mirliiewicz,  soiw  formę  pojmlain",  et  iiue  vo«8  &tes  charge  de  rendrr 
"iiiipte  (Ipb  Legendes  4u  Nord. 

\i\  premierę  nouvelle  est  bien  iDi|»rtant«>:  pcraonne  mieux  qiie 
Miiis  ne  iieut,  en  respectant  le  teite,  carter  quelqne  jieii  la  tomie 
riustif)iie  et  Tamener  ii  la  nettetś  revolntionnaire. 

l.'n  iwint  cflpital,  ąne  voua  voiidrez  toncher  |ieiit-Ptif  daiis 
1'intnHluction  au  cours  de  Mickiewicz  ou  dans  l'nTtiel('  du  Siecle. 
re  Hont  los  clianc«9  de  rfyolntion  que  gardę  la  Pologue.  On  est  si 
luibitue  a  la  voir  unjtjuement  dans  son  ariatocratie,  (|u'on  coneliit 
(tn  dminnigenient  et  de  la  rnine  de  cetto  aristocrntie,  qu'il  ny  a  pluR 
'le  Folufirne;  la  disperaion  dee  ^igr^  polonais  fortifie  cette  npinion. 
e\ti'enicDient  favordble  ii  la  Rossie.  On  onblte  qiie  le  |)a.\'San,  dans 
les  Rouifrances  infinies  que  loi  impoaent  fatrocite  du  recrutemeiit 
it  tiint  d'autre3  ^'eiations,  est  plus  pres  du  souleiement  qu'il  ne  le 
lut  jamais.  Je  crains,  cher  ami,  entre  nons,  que  Mickiewicz,  diins 
son  esjKiir  evimgelique  de  reconcilier  la  Pologne  avec  la  Knssie,  ne 
teniic  lolontiers  les  yeuz  sur  ce  point  si  gntTe.  EcIaireE-rous 
d'aiitre8  Inmieres,  et  conserrez  bien  L^-dessus  TOtre  independance 
•l'esprit.  La  libertó  de  la  Pologne  et  sa  rrauirection  deviendTont 
i]ii|io8sible3.  'si  la  Bussie  porrient  h  faire  croire  a  l'Kurope  qR'elleB 
sont  (leyenues  impossibles  par  le  dćconragement  da  paj^ 


i,.\n' 


.Pobseni'  ici  ini-c  iH>inc  coiwbien  \'ltalw  '»t  diviiif«  ctmtre  elle- 
iiiPiiie,  combipii  ]o  FM^nilismc  dii  mojen  flge  y  pst  fort  et  tes  Trais 
unitaires  peii  nrimiirr-uy.  l.si  l''r!iniw  idiw  qu'pllp  sfT»  la  Fraaw) 
denendra  bif-ii  ii. ■,■.■--, riv    ,  .,■   n.ii  |iiirti  itilicn.    tret^-fnililo  oii  1i»- 

iiifnie,  malgTi"'  s-i ■    .niiiniit. 

"Ah!  qui'  I.:    i     'i  ■  ■ -.-iijri'  mi  imiTidf,  mon  aini,  Dansee 

d'ecoles    ot    d''    inii;.-.       .n.n 11.;    ifĄ.    cIIp   [jeiit  pncort-  mrttrc 

Tiinitó  rntrfl  ceux-d,  iiiii  uiit  cii  om  cftt*' liitale  dirision,  mi  ]rrolbiiil«, 
de  provinciaH(es  et  de  liiles. 

Miilgre    toiitł-s     ll^s   JH-lousies.    Ipb    i-untunos.    etiv.  -  la     FraiH« 
rpste  iinp  religion  jwiir  lie.iuinnip  de  ytius  It;ili(?iis,  Le  crmnd  /crivain 
t' Au-sonic  />-an«Ai'.     Rts- 


<1p  (Wiips   s'eBt  brałonipnt  iioiiimó  lui-n 
jicctons  cette  n'llgiit[i,  nutis  aiitrcs  l'Yiiiii;jii! 
i  |wrt  la  Patrie. 


If  iiionde. 


I  [Wiit  encoro  8aiivt>r 


.Jo  vou!-  I 
seiticiit. 
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Batiffnollos.  dniii  4-ip)  Listoiiiida    lsr>4    r. 

Wicp-Prozos  ]tadv  szlinlv  nai-iidowi'.)  rulskipj  iiui  znsnczrt  ii«"i;i- 
doinió  Sziiiiownvrli  rodaliiiw.  ki'  taż  Kada.  na  iKwiiilzoniii  swojeni 
dniu  ll-fm  b.  ni.,  Hvl)r.iłii  jednoniyślnif  1'rozrseiii  swoim  im  miojsop 
ś.  |>.  A.  BieniJK-kipgti  ]i.  dr.  Sewennu  (iatcEuwskie^  byłego  zwy- 
cziijiieito  Prolessora  l'nincrsytetn  "ttileiiskipso,  jodnegi)  z  naezolnych 
cliinii^s^ii"  sziiitalów  wojskowych  łyjtrsziiwy.  w  ńsffw  iiow»tania  iiHn>- 
dowcpi  1831  r.  ^-  a  Podskarbim  Sz.koly.  jodnefro  zo  swoich  człon- 
feiiw.  |)aiia  Teofila  Janiiszenicza,  byłojro  Pnv,i's;L  Wojen ridztwa  Snndo- 
niiorskiego. 

Do  typli  więc  ziomków  odnosić  się  nałoży  odti|.d  we  wszystkich 
intorosaob  tycziicycb  się  iuli  mzĘdii. 


Ada 


M'i,^ 


-Pipy 


Od  cztsu  rpfoTi   n|  o     Iz      cl       T 
1   I  li       kt  re  ol)«.n     Kzid    no   j  rze  t  jo 

st  s     k     cor  z    czĘst  ze        ęI?       Irzeac 


T  \2  \l\      SIĘ 

J  Ł    również 
i        AA    ndki 
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,  ■/.{•  Nt')NiinIii  tp  L 


Ujd,.],. 


[;   iitnv;il 


iiv     |il/\liVMiij;v-li'li    Ulilill'    n<-    Tl-iilirii    s|n;lttV    tii';(;ir(>    sii;    7.:ik]:\- 

1  ^/li|■.l'.  l.il)li..toli.  iiriiLinii.  i  t.  |i.  'l'(iliwiiW*lruJirit/.<.i  /,■  sn,.) 

'I.4mIu';(;is    iiu.iliwfiii  km.if  to  tiik  'ńokaui'   j""!  knżiKiii  »7a'I>;- 
Z;i.n7.ti\  liiiiuli'1   ksii;ir;ii'ski  /najtliiio  Juk   iiiicjsci-  /.l]\tii  w  i>iili'- 
1  ii^in.M    iiknlic^fli  Kaśiii  i  ltul(:ar\i.  Żwlnul  lumk.^in    i  lit.T.irki 
|jti>    i.'Nt  .1"  BTwiiriii  nil  te  lii'l.v  tiiw(-.i.i.i  wi<v«ii. 

MitiiMfi>t«n  .ł,śttiivoiii:i  Ji>vzvtobv  snliii'  surwL-iluMo  tiiiir  »i:i- 
iM'i  .'D  i|.i  lutuiT  i  ni7.iiii;irinv  tegi.'  n-jilywii,  jiik  toniii''/  i'i)  ilu 
ti.n-l iiti'iiv    ]iKlni>Ki'i  diRf^.-iiińskiij,  fr'iiii"    v\<h\\  i.n  il/i:il:i 

1.     Żv.7.vlliy    Miliii'    iiiiw  <lr>klri<ln<'   /psiiinifiiii'  ^akliul-w  ri;iii- 
ili    i    liti'i';nl(irh,     istniej  i  itTi'li    "biTIli''   i|   i-lir^CM'inri   /.:iiiiii>.y:kiii.i- 
'liiiTM;  i  k.-iĘstn:i  N^fidimujski.', 
li.M'  nlwn:ijnii..noni  z  st^itutjinii  Jrli  ..rptiiii!:[vyiiiMiii, 


.I;ikl.ll     llK^ti-d 

nivw; 

m 

w 

sKkułiicli 

:,    si.;  .,l--.-nif   k 

sinik;i 

kh< 

iKsycznfiiii. 

■\    |li^i\rK^■    z;ii-li»(lni    nąjli-jiiój 
,j;iki<'  ksiiiżki  sii  ttiimiK-soni'. 


.l;ik  wysnkii  jpsit  W  )>r7\ł>liżpnin  \kzhi  kniiiż^k  wywnżiniycli 
t.irii  /.  l-'i;iiTi-yi.  jakich  <ln!>p  trzyiuii  si»;  luniik-l.  jakio  s;i  iist.my  '■■■ii- 
?.ur,ilii"  i  •■elni>. 

i'?.}  nit'  lilii  «■  BitilintfkiH'h  njkniiiwiw  już  tu  slai'>i\"tim'li  liil> 
■/.   njik'm   siciltiii'li,  dctyczjicycli  klasyriiuj  litpnitiiry  zarlimiu":' 

ilsiiba.  kf'ti'ry  Zitdanie  to  lM;dzic  pii^iurzunein.  iubii"  sii;  111:1  naj- 
jiiiiii  lin  KunstantyuoiKilii.  Znajdzie  tum  w  iiiiibiiss;tdzio  Iraiiniskiój 
]ii>ti'z<'liii>'  wiitduiunśt-i.  kturo  uzii|i«4ni  iMWzukiir.iniami  n-  Bibliotekach 
i  dnikiiniiiich  chrzp&'ialiskieh  Utnicjących  w  Konatiiiityiii'iHi)ii.  jak 
i'i'<u]iit'ż  ołijasiiioiiijiiiii,  kt<'ir>'cli  zaczer])nąć  zdoła  tak  11  nhroknijniK-iiw 
jak  clirzi-śi-iiiii  tiiiwkich  znniiefizkiiłych  w  stolicj. 

.i.  Z  Xonstant™oi)olii  uda  się  jinoz  Biił^iiyc  dci  'Widdniia. 
ci'iiti'iim  tofm  kraju.  Krótki  imbyt  w  Bntgaryi  wj^fitarczy  «lo  zazna- 
ji'niiouiii  się  z  wszyatkipin  co  nioie  niio^  znaczenie  i  związek  z  niniej- 
sza, iiiissyji.  Micjsceni  iiajbanlzity  zigiiiujficoiti  jwd  ka^.ilyiu  wzjrlĘdoni 
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MiiiiHU-nr  Piiris  li>  Ti  So|Jtciiil)rp  ISo; 

do  rinslriii'tion  piibliiine 
i't  (lori  cuites. 


de  rdirpgirfremonl.. 

Tdurcił  Icf  IpttreH 

et  r('ponsci)  doiyont  ^tre 

ndrrsMk'!!  dircctcment 

iiu  iiiinUtro. 

Objef. 
Missinn  en  Turąiiin. 

AIiinsipiiT,  j'>ii  iiris  cenna issant-e  du  ]>rojet  df  niisKion  i|ii(>  ynan 
^ni'Z  sniimiK  a  mon  uiiprobation.  O  projet,  aucinel  M.  le  iiiinistro  des 
:ilłiun's  (''tningt-res  n  bien  rouln  donner  sod  nssentiment,  nic  \mmH 
<]f\iiir  iirodiiirc    d'hpiin'ni    riisultats   iwur   les  seipiiws  et    ]m\r  l<>s 

Kn  (-('nsi-aiicnpe.  j'ai  Thonneur  de  roiis  iinnoiiLPr  i|iie,  jnir  iiri 
itiii'tr'  fn  diitp  de  ce  jour,  je  vons  ni  cbargłi  d*unp  niissioii  litKr.iire  av;nit 
|i.'ur  (ilijpf  d'(łtiidier  la  sitiiation  des  pays  grfco-sla\Ts  au  )»int-dp-vufl 
sii<'iitifiqiie  Pt  littćrairp.  pt  Bi)^ialeripnt  d'eianiiner  rorpinisation  de 
lVnsi'i}nienieiit  diins  ces  contrees.  Les  fonds  iwrtps  »u  biidj,-et  de  ISiia 
i't  dpstin'«  a  encoumger  les  niissionM  et  les  vo}'ii^.  sp  tniiivaiit 
iiiiii|>lifpuient  epiiiii^  ii  bp  in'est  pas  i)pnnis  de  voiis  donner  aiicuiie 
imlemiiite  sur  cet  psercice.  et  je  ne  jniis  que  prendre  l'eii)ni}rPiiipnt 
i\f  v(ms  alloner  une  Bomnie  de  1500  froncs  sar  1p  crt^dit  dp  ISiili, 
cti  vi'iis  rnnsennnt,  jiendant  toute  la  diirće  de  votrp  yoyape.  Mitre 
traitemeiit  de  bihliothecaire  de  l'Ar8^nal. 

A^'-cx.  Monftieur,  l'asBumnce  de  ma  considćratiun  tri>R-di- 
stitiiruće. 

Le  niinistre 
de  llnstmction  piibliąiip  et  des  miltes. 


ŁXIX. 

Ministóre  l',riH  !-  7  Sc] ■tom lin-    IHó".. 

Affaires  Etrangr^rc- 
CaUnei. 
Monaienr,  M'  Aiiiini  MickiowicK,  <[ui  voiis  rciuettni  wttr   Irttrp, 
Be  rend  en  Turqui'\   eimrgi<   il'mi(>   miseiun   piir   M-   Ir    niinistre    de 
rinstniction  irablii|iTc.    Je  tous  prie  Ati  vonltiir  liieii  l^ic^^upillir  a>t« 
bipnvoilliinc<',  et  dr  liii  rendre  les   senices,   qui  fie[ienilit'nt  <lr  viiuk. 
Agreez,  Monsi-iir  l'nssiiriijiw  di-  nta  lifiub>  cjinsidóration. 
A,    Wiilcwski. 
Messieiirs  Irs-  AKfnts    diiilnmiitiiiiitw    n    BplK^sd^  i'i  BitcJi»rf«t  • 
et  »  Consbintinoii!'.'. 

L.X3L. 

Je  ROOBsisnc  Bihliotlieciiirf  ji  [n  Bibliotli«iue  de  rArs/tnal. 
donnę  poiivoir  i\  M.  l{iiviiiss.in  de  retirer  nioii  traitpment  ot  de  Uan 
toiib«  les  foniialiti's  y  rehitiips.  pendant  toute  la  dun^  <1p  Iw  niis- 
sion  scipntifi^up  i't  littr'niin>  ąup  .('ai  ;i  reiu|ilir  on  Orient,  ca  rortn 
d'im  iiiTrtó  do  M.  le  niinistre  do  rinstrLictian  jiiiiili([iie  et  des  cultep, 
siiiis  ht  ihti-  diT  cimi  do  to  niois:  jo  raiitoiiw'  i-fnilcinent  a  retirer 
rindoninit<'  de  ^iiiiizi^-ionts  tiaiics,  dimt  Sen  Kxi-o]lo[ice  nritnnotice 
Tallofiition    on    ma  fiivonr,    siLr   lo    i-ródit  de   isr.ii.  |.;ii-  sii   Wtro  dn 


Rtris,  lo  djx  Se|iloniliro  lS.'ir.. 

A  dii  Ul     MJi-kiewi 

ez. 
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Ile   V.   Zetii   Sz,vnutne«-.kiei. 

Mamlia,    l-J-ire  Wi/.eśni, 

1    1S5Ó. 

llojwlialiśmy  dnbrzo.  cy.as  nam  iii<;liiiy  sliiż,vl.  .jiiti'> 

ranę  wsia- 

damy   na    sfcitek,     7Ai\]c    mi    sit;,    ie    '\-    n«|"ii7.iiili;oii    y.n 

dła  w  i  onycłi 

nio  w  tej  chwili  nie  mam  dedae. 

Joślihyśde    widniały    Alifenidia    Cliedżlii;     i    joślil.y 

'■n    luÓBt 

|irzesliii;   mi   pri^ke   \\ry.P7.   P.   Lonnir   ki>]ii(;    iii>ty    ••   kani|iaii 

ii    w    Knn- 

liazie.   byłhyiii   mu   wdiLii^ezen.      Kopię    trzolwtiy     rinlu/r     [ir: 

'l'|iisa('     ll;i 

eieukim   ;>Ei]iier/.e. 

l'miKmiinam  Wiadysiławowi.  t"  >■••»:  uiii   ii-:tuj(>  ]•■•[<■•■ 

it.    .h'shhy 

tf^o   nie  siiełnil.   wieleohy    iicj)>r|Ui(t, 

LXIX 

SiKidziowiiiu  się,  ie  Helena  zacznie  zroznnuewiie.  xe  wrhntlKi 
w  niek.  *■  ktfirjni  Die  o  aiinieiii  tylko  biiwinniu  ńą  niilpiy  niyślw. 
Dojuki  jest  w  flomn  powinna  byc'  we  wszystkieni  jKisłnsznii  tietw. 
Bi;ii(;  zntrKU  pisał  7.  Malty.  O  interesie  niileżitości  witrszawski<'j  dani 
KiiiK-  7.  Konstjintjnojiola,  zkufl  dti  się  zułutnić  formalność  RiVf)ow;i 
\T7.>-7.  konsula  francuzkiep).  tak  mi  pm-nnjnmiej  radzą  iiniwiiicy. 

Proszę  Pannę  Zofią  pnyjąć  zajiewnienie  nioii-li  zjinsze  jetlno- 
);tiinvch  dla  niej  ncziu;. 

A<lani    Mickiewicz. 


LXXII. 

15-po  Września 
z  jiełnepo  morza. 

Dwfń  przyjacielu.  Wczoraj  ntno  przebyliśmy  cieśnini;  Bimifa- 
cio.  tę  samą.  w  ktur^j  niedawno  zatonęła  la  Semdlante.  Ma^'liHmy 
(Iti  woli  jiodziwiać  Jułowe  wybrzetii  Sanlynii  i  pozdmwić  z  dala  wy- 
hrzria  wya|)y.  nH  któn^j  się  urodził  największy  człowiek  wieku.  Nie- 
jMMloIma  niiec  piękniejszej  pogody.  Nikt  nie  chonijc.  Zmi^jdi^jemy 
nawi^  liewien  urok  w  kołysaniu  statku.  Forznciliśniy  ostatniej  nncr 
lc'>iŁkii  naszych  kajnt,  Henryk,  twój  iycif\'  i  ja.  by  wyciiyniii'-  się 
iibwinioęci  w  jiłaszcze  ai  [wkładzie,  niewiele  śjiiąc,  ale  i-iesznc  się 
natomiast  powiewem  wiatm.  widokiem  gwiazd  i  szumem  fali.  7m- 
iIiihI  słońcu  był  wspaniały  i  zobaczyliśmy  je  pyszne,  zjawi^^ące  się 
znów  n;i  łimuiniencie.  Henrylc  w  uniesieniu  poetycznem  mówił  tylko 
•>  Po5oSa^zv)Mi  'Htóc*)  i  wodził  lornetką  po  wHz>'8tkich  punktach 
widnokręgu,  by  czeffo  w  swjin  dzienniku  nie  pominiić.  Spisiue  go 
wiernip  codziennie  w  tajemnicy,  gdy  wszyscy  śpią  jeszcze.  Jeśli  bez 
]  II I  przed  nich  notatek  zdołał  nie  wyczerp\-w]ić  się  tak  dług^i  w  swych 
ii|Kiwiadiiniarh.  osądi  czem  będą  te,  w  których  obszerne  zeszyty  do- 
IKimutrą  iHunięci.  On,  co  tnk  wcześnie  Polskę  opuśctł  a  mimo  tego 
prawił  o  nity  bez  przerwj-  i  to  w  tak  urozmaicony  simsób.  nniiarkuj 
tylku,  co  o]>owie  tpw  razem,  gdy  ^le  przedmiotów  i  tiik  nowych  roz- 
tiii7.y  się  ])rzed  jego  oczyma.  Pnnuienięjp  radością.  Ojciec  twiij  do- 
strzegł n  niego  nieco  gorączki,  ale  dobra  to  gorączka  gorejącego  si^rca. 
Wieczorem  w  Marsylii  starał  się  ją  usimk-oić  całj-m  litrem  ziniiro- 
innegii  |)iwa.  Czy  mu  się  udało,  nie  wiem.  wiem  tylko,  ^e  spędził 
i-zi;S(-  nocy  na  pisanin  do  przyjaciół  a  w  szczególności  do  Kwiatko- 
wskiegiiT  szcBĘŚliwi  co  odczj-tjTcać  będą  fanta8t}Tzne  te  wrażenia! 

..I^wie  słów  parę  mogłem  napisać  ci  z  Marsylii  przed  wy- 
jiizdeni.  tak  byłem  injęty,  mogłem  ts\V<3  przesłać  me  uściski.     Pi;i- 

')    Jutrzenka. 


jnii;  dzisiiij    donieść   ci   kilka    aifiwyiHow.     OduHleJlićnir    tTfpgn  iija 
w  L.ionie  na  dworcu  i  raKeiu  jiii  iliklsz^  «Hi.vBiili4iuy    dn^.     Pnj- 
brwszy  do  Marsylii.  Eostaniłciii  iii)\  sloatrę  i  twym   ojc«n   i  wzi^iń 
j»owó£,  by  ])0Bpii>8£yć  zatrzymać  i>rzwi  iiinyiiii  ]<wiróiiijnił  iui»>jMv  m 
statiiu.     SzczĘŚliwic  udiilo  mi  «c  wystimić  mi<  »  wenie  <lobn\  kajut; 
i  wizowania  pasportu  nie  doznały  M  ii]i('i£nii'i]iii.     Ojcjoc  tw^j  odpu-    . 
wiMziiił  Feiicyi.  polecającej  mię  jemu  w  imieniu  nutid.  t.e  iwImaihi    I 
się  obojwilnie   wzaj^nin<!'j    troskliwości.     W  czwurtek  nu)ó.F<4JcyH  od-    i 
)irnwadził>i  nits  do  statku.     Żc^ając  się  z  twym  ojcmi.     prnHilA  ęo. 
by  yo  jwwTocip    pniybyl   do  Bni^indyi  i  iskłatkła  mu  jak  nqjlp|«v    , 
ityczenii).    Ojciec  twój  zwyczajciu  iwlskim,  jMCBłował  jn  w  i^kt.    Bj-    I 
liśmy  \isiysey  bnrdzo  wzruszeni.     Oby  Bug  oiiit^iowa)  saą  nami!  To    i 
dziwne,  jak  WMyjrtko  ]>rzeplata  się  w  życiu,  radotó  i  stn^iieme.    tit- 
dna    nasza    noiecha   oboj^  się  nie  inoiie  hcz  iirzykrońci.     DaMó  je- 
dnak   od    skłirgi.    dziękuję    przodwnie    Bo^i    za    laski,     kt^-ch   nu    1 
iidzieta  a  jtnyjaiA  twego  ojca  jest  peyme  w  ich  rzędnie.     Oddłthfni*   i 
t"  wraz  z  nim,  tfl  rzecz  bardzo  cenna;  zwykły  nińj  tryb  życia  mniej-   ' 
szej  skutkiem   tego  ulefjra  zmianie  a  moralna'  korzyśt'  z   podnUy  tern 
dla  mnie  niększa.    "Wiesn.  jak  będę  szczęiliwiTii,  gdy  zdołniii  <iKzi-.<ciłzić 
nm  jakiej  przykrości   lub  zmartwienia:    kwhani  ttifgo  ojui  jak  wtst- 
snejro.     Serce  radi;ie  się  i  potbiiisi  w  /olkuiei-iii    i  dntiri-nii.      Olm^nc 
nasze  przijściii    my    tylko  nstęijcni    di>    d;(iahiri    wznioślojszych    i  nie- 
zwyktycli.     AViek  ten.    )'nz|K)i'/.;iws/.y  si^  szeiv>;iinu    cikIi.w,    nie  moi* 
zakmiczyó  się  simkojeni.    Kiiiiżaniy  ku  inwyni  i-minui.     Oby  OjKitrzność 
dała  )i;iiii  w  sw.'.j    lawi>    iidzi;ił  w  «i.'lkicb    iv,ynarli  iirzpzn;!  ozony  eh 
n.is/.iMiiu  jHikoIcnia!    IJaszaJmy  więc.    nic   oirliidujnc    się    jwza     siebie. 
iv>si!;ij;ic    się  tłlkn.    by    (MlriHlzić  'lusiię  i  wziawiiić  jrj   siły,    l>v  być 
na    wysnlinści    zadania     prKcznacKoneirn    dziecami    na.szego    i«łkólonia. 
Tl   taki''    [K'!itczys/,    się    /,  nami    kołu  Wiclkamny.     Do  tejro   czasn, 
uio    w;it|aę.    w.v|iadki    i"i,sun^(    się    na|ir/.<x!    i    iirzyl>ędKiesz     n;i     wła- 
ściwą clinilę.     Cieszę  się.  że  Henryk  jedzie  z  nami.   Imi  ojcu    bvemii 
nic  ,ii'dnii  oddajf  [iizi słntrę  i  to  jnk  najchętniej. 


\y  iKircie  ILilty.  niedziela.  Hi-f:o  Kwietnia. 
Myśleliśmy  wyliidować  dzisiaj  na  Jl.tlcie.  zwiwhić  kościół  i  jrroby 
rycerzy.  Bnit  wielkieiro  jniety  .lana  Koi'liaii"ttskieir<i  liył  tam  ryct^ 
rzeni.  Wielu  Polaków  nimi  było.  O  jiieniszcj  jednak  w  nocv, 
w  diwilę  jw  naszym  przyjeździe,  koinisiirz  nam  "znajniił,  że  jpste:^]uv 
w  kwiirantanie  z  i)owodii  iiani  wyjKidków  cholery,  które  wydjirzvtv 
się  w  Mnrsylii.  zkąd  nasz  statek  iirzyhywał.  Maltańczycy  2wVkIe 
mniej  robią  trudnośi'i.  ale  zmuszeni  s.-\  miMii  do  tej  siirowc^-i  przez 
Itzild   nea[wlitiiński.    ktiay    iildiy  uzna)  w  kwarantaiiie  i\  to  szkodzi- 
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łoIiy  ii-h  liandloiri.  bardzo  z  Sjcjlią  mzwiniętemu.  Jesteśmy  więc 
dzień  cat>-  w  porcie  a  irieczorem  n^Tuszamy  do  Scjtj,  gdzie  sta- 
niemy w  piędziesiąt  godzin,  poczem  puścimy  się  w  drogę  do  SmyTny. 
Mctelinu.  Gallipoli  i  KoDstan^nopola,  gdzie  będziemy,  niyślę,  w  sobotę 
rano.  SjMidziliśmy  jeszcze  noc  na  pokładzie,  obwinięci  w  i>ła9zcze. 
Six'  była  piękna,  choć  bez  światła  księtyca.  Dobry  humor  Henryka 
nie  ustaje.  Zamiłowanie  jego  literackie  tak  bierze  górę.  że  prosi 
twefio  ojca.  by  pozwolił  mu  uchodzić  za  swego  sekretarea  przy  stu- 
dyfiwaniu  i  tłumaczeniu  języków  umarłych,  za  dodanego  mu  urzę- 
dnika w  naukon*ćj  ctęfici  missyi,  co  nie  iirzeszkadza  mu  pokręcać 
trasa  i  kląć  się  na  swą  szablę.  Żałi^e  ogromnie,  ie  nie  mote 
strzelać  wodnych  ptaków,  które  towarzjazą  nam  po  kilka  godzin 
za  każdym  razem,  gdy  opuszczamy  ląd;  pocieszył  się  nieco,  podzi- 
wiając wyścigi  delfinów,  mających  mni^'  więc^  bojaźliwość  karpi 
w  Fontainebleau  a  pornsząjącydi  się  z  szybki^ią  błyskawicy.  Wi- 
dywiiliśmy  je  pływające  tuż  pod  wodą  szybci^  ml  naaz  parowiec. 
A  Henryk  zazdrościł  im  t^  życia  wolnego  bez  troski  o  prawa  wy- 
borcze:  wydawało  mu  się  to  ideałem  prawdiiwego  ob3'watela.  Ży- 
jemy z  sobą  wsz3'scy  w  bardzo  dobrych  stoeunkach.  Jest  nas  tylko 
ośninastu  w  pierwszej  kkssie :  o  wiele  większa  liczba  jest  na  raiej- 
Siach  ostatnich,  dwustu  żołnierzy  idących  do  Sebastopolu.  Roz- 
mawiamy z  twym  ojcem  jak  w  Arsenale,  pnechadzamy  się  po 
pokładzie,  czytamy  nieco  po  turecku  i  Drogmana  Aleksandra 
Cliodźki  a  ja  ząjmąję  się  również  językiem  polskim.  Nicem  ci  nie 
mówił  o  nast^  przeprawie  do  MaraylU.  Pasmo  wzgórzy  ciągnących 
się  wzdłuż  Bodann  całym  prawym  Jego  brzegiem,  które  tworzyło 
nam  horyzont,  jest  wspanisłe,  pięknego  szaro-fioletowego  odcienia. 
Liczne  widać  po  wsiach  morwy  s  liczni^sze  jeszcze  drzewa  oliwne 
z  liśćmi  blado-ziel(mymi,  nadającymi  całfj  przyrodzie  pewien  wyraz 
melancholii.     Chcieć  twój  nu  się  doskonale. 


Ecmstantynopo],  23-go  Września. 
Mój  kochany  Władysławie,  jestetoy  w  Konstantynopolu.  Prze- 
prawa była  wybonu  tak  pod  wtględnn  pogody,  jak  co  do  zdrowia. 
Jesteśmy  prawie  jedynynd,  którzy  nie  ol^  chorobie  morskiej.  Wczo- 
ng  o  świcie  igrzelitmy  Bosfw.  Odblask  słońca,  padający  na  mia- 
sta, wielkie  sprawił  wnioiie.  Patnylićmy,  te  się  tak  wyrażę,  na 
rodzący  się  Konstantynopol,  wynnrząją^r  aię  t  cienia  i  mgły.  Hn- 
sieliśmy  czekać  dłogo,  nim  wydano  nam  naue  rzeczy.  Tymczasem 
podziwialiśmy  meczet  Achmeta,  potem  SerąJ  i  Św.  Zofię,  która  pa- 
nuje nad  wzgórzem,  na  którem  wznosi  się  Konstantynopol.  Łódka 
przeniosła  nas  na  wybrzeże  ptiedmieścia  E^ta,   gdzie  udaliśmy  się 

ŻyutI  A.  MkUmina.  Tom  IT.  3Q 
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do  pewnego  lekanm  Polakii,   któr>'   przjszeiiłbyt    na   pokfad  zaprosić' 

twego  ojca;  ztoijliśmj  tam  nasze  raecBj.  Potem,  gdj  szcięślirj 
wjpadek  irzącUil,  ip  woine  bjło  je4no  z  lujesikau  w  tyiii  domu. 
iimieściliśmy  się  w  nrem,  ku  wielkiej  radości  Hemrykn,  kiwrj-  niMzit 
tjlko  o  znalezieniu  podwórza,  w  którem  rozbiłby  swój  luuuiot.  Pnee 
diwilą  nosił  się  z  raj-ślą.  rozbicia  go  w  pokoju,  a,  wreszcie  zrobił  len 
,  rodzaj  siennika.  Jest  n  nas  bardzo  skromnie,  ale  bardzo  dobne. 
Odcjwiiiiowiyeniy  się  na  ])rześcigi,  z  łatwością  jedoak  i'  przyjemnD- 
ścią,  która  nas  samjch  zadziwia.  Powrawuiiy  do  przjTody.  OdludnU 
dziki  człowiek  7.  Channettes  zazdrościłby  nam.  Wzmiankn  o  Jani^ 
Jakubie  Housseau  przy[ioiiiiuA  mi  moje  wrażenie.  gil.vm  pierwszy  stawiul 
krok  na  ziemi  Wscluidu.  wraienic,  które  opmujlo  mnie  zuraz  w  Smyr- 
nie, mianowirio.  ii-  jestem  rozkochany  we  Wschodzie,  w  jego  pray- 
rodzie,  w  jegii  iyciu,  l\'idiiąi'  jak  mało  im  tu  wystarcza.  jaJt  dalecy 
są  od  tro^,  ktłirf  tmwin  iw-s  /,  Ziichodu.  uczułem,  że  ognmin  mif 
litość  nad  biednymi  tymi  ludźmi,  którzy  znniurowiuą  się  w  Enkt^tłuich. 
przygarbiąją  się  i  okrywają  się  zmarszczkami  pośród  przyiniębiąjącrrb 
Łuęć,  by  dojść  do  czego?  do  zarobienia  odrobiny  pieniędzy,  które  zs- 
spokoić  zdołają  słabą  ledwie  cząstkę  ich  iini!:rnL<>ri.  lub  wjtwnTłonyeli 
sobie  wj-magań.  Tutaj  ludzie  s(i  \^'/  -im. u-.,  i],  ■  -t.tjiiiją  H-j-])rostt~ 
Wani.  Nie  jeden  łachmany  ma  w  "liiio.sioną  krocij 
płową.  Jeśli  brud  go  pokiyd^a.  <«\\-  ','ni"  jak  ów  Polak, 
co,  mówiąc  o  czystości  niemieckićj,  i.iuii,i,;>l.  Uir.uu  ludziska!  Jasne, 
ie  muszą  taką  przywiązywać  wagę  do  wygiid  fyoia  doczesnej^,  bo 
innego  nie  Ziiinąią!  —  Człowiek  wierzący  w  iy-cie  przyszłe  snadm 
moiSe  to  doczesne  itpuścić.  Cói  mo^p  s?,kii'!y.ii'  łitraf-.i  tego  co  się  po- 
siada, gdy  się  wie.    że  się  to  w  tmin- ;.■->■    n    r/.ei;zywistosi'i ! 

Nasze  potrathy    są  tylko  ze    wzg^l(,'ilu  \ ^  uulizacya  nftliv 

żyła  na  hidzi  jarzmo  przyjętych  nym.iLr.ni.  .lu/tn  -itaiinwiłoby  postęp 
otrząsnąć  się  z  nich  njoi-o.  Ja  łatwo  iiii\iyk:iiii  du  tego  rodznju  iy- 
cia.  .lestr.^my  jak  w  olwzie,  a  nie  ^mi-s  śjiic  /,  tep>  powodu.  Twój 
oji'ipc  jest  zadowolony  i  ma  się  dwkon.ilr.  Henryk  nniie  tjik  dobrze 
prawić  rzeczy  wesirfe,  ile  rozśmieszyłby  nieboszt-zyka.  Jesteśmy  więc 
ciągle  w  dobrym  humorze.  WcznnO  małośmy  biegali.  wyi»oozj-wiili 
natomta)>t  po  naszein  urządzeniu  się  tutaj.  Dziś  rano.  \in  bytności 
7.  przywitaniem  u  księcia  Władysława,  ktiiry  mieszka  w  wielkim  ho- 
telu n.i  przed mieśt:iH  Pera.  udaliśmy  się  z  przewodnikiem  Pulakieni. 
mówiącym  po  turecku.  zwiedzjić  prawdziwy  Kimstintynopol  ]io  dnigiej 
stronie  olbrzymiego  mostu  na  pontonach.  |irzekrncziijącego  odnoie 
morskie,  dzielące  miastJi  od  przedniieści.  Zilolaliśmy  tylko  ogiilne 
]K>n'ziąść  o  niem  wyobrażenie.  Zdziwieni  bylińaiy  jednak  pwhwałami. 
któremi  obs^^)uią  Perę,  gilyśmy  po^l'lwu^^va]i  wąskość  i  bnid  ulic  Peiy 
z  quasi    —    czystością    Stambułu.     Co    się  sliiło   z   szerokimi     tymi 
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)i!;ic;imi.  z  temi  iv'ielkieinj  ulimmi  Biuuicjum,  wszrstkienii  wielkieini 
Iiumiątkiimi.  która  cesarze  tu  gromadzili,  zciągiyąc  je  z  wsiystkicli 
Kitkątków  świata;*  Wsiystto  zniknęło.  Krzyiowcy  zburzyli,  Wcne- 
cpioic  zabntli.  Turcy  tagreebali  reszta.  Rzekłbyś  obuz  rozłożony  na 
I>liica(-h  w  podłui  ulic.  obóz,  który  unieruchomniuł.  Zwolna  namioty 
ustalone  zwarły  się  ściślej  z  Eobi^  i  zgniotły  dau-ne  minslo.  Przed- 
mieścia Pera  i  Galnta  przedstawiają  nidok  i)odwójnego  najazdu,  na- 
jazdu ku|)c('iw  wszystkich  krajów  po  najdidzie  barbnrzyńcflw,  Ojciec 
twcy  nie  zdnje  się  uczuwiić  najmniejszego  zmęczenia.  Cały  ten  si»-. 
siib  Życia  koczowniczego,  który  powaliłby  innycłi,  jest  dla  niego  jakby 
ii:ituralnyiu.  Henryk  twierdzi,  te  to  sęp  więziony  w  klatce,  któremu 
oddano  wolność. 

Pera,  Czwartek  ST-jfo  Września. 
Huj  kochany  przyjacielu,  zdrowie  ojca  twoj^o  jest  wyborne,  jak 
riwniesz  i  nasze.  Widzieliśmy  słynnego  Iskinder-Baszę  (Ilińsbiego),  nie- 
Kilyś  uri!ę(hiika  przy  kolei  orleańskiej,  o  dziś  jedn^p^  z  jiierwszych 
jenerałów  armii  tureckiej,  naczelnika  Bttszybuzuków  (co  pn  tureckn 
oznacza :  szalone  głowy).  Nie  ma  człowieka  prostszego.  Widziałem 
straszną  jep]  ranę  na  czole,  wręb,  którego  nikt  zresztą  by  nie 
przcliył:  jonm  nie  uraziło  to  nawet  mózgu.  Jeden  palet^  ucięty 
i  dwie  inne  rany  na  brzuchu,  a  ma  się  w]'bomie  i  jeilzin  do  I'^u]ni- 
toryi.  połączyć  się  z  konnicą  turecką.  On  to  byt  zwycięzcą  nad  Du- 
najcni,  \io&  Kalafatem.  Sprawozdania  rossyjskic  mówiły  o  znaczmYi 
ilości  wojsk.  któi^Tii  oprzeć  się  nie  było  sjwsobii,  w  rzeczywistośt^i 
lskind<>r  miał  tylko  ośminset  ludzi,  z  którjnii  natarł  i  dwustu  ludzi 
w  odwodzie.  Natarto  jednak-  z  takim  zapałem,  że  pułkomiika 
nbalilo  |iierwsze  uderzenie  i  ^^iąee  Hoekali  rozbito.  Iliuski  chciał 
matować  2ycie  pułkownikowi  Konunzinowi,  synowi  historyka.  ]irzybył 
jednak  aa  piKŚuo;  jakiś  basiybuzuk  zanurzył  mu  juŁ  szablę  w  ganltn 
i  lin  KObiiczył  ju*  krew  tryskającą  jak  z  wodotrysku.  Ojiowiadał.  że 
w  jiownom  starciu  z  Moslóilami,  Turcy  nie  clicieli  się  bić  l)ez  doi)el- 
nienia  odmywań  przepisanych  Koranem.  Powiedział  iui;  Zanuiiny 
t<ię  wszyscy  w  Dunaj,  to  będzie  szybciej  i  chodiniy  na  nie[irzyjacieła. 
— :  Jakiś  Baszy  począł  szemrać.  Pj-ta  który.  Milczenie.  Powiadji. 
żi>  to  tchórz  skoro  się  boi.  Baszy  występuje  z  szeregu.  On  każe 
iiui  uklęknąć  i  ścina  mu  po  prostu  głowę,  poczem  dodjye:  obiiij-nania 
dciełninne.  krew  wszystko  zmyła,  dal^  na  wroga.  —  Wszj^scy  za 
nim  ruszyli  i  zwycięłjli.  Innym  razem  mówił  im:  , Jeśli  się  od- 
wni-Ę,  zabijcie  mię,  ja  to  samo  z  wami  uczynię".  I  wszyscy  rzucili 
się  na|)rzi'id.  Opowiadają,  że  gdy  przemawia  do  swych  baszybuzukOw, 
wzniKZłi  ich  silnie:  mówi  im  o  swym  domu,  ]>łHcze  i  wszj-scy  z  nim 
]>taczą.  Zaręcza,  to  nie  ma  ludzi  łagodniejszych  ani  posłuszniejszych 
i  łatwiejszych  do  kierowania:  a  pneóet  to  są  Indzie,  kt^irycli  cj'wi- 
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lizowani  iiazw;ilihy  Kbienininr\  lotn)w.  Czyi  ni?  jest  to  cielatwm 
widzieć  miłośiiikć-w  starego  porządku,  obrońców  cjTnIiwic\i  n^biuili)'} 
rozwinięta  i  nnjwjkwintnipjsz^  wzywąjiicycii  na  pomne  barbarzTńnis. 
jak  w  r.  184S  tfik  iwnną  fyirile  mMie^\  a  obwnie  tuawów*!  aj 
baszybuzuków  V  Tluiuaczy  tu  nam  całą  jedną  stronę  histnrri 
Rzmu.  Baszybuzuki  nie  imbiorąją  tołihi  i  żyją  Bóc  jpifcn 
wie  czem;  ,ile  tak  mało  im  jMitrzebn;  a  gdy  im  jiowiedią.  te 
sułtan  nie  ma  jiieniędzy.  tałiiją  go  i  jioiiiarziyą:  biedni!  Co  di> 
Iskindra-Baszy.  jedną  tyUo  ma  wadę.  tę.  *e  gra  i  pijo;  otńż  pouir- 
wai  Koran  zabrania  picia,  jiosiadn  Koran  wspaniale  oprawny,  kbirj 
zawsze  ze  sobĄ  nosi  i  ezęsto  cjiluje:  Koran  pełen  jest  wybornej  wodb 
a  mały  otwór,  gdy  go  nacisnąć,  uspokaja  dzielnego  pobo4nisia.  (H 
pry  nie  moie  się  powstrzymać:  opowiadiyą,  2e  nie  widziano  go  śpią- 
cego, zawsze  się  bije,  gra  Inb  pije.  Jego  Wj*aokość  dała  ma  pystnj 
pałasz,  ozdobiony  dyamentarai.  z  powodu  zwjcicztiTa  jego  \nA  Kala-' 
fatem.  Żaden  i  tych  dyanientów  już  nie  istnieje  na  pałaszu.  PrwJ- 
ostatnifj  nocy  przegrał  20.000  piaatrów  (co  prawda  piastr  wart  tylko 
piątą  część  tkanka),  a  Polak  ktńry  wygrał  niówł:  ,,Lepiej,  łe  to 
rodak  wygrał,  niż  Anglik".  Pasek  poznałby  jeszcze  Polaków  dsiaic- 
szych.  Jeśli  wielo  wad  przetrwało  wieki,  najwyższa  cnota  takie  po- 
została: waleczność  niengięta.  Inną  postacią  bardzo  godną  nn-agi  jest 
Skinder-bey.  obecnie  szef  sztabu  glównepi  komendanta  armii  Egiji- 
skiej.  On  to  łironił  Silistni  z  taką  odwafrą.  He  ludzi  ci,  co  okazali  tyk> 
serca,  mają  prostoty  i  widocznej  dobroci !  Fizonomia  stanowcza,  mowa 
Kwiczła,  atmosfera  gorąca.  Za  zWiienieni  się  do  nich.  rozumł«>  m.<i 
dopiero  tę  tajemnicę,  jak  czyn  prawdziwy  i  nielkn  rozpala  n«WTię- 
trznie,  oczyszcza  i  sprawia,  ie  wszystkienii  jKiranii  trj-aka  światło 
jak  aureola  w  koło  głowy.  Skinder-bey  przychodził  kilkakrotnie 
i  spędził  z  nami  cały  wczorajszy  wiecz<'ir.  Był  w  obozie  pod  Seta- 
stopolem.  Canrobert,  jak  się  zdaje,  był  dobr>nn  dla  żołnierzy  i  uprzej- 
mym dla  podwładnych,  ale  o  Pelissier  ma  tylko  jedno  wjTnżenie:  że 
był  strasznym!  To  samo  słysiałeni  na  statku.  Trzy  dni  temu. 
przyszedł  jakiś  człowiek,  skromnie  ubrany,  w  suk-ni  z  niebieskit^ 
sukna,  w  okrągłjm,  szanm  kapeluszu  i  ofiarował  chleb  twemu  ojcu. 
Było  to  powitanie  starożytne,  clileb  i  sól  jako  zadatek  ^ścinności. 
Człowiek  ten  byl  atanianem  Kozaków  z  Dobruczy.  Wyglądał  na 
świętego.     Nie    wiedziałem    z    razu    kim    byt  a  doznałem     wrażenia. 


')  Oarde  mobile  rekrutowano  przewainie  w  najniższej  waratwie 
ludności,  nmundurowani  ulicznicy  pobili  w  czerwcu  liŚ48  r,  wyroboni- 
ków  powstających  przeciw  mieszczaństwu. 

')  Żuawi  mieli  reputacyą  zawadyaków,  po  wtĘbszi;j  części  r«v 
krutowalisię  w  przedmieściach  wielkich  niiaiit,  wśród  kla.ssy  najuboiszći. 
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iikliy  |iriy  zbliienin  się  człowieka  świętego.  Sie  rozumiatem  wszy- 
slkicŁ'fi,  ale  pojąłem,  m  oznacza  dar  języków,  ten  jęzjlt  powszechny, 
\it'-Ty  nizuniielibyśniy  wszyscy,  gdybamy  wznieśli  się  wyiej,  język 
ilmliiw.  niezale^iy  od  słów.  Są  pewne  sposoby  wjTaiania  się  zrozn- 
iiiiało  dla  wszystkich:  to  prawdziwe  słowo.  (Hół  (lanczarów  robił  na 
twytii  ojcu  WTiiienie  ostatecznego  objawienia  geniuszu  słowiańskie)^! 
to  nmif  ostatni.  m()wił.  A  sam  Abinian  zdawał  się  to  odczuwać 
i  liyć  teni  zasmuconym,  bo  ojwwiadał  wysiłki,  jakie  czynił,  lecz  na 
|m>żiui.  by  znaleść  kofroś,  ktoby  mógł  ga  za8t'ąpi<!,  wtajemniczyć  się 
w  Jppi  tradycw  i  zrozumieć  połoienie;  nie  mniema,  by  sjti  jego 
iiH'),'*  P*  zastąjiić  i  to  go  martwi.  Obyczaje  proste,  patrjurcłwlne. 
nil'  odtwarzają  się.  gdy  przeminęły,  a  gdy  mjjają  jakie  je  zatrzymać. 
Kozacy  zajmują  nad  Duniyem  stanowisko  walne.  Mikołaj  chciał  ich 
■ii-bic  )H)zyskać.  powciłał  do  Petersburga  Atamana  Ganczarowa.  ale 
ti-n.  daleki  od  tego,  by  dać  się  uwieść,  wjdiiał  tylko  w  cesarzu  dzikie 
zwierzę.  0])isał  nsmi  swtij  kraj  i  ojciec  twig  był  tem  zachwycony. 
Cldchu<lząc.  fianczarow  uścisnął  nam  dłonie,  zapraszająi-  nas,  byśmy 
pi  (idwieilzili,  co  tei  uczynimy.  Przedwczoraj  wybrałem  się  wśród 
dnia  na  długą  przechadzkę  po  Pera,  potem  do  Top-Hane  (arsenał, 
'iiistownie  ndlewalnia  armat,  top  armata,  to  dość  wyr.iiiste)  i  do  no- 
v,v\zo  meczetu  Dolma-Bagdłe.  zbudowanego  obok  nowego  pałacu,  który 
właśnie  ukończono  dla  Sułtana  a  powi^iłem  przez  szpitale,  gdzie 
szukałem  i)cw-nego  rannego,  którego  odesłano  jut' jednak  do  Francji, 
ulfczonego  po  dokonanej  amputacji.  Po  powrocie  udaliśmy  się  stal- 
liiirn  2  twym  ojcem  i  Henrykiem  odwiedzić  pewną  polską  rodzinę 
w  Rebek,  o  godzinę  drogi  od  KonstantjTiopola,  płynąc  w  górę  Bos- 
forem ku  morzu  Czarnemu.  Wieczorem,  z  powrotem  zastaliśmy 
w  domu  księcia  Władysława,  ktiSry  przjbył  z  Terapii,  gdzie  mieszka. 
\Vczor;\j  [W wróciliśmy  tam  razem.  Terapia  jest  siedzibą  posłów 
J'rancyi  i  Augiii,  niwniei  nad  Bosforem,  nieco  dalej  niż  Bebek. 
Pudczas  gdy  tw(i}  ojciec  był  a  posła  angielskieigo,  udałem  się  na 
przechadzkę  po  wyiynach  pantgąeych  nad  Bosforem,  zkąd  widać 
wejście  dn  morza  Czainego:  wspaniały  to  widok.  Potem  przebieg- 
liKiiiy  ogrody  aml>assady  fnmcuiki^j,  tkąd  ma  się  rÓKniei  widok 
biinlzo  ładnj,  ogrody  te  są  jak  panorama.  Poniewai  parowiec  jui  od- 
płjnąt,  iiowróciłiśmy  do  Konstantynopola  w  kaikn  pułkownika  Polaka, 
w  służbie  tureckiej,  Jordana.  Kaik.  to  czółno  bardzo  długie  i  l»ar<lzo 
nązkie.  w  kiórem  mieści  się  bardzo  nuito  osiib,  dwie,  trzy  najwięcej 
i  ti>  siedząc  na  dnie  łodzi  na  poduszkach  (Henryk  nie  pojechał 
z  nami  do  Terapii).  Przyi>omina  lo  gondole  weneckie,  ale  nie  tak 
wygodne.  Zbudowane  są  z  drzewa  złoconego  i*są  piękne,  n  suną 
szybko,  gdy  wiatr  wydyma  iagle.  Powróciliśmy  z  Terapii  prawie 
tak  szybko,  jak  parowcem.     Bosfor  jest  rozkoszny.     Rzekłbyś  szereg 
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jezior  otwieriijąfYcli  się  i  Kanijkiyąojcli,  niebieskich  jak  Lwinan. 
wielkich  jak  jeiioro  Zup  i  obstiiwiooycb  domami  w  calój  dłupifa-i 
pobraeża.  dooiauii  dreumian.yiui.  ttrtr.rch  kolorj-  cienrony,  ińltj  Inl 
SKirj-  najpiękniej  odbiją  w  słońcn,  a  wj-ijnj  pok-rcte  są  las»m.  Ura^ 
się  kilkii  wjTaiów  tnrpcknch,  ale  nddąję  aic  praedewHKjstkieni  jciyk""i 
polskiemu.  Henrjb  puczynd  mną  się  budować  i  oświadcza  t  miim. 
którą  znasz  debrze,  te  mołiui  cuS  ze  mnie  zmbi^.  Oświadczenie  to 
sprawiło,  ie  liińi  njpref^  wytwmie  się  uśiniał.     Ojciec  twój  ri^  ficJtkŁ 

Sobota,  2»-go  Wrwśnia. 
Wczony  litt  piątł-k,  ii  więr  dzień  święcony  jirzez  Turków. 
Ciesizyteni  się  t  jrfu')'.  Ke  będę  obecny  ich  obrzędom.  Wtihwh^  do 
meczetu.  nahTlimiHflt  jednak  słmę  wyraz  jfalch,  co  zmuiy  [M 
turecku  lAi  jirecz  i  wyszedłem.  Przewodnik  mcy  nic  nstrzf^ 
mię.  4e  jwdcEJis  niiidlit.wy  sami  tylko  prawdziwi  wierni  są  dopusz- 
czani. Widziiiteui  *w.  Zofią:  wspaniały  tu  kościół.  Konstiiityiu^ 
prziTioniina  mi  Wenwyą.  ule  śv,  Zotiii  jirzewyższa  o  tyle  św  H»rlc», 
o  ile  Złoty  H/ijr  przcwytszii  wielki  kanał.  Weiiecys  to  Konstan^r- 
nojwl  w  niiniatiine.  ŻwtedEiłeni  inne  jeszcze  meczety,  ftiy  nie  ma 
zebrania  wieniych,  moinn  wchodzić,  dąjiic  tylko  bacaysz  dosoi^j. 
Ohiaśni;t.iil  mię  nawet,  ic  to  ułatwienie  dcipicro  od  obecnej  wojny 
wprowadzone.  Dawniij  trzeba  było  tirinanu  Sułtana,  który  otrzj-mać 
dosyć  byłii  tnidmi.  a  kosztował  dość  diiif:;^:  to  teiS  zbionino  się 
w  tiiwarzystwii.  Odkii<l  jednak  opiekujemy  się  .Icp>  'Wysokością. 
i-i>'kawość  ;iiifrii'lska  obchodziła  się  liez  jiozwolcniii  i  zad;iwalniitłn  się 
sMi\:\.  Wszyscy  jioszli  śladem  An)jliki'iw.  każdy  jednak  wchodzi  tiun 
z  sza<'unkieni.  Olii-z;\dek  nie  jest  tu  jcsKczc  uwiiż.aiiy  jako  widowisko 
tentralnp.  Dzięki  jednak  cywil izacłi.  nmże  to  się  stać  nietiawera. 
Tynicziiscni  oildajp  się  hołd  jmwadze.  którij  ninziilnianie  przostrze- 
łmją  w  swych  obrządkach.  Cziije  się.  i)rzek raczą jąc  jirófr  mwzetu. 
ie  się  jest  w  Świętem  miejscu.  Pienvsze  moje  wrażenie  było  iiastc- 
jiiijące :  czułem  się  |K>chyloiiy  ku  ziemi,  i  taką  teł,  jest  w  rzeczywi- 
stości jtostiiwa  kaidcfTo  nmzulmaniua.  czlnwieka,  ]]oddającCŁro  się 
woli  Boga  (t^ikie  jest  znaczenie  wy]'azu  niiiziilnianiiU;  nio  jest  się 
]>odniesion_nii  ku  górze,  jak  w  katedrach  pniyckicłi.  o  ścieśuionTch 
nawach  a  strzelistych  łukach.  Jest  to  UTaienie  jirawdziwie  relipijne, 
ale  ziemskie.  I  jak  zawsze,  architektura  o<l]iowiada  niy.śli  szczerej 
obrządku.  Kopuła  ]>odtrzymywana  cztei^enm  nlewzniosłpnii  słiijNimi. 
oto  widok  jaki  w  (ttp'ile  przedstania  meczet.  "W  kościele  katolickim 
wszyscy  wierni,  jedni  za  drugimi,  sobie  samym  niabi  widoczni,  mają 
wszyscy  si^jrzenia  utkwione  w  sanktuarium,  w  ksiijdia  i  liostyą. 
szukając  jiośrednika.  W  meczecie  wszyscy  raziiju.  Iiez  iiiżuicy.  i)rzy- 
kucznięci  na  rogoiacli.  wzywają  Alliha.     łll^su  ż.uiiict-i'  pr''"v.   słów 
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K<iTAttii.  \ie  lua  ;ini  nbraKU  ani  jKisugu:  nk",  coby  iirzenił-alo  siim 
iiii  Silili  ł-złciwii^kii  7  Bogipiii.  Tl)  obcowiiuie  stworzenia  z  StnÓR-ą. 
«]i;irtr'  iin  niemej  ziidumie:  modli  się  ono  z  i)odduiiieiD.  Pozbnuiiitif 
jiiiśifKliiikiiw,  ktiirjch,  juko  świętych  Bór  zsyła.  tnMiniej  wzbija  sii; 
w  pili;.  Nif  może  odrodzić  swego  iyciii  i  bvć,  jak  nasz  zachód, 
wtci'ziiie  nilodi'm.  Izlamizni  był  krewkim  protestem  przeciw  zni>^ 
wii-śi-ienju  clirze^ianizmu  i  zapomnieniu  jedności  Bopa  w  epiK^e 
kłótni  tpolofficznych  i  przesadnego  wielbieniu  świctycli.  Sie  miał 
w  sobie  jednak  wanmkdw  rozwoju.  To  tei.  gily  zukoiiczył  swe  za- 
danie walki,  azjliko  się  wyrodzil.  nie  zoKtawiając  ijTrotnepł  ua  przy- 
szłiiść  jHisiewii.  Oto,  czemu  Tiircy  znaleili  się  osłabieni.  wyd;iiii  na 
liij)  1'ywLlizaeyi  zuehodniej.  kt*'ini  może  tylko  przyś|iieszyć  irb  rozklud. 
W  iilHH'Eiyiii  naszym  Ktanie  moralnym  ctó  im  th6  nioiemy?  W  wi 
winzyniy  my  sjLiui?  Zniknie  zwolna  stary  Tnrek  a  nowy  Iiędzie 
tylko  niedowiarkiem,  ani  rhrześcianineni,  ani  muzułmaninem.  Zauwa- 
*nin>  jiii.  że  od  eaistt  reform  w  Tnicji  znika  wiele  zalet  tureckich. 
nil'  zuHtiyiinnyeh  niczeiii.  Czyi  jednak  Łiłować  obyczajów,  ktun" 
tiittui^zwyły  tjin  zaletom,  strasznych  rzezi,  dokonywanych  czy  tu 
u  sicliii'.  i-zy  na  (irekacb?  Mieli  oni  zalety  swych  wad.  ale  tych 
ii.st^itnich  było  niepodobna  dłużej  śderpiwr.  t.idy  kam  zasłużona 
j>r/,fz  nasze  winy  doj^łni  miar;\  trzeba,  hy  zafrinęło  zarazy  itri'idlii . . . 
Xasz  di-o^man.  którym,  jak  ci  donosiłem,  jest  stary  Polak,  osiadły 
tutaj  ikI  lat  czterdziestu,  oiwwiuda  czasami  anegdoty.  Tyle  wi- 
dział rzeczy!  Był  olwcnjiu  ]łrzy  rzezi  .fanczarów.  znajdował  się 
u  ji.ibie}.'n  z  nich  w  słuibie,  szczę^iwyni  wyTiadkiem  tylko  oralat, 
zabijano  l>owiem  nie  samych  Janczarów,  ule  ich  rodziny,  ich 
służ.lH;.  aż  do  ku])ców  nawet  ich  dostawców,  wszystkich,  co  z  nimi 
tr/.ymali.  CztenlzieSci  tj^sięey  zginęło.  TV  wilią  byli  wszechmocnymi. 
Sułtan  uzyskał  jirseciw  nim  dekret  wyklęcwi:  odczytano  po  po  nic- 
czetiicli.  Lud  rzucił  się  na  nich,  zostali  zniszczeni.  Sułtan  wj-swo- 
biidził  tiię  od  swjrh  j^ug-p:mów,  jednocześnie  jednak  utracił  siłę 
lii7.eciw  zagr;micy.  Straszna  alternatywa  upadigącycli  iwtĘg:  co  biło 
l"KliK>r;i  sułtanów,  stało  się  ich  niebezpieczeństwem.  1x>  brakło  im 
siły  morąlnij,  by  uzyskać  posłuBzeństwo.  Janczarów  wiiępiono  nie 
tylko  w  Stambule,  ale  i  w  innych  mmstach  cesarstwa.  Kzeź  ta 
7>rzywodzi  na  pamięć  inną,  rzeź  Uameluków  {irzez  Mechemet'a-Ali 
w  Kgiiicie:  z  razu  wielce  im  schlebiał,  zapraszając  icli  i  sam  ich 
odwiedziync.  Pewnego  też  dnia  sprosił  ich  na  wielką  ucztę.  By  dojść 
do  kiosku,  pdzie  była  zastawiona,  jirzejść  trzeba  było  przez  wazką 
alei;,  między  dwoma  wysokiemi  murami;  gdy  już  wszyscy  zapuścili 
się  w  to  przejście,  zamknięto  bramy  na  dwóch  końcach  i  rzeź  się 
r(>z)K)częła.  Za  murami  ustawieni  ludzie  strzelali  z  ukrycia:  nie 
było  s|)09obu  obrony.     'Wszystkich  zabito.    Jeden  tylko  uszedł,   ska- 
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cząc  koimo   z   niesłychanej    vysoko^i.     Było    ich   czterystu.     Jaki* 
oh}'czaje!     Cz;  znasz  (kiwwI  obecn^  wojn;  w  przekonania    ludu  tu- 
reckiego?   Cesarz  nwsjjski  zaprojionowat    padisiachiuri,    i«    da    mi 
Odessa,  pod  warunkii^ni.  ie  będzie  mógł  dom  wystawia  w  Buinkden^i. 
małe  miasteczko  nail  Bosforem,  w  połowie  drogi  do  KonBtantjiiopob. 
Otói  Padiszacłi,  w  siwj    bystrości,    zrozumiał,    ie   dom    obwarowani 
w    Buiukdereh    ma    wartość    stu    Odess!     Nie   chciał    się    zgndzić. 
I  oto  zkąd  poszła  wojna.     Byli    zadowoleni    z    wziętia    Sebastopob. 
ale,  jak  mi  zapewniają,   twierdzą.    iSe    to   oni    go    zdobyli.     Jadłam 
wczoraj   obiad  z  pułkoHUJkiem   Polakiem  w  służbie  tureckiej.   Pr»- 
wlockim.  który  opowiadał  swą  rozmowę  z  jiewnjTU  iwjmttnym  oficerem 
rosyjskim,  nazwiskiem  Rich.  Ksiąie  Mentykow.  tak  nie  przypuszcsst. 
by  przedarto   się  przez   wąwozy    Almy.    ic   nie    zarządził    iadnych 
przygotowań  do  zwinięcia  obozu.     Tu  też,    piy    zaczął    się    popłoch. 
wszystkie   wozy,   namioty  i  t.  p.  stłoczyły   się  w  knpę.    te  zniraliły 
wąwóz,  który  przel)y<-  trzeba  było  koniecznie:    a  tu    nie  było  iniii^?i 
przejścia  przez  góry.     Zatkanie  to  drogi  trwało  dwie  godziny  i  pTX« 
ten  czas  Moskale  w  wielkim  byli  strachu:  mniemali,  ie  są  zgubieni. 
ale   ich   nie   ścigano.     Oto  jak    wygl^    historya    braku    konoicy. 
Dodał  jeszcze,  ie  demonilizae3-a  takich  była  rozmiarów.  !ie  e'iyby  się 
[•osunięto  nilwczas  af.  pod  sam  Sebastopol,   można   było   rloń    wej^- 
Wiadomość  więc  Tatara  była    priiwdziwą:   oni    widzieli   już    miasto 
w/.ięte.     Brak  misz  przedsiębiorczości  zgubił  wszystkich.    Za]H)mniano 
II  tych  słowach  Naiwleona.  ie  zwycięztwo  z;ileży  od  soknuily  jednej  na- 
tchnienia, (m1  moralnej  iskry.     Cliciano  jioddać  wszystko  pod  rachunek 
zirimegd  roznniu  i  zmienić  wojnę  w  zagadnienie  szkolne.    Tonie   ssim 
liulkoimik  był  przy  obninie  Sylistryi.     Warownia   stalia.    a    w    niej 
.'.tii.Hj    ludzi,    inie    licząc    oddziałów   ]iixijaz(Iowycli   do   dostarczania 
^.ywności  i  nieiwkojenia   i)rzeciwnika)  i   I20.0UO   oblegających,    dwa 
miesiące  ohlężenia  i  Moskale   nie  zdobyli   ani   jedućj    nawet  kiteryi. 
Demonstracya  austryacka  sprawiła,  ie  odstąpiono  od  oblężenia.    Puł- 
kownik ma  jednak  przekonanie,  ie  nie  byliby  zdobyli  mia.stji:    mówi. 
że  Sadyk-Basza  oddał  tiim  wielkie  usługi  Tuikom.  okiizat  dużo  zAn- 
tności  i  przebiegłości  w  fortelach  wojeunycli.  oszukując    Moskali   fał- 
Kzywenii,  a  coraz  nowemi    demonstracj^iinii,    udając.    ?,e    nu    znaczne 
sity  i  nareszcie  dost-yąc  się  do  miasta.     A  Sadyk  nie  wielką  przecież 
odbył  przedtem  słnżbę,  liył  tylko  pnistyni  jiorucznikieni  Czajkowskim: 
n'iwy   dowód,    że   nioiSna    być    oficerem,    nie   wyhiadłszy   poprzednio 
w  sj)ecyalnych   szkołach.     Są   one    iii>wnic   d.ibre.    wyrabiaj.-^   talent; 
gieniiiszem  Bóg  sam  nas  obdziela  w  miarę  zastnir    nąszycli.     jwyrzp- 
ilzajucych  doczesne  życie.     Rodzi    sii;  czhwick  jcinT.ilcni.     Jutro    wi' 
wtorek  2-gi>  Października  \idaniy    sii;    |pni«iliii>iidiilmi.>    '■d\vir.r|/,i,:   s.i- 
dika  w  obozie  jego  w  Bunriis. '  ^'dzii'    z^OKiwiiiiy    '1"m    1ii'>  trzy  dui. 
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iwzem  powrócimy  tutaj.  Wiele  praeciw  niemu  wygadywano,  zorini- 
nizfwat  jui  jednak  dwa  pułki.  By  rozwinąć  sztandar,  trzebtt  istnieć; 
zresztą  liażde  [irawo  idzie  dopiero  w  ślad  za  spełnionym  obowiązkiem. 
Spełnijmy  naszą  powinność,  a  bąd^y  pewni,  łe  prawa  nasze  nie- 
bawem zostaną  uszanowane.  Czego  nie  pofwolonoby  zrobić  jiolskim 
demokratom,  jemu  dozwalają.  Mniejsza  o  to.  kto  rozwinie  sztandar. 
byleby  byl  rozwiniętj-.  Sprawa  polska  dość  jest  wielką,  by  dla  wszy- 
iitkidi  biło  miejsce.  Inni  zrobili  mu  zarzut  ze  zmiany  wiary' 
W  r^eczjTsistości  nie  oni  to  opuścili  kościół,  to  kościół  ich  ode- 
|ichnął  i  ich  ojczyznę.  I  zaprawdę  bohater  i  niĘczennik  Bem 
bliższjTii  jest  Boga,  nii  ci,  co  go  oskariAją,  jego  i  jego  towarzj-szy 
lironi.  Jeśli  kościół  pragnie,  by  doń  powrócono,  niech  podejmie  mi 
nowo  prawa  narodów,  niech  swem  tchnieniem  naiody  zagrzeje,  a  prze- 
de wszy  stkieni  naród  wiemy  i  męczeński.  Ale  jakiemie  słowem 
próbowiil  on  przemówić,  by  oświecić  Europę  w  .trudnych  okolicznu- 
8i'iac}i  lat  ostatnich,  w  tj-ch  ciemnościach,  pośród  których  się  obra- 
camy? Paląc  rosajjskińj  ambaseady  w  Pera  panige  nad  «iłą  resztą 
pałaców  ambassad;  widać  go  od  Bosforu  na  szcz}-cie  jhigórka.  Otóż 
])atac  ten  zbudowano  na  ziemi,  nale£ącój  do  Bzeczjifosjtolit^j  i)otskii^. 
SiiłŁin,  nawet  po  podziale,  nie  pozwolił  zająć  go  Rossyi,  a2  do]>iero 
w  r.  1815.  gdy  cesarz  ozj-skał  od  kongresu  tytuł  króla  Polslii. 
Pałiic  ten,  który  mieścił  butną  ambassadę  Meniykowa.  jest  teraz 
szpitalem  fnincuzkim:  rannych  opatngą  na  tem  samem  miejscu, 
zkąd  wyszło  pierwsze  hasło  wojny  i,  dziwną  igraszką  losu,  jeden 
z  oficerów,  którzy  towanyszyli  Księciu  w  jego  ambassadzie,  ]kiwri'icił 
diiii  jako  ranny  jeniec.  Jedną  z  pięknych  wj-sp  niorzii  Mannara. 
u  wnijścia  do  Bosforu,  wyspę  kśiąłąt,  ząjmi^ą  teraz  jeńcy  n>ssi;jxcy. 
a  przełożonym  ich  jest  Polak  pochodzenia  szkockiego,  Stuart;  widzie- 
liśmy się  Z  nim,  równiej  jak  z  Kossiłowskim,  ktńry  jest  mu  dodany 
j;iki>  sekTetarz,  a  którego  przypomniałem  sobie,  iem  nidział  w  Pa- 
ryżu u  twego  ojca,  gdj  był  sekretarzem  Szkoł>'  polskiej.  Jllwly 
pułkownik  Polak,  Zygmunt  Jordan,  z  którym  powniciliśmy  razem. 
przed  parą  dniami,  z  Terapii,  jest  ^,  którj-  na  |)oczątku  wojny 
o<lznaczył  się  ]>rzy  wzięciu  portu  św.  Mik(rfąja.  Ilu  Polaków  na 
wyjiszych  stanowiskach  wojskowych  tureckich!  Miasto  Stambuł  ]K)tą- 
(zone  jest  obecnie  z  Galatą  wielkim  mostem  na  pontonach  z  dwoma 
małemi  łukami  dla  przejścia  kaików.  Port  jfflt  pj^szny.  Mieści 
pewnie  ze  sto  statków  po  samych  t^lko  brzegach.  Dawniej,  nim 
jKistawiono  most,  można  tylko  było  kaikami  udawać  się  na  przed- 
mieścia: to  tej  wioślarze  stanowili  cech  możny.  Obecnie  liczba  ich 
silnie  się  zmniejszyła,  dzięki  szczególniej  parowcom,  k'tóre  kilka  razy 
na  dzień  zawijają  do  stacyi  nad  Bosforem.  Most  ten  zbudował  jakiś 
Amerykanin,  a  tak  jest  pięknym,   le  gdy   Amerykanin    powrócił  do 
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Stanóir  Ąednoizonjch,  zabili  go  Kiaiai  rodacy,  iiruicni  i  rozjusuni 
na  niego.  Czcmn?  Sam  nie  nieiu.  Przewodnik  nasz  zawsz«  n« 
lubi  zamilczei'.  OjKiwiada  takie  myiHiwainiej  w  świecie,  te  sułtuł 
zamieszkuje  v\  sn-yni  jwlucu  i«kój  caiy  wysadzony  kanueniuai  lak 
błj^szczącemi,  /,■■  w  nocy  tak  w  nim  jasno  jak  w  itnładnie.  Fomjst 
turecki.  Nikt  tepi  nie  widziiił,  ale  wierzą  święcie.  AnpfędotR  o  An- 
glikach: gdy  zniowuiono  raz  ionę  umbaBador.!  Lingielskiego.  Ati)|^ 
wymagali  zado^ćncE^Tiieniii:  załądali  wiele  złota.  Na)jełmon«  ni«m 
cały  statek,  alp  niieszkniicy  nie  poz«-olili  mu  od]>łynąi!,  dcJadaDn 
się  ze  strażnib^iiiii  fortów  Bostbni.  ii  tymczasem  człowidi.  co  Mmj- 
dował  się  na  litu  właćnie  okręcie,  nś  którjm  hył  skarb,  ucidł  X 
statkiem  i  ze  skarbem  i  nigdy  nikt  się  nie  dowiedział,  co  się  s  uin 
stało.  Był  to  człowiek  bardzo  chytry.  Dość  jednak  aneg'dot  na  dzisify 
Zakończę,  donosząc  ci  O  twym  ojcu.  który  ma  aę  bardzo  dotirr* 
i  ciebie  ściska.  H»niyk  otrzymał  list  i  Puryia  i  oświadcza,  że  Sut 
tan  nij^y  nie  otrzymał  listu  jnsiuiego  piękniej Rzemi  rączkami, 

Konstiinti-nopol,  U-po  Paździomika. 
Wyruszamy  za  chwilę,  by  obejrzeć  kozaków  polskich  w  obozie 
w  Biir^is.  Kie  wiemy  jw/rze,  jak  liłiiii'"  (lozostaiiinmy  w  K"tistfln- 
tynojKilu.  Korzystam,  jak  można  niijle|)iej  z  naszego  tu  pobytu. 
Czenm  nie  jesteś  z  nami!  Cieszy  -się  z  f,"iry  na  blizkie  nasze  wy- 
cieczki jirzez  Bułpiryhi,  Serbią.  ])ośp'k1  ludności  słowiańskiej.  Miałem 
rzeczywiście  jieHTią  skłonność  do  dec3'wiliz!icyi.  Dobrze  mi  z  naszym 
trybem  ISycia  koczowniczym.  Henryk  zawsze  jest  wesół  i  H-ybomy 
jakim  jro  znałeś.  Żałuje  cię.  Nasze  iwżycie  ci[\ple  jest  doskonałe. 
Jakkolwiek  jiiekiią  jest  nasza  |>odntó.  nie  juzeszkadza  mi  to  c^zęsto 
myślą  być  we  Praiicyi.  Ojciec  tW''(j  ma  się  Iwinizo  dobrze.  Wydaje 
mi  się,  że  będąc  przy  nim.  umiej  się  z  wami  rozłączyłem.  Zbliżmy 
się  jeszcze  trocltę.  pisząc  do  siebie  częsio.  Mieliśmy  wczorąi  I*- 
godę  jiyszną.  ani  chmurki  na  niebie;  iniżnićj  deszcz  itadał  w  nocT 
i  znowu  niebo  |X)godnp.  Zajiewne,  ai  do  Burgas  piękne  będziemy 
mieli  morze.  Heuryk  jest  w  zachwycie  iia  samą  myśl,  ie  zobac^ 
znów  kozaków,  zawiązek  przyszłych  legionów  jwlskich. 

Burgas,  9-go  Pażdziemika, 
Korzystam  z  konnej  wycieczki  z  oijozu  do  miasteczkji,  by  na- 
|iisać  ci  parę  wierszy  |>odczas  naszego  tu  zatrzymania  się.  Mieliśmy 
pyszne  polowanie  z  chartami.  Od  siwlumej  rano  do  południa  goni- 
twa po  stepach.  Zając  pomyka,  kouie  wy)>uszczoue  cwałem,  charty 
ścigjiją,  zając  .sforsowany,  jiochwycony  i  zabity  i  puszczamy  się  na 
iwszukiwanie  za  drugim.  Jaki  mieliśmy  aprtii  z  jiowTotem  a  nic 
zmęczenia,    eiioć  gorąco  było  sihie.     Dziś  nmo  (irzegląd  dwóch   jml- 
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k  iH  I  )irzc|  uHżk  i  ni>jiiki)n  i  to  7^i^o  t  ile  jwl  dni  i  Icdlihnu  mii  i- 
ilmii  w  JHk^m^  fulwirku  }rdzie  \ii>zj<:tko  b\lo  iirz\jcot«w  int  hh- 
riiiicni  Bliski  Z.i  iHiunitom  tnebta  gN^ł^indziiniH  i><H»<ni  ii<mi 
^.initn  I  Kńii  lul  wtIkuth  Tiki  <»  il'  "W lodzinin  /»(»  iii- 
|Ji  L«il<  /Mi/iuif  (|i  |in\r(>d\  to  s/izc^ie  Cznjf  mę  ic  mi, 
»\i\v.  I  (>d(iił  id/ 1  0(ld\ilii  się  jiełną  piorsu  ^\x\.Tv^  jmlnn  iiiii 
tt  li^ic  111  rOjTHZi  i  (i/iki  b(i  '■7tili  glimn\  iTjc  tilkn  7  imlimiiin 
T  tli  j((IIi'iiii\  jii?  iiiiicistKo  s-im  iM-kis-iH  knj  Iwnl/H  iilifitiiji 
H  !'Hin7™i,  UrodŁijnoM-  zienii  zułzinigąn  fn  zienin  nppidoffi 
111'  jKitiytminn  nino/u  i  rodzir-i  1«!p  jn  tnyliĘ  iwni-./M  ile  knj 
i<'>t  piisti  Tli  s]iriwtł\  wojn\  relipjiii'  I  ji^-zniini  iii,  tii  mpji' 
]  niii,it/i  kr/ ik  11111  O  ffdihi  nisi  francuzcł  thłopi  midi  dn  T<v]yu- 
r?iil/inii  tik  Dilc^lc  <ihsz.tn  rienii'  Ojuw.  t«u|  iiii  si^  iiy-lo 
mlH>iiiii  /iiu  tli  in  nolniiSil  "  wiele  wii^ej  od[niini(li  jri.  >  ii  i 
tui/  /ri'-7tt  vis/\M\  tu  tik  dobrzv'  To  dubri  wri/lw  nii  ihI 
\\\^\  \  ij  Klni/niejsi  st  tikzf  nijłignHinojS7iiiii  Pimru  iiii\  1h7 
/«liki  fil  KiiTistiiitłnoiKih     >h'<limt  uurli  o  «  1*^  w-/\-.tknli 

konstiiit\no])"l  liini  \^-^i  l'i/d7i(rmki 
M  I  dntji  i>r7vii(K'lu  Dtuzi)  zitr/\milisn]\  \\  v>  ltiir.'-is 
111/  iiiidiMii\  /imnr  Poln't  nwt  ziikoiaz^t  si^  tik  ]ik  mi,  ti'/]>i) 
i/lł  |n4nMl  |irz<  ^ląi)'in  nojbkotrtdi  i  ]h)1ok  in  iii  zijik  i  <  n^ii 
H  ril  hritpr«ki(|  ii|irzi>|iiiuści  koz.iLuM  tik  olicerńn  jik  /ołiiiiT?! 
Itsli  iiiP  moim  IaIo  dutąd  zot^inizuntc  ntrodtttm.li  Ujnnimii  iost 
111/  iir/imiiiiiiioj  uh  zirMlrk  t  d.tlfj  przi  otiirnn^i  i  Imskii  |  i"t- 
iiiKł  7i]KitnF  dobrze  tn  [lojdzie  fo  do  mnie  zdetidon  im  jtsteiii 
l-r/tiiK  inom  li\  nztąś^  "oę  do  jiałiszi  i  jil  tilko  7ikoiic/™ii  t(. 
|HHii  i  iMiwnifę  )io£rAd  ticL  ktonch  lo  doinerośini  ojut^iili  nr/r/ 
Hł<  -le  ]>r«steni  itneni  nlmzoftem  Minęłi  cz.i»\  vA.n\\\  i  nu  ]>» 
Ul  H  (  \L  )io  melkiih  zniitiR,icl)  n  tuh  tłlko  słuwii  7ni|dottii'  ticdi 
IH  łiiili  kti  rzi  coś  «inenł  zdznłiją  Tik  bvłbłin  szr7Ęslinł  ph- 
li  t\  h\\  tiitii  7e  mną  Momłem  o  tera  z  twMU  ojieiii  iMl|)>miP- 
li/nt  Uli  ip  me  ninł  jeszcze  pzisu  o  teni  iwni^ślet  ile  7Pnii7iH0- 
din  ftidillii  ru;  widzieif  oficerem  kozak™  na  oliierrm  «  niszej 
Il  iiiPii/kuj  imiii  bo  tutaj  rzecz\wiście  jest  życie  t«  irde  i!(  i>n 
nd7i«e  I  dodał  Nie  wiem  czj  odpowndiłobj  ji^  skłon no^i  n  m 
/iiu  ?o)nier!>kie  i  nie  cbciałb^-ui  zbrtniego  nin  \n-wierii.  łHil\«» 
lir7i  «^^lo^7^  swepo  zawodu,  wszelką  nczej  żvczę  zo';tiWK  iini  not- 
iHM  Potem  jiowiedznl  jeszcze  Dobne  może  /e  kourzł 
nyiir/id  to  to  nz  roziwczął"  Thoj  ojciec  zastammi  m^  |''S7i7e 
md  tini  A  ti  co  o  t\Tn  nuślisz  Twoj  ojciec  mi  me  dosi  do- 
Nr/(       \ipdomi!nł  Tiieco    ato  ttle  tłlko  co  czisami  i  »   Pir\/u 
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Konstantjnopol.  20-go  Paźd«Vmil.Ti, 
Chcialbriii  ojioTłiedziec  ci  s^rzegiyowo  naszą  wjrprawę  <io  Bur- 
gas, ale  nie  niem  nawet  sam  Jak  Bię  to  dzi^.  ilzień  kaidj  KłaioiHm! 
swemi  ląjmiutc  niW  sprawami,  w  deniu  pogrąża  {mprzedni.  tak  i* 
często  "pytamy  się  sami.  który  to  miesiąc,  który  tydzień.  Opowiriu 
ci  »ięc  wszj-stko  bez  porządku,  jak  mi  na  uirftl  prajjdzie.  Bjlo  to 
«e  czwart»?k,  4-po,  .ji^' twierdzi  Henryk,  zajrzawszy  do  swego  \tir 
niiętniha.  Od  rana  jesł^my  ^nilowi  do  dro^.  Jakim-  Hłatkiem  i  «  kt^ 
rej  godzinie,  nic  wiemy  sami.  bo  bawimy  w  krąjn.  gdzie  takich  wsŁi- 
zówek  brak  zu]H>hiy.  Ufamy  jednak,  ie  bcilziemy  uprzedzeni.  Okol.i 
południa,  powliulaj!^  nam,  ie  ma  nas  zabrać  statek  ciągnąc;  inne  to- 
warowe i  ie  prawdopodobnie  spać  będzie  trzoba  na  pokładzie^  i)od 
piłem  niebem.  Wobec  cz*^  i»akujemy  płiuizcze  i  okTywfci,  co  wię- 
cej Henryk  najiycha  torbę  sucharami  i  napełnia  rumem  i  win^n  trzy 
fiaszki  iHłdróżne.  Przybi^^ą  Ani  nam  znać  bardzo  spiesznie,  zosta- 
wiamy naszą  walizę,  by  się  niepotrzebnie  nie  obcinać  na  siatka. 
i  jesteśmy  na  złotym  Hogii.  Była  siłidnm  wieczorem.  Książę  Wł»- 
dystaw  przybył  o  lO-t^j.  Noc  spędzamy  nu  ])oktadzie.  Banu  do- 
piero podnosimy  kotwicę.  Miało  to  być  o  ."i-tej.  była  «-ma.  Zosta- 
liśmy jednak  wynagrodzeni  za  misz  pr<iedwczPMi,v  stoiryjnn,  b-i  ok;i- 
zało  sii;,  że  st.*itek  pięknym  jest  jwirowcem,  (i"liri'  łÓKka  w  k;ijuŁach. 
dobni  stniwa  przy  stole.  A  co  jeszcze  lepii'j.  mieliśmy  naczolnikiem 
statku,  najlepszą  ludzką  facyatę,  nie  (iiijrielsk^i.  lecz  irlandzką:  ir- 
landzkim był  także  sam  statek,  p^id  wezwaniem  świętego  Patrona 
bieilm';!  Irlandyi,  Taki  \wi.  bieg  rzei'?.y.  (idy  pierwszy  niz  Polska 
życ-  ?.\v\\\  riizpoczyna.  Irlandya  |ioma,ir.i  jej  wieść  broii  swym  żołnie- 
rzom. Dziwny  zbieg  okoliczności.  I  Anglia  to  daje  statek  ten  do 
przewiezienia  uzbrojeniu.  dn^tnrczeiie?ii  Pcibikoni  }irzeK  ypancyę  [wd 
obcem  nazuiskiem.  Przepływamy  z  poninteni  cały  Itnsfor  oii  przy- 
lądku Senijowego  aż  do  latarni  na  mnr/.u  Cz^imem.  Brze.ai  jeszcze 
jiiękniejszemi  nam  się  wydają.  Widzimy  tym  razem  z  blizkn  brzt^ 
Azyi  uśmiechające  się  także  wesoło.  Aż  wahać  się  jintychodzi  mię- 
dzy dwoma  kontynentami.  Dłuyio  możmiliy  btąfcić  się  |ki  Bosforze, 
nie  wiedząc  na  stronę  kiórego  z  nich  się  przechylić.  Zobjiczyliśmy 
znowu  w  Dolma-Bagdże  nowy  piiłac  Sułtana  nad  samem  morza  brze- 
giem, nie  brak  jun  jiewnłj  oryginalni  iści.  Z  iirzyki^iiścią  iiatrzyłem 
nań  jednak,  że  zst.'\|iił  z  jKijfirka.  Xiiumyś!iiie  zniwnano  górę  a  [la- 
łac  (liiwniej  byłby  stał  na  szczycie,  jak  śniailczą  Seraj-Bumu  i  Stary 
Stamłiut.  Pnicz  tego.  zastimcae  masiabi  stałych  Turkńw  jw- 
trzc*',  jak  Padyszach  "jiuszcza  .święli'  mury.  by  pi-zeniość  się  na 
stronę  niewiernych,  u  stop  jiagorka  Perotów.  Obecny  Sułtan  zamie- 
szkuje zwTkle  [lałac  inny.  i'i'iwiiiei  nail  brzepimi  Hwtorii.  dalej  nawet 
nieco  niż  I)olma-Bagilże.  kt'>rego  śroilek  pizyp<>miiia  z  lekka  świątniię 
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fn-pcką,  M('inilem  ci  ju*  o  Terapii  i  Bniukderech.  dokąd  obcy  ikh 
s!'«-ie  udają  się  na  spalenie  tata.  Na  pneciwniiii  liraegu  widiić 
nirlki  piiłac  połączony  długiemi  wschodami  z  bnegie m  niorsliim : 
przeznaczony  byl  dla  Mehmeta  Ali,  Baszy  egipskiej.  Śmierć  jpgo 
jirzerwała  prace  i  znać  jw  nim,  łe  oszczędność  była  myślą  przewo- 
<inią  i)rzy  jego  ukończeniu.  Wypływamy  z  Bosforu.  Otói  jesteśmy 
lui  morzu  Czantem,  które  starożytni  za  niegościnne  uwatnli.  Nie 
wiem,  może  to  dzieło  wyobraźni,  ale  brzegi  tego  morza  wydały  mi 
się  więcfj  jKinuro.  Zrobiło  mi  to  samo  wrażenie,  co  przepłynięcie 
z  śmiejącej  zatoki  Neapolitański^  do  zatoki  Salemo.  Powietrze  było 
dość  cięikie  i  szare  morie  odzwierciadlało  ołowiane  niebu:  bo  niebo 
nadaje  swój  kolor  motzu;  to,  w  rt«cz.t'wiBtości  zawsze  jednakie,  prze- 
cież dla  oka  ulega  wrafsniom  z  góry;  podobnie  przyroda  wydaje  się 
nam  smutną  lub  weaołą,  wedle  stanu  naszej  dosiy.  Ciągniemy  dwie 
łodzie,  zmierz^ące  do  Warny,  jedna  t  nich  zatonęła,  była  jednak 
|)ustą.  Ciekawie  przypatrywaliśmy  się  beznłytecznym  tnidom.  by  ją 
ur;i1owac.  Spóinilińmy  UQ  silnie,  liczyliśmy  na  drogę  godzin  dwa- 
naście, zajęła  jtrawie  dwa  razy  tyle.  Bardzo  wielka  to  zatoka  Bur- 
gas. W  głębi  na  wjbnełn,  ale  dość  jeszcze  daleko,  dostrzegliśmy 
namioty.  Przed  przybyciem,  wywiesiliśmy  czerwono-białe  kolors'  pol- 
skie a  ksiątę  Włady^aw,  kłaniając  się  przed  niemi,  powiedział: 
-Jesteśmy  na  własnym  okręcie,  na  ziemi  polski^'.  Pomiędzy  podróż- 
nymi była  podeszła  dama  polska,  przybyła  z  nami  z  Francyi,  jako 
]M)mocnicn  chimrga,  ozdobiona  knyłem  narodowym:  Virlvti  mili' 
tOri;  okazała  ona,  jak  mówią,  niejednokrotnie  wielką  odwagę.  Na- 
zywa się  BosUfowska,  wssyscy  nazywają  ją  Baba.  Jestbi  kozioł 
ułiamy  Henryka,  któiy  wielce  zabawne  co  chwila  prawi  o  ni^  rzeczy. 
Trzeba  przyznać,  te  ona  sama  nastręcza  czasami  po  temu  sposo- 
bność: opowiadała  nam  sama  z  wszelkiemi  szczegółami  walkę  swoją 
na  statku  ze  szcznromi;  naprółno  zaręczaliśmy  jej,  łe  obecność  szczu- 
rów na  statku  dobrym  jest  znakiem,  bo  ogromnie  są  przebiegłe 
i  Kiedzą.  gdzie  się  mają  ndać,  nie  zdołało  to  uspokoić  jej  strachu. 
Nadeszła  jednak  choroba  monka,  która  laprtątnęła  ją  całkowicie. 
OUM  przy  wylądowaniu,  (Jtcąc  nnikuąć  tak  złtgi  wrótby  dla  kozaków 
i  chłopów  polach,  jak  widok  na  początek  starig  baby,  umieliśmy 
niezmierną  rozwinąć  dyplomaeyą,  by  pozostała  w  t}Ie.  Przybj-wamy 
do  obozu  o  jałde  pół  mili  od  miasteczka.  Jenerał,  zwątpiwszy,  ie 
się  nas  t^o  dnia  doczeka,  wybrał  się  do  łasa  na  polowanie.  Jego 
oficerowie  sztabu  głównego  robili  nam  honory  i  rozbito  dla  nas  na- 
miot obok  namiotn  jenerała.  Jeden  z  obecnych  oflceiów  zwrócił  szcze- 
gólnie mą  uwagę  ogrunnie  Uysiezącemi  oczyma  i  fizyonomią  odb^a- 
jącą  od  innych;  był  to  prawdziwy  nkminiec  Przebiegł  całą  Enropę, 
nie   bardzo   się    ocywilizawawny;    wieczna  to  historja  Kozaka,   co. 


wracając  po  sprzediiiy  zbiiiii.  znouria  sii;  w  bwKkę  smoły  w  iio«tn] 
swem  pięknem  ul)raiija.  by  zostać  koów  kuzHkieni.  Haza  pewMfr' 
w  okolicach  Tmirs,  dauui  jakji^  w  d}'liiansip  zaciekiiwiona  JBgo  «tr(» 
jem  (nosił  sii;  jni  po  knzackn)  ośmieliła  sii;  poprosić-  fr»  o  <7- 
Jaśnienic.  „Tu  dziwna,  odiwwiediiał.  żp  Pani  tep>  nie  ziui:  pn^ 
ciei  to  mandur  kozacki". 

—  ^Ali".   jak  na    Kozaka,    dobrze   Pau    mówi    po    fimncatkB*. 

—  ,Nic  (iKiwneRo,  proszą  Pani,  jestem  we  Frant^T  od  r.  1814-. 
Zdziwienie  opiliie  i  nikt  nie  zwraca  uwapi,  ie  nawet  w  r,  \H'1» 
jelcze  nie  m/>):^  być  nu  świecie.  Oglądamy  konie.  TJlabkoiy  kou 
Baszy,  bardzo  jiii;kny  koii  arabski,  wielce  jest  zaaniuironT,  gdy  widii. 
ie  na  innego  wkładiiją  czerwony  czaiirak  jenerała,  tak  koń.  jA 
zresztą  pies,  stoi  wyaikti  w  rzędzie  zwierząt,  rozumifi  człowiebi 
i  często  ma  Ditwet  ludzkie  naniiątuości.  Ojiowiadano  nniu,  te  jeden 
koń  nie  pozwali  nigdy  zbliżyć  się  do  siebie  obsłngiuąccmu  pio,  JMili 
nic  jest  porządnie  ubranym:  ką.'4ai  gu.  gdy  był  brudny;  równiet  psy 
szczekają  na  ob.'iZari'ii"'''J*-  Koto  konia  się  wazystko  tutaj  obraca. 
„Czem  jest  jeździec,  griy  koń  jest  cliory?"  zapytał  mię  jeden  zołnien. 
a  inny  rzekł;  ,By  Pana  koń  knclinł.  nie  dośi?  dać  mn  jeść  1  pi?, 
jak  we  Francji,  trzeba  z  nim  rozmawiać,  odwiedzać  gn,  pieśuić  p\ 
spiić  obok  niepo,  irtcdy  jest  ci  pntwdziwym  prayjacielem" .  Widzy 
jaką  tu  do  konia  prznnąziijii  waf,'ę,  zrf7iimi;iłeiii  lepił^j  r-zmnii  sj-nowia 
»ini  Mikotiua.  bijiUi.  ■■!  V.  ■  i  ;!.■-;!!  ■'.;  m.l  ■,  ■■:...;.'i  i  :  -■(.^  kuni, 
nie  zwracając  «!■■'■  ■;,  t[oni. 

ubfidły  nieco  n;i-/;  _     ;=tjśei, 

był  to  rł-K  charaktiTu.  Kunic  In  /.\j^i  im  hoIuciu  jmwiotr/u.  Stoją 
prz^^wiązaiie  w  jednym  rzędzie,  a  kaida  sntiiia  stauowi  rzi\d  jeden. 
Konie  kozackie  są  iiriłe,  ale  szybkie.  Tenże  s;ini,  i-n  sunie  jak  strzała 
jaidniecony  jtfzez  jeźik-a.  cliwilę  |"iźnii',j  »olny  i  liez  uzdy  na  zawo- 
łanie wraca  na  swe  miejsce.  To  stowarzyszenie  ludzi  i  koni.  Gerard 
mówił:  ^Nie  znają  ci  lwa.  co  widzieli  go  tylko  w  nienażerj-i,  bez 
grzi-wy,  z  głową  oiniszcznną,  jak  ogrodowy  knilik,  a  nie  ogląilali  pi 
nigdy  na  wolnern  iwwietreu.  z  i'ozognioneiii  ukieiu.  wzro.'itefro  i  łyją- 
c^M  w  pustyni'-.  To  samo  o<lnosi  się  do  konia,  rzeinie  są  nędzne  konie 
w  niiszycli  zaprzęgach?  Dla  Knrojiejczyka  koń  jest  rzeczą,  lub,  co 
gorzej,  niewolnikiem.  Tutaj  wyglądii  oti  na  osol)c.  bo  w  stepach 
koń  cząje  się  napntwdę  obywatelem  i  w.ilnyiu,  iiio  jiodległyni  iwum. 
iilo  stowarzyszonym  z  jirayjaciplem.  .lakio  to  siodło  kozackio  lekkie 
i  małe.  Jedną  ręką  trzymać  je  można,  tylku  sjazączku  z  ielaza 
a  sk<'ini  bez  szwn.  Strzemię  ki'iitkie.  .Ińtiń^-  wyprostowany  prawie 
stoi  w  strzemionach,  rusza  z  miejscii  z  nieś  tyci  laną  szybkością 
i  mnie  osiidzić  mi  miejscn.  Mały  bati^,  którego  nżywiyą,  plH?ionv 
jest  ze  skóry.     A  naczeluik.  jeśli  uiywa    go    czasem  na    żołnierzach 
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I-i  nie  <rzay,\  sig  iitiokorzeni,  io  ubchoilzi  się  z  nimi  jiik  z  koiiiiu  Iiili 
jjik  z  (Izidćmi.  To  lud  —  dziwko  i  ma  wady  jak  i  zaloty  dziiK-iriiH' 
i  dlii  tego  znosi  skitrccniii,  ni«  i-tląc  siłf  zbytnio.  .  DraKlinnśi'  m-- 
unętr/iia  josztrzi-  w  iiiiu  nip  rozbud»m;i.  karanio  więr  nu>raln<'  triidut'. 
nifinoiSliwi.'  .jeszt-zc.  Jonunił  iwwrucił,  jKiprzedzony  przpz  dwa  nif,-;!- 
1-7.1'.  Twtij  ojfifH-  i  Jcuenił  rancili  siij  sohio  w  oł>jęci;i.  Twój  ojc-ic' 
[trwilsŁiwił  ninii;  juko  pmyjncirla  u  {Kimcznika  SłużaLikiogo  jako 
utircr^i  Kiiz:ik<''W-.  Wwzliśitiy  jMiii  nniitiot  i  jedliśmy  obiad,  wnonziir 
tiijsty.  Potem  niistąjiiły  ś(>iewy  nariMlnwe  butiiliimiiw.  jakeni  ei  już 
ii|iinviad,ił.  Żidiiierze  śjiiewajit  wiele  ińosenek  rossyjskicli.  które  ń\t\v- 
waii  w  wojsku:  Kiiiiitne  onr  w  gnincie.  Siejostie  tu  t-iekaweiu.  }.<• 
aily  gdzie  indziej  u-szędzie  śjiiewy  ludowe  ustały,  falk  we  I-Yiinryi  jiik 
we  WłiiMzeeh.  tiitąj  między  Kozakami  śjiiew  sią  zachował.  Ś|)iew.  t" 
Kiuik  iyriii  rziH-zym stepu,  to  nie  to  inneg",  jiik  wybucb  duszy,  lidi 
(■/.|iini<'k  zwierzi,K-eje,  ś)iirw  jego  /ainilka,  Ojcieo  twi>}  roz])i]ziiat  wiele 
]iii'śrii.  ktiii^e  jiiii  znut  i  które  przjiwnniiiily  mu  tijezyzin;.  Był  fo 
<lia  llil■,i,^>  wyhiiniy  wiMzór  odświe^coiii  nanidon-egii.  l*ieaiiT  te  iiii' 
s|]isa[ii>.  lezemuiby  je  Biiis,vwano?  i^pisi^ją  się  ^■ikc.  to-zego  się  l"ii 
zaiwiiini-Hl.  Xie  było  to  nudzwyezi\jnościi(.  ie  i>r7>'!izli  Spiewai'  przerl 
n:iiuiiiti'iu.  Często  niet^zorami  robinto  między  sobą.  Pi7.e<'had żułem 
się  iKaseiii  wiei-zi>reiii  ituAntd  naniiotón'  i  uiilziatetii  na  jirzykład 
grii|M;  rzliTecli  Knzjikiiw.  jeden  grał  r»  skrayiH-acli,  diiigi  wyliijał  na 
Iiębnii'.  luidi-zas  gily  dwaj  inni  śiiicwali  dla  własnij  p  myj  en  i  ni  iw 'i. 
Hyła  tli  ]>iiistika  niato-niska  o  tijsknorie  za  walką:  ,(ioti'W  nnj  k'u'L. 
j-'sli  inni  znajdują  u<'iee-lię  w  nwkoBzaeli  i  bogctw»cli.  nasza  uiri>idiii. 
ii:iszii  iiiilnsi-.  to  krew  iiłynąca  w  bitwio".  Ile  historyi  o]i(m'jadiOą 
M)liic  niiMznianii:  wszyscy  niilcsą  i  słiiełiają.  Jenerał  zmt  ii-b  wiele. 
1'is.it  lin  w  l>i;^7  r.  jiowirtSr-i  knzii<-kie,  które  twiij  ojeiee  nwa?.;i  za 
|fllhi'  )>]Mni|;(i»i'gii  ue^nciii:  siini  on  z  ukraiiiskitj  pnrlinihi  rod/.ini. 
Miirtilfiii  i'i  II  mszy  pod  nauiiotem:  wszysi'y  oi  waleczni  z  .Łr!i.nv;i]iii 
|iiii*li>Iiini'aii  na  szid)le,  «ielii  i  ksiijżfcanii  w  Jackach,  Przegląd  pierw- 
s/i'Lii  piilko  liard/o  był  piękny.  Koznry  nionigulaiiii  z  Ilolinn-zy 
i  Knliaiiia  wspaniali.  Sazywąjn  ich  nieregiiliimymi.  l>o  ubierają  się 
jak  ilii-ą.  luają  iiiiezeliiików  nhiomlnycli  i  rok  tylko  ]iozosta|ą  w  słu- 
/.'■ii-.  P'iteni  inni  przychodzą  w  ich  miejsce;  nie  jJiiC^  Pureie  żadnegc) 
liiiraizn:  winni  tylko  dosbitrzyć.  w  rizin  wojny  jiewną  ilnśi-  ?,ołiiii'- 
liia.  Byl  fo  pierwszy  ziiwiązek  Siidyk:i.  Mt'ieł  oddar  wielkie  ustngi 
nad  lliiiuuem:  mało  niiiit  Biisza  ludzi.  stJiwiat  jednak  kar.dego  z  nii-li 
na  ł  iiele  setki  biiszybuzilków,  —  by  ich  za|Kdić  i  po]»rowadzii'.  Ojiier 
Iniy  kinlzo  ]H)dziwiał  natiinilną  siłę  Kozakiiw  tycli  niei-ywilizowaiiych. 
Xii-  iKitrzeliji  dodnwa^^  ip  między  nimi  rozgościł  się  Henryk.  .Jeden 
■/.  jegii  tewiirzyszy.  którego  tu  odniilazł,  a  z  którym  razem  walczył 
«   1-.    ]r^4S,  jmwtiirzał  ze  śmiechem:  ,Pr.iwdziwe  to  przystnwie.  wilk 
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zairsz^  ciągnii'  do  lasu".  Byliśmy  ol)Ocni  przy  i)r"!ibie  koiii, 
kaidj-  pragii;\t  sfl-jiu  się  popisać.  Jakit-h  widzielidwy  jeiAKÓ*'. 
Zwinnoić  nie  da  uwiprzenia!  W  ńiiet  imienin  pułkownika  I-go  )>ii)lni 
hyła  zabawa :  ziiRtawiono  wielki  stół.  prey  nim  zasiedli 
obydwu  pułkiiH.  Pito  na  zdrowie  Baszy,  księcia  Adama.  jednr«-i 
dwiicli  pułków  i  t.  p.  Ojciec  tnój,  Sndyk.  książę  Władysław,  piiłtir- 
wnicy  pneniawinii.  I  ja  wreszcie  wniosłem  toaat,  mówiąc  mni^j 
więcej:  „Pozwólcie  mi.  jsko  jedynemu  tu  tYnncuzowi,  n-znJeść  t^osl 
na  łączność  Fnuicji  i  Polski*  (a  *e  poniszylera  czułą  strunę.  wi*lŁi)> 
bjło  hurrah!).  , Długo  walczjliiicip  za  nas.  To  dłu^,  któr^gt)  jw 
spłaca  się  słowami.  Miejmy  nadzieję,  £e  nietiawcm,  my  znnwu  bę- 
dziemy mogli  krew  (jrzelewać  obok  was.  Wnoszę  mwnicd  zdrowif 
dzielnego  oi^anizatora  korintsu  tego  kozackiego:  była  to  jedna  z  nmn 
najwainiejszycli.  k-fc^re  można  było  obecnie  zrobić,  jedyna  moUiwa  i  naj- 
niytecznieJBZ.-i.  jirnwdziwy  zawiązek  legionów  narodowych,  Oby  nadaudj 
dzień,  gdy  zmieniając  zakończenie:  Jeszcze  Polska...  «-»zy8cy-  zawtrfac 
będą  mogli:  ..Marsz,  marsz,  Sndyk  z  ziemi  turecki^  do  Poisti".  Pabn 
Basza,  twój  ojciec,  młody  k'siąłę.  pułkownicy  i  Frdncnz  pomni 
zostali  na  ramiona  przez  żołnierzy,  zebninrcli  przed  namiotmi. 
i  potężne:  linrrali!  zagrzmiały.  Ściskano  sobie  ręce.  całowano  się. 
Między  wszystkimi  oficerami  i  łotnierzHmi  zapanował  rzeczywisty  \>t^ 
braterski.  Nastąpiły  tańce  kozackie.  Zwykle  tańczy  boso,  bo  bntj 
są  sułtańskie  i  nie  mnłnii  icii  zuiywiić  dla  śmiechu.  Ze  względu  jednak 
na  niezwykłą  okoliczność  zatrzymali  buty,  ostrogi  dKwoniły.  JiŁa 
lekkość!  Nie  widziałem  nigdy  podobnej  i  wdzięk  wielki,  jakiego  a; 
nie  spotyka  w  naszycli  salonach  patyzkicb.  A  widnć  było  doskonale 
ie  bawili  się  dla  własnej  przyjemności,  nie  troszcząc  się  o  otoczeiw. 
Każdy  wszedł  do  swego  namiotn.  derka  na  ziemi  stanowiła  łólko. 
a  przykrycie  płaszcz.  Małośmy  się  rozbiemli,  przez  dtuiszy  cz» 
a  sililiśmy  mimo  to  wybornie.  Często  widziałem  wKchód  słońca: 
pod  namiotem  chłód  ranny  przypomina,  ie  należy  wsbiwatS.  W  po- 
koju gorąco  zebrane  przez  noc  w  zamknięciu  oszołamia  cię  prwi 
cały  ranek  i  to  w  atmosferze  niezdrowej.  Siech  ijją  więc  namio^ 
i  obozy!  Zobaczyłem  wreszcie,  co  to  są  stepy:  niezmierne  rówoin; 
z  odrobiną  krzaków,  bez  iadnej  drogi.  iPrzebj^waliśmy  je  to  bryczką 
polską,  najczęściej  konno,  co,  o  ile  cwałem,  bardzo  jest  przyjemne. 
Ile  zwierzyny  i  ile  pięknych  polowań!  Jaka  przyjemność,  gdy  zając 
sunie  i  pędzi,  puścić  co  wyskoczy  konia  na  przełaj  przez  r^wnisęl 
Drugi  pułk  podejmował  nas  także  i  pod  koniec  dla  Francuza  za- 
śpiewano: Mourir  pour  la  palrie  i  Marsyliankę.  tak  jak  pierwsza 
dnia  śpiewano:  Altom,  dragon,  vile  en  selie!  Miałbym  c^  wiele 
pogadanek  de  opowiadania,  ale  długość  mej  korespondecyi  poczyna 
gorszyć  Henryka,  znajduje,  że  to  nadto  jak  na  kozaka.     Ojciec  twtfl 
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fttrzynijil  włiis.y  n;^iiiiłix)iii:r,i,'o  twego  brata  z  najwi<<kszii  przjjemimściji. 

Śnii;it   Kię  z  {Nwiniu,   ozeniii  do   niopri  nie  jiiszcsz.     ł^szci^  m^  ili> 
iiioirtł.     Tak    was  kwhii  i  tak    odczuwa    dowody    przywiązania. 
zilnminniii  iirzyjatiolskio  naszym  przyjaciołoni. 

Konstantynopol,  dnia  l^S-jro  P.iździemika. 
Niodziela  wieczór. 
Drotri  Włiidj^slawio ! 
Jutro  odpływa  francuzki  statek,  iiniguĘ  więc  dziś  wiet-ziir, 
|i'nlczus  )^\y  ojciec  twój  wyiwczj-wa  a  Henryk  chrapie,  niecn  z  tol)i\ 
liiiirawiiilzić.  Sie  miiłłbyni  iiiiiczęi  pewności,  czy  nie  zaskoczy  iiiię 
Jutro  jaku  iirzeszkoda.  Rozpocznę  więc  od  o]>owiedzeiiia  ci  bytności  naszt^ 
w  św'.  Zofii.  Dotychczas  zdała  tylko  i>odzi wialiśmy  złoconi^  jej  kopułę, 
a  jeślim  wchodził  do  wnętrza,  to  mogłem  rzucić  tjlku  imbieiuie  |h) 
nii'111  oczyma.  Wczony  zwiedziliśmy  je  więcej  Bzczegiyowo.  Utwier- 
dziło lilię  to  W  wniłomii  mojem  pierwszem:  to  świątynia  bardzo 
pi(;kna.  ll.■^i  piękniej  sza  jiewnie  \io  św.  Rotrze.  Olbrzymia  koi)uła, 
oliejiiiiUi\ca  aiły  iiranie  obszar  budowli,  boki  i  dwódi  złocone  iK>łkul, 
uświęcanych  przez  kopuły  mniejsze,  4U  kolumn,  nie  licząc  ośmiu. 
jHMltrzymiuących  ])ortyk,  a  na  ^teryi  katehumeoów  jeszcze  kolumn 
ijii.  Otói  kolnmny  te,  to  szczątki  ^ieln  świątyń  staroiytuycli. 
Zdarte  z  zwycięionjch  bogów  łupy  ofiarowano  i  ])oświęct)no  niy- 
wyj.sztj  mądrości  Boga.  Kiitedra  ta  sięgii  mniej  wi^'<^j  r.  r>fji>.  za 
l>anowania  Justyniana,  Jest  wspaniiiłą  i  przygnębiające  ofr.irnia  czło- 
wieka uczucie,  gdy  się  ix>myśli.  jaki  nastiuiić  musiał  u]nidek,  Jteliy 
w  XV-tym  winku  tuki  wzbndził  entnzyazm  widok  katedr}-  Matki 
Hozkiiy  kwietnej,  wznoszona  we  Florencyi  iH)tQ!ą  gieniuszn  Brunel- 
bwliiogii.  ilatraiMno  tradycye  wielkich  kształtów  sztuki,  nie  znano 
już  i'lilirzenia  wielkich  tych  łuków  i,  gdy  zjawił  się  człowiek,  en 
udnalazl  tajemnicę  obchodzenia  się  i)ez  )ioprzecznych  ]»od|Nir  gotyckich. 
|Kiwitałv  Włocliy  i^wrót  ten  piękna  sztuki  stnroi^in^j  jHietycznHU 
(iiiarioiii  'idindzenia.  Język  nowoiytny  grecki  mało  się  niiini  od  sta- 
li'/.ytiioiro.  Bytom  zdumiony,  rozumiejąc  czytane  w  kawiarni  giwkie 
di^ionniki.  Co  ])ośffięc<ino  ongi  Mądrości  Boit^j  od  czterech  wieków  jmi- 
swięcrinii  .Vllaliowi.  Od  tj^cli  samych  kolumn  odbijała  się  echem  w  wielu 
językach  chwała  Boska.  Z  chenibinów,  zdobiących  filary,  skrzydła 
tylki>  zostały  ogromne,  fantastj-czne.  twarz  zakryto,  a  obniz  'WiekHi- 
sicgii  zamazano,  bo  Isluni  nie  dozwab  ładnego  u<^raJtonia  ludzkii'go, 
w  "lniwie.  hy  człowiek  sani  nie  uwielbiał  siebie  i  swoich  kszfciłfów. 
I'nir"k  iwwPirzjł  zakaz  Dekalogu,  odnoszący  sifj  do  rzeźłiy.  Cale 
wnętrze  a!l>o  zhwone,  albo  mainmrowe.  Kopnla  ze  złoconej  mozaiki, 
iimry  tynkowane  gijisem  mamiurowj-m.  jiosadzka  marmurowa,  ale  jki- 
kryta    mu-ozą.     Rodzaj    krzesła    dla   mufticBO,    tron    dla    [Kidiszaclia, 

Żj'Ma  A.  JlicHiwuia.    Tom  IT.  37 


Lxxxvm 

a  dla  ttumu  hsikjIiui.  opromna  rogożliii.  Kobietom  znąjdjwać  się 
t>Iko  wotno  n;L  n^fezej  galerji.  M^iczjfni  wsi^^sc.y  niz^m  jediii 
obok  drugich,  korzą  się.  patrząc  nn  siebie,  dotykając  się  wsąjeiniiie. 
powtarzając  i  ruchy  i  słowa  w}-gŁi8iHJącego  mo^itv^  Wicie  jcsl 
w  Wj  świątjui  praestrzeni:  ojciec  t^ój  znaważył  jednak,  te  U  B". 
I^otra  w  Rzyiiiii?  inne  zupełnie  oświrtleni^  i  £e  o^rrom  owjij  bndowli 
z  całą  pełnią  światła  stanowi  władnie  charakter  jej  wjbJtny.  Ki- 
liimnada  gómt''j  galpryi  wydaje  się  nieco  przypiiecioną  i  czuć  w  ni^ 
ujiadek.  Ciceroiti  wsz^zie,  jak  się  okazi\ie.  ci  sami:  bagczuz.  gdy 
wchodzisz,  baijczisz  przy  wszystkiem.  to  ci  pokazuje,  bagczisz  na 
n^chodnem.  Poniewai  zai  tłumaczono  to  nam  mało  dla  nas  txir- 
zuniiałym  językiem.  Honryk  wielokrotnie  odpowiadał:  sztima.  Po 
wyjściu  od  Św.  Zołii  nasz  drogmaii,  stary  Jan,  począł  rax}KnAidafl 
iiiim  historye.  ,i  rjiczfj  czjtuć  nam  zwierzenifi.  Noleiały  one  do 
dziedziny  tycb  podań  ludowych,  niesjiisanycli  nigdzie,  ii  które  ttta* 
nowią  poniekąd  ludowy  katechizm.  OtóK  rnąjdajo  się  w  pewnym 
zakątku  u  św,  Zofii  pałasz  widywany  raz  t\*lk<.>  do  roku  iia  B«- 
niniie.  Zako]iany  za  tureckiego  podboju  w  ziemię,  co  rxitn 
wynurza  się  z  niej  [wtroszp.  ;i  ffdy  wychyli  się  jiuiwłiiie.  zakończy 
się  [liiiiowanie  tureckie.  Muzuhnani  będą  wyśledzeni.  PoiLzieniie 
łączyło  Św.  Zofiią  z  morzeni:  gdy  pn.ybyli  Turcy,  sześdsiesiocin 
księiy  ziimkn^o  się  tam  iywceni.  Nie  widać  icli  odtąd,  ale  oni 
iyją.  Pojawią  się  znowu  po  wypędzeniu  Turków.  Nie  trzeba  jednak 
zbytnio  się  dopytywać.  Iw  wówczas  odpowiadają  tu  śladem  Turków: 
,. Jednemu  Bo^u  \vii;i;ói  "  toni  wiadiinio".  Dawno,  przed  upadkiem 
KonstanĘmoi«3ii,  i-ni'  ■!.■  iniLniH'.  ie  nieprayjodel  wkroczy  pewnii 
bramą:  kazano  i.i  "-■/    ]>odczaB   oblęienia,    dla    wj-ktK 

nania  jakiejś  unj-:,  ■  ■  ■ :  ■,  ■ '  '  ■■i""ri'."<n>  tę  bramę,  i  rzeczy-wiścif 
tłimtędy  właśnie  luL.iii  ^;^;  i<ji  iti^ijat-iele.  To  samo  podanie  prje- 
l«wiada,  te  przez  t^  bramę  TuR^y  bętlą  jwkonani  i  wypędzeni.  Ka- 
zali ją  zamurować  na  nowo.  Ody  tak  im  jednak  zapisano,  c<Jż  na 
tli  poradzą V  Podczan  oblęienia  Konstantynopola  praybi^ł  ktoś 
uprzedzić  cesarza,  że  nieprzyjaciel  lada  chwila  wkroczy,  Ufny 
w  pr.Lce  obronne,  odpoH-iedział ;  ,gdy  rylia  ta  sinaionii,  ktirąjeni,  po- 
^'stsinie,  wówczas  dopiero  wejdzie  nieprzyjaciel*.  Otóż  w  tej  sant^ 
chwili  ryba,  której  zjedzono  jui  czą.itke.  zerwała  się  na  taleizn 
i  nieprzyjaciel  wkroczył  nitt-nocześnio.  A  ryba  ta  iyje  doh-chczas 
i  cii^le  brakuje  jfj  jeszcze,  części  zjedzonej.  Przechowują  ją  sta- 
rannie,  dość  to  daleko  oii  nus,  obok  jn^wncuTi  meczetu.  Jan  powiada 
nawet,  że  ją  widział.  1\\"\  '■'"■■"■'■  i'i.i;'  miii. ił  aii  wówczas  sbin'^ 
tępo.  ogromneico,  hielntkiep"  I  -■.]-  ;''k.iz«ją  w  Fontainebleau. 

a  plywającejro.  tjim  wedlu-    ;    ■  :    n-uani.n  Franciszka   I-go. 

Gdy  nasz  Jan   żal  wyTiizić  ii;.ij:i;i,    i..Hi,;il.i .     .nie    tiik    to   było  za 
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(■Kiisiiw  Starego  Hiiłłann.  Ca  prawdii.  bito  chrzrecian  jak  paur,  ;iIp 
wszystko  tak  było  tniiio!"  Prwz  tep),  iiosiudiil  nasz  liipdny  Jaa 
niiówrzas  i^wicn  liostatek.  był  nilodyni,  a  jn^ymiot  ten  aiiicksza 
Hszysfku,  Oti)  nuiiemam.  prawdziwy  jKiwód.  ezpiiiii  stiircy  wzilycliajii 
;^;i«szi'  do  iricknych  czasów,  co  przeminęły. 

Kniiiitaiityiioiwl.  Poniedziałek  rano,  dnia  29-go  Października. 

PuttTji^ająe  ze  Św.  Zafii.  ndnliśniy  sig  w  i>dwiedziny  du 
]>i?wiu.'fj<i  iratkuwnika  jwlsko-tnreckiego,  Osniuna-beya.  Jest  to  Polak, 
ktiiry  bnil  ndziiił  w  wojnio  wigierskiej,  jjikn  szef  sztabu  jenerała 
Fffinii.  Młody  to  jeszcze  człowiek,  z  wyrazem  twarzy  śmia^^^ll 
i  ntnartyiii.  Tak  był  szczęśliwym  z  widzenia  twego  ojra!  Jost  to 
/reszfii  jirayji^-ip,  którego  ojciec  twój  doznaje  od  wszystkich,  bez  róinicy 
stroiiuictw  i  zasad  i»litycznych.  Słuszna  to  nagiwla  za  życie  tak 
li^łne  ]>oświĘf.-enia  ojczyźnie  i  tak  całkowicie  bezinteresowne.  Dom. 
litiiry  Osman  zamieszki\je.  jest  piękny,  urządzony,  na  jińł  |k>  wscbo- 
dnieniu,  na  jfił  po  europejsku:  rog^óiki.  potem  dywany,  kanapy,  lui- 
in-t  ti<telp  i  niewidzialne  kobiety,  jak  u  Turków,  słutąfy  Jeden  Turek 
II  drugi  Polak.  W  tym  ostatnim,  ojciec  twój  widział  jirawdziwy  typ 
iliiliie^ii.  jkdskiepi  chłopa.  Uścisnęli  sobie  z  Henrykiem  rękę,  unuj- 
wiwszy  spotkanie  w  obozie.  Osman  q)owiadał  swoje  boje  we  łVę- 
irrzecli.  Tłumaczył,  w  jaki  sprwób  wyborna  tii  trzydziesto  tysięczna 
armia,  tak  szybb')  zrekrutowana  przez  Bema,  z  którą  chciał  tenżo 
jiiijśt-  na  Wiedeń.  ;(ogtała  zmamioną  przez  zakaz  rzi\dn  wcłrierskiej,'o 
kriN^zenia  naprzi'>d,  a  rozkaz  odstąpieniu  jKiłowy  wojsk  Perczelowi.  To 
spriiwadzilM  u]>adek.  Osman  chciał  opisać  tę  k-anipanię  i  dać  publi- 
i/.n'iśi'i  coś  w  pkLtju  pamiętników  Bema.  Ale  ten  zjibronil  mu  tego 
iia  h>tu  śniion-i  i  kazał  spalić  róinc  pajiiery,  biką  l»>hater  ten  cznł 
]"ii.'ai(ię  dla  piśmideł  i  chwały  Indzkiój. 

KonstantynoiKil  I-go  Listuiuida. 
Jesteśmy  w  przenosinach.  Mamy  zjyąć  mały  domek  dla  nas 
samych  na  końcu  Pera,  z  widokiem  na  Bosfor  i  pokojem  dla  każdego 
i*obnym.  Będziemy  znów  iyli  na  stopie  arystokratycznej.  Henryk 
cuda  opowiada  o  naszych  nowych  a])artamentach.  Ja  nie  przypatrzy- 
łem się  im  jeszcze  dostatecznie.  Powiem  ci  raczfj  słtiw  parę  o  niie- 
s?;kaniu,  które  upnszczamy:  jeden  był  tylko  pokój  a  w  każdym 
z  rupiw  jeden  z  nas  trzech.  Drzwi  zajmowały  kąt  czwarty:  mieliśmy 
zamiast  łóżek  materac  i  dywan,  płaszcze  zastępowały  kołdry.  Jeden 
knler  stniył  nam  za  stół  jadalny,  dnigi  kufer,  twego  ojca.  za  k-anajtę 
dla  gości,  a  siodło  za  stolik  nocny.  Mieszkanie  wychodźcy!  a  ilu  ludzi 
wyższych  a  szczególnie  Polaków,  bywało  w  skromnem  tern  schronisku. 
Dnip  przecież  mijały  serdecznie  i  wesoło!  Doktór  Droidi>wsk i,  w  tb'irego 

37' 


xc 


domu  zajęliśmy  kwaterę,  jest  niylepszjm  człowiekiem  w  świecie,  uhidc 
E  i>ozoni  i  sm^^hy.  a  biu^zo  uczynnj-  i  prajwiąiany,  i.yjący  skronmit. 
a  wielkie  wspiiniitłoni,TŚliie  poniósł  jui  ofiart'  <lla  pułku  Ecriak-<T 
przyjaciela  sw-pgo  Sadyka;  tylko  ie  zawarliśmy  świelo  znajomo^ 
z  gośćmi  ntniij  jirzyjpninynu :  potrójną  chmiint  pclieł,  plosłcw  i  i&- 
marów.  Jedeti  Heniyk  clirapał  mimo  to  w  iiąjlei»aze,  hucząc  <li>|>n- 
wdy  jak  armati ;  alt?  ani  twój  ojciec,  luii  ja,  nie  zamknęlićmjr  ola  nie- 
jedną noc  i  nsi  dzień  długo  nam  było  czekać  l  jesteśmy  rzeczTTriśrif 
w  części  roku,  gdy  słońce  jest  niyleniwaze.  Jakeśmy  wtedy  widy- 
chali  do  namioti'!*  i  siann  w  Bui^s!  Otói  jKiwiadąją.  że  tu  wszę- 
dzie jednako.  A  Stinder-Bey  (Kuczyński)  twierdzi,  te  znacznie  jeszcie 
gorzej  w  Sebastopolu;  i^tit  ziemia  pokryta  przeklętemi  terai  owadami, 
a  marszałek  Pelisier,  przepro wadzie  ąc  go  przez  to  miasto  w  ^nnzach. 
odezwał  się  do  niego:  nPrzedewszystkiem  nie  stąp  j)an  na  ziemi-;, 
bo  nie  moglibyśmy  się  jni  do  pana  zbliżać".  Czy  wiesz,  te  z  8e- 
bastopola  nic  nie  pozostało,  ani  jednego  domu,  miasto  zmieump. 
Jeśli  w  krótM  go  nie  odbudują,  trawa  porośnie  i  kozy  znł'>w  paść  ^ 
tiim  będą.  Tak  mija  ludzka  irielkość.  Jeden  tylko  ko^ińł  nsM  a; 
nie  dotknięty  nicjsem.  Sebiwtopol  ciągle  jest  pustj-.  Jfie  dobrze 
])rzechadzać  się  po  nim,  bo  Uiityi-hniiast  forty  p(>łnocne  rozpoctynigą 
ogień.  8kinder-bey,  który  oglądał  wsz\-stkie  roboty,  mńwi,  że  to  za- 
Rtrasziijiice  jako  praca  i  energia  z  obydwóeli  stron,  walka  olbrzymów: 
ze  strony  rossjjakifj  olbrzymie  fortj-fikacye  ziemne,  a  ze  .strony  sprzy- 
mierzonych ośradiiflsiąt  kilometrów  przekop^iw   rąłianych  w  skale  pnd 


ieprijjacielskim  odmieni.  By  r 
wiedzieć  nasze  n.i/nik.i.     --[.i 
wiedział,  ip,  jest.'-'   ■    v.   . 
(ta  sama  to  zrc^/i :      ■■    ■ 
u^^a;ialiłly  zn  mu/  i  ■     i 
to  fiiaury,     Pnii''      ■■ 
Otói  na'razie  y-i  ■■■       M  ■■■ 
domy.ślająr.     Czwi.     i    .  . 
jakie  trzy  metr\    ■  ■  !■      • 
się  )K>wo!iy.     ']\\l-    -i.  |. 

tvka.     Minin  tu.   p     i    i   'i      ■■       -r  ,. .  ■_..   -i.,   n-  t 
i'  wielkie  cięŁin.   >■    ■ 
gnibo,  przeciąp-iii  I.  !■  ■ 

na  ramiona  d-j.\\v^ '•  r.  '/.i-i-im  .Ih..  !i  ■■■i- u 
Btosownie  do  ciężaru.  ,i  ci  \\-tc\i\.  oi  wi  i'li"l.  ^ 
ręce  nawzajem  na  ramionach.  Pewne  koł^simi'', 
żerdźe  i  ładunek,  zmniejszają  jpf-ii  ciĘ^fir.  By 
r.  drogi,  k.iMy  ?,  nich  wotn  jrtisem  z.idiryjihiii; 


II  wynająć  mał>"  nasz  domek,  chciao" 
■V,  który  tera  się  zajmował,  iw- 
■y  bowiem  bardzo  lubią  W^tów 
tei  Polaków,  ktiirych  cltębiie 
1'  prawowiernych.  Iteszta  świata 
miernie,  a  Anglików  uienawidtą. 
ii  co  lejisza,  ani  się  tępo  wpierw 
'  wielk"ie  ulice  mają  tu  moie 
sam  jak  to  wygląda,  jat  zjwlą 
Kimiec    idzie    przodem 


lincb  lilii'. 


powozy,  które  ^»- 
. .li  i[li''xkach.  kTąią 
;.-rdzie,  bardzo 
'>  |iaki  i  kładą 
.i'i''li  lub  Hześrio. 
fliii\  i^pierają  sobie 
«■  ktcire  wprawiiąją 
irii  KUŚ  ustępowani 
Guarda .'    Guarda ' 
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w  mieście  toni  stajęz\Tznera  są  niektóre  wyrazy  ogólne,  tafcin)  jest 
Cttarda,  takim  niwniei  bono.  WjTazy  te  zrozumiane  i)rzez  wszystkich. 
Muziitmanki  są  tabij  zawsze  zawoalonane,  a  piechotą  chodzą  tylko 
Moitiłczki  i  to  nieliczne;  inne  uiywąją  [mrozun,  a  Zii«-sze  zawoalo- 
wano.  Dzinneni  ci  si^  to  będzin  wydawało,  przecież  prawdziwe.  Gdy 
w  dzielnicy  francuzkiej  spotytnm  Europejki  niezasioniĘte.  wwolnjo 
ti'  we  mnie  coś  w  rodzaju  wewnętrznego  oburzenia.  Twój  ojciec  wi- 
dzie t  nu  ]Ki)frzeb  Greka:  niesiono  go  w  trumnie  z  odkrjią  twarzą. 
Trzeba  tiitąj  wracać  do  domu  wcześnie.  Jak  tylko  się  ściemnia, 
liraniy  dzielnicy  się  zamykają;  nioina  je  wprawdzie  kaziić  otworzyć 
zii  )ioini)cą  baffczysza,  ale  ulice  są  puste,  niebezpieczne  i  l)ez  policji. 
RKuciinoby  cię  do  Złotego  Bogn.  Etoby  się  o  to  troszczył?  Sato- 
ini^tst  w^'])rawiać  można  serenady.  O  dwa  kroki  od. nas,  słyszeliśmy 
trzy  dni  temu  S]newy  niemieckie,  wykonane  pod  jakeiuś  oknem  iNtrdzu 
łiidnie.  Było  ich  ze  dwunastu  a  sześciu  chłopaków  niosło  Intaniie. 
Odeszli  jK)  skończeniu  serenady.  Dowiedzieliśmy  się.  ie  było  to  na 
cześć  |>ewn4i  Niemki,  zaitewne  pickn^,  ale  nikt  jćj  nie  widział.  Pniw- 
dziwa  scena  hiszpańska.  Tak  zupełna  wolność  oburza  poczciwych 
Franków  z  Pera.  Ży6  bez  policyi!  Trzeba  słyszeć  Henrika,  jak  ich 
]iarodynje.  Są  jednak  i  dobre  strony.  Nie  wolno  wedrzeć  się  jtrze- 
nnH-ą  do  donm.  tylko  mając  flnuan.  a  do  mieszkań  kobiecych  nigdy. 
Ody  mąi  widzi  jiantotle  kobiece  przed  bramą  haremu,  co  oznacza 
wizytę,  nie  mo?.p  wqść.  Zwyczaj  tfl  nienaruszalny.  Ojcie<'  twój  ma 
się  dobrze. 

^  Konstantjnoiwt,  4-go  Listopada. 

Pisitłeni  ci  w  ostatnim  liście,  ze  mamy  się  wtirowadzić  do 
Iwmlzo  ])iękDego  domku  dla  nas  samjch.  Wszystko  było  uloione. 
\\laściciel  był  tema  rad,  gdy  nagle  mollachy.  to  jest  księża  tureccy 
niii>JKci>wi.  ]>oczęli  aą  ruszać.  „Ależ  to  są  Madiiary  jak  ja!"  iii<j- 
wił  im  pułkowTiik  Kuczyński.  ,Ale  ty  tak'że  jesteś  giaurem!'^  od- 
powiedzieli. (Bzeczywiście  przyjął  ty\ko  imle  i  fez  turecki,  ale  uie 
religię),  ^Służątiy  twój  giaur  a  tona  twa  chodzi  bez  zasłony".  Nad- 
szmlł  pułkownik  Onnan-bey,  dobry  Folak  i  Turek  zupełny  i  mówi: 
-Cluulzmy  do  Baszy  mflj^  dzieMcyl'  Poszedł;  mówi  mu  Basza: 
,,Ale  Franki  wszystko  zagrabiają".  On  odpowiedział:  „Głupi! 
Franki  trzymają  cię  jat  za  brodę,  a  kłócisz  się  z  nimi  o  jeden  włos 
na  ramieniu."  —  ,0j,  prawda!"  wzdycha  Basza.  -Niech  więc 
Franki  się  sprowadzą".  Turcy  jednak  odpierają:  „Baczej  wyniesiemy 
się  my  z  dzielnicy".  Jui  tak  iiobili  w  paru  dzielnicach.  Kałd.vni 
razem  Jak  się  licznie  Franki  sprowadzili,  Muznłmani  opuścili  dziel- 
nicę, woląc  porzucić  mieszkania,  nit  znosić  widok  rajów  niewiernych. 
I>ez  zasłon  i  turbanów.  Musimy  więc  wyrzec  się  tego  mieszkania. 
I  niech   tu   mówią  o   postępie,  o  cywiliiacyi    zachodni^!     Jesteśmy 
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araędonemi  opieknnaini  Turków,  w  gruncie  uwaŁiją  mul  imtvi<-i.  u 
niewieinjch.  A  jeśli  ailii  wj-padków  i  pot^^  wojskowa  zniiennH 
tak  wolnfj  objezajp,  co  myśleć  o  tych,  co  itrzekoDani.  ż*  (irtrknł 
dEJennikarski  zmieni  wygląd  świata  a  ie  pierwsKu  IcpecH  mowa  stamnn 
epokę,  w^dle  wjTaiSenia  przyjętego  na  nassym  zaciio^zie.  Nio  mogąr 
wystawiać  się  dhit^j  nn  pastwę  pcheł,  plusiiw  i  koioiiniw,  nitwet  i  rftor- 
pionów,  stAnęliśmy  chwilowo  w  hoteln.  jwdczHS  gdy  [lułkownicy  i  dro- 
graani  Bziibają  dla  nas  mieszkania.  W  piątek  widziałem  dwa  nanu  po- 
pogrzeby.  Jeden  tnrecki:  iołnieno,  bo  iołnierze  mt&i  aa  ramionacb 
tmmnę  i  i^aiiii  tylko  ^otnierae  szli  za  nią.  Ksiądz  tiirpcki  biat" 
ubrany  szedł  przodem  a  trumna  przykryta  była  iielonym  mikncni. 
W  tejie  sjiraej  chwili,  driigi  pogrzeb  dochoilzii  do  greckiego  cjiim- 
tarza,  obok  którego  się  zniłjdowałem.  Zatrzymałem  aię.  Było  t» 
małe  diiecję  w  trumnie  otwartej,  z  giową  odkrytą  wed!ł>  grnckii^gn 
obrządku.  CTaent.arz  nie  ogrodzony  zajmuje  szerokie  miejsc?  okryte 
kamiennymi  nagrobkami,  porozrzu&inyrai  bez  porządku.  Wygląda 
opuszczony,  tak  mało  jost  tu  poszanowania  dla  zmarłych.  Złoiooo 
dziecko  na  ziemi,  księga  greccy  usiedli  na  sąsiednich  grobach  i  2  gra- 
łiarzy  poczęło  pracować  motyką  i  łopatą.  ko]>ać  grób  zupełnio  wprzód 
nieprzygotowany.  Gdr  grób  był  gotów,  nie  głęboki,  stara  kobieta,  któn 
t>dprowadzala  dziecko,  zdjęła  mu  koronki  włoione,  by  zdobił}  je 
w  tnimnio.  firubarze  spuścili  trumnę,  ejfigle  otwartą,  na  dno  grobu, 
l>odłożyli  ]«")  głowę  mały  woreczek  z  ziemią  a  księ/.a  i  śpie- 
wacy zbliżyli  się,  zmówili  modlitwę  \k<  grecku.  i>oczeni  ksiądz 
wziął  flitszkę  7.  winom,  podaną  nm  jirzez  kobietę,  nalał  kilka 
kropli  na  gołą  głowę  dziecka,  rzucił  również  małą  łopatkę  ziemi; 
zamknięto  trumnę,  wyitełniono  ziemią  grób.  podczas,  gdy  kobieta  prze- 
wo<lnicząc.T  fciłobnemu  obchodowi,  milewala  wina  kaięiom,  śpiewakom 
i  chłopcom  kościelnym,  poiliuąc  im  równocześnie  ciastka  złożone  ja 
tiicy;  ostatni  to  ślad  dawnej  uczty  umarłych,  poczem  się  rwzeszli. 
Sam  zapytywałem  się  często  czemu  ja.  taki  filhellen  w  Paryiu,  nie 
czułem  w  Konstantynopolu  najmniejszego  jiociągu  do  Greków.  Lubił- 
bym ich  bardzo  w  Atenach,  m"e  ich  tntiy  mi  ial.  Pojąłem  w  częśd 
powód  t&go  na  tym  pogrzebie.  Widziałem,  jak  księia  greccy  stoją 
nizko  i  są  niczem,  nie  tak  jak  księia  francuzcy.  Uderza  nie  tyle 
ich  osobista  podłośd,  co  nizki  poziom  ogólny.  Nie  jednostka  tu  winna, 
ale  korpomcya  cała.  Czerpią  z  wyschłego  iródla.  Robią  mi  wra- 
żenie ludzi  siJclniiijących  jakieś  polecenie  z  przeświadczeniem  o  ni- 
cości swego  kierownika.  Sie  czują  się  na  jintwdę  wyslajinikami. 
Jeśli  mają  pewną  godność  fizyczną,  nie  mogą  mieć  w  swych  giestach 
ani  w  swych  słowach  siły,  przekonani  o  nicości  tych,  w  kttirych  imie- 
nin mają  przemawiać.  Inaczej  dzieje  się  w  religii  katolickie.  In- 
dywiduum często  Jest  niegodne,   zawsze  jciimtk  czuje  się  silnom,  gdy 
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wodu  Al^eru.  Sernslóer,  rayli  ministor  wojny,  nieliop  rotół  wySfti, 
by  ich  pogwizit.  ni?  doknKnł  jednak  teg».  nie  luiiiąc  po  Eirabdro. 
Nndszedt  ofict-  Ugijisjii  i  pomógł  do  iirzj'wr('i<^iiia  porządku.  JoŁ 
nionnwiści  mii^zy  ludumi  trudne  są  do  wykorzenienia!  Sb>wią  wi«^ 
o  serdecznem  |>oroi:uniieniu.  Żulnicn  an^plski  mile  widzi  Franm- 
zów.  pomagających  mu  w  niebezpieczeństnie  i  żywiących  go  ni^Htm.- 
krotnie,  gdy  »■  ]«* nitkach  nie  zanądzono  jeszcze  mEy-stkich  priyp'- 
toi«'ań ;  zbyt  j^^dnnk  L-ziyc  swą  niiszo^  i  niitość  własna  zM-t  on  lem 
cier|>i.  Oficerowie  angielscy  tnymaji^  się  na  nboc^n.  nadQct ;  jak  zbli- 
żyć się  do  ludzi,  k"tórzy  nie  są  bogatymi  i  nigdy  niemi  nie  będą 
i  tern  aameni  nigdy  nie  b^d^  szanonni!  Przeciwnie  Francoa 
i  Szkoci  zarai  z  sobą  sympatyzowali :  całe  tło  liislurycznp  zblita  r3s 
do  siebie,  łączą  nas  wspólne  wspomnienia  dawnego  sojuszu,  "Wszystkie 
domy  mają  bitąj  imdsienia.  Nh  ^yrh  to  zakn+jch  balkonach  nmiesi- 
czone  bywają  kanapy  n  okna  są  nie  tylko  z  frontu,  ale  i  nii  obyilii-a 
boki,  co  pozwala  patrzyć  na  ulic^,  nie  będąc  siunemu  widzianym. 
Przypomniało  mi  t^  zwierciadła,  które  w  Bel^i  przytn-ierdiugą  na 
n*szystkicli  oknach  w  tym  samym  celu:  cała  ulica  w  nich  się  odbija, 
jak  i  przecliodnic.  Nie  podobna  dać  komuś  wynbraieiiiu  o  muuetińe 
strojów,  które  się  tutaj  «idzi :  to  Czerkies  w  dlugifj  sw^  kapocie  bru- 
natnej ozdobiono  nabojami,  dziesięć  |H)  kaidym  Iwku  jiiersi  i  czapw 
swej  wysokn6j,  obsz.rtej  futrem;  to  Pers  w  s^f]  wschodniej  szacie 
i  cz,ipi'e  czamfj  z  baraniej  skóry:  gdzieindziej  Grek  z  orlim  nosem 
i  szeroką  czerwoną  czapką:  dalej  Turek  ii  potem  Eiu^opejc^jk  wszelkich 
nan-dowości.  KaMy  z  tych  strojów,  na  które  iiodskakiwaliby  Paij- 
ianie  z  zadziwienia,  raija  tutaj,  niezttTncając  na  siebie  uwiigi. 

Konstanty nojiol,  12-go  Listojiada. 
Wręczyłem  wczonO  twĄj  list  twemu  ojcu  i  też  list  do  mnie 
pis;iny.  Widziałem,  że  był  zadowolony.  Uśniieclmąl  się  i,  przypo- 
pominając  sobie  słowo  Batorego:  ^t'cz  się  dobrze  i  zostaniesz  szia- 
clicicem".  [wwiedzial  jakby  do  ciebie  iirzemawial:  ^Disce  puer 
taline.  te  facinm  kozakum".  Henryk  chce  list  twój  zachow«(! 
w  swoich  archiwach').  Ojciec  twiy  rad.  że  list  twój  polski  bez  l>łęda. 


dn 


pow  adai    H     irka 


io  p    ko 
Mdia 


l>iil(itti''j  ])i('li;jrmiiii  (>Hcen'i%'.  Ile  intryg  i  zdrad  krmto  w  tpTii 
niipist-ii!  Sziiitalnp  iHmiptrae  mii  je  oczyścić.  Xai)rzeciw  h'A)i:\ 
k;i|iit;iTia.  ktiirepi  rliodziloni  odwiodzać,  hyli  oficerowie  rusyjscy. 
ZnitHizileiii  huzar,  Priiwdziwy  Turek  nic  farpnje  się,  Oplądasz. 
n;vst:iivioin'  towary,  iiniwi  ci  ich  cenę,  nir  wychwalił  irli.  zdąjr  mu  sii; 
liić  til>nii;tiiem.  ozy  to  ku])isz,  czy  nie.  W  kuwiumi  tureckiój,  zitw.^ze 
jimeiictiiidići  Turkami,  kbirzy  odpoczywujn  koIiip  jw  pracy  i  ktiirini 
jiostiifrai-z  iirzynosi  kawę  i  zajiala  czibuk.  nikt  nie  prosi  o  pieniiidKo, 
kriiiiy  wycliodząr,  rauca,  co  należy  się,  do  skarbonki  jin\  wejSt-iu 
i  kitwadżi.  (właściciel  kaniami),  bynajmnip.)  Mą  o  to  nic  troszczy. 
Xic  ina  ;ini  jednego  bankiera  tnreckieRO,  prawo  nie  jwzwala  im 
«yiH'?,yizar  k'!i]>itnłów  na  procent. 

Ko]ist!intyno]H)l,  :.'9-p>  Listipiid;!. 
Drosfic  ilziecko!  Jnk  cię  jiocieszyć.  gdy  sam  jpstt<ui  złamany - 
]'rz('<;ież,  odwiiiri.  Taką  była  wola  Bo?,a.  Któ*  zna  Jep>  zamiary'' 
Xii,ily  tiip  powinniśmy  upiąć  się  jiod  ciężareni  ciosu,  jak  jMiutirKali 
nam  i  ojciei'  twój  i  twa  matka,  która  tłie  przpcicr)>iałii,  J)ro)Tip 
sieroty,  zacieśnijcie  jak  najsilniej  łączące  whs  węzły.  krH'liiiJcie  siij 
wziijeinnie  całą  miłością  rodziców,  kfcirydi  ftip  wam  zaljrał,  Henryk 
i  ja  przywieziemy  wam  niebawem  zwłoki  biednepo  waszci,ii  ojca.  liy 
m''i:l  s|(oi'ząć  obok  nkochamy  swij  tony.  juk  tępo  |irapnął.  Sił 
starzy  tui  tylko,  hy  ntzem  z  wami  iiłaknć. 

Konstnntjnoiwl.  ,'{-go  Onidnia. 
Dropie  me  dziecko!  Tak  czułem  się  przygnębionym,  żp  ledwie 
byleiu  w  stanie  napisać  ci  słów  parę  czwartkową  pocztą,  a  iirzcciei 
<'znję  to  dobrze,  siiragnieni  jesteście  siczepiłów.  Ojciec  twój  wyr- 
wany z  ))0ŚnMl  nas  jakby  uderzeniem  iiioruna.  Czas  byt  od  kilku 
dni  brzydki,  nie  wycliodził  więc  z  domu.  będąc  nieco  cierpiącym,  en 
nie  budziło  jednak  nie])okojn.  W  sobotę  spędziliśmy  z  nim  razpin 
od  wdziny  <lzipwi.-\tej  rano  do  dnipi^j  iw  ijotudniu  na  dliijripj  n-z- 
luowie.  ktiira.  jak  to  nąjczęściq  z  nim  bywało,  dotykała  ciąple 
zapitdiiieii  wzniosłych,  rełigiinTch.  Nadszedł  mój  nauczyciel  jęz,vka 
tiin'ckippor  on  obecnym  był  lekcji  i  prosił  nauczyciela,  by  i  jemu 
tiik^e  dawał  lekcye,  umówiono  się  tei  co  do  dni.  Mieliśmy  nawzajem 
być  oliecni  jeden  przy  lekcji  dm^ego,  W  niedzielę  miał  się  dość 
dobrze,  wstał  jak  zwykle  i  jak  zwykle  rozmaitiał.  Objadowaiińmy 
w  doinu,  zjadł  małe  kurczę  pieczone.  Gawędziliśmy  nieco  wieczorem, 
poczem  ])oszedlem  do  ])racy,  W  nocy  wstał  na  chwilę,  by  napió 
się  herbaty.  W  iKiniedziałek  rano  miał  się  dobrze,  otrzymał  właśnio 
od  was  list  i  nam  po  przeczytał,  Wówczas  to  napisałem  do  ciebie 
list.  datowany  z  2G^  ListojKida,  w  którj'm  ci  doniosłem,  ?,e  wszyscy 


mamy  się  dobru'.  Wyszwllpin  o  dnigi&j,  l)v  list  nuctó  oa  |muIt 
i  załatwić  pari;  inttresiiw  w  KonEtantynopolu.  Poszeclł^m  «q  na- 
pytali, czy  twł;i  ojciec  nie  ma  jakiego  zleceaia,  miał.  chwilę  prz^dten. 
wymjot}',  ale  to  nas  wciile  nie  niepokoitci.  a  on  sam  pon^ied^ał:  ,!» 
jak  pan  L^vv  -inegdiij".  Pozostawi łeiu  ojca  twego  z  HMirykim 
i  dwoma  pnjjiioiólnii :  Kuczyńskim  i  BfdnarcEykJem.  O  okuw] 
byłem  z  powrriti^ni.  Po  metn  odejściu  zadrzemat  i  pułkownicy  od«ali 
uspokojeni.  Gdyni  wracał,  n.i  schodach  powiedzinta  mi  nasza  pnspt^<iiii: 
„Bardzo  z  nim  źle".  Bytem  tern  przerażony.  Zastał<?m  Hennb 
we  łzach,  pny  ii'>żku  stał  lekara.  Praylożono  już  synapizma  i  ęp>- 
biono  co  naleiv  w  j^dobnych  wypadkacli.  Wezwano  trzech  jeaioif 
lekarzy  polskich.  Był  to  atak  cholery  piomuiuący.  Zażył  ttnrłi; 
zapisanych  lekarstw,  poczem  nic  wi^j  nie  chciał  wziąo  w  usU 
jSami  nie  wieihą,  co  mi  jest",  odezwał  się  do  mnie,  „cjicą  mni? 
rozgrzać,  a  jii  caJ>-  w  opiia''.  Paliło  go-  wewnątm,  ale  człooki 
lodowaciały.  I)(>dal  jwini^j;  i,Czi]JQ  ból  w  krzyiach.  zdaje  mi  ci^ 
ie  i  płuca  za.jęte".  Próbował  NFypocząć,  ale  chwyciły  go  knirc* 
i  wił  się  z  boleści  na  lóiku.  Pr^ed  mym  powrotem  rzekł  do  Hm- 
ryka:  ,Co  myśli  lekarzV  Powiedz  mi  otwarcie?'  —  ^Że  mońsi 
pan  umrzeć."  — ,  ,To  sprowadź  mi  ksi^lza*  (Litwina,  któregw  bar^lift 
lubił),  ,Weź  pióro,  pisz,  co  ci  iKMlyktiyę" .  Poczem :  ,Brak  du 
JDż  sił.  Powiedz  tylko  dzieciom,  niech  się  kochają  zawsze  międn 
sobą-.  Gdym  wnicaJ,  pierwsze  jego  słowa  były :  „Czyś  sdni*?* 
Zawsze  troszczył  się  o  innych  więcej  nii  o  siebie  same^,  hardzi^' 
nies]>okojny  o  zdrowie  dnigich.  nii  o  własne.  Nie  odstąpili^v  pj 
ani  nil  sekundę,  wszystko,  co  było  moiliwe.  uczyniono,  lecz  wszystku 
na  prńino.  Uderzenie  na  mózg  nastąpiło  beKiM)średnio.  O  tnr 
kwadranse  na  dziewiątą  wyzionął  ducha  i  zamknęliśmy  uiu  ticzy.  S\t 
mogłem  przjjść  do  siebie,  tak  szybko  nastęjwwaty  im  sobie  te  wrażenk 
Utracić  go  i  Lok  szybko!  Kto  mi  kiedykolwiek  tyle  okaże  serca?  R» 
bolesnej  tfj  pierwszej  nocy  myśleć  naleiiało  o  ostatnich  wzgrlędem 
niego  obowiązkach.  W  ostatniej  chwili  jio wiedzieliśmy  sobie  od 
razu:  , Odwieziemy  go  do  Prancyi''.  Nazajutrz  rano  przyszedł 
utalentowany  pewien  artysta  zrobić  jego  portret.  BardzB  piękny  ta 
rysunek.  „To  profil  Napoleona",  zauważył  był  Hemyk.  a  )ió2niq 
i  artysta  sam  także  znalazł  to  i  wyraził.  Następnie  przyszedł 
fotograf  i  rzeźbiarz  dla  zĄjęcia  maski.  Po- upływie  24  godzin  od- 
było się  zabalsimowanie.  Znów  noc  straszno.  Uczyniono  to  z  cal^ 
starannością  i  z  catyra  szacunkiem,  jak  to  tiiko  było  możUweni 
i  do  życzenia.  Czuwałem  nad  tem,  jakbym  czuwał  nad  własnł"Hi 
ojcem.  W  tmmnie  leży  w  czamem  nnjlepszem  sweui  ubraniu, 
we  fraku,  czarnych  spodniach  i  czarnej  kamizelce,  a,  pn'>cz  tego,  okTTtr 
futrem,  które  bardzo  lubit  i  z  konfe<leriitką  ])olską  na  głowie,    Wlósr 
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nienaniszoDP.  zwoi  tylko  kilkii  %  ^łu  ucięto  dh  wus.  Kruci-fiks 
włożono  mu  w  ręce,  medaliki  wiszą  lui  szyi.  TniniiiĘ  cynkowit 
okrjnjiją  dwie  inne,  drewniane.  Dwie  świece  palą  się  be;  praerwy. 
Henryk  Inh  ja  czuwamy  na  przemian  dniem  i  nocą.  Mieliśmy  zamiar 
zaraz  puścić  się  w  drogę.  Natrafiliśmy  jednak  na  trudności  ze 
stnmy  jednego  czy  dwóch  Polaków,  ktćray  praez  zbytnią  fforliwoś^ 
|K)wzięlj  myśl.  że  jepo  ciaio  powinno  pozostać  tufcij,  pośnJd  nich, 
jako  uświfjcenie  jego  w  Konstan^opolu  pobytu.  My  ndponiedzio- 
dzieliśmy:  „Bodzina  pfzedewszystldem.  Niech  dzieci  nie  będą 
jKwbawione  ostatniej  pociechy:  ptiUiania  razem  na  jego  (.-robie.  'Wolą 
jego  było  spocząć  pośród  nich.  przy  8w4j  żonie,  w  Montmorency, 
obok  Niemcewicza.  Kniaziewicza  i  innych  męczenniku  w  polskich. 
'  którzy  tam  czekają.  a£  oswobodzona  ojczyzna  przyjąć  bętlzie  mogła 
ich  kości.  Niech  uszanowaną  będzie  wola  zmarłego!"  Nastę|>nte, 
z  iratryotycznego  panktu  widzenia,  nie  jest  moie  obojętnem,  by 
Mickiewicz  ])0wrócit  do  Paryla.  Przyjęty  znów  po  śmierci  jtrzez 
tych.  którzy  na  tem  samem  miejscu  iegnali  go  na  odjazdnem  trzy 
miesiące  temu,  jeszcze  wptj-w  wywierać  będzie  na  nich,  jwbudziijąc 
ich  do  czynu,  do  iwświęcenia.  Grób  jest  celom  pielgrzymek.  Otóż 
nie  na  pielgrzymkę  jedzie  się  do  Konstitntj-nopola,  lecz  aby  walczyć. 
W  kaitdMii  razie  wzniesie  się  niałj-  pomnik  w  kościele  św.  Bene- 
dykta, gdzie  chodził  modlić  się  za  Polskę.  Otrzymałem  obietnicę  od 
tych.  którzy  robili  przeszkody  w  trancuzkim  konsulacie,  ie  cofną  je 
dzisiiij.  Jeżeli  tpgo  nie  uczynią,  zatelegrafuję  ci,  ja  lub  Henrjk. 
a  wtedy  ^  ośv,-iacz}-sz  telegraficznie:  „Żądamy,  by  ciało  naszego 
"jcii  ciclwiezionera  było  do  Paryża".  W  każdym  razie  mógłby  minister. 
l>n  otrzymaniu  tego  listu,  przesłać  słowo  ambasadorowi.  WiTuszymy 
jir.iwdopndobnie  w  przyBzl)-  poniedziałek.  W  siedem  nini^j  więci\j 
dni  będziemy  w  Marsylii.  Natychmiast  zawiadoniiemy  was  depeszii 
i  niszłTiiy  do  Paryża. 

Konstantynopol  dnia  G-go  Grudnia. 
Przy  trumnie  biednego  twego  ojca  piszę  znów  do  ciebie. 
Mieliśmy  już  być  w  drodze,  ale  trudności,  zgotowane  nam  przez 
k-ilku  zbyt  gorliwych  Polaków,  jak  ci  o  tem  donosiłem  w  ponie- 
działek, opóźniły  nasz  wyjazd.  I  oto  nowa  znów  trudność:  śmiert-  na 
cholerę,  choć  zabalsamowanie  odbyło  się  z  wszelką  starannośi-ią,  spra- 
wiła, ie  walia  się  statek  franouzki  podjąć  raę  naszego  przewozu,  w  obawie, 
ie  mógłby  podledz  w  Marsylii  kwarantannie  ze  szkodą  dla  wielu 
strnn  interesowanych.  Telegrafowałem  w  tjin  względzie  do  Marsylii. 
Jutro  rano  będziemy  mieć  odpowiedź.  Wszystko  już  zarządzone  co  do 
obrzędu  żałobnego.  Odbyłby  się  w  niedzielę  i  zaraz  wsiedlibyśmy  na 
okręt,  by  uniknąć  tłoku  podróinycli  nazajutrz,  a  wponiedziałek,  lO-go 
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Grudnia  wietznrem  wjTaBzylibyśmY  do  KmDcyi.  latrzj-inujłc  się  tjlfc> 
w  Atenach  i  n  M^ssinie.  bik  że  nd  wtorku  Zii  tydzioń  Btanclibjśmj 
w  Marsylii.  (Myby  nie  mógł  nas  zabrać  statek  Hessageriet  impe- 
riales.  mamy  n;idi:iqĘ  odpłynĄĆ  «  takim  razie  parewcem  wojeneym  , 
francuzkim  lub  un^elskini.  o  ctmi  powiadomiłaby  ci<;  poczta  x  pny- 
szłego  ponieiizirtłku.  Ai  do  t*j  ebwli  zaś  prz«:howywać  będiieaiy 
trumna  i  cznwiu'  nsid  nią  dniem  i  nocą.  Jitk  to  strasany  n't! 
Może  uznacie  z:i  stosowne  przewieść  od  riizu  trumnij  do  Monbm- 
rency.  Przyjniminasz  sobie,  że  twój  ojciec  luiał  zamiar  praeuiwć 
tani  biedną  matkę  wuazą.  Czy  nie  moinuby  jednego  dnia  doiwłair 
jKidwojnego  tego  obowiązku?  Tylko  znieść  byście  się  potrzelmwali 
z  nąjbliłszj-Tui  przyjaciółmi.  Pomów  o  tem  równioi  z  księciem  Ada- 
mem dla  kbirego,  jak  wiesz,  głęboki  czuł  twój  ojciec  szacunek  i  przy- 
wiązanie. Telegraf  zawiadomi  was  o  przyjeździe  naazyni  da  Mar- 
sylii. ObchOii  żałobny  odbędzie  «ę  tutaj  w  ten  sam_  sposób  jak  za- 
rządził fro  tM«j  ojciec  dla  tw^j  matki.  2eby  lastosowuć  się  do  ieęn 
iyczpniii.  które  znamy,  ijdmówiliśmy  pozwolenia  na  wygłoszouie  jaktt'j- 
kolwiekbądź  un.™^.  On  taki  cKnł  wstręt  du  chwytania  sjiosobneśń 
dla  oratorskich  jnipisiiw  i  do  frazesów  pustycli,  w  których  nikną  czy- 
ny człowieku. 

Konstiintynopol  dnia  lu-go  Grudnia. 
Parę  ułów  tylko,  zachody  me  dzisiejsze  cJiwilkę  ledwie  pozosta-  | 
wiły  mi  wolni\  przed  odejściem  pocuty.  rsuniĘto  wszelkie  trudnoen  j 
wyi^izdu  d('tyi'^itc"  [irr^tcnsyi  kilkn  tutejszych  Polaków  zatrzyuiajiił 
nad  Bosliireni  tniiiim  live(fo  ojca.  Wiele  dozmdiśniy  ^yczliwo^j  ni 
strony  ;iiiib;c.-.ir|i.r,i  ii-.incuzkiego.  Dziś  nsidejśc  miała  odpowiedz 
z  Marsylii  n.i  [lojii'S7,i;,  kt'''rą  wysłałem  tam  telegrafem.  Nie  nade- 
szła. Nie  ni<iirli^iiiy  jirzeto  dzisiiy  odiiłynąć.  Będzie  ona  prawdopo- 
dobnie jirzycliylną.  fzrpoż  obawiio'  wii;,  ^'dr  ciało  zabalsamowaM 
i  zamknięto  w  potrójnej  trumnie  i'ynko«ej,  sosnowej  i  orzechów^? 
zresztą  jutro  dwu  uiiływM  tygodnie,  a  nikt  nie  zachorował,  ani  w  domn 
ani  w  Uiiszej  dzielnicy;  odbyliśmy  ticc  jni  kwanmlimę.  Władze 
jednak  Siuiitiirne  tnb  są  małostkowe!  Zanadto.  Jeśli  8iK>sAb  ten 
okaie  się  nieniotliwjTU,  jiozostaje  nam  parowiec  jiafistwowy.  Komen- 
dant marynarki  p,  Darricau.  pisał  przed  parą  dniami.  ]irosząc  o  n>i- 
kiiz.  do  admirała  bawiącego  w  Kamieszu.  Sie  mara  wątpliwości  co 
do  odiKiniodai.  Mimo  to  nicby  nie  zaszkodziło,  gdyliyś  i>o  otrzyma- 
niu niniejszi^  listn.  poczj-nił  kroki,  żeby  wj-słano  telegram  do  aoł- 
bassady  twiwający  j6j  trumnę  twego  biednego  ojca  kaziić  parowcem 
przewieść  do  Francji,  gdyby  to  nie  było  jeszcze  zarządzonem.  I^ile- 
cenip  takie  dać  tei  ]»oivinien,  o  ile  wiem.  minister  marynarki.  Zbadaj 
to.  Henryk  ani  na  sek-nndę  nie  wyszedł  z  domu:  chciałem  po  na 
chwilkę  wyprawić.     Sie  chciał  się  ruszyć.     Zresztą    ma  się    dobne. 
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KonBtantjTiopol  17-go  Grudnia,  poniedziałek. 
Ciągle  jeszcze  czekamy  na  wjjazd.  Przepisy  Siinitorne  niają 
swe  przesądy  i  swe  Donsensy  z  których  trudno  eią  w3-wikłać.  Tele- 
graui  niiij  do  Marajlii  opóinił  się  z  powodu  pizerwaniii  drutu,  n  ju- 
roHcc  z  Marsylii  mają  ońm  dni  opóźnienia.  Carmel,  który  przypljuąć 
miał  we  wtorek,  jeszcze  nie  przybył.  Byłem  u  posła  aii|2ielskie(,'o, 
z  proibą  o  ]iozwolenie  na  przejazd  na  parowcu  angielskim ;  nioJe 
w  tpn  siKłSÓb  wjTuazymy.  Jeszcze  nie  otrzymaliśmy  odpowiedzi  od 
łtdniirała  francuzkie^  z  Kaitiieaza.  Pierwsze  trudności  zmliiono  naoi. 
nadutywając  imienia  Księcia  Adama  Czartor,'skiego,  a  z  t.i'ch  wynikły 
następne.  Gdy  wyrzuty  czyniłem  doktorowi  Drozdowskiemu,  ie  bez 
ujiowaźnioniH  tak  jK>stąi)ił,  odpowiedział  mi:  „Jakta  bez  upotriiżnie- 
nia?  Czyi  nie  jestem  tut^  przedabwicielcm  Księcia?"  Na  co  mu 
odrzekłem:  ,Jako  agent  Księcia  masz  pan  pmwo  iałat«int5  jego 
interesa,  ale  w  czernie  Pan  Mickiewicz  tywy  czy  umarły  naleiec 
nioSe  do  zakresu  interesów  Księcia?"  Skutkiem  usilnego  me^  na- 
cisku, by  poszedł  ze  mną  do  ambaasady  naprawić  złe.  które  sprawił, 
przyszło  w  ambassadzie  do  następnej  rozmowy.  Ambikssador  fran- 
cuzki  do  DrozdowskiejTOT  b^'9c  nie  oczekiyesz  Pan  odpowiedzi  księcia?" 
Ja  do  anibassadora:  „Gdyby  księłe  Adam  Czartoryski  bawił  tutaj,  nie- 
wątpliwie zwrócono  by  się  najpierw  do  niego  o  radą.  ze  wzjrlędu  na 
prajjaiń  jaka  ich  łączyła,  Z  daleka  jednak,  lue  widzę  w  czeiu 
mogłoby  to  być  uiytecznem".  — ■  ^Wi^  Pan  przyjmujesz  za  to  od- 
poBiedzialność?"  —  „Jak  n^znpełniĆj.  Oficer  Słuialski  i  ja.  którzy 
przybyliśmy  z  panem  Adamem  z  Francn  trzy  mieBiąw  ł«mu.  posti- 
nnniliśmy,  zamknąwszy  mu  oczy,  odwieść  go  do  Francji,  do  rodziny, 
by  si>ocząć  tam  mógł  obok  Bw^  łany,  zmarłej  równieł  jirzed  sze^iu 
miesiącami.  Niejednokrotnie  wyiałał  Pan  Mickiewicz  życzenie  prze- 
ntesionia  jej  z  Pdre-Lachaise  do  Montmorency,  by  kiedyś  razem  tjim 
z  nią  KiKHzyw;ić,  nim  znów  się  połacią  w  oswobodzonej  ojczyźnie". 
— ■  „O!  w  takim  razie,  to  co  innego"  odpowiedział  ambassjidor. 
Osznkiino  go  po  prostu.  I  to  dzięki  tak  nędznej  intr>'dze  jednego 
czy  dwóch  ludzi,  którzy  popełniając  nadużycie,  posłngiwiiii  się  nii- 
zwiskiem  starego  księcia,  powiedział  był  pierwszego  dnia  ambassadon 
,To  hańba  doprawdy,  te  Polacy  kłócą  się  o  zwłoki  pana  Mickiewicza*. 
Co  do  nns,.  nie  mieliśmy.  Henryk  i  ja,  innego  pragnienia  jak  tylko 
oddać  wam  jak  najspieazni^j  tmnmę  biednego  waszego  ojca.  byście 
ostatnią  mieli  pociechę  płakania  i  mo^enia  się  nn  jego  grobie.  Hen- 
ryk był  nieugięty,  uwatąjąc  to  za  święty  obowiązek.  Nawet  religijne 
stnrnno  się  robić  nam  trudności.  Mówiono,  łe  moiliwem  j<tst.  ic  ja  boz 
naboieństwa  żałobnego  kale  przenieść  trumnę  na  pokład,  choć  wprost 
])rzeciwne  dałem  oświadczenie.  Henryk  oświadczył,  le  zapomniiino 
włoiyć  iianu  Adamowi  w  ręce  krucyfiks  i  ie  ja  dopiero  naprawiłem 


to    zapomnienie.     Nie    doprawdy   nie  ma   śwlętszego  jiUc   wian  n> 
ligijna.     SiaiiiiJĘ   jn  w  każdym.     Chciano  ^ijglaazać  mowj'.     Gdwł 
się  jednak  zmrzynuić?  Ze  dwudziestu  było  jui    w    pc^towia.  Kai^ 
stroDSłctwo   bylob;   usiłowało  lagamąó  dla  siebie   wspoiunienie  wiel- 
kiego  cztowif<k^L     tni   samu  zachodnila  trudność  i    mowami  kujcirl- 
nerai.  OświadtzyliŚniy  ie  stosownie  do  uczuć  zmarłego,  Eadiiej,  w  b- 
dnym  kiemnJiu  niepowiano  być  mowy.     Staramy  się  tutaj    we  Kszr$- 
tkiem  zasfawmać  do  tego  jak  widzieliśmy,   £e  on   to  iarząfitai  dU   . 
biednej  tw4J  matki.  W  Paryin,  wy  postanowicie,  jak  uEnacte  tu  sto-  I 
sowne,  by  się  to  w  Paryin  odbyło.  Mniemaliśmy,  i»  aą  rz«:iy,  co  dn 
których   większońć    traci   swe  prawa  i  jeden   człowiek  jest  w  jinwis   ] 
wbrew   wszystkim.     (H6i    nie   wolno  nam  było  nawpt  iuijmtu<<j&t«tr) 
1  pośród   waa    pozbawiać    możności  znajdowania    się   na    grobir  5ireg»    ' 
ojca;  bo  to  wszystko  co  mu  pozostało.  Zresztą  ilycteaie  waszego  tgo 
^dn^    tu    nie    iileg-ało    wątpliwości,    jak    równiej  i  Jtycsaiue    wasze, 
jego  dzieci, 

Poniedziałek   dnia   7-i;o  Stocznia    1856    raka. 
Na  pokładzie  Eufratu,  w  jKircio  MarejUi. 

Otóż  mamy  ,już  przed  oczyma  Marsylią.  Przeprawa  nasu 
odbyła  się  bardzo  szybko.  Przybyliśmy  zyskując  jed»n  dzień.  Nie 
mojiemy  ]>rzei.-iei  jecliać  dzisiejszjTU  i)(X'i^eni  pośpiesznym  o  godzinie 
9-tej  rano,  Nie  starczy  nam  czasu.  Wjjedziemy  nim  jutro  wp 
wtorek  o  f,'odzinie  9-tej  i  będziemy  w  Paryżu  we  środ^  nmo  z  ude- 
rzeniem 6-t^j.  flodzina  zejdzie  nim  wszystkim  iwdrótującjm  wydadzą 
ich  rzeczy.  Liczyć  więc  tn.eba  na  godzinę  siódmą,  jioczem  motna 
będzie  zatrzymać  się  czas  jaŁiś  na  dworcn,  jeśli  okałe  się  t»go  po- 
trzeba. Mol^ie  zarządzić  przygotowania.  W  Eonstan^nopolu  odhyl 
się  obrząd  pogrzebowy  dobrze.  Żadnej  now^j  nie  robiono  nam  trndne- 
ści,  iadnej  nie  wygłoszono  mowy,  gdyż  każdp  stronnictwo  gY>tow» 
zawsze  posługiwać  sią  zmarłymi.  Zawsze  jednakowo  to  |irawdziweni. 
prześladiye  się  proroków  za  życia,  zmarłych  nwielliia.  Bo  tei  i  ża- 
dnych nie  pociąga  to  za  sobą  ofiar.  Lejiicjby  bjtn  shiclmć  żywege 
ich  słowa,  zamiast  najKiwać  ich  goryczą  a  po  śmierci  dopiero  pahć 
im  kadziła.  Uwiigi  te  nasnnąl  mi  rozkaz  dzienny  który  do  żotmenj 
swoich  wydał  p.  Zamoyski,  sypiąc  j)Ocliwaty  temu,  kb.irego  myśli  kny- 
żował  tak  nieustannie.  Prawdę  bowiem  mówiąc,  ost^itnie  niosna^ 
wzniecone  przez  p.  Ziinioyskiego  zadały  tijcu  twemu  cios"  dotkliwy, 
B3-lo  to  widocznem. 

LXXIII. 
Marsylia,   12-go  Września   ISri,-;.      11-fci  w    nocy. 

Drogii  nam  dotąd  jak  najszczęśliwiej  się  jawiortła.  W\;jazd 
tytko  z  Paryża    i)ył    i  smutny  i  aml>ariisso\iny.    i;i    niógorzej     wj-sze- 
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(Uim  111  tHii  Imi  1  kij\  iM-ni  w  1  iiitt ndcnt I  Węch  ktm  wszł- 
stk  zi^niwtHil  iiii  iiinliiii  sztzipm  tq  tsŁktnioj  tlmili  ut)ju<lii 
z  I  iniiiiii  Eosttc  D}  IioDU  liiło  t>Iku  nit  dmich  ini  mi;  ro7u- 
miiH    tirK.z    k<4ięcii    i   Lsicintg    \(   Ł\iiiiii     jiaii   Łei\    n-is   sjiotkił 

I  iirlit  mu  >i^  zntlrói  iiiie)sce  iii  Ktitku  o  ktin?  tik  tnidim  Pm 
\iliiit  n/i\ł  )iiem<>z<'  miej»v   nmjp  zi4  niP  płatno  jii?  oddanni  7i- 

tr/iiiimi>   \if  idiii   tu  o  kliisł    tłlku  dld  iHirządLu  i  iciy     W   drti- 

il7  /  TM  }  toni  i.iiiiiiitiv  lu  i.ninttiiłc  niie  mon  spr\n.p  m  \\i\*\\( 
I   11'st  1  t  iihiioiitii>lleiiiont    iii\  prpiuiprfs    woc  M     V(lim    Pm  \(lim 

D  h   1^1  I     lin     ]irz>kiiti   do  his  'lerceni     letz  tonz  sw  lK)dnn'i'.7\ 

/n  in    7ł    1      ziTstWKlsZl        Pm    \j^\    WldKZllIO   ZIUCCZOIU    tik    /o    tt\ 

^It,!  iLi  lokoim  i|<"M.inta  boje  się  Iw/  ini  "-ic  ziii|e  /t  niP  lęd/i 
I    III    \  /dl/M  zi  [nneni  AdiDieiii 

Jutr  nis7iiin  >  »  rini  do  okrętu  ktm  w^niszi  "i^^ 
z  1  111  zwii  się  Tilxr  ^\szTStko  tii  i  wszłSCł  wr  i\  mm  jdiii 
%lii\  wiitr        Nipcii  i»iiKmie  kniitkowski  Szemiot  i  ł^r  tnowski  sn^ 

I I  s7  il  I4    IX     h  iiiiieńskiiii    z  ijitią  bo   jun    Vdam    tęskiii    <)<   lu  | 
1  "  dr  dz(   |(s^cz(    wsitominił    że   s7kodii    ?p  BniiKkiPffi  ni<   Int 
Im  lv  <n  Ji  iiiii  dit 

M  izp  tr  "l7i(>miin  ni  ■■titku  Tabor  ni  ijraeiiw  łLirsiJi  1  Gni  iitii 
dmi  1  >  jfo  ^łrze^mi  lS"ł"i 
MniM  Hii  ku  iknjnich  Hiczien  Boiiibł  ni  Minfiiii  —  iiiiiiij 
t\Mi  w  iiitiMi  n  tt  e(  oKoiiii  plisami  mił  o  ikrętu  me  ninm  ( 
minii  mi>liiz\n  nii  sameraze  sbitkn  korzTstiim  z  nidziei  d) 
|ilviiii,'(ii  nm  diiisiojnztj  di  3Iilt\  —  M  dla  six)ko|n  sci  1x1  knihi 
d  m  śi  <.  1  sil,  z  ii-uiii  dzieje  Otoi  nijhsk ikszii  mm  Pini  1  Do- 
łu Iziijkt  jik  złipunwdziiłein  1^  tegt)  nuesią  1  się  za.uiil) irkuv  i1i8m\ 
«  MiiNeillc  Sfitok  riisz\ł  kiedismTirz\  śniiiLmuicię,skiPnest  linium 
I  hktji  Dot^d  niP  miiłem  siiotkinii  7  clinnlią  nunski  1  >  Mę 
tłli  ilMniitem  h)  in  di  jwna  Adami  D)hrod7iPiii  teg>  nnibtkaj 
nuj  H  lił  się  ł^idz^c  dnśc  piękną  liczlię  ziit-ikoff  inirli  siiisciłem 
Kię  ni  losł  ]Mtrznosti  1  kuchni  okrętraej  Mam^  n.i  ifitkn  iłll 
żiłiiiirz\  I  Vi  jeszcze  ^rorzej  ośmiu  kind\d)tm  ni  itiniin  n  kii- 
z.iiki  Ii  i  nirolnią  Łuroi)ę  z  jiod  przemoci  pnw  wszelkiili  Iw  ni 
iiikip  -iliuhic  ijmii  nip  chL'\  —  słusznie  sądząc  że  me  trik  siint 
le<z  niorz<  okręf  ki|Htan  jep>  nnrsiienT  ku  idiiurOH  iniu  uli  stu  >- 
raeni  7  '.tiU   k-^iązę  AAiid\-słnr  nu  to  tłlko  jedzie   \>\  1111  siułu    - 

I  p  ni  mi  nikt  jeszize  dzinnwego  norki  me  zijichił  więi  uh  zi- 
■>tium\  Test  ni  statku  kilk-i  koni  dme  anienkinki  n  mę«ki  li 
kii>ehis7ii.h  czterech  oficerw  anpelskuh  przezniczonkdi  d  szlirh- 
tii7i  kr\ntskiepi  —  tiustł    iiiłkownik   Uigondie    wimienionł  7  im 
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tak2e  —  kilku  baniiińw  i  k;i|iij»I.'i.  Cul)  Ui  lirkn.  Tiibor  ]irz«r<rafl&, 
leci  jak  stmita. 

Snijnia,  19-eo  ^'rzeAiua. 
Pierws^iy  ma  wylądowaliśmy  tutaj  i  jiiorwsiii  myśl  luuta  jesł 
pozdrowić  pnnir  i  (!nnieśi5.  ifi  pan  Ad»ni  Diłbrodzitj  ną)di<akon<i]<-j 
zdrów.  Za  trzy  dni  mamy  być  w  Konstantynojiolu,  zlcąd  w  5  niinot 
IW  przybyciu  napiszę  zaraz . . .  Danucip.  Pimie,  te  prócn  cela  nio 
wiem  co  się  w  koło  mnie  dzieje,  niHJąc  przed  sobą  po  ras  pierwny 
żj-ncem  W5cbi'>d.  Jest^niy  dopiero  od  godziny  dm  lądzie,  jui  trzy  ka- 
rawany wialMiidzie  8])otkaliśniy  po  ciasnych  uliczkach.  Kawa&ił. 
(ireków,  TnrŁuw.  Jpst  ta  dwadzieiciii  tysięcy  Żydów,  miunv  jednego 
za  drogtnana.  od  razn  Levy'^:o  zwącliał  i  jui  go  chce  par  /orce  d^i 
nibioa  taszczyć.  Panu  Adamowi  zupełnie  się  Now(^t)dek  przypom- 
niał, nawet  ziipach  Żydów  już  cznć.  Ja  jestem  jak  ten  co  pierwsiT 
raz  na  ekspozycyą  lub  do  Muzonm  Wschodniego  jakie-  wuodł, 
Tyle  nowych  rzeciy,  niid  każdą  trzeba  c;!iisu  zastanowić  się.  by  wyo- 
brażenie schH-jtić.  Konie,  wielbłądy,  usły.  psy.  owce,  »klepy.  bu- 
dynki, ludzie,  wszystko  dziwne  i  nowe.  Czekamy  w  tem  momencie 
Ż>-da  jakiegoś  na  śniadanie.  i>óźniej  ruszymy  pwhodzić  jki  mieście 
Ja  muszę  kupić  parć  kawonów  do  okrętu,  będziemy  je  jestó  na  zdro- 
wie jKiń.  OHcer  jeden  jotlzie  do  Paryża  z  naszego  okrętu,  dam  mu 
list  do  Pań,  to  o  całej  morskiej  drodze  opisze.  Mocno  żałtgę,  te 
już  nie  jestem  w  muiidurze.  Iio  tu  enroiiejsku  mina  smutnie  My^lt^da 
jak  kij  (ismolnn  śród  kwatery  rozmaitych  kwiatów.  Byliśmy  u  kon- 
sula Inmcuzkicpro.  ale*  to  ma  piękn3'ch  kawasów.  Każdv  z  nich 
dź.ftipi  na  brauchu  arsenał  na  szwadron  ludzi.  Będziemy  szukać 
fig.  Jeśli  się  uda.  to  je  Paniom  poazlemy.  czego  bym  niezmiernie 
siihio  żłTzyl.  Myślę,  abt-śmy  sobie  wielbtądii  8prokun>wa]i ;  mając  joŁ 
domek  to  triseba  tego  okręcika  lądoł^es'". 

Stambuł,  23-go  Wntł?śnia. 
Wczor.y  wjechaliśmy  do  |K>rtQ.  Kim  wypakowaliśmy'  się.  nim 
sobie  koczowiako  znaleźliśmy,  nie  było  żminem  podobieństwem,  bym  ^ 
nogo  słowa  iir/ynajninipj  o  tyle  dotrzymał  fi  ilr  i-hi;ci  luo  Kdołajj^ 
Mieszkamy  tcil,\  .ill-  i  .■  .-■  i  ■■t:-.'.  n--h'.  r.  ■.  ';,l;ii  T.i  i;..i;,,i  .ikropuą 
walkę    zp    wHr.\~r.  ;  .    ■     i  ;        ;..     .       -  .     I    ,     ■■■j.^zyliów 

chce  )HiczciwMii    i  i  i   iliuwn^t 

wiip'  tanfaroniij.t,.     iH.    |.  n .     \.|  im     K- I'.]:      .ii.;.i.|.|j    pokoik 

fci  2')  franków  dziciiuii;.  \i.vi  iirzcparliśiii}  i  uiicszkaiiiy  na  trzecim 
za  20  franków  na  miesi.ic-  Drugi  dzień  ziajemy  spusobcm  turecŁim, 
ryżem  z  kiirą,  co  nam  tanio  wychodzi  ;i  wszyscy  się  skamła  ii  ziyą. 
Dkiś  byliśmy  u  księcia  Cza  rt-i  ryski  (-go  na  Pcra.  jui  liardzn  dużo 
rzeczy    widzii^liśniy.     Jatm    mamy    zAmiiir    /.windzi''    uieczi.'t   ś.   Zofii; 
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i\jil/.nł  Rii;  i  aiiili:i-s;iiliii'nii)j  t'niii<-u/kiiii  i  .'itR'i''l~ln 
.ij;i.'iiiy  w-  iimsKh-tn  ht'.«liiiu  i  ksii;i-hiit  Wli- 
■III.  r:iln  t;i  y-wtiik;!  /.  tftj.,  |>.«'liM(lzi.  ■>.•■  iiliii.ii  «v|,i 
v/,:p  ji-s/r-zi'  lic  ihis  .lilia  tii  ni.'  iia<ii-szlv.  U;.  •■■/.•■■^-  f. 
tiu.ltiM.  U„  oi  ,J„  K.^akńw.  ;s  tvHi  liub.i,  ■■■■^nn  fii  i 
•świ'"-ii'    iii<;kiu'>j-^i>r)i    ilif   iiUi.    t'<  iiifi-li   mi   Pani   \\'wv. 

m-  7.  w  łiH  ■/,.;:;.  i  w  |);ii\i;kic,-ll  i  IMZ|iH.iy.<7,iiIIVcl)  a  :,'lii|i) 
■.r/.v  y.\\  i.mkła.l  .iąj^i.  Wrunnij  tiitaj  |.ricv|a-.ina.l> 
;-it.-iw,  i-alin<;li  l'a[ii'-//.w  Pnlak.iw.  ;i  i;,(|i>ii  K.i/.ak  : 
ł    il.*-l1.T..w   lii.-   liriiła.     Jal(  .■!    hi.hj,.   U;.|,i   iiiiiOi    i|l, 
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Biiii-j.  r,i  kr/,_vi'x;i  iiiUTzkif  wł<-v.i;,!,'l  ■■  A/.yi.  tu  frlniistwi,.  ,\/va. 
/.lad  i.">li'iii  ■■liifiii  wiilii".  a  inlyliy  ta  ]«"CJintkiwa  ja^ila  l\vhi  |pm 
io|i".j->kiiii  iv<ijskii.  t<iłiy  nsKi-lkio  iiii'siui.ski  ustały,  jak  nulrui 
nasi  1.1/1-/  .■imilai-yn  cihIuw  l>y  (łiiknzywiili.  AYicizirlisiiiy  lu  ni"/.-' 
lalai<':;'>  już  athiiiaiia  koziicki|x„i>  (iaiiczar>iu-ii.  ktiuy  liyt  /  ^••\:\ 
■■1i|i'(k.iu  u  1'.  A'Lniia.  riizjiliikiilińiiysii-  niilzi\i.-  }ri>  ii  ja  jii?,  tysijii-  r,i/.\ 
v-l.i|i'iii.  żi'liy  tu  I';iTii  HiiIin.Kkiojki  iihił^Ih  tu  wiiUii'i-  i  iia  ]il"tiiii' 
.lr.|iiii,i>ii  zailiii«ai\  (Kcka  i>ii  ii.is  u  sii-liic.  Katiił'>it.  Da!  Smly- 
»i  l!,iv.i  r.iin  K.izakńw.  il/iri-i  simicli  i  i-ziiw!i  iiaii  iiiiiii,  'nlnii'- 
;,.  k^iivi  iiiiwct.  Iskiiidor-IJaszii  illiriskii  h\\  u  \>.  \<h\m.  iiail- 
.yi/^i.jny  r/.l"ivii'k.  wyj>vh:ił  HfZiłriij  d-i  Azyi.  Skiii'i''i-Hi*y  i|iiit- 
niiik  Kin7,\ii>kii,  t<'ii  i.'ii  Silistni  linmil  z  takji  slawii.,  ikiwiiy  /na- 
iiiv  tkiiia  A'i.iiiiii,  'iiiś  jrtlzii'  lin  swyi-h  AnilKiw,  Klauni  tu  linizii'. 
w-  /u-ithji  dla  Polski,  a'  In-i.-j.  tf  'mtc  mir-Ait  ims?..-,.  na  U'>.dni- 
ii'  ulj/.yniujii .  .  .  Xasz  luiii  Ailani  I)i>lmxlzii-j  ziiiW  j^k  iinjlcj.ii-j 
j.i  >ii;  f!/iivi';  z  jiikini  liarti-iii  zniwi  żyirii'  hIki/hhi'.  iiain^t  ^l'|■^/■'. 
■~li   Knij  t;ik   ilal..j   dawjić  gilzie  t-  wsijystki.  <hM7.i-  ]«{]ik\-\ 

W   tym   iiiiiiiiciii;if  l'jiszkiraski  z  firktnmi  jH-zybynat   ndnsr'   ni" 
■  ■•|ii'i^inia  mii^lzy  Knzai^twpiii. 

Stiimlmł.  1-L1I  I'iiź(lzi'T(iika  lv,'..-. 
, . .  Tylzicń.  Jak  tu  siwiziiiiy,  K-z  ki\i;iiiiy  się  w  iiii'słyriiaiiyiii 
rf  r"ljik<'W.  ktiiryt-h  witkir.  i?  tljiibli  Zf  Hszystkii'h  /akiitk'.«   kuli 
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ziemskiej  tu  oazmiatali  i  widać,  te  ten  dziwny  świat  się  kończy,  bo 
iii  strasznip,  suciególni^  na  Koziitów  i  tych  co  im  ijcaliwi.  Sądząc 
z  kilim  żołoierzy,  których  tn  widzialom  pDBłan}xh  na  słuibę.  to  na 
świecie  jKłdobDycl^  iołnierzy  iiie  ma.  Troszkę  za  bardzo  poobdjierani, 
lecz  b>  im  właśnie  do  t»'arzj,  te  śmiałe  cery  myntj-cki^  twaray 
z  ])olskim  wzrokiem,  to  widać,  *e  są  Indzie  do  wielkich  przeznaczeń 
wybrani.  Wnąwszy.  ieby  tu  nam  żadnych  jii^eniądiych  młokoGuw 
en  siĘ  [10  kawiarniach  francuzkieh  w  polityce  ćwiczą  tu  nie  wysłali, 
bo  z  nich  wszelkie  epóźniene  w  o^ipinizacyi.  My  pojutrze,  to  jest 
w  środę  po  południu,  wjjeidiamy  z  księciem  Władysławem  do  Bur- 
gas.  ftdzie.  jak  Panie  wiecie,  pan  Adam  Dobrotlziej  chce  nawicdiioć 
Sadyka-Bdszę,  obaczyć  ten  jedyny  zawiązek  wojska  dla  Pol:^,  Za 
kitka  dni  wracamy  i  dopiero  będzie  zadecydowaną  nasza  droga  i  czas 
wjjazdu  ...  Co  my  tu  za  ludzi  widzimy!  i  samj-ch  ^Iko  t^ch 
Baszów  Polaków,  fctórzj-  nam  sławę  na  Wsciiodzie  robią.  Eilkn  ofi- 
cerów wyjeżdia  dziś  właśnie  do  Kurdów,  tam  z  dezerterów  Polaków- 
mąją  rozkaz  formowania  3  pułku  Kozaków  . . .  Przyjaciel  Władzia 
liczy  się  ]io  jiolskii  i  turefku,  barilzo  jiracuje.  Co  Ą<<  nmie  nie  mam 
ślimaczych  popędów  do  książek.  Ufam  uszom  moim  i  już  znając  nic- 
gorzej  Stambnt  mogię  się  rozmówić  choć  migami.  Mam  ochota  do 
1  pułku  Kozaków,  nie.  wiem  co  dal^j  będzie.  Ma  się  rozumieć,  że 
pan  Adam  sam  nigdzie  nie  pojedzie,  to  dla  mnie  największe  szczę- 
ście i  honor  patrzeć  na  męża  tikiego.  Napisiiłem  naszą  podi-óż  mor- 
ską aż  do  Konstantynopola  i  przepisaną,  jeśli  czas  mieć  będę,  złoż^ 
ją  Paniom,  by   najmniejsze  szczegóły  naszego  wojażu  były  niadome. 

Stambuł,  3-go  Paździoniika  18.^5  r. 
Zdrowie  pana  Adama  Dobrodzieja  wyborne.  Od  dziesięciu  dni 
jak  tu  jesteśmy,  obracamy  czas  na  obstrzehinio  się  ze  wschodnimi 
ludźmi,  to  jest  Polakami.  Wjjeżdżamy  jutro  do  Burgas,  do  bryga- 
dy kozackiej,  książę  Władysław,  pan  Adam  Dobrodziej  i  paru  ofice- 
rów z  efektami ;  nie  Pan  Bóg,  lecz  kta  inny  przyczepił  do  nas  Babę 
z  krzyżem,  ach!  co  to  za  krzyż,  ^ałtu  rwie  się  ona  na  felczera 
do  Kozaków,  ma  tylko  70  lat,  to  pora  sanut  do  zaciągania  się  do 
wojska.  Szabla,  kióra  tyle  zamieszania  zrobiła  w  gn)nie  drogich 
przyjaciół  naszych  a  Pani  najłaskawszej  Doblx>dzice  niiszej  tyle  trosk, 
nie  jest  ta,  o  której  myślicie.  Jest  to  pałasz  z  napisom:  „in 
hoc  signo  yinces",  co  niech  i»an  Władysław  wj-tłuniiiczy.  Ktoś  go 
kazał  w  Anglii  dla  Kamieńskiego  zrobić.  Pan  Adam  Dobrodziej  miał 
HTD  w  swem  ręku  we  W'łoszecli,  i  ])ow lada  zawsze,  że  nigdy  nm  żaden  tik 
do  ręki  nie  przypadł.  Kamienni  darował  go  Braiiickieiuu  a  ten  i>e- 
wno  do  niego  nie  wielką  przywiąz^ie  wagę.  Ja  słysząc  o  tem  my- 
ślałem,   że    kioś    z  naszych,    ihui    Feliks  lub  Szemiotb.    j;ik  spoinuii 
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Bninioliieniu ,  to  oo  z  najwiękiuą  chęcią  ofiamje  go  lub  po- 
t}vzy.  Pan  Adam  Dozrodiiej,  ctjt^ąc  Z  listii  Pnni  Dobrodziejki. 
lijiziił  wszj-stkipmu  dać  pokój...  PraoKtrnszyliśmy  sit;  tutaj,  że 
Znior.i  ^ni  za  nami.  Skąd  to  iniało  ]>n}jść  p.  Leiioirowi  do  głowy, 
którj'  mi j doskonalej  zna  p.  Adama  Dobrodzieja,  aby  clicieĆ  do  sz,ri 
taki  kLiniień  przywiąz\irRĆ  mężon-i,  w  któnm  Bóg  dla  ojczyzn}'  Diiszej 
złoiyl  tn,  co  hy6  moio  najszlachetniejszego  i  wyższego.  Z  imleccnia 
wici.-  I).  Adamii  obliguję  p.  Dobrodzikę,  żeby  oświadczyć  p.  Łpnoir. 
żr'  Adam  sii;  widzieć  nawet  nin  chce  z  t3:m  jegomościa.  My  tu  sii; 
f>indziimy,  jak  od  much,  od  natrętów  różnego  kalibru.  Ja  niiim  roz- 
kaz. inwcRtytnni  do  przyjmowania,  nłaUiania  i  opędziinia  wszelkich 
intiT(>S('>w  polskich.  Odyby  się  on  tomi  domowemi  zaŁiipimi  z.ij- 
ruowat,  to.  co  on  nia  do  działania,  cieqiiałoby  wiele.  Pan  Adam 
DobriKlziAj  w  t>jii  momencie  pisze  list  do  Pań. 

Bnrgas.  w  obozie  kozackim,  7  Faźiiziemika. 
Jcj.e1im  nio  zwaiyował  ze  szczęścia,  to  Bóg  wie.  m  sii;  jeszcze 
ze  mną  sfcinie.  Jak  ojczyznę,  honor  kocham,  na  świecie  tęiszego 
)iiiłkii  nic  ma,  jak  pierwszy  kozacki.  Jesteśmy  gośćmi  u  jencniła 
Sadyka-Bnszy.  Który  Polak,  mający  silę.  nie  idzie  do  Kozaków, 
ciskam  mu  rękawicę  i  dotrzjmam  każdemu.  Plotkarze  co  tcUiirzów 
7.  Poliikiiw  robią.  Co  my  tn  widzimy,  dotykamy,  to  na  to  nie  nut 
języka  ni  pióra  do  opisania.  Pędzel  Pimi  naszej  Dobrodziejki  jeden 
miigtby  na  pamiątkę  wiekom  latrzjTnać.  jak  to  pierwsza  jutrzenka 
.świta  na  Polskę,  Wyjechaliśmy  4  t.  ni.  o  godzinie  8  nit  wieczór 
z  KonsŁintynojHila.  Nocowaliśmy  na  statkn.  a  5-go  rano  mszyliśmy 
z  |)aneni  Adamem  Dobrodziejem  i  książę  Władj^slaw  z  oficerami 
pnikii  :i-go  i  efektami  bardzo  im  potrzebnemi.  212  \mk  przywiiizł 
statek  anielski  l'alnck  dla  nas  samycli.  na  ktiirym  za  wolą  księcia 
^Vladysława  zawieszoną  została  flaga  polska,  kbsra  od  tak  dawna 
jnż  K|ięd9inną  z  mórz  została.  Pan  Adam  Dobrodziej  był  szczęśli- 
wym mocno  z  tego,  ie  to  prawdziwie  bjł  statek  iK>lski.  Kemorko- 
waliśmy  dwa  sŁ-itki,  z  których  jeden  na  wielką  naszą  mdość  utopił 
się,  bo  nas  spóźniali.  Przyczejiiła  się  do  księcia  ta  Pani.  Polkji. 
co  z  Paryża  wyjechała,  która  mi.  mimo  całi>j  uległości  dla  płci 
]>ięknej.  kry8)>ac3'e  nerwów  sprawia.  IV  Bnrgas.  ik*  iirzybyciu  do 
oltozu,  jenerał  wyjechał  nii  polowanie.  W  obu  półkach  namioty  go- 
śi.-inne  n.is  czekały.  Stanęliśmy  przy  pion^szym  pnłkii.  wn'<ciliśniy 
z  jioioH-iinia,  trzy  samy  i  zająca  we  dwie  godziny  ubiwszy.  Mnóstwo 
tu  pi-zeciidownych  chartów  i  cudowni^ezych  jeszcze  Kozaków.  Jeden 
"  szlachcic  przeiił  dobra  i  jest  prostym  żołnierzem,  drugi  z  Poznań- 
-  Hkir'go.  oficer  z  artj'lerji  ])nisklej..  wstąpił  tu  na  Kozaka  i  najszczę- 
śliwszy,    AYidać  że  czas  blisko.    Że   mi    ś«-iecie    nic    wyższego   atd 
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Kozitk^iw  nie  będzie.  Jenerał  wraoa,  obiad  suty,  fnia  nfii»r,vft  h  jego 
stoła  jak  dsieci  a  ojca.  my  jnkn  goście,  tn  n»s  iiii^ci\.  ni  tu  s^i\ 
Bic  sotnia  po  sotni,  śpiewają,  dalfj  muzyka,  af.  do  prawdziicego  Km- 
kowittkii  zr>  skrzypkami,  bnndurki,  bębenki.  Dzi£  rano  mszu  w  poln 
miri  morzem,  między  dwomii  JMioranii,  EsiądE  2-go  pułku,  gdy 
mażą  odprawia,  krocie  p<'Iiknnów  naii  naazemi  głowami  prieci^yra. 
ińntwie  koło  ołtarza  skaczą.  Dalej  wystąpienie  I-go  jiułkii.  Co 
za  ludzie!  co  ta  musztra!  To  re^>  gnrifi-f  francuzcy  niczeni.  Pan 
Adam  Dobrodzićj  łwirdzo  fezcztjśliwy,  że  starego  swego  prayjadela 
widzi.  Jenerałowi  mdośd  niewypowiedziana  z  oczu  płoniienieje.  Jutro 
liolow,^©  nil  dziki  na  oszczepy.     Co  za  okolica  malownicza ! 

Stambuł,  2<>-go  Paiilzii^mika  1855  r. 
...Jiu  7.0  statku  widzieliśmy  snujące  się  Kozactwo.  ("golMli 
oni  jui  nas  tam,  lecz.  jak  to  zwj-klt^  bwa,  po  długiem  oczekiwania, 
si>ftdli^y  nicspodzianip  do  obozu.  Bawiliśmy  z  uaszymi  dni  ló. 
liodejmowaDi  pod  gościnnym  niouititein  jcneniłn  Sadyka-Baszy.  Nigdzie 
na  świecie  iwdfibnego  szczęścia  Polak  doznai?  nie  zdoła:  wid<d[ 
dziarakich  Kozaków,  ludzi  umyślnie  stworzonych  do  przeznaczeń  Boga 
wiadomych  a  nadzwyczajnych.  Przepędziliśmy  czas  jak  nust^pi^je: 
o  5-tij  rano  pobódkn,  natychmiast,  jak  prom,  głos  atamamt,  bo  ón 
ostatni  zasj^pia,  a  pierwszy  czuwa  nad  ]iułkanii.  Bozkazy,  muBztrj'. 
polowania,  rowie,  promenady  wojskowe.  Dzieii  przelatywał  jak  strzał 
z  pistoletu.  Drugi  pułk,  troszeczkę  Zii  goły,  we  dwanaście  godzin 
wystąpił  jak  z  morza  w  iiiałych  ptaszcziicli.  nszykowany  tak,  ie 
tał^^zie  i  pelikany  płaczliwie  zakrzyczały  z  zazdrości,  co  przy  ki-asie 
kołpnkóK'  i  chorągiewek  jiierwszego  pułku  t;iki  miało  urok,  że  tegn 
widowiska  nikt  o])isać  nie  zd(Ja.  a  żurawie  dzień  i  noc  płaczą,  ie 
ani  tacy  piękni,  ani  tak  wj-szykowani.  Drugi  dzień  była  msza 
w  stepie,  między  dwoma  jeziorami.  Taka  msza  być  mogła  tylko 
przy  stworzeniu  Polski  cz}1jina.  Prostj%  a  j^ważny  kapłan,  w  czwo- 
rotwk  wiara,  w  środku  młódź  kr.isna,  mi  czele  usrebrzeni  laty  i  trudem 
dowódzcy,  na  niebie  szwadrony  iH>likanów  i  iórawi.  Taka  cichość 
wzniosła,  ie  uważałem  bie<lno  ptaszjiiy.  swobodnie  idące  ]>od  sam 
ołtarz.  Ta  nie  do  ojiisania  wzniosła  prostotą  poezya  jawnie  była 
jwwtórzeniem  tego.  co  się  działo  ]>rzy  stworzeniu  świata,  bo  tu 
pewno  rokowało  się  stworzenie  Polski.  Tyle  serc  skołatanych!  Mam 
prawo  mówić  o  sobie,  że  pierwszy  raz  w  Hyciu  ni\jszczytniej  motilitem 
się.  nie  modląc.  Tu,  na  tym  dzikim  stejiie  najmniejsza  rzecz  jest 
nąjdziwnif^szą.  Byliśmy  nazajutrz  na  nmsztrze  j)ulkowej.  Pan  Adam 
Dobrodziej  machinalnie  dał  się  zanieść  koniowi  |)rzed  sotnie  Ka- 
baiiców,  Michalickich.  Dobnickich,  braci  Kozaki-w.  którzy  do  dziś  dnia 
liosiadają  sztandar,  dany  im  pnez   Rzecziiospolitą    P"lską.     Xiestoty, 


i'i;''riiii  j.t  iniilJ>w;ii=  nic  umiem!  Pum-niem  sii,'  ua  iuai-sii™i'iw  i  >^\y.\- 
i.v!i'in.  j;ik  t"  ]iLt'iuii\.  liiiiĘ,  1'oUin-jiliśniy  killia  ntzy  z  cliiirtniui. 
Piin  A<i;nn  Diilirnilnii';.]  riiKiiv  w  iielintifi  i  wvtr«atiia'i  rjiłfiini  litiffiwi 
iiivs!inyrli.  zii  knM\  r.izit  lir.iliśmy  kilkitiuiNtii  zu.iĘi'y.  riiiii-tv 
i  kMiiii>  i  Kii/.acy  i  piście.  wszystko  ihii-liie.  Żailpii  Palak  nii'  i"!- 
wiiiicii  iii:ii'Zt-j  iSyć  nit  świnie,  jjik  w  iimiulnrzc.  i  tn  Jcszizo  ko- 
zaikini,  wnlłu^'  miiin.  Mielii^iiiy  jimmmadę  wii.jski.iwi\  iMłn  liry^aiin 
kc/ai-ki^  V  siykli  Imjiiwyiii  O  pnn;  mil.  Ocb.  Jiik  to  znać  jui  lu 
liyłii,  że  tu  straraiiy  Ziist^p  dla  wnifiw.  f«  to  hiilzie  rxl  dum-li  liit 
1-11  'larltii  nic  znają.  L-hyki,  R(ly  nim  lianiny  iiiek^.  wriiiii  w  niarszu. 
Iii'iii.  ]«i!  iiaiiiiiitcni,  tn  w  Bunras.  jni  szew^  miwsięi-y  kuczujii.  Sii 
tu  iiii;kni'  pniliki  z  krajn.  Dwwh  ni.iJĘtąvcli  obywiitcli  z  Ki'''lestwa. 
■  ■•'  jcciiri  j.<'ni;  i  dziori  ziKitanit,  słu£ii  Kozakami.  Dn'<H-li  z  ł*iizii:iii- 
skicuii,  jiiicn  co  jni  na  siwznif  umiernł.  lizał  się  ilłnjrio  lati  iw 
wi"bir|i.  1'aryjin.  tn  jak  od  dwwh  mierici-y  kozakiyc  zaczyna  Jak 
żliik  uy>:]iir]aL'  i  wilzici-zny  lekai^twu.  ślubował  duz^tnii'  K<ViK'twii. 
Iimi  iifiriT  z  imiskicfTo  wojska  za  nriojicni,  a  chw  pi  fclna  na|i.iilii. 
laki  Ji^sKczf  |tii;kiiy  Kozak,  ie  ani  jeden  z  contpanliiw  tranciukii-li 
nniywjij-  sii;  lin  iiicgd  nic  nioie.  A  m  tu  za  bniterslwo !  wesolosi'! 
iiirtla  sama  nawot  liczniejszą,  niil>y  Jn  o]irawionii  w  zlut"  i  obs;i- 
dzono  lirylantami.  Żyliilniy  podejmowani  n  jenerała.  J<>  si^'  dwu 
razy  na  dzień,  o  lU-tej  i  .Vt^j  mi  wieczór.  AVszysi'y  olicerowie, 
jinicz  shi?.liowycli.  si\  stałymi  (ii^nii.  Przy  uczcie  śpiewy  w  knf.dej 
.sotni,  muzyka,  tańce  kozackie,  którym  ładen  balet  zachiNlni  vyr<iwnać 
niech  nic  ijnibiye,  miwet  teatr  kozacki  na  płóciennjxti  koniach.  Czasem 
]>i'oilLikiu.-t  jumowie  oficerowie  bvk  ulubione  koniki.  Ciekane  są  tu 
tnnH-kic.  ai-abskie,  czerkieskie  bieguny,  a  jacy  jeidzcy!  Wszystkie 
te  ciefctwości  i  obyczaje  tak  odwrotne  wszystkiemu.  rze{ri>  zucIkk), 
świat  wielki,  wy  perfumowany,  zasiuiny.  zbladły,  frłapi  niewolnik 
w  złotych  kajdanach,  w  marmurowych  wiczicniaeli  i>ojiić  nie  ma 
zmysłu  nawet.  Tu  jest  jeszcze  realnuśif.  a  najpiemsza  dla  Polakiiw! 
Bo  tu  tylko  lanca  i  szabb  co  się  pomści  krzywdy  ziemi  naszej. 
Powiadaii\.  ie  kałda  rzecz  ma  dwie  strony,  ja  dotąd  jełlną  widzę. 
Ho  jiiitrząe  na  Kozaków,  (rdyhy  mi  psuidi  rozpalatony  w  sercu  wbi- 
jano, to  nicbym  nie  czuł.  Oddałem  się  na  dysiwzycyę  jenerałowi 
Sadykowi<Bas>Ey.  jak  to  mówią  duszą  i  ciałem,  przeznaczyć  on  mnie 
niczyt  do  fcik  nazwanych  nierepnlnmyeh,  lecz  prawdziwych  doliruc- 
kicli  Kozaków.  Powiadają  o  nich.  £e  są  strasznie  regularnymi  w  l>oju. 
mają  własnych  atamanów  na  własnych  koniach.  Mant  pozwolenie 
z  wolą  jiana  Adama  Dobrodzień  do  towarzyszenia  mu  jeszcze  w  jw- 
dpiży  aJ  do  wa£n^  potrzeby.  Pokazuje  się  więc.  ie  Paryż  ua  Azytj 
tmebii  i<ozntieniać.  aby  się  do  Warszawy  dostać.  Tak  najnowsza  jeo- 
j.Tafiu  uczy.     A  czf  mi  Kaspii  i  Kubaniu  stepach,   czy  na  śniegnclL 
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Kaubuu.  to  zmamią!  nie  dozwoli  Kozakowi  ta  iskra  do  fimierci  tlo- 
jąCłi  w  serca  dl,i  prajjaciół.  Bo  ojcz.yzoa  to  ludzie,  towarzysze, 
praijaciele.  spomnimia,  radości,  nieszczęścia  nawet!  a  zresztą  czy  to 
jtii  Icul  nie  leją?  Kaidj  ma  swe^  gryiai,  co  go  muli,  jak  to  kiedyś 
tam  w  Warszawie  powiedziano.  Es.  Władysław  opuścił  przed  killai 
dniami  przed  nami  obóz.  bo  mszył  pocztą.  Jakoś  to  aą  rządzi  to  wolą 
Opatrzności,  bo  p.  Adam  Dobrodziej  zachorował  na  atak  humoroidAlny. 
Bjlibjśmy  jeszcze  dliiiej  bawili,  lecz  w  obozie  dnie  są  gorące,  noce 
z  chlodnemi  rosami  a  raóg^łby  deszcz  nasz  zaskoczyć,  więc  17-go  tpgo- 
miesiąca  o  godzinie  2^/|  rano  strzał  armatni  w  porcie  dał  nam  znać 
o  przybyciu  statku.  Jak  zwj-kie  drugie  hasło  jenerała:  „^^hmud 
konie".  W  kilka  minut  ruszyliśmy.  Poptjii^liśmy  statkiem  austryac- 
kim  Persia  nazad  do  Waniy,  Tam  przesiedliśmy  na  statek  fran- 
cuzM  Perikles  i  szcacśli«ie  18-go  stanęliśmy  w  Stambule.  Kiedy 
ten  list  piszę,  pan  Adam  Dobrodzi^  zui>ehiie  zdrów,  odbierzecie  iwMi- 
stwo  razem  z  4ym  listem  dowód  jego  ręką  pisany.  Byłbym  o  teni 
nie  wspomniał,  lecz  niz  przjTzekłera  o  wszystkiero  donieść  a  dalej  pan 
Adam  Dobrodzif,).  chcąc  wjimcząć.  nie  przyjmuje  wszystkich  wiz)!. 
więc  pewno  będą  tam  róine  osoby  do  Paryża  ]iis:ity,  '/.f  fliory.  coby 
Panie  mogło  zatrwoiyć,  a  zatem  ja  jeszcze  raz  upewniam,  ie  cho- 
roba odpędzona.  Mieszkamy  na  dawnem  miejscu  w  Galata.  lecz  szu- 
kamy kwatery  w  pobliiu  na  wsi  nad  Bosforem,  by  w  oddaleniu  spo- 
kojnie porobić  przygotowania  do  dalszej  podróży.  Będziemy  więc 
mieli  czas  do  korespondencyi  a  ja  szczegiilnićj  iwtrzebuję  czasu,  bo 
jak  piemszą  rażą  wylądowałem  w  Stambule.  taJc  unvałem  dziennik 
iwdróży  naszej  a  już  ten  grzech  śmiertelny  sumienie  mi  wjTznca, 
jakżebym  mógł  stanąć  przed  chociaż  tak  niezmiernie  łaskawym  try- 
bunałem Pani  Dobrodziejki  moj^j.  Jest  ł«  grzech  podobno  najśmier- 
telniejszy,  z  k*5rego  wTbmąć  muszę.  O  i)ojedynkn  w  sam  nasz  wy- 
jazd wiedzieliśmy.  Trzeba  jui  niewiem  jak  nazwać  kogo,  żeby 
pokłóciwszy  się  przy  Jiartach  jechać  ai  do  Paryża  strzelać  się,  gdy 
tymczasem  w  Polszczę  zwycziy  jest,  że  w  pierwszej  karczmie  przy 
lesie  takie  się  sprawy  załatwiają.  Pan  Adam  radził,  by  sobie  dali 
renr'e:-fmtx  pod  Sebastopolem.  Ileż  to  razy  wspominaliśmy  o  Wła- 
dysławie, szczególniej  na  polowaniach.  Pannom  Helenie  i  Maryannie 
moje  czołobitności,  będzie  kiedyś  praca  szyć  krasne  chorągiewki  dla 
Kozaków,  ale  dzisiejsze  chorągiewki  są  szyte  iirzez  damy  Mołdawki 
i  z  Bukarestu.  Polacy  zachowują  stare  obyczaje.  Przykra  to  jest 
rzecz  z  temi  pocztami,  ie  tak  długo  lezą  i  nie  zawsze  regularnie, 
lecz,  przy  szczerj'ch  chęciach,  da  się  przeprzeć  te  niedogodności.  Wła- 
śnie pan  Adam  Dobrodziej  czytał  list  ten  i  powiedział,  ie  raoźe  go 
Pani  księciu  Adamowi  czytać  i  kazał  mi  donieść,  czego  nie  śmia- 
łem,  że  na  prezentaoyi   Alamanom  mojej  nieregularnej  sotni  znała- 
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/.)''iu  sii;  i1iiski'n;il(>  w  |>iiltł'm;idi  i  iv  sjmsobie  uciitowniiia  [i»ly.  !)'> 
\<\\>-m  Już  «■  iiiiiiKlurze  i  kniśni'.]  ilfbriu-jiiij  czaiiie.  BMiia  tylk"  iiiujii 
Ink  r.iiMii  jirziHl  tymi  soniituninii.  jnk  plybyni  sbit  sit;  Zixiiit  stnjn- 
lyiti  ffi.lifi.'  ksit^lzii  TfTlwkicjrii.  Ji>dniikiiH'i>2  st.irszyziui.  (iliejraawszy, 
iiliiiiiLi-;i«-szy  iiini<>  wiśli".  \iiMlnmitvszy  i  iiitkiwnA-ssy  )fłi>«-iinii  uziinli.  i" 
.i''sti'iii  K(«;ikiP!ii.  Tvlk".  }.c  dirtąd  nMQil:Ev  nimi  nif  liyln  ly^i-p', 
nyfliiiiiai-znnii  im,  i.p  to  ml  fi<,i-iii  s^^ilili. 

Stamliut.  2'>-!y<  Piiżdzicrnik^i  isj."). 
Pini  AtkiHi  Dtiltrodzit-j  ziiiM^nic  zdpjw,  trwlię  usłalnoiiy  ata- 
kiem rli..ri<ljy.  ffczonij  chiMiziłiśniy  z  mili;  na  yiochutc  i  wi(ljn\  if 
!■■  xiii\'wiii  ji*).ii  imsłuiylo.  To  KKiK-hni.jstwii  z  |KmstiiJ!H'"i"  """JskipKi 
iinsKrni  psiijii  mn  humor,  KtiZHk  t"  Pani  IJolmitlzika  Knai.'ii-.  .i:tk 
'-II  IV  sui-iii  sercu  ti''  nadzifji.'  narodowe  iiielĘpiii.ip  n  tu  iirwciwności. 
niiiiiiiwiiliiii'  zjiiłpwnic  Indzie  twonsą,  Dnijri  jmlk  tycli  świta.j;\cyi'li 
iia-izyrh  Kijzak''w,  już  mniiK'liowi  uiifińfiRkiemu  w  liijann  jniszc/i;  za 
|"irlty  liniszoi-  z:i|(rzeiirtjii.  Kiiitly  ku|iiei;  jpst  cIiiX'  tmszoizkt;  7.\»- 
ih\i-j  a  fiiż  doiiicm,  ten  «"  razem  Inbliiimi  i  ojńinu  hamlluj*'.  'Jdyliy 
ws/ysi^y  Knzacy  i  ja  z  niemi  (kI  razu  innI  jpiiną  mopl";  Iffnmi'  ""K-li, 
t"  niifliliy  sil,'  stiitu,  l^wmiby  na  nas  jirzy  l>ui)iaka(-li  i  nie  joilna 
V"i:i  wynisła.  l>tz  tep^  jarmarku  kriniec  |irnzaiczny  tlo  iiiv,pwi(I/enia, 
IlfŻ  |i>  ]">łkn^ł('in  drogich  sjwinnieii  i  nadzitj,  kturo  \\v  »ia\f  znulził 
iiiilok  kraśnyi.-li  cznjiek  i  l)ly»k  .sjiis  zinartwychwsti\infyi-h  Kr>zakij*- 
linlsktrli  —  jirzez  te  Hunitne  matactwa,  ("o  to  ten  Siidyk-Uasza,  jak 
■•II  żyje!  Jti,M  pnłkowiiik,  ntiternwie,  Kuzacy.  konie,  wielbłądy,  lui* 
\\o\\:  iib  iliarty,  t<i  wszystko  dziwniejsze  nii  na  wilpni  innem  świe- 
i'ip'.  Jak  Kiizary  swe  barany  pasą.  ryby  lowin,  ś)iiewaią.  LTają.  taii- 
•■■'Ą.  In  liivda,  żfliy  z  kamienia  wykuta,  uciekju^  umsiała.  Ti-niz  ti';.ii 
<i|ii->yHa''  M'-M'  mi  nie  <lui.'.  Dośr,  iem  widział  szariie  nilyni  fniii- 
t''iii  i  słyszałem  liiirra!  i  do  śmien.'!  tep>  nie  zapomiii;  a  i  IJi-i.'  dii. 
ż'.'  wkr-ife  saiJi  dn  tegi)  koncertu  naleMt  \>^i\ą.  Uziś  nidzial"in 
riekawy  dla  mnie  widok.  Płynąc  kajkiein  okuln  gndziny  czwnrt-'] 
lirzez  IJłiKlor  o  klika  k-mkijw  iKlemnic  nkręt  dnży  trzyiiiasztuwy  za- 
i-Z''j>il  sit;  iSaplanii  za  jinKid  ofrromnepi  jiaiiiwca  i  we  dwie  luimity 
z:Ltiiniit.  Została  tylko  na  parowcu  szmata  z  iagia  a  na  nioi-/u  ludki 
wyszły  tak,  jak  gdyby  dniy  kaniieii  kto  w  wodę  cisunl.  Hyl  tu 
"kn-t  aniri>''lski.  Iianlzo  piękny  i  nowy,  W  inridności  nie  Inhii;  Wi'dy. 
ani  kaifcanii  ji?;fdzii:,  Xie  wiem  co  tik  smacznego  wojaf.ernnie  opi- 
siiju,     Bmlajto  koniki  I 

Stambuł,  20-go  Października  Ih')'!  r, 
, . .  Biada,   że  pan  Zjimoyski,   na  którym  ta  nieszczęKiiwa  |iie- 
czi;ć  leży  psucia  wszystkiego  co  tylko  dla  Polski  się  nrodzi  tu  ogro- 


innie  zcjisiil  tą  przediiią  2-p>  jiulkti  KoKakńw  An^ikoiu.  Tą  lnaił*- 
hną  (irwdaiin  'd^li^HJil  ii.in  Z<iiiiii>ski,  ie  cał^'  świat  dolny,  to  j«t 
Polncy  i  Turcr.  -^i,  ■■Imiz-ih  i..  •..\--i:».  a  dal^j  ifwiere  wiekown  jra™ 
Kithka-Etazy,    h.H'  !'■    ;..    im  ńn-iwic  siiaralitownna,    Ihi* 

tak  mozulne,  z  li.i.i.  i  ■■  .,  ■  ni.nni  iisuliistonii  jt-S"  fli'!'!!,*'  tw- 
&!k(i(i(i  tylko  .jłHiiiit."  l-cKi;.i  A.kii;i:i.  Pan  Adam  nasz  mocoa  iwl 
tan  biilnjf.  iiiiiilBitJ  kiii^iu.  iia|iiMi^  tlo  Zamoyskiego  a  Sadyka  duaą 
i  cifiłom  popierać  nie  przratanie.  Pnii  i;i\7  wddJiii*  liw  KoMkiw, 
pizie  jest  kilku  Żjilńw  a  terai  m«  sobie  |iolwiine  mboty  e  Żydiimi 
(fliL  nyd<>stMin  1u<lzi  i  pieniędzy  i  dla  ZMtnt^resoirntUFi  icli.  dla  nla- 
tffienin  aain  czyniioBti  na  Ży-ci6w  w  rabrnnym  knju  pra^-s  tnl^Mjii. 
f'j  nm  siĘ  w  pocintkaclr  powiodło  tak,  i.v  pan  Ad»in  kontipnt.  Psu 
Adam  wchodni  Krnęciony  k  konsulatu. 

:>t;tin1iul.  dnia  4-go  Listo]hida. 
Liitiitem  zii  k«aleni.  hi  tii  trd^ie  stoimy  ninóstwo  PolakW 
raty  Boży  (kicń;  Muzulniani,  ksiciŁy.  apronomi.  jwliii  tylko  Kobk? 
co  nas  nie  nmizą  ani  iiani  jinieszkadzają.  Dal^j  robactwo,  ale  In 
takie,  że  ręczę,  że  do  toniii  Biiffona,  ro  o  tg  gmmadzit'  stirorwa 
traktuje,  mojriibyśray  nieinanych  temu  natiiraliście  dostawić  duto 
a  duio  egzemplarzy,  zacząwszy  a<l  akoniion^w.  łJirakauów  nt  io 
jiclict  ledwie  dojrzanych  okiem.  Horda  ta  s,\w6  nam  nie  pozwsl*. 
Za  maJo  papieru  na  śiriecie,  by  Bpisać  nasze  męki.  Zniijduję  (IoukŁ 
ua  wsi  tureckiej.  Derwisze  robią  opozjcyc.  ie  niechcą,  bj  Fbmla 
idi  za  brody  brali,  poszli  do  Baszy  t  ośn^iadczeniem,  ie  wsEyscj  niw- 
szkańey  się  iijniesn.  jeśli  my  tam  zamieszkamy  —  więc  do  d«f 
dnia  szukamy  —  by  swobodnie  czas  jaki  gdzieś  wyiwczyuek  znnle^ 
dla  pana  Adama  po  slabońei  i  czas  do  jego  interesów  przed  niae- 
niera  w  podrói.  Pan  Adam  "Dobrodziej  tak  zdniw,  jak  w  chwili 
opuszczania  Paryża.  Ja  się  manduruję.  jwi.  mam  kołpak  i  naiiąjk^. 
DEisieJHzym  staticiem  jirzybyt  ]inn  Zmorsk-i.  mu  pasport  ministeryuli? 
comiiie  fiti"'.!!  urer  unt  'nii^—u  .vtvi -.'(/"/'"'■  Pi  U  Adam  parę  rf6« 
z  nim  raówil.  Jati'o  ma  płynąć  st.itek  an^nelski  do  Burgas,  Iff 
zabrać  jiiechotę  i  artjlerTą.  lVie  Pani,  że  wolę  tj-siąc  raaj  ta- 
stad  Turkiem  —  psem  nawet  —  aaiiżeli  poddać  się  takiej  hańbie,  bj 
mnie  ktoś  jak  oslii  mułem  ]>nedawal.  Lecz  to  nieprzesikodsi.  i« 
najdalej  za  tydzień,  będę  mr^rł.  jak  ta  Panna  co  do  klasztoru  wstę- 
puje jwwiedzieć,  że  na  wieki  Bogn  ślubuje,  że  na  wioki  Kozakiem 
zostanę.  Jntro  będziemy  u  Melekli-Ali  naczelnego  wi>dza  ArabóT. 
którego  pan  Adam  cbce  jwznać.  Jest  przy  nim  Kuczyński,  jadą  do 
Aleksandryi.  Tej  zimy  może  jKiznają  Panie  Sk i nderiteya-Kuczy oskiego, 
którego  pan  Adam  wysoko  ceni  i  kocha. 
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Stambuł,  l&-go  Łistopadii  1855. 
Pnn  Adam  Dobrodzifj  wb*w  —  swobodny  —  przjpfitrzyliśuij' 
»!iq  Stambułowi,  ('oraz  nięcój  dowodów,  te  Turcy  są  nnj])oezciwsi 
ludzie  dotąd  na  świecip,  niiiuo  ie  ich  wszyscy  a  najbiirdzićj  Jezuici 
Z!i  t\i>  barbarzyńco) W  podryą.  Hąją  oni  stuszną  rncyą,  f.c  nio  ])0- 
zn':iliiji\  Knropejczykom  czy  Gianrom  nii««£kać  między  sobą.  Wi- 
ilziiiłoni  jiarę  dui  temu  SałłAua  bardzo  blisko,  by  mu  się  prz}iia- 
trzyć:  piękny  to  Padyszach  i  nic  tak  otyty,  jak  prawie  wRZ.\'scy  ba> 
szoisie.  Kobieta-  tu  zwą  się  kokana,  wszystkie  wyglądają  jak  jakieś 
]>tiiki  na  ii^ych  nogach,  twańe  pozasłaniaue;  łatwo  dostrzodz:  im 
brzydższa,  to  ^upalatoi^j  zawinięta.  U  piękuj^h  nietylko  oczy.  ba 
nawet  tnarz  widno  pizez  gazowe  zakrycia.  Bądi  co  bądź.  Euroi<ejki 
nędznic  przy  nicli  wyglądają,  bo  prawdziwie  są  or)'giuHlne  lalki,  po- 
iibirrane  w  jaskrawych  kolorscb,  co  moinn  spotykać  w  iwzłacanych 
luidełkiic))  zast^pitjącycłi  mipjac«  powozów.  Jest  tu  Fol.-ak  Jeden,  ad- 
iutant Bema,  co  zosćił  Tnrldem  i  ma  fcofcenf,  to  jest  ^.onq  du  ptus 
kaut  }>arage  ale  nie  chiał  nam  j6j  pokazać,  mówiąc,  żr  to  grzech 
II  nich  —  i  za  przestępstwo  tego  rodzaju  Mkhomet  skazuje  Turków 
w  praj-szłiTu  iyciu  na  wieczne  owdowienie.  Mamy  tu  przykrości  z  po- 
wodu tych  matictw  dyplomatycznych  p.  Zamoyskiego,  kifky  sjirzedał 
Anglikom  drugi  pułk  Kozaków.  Pułk  nasz  pierwszy  stoi  teniz  na 
kwateracJi  i  ma  wyruszyć  ku  Sjlistryi,  ku  Dunajowi.  Jeśli  nas  wielcy 
Polacy  nie  wyniszczą,  b^ziem  ich  karaĆ  wstydem  —  bo  we  łbach 
kozaczjch  nie  mote  się  to  pomieścić,  by  stę  bić  za  funt}'.  Zana 
zamierzyłem  namawiać  do  Lipomuifiir,  bo  nikomu  nie  iyczę  nudzić 
sii;  w  Parjiu,     Pana  Władysława  liciemy  jnt  napewno  za  naszego. 

Stambnł.  24-go  Grudnia  1855  r. 
Niestety  był  to  zawsze  dla  nas  dzień  wielkiej  radości,  pewno 
odtąd  wszyscy  nie  odbędziemy  go  bez  gorzkich  ł«.  Rszę  to  do  Pani 
Dobrodziejki,  siedząc  sam  przy  trumnie,  godzina  druga  w  nocy,  i  du- 
mam jak  mi  będzie  trudno  od  ni^  oderwać  się.  Od  28  dni  przy- 
zwyczaiłem sie  do  t^  sakramentalni  słntby.  Nie  miałem  serca  ])i- 
sać  do  was  bo  i  tak  pewno  wam  łei  nie  brakuje,  lecz  dziś  potrzeba 
tego  wymaga.  Nieprzewidziane  nam  tu  lasiły  ambarasy.  Po  zabal- 
snmowaniu,  zaczęliby  kjoki  lołńć  do  wjjazdu,  wszędzie  znalez- 
lisroy  złą  wolę  a ''  to,  łe  Droidowaki,  agent  krecia  tutcjsty,  za- 
mierzył sobie  chować  je  na  nyflikn  tak  nazwanym  Polskim,  ł^ 
z  tej  pustyni,  Syberyj,  mi  któi^  męczy  niesiczęśliw^-cb  wygnań- 
ców, zrobić  Mekkę  dla  Polaków.  Niedopnściłem  eo  zgrozą  łćj  ha- 
niebnej ftymarki.  Ohydny  wszystkim  agent  ten  we  wszystkim  nad- 
użi-wa  imienia  i  stlachetnofci  księcia,  konsulat  i  ambassadę  &an- 
euzką  fle  uprzedził  dla  mnie,  nie  wiem  jni  jokiemi  podłemi  wykrę- 


ttimi,  to  tylko  wiem,  ia  wszędzie  udunał,  t^  ta  x  wolt  i  rozkiizii 
same^  księcitt  Adnaia  działa.  Znalazł  jakiclis  jegomościów.  któijcłi 
nigdyśmj  nie  vridzieli,  naszli  nas  i  z  powodiiw  niby  patryotj-cznych 
n^egali.  te-  wjpada  koniecznie  zwłoki  w  Stambtde  ciiova6,  nie  zwa- 
iająt.  te  gwałcą  nnlij  śp.  Adama,  któt?  iyczył  prz;  fonie  BW^j  spo- 
czą**^  nim  kiedyś  razem  ich  oboje  wrńCĄ  do  ojczystej  ziemi,  i  knywdt; 
robią  sierotom,  wydzierając  im  skarb  ten.  Po  ()rzppi"^ii  t*^-  znowu 
intryga,  by  go  niby  złożyć  w  ^kościele  Saiid-Dcitwl  t^zarzystów.  tu 
zwanych  Jeiuitami.  Ksiądz  jeden  ostrzegł  mi,  ie,  jakby  ciało  zostało 
przez  noc  to  go  ju£  nie  wydadzą,  wynojdą  takie  fonnolności,  ie  nigily 
ich  nikt  wypełnić  nie  zdoła.  Kiedym  mój  opńr  Drozdowskicmi]  po 
prostu  i  z  godnością  oświadczył,  ta  Łnimnj  nie  dam  i  na  chwilę 
z  oka  nie  spuszczę,  £e  Jezuickim  zaręczeniom  nie  wieiiij,  b^c  prze- 
konanym, io  chcą  swój  klasztor  illustrować  nagrobkiem  dla  ofrand 
i  pielgrzymek,  dalej  awantury,  w  domu  i  w  ąuuriitr  naszem,  podusz- 
czane  przez  zakonnice  między  złośliwymi  sąsiadami,  te  to  niebezpie- 
cznie ciało  tak  długo  w  domu  trzymać  —  ludziom,  co  nigdy  o  bn.1- 
s;im<>"imiH  nie  shszeli.  Wiem.  ie  misze  telegraficzne  zaj^ytania  do 
Marsylii  o  statek  nie  doszły,  bo  dotąd  piechotą  by  już  odpowiedz 
była.  To  wszystko  Jezuickie  sprawki,  w  Bogu  więc  ma  cała  nadzieja 
a  dla  ludzi,  w  razie  gwałtu,  kilka  pewnych  strzałów,  szabla  i  kujia. 
przędziwa,  ktńrą  odkryłem  w  domu,  co  mi  zastąpi  beczkę  prochu. 
Próbowałem  protekcyi  poczciwych  Turków,  chcąc  już  nawet  za  to  od- 
dać się  Mahometowi,  lecz  ci  l>oją  się  obrazić  Francuzów ;  u  ambasa- 
dora angielskiego,  amerykańskiego,  wszędzie  Jezuici.  Czekam  a  cze- 
kam z  Parysa  rozkazu  do  ambasady,  bo  ageut  księcia  Adania 
pewno  połknie  rozkaz.  Czy  ja  kiedy  spodziewałem  się  wracać  do 
Parj-ża]  i  jeszcze  tak!  Ach!  teraz  ial  mi  naszych  Lipowańskich 
z  trzciny  pałaców!  Przy  śmiertelnym  łożu.  błagając  Boga 
o  łaskę  i  odwrócenie  śmierci,  robiłem  ślub  dokończyć  iycie  w  najos- 
trzejszym zakonie.  Daj  mi  Boie  co  prędzej  dosiąść  konia,  ^'róg; 
bieda,  dzika  pustynia,  przeciwności,  mote  swemi  żelaznerai  obrę- 
czami zdołają  na  chwilę  jakoś  skrępować  serce,  by  nie  pękło. 
Jeśli  morze  nas  zarazem  nie  pochowa,  to  mnie  ujrzycie,  nie  ua  długo 
pewno.  Dziś  28-my  dzień,  jak  za  próg  nogą  nie  stąpiłem  i  nie 
wyjdę.  Mnie  to  nie  przykro,  lecz  chciałbym  wam  skarb  co  prędzej 
złożyć.  Polecam  się  waszym  sierocym  łzom  i  sercom.  Bóg  otaczj^ 
was  prawdziwymi  przyjaciółmi,  daj  wam  pociechę  choć  byle  jaką. 

ŁXXIV. 

9-po  Września  18,">5  r. 
Zamierzam  sobie  kreślić  dyaryusz  podróży  naszej.     Kolo  trze- 
ciej w  nocy,  drzemiąc,  przejeżdża  mi  po  myśli  jak  cygan  po  jarmarku 


cxin 

jiinczar  Polak.  Niecbie  tei  i  Kozak  Polak  zanotiyo  co  się  tii  działo, 
gdzie  się  bywało.  A  któi  to  wie,  ie  możo  kiedyś  o  t*'j  tik  tworzą- 
cej się  siczy  będą  jak  o  żelaznym  wilku  smaJone  duby  |irawić  — 
:t  tu  Panie  przez  naocznego  świadka  stoi  jak  byk  za|iisano  dzień 
po  dniu,  nuwet  co  się  ^szało.  tylko  skromnie,  jirzez  wzgląd 
na  pajiier. 

Kobię  ten  niejako  kontrakt  sani  z  sobą  na  czele  mej  a^ipiski, 
bo  już  wiele  razy  duio  zamierzałem,  ^Iko  się  rwało.  Pamiętani 
w  Szczebrzeszynie,  jeszcze  w  czvartq  klasie,  zaszywałem  w  niuiidiir 
moje  dzieje,  już  wtedy  nie  wiem  z  jakiej  dziecinnej  myśli  zaczynając. 
by  je  od  wilczych  oczu  księdza  .1.  uchować;  daltj  między  Bngieui 
u  prawdą  nie  miałem  czasu,  bo  gdzie  tei  to  się  człek  jui  nie  na- 
włóczył.  i  zdi^e  mi  się,  ie  dziś  to  się  na  piękne  zanosi.  A  jak 
przyjdzie  coś  przypomnieć  to  tak  i)ięknie,  że  się  wszystko  w  ]>orządk« 
znajdzie,  i  przyrzekłem,  że  nic  nie  ominę  i  donosić  mam.  Słowo  się 
rzekło,  kobyła  u  płotu.  Zamierzam  t«ly  od  wjjazdu  notować  po- 
dróż, bo  znowu  mi  się  zdaje,  żebym  te  pięć  dni  naszycli  iirzygotowań 
opisał,  to  o  zakład  potkną  k^ęgę  [napisałbym],  tak'  mam  jakoś 
serce  nwlością  nabite,  że  przecież  i  na  ranie  Pan  Bóg  kiwnął,  piijdź 
synu!  wypuszczam  cię  z  kozy  byś  znowu  18  lat  szpillierj.-u  w  Pa- 
ryżu nie  odbywał.  Dla  listów  do  przyjaciół  koniecznie  potrzeiKi  mieć 
porządek.  Zobaciyni  jak  to  pójdzie.  Dotąd  wszystko  tik  się  nam 
p.iżano  świeci,  że  aż  skóra  drży,  by  się  nie  popsuło.  Kaw»t  i  wy- 
padki z  Krymu  gotąją  nam  inną  ł^rancyę.  A  może  Pan  H')g  ska- 
sował już  zimnych  episyerów.  by  tego  dość  wszakże  pięknego  kraju 
nie  zarazili.  Hop!  na  Malaków,  Sebastojml  gore.  Hotę  do  wody,  no 
to  wróżby  nie  ladąjakie. 

Qt.  mieć  nota^'  robić,  to  cza.sem  nud,v  odpę<!zi.  Kiedy  to  |)iszę 
chrzę.st  kopyt  jazdy,  wyglądam,  trzy  szwjidrony  na  marsz  wychodzą, 
ach  kieiiyż  to  naszych  obaczymy,  łza  rai  jffzeszkadza  dalej,  szczęś- 
ciem, że  na  papier  nie  padła  bol>y  go  zalała.  Artylerya  wiedzie 
do  wody,  znowu  rauzyka  kopyt  końskich. 

11-go  i  12-gO  Września  ISyy  r. 
Cały  dzień  na  pożegnaniach,  kursach,  śniadanie  dane.  mowy. 
Wyjazd  o  ósmej  wieczorem.  Towarzystwo  księcia  Władysława  z  żoną. 
(.'o  to  za  cudna  pam,  coś  mi  przypominało  jaskółki  wybierające  się 
w  drogę.  W  tych  przeklętych  kolejach,  niby  porządek,  lecz  krzyk 
Gaskonów.  pożegnania.  Intendant  księcia  niby  głowę  stracił,  jak  się 
to  zawsze  trafia  tym,  co  przesadzają  gorliwością.  Pięk-ne  impressyc 
w  wagonie,  szukam  feldemty,  nie  ma,  strach,  pięćset  korabinacyj  te- 
legraficznych, w  sercu  mi  zakłuło,  przyznaję  się,  bo  to  żołnierz, 
pierwszy  krok  po  tak  długim  rasztaku  i  zacząć  od  zguby,  myślałem 


(I  łIęJ  wróiliie,  leci  uutlnzteiy  nwulalik  Najświętsza'  Panny  (ktńry. 
jnk  się  pokazało,  od<:zepi)  sią  od  ruiańca  kamerzycy  ksi^iDy)  duch 
we  mnie  dobr^  myśli  wstąpit.  Jnfeoi  feldenita  natjciimiast  aię  zna- 
lazła, bo  jakie  bjć  miało  iniiczej.  Doje^diamy  do  Ljonu,  tan  w  skale 
jest  ślicKDa  stAtua  awieńczouii  bhiszczeni.  przypominał  mi  się  Lew 
Luiernaki.  Sa  moście  spotkaliśmy  piem-szj  raz  parę  omnibusów  na- 
ładowiioyck  raiin.łTni  z  Erymu,  przy  kolei  znaleźliśmy  Pana  Lćvy 
z  siostrą,  puszcz^ącego  się  w  W(i|iut.  Tn  księż.na  z  uami  się  rw- 
łączyłn.  jadąc  ku  Chambery  do  matki.  Żal  tak  piękny  ohriiz  z  oczu 
stnidc,  Imz  mnie  szło  więc^  o  ksi^^ia,  z  którego  stoicyzmom  w  tym 
ntzif.  nikt  niech  si^  nie  waty  rdoiui^.  W  moim  star,\-m  Auigniume 
tylko  piiji;  minut  zatrzymaliśmy  się,  i  dalii.)  już  do  Marsylii.  Znowu  cz^ 
kiinii?,  biognnina,  ambarasy  z  buntami,  przecież  vr  końcu  dostaliby 
się  do  Hotelu,  latałem  jak  kot  oparzony  po  uliczkach,  jak  jio  noiucb 
borBuozjch  za  zapomnianonii  w  iiospiechu  sprainmkami  w  Paryżu. 
Iwz  nifstpty  uupriSitno,  nie  nie  znalazłszy  prócz  iK»tii  obfitego.  Żal 
nii  byłd  najwięcej,  że  nieznalazłem  ładunków  Devisnia  do  mego  ka~ 
rabiiiku.  G<lynt  latał  po  mieście,  zdarzył  się  pocieszny  wypadek  Piifiu 
Adamowi.  Jakiś  Potnczyna  przjiiosi  mu  pakkt  z  wierszami  jakiemiś, 
będąc  zatrudnion}^  a  chcąc,  się  i>ozbyć  łaskawejfO  emissaijuszii, 
przyjmuje  pakiet  z  oświadczeniem  podziękowali  i  wdzięczności.  Ph 
niejakim  czasie,  ciilt  znajduje,  oto  jinszkwil  na  siebie,  nie  czyt;^ąc 
spalił  (TO  i  naśmiał  się,  że  tak  szczerze  dziękował.  Od  11-t^  do 
3-ciej  z  rana  nai)isałein  siedni  listów  do  Paryża,  to  też  fcik  zeks- 
l>ensi>wałem  iniagiriacyę,  że  mi  teraz  ołówek  sztorcuje  w  ręku. 

1-3-go  Września  1855  r. 
Od  rana  wybierania  się  jak  sojki  za  morze,  z  tą  różnicą,  ie 
Ziimiast  żołędzi  w  dzióbie,  trzy  tłonioki  i  siodło  i  namiot.  Pobiegłem 
do  zapisu  i  tu  ile  czekania,  tak,  że  czas  ranny  spełzł  na  niczem,  choć 
13-go  musieliśmy  ambarkować.  tylko  cuśmy  weszli  ua  statek,  musia- 
łem spuszczać  się  po  linie  na  sam  si)ód  okrętu  jak  Orfeusz  po  Eurj'- 
dykę  i  to  jeszcze  z  torbą  na  plecach,  poodparzałem  sobie  na  t^ 
pierwszej  lekcyi  łapy  od  liny,  lecz  za  to  będę  umiał  na  drugi  raz 
pająka  udawać.  Na  statku  znaleźliśmy  księcia.  dok'tora  i  ośmitt 
Polaków  udających  się  do  kozaczych  pułkijw  —  23-ch  żołnierzy, 
3-ch  oHcerów  i  pułkownika  Łagoudie,  wymienionego  świeżo  z  nie- 
woli moskiewskiej:  dobrze  go  wykarmiono,  widać  że  go  Moskale  śle- 
dziami nie  żj-wili,  wraca  do  Krymu,  ma  knitki  wzrok  co  go  Moska- 
lom zaprzedał,  wąsy  gumowane,  z  szubą  moskiewską,  dwa  kiepskie 
konie,  jeden  ślepy.  Okręt  nasz  nazywa  się  Tabor,  nie  wiem  na  jalią 
pamiątkę,  dobrze  płynie,  jest  na  nim  pięciu  oficerów  z  kapitanem. 
Zasadzono  nas  do  śniadania,    lecz  kończąc    poczuliśnty    ruch  dziwny 
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statku,  szeze^iUiii^j  dla  takicgi)  iinwicYiiszii  jak  Ja  iv  icirlaiskim  r/.o- 
nii»ślt'.  Picrwwtii  flwrowai:  zaczną  stara  Pulka,  dawna  iiiliniLiorka. 
ktiii-i  jedzie  iiiańi-zyi?  Koznkim-,  była  (Iawiiii'j  niiina,.  ma  krzyż  i"il- 
ski.  Jeszcze  jej  dobrze  nie  l>rzy^^at^^ylelll  się:  lialij  ('li<>ro\vMli  i.nl- 
iiierze,  pitTwsjiy  Polak  najmłodszy,  umie  jakoś  nytiluwai-  udali. 
sit;,  nie  wiem  ezy  to  ju?.  liocV  Otrroiunie  to  wzniosły  uiiinli  mn- 
rzii.  Wielka  szkf)dii,  ieśruy  mieli  amtmicye  zii])akii«;iii.\  ho  z<hy' 
mi  się.  że  nie  liiti\*iejszepi  jak  te  n-liitnry  strzfłlać.  iid|iio\iaily.aly  nas 
di>ś(=  daleko.  liczyłem  ló,  uabmiec  zostało  2  i  znikły.  Xii*  na  tnoczu 
nie  s]H<tka1i.4iny  szL-zefn'ilnef[<).  Widzieliśmy  z  okn;tii  l'  ritatki.  {i)>'ni^£\ 
duży.  dni^ri  niiiiy,  naładowane  fumżom.  jadące  do  .Vif:iein.  jak  nifi- 
wiono,  Z  13-gi)  na  li-ty  w  nocy  wjlirzedzilismy  st;itek.  kt^ry  dwiema 
p:ndzinnnii  przed  njimi  wyrnszył.  Apetyt  pinL'le  idzie  ji ruin-nss i le  i  je- 
śliby łitkini  trybem  ciągle  jKistęiion^ał.  to  pożremy  okn;t  z  kośri.mii 
i  morze  wypijemy.  PrzepłyH-aliśmy  około  Korsyki  jio  lo\ir-j  n  S;mly- 
riii  jHi  ]jr.iwi'|j.  aż  do  i>iiźnej  no<'y,  bo  o  IS-tej  niszaliśiny  z  iiokiadii 
dla  K]ianin  i  .ja  jiierwszy  raz  w  iycin  mojeni  zapakuwateni  sii;  do  ti'.i 
il  remi  iii  luy  fnimujn.  liardzo  wypoiinie.  nio.irtoby  by'  tylkci  ti'i>i'li(;  dln- 
ż>''.i.  i  żeby  wyższych  pictr  lokat<irowie  nic  chorowali. 


14-},'o  Września  lsr)."i  r. 
(1  czwartej  i  \mi  wytknijłeiu  ptowę  z  kabiny  na  pokład.  kt''iry 
,inyr  zai-ZĘtii,  widincliśmy  w  zatokę  Bonifacio.  miasto  n.łkra.jano  z  si-ia 
stiii  na  stoliku  ze  skały,  cała  okolica  luijeżonu  siiiatonenii  skalami, 
widae  że  mieszkańcy  wszy.'icy  na  dzikirti  trochę  ziikniwaj^t.  żadnej."" 
jitastwa  na  morza.  Pan  Adiim  pokazał  mi  jakąś  ruda,  kaczkę  jindo- 
hną  do  j.-ąski  dzikiej,  tylko  z  lotu  i  noszenia  szyi.  jwlwiaia  na  \vys]>y. 
Pd  wyjśi'iu  z  ciłfśniny  już  wybniliśmy  się  na  wielkie  Tuorzc.  Wiati- 
zaczi\ł  nam  dąć  ze  H|K>dfl.  morze  widać  że  było  rozhoj<lanr.  statek 
więciij  bujać  się  zaezfił.  Amerykanka,  Włoszka,  rejin-zentantki  phi 
]iiękn<'^.  zaczęły  chorować,  lecz  hirdzo  przyzwoicie.  My  dla  jf^iąra 
)irz<-stialiśniy  n<>c  na  pokładzie.  Książe  )irze<lstawtł  nam  jiortiTt  swej 
żony.  luirdzo  ]iodobnie  zrobiony,  lecz  żywa  piękniej.sza.  Ural  dumki 
kozackie,  co  mnie  nie  pomjiłn  zdziwiło,  już  jiiękny  talent  muzyczny. 
Muszę  weiąż  manewrować  z  naszymi  Polakami,  którzy  by  kt"  tyilti- 
się  jmkazał  na  pomoście,  to  mu  jak  muchy  w  nos  lizą.  każdy  ma 
kilka  urojonych  roklamacyj,  gwałtem,  w  kopo  niojją,  wpierają  komendę 
by  ich  na  j-Tzbiecie  noszono,  żadnego  ła;n>dnego  przełożenia,  rady  nie 
IH7yjmii.ją.  Xie  wiem  co  to  z  togo  być  może.  Piszą  to.  żeby  nigily 
z  uwagi  nie  zgubić  ohydy  dla  nicości.  Cały  dzień  ]>łynęliśmy  nie 
n.jrzawszy  lądu.  nie  sjKitlniwszy  statku  Żadnego,  dzimia.  cliylKi.  że 
iniiiin  gościńcem  sznnuą. 


15-go  Września  liiaS  r. 
Od  rana  samego  ujrzeliśmy  po  prawej  stronie  wyapą  Uary^mn 
naleiącą  do  Neajwlu;  z  dnijfifj  strony  cokolwiek  w  więksi:^  odle- 
głości Sycylią,  którą  objeidialiśmj-  dość  długo.  Jakby  na  znak.  ip 
w  Państwie  Bomby  widzimy  na  sanijni  cyplu  Mar}tymy  na  dzikie 
skale,  nie  wiem  jak  dost^pn^j,  więzienie,  naprzeciw  na  dzikie  i  wyż- 
szo jesECze  górze  więzienie,  jak  się  wydaje,  obszerniejsze.  Na  Mary- 
'  tj-niie  ze  strony  od  nas  widzialnej  po  więzieniu  znajduje  się  wioska 
r]'backa  bieluteńka,  ziemia  musi  być  żyzna,  bo.  pr6oz  gołych  skał, 
citłtt  góra  w  aaachowncię  uprawna.  2  figury  iw  drodze  wzdłuż  wy- 
brzeża i  2  groty  dość  głęboko  wylizane  przez  bałwany  mor^p,  nad 
brzesiera  dużo  łodzi  uapełDiouycb  ryb.łfcami.  W  teni  miejscu  pozna- 
łem po  raz  pierwszy  marsuena,  który  jak  najęty  sziirynglowaj  przed 
mimi.  Mógł  mieć  długości  ,5  do  6  sbip.  pj^  długi,  oko  wielkie, 
pływa  szybko,  jak  nie  widziałem.  Z  lew^ij  strony  widzieliśmy  Mar- 
saię,  niiastn  sławne  winiinii.  jak  poKiadali,  lecz  kosztować  nie  dawitli; 
drugie  tiirgenti,  potem  wzdłuż  brzegu  same  białe  domki.  Fo  ćniada- 
niu,  spodziewając  się  na  1-szą  w  nocy  doi»łynąć  do  Malty,  przygo- 
towałem dwa  listy  do  Parjża.  Spotkaliśmy  kilka  dużycb  okrętów 
i  statki  ryt)ackie  z  koszami  do  łowu  homarów,  które  mi  przypomi- 
nały niektóre  paryzkie  śniadania,  gdzie  jakoby  nabyłem  niejaki^  re- 
putacyi  w  ich  przyprawi ajii u.  Zostawiwszy  brzegi  Sycylii,  dal^j  już 
gołem  morzem  płynęliśmy,  aż  wieczór  dopiero  spostrzeżono  po  pra- 
wej stronie  latarnię  morską  na  wyspie  Gotus.  Latarnia  ta  więc  kręci 
się  w  kółko  tak.  że  świ.itło  na  morzu  to  się  pokaże,  to  znika  i  po-' 
tem  drugą  latarnię  taką  samą.  których  tylko  światła  jak  gwiazdy 
nam  się  pokazywały.  Tu  zaczęto  zwalniać  bieg  statku  do  wejścia 
do  portu,  wszyscy  oficerowie  głosem  babord.  triborć,  komenderowali, 
patrzałem  i  słuchałem  Ą*ch  manewrów  jak  ślepy  albo  głuchy  nic 
nie  pojmując.  Jak  tylko  stanęliśmy  w  jiorcie  przed  kwarantanną,  przy- 
płynął łódką  jakiś  koń  nieklemburgski  w  paletocie  i  kapeluszu.  L»-  ' 
dwie  co  ozorem  przewracał,  Z  tej  leniwej  rozmowy  do>\iedzietiśmy 
się,  że  z  powodu  cholery  w  Marsylii  nie  wypuszczą  nas  na  ląd.  Pa- 
piery z  okrętu  i  dei)esza  kuryera  królowej  angielski^,  którego  ledwo 
się  dobudzić  mogli,  w  skTzynce  na  kiju  do  statku  złożono,  ów  koń 
doniósł  nam  najświeższe  ze  wschodu  wiadomości,  ktwreśniy  już  w  Pa- 
ryżu na  dni  kilka  przed  naszym  oc^jazdem  widzieli  drukowane. 
Oznajmił  kTiryerowi  królowej  (l)o  nigdy  tego  partykulu  nie  za- 
immniał  z  niijwiększą  powagą  dodawać),  że  królowa  nie  chce  że- 
byśmy debarkowali,  że  królowa  boi  się  cholery,  że  królowa  zoba- 
.  czy?  Nareszcie  Ijeształ  majtkii  jio  angielsku  z  czego  to  ^Iko  zro- 
zumiałem, że  zgasił  królowej  świecę  w  latami  królowej.  Otóż  kiedy 
zażądut  GalignttiWs  Messenger  któren  nui  zrzucono  w  łódkę  i  niedo- 
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tykając  się  go  odplynąŁ  Przysłał  znowu  po  lishj  imsaienw.  mnj;^- 
<.'yi'h  debiirkować  w  Mulcie,  zapewne  ieby  ich  do  koyca  Zii])iikowiić, 
lecz  mu  się  to  nie  udało,  łm  nikogo  nie  było.  Po  tym  akcie,  kajiitan 
pOH-iedział  dobranoc  oficerom  i  poszedł  spać,  my  zalegliśmy  w  zwy- 
liłem  miejscu  pokład,  ksiąie.  Pan  Adam  i  nasz  Knincuz;  dobrze  się 
sjialo.  ^-Iko  mgła  zwilży  tu  tak  pokład,  jakby  go  m.rto.  my  nie 
czuliśmy  lEadnego  zniukuienia. 

IG-pj  Wrześniu  l^f)'*  r. 
Ocknęliśmy  się  o  piątej,  istne  salaniiindry,  z  popiołem  w  uszacli. 
który  wzaz  z  dymem  kominów  maszyny  naszego  okrętu  ciągle  wy- 
biicliii  i  gdy  n-iatr  z  przodu  okrętu,  to  nim  całj'  pomost  hojnie  czę- 
Htiye.  Przydaw^szy  do  teico  chłodne  chuchania  roay  nocnej,  jmt 
z  gorącii.  wszystkie  te  okoliczności  fatygi],ią  a  moie  iiy  hartiO^  ciało. 
O))ou'iiidam  jak  to  jest>  lecz  byłoby  lepiej  boi  tych  przt-smaków. 
Port.  w  którym  statek  n:isz  stanął,  poprzedza  dnigi  wielki,  ktiwgo 
na.wet  od  nas  nie  wida<^.  Jest  to  ogromne  leie  z  jiiasku  ^ółtegD, 
mi  jiniwo  nidiić  wieic  kościoła,  kolumnę  jakąś,  miasto,  trzy  wia- 
traki i  znowu  niby  jakieś  miasto,  dalej  szpital,  forteca  stani  aż  do 
[irzejścia  do  wielkiego  iwrtu;  prowadząc  oczy  na  lewo.  następują  ja- 
kieś ]mstki.  sliludny  szpitalik  francuzki.  kłurenm  życie  nadają  istne 
ninmki  i)i')ł-białc,  pół-czerwnne,  żołnierze  znegliżowani  łrancuzcy, 
dalej  sz]>ititl  kwamntann,r,  i  musi  tum  w  tych  bud>'nkacli  być  coń 
jeszcze  więci^.  bo  widai!  dużo  przedziałów.  Fotem  dziku  okolica  ai 
d'i  jakiejś  fortwzki  broniącej  wejścia  do  i)ortu  i  miasto  z  kościołem. 
Opisując  to  |H>  jjrostu  wykręciłem  się  w  koło.  Taką  JLiltę  widziałem. 
Od  rana  kilku  bark  otoczyło  nasz  okręt  z  cygarami  b;irdzo  kiepskiemi, 
z  winem  z  francuzkiego  przenicowanem,  kiiwonami  nie  dojrzałemi, 
koszulami  bardzo  taniemi,  wszyscy  ci  respeclubles  tiej/ociauls  rayli 
złiHizieJe  byli  żydzi  i  kawalerowie  maltańscy.  Wszystko,  co  tylko 
przcdawiili  drogie  i  nędznego  gatunku,  prócz  winognm  i  koszul. 
Przybył  jm  nas  do  jiortu  statek,  kturyśmy  13-go  w  nocy  wyprze- 
dzili. Jechał  on  na  Aleksandriją.  Byli  na  nim  dwi\j  Polacy.  P,  Co- 
chin.  który  jechał  do  Zanzibaru  na  rezydenta  francuzkiego,  a  drugi 
jNiważny  szlaclicic  Litwin  Malinowski,  doktor  okrętowy,  mało  z  nimi 
iritLiłeni,  t>lko  Pan  Adam.  bo  byłem  handlem  zatrudniony.  Ścisnę- 
liśmy sobie  wszakże  z  Doktorem  kilka  razy  rękę,  z  drugim  ani  słowa 
iiie  miiwiłeni.  bo  mi  się  zdało,  że  coś  mj-szką  trąci.  Jedzio  on  do 
kriiju.  w  ktiirym  śmiało  upiec  się  nioina.  Widziałem  dawni^y  w  Mar- 
sylii jeden  okręt  z  Zanzibaru,  to  tak  Sii  czarni  jak  kniki.  Litwin 
nir.wił.  ie  nie  ma  jedjiego  miasta,  kolo  którj^ch  ])lyuieniy.  by  nie 
l>osiadałi)  jakiegoś  Polaka.  Jeden  strzelec  z  Vincennes  z  naszego 
"krc;tu    cliory    napierał    się  wylądował!    do   lazaretu;    gdy   go  doktor 


(ftł  bórd  odjirairił  z  nieiieni,  niiicit  eię  w  morzP.  oliciał  się  dMtni?  ilu 
niiasta,  ittanitąd  go  nawnkili,  odcLili  do  iątlnnego  likuurtu.  Etanitąd 
gri  jui  z  łóika  odprowadlili  do  tegoi  szpitiUu ;  jeet  tjiko  dla  tiłiolt- 
lycKnydi.  a  komeodant  statku  na  dobitkę  kazaJ  go  zalcuif  w  ilelazu. 
łjadny  to  Uolniera.  prawdziwy  Fnuicuz,  nuiny  jui  rai  pod  SebastcK 
polem,  tal  ini  go.  PassigwÓw  wsięliśm;  inato,  hoiuiirńw  H-ię«<i. 
Caty  CKss  poshija  naszego  w  piireif  łiiili«!iiifi  in;g[e  na  okrąt,  m 
cały  jKikład  MamjTii  yyiem  ii[7.'-'.rv«  il.  u-n  iirzyntepiwszT  sii; 
do  siKMymycli   twarz    naszych,    ni-  ■    ■      ,     i  usK-ą  natiiralizacj-c. 

Przybyło  nom  kilkn  ji39sag«n'in   n  ■.  ■  ki6r(y  się  zbun- 

towali na  knpitaaa  za  to.  Łe  /.  ['uH^iilu  ń\,|.i/.'lii  zpiitn  spótuił 
obiad  o  godzinę.  Anglicy  wygrali  odwi>liijitt.  sIę  do  r^rulamitiu. 
Kapitan  żalil  się'])rzed  k^i^m  nn  ich  niogrzecznoś^  u  oni  tyincza- 
spm  doskonalp  jwlli.  O  6-tPJ  wieczorem  wypłynęliśmy  z  portu  na- 
zud,  Nie  inidiśniy  czasu  przypatrywania  wę  Malcie,  widziałom  tylko 
mul  miłisfem  czt^  orły  z  papieru.  nieKiiiicmic  wysoko  wabitu,  inosi 
tara  byi!  duio  studentów.  Odysmy  wstali  «I  obiadu,  to  Malta  jni 
zupołnio  znikła.  Pan  Adam  i  ksit^ie  spali  na  [wkładzie,  bardzo  dłu^ru 
z  ksii^ein  rozmawialiśmy  o  naszych  ^lolskich  rzeczach.  Więcfij 
uksztiiłconego  niłodziciWa  nTstawi^  sobie  nie  mo^.ebnn,  a  co  za  roz- 
kftsz  słyszeć  j^ro  prawdziwie  polskie  widoki  i  chęci,  grubo  nadziej 
przybywa,  że  jest  generacya  nowa.  OI)y  nmg^li  na  t;-sii(c  mil  przy- 
najmniej iść  za  tym  młodzieńcom. 

17-go  Września  185.">. 
Od  ran;i  17-go  n^jjłyncliśmy  na  |*lne  moize.  srogie  pustki, 
wiatr  przei-iwny.  Kilkanaście  oką^w  mijało  nas  w  drodze.  Riiz  pięć 
razem  widzieliśmy  z  okrętu,  długo  szła  za  nami  fregata  wojenna 
angielska  i  nie  wiem  gdzie  się  podziała.  |io  południu  okTęt  się  rozko- 
łysał, wszystko  się  prawie  rozchorowało  na  okręcie.  Książe  nnsz 
zdiije  się  ziiziębił  się  na  pokładzie,  nie  można  (wwiedzieć  ieby  był 
chorjTn.  lecz  niedomaga.  Przy  naszym  stole  było  iirzeszło  30  osób, 
zostało  tylko  9  z  ,5  oficerami  okrętu,  takie  to  figle  płata  ta  choroba 
morska.  P.  Adam  i  ja  nic  nie  cierpieliśmy,  chyha  na  zat^gi  ape- 
t)t,  reKeny  sławne  z  ajietyiu.  dla  t^fo,  ic  wciąż  i>o  morzu  space- 
riyą.  Mnie  najbardziej  żal  było  maleńkiego  kapitana  artyleryi,  który 
tak  się  z  chorobą  jNisowal,  jak  St.  Arnaud  z  śmiercią;  chciał  gwał- 
tem jeść,  lecz  niestety  musiał  aledz.  O  kobiotiich  ani  słychu  na 
okręcie,  wszystkie  ehoni.ią  albo  się  krj-ją  ze  wstydu,  u  naszf^j  infir- 
mierki  krzyż  pobladł  (dekort>n*ana),  a  co  dziwniej,  że  nawet  j^zyk 
przestał  fnnkcyonować.  Jakaś  wspaniała  dama.  jak  się  domyślam,  że 
In  Bogini  pobliskiej  tuiS  Crterj',  objawiła  się  w  Malcie  na  naszym 
okręcie,  ujrzałem  ją  ruszając    z  tego    portu,    i>rzy[)adkieni  przy  obie- 
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ilzir'  sic>tlz;t<'>  'f*^  »'  k;ijiu-ip  iirzeKun-nl;!  się  z  jciliK^i  nii  <lni|rii' 
ł"^ki>.  inUąU  tuk  .jakby  znikła,  wskyscj-  szj)i^'iij.^.  bipjingii  wit^-i,  ie 
clnTiijp.  Iwz  ja  sąiUt;,  f.9.  »oziir(iWiiwi«zy  statek.  i-zniyiliiii;la  do  (kio- 
ilziczik'i  fytfn\  Pwip  łiirkawki  nuinwaty  na  okręiip,  majtki  jerinij  ■ 
si'liwytali.  ilnipi  od  rjina  krą^y  k<>lo  statku,  i>PH'nii  się  z  (iosiifrafyi 
iitn|ii,  rn  za  piękny  |irzykła(l  hMiut  |itiiszyna  ilajc  małżonkom:  ff  nocy 
na  ]iuklarlzit'  inistki  tak  jakhy  Ainma  jirzrtnw-liita  tt'iijaitpniw.  Sinic 
lnii'za  iiif  dała  dii  jińlnoi-y,  ]H'lSni(j  tnx'lic  Ziisniiłoin.  Ksiiiżr  o  rzwar- 
tt'i  rami  ])'irzui.'ił  IcKonisko.  najlejiiió  iiniie  chodzir  jin  oknjcie  Jak 
kaiiitan  iikn;tn,  rni  wszystko  wie  i  innie  a  do  niczcfin  sii;  nił"  |irzy- 
zn;Ji'.  i-iinz  tti<;i.v\i  nie  tylko  my,  lecz  olM-y  ]Midziw-ia.in. 

18-;ni  Września. 
Harza.  Kilka  nizy  Iwtiiaiiy  nawiedziły  przi'id  iias/.epi  stiitku, 
^(■tnierze  tjlko  l>ie<lni  tef,-*!  i-hrztii  d"st^>ili.  jak  gdyby  Ncjitun.  iJa- 
Hiiy  I'ai]  mórz  tntejszyeli,  dawał  .znak  swej  nieś  ni  iertel  nowi.  Mnsi 
inizieś  bydż  on  aresztowany  w  swycli  krłfiztalow.ych  [Kiłai-arh  w  kilku- 
setno  miliiwyi-h  i.'ł<:l)inai-h  (irzez  UHJcniejsze^m  B"wi.  Kto  wie,  kiwły 
sii;  nasza  emijrrai.'ya  jaktw  tak  dziwnie  (lokoiicza.  ezy  i  on  na  wierch 
jakriś  nie  wyskoczy  w  sweni  rydwanie,  a  wteily  na  tych  imstycji  brze- 
>.'iii'li.  W^rf  iilijeidiani,  mo?.e  świątynie  jiowstanii-  l"Hije?.dwitay  ihiI- 
wysf|i  Mata|iiin,  <iawna  l«icede monia.  p'.ry  klasyciiio-iizikir.  (rriiliy 
nimf.  7.  l'i  wioseczek  z  rlaleka  [nidobnych  do  okoiiisk.  (!ói'y  jiłowe. 
jakby  laai])iirci''mi  skórami  }iokryte.  tnlą  w  swoicli  dzikiili  tonach 
i^yien,  i-.  tyle  uirrzi^wał  iMjuitenW.  Fizyujmoniija  tych  l)rzp>r('iw  jest 
di'fa_d  li/iwnie  ni^lancltojiezn;!!!!  planem.  }.ikie  się  jjrzez  tyle  wieknw 
tak  Mzniiisłi'  dniniata  przesuwały.  C<i  za  wraiieiiie  ita  widok  tejro 
dzikieiro  w.rbrzeża  a  nnieśmiertelniunepp.  ParaJelki  owetto  Ńwiabi 
V.  dzisiej^y.ynl.  l'ary?„  I^iciilemcnia  ...  (!d,vby  dano  wybierać  Pniakowi, 
tiiliczowi,  t"  r/ekłbyni:  lepiej  drapać  się  jhi  tej  ^iiłej  i,iirze.  niltli 
mvici-j''  n,/\taa  w  )■  refektarze.  To  jm  lewej  stronie:  z  jmiwej  Cyiera, 
ivys|iM  wydaj''  się  .■gronina,  cznb  ma  |iokrvty  laKiini,  iio]irzerz.vmm;t 
|iar.'W,imi.  kture  aiiisz,'i  akrywai-  doliny  i  ri<'nie  zaludnione  nieplyś 
[irze/.  ninily.  Śród  wyspy  storczy  nas:a,  smutna  skała,  nioie  to  kn'>- 
lii«:i  tói  wy?.}iy  zaklęta,  za  Iwanleść  sere:i.  Zęby  dzisi^ij  takie  si'en.V 
sir;  dziać  miały,  świiit  byłby  Ai<  połuwy  kamieniami  zasy]i;in.v.  Xii 
iMł''j  :(ac|iiiiiniój  stn-nif  w\s|iy  nie  widać  mieszkania.  prĆH^z  klasztKrn. 
]ii'«n"  musi  to  byi-  miejsce  najsławniejsze  z  |ii>kns  dla  biednych  mni- 
.-li.iw.  (!ri'k.  <■"  zna  w>s])i;,  mówił  mi.  it.- jest  w  niij  (id  wiosek.  Mt 
hsici^y  mieszka liciiw.  T)zisiejsz;i  władza  simczywa  w  ręku  kobiet  ja- 
koby na  (Kit wie  rdzenie  jKifiań  niitnhifficznyeli.  Cirbaczem  iyezyłbym 
si.Kii',  jieby  lairza  nasz  statek  tant  WATZiicila,  ł.ehy  niekt-ire  rzeczy 
pes|iriiwdzai-.      W  środku  wys|iv   widać  drogę    na  dTnp-;\  stronę,  dalej 

ż)<tol  A  MUtitKleia.   Tom  ir.  39 
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nic  iirrtcj  ui'ir  j«k  giijby  wcstrluiii-niami  mccwmiików  iiioai.-Ł(.-SHn^j 
miiosoi  powydjTuanjiJi.  Mlefljstaucy  Cjtery  zruWli  rim  iiowstauii- 
jirzeciw  Auditom,  luiparci  ku  t«inu  bnepnwi.  iirxf|il>ii(;H  latołcę  di> 
IjiL-wIeuiony  i  z  42  iiulcn  nio  zt'iDął.  Polacy  uwdo  sli>  płjwnć. 
Priy  LicfdPmcinie  Kiib^ii  iinki^ciwsji}  tw  nclio  iiiij^nniitiyc,  to  mif- 
iohy  do  tykwy  podobna.  O  godzinie  dniłrii''j  \m  (Nihuwy  stao^liiliiiy 
prKPil  Syrą, 

I9-p)  Wrw4nu, 
Syrii  joBt  miasto  bialutciikie  jak  niloko.  dujuki  wsy.yslkio  }iodo- 
łmi-  do  sii'l)io,  Ikm  diiclHW.  Skijuin  8i«;  t.  liHwli  oddzioloycli  CTiiści, 
rK^  katolicka  zn  Nwym  klosztuniiii  jci^t  xii|H-łtiiu  iNldxioIona  od  dol- 
nej. tnbudoTran^  nad  brzegiem  mona.  która  jrist  )>r£ei  ftrfk<)w  i  cn- 
dzoziomm^w  samirazkumi.  Krivi  !!upi>łnit<  dziki,  ^KieiiipgdEif  tfUco 
widać  jnkieś  drsewka,  *  samem  mieście  jent  kilka  wiiitrak<^  X  \)iii~ 
ciajiemi  akrzydtami.  podobnenii  z  formy  do  błuwiitk()w.  Nu  pogi^^. 
Whrs  się  Kuiosi  nad  niiaslfliii  widać  miny  nie  )rreeliie.  lecz  jjik  mó- 
B-inno  i  eJiawiw  krayfcickicli.  Zncwii  niis  tm.ktowano  kwaruntanrui. 
w  inny  iini.irf  iohiiera  na  okr^ie.  to  i  to  mviiv  praye.zyDito  ni*;,  ie 
nam  nip  iio;^^^!!]!  do  nuHBta.  Koto  lii-t*j  statek  ruszył  do  zninU 
tt.\  ivys|>ie  Delos,  jwd  {rórą  Cyntns,  gdzie  wylądowano  bagaże  i  (inv 
czynkę  z  dzieckiem.  pasUtcrkij.  ktifira  musi  12  dni  kwaruntmiD)'  od- 
bywać w  Delos.  Jest  to  pnsta  wyspa,  pdzie  niejriyś  sam  <fuwis  , 
pniebywat,  gdzie  sit;  porodzili  Apollu  z  Oyanną;  i^rlEie  p<^iui^j  skt»- 
liino  skarby  cnłej  flref,vi  na  wojnę  Xen«Mi,  dziiS  rzadkie  eha^  vt~  ' 
backic  na  brzngn,  nu  w^-sjiie  widać  tylko  pastcrzi'  mieszkigą.  Przed 
górą.  zji  kwanintiinną  pocłiownli  koK-dzy  zmartepi  iiełniorza  w  eho- 
r^gHi  narodowtj  i  krzyi  mu  postawili.  Saiirzeciw  okrętu  '2  wysejiki. 
z  których  jedna  Mikonos  z  miastom  tegoi  nazwiska,  słanuem  z  win, 
którj-ch  niekosztowaliśiny.  Ksiit^  Władysław  wydelwrkowuł  na  pusty 


brzeg,  był  tiim  god?.in  3  przeszło.     Minw.    ni 

złowił  2  i  ]N,ił  tiiziiij-  jeiów  morskich,    któieii 
obiedzie,  ale  to  obrzydliwy   przysmak.     Dzinii;i 
(irei'zynki;  z  dziećmi  do  kwariintanny  f,^izil■  nit 
&.'inny,  ani  żdMa,  i  jakiś  rezbiijnik  ciiodzi  na 
nie  ■/.  L-iuiniby.  \cv/.  ■/.  i:ł(>iin  tum  v.!:'m:\'-  nin^i. 

ły   Orek   ze    Smimy, 
nas    częstował  j.ny 
Y-iwz.    wydeliarkowali 
nic  ma,  tytku    czterj- 

warcie.     Zdaje  sii;.   ie 
Sliilnk  riiszvi. 

L'n-1...,  Września, 

Ciekawy    dzim   dl.  nas   l>olakmv,    i\\   \ 
w\-spy  królików,  drzewami  zamslf.  l'eIiiM  i>kri,>t 
jui  uwagi  nio  zwriifaliśiiiy.     F^rtoca  tiii>'i'k:i   1 
ezworiigrimiasta.    nad    saTiL\rn    lit7A'gi.'n^    w  M 
cyprysy    ngroniiie  i  Siii\iria.     Napraiid  iijrzcIJsi 

'■v\/Mi  jui  wid/.ieliśmy 
«■  1".  n„.zo.  na  kt.,n> 
ata  diiwmj  strnktury 
.    Dal.j   laski.     totKde. 
y  ł^irioniTie  ruiny  da- 

\l^n  'f.—-'^ 


tu  (liwnii^i  livl.>  iiii:istii.  (kis  J:ik  niiriy  MNsjttyn;!.  (jucnliiii;  .i:ii;  lii: 
n|.rys'.n  uii-iinni-znyili  et  Xiik;isimiiłl."v  nasz.-  '[.'.Iski.'  t"|..>li'.  mnAy 
iili'  iMiiiiiiiii  sK'.  ii'>;i«..|i.iin  iKuii  ftAsiiis.-.  inż,  {.<  V\><./m  ■/.  Tiiik^iiu 
s[ir;mn.  I'RvHi;.t  v.yA  Jń/.i-r  liiktnr  istin  iins/.iii^s  ll,.nlv''-"">^l<' 
N;i.iHt  ł-"'  ksii^f.ł;  nu  ciily  i\v.mt  7:.\  iiir;r  iniiiknH.  r/.iłm.  zn   l-n.  t.m 

i  Iliami,  niłizyliśiuy  n    "i-c-iii.     X;i]ira<Hi  ksi;\/.i;   /.   1'.  Aii.im< «\t\.i\ 

wizyti;  kunsiiliwi  friiiicH/.kioiiiu,  ii  ktŃnti'  w  hriiiiiii-  ii.ir;5i>lisiiiy  '•-•w 
drekiiw  t;ik  uztinijtiriydi.    i.f  li^dwu    im  fyikn  n;isy  /,  |"iiiii(;(l/v    ]<\A-^ 


Mm 


i   kin 


ii.!ar    h\\n.     Kui.ly 


;irsi'rKili>  tui  brKiifhu  Kii  sadzi  >ii>-  do  bmiiiii  ny:!!.  illiifrii-  ti:i  juflr 
lui.inmin.  r.i  ku  miny.  fo  zn  miny!  Pr/ml  knnsnluti-ui  sicij/.^^;.  Już 
«iilzi''lisiiiy  (lwio  kiiniwitny;  ji-dna  t.  7,  ilriiini  k  11  uL^tUlujIim.  iu7.i>i| 
kużlk'!  jirluił  nu  iwlf  iirzcwulnik  luijilziwnirjszy  z  iilij.irii  i  «yri'^ii  '"'i- 
rzy.  jiftin'  Inidpk  i^yilnn-skich.  |it;i'-yki  iMiduliiii'  lin  new.  ^tm  I /.kii- li  i  ■'/.•■r.y- 
lirzi-szyiiskipli,  x;i)iiii'h  :in.vf.ku  i  lyluł,  stiuii-iu-kic  czusy  żvwri-iii  sir 
lirz> jioininuły.  dobć  do  t(>pi,  h'  i-\\«i;  dr«zi.'z  jiiż.  kilku  uii"siiHV  nic 
|wdut,  tti  hli".-k'i  hTiiycznwakifm  i\  przyna.juinii^J  Iinulzki-Tn  kuIhiim. 
1'iiczkr  \y  wii;kszrj  i-z(;ści  Vri\\i:  kaniykuiiii  Juk  kiLr7.i'iiji  iąj;imi  w>- 
suilzuiii'.  Juk  wi>>llili\ily  idą,  tu  traMw  si<;  dn  iiiniu  |ir/,>r'isKui-. 
Zu|i;iHi  jmiwiziwy  ki'i7,('iiiiyi-li  sklf|"'i»-,  śniiidunrc  pHiśuiy  u  J:ikii-j,ipi 
Żydii.  M'iMlku  siuynifliiska  nuzyna  si^'  mustik,  jłst  t'i  ]".  |iii'stu  nu- 
szii  unyjtiinku.  widiti^  if-  ją  i  iHlor  Źyilzi  z><  um-IuhIh  iI<>  ims  yr/.s- 
nHli.  1'"  śniaduniu  unikiij.ic  niijii«;h'<i£iiirj  m  bii-IukIiiii  truii,  ku- 
zuliśiiiy  sii;  zuiiniwiidzió  d"  jmiwdziwi-j  kiiWT  tiir<i'kii'i.  liTil.mnu 
|H>  ŚHHlkn.  Kasiiilliśmy  na  (HNlutizkadi.  ksiiitł' n;inrliilli'.  my  fujki  [kiM- 
lisiiiy.  Kuwu  |iiZ('wybiiniii.  Ilylu  mii.Hl/y  n>ziii:iitymj  iKwinii  lunt  iflinin,— 
i-iiiuii  dwiifli  iiliifri'iw  tiirwkipli,  z  kt'iryi-li  yi\m   iiii^ilzi.il.  '/.<■  I'"!ary. 

Lechli,  jM,  ti.  luin-i wi.rziiii'  bij.'  sit;  z  Miski l.inti.     X,iv:(  t.ikt.T 

za|ini»udzit  nas  ki>ni<N-ziiii'  ilo  sw-m  domu.  |ii-<>ilnk""ul  f.^iuki;  dwu- 
nasto IH  ni  u.  dziwnii'  ■iryfHDuliiii  lulki;,  taiiruidiaiui  wiuiiii^mi  ■"!  sz>i 
uK  d"  kiiluti  nkąiMUa.  na  brzaHm  Jakulty  |"'mli!Lt  M^Tiium-^ini  jak 
si^-lki  ."!  liliiuiiki  diikutuiui  sj.i^ty.  Wsz;sfkii-  Ż-ydouki  »  /,.dtv'!i 
|iajiuria.'!i  .'lindz;!.  na  ilrcnniauyli  ,<Ii.|cxka<'li..iiilliśnn  inzi^dui"  K-n- 
liliiw.  Hvtiśuiv  w  d«'d)  lKif.iiiivii'li.  Łilzii'  star/y  kliisi^/jiii-  |ii.na/,ui 
.■j!>tuli  (ui"l!y  '|"-n-n<.  nu  liildiju.-li.  Kuzulismy  mi;  jin-wadzii-  d..  k.>- 
s.iol,i  Kai-ui-niów.  «ilzi".  Miv>  wszfdtiszv.  zastulisiii\  K:.|.iirnua  li'-- 
ws.>  i:a.'^k.iiiu.  ktńfł  «iii..  «yc-iskut.  Cm  za  k'.ritru.-l  il«-li  i-li- 
::ii:     nliurMlisiny   LT-b  ,i.>ncnilu    I'ai'a.     liardz..    ivs|>aruah.     z    bial^i;,. 

Ksiiiii-  dał  Kai>ui-Mi..ni  ii.i  msz;(  /.a  ihisz.;  ViV".\.  "SUwU  ztiikl.i. 
w  r.;kii  ka|.n.-iiiskiiTi.  i.'niii.;d-'.y  latiliiui  habitu,  jak  «■  «aHÓ^  ,-..ry 
jukii'jś  rzii'''inu.  Wid/ i' 'liii my  i-mciiturz  i  inii^szkanic  imaiiu  liiii-i-kiri:". 
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tPŻ  bniar  gdiie  najwięcej  swncim".  Tureckie  iołnierae  nieigrałme,  wi- 
dać ie  ich  mundur  łeuiu^,  oficerowie  mają  damaszki  bogate  i  ]>asj 
z  olstmmi  złotem  hnEtowaiie,  tęcz  |<dzipi  tam  im  fiię  do  knwaaów  gre- 
ków, lub  busiibuzuki>v  niwnnć.  widzielińmj  jednego  co  priicz  kilkn 
ogroiunydi  pistoiełtiir  i  l(indtału«-,  iiałaszii,  szcz)'|>C4}V  do  ognia, 
musiał  mieć  jiewno  amiutę  w  sznln  na  brzuchu,  bo  nią  ledwo  pnez 
iilicę  przeciskał.  Dogi  gołe  do  kolan,  iiiiedziimego  koloru,  tylko  łydy 
l)oki5-te  łuską  z  piastnlw,  idoweni  wraj-stko  tutdzn-ycząinft.  Ko- 
biet jiarę  simtjfaliśmy.  lecz  z  uiaitkami  czaniemi  na  twarzy  i  iHK>bvJ- 
janc  w  biało  prześcieradła,  niby  zakonnice.  Dziwna  rzecz,  że  śród 
tego  tnk  rótnofarbnwo  mrowiska  nik-t  nie  ciekawy,  nikt  nie  zaczepia. 
Kuticy  |>o  sktejHich  siedzą  powałnie  i  ocziiw  nie  rznc^iją  nawet  nu 
I3rzecho<hących.  Psy  iółte  n^uwięcej  łe^.ą  jii£  |>o  lirodku  ulic  smo- 
bodnie.  gii«u  ich  nie  słyszałem,  jak  tei.  }<o  turei-ku  szczekają.  Koni 
nie  widziałem  jirócE  pary  wywłók,  na  ktiirych  Ureki  lecieli,  lecz  u 
to  duto  wietbłądtm.  mułów  i  ostów.  Nim  usmażono  śniadanie  na|iim- 
łem  list  do  Paryta.  wrin-iliśmy  na  stfit<'k  "  3-i'i<''j,  hy  się  nie  s|>óinić 
do  objazdu.  I)u?,(i  wojaierów,  (Jreczynek  kilka.  Pii^kna  klacz  angiel- 
ska, biedna!  krzyi  sobie  skaleczyła.  Jeszcze  ninszę  zlustniwiić  |H)k)n<1.  ale 
Hidzinłaiu.  jak  Oreki  ligi  iirejKirowali.  myją  je  w  ługu  czy  czemś  tnur- 
ski^j  wodzie  i>odiibneni,  wykn,-c:iją  jak  sznuity.  ohwijają  i  jiakitją  w  pu- 
dta.  Sied;!!  ze  2ii  dniliiiw  kulo  stołu  co  to  robią.  1'rzypoiuiiiułi'm 
sobie  Bar-le-łhic.  gttzie  iireiwniją  owi'  sławne  konfitury.  lecz  we  Fm-  . 
cyi  ziiuiinsl  niiedziiinych  wąsabiw  jilntony  liziewcząt  ze  szpilkauti  dtn- 
biii  jKiżyizlii.  .Musiitlciu  dujio  rzeizy  za|Nininier  tu  zanotować,  lei'z  ci'* 
robić.  1)0  to  niestety   [lienfszy  raz  w  życiu  stiipit;  na  zieniii;  a/.yntycką. 

m-!.-..  Września. 
Kolo  wyspy  Knirtiis  w]ilyii(;liśiiił  na  niur!;!'  Maniiara.  Wi- 
dzieliśmy wyraźnie  priili  Acbitles;!  w  Trni.  Aj:iks"«eiM  dnjrzyć  nio 
mogliśmy.  Dalej  w  Danlaiieladi  \viilziclisiLi>  trzy  oh<y.\  Baszihuzu- 
ków,  statek  stanął  przed  miastem,  kt^if  ji'.st  n  d'ile.  ii<vi  roi-tec-i. 
t(;go  Turki  liasiili.  to  prawdziwy  widok  -Wm  nin'cki.'L'o:  wystawiji- 
łeiii  sobiii  M'iedeii.  rhiK-iui.  Statek  /iilr/,vtnat  sii;.  nivśniv  iiio  wylą- 
dowali. Tylko  w  lićilipuli  liyliMii\  kilk;i  ':;'.dxiii  naiad^ie,  .jw-wz,. 
dziwniejsze  i  wscInHiniitJsw  <nl  Siii,\im.  I\.>iili'i;arila  r]aii.-ii;^ka  ki'lo 
im-czetu,  Dernis/,e  ndlnw^ili  naliiw.ństni'.  il^iwiiym  >|"iM.lH'ni,  /,  ilzie- 
sit.viu  w  rzą.i  Ui\rvĄ  '■/.  kmkaiiil.  jak..^  jaki./  lal.i  iimiska  w  tył 
i  iiiiiiDLMl  iiż  sio  ]iot  c-iiii-kieni  /.  iiii^b  Ifji',  ji'(li'ii  jhy.mI  imiitpiii  wrzi^- 
!</x/.\  jakby  ojiytaiiy:  w  |inkiiijii'li  yn.y  ui'i><iu  |"i  |ija«vj  filr^uie  l"i- 
iiięr/iirii^  Turki  sapiii.  ;'  «  <iiiiu'iiu  jiala.  ti,ii!;hilli'  iiiii;d/y  kt'irymi 
M''il/,iał     |"i«ażiiii'  L-awkiio    ż^liiifiic    v.   jai^-ii-in     /.    :i-iii.i    szewmuami 
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l-'ninL'Uzi  n;i/,wisliii  ulic  inlzicnicinłzii-,  ule  t"  nic  ]>r;itvi]a.  źcliy  niiiistn 
zii|iphiio  KfniiifiiKijiłii.  PiliSniy  kawĘ  z  ksici.iom,  na  "knjcic  s|>"tkii- 
liśniv  .'i-eiii  Piilakłiw  z  liiilijHili.  jeden  Mijkiilski  wuliirz.  dnidzY  iiii> 
wit>iii  Jak  rIi;  waMą  i  ckmii  sit;  trii<liiii\.  }'«d<iljn<'e  )Kinl2<)  dobrzn 
iirayjiiinwali  iiasKyrli  kaiKiydatiW  kiiziii'kii-li.  I'ii;l(ni'  nicirm',  i'krt;tiiw 
witp'('j  ml  n"l>i'l<i\vi'k  a  Icirtii'  fn  nie  iiiiara.  Na  Łidnyiti  teatrze  [lił;- 
kriiejszyi-h  doki^mw  nie  widziatciii.  tak  tu  d^iiinic  [licktic  nkuliiT.  Kraj 
okryty  (.'aikami.  \vrv,  iiiiraunyrli  irnintiiw  nic  widno.  Widar.  ie  i"i- 
c-zcin'p  Turki  kaiw/yr  ziemi  nie  iuhin.  /.  f;aIi|K)li  iloiiakimali  naiu 
i;so  i-r>kiinn*a!esi'enti'iw.    Jui  tnidim  liylu  i"i  jmkladisii'  eli^ikir. 

O  ')'ti\)  z  nina  sfcitek  Kwolniuł.  Iiy  (In  Knn  stan  tym  urn  I  ii  z,i  dnia 
zawina.('.  O  li-t(-.j  tedy  ujrzeliśmy  to  eiidu  nie  miasto,  (.'ci  tu  'i|iisy- 
wać!  kieily  wymalować  tu  wszystkie  Kinifitantyiio]>ole  ipodnlirn'  Jak 
jiiĘ-śi-  i|i>  nosa.  Wsi-hodnie  słorW  }M>złnfiło  wszystkie  i'krva  i  mina- 
rety --  zujiełnie  czitrodziejskie  miasto.  \S\\h\  jitiikfiw  Vr\i.\  \»\  nail 
wndii  i  kilka  niarsuenów  etikortowalo  statek  nasz.  iirKei-lii«t;(i|.c  nidzi; 
dwa  stare  tnni'.kie  iikręty  ze  lwami  (irzeeudnemi  na  luzudacli.  jak 
iyJĘ  takiej  wielkości  naw  nie  widzin-łeni.  nin)iz.\  to  liyć  pn  AniuraVie 
|iantiu.tki.  dziś  na  KC]>itiile  zamienione.  T>wie  ^Hlziny  wyiiakonywali 
rzetrzy.  Piei-wszy  oficer  nasz.  Kozak  Kranciiz.  ]irzyji'cliał  dla  asy<tii- 
wania  ksi<^i-iu.  nam  [i.  Drnzdnwski  diił  Turka,  któr>'  nas  di>  \\v!z>\ 
z  bairaianii  zaknateniwał  na  (Jalafa,  \'  niejro  ^iH>tkaliMiiy  ksinlza 
1'cilaka.  i'M  taai  mipKzka,  ale  na|irzii<l  liido;  Wtoszki;.  d.i  dolira  nrŃiiiii. 

LXXV. 

A  KT    C  2WA  RTY. 

Scena    1. 

Het  tu  a  n  {wchodzi). 

A  w-i  Otńż  rki,'zekaliśmy  si.;.  jest,  iiti>i  maszt  D^hrzc  d^.brze. 
teraz  to  Im|i"ratiimwa  |M>każe,  teniz  nie  [irzeliłairija.  ja.!  (rfo  //en- 
ryelly)  ri.dolmo  mnie  wntalaś?     Xi),  skoiiczuna  rEe<.'z. 

Henryetta. 
To  tli  twly  ]irawda.  ta  rzel 

Hetman  {do  siehie). 
Pięknie,    [ńęknie.    a    mówiłem    Bisknjinwi:    brai'ie.    nie    wierz 
Warszawi".  iiikonni,  nie  Kwn.  królowi,  .^taś  (l"i)isat  nam  i  jepi..  tam 
ręka  była  iiidże.     Pii;knie.     Teiaz  zinnęliśmy. 


H  f  n  r  !■  j  *  1 1 «. 
K>Ń1  t.i  zMltił?    JakiP  tij  sis'  Ntnlo?    Sljuhut,  ic  rafii  wiclku, 

H  .>  t  ni  a  n. 

I'ickiiii>!  O  B^ic'.  Bimlnn'  ty  Piilwko,  Piui  Ignaej'  Potix'Id, 
Puii  Iiili.inHvi  Njptupnrirrs  i  «MrKe  i  bkpwc!  O  Boi?.  {A>  ^cti- 
ryelty).  Kiirywa  Aa\a^  nie .mietl, ,  Im  P));l)iiiijii  jmi  iłr<>i!M  Jluturnt- 
ti^.  Tl-  jak  ;Ea  k"iifpi1onii"il  loy  na  koinknw,  im  Iwrmnty.  a  oni  wiani 
|iKu,ia  fHPfes,  hIp  to  imiirila..  dwiffli  tu  jiii  miwot  zp  ^tnha  Igel- 
striiuiii.  uciclili,  jęłnpf.  uii'  ai*"  win;ijigiii(«t,  o  Iwicu  świw^ic  ni«  wir- 
dKH.  tjllio  to  Il^uwi^^  fc*  rw£.     lląkTiii- 1 


K><'<).U  t<p?  .fi>k  i|,.( 


Mn.'\ 


1  loirv 


Hotiiian. 
Bil    *eb.rt   ł"   tylk'1  «  I{w«vąV    AH  w  kimfrihirrtfii  I  Drewi- 
iwwi  riiili   nil'  dith.    t<>hvJ!  ■/,  Mwlrakmi  t.Ylkd.    alpi  BiiiP.  Amtti>-a, 
rr(i*ł>t   (i;łilii.iiiic  iliimwni!    nliywntfliun   ditmimn!   %(•  w  l*aryKu  xv~ 
ttuliicM;  imlnli.  tin  tu  i  mii; 


Hf 


1-  .V  .■  l ! 


Musi     P;i 


prawap 


fo  duą'     Tt-" 


Hctnuin. 
tiMii  \i  )?nr\'t.n.  W/.  \i\m  im  jwlniy  iili^ 
fiumiuwa  ludu  im  jhęi  |»iłk'i«,  siomi,  |ir>M'liu,  siotW.  -miiakH  8n>- 
liisB  w  Pnrrfw  a  tu"  Ton  |n7,(fi<>i  iir/i-j.-hlJ.Hłns  Twfci,  atolica.  iro- 
|fi«udztivi)  sknWi  nie  ma  Uo  iństolftuw  na  jeden  szwadron.  Zs 
konWęrtCM  ustąpiliSoiT  |io  zw_vciit»twir  z  Liti\v,  bo  nie  było  ^:a^ 
iiŁ  ohwł  itPlstwu,  nu  było  skiUi-k!  A  tu  Iitik  «iiiidIiśni,T!  Biedos  - 
ojanm     biMini  n» !   hwini. 

H  (■  11  r  y  (■  1 1  -.K. 
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H  c  1 111  a  n  {do  łlenryetty). 

Z;ir;i/,.  TM-.w.,  ;t  t'i  |irowlii.  ]Ir-y  unliiinnsl  (do  /lenryet/y). 
f/A  liiiilii liski  hvt  tu?    Onlyiiiins.    «o);t.i  ;i(l.iin;iiil;i. 

(Ordynans  Moska  [t]  wchodzi).  Stiis/.,ijus!  (odchodzi  i  /<r:y- 
czi;  oyiiiem:)  .n\\\\tmV.    (Jfchodzi  Zawisza). 

V.,V/A'-  [.'iHii^iMskiy    (Do  /Mwiszzii).    A   tn  lv  ii^i  ..luż,l^i,-v    .W 

U-,..:     Ti>    Zi,«is/iU 

7.:i  «■  is/M. 
M.ij^^i-  Z^.nis/;,. 


7.  :<  »  i  W.  ii 


H  i- 1  !ii  A  n. 
Ni!.  :;,>>    nnlyn.ilis.   kiHiiiwliiiit   |i'>stiTmikli.     S|..j.     Z:iv 
I '!it.(  iiihiiii-liii,    {A'i//cH  oficerom  tfpaita). 

U  <■  1 111  n  11   (rfo  Jednego  :  nich). 
T-   '.)    /.il,i«:it   s)irJ!»;    i.'iunV 

/,;i.vis);ii. 

,.i.  ,.!.■  il",i.'  nil-  .■o. 

H  ('  1 111  -.1  n. 
.I:iki  M'.'4i:\\\  tu  Itudziiiski. 


Alf  iiMKZi;  Piiiml    w  nmnilnrzp  Łikim.   żp   niyśl;iti™. 
Ii>  iiiirli  Siebie  ze  swnjemi  giid.1.  tiik  i  nic  clidiilfiu  sliu 


Tu  ty   nic  diciałoS  stucline,    ty!   ty!    {Henryella  chce  odejić, 
lielman  j'i\  zatrzymuje).     Pifzckiij    trocin;.    iioirzpk;ij    Pani.    oKirz 


tjlko,  obiwz,   (Do  Zawiszy),    To  ty  nie  chciałeS  nuwet  słnchai!  ofi- 
cera.  CD  vnrtę  zdnwuł.     Niiprzud   powiedz   jaki   t^  major,    gdtie  ty 

Zuwisia. 
pRD  Jenerał  wie  to,   ie    mnie   mi^  sti^j-  Pan  Wojski,  kuitił 
szaritj,  bo  nawet  w  {inłku  Psina  JeneniłH.  Fan  Jraierał  ta  wie. 


Pan  Jenerał  wie.  ie  twoje  majoretno  kupione,  ale  ts  ni^  wieei. 
te  ja  nie,  nic  Jenerał,  ale  Hetnuin  polny  liteweki. 


A  któi  Pana  Jenerała  zrobił  Hetmanem  i  gdzie'/  Wiemy,  ie 
Hetmiini^w  niifuiqje  król!  a  Piina  krul  kiedy  niinnował?  Gdzie  i  jak? 

Hetman. 

Eey  onłtunnse.  {Ordynanse  wchodzą).  Ja  tobie  pokaie  jak! 
Wziąć  i  (po  cichu  do  ordt/nansóiD)  wj-sadzić  z;i  okno  a  to  trzy- 
majcie i  za  okiiii.  {Ordynanse  biorą  i  wysadzają  za  okno.  Hetman 
do  ordynansóai) : 

Sti'i,i.  trzyniiij.  A  r(i  ty  darnin,  V7.\  widzisz  tcr.iz,  io  ja 
Hetman  i  słowo  |«ittieni.  to  iKijditipsz  kn|ia('  sii;'). 

LXXVI. 

W  czasif  kiody  iiiemszy  kiz  ziiczijlam  i:os  layśleć  o  sobie, 
znalazłam  się  na  penRyi.  ntiałani  lat  oŃninaście.  Ws]H>mtn:iłam.  £«> 
mię  przywieziono  ze  dworn  wielkit^"  od  matki,  bnitii  Alck'Siin<lm. 
OU  tep>  jtrzyjazdii  byłyśmy  k*  jtonsyi  w  ciairlycli  stKioJuicb.  Było 
to  w  czasio  rewolucyi.  t»<  jest  przyj PcJialam  iu  pcnsy^  w  tym  cza- 
Kie.  a  twtetu  £iuln^  wiitdoniości  z  domu.  Na  i)eni;yi  cd  dzień  płacz; 
odbierano  wiadonwśó  n  śiiiicrciiich  mdziuiiw  i  Imu-i  i  krewnycli.  Co 
dzień  modlitwy,  nowenny.  Leżałyśmy  krayżem  czi;.'itii.  ^etreesa 
we  łzach  ciąjde.  a  jak  pytałam  o  nowiny  z  domu.  ])niwie  mię  nie 
słyKzałn.  Ah!  módlmy  liię  duszko.  Dembiński  iyjo,  ('nincnzi  idą  i  tern 
jHHlobnte.  Nie  si^jmownno  sii;  tam  ani  naukami,  nni  nawet  i)isaniem. 
Słowem  nie  nauczyłam  sit;  pisić  jirzez  nk  na  iM^nsyl.  Nareszcie 
przyjechał  iK>jazd.  wsadzimo  mnii".  l'ani  PiKikmnnrzyiia  krewna  od- 
wiozła do  domu.    Przez  cal.i  dn^  jitakała.    Nic  od  niój  nie  rtowio- 

'I    Scena  odliywa  ^lii;  w  Wilnie,  w  [latacn  Bi^^knpn  tnlianckicmi, 

nad  brzegami  Wilii,  w  17!M  r,     ilJiichi  Ailamii  Mirl.-i'irifs,H.    lom  v, 
«tr.  Hj4J. 
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ilziałiiiu  si)f  o  TMlzinie.  tylko  mi  oiKoriadiiln,  ie  im\i.  ii\\  Kaliity. 
:i  tiik  żałośnie,  żp  ja  też  z  nią  ])ł;ik;iłatii  i  dotąd  ]);iiiii(;tiim  anczcp)!}' 
ii-}  śmierti.  W  domu  HpiuHam  w  imie  towaraystnu.  PrzyjMi umiał 
Dli  się  iutóń  czas.  widziałam  ciągły  roznicli,  sprowaiUaiKi  konie. 
iizbnijanu  się,  wszyscy  byli  zająci  wojną.  Teraz  coś  juKlobnefro,  iimu- 
RtH'0  nięii'styzn.  niowa  o  wojniich  jeszi-ze  burzliwsza,  ale  wi)z.\'Scy  smu- 
tni. Było  to  po  rewolucji,  l^eżdzali  się  do  nus.  Łchy  się  zolaczyć. 
żeby  sobie  prz>i)oinnieć  wojnę.  Tiadann  toż.  ezop)  iiiewój  nie  było. 
o  Sybirze,  o  dekretacli.  o  wJ^voże^iacll.  Siedziałam  iisłupi;ila.  (hi 
kilku  jnż  lat  byłam  sierotą  ikwniej  ojciec  oduniarł  umie,  nie  ]iamii;- 
tiiłam  (!o.  Matka  nmarła  {irzed  moim  wyjazdem  na  iir^nsyc.  Drat 
był  mijmilszy  i  jedyny  muj  towarzysz  dziociństn'a .  Adolf,  ki<t!ym 
jei-kiła  do  donin,  oie  myślałam  tylko  o  nim.  a  piziei  liiaciszek,  wo- 
łałam, a  Adalcio!  Chory,  ranny.  Panienko.  —  Ale  trdzież?  ul  da- 
Idio,  ehory  mocno.  —  Ciągle  cię  dopjtywalani.  ijniżno.  Xa  knńcii. 
iiKija  i>ok(ijowa.  moja  towarzj^szka  od  dzieciństwa.  Liidwisia.  w|jadła 
niz  Iliada  i  zanosząca  się  od  {tłaczu.  —  Co  tobie?  m  to  jest'/ 
Nie  odpowiadała.  Nie  wiera  jak  odgadłam.  Acli  Adolri"  umarł  1  \a 
tu  Ijudwisia  {>adłszy  mi  do  nóg  zemdlała.  Jui  wiedziałam.  W  kilka 
dni  iwteni,  przyszedł  do  mego  pokoju  Pan  Michał.  ]in.yjacifl  me;."! 
brata.  PrzyjKimniałam,  ie  go  dawnie  widywałam  w  domu  7.  br.itmu. 
Przyitomniałam  to  w  «'j  chwili,  bo  ju*  od  tygo(,inia  sjiotykajar  i."i 
prawił'  codzień  wcale  go  sobie  nie  przyjKiminałam.  Smutniejszy  jeszcze 
jak  Lmlwisia,  blady,  prawie  czarny.  Pjini.  Panno  Zuzanno,  ja  bytem,  ja 
hyłfiu  iirzy  nim,  ja  to  tobie  wszystko  opowiem,  tylko  sJurOiaj,  i  ri;isfle  |)ii- 
wtai7.iił.  ii'  wszystko  opowie,  ale  prinrz  (itaczu  a  raczej  ryku  nic  mi 
nie  powiedział.  Po  dwóch  dninch.  znów  przyszedł  ojinwiadat'  i  od- 
szedł w  szloduich.  Potom  z  boku  dowiedziałem  się.  ie  Adolfa  ran- 
nt^i  on  Pim  Midiał  także  bardzo  nmny  uwitizł  z  |»oUi  bitwy  iht 
wsi.  pdzie  umarł.  Długo  to  trwało,  ie  jak  siiotkaliśujy  sic*z  Panem 
Micluiłeni.  ja  zacz.inałani  ]>łakać  a  on  bladnąc  i  czerniec,  i  na  t>'ni 
sii;  kończyła  rozmowa  o  bracie  moim. 

Byłam  tedy  samiutku  w  domn  z  babką  moją  matczjiią.  IŁdjka. 
chora  oddawna.  mieszkała  na  górze  dla  lepszego  iiowietma,  (lilediiia 
na  dzień  obiecywała  ozdrowieć  i  zejść  na  dół.  Krzesło  jij  zawsze 
sfciwiano  u  stołu,  ale  nie  schodziła  i  nie  było  nadziei,  ieby  zeszła 
na  dc>t.  Ja  te^ly  sama  z  Łudwisią  siedziałyśmy  n  stołu  śnid  kilku- 
nastu mężczyzn  a  czasem  kilkudziesii^iu,  Xigtly  t^'"  '"^  '"''  ***}'■ 
sziiłam  nieprzyzwr.rttego,  tjiko  głośna  zbyt  rozmowa  a  prawdę  nn'"- 
wiąc  krzyk  liardzo  mię  trudził  i  straszył,  jki  ntojtj  cichej  i)ensyi 
i  cjciiem  dzietiustwie;  najkrzykliwszy  był  śohI  nich  Pan  Michał. 

Pan  Michał  u  nas  ]>rawie  zawsze  mieszkał.  On  itomaj^itł  Bii- 
buni   prowadzić   interesa.     Kłócił    się  z  ekonomem,  komisarzem,  od- 
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ciiir-li.  i  jiikii"  Iw^dii  iH\i'i-  riirzcstnc  n;iz«i^kit.  Siri  tu  lii^il/.ic  Miii.inii''! 
a  cirk.i  eh:,  ctr-. 

I,u'l«isi;i  sv|ii,i!,i  »  nii»ini  ]«.U}u  n;t  Liiij|.i.>.  .■/.ismi  kl,iii!;i 
sL^  ]-r/.\  iiitii.'  iiii  Liijt.'|-;ini.  ż,..hv  l)liż.';i  r.>/iii;nviiu'.  U-r.iy.  |>i.|.«łl,i  >ii; 
|Trv;,s    t../Kii   u:i    j-«l!..ilili'   kiił.j   i   ].;ir>l.ilu   i   |i;i|il:ijar   /.is]i,;ł:i, 

Z   riiiikh'111    .[■■■^iirw    nń     liył..    Miiiitiiiri     .liii    iiii:i<ui>i    tnnliius,- 

H.>  «    iiinirU"  itivślai'li   już,  -i.'  /^ikłniki!  ..!..)/.  inin. 

.■ni,.]    Mii  il"kmxihu     IMąd  ■'  t'>m    iiii-  imskiMn.     r,,  m.;  h.->>   kn- 

r/,v  /.  r../!iiiii«  /  l'.iiiii'nk:iiiii  /  |.onsvi  ./>  Z  Miku  k-ia.irk  r..iiiiiti-..w, 
iv,\  lv|■l■^/r■ip■  iiji'  wiem  /.k;iil,  kni'liiiii"k  ["^kn/.iwitł  mi  <ii;  -k;irt/.i.-..  j:ik 
«i(lx.'lli.>  lli.'lil.>>kii-.  .t;ik  .-cl  ]lLąii'i;o  />vi:,.  'Ki"-li:iiiik  j.ikis*?/'  ~a\.l- 
tti'lii  k>ii;żviM,  śr.„|  .,truiiii<-iii.  h\\\  X;,m  kni;ilv  i  >|>i.>n:iiii.i  |.Mk..n. 
:.  .■/,:i^..,n  ii^i  siwmi  k.Miiii.  j;ik  «iii/ial.>iii  n  il/.i<--;iil-tui>'  iiui;..  I,r;it:i 
?.   .I..il:ilkii>ll.      s/l>z:ik:l    i    /lil-i      i;IMl-i.     llili\     .1,111      l'..t<vl,i      n    ^\-]-xyi- 

M .-ni."/.,. 

.\l.ii/,.>ii>tn-.>:  -M  In  jMy  |)oi!i,>l;,huii  M.;  " ].r,i».l/.i.>,  [■■■"lii./ 
t\w  Mi>'Ui  /kur),  .ns  <i  stM^;iiiik.irli  ],\ń.  <Im|||\s(i  hli/l.i"  pi.>»<h.  W.- 
..lll      »/,.in-^lbll,      si,..      llil    t..,    in.it,|-,,/,|i;,      „inji,      .■„t:il,l    -!.■    ]47^-.i    ■-■IPI. 

j;ik  ;<iv>'.|  '.|.i-^-ii>  yAwh:.  >.-.-n  ]ń\.,n\rh  r/M:iiiv.'li  w  i«iij.ui>:i<'h.  Wt-r 
111^:/,;.!  ,,  i'../  ^i.;^:  7.  kims.  /.  iii.;/<7.vxna.  i'."lsk,>ki«.il;iin  «  |../kii  i.;, 
1.11  [...Drwi.  A  niż  il-iiinn  7.  l';i(l.'iii  Mi.'li;ilrMi:  Dlii  h-wreur !  ho- 
rmr:  \\\Vr/.\Uv.&.m  w  iliisy.i    j".  Ii:im-n;(kii, 

l'!7...-iwii\  Ruin  Mi.-|Mł,nvi  <Am.  «  ,iiis7v  ^kii|.i,il  >i.;  nk,.t„ 
Itiii.'!;..  \w-i..-f.\i.m  ii;i  Iniii-  l!,-l(>nk.  Ten  I'iii  l.vl  l.ikJr  J.m|,.ii  /.  |,t7.v- 
,i.iri.,|  lli.'U^>;.'i!ii;,i  b|;it:l.  Llł  7.  llillt  «  Mtni...  il  rl,..,-  ni.,  wiil/.i.it  L-o 
j-r/,v  /L"-(li.'.   ■|.™i.vlKiiii  ,.  s/,cwi:..i;iili.   Ol,  nllli.>5,i.■|■»s/v«^-;^^lk,' ..|..,- 

Ml..ni,..kil  -!.;l"ikirni  i  iSBo,  jiikl.v  \,\/y\\,^-/.\  M«\<lk..  .-t.nul,  Sl.i- 
rlul.iiii  i  sliic'l,;ihiuili\  nuki  Jzi.'ii  i  iim'  .>pi>ui:i.iuii  i'aita  KnilnnkM. 
t..  /,,  i../n:in  z  P^iiAftn  Jlii^lialciii.  .i;ik;i  i>.ist,ir'  w\ks>;t:ilniiiM.  .i:ik;i 
<it:i   i|i'lik;itiLi.    k;i?.ilv    nuli  pnlfii  iv(l7.ii;ku.     NiffłK  ;iiii  inii''ttnff  ;i)u 

ŁXXTII. 

Convereation  de  maladee. 

Pcminiwiri.s:    Lp  coinnc!.    ni.nliuir    dii    rliolńi;!.     Aidc-iif-rniiiii. 

Th n 'li 'lir.  Assistniits. 

L'oidede-cami>  im  OKiiiiiuiiubnt  i\  i|iii  on  niijMirti'  mir  iHitiim: 
CmIuiioI.   '-nloiicl,     hiissoz-t^cln    i!;i  i-otiniii.     l",.^t  liiii!    Tii  v;is 

invłi'  ci>tn'  iiiiit,  cimim'  im  Imiyt' liciis  diieii  i\w  tu  i>s,  r'i<st  fiiii. 
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Si  tn  pouvEua  te  Yoir  daiis  nne  glace;  tu  Eerres  iejk  la  bonehe 
comiue  une  demoiselle  et  tontes  les  dpnts  dehors.  Fini.  mon  rieni 
Tenard.    (D'un  ton  larmoyant).    Ah!  Ahl 

Le  cotonel  avec  un  tan  plaintif: 

Tn  ne  rernis  rien  do  cela,  ^jrcon.  J'ai  entprre  tont  mon 
lament,  1p  !)-  regiment  de  lipie.  Le  genami  A.  et  le  colonel  S., 
les  deniiers.  sont  niorts.  Ah!  c'eBt  le  sort  Reneni!  et  cest  jienible. 
Ca  ne  durent  piis  et  toi.  dn*ile,   ił  ne  me  roste  <iue  łoi  ti  enteirer. 

Vaide-ck-ecmp.  Qu'est-ce  quo  cela  uie  tait  rołre  r^menty 
Quoi!  Je  nai  jiuiiais  ete  dn  neuneme  refriniont  jwlonaie.  moi.  Jo 
n'ai  jamaiB  seni  aiuc  tfli  qu'en  Honffrie. 

Le  colOMi.  J'y  ai  cnterre  beauconp  des  vfitree  tont  de  m^me. 
Tu  es  Hon^Tois.  mais  polonise.  J'ai  sur  moi  dc  la  teire  [lolonaise.  doBt 
je  to  couvrinu  tPS  pninelles  honfrroiees. 

(lei  des  voniissements  emptehent  le  colonel  de  in>nr8iiivre  la 
conversation).    L'aide-de-camji  commence  a  jileurer  en  rfpetant: 

Le  voilti  preve  le  lieuK  rennnl,  le  viens  lion  de  Szotndc  et 
tle  tiint  de  kitailleti,  dc  soiiante  liatjiiiles,  od  ii  mairha  tonjmirs  en 
avant  t^t  toujoiire  pii  ciininie  atijonrii^hiii,  II  n'y  a  pas  d'liiimnie 
comnip  lui  ponr  Otre  loiijoars  gai.  I.<irsinril  iiiisait  1'asiller  ijnelqu'iin. 
ii  lo  mettait  en  ir.iite.  Ai\  i;a.  disait-il.  une  Imlle  iwlniiiiisp.  i-fla 
viiat  toiijonrs  mieux  ijne  dii  iiiomb  autrieliieii.    Et  le  mila  i'revi^! 

Ce  co/onel:  Venez  donc!  r'est  tui  ijiii  ni"a  mis  (bins  ce  i'Ik>- 
lerii  avei'  tim  dwteiir  (hmrais.  Do  niii  vii',  .je  n'ai  ('t>''  nialadfl  Ta 
mas  ameni'  le  dot-feur  et  la  jKiudre  qiii  ma  mis  dans  le  clmliTa. 
Si  tu  avaiK  pris  uni?  iimitie  de  wtte  iioutlre,  lii'  cli''?.  t'ii,  fii  ne 
Remis  jamais  asscK  fort  poiir  arrjyer  jusiine  ehez  iin.i.  On  te  vpr- 
rait  dejii  fur  dii  funiier.  aveu  les  deiits  en  delinis.  comnie  un  ml 
crevi''.     I*fiur  ni"i.  je  te  delie  de  yir  niaintenant  mes  ili'nls. 

L'aide-(le'Camp.  Soit!  ('es  pnudres,  i-h  liieii  jr  les  luciiilrii 
toiites.     (II  ,se  met  ii  <;lu'n.-!ipr  des  pimdresi. 

Le  coloneL  Hu!  Iia!  Ta  fei-dis  liien  d'en  (ireiidre.  Tu  iu'a!i 
Taii'  aiHiplectiinie.     Ta  es  rouł.-e  wminie  un  ]ie]iiiii. 

L'aide''łe-camp.  Aiiofileetitiue!  ("est  i[ae  j'iii  bu  du  eefnun:  de 
France,  tu  sjiisi  tiien  du  eojniaf  de  Fram^e.  (In  Siint  tes  ("nuln-s? 
Je  les  miiriKPrai  ayee  du  eramae.  Tu  verras  tui,  l'(..|iinais.  Les  Hun- 
f,Ti>is  l)ravent  la  itondre  et  toutes  les  jx>ndr>'s.  Oh!  nh!  si  tu  ert!ves'. 
eh  hien.  je  iirendrai  tes  jMiudres.    Vive  la  Hon^-Tle! 

(ki  nouieaus  yonussements  dn  eidiineli. 

Le  docteur  francais.  Kh  hien  conmient,  mon  folenel.  dn 
eiiliu('.  Je  V(ius  en  conjure.  dn  calnie,  Yntru  sitaatitin  est  gnive. 
fe  nVsl  pas  le  monieut  lie  [mrler  [mliliiiue.  I.aissez  cela,  restei 
tr.im|uille,    Yotre  sitnation  est  hi^a  grave. 
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lif  l'Aiiiliassii<le  <lc  Fnmcp  jinfi  hi  Purtc  Ott"iti.nir, 

CcrtifiiMt. 

\i\  ChiiiKrellerie  rte  rAnilmRsndi'  dr.Frtneo  ]ins  \.\  Pi>il.>  Ottn- 

niiiiic  pi>rtiHp  Pt  utteste  iiuo  la  ciiisse,  tioellfo  <le  ([ttiilr--  ptiiiireiiitra  pii 

fil'?  r<ni^'p  au  cnrlipt  dp  laditp  Cliiiiicpllerip  pst  im  (Trriipil  {■oiitpiiLiiit. 

n|iri"-!s  piiilmiiini-iiipiit  pt    sous  unp  triiilp  pnveloi)iw'  ph  ziiic,  pii  siijiin 

pi  pil  rhfiiP.  Ipr  (Ipjioiiilles  mortPltes  do  M.  Adiini  Miiłipwipz.  uncipii 

jiriifpsspiir  MU  Colli',^'  dp  Pnuipe.   dW-dp  ;"i  Coiist;intiiiii|>lp  !p  :^'i  No- 

Ypiiitiro  dpriupr. 

Kil    liji    dl'    r[iK'i    nous  ćtYons    il''livrp  Ip  pn^snit  ■■■■rtitic;!!  iniiir 
^iprvi^  "t   vjd<>ir  >■<■  qiip  de  raison, 

A  ('imsti]itinu|dp.  1p  (i  IKwmbrp  LS-'..') 


].-■ 


!'plip 


Aatnrisp    |p    di-liari|iiPiHPiit    ''t    l'piilpveiiiptit  smms  \isitp, 
miiissiinfp  dPK  c;ii'h"fs. 
Lp  T  .lamiPi-  18."i(j. 

I^  SMHs-ins|H>ptPiii- 

I{pi'iiiinii   riiiti'')rritp  dps  racliPts. 
Marspillp.  Ip  7  JaDvipr  18ófi. 

V  p  r  g  p. 


LXXX. 

M.  AriLiimcI  Li\>'. 

Constantinui.lf.  Ir  2«  Di-i:H!i1jre  lS5fi. 


CormtiwtitKipk: 
Nr.  IIM, 
Moneieor 
Jo  m  Ptnprpssc  dn  \<mb  coiniiiuiuqii''i'    hi    lettre  ci-jointe  (ine 
j(t  rmirtt    ant    Irs    plis    lii    -Hniw.     Ellc    f(R>m1    ii    cirtri'    rtf-pPcbc 
łtatriiiue  et  je   me  n-jims  il(    w  ijnV'llp  v  rpjiontle  ravoral)!eiiient. 
I)p8  choseB  ^tant  maintpnant  ai  ngle,  jf  donnprai  les  ordres  nWcs- 
Biuns  i>our  ąuo  /e  Lmtgsur,    <jiii    pHrt  liemaiii,  mi  fEuphrate,    ijui 
|Wit    hindi     re^niviiit    \c   (i'RUiil   A'K.  Mii^kiewicz.     J^ittcmlcii    vos 
iiimniuniCiitinns    i  l  t  IkIuI 

B««Tez,  Monsieiir    I  issiirince  de  nut  crmsidónitioii  (listingiiee. 
Ponr  1  Insi)«tpur  pniitipal  chiiipe  de  Tajrence. 

Le  st^crefciire  ilc  Tairence. 
G.  i)reiiicr. 


Do  lorda  Stradforda  RedcIlITe 

Konfitiiitini]ml  JT  co  listnpidi 
Panie  iniixis<idoriie 
Przi^ęciP  tak  łMitliwe  i  hk  sfrdecziw  ktort^  dozDat  świeio 
P  Ad  im  MitkieBit?  w  Torapii  tak  od  Waszij  >k<;i.oleimi  |  ik  «l 
Ijid^  Itedcliffe  nalttdi  n-uii  obo«'i<(7ek  uwiidnmic  Piiii  o  tHdo-imm 
ciosie  kturj  (intknął  obpcnie  wsz\stkicli  PuliŁow  i  nn?  z  mmi 
priłjicioł  majątjfh  «f.]Kiłcziicie  dh  długotrw  iłeiro  i  me;E.iiiłiifon^ru 
lUcRKCzęścia  P  Adiiii  Mkki^uicz  iilo;fł  krutkuj  ihorobio  wizunj 
dnii  2(>  po  Li&toinda  u  *l-t(j  wieczór  w  Pen  d?ulnm  Katendi^ 
kuluk  Pipp<i'!-Quioiiri  A\  ihwili^\  ostitmi  miiIih  t)  tdinienu  jnit 
konnik  pottien  poibki  Himienii  nnzmbko  Bi  mm  f-r^ocziwisin: 
uiiiirł  jik  H  (s?  B\roii  kt-mfni  f.icmu-./  tik  dibizi  jiojiiiow  i) 
1  u  ktor\m  ]M™iid7iił  kiodi--  )(«>li  B\roii  /[".tii/łl  In  ih<. 
ntzwiskii  poe/łi  snef,!!  ttukii  to  tilkn  dh  tec"  h  i/iił  ^i  In  Mt 
poit  I  pnftł?oH  u  m!i  /\  ni||mni  sn  [  rtii^?i;  to  zii«  z\  wzn<, 
(iTOin  lul/nt  w  iiiclkiih  ]ii70dsiciiziĘ(iRli  dl  ktinth  /apili|ą  -^ię 
ws])!  k?esiiK    s/!iclnt!ii     vr(.i    liul/ii    1  iiLiii(i\       MiiliMuiz  piistĄjnl 
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jiik  Bymn:  ]irK>byt.  jak  timiton,  umrzeć  na  Wscluwhii'  /..i  s]>[-;nv.; 
sliisziiii-  Tylku  Zii  iiośnilnictweni  wiolkii.'h  ludzi  Umr/.ii  f.ii;  mii^ilzy 
iijirołljiiiii  wcnty  silne  i  tm-jło. 

Przybynszy  iireetl  trzema  mięsiacHmi  t.  Fniucyi,  z;i  dni  kilka 
mlwiea;-  iiiimiy  tnininę  jejp)  rodzinie,  by  iiuifrł  tam.  Jak  w>l)ie  teirn 
iytzył.  s]KM.'Ziić  [irzy  hokn  swej  żuny.  ziinim  iirzy.in(-  pi  \i^\-tw  mo- 
frłit  wolna  zioniia  ]KilskH.  Zechcił^  Kkst^Infcyo,  Panie  Aml)asiilor/r. 
])rzyj;n-  wyrazy  frlijUikiep)  naszeKu  szacunkn. 
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A  sen       fnliredUn  idnllkwz     n        |     F-sm- 

r  \]efK    i     Pr\n  p    mort  lo     6  \        bre    i  rn  C  n  t  nti 

jl  I         tt(ns.n|lg         nntf 

Onseren  l)hu       dutinl  rt 

P        K  1  nd|  K.  ul  uk         this  d    I    lioRi  nt        I      i 
t  t  n  j     d    jnnl     1    K  I  D  1|  K.    I    k   i  1         1 

tl  D'<X'!ii>.      PSJ 

On  jhirt      de  1      n  uson    n  urt  1    /    I    ]  n         | 

SI  it  d         1    ])aros!«  SL  Ant  n         se        I  b     1  \ 

t  t    ]n     1    cc   u  1  seit    ond   t      IhI  U    d     T  I  H       \         t 
ul      1  If   li     te     q      d   t  !        m  I  II 

M  k    tt    z     łnnt    t     de      iKise        M     1  j 

n     fi  nd  nt   q    1     i     sent    tre  |       1    t 
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i     P  i 


Pr  n    1         I     P  t 

dl     t  n  I  dsc     r 
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se     1    n 
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A.  M.  Armand  Lv\-\ 


L  Ic  3'.i  Di\-i.-iiibre   iN.". 


ne    bien    ITiclionw;  nieiiriso,    la  lottre  de  Łiiiiv>K'iitiiin  ijiie 
fait  riidnneiir   de  ni'adreaser   ne  ni'a  ete  rciuise  iiue 
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cet  npH«-inidi  ar«c  d'autFee  plis  d^poses  cbez  1e  conciei^e  de  Tam- 
biissade.  Je  regrette  profond^ment  de  n'aToir  pn  payer  4  H.  Adam 
Uickieiricz  un  demier  tribot  de  mon  admiration  pour  Bon  talent  et 
de  mon  estimo  ponr  son  caracteie  et  je  toub  prie,  Monsieiir,  d'sf;i^r 
ł'expreesion  de  ces  sentiments,  arec  rassnninc^  de  ma  connd^ration 
tres  distingnee. 

ThouveneL 

Jenerał  Zamojski  vyńat  następigącj  rozkaz: 
Dywizya  Kotakón  SutłaAtkieh. 

12-go  Gmdnia  1855  r. 
Rozkaz    dzienny. 
Żołnierze! 

Zgnsłn  w  oczach  naszych  wielka  pochodnia  narodowa!  Umarł 
Adam  Mickiewicz!  1'olRka  cała  zai>łacze  gm  nipRzczti  swoim,  którego 
])iośni.  przez  dłubie  hita.  Ziigrzewały  ją  do  nie])rzełamanej  wierności 
dla  obowiązku,  i  dn  stałej  walki  z  j^  wrofninit. 

Umarł,  ale  B/ip  jeszcze  dozwolił,  że  blaskiem  swf-j  śmierci 
wskiiziil  dziś  Polakom  An^  słujtenia  Ojrzj^znie.  (Iiciał  z  mimi  dzie- 
lić tnidy.  przeK  które  da  Bóg.  WTÓcimy  do  Polski;  widział  fominjące 
się  hufce  iijisze.  Zasłiiiył  na  to,  Łe  go  jiierwszy  Pułk  polskiej  pie- 
choty od])row!idzil  do  KT"lra, 

Sa  znak  czci  iKm-szecJm^j  dla  zniarłepi  i  lK)leści  jw  jego  stra- 
cie, —  na  tfezwanio  Księcia  CzartoryBkiefro,  d;^*;  niiiiejszeni  rozkaz. 
że  1*0  Adamie  Mickiewiczu,  Pywizya  weźmie  ialol>c  nu  trzy  miesiące. 

Dowi.di!fa  Dywizyi 
Jenerał    Z  a  m  o  y  s  k  i. 


T  R  E  S  C. 


I. 

Mickiewicz   w   Rzymie.      Manifestsoye    w    mieście    wieoznem. 
Rewoluoya  lutowa  w  Parylu.     Dziafania  emigraoyi. 

Ws(Witczucie  Włochów  dla  Polski.  —  Towaray«tvło  polskio  w  Rzymie.  -  - 
MickiewJci  u  Matki  Maltrj-ny  MieczyFtawski^j.  —  Po-itiichanic  u  Pa- 
pieża. —  Stosunek  z,  ZmartwychwBtańcami,  —  Spotkanie  sit;  z  Zygmuntem 
KrBKińskiiD.  —  Wrażenie  z  ixmodu  upadku  Ludwika  Filipa.  —  Ruchy 
stronnictw  polikich  w  Paryżu,  —  Hołd  oddany  Miitkio wieżowi  w  Sor- 
bonie. —  Lift  Miclielet'a  i  Quinct'a  do  Rządu  tymczasowpgo.  —  Poli- 
tyko Lamartina  względem    Polski.  —  Wyjście   emigracyi   z   Frnncyi. 

II. 

Zamiar  utworzenia  Legionu  polskiego  w  Rzymie.  Narady  nad 
fym  projektem.  Młodzież  obiera  Mickiewicza  za  przewodnika. 
Stawiane  przeszkody.  Wyjioie  z  Rzymu.  Pierwsze  objawy  sym- 

patyi  dla  zastępu  polskiego. 
I'«  wv(«<li'.i'l>iH  Aliwlryaków  Mciiyolan  ijdwuluje  >ti'  ilti  l'i>laki'i\v  <i  jjii- 
nioc.  Narady  kolonii  poUkii-j  w  mi<'i*tic  wieciinciu.  -  l'ii;iiiiiio«-ipnir> 
jKjciy  udania  się  do  MMyolanu  na  czele  zn^li;pti  |jol- kiego—  <1j'li>-/e- 
nic  .-iktaclH  zacad.  —  W  Paryżu  Karol  R/iżyeki  jKitępia  niy>l  Mivkieni- 
eKO. -Chonjgiew  polfka  na  uroczyMO!«ci  z  powcwlu  oilnalei-.ieiiia  glrm-j- 
Ś-po  Andrzeju.—  Depntaeya  polska  ii  pBjiieża.—  .Mmllitwa  w  kiA'iele 
Snn  Aiidrea  delia  Yallc.  -  Jloskale  u  Miekiewiczn.  —  Przeprawa  dn 
I,ivoriio.    —    Dopiilacya    kapitani'tw    okretńw    slowiaii^kidi.   —    Zapal 

mier=zk.ińc<')w  Empoli Strona  tj;t, 
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m. 

MmillBttaoye  ludowe  po   drodzt   do  Medyolmu  i  przomóiwioiito 

AduiM  Mlektewiozi. 
Flonntctfcjr  Hj^ową  na  powitanie  Adanu  SOckJewleia.  —  Nom  poet^ 
do  nich.  —  Pochód  pnet  miasto.  —  Modlitwa  w  Santa  Croca.  —  Po- 
słuchanie u  Wielki^o  Księcia  Toekanii.  —  Put^nanie  eię  i  nUodsiełą 
Florencką.  —  Depeesa  poela  P.  Benolt-Champy.  —  Prelekcye  Hiokie- 
wicta  na  Indekaie.  —  Odeswa  Towiańctyków  w  Paryżu.  —  Hickie- 
wica  w  koidele  S.  Lnca.  —  Święcone  u  adwokata  Gauch'a  w  Bolo- 
nii. —  Życsenia  Boloilcifk6w,  odpowiedi  Adama.  —  Przyjęcie  uwtępa 
polskiego  w  Modenie,  w  Fannie  i  w  Lodi  ......    Strona  98. 

IV. 

Wojiol*  do  Medyolinu.  Podpwwiw  ugody  z  Rządtm  lombardz- 
kim.    Poałuohsnie  u  króla  Karola-Alberta.    Wyjazd  do  Paryża. 

Urz^one  dclegacye  wilaJH  poetę.  —  Pochód  jego  z  Porta  Romatta 
do  BatuRza,  wiród  okrzyków  radosnych.  —  Przemówienie  na  piaxxa 
S.  Fedfie  i  z  balkonu  Katusza.  —  Serenada  muzyki  wojskowej.  ~^  Po- 
danie do  Rządu  lombardzkiego  projektu  utworzenia  Legii  polskiej.  — 
Ociąganie  się  tego£  Rządu.  —  bwiadectwa  uwielbienia  składane  Mickie- 
wiczowi. —  Buch  ludowy  w  Paryin  na  rzecz  Polski.  ^  Jego  niepo- 
wodzenie. —  Zachowanie  się  Kola  wzgli.-dem  Mickiewicza.  —  Poeta 
znTaca  się  ku  Wenecyi.  —  Towiaiiski  w  Paryiu. — Wycieczka  Adama 
dn  Barlasiny.  ^  Kolumna  Kamieńskiego  w  Medyolaoie.  —  Bertani 
icgna  Polaków  wychodzących  ua  linią  bojową  ....    Strona  1.S8. 

V. 

Miokiewioz  zasila  z  Paryla  Legi*  we  Włoszech.  Gotowoiń  po- 
wrotu na  katedra  w  College  de  France.  Zła  wola  Pana  de 
Fatloux.     Daremne    manifestaoye    młodzieży    za   Miokiewiozem. 

Ust  otwHtty  Pani  d'Agoult  d<i  Mickiewicza.  —  Uwi<;/ieiiie  Towiaii- 
skiego.  —  Wstawienie  się  za  nim  Mickiewicza.  —  Wyprawienie  od- 
działów polskich  do  Wioch.  —  Pani  Celina  u  Cavaignac'a.  —  Uwol- 
nienie Towiańskiego,  —  1'rzemówienie  Mickiewicza  do  Ludwika  Na- 
[Kilcona.  —  Ofiarowanie  poecie  katedry  w  Krakowie,  —  Agitacya 
w  szkołach  za  Mickiewiczem,  ~  Glosy  nili>dzicży  i  dzienników  — 
Oiiniowiin  oil|)Owiciiź  miiiislrn.   —  Petycya  do  Izby   ,     .     f>lrona   176. 


VI. 

Zstolenie   dziMmika:  la  TUbuTie  det  Peuplet.    Zawieszenie  pl- 
•im  tego  po  manifeataoyi  13-go  Czerwca.    Zagrożony  wydale- 
niem z  Franoyi,  Mloklewioz  wy«tqpuja  z  redalcoyi. 

Uczta  24-go  Lutego.  —  Mickiewics  ns  ^ubie  Michelet'a.  —  List  jego 
do  Ma£zinJ'ego.  —  Krok  nieroztropny  Łechevalier'a  pociągs  za  aobą 
areRztowanie  czterech  redaktordw  JVibune  des  Peuples.  —  Mickiewicz 
szuka  fchronienia  u  przyjaciela.  —  Spalenie  rękopismu  hiptoryi  pol- 
skiej. —  0£wiadc2«aie  LechevalieT'a.  —  Mickiewicz  wyrabia  sobie  paf- 
port  szwajcarski.  —  Frzesladowaiiia  Bządu  czynią  niepodobnym  dalt^ze 
wydawanie  dziennika:  la  TWfreme  de»  Petiples     ....    Strona  324. 

TH. 

Domeyko  zaprstza  Micklewioza  do  Chiłi.  Zamiar  wysłania  doń 
starszego  syna.  Miokiewioz  wezwany  przez  Rad«  Towarzy- 
słws    Historycznego,  zasada  w  niAJ  na  nowo.    Projekt  pisania 

drugi-]  oz^śoi  Pana  Tadeusza. 
Przyjazd  panoy  Zofii  Szymanowskimi.  —  Wycieczka  Mickiewicza  do 
Hftwni,  —  spotkanie  nią  jego  w  Paryin  z  Józefem  Korzeniowskim.  — 
Pobyt  w  Fontainebleau.  —  Odnowienie  stoeunkn  z  Bohdanem  Zale- 
skim. —  Powtórna  wycieczka  do  Hawru.  ~  Zbieranie  materyalów  do 
dalKZĆj  czcHci  Pana  Tbdeusui.  —  Wyjazd  Zofii  Siymaniiwskiój  z  Ma- 
ryn Mickiewiczów uą  do  Bzymu.    —    Uwagi  Mickiewicza  o  Panteonie. 

Strona  267. 

vm. 

S«d  Mickiewioza  o  zamaohu  stanu    2-go  Grudnia.  —  Utunięoie 
z  posady  profeasóra  w  Collage  de   France.  —  Mianowanie  bi- 
bliotekarzem w  Arsenale. 

Menioraiidiiia  do  Ludwika  Napoleona.  —  Podanie  sit;  o  obywatelstwo 
francuzkie,  —  Niecht.-ć  sfer  urzędowych.  —  Wstawienie  się  za  Mickie- 
wiczem króla  Hieronima  i  księcia  Napoleona.  —  Poeta  na  letniem 
micHzkaniu  w  Baint-Oermain.  —  Bozpoczęcic  alulby  w  Bibliotece  Arse- 
nalski^j.  —  Zaniechanie  dalszej  części  Patia  Tadeusza.  —  Nowe  donosy 
policyjne.  —  Uczta  wydana  przez  emigracyą  dwom  Adamom:  Mickie- 
wiczowi i  księciu  CzartoryHkiomu Strona  305. 
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IX. 

Odezwanie  się  Towiariskiego  do  MJokiewioza.  Miokiewioz  wloe- 
prazeiem  Rady  szkoły  polskiej.  Nlsporozumienie  z  Geritzem. 
PowrOt  Mrki  Adama  e  Itzymu.  —  CzynDoari  Mickiciricza  w  Kadzie 
stkóiy  polskiej.  —  Pobyt  poety  w  Mon^crdn.  —  Nowe  paszkwile.  — 
Podanie  do  Napoleona  III  o  Andrzeju  Towiań^kim.  —  Noln  o  po- 
loicntii  strat egiczncni  Rygi.  —  Przemówienie  na  nizdania  migT<'id 
w  szkole  poiBkifj Strona  344. 

X. 

Zgon  iony  Miokiewioza.    Starania  o  missyą   na  Wschód. 
Odjazd  do  Marsylii. 
Pogrzeb   pani  Celiny  i  mpoinnienia  o  ni^j  Adania.    —  PostanoTrieiiie 
udania  się  do  Tnrcyi.    —   Nieehet-  i^fer  rzjKlowyeh,    —    Wylłór  towa- 
rzyitzy  podrrtźy.    —    Sen  złowrogi.    —    Uczty  piiliegnaltic.    —    Pooia 
f>])U>izeza   Parj-ż Stimia  :i!in. 

XI. 

Podróż  morska  na  parowcu  Tabor.     Poeta   w  obozie  Kozaków 
Suhańskioh.     Powrót  do  Konstantynopola.     Zgon  poety. 

Pruyf^tiinki  w  Pclos  i  w  Sminiie.  —  Zaiiiic-^liaiiid  iv  l:l;i'z(or/i>  Iji- 
zurysiów  nu  Cinliicit-.  -  -  Ainiuun  Oonezanm-  ii  poety.—  ■\Vizy(y  skin- 
dnin'  jiry.ez  Mitkicwitzn  w  Beliekii  i  w  Terapii.  -  Wyi'ici'zkH  do 
Biii^as. -- I'ii'rw!'ze  iiiwldiiingiinii',  — Xieivyp.>ily  linteluwi'  w  KiiiiBtan- 
lynop.hi.  -  Mirs/kani.'  na  Kalen.lzi-Kiiliik.  -  ri.ol.-nnnia  nad  107- 
tcrkami  w  i'iiiiłrnLiTJ.         C^ialnii-  li*ly  i  szkiLo  IitcT;ii'kii-,    Sinuin    1;^".. 

xri. 

Róine    projekta  względem    ostatniego  miejsca  spoczynku  poety. 
Pomysły    Kalinki    zostawienia  ciała    Adama  w  Turoyi  odrzucone 
przez    księcia    Adama  Czartoryskiego.     Złożenie  zwłok  Mickie- 
wicza w  Montmorency. 
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Boncza  Toma/fzewski,  t.  I,  44.  — 
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Boesellet,  t.  III,  495. 
BoBsi  B.,  t.  IV,  156. 
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l.-)0. 
Bouillet,  t.  rv,  :W4. 
Bouix,  ks.,  t.  111,  132. 
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Boyer-Nioche,    !.   11,    2i7,  2lb, 

iii,  425. 
Boyer  P,  t.  IV,  +s.-.,  Ast: 
Bnińska,  pani  J.,  i.  IL,  liJG,  10~- 
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XXIX.  XXX.  —  T.  II. 443,  III. 
Budiyiieki  >I.,  t.   HI,    172,  27H. 
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Buffcaud,  t,  II.  305.  —  T.  IV. 

Biirbmii,  I,  n,  128,  133,  146. 

Riir^Buil    dt«    Mareta,    Ł   ^  t 

175,    ITti,     217,     "'-      "~ 

T.  in,  6. 

BfiTger.t.  n,  49. 

Bnraonf,  t.  IV,  820. 

Bnteniew,  t  IV,  314,  21B. 
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T.  IV,  180. 
{^angamier,  jcnerri,  t.  IV,  310, 
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115,  116,  118,  120,  I2C,  128, 
143,  les,  V. 
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Chmielowski  P.,  t,  I.  V.  VI.  1, 
32,  101.  10(i,  206,  293.  -T,  II, 
11,  23,  .-i3.  —  T.  III,  3.-.. 
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Ciceruacchio,  ob.  BrnnetU. 
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C1«vi.iB,  t.  m,  XLVII. 
Clćtienne,  t.  II,  .303. 
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Czapraeki,  t.  I,  XXVIL 
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Czarniecki,  t.  m,  44. 

Czarnowski  J.,  t.  IV,  II. 
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I.«roux  V.,  t.  II,  301. 

T>wag?.  {Las  Caeos),  t.  II,  01. 

IjeMczyńska  Alarya,  t.  II.  105. 

I-eszczyński  Kajetan,  t,  II,  228. 

LepzczytowHka  M.,  t.  I,  5. 

Leszfk  Biały,  t.  II,  109. 


Letronne  J.  A.,  t.  III,  17,  19, 
175.  —  T.  IV,  220, 

Łetronne  panna,  t.  IV,  375,  370, 
LVII. 

Lctycya  matka  Napolconit,  t.  II, 
70, 

Leval,  t.  IV,  479,  CXXIir. 

Lfi7  Armand,  t.  III,  15,  88,  247, 
414,  421.  — T.  IV,  20.  2.'i,  1.^.9, 
lOl),  186,  186,  210,  240,  296, 
306,  307,  33(t,  331,  340.  342, 
343,  346,  .349,  .3.")7,  363,  .364, 
372,  373,  378—382,  .389,  393 
do  396,  403, 405—408, 422, 423, 
425—427,  433,  -139—441,  440  do 
459,  462—467,  473-480,  482, 
XVII-XIX,  LVI,  Lvni, 
LIX,  LXII— LXIV,  LXIX  do 
CII,  CIV,  ex,  CXIV,  CXVII, 
cxxxii,  cxxxiir. 

Lewicki,  icaend,  t.  I,  lOH. 

Lewicki  Piotr,  t.  IV,  71. 

Libelt  K.,   t.  II,    16— IS,  20,  21. 

—  T.  IV,  66. 
Liedcrnutnn,  t.  IV,  88. 
Liku^,  t.  IV,  228. 
Ijnde,  t.  II,  182,  242.  —  T.  III, 

62. 
LJnowski,  t.  I,  3:14. 
Lipiński  K.,  t.  I,  9. 
Lipman,  t.  III,  II. 
LUiecki  M.,  t.  II,  228. 
Lissoni,  t.  rV,  XL 
Liszt,  t.  II,  342. 

LifiufE,    t.  I,    13,   359.  —  T.  JI, 
■  64,  101,  122, 
Lobcnwein,  t.  I,  28. 
Loison  A.  R.,  t.  II,  300,  3'il.  — 

T.  ni,  6. 

Lom^nie  Ludwik  do,  i.  III,  50. 
Loubenn  K.,  t.  III,  419. 
Loudun  E. ,  t.  IV.  380. 
Lotteri,  t,  IV,  XII. 
Lotto,  t.  IV,  372. 
Lozzano,  hrabina,  I.  II,  lOG. 
Loyola,  t.  IV,  l.')8, 
Ł«becld  książę,  t.  II,  298,  29fi. 
Lubkowski,  t.  I,  262. 
Lueas  H.,  t.  111,  .'>5. 
Ludre  K.  de,  t.  II,  Hi,"). 
Ludwik  XI,  t.  III,  241. 
Ludwik  XIV,  t.  III,  90,  110. 


Ludwik  XV,  ti  lU,  fl,  13,  272. 

Ludirik  XVI,  t.  lU,  131,  132, 
388,  J42.  —  T.  IV.  347. 

Ladwik  XVIII,  t  Ul,  10,  361. 

Ludwik  Filip,  t.  II,  157,  240,  208, 
323,  356,  462,  466.— T.  Ul,  9, 
52,  53,  131,  131,  152,  172,  310 
do  312,  322,  360,  3»4,  425,476, 
476,  492,  «3.  —  T.  IV,  4,  11, 
14—16,  22,  30,  31,  40,  45,  59, 
65,  73,  161,  209,  302,  3tB,  313, 
323,  329,  331,  S33,  356,  362, 
408,  XLVIII. 

Ladwik,  król  bawanki,  t.  I,  299. 

Lnkui,  t.  I,  151. 

LukrecyHBi,  t.  Ul,  108. 

LuOieroth,  t.  IV,  326. 

Lntostaóski,  t.  I,  17. 

LfltBow  br.,  t.  IV,  47. 

Lwowicz  ks.,  t.  I,  79,  160. 

Łabęccj,  t.  U,  20. 

Ładzic  C,  t  I,  347. 

Łagowski,  pułkownik,  t.  U,  184, 
IS-I,  426.  —  T.  HI,  -222. 

I^ATyDOwicz ,    t.    I,     135,     146, 

147,  177,  XXVII,  xxxni,  I 

XXXVIII, 
ł^awirnowłcz  ksiądz,   t.  IV,  451, 

452,  454,  479,  XCVI. 
I-ącki  Jnlian,   t.    III,   +46-441), 

472.  —  T.  IV,   3,   43,    50,  51, 

73,  79,  05,  148.    153,   111,   IV, 

xxn. 

IjcnipickaMarccliDa,  t.  II,  G7,  107,  ' 

108. 
Łobojko,  t.  I,  93,  96,  1.^5.  164.  ■    \ 
Łopata  F.,  t.  I,  280,  281.  ' 

J^izińakiT.,  1. 1,  97,  99,  109,  170,  I 

VI,  XVI,  XVU,  XX\1.  XXX, 

xxxv,  XHI.  -  T.  1!,  IV.      I 
Lubieńska  pani,   ob.  Wodpolowa  | 

pani. 
Łubieński  hr.,  t.  II,  160. 
Lubieński  hr.  E.,  i.  rV,  4,  7,  23, 

3»,  40.  68—70,  81—83,  85. 
Łubień8cv   hr.  J^izefostwo,  t.  II, 

im,  179. 
Łukaszewicz  J.,  t.  I,  3-26,  327.  — 

T.  Ul,  17,  28,  'J2. 
Łukaszewski  H.,  1. 1,  355,  XXVI, 

XXVin.  XXX.  —   T.  U,  IV. 

--  T.  IV,  XXXVI. 


Łnnin,  t  1.  198. 
ŁuaicMWBka,  Ł  Ul,  20. 
ŁwcGuwska  Jadwiga,  t  I,  51. — 

T.  IV,  351. 
Łnazaewaki  A.,   Ł  U,   318,   320, 

324,  326. 
ŁjnctyńMki,  L  I,  XLVIII. 
MBcbeth  Lńij,  t  I,  141. 
Hachabetusoww,  t  IV,  441. 
MachUreU  L  U,  97.  —  T.  IV, 

119,  217. 
Madejewaki  S.,  L  U,  IV. 
HM^ejowaki  A.  W.,  t.  U,  32,  XI, 

XU.  —  T.  IV,  363. 
Uackiewiczówna  Zofia,  t.  U,  136. 
HacUntOBCh,  t.  II,  161,  152,  XIL 
llMatri,  t.  IV,  VIIL 
Hagendie,  t.  Ul,  19,  482. 
H^mnd,    Sidtan,    t.    IV,    IJV, 

Lxxvn. 

Uahmad,  t.  IV,  CVIII. 

Uafaomet,  t.  U,  271.  —  T.  ni, 
111,  248,  295.  —  T.  IV,  217, 
331.  OXU. 

Mainard  E.,  t.  IV,  267. 208, 303,307. 

Maison,  marszałek,  t.  III,  GÓ. 

Maiatre  Józef  de,,t.  111,  21H).  — 
T.  IV,  325,  326,  XCni. 

Maietre  KsawerostWO  de,  t.  II.  7'^. 

Maius,  kardynał,  t.  IV,  VII. 

Majer  Józef)  t.  IV,  215,  216. 

Majewska  Barbara,  ob.  Mickiewi- 
czowa  Mikołajowa. 

Majzner  .7..  t.  U,  194. 

Makowiecki,  prezydent,  t.  I,  152, 
XLVI. 

Makowiecki  Sfanialaw,  t.  I,  153, 
VII,  XX^^I. 

Makowiecki  Stefan,  t.  I,  VU. 

Makowski,  t.  lU,  I. 

Makryna.  ob.  Mieczystawska. 

Maksiewicz  K.,  t.  I,  134,  136. 

Malczer,  t.  U,  XI, 

Malczewski  A.,  t.  II,  400,  XLII. 

Malewska  Helena,  t.  I,  293,  294, 
312,  327,  335—3:^7,  340,  34.'j, 
363,  367.  — T.  II,  .35,  114,  2«) 
do  292,  295,  297,  299,  301,  333, 
334,  353,  354,  363,  393,  3.'łii, 
421,  425,  429,  451,  443.— T.  lU, 
4,  89,  146,  147,  243,  269,  321, 
373.  —  T.  IV,  277. 


Mftlew-<ka  Marya,  t.  I,  H4ri. 
Mnlcnroka    Zołia,    ob.    Brochocka 

Zofia. 
Malnw:>ki  FranciHipk,  t.  I,  is,  2\, 

m,  ;+s,  4i(,  (11,  s(i,  82,  a^,  ht. 

tW,  !H),  i»l,  M,  !i:,  11X1.  HU— 
10!),  111,  113,  115—117,  IL'4— 
l-iri,  VJH.  141)— U2,  ]«>— 172, 
18(1-188,  ittli-^e,  •21i^-2■>■2, 
2-JfS,  233— 23K.  2411—242,  iMli— 
i-Kl,  2.W— 2«ti,  2ty2.  273—274, 
27(i— 2T8,  28n— 211.-1,  2H7,  30fi, 
312,  32r>,  .i-ll— HiJłi.  3.{8— 34IJ, 
Wj,  34H,  :iv  )—;«(>,  wi- 
m:.  XXVI.  xxrx,  xxxii, 

XXXIII,  xxxv,  XXXVIII— 
XI-III.  —  T.  ir,  3,  4,  10,  12, 

24-2S.  m,  31,  WA—m,  .Tl— .-.7. 
(iii,  ijO,  7S— .SO,  »2,  8:1,  87,  Wi, 
»■',  101.  liW,  114,  137,  1411, 
141,  14!l,  i7>^.  \5T>,  nu.  2211, 
•M>,  2iil,  21)2,  301,  334,  3.->4, 
304.  42ii.  —  T.  III,  HU,  147, 
ir.3,    17!t.    1!K.  -  T.    IV,   :HltS. 

Malewski  Szvim.u,  I.  1,  31,  iS, 
52.  64,  HI— SI,  8S.  itA.  m,  104, 
UW,    Klif,    i;j8,  V,  IX,  X.XVI. 

Malinowski,  ilr.  t.  IV,  OXVII. 

Maliuonvki  .1.,  t.  II,  23.-j.  m>.  — 
T.  III,  444. 

Malin<itr»ki  K.,  t.  II,  IV. 

Mnliiion-aki  M.,  t.  I,  H7,  l'il,  172, 
1112.  11I.S,  lity,  2<il,  22H,  29B— 
304. 3(17, 32.-..  32<>.  330. 331,  337, 
XXVII,  XXXVII,  XXXVIII, 
XLIX.  —  T.  II,  13,  IV. 

MalimwBki  S.,  t.  IV,  3,-.l. 

Slalinowski  T.,  t.  IV,  liO. 

MttllelUle,  t.  II,  3!Ht— ;tii3. 

Malmiisi,  hr.  .).,  I.  IV,  114. 

MalvĆ«ii  J.,  t.  IV,  51,  11.-,. 

Malachowcki  f-.,  t.  III,  58,  205, 
21,17.   :-te4,    3!Nl,   41X1.   413,  421. 

—  T.  IV,  7.  2(i.  K!ł,  IH),  1.T8, 
10.->.  1911.  217,  218,  2;«J,  241, 
242.  245.  2S8,  380. 

Malwki  A.,  t.   II,   M,    Ui3,  222. 

-  T.  IV.  243. 

Maniitini,   hr.   T.,    t.  II,   407.  — 
•    T.  IV,  101. 
Mandrol.  t.  II,  413,  400. 
Mancv  A.  I.  de,  t.  II,  iil. 


Mangeait,  t.  II,  232. 
Mangin,  t.  III,  4;C.. 
MaiiKiiii,  t.  IV,  !>7. 
Mańkowski,  t.  IV.  2iki,  XXIV. 
Mam,  t.  H,  200. 
Maratiis  .Tiitiuflz,  t.  III.  4:>!). 
M«^ciej^>w^'ki,  t.  I,  VII. 
Marct,  ksiątę  Biuwano,  t.  I,  22. 
MarhciiKtke,  t.  II,  22. 
Mannara.  t.  IV.  V.»>. 
Marciniewski  S..    t.    I,   XXVIII. 
Marchi  M..  t.  IV.  IX.  X. 

.  I.  157. 


Mnmnkow-ki Karol,  t.  II.  IfiU.  2:13. 
Markiewicz,  jiannii.  t.  II,  l.')S. 
Markoni,  i.  IV,  4,  71. 
Markus  Tullius,  r.  IV,  '.Ul. 
Marlay   E.,  I.    II.    :[27.    42(J.    — 

T.  iv,  4(»i. 
Maron.  t.  III,  XVn. 
Mana«r  A.,  1.  III,  414.  —  T.  IV, 

14.  20. 
MaryzcwHki  .T.,    t.  III,    l(i'.f,  4H0. 

—  T.  IV,  ,-)". 

Martin  Bernard,  I.  IV.  2iis,  i'jj. 
Martin,  jwini  A.,  t.  IV,  324,  ;is3. 

:B4.  392,  3H3. 
Martin  H.,   t.   I.  1S3.  —  T.  III, 

477,  —  IV,  :!2ii.  :ts2.  :(.h:J.  im. 
Martin  K.,  t.  IV,  2:jli. 
Martin  N,.  I.  III,  ls;3.  Ui. 
Martin  du  Nonl.  I.  II,  ;i.-)0. 
ftlartin  de  r»tra.-l)ourg.    t.  IV.  '''■<. 
Martinet.  t.  III.  3.  2(i'i.  353,  A:>s. 

—  T.  IV,  'ii>.  224. 

Marra,  królowa  j>ortugaIska,  t.  II, 

244. 
Marya  Antonetta,  I.  IV,   \'.t'.i. 
MasM^ki,  t.  I,    l.-|().  151,  XXVI, 

XXXIII. 
Maa-snlski.  bi^kui.,  t.  IV,  (■XXIII, 

CXX\1. 
Ma^wamni  T.,  t.  IV,  14S. 
Illa9sancyai'z.  t.  II,  113. 
Masina,  t.  I.  4ii. 
Ma^^yniłki  A.,  I.  III.  72. 
Matecki  J..  f.  I.  47. 
Matejko  J.,  t.  IV,  428. 
Mathicu  E.,  t.  IV.  -.iSA. 
Mathiou,  ks.,  t.  IV,  i:U. 


MnlhisKOD,  t.  II,  84. 

Matka  Boxka,  i.  IV,  tu,  144. 

Matufiipwicz  W.,  t.  U,    IW,  Kii. 

-  T.  Ul,  233,  234. 
Matyldo,  k^ięioa,  t.  IV,  L, 
Maupiin,  t.  IV,  Kil. 
MiutAwna  Karolina,  ob.  Towiaueka. 
Mazade  K.  de,  t.  IV,  323. 
Ma7.anowi<ki   A.,    t.    II,   221.    — 

T.  III,  n. 
Mazurkiewicz,  t.  I,  KLV1II. 
Mazurkiewicz  W,,  t.  III,  2-.il.  — 

T.  IV,  01,  XVIII,  XIX. 
MaziiHi   J.,   t.    II,   284,   3HX  — 

T.  III,  487.  —  T.  IV,  I4»,  158, 

!()!),  170,  181,  18-2,  212,  23C  do 

2:i8,  242.  2R!I,  2!i9. 
Medici,  kardyn^,  t.  III,  247. 
Sleheruet-Ali,  t.  II,  270—272.  — 

T.  IV,  LXXVII,  LXXXIII. 
Slehmed    Ituszdi    Banza,    t.    IV, 

441. 
Mpinard  Św.,  t.  III,  .1(i6. 
M^nnnl  Lu.iwik,  t.  Ul,  4I!J,  420. 
Alcudcison  Juliusz,  iliiinacz  Mic- 

kicirirza,  i.  II,  ;W7. 
MendelsRohn,    t.    II,    ',,    IW,    47, 

140,  147. 
Melegari,    t.    II,    407.    4:17,    447, 

4rifJ.  -  T.  III.  .S7,  XVI,  XX. 
Mekkli-AIi,  t.  IV,  CX. 
M(-noii,  pani,  I.  U,  }i'i. 
Mcn^singor,    ki<.   K.,    I.   IV,    l-^il, 

Meńzei,    t.   I,   343.    ~    II,    2C3, 

:w:. 

Mf-nżj-kow,     t.     IV,     I.XXVIII, 
LXXIX. 

M<!rimfe  P.,    t.    II,   33(1,   .131.  — 

T.  I\',  11. 
M.irode  F.  do,  t.  II,  20C. 
Merruau.  t.  1(,  ('. 
Merzbach,     t.     I,     32.'),    3r.S.    — 

T.  II,  2S4. 
Mf-tciski,  t.  I.   ITu. 
.Met  leni  ich,  k-tiiiAr,   t.   II,  3r,.  — 

T.  III,  4271,  —  T.   IV.  -',  14r,. 
Mriiilicr  Wiktor,  t.  III,  •.'(i4. 
Mcveiidorf.  banm.  I.  II,  4!l. 
Mfifi  L,  t.  II,  4s. 
M<'v-ir..   A.  D.,   t.    IV,  XXXII, 

XXX  Tli. 


Meszofanti,  kardynał,  t.  II,  59.  — 

T.  Ul.  .S93. 
Mekalski,  t.  IV,  CXXI1I. 
MianowKki,  t  I,  98. 
Miaskowski,    t.   II,    43,    95,    07, 

135. 
MiceińcE  (panna),  t  I,  XXVI. 
Michalewicz  J.,  1. 1,  Vn.  XXVni, 

XXIX.  —  T,  II,  IV. 
Michał  Aniot,  t.  U  01.  —  T.  IV, 

34. 
Michałowski  A.,  t.  IV,  XCIV. 
Slichalon-Hki,  dr.  F.,  t.  II,  32.  — 

T.  III,  4ft2. 
Michaud,  I,  I,  XIX,  SX. 
Michelsen  L.,  I.  III,  200. 
Michelet  Juliusz,  1. 1,  23.  —  T.  H, 

153, 340,  ma.  —  T.  ni,  53, 

m,  oił,  134,   im,   IW,   IW), 

238—244,  2IH.  2(55,  267,  2»J8, 
273,  274,  282,  284,  28<>~ 
28!ł,  2<t!l,  mi,  307,  300,  312, 
32f),  321,  -.m,  .3.'J4,  300,  301, 
303,  374,  370.  3SI),  403,  412, 
414— 41s,  437.  4.'>.3,  401.  4(S2. 
404,  40.'),  470,  478,  481,  4S3  drt 
4K0,  4!M,  49.-1,  ~  T.  IV.  12, 
],->,  20—22,  24,  25,  są—Ii'), 
41—44.  52.  .-.3,  r,U,  16.">,  217, 
2m,  221,  223,  228,  233.  234, 
230,  240,  251,  277,  2S0.  2S.S, 
2S11,  294—297,3(10.  307,  313  d« 
■JIO.  320,  331,  :Mi3,  304,  37.S, 
3H(i-3S2,  410,  DL  XXIV— 
XXVI.  XXXIX.  XL.  LVIII, 
J.IX,  LXIII,  LXIV, 

Michelet  Karol.  I.  HI,  416.  — 
T,  IV.  15,  207. 

Michelet  owa,  pani  JuliuMowa, 
T.  IV,  234,  XXV,  LXIV. 

Michclctńwna  Adela,  ob.  Dnme-J- 
nitowa.. 

Miehniewicz,  I,  I,  30. 

Mickiewicz.  Adaui.  por,  ^pis  tn'ści 
rozdziałów  poszczególnych. 

Dzielą. 

Arlijkuł;/  lilfraekh,  t,I,44.  45.  01. 

Ariykuły  p"lil!/rine,  t.  II,  232, 
■J,3S— 2iiL  —  T.  IV,  242.  24.'>, 
240,  24S.  240,  250, 2'X),  XXXVI, 
XL[X. 


Bnlhda  f  romanse,  t.  I,  81,  87, 
101),  101,  112,  M',  mi,  :W(), 
—  T.  II,  K8,  a07,  ;«K).  — T.  III, 
;{4,  40'>,  481. 

Drantttty.  i.  I,  230-232.  -  T.  IT, 
87.',,  :-(7ti,  :łSl,  :«4,  389—393, 
:ł!)r..  -  T.  IV,444,XX1I!,XXIV, 

DKimłij.  I.  I,  7,  77,  87,  U-l,  ll.'i, 
IIK,   es,    lliO,    i:i!i.    Ml,    147, 

i'>i,  i.^ia,  Kil,  -jai,  -iiHi.  a:i2, 

2'M,  271,  :Ml,;!-li,347,  — T.II, 


-',  '*},  ■ 


■,111, 


7:(,  1 


>,  17i 


1H7,  lyi,  ai4,2]ri,2l7— 21!),  i'1'l, 
22ii,    11jr>,    :!(ii;,   l'7ii,  -27'.),   2H(), 

aoM— .'Jio,  ;i;i7,  ;hi,  wh,  w-5, 

43.'>,  4;Mi.  —  T.  III,  3:(,  Hi),  W, 
1118,  LtMi,  m&,  :W4,  -kti.  —  T.  IV, 

811,  77,  'im,  mr>. 

Gntlyua,  i.  I,  4r»,  K7,  117,  110, 
12J,  249.  — T.H,  I77,:-«t",  :iOS, 

mt,  ;t7ri.  —  t.  iii,  84.  —  t.  iv, 

3(Kt,  *>1. 
Imjimifitnfi/e.  t.  I,  ■^4(i.  247,  20.1, 
298  -au!.  81-.',  818, 8lli,  3r>7.  — 
T.  JI,  18  -1'1.  ~  T.  III,  ■>>.i, 
31—35,  45— -W,  142.  -  T.  IV, 
lir>,  105-107,  118-  120,  124—125, 
18I)-I81,    141,    142,    145-146, 

■j:i2,34-j,;i«j,:ih4,mi,LXXXVi.  1 

Krifli  iiiii-ih/h  p/ilutiegu,  t.  II,  18S,  . 
I9i)-I94,  l!)S,  -im,  208,  21X1  tlo 

ai4,  22tj,  24(1,  •£>■>,  '2m.  2i;:..  ! 

mt.  848,  -ńHl,  IM,  4lK  —  : 
T.  III.  84,  32.4,  4K8.  —  T.  IV,  I 
T.  18,  21.  :U),  Cl,  im.  140,  i 
284,  Am,  4HS.  I 

7łiH  Ifii/cu^:,  1. 1.  4,  7,  18,  207,  —  ; 
T.  II.  121,  Hi:'.,  263-  267,  270,  i 
27r),  27!),  281,  2srt— 288,  ;i03  tlo  | 
810,  812,  8Hi,  828— i«l,  ;ii>4.3liU,  ' 
:{80,  :«1,  394,  395,  SiW,  4(14.  —  i 
T.  III,  :-«i,  31,  88,  40,  118—120,  I 
380,  887,  !«S,  4a=i,  47.%  481.  ! 
XXIV,  xxv,  u.  —  T.  IV,  2i)S, 
327-328,  48t,  im. 

Walletiro-/.  t.  I,  la,  228-  -229, 
2.')2,  2.'ii;  2lil,  27ri,  271,  282, 
287, 288, 21)0.  204,  208,  305-311, 
325,  32(1,  331,  840,  ;M5— 847, 
Hm,  m-2,  .853,  3'i8,  XLIII,  — 
T.  II,  2.  4,  2:-!,  27,  32,  48,  SI, 
82,  !)4— !)7,  iOti,  112,  Kili,  28ii, 


307.  308,  3<i(i,  8ł>l.  87."..  424. 
—  T.  III,  I).  7,  1,-.,  88,  48,  lii, 
15.S,  207  830,  384,  40,".,  481, 
IX.  -  T,  IV,  77,  2i)(i,  808, 
\i>H,  84i),  LV. 
PreleWue  rr  Colllyr  dr  France, 
T.  HI,  21-28,  .84,  47  -,Vi,  54 
do  .-,0,  7S,  SI -83,  124—127, 
140-142,  140,  l,-iii,  1(X>,  ISl 
do  183,  187,201— 207, 2'i<i-2fi«, 
271-274,  270- 2K%  ]JS7-2!>il, 
202,  207.  200,  ;Hlj— ;iltO,  321  do 
328,  338,  ;(.'rJ,  :i.->:j,  :M.i7,  8ii.s, 
378,  87(i,  m<,  417-420,  488, 
XLIX,  U.  —  T.  IV.  7.  8S 
liii.    171,    288,    284,    8S(1.    381, 

vii,viir,  XXVI.  XXXIX, 

XL,  XLI.   XLII,  XLXin.  L, 
LXII,  I,XIIL 
Piflekfje  wS.anHanii€,  t, 11.483  <lo 
435,  441--442,  4.-iti-4ri8.470  do 

Sniflij,  t.  I,  40,  225,  2.S0,  288, 
2r.ii,  -im,  2r».  271,  277,  278, 
285,  287,  288,  :102,  824,  ,12,"i, 
349, 341 ,  3,"»),  858.  —  T.  II,  2,  54. 
04.  !i7,  220,  8011,  8«)-;!ll,4.'!l, 
424,  425.  — T.ni,  88.  201, 4(t.-.. 

'niimae^enia  jmlutii;  i.  I,  5)i,  0(1, 
86,  !"!,  28ii,  880,  —  T.  IL  117, 
118,  144,  UkS.  173, 2'il, 2115.201, 
284,  82ii,  — T.  III.  ,88!). -T.IV, 


1.  I, 


4!'.  .1 


Wifrii-.f 

54,  8!).  !M)i,  380.  851,  857.  - 
T,  II,  2,48.  52.  78,  ST.  07,  124. 
12,".,  143,  170,  177,  217.  L'18, 
mu,  :M17,  '.mi.  8Hi,  878.  878, 
424,  —  T.  m.  7,  45,  4!),  118, 
105,  :i82,  :J87.  41 1.5.  —  T,  IV.  1 1 7. 
Zilattin  i  uirai/i,  t.  II,  871.  — 
T.  III,  mi. 

Pisma   pośmiertne. 

IlUlorija  polska,  t.  II,  ?,:>'..  — 
T.  IIL  430,  137.  —  T.  IV.  258. 

Hiatorya  prxygxliiiri,  t.  1.  8,5S  do 
3fI0.  —  T.  II,  ■223—22.".. 

Kari/la.  t.  I,  47. 

Lim.  ilcf  Omr^irilnncti'.  t.  I V, 
XLIII-XLV1II. 


-LXU. 

Xiitatti  na  egxempiarxii 

'    t.    ni.    228-230,  XXilV  do 

XLvni. 

o  Boe/tmie,  t.  IV,  372. 
Oda     na    texitcie 

O  dyplomaeyi,  t.  IV,  260,  XXVII 
do  XXIX. 

O  nmlartfieie  v  yuuiei«ch,t.  U,  320. 

O  niifotierdiiu  Botkiem,  t.  IV,  23. 

Thimaciańe  frannukit  wykładu 
Rmenona :  i'homm«  reiigieui  ri- 
formateur,  t.  IV,  240. 

Jk/diie»  miodowy  retruta,t.  Il,'i30. 

W!ffqtti  %.  Saint- Martin,  t.  II, 
2CI,  XX1II-XXVI. 

Uryteki  prit/ma,ione  s  Koastanty- 
nofwta,  444,  CXXm— CXXXJ. 

.Zstcila,  t.  I,  45. 

MickienicE  A ,  strjj  poetr,  1. 1, 5. 

Mickiewicz  Aleksander,  lirat  po- 
ety, t.  I,  (I,  s,  14,  .^;t,  lis, 
i:W,  131,  im,  214,  237,  274, 
280,  2(«— 290,  2Dri,  312,  :«ti, 
340,  344,  355,357,358,XXVin, 
XXXIII.  —  T.  II,  24,  m,  79.  SO. 
l«3,2IC,349-3fil.-T.lV,113,277. 

Uitkicwicz  Aleksander,  svn  Ada- 
ma, t.  III,  151,  \m,  iri4,  Kil, 
168,  243,  2(iil,  374,  XI,  XL Vm. 

—  T.  IV,  347,    348,   359,  i[83, 
■i\v&,  412,  41». 

Hickiewici  Bazyli,  t.  II,  3ól. 

Uickiewicz  Felicyan,  t.  I,  41. 

Uickicwicz  Fnuicitizck,  t.  I,  VI, 
4-^0,  10—21,  XLVI.  —  T.  II, 
7'J,  !62,  163,  177,  Itll,  2a% 
2Hi,  281,  300,  313,  31.'i,  310, 
333,   34!l,   355,  369,  370,   388. 

—  T.  HI,  33,  285.  —  T.   IV, 
31),  203,  210,  324,338,  W.i,  485. 

Mickiewicz  JakAb,  t.  I,  5. 
Mickiewicz  Jan.,  pradziad  poety, 

UickienicE  Jan, syn  Adama,'t  lll, 
3.'>8,371,432,  453.  — T.n'',  347, 
348,  35tl,  360,  383,3ftli,412,4I9. 

Mickiewicz   Jerzy,    brat    Adania, 

t.    I,    (i,   8,    18,   21,    18.1,   -Ml, 
295.  —  T.  II,  7!1,  21ti.  351,  IV. 


Hiddewla  Jinf,  Ł  I,  6. 
Mickiewia    Jtei,    qm    ŁAamt, 

L  JU,  33.  —  T.  IV,  281—283, 
31»,  337,  342,  369,  363.  387, 
400,  400,  410,  419.  449,  450, 
457,  LXXXVI,  CDL 

MickiewictMidulAntom,  ŁI,6,IL 

Mickiowics  Mikołaj,  1. 1,  2, 4—7, 
10—12,  14,  17-19,  21.  — T.  11, 
XXVU.  , 

Mickiewicz  Stefan,  L  I,  5. 

Mickiewicz  WUd;i4*w,  t  U,  40S, 
421,  425,  429,  464^87.  — 
T.  in,  4,  71,  78,  102,  138.  243, 
317,  374,  I,  xvi,  XLVni.  — 
T-  IV,  46,  68,  137,  141,  142, 
152,  163,  169,  ino,  238,  23(^ 
236,  238,  25i,  253,  274-277, 
280,  a«,  28U,  297,  298,  323, 
325,  327,  228,  331,  3r>3,  3M, 
378,  383,  387—389,  393—396, 
412,  418,  419,  439,  447,  448, 
450,  457.  478,  482,  XXXIX, 
LXVIH— O,  CIV,  CVIII,  CXI. 

Mickiewiczowa  Barbara,  t.  I,  2. 
4,  7,  11,  19,  20.  —  T.  II, 
XXVII.  —  T.  IV,  458. 

Mickiewiotowa  Celina,  1. 1, 3 1 ,  293, 
364,  3łi.-i.  —  T.  II,  06,  290  do 
303,  313,  316,  317,  327,  328, 
■m,  ;i34,  348,  349,  352—355, 
:wa,  300—372,  378,  380,  384, 
386,  393,  399,  4(B,  406,  414— 
421,  425,  428-430,  432,  440, 
44ii,  4r>0,  452,  405—467,  40!t, 
XX\aiI,  XXXVIL  —  T.  III, 
3,  «,  29,  71,  72,  83,  86-89, 
102.  103,  146—148,  153,  108, 
179,  243,  244,  26ił,  333,  iii, 
370,  373,  374,  431,  4*4,  437, 
453,  405,  m,  4'0,  4S>A,  XI, 
XVI,  XLVIII.  —  T.  IV.  24, 
25,  43,  50,  78,  153,  165,  1B8, 
171,  172,  179,  185,  186,  198, 
199,  201,  201,  202,  209,  215, 
248,  251—253,  250,  2.16,  273, 
274,  277,  279,  282,  289, 
29(t,  294,  299,  306.  318,  319, 
324,  328,  329,  337,  '338,  345— 
■Ml,  ;i4»,  351,  352,  3«(t, 
;WI,  383^100,  402,  444,  4,W, 
407,  402,   474,   470,    482-"484, 


■ifiT,  rr,  III,  xxv,  XXXVI,  i 

XXXVII,   xovii,   xc'vin, 

X('IX,  cxxxiii.  i 

Młi^kiewicKiiwa  Miinn,   t.  II,  .'iól.  i 

Mirkiewiczi'iwiiR   Maryn,   oli.  Oii- 

Mickicwiriównn  Helciin,  ob.  Htv-  i 

nicwkka. 
MiM%vBtan*Hkn    Mnktrnn,    t.    IV, 

K— "ii,    23,    L'4,   mi,  liT,  76,  84,  ' 

xxxvin. 

Miol*yri«ki  S..  1.  II,  lli(i.  ' 

Mił!rłMiłan'ski  Liulwik,  t.  II.  Ui7,  | 
3:ir.,  4J4,  4:>2,  47:1.  —  T.  lll, 
Hli.  44,  4.-1.  448,  474.  —  T.  IV. 
III,  20S,  ■JST,  377,  XIX,  LVn. 

MicroHiiL-WKki  S.,  t.  III.  nu. 

Miorzwitirtki  C,  t.  III.  :13I. 

Migiicl  I>.«i,  t,  U.  271. 

Migureki,  t.  1,  XLVI.  XLIX. 

MiSolnj  fnr.  t.  I,  24r>,  'i4!i,  2sl, 
LW,  .soi,  31ti),  Mli,  847,  Hr.l, 
:i.V>.  -T.  II.  li,  S,  71,  m.  1!IS. 
■24(1, 247,  ■2.-j;f,  2!Pt;.  3r>5.  —  T.  Ul. 
11(1,  111,  122,  1:HI,  14(1,  l(i4, 
■Mt,  -Mt,  a^iti.  2!t:.,  2EI(>,  3IS  do 
319,  ;t2i),  .i-il— ;n4,  ;-!44,  .'i4«, 
:t47,  ;t4!l— :!.")!,  m:i,  37(i.  3Ki, 
4:111,  4H1,  4.'iO.  —  T.  IV,  12!i, 
182,  litit,  241,  2*11,  2S2,  372  <io 
:i75,  ;i!i;{.  44ij,  XLVIIt,  LI,  1 
LX  XXIV. 

Mikulski  .1.,  r.  II,  228.—  T.  III.  30.  I 

MikiilHki  I.,  r.  III,  m,  m.  i 

MikulHki  K.,  t.  II,  IV. 

MitakoH-ski  T.,  t.  U,  IV.  I 

Milcnxki,  t.  III,  490.  | 

Milikowski,  t.  I,  :tó'.,— T.  II,  2S1.  , 

MiUilviiowifz.  t.  HI,  7H. 

Milakowski  T..  t.  I,  XXIX. 

Miłkntroki  Z.,  i.  IV,  43i>.  480,481. 

Mliighelli,  1.  IV,  IX. 

Mirniwwi,  t.  IV.  41). 

Mirecki,  t.  II,  J2r). 

Mirxki,  ksiąiic  Swiatoi«lk,  I.  III, 
21X1,  217,  2UI,  22(),  22:t— Si'), 
231,  234,  2.'iS,  428. 

Miran  D2ftf«r,  t.  I,  2.'iH. 

S[i«K«iin,  t.  I,  XLVII.  XLIX. 

Mi«zkiel-.T.,  I.  II,  IV. 

Mitchel  John,  t.  IV,  .178. 

Miitcl.=tH<-cI,  I,  IV,  :i77,  Lvn. 


Mocitta  L,  t.  II,  02. 
Mochnflcki  K.,  t,  H,  27il. 
Mnchiiarki    M.,    t.  II,    227, 


2.^8, 


MoitliC  R„  t.  III.  :I71,  ,172. 
Mojtoz,  t.  ]I,  202,  ;m.-T.  JII, 

isii,  l()!J,  24fi.  :i:in,  4m,  V1H. 
Mokrzfcki  R,  t.  ii,  228. 
Mokrzycki  V.,  t.  H,   Hll. 
Mol.'-nrs  P..  t.  HI,  417-41!i. 
MolcHOii,  I.  I,  \liX 
>Ioli!-iT,  t.  H,  472. 
Moiic,  t.  L  XXIX. 
Miiimar.!  ('.,  t.  II,  408,  4:i7.  442, 

4r.(>,    458,    XL.    LVr,    LXLV, 

LXVL  —  T.  HI,  XVI,  XXL 
Montflloiubprt  hr.  K.,    I.  II,   21X1 

do20H.  211—218,  22.8,  224.  2:ŁS, 

2li(),  280,  mu,  874.  ;{87.— T.  III, 

11),  20,  .■.U.  2;W.   ;123,  ;ł2fi.  H->7, 

■mi,  413—414,  47H.-T,  IV.  flc,. 

101,  212,  288. 
Moiitalivet  hr,  do,  t.ll,  881— :i.S:i. 
Jlontai^solo  A.,  t.  H,  148. 
Monti,  t.  IV,  151. 
Moiitijo  hrabina  dc,  t-  IV,  11. 
Moiitillot  G,  dc,  t.  III,  8(i8. 
Montpeiisior  ki>iuAe  de,  t.  III,  442. 
Moiitrv  Janips  <te.  t.  IV,  208, 
Moorot,  I,  2:ł8.— T.  II,  20,  20.8. 
Miiramiki,  jenerał,  t.  I,  101,  124,. 

277,  279, 287, 803,  UlO.. 811.  84«. 
Morawski  S.,  1. 1,  292.  21i.8.^T.  II, 

155.  28'J.  2!K1,  292. 
Morawski  T.,    t.  II,  28«,  .320,  — 

T.  IV,  4(.ió,  420-422,  4(11. 
Moraczewuki  .!,,  t.   III,  258.  401. 
Moreau  H.,  t,  JI,  8'iO, 
J[«rbicz  J.,  t.  HI,  8(>. 
Moritz,   t.    I,    102,    lOr.,    XVUL 

XIX,  xxu. 
Morozów,  t.  I,  842. 
Morozewicz  K.,   t.  II,  8t),  31,  .S:t, 

237,  .320.— T.  III,  27,V— T.  IV, 

MÓrtior  Hr.,  t.  H.  441,  XLVin. 
Morfe  F.,  t.  n,  IV. 
Moszyńska  pani,  t.  II,  Tl. 
Moszjiiiiki,  t.  H,  271, 
Montógut  E,,  t.  IV,  37H. 
Mozart,  t.  H,   81.     -  T.  IIL  48,. 
1515.— T.  IV,  847,  841«,  XXXV. 


Moictti  V.,  t.  H,  5-1, 
MrongoviuBZ  C,  t.  IV,  811. 
Muchniiow  P.,  t.  III,  77. 
Ittficbl    Adam,     ob.    Mirkicwici 

Miic/konski  A.,  t.  II.  Ti— li!. 

MuczkowAi  J.,  t.  1,  II!),  :i-*6  do 
:i:iii.  :ir)i.  —  T.  II,  i2-ir.. 

Miiller.  l.  IV,  3L''i,  -J.")!. 

Muller,  knnck-ra,  t.  U,  ;t7,  44,  4i). 

Miiiik,  t.  I,  327.  :{2!i. 

Mnnst*r.  lord,  r.  ]ll,  148,  149. 

Murat,  król,  t.  II.  Uw.  110. 

Murawie  w,  t.  I,  3H. 

Mnrei  .1.,  t.  II,  4óS,  CIII. 

Miirrny,  t.  II,  Utr<. 

Mn>uwt  A.  de,  t.  II,  'im,  Ml. 

Muitzyński,  t.  I,  lj'2. 

Myoielitki,  jcnerat,  t.  II,  '2fMi.  — 
T.  III,  2ił,  ;iii,  110,  44.-). 

Mvcicliiki  hr.  Y.,  t.  II,  1:H>. 

MrHzkowHki  A.,  t.  IV,  121. 

Niilmraour,  t.  IV,  3iil. 

Kftl.i.'lBk  1*,  t.  II,  IH7,  21!l,  L':l!t, 
2711,  :«)7,  3;^5,  :]:tii,  4L'ii.  T.  III, 
.-iii.  -1.-1,  i;i7.  -■  T.  IV,  Ji«). 

Kalliflakowa  imiii  L..  i.  lY,  41.'i. 

Nadnr,  I.  IV,  Ó7.  :łS4. 

Kakwaski  H..  t.  II.  IK:,,  4<i7.  — 
T.  III,  7-',  XVI. 

Napior.  I.  IV,  XXIX, 

Napoleon  I.,  1.  I,  J,  lit.  -ii— iM. 
IW.  1.17,  -jo:!.  —  T.  II,  22,  L';i. 
4ri,  (il.  70.  Hit,  lS.->,  22-1,  -'ti:i, 
-JII8,  :!:!s,  ;i7.-.. -T.  III.  10-15, 
liy,  I;!4,  174,  •J;!S,  2-ll.  ■J4il, 
■_V)(),  L'.'.!l.  L»61.  L'lW,'J7l),  •J71,-JK;!, 

■M\  :ii)i,  3')4,  ;ii)S,  ;i(iii.  -li.H, 
;jl4,  :i-Jli,  .'!;!4,  .TH.  ;iil4,  ll!i, 
421,   -lia  —  T.  IV,    119,    147, 

1711,  a)!i.  :;ii,  213.  L'L'ii,  i-i^^, 
iii5,:{iit(,  aiit,:JC4,  :i7.-),;i7'i.-iiKi. 
407,  4.-|3,  4.-|4,  i:>ii.  1.,  1,V1I, 
I,XII,  LXIX.  XCVI. 
XaiH)liHmIII,  I-  JI,  70,  L-ri.  i:!7. 
T.  III.  KI,  :17.K-T.  IV,  30, 

L'i'i;!  Ts^Ki,  "mi'  iio:!,  ']i>:>-  'sii^ 
:;i:i.  :iM.  :!l(i-;iL':f.  ;iJii- , ■!;!!, 
334.  :ias-:im,  M2.  -Mr.,  ;ii'i. 


371!,  m\,   38:1,   4ftl,  40S — 107, 
418,   XXXIX,    XL,  XLIX  do 
LII,  I,XVI. 
NapolMn  kftiąie  Hieronim,  t.  IV, 

77,  IWi,  ;M«,  310,  311,  3I!I,  331. 
;j;i8,  342,  343,  351,  352,  3.W, 
3IJ0,  37fi,  ;-Wl,  403,  XXXIX 
LI,  LV,  LVI. 

Napoloon,  krńl  Hlomniui,  t.  I, 
2-2,  L>3.  -T.  U,  70.— T.III.  mi.**, 
3liH,  421,  4r.l,  492,  493.-T.  tV, 
77,  2(>!J,  21.S,  *.12,  -mi,  3IW,  31U, 
:{]1,  31!).  320. 

Napoleon,  krC.l  JÓwf,  t.  II,  1 18, 1 IH. 

Naiwleonklzl,  t.  II,  fiit.  —  T.  IV, 
44.    Ifif..    2m,   234,    Jm,    308, 

301I,  :m,  XXXVI. 

Narkiewiii,  t.  I,  XXXIX. 
NarkicwicK,  dr.,  t.  IV,  4,-)2. 

Nartowski,  t.  I,  4!i. 

Natan,  t.  Ul,  VL 

Nafindorf,  t.  III.  131-133. 

Ncckcr,  t.  II,  84.  —  T.  ID,  434. 

Neron,  t,   II,  114,  172. 

Nesselrode,  t.  III,  310. 

Nrv,     kniiiżi-     de     la    M(x'kun-a, 

t'.  IV,  W. 
Nibby,  t.  II.  04,  111. 
Nifbiihr,  t.  II,I,XXXV.  — T.  IV. 

331. 
Ni«l;!ivk-eki    L.,    I.    II,     ]7i,).     — 

T.   III.  3ti,  41*. 
Nicgoicwfiki  putkowiiifc,  t.  IV,  iMI. 
Nieiiii-«.-«icK  .1.  N.,  I.  II,  27,  13,".. 

ir.l,    l.->7,  17.1,    177,    222,    2Ui. 

2.-)l,    2LI7,    302,    3(14,    3111,    32(1, 

322-327,   ;W3.    334,  31,-|,    354, 

3I>1,   :Mi2,   370,  375,  4iM.   424, 

4r.il.  47r>,  X,  XI.  XXVIII.  — 

T.  III,  20,  27,  29,  7H,  93-95, 

231,    234.    23.ń,  274.  —  T.    IV, 

J.-ii>.    4(is,   XCVII,    CXXIV, 

ex  XIX. 
Niciuci-wicK   K.,    1.   III.   27li,   — 

T.  IV,  341. 
NiemeKCwski.  t.  1.  31. 
Ni.'nioj.™>ki  B.,    I.  II.  2:H,    2.15. 
Nienii-jow^ki  W.,  1.  II.  XI. 
Niesiecki.  i.  I,  -1. 
Nie.-iolow^ki.  t.  IV.  71. 
Ni,.si.ilo«>cv.    1.  1,    3.  —  T.    iV. 

XX  vn.  ■ 


Kic»-cgJott-!.kr  H.,   t.  II,   2iil.  ~ 

T.  IV,  (Hi. 
Niewinrowicz  A.,  t.  I.  i:(.  —  T.  II, 

31.  — T.  m,  47.  31)1. —  T.  IV, 

51,  II. 
Ificzabitowxka,  t.  III,  'IC. 
KiezabitowKki,  zeccr,  t.  II,  lUl. 
KiezabUowHki  S.,  i.  II,  -I2ij. 
Jtikifor,  1. 1,  :i:j4,  !i:(.-..  —  T.  II,  ;{r>. 
Kodicr  K.,  t.  II,  3m,  SU.  T.  IV, 

3.-13. 
Itodicr,  i>aiii,  t.  IV  47,j. 
Koel    E.,   I.  III.    JT-S,   -277,   •>7h, 

lM,  2Kli,   -JbH,    305,  H12,   mt, 

414,   4IT,   41H,   45;!,   454,  4i>), 

470.    —    T.    IV.    1_',    M,   i'3fi, 

■2iS.  -.'74,  XXVI. 
Norftid  C,  t.  III,   lii;;.  —  T.  lY, 

T,  liii,  -i,)4,  i.':(7,  -iifs,  ;f2L». 

Kowicki  X.,  t.  I,  VI,  XXIX. 
Kowonilcow,   t.  I,  ;i:i.  34,  :i6,  TH. 

m,  m,  im,  112,  114,  imt,  13.5, 
137,  ]:«,  117,  152,  107,  iii;i, 
10.-1,  171,  173  17l>,  177.  103, 
22y,  L>r>3,  309,  33«,  XXX.  — 
T.  II,  m,  473. 

Kugciit,  joiicnil,  t.  W,  151. 

Oboleiwki,  kHii{£c,  t.  I,  78,  13L>. 

Obuchowk-E  I).,  t.  I,  4, 

Obuclioirki,  t.  I,  4:i. 

O«:liocki,  t.  I,  XL. 

0'Coiinel,  t.  II,  344.  --  T.  III, 
268.  -  T.  IV,  72,  XXXVI. 

OdcBCalihi,  kard.,  t.  II,  74. 

OdeMhaU-hi,  ks.  It..  t.  IV,  :t]. 

Odmcbałchi,  ki<ictiia  x  Ilnuiickich. 

t.  IV,  U,  ;ii. 

Odrowui,  panna,  ob.  /alei>ka,  p.  S. 

Odymaiski,  t.  IV,  XXXVni. 

.Odyniec  A.  K.,  t.  1, 4,  TM,  .'ii,  .'i3,  7!) 
Jo  81,  1-28,  IW,  148,  ir»(t,  17_*, 
17C,  179,  180,  -T.-),  2711,  282, 
28a,  287,  ;m,  3.'i(J-3ii.'-i, 
XXII,  XXVII,  XXXIII.  - 
T.  u,  2U,  31-30,  38-51,  53 
do  SO,  D!i— Ii2,  04— ()K,  7(),  71 
75,  77,  82.  m,  87,  !«— 102, 
11)7,  lOii— 11",  12II--I22,  124 
do  130,  132,  135-137,  Uo,  us, 
]l>7,  108,  173,  174,!  177-1S;ł, 
185,  im,  21).-.,  2'il,  2ii;{,  2ti.-|, 
207,   270,   271,    277,    27!',  280, 


2H\\.  Set,  ;j(M,  m>.  :ii,-..  311;, 

330,    .331,   333-335,    JS.j.-..   W.i, 

373,   378,   .387,    Ul.  IV.  V.  - 

T.  in,  70.  sil,  i)0.  :iS2.  X, 
0<>vcrbcck  H.,  t.  I\',  22t). 
Ogiński,  hptuiaii,  t.  i,  14.-|. 
Ogińi^ki,  luiiiitł-,  t.  I.  107. 
Ogiński,  ksiaie,  t.  II,  .358. 
Ogiiiski,  kfląię  Jliihnt,  t,  11,  01, 

89,  122,  124. 
tl'Goniier,  t.  IV,  378. 
Okcn.  i,  II,  XII. 
Oktan-iuiii,  ci'»ai-z.  1.  III,  45!i   — 

T.  IV,  307. 
Olenin,  t.  I,  30.3,  304. 
Olł^kicwici   .1.,    f.     I.    188—191. 

298.  333,  342,  361,  3(J2.  -  T.  II. 

4,  140-142. 
Olizar   \.,   t.   II,   237.  -    r.  III, 

27.    218-221.    —   T.    IV,  2lv. 
Oliyicr.  t.  n,  36.-.. 
01ivicr  Aloys,  I.  III,  XV. 
Oliricr    Arnold.    I.    III,    X\'.  — 

T.  IV,  322. 
OIivicr  «.,  t.  II.  217. 
Oliiier  J.,    t.    II,   410.  411,  410, 

434,   4.37.   —   T.    III,   23.  147, 

167,  XIV,  XV,  XX,    xxi,   — 

T.  IV,  322. 
()iivifir,  pani.  t.  III,  71,  HX),  148. 

107,  xiii-vi,  XX— xxn. 

—  T.  IV,  252-  253,    322,  372. 
Olizarowski   T.,   t.    III.  98-100. 

122.  IV,  VI.  XIX,  XX.  XXXII. 
OlkoHTki  A.,  t.  II,  240. 
(fMahory,  t.  IV,  378, 
Oniar,  t.  III,  128.  294. 
Onaccwitz  I.,  t.  1,  152. 
Opacka  K.,  t.  III,  iio. 
Oraiiski,  Ks.,  t.  II,  22s. 
Orccsi.  t.  IV,  IX,  X. 
Orda  N.,  t.  III,  ■!(!.  38,  2(^. 
Ord'.^  .1.,  t.  II,  344.    -  T.  IV. 

35.1,  301.  36!l,  383,  3ti5. 
Orilynipc,  t.  I,  82. 
0'lti-iily,  1.  IV,  .[7K. 
OilpaiiskH,  k)>ii';(iin,  t.  IV,  21<, 
Orlfaiiii  k«ifiiii'.    t.  III,    172.  27ł;. 
Orlicki,  t.  I,  XI,VII.  XI,1X. 
Ornniio,  I.  I.  334. 
Orłowski  A„t,  1.  I!il,  21i>i.  2!.i;.,  -- 

I.  II,  5. 


Orłowski  F.,  t  IV,  4». 
Ortowski  J.  M.,  t.  IV,  71. 
OrpifaewfJci  L.,  t.n,  426.— T.  IH, 

2li,  36,  47,   164.  —  T.  Tf,  W, 

m,  :0,  83,  85,  215. 
Osiński,   Ł   I,  111,   124,  310.  — 

T.  II,  102,  130,  222,   422,  .XJ, 

XLIIŁ 
Osman  be7,  ob.  Jtźewdd. 
Oesoli  mugnbift  d«,  t.  III,  451. 
Oseolińskj  Jenr,  t.  I,  223. 
Osscdiński  J.  M.,  L  I,  107. 
OKWstewski  E.,  1. 1,  VII.— T.  U, 

IV. 
Ostrowska  t  Bangunsków  Ktemen* 

tyna,  t.  I,   .S30,  S3l.  —  T.  U, 

»1,  92. 
Onrówski  wojewoda  Antoni,  t.  III, 

106,  221,  222. 
Ostrowski  J.  B.,   t.  n,  20L  209, 

218,  475,  476,  CrX— CXn.  - 

T.  m,  27,  39,  64,  95,  111,  139, 

140,    2B1,   269,  337,   3.39,  365, 

ma,  387.    —  T.  IV,   m,   287, 

313,   32(),   321,    339,  357,  SU, 

;t05,  368,  370,  402. 
Ostrowski  Krystyn,  t.  II,  218, 360, 

480.  —  T.  111,  6,   7,  56,    123, 

197,  ;W4,  405.  —  T.  IV,  304. 
Ostrowski,  kasztelan,  t.  II,  IM. 
t)strowski,  naaczTciel,   t.  I,    133, 

134. 
Ottari,  t.  II,  385.— T.  III,  30,  36. 
l>rerbeck,  t.  II,  103,  104. 
Owidiusr,  t.  I,  151, 
Owwam  F.,  t.  n,  20(i. 
Psc,  jcneraJ,  t.  II,  233,  :i34,  420. 

—  T.  III,  232.  —  T.  IV,  426, 

CXXI. 
Paoca,  kardynał,  t.  U,  74. 
Padalica,  ob.  Fisz. 
Paer,  t.  I,  293. 
Pablen,  poseł  rossyjski,  t.  II,  356, 

453.  —  T.  IV,  xu,  XLvnr. 

Paliński,  t.  I,  137. 
Paniewiki,  t.  I,  XŁVUI. 
Paprocki  L.,  (.  II,  IV. 
Parczewska  Z.,  t.  II,  109. 
Parczewski  K.,  U  I,  182.— T.  II, 

■im,  4IK,  426.  —  T.  III,  36. 
Parczewski,   ksiądz  8.,  t.   II,   68, 

74,  !)S,  KM,  108,  109,  UH,  121. 


Parmńiion,  Ł  U,  446. 

Pawk,    t.    III,    134.  -  T.    IV, 

Paskiewici:,  ksiąie,  t.  II,  78. 

Paaskiewiai  Karol,  t.  III,  4W}. 

Pawkowski,  t.  IV,  CIII. 

Pasakowski  J.,  C  U,  XI. 

Patek,  t.  HI,  XXXIV.-T.  IV,  81. 

PaTesi,  t.  IV,  142. 

Parie  W.,   t.  ]I,  40—43,  45,  46, 

30,  89,  282,  331,  339,  340,  343, 

344,  347, 357.  -  T.  III,  354, 355. 
Paweł  U  t  I,  1. 

Paweł  Św.,  t.  II,  108.  —  T.  Ul,  :i33. 
I^wlikowski-G.,  t.  H,  XII. 
Pawliwszczew  L.  6.,  t.  II,  :-!7!l. 
Pawlhrasciew,  pani,  t.  II,  370.     ' 
Pawłów,    paai,    t.    I,    265—273, 

325,    351,    XLIV— XLIX.    — 

T.  II,  4,  174,  424,  425. 
Pawłowic!  T.,  t.  J,  XXVIL 
Payn  T.,  t.  II,  152. 
Pqgowska,  jmendowa,  t.  I,  177. 
Pągowski,  Ł  II,  277,  378,  2fir>.  -~ 

T.  III,  142. 
Pechnieja  A:,  t.  IV,  239. 
Pedro,  don,  t.  II,  244. 
Peel  Robert,  f.  III,  148,  X. 
Peisse  L.,  t.  111,  31->. 
PsUegrini,  t.  IV,  VIII,  X. 
Pelikan,  L  I,  135,  137,  143,  140, 

152,    158,    164,    181,    18:;,  229, 

253,  300,  301,  332,  33b. 
Pelis,  t.  II,  405. 
Pglissier,  marszałek,  t.  IV,  LXXI  V 

PeUico,    Silvio,    t.    II,    210.    — 

T.  IV,  144,  163. 
Pellion  J.  J.  O.,  t  n,  329. 
PelczYiiski,  t.  I,  XLVII,  XLVni. 
Pereiel,  jenerał,  t.  IV,  LXXX1X. 
Perkowski,  kapitan,  t.  IV,  452. 
Pćrier  KuEmierz,   t.   n,    193.  — 

T.  Ul,  297.  —  T.    IV,   18,  30. 
P^rot,  t.  II,  465. 
Persiant,  t.  III,  71. 
Persiusz,  t.  III,  99. 
Peruchini,  t.  U,  54. 
Pcst«l,   t.  I,    194.  —  T.   U,  202, 

203.  -  T.  IV,  LVIII. 
Petit,  t.  U.  88. 
Petrarka,  t.  II,  122. 


PękaŁtka,  t.  I,  5. 

Płulippon,  P.,  t.  IV,  XXXU. 

Pianori,  t.  IV,  405. 

Piasecki  K.,   t.    I.   38,    100,  142, 

VI,  XXVI,  xxvni,  XXXV. 

Kasecki  M.,  t.  104,  12(j,  152,  297, 
845,  368,  XXVIII,  XLVI  do 
XLrX.  -  T.  II,  30,  31,  35. 
—  T.  IV,  XXXVI. 

Pictet   A,,  t.  U,  413,  XXXVIII. 

Pieniążek  C,  t.  III,  00. 

PieśWe  A.,  t.  I  XXIX. 

PietkiewiCE  A.,  t.  II.  136,  173. 

Pietkiewicz    W.,    t.    I   Mfi,  35C, 

XLvn,  xLvin.  —  t.  ii,  so, 

mi,  205,  228,  245. 
KetntMkiewicz   O.,    t.  I,  38,  84, 
85,    H.^i,    116,    201,    281P,    VI, 

xxvi,xxix,xxxv.  -  T.  n, 

35,  IV,:VU. 
Pietri,  t.  IV,  321,  322,  339,  356, 

375,      402,     XXXIX,      XU, 

XLVm-L. 
PietniBzko,  t.  I,  14."). 
Pilchowflki  S.,  t.  ni,  337,  344  do 

;«7,    376,    40(i,    427—428.    — 

T.  IV,  51,  V. 
PiliriBki,  t.  IV,  78. 
Piłat,  t.  IV,  10. 
Pinard,  t.  II,  Sil,  94,  2U,  267. 
Pintaućl,     ksiądz,     t.     IV,     358, 


359. 


■  IV, 


Piotr,  pustelnik, 

Piotr  Św.,  t.  II,  108.  -  T.  IV,  81. 

Hotr  Wielki,  t.  I,  341,  342.  — 
T.  in,  256.  —  T,  rv,  LVIII. 

Piotrowski,  t.  I,  XLVIT,  XLIX 
—  T.  U,  35. 

Piotrowski,  major,  t.  II,  162. 

Piotrowski  D,,  t.  U,  384,  385. 

Piotrowski  F,,  t.  II,  IV. 

Pitorri  A.,  t.  IV,  VII. 

Pilt,  t,  IV,  LXI. 

PiuB  VKI,  t.  U,  74,  75. 

Piu»  IX,  t.  III,  425,  442,  473, 
477,  487,  488.  —  T.  IV,  3—9, 
23-25,  30,  31,  64,  65,  67—69, 
72—74,  80-8S,  115,  98,  9ił,  105 
.lo  108,  110,  112,  115  118,  123 
do  128,  130—133,  136, 139,  147, 
]r,l,  152,  ir>8,  167,  176,  195, 
213—21."),   224,   238,  241,   247, 

Źywel  A.  ilicUftifa.   Tom  I?. 


284,  446,  447,  VI-VIU,  XII, 
XV,  XXXVn,  XLIX. 

Plater,  hr.,  t.  II,  24. 

Plater,  hr.  Ceiary,  t.  H,  228.  233, 
234,  238,  K9,  260,  2W,  387, 463, 
XIV.  —  T.  Ul,  4,  36, 107,  436. 

Plater  Emilia,  t.  II,  177.  —  T.  Ul, 

Plater,  hr.  Jflzef,  t.  II,  IV. 
PUter,   hr.    Ludwik,    t.   U,    155, 

233,   234,   237,   318—320,  325, 

347,  417,    424,   426.  —  T.  III, 

30   32   34 36. 

Plater  Ludwikowa,  t.  IH,  35,  68. 
Plater,  hr.  MichaJ,  t.  I.  133,  136, 
PUter,  hr.  Władysław,  t.  III,  34 

do  36,  49,    178,  m),  220—222, 

232-237,  268,  269.  429. 
Plato,  t.  I,  54,  58.  —  T,  II,  366. 

T,  III,  482. 
Plautus,  t.  II,  471. 
Plichta  A.,  t.  IV,  297. 
PUchU,  syn,  t.  IV,  297. 
Plichtina,  t.  XV,  2!i7. 
Hiniuaz,    t.    II,  471.   —  T.  III, 

457—468. 
Płoński,  t.  II,  370. 
Ping  A.,   ob.  Pietkiewicz  Antoni. 
PIuMnia.  t.  II,  XXVIL 
Pochwitniew,  t.  I,  240. 
PodczSBEyńiki,   Michał,    t.   I,  88, 

189,  238,  246. 
Pogodin   N.    P.,  t.    I,    2:i8,   275, 

■m,  318, 351,  354, 355.  —  T.  III, 

111—113, 
Pol  J.  R.,  t.  I,  182.  -  T.  II,  IV, 
Pol  W.,  t.  U,  163.  180. 
Poletyko,  t.  I,  291. 
Polewoj    K.,   t.   I,   240  241,  244, 

245,    252,    262,    263,    274,  275, 

281,   282,    288,    290,  :i07,  321, 

323,  340,  342.   —   T.  II,  1,  2, 

U,  56,64. 
Polewoj  M.,  1. 1, 239, 240, 319,  340. 

—  T.  n,  152,  XII. 
Pc^gnac,  kuą£ę,  t.  II,  133. 
PolityUo,  t,  n,  104. 
Póljanowski    E.,    t.    1,    78,    i:{3, 

XXVU. 
Poniatowska,  ks.  Eliza,  t.  IV,  114. 
Poniatowski,  ks.  J.,  t.   I,  22.  — 

T.  ni,  448.   —  T.  IV,  471. 
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Poniatowski,  ka.  Karol,  t.  IV,  lU. 
PoDiatoWBU,      knąłę     KaimieTa, 

t  IV,  114. 
P(»iiatoinki,  król,  t.  lU,  163.  — 

T.  rv,  CXXIII,  CXHV. 
Poniafatweki  IfanryCT,  t.  I,  334. 
P<ma,  hrabina,  t.  Ot,  11,  13. 
PopCTC  J-,  t.  n,  IV. 
Poplńaki,  Ł  ni,  17,  28,  62. 
Popowrid,  L  I,  XŁVnL 
Poraj.  t.  I,  4. 
Pono  A.,  Ł  IV,  174. 
Portępski  a,  t.  IV,  83. 
Poitlett  A.,  t.  I,  4. 
Potocka  Alfredowa,  Ł  II,  103. 
Potocka  Klaudya,  t.  n,  180,  185, 

274,   275,   277,   282,   285,   302, 

303,  317, 367,  366.  —  T.  IH,  190. 
Potocki  Adolf,  t.  IV,  166. 
Potocki,  hr.  Aleksander,  t.  II,  97, 

98,  113,  116,  117,  407,  V. 
Potocki,  hr.  AUred,  t.  II,  68,  85. 
Potocki,  Jir.  Artor,  t.  U,  68, 80, 82. 
Potocki,  hr.  Bernard,  t.  II,  302. 
Potocki,  hr-Herman,  t.  IV,  287, 309. 
Potocki,  hr.  Igna«7,  t.  IV,  CXXIV. 
Potocki    Jan,   wojewoda,   t.    IV, 

CXXIX. 
Potocki,  hrabia  JÓMf,  t.  IV,  297, 
Potocki,  hr.  Stanialaw,  t.  I,  337, 
Potocki,    hr.    Siczęsny,  t.  U,  59, 

Potulieki  K.,  t.  II,  228. 
Pomańaki  J.,  t.  I,  240,  241,  :M0. 
Pruiin,  margrabia  de,  t.  IH,  469. 
Pracki,  R.,  t.  IV.  45. 
Prądzyński,  jen.  I,  t.  II,  XI,  Xn. 
Pr&ult  A.,  t.  IV,  289,  410,  XIX. 
Pręt  C.  A.,  t.  III,  308. 
Prina,  t.  IV,  146. 
Prometej,  t.  IV,  10. 
Promieniici,  t.  I,  51,  55—59,  84, 

XXXI,  XXXVUI,  XLII. 
Prosknwtwie,  t.  IV,  300,  343,  352, 

360. 
Protopopowa  E.,  t.  I,  Hó. 
Pronflion,  t.  IV,  24, 158, 227,  488. 
PrudencyusK,  t.  II,  473. 
Pnisiyiieki    Piotr,  t.  I,   331,  344, 


PnadsKwaki  K,  t.  IŁ  IV. 
PiHHdawaki  J.,  1. 1,  H4t  182,  188; 

334,  XLVIŁ  —  T.  n,  35,  83, 

140,  163. 
Pmoiaki  &,  t.  II,  246. 
Praeriocki,    pułkownik,    t    17, 

LXXVIIL 
Pitawuaki  8.,  t  U,  Zl^It 
PrsBcdaiec^,  hr.  A.,  Ł  II,  32. 
PBybylaH,  t.  n,  87. 
PnchalBki,  t.  I,  XLVI. 
PnUwaki,   teiqdt,  t.  U,  199,  200, 

203,  239,  249,  250,  251. 
Potawski  Kaimiers,  t.  II,  365. 
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